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PIŚMIENNICTWO DZISIEJSZE. 


I. 


Wsród częstych gromów, wypadających z chmur politycznych, co 
od lat sześćdziesięciu zawisły nad Europą, wśród namiejętności 
nurtujących pradem wręcz sobie przeciwnym w pokładach spo- 
łeczeństwa, sprawa oświecenia, nieraz boleśnie dotknięta nieprzer- 
wanym ruchem politycznym, wywalczyła sobie stanowisko, nie 
wyłączające ją wprawdzie od polityki i przemysłowości, zawsze 
jednak samoistne, z świadomością celu i środków doń prowa- 
dzących. A jest to niemałą jej zaletą i korzyścią, bo tylko jasno 
pojęty cel kojarzy siły i nadaje im tę sprężystość, za pomocą 
której możliwe jest jego osiągnienie wśród piętrzących się za- 
wad, i odciągających z kierunku obcych żywiołów. Aleć właśnie 
ta walka z wnikającą we wszelki ruch umysłowy polityką, czę- 
sto samolubną jak wygórowana przemysłowość, która powabem 
zysku i wygody często tępi wyższe uczucia, nadała z drugiej 
strony sprawie oświaty ten hart obok giętkości pomysłów, ową 
wszechstronność obok gruntowności, któremi jedynie wśród na- 
pierających sił przeciwnych oświata stoi w tej świetności, którą, 
poglądając na jej całość, słusznie podziwiamy. 

Pomimo wielustronnych narzekań, które jednostronnemi ra- 
czej nazwaćby można, zachód Europy w tej sprawie przodkuje. 
Nie taimy wielkich niedostatków dzisiejszego oświecenia zacho- 
dniego; wiemy też, że mianowicie z dwóch pierwiastków: wiedzy 
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i dobrej woli, wchodzących w skład prawdziwej oświaty, dobra wola, 


„której się w czynie prawdziwie oświeconego słusznie domagamy, w 


oświecońnym zachodzie jest dziś rzadszą ; — rzeczywiście wielka plama 
na słońcu oświaty europejskiej; mimo to jednak Europa za- 
chodnia nie zestarzała się do tego stopnia, nie zużyła sił swoich 
aż do tego kresu, aby pierwiastki żywotne, czerstwe, wcale się 
w niej nie znajdowały, za których pomocą, oświata dzisiejsza, 
rozległa i głęboka co do wiedzy, może się oczyścić od kału 
naniesionego, może stanać silniej jeszcze i potężniej o wrodzo- 
nych sobie i wyrobionych już siłach. 

Ale wskazawszy na pierwiastek moralny, jako od prawdzi- 
wej oświaty nierozłączny, dalsze zgłębianie przyczyn, tamujacych 
obecnie rozwój jego, statystom zostawiamy, zmierzając do na- 
szego przedsięwzięcia — do pogładu na dzisiejsze pismiennictwo 
europejskie. 

Czujemy ważność i trudność zadania, któreśmy sobie po- 
łożyli. Niełatwa bowiem jest rzecza, objąć całość pismiennictwa, 
rozwiniętego w tak ogromnych rozmiarach, w jakich nam się 
obecnie przedstawia. Tylko pokrewieństwo wewnetrzne tych obja- 
wów ducha, to dążenie, wspólne wszystkim gałęziom ogromnego 
drzewa poznania ku osiągnieniu wspólnego celu — zbadaniu pra- 
wdy, ułatwia po części ich przeglad. 

A godna jest rzeczywiście zastanowić się nad pismienni- 
ctwem dzisiejszem, jest ono bowiem najdzielniejszym środkiem 
rozszerzania oświaty, której warunkiem niezbędnym jest wiedza, 
czyli świadomość prawdy, przyprowadzona do jak . największej 
jasności. 

Rozum ludzki zaciekajacy się w tajniki przyrody i ducha, 
przechodząc z postrzeżeń czynionych w sama treść, w istotę rze- 
czy, osłonioną zmysłowości powłoką, wydobywa z poznanych 
szczegółów prawdy ogólne, wiążące się z soba przymiotem ogól- 
ności i bezwzględności. 

Nader rozmaite są te szczegóły, których zebranie i rozga- 
tunkowanie poprzedza głebsze badania; konieczny też jest podział 
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objawów szczegółowych , według ich najbliższego podobieństwa, 
zkąd powstał podział nauk na dwa ogromne obszary: dziedziny 
ducha i przyrody, a każdy z nich dla łatwiejszego przeglądu 
rozpadł się na mniejsze poddzialy. 

Ale tak nauki przyrody jako i ducha przypuszczają rozmai- 
te stopnie rozwoju i doskonałości, a to nie tylko w różnych 
czasach ale i u rozmaitych narodów, nakoniec w jednym naro- 
dzie, w rozmaitych jego warstwach. Ztąad wynika potrzeba roz- 
maitego także, stopniom tym odpowiednego wykładu wiadomo- 
ści, co do rozmiaru, obszerności, gruntowności i zewnętrznego 
ich zestawienia. — Ztąd podział pismiennictwa na początko- 
we — elementarne, i ściśle naukowe. Pokolenie wzrastające, 
wchodzące dopiero w świat objawów ducha i przyrody, poko- 
lenia lub warstwy narodu mniej wykształcone, potrzebują wykła- 
du łatwego, pojedynczego, kiedy przeciwnie zwolennicy nauk 
wymagają wykładu zwięzłego i treściwego, badań ścisłych, z cia- 
głem uwzglednieniem całej przeszłości i kolei jakie nauki prze- 
chodziły. | 

W każdej też gałezi pismiennictwa występują oddzielnie te 
dwa rodzaje wykładu; osobliwie dziś, kiedy się zajęto szczerzej 
rozszerzeniem wiedzy we wszystkich warstwach społeczeństwa. 

Rzuciwszy tych kilka uwag ogólnych, które nam się po- 
trzebnemi zdawały, dla oznaczenia naszego stanowiska, przecho- 
dzimy do samego przedmiotu. 

W pismiennictwie europejskiem rozróżniamy według powyż- 
szych uwag dwa działy, dział nauk ma doświadczeniu polegają- 
cych i czysto rozumowych, licząc do ostatnich poezyę, jako czy- 
sty utwór duchowy. 

Spojrzyjmy na nauki doświadczalne. Jakiż obraz wspaniały 
potęgi ducha ludzkiego przedstawiają nam te usiłowania niez- 
mordowane w zbadaniu przyrody i zasad jej działania! Od kra- 
żących w nieskończonem przestworzu ciał niebieskich do najdro- 
bniejszego żyjątka, wszystko cokolwiek pod zmysły nasze wpada, 
stało się przedmiotem badań mozolaych, licznie powtarzanych i 
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sprawdzanych postrzeżeń, a popartych dzielnie rachunkiem, wy- 
rażającym krótkiemi i zwięzłemi formułami prawidła służące za 
podstawę dalszym badaniom. Przezorność w sprawdzaniu postrze- 
żeń i robionych ztąd wniosków jest znamieniem odznaczającem 
bardzo korzystnie dzisiejsze badania przyrody. Z wiarą i nadzie- 
ją w pomyślny skutek prac często żmudnych, badacze przyrody 
nieunoszą się wyobraźnią w krainy fantazyi postrzeżeniom nie- 
postępne; i temu to kierunkowi, którym idą do czasów Newto- 
na, winny nauki doświadczalne obecną świetność swoją rokują- 
cą im świetniejszą jeszcze przyszłość. Pismiennictwo też tego 
działu nauk osobliwie franeuzkie i angielskie głębokie co do 
pomysłów, przejrzyste w wykładzie, jest prawdziwym zaszczytem 
ducha ludzkiego, wzorem dla innych umiejętności. Tę jasność 
wykładu, równie daleką od pedanteryi i marzenia niemieckiego 
pismiennictwa, jak od płytkości tuzinkowych prae szkolnych nie 
jednego niemieckiego profesora, znamianującą pismiennictwo an- 
gielskie i francuzkie, znajdziemy w najuczeńszych dziełach tak 
dobrze, jak w dziełach początkowych i popularnych, jak to ka- 
żdy przyzna, komu znane są prace uczonych, jak Biot, Arrago, 
Dumas, Boussingault, Jussieu, Bendant, de Candolle, gdy je 
porównamy z najznamienitszemi nawet dziełami  niemieckiemi 
Humbolda, Liebiga lub Gaussa, nieubliżając tem wcale ani ich 
gruntowności ani zasługom jakie dla umiejętności położyli. Pa- 
trząc na tę skrzętność i pilność w badaniu przedmiotów pod 
rozwagę wziętych, w astronomii mierzącej odległość, rozmiar i ruch 
ciał niebieskich, obrachowującej nawet najdrobniejsze błędy samych 
postrzeżeń, w nauce o elektryczności i zpokrewnionej z nią ma- 
gnetyzmu ; zastanawiając się nad owa siecią, opasującą dziś całą 
niemal kulę ziemską, w celu robienia postrzeżeń magnetyzmu 
ziemi, nad niezmordowaną niczem pracowitością w chemicznem 
rozbieraniu ciał organicznych i nieorganicznych, żywiej krew w 
nas obiega, rodzi się zadowolenie, najszlachetniejsze, bo podno- 
sząee człowieka ku wyższej sferze duchowej, zkad ducha jego 
początek, i dokąd dążyć jest jego powołanie. 
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Nauki przyrody, którym Kopernik ') a za nim Bakon, *) Ne- 
wton,*) Bradlej *) i ich następcy w wieku 16, 17 i 18, dali ów 
kierunek zbawienny, który tę gałęź wiedzy ludzkiej do tego 
stopnia doskonałości doprowadził, stanowią w pismiennictwie dzi- 
siejszem część najważniejsza, bo treścią i forma swoją stoi ono 
wzorem dla innych nauk. 

Między temi naukami a umiejętnościami czysto rozumowe- 
mi, pośredniczą nauki matematyczne, które wychodzac z pojęcia 
wielkości w ogóle, rozwiązują dziś zagadnienia najtrudniejsze w 
teoryi, w zastosowaniu zaś do nauk przyrody, odnoszą największy 
tryumf, dla ścisłości pojęć i wnikliwego wywodu, znamionujących 
je przed innemi rodzajami wiadomości ludzkich. Wzrost zaś pi- 
smiennictwa matematycznego w Europie począł się wraz z nauka- 
mi przyrody, z któremi nauki matematyczne tak ściśle sa po- 
łączone. 

We wszystkich wspomnianych tu naukach literatura an- 
gielska, francuzka i niemiecka posiadaja obecnie, co właśnie 
jako znamie postępu uważamy, dzieła nie tylko badawcze, źró- 
dłowe, ale i początkowe, elementarne, wiążące się wzajemnie 
niby ogniwa nieprzerwanego łańcucha oświaty, opasującego jeżli 
nie cały naród bez wyjątku, to przynajmniej wiekszą cześć jego 
pismienną. 

Obok tak szezytnych usiłowań, zbadania przyrody, rokują- 
cych dziś osiągnionemi skutkami, świetniejsza jeszcze a bliska 
przyszłość, nauki rozumowe, do których dziś i historję policzyć 
wypada, przedstawiają świat niemniej ruchawy, pismiennictwo 
jeszcze płodniejsze od nauk przyrody. Ale niestety, pierwiastek 
duchowy, który właśnie w tej czysto-umysłowej dziedzinie , wy- 
snuwa sam z siebie prawdy bezwzględne, jeźli z jednej strony 
zdaje się być wolnym od owej przypadkowości i rozmaitości 
kształtów zmysłowych, przez które nauki przyrody przedzierać 


1) Ur. 1475, um. 1545. *) Ur. 1561, um. 1626. 9) Ur. 25 ge. 1642, um. 20 marca 
1727. ^} Ur. 1692, um. 1762, 
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się muszą, pierwiastek duchowy, rozwijający się we wszystkich 
kierunkach, właśnie jako najwyższa sprawa ludzka, wystawiony 
jest na tym większe spory, że prawd jego duchowych, a więc 
niezmysłowych, świat zmysłowy nie sprawdzi, umysł też ludzki 
tylko umysłem zbadać można, do czego większej jeszcze wpra- 
wy, sumienności i bystrości potrzeba, jak w naukach przyrody; 
kiedy bowiem w tych, zasady wywnioskowane, jeźli są fałszywe, 
doświadczenie w trop zbija, zasady czynności ducha, w większej 
części w rozumowaniu głównie podstawę swa mają, od tegoż 
wynikliwości zatem i od prawdy przesłanek, najczęściej także 
wywnioskowanych, na których opierają się wnioski, zależy pra- 
wdziwość zasad wyrozumowanych. W krytyce zasad rozumowych 
zatem, trzeba przejść cały szereg wniosków wzajemnie na sobie 
polegających, nim osiągniemy przekonanie, czyli to o prawdzi- 
wości czyli o mylności zasady. 

Jeżli już ta czynność krytyki wymaga wielkiej wprawy w 
myśleniu, o ileż trudności te wzmagają się, gdy pomniemy, że do 
poznania pierwiastkowych, na postrzeganiu ducha polegających 
prawd szczegółowych, potrzeba równej wprawy, ale obok niej i 
dobrej wiary. lle} tu szkody nieprzyniosły, obok złej woli i na- 
łogów zpotęgowanych przez namiętność, lekkomyślne, rozbujałej 
fantazyi tylko hołdujące systemy, które jakkolwiek krótko trwały, 
jednak za dlugo, jeźli obliczymy wynikłe z nich błędy i oma- 
mienia, w które łatwo a niepowrotnie dają się wciągać umysły 
słabsze. j 

Nim przystąpimy do obrazu dzisiejszego pismiennictwa hi- 
storycznego , które dla ważności zadania i obecnego wielostron- 
nego kierunku, zasługuje na szezególniejsza uwagę i rozbiór, za- 
stanowim się nad literatura filozoficzną, więcej rzeczywiście wpły- 
wającą na inne nauki, jak się na pierwszy rzut oka wydaje. 

Filozofia jest to umiejętność , której przedmiot leży po za 
kresem zmysłowości, która jednem słowem obejmuje cały świat 
duchowości, o ile umysłem ludzkim może być pojęty. Wszakże 
jedni radziby jej zaprzeczyć prawo istnienia o własnych siłach, 
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niepomni, że każdy rodzaj wiadomości z odrębnego źródła czer- 
panych, może tworżyć osobną umiejętność, która jako utwor du- 
cha, nie może być sprzeczną z prawdami, zkad innąd znanemi, 
o ile wnioski, na których się opiera, maja podstawę prawdziwą, 
i nie sprzeciwiaja się zasadom myślenia. 

Jeźli jednak wysoko cenimy fiłozofię jako umiejetność rze- 
czywistą, nie wypływa ztąd, abyśmy odwracając się od jednej 
ostateczności , zaprzeczającej wartość filozofii, zgadzali się z druga, 
co wysnuwając prawdy z pojęcia myśli, bez najmniejszego wzgle- 
du na otaczająca nas rzeczywistość, zaprzecza owszem tę rze- 
czywistość i tylko wnioskom czysto-umysłowym własność tę wy- 
łącznie przyznaje. 

To wzajeme wyłączanie, wynikłe z jednostronnego pojmo- 
wania źródeł wiadomości ludzkich, te dwa systemy wręcz sobie 
przeciwne, reprezentuje dziś teologia katolicka i filozofia nie- 
miecka. Pismienictwo też obu tych obozów, w rzeczy samej nie- 
przyjacielskich, pomimo podszywania się filozofii niemieckiej pod 
chrześcijańską religie, przedstawia ciągłą polemikę, jednostronna 
równie jak podstawy, na których sie opiera, ciemną i zawiłą 
w wykładzie, kształtem i dowolnościa wyrażeń przypominającym 
średniowieczne spory nominalistów i reałistów. Szkoły filozoficzne 
Schellinga i Hegla obfitują w pisma tego rodzaju, a niejasne po- 
jęcia, w których się rozmiłowali, przeniosłszy się do innych nauk 
w Niemczech pielęgnowanych, sprawiły niemało szkody, osobli- 
wie w historyi; bo nauki przyrody otrząsaja się i w Niem- 
czech ile możności od nanoszonych w nie ciemnych pojęć me- 
tafizyków niemieckich. 

Pośród wymienionych wyżej dwóch wręcz przeciwnych 
systemów, stoją w Niemczech i we Francyi, badacze ducha 
ludzkiego, co postępując droga indukeyi, starają się ze szcze- 
gółowych postrzeżeń mad czynnością duszy, wysnuć pasmo 
wniosków stanowiacych system tak zwany krytyczny. Kieru- 
nek ten, wyszedł z praktycznej zawsze Anglii, przewodniczącej, 
jak we wszystkich gałęziach wiedzy, tak i w filozofii. Ko- 
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muż bowiem mamy przypisać zburzenie owej niedorzecznej teo- 
ryi o wrodzonych ideach, które trapiły filozofię stałego lądu, 
niby duch zaklęty? komu jeźłi nie pismom Lokego i Humego? 
Weszła była na tę drogę i filozofia niemiecka; wkrótce jednak 
z niej zboczyła, w skutek prac samego Kawa, który, jakkolwiek Lw 
chronił się mrzonek w pismach swoich, jednak zostawił za- 
ród silny do kierunku idealistycznego, jaki za powodem Fich- 
tego wzięła wkrótce potem filozofia niemiecka; kiedy filozofia 
angielska niewyszła wprawdzie po za skeptycyzm teoretyczny, 
ale natomiast usiłowała w praktycznej filozofii, w teoryi moral- 
ności uzyskać podstawę, kojącą rany zadane przez wątpliwości 
teorytyczne, zbadaniem sumienia ludzkiego, i wypływających ztąd 
zasad moralności. 

Ten kierunek filozofii u Anglików, którego wyrazem są pi- 
sma Smita, przeważa też i w filozofii francuzkiej, której paczel- 
nicy: Royer Golard, a w nowszych czasach Cousin, chociaż z 
filozofią niemiecką dobrze obeznani, nie dali się przez nią od- 
wieść od praktyczności cechującej badania Francuzów. 

Tak przeciwne sobie systemy filozoficzne, musiały wpłynać 
i na te nauki, w których umysł ludzki jest poczęści przedmio - 
tem badań. Nauki te są: historya, polityka, prawnietwo, filolo- 
gia, nakoniec estetyka, łącząca pismiennictwo ściśle naukowe z 
literaturą piękną. 

Pismiennictwo historyczne odpowiada głównie na dwa py- 
tania, to jest: najprzód co się wydarzyło ważnego? powtóre: 
jakie były przyczyny i skutki tych wypadków? 

Odpowiedź na pytanie pierwsze wymaga badań często szcze- 
gółowych, chronologicznych, porównania źródeł bardzo żmudnego, 
a przecież wyniki tych badań stoją bardzo często w bardzo nie- 
korzystnym stosunku do ogromu pracy podejmowanej. Tylko že- 
lazna wytrwałość może wydać na tem polu owoce rzeczywiście 
„pożywne, tylko wzgląd wyższy, że wnioski o przyczynach i skut- 
kach wypadków choćby najważniejszych będą dopóty jednostron- 
ne, a nawet tylko domyślne lub urojone, dopóki niebędzie do- 
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myślne lub urojone, dopóki nie będzie dokładnie wyjaśnione 
zdarzenie i towarzyszące mu okoliczności; tylko moene przeko- 
nanie o tej prawdzie może uzbroić badacza w potrzebną do po- 
dobnych poszukiwań cierpliwość i pozorną drobiazgowość. Zbie- 
rać i wyświecać źródła historyczne, zestawiać rozmaite opowia- 
dania, i przedstawić wypadek każdy tak, jak się rzeczywiście 
wydarzył, oto pierwsze a nie łatwe zadanie historyi. 

Pismiennictwo zachodniej Europy, Włoch, Francyi, Anglii i 
Niemiec już w siedmnastym wieku zrobiło w tym względzie po- 
czątek. Zbierano skrzętnie i wydawano w tych krajach źródła 
historyczne, a w miarę wynurzającej się na jaw co raz więk- 
szej ich liczby, zbiory te przez cały wiek ośmnasty aż do na- 
szych czasów uzupełniano, i to jest jedna z najęłówniejszych 
przyczyn rzeczywistego wzrostu nauk historycznych na Zachodzie. 

W miarę jak się wyjaśniały wypadki w prawdziwej swo- 
jej postaci, można było dopiero oprzeć na nich z większą 
pewnością wnioski o ich przyczynach i skutkach. Wszędzie 
gdzie widzimy pracę tę niewykończona, historya chromieje jeszcze, 
jest ułamkowa i na domysłach tylko opiera się. — Dopiero w 
dalszym rozwoju pismiennictwa historycznego przychodzi nam 
badać i pierwiastek duchowy, występujący w czynach pojedyn- 
czych ludzi i w losach całej ludzkości jako główny przedmiot, 
a razem czynnik dziejowy. 

Nietrudno pojąć, że ocenianie wartości moralnej i ważno- 
ści wpływu pojedynczych jednostek na rozwój narodów i ludz- 
kości, zależy głównie od tego, jak piszący dzieje pojmuje istotę 
i przeznaczenie człowieka, jakie pobudki działania uważa jako godne 
człowieka, co nakoniec jest według jego sposobu pojmowania 
ludzkości celem, bo od tego zawisło wprowadzenie w historyę, 
a tem samem uznanie ważności jakiego zdarzenia lub czynu. Różnice 
główne tych systemów filozoficznych, które obecnie najwięcej 
maja wziętości, objawiają się też rzeczywiście i w dzisiejszem 
pismiennietwie historycznem Europy zachodniej, a cechy główne, 
wskazane w filozofii Anglii, Francyi i Niemiec, widzimy w histo- 
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ryi jakby doświadczeniem stwierdzone. W Anglii widzimy znowu 
zadanie historyi w pismiennictwie tak pojmowane, tak stosowane 
do życia, że w najważniejszych sprawach państwa nie rzadkie są 
odwoływania się największych mężów stanu do pism historycz- 
nych, branych za podstawę wniosków o terazniejszości, kiedy 
we Francyi nawet, historya poniżona została do służenia pomy- 
słom dzisiejszym, wyszukiwanym z uszczerbkiem prawdy, w tych 
nawet epokach historyi, gdzie sad zdrowy, nieuprzedzony, nie 
znajdzie nawet śladu owych pomysłów. Opowiadanie gładkie i 
płynne, obrazy zajmujące, w jakie obfitują pisarze jak Michelet, 
mogą zająć, zadziwić, wzniecić nawet zapał dla idei tak świetnie 
i ponętnie przedstawionej, moga wzbudzić w nią wiarę, a nawet 
fanatyzm, ale nigdy przekonania i wypływającego zeń zapału trwa- 
łego; bo tylko z przekonania pochodzący zapał, ma źródło nigdy 
nie wysechające, silne jak prad rzeki nie tamowany zakrętami, 
kiedy przeciwnie uniesienie przez wyobraźnię wzbudzone, olbrzy- 
miej siły z początku, traci ją za każdem potraceniem o rzeczy- 
wistość, nie w miare doznanego oporu, ale w miare rozczaro- 
wanej wiary, której proroki tają zwykle z umysłu przeszkody 
urzeczywistnienia pomysłów. Pismiennictwo historyczne staje się 
pod piórem takich pisarzy sztuką. Byłoby to jego zaletą, gdyby 
było sztuką bez uszczerbku prawdy historycznej, której sumien- 
ne zachowanie będzie zawsze pierwszem warunkiem pism histo- 
rycznych. — Pomimo często pojawiających się dziś dzieł histo- 
rycznych, w których widzimy zdarzenia nakręcane do udowod- 
nienia jakiejś idei z dowolnem opuszczeniem okoliczności, mo- 
gących służyć za podstawę wręcz przeciwnemu zdaniu, historya 
w ogóle ma i zwolenników szczerych, nieuprzedzonych, co rzetel- 
nem przedstawieniem chronią ogół czytających od narzucanych 
mu zdań fałszywych. Główna w tym względzie podporą nauk histo- 
rycznych jest niewątpliwie, najprzód krytyka historyczna, prostu- 
jąca opowiadanie przeciwne rzeczywistości, nakoniec uczucie mo- 
ralne, które nie da się łatwo uspić i zwichnąć w ludzkości, a 
pozostanie zawsze najwyższą miarą w ocenieniu wartości moral- 
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nej czynów opowiadanych. Pomimo namiejętności wykrzywiają- 
cych zdania pojedynczych, nieubłagana prawda historyczna wy- 
walczyła sobie dotąd i wywałczy na przyszłość stanowisko nie- 
podległe, które jest jedynie godne umiejętności. 

Historyi przedmiotem jest przeszłość , wprawdzie niezaprze- 
czalna ale i niepowrotna, dla tego na pojmowanie jej jako nie- 
mającej bezpośredniego, dotykalnego wpływu na terazniejszość, 
namiejętności chwili obecnej mniej działaja, jak w naukach 
łączących się bezpośrednio z sprawami bieżącemi. Nauki te są: 
polityka a w części i prawnictwo. 

Zetknięcie się najrozmaitszych Żywiołów w życiu państw i 
społeczeństwa, wywołały i w pismiennictwie wrzawę i ruch tak 
silny, że niewtajemniczony w nature ludzką postrzegacz, traci 
wątek i przeglad tylu sprzecznych i krzyżujących się zdań, wyle- 
wających się z równą niemal szybkością na papier, z jaką się 
objawiają w życiu rzeczywistem. Umiejętność wychodzące i tu z 
pojęcia istoty człowieka przedstawianej tak rozmaicie w syste- 
mach filozoficznych, parta rzeczywistością, której daremnie prze- 
ciwstawia przeszłość często niezrozumianą lub też niemogacą 
sprostać sile namiętności żywych, rozdzieliła się dziś na drobne 
poddziały, jakby przeczuwając potrzebę rozgałunkowania nieprze- 
branej masy szczegółów, i ułatwienia tym sposobem ściślejszego 
ich rozbioru. Powstała z początkiem wieku dziewietnastego sta- 
tystyka, jako umiejętność odrębna, była zapowiedzią tylko oso- 
bnych nauk politycznych, prawa publicznego i gospodarstwa państw, 
gospodarstwa narodowego, nauki finansowej i wykłuwającej się 
z obecnych stosunków społecznych — nauki o społeczeństwie. — 
Wszystkie te gałęzie jednego wielkiego drzewa, wzrosłe jako 
latorośle nowe, pełne są życia, ale razem tak giętkie, że za każdym 
podmuchem wiatru właśnie panujacego, podają się w strony czę- 
sto sobie przeciwne, brak w nich harmonii, nietylko co do wzro- 
stu niejednakiego, ale osobliwie co do soków podsycajacych ich 
żywot. W jednych interes chwilowy występuje jako działacz głó- 
wny; historya, filozofia są im prawie obce, a dziwnym zbiegiem 
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okoliczności stają tu na równi: nauka finansów i najnowsza 
nauka — społeczna. Więcej na rozumowaniu opiera się dziś nau- 
ka prawa publicznego i gospodarstwa narodowego. I w tych 
umiejętnościach wydatna jest różnica między pismiennictwem 
Anglii i Francyi z jednej, a Niemców z drugiej strony, wypływa- 
jąca z tych samych przyczyn, które w wynikach i skutkach swo- 
ich nadały jednym cechę praktyczności, drugim metafizycznego 


zgłębiania. 


d. c. n. 


NINTWE 


przez 


ZYGMUNTA KACZKOWSKIEG0. 


4. I stało się słowo Pańskie do Jonasa po- 
wtóre, mówiąc: 

2. Wstań aidź do Niniwe, miasta wielkiego, 
a opowiadaj w nim opowiadanie, które 
ja mówię do ciebie. 

Proroctwo Jonaszowe. Rozdz. HI, 


1. 


W Niniwie lud boży zaparł się Jehowy; — 


Po wielkim dniu słońca i świtu 


Pokalał swe usta bezbożnemi słowy, 


I serca uczynił z granitu 


Na nędzę plemienia, — i padłszy rozpustą 


Bezbożnym bałwanom w pokłonie, 


Twarz brudną zasłonił swoich grzechów chuslą 


Przed Bogiem, co mieszkał w Syonie. 
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W Niniwie lud grzeszny wystawił ołtarze, 
I na nie wniósł cielee pogańskie, 

Im czynił obiaty, im nosił w ofierze 
Pokłony plugawe, poddańskie, 

I nowym kapłanom swe domy przy świecach 
Otworzył, i uczty im sprawiał, 

I wino, co w wolnych wyrosło winnicach 
Tym gadom plugawym zastawiał. 


I lud ten niepomny swojego rodzaju 
W tajemne z bożkami wszedł zmowy, 

I wzniecał tę głownię, co niosła po kraju 
Pożary i ognie na głowy — 

I bogom fałszywym ze zdrajców sromotą 
Zaprzedał dnie swojej pokuty; — 

Więc przedał bogate za jedwab i złoto 
Ubogie zaś przedał za bóty. 


A mając tak złoto i jedwab na chusty, 
Na barłóg porzucił się miękki, 
Obnażył pierś niewiast, i miękkiemi usty 
Dał wielbić młodzieńcom ich wdzięki — 
Toż zgnuśniał ten naród w miłościach i wdziękach, 
Usnąwszy na wonnych kobiercach — 
A spiącym.... gad więzy posplatał na rękach 
I głazy im pokładł na sercach. — 


I upadł lud wtedy — i w grzechów obłędzie 
Zalegał pogańskie ołtarze; 

Aż nieraz nocami tamtędy usiędzie 
I łono krwią bratnią obmaże — 

I usty podłemi jak wściekły zwierz warczy 
A wijące się w prochach pokłonu, 

Na siłach wycieńczon już zbrodniom nie starczy — 
Aż puścił Bóg gwiazdę z Syonu. 


I gwiazda spłyneła po niebios lazurze 
I w blasku nad miastem się zwiesi, — 

Jak orzeł wyniosły, gdy wskrzydli się w chmurę, 
A w ziemię ognisty wzrok wmiesi — 
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Toż gwiazda zesłała im promień nad głowy 
Pijane w plugawym oddechu — 

A po tym promieniu droga do Jehowy: — 
Bo była to gwiazda rozgrzechu. 


Póg wielki, i większy nad ludzkie pokłony 
I większy nad Bogi fałszywe, 
I większy nad ziemskie mocarze i trony — 
Toż niechciał zatracić Niniwę! 
Więc posłał myśl swoją w tej gwiazdy promieniu, 
I ognie rozesłał im wieszcze, 
Niniwo! dopóki tli iskra w sumieniu 
Twych dzieci — Niniwo! czas jeszcze! 


Od prochów i kału i świątyń twych bogów 
Oderwij zbłąkane oblicze — 

Oderwij twe serce od gadów i wrogów, 
Go w twoich cnót łoże dziewicze 

Jak w twarze zbrodniarzy głaz cisną i plwają, 
Toż woła zgruchotaj te kleszcze, 

Co serca twych dzieci w pokłonach trzymają — 
Niniwo! Niniwo! czas jeszcze! 


I widział Jehowa, że gwiazda z Syonu 
Na próżno błyszczała nad miastem, 

Grzesznicy głów brudnych niewznieśli z pokłonu, 
| usta ich pasły się chwastem 

Bluźnierstwa i kału, i przyćmił lud wieszcże 
Promienie, i niechcłał odślubić 

Bałwanom swej wiary pogańskiej;...... lecz jeszcze 
Bóg niechciał Niniwy zagubić, 


Po ludzie więc całym pociągnał swem okiem, 
I nim on na wieki zadrzymie, 

Jednego wybrawszy uczynił prorokiem, 
A Jonasz mu było na imie. 


15 


I rzekł mu Jehowa: — «Ty pójdziesz w lud gruby 
«I słowem, co masz je odemnie, 

«Zasłonisz ich serca od grzechu i zguby, 
«(o spadnie na miasto przezemnie. 


«Ty pójdziesz pomiędzy te grzeszne bogacze 
«I będziesz im kazać przez trzy dni, 

«Niech dziecię zakwili! niech starzec zapłacze! 
«Bo gdy się dzień czwarty rozwidni, 

«To tylko gruz miasta i trup ich oświeci! 
«A tyle piorunów mam w niebie, 

«Że cały świat spalę i w proch się rozleci! 
«To mówi Bóg ojców przez ciebie. 


«Lecz grzesznyś ty także w tych grzechów odmęcie, 
«A Bóg chce wybielić twą duszę — 

«Więc pójdziesz do Joppen, i siądziesz w okręcie, 
«A wtedy ja wichry poruszę — 

el pośród tej burzy przez losy rozsnute 
« Wyrzucon zostaniesz na morze, 

«| połknie cię ryba — tam sprawisz pokutę 
«Za grzechy w tej strasznej potworze. 


«Za trzy dni, trzy nocy, wynijdziesz z twojego 
« W wnętrznościach potwory więzienia, 
«| słowa poczujesz i ducha Bożego 
«W twym duchu i pełnię natchnienia. 
«A wtedy ci język rozkowam i w dłonie 
«Dam cudy, toż będzie twa głowa 
« W promieniach, a źródło twej myśli w Syonie. 
«Idź, uczyń — tak każeć Jehowa.» 
d, 6. m. 
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BRACISZEK. 


POWTÓRZONE WSPOMNIENIE, 


Ty niewiesz, co to jest kobieta biedna, 
Kiedy ją dręczą, kiedy mocno kocha — 
Zgubi się — potem u wszystkich wyjedna 
Łzy nad swem sercem zgubionem i trocha 


Kwiatów.... i więcej też żadnej nie trzeba.... 
J. S. 
Ostatniemi czasy zawzięty los dziwnie nami porzucał; — niemasz pra- 


wie kąta na całej ziemi, gdzieby niezabłądzła stopa naszego tułacza, — 
niemasz cierpienia, któregoby serce polskie nie doświadczyło. I zaiste, — 
gdyby za tymi pokutnikami był ktoś nieodstępnie postępywał z piórem 
w ręku — mielibyśmy dziś księge, jakiej żaden naród niema — co mó- 
wie? mielibyśmy całą osobną literaturę, którą byśmy nazwali literaturą 
pokutną. 

Ale pamięć tych dni boleści kiedyś przy pierwszem wolnem ode- 
tchnieniu zniknie może na zawsze — zapomniemy tych bolów, jako przy- 
szedłszy do zdrowia zapomina się dolegliwości choroby — jęk przebrzmiały 
utonie w piersi narodowej, jak głaz rzucony w głębinę morska, — a karta 
dziejów naszego czasu milcząc pokaże wnukom naszym tylko jedną łzę 
wielką, którą naród wypłakał i połknął w boleści. 

Lecz gdy się tak stać ma kiedyś, gdy barwy tych wzniosłych na- 
rodowego cierpienia obrazów mając spełznąć i zniknąć, zostawiwszy po 
sobie ramy tylko, w które, któż wie jakie wejdą malowidła, niech nam 
wolno będzie przynajmniej nasze powtórzyć wspomnienia. 

Kielich, którym czerpano gorycze z morza, przeznaczonego nam 
do spełnienia, nie równo nas wszystkich obdzielał --- bywali ludzie, któ- 
rzy spędziwszy spokojnie życie, przy śmierci go dopiero spełnili, — inni 
u wrót szczęścia ziemskiego maczali usta w tej czarnej truciznie — inni 
dziećmi jeszcze ukąpali w niej ciało swoje, i byli potem jako kapłani, 
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których całego życia przeznaczeniem, spełniać ofiary — wszakżeż pomi- 
mo tej różnicy niemasz nikogo, ktoby się od tego kielicha wybiegał, 
oprócz tych, którzy zabili w sobie wiarę i nadzieję. Toż komu się zda- 
rzyło, wybiegający dopiero w świat umysł młodzieńczy obryzgać taką 
krwią ofiarną, kto przez ciemnię boleści wchodził w bramę żywota, temu 
taż boleść już posłuży za tło do wszystkich obrazów, które się z jego 
pamięci wysnują — może oderwane myśli i rzuty fantazyi dobrze wyglą- 
dać będą w ramach, czarną obitych żałobą — może te ramy przy naj- 
weselszych nawet wybrykach pędzla, będą tym głosem, wołającym me- 
mento mori, nawet wśród najhuczniejszej biesiady. 

Było to w jednem z lat smutnych i krwawych, kiedy mi się zda- 
rzyło odwidzieć więzienie; — wiedzionemu przez długie i ciemne kury- 
tarze, nagle otworzyły się drzwi żelazne i wtrącono mnie do celi, czar- 
nej, wysokiej, okropnej. W kącie stało łoże, wielkim okryte dywanem, a 
na niem leżał średniego wieku mężczyzna. Kiedy się drzwi na powrót 
zamknęły i zostaliśmy sami, mój przyszły towarzysz wstał i postąpił ku 
światłu, mogliśmy się więc wzajem oglądnąć. Był to człowiek więcej jak 
średniego wzrostu, około czterdziestu lat wieku, twarzy bladej i cokol- 
wiek nabrzękłej, oczu ognistych i pełnych powagi, którą jeszcze czoło 
wyniosłe i wpas długa broda zwiększały. Kiedyśmy się sobie tak chwilę 
przypatrywali, mój towarzysz z dziwnym wyrazem na twarzy wpatrzył 
mi się w oczy, i głęboko wzruszony rzekł: 

«Ty masz oczy mojej matki; — była to bardzo nieszczęśliwa ko- 
bietal...» Te słowa wyrzeczone głosem drzącym i pełnym wzruszenia, 


uczyniły na mnie niepospolite wrażenie — postanowiłem sobie dowie- 
dzieć się historyi tak nieszczęśliwej kobiety, opowiedzianej przez syna, 
z taką czcią wspominającego jej imię. — Owoż w dni kilka, kiedy wie- 


czorem brzęk kajdan uciszył się w dziedzińcu i kurytarzach, zmrok za- 
padł, a w szybie od drzwi skopeoną zapalono nam lampę — mój towa- 
rzysz zapytany przezemnie, w ten sposób opowiadał: 


l. 


Życie nieszczęśliwej kobiety?.... nie! byłobyto snuć jednostajną nić 
smutku, któraby się o moje serce owijała; — nie! i nie znam nawet 
tych wszystkich cierni, które się kolejno plotły w pasmo jej żywota; ale 
opowiem ci kilka scen z jej Życia, które mi do dziś dnia pomimo ubie- 
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głych lat dwudziestu i trzydziestu żywo stoją w pamięci, a zacznę od 
tego, com z jej ust sie dopiero dowiedział. 

Przed laty wielu — jeszcze mnie nie było na świecie — dziad mój 
a ojciec mojej matki, mając rozległe ziemie na Litwie, tam mieszkał; — 
moja matka, ukończywszy staranne, ba nawet najstaranniejsze wychowa- 
nie w pobliskim mniszek klasztorze, wyprawioną została do siostry mo- 
jego dziada, mieszkającej naówczas w Warszawie. Warszawa niezapomniała 
była jeszcze wtedy obyczajów, wprowadzonych do niej przez ostatniego 
króla — na wielkim świecie panowały zbytki i rozpusta. Francuzczyzna 
była w ustach, a w sercu plugastwo — toż przynajmniej co się zepsuło 
w narodzie, to się i zawczasu wynarodowiło. 

Dziad mój, surowych obyczajów człowiek i zacięty katolik, dowie- 
dziawszy się o zbytkach Warszawy, natychmiast mimo prożb i łez siostry 
swojej odebrał córkę, tem bardziej, że sława jej piękności poczęła się 
głośno i szeroko roznosić po mieście. Matka moja powróciła w dom oj- 
cowski, nienauczywszy się nie złego na wielkim świecie, zaledwie bo- 
wiem miała tyle czasu, ile potrzeba do obejrzenia świata, towarzystw i 
obyczajów, dotychczas jej nigdy nie znanych. Zamieszkała tedy przy ojcu 
i życie jej płynęło na spiewach i kwiatach, które pielęgnowała w ogródku. 

W jakiś niedługi czas po jej przybyciu na wieś, zawitał w dom 
mojego dziada gość częsty, młodzież garnęła się hurmem do pięknej 
panienki, przywiezionej z Warszawy; wszakżeż wszystkie zapędy zama- 
szystych kawałerów wiejskich, o serce i dumę ojca rozbijały się na nie; 
matce mojej także trudno miał się który podobać, kiedy była dopiero 
pod świeżem wrażeniem, jakie na młodą dziewczynę czyni bogaty salon 
eleganckiego świata. Aliści niebawem trafił się szlachcic, nie młody już 
wprawdzie, ale majętności rozległe a ztąd i szacunek w okolicy posiada- 
jacy, szlachcie, który wcale nie błyszczał ani rozumem wykwintnym, ani 
układnością światową, ale zato sposobem myślenia, sercem i szorstko- 
ścią obyczajów tak dziwnie do mojego dziada przypadał, że nie tylko 
ręki córki mógł być pewnym, ale gdyby był od niego życia nawet zażą- 
dał, to byłby się niezawiódł; bo wzajemne poświęcenie się przyjaciół, 
choć ludzi wcale nie ogładzonych nowoczesną cywilizacyą salonową, 
wcale bywało bez granie. 

Krótko mówiąc, jednego wieczora wziął dziad mój córkę za drzą- 
cą ręke, a przyprowadziwszy ją ku stojącemu u okna przyjacielowi, rzekł: 

— Oto jest przyszły twój mąż! 

Niebędę ci opisywał wrażenia, jakie uczyniły te słowa na mięk- 
kiem sercu mej matki; to pewna tylko, że odtąd porzuciła już spiewy i 
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kwiatki, a pielęgnowała łzy i westchnienia; na drugi dzień bowiem od- 
były się zaręczyny, a pierścień narzeczonego błyszczał na paleu tej nie- 
szczęśliwej starożytnych obyczajów ofiary i przypominał jej codzień, że 
rojenia wiosenne minęły na zawsze. 

W smutku więc i wspomnieniach błyszczącej zabawami Warszawy 
ulatywał dzień po dniu — serce jej krwawo się podnosiło z żalu; szuka- 
ła pociechy w około siebie, ale jej nie znalazła — nie miała żadnej po- 
wiernicy, w której ucho włożyłaby połowę swych żalów, niemiała serca 
siostrzanego, © które by się przynajmniej echo jej westchnień odbiło; — 
jedyną jej pociechą była modlitwa, ale ta ile że także nieprzyrzekała spoko- 
ju i szczęścia aż za grobem — niewystarczała jej potrzebom; — drugiem 
wybrzeżem, do którego zapędzała się sercem, zatrutem wyobrażeniami 
smutnej przyszłości, była jej ojczyzna. 

Komuż nieznane jest położenie Polski naówczas? 

Niewiem jak myśleli wyfrakowani politycy gabinetowi księstwa 
warszawskiego, niewiem co układali następcy Ożarowskich, Podoskich i 
Szczęsnego Potockiego, niewiem jaką mieli nadzieję wyćwiczeni w szko- 
le Stanisławowskiego bezwstydu i bezczynności, upudrowani dyplomaci; 
i lepiej niewiedzieć, — bo przyszło by może serce zakrwawić wspomnie- 
niami postępków, które w politycznej swojej wynikłości zawsze się koń- 
czyły na hołdzie i pokłonie poddańskim temu, który ich za łeb uchwy- 
cił, — przyszłoby może wyprzeć się pokrewieństwa z ludźmi, którzy swej 
matce niedawali powstać ni skonać spokojnie, jedno półśrodkami poili 
jej członki omdlałe, aby ją jeszcze tak długo utrzymać przy życiu, żeby 
się opaść orderami i złotem; — zupełnie tak czynią niesumienni spad- 
kobiercy z konającym na łożu bogaczem, — dają mu piżma i ożywiające 
napoje, aby nie umarł przed ukończeniem testamentu, ale niedadzą mu 
gwałtownego lekarstwa, bo się boja, aby całkiem nie wrócił do życia i 
zapisu nie cofnął. 

Wszakżesz inaczej myśleli niezepsuci z pogolonemi czuprynami na 
prowineyi Polacy; — patrzali się oni na księstwo, jak na kęs chleba rzuco- 
ny zgłodniałemu psu, który do strzeżenia domu pana jest potrzebny; 
pan go dobrze nie karmi i z łańcucha nie puszcza; boi się bowiem, że- 
by do sił i wolności przyszedłszy samego pana o ziemię nie zwalił. Ci 
ludzie byli już wówczas na wszystko gotowi; wiedzieli oni że między 
środkami niemasz wyboru, i byli przekonani że zebrawszy siły, uderzyć 
i ostatecznie zwyciężyć lub zginąć na długo wypadnie. Polska więc za- 
wieszona była między niebem a piekłem, kiedy Napoleon, ów bicz bo- 
ży na sprawiedliwych i niesprawiedliwych, uwikławszy się w nowe wojny 


` 


20 


całemi siłami ciągnął na Moskwę. Nadzieja wstąpiła w serca wielu — 
radość ogarnęła wszystkich, kiedy światową sławą okryci bracia, w gro- 
źnych ściśnieni szeregach, postępując za bohaterem Francyi na własną 
wstąpili ziemię. Otwarte serca, gościnne progi i okrzyki i łzy radości 
znaleźli w każdym domu, w każdej chacie, — a wywdzięczając się braci 
za radośne przyjęcie i współczucie, o ile służba pozwalała, zabawiali w 
ich domach, opowiadając wojny na obcej ziemi odbyte i sławę plemie- 
nia, która się o dalekie odbiła morza. 

„Podczas takich wypadków i radości w kraju, i serce matki mojej 
własnemi zatrute zgryzotami, odżyło cokolwiek — i jak to słabością jest 
łudzką wszystko dobre na własną korzyść sobie wytłumaczyć, toż i ona 
poczęła mieć jakąś, chociaż na niczem nieuzasadnioną nadzieję — my- 
śląc, że chmurka która groziła jej szczęściu, razem z burzami odwrócone- 
mi od ojczyzny, i od niej się odwróci. Tak to łosy człowieka rade się 
wiązać z losami kraju. 

Pierwszym z pomiędzy żołnierzy polskich, którzy w dom mojego 
dziada w przechodzie do Moskwy wstąpili, był jenerał Kniaziewicz ze świtą 
oficerów. Natychmiast za ich przybyciem, mimo całego nieprzygotowania 
się do tego, dom cały wystąpił jak gdyby w dzień wielkiego święta; — 
niebyło naonczas zwyczajem zwozić do domu zagraniczne przysmaki, toż 
oprócz wina które nie na polskiej ziemi wyrosło, wszystko było domo- 
we i wszystko w dostatecznym zapasie, że gościom chociaż tak licznie 
zebranym na niczem nie brakło. Jenerał przywitawszy uprzejmie gospo- 
darza i wypaliwszy przyzwoitą pochwałę na cześć dorodnej córki, uprze- 
dził go, że w jego domu zabawi do trzech dni. Mój dziad nadzwyczajnie 
się tem ucieszył i jenerałowi jakby za jakie nieocenione dary dziękował, 
niemogąc bowiem dla wieku swego i łamiącej go podagry inaczej po- 
służyć krajowi, rad był, że chociaż w przyjęciu tak miłych gości innym 
sąsiadom pierwszeństwa nie ustąpi. (o więc szpiżarnia i piwnica miała, 
wszystko wystąpiło na stoły; a ponieważ dawniej nie pojmowano ucz- 
czenia bez upicia się, więc cała potęga i świetność tej uczty wystąpiła 
w dobornych winach. 

Żołnierz idący na boje i Polak przytem, wiecznie wesoły; —toż przy 
obiedzie woniejącym korzeniami i bakalią, przy pobrzęku kielichów było 
nadzwyczaj wesoło; sproszona sąsiednia szlachta szczeremi pochwałami 
podnosiła serca walecznych żołnierzy, ci zaś w których uzbrojonej dłoni 
spoczywać się zdawał przyszły los kraju, dobrą i pewną nadzieja roz- 
weselali czoła przytomnych. Piła więc szlachta w ręce żołnierzy, żołnic- 
rze w ręce szlachły........ jeden tylko oficer ułan siedział przy stole nie 
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pijąc nie i milcząc, jak gdyby go wspólna rodaków wesołość i nadzieja 
nie obchodziła zupełnie, jak gdyby dla niego nie było już żadnej rado- 
ści ni nadziei. 

Oficer ten miał twarz bladą i dziwnie od mnych twarzy żołnier- 
skich odbijającą, szlachetność i smutek malowały się na niej i podnosi- 
ły jeszcze o wiele znaczące jej rysy. Zachowanie się tego oficera w obec 
całego towarzystwa i sama powierzchowność jego kładły go w pewne 
odrębne położenie, tak, że nie tylko matce mojej, ale całemu szlachty 
zgromadzeniu przed innymi musiał wpaść w oko; — dziad mój uważa- 
jąc to, i nie mogąc mimo siebie puścić tej cześci, którą go całe grono 
starszych nawet oficerów otaczało, zapytał jenerała, kto by był ten ofi- 
cer, i czemu takie jego i względem niego zachowanie? 

— Waleczny to żołnierz — odpowiedział na ucho Kniaziewicz — ale 
nieszczęśliwy człowiek! Powracając z nami do ojczyzny, przepełniony był 
radością i nadzieją oglądania matki swojej, do której był całą duszą 
przywiązany, a którą dzieckiem jeszcze odjechał — całem jego szczęściem 
wymarzonem była nadzieja złożenia u nóg jej tych dwu krzyżów, które 
widzisz na jego piersiach — ale nieszczęśliwemu wolno było tylko na 
jej grobie zapłakać! 

Moja matka słyszała to, i serce jej zawrzało wpółczuciem dla tak 
nieszczęśliwego człowieka; — poczęła myśleć o jego smutku i swój so- 
bie przypominała — poczęła liczyć łzy jego i porównywała z swojemi, 
a przy pomocy dziecinnej prawie wyobraźni, obraz tego młodego czło- 
wieka wciskał sie coraz głębiej w jej duszę, tak że dnia drugiego zda- 
wało jej się, że go zna już od dawna. 

Oficer zaś, będący pod świeżem wrażeniem żałoby i smutku z przy- 
czyny zawiedzionych nadziei, ani mógł znieść wesołych hałasów na pół 
pijanej drużyny — odwracał więc załzawione oczy od gwarliwych to- 
warzyszy i często szukał przedmiotu na którymby spocząć, a któren by 
go sprzecznością z jego smutkiem nie raził. 

Tak się nagięły ku sobie dwa serca, które przeznaczeniem już 
dawno rozdzielone były na wieki. 

Trzeciego dnia pobytu jenerała Kniaziewicza w domu mojego dzia- 
da, kiedy wszyscy wojskowi wraz z szlachtą wysunęli na obszerny dzie- 
dziniec, dla zabawienia się strzelaniem do celu, oficer przybliżył się do 
matki mojej po raz ostatni, i kilka niezrozumianych słów do niej po- 
wiedział; matka moja z nieśmiałością podniosła oczy, i rzekła: 
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— Tak! — nieszczęśliwy — odpowiedział ułan — ale od czasu 
mojego osierocenia dziś pierwszy raz czuję, że mógłbym może z czasem 
moją żałobę zapomnieć. 

— Nigdy pan jej niezapomnisz..... 

— A jeśli szczęśliwie powrócę z wyprawy... jeżeli do tych ozdób, 
które na próżno zdobią dziś piersi moje, drugie tyle dołożę i wraz z 
tem sercem skrwawionem do nóg jej rzucę... 

— Nigdy! nigdy! — odpowiedziała matka — widzisz tę obrączkę...... 
ta mnie uwięziła na wieki... 

Oficer zadrzał i zachwiał się — i był podobny do tonącego czło- 
wieka, któremu wzburzona fala ostatnią z rąk deskę wydarła; — ale po 
chwili wpatrzał się w oczy mej matki, -- wzrok to był straszny, wzrok 
krwawej rozpaczy — i rzekł głosem drzącym od wewnętrznego wzru- 
szenia: 

— Daj mi ją — tę obrączkę....... 

Moja matka zbladła i oniemiała, jak gdyby ją ostatnie opuszczały 
siły... ale oparłszy się o okno, podniosła oczy aby mu w twarz popa- 
trzyć — spojrzała i nagle głowę opuściła na piersi, a wolnie czy ponie- 
wolnie zdjęła z palca obrączkę i oddała ją w konwulsyjnie wyciągniętą 
rękę ułana. 

Nagle zgiełk powstał na dziedzińcu, a oficerowie i szlachta sypali 
się hurmem z dziedzińca do dworu, słychać było tylko głosy, które da- 
wały do zrozumienia, że jenerał Kniaziewicz odebrał rozkaz ruszania na- 
tychmiast dalej w głąb Litwy. 

W kilka minut posiodłane konie parskały przed otwartemi okna- 
mi — zatrąbiono pobudkę, gospodarz wypił strzemiennego w ręce jene- 
rała, i za chwilę słychać tylko było w dali tentent kopyt po drodze. 


d. c. n. 


Doniesienia literackie. 


Z Warszawy. «życiorysów znakomitych ludzi, wsławionych w ró- 
żnych zawodach» wyszedł zeszyt Gty. W tym zeszycie czytamy następne 
uwidomienie: Redakcya « Życiorysów znakomitych ludzi» ma zaszezyt upra- 
szać każdego, coby posiadał ryciny lub wiadomości do biografii znako- 
mitych literatów, mających związek z pismienniectwem krajowem, aby ra- 
czyli takowe nadesłać franco do księgarni Bernsteina przy ulicy Miodo- 
wej, nr, 483. 
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— Część druga, drugiego tomu kodeksu dyplomatycznego Rzy- 
szezewskiego i Antoniego Muczkowskiego, wkrótce wyjdzie z pod prasy 
drukarskiej. 

— «Opis historyczny miasta Sandomierza» przez Chądzyńskiego, 
urzędnika sądowego napisany, w przyszłym miesiącu druk opuści. 

— Księgarnia J. Zawadzkiego zajmuje się wydaniem zupełnem 
wszystkich pism Józefa Korzeniowskiego. 

— Tom IV. kroniki Wapowskiego wyjdzie wkrótce z drukarni 
Gliiksberga. (Bibl. warsz. Marzec 1850.) 

W Poznaniu powstała nowa księgarnia, pod godłem: «Księgarni 
katolickiej. » 

— Temi dniami rozpocznie sie w Wiedniu sprzedaż publiczna zbioru 
numizmatycznego Leona Mikockiego, ajenta cyw. i wojs. Zbiór ten pod 
każdym względem znakomity, zawiera 3047 monet i medalów polskich. 
Pomiędzy temi 299 pieniażków piastowskich i 782 medalów od czasów 
Zygmunta starego, aż do najnowszych. Znajdują się w nim niemal wszyst- 
kie rodzaje pieniędzy bitych dla ziem królestwa polskiego, lub z tymże 
związkiem lenności połączonych, od Bolesława Chrobrego aż do najno- 
wszych czasów. Z osobliwości w zbiorze tym znajdujących się wymienia- 
my: Szostak koronny Zygmunta starego, talar podwójny koronny z orłem 
polskim z r. 4580, talar koronny Jana Hi. — Z listu z Wiednia pisanego 
dowiadujemy się, że właściciel zbioru odprzedał znaczną część tego zbioru, 
bo wszystkie pieniądze obiegowe od Zygmunta I. do najnowszych cza- 
sów jakiemuś miłośnikowi, że zatem cześć tylko zbioru pozostała, to jest 
pieniądze Piastów i wszystkie medale, bedą publicznie sprzedawane. 


BIBLIOGRAFIA. 


Wszystkie narody mające dziś literaturę cokolwiek obfitszą, uczuły 
potrzebe dokładnego spisu bibliograficznego dzieł świeżo wychodzących. 
Tak mają Francuzi swoją Bibliographie de France, Niemcy: Bibliographi- 
sches Deutschland. | u nas wielka jest potrzeba podobnego pisma. Wszak 
gdy kto chce się dowiedzić o jakiem, czy to nowo czyli dawniej wyszłem 
dziele polskiem, gdzież znaleść o niem wiadomość? Chcąc potrzebę tę 
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choć w części zaspokoić, poświęcamy część naszego pisma bibliografii 
polskiej, przekonani, że nowe pismo czasowe powinno nie dła tego wy- 
chodzić aby wychodziło, ale owszem starać się jakąś uczutą potrze- 
bę zaspokoić, przerwę czuć się dającą wypełnić. Wiemy, że usiłowania 
nasze co do bibliografii polskiej, jako pierwsze w tym rodzaju, nie będą 
z początku odpowiadać w zupełności zamiarowi; ale już początek, który 
dajemy, okaże niewątpliwie dobrą chęć naszą, potrzebującą wszakże po- 
parcia, którego się spodziewamy mianowicie po pp. księgarzach, którym 
na dokładności takich spisów równie jak czytającej publiczności zależeć 
powinno. W roku bieżącym umieszczać będziemy spis książek polskich 
zr. 1849 i 1850, w roku zaś następnym dzieła w r. 1850 i 4851 wy- 
dane, niepodobna bowiem będzie dowiedzieć się już w roku bieżącym 
o dziełach, mianowicie ku końcowi roku w tak oddalonych miejscaeh, 
jak np. w Paryżu lub Petersburgu wydanych. 

Gwiazdka przy cenie położona, oznacza cenę miejscową, po za 
miejscem wydania podniesioną. 
Ahn D. F. — Kurs praktyczny języka francuzkiego bez uczenia się reguł na pamięć. 

Podług 12. wydania. Część II. (XXIV i 126 str.) w 8ce Lwów 1850. (Stockmann.) 


(Część I. wyszła tamże w roku 1848 i kosztuje 36 kr. m. k.) 36 kr. m. k. 
Ahn Dr. F. — Przewodnik prakt. we franc. rozmowie potocznej. Z niem. przetłum. 
(157 złr.) w 8ce Lwów 1850. (Stockmamn.) 48 kr. m. k. 


Albertrandy. — Panowanie Henryka Walezyusza i Stefana Batorege, królów pol- 
skich. Z rękopismów podług wydania Ż. Onacewicza, z dołączeniem pamiętników 
historyi Stefana Batorego dotyczących. (VII i 435 str.) w dużej 8ce Kraków 
1849. (Czech.) 15 złp. 

Album literackie. — Pismo zbiorowe poświęcone dziejom i literaturze krajowej 
pod redakcyą K. W. Wojeiekiego. Tom H z jedną mapą (iV. i 425 str.) w duż. 


8ce Warszawa 1849. 15 złp. 
Alcyata Jan. — Rzecz o rozumie stanu w Polsce. (221 str.) w 12ce Strassburg 1849. 
(w kom. u Michelsena w Lipsku.) * 4 tal. 10 gr. 
Antoniewicz Ks. K. — Droga krzyżowa (45 str.) w mał. 8ce Lwów 1849 (w kom. 
u Pillera i spół.) 3 kr. m. k. 
Antoniewicz x. Karol. — Ochronka. N. Piekary. T. Henetzek. 1849 12 str. 26. 
1849. 


Antoniewicz Ks. K. — Pielgrzymka do cud. obrazu N. Bogarodzicy Maria Hill 
w Zuekmantel. (32 str.) w 1żce Lwów 1849 (w kom. uPillera i sp.) 6 kr. m. k. 

Antoniewicz Ks. K. — Przemowa w czasie obchodu pogrzeb. Wacława Zaleskiego 
b. Gubernatora Galicyi miana d. 26. Marca 1849. (8 str.) w 8ce. Lwów 1849. 
(Nakład autora) 6 kr. m. k. 
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TREŚĆ. 

Pismiennictwo dzisiejsze. — Niniwe, przez Zygmunta Kaczkowskiego. — Braciszek, 

powtórzone wspomnienie. — Wiadomości litereckie. — Bibliografia. 
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PISMO TYGODNIOWE. 


WYDAWCA 


Dr. Jan Szlachtowski. 


Rok I. Nr. 2. 
1850. 42. Kwietnia. 


WE LWOWIE. 


W DRUKARNI ZAKŁADU NARODOWEGO OSSOLIŃSKICH. 


1850. 
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PISMIENNICTWO DZISIEJSZE. 


(Ciąg dalszy.) 


| W poglądzie naszym na pismiennictwo europejskie uwzględniamy 
| głównie wyobrażenia, jakie się objawiają w pojmowaniu pierwiastku 
duchowego, co będąc żywiołem szlachetnym w człowieku, nadaje 
i naukom, w których wzgląd ten jest przeważny, cechę du- 
chowości. To nas spowodowało policzyć nauki historyczne do 
nauk rozumowych, ztego też stanowiska zapatrując się na mo- 
wę ludzką w ogóle, naukę języków między rozumowemi kładziemy. 
Nie mamy tu na uwadze jedynie dzieła podręczne lub ele- 
mentarne, rozumiane zwykle pod literaturą filologiczną. Z tych 
można się wprawdzie nauczyć tego lub owego języka, każdy też 
naród uobyczajony posiada ich liczbę znaczną; ale jest rzeczą 
uwagi godną, że literatura nowa w tym właśnie przedmiocie od- 
dzieliła dokładnie cześć wyłącznie praktyczną, w której zestawio- 
ne są wszelkie możliwe ułatwienia do nabycia wprawy praktycz- 
nej od części ściśle naukowej, poświęconej rozumowemu zbada- 
niu ducha każdego języka z osobna, rozbiorowi porównawczemu 
języków spokrewnionych, a wreście pośrednio zbadaniu umysłu 
ludzkiego, czynnego w tworzeniu i rozwijaniu języków. — Ta 
część rozumowa literatury filologicznej głównie nas obcho- 
dzi. Ona to, w nowszych mianowicie czasach, doprowadziła do 
wyników ważnych pod względem filozoficznym i historycznym, 
chociaż i tu marzenia i domysły znalazły, obok badań rzetelnych 
i przezornych, i dla siebie pole popisu. 
Pamiętnik literacki. Tom I. 4 
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Ustąpiły wprawdzie potwory etymologiczno - historyczne, wy- 
lęgłe w zchorzałych dwu ostatnich wiekach, ale ich miejsce za- 
stąpiły etymologiczno -filozoficzne upiory, — zawdzięczające byt 
swój metafizycznej ciemności, snującej nie z języków rzeczywi- 
stych, ale z pojęć, jak się wyrażają, koniecznych, prawidła języ- 
kowe i filozoficzne, których nie można zastosować ani sprawdzić 
w żadnym języku. — Szczęściem, plon na tej drodze zebrany 
tak jest lichy i na nic nie przydatny, że mała jest tylko garstka 
marzycieli, wierzących w prawdziwość swoich widzeń. Większa 
część Europy postępuje droga, ciernistą wprawdzie, wymagającą 
pracy i obszernych wiadomości, ale za to pewniejszą i na danych 
rzeczywistych opartą. 


Nauka języków starożytnej Grecyi i Rzymu zajmowała Eu- 
ropę prawie wyłącznie aż do najnowszych czasów. W dwu tych 
językach złożony jest rzeczywiście owoc pracy duchowej całego 
świata starożytnego; przez literaturę Greków i Rzymian jedynie mo- 
żemy zrozumieć i pojąć przeszłość ludzkości. Bez niej dzieje świata 
przedgreckiego, byłyby dla nas niezrozumiałe; a przecież, chociaż 
Europa wieki poświęciła zbadaniu starożytnej Grecyi i Rzymu, i dziś 
jeszcze są znakomite dzieła starożytne niezupełnie zgłębione, jak np. 
według zdania Niebura, Wirgili i Liwiusz. — Wprawdzie cy- 
wilizacya Rzymu i dawniejsza od niej grecka jest bezpośrednią 
podstawą dzisiejszej, ale obie polegają na dawniejszej egipskiej 
i perskiej, do których wyświecenia mamy dopiero obecnie środki 
niezbędnie potrzebne, — znajomość języków wschodnich i lite- 
ratury w nich zawartej. Akadamie, towarzystwa uczone i pisma 
czasowe, zmierzające do tego celu, pracują gorliwie nad wyświe- 
ceniem starożytnego wschodu, a usiłowania te wywołały dzieła 
uczone obznajmiające już większą publiczność z językami wscho- 
dniemi: starym sanskryckim, perskim, syryjskim, arabskim, ży- 
dowskim i egipskim. Tu otworzyło się pole do badań porówna- 
wczych nietylko języków wschodnich, ale i pochodzenia i po- 
krewieństwa europejskich między sobą. 
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Z zestawienia pierwiastków i form gramatycznych, wglą- 
damy dziś w dzieje nietylko języków starożytnych i nowych, ale 
nawet w dzieje narodów, w historyę rozwijania się umysłu łudz- 
kiego. Filologia stała się tym sposobem umiejętnością ważniej- 
szą, jak nią była dotąd; bo nie tylko zakres prawd przez nią 
wywnioskowanych rozszerzył się, ale uchylone zostało niebezpie- 
czeństwo, wynikające z owych fantastycznych rzutów, co udając 
umiejętność, odwracały właśnie od niej; bo dzisiejsze badania 
językowe mają już pewne, stałe zasady, oparte na poznanej 
naturze języków starożytnych i nowych. 

Estetyka, czyli umietwo piękna, jak ją w najnowszem dziele 
swojem nazwał K., Libelt, łączy nauki ścisłe z literaturą piękną, 
czyli poezyą. Cały dział literatury, w której wyobraźnia, obleka- 
jąca myśl i uczucie w zmysłowe szaty obrazowe, jest głównym 
czynnikiem, można nazwać poezyą raczej, jak tłumaczonem z fran- 
cuzkiego mianem literatury pięknej. Niewątpliwą jest rzeczą, że 
cheąc zbadać istotę sztuk pięknych w ogóle, trafiamy na trudności 
bardzo podobne tym, które w tłumaczeniu związku duszy naszej 
z ciałem zachodzą. Ale ani te trudności, ani też zarzuty poetów i 
artystów utrzymujących często, że niepodobieństwem jest ująć 
sztuki piękne w zasady, nie wstrzymały badaczów od tego 
przedsięwzięcia. 

Estetyka jako umiejętność nowa z końcem wieku zeszłego 
powstała, a zostając z filozofią w bezpośrednim związku, znalazła 
też w filozoficznych Niemczech najgorliwszych zwolenników i þa- 
daczy. Kiedy w Anglii i Francyi rozbierają część techniczną sztuk 
pieknych nierozdzielnie od teoryi filozoficznych, pisarze niemieccy 
uwzględniając tylko stronę duchową sztuk pięknych, snują z po- 
jęcia piękności i stosownie do rozmaitych systemów  filozoficz- 
nych, którym hołdują, umiejętność piękna. Literatura też nie- 
miecka jest w pisma estetyczne ze wszystkich najobfitsza, ale po- 
mimo prawd niezbitych, których się na tej drodze dorobiła, nie 
wykazuje zwiążku między myślą a obrazem zmysłowym w tej 
jasności, do której dążą usiłowania pisarzy francuzkich i angiel- 
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skich, zaniedbujących jednak z swej strony za nadto pierwiastek 
duchowy, objawiający się w sztukach pięknych. Tymczasem sztuki 
piękne, a z niemi poezya posuwają się swoim torem naprzód, a 
wyjąwszy dzieje poezyi, mianowicie ludowej, teorye filozoficzne 
małego były dotąd wpływu na kierunek sztuki. Pomimo tego 
jednak korzyści wypływające z estetyki jako umiejętności są nie- 
małe; bo niedość mieć w czemś upodobanie, ważniejszym jest wzgląd 
cywilizacyi, posuwającej się naprzód, gdy upodobanie w tem, co 
jest piękne upowszechnia się, a nabiera go ogół przez zastanowie- 
nie się nad tem co jest piękne, rozwija i wyjaśnia się jeźli 
ogół, do którego sztuki piękne przemawiają utworami, umie so- 
bie zdać sprawę z przyczyny dla której mu się jedne nie po- 
dobają, inne zaś podobają i podobać winne. — Jean Paul słu- 
sznie uważał, że pod względem pięknych utworów są obok je- 
niuszów twórczych jeniusze bierne, umiejące się przejąć, przelać 
w siebie całą piękność utworów, a co do ogółu niewątpliwą jest 
rzeczą, że sztuki piękne wpływają przeważnie na uobyczajenie 
ludzkości, i wielką prawdę wyrzekł Szyller, że stopień uobycza- 
jenia narodu poznać po jego ulubionych zabawach. Dla tego 
wielka jest potęga ale i zadanie poezyi. Utwory jej łatwiej jak 
wszystkich innych sztuk pięknych są przystępne przez sztukę 
drukarską, rozpowszechniającą poezyę po każdym ziemi zakątku, 
a umysł najmniej wykształcony przyjmie w siebię obrazującą 
poezyę łatwiej, jak najpojedyńczszą, najjaśniej wyłożoną naukę. 
Widzimy to zjawisko w dziecinnym wieku całych narodów, w 
których pierwsze utwory umysłowe objawiają się w kształtach 
poetycznych, w pieśniach, w podaniach historycznych upoetyzo- 
wanych, a nawet wreligii; widzimy to samo u narodów już uo- 
byczajonych w pojedynczych warstwach społecznych, których myśl 
tępa, nie ćwiczona, nie ima się dzieł rozumu, ale wtomiast wy- 
obraźmia rozmaitości barw żądna, połyka chciwie poezyę wo- 
góle, a dziś w szczególności powieści. — Obrazowość jest szatą tylko 
zewnętrzną, zmysłową, po za którą kryje się myśl, lub uczucie. 
Jak myśli mogą być lekkie, powierzchowne, lub też głębokie; równie 
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i uczucia są trwałe, lub zmienne a nawet nieszlachetne — chociaż 
prawdziwe, bo rzeczywiście objawiające się w Życiu. Wszystkie 
te odcienia widzimy też rzeczywiście w poezyę wprowadzone, 
z tą jednak różnicą, że jeniusz prawdziwy sięga zawsze głębiej 
w istotę duchową człowieka, a w jego utworach przebija się 
zwykle myśl i dążność wyższa, a nawet w ulotnych doskonałość 
kształtu cechuje ducha głębszego, kiedy talenta podrzędne sztu- 
kują się często niezwykłością w zestawieniu obrazów i myśli, 
zadziwiających, nie głębokością prawdy, lecz częściej dziwactwem. 
Żywość obrazów, przedstawiających myśli i uczucia możliwe, po- 
rywa wyobraźnię, chciwą zwrotów niespodziewanych, ale nie 
wzbudza uniesienia szlachetnego, bo rodzi owszem cierpkość i 
zwątpienie w sprawach sięgających najbliżej, najgłębiej serca 
ludzkiego. Taką jest też dzisiejsza poezya w ogóle; niebrak jej 
wyobraźni, kunsztu zewnętrznego w obrazowaniu i gładkiego, ucho 
głaszczącego brzmienia, ale niedostaje jej pierwiastku wyższego, 
który rozwijać, jest zadaniem literatury. Namiejętności najżywsze, 
najprawdziwsze, rozwijane w milionach odcieniów przed oczyma 
czytelników, są tylko powtórzeniem obrazowem, dziesięciu przy- 
kazań i siedmiu grzechów głównych, ztą różnicą, że te, jakkol- 
wiek ujemne tylko, stają w przyzwoitej im prostocie poważnej, 
kiedy poetycznie ubarwione, łechcą wyobraźnię, czytelnik staje 
się tylko zabawką w ręku poety igrającego nim do woli, wiodą- 
cego urokiem obrazów po manowcach, a z całej wędrówki nie- 
pozostaje w korzyści tylko wybujałość wyobraźni, podsycana ze 
szkodą harmonii władz umysłowych; bo myśl i wola rdzewieje, 
jeźli duch człowieka w jednym kierunku przeważnie czynny, w 
nim tylko wprawę uzyska. 

Początek tego kierunku pochodzi znowu nie z Francyi ale 
z Anglii. Bolingbroke, Swift, Addison, o wiele wyprzedzili Roussa 
i Woltera; Byron Wiktora Hugo, a Bulwer Suego i p. George 
Sand. 

W Niemczech tylko zaświecły w tym czasie dwie gwiazdy 


| pierwszej wielkości, Szyller i Goete, którzy właśnie dla tego, że 
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kierunkowi zachodniej poezyi nie hołdowali, pozostaną wielkimi 
w każdym czasie i dla każdego narodu. 

Nowsza nawet poezya niemiecka, w której najwydatniejsze 
są talenta Griina, Uhlanda, i zawcześnie zgasłego Immermana, 
a nawet niektóre utwory Gutzkowa, trzymaja się w oddali od 
literatury poetycznej, bardzo trafnie szałoną nazwanej; pisma bo- 
wiem wartości podrzędnej, wychodzące w Niemczech setkami, 
a naśladujące literaturę angielską i francuzką, nie mogą być uwa- 
żane jako charakteryzujące literaturę niemiecką. 

Obejrzyjmyż teraz całość dzisiejszego pismiennictwa. Ruch 
umysłowy, jaki przedstawia literatura naszych czasów, jest w 
istocie tak żywy, tak rozmaitych barw i pozornie sprzecznych 
kierunków, że niełatwo uchwycić treść samą, i wypływająca z 
działania tak rozmaitego dążność główną. Nie da się też dążność 
ta w żadnym czasie wyrazić jedną formułką, sposobem dziś bar- 
dzo ulubionym; bo duch ludzkości rozwija się podobnie duszy 
pojedynczego człowieka. Każdy rodzaj objawów duchowych mie- 
wa chwile rozwojowi jego szczególnie przyjaźne lub nieprzyjaźne, 
wznoszące potęgę jego nad inne rodzaje, lub usuwające go o 
podal od widowni świata. Zdawałoby się, że właśnie nasze po- 
kolenie, albo- przynajmniej stulecie, przedstawiające rozwój ducha 
tak silny w dociekaniu i badaniu przyrody, szczytny i wzniosły 
w filozofii, tak barwny i lotny w sztukach pięknych, jest owem 
wybranem z pośród tysięcy minionych, aby zlać w zgodny dźwięk 
tak licznie zewsząd odzywające się głosy. A jednak nie jest tak. 
Wprawdzie trudno przyznać stanowczo przewagę wydatną jednego 
kierunku nad drugim, każdy rodzaj pismiennictwa dzisiejszego ma 
właściwą sobie cechę, różniącą go od innych; ale niewątpliwie 
zdaje się przeważać dążność kojarzenia wszystkiego w jedną 
myśl, w myśl jedności wszystkich pojawów i jednej przyczyny 
wszystkiego istnienia, ztą różnicą, że drogi, któremi się udano 
do jej poznania są tak przeciwne, tak sobie sprzeczne, że w 
wzajemnem ścieraniu się sił działających często niedopatrzysz 
jedności zamiaru. 
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Klątwę rzuca badacz przyrody na szpekulacye filozofów, 
którzy wzajem odwdzięczają mu sie zarzutem, iż zatapiając się 
w szczegóły objawów zmysłowych, zmiennych i przypadkowych, 
badacze przyrody nie wzniosą się do poglądu ogólnego, nie 
przyjdą nigdy do poznania istoty wszech rzeczy, leżącej po za 
zmysłowością, w myśli jedynie, o ile ta jest konieczną. 

I na tych i na owych pogląda z dumą poeta, dla którego 
świat rzeczywisty jest tylko masą o kształtach ułomnych, które 
wyobraźnia dopiero kojarzy w całość piękną, odpowiedną godno- 
ści ducha ludzkiego, a badania filozoficzne czczą abstrakcyą, nie 
mającą ani rzeczywistości ani kształtów, w których się życie ko- 
niecznie objawia. 

Stan dzisiejszego pismiennictwa zdaje się być rzeczywiście 
stanem przejścia, nie dla tego, że w całej ludzkości widać jakąś 
tęsknotę do bliskiej przyszłości, jakąś ruchliwość pozornie nad- 
zwyczajną, bo każdy czas ma swoje nadzieje i ruch odpowiedni 
potrzebom i wyobrażeniom; ale dziś jest przedział wielki mię- 
dzy ogromem mnożących się co chwila wiadomości, i wyobra- 
żeniami przekazanemi nam spuścizna, a niezdolnemi objąć te 
liczne a nowe nabytki. 

Mamyż wróżyć przyszłość pismiennictwa? — Są i tacy, co 
nie tylko ją wróżą, ale którym się zdaje, że wiadomości ludzkie 
do tego stopnia są dziś doskonałe, że przyszłość można nie tylko 
przepowiedzieć, ale ją zmusić, by szła ścieżka wytkniętą ich 
koniecznemi wnioskami. Nie dzieląc tego przekonania, nie zga- 
dzamy się i zjego wynikami, bo jakkolwiek stan dzisiejszy jest 
przyczyną rozwoju jutrzejszego, mogą zajść wypadki w wnioskach 
nieprzewidziane, może się zjawić jeniusz wyższą siłą duchową 
obdarzony, który prędzej może pojedna pozorne sprzeczności, i 
skojarzy w litą całość ogrom wiadomości różnorodnych, jakby 


się w zwykłym biegu rzeczy zdarzyło. i 
JEŻ 
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WAŻNOŚĆ PSYCHOLOGII POD WZGLĘDEM WYCHOWANIA. 


Którzy rodzice, miłujący swoje dzieci niechcieliby je dobrze 
wychować? Ale ileż jest takich, co umieją rzeczywiście 
tę w wykonaniu najtrudniejszą sztukę”. Patrząc na sposoby, ja- 
kiemi się kojarzą małżeństwa, na usposobienie i wykształcenie 
z jakiem wstępują najczęściej obydwie strony w stan małżeński, 
zaprawdę dziwić się jeszcze potrzeba, że w świecie, o którego 
zepsuciu wzrastającem ciągle słyszymy, jeszcze znajduje się tyle 
uczciwości, prawdy i światła, bez którego wszelkie życie towa- 
rzyskie byłoby. niepodobne. Lecz niechceemy nudzić czytelników 
morałami, wskażemy wprost jakie są warunki dobrego wycho- 
wania, a każdy niech sam osądzi, o ile te warunki bywają dopełniane. 

Przedmiot zdaje nam się dosyć ważnym, obchodzi bowiem 
wszystkich rodziców; niebędziemy też zapuszczać się w głębokie 
filozoficzne rozbiory, bojąc się, abyśmy niedali sposobności wy- 
mówce, że to rzecz uczona, a więc bez nadwerężenia sumienia na 
bok ja, jako dla filozofów tylko przydatna, odłożyć można. Zwykły ten 
wybieg, którym z największą szkodą naszą, sami siebie łudzimy, 
nie ma tu miejsca, idzie tu bowiem o sprawę, wszystkich bezpo- 
średnio obchodzącą; bo tak pokolenie, które obecnie ma obo- 
wiązek wychowywać, jako i ci, którzy go mieć mogą, każdy 
wreszcie człowiek powinien znać zasady wychowania. Czemże 
bowiem powinno być całe Życie nasze, jeźli nie ciągłem kształ- 
ceniem się, wychowywaniem, z tą tylko różnicą, że dzieci wy- 
chowanie przyjmować tylko mogą, dojrzalsi zaś, sami go szukać, 
nauką, rozmową i obcowaniem z światłymi nabywać, i nawzajem 
udzielać go winni. A przecież, ileż mamy starych dzieci, idących 
tylko za pierwszym popędem uczucia, za nałogiem lub zwycza- 
jem! Wprawdzie zwyczaje, jakie się mianowicie w narodach 
wyrabiają, bywają często bardzo chwalebne, a przechodząc z po- 
kolenia w pokolenie, stają się cechą narodową, godną zaiste za- 
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chowania. Długo stoją one jako strażnice ochraniające moral- 
ność narodu; ale czas, napierająca przewaga namiejętności, a 
z wzrastającą ludnością, zpotężony inieres osobisty, przechodzący 
z łatwością w samolubstwo, zacierają pomału te cnoty, a jeźli 
ich miejsca nie zajmie cnota, nie już zwyczajowa, lecz na 
mocnej podstawie moralnej oparta, społeczeństwo w moralnej 
swojej posadzie wstrząśnione, chwieje sie, staje się pastwą namie- 
jętności nie mających przeciwwagi moralnej, leci w przepaść za- 
mętu, z którego nie łatwo wycofać się, a jeszcze trudniej zbu- 
dować nowy gmach mieszkalny, któryby objął zwaśnione spo- 
łeczne żywioły. 

Są epoki w życiu ludzkości, a czas nasz znajduje się nie- 
wątpliwie w podobnym okresie, w którym niewystarczają cnoty 
nawyknienia, gdzie obowiązkiem jest każdego, mającego po te- 
mu sposobność, zgłębiać istotę duchowa człowieka, pracą, wy- 
trwałością i zaprzeniem się siebie samego dorabiać się hartu 
woli silnej, stojącej opoka wśród nawału naciskajacych przeci- 
wności i ponęt. Chce-li człowiek oprzeć się tym siłom, musi 
wprzód poznać siebie samego, poznać swoje siły, i obliczyć się 
z niemi, a chcąc poznać siebie, musi wprzód poznać człowieka 
w ogóle. Jeźli tedy każdy obowiązanym jest znać istotę duchową 
człowieka, aby postępować w wydoskonaleniu moralnem siebie 
samego, 0 ileż trudniejszy ale oraz ważniejszy obowiązek tych, 
co się sami podjęli kształcić drugich, co jako rodzice lub nau- 
czyciele zobowiązali się wpajać w młode umysły zasady moral- 
ności, rozwijać ich umysł, nim tenże nabędzie wprawy potrze- 
bnej do kształcenia się o własnych siłach. 

Znajomość człowieka, którą obok doświadczenia nabieramy 
zastanawiamiem się, korzystaniem z doświadczeń ludzi oddających 
się temu zawodowi wyłącznie, jakże mało jest u nas upowsze- 
chnional Jakże smutno wspomnieć, a jednak trudno nie przyznać, 
Że nauka o duszy ludzkiej w naukowym języku psychologią zwa- 
na, u nas nieznalazła dotąd tego uznania, jakim się szczyci u 
postronnych narodów. 


Pamiętnik literacki. Tom I. 5 
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Naukę tę uważamy jako konieczną, niezbędną dla każdego, 
ktokolwiek choćby pośrednio tylko wychowaniem się trudni; bo 
działać na umysł ludzki, rozwijać go i naginać ten tylko może, 
kto zna dokładnie naturę duchową człowieka. 

Pierwszym zatem warunkiem dobrego wychowania jest ze 
strony wychowującego dokładna znajomość zasad czynności du- 
szy, a wychowanie, które nie ma za podstawę takiej znajo- 
mości, będzie koniecznie jednostronne, ułamkowe — jednem sło- 
wem chybione. 

Gdybyśmy mieli zmysły otwarte, niestępione na widok 
piękności natury zmysłowej, gdybyśmy umieli przypatrywać się 
jej, i tworzyć sobie poglad na całość natury, łatwiej poznalibyśmy 
także duszę, jej czynność różnostronną, nieustępującą co do roz- 
maitości objawów, zajmujących myślącego człowieka, nawet różno- 
barwnej naturze. Ale jak niewidzimy piękności natury, objawia- 
jącej się każdej chwili mimo naszej woli i wiedzy, zawieszo- 
nej między książkową nauką a powszedniemi potrzebami życia, 
równie trudno przychodzi nam poznać rozległe obszary ducha, 
którego objawy szybko przemijające, uchodzą baczności naszej 
nieówiczonej, uwadze w postrzeganiu niewprawnej , niewytrwałej 
w natężonem zajęciu się jednym przedmiotem. Sadzimy zawsze, 
że to jest wyłącznie rzeczą uczonych, pisać podobne dzieła, i 
znowu tylko uczonych obowiązkiem takowe czytać; kiedy prze- 
ciwnie znajomość ducha ludzkiego, jego czynności i krzyżujących 
się jej kierunków, które objawiają się często w tak zawiłej po- 
staci, że najbieglejszy znawca nie może sobie wytłumaczyć tych 
zagadkowych zjawisk, potrzebna jest dła każdego, kto z powo- 
łania swojego obowiązanym jest, kierować umysły młode ku 
silnemu i prawdziwemu rozwojowi. Ileż to wypadków zdarza się 
w życiu dziecięcia i wyrostka, w których duch rozbudzony przy- 
padkowem jakiemś wrażeniem, usposabia umysł młody do przy- 
jęcia światła; chwila taka opuszczona, ciekawość w częstych i 
pozornie natrętnych pytaniach objawiająca sie, niezaspokojona, 
wątpliwość nie rozwiązana, wtrąca zwykle umysł młodociany w 
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nieczynność lub rodzi wyobrażenia, na jakie myśl nierozwinięta 
zdobyć się może, aby tylko wzniecony zaród myśli zaspokoić. Tym 
sposobem umysł młody otrzymuje wyobrażenia nierzetelne, a 
wnioski z nich zrobione nie mogą być tylko fałszywe, bo po- 
legają na fałszywej podstawie, lub uzupełnione są przez wyobraźnię, 


która dopełnia to, czego siła rozumu jeszcze niedosięga. 


Z czasem mnożą się w młodzieńcu wyobrażenia, osobliwie 
w tych warstwach społeczeństwa, które żyją w większym ruchu, 
których coraz to inne, nowe otaczają przedmioty. Nagromadzone 
tym sposobem wiadomości luźne nie mają spoju, plączą się, gdy 
są bez ładu, bez wzajemnego porównania i zestosowania; łączy 
je i dzieli tylko wyobraźnia, dopatrująca bez wyboru podobień- 
stwo lub różnice, a ezłowiek ma się w takim stanie biernie tyl- 
ko do wyobrażeń, co rodząc się tłumnie, pojawiają się i znikają 


< z równą szybkością, niepozostawiwszy po sobie w pamięci tylko 


ślady przejścia, zacierane coraz mocniej przez wrażenia nowe. 
Jeżli więc dojrzały umysł czujnego wychowawcy nie wniesie 
w tę masę różnorodnych wyobrażeń ład i porządek, nie zwróci 
uwagi młodociannej i nie skupi ją w rozbadywanie zjawisk ważnych, 
z których poznania i porównywania powstaja jasne i dokładne 
pojęcia, wyobraźnia otrzymuje przewagę, co rosnąe z każdą 
chwilą, opiera się też silniej rozwojowi umysłowemu, mającemu 
się objawiać już nie biernie, ale czynnie. Przejście to jest zwy- 
kle nie łatwe; widzimy to w początkowych naukach, które umysł 


| młody łatwiej sobie przyswaja pamięcią czyli wyobraźnią przy- 


pominającą wrażenia, jak zrozumieniem czyli pojmowaniem. Chę- 
tniej bowiem wyrostek uczy się czegoś na pamięć, chociażby 
miał poświecić więcej czasu bezmyślnemu powtarzaniu wyrazów, 
dopóki się w pamięć nie wrażą, jak żeby miał zgłębić myślą przed- 
miot dany, do czego potrzeba wprawnej i natężonej uwagi, wy- 
magającej oderwania umysłu od napływających wyobrażeń obcych, 
a tem samem władzy nad sobą samym i przezwyciężenia do- 
tychczasowego ruchu umysłowego. 

Ileż znajomości duszy wymaga dalsze kształcenie duszy, w 
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której obok wyobrażeń i pojęć, powstają uczucia, rodzą się na- 
miejętności, eo silniej wpływają na wołe, jak wyobrażenia 1 po- 
jęcia. Nie można tu być dosyć ostrożnym, aby nie popaść w 
bledne zdanie, że poznanie tego co jest prawdziwe i dobre, jest 
dostateczne do skierowania woli ku dobremu. Rzadki jest wypadek 
w życiu potocznem, w którymby człowiek z dwóch dróg, które- 
mi się udać może, nie poznał, która jest dobra a która zła, 
a jednak ile siły nad soba potrzeba, aby postanowienie dobre 
przeszło w wykonanie. lle zawad i pokus staje zaporą czynom 
dobrym, wymagającym przezwyciężenia; jak łatwe, nietrudzące 
ni myśli ni woli opuszczenie dobrego! — Patrzmy na tyle ludzi, 
którym nie można odmówić wykształcenia, czy zasady, których 
pełne są ich rozmowy, sa oraz zasadami ich czynności? Czyż nie 
mamy światecznej szaty z pięknych słówek usnutej, a z drugiej 
strony jakby na codzienny ubior zasady, których się wżyciu po- 
wszedniem trzymamy? Ta ciągła dwoistość myśli i czynu wywo- 
łuje u ludzi walkę wewnętrzna, która według mniej lub więcej 
stałego, woli nadanego kierunku, trwa dłużej lub krócej, a koń- 
czy się stosownie do kierunku jaki wola człowieka otrzymała, 
zwycięztwem zgodności między poznaniem i czynem, lub upad- 
kiem tej harmonii, rozdwojeniem coraz trwałszem , przechodza- 
cem w nałóg i niemoralny charakter. 

Ależ chcac nadać woli kierunek ku dobremu, czyż wystar- 
czy nieustanne czuwanie nad każdym krokiem, ten przymus nie- 
jako do dobrego, a uchylanie wszelkiej sposobności do złego? 
Doświadczenie uczy nas, że większa część ludzi wychowuje się 
tym trybem; sadzimy, że odwracając umysł od złego, uczynili- 
śmy już wszystko, co potrzeba do kształcenia charakteru, który 
nieprzyzwyczajony czynić źle, tem samem stanie silnie przy do- 
brem. A jednak bardzo się mylimy w tym względzie, bo chęć 
dobrego musi się wyrabiać wśród walki, nabierać w niej hartu 
i męztwa, co mierząc śmiałem okiem niebezpieczeństwo , ale 
razem nie ufając zbytnie siłom swoim, krok za krokiem postę- 
puje naprzód, i zdobywa mężnie stanowisko niepodległe, z któ- 
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rego w obee ponęt i zchlebiającego słabości ludzkiej pociągu 
do usuwania się od czynu, tworzy się charakter moralny, stały 
w przedsięwzięciu i wykonaniu dobrego w obec zawad i trudno- 
ści, stawiących mu opór z istoty swojej silny, bo uzasadniony 
na zmysłowej naturze człowieka. 

Patrzmy na tyle charakterów stojących na widowni świata; 
czyż rozbierajac ich czyny nie widzimy jasno, jak tulą się i cisną 
pod opiekę gromady, w niej są silni na pozór, ale gdzie przychodzi 
stanąć mocno przy przekonaniu, choćby najprawdziwszem, wielo- 
krotnie wypowiedzianem, widzimy nie tylko zmieniających się, ale 
słabych rzeczywiście, poświęcających korzyść ogółu własnemu bez- 
pieczeństwu i chroniących się za wymówkę, iż nie doznając poparcia, 
musieliby uledz, nie przyniosłszy ogółowi pożytku; nie winują siebie, 
ale składają winę na drugich; są to charaktery mdłe, nieczynne, 
jakich dziś mianowicie mamy legiony, a właśnie w skutek trybu 
wychowania, eo woli nie daje sposobności nabrać siły do czynu. 

Ta wada wychowania pochodzi znowu z nieznajomości du- 
szy ludzkiej; używamy wprawdzie środków zachęcających, jak 
współubiegania, nadgrody; są to domowe lekarstwa wystarcza- 
jące czasem i to tylko w najzwyklejszych okolicznościach; kochać 
i czynić dobre, dla tego że jest dobre, że jest zgodne z nasza 
istotą duchowa, że to podnosi ducha, podobne powody zdaja 
nam się zbyt nie praktyczne, bo nie dają, jak zwykle sądzimy, 
dostatecznej przeciwwagi, przeciw powodom do czynienia źle; 
stawiamy tym sposobem wyżej nadgrodę zmysłową nad korzyść 
wypływającą z wzniesienia ducha i zewnętrzne zadowolenie, wo- 
limy przyzwyczajać umysł do widoków użyteczności jak do po- 
wsłającego uczucia wzniosłego, gdy sobie powiedzieć możemy, że 
dzień przeżyty nie był straconym dla dobra, żeśmy uczynili to, 
co nam wskazywał obowiązek i sumienie. Jeden czyn podobny 
podnosi wyżej duchową wartość naszą nad tysiace innych, w wido- 
kach korzyści choćby nie zdrożnych, wielkim trudem i pracą podję- 
tych. Utylitarny też świat dzisiejszy dziwnie zgadza się z przyjętym 
sposobem wychowania, a może nie będzie zbyt śmiałe twierdzenie, 
że teorya pożytku jest właśnie wynikiem dzisiejszego wychowania. 
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Przy takim składzie i kierunku dzisiejszego społeczeństwa, 
świadomość cełu wychowania i środków najstosowniejszych doń 
prowadzących, jest tym większym obowiązkiem naszym, a zna- 
jomość duszy ludzkiej, zasad jej rozwoju, sposobów, jakiemi na 
nią działać możemy koniecznością moralną, od której nie mają 
wymówki ci, którym los powierzył opiekę duchową nad poko- 
leniem podrastającem. Wielka odpowiedzialność cięży miano- 
wicie na tych, co mają środki do obznajomienia się z swojemi 
obowiązkami, które tym są rozleglejsze, im więcej ułatwiona jest 
droga do obeznania się z niemi, im więcej mają sposobności 
wykształcić powierzoną sobie młodzież na pożytecznych społe- 
czeństwu obywateli, którzy u nas osobliwie mają obszerne pole 
działania na liczną klasę współziomków, w połowie jednej w sta- 
nie pierwotnym jeszcze zostających, w drugiej połowie obałamu- 
conych i umyślnie zaniedbanych; warunkiem zaś pierwszym osią- 
gnienia tego celu, jest dla wychowujących znajomość duszy ludzkiej, 
i jej wysokiej wartości, jako głównego znamienia człowieczeństwa. 


NINIWE 


Przez 


LYGHUNTA KACZKOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy.) 


3. 


l zerwał się Jonasz, jak orzeł ze skały, 
Kraj rzucił i poszedł na morze, 

l poszedł, gdzie wielkie na niego czekały 
Cierpienia w tej morskiej potworze. 

A chociaż to wiedział, nie lękał się wcale, 
I wiary w zbawienie nie traci, — 

Lecz wznosi się pieśnią ku Jehowy chwale, 
Że jego poświęca za braci. 


39 


l poszedł do Tharsys i najem w okręcie 
Dał, aby go wieźli do Joppen......... 

Aż ruszył Bóg wichry w podmorskim odmęcie , 
| puścił bałwany pod stopę 


Że wszyscy podróżni zadrzeli, 
Padali na pokład i darli swe szaty, 
A z trwogi — i błagać nie śmieli. 


Więc sternik wyrzucił wszech-ciężar do morza, 
A z zgrozą, co serce przenika 

Popatrzył po gronie: — Czy kara to Boża! 
— Ażali tu niemasz grzesznika? — 

l patrząc w Jonasza: — ktoś ty jest? — trwożliwy 
Drzącemi zapyta go słowy: — 

— Hebrajczyk ja jestem, i za grzech Niniwy 
Uciekam od gniewu Jehowy. 


Więc losy rzucono i padł na proroka — 
Strącili go w morze, nikczemni! 

Aż nadszedł wieloryb, i paszcza głęboka 
Połknawszy, schowała go w ciemni. 

Tam męki i bole, tam głód i pragnienie! 
Tam dusza w boleściach upada...... 

Tam wiara się traci w Boga i zbawienie... 
Lecz kto ją utraci — o biada! 


Bóg bliski, gdzie srodze ból gniecie, gdzie zdradną 
Cierń sieje ciemięzca po roli: — 
Więc biada tym sercom, co zwątpią i padną a 
Gdy ręka we wiezach zaboli! 
I Jonasz nie upadł, ni oko łzą rosił, 
Choć cierpiał w tej morskiej potworze — 
Lecz czynił pokutę i dusze podnosił 
I modlił się Bogu — o Boże! 


A wiedząe że cierpi za kraj swój i plemię 
I wierząc, że z cierpień kolei 

Bóg da mu dzień jasny i wróci na ziemię: 
Toż w więzach nie tracił nadziei. 


Więc dał mu Bóg przenieść tych bolów noc głuchą, 
A w jego pokuty dzień czwarty, 

Wyrzucił go z wnętrza potwory na suchą, 
A zabił ten potwór zażarty. 


4. 


Więc Jonasz uwolnion od więzów i męki, 
Gdy spojrzał po ziemi i niebie, 
Gdy ujrzał potworę, jej paszczę i szczęki 
Już w śmierci, w zgniliźnie , w pogrzebie : 
To rzucił się na ziem i z ziemi, jak w wiośnie 
Kwiat twarzą się w słońce rozściela, 
On pieśnią wdzięczności do Boga tak rośnie — 
Bo słońcem mu Bóg Izraela. 


Wstał sługa od modłów i poszedł w Niniwe, 
A miasto to chodu aż trzy dni, — 

A jako jest wielkie tak grzeszne i krzywe, 
Tak ludzie w niem sprośni, ohydni. 

I będąe już w mieście wyszedł na cysternę 
I usta rozwiązał natchnione, í 

A wszystko co było, wierne i niewierne, 
Przybiegło ciekawie w tę stronę: 


— Hej ludu Niniwy, ogromadź się do mnie! 
Albowiem nad nędzną twą głową 

Bóg litość swa wznosi — lecz gniewny ogromnie 
Przezemnie ostatnie szle słowo! 

Przez Boga narodzie! czy te twarze blade 
I wzrok ten poddański, trwożliwy, 

I karki pogięte na podłość i zdradę — 
To dzieci wspaniałej Niniwy? 


Toż syny kornego przed Bogiem plemienia, 
Toż dziatwą obrońców rycerzy, 

Wyschnięta w rozpuście, odarta z sumienia 
U nogi bałwanom dziś leży? 

Toż niegdy cnotami i modlitwą sławni, 
Szaleństwem w biesiadach dziś słyną, 

A boscy kapłani, ofiernicy dawni, 
Na ucztach krew leją i wino? 


To gdyby dziś wstali i cóżby wam rzekli 
Ojeowie z katakomb swych ciemnych, 
Ujrzawszy, że dzieci się Boga wyrzekli, 
Uląkłszy się stworzeń nikczemnych ? 
Że pola dziś puste! że domy zgorzałe! 
Uczelnie zniszczone i ksiegi! 
Kraj biedny... lud ciemny!... a wy dziś dnie całe 
Śród pustej w ogrodach włóczęgi! 


Bóg wielki to widzi ze szczytów Syonu, 
I w strasznej jest pomście i gniewie! 

Więc każe wam wieścić dzień kary, dzień skonu, 
Albowiem tli w niebie zarzewie, 

Z chmur czarnych i strasznych grom pryśnie! żar lunie! 
I płomień niszczący się zleje! — 

Czterdzieści dni jeszcze — a miasto to runie, 
Że wicher popioły rozwieje! — 


Tak z miasta zostaną li czarne kamienie, 
I gruzy tych domów w okole, 
A na nich w pokucie błądzące dusz cienie, 
Z rozpaczą i hańbą na czole! 
Aż naszle Bóg Esau, szczep groźny i plemie, 
Go w cudzej osiada wciąż grzędzie — 
A ono zabierze te gruzy i ziemie, 
I wasze siedliska posiędzie! 


[ Esau wytraci ostatnie pamiątki, 
I groby pradziadów rozporze, 


A może Bóg wielki, gdy ujrzy was w skrusze 
Modłących się sercem i łzami, 

Gdy ujrzy w pokucie te harde dziś dusze...... 
Zlituje się może nad wami! 


Pemiętnik literacki. Tom L 6 
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BRACISZEK. 


POWTÓRZONE WSPOMNIENIE. 
(Ciąg dalszy.) 


II. 


Było to potem w lat kilka; — wszystkie wojny się ukończyły, 
wszystkie wielkie nadzieje Polski skończyły się na małem królestwie 
kongresowem. 

Matka moja w pół roku po nieszczęśliwej na Moskwę wyprawie, 
pomimo oddanej owemu ułanowi obrączki, wyszła za mąż za swego na- 
rzeczonego, który był moim ojcem. 

Było to, jak rzekłem, od ostatniej sceny w lat kilka. Memu dzia- 
dowi zabrano całe dobra na rzecz tamtejszego rządu, a mój ojciec nie- 
wiadomo z jakich przyczyn utraciwszy w czasie wojen połowę majątku, 
w skutek podobno jakichś układów familijnych przeniósł się do Polski 
wcielonej do państw austryackich. 

Wspomniałem ci już podobno, że ojciec mój był i dawniej wcale 
nie zabawnego humoru, serca miękkiego może na nieszczęścia krajowe, 
ale twardego w rządach domowych; — cóż dopiero powiedzieć, jakim 
był poźniej, kiedy połowę swego i cały spodziewany majątek matki mo- 
jej w jednej chwili utracił, kiedy musiał porzucić rodzinne strony, ludzi, 
z którymi się razem wychował, którzy go szanowali, lubili nawet, gdyby 
tylko dla tego, że z nim równe od kolebki podziełali losy — a przenieść 
się w okolicę zupełnie sobie nieznajomą, pomiędzy szlachtę różną od 
siebie wychowaniem i obyczajami, szlachtę patrzącą się na Litwina, jak 
na tura z puszczy białowiejskiej — toż na sercu jeszcze bardziej zatwardział, 
a oddawszy się gospodarstwu i modlitwom, resztę czasu poświęcał na 
to, aby oczy mej matki nigdy z łez nie osychały. 
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I rzeczywiście! kiedy sobie matkę moją przypomnę, tę bladą z du- 
żemi niebieskiemi oczyma wiecznie płaczącą męczenicę, to mi się 
serce kraje z boleści, i radbym ją dzisiaj wskrzesić do życia, możeby 
zapłakawszy po raz ostatni na grobie męża , przestała płakać na długo. 

Dwór, w którym moi rodzice mieszkali, stał na tem miejscu na 
którem dziś stoi, — ale był innym naówczas; — inna była jego po- 
wierzchowność, inny był rozkład we wnętrzu — mury tylko te same zostały. 

Przed dworem, gdzie dzisiaj niby rodzaj angielskiego ogrodu swe 
gładkie rozesłał gazony, był także ogród, lecz gustem więcej do włoskich 
ogrodów zbliżony — w pośrodku nawet były szerokie ze starych lip 
aleje, te wyciąć kazałem, a zostawiłem li tamte, co się ku stawowi roz- 
chodzą. Przed dworem był ganek, jak to dawniej ni dworu bez ganku, 
ni ganku bez dworu — dziś nie tak, są dwory bez ganków i ganki bez 
dworów ; — w tym ganku zwyczajnie wieczorami wiosną i latem siadała 
na ławeczce matka moja, ja wówczas mający lat pięć, albo biegałem po 
ogrodzie, albo oparty o jej kolana, przerywałem niebacznie jej marzenia, 
może modlitwy, może najspokojniejsze chwiłe jej życia. 

Jednego wieczoru zasiadła ona jak zwykle w ganku na kamiennej 
ławeczce i trzymając w rękach zwilżoną chustkę, oczy miała na księżyc 
otwarte, któren w całej pełni światłem białawem oblewał zsiniałe w po- 
mroku przedmioty; była naówczas tak blada i smutna, że aż mnie 
dziecku wpadło na myśl, o przyczynę jej westchnień zapytać. 

— Nie, dziecko -— odpowiedziała mi wtedy — ja się tak modlę 
do matki najświętszej. — Byłoto zapewne po jakiej świeżej katastrofie 
domowej, które się zawsze na łzach i modlitwach kończyły. 

W alei na prawo chodził mój ojciec; tam zwykle o tej godzinie 
sam się przechadzał i łacińskie odmawiał pacierze, bo z wiernej Litwy 
był rodem i w tamtejszych wychowany obyczajach. Dzisiaj społem z nim 
chodził, trzymając się o pół kroku za nim, gwardyan z pobliskiego kla- 
sztoru, człowiek wysokiego wzrostu i poważnej postaci. Mąż ten świą- 
tobliwy, pomimo całej uniżoności, z jaką do mego ojca się zbliżał, 
wielkie wywierał na nim wpływy. Był on, mówiąc słowami wieszcza, i 
serca jego powiernikiem i jego duszy spowiednikiem ; -— powody, które 
go na dwór mego ojca tak często sprowadzały, nie były zapewne inne, 
jak interesa klasztoru, — mój ojciec bowiem, obyczajem przodków, zna- 
cznemi zasiłkami w zbożu, drzewie i innych darowiznach temu klasztorowi 
pomocną podając rękę, był jeszcze naówczas, kiedy nowsze wyobrażenia 
zatarły dawne względem religii obyczaje, jednym z głównych tego kła- 
sztoru opiekunów, — ałe czując jeszcze świeżo poniesione na majątku 
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i sprawie krajowej straty, nie żyjąc wcale z okoliczną szlachtą, potrze- 
bowal takiego pobożnego powiernika, gdyby już tylko dlatego, ażeby 
miał kogoś z przychylnych, ktoby jego kapryśnych na fortunę narzekań 
z cierpliwością słuchał, i wyrozumiawszy jego dawniejsze położenie i 
świetność jego domu, wedle minionych a nie wedle dzisiejszych cenił go 
czasów. Była to duma rodowa i osobista, którą nie mogąc w obec całego 
powiatu, chciał przynajmniej w obec pobliskiego klasztoru utrzymać. 
Wszakżeż gwardyan obecny, sam rodu szlacheckiego, obznajomiony z całym 
krajem, jego położeniem i mieszkańcami, obywały po domach szlachec- 
kich, łatwo mógł przejrzeć wszystkie naszego domu tajemnice; a znając 
szorstki charakter mojego ojca i łagodność serca mojej matki, nie mógł 
nie znać nieszczęśliwego tej kobiety położenia — toż przyzwyczajony już 
z powołania swego biedz uciśnionym na pomoc, stał się zaciętym mojej 
matki protektorem -— i działo się tak, że po bytności gwardyana mój 
ojciec stawał się na dni kilka znośnym i weselszym. 

Tą razą gwardyan roztrząsał mojemu ojcu sumienie, rozbierał jego 
zachowanie się względem okolicy, i dla jego własnego dobra namawiał 
ku zabraniu znajomości ze szlachtą i do zyskiwania sobie między nią 
wpływów. 

Ojciec zaprzeczał stanowczo, wszakżeż widoczna była chęć jego, 
naginająca się ku poradom gwardyana. 

Tymczasem przy szpichlerzu ładowano worami zboże i mąkę na 
stojący przy drzwiach szpichrzowych wóz klasztorny — przy ładowaniu 
zboża był braciszek klasztorny, którego obowiązkiem było wory przeli- 
czyć, u spodu mąkę i inne wiktuały, u góry zaś zboże poskładać i 
w ogóle opatrzyć, ażeby z niedozoru w drodze jakowa szkoda nie wyni- 
knęła; — ale braciszek zdawał się o czem innem myśleć, bo ani wo- 
rów nie liczył, ani w pakowaniu nie dysponował, że aż się ludzie dwor- 
scy dziwili nieumiejętności księdza braciszka i po za siebie się uśmie- 
chali. Wszakżeż w końcu jakoś ta robota się ukończyła, i wóz ruszył 
zidącym za nim braciszkiem ku gankowi, ażeby tam stanąć i na księdza 
gwardyana zaczekać. 

My oboje z matką usłyszeliśmy turkot wozu, i moja matka zato- 
piona w myślach czy modlitwach wstrzęsła się cała, i okiem spoczęła 
na stojącym już przed gankiem wyładowanym wozie. O wóz oparty, 
w mnisim długim habicie, zatopiony w myślach, twarzą obrócony ku nam 
stał klasztorny braciszek. Twarz miał bladą i dziwnie od twarzy zwyczaj- 
nych mnichów odbijającą — szlachetność i smutek malowały się na niej, 
i podnosiły jeszcze o wiele znaczące jej rysy. 
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Moja matka z wyrazem jakiegoś przestrachu wlepiła prawie nieru- 
chome oczy w twarz jego, i drzała tak widocznie, że ja oparty dziecinną 
piersią o jej kolana, trząsłem się cały i patrzyłem w jej oczy. 

Pierwszy raz moja matka widziała tego braciszka, bowiem on 
z nami do stołu nie siadał, ani się na pokojach nie pokazywał. 

Mój ojciec jeszcze ciągłe chodził z gwardyanem wzdłuż alei, — 
księżyc świecił tak jasno, że mogło mu słońce blasku pozazdrościć — 
w tem nagle podniósł braciszek prawą ręke, ażeby się lepiej oprzeć na 
wozie, na małym palcu błysnęła w księżycu złota obrączka — moja 
matka zadrzała silniej, tak że aż jej kwiat lilii trzymanej w ręce wypadł 
na kamienną posadzkę, pobładła jak widmo, i z krzykiem przeraźliwym : 


— Ach! to on! — upadła zemdlona na ziemię. 
Ja się przeląkłem także, i widząc matkę leżącą bez zmysłów, po- 
cząłem płakać — ruch się zrobił w domu i na ganku — a kiedym łzy 


otarł, ujrzałem ją już podniesioną na rękach ojca, lecz jeszcze omdlałą; 
suknia jej biała rozesłała się niedbałemi fałdami po kamiennej posadzce, 
i ręce uwisły ku ziemi, — obok niej stał gwardyan z kubelkiem wody 
i oblewał jej skronie, a z drzwi przedsiennych z pomiędzy natłoku dwor- 
skiej służby wchodziła jej stara wystraszona służebna z flaszeczkami la- 
wendy i octu. Na ostatnim schodzie u góry klęcza! ze złożonemi rekami 
i podniesionem okiem wybladły braciszek, i w głos jakąś łacińską od- 
mawiał modlitwę. 

Niebawem dotrzeźwiono się omdłałej, lecz kiedy oczy podniosła i 
ujrzała nad sobą nachyloną twarz ojca, krzyknęła znowu i zemdlała po- 
wtórnie — ale za chwilę powróciła zupełnie do zmysłów — a gdy ja 
zaniesiono do sypialni, była bardzo błada i miała twarz podobną do nad- 
grobnych aniołów; skarzyła się na ból głowy i wielkie ściśnienie serca. 

Wkrótce położono ją do łóżka i obstawiono chłodzącemi napo- 
jami, a stara służebnica, z okiem litościwie zwróconem na swoją panię, 
zasiadła w jej nogach. 

Mój ojciec usiadł z księdzem gwardyanem w ganku, i zamiast go 
wypuścić wcześniej do domu, aby się nie błąkał po nocy, nową rozpo- 
czął rozmowę. O omdleniu matki zupełnie już prawie zapomniał, liczył 
się bowiem do ludzi, którzy takie wypadki do rzędu kaprysów kobie- 
cych policzać zwykli, wszakżeż długo się błąkał po krainie domysłów, 
coby być mogło takiego wypadku przyczyną; — wtym więc czy nie 
w tym celu zapytał gwardyana: ktoby był ten braciszek? 

— Nazywamy go bratem Gerwazym — odpowiedział z powaga 
gwardyan — o reszcie nie mówić nie wolno, bo kto wstępuje do kla- 
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sztoru, na wieki utraca swój ród i nazwisko, a staje się takim sługą 
bożym, jakim są wszysey, których zastaje w klasztorze. 

— (o ty mi pleciesz jakieś androny, księże! — krzyknął z obu- 
rzeniem mój ojciec — tędy! owędy! ja się go pytam, kto jest braci- 
szek? a on mi recytuje statuta konwentu! 

— Jaśnie wielmożny panic! nie dla tego ja cytuję statuta, abym 
się chciał wykręcić od odpowiedzi, ale dla tego że mi nie wolno odpo- 
wiadać na zapytania, które się wciskają w arkana klasztorne, — odpo- 
wiedział z pokorą zakonnik. 

— (o ty mi pleciesz o jakichś arkanach! już nie wiem co dalej 
będziesz gadał o tym twoim klasztorze ; klasztor i klasztor, zbiór nędz- 
nych żebraków, modlą się Bogu za grzechy swych dobrodziejów, i koniec. 
Co ty mi o mnichach pleciesz, o tych dziadach kościelnych ? ot! co się 
nie może na świecie pomieścić, to w klasztorze kąt znajdzie — a on 
mi plecie jakieś arkana! 

— Nie urągaj wielmożny pan z klasztoru, bo podobno ciężki by 
był grzech jasnym panom, i tęgoby wiercił sumienie, gdyby go ci że- 
bracy w imieniu Boga w Trójcy świętej jedynego nie zdjęli. 

— Otóż go masz! już w grzechy mnie bije! co tam grzechy — į 
bez ciebie mnie pan Bóg odpuści; — ale powiedzno mi księże, zkąd 
się wziął u was ten laik, co się go moja żona tak zlękła, bo jużei nie 
innego być nie mogło. 

— Ot! co się to panu śni o tem! jasna pani siedziała na świe- 
żem powietrzu, pewnie był przeciąg wiatru i koniec. 

— Otóż to masz mądrość klasztorną! Słuchajno księże, jak mi 
nie powiesz, zkądeście wyrwali takiego laika, słuchaj, ani ziarnka zboża 
nie dostaniecie już więcej odemnie. 

— Wolna wola wielmożnego pana, dać albo nie dać — ale ja się 
sprzeniewierzyć nie mogę, gdybyś wielmożny pan nawet dla klasztoru 
te wszystkie belki darował, które ot tak leżą tu bez użytku, a o które 
daremnie pół roku już proszę... nie mogę dobrodzieju nasz, — bo i za 
cóż byś mnie wielmożny pan sam miał, gdybym ja zaprzysiężoną wiarę 
konwentowi łamał? gdybym ja klasztorne wyjawił sekreta? gdybym 
zdradzał ludzi pobożnych, którzy, Bóg sam tylko wie z jakich powodów, 
służbę mu swoją ofiarowali? 

— Ot, pleciesz księże; kiedy nie chcesz powiedzieć, to i co mnie 
tam obchodzi jakiś tam błazen, co mu się podobało uwinąć się w kutę 
i zamknąć się w wilgotnej celi waszego klasztoru; kiedy nie chcesz po- 
wiedzieć, to jedź sobie do miliona mnichów; — ale pamiętaj, że będę 
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ja dobrze wory rachował i strzegł się przed waszemi braciszkami, bo 
kat ich tam wie, co im może przyjść na myśl jak co u mnie zobaczą, 
a co by się zdało dla klasztoru; albo ja wiem zkąd wy bierzecie bra- 
ciszków? Bądź zdrów — księże gwardyanie! 

Przed laty pięćdziesięciu byłby może taki gwardyan wyprężywszy 
się jak żołnierz, dobrze diabłami wyexorcyzmował szlachcica za takie 
gadanie, i byłby go zmusił krzyżem świętym do modlitwy i do pokuty, 
i byłby może drugi wóz zboża naładował i belki zabrał, i obietnic wy- 
męczył z kilka, a wszystko na chwałę Bożą a na odkupienie grzechów 
szlachcica — ale było to już na exorcyzmy zapóźno, już podówczas 
nie tylko szlachcie zamożny, ale i lada szlachetka przejrzał przez grubą 
chmurę przesądów, tak starannie ręką mnichów pielęgnowaną. 

Więc i ksiądz gwardyan przeniósł te mowy i obmowy w milczeniu 
i kłasztornej pokorze, i tylko potrafił mego ojca namówić, aby z nim 
jedna odmówił modlitwę. 

Po modlitwie ojciec poszedł położyć się spać do swojej komnaty, 
a gwardyan wraz z braciszkiem odjechali nocą do odległego o pare mil 
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PISMIENNICTWO DZISIEJSZE, 


(Dokończenie.) 


i. 


LITERATURA POLSKA. 


Historya Polski, powiedział słusznie jeden z pisarzów naszych ', 
jest wiernem odbiciem historyi i cywilizacyi Europy zachodniej. 
Prawda ta stosuje się i do literatury naszej. Od czasu przyjęcia 
chrześcijaństwa w Polsce, cywilizacya, a z nią i literatura Zacho- 
du Europy wywierały wpływ przeważny na uobyczajenie i pi- 
smiennietwo polskie, które z początku w historyi i teologii, a da- 
lej w innych naukach i w poezyi wciągnięte zostało w prąd 
ogólny cywilizowanej rzymsko-katolickiej Europy. Nie można 
jednak pominąć i tej uwagi, że jak w historyi, tak i w literatu- 
rze, Polska zwykle nie była bliską środka, z którego wychodził 
nowy kierunek, i dla tego też pomysły, które na Zachodzie czę- 
sto już przejźrały, w Polsce dopiero rozkwitały i objawiały się 
w sile największej. Dość wspomnieć teologię i filozofię schola- 
styczną 1 hterature. starożytną, które miały u nas najliczniejszych 
zwolenników w czasie, kiedy Zachód Kuropy nowemi pomysłami 
zajęty o owych już zapominał. Nie da się także zaprzeczyć, że przy- 
swojony od Zachodu kierunek umysłowy, w Polsce zwykle nie 
występował z taką siłą, jaką objawiał u źródła swego w krajach 
zachodnich; bo ani scholastycyzm czternastego i piętnastego wie- 


1 K. Szajnocha. Pogląd na ogół dziejów polskich w Bibl. Ossol. na r. 1847. T. I 
str, 10 i nast. 
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ku nie wpłynał na ogół narodu, i nie wywołał takiego rozdwo- 
jenia, któreby przeszło było jak na Zachodzie w czyny; ani też lite- 
ratura klasyczna nie przyjęła się u nas i nie wydała pomimo 
dość szczerego zajęcia się nią tych owoców, jakie z niej wyni- 
kły na Zachodzie. 

Przyczyną ostatniego zjawiska jest niewątpliwie ruch reli- 
gijny szesnastego wieku, który prędzej i silniej owładnął umysły 
w Polsce, wolniejszej w ówczas od innych narodów, a który wła- 
śnie przypadł w czasie, kiedy zamiłowanie w dziełach starożyt- 
nych Greków i Rzymian w Polsce silnie wzrastało. Reforma 
religijna w sąsiedztwie Polski wzbudzona, silniej pociągała umy- 
sły i przeważyła dla tego i w literaturze, która wtedy dopiero 
gdy się imie przedmiotu cały naród rzeczywiście zajmującego, 
nabiera życia prawdziwego, staje silnie, bo czerpie soki żywotne 
zducha czasu i narodu, i nawzajem oddziaływając na naród, 
budzi w nim Życie nowe, i niedozwala rdzewieć myśli i uczuciu. 
Takie też były rzeczywiście czasy literatury Zygmuntowskiej. 
Sława jej dziś po większej części z podania tylko jest znana; 
my oddzieleni od owych czasów dwoma wiekami ciemnoty, co 
tępiła i zacierała starannie życie rozwinięte w wieku szesnastym, 
niemamy w życiu obecnem bezpośredniego bodźca do zgłębienia 
owej literatury, do zastanowienia się nad tym obszernym i go- 
dnym uwagi przedmiotem. W nowszych czasach dopiero, najprzód 
bibliografowie mozolną podejmowali pracę, nim się udało zebrać 
szczątki tak obfitego i wszechstronnego pismiennictwa. Nie mó- 
wimy już otych zabytkach, których znajomość prócz pismienni- 
ctwa koniecznie jest potrzebną, jeźli chcemy pojąć całość ru- 
chawego, rozumnego i uczciwego życia przodków naszych sze- 
snastego wieku. Wiek Zygmuntów nieznalazł z tej przyczyny do- 
tąd historyka, chociaż każdy wie, że mamy liczebnie biorąc 
więcej materyałów do niej zebranych jak z innych czasów. — Za- 
stanawiamy się dłużej nad tą literaturą przeszłości, bo uważamy 
ją jako stanowiąca epokę, a jej zalety zdają się zasługiwać na 
naszą szczególną uwagę. Był to bowiem czas, w którym wpra- 
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wdzie naśladowano także pomysły Zachodu, ale te przeszły były 
tym razem w krew narodu, który się niemi przejął, a że były 
rzeczywiście pożyteczne, dowodzi właśnie cała ówczesna litera- 
tura polska. Naśladowanie Zachodu nie jest zatem ani w życiu 
ani w literaturze własnością, którejbyśmy się mieli wypierać bez- 
warunkowo jako wady i słabości. Z przeglądu pismiennictwa 
europejskiego widzieliśmy, że pierwsze pomysły w naukach i no- 
wa dążność w poezyi wyszły w nowszych czasach z Anglii, a 
Francya i Niemcy przejawszy się niemi wcieliły je w narodową 
literaturę swoją. Naśladować więc Francyę i Anglię nie jest 
przeto samo z siebie znakiem słabości umysłowej narodu; staje się 
nią dopiero wtedy, jeźli naśladujemy właśnie to co jest najmniej 
naśladowania godne, jak to sie działo w niedawno upłynionych 
czasach we wszystkiem a i dziś jeszcze poczęści w literaturze. 
Nie idźmy więc za literatura zagraniczną w tych gałęziach pi- 
smiennictwa, które okazują właśnie jednostronność i chorobli- 
wość, ale w tych, przez które znajomość jej stała się konieczną 
potrzebą dla każdego oświeconego. 

Z tego stanowiska zapatrujemy się w niniejszym poglądzie 
na dzisiejsze pismiennictwo polskie i jego stosunek do literatu- 
ry europejskiej. 

Nie umiemy zwykłe, w naszej przynajmniej prowincyi oce- 
mié dostatecznie wielkiej ważności, jaką pomimo ograniczenia 
druku i różnych nagabań, nabierała literatura polska w króle- 
stwie kongresowem i w Wilnie po roku 1815. Język narodowy 
w administracyi, sądownictwie i w szkołach zaprowadzony, rozwi- 
jał się swobodnie w naukach, których miłośnicy mnożyli się 
z dniem każdym, a chociaż przejmowano wzory z zagranicy, i 
tłumaczono książki elementarne i podręczne, umiano w nich 
zrobić wybór dobry, a zezasem każda gałęź przesadzona, przy- 
jawszy się na ziemi przyswojonej i zapuściwszy w niej korzenie, 
wydawałaby owoc zdrowy, swojski. Nie bądźmy w tym względzie 
stronnymi, a zważmy, że kiedy po burzach politycznych czter- 
dziestoletnich, co skołatały Polskę prawie zupełnie, przyszło 
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królestwo kongresowe odpowiednio duchowi czasu urządzać, 
niebyło w kraju stosownych do tego przygotowań, w naukach 
mianowicie zawiązanie przerwanego watku łączącego je z życiem 
było nie łatwe, a jednak konieczne, bo pismiennictwo musi 
uwzględniać rodzaj i masę wiadomości w narodzie znajdujących 
się, aby nowe nauki i wykład mogły być zrozumiane, bo tylko 
łacząc się z upowszechnionemi już w narodzie wiadomościami , 
mogą być prace dalsze pożytecznemi. To zlewanie się pomysłów 
nowych z wyobrażeniami dawniejszemi ma wielkie podobieństwo 
z szczepieniem nowych, szlachetnych latorośli na drzewie dawniej- 
szem; wiele czasu potrzeba nim soki różnorodne zleją się i zaczną 
krążyć w nowej całości, aby zrodzić nowe także życie i przy- 
sposobić je do wydania owocu. Proces podobny dokonywa się 
pomału, ale krzepi siły, nadaje im życie i przeciąga je nawet w ową 
porę, kiedy nieprzyjaźne życiu temu okoliczności obedrą korę, 
powyrywają gałęzie i odejmą soki żywotne. Patrzmy na kró- 
lestwo, dziś z imienia tylko polskie, ażaliż nie widzimy, że w niem 
życie umysłowe dotąd nie zupełnie zatarte pomimo zniesienia 
uniwersytetu warszawskiego, zmniejszonej liczby szkół i wpro- 
wadzenia w administracyę języka rosyjskiego? 

W naukach przyrody piekne już były zawiązki w pracach 
Śniadeckich, Jundziłła , Krzyżanowskiego, Chodkiewicza , Kumel- 
skiego; odpowiadały one wymaganiom umiejętności i uwzglę- 
dniały dzieła elementarne, z których uczniowie licznych szkół 
cywilnych i wojskowych nabierali przygotowawczych wiadomości. 
Obecnie zaś w fizyce, chemii, mineralogii i botanice, pismienni- 
ctwo polskie bardzo jest ułamkowe tylko i rozpryśnięte. Obok 
Uumaczeń z języków obcych Jussieugo, Beudanta, Humbolda, do- 
konanych z prawdziwa korzyścią dla nauk, widzimy tłumaczenia 
liche dzieł chemicznych Liebiga, a rzadsze są utwory oryginalne 
wyrównywające dzisiejszym potrzebom naukowym, jak dzieła poje- 
dyńcze A. Wagi i Czerwiakowskiego. Za to pojawiło się więcej dzieł 
elementarnych: wykład popularny botaniki w Warszawie, historya 
naturalna Jastrzębowskiego i H. Witowskiego. — Chemia rolnicza i 
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techniczna leżą odłogiem, bo trudno liczyć podawane sposoby 
wyrabiania cukru i gorzałki do dzieł naukowych. Technologia 
też ogranicza się u nas rzeczywiście na podręczne dzieła prak- 
tyczne, bez odniesienia do zasad naukowych, a dzieła gospo- 
darskie Oczapowskiego, Chłapowskiego, górnictwo Łabęckiego i 
leśnictwo Leśniewskiego są dziś całym skarbem nauk gospodar- 
czych, tyle u nas potrzebnych. W ich miejseu pojawiają się dziś 
liczniej gospodarskie pisma czasowe, jak: poznański przewodnik 
rolniczo - przemysłowy, ziemianin, pamiętnik gospodarski we 
Lwowie, roczniki gospodarstwa krajowego w Warszawie 1 roczniki 
galicyjskiego towarzystwa gospodarskiego. — Fizyka nie znalazła, 
prócz Radwańskiego i Żochowskiego, w nowszych czasach uczonych, 
którzyby przedmiot ten w całości wyłożyli, pojedyncze tylko roz- 
prawy pojawiły się w rocznikach towarzystwa nauk. krakowskie- 
go, w bibliotece warszawskiej i osobno drukowane Kuczyńskiego 
o magnetyzmie ziemi, Łobarzewskiego o mchach. Dzieła początko- 
we są po największej części Uumaczone z języków obcych, jak 
fizyka Brettnera. We wszystkich wspomnianych tu pismach, 
prócz botanicznych, widać brak badań samoistnych, posuwających 
naukę samą naprzód; nauki te są unas jeszcze w kolebce, co 
niebyłoby, gdyby*język narodowy był wprowadzony we wszyst- 
kich szkołach, w skutek czego wynikłaby i dla nauczycieli po- 
trzeba pracowania w języku narodowym i przysparzania środków 
kształcenia się dla uczniów, z których nie jeden rozwinałby talent 
i zamiłowanie, gdyby widział, że praca jego może wydać owo- 
ce. Te same przyczyny tamują także postęp nauk matematy- 
cznych. Tyłko ułamkowo pojawiaja sie tu i owdzie rozprawy 
z matematyki wyższej; Sapalskiego geometrya wykreślna, wykoń- 
czona do druku, nieznalazła dotąd wydawcy; matematyka Libelta 
jest słabym utworem, bo naśladowanym i to nie według jasnych 
dzieł trancuzkich , ale podług niemieckich, dowodzących często 
za wiele, bo to nawet co nie potrzebuje dowodu, tak że wśród 
mnóstwa dowodów często treści niedopatrzysz. Prace Żebraw- 
skiego około geometryi, wychodzące częściowo, zasługują tu być 
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wspomniane dla jasności i treściwości wykładu. łnne dzieła pod- 
ręczne są powiększej części naśladowane wprawdzie, ale do 
użytku szkolnego w królestwie polskiem zastosowane, mają za 
sobą jasność wzorów franeuzkich , dawniejszych wprawdzie jak: 
L'hullier i Lacroix, ale zawsze użytecznych, bo w naukach mate- 
matycznych nie zmieniają się tak łatwo systemy jak w filozofii, 
w polityce lub innych rozumowych umiejętnościach. Większą ma- 
my obfitość ksiąg arytmetycznych, ale i te nie odpowiadają dzi- 
siejszym potrzebom nauki elemantarnej. 

Nauki przyrody, gospodarskie i techniczne, równie jak ma- 
tematyka i geometrya, przedstawiające dział wiedzy na doświad- 
czeniu polegającej, lub też do niej bezpośrednio odnoszącej się, 
nie mają u nas literatury zwięzłej, łączącej przeszłość z terazniej- 
szością, w dziełach w tych przedmiotach wychodzacych brak sto- 
pniowania od początkowych, przez podręczne do ściśle nauko- 
wych. Dzieła tak zwane popularne zwykłe nie przedstawiają na- 
uki stosownie do jej dzisiejszego rozwoju, podręczne, zwykle 
tłumaczone, odstrzełają już samym kształtem lub wyrazami obce- 
mi od wiadomości, jakie czytelnicy podobnych dzieł z sobą przy- 
noszą; dzieła nakoniec ściśle naukowe, są już z natury swojej 
tylko dla małej liczby przystępne, dla czytelników mianowicie 
znajacych powszechnie literaturę francuzką lub niemiecką, z któ- 
rych czerpią wiadomości ściśle naukowe. 

Więcej z życiem umysłowem i jego właściwościami rodo- 
wemi połączona historya, bez której żaden naród uobyczajony 
obejść się nie może, rozwinęła się i u nas, a to w najrozmaił 
szych kierunkach. Historya jest lą gałęzią u drzewa poznania, 
która najpierwej puszeza latorośle. Z poczatku mimo wiedzy 
wyrabia się w podaniach i powieściach, za wynalezieniem pisma 
rozwijała się wszędzie już z wiadomością celu, a z pojawiającą 
się krytyką przychodzi do zupełnej świadomości tak celu jak 
i środków doń prowadzących. 

Naród bez historyi, jak człowiek bez przeszłości. Odejm czło- 
wiekowi pamięć, a stanie się istota bezmyślną, przestanie być czło- 
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wiekiem; podobnie dzieje się 1 z narodem, którego części, poje- 
dyńcze stany połączone są wspólnością dziejów i losów dozna- 
nych w jedną całość myśląca, wspomaganą przez części skła- 
dowe w osiągnieniu celu społecznego. lm większa zgodność 
w działaniu tych części, połączona z świadomością zamiaru, tym 
jaśniejszy i widoczniejszy postęp, tym Żywszy ruch naprzód 
w kierunku wszystkim wspólnym, tem mniej jeden drugiemu 
zawadza. Cel ludzkości jeden i ten sam co pojedyńczych naro- 
dów; cała przeszłość jest nauką, jakiemi drogami ludzie starali 
się cel ten osiągnąć, i jakie zawady stawały przeszkodą w jego 
osiągnieniu. 

Niechcemy się spierać z uczonymi teologami, utrzymujący- 
mi, że rozmaitość języków jest skutkiem grzechu; dla nas do- 
stateczna, że rozmaitość ta jest, że język jest znamieniem wspól- 
ności rodu i pochodzenia, dowodem długiego życia w społeczeń- 
stwie samoistnem, z którego potrzeb towarzyskich , religijnych, 
politycznych i prawniczych czyli w ogóle duchowych, powstają- 
cych obok potrzeb materyalnych, rozwijał się i kształcił, jako 
środek porozumiewania się, udzielania doświadczeń, a ztąd nauki 
i eywilizacyi. 

Fistorya obejmuje całą tę przeszłość umysłowego życia i 
rozwoju społecznego w narodzie. Wojny zewnętrzne są to zwy- 
kle smutne epizody w dziejach ludów cywilizowanych, bo za- 
borcze dowodzą braku należytego ocenienia żywiołu duchowego, 
obronne świadczą o smutnych przerwach w rozwoju duchowem. 
Tylko wojny podejmowane w celu odzyskania zaborów niesłu- 
sznych, roztropnie t. j: skutecznie przewiedzione, podnoszą rze- 
czywiście ducha, bo przysparzają prawnie rodzinnego żywiołu 
cywilizacyjnego. W dziejach dawnej Polski jaśnieją z tej przyczyny 
nad bohaterskie czyny Bolesławów i Sobieskich, wojny Batore- 
go, który nieprawnie oderwane ziemie Polsce przywrócił. 

U nas dadzą się w dzisiejszem pismiennietwie historycznem 
łatwo wyróżnić dwa działy, z których jeden skupia i zestawia 
źródła, drugi z zebranych już buduje pogląd na części, kojarzy 
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i łaczy wypadki sprawdzone w całość rozumową, a naznaczając 
każdemu z nich przynależne mu stanowisko, i przyznając prawdzi- 
wą każdemu ważność, według tego kreśli obraz, w którym dzia- 
łacze ustawione sa w miarę należącego im miejsca. 

Źródła historyczne, których była wielka potrzeba i niedo- 
statek, zaczęto dopiero w nowszych czasach należycie oceniać, 
a w skutek tego i ogłaszać. Wielka w tem u nas zasługa wy- 
dawców, jeźli który nie litował grosza na ich upowszechnienie, 
bo jest to prawdziwa u nas ofiara, a że się znaleźli w nowszych 
czasach mężowie tego usposobienia, to stan naszej cywilizacył do- 
skonale przedstawia; łatwiej bowiem dotąd o wydających, jak o czy- 
telników, ale jeszcze trudniej o posiadających inną własność, to jest 
o badaczów, którzyby podjęli krytykę około tych źródeł, które 
jej koniecznie potrzebuja; już bowiem źródła historyczne szesna- 
stego wieku bez niej wydane nie są dziś do użycia. (i więc bardzo 
się mylą, co sadzą, iż jakiekolwiek wydanie źródeł poźniejszych 
czasów, czyli ono będzie ułamkowe, czyli wydawca dołoży pra- 
cy i starania około ich wyświecenia, lub nie, będzie miało dziś 
wartość. Jeźli się bowiem okaże, że wydawca mógł korzystać i 
uwzględnić źródła pokrewne, jak n. p. kopie tegoż samego pi- 
sma gdzie indziej znajdujące się, ezyż krytyka niezarzuciłaby 
mu słusznie nieznajomości i niedbalstwa? 

Góż dopiero mówić o źródłach dawniejszych, które żadnej 
zupełnie nie mają wartości, jeźliby je wydano bez krytyki? Ta 
jest rzeczywista przyczyna, że źródła dawniejsze, których tekst 
poprawniejszy spoczywa dotąd w rękopismach, niemiałyby warto- 
ści, gdyby je kto nawet zebrał z rozmaitych wydań i razem 
ogłosił. 

Prace takie pojawiają się u nas nadzwyczajnie skąpo; prócz 
latopisca wydania Daniłowicza, pomników ustaw Lelewela, Galla 
wydanego przez Bandtkiego, w nowszych czasach tylko Malino- 
wski wydaniem Wapowskiego przysłużył się, bo ani kroniki 
Wiganda, wydanej przez Raczyńskiego, ani też wydań Kowna- 
ckiego do prac krytycznych połiczyć nie można. Jak zaś źródła 
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pierwotne zestawiać, porównywać i z nich wypadki historyczne 
w prawdziwej ich postaci odsłaniać należy, daje nam wzór Le- 
Jewel w swoich rozprawach, które wydał zebrane pod tytałem: 
Polska średnich wieków. W nich ocenia wartość i wiarygodność 
stosunkową pisarzów polskich z czasów  przedkazimirzowskich, 
stosując swoje postrzeżenia krytyczne do przekazanych nam ważnych 
a wątpliwych, bo rozmaicie opowiadanych zdarzeń. Obok Lelewela 
mamy w tym przedmiocie prace W. A. Maciejowskiego, zmarłego nie- 
dawno I. L. Rychtera, Dominika Szulca, nakoniec Aug. Bielowskiego, 
który prócz dawniejszych prac w tym zawodzie przedsiębranych, dru- 
kuje obecnie dzieło na większy rozmiar, obejmujące krytyczny rozbiór 
źródeł i opisanych przez nie dziejów Polski od najdawniejszych 
czasów aż do Kazimierza I. Z żalem przychodzi wspomnieć, że 
na polu historyi powszechnej mamy bardzo małą liczbe praco- 
wników; dopiero w roku zeszłym pojawiły się: dzieje powsze- 
chne Lelewela, a w Poznaniu pierwszy tom dzieła Zakrzewskiego, 
zawierający wieki przedchrześcijańskie, zresztą mamy tylko tłuma= 
czenia. A przecież zgłębienie dziejów całej ludzkości jest warunkiem 
zbadania historyi narodu swojego, jeźli niemamy wpaść w jedno- 
stronność , wynikającą z zamknięcia się w ciasnych obrębach hi- 
storyi narodowej; bo niema narodu, któryby w dziejach swoich 
rozwinął pierwiastek duchowy wszechstronnie, a właśnie wszech- 
stronność ta jest znamieniem harmonii, do której powinny dą- 
żyć wszystkie objawy duchowe ludzkości, a pojedyńcze narody, 
rozwijać je ile możności, choćby w mniejszych rozmiarach. 

Jeźli już wyszukiwanie źródeł i wyjaśnienie z nich zdarzeń 
znalazło w nowszych czasach licznych miłośników, przynajmniej 
co do szesnastego i nastepnych wieków, tym więcej pojawia 
się dzieł, zestawiających zdarzenia już poznane w wątku prawdzi- 
wie historycznym, opowiadających wypadki według ich przy- 
czyn i skutków, jak z siebie wzajemnie w czasie wypływały. 

Po Naruszewicza historyj narodu polskiego, jakkolwiek 
ułamkowej, bo brak jej początku i wykładu dziejów od końca 
14 wieku zacząwszy, ale zakrojonej na całość, według rozmia- 
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rów pewnych i wytkniętej myśli przewodniczącej, niepojawiło 
się wprawdzie dzieło większej objętości, zawierające całą histo- 
ryę Polski; bo ani dzieje Bandtkiego, ani Łelewela przerobienie 
historyi Wagi nie są na większy rozmiar, ani też są ściśle nau- 
kowe, badawcze, chociaż Lelewel złożył w przerobieniu Wagi 
rezultat wielu badań krytycznych. Mniejsze dzieła, jakkolwiek 
bardzo użyteczne, służa jednak tylko do podręcznego użytku, 
równie jak następnie wydane dzieła: Mikłaszewskiego, mała hi- 
storya polska napisana przez Lelewela dla synowców, historya 
polska Balińskiego i L. Siemieńskiego. Więcej badawcze i kry- 
tyczne są monografie, które okazały się koniecznemi od czasu, 
jak wyobrażenie o historyi i jej zadaniu zmieniło się; kiedy 
zaczęto wymagać po historyku, aby kreślił nie tylko dzieje po- 
lityczne ale i wewnętrznego rozwoju duchowego w narodzie. Ta 
strona historyi, już dla braku materyałów do niej odnoszących 
się wstrzymała zapęd nie jednego pisarza, który się widział zmu- 
szonym śledzić życie umysłowe narodu. Każdy pisarz sumienny 
widział, że koniecznością się stało, ograniczyć się na pewien czas, 
pewną epokę historyi, jeźli chciał uczynić zadosyć wymaganiom 
krytyki. Historya literatury, z której da się poznać przeważna 
część duchowego życia narodu, stała się tedy nieodzowna po- 
trzebą, a gdy uczeni do r. 1850 głównie zbieraniem do niej 
materyałów zaprzątali się, trzeba było koniecznie z zebranych 
już zestawić ile możności całość. Pojawiły się w skutek tego 
dzieła Poplińskiego, Łukasiewicza, Chodynieckiego, a w końcu 
Wiśniewskiego , Wojcickiego i Majorkiewicza, podające pomoc 
nie skąpa przyszłemu historykowi narodowemu. Ale większa 
część naszych historyków pracuje razem w historyi narodu i 
literatury. 

Już Ossoliński, zabierając się do pisania dziejów Polski za 
czasów Zygmunta I. skrzętnie wprzód gromadził wiadomości o 
uczonych tego okresu, a jakkolwiek dzieła głównego nie wykoń- 
czył, pozostały nam jego szacowne wiadomości historyczno-kry- 
tyczne, które niby zwiastuny wielkiego historycznego dzieła, 
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miały je tylko poprzedzić. Siarczyńskiego też obraz wieku Zy- 
gmunta III. w pierwszem wydaniu obejmuje po większej części 
spis uczonych i prac ich z tej epoki. 

Maciejowski też, Bielowski, Moraczewski, Baliński, oddając 
się głównie historyi, zajmują się starannie także historyą litera- 
tury, a najnowsze dzieła historyczne Szajnochy i Moraczewskie- 
go dowodzą treścią swoją znajomości literatury i całego ducho- 
wego usposobienia narodu, w okresie, którego dzieje opowiadają. 

Jeżli w literaturze historycznej zachodu Europy, a mianowicie 
w Niemczech widoczne jest hołdowanie systemowi filozoficznemu, 
wnioskującemu o przyszłości z taką pewnością, że zdawałoby się, 
iż zasłona kryjąca przed nami przyszłość dla tych pisarzów nie 
istnieje , w literaturze naszej dążność ta, której jałowości dowo- 
dzić nie mamy potrzeby, okazała się dopiero teoretycznie w filo- 
zofii i w małej broszurce A. Cieszkowskiego ', której jako pisa- 
nej w obcym języku nieliczymy też do naszej literatury. Więcej 
uwagę naszą zwracają dzieła, które dla imienia pisarzów, zręcz- 
nego zestawienia lub zajmującego wykładu są nie małego wpły- 
wu, tak na pismiennictwo jak na czytający ogół, a nierzetel- 
nem chociaż w dobrej wierze przedsięwziętem przedstawieniem, 
wypaczają naszem zdaniem historyę. Powstał na zachodzie zwy- 
czaj, poświęcać powziętemu pomysłowi prawdę. Nie ma watpli- 
wości, że każdy okres dziejów dla tego właśnie jest okresem, 
że w nim jest widoczna przewaga pewnej myśli, pewnego kie- 
runku, ale niemniej prawdą jest, że wielkiej sumienności i bez- 
stronności, zaprzenia się ulubionej często myśli potrzeba, aby 
nie widzieć we wszystkiem tej tylko myśli, która piszącego 
owładnęła. Cierpi przy tem bezstronność, nakazująca dziejopiso- 
wi, nieomijać żadnego pojawu, wpływajacego rzeczywiście na 
bieg wypadków; bo jeźli historyk patrzy na dzieje z usposobie- 
niem, jakiem umysł jego przejął się, czy to w skutek zewnę- 
trznych stosunków, czy też osobistego sposobu zapatrywania się 


1 Prolegomena zur Historiosophie. 
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w ogóle na człowieka i jego przeznaczenie, wtedy i opowiada- 
nie jego barwą tą przeważnie obleczone, nie da czytelnikowi 
wejrzeć w rzeczywistość, a narzucając mu swój sposób widzenia 
rzeczy, poprowadzi w błędniki, w które raz wplątany, człowiek 
staje się jednostronnym, bo nie mierzy rzeczywistości jej objawa- 
mi, ale swoją myślą, a w końcu, gdy rzeczywistość nie dająca 
się bezkarnie zaprzeczyć pójdzie drogą pomysłowi wręcz prze- 
ciwną, następuje rozczarowanie, a wskutek tego zniechęcenie, 
wypływające z niezgodności między myślą silnie  wkorzenioną, 
a niechcącą się jej powodować rzeczą pomyślana. Wadę tę mają 
pisma Maciejowskiego, a nawet niektóre nowsze Lelewela , jak 
np. »Upadek stanu kmiecego w Polsce.. 

Filozofia i jej rozliczne systemy nie wpłynęły tak prze- 
ważnie na polską literaturę historyczną jak u narodów zachodnich, 
bo też i umiejętność ta jest unas rzeczywiście w kolebce. 
Wprawdzie w czasach nowszych usiłowania Kremera, Libelta i 
Trentowskiego przeniosły i do maszej literatury znajomość no- 
wych systemów niemieckich, obrabianych u nas mniej lub wię- 
cej według osobistego przekonania piszących, zawsze jednak 
przeważa w nich system filozoficzny kwitnącej w Niemczech 
szkoły Hegla, ale nie rokującej nam korzyści innej, prócz éwi- 
czenia i wprawy w myśleniu. Na tem polu badań rozumu ludz- 
kiego zcierają się u nas z filozofią tylko teologowie katoliccy; i 
tak przeciw chowannie Trentowskiego wystąpili dwaj duchowni 
katoliccy F. Kozłowski w osobnem dwutomowem dziele, a ks. 
Ignacy Hołowiński w tygodniku petersburskim, a obecny wszędzie 
gdzie tylko pojawi się u nas ruch literacki, J. I. Kraszewski do- 
rzucił swe myśli do sporu w jednem oryginalnem a w drugiem 
tlumaczonem dziełku, nietyle w celu rozstrzygnienia wątpliwości, 
jak raczej w chęci obznajomienia większej publiczności z głównemi 
zasadami obiegających dziś w świecie naukowym, a w literaturę 
naszą wprowadzanych systemów. Naszem zdaniem filozofia wy- 
łoni się unas przez pośrednictwo poezyi albo nauki języka, lub 
obydwóch razem. Zdanie to nietrafi zapewne do przekonania 
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wielu, sprzeciwia musi osobliwie ci, co marzą o jakiejś filozofii 
sławiańskiej lub narodowej. Ale jeźli Niemcy, u których powsta- 
ło tyle systemów filozoficznych nie mówią o filozofii narodowo- 
niemieckiej, ale tylko o filozofii niemieckiej, jako osobnej szkole, 
bo filozofia narodowa jest sprzecznością w pojęciu, i my może- 
my się spodziewać, ale tyłko szkoły polskiej, systemu u nas 
wzrosłego, aten jako wynik naszego usposobienia umysłowego, 
i pismiennietwa u nas najobfitszego, powstanie tylko drogą poe- 
zyi lub badań językowych; bo zdrowa filozofia pomimo górują- 
cego dziś absolutu, który się u nas nigdy niedorobi tej powagi, 
jaka posiada w Niemczech, wyjść i opierać się musi na postrze- 
żeniach czynności umysłowej, a tych mamy najwięcej w dziedzi- 
nie poezyi i gramatyki, uczucia i rozumu. Że kierunek ten 
wskazany jest przez całość naszej literatury, dowodem tego nasi 
myśliciele Kremer i Libelt. Obadwaj rozpoczęli swój wykład 
filozofii od estetyki, jako tej części filozofii, do której przyjęcia 
umysły w narodzie najlepiej są przygotowane. Wielka znowu 
liczba pisarzów zastanawiających się nad jezykiem, którego roz- 
biór wyższy staje już na równi z badaniem filozoficznem do- 
wodzi z drugiej strony usposobienia naszego do dalszego rozwi- 
jania na tej drodze myśli ogólnych, do badania zasad rozumu. 

Nowa poezya polska nakoniec, przeszedłszy ostatecznie za 
powodem Mickiewicza z klasycyzmu w romantyzm, ma wszystkie 
zalety i wady romantyzmu, celującego rozmaitością barw i ukła- 
du, zgłębieniem i zestawieniem uczuć najróżnorodniejszych w ich 
wzajemnem oddziaływaniu na siebie i wpływie na inne władzy 
duszy. Położenie Europy a w szezególności narodu polskiego, na- 
dały poezyi polskiej równie jak innych narodów cechujące wiek 
nasz znamię, po którem poezyę tegoczesną można będzie wy- 
różnić po upływie wieków od poezyi innych czasów. Jest to 
przejęcie się polityka, która mimowolnie prawie przebija się w 
każdym utworze, ciśnie się pomimo wiedzy piszącego pod jego 
pióro. Poezya dzisiejsza przedstawia wynik zetknięcia się i zla- 
nia namiejętności silnych, z wyobrażeniami politycznemi i spo- 


62 


łecznemi w jedną całość, owionioną bujną wyobraźnią, tworzącą 
obrazy, co z równą siłą unoszą ku najwyższy mszczytom ducho- 
wości, lub poniewierają najszlachetniejsze uczucia ludzkości. 

Pismiennictwo polskie przedstawia tedy obecnie obraz w 
części tylko harmonijny i pełen ruchu, tylko w historyi, nauce 
języka i poezyi okazuje się czynność nieprzerwana, wypływająca 
z usposobienia narodu, i doń przemawiająca. Inne rodzaje litera- 
tury, mianowicie nauki przyrody, matematyczne i filozofia, poja- 
wiają się w rozdrobnionych usiłowaniach pojedynczych, w tych 
naukach zamiłowanych pisarzów; brak im sił podsycających, 
bodźca, wynikającego z poznanej przez naród potrzeby ich pie- 
lęgnowania. 


NINIWE 


Przez 


ZYGMUNTA KACZKOWSKIEG0. 
(Dokończenie.) 


5. 


Jak spiących świt w oczy uderza, gdy całe 
Swe noce przeleżą i prześnią, 

Tak prorok w te serca rozpustą zgnuśniałe 
Uderzył swą wieszczbą i pieśnią. 

Więc cały lud spojrzał po sobie, i smutnie, 
Jak jedna ze wszystkich strun nuta, 

Gdy wprawna nią ręka zajęczy przez lutnię — 
Tak lud ten zajęczał: pokuta! 


Szczęśliwy ten naród, któremu Bóg chwilę 
Da taką natchnioną i wzniosłą, 

Że w głębi uczucia podniesie się w siłe 
I chwyci wszech -dłonią za wiosło — 


I chwyci za sztandar.... i Bożą myśl pojmie.... 
I stanie do walki Żarliwej... 

Ten swego zbawienia ma w Bogu rękojmie — 
Jak miał ją mieszkaniec Niniwy. 


Więc zciągnął Bóg chmury nad miasto, i burze — 
Że ciemność stanęła na niebie; 
I kazał Bóg błyszczeć piorunom i w chmurze 
Grać ogniom, jak w świata pogrzebie, . 
Że cały lud upadł i.wszystko co Żywie 
Uklękło jak gdyby przed trumną, 
A tyłko jęk straszny się rozległ w Niniwie, 
I w niebo szedł wielką kolumną. 


Więc wszyscy oblekli się w wory, i głowę 
Woniącą ztyrawszy w popiele, 

Rzucili to miasto i domy ucztowe, 
Gdzie grzechu zostało tak wiele..... 

I poszli ze swemi książety na przodzie 
Na pole, a padłszy na ziemię, 

Tam wszystko w pokucie, w pokorze i głodzie 
Modliło się Bogu to plemię. 


Bóg wielki, i większy nad ludzkie przywary, 
Nad ziemskie korzyści i szkody, 

A gdzie on i długie i wielkie szle kary, 
Tam wielkie przeseła nagrody! 

I jedno Jehowy z Syonu spojrzenie, 
Grzeszników aż w wnętrzu zaboli, 

I jedno wszechmocnej tej ręki skinienie, 
Wyzwala lud Boży z niewoli! 


Więc ciemność li trwała trzy nocy i trzy dni, 
A w czwarty ustało burz wycie, 
I zorza się biała na wschodzie rozwidni 
I świadczy o Bożym już świcie; 
Więc podniósł lud głowy przykute do ziemi, 
I spojrzał w białawych gwiazd wianek, 
A wznosząc się sercem, — toż usty wszystkiemi, 
Zawołał: Hosanna! to ranek! 
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I coraz już jaśniej — niebawem promieni 
Słonecznych wypłyną już końce, — 

Wiec cały lud Boży, gdy świt sie zrumieni, 
Zawołał: Hosanna! to słońce! 

A słońce gdy wzejszło, to wszystko się wzniosło 
I ustał po ludzie jęk wszelki... 

A każde się serce ku niebu podniosło: 
Jehowa! Jehowa! tyś wielki! — 


BRACISZEK. 


POWTÓRZONE WSPOMNIENIE. 


(Dokończenie.) 


Il. 


Od czasu zemdlenia mojej matki na widok klasztornego braciszka 
znowu płynęły całe lata w smutnym domowej zaciszy spokoju, i wszyst- 
kie tak były do siebie podobne, że dzisiaj nie byłbym nawet w stanie 
jednego od drugiego rozróżnić. Ojciec mój rady gwardyana wcale nie- 
usłuchał i żył zawsze samotnie, mając tylko z domownikami i jeszcze 
zawsze tym samym mnichem do czynienia, który w ciągu lat dalszych 
w skutek klasztornej reguły komu innemu ustąpić musiał gwardyaństwa. 

Niebawem też rozpoczęło się wychowanie moje, które z razu chciał 
ojciec po staremu prowadzić, to jest, na połowę za pomocą jakiegoś 
nieuka dyrektora lub mnicha, a na połowę za pomocą instrumentów 
boćkowskich; ale matka spodziewając się w tem jedynej dla siebie po- 
ciechy i rozrywki, na klęczkach wybłagała u ojca, że jej samej pozwolił 
pierwszemi początkami nauki ze mną się zatrudnić; a kiedy wiedział, 
że prócz czytania i pisania uczy mnie także muzyki i języków, gniewał 
się za to i mawiał: 

— Niebędzie to światu pociechy z takiego mazgaja --- wyuczysz 
go brząkać i jąkać i płakać — toż kiedyś i dla kraju niepotrafi nic wię- 
cej, jak nad nim zapłakać — a to wcale niewielka rzecz!.— 
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A niebyło tak w istocie, jak to przesądzał mój ojciec — pomimo 
wielkiego przywiązania mojego do matki i mimo wzmagającego się wspól- 
czucia dla jej smutków i cierpień, mój charakter wcale się niewykształ- 
cił na niewieści i miękki; nauczycielka bowiem moja wiedziała dobrze, 
ile hartu i stałości, ile zimnego rozumu powinien mieć mąż, aby utrzy- 
mał równowagę z sercem, bez którego przy największym rozumie i sta: 
łości staje się głazem, — rozumiała to dobrze, może z doświadczenia nawet, 
że i kobiecie czasem pewna siła i męzkość w charakterze zbawiennie przy- 
dać się może, — starała sie więc o to, aby mnie uczynić odważnym 
i wytrwałym, i ku zdziwieniu ojca robiła ze mną takie doświadczenia, 
któreby mnie do tego przyzwyczajały. Toż dzieckiem jeszcze prawie 
będąc, pozbyłem się wszystkich przywar, które zwyczajnie z pieszczotami 
matek i nianick przyjmujemy, a nabrałem natomiast przymiotów, wcale 
męzkiemu umysłowi i sercu odpowiednich, które wzmogłszy się z wzro- 
stem moim, dzisiaj ot! jaką mi są tarczą i ulgą w cierpieniu. 

Kiedy się nauki dzienne pokończyły, a ojciec jak zwyczajnie 
chodził z modlitwą w ustach wzdłuż alei, albo dyspozycyami gospodar= 
skiemi był zatrudniony, my oboje siadywałiśmy w ganku, ona ze swo- 
jemi wspomnieniami, ja z wybrydnem dziecinnej fantazyi marzeniem ;—po 
chwilce milczenia, którą zapewne matka moja jakiejś jedynej myśli po- 
święcała, zrywała się jakby ze snu i opowiadała mi albo żywoty świę- 
tych, albo pojedyńcze z dziejów ojczystych ustępy, albo z ostatniej wojny 
wspomnienia, kończąc je zawsze moralnym sensem, któren wrodzoną 
miłość nieszczęśliwego kraju we mnie podsycał, niezwałczoną zażegał 
nadzieję — i ile sobie moje wyobrażenia z tamtych lat jeszcze przypo- 
mnieć zdołam, to taż nadzieja przyszłości była we mnie tak silną i tak 
głęboko wpojoną, że stała na równi z wiarą w Boga i śmierć człowieka, 

W takich zatrudnieniach upływały całe lata tak jednostajnie, że so- 
bie prawie jednego zdarzenia przypomnieć nie zdołam, któreby było 
różnem od zwyczajnych. Z obcych, prócz mnichów z pobliskiego klaszto- 
ru, zawsze jeszcze nikt w domu naszym nie bywał, a czyli ten braciszek, 
którego twarz tak dokładnie pamiętam, żebym ją dzisiaj był w stanie 
poznać, gdybym się z nią zdybał, także czasem nas odwiedzał, tego 
ani sobie przypomnieć, ani wiedzieć nie mogę — wszakżeż moja matka 
nigdy mi nic o nim niewspominała. 

Aż było to w lat sześć po ostatnim wypadku — miałem już lat 
jedynaście. Ojciec utraciwszy zupełnie nadzieję odzyskania utraconego 
na Litwie majątku, widząc zresztą zagrodzoną sobie może na zawsze 
drogę powrotu do rodzinnych miejsc, jedyną może pomyślność dla nie- 
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go, stawał się coraz smutniejszym i więcej na wszystko oziębłym. Syn 
jedyny, z każdym dniem podrastający, któren powinien był wszystkie 
wynagradzać w ojcowskiem sercu straty i boleści, nie był wcale przed- 
miotem oparcia się jego smutków i zgryzot, jakie go zapewne dręczyły, 
jedyną więc jego rozrywką było czytanie gazet z kongresowego króle- 
stwa, skąd zapewne wyglądał jakiejś nadziei — i nie dziwnego, że to 
serce twarde, jeżeli było kiedyś wysoko podniesione nadzieją i miłością 
ojczyzny, i w tej nadziei upadło, i o twardszą jeszcze skałę zawodu roz- 
biło się i upadło — nic dziwnego, że dzisiaj wątku życia nie może 
odszukać w kole rodzinnem; nie dziwnego, mówię, bo kraj, bo ojczyzna 
za wielka to rodzina, ażeby z nią matka i syn w porównanie iść mogły. 
A są serca ludzkie, które raz zawiedzione w swoich olbrzymich wzniesie- 
niach się ku ojczyźnie, upadną i umrą na wieki — wtedy wszystko jest 
za małe, wszystko nikczemne mu się zdaje, krom utraconych nadziei, 
krom wielkiej nadziei, która się ulotniła lub skamieniała w przeszłości ; 
takie serca są jakby wędrowniey, zasypani piaskami puszcz południowych, 
pomarli i skamienieli pod warstwami piasku i ziemi, — a na ich twa- 
rzach skamieniał ostatni wyraz głębokiej boleści, wyraz straconej nadziei — 
z takiemi twarzami, które są wiernem ich duchowego wnętrza odbiciem, 
przetrwają wieki na piaskowej pustyni, i z takiemi twarzami staną kie- 
dyś na sąd ostateczny! 

I może być nawet, że gdyby on był zwierzył się matce z swoją 
boleścią, może gdyby jej był wykrył przyczyny swego smutku, a ztąd 
obojętności dla świata, może była by się ulitowała nad nim , może mo- 
dląc się razem z nim o powrócenie nadziei — może by była znalazła 
ulgę i pociechę, a z tych kwiatów zerwanych wśród modlitwy, i na nie- 
go spadł by był może nie jeden listek i kwiat nie jeden..... ale uporne 
miłczenie i trawienie w sobie samym tej trucizny, było jego stałem 
przedsięwzięciem, którego do śmierci się trzymał. 

Tak zbliżyła się wiosna — ojciec nielubiał wiosny, i mawiał: — 
Ten świat mi się przedrzeźnia! on urąga z mojego narodu — wolę 
twardą jesień lub zimę, bo zdaje mi się, że naród nasz ma w tej odar- 
tej z swych ozdób i umarłej ziemi współzawodnika w cierpieniach! nie 
lubię patrzeć, jak umarli z grobów powstają, jak martwe krzewy odży- 
wiają się w słońcu, jak kwiaty kąpią się w rosie; bo kiedyż to dla nas 
wiosna zakwitnie! — Nigdy! — odpowiadał sam sobie i oglądając się 
z ganku na rozłożoną do koła wielką przestrzeń ziemi, dodawał: — 
Piękny to kraj! lecz ludzie?..... umrzeć potrafili, a zmartwychwskrzeszenie 
zostawiają li Bogu samemu. 
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Go wiosny odprawiał się wielki odpust w pobliskim klasztorze — 
był to wielki festyn dla ojca; na kilka dni przedtem bywał już w do- 
brym humorze, — kazał więc wyładować dwie fury wiktuałami z dodat- 
kiem części wszystkiego, co dóm i wieś miała. Nie brakło więc i wę- 
dlin, i mięsiwa, i ryb z własnego stawu, i kilka antałków wódki, a za 
tem wszystkiem dosełało się kilkanaście fur suchego drzewa na opał: — 
abyście mi mieli przy czem potrawkę zgotować — jak to dopisywał w li- 
ście; — to też go za to mnichy sadzały na pierwszem miejscu u stoła, 
i dawały mu ławkę osobną w kościele. Matka moja nie bywała nigdy na 
odpuście, ale na trzy lub cztery dni po ukończonych nabożeństwach i 
stypach jeździła ze mną do spowiedzi. 

Tą razą wybieraliśmy się bardzo rano -~ moja matka była urado= 
wana, wesoła nawet i więcej mówiąca jak zawsze — przez całą drogę 
prawie mówić nieprzestawała. 

Pogoda była cudowna — zdawało się, że się natura wysiliła na 
upiększenie tego dnia świątecznego, jedynego w całym roku dla mojej 
matki. Przyjechałiśmy do klasztoru; — i gdybyśmy nawet nie byli wie- 
dzieli, iż przed kilku dniami gwarliwy odbył się tu odpust, łatwo by 
nam to poznać było po nieporządku wewnątrz klasztoru, po pozosta- 
łych w kościele błyskotkach na ołtarzach i we drzwiach, po lampach 
pogaszonych wprawdzie, ale niepozdejmowanych z muru, z okien kościel- 
nych, z bramy i z drzew świeżo dła umajenia klasztoru w około po- 
wsadzanych. 

Weszliśmy do kościoła — cisza i milczenie — ani jednego księdza, 
ani dziada nawet nie było do modlitwy, tak się to wszystko w czasie 
trzechdniowego odpustu wymodliło; musieliśmy wyjść przed kościół i 
u proga się czas jakiś zatrzymać — aż gwardyan, kiedy ujrzał nasz po- 
wóz zajeżdżający na dziedziniec klasztorny, wyszedł ku nam, i głębo- 
kim ukłonem moją matkę powitawszy, rozpoczął poważną rozmowę 
o dzisiejszej pogodzie i wspaniałości odprawionego odpustu. Niebawem 
ukłoniwszy się znowu odszedł, i przysłał księdza, który naszej spowiedzi 
wysłuchał i mszę świętą odprawił. Po budującem, w zupełnej ciszy ko- 
ścielnej odprawionem nabożeństwie, zaprosił nas gwardyan do refekta- 
rza na kawę: — 

— Jakże się ma nasz pan i dobrodziej? — zapytał z uszanowa- 
niem gwardyan, kiedyśmy przy końcu ogromnego stoła zastawionego 
kawą, winem i pieczywami zasiedli. 

— Dziękuję księdzu gwardyanowi — odpowiedziała moja matka 
z westchnieniem — u nas zawsze jednakowo — ale tutaj coś widzę ruch 
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niezwyczajny na dziedzińcu, jeszcze się podobno odpust nie zupełnie 
ukończył? 

— Gdzież tam wielmożna pani, — inny tu mamy odpust, jeden 
z naszych braciszków, człowiek wielce nabożny i panu Bogu oddany, od 
niejakiego czasu niemocą złożony, bardzo dziś jakoś zaniemógł —- przy- 
jechali lekarze, ale nie dają żadnej nadziei; — obawiam się o niego, 
wielka by to była szkoda dla klasztoru i ludzkości. 

Moja matka zbladła i zmięszała się widocznie, ale zebrawszy siły, 
zapytała: 

— Któren to książe gwardyanie? 

— Wielmożna pani go niezna — niepośledniego to umysłu i za- 
sługi człowiek, bywał niegdy żołnierzem, bijał się za Napoleona jeszcze, 
po wojnach skończonych... oddał dochody z majątku swego na chwałę 
Boga i pożytek sług jego, i przywdział habit klasztorny == imię jego 
dzisiaj braciszek. 

Bladość jeszcze większa i wydatniejsza powlokła twarz słuchającej 
kobiety, — jej serce poniewolnie bić zaczęło — jakaś niepewność, jakieś 
oczekiwanie, jak gdyby rodzącej się w głowie myśli, wybiło się w oczach, 
które spokojnie oparły sie o twarz gwardyana. Gwardyan, zapewne świa- 
domy lub domyślający się jakiegoś duchowego pomiędzy temi dwiema 
osobami stosunku, skubiąc końce białego sznurka, który mu suknię 
klasztorną do ciała przypasywał, opuścił oczy na ziemie; lecz po chwili 
spojrzał w twarz mojej matki, a ujrzawszy ją zamyśloną i nadzwyczajnie 
wzruszoną tą wiadomością o chorobie braciszka, idąc niby w pomoc nie- 
pewności czyli nieśmiałości nieznajomem uczuciem zalanemu sercu, 
rzekł nieśmiało: 

— Wielmożna pani może raczy nawiedzić chorego, — panu Bogu 
będzie miły ten chrześcijański uczynek. 

— Dobrze! chodźmy księże gwardyanie; — odrzekła bez namysłu 
moja matka, i powstawszy szybko zławy, wzięła nmie za rękę i po- 
szliśmy. 

Cela, do której nas przełożony klasztoru zaprowadził, nie była w ni- 
czem od innych cel odmienną: pokoik ten wąski, długi, tak nizko le- 
żący, że zdawało się jak gdyby do połowy wklęsł w ziemię, miał mury 
grube i od wilgoci pożółkłe — na przeciw drzwi dość nisko opuszczone 
było okno opatrzone podwójnemi szybami i wychodzące na dziedziniec 
klasztorny — w kącie po lewej stronie okna, stało łóżko, tak pojedyńcze, 
jak tylko być mogło, cokolwiek słomy przykrytej kocem — i nic więcej. 
Koło tego łóżka stał stolik, prosty drewniańy, na nim krucyfiks z kości 


słoniowej, dzban wody i kilka flaszeczek z lekarstwy. Na łożu, habitem 
przykryty, płecyma o poduszkę skórzaną oparty, na pół niby siedzący, 
leżał chory; — twarz jegoiwybladła, oczy zapadłe i przymknięte, ręce 
wyschłe i oddech chrypiący gdzieś w głębi piersi, — wszystko to zda- 
wało się być oznaką blizkiej godziny śmierci, która kładzie koniee cier- 
pieniom każdego rodzaju. Kiedyśmy się pokazali we drzwiach, chory 0- 
tworzył oczy, popatrzył, ale zdawało się że nic nie widział, — bo je 
na powrót zamknął, oddając się spokojnie cierpieniom, które przeszywa- 
Jąc całą jego istotę widocznie malowały się na twarzy. Przystapiliśmy 
bliżej łóżka, a gwardyan, podając nam krzesła i prosząc ażebyśmy usie- 
dli, rzekł do nas: To podobno już ostatnia godzina. 

W tem chory ruszył się siłniej i odkaszlnął — a piersi zaczęły 
mocno robić i przerażającym głosem chrypki wtórzyły krótkiemu odde- 
chowi; w tej chwili pokazało się we drzwiach celi kilkunastu mnichów, 
którzy zapewnie także przyszli chorego nawiedzić, ale ujrzawszy obce 
osoby w celi, zatrzymali się w sieni. Przebudzony szmerem zakonników, 
chory znowu się ruszył, twarz obrócił ku nam i oczy otworzył, — a 
kiedy wzrokiem spoczął na nas, to widocznie jakiś nowy wyraz wybił 
się na jego twarzy, — widziałem, jak rękę prawą, na której złotą ujrza- 
łem obrączkę, podnieść usiłował, zapewne dła przetarcia oczu, ale nie- 
miał już siły — starał się tylko oczy dobrze otworzyć, snać nie pewnym 
był, co widzi; — wszakże w końcu zebrawszy wszystkie siły ducha, 
przezwyciężył jeszcze upadające ciało, i podniósł cokolwiek głowę — 
a ujrzawszy matkę moją i poznawszy ją, wstrząsł się — matka moja 
przystąpiła bliżej i oparła się o stół stojący koło łóżka. 

Braciszek zebrał wszystkie siły, podniósł głowę jeszcze wyżej, i 
z wzrokiem wzniesionym do góry, jakby w natchnieniu wymówił te 
słowa: Boże! tyś sprawiedliwy! 

Moja matka wzdrygnęła się i odstąpiła cała zmieszana od łoża— 
gwardyan przystąpił do niej i jakieś słowa do ucha jej powiedział, a 
spojrzawszy na poczynającego konać braciszka, obrócił się do stojących 
przed drzwiami mnichów, i rzekł: Bracia! módlmy się za konających! 

Matka moja ledwie na siłach utrzymać się mogąc, wzięła mnie 
za rękę i chwiejącym krokiem wyszła z celi; a kiedyśmy byli na skręcie 
korytarza, słyszeliśmy dochodzący nas z celi głośno mówiony psalm 
za umarłych. 


Cóż powiesz na to — rzekł po przerwie w opowiadaniu mój to- 
warzysz — jakiego rodzaju była ta niewidoma siła, wiążąca tak ściśle 
tych dwoje ludzi ze sobą?.... 
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Moja matka, przeżywszy jeszcze po tym wypadku kilka miesięcy, 
umarła — lecz nie — nie umarła; — ona zasnęła owiniona w ciche i 
wzniosłe modlitwy, które z cierpiącego wysnuwając się serca, pociągnęły 
ją z sobą do nieba. 

Nad jej głazem grobowym, owinionym w polne róże i zielem, kię- 
cząc schylony co wieczora odmawiał mój ojciec swoje zwyczajne mo- 
dlitwy; — czy chciał jej cierpienia i gorycze spełnione za Życia psalma- 
mi nagrodzić?.. czy boleśne w swej duszy wspomnienie dobrowolną zła- 
godzić pokutą? — nie wiem; — dość, że po jej śmierci dom nasz prze- 
mienił się w celę, a majątek w ekonomię klasztorną — a za staraniem 
gwardyana połowa mego spadku rodzicielskiego przeszła na chwałę Bo- 


żą i pożytek sług jego. 
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Doniesienia literackie. 


Z Lipska. — Nakładem księgarza L. Vossa, wyjdą w zupełności 
dzieła zmarłego niedawno słynnego filozofa Herbarta, wydane staraniem 
jednego z uczniów jego G. Hartensteina, znanego także zaszczylnie w 
pismiennictwie. Wydanie to przyrzeka nakładca uskutecznić w przeciągu 
2—21/, roku, w 42 tomach w 8ce wielkiej. 

Z Wrocławia. — Księgarz Schletter gotuje nowe wydanie Mochnac- 
kiego Historyi powstania polskiego z r. 1834. 

Z Warszawy. — Msięgarz Gustaw Sennewald, wydawszy nową 
edycyą Literatury polskiej Jana Majorkiewicza, obecnie zaczyna druk 
dzieła z rękopismów pogrobowych w Żch tomach, p. n.: «Historya serca 
i rozumu, uczucia i wiedzy.» Trzy te tomy będą całość stanowiły, z do- 
daniem czwartego (zbiór rozpraw rozmaitych) wszystkich pism, jakie zo- 
stawił tyle ceniony i zasłużony, a tak młodo zmarły Majorkiewicz. 

— Michał hr. Tyszkiewicz, przedsięwziął szacowne dzieło Edwarda 
Raczyńskiego o Medalach Polskich, kosztem swoim dokończyć, opuszczone 
w niem zabytki numizmatyczne dopełnić, i doprowadzić zbiór ten do 
terazniejszych czasów. 

— Księgarz Orgelbrand drukuje obecnie: «Kronikę Polską z Xgo 
wieku» p. W. A. Maciejowskiego. Bibl. warsz. 
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POGŁĄD OGÓŁÓWY NA DZISIEJSZE STANOWISKO NAUKI 0 TAK 
ZWANYCH IMPONDERABILIACH. 


Przez 
Dr. A. E. Urbańskiego. 


Wówczas gdy nauki przyrody w kolebce leżały, musiano przy 
tłumaczeniu jej zjawisk uciekać się co chwila do jakiejś siły, 
którą uważano za ostateczną przyczynę tłumaczyć się mającego 
zjawiska. Tym sposobem powstała była znaczna liczba różnych 
nazw, określających różnorodne niby siły, a odpowiadająca mno- 
gości spostrzeganych zjawisk, które co do pochodzenia swego 
albo różniły się w rzeczy samej, albo przynajmniej różnić się 
zdawały od siebie. — Przyznać musimy, że było bardzo wygo- 
dnie tłumaczyć w ten sposób zjawiska, jeżeli pokrywanie niewia- 
domości przyczyny zjawisk ciagłem odnoszeniem się do jakiej 
nowej siły wolno nazywać tłumaczeniem fenomenów. Od czasu 
jednak jak staranne badania przyjaciół wiedzy ludzkiej zaczęły 
być uwieńczane pomyślnym skutkiem, zmniejszyła się wprawdzie 
znacznie liczba sił, czyli raczej nazw onychże; ale i teraz jeszcze, 
lubo nauki przyrody olbrzymim krokiem postąpiły naprzód, nie- 
przyszliśmy do tego kresu, aby można wyrzec z pewnością, że 
liczba tych sił, które w tłumaczeniu zjawisk przyrody uwa- 
Pamiętnik literacki. Tom IL 40 
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żamy za różnorodne, jest już wcale niezmienna. Przeciwnie, dziś 
więcej jak kiedy mamy powody utrzymywać, że podstawą wielu 
działaczów w przyrodzie jest jedna i ta sama siła ogólna, dla 
której my w naukach oddzielne jeszcze siły zatrzymujemy. — Ta- 
kie postępowanie w naukach przyrody nie dowodzi braku kon- 
sekwencyi lub metody; jest to raczej znak wytrwałości w ba- 
daniu i oględności, mającej na celu przyzbierać najprzód tyłe 
faktów pewnych, ile potrzeba do odbudowania nowej teoryi 
ogólniejszej, obejmującej większą liczbę zjawisk, nim się zwali 
poszczególne systemy, obejmujące pojedyńcze gałęzie nauki przy- 
rody, które dziś oddzielnie traktujemy, a które przecież jednym 
węzłem tak są połączone, iż jedna i ta sama ich podstawa tem 
bardziej na jaw występuje, im więcej doświadczeń w ich zakre- 
sie zrobimy. 

To eo tu w ogólności powiedziałem, można wychodząc 
ze stanowiska dzisiejszego nauk przyrody, najtrafniej zastosować 
do najcełniejszych działaczów w przyrodzie, do tak zwanych 
Imponderabiliów, mianowicie do światła, cieplika, elektryczności 
i magnetyzmu. 

Prawie do drugiej połowy siedmnastego wieku nie miano 
dobrego wyobrażenia o podstawie zjawisk światła; wszak do- 
piero w roku 4678 astronom szwedzki Olof Roemer,- przyszedł 
po długich postrzeżeniach zaćmień pierwszego księżyca Jowiszo- 
wego do poznania tej prawdy, że między powstaniem każdego 
promienia i ujrzeniem tegoż, upływa pewny, lubo stosunkowo 
bardzo króciuchny cezas, przez co materyalność podstawy świa- 
tła wykazana została. Lecz jakże ją sobie wystawiano? — Oto 
jeszcze Newton utrzymywał przeciwko Kulerowi, a nawet i dziś 
są jeszcze niektórzy tego zdania, że podstawą zjawisk świa- 
tła jest materya bardzo subtelna, wcale nie ciężka, którą wy- 
dają z siebie ciała świecące, w skutek działania sił nam niezna- 
jomych; a gdziekolwiek bądź materya ta dostanie się do oka 
widzieć zdolnego , sprawia w niem zaraz czucie widzenia. Podo- 
bnie tłumaczą sobie podziśdzień jeszcze prawie wszyscy fizycy 
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zjawiska ciepła, przyjmując w teoryi cieplik jako osobną ma- 
teryę. “l-o elektryczności i magnetyzmie nie wiele więcej wie- 
dziano aż do końca wieku ośmnastego, jak same tylko zjawi- 
ska zasadnicze, odnoszące się do przyciagania i odpychania ciał 
lekkich przez elektryczność , lub do przyciągania żelaza i jego 
opiłków przez ciała magnetyczne. Dopiero z początkiem wieku 
dziewietnastego zaczęła się nowa epoka dla tej tak bardzo wa- 
żnej nauki, mianowicie od chwili odkrycia galwanizmu, t. j. źró- 
dła elektryczności, które Volta położył na karb zetknięcia się 
różnorodnych przewodników elektryczności, nadając przez to dal- 
szym badaniom właściwy kierunek, gdy zasadnicze prawa utwo- 
rzonej przez się nauki, galwanizmem czyli voltaizmem nazwa- 
nej, prosto i jasno wyłożył, i pierwszy stos galwaniczny (stos 
Volty) zbudował. Już za pomocą tego stosu, a lepiej jeszcze 
przez stosy (Daniela, Grovego i Bunsena) poprawnej konstrukcyj, 
dążącej do utrzymania siły galwanicznej raz powstałej w stanie 
niezmiennym, można było wykazać stosunek elektryczności do 
światła (słońce elektryczne), do cieplika (topnienie materyi tru- 
dno topnistych), do chemizmu (Elektroliza): i do działań syste- 
mu nerwowego (skutki fizyologiczne i próby Aldyniego na tru- 
pach). Odkrycie wpływu jaki wywiera prąd elektryczny na znaj- 
dującą się blisko niego igłe magnetyczną, zrobione przez Er- 
steda wr. 1820 i wykazana możliwość magnetyzowania prze- 
zeń miękkiego żelaza, nadały nauce tej praktyczny kierunek 
(telegrafy i poruszanie machin przez siły elektromagnetyczne) i 
rzuciły wiele światła na związek zachodzący między elektryczno- 
ścią i magnetyzmem, który tem ściślejszym okazał się od chwili, 
jak Ampère- dowiódł, że drut prądowi elektrycznemu za środek 
służący, działa podobnie jak prawdziwy magnes na. podobny 
drut drugi, blisko pierwszego zawieszony i zawsze pod temi sa- 
memi okolicznościami jak igła magnesowa układa się do pe- 
wnego stałego kierunku ku stronom kardynalnym świata (Am- 
pèra Sołenoidy). — Gdy do tego zważymy, że elektryczność da 
się, jak doświadczenie uczy, wywołać przez najrozmaitsze dzia- 
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łania w przyrodzie, jako to: przez tarcie, zetknięcie się ciał ró- 
źnorodnych, przez różnice zachodzące w temperaturze ciał tego 
samego systemu (stos Melloniego termoelektryczny), przez ci- 
śnienie, przez zmianę w stanie skupienia cząstek materyi, przez 
parowanie cieczy w sole obfitujących i przez proces życia ro- 
ślin i zwierząt (szczególne źródła elektryczności atmosferycznej — 
Franklin) tudzież przez składy i rozkłady chemiczne, a nareszcie 
przez ruch magnesów i drutów prędom elektrycznym za śro- 
dek służących /Indukcya Faradaja): musimy koniecznie elektry- 
czność uznać za jeden z najpowszechniejszych działaczów w przy- 
rodzie i możemy pewniejsze jak przedtem robić wnioski na ma- 
gnetyczną kuli ziemskiej przyrodę, której właściwość wyjaśniły 
szczególnie prace sławnego Gausa. 

Co do podstawy zjawisk elektryczności i magnetyzmu wielu 
fizyków hołduje po dziś dzień wyobrażeniu podobnemu, jak w da- 
wniejszej nauce o świetle i ciepliku, ztą jednak różnicą, że tu 
dla tłumaczenia sił przeciwnie się objawiających (antagonisty- 
cznych) przyjęto dwa płyny elektryczne, bardzo subtelne, wręcz 
przeciwnych sobie własności, i tak samo znowu dla magnety- 
zmu dwa oddzielne płyny magnetyczne, podobnież własności 
przeciwnych, których cząsteczki jednorodne działają na siebie 
wzajemnie w sposób odpychający, różnorodne zaś w sposób przy- 
ciągający. Znający dzisiejsze stanowisko nauk przyrody przyznać 
musi, że niepodobna aby takie płyny elektryczne i magnetyczne 
istniały w rzeczy samej w przyrodzie. Podobnie jak hypoteza 
emanacyi światła, lubo ją bronił sam Newton, upaść musiała, 
skoro tylko fenomena inflexyi i polaryzacyi światła dostatecznie 
poznane i ocenione zostały; tak też po odkryciach Ersteda, Am- 
pèra, Melloniego i Faradaja upadła już sama przez się hypoteza 
płynów elektrycznych i magnetycznych, posiadających własności 
polarne, antagonistyczne, i tylko, jako złe konieczne, cierpiana 
jest w nauce tak długo, aż ktoś z badaczów przyrody, wznio- 
słego umysłu, wystąpi zteoryą, na jednej podstawie wspólnej 
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opartą, która obejmie te wszystkie fenomena orzecżonych tu 
działaczów przyrody. 

Droga utorowana, stosunki wzajemne tych działaczów zbli- 
żyły się bardzo ku sobie, i coraz bardziej jeszcze się zbliżają. 
Światło: słoneczne (barwy fioletowej) magnetyzuje stal, jest przy- 
czyną procesów chemicznych i chemiczno-dynamicznych, jest 
źródłem cieplika, a tem samem (przez zmiany w temperatu- 
rze) przynajmniej pośrednio przyczyną powstania prądów ele- 
ktrycznych. Elektryczność magnetyzuje stal i żelazo, rozwija 
cieplik i światło i wywiera nań wpływ szczególny, który po- 
znany został dopiero niedawno przez sławnego Faradaja w fe- 
nomenie kręcenia płaszczyzny polaryzacyjnej promienia światła 
polaryzowanego. Magnetyzm w stanie ruchu magnesów rodzi 
elektryczność, jest więc przynajmniej pośrednią przyczyną ró- 
żnych fenomenów chemicznych i dynamicznych, tudzież ciepła 
i światła, na które ostatnie działa także podobnie jak elek- 
tryczność, zmieniając położenie płaszczyzny polaryzacyjnej świa- 
ta. ieplik nareszcie ma stanowczy udział w procesach che- 
micznych i dynamicznych, wywołuje fenomena światła, staje się 
powodem objawów elektrycznych, i wpływa właściwym sobie 
sposobem na magnetyzm (osłabiając siłę magnetyczną w sto- 
sunku, jak się temperatura magnesów podnosi). Prócz tego 
wielkie jest podobieństwo między wszystkiemi niemal zjawiskami 
cieplika i światła. Qieplik łamie, odbija i dzieli się na elemen- 
tarne promienie, podobnie jak światło. Inflexya i polaryzacya 
promieni cieplika jest faktem równie niezaprzeczonym, jak te 
same modyfikacye promieni światła. 

Z tak wielkiego podobieństwa w objawach zjawisk tu wspo- 
mnianych, śmiało wnosić możemy, że i podstawy tych zjawisk 
nie wiele różnić się mogą od siebie. 

Teorya światła, wystawiona przez Descarta i Huygensa, 
a popierana przez słynnego Eulera (teorya wibracyi), doznała tak 
znacznego w ostatnich czasach wykształcenia przez mężów nauki 
jak Hamilton, Fresnel, Cauchy, Arago, Airy; tłumaczy tak natu- 
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ralnie i tak dokładnie zjawiska światła, iż ją za prawdziwą uznać 
musimy i utrzymujemy, że ruch właściwy, drgajacy eteru t. j. 
materyi bardzo subtelnej, napełniającej całą przestrzeń świata i 
wszystkie pory reszty materyi, jest podstawą zjawisk światła. 
Kierując się dalej analogią, można także i zjawiska cieplika 
przypisywać właściwym ruchom drgającym tegoż samego eteru, 
różniącym się jednak w pewien sposób od drgań jego rodzą- 
cych zjawiska światła. I w rzeczy samej teorya wibracyi zro- 
biła już znaczne postępy w nauce o ciepliku. Udział, jaki dziś 
biorą uczeni w obrabianiu wszystkich gałęzi nauki o siłach po- 
larnych, każe nam się spodziewać, że niebawem i tu teorya 
przenoszenia się właściwych ruchów materyi eterycznej od czą- 
stek do cząstek, weźmie przewagę nad dawną do dziś dnia 
jeszcze zatrzymaną teoryą płynów poruszanych, przenoszących 
się z miejsca na miejsce, które jak wyżej powiedziałem ma- 
gnetycznemi i elektrycznemi nazwano. Wielki to będzie postęp 
w naukach przyrody, gdy się z pewnością wykaże, że podstawą 
rzeczonych działaczów, Imponderabiliami nazywanych, jest je- 
den i ten sam eter, którego byt dawno już uznali badacze 
przyrody, opierając się na samych fenomenach światła; wielki 
to będzie tryumf badawczego ducha, gdy zostanie matematycznie 
określony każdy stan drgania właściwego cząsteczek tego jednego 
eteru światowego, który stosownie do oddziaływania sił mole- 
kułarnych materyi ciężkiej niezbędnie jest potrzebny, aby mo- 
gło powstać to lub owo zjawisko elektryczne, magnetyczne, ter- 
miczne lub fotogeniczne. 

Dążenie do tego kresu nie jest utworem urojenia, bo dziś 
już mamy do tego wiele danych, a ciągle ich więcej jeszcze 
przybywa w ogłaszanych przez matematyków i experymentato- 
rów pracach, które rozwiązują rozmaite zadania w ten zakres 
należące, a tem samem prowadzą nas coraz bliżej do jednej 
ogólnej teoryi omówionych tu najcelniejszych działaczów w przy- 
rodzie. Cześć temu mężowi wzniosłego ducha, co będzie umiał 
powiązać porozrucane dziś jeszcze 1 na pozór do siebie nie- 
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należące fenomena, a sprowadziwszy do wspólnej zasady, podda 
je analizie matematycznej, temu nieocenionemu i niczem zastąpić 
się niedającemu narzędziu rozumu ludzkiego, które z największą 
korzyścią wszędzie tam się da użyć, gdzie chodzi o wykazanie 
i wyłuszczenie stosunków ilościowych, ściągajacych się do _ fe- 
nomenów i prawideł ich działania w przyrodzie. 


URZĄDZENIE SZKÓŁ ŚREDNICH 


W NASZYM KRAJU, I PROJEKT MINISTERIALNY DO NOWEGO URZĄDZENIA 


GYMNAZYÓW I SZKÓŁ REAŁNYCH. 


Ważność szkół publieznych za nadto jest jasna, abyśmy potrzebo- 
wali dowodzić ją tutaj. Większa część społeczeństwa oświeconego 
otrzymuje w nich swoje wykształcenie ; na szczególną więc z tego 
względu uwagę zasługują szkoły niższe, średnie i wyższe, ma- 
jące stosownie do celów, które przez nie osiągnąć chcemy od- 
powiedzieć społecznym potrzebom. Uniwersytety, jako zakłady, 
w których ścisłe umiejętności mają być wykładane, nie otrzy- 
mały w Austryi po roku 1848 żadnych istotnych ulepszeń; bo 
wprowadzona w nich wolność uczenia i uczenia się nie odpowie 
celowi, dopóki plan nauk wykładanych zupełnie zmienionym nie 
zostanie; szkołami zaś niższemi, tyle nam potrzebnemi, mini- 
sterium oświecenia dotąd wcale się nie zajęło. Tylko w szko- 
łach średnich wprowadzone są niektóre zmiany, zapowiedziane 
większe, a nawet ogłoszony plan reformy, według którego mi- 
nisterium oświecenia urządzenie tych szkół zmienić zamyśla. 
(o do gymnazyów więc i szkół realnych mamy już pe- 
wne podstawy, na których rząd zamyśla oprzeć budowę tych 
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szkół, a gdy liczna klasa średnia, mająca największy wpływ 
w społeczeństwie, a ztąd i największe dla kraju obowiązki w szko- 
łach średnich odbiera wykształcenie swoje, niepowinne nam 
być mie tylko obojętne zasady przyszłego ich urządzenia, ale 
owszem obowiązkiem każdego jest, poznać plan dokładnie, aby- 
śmy wiedzieli, czego po nim dla kraju spodziewać się mamy, 
jak stosownie do tego kierować całem wychowaniem mło- 
dzieży; bo szkoła jest tylko częścią uzupełniającą całość wy- 
chowania. 

Rodzice dbali o wychowanie swych dzieci, powinni więc, 
niespuszczając się w zupełności na szkoły, umieć znich jednak 
korzystać, czego niemoga, jeźli urządzenia szkół nie znają tylko 
z dorywczego słuchania. 

W tym celu zamyślamy dać pogląd na dzisiejsze urządze- 
nie szkół średnich ze względem na ogłoszony plan przyszłego 
urządzenia, ogłoszony przez ministerstwo oświecenia. 

W wszelkich urządzeniach, rozróżnić wypada koniecznie plan 
i onego wykonanie; przepisy choćby najlepsze, jeźli nie będą 
wykonane sumiennie, są tylko czczem słowem bez życia, bez 
wszelkiego też wpływu na życie; z drugiej zaś strony, miernym 
a nawet złym przepisom myśl i czyn ludzi rozumnych odej- 
muje siłę szkodzącą i kieruje je do dobrego. 

Tak się ma i z urządzeniami szkół; nawet lichy plan do- 
tad istniejący nie przyniósłby był tyle szkody, gdyby wykonanie 
onego powierzone było ludziom rozumnym, sumiennym, dbałym 
o wzrost oświaty; ale ponieważ rzecz się miała przeciwnie, 
szkoda była tym większa. I plan nowy zatem, według którego 
ministerium zamyśla urządzić szkoły średnie, jakkolwiek lepszy 
nierównie od dotychczasowego, nie przyniesie owoców dobrych, 
jeźli wykonanie onego będzie powierzone tym samym ludziom, 
co dotąd nie umieli wprowadzić w życie tych nawet urządzeń, 
które mniejszych zdolności, mniej wytrwałości wymagały. 

Mówiąc więc o zamierzonej reformie szkół średnich, mó- 
wimy o niej jako o planie; eo się da powiedzieć o jego wy- 
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konaniu, poźniej dopiero zobaczymy. Robimy to zastrzeżenie wy- 
raźne, bo jak wyżej wspomniano, plan a jego wykonanie są 
dwie rzeczy odrębne. 

Nie można zaprzeczyć, że plan reformy gymnazyów, ogło- 
szony przez ministerium oświecenia, odpowiada w głównych po-. 
mysłach, w najważniejszych ustanowieniach dzisiejszym potrzebom 
czasowym. To nasze zdanie poprzemy dowodami, a chcieli- 
byśmy przez to przekonać ludzi namiejętnych, że prawda jest nam 
swięta nad wszystko, że umiemy ocenić prawdziwą zasługę i 
chęci szczere, gdzie tylko takowe się okażą, że fałszem jest, 
jakoby Polacy stali w oppozycyi przeciw każdemu, nawet naj- 
lepszemu rozporządzeniu rządu. 

Wstęp do planu ogłoszonego obejmuje wywód rozumowy 
zasad, któremi się ministerium oświecenia, uwzględniając dzi- 
siejszą ważność szkół średnich, w urządzeniach gymnazyów kie- 
rowało. Wywód ten co do gymnazyów obszerny, dotyka bardzo 
pobieżnie szkoły realne, ich zadanie i ważność; a jednak szkoły 
te stały się w obec dzisiejszego usposobienia i wzrastającego prze- 
mysłu, osobliwie dla kraju naszego równie potrzebne, równie 
ważne, jak gymnazya, jeźli chcemy, aby zdatne do przerobie- 
nia a w kraju obficie znajdujące się surowe płody, znalazły umie- 
jętnie wykształconych, a przytem praktycznych przedsiębiorców, 
którzyby nie tracąc daremnie czasu i kapitału, mogli dobrocią 
utworów i ich taniością wytrzymać współubieganie się fabry- 
kantów obcych, a tem samem przysporzyć krajowi kapitałów, 
mnożacych się zyskiem, powstającym przy  przedsiębiorstwach 
dobrze prowadzonych. 

Celem gymnazyów, do którego też wszystkie ich dotyczące 
urządzenia dążyć powinny, jest, jak to słusznie plan wyraża 
(2 1) dać po 1% wyższe ogólne wykształcenie, korzystając w tym 
zamiarze z języków klasycznych i ich literatury, po 2° przygoto- 
wywać oraz do nauk uniwersyteckich. Szkoły realne zaś mają 
obok wykształcenia ogólnego, opartego na literaturze nowoży- 

Pamiętnik literacki. Tom L 11 


82 


tnej, a przygotowującej do zatrudnień przemysłowych, przygo- 
towywać do wyższych szkół technicznych. 

Z tego stanowiska wychodząc, rozdziela plan gymnazya i 
szkoły realne na niższe i wyższe, zostawiając tym, którzyby chcieli 
po ukończonem niższem gymnazyum przejść do wyższej szkoły 
realnej lub z niższej realnej do gymnazyum, wolność przejścia, 
gdyż łatwo być może że wtym czasie rożwinie się w uczniach 
zdolność i zamiłowanie do kierunku pewnego, ściśle naukowego 
lub też technicznego. 

Nie będziemy przechodzić szczegółowo wszystkich urządzeń, 
wskażemy tylko główne odmiany, wyróżniające plan nowy od 
dotychczasowych przepisów. Nie możemy jednak pominąć tej 
ogólnej uwagi, że cały plan tchnie prawdziwie ludzkiem uczu- 
ciem, szczerą chęcią uczynienia zadesyć wysokiemu zadaniu. 
Nie wytykamy słabych stron planu, bo tak są nieznaczne a do- 
bra strona tyle przeważa, że niecheemy psuć pocieszającego wra- 
żenia, jakie ogół na każdego uczynić musi; wady te wreście nie 
są istotne 1 łatwo usunąć się dadzą. 

Już rozporządzenie 8. ő, dozwałające zakładać gymnazya 
każdemu, będzie bardzo zbawienne, jeźli wykonanie onegoż bę- 
dzie wolne od przesądów lub podejrzeń, rzucanych często do- 
wolnie na osoby prywatne. Dozór i prawo rożwiązania gy- 
mnazyum prywatnego, jakie sobie rząd słusznie zastrzega w razie 
zboczenia od przepisów, daje mu dostateczną rękojmię i środki 
do zapobiegania kierunkowi, jeźliby ten był przepisom przeciwny. 

Prawdziwie zaś wolnomyślne jest postanowienie £ 17 wy- 
powiadające, że każdy język krajowy może być językiem wy- 
kładu nauk gymnazyalnych, i że wybór języka ma wszędzie 
odpowiadać potrzebie ludności głównie w szkole udział biorącej. 
Rozporządzenie to daje nam otuchę, że i my będziemy nale- 
życie uwzględnieni, i że język rodzinny, który ministerium samo 
uważa ża jedynie możliwą podstawę korzystnego wykształcenia, 
wprowadzonym zostanie w naszych gymnazyach jako język Wwy- 
kladu naukowego. W istniejących dotąd przepisach żnajdujemy 
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wprawdzie ślad uwzględnienia narodowości naszej i w gymna- 
zyach; bo istniało rozporządzenie nigdy nie cofnione, aby w wyż- 
szych klasach gymnazyalnych wykładano autorów klasycznych i 
w polskim języku. Czyż jednak wykonywano kiedy i w jakiem- 
kolwiek gymnazyum ten przepis? Nigdzie. Przeciwnie, jeźli jaki 
nauczyciel zaczął wykonywać ten przysięgą przyjęty obowiązek, 
zaraz go opisano jako rządowi nieprzyjażnego i niebezpiecznego 
człowieka, i na zawsze mógł się pożegnać ze swobodą umysłu, 
niemówiąc już nie otem, że pomijano go zawsze pod tym po- 
zorem w posuwaniu na wyższe stopnie. Każdy już ztego osądzi, 
czy niesłuszna uwaga nasza, Że między rozporządzeniem naweł 
najlepszem, a jego wykonaniem leży ogromny przedział, któ- 
rego wypełnienie zależy od szczerości i dobrej wiary władzy, 
której wykonanie polecono. 

Go do przedmiotów w gymnazyum wykładać się mających, 
nie zachodzi wielka różnica między płanem nowym a dawnym. 
Jeżli pomimo tego nigdzie nie zarzucano nowemu rozporządze- 
niu jakiego braku, widać i ztąd, że dobry wykład tych przed- 
miotów ma nadać gymnazyom nowo urządzonym wyższość nad 
dotychczasowemi. — Główną różnicą jest niewątpliwie połączenie 
dwóch lat niegdyś nauk filozoficznych z gymnazyum, przez co 
gymnazya stały się szkołami o 8 latach zamiast dotychczasowych 
sześcioletnich, a przedmioty wykładane w dwóch dawniejszych 
latach filozoficznych, połączone i zlane są z dotychczasowemi 
gymnazyalnemi tak, że uczniowie mają już w niższych klasach 
nabywać przygotowawcze popularne wiadomości w tych umieję- 
tnościach, które w wyższych klasach gymnazyalnych mają być 
wykładane więcej umiejętnie, jak n. p. historya naturalna i fizyka. 

Niemożna być nigdy dosyć wdzięcznym ministerstwu za 
wprowadzenie nauki języka rodzinnego, jako przedmiotu obo- 
wiązkowego we wszystkich klasach gymnazyalnych, równie jak 
za postawienie zasady, iż na podstawie rodzinnego języka mają 
uczniowie uczyć się wszystkich innych języków (str. 125). Roz- 
porządzenie to, tak jasne, tak naturalne, dotąd nie istniało, a jakie 
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owoce mogła przynieść nauka n.p. języka niemieckiego z nie- 
mieckiej gramatyki uczniowi, który po niemiecku nic jeszcze 
nie umiał, tego tylko nadworna komisya nauk zdawała się nie- 
wiedzieć, pomijając już trudność nauki podobnej niezastosowa- 
nej zupełnie do wieku młodego. 

Wolność nakoniec ucząsym się zostawiona (czyli raczej ich 
rodzicom i opiekunom), czyli zechcą z wykładu innych języków 
krajowych, a mianowicie języka niemieckiego korzystać, jest do- 
wodem, że ministerium poznało trafnie, iż rodzicom i opiekunom 
na tem zależeć będzie, aby uczniowie uczyli się tych języków, 
za pomocą których mogą dla wykształcenia ciągnąć największe 
korzyści. Warto zaiste posłuchać jak się ministerium w tym 
względzie wyraża. «Rozporządzenie, aby język rodzinny i jego 
literaturę wykładano wszędzie gruntownie i obszernie, niepotrze- 
buje dziś żadnego usprawiedliwienia; trudniej rozstrzygnąć, czyli 
uczniowie mają być obowiązani uczyć się obok języka rodzin- 
nego jeszcze innych w państwie używanych języków. Plan roz- 
porządza, aby w każdem gymnazyum wykładano wszystkie w kraju 
koronnem, w którem się to gymnazyum znajduje, żyjace języki, 
a prócz tych i niemiecki, jeźli tenże nie jest krajowym języ- 
kiem, aby jednak nauka tych języków, wyjąwszy język rodzinny, 
zostawiona była zupełnie do woli uczniów czyli raczej ich ro- 
dziców. W sprawie dotykającej najdelikatniejszego a oraz najsil- 
niejszego uczucia ludzkiego, zdaje się nakazywać rozum, aby 
unikać wszelkiego, choćby w najlepszej myśli wprowadzonego 
przymusu, a spodziewać się należy, że prawdziwa potrzeba iin- 
teres, tam gdzie rzeczywiście istnieją, będą same szukać zaspo- 
kojenia (str. 6).. Aby jednak wola rodziców weszła w wykona- 
nie, rozporządzono bardzo sprawiedliwie, $ 20. 2., że nauka 
wybranego przez rodziców lub opiekuna języka, staje się tem 
samem dla ucznia przedmiotem obowiązkowym. W ogóle chwale- 
bna jest dążność planu wypowiedziana w nim jasno, że zamiarem 
rządu jest: zbliżyć szkoły do Życia, a wtym celu uwiadamiać 
rodziców nieprzerwanie o postępie ich synów w naukach i pil- 
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ności, i wzbudzić dla szkoły udział gminy, nadając jej prawo 
wybierania z pośród siebie członków, którzy mogą każdego czasu 
odwiedzać szkołę, udzielać zdanie swoje gronu nauczycieli, a 
w razie potrzeby i radzie szkolnej krajowej, która jako władza 
krajowa, przełożona nad wszystkiemi gymnazyami krajowemi, 
będzie czuwać nad wykonaniem przepisów i ma sobie nadaną 
władzę, zastosowywać przepisy do szczególnych potrzeb kraju i 
pojedyńczych miast, w których będą istnieć gymnazya. Nigdzie 
podobno niebyło tak wielkiego przedziału nietylko między szkołą 
a życiem, ale co smutniejsza, między szkołą a literaturą, jak 
w naszym kraju. Wykład nauk w języku obcym nie zachęcał 
wcałe do pisania dzieł; bo literatura idzie ręka w rękę z innemi 
środkami oświecenia, a mianowicie z zakładami naukowemi. Jeżli 
ani uczniowie, ani nauczyciele niepotrzebują dzieł w języku ro- 
dzinnym pisanych, bo jedni mając się uczyć, drudzy wykładać 
w innym języku, muszą dla samej wprawy w języku używać 
dzieł nim pisanych, literatura narodowa zostaje tylko tym, któ- 
rzy mają w niej szczególne upodobanie i niezawisłe od ogólnych 
stosunków krajowych stanowisko. (ała więc klasa średnia, naj- 
liczniejsza pod względem oświecenia, co mogłaby też najwięcej 
wspierać i zasilać literaturę, przymuszona uczęszczać do szkół 
publicznych, stracona dla literatury rodzinnej; bo może w niej 
szukać tylko wypoczynku i osłody życia, orzeźwienia umysłu; i 
jest to jedna z przyczyn, że poezya w obszernem znaczeniu wzięta, 
najwięcej jeszcze dotad kwitła w naszej prowincji. 

Dziś mamy nadzieję, iż w skutek zaprowadzić się mającej 
reformy szkół, powstanie potrzeba dzieł początkowych dla uczniów, 
ściśle umiejętnych zaś dla nauczyciełów, którzy w języku naro- 
dowym będą wykładać nauki. Zastanawialiśmy się dłużej nad 
tym przedmiotem, bo uważamy go za bardzo ważny, a plan 
ministerialny tak trafny w tym względzie, że chcieliśmy cała jego 
wartość dla nas wykazać. 

dun. 
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HERBURT) 


Przez 


Zygmunta Kaczkowskiego. 


Rniać Wasyl zawrzał na Zygmunta gniewem, 
I z perekopskim carem w dłoń uderzył, — 
A nim się jego straszny gniew uśmierzył, 
Już car wojskami, jakby wichrów wiewem, 
Ciągnie na Polskę i zwlekając bitwy 

Czeka, dopóki Wasyl nie wtargnie do Litwy. 
Lecz od południa straszniejsze tam chmury 
Pełzną po ziemi — w trawach Ukrainy 
Zbiera się orda, ni ptak czarnopióry, 

I pali chaszcze, burżany i trzeiny, — 

A kiedy w ziemię zamieszkałą zleci, 

To strasznym ogniem każdy szlak oświeci. 
Biada wam w onczas wiejskich chat mieszkańce, 
Dziewice, matki, dzieci, i wam biada! 

Kto kraśne lico ma i młodość — w brańce! 
A komu w jasyr sił niestarczy — pada! 

I duszą, modłem, uwiązany w niebie, 

Sam się w popiołach swoich chat zagrzebie. 


Hej! toż na siodło wy recerze młodzi! 
Brońcie tych kmieci waszych, co w dzień złoty 
Pracują na chleb pośród łez powodzi, 

Bo z głodu pomrą waszych tarcz klejnoty -— 
A kiedy Tatar na tej roli siędzie, 
Klejnot zostanie, lecz Polski nie będzie. 


*) Ściśle historyczne. 


ł owo ciągną ż granie całą siłą, 
Młodzi i starzy, — a w ich rękach miecze, 
W ich twarzach męztwo — lecz wiele ich było? 
Ich pięć tysięcy; — a Tatarstwo ciecze 
Jak morze jakie, lub rzeka, co w wiośnie 
Do słońca z lodów roztopionych rośnie. 
I ciekło, ciekło, zabierając z sobą 
Wiejskie bogactwa, młodzież i dobytki, 
A kędy przejdzie, zostawia za sobą 
Dymy i zgliszcza, jakby potwór brzydki, 
Co się po trawach ciągnie czarnym szalem; — 
Aż przystanęła orda pod Sokalem. 


I pod Sokalem z drugiej strony Bugu, 
Na zgorzeliskach stanęli Polacy — 
Zemsta ich porze jakby lemiesz pługu — 
Rwą się rzeźwiejsi, ni-to młodzi ptacy, 
Kiedyżim gniazdo jaki gad oparzy — 
Ale rozwagę zimną radzą starzy. 


Książę Konstanty hetmanił tej młodzi, 
I radzi czekać, aż Tatar straż przednia 
Z leż się nie zerwie i Bugu nie zbrodzi — 
A wtedy chciałby uderzyć z nadednia, 
I z razu mało, potem pobić więcej, 
Bo osiemdziesiąt było ich tysięcy. — 
Lecz młódź się sadzi i pryska i rwie się, 
Najpierwszy Herburt prze-wyniosłej duszy, 
Pomiędzy swoje wielki zapał niesie, 
I wszystkie serca młodzieży poruszy; — 
Toż hetman widząc, że się zapał wzniecił, 
Najpierwszy Bogu duszę swą polecił, 
I pierwszy jał się przeprawiać przez rzekę — 
Za nim też hufiec z wzniesionemi drzewy, 
I z pełnem sercem — a: Kto się w opiekę — 
Zabrzmiało hucznie tysiącznemi spiewy — 
Za nimi reszta, jakby orłów chmura, 
Kopje do góry i na Tatar hura! 
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Lecz kiedy w pełnym swoich koni biegu, 
Pierwsze zastępy i straże rozdarli, 
I na przeciwnym po przeprawie brzegu, 
Całkiem się w masę Tatarów zawarli, 
To im się w uszach i oczach zaćmiło, 
Zniknęli w morzu, jakby ich nie było. 


Kilka chwil trwało — i bitwa skończona. 
Połowa legła — reszta śmierci bliska, 
Dokoła mieczem ordy otoczona, 

Uszła szczęśliwie męztwem z bojowiska. 

Za nimi Herburt na sercu skrwawiony, 
Uchodzi — koń w czwał i miecz podniesiony. 
Lecz kiedy spojrzy... a po jednej stronie 
Tu leżą bracia, tu ojcowie starzy, 

Tu krew się polska rozlewa przez błonie — 
Toż mu się serce boleścią oparzy, 

I zdaje mu się, że to z jego winy 

Marnie popadli śmierci — takie syny! 

Lecz owo męztwa i wonczas nie traci, 

I rzecze sobie: — Niedaj tego Boże! 

Bym gardła nie dał przy tej miłej braci! -— 
I w całym pędzie, co koń się rozmoże, 

Jął od krwi bratniej do Tatar uciekać, 

I tam się od nich dał na puch posiekać. 


O Polsko, Polsko! kiedyś światem władła, 
To twoje dzieci tylko ludźmi byli — 
Miewali serca i sercami Żyli, 

A tyś im serca brała i w grób kładła...... 
Lecz kiedy ludzi brakło — tyś upadła! 
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CZASY PO-ROZBIOROWE. 


Dzieje naszego narodu bardzo trafnie porównano do rzeki; — z czar= 
nych, odwiecznych, ludzką ręka nietkniętych lasów wypływa ta rzeka 
małym jeszcze strumieniem, któren kto wie z jakiej wytrysnał skały i 
jak długo sączył się po lesnem kwieciu i liściach, kto wie jak długo 
z dzikiemi rozmawiając skałami, podmywał olbrzymich drzew korzenie, 
dodając jeden silny akord do wszech - harmonii natury; — potem 
strumień ten wyrywa się z ciemnych puszcz ilasów na rozległe, zieloną 
szatą obleczene pola, — tam płynie spokojnie pomiędzy malownicze 
koczujących plemion obozy, pomiędzy nizkie chaty, rozrzucone w nieła- 
dzie na rozległej i dziką oblicz mającej ziemi, pomiędzy świątynie, do- 
mową ozdobione rzeźbą i ustrojone w bogi sławiańskie; na jego falach 
kołysze się łódź rybacka od brzegu do brzegu i niesie z sobą pieśń 
dzikiemi brzmiącą akordy, a mimo to dziwnie niewinnie odbijającą od 
pieśni wyrywających się zdala, z obcych murowanych fortece i grodów i 
wspaniałemi zamkami ozdobnych ziem. — Nad jego brzeg przychodzą 
później ze wschodu i z zachodu z świętemi pieśniami prorocy i zatykają 
krzyż na mogile, mieszczącej w sobie gliniane urny z prochami dzielnych 
wójtów i hetmanów. Strumień wije się kornie u stóp krzyża, a biorąc 
to znamię święte za swoje, tak je głęboko w swych nurtach ukrywa, iż 
płynąc już później świetnie i szeroko, staje się jego obrońcą i pierwsze 
tętno swojego Życia i pierwszą pieśń swoją poświęca temu krzyżowi. 
W walkach za ojczyznę i wiarę, w tryumfach i świętach narodowych po 
odniesionych zwycięstwach, mija długi lat szereg tak świetnych i wspa- 
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niałych, iż nikną przy nim nikczemne boje sąsiadów o trony doczesne 
i o chleb powszedni. Ależ świat sąsiedzki, otaczający ten naród zakonni- 
ków - rycerzy zmarniał do reszty na sercu i stał się głazem i chlebem 
a u wrót dwudziesto-wiekowej dziejów skarbnicy w licznem gronie du- 
chowych żebraków stanął jeden żebrak cielesny, któremu acz niebrakło 
miłości i wiary, ale zabrakło ziemi i chleba, bo mu to oboje zabrano. 
Rycerz - zakonnik odpasał miecz zwycięzki od boku i porzucił go 
między narodowe pamiątki, a przyodziawszy pokutną włosiennicę, roz- 
sypał się po całym świecie, — tam czyniąc w zapomnieniu i nędzy po- 
kutę za grzechy świata. 

Strumień ten niedopłynał do morza; lecz kiedy był w pełnym 
i wspaniałym biegu, niosąc na swych falach okręty pełne krzyżowych 
rycerzy, a w jego dno czyste nieskażone zazdrośni sąsiedzi - grzesznicy 
rzucili kał i zmącili jego krzyształy, rozpadła się przed nim ziemia i 
w wnętrzu swojem otworzyła mu drogę dalszego biegu; — i przyłóżcie 
ucho do ziemi, — słuchajcie; on płynie dałej i dalej — tętna jego orga- 
nów biją w jeden takt i jedną śpiewają harmoniję, a z echa odbijającego 
się o powierzchnię ziemi pojmiecie snadnie, że główną nicią, wiążącą 
te rozerwane i rozbijające się po podziemiach tony, jest wiara — ta sa- 
ma wiara, za którą kładł dzieci swoje pod Lignicą pod Grunewaldem, 
pod Warną, pod Wiedniem.... ta sama wiara, którą on nigdy nierozłą- 
czył od miłości ojczyzny i jej całości. 

I kiedy się zapuścimy pamięcią w te odległe drziejowej przeszło- 
ści czasy, kiedy rozwiniemy przed naszą wyobraźnią te wielką kartę 
na której odrysowany jest bieg życia tego i w swoim upadku nierozpa- 
czającego narodu, — toż serce nam rośnie i podnosi się ku przyszłości, 
a jakaż wdzięczność rodzi się w nas dla tych, którzy troskliwi o dobro 
wnuków, zbierając najdrobniejsze szczątki tej arki rozbitej śród burzy, 
przechowali je nam, a ułożywszy w piękną i nierozerwaną całość posta- 
wili ją jakby piękny spiżowy posąg na miejsce minionej przeszłości. 
Materiały do dziejów w kronikach, pamiętnikach i każdego rodzaju pa- 
miątkach, zostawione nam od ojców naszych ku nauce i rozmyślaniu ich 
czynów wojennych, ich życia w państwie i w domu, nie tylko dają nam 
świadectwo o ich wierze i troskliwości o daleką przyszłość, ale winny 
być oraz bodźcem do naśladowania ich w tym względzie — a jeżeli 
dziś czasy cięższe i praca trudniejsza, toż rzeczą przez się oczewistą iż 
tylko siły i wytrwałość podwoić wypada. 

Od czasu rozbiorów literatura narodowa podniosła się tak wysoko, 
iż nietylko że ten kwiat zakwitły w atmosferze zaćmionej czarnemi chmu- 
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rami grozy i ucisku, przeszedł pięknością swoją wszystką zieleń wyrosłą 
pod promieniami niezaćmionego słońca; ale dumną głową sięga nawet 
kwiatów , które wydały narody żyjące w nieprzerwanej doli i swobodzie. 
Ku zakwitnieniu tego ojczystej literatury kwiatu, trzy, niegdyś dzierzące 
się razem, dziś rozerwane części jednej całości, przyczyniają się mimo 
rozłączenia swego, wszystkiemi sokami żywotnemi, jakie krążą w ich 
nabrzmiałych boleścią żyłach; — części te nie mogąc ciałem, wiążą się 
sercem i duchem ze sobą, a znosząc do tej duchowej skarbnicy wszyst- 
kie duchowe płody, wiążą się ta pracą swoją tak ściśle w dawną swą 
całość , iż oko ludzkie zapuściwszy się w ten świat ducha: pełny i kwit- 
nący, zapomina o rozłączeniu cielesnem. Atoli jako krzewy i kwiaty, 
chociażby z jednego wyrosłe nasienia, wedle słońca, powietrza, ziemi i 
wody, których ku wzrostowi swemu zażywają, bywają różne barwą, 
wzrostem, siłą i owocem, tak i tu, chociaż nam w rozłączeniu dana 
jest spojnia duchowa, nie należy nam zapominać o tem, iż ulegając nie 
jednym losom, a najróżnorodniejszym wpływom, każda część tej wielkiej 
całości ma oraz i życie swoje domowe, oddzielone od tamtych, i wła- 
snemi żywione siłami; historya więc takiego życia, tak każdej części oso- 
bno, jako i wszystkich razem... dzieje tego strumienia płynącego pod 
ziemi powierzchnią... czyż nie będą tak dobrze ważnym okresem całe- 
go ogółu dziejów, jak która-kolwiek epoka z historyi? Gzyż niepotrafią 
zająć tak przeważnie umysłu wnuków naszych, jako nas zajmuje histo- 
rya. czynów wojennych ojców naszych? czyż zająwszy umysł i serce 


Okres ten niepełny ani skończony nie ma i nie może jeszcze 
mieć dzisiaj swego dziejopisarza? — ale mimo to ma on swoje już za- 
okrąglone podokresy, które zaiste godnemi by były rozpamiętywania 
najdzielniejszego umysłu i najpiękniejszego pióra; a konfederacya Barska, 
jako ostatni czyn, nie tylko duchem ale i rozległościa swoją całej i 
niepodległej Polski, ostatnim też jest zarazem, po którym tak liczne zo- 
stały się pamiątki piśmienne, ażeby mógł być cale i dokładnie na kartę 
dziejów złożonym; i jeżeli dotychczas nie znalazł dziejopisarza, to wszak- 
że nic ubóstwo dat, ale znakomite ich bogactwo, które dotychczas niby 
bryła nietknięta naszemu przedstawia się oku, właściwą jest temu przy- 
czyną. Od czasów konfederacyi Barskiej, naprzekor staremu przysłowiu, 
im dalej w las, tem mniej drew. Dalsze po konfederacyi Barskiej króla 
Stanisława Augusta panowanie, przechowało się nam w zupełności, 
wszakże za to gruby cień już zakrywa ziemie po pierwszem ro- 
zbiorze odpadłe. Księstwo Warszawskie , legiony polskie w służbie za- 
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granicznej, powstanie w roku dziewiątym... pochód wojsk Napoleona a 
z nim tychże legionów na Moskwe, te wszystkie tak znakomite naszego 
życia objawy mało zostawiły po sobie śladów na pismie, a jeźli się 
znajdą tu i ówdzie powieści z tamtych czasów, lub jakie podrobione pa- 
miętniki wojskowe, to mimo całych zalet piękności, tak grubą są napły- 
nione własną piszącego fantazyą, iż zaledwie zdołają odbić pojedyncze 
rysy tego wielkiego i bogatego obrazu. Góżby dopiero mówić o czasach 
późniejszych życia wszystkich niegdy jedną całość stanowiących odłam- 
ków?....... cóż powiedzieć “o tem życiu, pełnem czynów wielkich 
i świetnych, ałe w hałaśliwym pogłosie wojen Napoleońskich zupełnie 
znikających. — Wieleż to czynów , dokonanych w całej skrytości, wiele 
rysów z potrzeby może przez samychże działających, zatartych zaginęło 
na zawsze”... Ten cały okres sięgający aż do dni naszych przedstawia 
nam historyę najsilniejszych walk może, jakie kiedy-kolwiek wojowniczy 
ten naród staczał—walk na nowem polu odbytych.— W środku tego okresu 
gorejący wybuch Listopadowego powstania, otaczającą go ciemnię z obu 
strón oświeca — a przeniosłszy resztki swojego światła wraz z sobą na 
ziemię francuzką, ztamtąd i pod wpływem tamtejszej literatury przyczy- 
nia się piórem do objaśnienia całego tego dokonanego czynu często- 
kroć aż do najdrobniejszych szczegółów, — i przykładem swoim wska- 
zuje nam drogę, którą w podobnych pracach przedsiewziąść wypada; 
dla tego wszystko, cokolwiek za granicami Polski dla niej się działo 


nieuległo zapomnieniu; kiedy przeciwnie wszystkie usiłowania w kraju 
przedsiębrane, coraz to głębiej zanurzają się w przeszłość, a z każdym 


umierającym człowiekiem umiera wraz jeden świadek naoczny, jedna 
książka zawierająca w sobie pamiątki tego czasu. 


Część dawnej Polski, przezwana po rozłączeniu się od swojej ca- 
łości Galicyą, najdłuższą ma swoich czasów po-rozbiorowych historyę ; 
najpierwsza bowiem odpadła, najpierwej też obcemu ulegając wpływowi, 
mając oraz przecięte wiążące ją z głównym tułowem nerwy, zamknęła 
się sama w sobie i żywiła się tylko własnym krwi obiegiem; duchowa 
wszakże spojnia niemogła być mieczem ni kordonem przecięta, poczęły 
się zatem jakby magnetycznie objawiać w niej ruchy całemu organizmo- 
wi wspólne — a jednakowe tętna i harmonijny oddech świadczył i 
świadezy do dziś dnia o jej rodzonem z innemi prowincyami pokrewień- 
stwie. 

Życie jej wszakżeż od dnia jej odcięcia, ulegające obecemu wpły- 
wowi, walczące z napływowemi żywiołami na zewnątrz, i trawiące się 
we własnem wnętrzu ze starą ubiegłych lat zgnilizną, ma już dla tego 
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samego cechę swoją własną, od pokrewnych jej części odrębną. Obja- 
wiające się zatem momenta tego dwojakiego rodzaju, jedne, całemu 
niegdy narodowi pokrewne, a drugie jej tylko samej właściwe stanowią 
historyę czasów porozbiorowych. Więc najpierw martwota jej po ode- 
graniu ważnej roli w pięcioletnich konfederacyi Barskiej utarczkach, stan 
jej nieświadomości aż do powstania Kościuszkowskiego, potem jej udział 
w tem powstaniu i wspólna łza nad ostatecznym całego narodu upad- 
kiem byłyby pierwszym tej historyi okresem. Drugi okres zająłby roz- 
ciągły, bo trzydzieści sześć lat obejmujący period; Galicya umieściwszy 
niewielką liczbę swych synów w szeregach polskich legionów usypia 
snem letargicznym, części zepsute w niej dawniej wynarodawiają się zu- 
pełnie — trzydziesto sześcio letni przeciąg czasu mija jednostajnie; nic- 
masz nauk, przemysłu ni handlu, rolnictwo się niepodnosi, pojedyńczy 
ludzie tylko, korzystając z dowolności wyzyskiwania pracy z ludu wiej- 
skiego robia znaczne majątki. Cały ten chmurny trzydziesto letni dzień 
rozjaśnia się raz tylko w roku dziewiątym, lecz potem znowu następuje 
ciemnia i cisza, aż ku końcu tego periodu, na sześć lat może przed 
powstaniem Listopadowem, królestwo kongresowe, stanąwszy dobrym 
bytem, wojskiem narodowem, naukami i sercem na świeczniku całego 
rozerwanego narodu, rozbudza i Galieyę cokolwiek, — zawiązuje się to- 
warzystwo patryotyczne, pojawiają się krajowi pisarze. Rok trzydziesty 
budzi raz na zawsze ze snu tę zaspałą podkarpacką krainę, a odtąd 
jest ona w bezustannym ruchu i Życiu. 

Przebiegłszy tylko pobieżnie tę blisko ośmdziesięcio-letnią prze- 
strzeń czasu, przekonaliśmy się naocznie, iż tych lat historya oprócz 
powstania w roku dziewiątym i w ostatnich latach zaszłych wypadków, 
niezawiera w sobie żadnych wielkich, ani groźno w świat. brzmiących 
czynów; — ale nie mniej przeto kiedy porównamy dzisiejszy stan kraju 
ze stanem jaki był w dniach jego przejścia pod rząd austryacki, nie 
będziemy wątpić ani na chwilę, że mnóstwo musiało się zlewać żywio= 
łów ażeby takiego dopełnić. przekształcenia. Dzieje wiec takie będą jak 
mozaika, z najróżnorodniejszych złożone części. Wszakże nim to kiedyś 
nastąpi, czyż niebyło by obowiazkiem każdego, starać się o to usilnie, 
ażeby jedna cząstka tej mozaiki nie zaginęła w niepamięci? 

We Francyi każda ważniejsza podróż gdziekolwiek odbyta, każden 
czyn mający jakiekolwiek znaczenie, i będący wiernym czy ludzi, czy 
czasu czy jakiegokolwiek towarzystwa obrazem, każden ruch, każden 
dzień nieledwie ma swojego kronikarza; literatura francuzka zarzuconą 
jest pamiętnikami różnego rodzaju i z każdego czasu — nam minęło 
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lat ośmdziesiąt, cóż zostawimy po sobie za świadków naszych uczynków, 
naszych usiłowań, naszego życia? A jakiś wnuk nasz, szukający tego 
w krajowej literaturze, nieuwierzy sam sobie, przekonawszy się, że tyle 
ludzi, tyle świadków narodowego życia pomarło zabrawszy swoje wspo- 
mnienia do grobu; boleść go przejmie, kiedy swoje poszukiwania za- 
cznie i skończy na Pamiętnikach Karpińskiego, zawierających kilka miło- 
stek i kilka anegdot....., 

Materiałów więc do tej tyle ważnej historyi niemamy; — przecho- 
wują się one jeszcze w ustach kilkunastu starców jeszcze, którzy zacho- 
wują w pamięci wypadki i pojedyńcze rysy z lat. najdawniejszych — 
wypadki poźniejsze pamięta prawie całe pokolenie. — Podania zatem te 
dotąd niespisane, zbierać i w jakiejkolwiek formie przechowywać byłoby 
naszem najważniejszym zadaniem, lat kilkanaście bowiem dostatecznemi 
są, ażeby całkiem zaginęły; — a wtedy zostawimy wnukom naszym je+ 
dną niezapisaną kartę w dziejach narodu naszego, najciekawszą może, 
bo na niej stykają się jęki konającego starca i kwilenie rodzącego się 
dziecka. 


Doniesienia literackie. 


Z Warszawy. Nakładem księgarza Orgelbranda wyjdą wkrótce na- 
stępujące dzieła, będące już pod prasą: 4) Roczniki i kroniki polskie i 
litewskie najdawniejsze, przez W. A. Maciejowskiego. 2) Dzieje panowania 
Augusta ligo króla polskiego. 3) Joachima Bielskiego dalszy ciąg kroniki 
polskiej, zawierającej dzieje od 1587 do 4598 r. w rękopiśmie odkrył i 
do druku podał, oraz historyczno-bibliograficzny opis żywota i prac 
Marcina ojca i Joachima syna Bielskich, napisał i przyłaczył F. M. So- 
bieszezański. 4) Wiadomości historyczne o sztukach pięknych F. M. Sobie- 
szczańskiego t. 2. 5) Powieści i Legendy A. Kosińskiego. 3 tomy. 6) 
Tojemnice z wyspy św. Heleny. 

— Z drukarni rządowej przy komisyi rząd. sprawiedliwości wy- 
szedł z druku: Rocznik Urzędowy, obejmujący spis naczelnych władz ce- 
sarstwa rosyjskiego, oraz wszystkich władz i urzędników królestwa pol- 
skiego na rok 1850. 

— Z drukarni St. Strabskiego wyjdzie wkrótce dzieło, pod tytułem: 
« Wiadomość bibliograficzna o rękopisach, zawierających w sobie rzeczy 
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polskie, przejrzanych po niektórych bibliotekach i archiwach zagranicz- 

nych w latach 4846—1849, przez Alexandra Przezdzieckiego.» Jestto 

przedruk z niektóremi dodatkami artykuły, który częściowo w Bibliotece 

Warsz. był umieszczony. Praca ta nader ważna i do historyi krajowej 

wielce pożyteczna, przynosi niemałą zasługę autorowi, który zwiedzając 

obce kraje, umiał podróże swoje tak korzystnie dla dobra nauk poświęcić. 
(Bibl. Warsz.) 
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»— sed incorruptam fidem professis nec amore 
quisquam et sine odio dicendus est.» 
Tacitus. 


Miodość Jana Kazimierza pełna jest dziwaczności losu, zmian i 
sprzeczności powołań. Już owa niespokojność umysłu jego i nie- 
stateczność charakteru, owa że powiem płochość młodzieńcza 
w wieku dojrzałym, pociąga nas ku zastanowieniu się nad czło- 
wiekiem, który, z jakiejkolwiek go zechcemy uważać strony, sła- 
bym, a nawet przykro wyznać niedołężnym wydać się musi. 
Przekonywają nas dzieje tylu upłynionych wieków, żywoty 
tyla sławnych lub osławionych ludzi, że żadna spółczesność, 
mimo daru bystrego rozumu i jego przenikliwości, mimo blisko- 
ści źródła, nie może jednym rzutem oka ogarnąć ludzkie dzia- 
łanie, i skreśleniem choćby najsumienniejszem, podać je w ca- 
łości czasom poźniejszym. Czasy upłynione i czyny żyjących 
w nich ludzi do potomności należą. Jej to przywilejem, nikomu 
nie przebaczać, — władzey świata, przed których niecnotą lub 
okrucieństwem współcześni drżeli, milezeli, cierpieli, tracą przed. 
sądem potomności swą przemoc srogą i równie z drugimi ed- 
bierają od niej pochwałę, lub naganę i przekleństwo. Słabości 
Pamiętnik literacki, Tom I. 15 
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i wady serca o tyle tylko według słuszności na politowanie lub 
pobłażanie zasługują, ile się okazały nieszkodliwemi ogółowi. 
Ani wątpić, że wady, które filozof w Janie Kazimierzu do- 
strzega, nie wszystkie jemu samemu przypisywać trzeba. Dość 
nieszczęśliwy, że je bez winy z rąk przyrodzenia otrzymał. Nie- 
które przyniósł na świat z organizmem własnym, jedne wyssaw- 
szy z mlekiem macierzyńskiem, drugie odziedziczywszy po ojcu. 
Ten mu dał upor, wahanie się i powodliwość namowom obcym, 
tamta pewną apatye, ospałość władz moralnych z chorowitością 
fizyczną, towarzyszącą plemieniu z którego pochodziła. Już owa 
krew dzielna polsko-litewska Piastów i Jagiellonów nie płynęła i 
nie kipiała w żyłach jego, ale krzepła, owiana tchem rakusko- 
szwedzkim; a co przyrodzenie ujęło, to wychowanie i naoczne przy- 
kłady nie tylko nie naprawiły, raczej wypaczyły i zniedołężniły. 
E tym-to bodźcom już w rannej dobie oeknionym, przypisać trzeba 
tę Kazimierza niepowściągnioną lekkomyślność w chwytaniu się 
lub zaniechiwaniu najważniejszych w życiu przedsięwzięć; tę nie- 
stałość umysłu, którą cechuje przysłowie polskie: « dobra dusza — 
słaba głowa.» Był bowiem Kazimierz z rzędu tych ludzi, co w do- 
brem sercu tworzą dobre zamiary, a nieudolnem spełnieniem takowe 
niweczą i psują; którym się łatwo spodoba wszystko i wszystko 
po chwili sprzykrzy, którzy raz przez siebie obranym torem nie 
idą, ale jakby sobie na przekor krętych szukają manowców, 
złorzecząc w końcu, że się zabłąkali; którzy nareszcie bez oporu 
w przepaść się wciągnąć dają, lubo ją przed sobą widzą. — Wo- 
jaczki jął się najsamprzód — azaż z szczerego upodobania? by- 
najmniej. Miękkiego albowiem na przeciwności serca, bez za- 
sobów i ćwiczeń w sztuce wojennej, prawdziwego nie czuł do 
niej powołania. Wnet więc sprzykrzywszy sobie trudy obozowe, 
postanowił zwiedzić kraje Europy. Chwalebna zaiste żądza, 
zwłaszcza w panujących, gdyby stosując ciekawość swoją do 
powinności, jakie go kiedyś czekały, miał był na widoku postęp 
i ducha narodów, które poznać spieszył. Ale niemogło być uwień- 
czone pożądanym skutkiem postanowienie, wynikłe z nudów i 
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przesycenia. Wybrawszy się do Hiszpanii, według Piaseckiego 
wyrazu animi causa ', mimo że bytność we Francyi groziła mu 
niebespieczeństwem — służył bowiem przeciw niej w wojnie nie- 
mieckiej — puszcza się nierozsądnie tamże i wpada samochcąc 
w niewolę, którą łatwo mógł był przewidzieć, a jeszcze łacniej 
uniknąć. Krok ten nietylko naraził światłego Władysława na 
długie zmartwienie, ale stał się oraz przyczyną nie małych dla 
obydwóch kłopotów. Po wielkokrotnych zabiegach wraca na- 
reszcie z Cyteronu, więzienia swego, do Polski, bynajmniej nie 
ułeczony dwuletnią przeciwności szkołą. Właśnie podtenczas 
młody elektor brandeburski składał hołd królowi i rzeczypospo- 
litej w Warszawie, a nieco poźniej książe nowoburski gościł 
tam w zamiarze poślubienia królewnej, siostry Kazimierza. I to 
mu stręczyło niejakie roztargnienie, lubo poważniejszych zajęć 
pilnie unikał, a nauki i ksiąg czytanie o tyle lubił, o ile mu 
te były niezbędnemi, nie biorąc ich nigdy za środek zaradczy 
przeciw owemu przesytowi życia, który go od młodości trawił. 
Nauki więc i ksiag czytanie nigdy tak doń nie przylgnęły, by 
mu uspokojenie duszy i namiejętności stręczyły, umysł jego 
owszem ciągle niemi draźniony, zdawał się cofać i słabnąć. Ró- 
wnie prędko znudził go dwór brata i świetne zabawy warszaw- 
skie, które ze wstrętem podzielał, jak ciche Nieporętu ustronie, 
dokąd na miesiąc lub czas dłuższy, jakby na dobrowolne wy- 
gnanie z dobraną drużyną udawał się. Do tej (jak mówi nie- 
oceniony Piasecki) melancholii, z którą z zagranicy wrócił, przy- 
dać należy długi i bliskie niedostatku potrzeby. Temi więc nie- 
spokojnościami dręczony zaledwo lat parę wytrwać podołał. Mi- 
jam wtem miejscu wiele jeszcze okoliczności i rysów, które 
do uzupełnienia obrazu Jana Kazimierza po lat dwóchset upły- 
wie, piszący bezstronnie zebrać powinien, szukając nie w sa- 
mych panegirykach lub pismach współczesnych prawdy, lecz 
w znajomości serca ludzkiego, odgadując rozrzucone na różnych 


4. Chronica gestorum etc. a P. Piasecki Eppo. Premislien. Ed. Graco. 1645, p. 599. 
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miejscach mniej znane myśli; te bowiem dorywcze ślady naj- 
wierniej iskrę historycznej rzetelności nam przechowują. Ta-to 
rzetelność objawia postać Kazimierza tak jak ją tu oddaliśmy i 
jak się następnie okaże. Ale i tego pominąć w przechodzie nie 
można, że wielkie i stanowcze zdarzenia, w które tenże w dru- 
giej, że sie tak wyrażę, politycznej połowie swego zawodu zo- 
stał wmieszany, ściśle z losami i niefortuną Polski się wiążą, i 
że ztem usposobieniem duszy nie zdołał ani do końca wytrwać 
z odwagą, ani się oprzeć nawale gorzkich utrapień, którym, gdy 
cofnął kroku, będąc przeważnych tych nieszczęść świadkiem 
i ofiarą, jak mówi Qzacki, przyjął niebaczny winę słabości na 
siebie. Tego indywidualnego stanowiska Kazimierza na przeciw 
Polsce, która pamięcią dziadów a może i wpływem przemaga- 
jącej opinii uniesiona, oddała mu ster ojczyzny — nikt dotąd 
gruntownie nie zgłębił ani zbadać pomyślał, Rozdarta na poły 
rzeczpospolita, okazując naczelnikowi swemu łono ranami okryte, 
wystawiona na pastwę domowych niesnasek, płakała jeszcze 
z Kazimierzem, gdy ten sprzykrzywszy sobie tron i ojczyznę rzu- 
cał je; a nikt się nie znalazł, coby przypomniał, że Kazimierza 
dawno już przedtem własny kraj nudził, że go po tylekroć od- 
jeżdżał, nie okazując ani prawdziwej przychylności do gniazda, 
w którem się urodził, wzrósł i wychował, ani do rodziny którą 
zostawiał, ani do ziemi, w której wnętrznościach przodkowie 
jego sławą okryci snem wiecznym spoczęli. Więc i na tronie 
siedział niechętnie, i zręcznej tylko upatrywał pory, by się uchy- 
lié, i długo wprzódy rządzić przestał, nim złożył berło w ręce 
narodu. Takie, rzeknę bezstronne, na dowodach oparte skreśle- 
nie tego w klęski domowe obfitego królowania jeszcze nie- 
tknięte, dzielnego oczekuje pióra — acz wiele bardzo posiadamy 
źródeł, z którychby całość nietrudno osnować. Z żadnej epoki 
dziejów nie mamy tyle listów, dyaryuszów i pism urzędowych, 
co ztej; a w miarę tłumem cisnących się nadspodziewanych 
wypadków, pomimo powszechnego w kraju szczęku oręża, wielu 
pisarzów jak Stanisław OQświecim, Starowolski, Kochowski i inni, 
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opisują nieszczęścia tego okresu i szczegóły życia Kazimierza '. 
Wszyscy atoli wychodzą z czasów, w których Jan Kazimierz zo- 
sławszy z nowicyusza kardynałem, a wnet potem królem, mał- 
żonkiem, dalej hetmanem, tułaczem, prorokiem, exkrólęm, opa- 
tem bogatego klasztoru, * jako siedmdziesiątletni starzec miał 
się stać kochankiem cudnej urody Francuzki. * 

Wróćmyż do tej chwili gdzie królewicz szczerze nad sobą 
nie zastanowił się, — żołnierza-li czy księdza zawód ma sobie 
obrać? Zaledwo z Niemiec do Polski powrócił, odwożąc wydaną 
za mąż siostrę, począł tworzyć niespodziewane ani przewidziane, 
a z całą ubiegłą przeszłością sprzeczne zamysły, nie chcąc się 
z niemi nikomu, nawet najzaufańszym otwarcie zwierzyć. Gdy tak 
dręczony ściga jakąś marę przyszłego uszczęśliwienia, nagle po- 
rzuca Polskę, opuszcza chorobą ustawiczną złożonego brata, wła- 
śnie, kiedy tenże pomocy jego i podpory najwięcej żądał. Al- 
brecht Radziwiłł nawet, ów w szkole Jezuitów wyćwiczony umysł, 
sam w ciekawych swych pamiętnikach pisze, iż lubo w bliskich 
z dworem, a może i z Jezuitami stosunkach zostawał, z pewno- 


1. Wklimakterze III. Libr, VIL p. 358, Wespazyana Kochowskiego np. ciekawy 
czytam szczegół o wejściu Jana Kazimierza do towarzystwa Jezusowego. Było to 
w Rzymie, podczas kiedy królewicz pasował się z sobą, czyli miał tonzurę zakonną, 
czy kapelusz kardynalski przyjąć; — radził się więc Józefa! z Kopertyna, świątobliwego 
karmelity bosego, który go za cała odpowiedź temi zbył słowy: »nec tu Jesuita, nec 
tu Cardinalis.» Zakonnik ten słynny z enot, policzony został poźniej do rzędu błogo- 
sławionych. (Obacz żywot jego). (Ob. także Mss. Stanisława Oświecima sub Anno 1651. 
Bib. Ossol. N. CCXXIV. Miscellanea N. GCXXV. in folio). 

2. Henryk de Bourbon duc de Verneuil par Francyi był od r. 1622. opatem — kom- 
mendarzem w St. Germain de Prez pod Paryżem, zrzekł się na korzyść Jana Kazi- 
mierza exkróla polskiego i szwedzkiego wspomnionego opactwa pod dniem 12 Paż- 
dziernika r. 1668, który otrzymawszy Bullę potrzebną od stolicy rzymskiej z dnia 8 
Marca 1669, upoważnił Daniela de St. Martin-Rarćs królewskiego radcę, aby opactwo 
to w imieniu jego objął, co też na dniu 25 Maja t. r. dopełnionem zostało. (Ob. Mss. 
Bib. Oss. GVII. ad f. 542). 

5. Posiadam w zbiorze moim rycin historycznych ojczystych wizerunek metresy 
Jana Kazimierza, Maryi Mignot, wykonany na kamieniu w Paryżu według olejnego 
obrazu sławnego za Ludwika XIV malarza Piotra Mignard, Twarz i cała postawa tak 
są urocze. że nie można dość się napatrzeć, Bliższych szczegółów o stosunkach tej 
pięknej Francuzki z księdzem Janem Kazimierzem, opatem St. Germain, ile mi wiado- 
mo, nie mamy. Mignard malarz urodz. r, 1640, umarł r. 1695, 
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ścią nie wiedział, czyli królewicz do Niemiec lub do Włoch 
przy końcu Maja r. 1648 z Polski wyjechawszy, udać się za- 
mierzył, a w samej Polsce wtedy dopiero wiadomość o tem 
powzięto, gdy listy nadeszły, że Kazimierz w Lorecie czas nie- 
jaki przepedziwszy, bądź z namowy spowiednika, bądź też ści- 
gany smętnemi życia zawody, do towarzystwa Jezuitów wejść 
postanowił '. 

Urban VIII Papież, uproszony przez Kazimierza, podjął się 
wiadomość tę pierwszy królowi oznajmić. W liście albowiem 
z Rzymu pod dniem 8 Października pisanym, a już w ostatnich 
dniach tego miesiąca Władysławowi bawiącemu w Wilnie dorę- 
czonym, Ojciee Ś. krok Kazimierza pochwalając, nadto dodaje: 
«że postanowienie to książęcia tak znakomitego rodu, tyle da- 
rami młodości i fortuny od ludzi najprzód cenionemi — upo- 
sażonego, wszelkich roskoszy i ponęt świata dobrowolnie się 
zrzekającego, przenoszącego niewygody nad dostatki, ubóstwo 
nad skarby, skromne i ciche schronienie nad zgiełk świata i 
tłum dworaków — uległość wreście nad władzę rozkazywania 
drugim, nie bez natchnienia wyższego ani też uweselenia anio- 
łów w świątyni pańskiej skutek swój odniosło. ? Skoro się 
Władysław o tem dowiedział, napisał list do Piotra Gembie- 
kiego biskupa krakowskiego, w którym nie tylko nie mógł 
utaić żalu, bądź że Kazimierz krok ten bez jego wiedzy i skry- 


1. Memoriale rerum gestarum in Polonia a morte Sigismundi III. ete. (Mss. Bib. 
Ossoł. pod liczb. CXV i CXVI. ad An. 1643). Pamiętniki te ważne do dziejów na- 
szych, oryginalnie jak widzimy po łacinie przez Alb. Stanisława Radziwiłła pisane 
były. Bib. Ossol. posiada je w odpisie dla śp. Ossolińskiego w Warszawie uczynionym, 
pod liczb. zaś CXVII. posiada także przekład polski r. 1734. przez księcia Hieronima 
Floriana Radziwiłła praprawnuka autora zdziałany, odpisany w Nieświeżu r. 1764. Wy- 
danie Ed. Raczyńskiego zr. 1859 w 2 tomach zgadza się zupełnie ztem tłómacze- 
niem. Ostrzedz jednakże muszę, iż książkę cała poprawek i dodatków miejsc (bar- 
dzo ważnych) opuszczoych napisaćby można, ktoby chciał dokładnie rękopism łaciński 
z przekładem polskim porównać. A że tłómacz pozwalał sobie jedno opuszczać, a dru- 
gie przeinaczać lub całkiem z swej głowy dodawać, wydanie łacińskiego Memoriale 
lub wierny i dosłowny przekład jest do życzenia. 

2. Ob. Epistola Urbani VIII. pont. Rom. de data Romae 8 Octobris 1645. ad Re- 
gem Pol. Vladislaum scripta. Mss. Bibl. Ossol. L. GGXXIIL f. 137. 
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cie uczynił, bądź że powagę starszego brata i króla jako zwierz- 
chności nad sobą za mało ważył «będąc z starszeństwa wszyst- 
kich swych braci opiekunem, prawem zaś braterskiej miłości 
a wolą ojca do starania o nich powinnością uczczony. Ale da- 
leko więcej (dalsze są wyrazy listu wspomnionego) uskarżamy 
się na ojców Jezuitów podstępy i chytrość, którzy niezważywszy 
czy zapomniawszy zwierzchności naszej i dobrodziejstw zako- 
| nowi ich świadczonych, nie dawszy czasu uwadze, przemówili 
| go sobie... Co jeśli to ojcowie rozumieli, że królewicz Jmć. 
aetate będąc maturus, że jest capax consilii penitentiae za nim 
chodzić nie może, to jenak wiedzieć byli powinni, że kró- 
lewicz Jmć., że tak rzeczemy, nie był własnowładny, ponieważ 
postępki jego wielkiej konsekwencyi tak wysoką w sobie deco- 
ris et dignitatis mają uwagę, że się zaraz o osobę i dom nasz 
królewski opierać muszą...» * W końcu żądał król tym samym 
listem, aby Gembicki innych kolegów swych wezwał, całą im 
okoliczność obecną przedstawił, a wszyscy autoritate Synodali 
do kardynała protektora Polski (był nim Sabelli) udać się nie 
omieszkali z prożbą do Ojca Św aby Jezuitom breve dispensato- 
rium nie dawać, przez któreby królewicz od czasu przepisanego 
nowiciatu był uwolniony. «Niech się (mówi król) rzecz toczy 
sposobem zwyczajnym, w którym być może tak experimentum 
conscientiae i spatium paenitentiae, a tam obaczemy próbę i je- 
żeli Consilium hoc ex Deo czyli to Jezuitów.» Słowa te do- 
wodzą, że król nie tylko uczuł boleść z doniesienia tego, ale 


1. List zktórego tu wyciąg, znajduje się w pamiętn. J.P. Niemcewicza T. III. s. 490 
lecz bardzo niepoprawnie wydany, snać z błędnego odpisu w wielu słowach przeina- 
czony np. Zborowski (s. 492) zamiast F. Borowski. W zbiorze rękopis. około r. 1650 
pisanym posiada Bibl. Ossol. pod L. CCXI. f. 3%, kopię tego samego listu od króla 
do X. Aleks. Trzebińskiego podkancler. kor. biskup. Przemyskiego z Przewałek dnia 4 
Listopada 1645 r. pisanego nierównie wierniejszą. Ztąd się okazuje, że król do wię- 
cej osób znakomitszych w tych samych wyrazach zmartwienie swoje wynurzył, a co 
w tym względzie poźniej uczynił, z radą ich się stało. Na karcie 3, rzeczonego wy- 
żej rękopismu jest nadto pismo: «synodu prowincyonalnego w Warszawie kongrego- 
wanego» z dnia 15 Listopada t. r. do kardynała Savellego wysłane, które w całości 
na końcu czytelnik znajdzie. 
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zupełnie sobie nie życzył, aby. Kazimierz wchodził do zakonu, 
znając go dobrze, iż stan ten sobie niebawem zmierzi. Wsze- 
lako Kazimierz nieczekając zezwolenia brata, w kolegium Lore- 
tańskiem pod kierunkiem Aleksandra Pellegriniego rektora w nau- 
kach prędko wyzwolony, z całego życia spowiedź uczynił, a otrzy- 
mawszy rozgrzeszenie od tego rektora, przez jenerała zakonu 
przyjęty, włosy krótko ostrzygł i szatę długą przyodział. Zrazu 
spokojny i wesoł, dwór swój tą zmianą zasmucony odprawił, 
mając odtąd już skromne i cale pobożne życie prowadzić. Pier- 
wszego Października o tem przedsięwzięciu Kazimierza Urban za- 
wiadomiony, wysłał poń, gdy już się do Rzymu z Loretu wy- 
bierał, kareta swoją Markiza Santa-Gruce aby go pozdrowił, 
w drodze mu towarzyszył i brewe, mieszkanie na Watykanie ofia- 
rujące — doręczył. Z wdzięczną zakonnika prostego pokorą od- 
mówił i powozu i zaszczytu królewicz, a obyczajem swych nowych 
braci z rektorem i asystentem lichemi końmi o jednym pacho- 
lęciu, który je poganiał a razem i usługi pełnił, puścił się w po- 
dróż do Rzymu. Po drodze zatrzymywany i zapraszany przez 
szlachtę znakomitsza, gubernatorów i starsze duchowieństwo, 
trzej nawet kardynałowie Cesti, Poli, Sabelli chcieli się w przyj- 
mowaniu królewicza wyprzedzać; za wszystkie atoli oznaki te 
wdzięcznym się okazując, podróż rozpoczętą skromnie kończyć 
oświadczył się. Drugiego Października przybył do Rzymu pod 
noc i w domie profesów wysiadł. Zaraz przy wstępie witał 
go jeneral, któremu do nóg się rzucił, nie chcące wprzódy po- 
wstać, aż mu ojcowskiego nie dał błogosławieństwa. Poczem 
przenajświętszy Sakrament uczcił. Gdy się zaś dowiedział, że 
mu mieszkanie kardynała niegdy Farnezego, założyciela. miejsca 
przeznaczyć chciano, odmówił, prosząc uniżenie, aby go od in- 
nych braci niczem nie odróżniano. Zawiódł go więc jenerał 
do infimeryi blisko będącej, a gdy pożegnawszy odejść się za- 
bierał, królewicz temuż nawzajem uszanowanie oddając do celi 
go odprowadził, poczem do siebie wrócił. Tu go całe zgroma- 
dzenie zakonne spotkało, a zwyczajem swoim witając- tytułem: 
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wielebnego uczciło. Tego dnia wieczerzał u siebie z towarzy- 
szami podróży. Nazajutrz (3 października) słuchał mszy w ka- 
plicy -przerobionej z pomieszkań niegdy Ś. Ignacego i B. Fran- 
ciszka Borgiasza, poczem przyjmował Jezuitów z kolegium rzym- 
skiego przybyłych. Z południa kościoł i dom jezuicki zwiedzał, 
oraz księży spieszących na powitanie po zakonnemu pozdra- 
wiał, był też od nich nawzajem oznakami radości witany. Do 
kolegium towarzyszyli mu przełożony z innymi Jezuitami, gdzie też 
został; mając, jako w dzień odchodzącej poczty, listy do króla 
Władysława, cesarza i więcej znakomitszych znajomych wypra- 
wiać. I jeszcze raz go jenerał odwiedził, który, gdy do sie- 
bie wrócił niemieszkanie rektora loretańskiego do Papieża wy- 
słał, by mu oświadczyć, iż Jan Kazimierz stopy jego świątobli- 
wości niezwłocznie ucałować pragnie, na co tenże, przybyciem 
królewicza ucieszony, stosowną dawszy odpowiedź, ranną naza- 
jutrz posłuchania oznaczył godzinę. Wcześnie się więc dnia tego 
(który był 4 października) Jan Kazimierz w towarzystwie rektora 
wspomnionego do pałacu wybrał, czem się nie lada unużył, 
nie bedac do chodzenia ani do długiej sukni i płaszcza przy- 
wykły. Właśnie wtedy Papież mszy ś. słuchał, a jeszcze nie 
była skończoną, gdy mu oznajmiono, że Jan Kazimierz przy- 
był. Kazał go zapytać jak chce być przyjęty, na co królewicz 
odrzekł: «iż po zakonnemu.» Po nabożeństwie przeto wprowa- 
dzono go do Papieża; gdy ten rękę do ucałowania podał, padł 
mu królewicz do nóg — poczem kazał usiąść i głowę nakryć ty- 
tułując go włoskim wyrazem: altezza (wysokość). Wynurzywszy 
Papież radość z postanowienia jego udania się na łono religii, 
długą przemową do wytrwania i bogobojnego życia krzepiąc, 
dał mu błogosławieństwo i z pożegnaniem go odprawił. Gdy tak 
rektor jako i nowy zwolennik towarzystwa za to łaskawe przyz 
jęcie dzięki składali, rzekł Ojciec Ś.: »tytuł i cześć zaeności 
krwi przynależą, drugą razą inaczej przyjmowan będzie.» Z pa- 
łacu udał się Kazimierz do kardynała Barberiniego, który go 
nie tylko uprzejmie przyjął, prawą stronę dając, lecz sam wie- 
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czorem w domie profesów odwiedził. Następnie poszedł do 
grobu ŚŚ. apostołów, a nieprzyjawszy danego sobie od kardy- 
nała Sabellego powozu, wrócił do mieszkania, długą przechadzką 
i ceremoniami nowego rodzaju strudzony. Nazajutrz, podczas 
kiedy jenerał mszę ś. odprawiał, Kazimierz w towarzystwie rek- 
tora loretańskiego kolegium, asystenta niemca i innych trzech 
Jezuitów dziewięć kościołów objechać przedsięwział. Zwidził 
więc kościoły: Ś. Piotra na Watykanie, Ś. Pawła, trzech zdro- 
jów (trium fontium) gdzie był Paweł apostoł zcięty, Zwiastowa- 
nia N. Panny i Ś. Sebastyana, inne dla pory spoźnionej na po- 
południe zostawił i do siebie wrócił. Tu od Papieża zwykle 
tylko świeżo przybyłym monarchom przysłane zostały darunki, 
składające się z dwu wołu, stu kapłonów i innego drobiu, tu- 
dzież kręgu parmezanu, wina i innych napojów odpowiednej 
ilośc. Szóstego nakoniec października po obiedzie w kole- 
gium rzymskiem dlań wyprawionym, udał się do profesów, do- 
kąd był przez prowincyała, dodanego sobie towarzysza niemca 
i wielu Jezuitów odprowadzony. Tam najprzód w kościele ucz- 
ciwszy N. Sakrament przed ołtarzem B. Stanisława Kostki go- 
race zanosił modły — potem zastał w swem mieszkaniu jenerała 
umyślnie przybyłego, aby go rektorowi miejscowemu i starszym 
przedstawić i polecić. Tu znowu Kazimierz do nóg mu upadł; 
ze łzami (może żalu) o błogosławieństwo prosił, którego mu 
starzec z niemałem także rozczuleniem udzielił. Po wyjściu je- 
nerała odprowadził Kazimierza prowincyał rzymski do wygo- 
dnego i dość obszernego mieszkania, które znowu wzbraniał się 
przyjąć, lecz rozkazowi choć na czas uledz był zmuszony. Że- 
gnając prowincyała prosił o błogosławieństwo i błędów swych 
przebaczenie. W ciągu pobytu w domie profesów do stołu wspól- 
nego chodził i obok przełożonego siadał. ' W pierwszych no- 


1. Szczegóły te wszystkie z rękopis. łacińsk, pod tytułem: De Sereniss: Joannis 
Casimiri in Societatem ingressu Diarium, pisanego bezwątpienia przez Jezuitę je- 
dnego ztych, którzy mu ciągle asystowali z polecenia starszych, aby był przesłany 
do Polski, Znajduje się w spółczesnej kopii w Mss. bibl. Ossol. L. GCXXIH. f. 151 — 
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wicyatu chwilach zdawał się w stanie obranym wyraźnie mieć 
upodobanie, o czem nas przekonywa list jego do kanonika war- 
mińskiego Andrzeja Baza król. kapelana i sekretarza pisany, któ- 
remu, będąc w Polsce, sprzyjał i rad jego przed innemi słuchał. 
W pismie tem wychwala łagodność i sędziwość jenerała i do- 
broć z jaką był przyjęty, donosząc oraz: «iż żywot obrany z ra- 
jem chyba jednym da się porównać, wreszcie najuroczyściej 
oświadcza, że nic na świecie, — żadne dostojeństwa, purpury 
ani korony (których zaszczytów sam się dobrowolnie wyzuł) 
prócz jednej śmierci od przedsięwzięcia więcej go odwrócić nie 
zdołają.» ' Listem tym podpisanym z włoska: Giovanne Casimiro 
Novitio di Giesu, odpowiada zapewne Bazemu, który go do za- 
niechania przedsięwziętego zamysłu skłaniał, przyczem zrazu 
z najstalszym obstawał uporze. I któżby mógł był ztych słów 
wnosić, że wstąpienie Jana Kazimirza królewicza polskiego i 
szwedzkiego do zgromadzenia Jezusowego, chwilowe będzie, i że 
miasto obiecywanych sobie dni cichych, tyle burzliwych i nie- 
spokojnych przeżyje. 


wyrazy consentiente Rege fratre (o których nieco niżej) dowodzą, że albo poźniej cały 
ten dziennik ułożyli, albo im zależało na tem, by się nie zdawało, że przeciwko woli 
króla i brata stało się, i zadać niejako kłam wyrazom listów królewskich do Gembic- 
kiego i Trzebińskiego wyżej cytowanym. 

4. Ob. Epistola Joannis Casimiri ad R. Andream Basium Canoc. Varmiens. de 
dat. 14 Octobris 1645. Mss. ut supr. f. 138, 
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URZĄDZENIE SZKÓŁ ŚREDNICH 


W NASZYM KRAJU, I PROJEKT MINISTERIALNY DO NOWEGO URZĄDZENIA 


GYMNAZYÓW I SZKÓŁ REALNYCH. 


(Dokońcxenie.) 


Ju: we wstępie oświadcza ministerium, że tak potrzeba le- 
pszego wykładu samych nauk realnych, jak i konieczność ucze- 
nia się prócz tych przedmiotów języków klasycznych, a osobli- 
wie krajowych, spowodowała do pomnożenia godzin szkolnych 
w gymnazyach. Porównawszy dotychczasową liczbę godzin szkol- 
nych w gymnazyach z liczbą podług planu wprowadzić się ma- 
jaca, okazuje się zapewne znaczne ich pomnożenie z 22%* na 26, 
co uczyni o jedną godzinę więcej na każdy dzień. Jeżli sobie 
przypomniemy skargi na zbytnie dotychczasowe obarczanie mło- 
dzieży nauką w gymnazyacli, nie wątpimy, że skargi te zwiększą 
się dzisiaj. Ale słuszność tych narzekań nie zależy od większej 
liczby godzin szkolnych, lecz od sposobu w jaki ich używać będą 
nauczyciele. Plan ministeryalny nakazuje w tej mierze rzeczy- 
wiście, aby nauczyciele więcej się zajmowali w szkole uczniami 
jak dotąd, i wypowiada nadzieję, iż przez to staną się niepo- 
trzebnymi nauczyciele prywatni i tak zwane godziny powtarza- 
nia, dawane przez nauczycieli lub adjunktów; mniej też zadań 
pisemnych jak dotąd, mają uczniowie wypracowywać w domu. 
Wyrówna się przez to liczba godzin poświęcanych przez uczniów 
nauce, a zyska gruntowność i równe przeprowadzenie planu 
naukowego we wszystkich umiejętnościach, a tem samem har- 
monia w wykształceniu umysłowem młodzieży. 
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Słuszne jest dążenie ku temu celowi kilkakrotnie w planie 
wyrażone, i zalecone gronom nauczycielskim, jako jedno z głó- 
wnych zadań szkół gymnazyalnych, aby w masę wiadomości ró- 
żnorodnych, które młodzież w przeciagu ośmiu lat“ gymnazyal- 
nych nabywa, wlać jedność i harmonię, która jest cechą wy- 
kształconego umysłu, a rzeczywiście trudną do osiągnienia przy 
koniecznej potrzebie działania kilkunastu nauczycieli, rozmaitego 
często usposobienia osobistego. Aby cel ten osiągnąć, powie- 
rzono kierunek każdego gymnazyum i włożono odpowiedzialność 
za całość działania na jedna osobę dyrektora, który jest obo- 
wiązany, radzić się w konferencyach nauczycielskich każdego 
z nauczycieli, mających ze swojej strony prawo robić wnioski, 
jakie dla dobra całości zdają im się potrzebnemi. 

Dla utrzymania harmonii w biegu nauk , gymnazyalnych 
w całym kraju, postanowiona rada szkolna krajowa, która przez 
członków z siebie wybranych lub przez mężów znanych w kraju 
ze znajomości rzeczy, ma się naocznie przekonywać o stanie i 
postępie każdego gymnazyum. 

Pragniemy gorąco, aby plan ministerialny który ma być sto- 
pniowo wprowadzany, stał się jak najprędzej rzeczywistością. Po- 
nieważ zaś wykonanie onego, jak powiedzieliśmy, zależy głównie 
od nauczycieli, słuszna więc, aby do tak ważnego powołania 
dopuszczano tylko ludzi prawdziwie wykształconych. ` Ministerium 
ogłosiło też rzeczywiście przepis, według którego ubiegający się 
o posady nauczycielskie w gymnazyach mają udowodnić swoje 
usposobienie. W przepisie tym spostrzegamy wprawdzie jedną 
niewynikliwość; bo ministerium uznaje, iż dotychczasowe żąda - 
nie, aby profesorowie gymnazyalni byli równie biegli we wszyst- 
kich przedmiotach, było jak to uczy rozum i doświadczenie nie- 
możliwe w wykonaniu, a przecież egzamina które ministerium 
dziś przepisuje, rozciągają się znowu do wszystkich przedmio- 
tów. Wprawdzie ministerium chce aby te egzamina były ści- 
ślejsze, ale że prawdziwie gruntownej wiadomości we wszystkich 
przedmiotach wymagać niemożna, rzecz jest jasna, samo mini- 
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sterium to przyznało, a więc i egzamina podobne nie popro- 
wadzą do celu. 

Cieszy nas wiadomość umieszczona przed kilkoma dniami 
w gazecie lwowskiej o mianowaniu komisarzów do egzaminowa- 
nia kandydatów na nauczycieli gymnazyalnych; budzi to w nas 
nadzieję, że wkrótce i rada szkolna krajowa będzie mianowaną, 
przy której pomocy dopiero zechce ministerium wprowadzać 
w życie plan reformy gymnazyów i szkół realnych na podsta- 
wie narodowej. Przed mianowaniem radców szkolnych, wpro- 
wadzenie zmian, jakie z położenia i potrzeb kraju naszego okażą 
się niezbędnemi w duchu planu ministerialnego, żadna reforma 
nie może być stosowna; bo brak jedności, wypływający z obrad 
pojedynczych gron nauczycieli gymnazyalnych, których zdania 
nie łączy żaden, wyższy organ krajowy, czynią niepodobną zgo- 
dność urządzeń w całym kraju. 

A gdy zadanie radców szkolnych jest tak ważne, spodzie- 
wamy się, że ministerium oświecenia w duchu swojego proje- 
ktu zamianuje takich, co znają krajowe stosunki i przejęci są 
sprawiedliwością zasad ministerialnych w uwzględnieniu narodo- 
wych języków, mających być podstawą wykładu nauk gymna- 
zyalnych. Nie jesteśmy jednostronnymi i nieuważamy wprowa- 
dzenie języka rodzinnego jako języka wykładu za jedyny waru- 
nek postępu gymnazyów, ale nie mylimy się pewnie, utrzymu- 
jąc, że jest warunkiem pierwszym i niezbędnym. 
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DWIE GWIAŁDY. 


Zdala, gwiazdo stara, zdala! 

Go cię blady blask okala, 

Ty, co świecisz nad przeszłością, 
Nad ich tarczą malowana, 

Nad spruchniałą w grobie kością, 
Nad chorągwią nierozwianą — 
Niech cię trzyma wichrów fala 
Zdała od nas gwiazdo, zdala! 


Zdala, gwiazdo stara, zdala! 

Co tam płoniesz nad obrazkiem, 
Nad piosenką, nad służalczą, 

Gdzie na ucztach grają wieszcze, 
Gdzie za panów sługi walczą, 
Gdzie ten bluszcz rozkwita jeszcze, 
Co im dumę serc okala, 

Zdala od nas gwiazdo, zdala! 


Ty tam zaświeć, smętno blado, 
Gdzie się ojee do snów kładą, 
Gdzie w marmurach się kołyszą 
Pośród mieczów rdzy i pleśni, — 
Tam im zaświeć, niech nie słyszą 
Naszych harf i naszych pieśni — 
Niech tam blask się twój rozpala, 
Ale od nas zdała! zdala! 
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My im pieśnią snu nie mącim, 
My ich gróbów nie potrącim, — 
Ale niechże oni, starzy, 

Z grzechem tajnym u spowiedzi, 
Z dumą rodu w czerstwej twarzy, 
Z naczelnictwem śród gawiedzi, 
Co ich święte imie kala, 

Zdala od nas będą, zdala! 


Zdala od nas starych światów 
Widma spiące i wybladłe, — 

Bo my zedrzem blask szkarłatów, 
Groby wzruszym już zapadłe. 
Zgruchotamy tarcze wasze — 
Jeśli was stąd pieśni nasze 

Nie odirącą jak mórz fala; — 
Zdala duchy! od nas — zdała! 


A ty gwiazdo śrebrna, biała, 
Otoczona w promień złoty, 

Coś nad nami zajaśniała, 

Nad krwia naszą, łzą sieroty, 

Nad kościami ległych w polu, 

I nad pieśnią harfy bolu, 

I pod dymem zgorzeliska, 

Zbliska gwiazdo świeć nam, zbliska! 


I ty duchu z krwi ochrzczony, 

W błękitnawe ubran szaty, 

Z wieńcem cierni miast korony, 
Umajony w polne kwiaty, 

W rannej rosie wykąpany, 

Caly święty i świetlany, 

Spuść się z wyżyn twych siedliska — 


Zbliska duchu — świeć nam — zbliska. — 
1849 r. 


Z. 


K. 


1153 


Przegląd literacki. 


WCZORAJ. 


POWIEŚĆ POLSKA. LESZNO. 1849. 8vo str. 487. 


Gwałtowne wypadki które niemal całą zatrzęsły Europę, mimo 
całego wpływu, jaki na literaturę stanowczo wywarły, nadały jej chwi- 
lowo jednostronny kierunek. Polityka, która obecnie wszystkich zajęła 
umysły, wszystkie zatrudniła pióra, — jest dzisiaj wyłącznie tym nerwem, 
za pomocą którego piśmiennietwo daje znaki życia. Literatura piękna i 
sztuki, o ile nie służą tej gorującej nad wszystko idei, zdaje się jakoby 
umilkły i uchowały się na czas poźniejszy. 

Powieściopisarstwo w szczególe, które tysiącami swoich utworów 
zarzuciło Francye, a w ostatnich czasach nawet i kwestye czasowe w za- 
kres swojej uprawy wciągneło, — u nas stawiając dopiero pierwsze kro- 
ki na scenę życia, nie stało jeszcze nigdy w równym do innych gałęzi 
pismiennictwa stosunku; w ostatnich nawet latach powieści polskie nie 
pokazywały się zupełnie; z upragnieniem więc pochwyciliśmy książkę 
której napis kładziemy u góry. 

Cokolwiek bądź nam otym utworze, któren nie z naszej winy 
poźno naszych rąk doszedł, powiedzieć wypadnie, musimy przyznać 
z góry, iż trudnoby szczęśliwiej trafić na właściwy do powieści przed- 
miot, jak to się naszej udało autorce. Przedmiot taki, to jest, życie Pola- 
ków wewnętrzne i zewnętrzne pomiędzy latami 1845 i 1845, jest tyle 
bogatem, tyle rozmaitem, iż trudno by nam było odgadnąć, jakich to 
właściwie potrzeba by użyć sposobów, aby go uczynić mdłym i nużą- 
cym; autorka rozwiązała nam tę zagadkę. 

Niebędziemy się tu szeroko rozpisywać nad treścią tej powieści, 
powiedzieć wszakże musimy, iż autorka zrobiwszy sobie wyż-określone 
zadanie, to jest, odmalowanie życia naszego przez przeciąg lat trzydzie- 
stu, przeprowadza to w następujący sposób. — Najpierw na czele powie- 
ści pokazuje czytelnikom w półcieniu osoby, których urodzić się mające 
dzieci przeznaczone są na główne figury obrazu; przez kilkadziesiąt 
stronnie opisuje nam ich kolebki, ich dziecinne zabawki, ich wychowa- 
nie; podczas listopadowego powstania koncentruje wszystkie osoby 

Pamiętnik literacki. Tom L 15 
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w Warszawie, a po ukończeniu powstania rozstrzela je znowu, ale już 
nie po Polsce, lecz po całym świecie. Jesteśmy więc z autorką, pomimo 
ustawicznej i bezprzyczynnej po całej Polsce wędrówki, i w Londynie 
i w Paryżu i w południowej Francyi i w Algierze i w Ameryce, — w ką- 
pielach morskich, w Szwajcaryi, w Dreźnie i na Syberyi, a przy końcu 
widoczną mieliśmy nadzieję zajechania jeszcze do Stambułu, dokąd ks. 
Czartoryski Zdzisława wyprawił, ale tymczasem powieść się skończyła. 


Takie rozstrzelenie osób i wypadków, nie jest zupełnie jak to się 
autorce mylnie zdawało, urozmaieeniem przedmiotu, — jest raczej rozer- 
waniem i rozstrzęsieniem całości; — nie jest dobrym środkiem do po- 
chwycenia zajęcia i uwagi czytelnika, ale raczej utrudnieniem jej utrzy- 
mania; a choćby i tak było, toż artystyczne ułożenie tak rozmaitej mo- 
zaiki w jedną i okragłą całość potrzebuje silnego talentu i wielkiego 
rozmiaru, potrzebuje dzielnego pióra i idei ożywczej, przez cały wykład 
przeprowadzić się i pojedyńcze części powiązać mającej. 

Powieści niniejszej brakuje zupełnie artystycznego układu. Cała 
intryga tego niby dramatu wlecze się z czytelnikiem od początku do 
końca, nie uderzając go ani okragłościa formy w pojedyńczych częściach, 
ani pięknością oderwanych obrazów, ani ich zestawieniem a najmniej 
całością; — cała powieść ze swoją ogromną karawaną westchnień, nu- 
dnych dialogów, modlitw i psalmów, ciagnie się jak kram kupiecki, 
odpoczywając w niektórych miejscach, urywając się nawet zupełnie, jak 
na przykład po ślubie Zygmunta z Marya, i idąc znowu dalej niewiedzieć 
dokąd i dlaczego; — koniec nawet, jak to rzekłiśmy, jest końcem powie- 
ści, bo jest końcem książki, ałe mógłby niebyć nim, bo zerwawszy się 
z odpoczynku, moglibyśmy zmówiwszy modlitwę jechać do Stambułu, tam 
zastać nowe wypadki, dowiadywać się o śmierci kochanych osób, modlić 
się za nich, skarzyć się Bogu na bisurmaństwo itd. itd. 

Gharaktery osób na głównym będących planie, za pomocą śledze- 
nia ich od kolebki, a nawet przed kolebką jeszcze, to jest w usposobie- 
niach rodziców, muszą nam bydź dokładnie znajome i znamy je już po 
przeczytaniu trzeciej części powieści — ale pomimo to autorka nam je 
maluje ciągle i maluje bezustannie aż do samego końca, na barwę bia- 
łą kładzie różowa a na różowa, białą, — toż unikając przytem starannie 
zatrzymywania się z piórem w ręku nad scenami ciemnemi, czyni nam 
obraz swój tak jednobarwnym , iż wszystkie cnoty i poświęcenia stają 
już w końcu mdłe i nużące. Nie natchną nikogo, ani nauczą, a nie 
pokazując odwrotnej strony, to choć nam wiecznie mówią czem są same 
w sobie, nie nauczają nas czem są w obee świata; autorka albo nie- 
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wiedziała zupełnie, iż cień uwydatnia światło, przeciwstawieństwa czynią 
prawdziwą plastykę, — albo przez świątobliwość unikała piórem nawet 
wad ludzkich, aby ich sama nie popełniła. W każdym razie, oceniając nie 
chęci, które realnej wartości nie mają, lecz skutek, powiedzieć musimy, 
iż fałsz proklamuje ten, kto malując świat rzeczywisty, nie oddaje 
wszystkich tych rzeczy, jakiekolwiek by one być mogły, które się w nim 
rzeczywiście znajdują; istotą i celem sztuki jest prawda, a każde wyła- 
mywanie się z pod tej kardynalnej zasady, jakiekolwiek by mogło mieć 
pozory, usprawiedliwionem bydź nie może. 

Cała zresztą powieść, jakeśmy to wyżej powiedzieli, przepełnioną 
jest mnóstwem rzeczy wcale nienależących do powieści; rzeczy, które 
jak bagaże za armią, utrudniają swobodny pochód do zamierzonego ce- 
lu; bagaże przy armii są istotnie potrzebne, ale bagaże wlokące się za 
wykładem powieści, niewiemy zupełnie na co? — Pomimo to znajdujemy 
tam obszerne, dawno znajome, zagranicznych okolic malowidła, znajdu- 
jemy obrazy mnichów i klasztorów i mniszek francuzkieh, znajdujemy 
uwagi polityczne, czynione dla uwag tylko i nie dające nam nic nowe- 
go ani w nowym sposobie; znajdujemy krótkie rysy życia towarzyskiego 
i trochę umysłowego, w listach zawarte, napisane bez znajomości rze- 
czy i napłynione uprzedzeniem, a wyglądające nawet nie lepiej jak za- 
bawna tirada z francuzkich Debatów, — znajdujemy w końeu w ogromnej 
ilości rozsiane modlitwy, piękne i wzniosłe, ale niemniej przeto należące 
do książki nabożnej, lecz nie do romansu. 

O przeprowadzeniu jakiejś myśli zasadniczej przez całą powieść 
ani mowy bydź nie może — natomiast w miejscach gdzie autorka doty- 
ka kwestyi żywotnych w kraju i za krajem, napotykamy zamiast zdań 
zdrowych i powszechnie dzisiaj uznanych, same. ciemne domysły, miło- 
sierdzie Boże i przesądy kastowe po dziś dzień spruchniałe; — a mi- 
łość ojczyzny w pięknych tylko słowach zawarta, pomimo całej wzniosłości 
i świętości, jest i zostanie zawsze tak ogólnym ogólnikiem jak Bóg i 
ludzkość, i ni jako jedyna broń do wojowania w powieści a tem mniej 
jako zasłona do pokrycia innych niedostatków i nieudolności użytą 
bydź może. 

Dodawszy na końcu, iż nas wcale zepsuty i francuzkiemi zwrota- 
mi zepsuty język nie ucieszył i zostawiwszy czytelnikom zagadkę, dla- 
czego ta powieść «Wczoraj» się nazywa — zdaliśmy tem sprawę z tego 
w literaturze pięknej pojawu. Z. K. 
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Pan J. J. i jego artukuły o Zakładzie Ossolińskich, umieszczone 
w Tygodniku lwowskim. 


Wydającemu własne pismo czasowe, raczą czytelnicy przebaczyć, 
że korzystając z tej okoliczności, odpowiem po raz drugi panu J. J. 
nie w Tygodniku, w którego nrze 45tym umieścił powtórnie swoje za- 
rzuty przeciw Zakładowi Ossolińskich i mojej osobie, ale w pismie 
przezemnie wydawanem. 

Niesłyszeliście szanowni czytelnicy o p. J. J. który podniósł głos 
swój przeciw dyrekcyi Zakładu Ossolińskich, a przecież zdawałoby się, 
że człowiek, który występuje z krytyką czynności Zakładu naukowego, 
musi mieć usposobienie naukowe, a czując jak się wyraża, jaki ogrom 
obowiązków cięży na dyrekcyi Zakładu Ossolińskich, musiał dobrze 
wprzód przemyśleć i zgłębić ten przedmiot. Nie miałby nikt prawa za- 
rzucać p. J. J. nieznanemu w pismiennictwie naszem, że nie powinien 
odzywać się w sprawach naukowych publicznie, nie przyjąwszy wprzód 
namaszczenia literackiego, gdyby p. J. J. treścią swoich rozpraw rze- 
czywiście okazywał znajomość przedmiotu o którym pisze. Ale gdy się 
rzecz ma inaczej, gdy p. J. J. nie zna Zakładu Ossolińskich, bo nie 
oglądał nawet nigdy zbiorów Zakładu, a więc nie dowiódł nawet tej 
ciekawości, jaką okazują ziomkowie nie mający pretensyi do naukowości, 
słusznie ztąd wnoszę, że jest tylko narzędziem, wybranem przez kogoś, 
co nie śmiejąc sam wystąpić, informuje, a do tego źle, p. J. J. w spra- 
wach Zakładu. 

Przywodzenie paragrafów ustawy, a to z liczbami ich nawet, o obo- 
wiązku dyrekcyi, dawania dwa razy w tygodniu dla stypendystów lekcyi 
historyi, literatury i bibliografii, mogłoby nie jednego z czytelników rze- 
czywiście w błąd wprowadzić; ale w której ustawie p. J. J. czyli jego 
informator to wyczytał, to oni tylko sami wiedzą. Miał wprawdzie Osso- 
liński ten zamiar, i umieścił go w projekcie podanym do najwyższego 
potwierdzenia; ale właśnie te punkta nie otrzymały potwierdzenia. 
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Gdyby tedy p. J. J. szło rzeczywiście o prawde, byłby się starał dowie- 
dzieć o nią u tych, którzy ją wiedzą, to jest w Zakładzie, bo ustawy 
Zakładu nie są tajemnicą, ktokolwiek chciał je czytać, chętnie mu je 
dyrekcya udzielała i udziela. Bardzo więc żałuję p. J. J., że dał się 
przez kogoś wyprowadzić w pole; niechaj mu to będzie nauką przynaj- 
mniej na przyszłość, aby się nie podawał drugim za narzędzie do ro- 
zgłaszania fałszów. W cóż się więc obrócą owe wykrzykniki: «Ażaliż 
dyrekcya nie zmarnotrawiła czasu? Czy dyrektor i kustosz dawali mło- 
dzieży lekcye? czy ją sposobili bądź na literatów, bądź na urzędników 
bibliotecznych?» 

Co do zarzutu: «Gdzie są czasopisma, któremi zgłodniała publicz- 
ność nasycić mogłaby się? czy może puszczane bańki przez p. S. mają 
to wszystko zastąpić?» muszę prosić p. J. J., aby się raczył jaśniej wy- 
Uómaczyć, co to za bańki rozumie? do takich jakie puszcza p. J. J., 
cytujący nieistniejące paragrafy ustaw, nie poczuwam się, a mam nadzieję, 
że i czytelnicy dziś nie dadzą się już uwieść takiemi ogólnikami, jakie- 
mi są wyrazy «bańki puszczać. » 

Co do sprawy p. Libri, niezaprzeczałem że jest oskarzonym; ale 
oskarzać łatwo, jak to po p. J. J. widzimy, jaki zaś będzie wyrok, zobaczy- 
my; z resztą zwracałem uwagę p. J. J. na to, że nie dosyć jest spusz- 
czać się na zdanie dzienników, ale potrzeba słuchać także głosu zna- 
wców, a ci w Paryżu równie jak w Londynie i Berlinie odezwali się 
w obronie p. Libri. Radzę osobliwie p. J. J. przeczytać w tym względzie 
pismo czasowe «Serapeum» wychodzące w Lipsku, z którego się p. J. J. 
także przekona, że znawcy nie dzielą zdania p. J. J., który utrzymuje: 
że pożyczanie książek do domu zasługuje na surową naganę, bo trzeba 
p. J. J. wiedzieć, że n. p. w berlińskiej bibliotece królewskiej nie ma 
nawet czytelni, a publiczność użytkuje z książek tylko przez pożyczanie 
do domu; nie musi to być zatem zwyczaj tak surowej nagany godny, a 
zważywszy, Że dyrekcya Zakładu Ossolińskich zaprowadziła go wyjątkowo, 
zamknąwszy z przyczyn ważnych czytelnie, sądzimy że dość jest uspra- 
wiedliwioną. 

Co do inwentarzów, o których p. J. J. ironieznie się wyraża sło- 
wami, »jakich nie ma na świecie», mogę go jeszcze raz zapewnić bez 
zarozumiałości, że takich w żadnej z widzianych przezemnie bibliotek nie ma, 
a o zakładowych najmniej mówić może p. J. J., który ich nawet nie 
widział. Że jeszcze wszystkie zbiory nie są zupełnie spisane, raczy p. J. J. 
darować; ale nim ten zarzut uczynił, powinienby był przynajmniej po mojej 
pierwszej odpowiedzi przekonać się, czyli opieszałość dyrekcyi jest tega 


118 


przyczyną, czyli też rzeczywiście opisy tak długiego czasu potrzebują. 
Ja muszę mu tyle powiedzieć, że skryptor Zakładu p. August Bielowski 
trudni się wyłącznie spisywaniem i opisem rękopismów od lat czterech; 
a gdy mu zapewne nie zaprzeczy p. J. J. zdolności, może p. J. J. we- 
źmie ztąd miarę swojej nauki i znajomości, jeźli się dowie, że blisko 
100 rękopismów tylko zdołał przez ten czas opisać P. Bielowski. 
Znowu p. informator oszukał p. J. J. kiedy mu powiedział: 
napisz że dyrekcya Zakładu Ossolińskich przyjęła za zasadę kupować 
same polskie książki; bo chyba p. informator i jego uczeń p. J. J. 
uważają zbiór dziejopisów niemieckich Pertza, dzieło przeszło 200 
złr. mon. kon. kosztujące, zbiór klasyków łacińskich wydania Le- 
maira, dzieła Kanta i Fichtego, zbiory historyi Heerena i Ukerta, Nie- 
buhra i Stenzla za książki polskie, a jeźli p. J. J. Szyllera dzieł 
w Zakładzie nie widział, to także nie wina dyrekcyi ale p. J. J. i 
jego informatora. Z resztą kupowała dyrekcya polskie książki nawet 
mniejszej wartości, bo kupowała je z funduszu ś. p. Brodzkiego , który 
niechciał aby z jego funduszu kupowano inne książki prócz polskich. 
Szanowni czytelnicy, których cierpliwości i tak nadużyliśmy, raczą 
sami osądzić, czy artykuł mój w nrze 43 Tygodnika lwowskiego, lub też 
niniejsza odpowiedź zawiera jaką hypotezę. Sądzę, żem się wytłumaczył 
dość kategorycznie, a z czyjej sony jest zarozumiałość, zostawiam to 


wyrokowi bezstronnych. 
Jan Szlachtowski. 


Doniesienia literackie. 


Z Warszawy Nakładem R. Friedlejna, w drukarni Ungra, drukuje 
się: «O morzu Pozaodrzańskiem,» przez Dominika Szulca (z mappa). 
Dzieło to ma być nader pracowicie obrobione, i kiłkoma nieznanemi 
dyplomatami wzbogacone. 

— Nakładem księgarni Merzbacha wkrótce wyjdzie: «Historya Hi- 
szpanii i Portugalii, podług najlepszych Źródeł ułożona przez T. Dzie- 
końskiego,» 2 tomy. 

,— W drukarni S. Orgelbranda rozpoczął sie już druk dzieła, pod 
tyt: «Słownik malarzów polskich, tudzież obcych w Polsee osiadłych, lub 
czasowo w niej przebywających, przez E. bar. Rastawieckiego.» Dzieło to 


119 


wyjdzie na pieknym welinowym papierze, w 2 tomach, ozdobionych wi- 
zerunkami sławniejszych malarzy polskich, przez J. Piwarskiego na 
cynku wykonanemi. 

— W m. październiku r. b. staraniem Pauliny z L. Wilkońskiej 
wyjdzie dzieło zbiorowe, pod napisem: «Wiązanka literacka» złożone 
z celniejszych utworów w poezyi i w prozie tegoczesnych pisarzy naszych. 
Przedpłata wynosi złp. 20. 

— Księgarnia Jana Gliicksberga wkrótce wyda: 4) Świat i jego 
mieszkańcy. Opis wszystkich krajów, kulę ziemska składających, ich mie- 
szkańców, obyczajów, zwyczajów, religii, praw, osobliwości, sztuki i two- 
rów przyrodzonych trzech królestw natury, przez W. Szymanowskiego; 
a G. L. Gliicksberg wyda: «Księgę natury» przekład z niemieckiego. 

— Do powieści krajowych przybędzie nowa powieść: Bitwa pod 
Grunwaldem, czyli Krzyżacy z czasów Władysława Jagiełły, powieść hi- 
storyczna przez E. Bogusławskiego. 3 tomy. 

Do już itak licznych przekładów romansów francuzkich przybędą: 
1) Łowy królewskie, romans historyczny p. P. Feval. 2) Askanio, przez 


Alex. Dumas'a, 2 tomy. 3) Róża i Blanka, przez J. Sand'a. 
(Bibl. Warsz.) 
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TRESC. 
Jan Kazimierz królewicz polski, i co poprzedziło wstąpienie ję o r. 1543—4 do 
Jezuitów w Rzymie, przez Aleks. Batowskiego. — Urządzenie szkół średnich w na- 
szym kraju, i projekt ministerialny do nowego urządzenia gpnaryow i szkół 
renlnych. (Dok.) — Dwie grenn — Wezoraj. (Rozbiór) — Pan J. J. i Jego artykuły 
o Zakładzie Ossolińskich, umieszczone w Tygodniku lwowskim. — Doniesienia 
literackie. — Bibliografia. 
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RELIGIA I FILOZOFIA. 


r 


Nie bez wahania i tylko po dojrzałem zastanowieniu odważamy 
się zesiawić pojęcie i zadanie dwóch najważniejszych czynni- 
ków dzisiejszego życia umysłowego w Europie. Z jednej strony 
wpływają na nie przeważnie uczucia i wyobrażenia przyjęte wraz 
z powstaniem i długoletniem działaniem religii, z drugiej powsta- 
jące coraz liczniejsze nowe pojęcia, które wymagają koniecznie 
zjednoczenia i zgody z wyobrażeniami już istniejącemi, jeśli świat 
duchowy nie ma popaść w zamęt wikłającego się ruchu bez 
zasad, dążeń bez celu, ścierania się sił żywotnych bez korzy- 
ści duchowej dla ogółu. 

Ale, zapyta kto, czyż tak trudne porozumienie się między 


| dążnościami, których cel jednakowy? Wszak religia równie jak 


filozofia mają na celu najwyższe dobro człowieka, a przy do- 
brej wierze stron obu, niepodobne jest wręcz przeciwne działanie. 

Nikt też nie wątpi, że tak być powinno; a jednak wci- 
skająca się wszędzie słabość i namiejętność ludzka, co poróżniła 
już nieraz najlepszych przyjaciół, poróżniła prawie wszędzie także 
religię z filozofią, gdziekolwiek jedna od drugiej stanęła nieza- 
wiśle. 

Pamiętnik literacki. Tom I. 16 
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W starożytności te tylko narody uszły podobnego rozdwo- 
jenia, u których jak u Egipcyan i Indów istniala odrębna ka- 
sta duchowieństwa. U tych duchowieństwo jednoczyło w sobie 
i przedstawiało żywioł czysto umysłowy narodu. Zmiany w wy- 
obrażeniach religijnych, które obejmowały cały zapas i źródło 
życia umysłowego, wyrabiały się w tej jednej klasie społecznej, 
rozstrzygały powaga ustalonej hierarchii, a kończyły się w osta- 
teczności wypchnięciem odszczepieńca z uprzywilejowanego do za- 
łatwienia spraw duchowych koła. Wprowadzane rzadkie reformy 
religijne zmieniały bez wyjątku całą dażność umysłową w naro- 
dzie, który od duchownych tylko pobierał nauki, od nich na- 
bywał wiadomości o swojej. godności i ostatecznem przezna- 
czeniu. Inaczej rzecz się miała u Feników, Greków i Rzy- 
mian. Stan duchowny nie stanowił u tych narodów kasty od- 
rębnej, zasilał się i odnawiał z całego narodu, pomimo ście- 
śnienia praw niższych warstw społecznych, które jednak z cza- 
sem przychodziły i do prawa uczęstniczenia w stanie ducho- 
wnym, jak to widzimy w skutkach walki plebejów z patrycyu- 
szami w Rzymie. Tylko też u takich narodów pojawiła się fiło- 
zofia jako umiejętność odrębna; a religia chrześcijańska, która 
wyszła z narodu, co stracił własną niepodległość polityczna, nie- 
mogła tem samem stać się religia jednego tylko narodu, bo szła- 
chetność jej zasad usposabiała ja do rozszerzenia po świecie, 
bez względu na narodowość i obyczaje, gdziekolwiek się z nie- 
mi zetknęła. 

Religia więc chrześcijańska z istoty swojej nie wykluczala 
badań filozoficznych, a przerwa w postępie filozofii od czasów 
Rzymian aż do dziesiątego wieku ery chrześcijańskiej, miała przy- 
czynę w zamieszkach politycznych państwa rzymskiego, i dłu- 
gich wędrówkach narodów, cisnących się w siedziby Rzymian. 
Wprawdzie początkowe objawy filozofii w świecie chrześcijań- 
skim, w którym religia była jedyną podstawą życia duchowego, 
z religia się zlewały i jej tylko służyły; ale zaród filozofii niepod- 
ległej, jaki pozostał w pismach Greków i Rzymian, musiał z wzra- 
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stającą dokładniejszą znajomością tych pism, nabierać sił, a to 
w miarę zcierających się żywiołów umysłowych, jakie się wyra- 
biały w pojedynczych narodach zaludniających Europę, sąsiadu- 
jących wprawdzie z sobą, ale rozwijających się w skutek roz- 
maitości narodowej i odrębnego życia politycznego o własnych 
siłach. I szczęściem jest dla Europy pod względem cywilizacyi, 
że po zburzeniu zachodniego państwa rzymskiego żaden naród 
nie był dość silny, aby mógł wszystkie plemiona, choćby w imie- 
niu cywilizacyi, zagarnąć pod siebie i wiłoczyć na nie jarzmo 
niewoli umysłowej, jaka ciężyła zawsze nad ludami Azyi staro- 
żytnej, w skutek podbojów, występujących kolejno na widownię 
świata Medów, Asyryjczyków 1 Persów. 

Góż więc sprawiło, że w naszych czasach religia chrześci- 
jańska w przedstawiających ją pisarzach występuje przeciw sa- 
modzielności filozofii, a chrzeząc ją nazwą racyonalizmu, pote- 
pia jej dążność i śmiałość rozumu, sięgającego o swoich siłach 
do poznania prawd najszczytniejszych ? 

Dla czego z drugiej strony filozofia nowa zdaje się zupeł- 
nie zapominać o wielkiej zasłudze chrystyjanizmu około cywiliza- 
cyi? Bo któż zaprzeczy, że nauka moralności chrześcijańskiej nie 
tylko wpłynęła przeważnie na uobyczajenie Europy, ale i fiłozo- 
fii praktycznej podała wiele prawd niezbitych a umiejętnie prze- 
prowadzonych. Systemu zaś teoretycznego pojęć o bóstwie i 
istocie człowieka, religia chrześcijańska, jako objawiona ze- 
wnętrznie, nie mogła na rozumie czystym opierać, nie jest to, 
ani mogło być jej zadaniem. 

Aby wzajemny stosunek religii i filozofii dokładnie okre- 
ślić, przypatrzmy się treści obydwóch. 


Religia jest zebraniem pojęć o istocie bóstwa i człowieka i . 


wypływających ztąd zasad dla czynności ludzkich, a prawdy te 
czerpie każda religia z objawienia. 

W takiem znaczeniu wzięta religia może być dwojaka, według 
dwojakiego sposobu, w jaki prawdy duchowe, które mają nam słu- 
żyć za podstawę naszych czynności, mogą nam być objawione. 
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Objawienie dwojakie, o którem mówimy, stanowi istotną 
różnicę między religią a filozofia, można bowiem przypuścić jak 
się Libelt wyraża, bezpośrednie zstąpienie ducha boskiego na 
człowieka i odkrycie mu prawd duchowych; w takim razie re- 
ligia, jaka się ztąd rozwija, polega na objawieniu zewnętrznem, 
w którem człowiek przyjmujący je, biernie się tylko zachowuje, 
i takie wyobrażenie łączymy zwykle z wyrazem religia. 

Ale religia, jako zbiór pojęć o bóstwie i wynikających ztąd 
obowiązków człowieka, który sam siebie jako utwor tego bó- 
stwa, jako stworzenie pojmuje, wywinąć się może i z samego 
rozumu ludzkiego, któremu każda religia zewnętrznie objawiona 
przyznaje władzę pojmowania prawd objawionych; do umysłu 
ludzkiego bowiem przemawiać może tylko istota pokrewna, du- 
chowa, której czynność rozwija się podług tych samych zasad 
co czynność umysłu ludzkiego. Ta konieczna zgodność ducha 
objawiającego z przyjmującym objawienie, jest wspólnem, a bar- 
dzo ważnem znamieniem obydwóch, jak to niżej zobaczemy. 

Z tej koniecznej zgodności wypływa najprzód wniosek nie- 
wątpliwy, że duch objawiajacy się, pojmowany nietylko jako wyż- 
szy, ale jako twórca przyjmującego objawienie, niemógł stwo- 
rzeniu, któremu nadał umysł zdolny pojąć objawiane prawdy, 
dać zasady inne, swoim przeciwne. To więc co umysł ludzki 
poznaje, postępując w poznawaniu według zasad sobie przyro- 
dzonych, nadanych, nie może się nigdy sprzeciwiać zasadom 
duchowości w ogóle, ani też zasadom twórczego, objawiającego 
się ducha. Prawdy więc umysłem poznane, o ile do nich rze- 
czywiście według zasad umysłowi przyrodzonych przychodzimy, 
nie mogą się sprzeciwiać duchowi odwiecznemu — prawdzie od- 
wiecznej. — I religia zatem z rozumu wysnuta, jakkolwiek nie- 
dokładna, ułomna i w poznaniu ograniczona, nie może być pra- 
wdziwej religii objawionej przeciwną, bo zasady ducha twór- 
czego i nieskończonego są zasadami i ducha stworzonego, cho- 
ciaż ograniczonego. Tylko przeciw przewrotnym t. j. umysłowi 
ludzkiemu i jego zasadom przeciwnym wnioskom każda religia 
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zewnętrznie objawiona słusznie występowała i występować winna, 
jako przeciw wypaczeniu ogólnych zasad duchowości. 

Że religia nie tylko nie może zaprzeczać wielką ważność 
rozumu, ale owszem do niego się odwołuje, a więc w znacznej 
części na rozumie jako podstawie swojej polegać musi, okazuje 
się i ztąd, że gdy rozmaite istnieją obok siebie religie, uzna- 
nie wyższości jednej nad druga, mianowicie co do zasad mo- 
rałności, jest bezsprzecznie rzeczą rozumu; bo do niego odwo- 
łujemy się, kiedy korząc się przed wzniosłą ideą miłości i bra- 
terstwa, wypowiedziana przez chrześcijaństwo, jako jej czciciele 
i wyznawcy, przejęci tą wysoką prawdą, stawiamy słusznie re- 
ligię chrześcijańską nad wszystkie inne. 

Żadna religia nie może być rzetelnem najwyższego ducha 
objawieniem, któraby się sprzeciwiała zasadom  przyrodzonym 
umysłu naszego. Ta zgodność z zasadami rozumu jest zatem 
koniecznym i niezbędnym warunkiem każdego objawienia ze- 
wnętrznego, odnoszącego się do ludzkości, która ma to obja- 
wienie przyjąć i wcielić w swój żywot duchowy. 

Wywodem powyższym chcieliśmy okazać uprawnienie ro- 
zumu ludzkiego do zgłębiania prawd odnoszacych się do świata 
duchowego. Wymagamy zatem uznania praw rozumu ludzkiego, 
i sądzimy, że nie tylko niestosowna ale w sobie sprzeczna jest 
nazwa racyonalizmu, którą przeciwnicy filozofii daja jej w poró- 
wnaniu z naukami religii, bo jeźli każdą filozofię nazwiemy ra- 
cyonalizmem, wypływałoby ztąd konsekwentnie nazwać system 
filozofii przeciwny antiracyonalizmem, to jest po połsku syste- 
mem przeciwrozumowym, jakim podług powyższych uwag ła- 
dna prawdziwa religia być nie powinna, bo i jakżeby mogła 
wymagać od rozumu do którego przemawia, aby się z nią zga- 
dzał, gdyby jej zasady były zasadom rozumnym, racyonalnym 
wręcz przeciwne. 

Ale rozum filozofujący, to jest badający całą dziedzinę du- 
chowości, jeźli ma niezaprzeczone z przyrodzenia swego prawo 
rozwijać czynność swą wtym kierunku, poznać winien z dru- 
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giej strony swą ograniczoność; a filozofia sięgająca poza za- 
kres sił rozumu , przestaje być tem samem nauką rozumową, 
przestaje być filozofią, a nie jest nią rzeczywiście i wtedy, gdy 
przejmując od religii prawdy odwieczne, zamiast wskazać źró- 
dło z którego je wyczerpała, usiłuje je wydawać za swoje. Jak 
więc z jednej strony wyłączność religii niedopuszczającej badań 
filozoficznych byłaby niekonsekwencyą w sobie, zaprzeniem się 
źródła wspólnego z filozofią, tak z drugiej zarozumiałe wynosze- 
nie się filozofii, która o własnych siłach tylko kroczyćby chciała, 
bez względu na nabytki duchowe, które ludzkość inną droga 
otrzymać może i otrzymała, jest przyczyną tej waśni między 
teologia a filozofia nowożytna, która się nie da załatwić ani 
ukośnem pogladaniem na filozofię, ani też podszywaniem się 
systemów filoficznych z religia niezgodnych pod formy zewnę- 
trznego objawienia, co w naszych czasach Hegel, a jeszcze bar- 
dziej Schelling w swych pismach uczynili. 

Przedmiotem religii i filozofii zatem jest świat duchowy, jego 
poznanie zadaniem obydwóch, z tą jednak różnicą, że religia czer- 
pie swe prawdy z objawienia zewnętrznego, w filozofii umysł 
ludzki uświadamia prawdy duchowe w własnym rozwoju, wydo- 
bywa je wnioskami z siebie i otaczającego nas świata, w które 
duch przedwieczny włał tchnieniem swojem zasady, za których 
poznaniem i rozwojem przychodzimy do świadomości prawd od- 
wiecznych, objawionych zatem także, ale pośrednio, bo za po- 
średnietwem świata zmysłowego i duchowego których zarówno 
jesteśmy uczęstnikami. 
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JAN KAZIMIERZ KRÓLEWICZ POLSKI 


1 CO POPRZEDZIŁO WSTĄPIENIE JEGO R. 1645—4 DO JEZUITÓW W RZYMIE. 


Przez 


Alexandra Batowskiego. 
(Dokończenie.) 


Wyrazy dziennika, w treści przytoczonego: consentiente Rege 
fratre nie są wcale zgodne z tem, cośmy podali z początku. 
List nawet Jana Kazimierza do Władysława IV (z nowicyatu 
rzymskiego) w kilka miesięcy poźniej, bo 2 stycznia 1644 r. 
pisany polwierdza i świadezy, że na to wyraźnego przyzwolenia 
królewskiego otrzymać nie mógł. Wprawdzie Kazimierz odwo- 
tuje się w nim, że postanowienie jego królowi przez spowie- 
dnika Jerzego Leże (Leger) było oznajmione, że król to do 
własnej woli jego zostawił, dodajac, czemu tego wprzód nie 
uczynił; że mówiąc znim sam na sam, jeszcze namyśleć się 
doradzał; a i inne prócz tych na obronę swoją przywodząc wy- 
mówki, że byłby bez wiedzy lub uzyskania koncesyi nigdy się 
nie poważył do zakonu wchodzić, «nowy atoli żywota pobożnego 
wybór (rzecze tamże) nie lekkomyślnie uczyniłem, chce służyć 
Bogu, który mnie powoływa, abym odpokutował grzechy i du- 
szę moją tem pewniej zbawił.» lecz najciekawsze wyrazy listu 
w oryginale tu położymy, z nich bowiem łatwo przekonamy się, 
jak Jan Kazimierz sam był o sobie mocno przeświadczony, gdy 
krok ten stanowczy robił. «Fieri id nullo modo potest ut de 
egressu ex religione sub quovis pretextu aut colore tractelur. 
Et profecto quando ego vel levitate deceptus vel tædio victus 
actionem tam indignam aggredi meditarer, pro certo habco, fore 
ut Majestas vestra labentem in vocatione confirmaret, cum nullo 
pacto adduci possim ut credam, M. V. notam ignominie adeo 
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indignam inuri Regie sus persone et Familie nostre permissu- 
ram, ut hoc tempore et szeculis consecuturis toto orbe terrarum 
diceretur, e nostro sanguine unum fuisse, qui digito commonstra- 
retur et italico dicterio derideatur: Fratre sfratato. Rogo itaque toto 
cordis affectu, ut dignetur M. V. probare quod feci etc. ete.» ' 
I długo czekał na zezwolenie królewskie Kazimierz, bo Włady- 
sław, jak w początkach frasunku tak poźniej gniewu zataić nie 
mógł. I wszelkie wtej mierze kroki były nadaremne; — bo 
nie zmiękczyły Władysława ani proźby Radziwiłła (Albrychta Sta- 
pisława) imieniem zakonu zanoszone, ani list kardynała de Lugo, 
ani umyślny na Litwę przyjazd wizytatora Polski i prowincyała 
Fabrycego Bomfi, ani też wstawianie się Ossolińskiego Jerzego 
w. kancel. kor. 

R. 1644 w marcu otrzymał Tyszkiewicz podskarbi litew- 
ski zlecenie wszystkiemu zgromadzeniu urazę królewska wymó- 
wić, surowo przykazując, aby się Żaden znich nie powołany 
u dworu nie pokazywał, (o było powodem iż kilku Jezuitów 
z bojaźni utracenia łaski królewskiej (a potrzebowali jej, aby król 
wraz z stanami, w których dysydentów wielu zasiadało, niewy- 
dalili całego zakonu za granice rzeczpospolitej), suknię przy- 
odziawszy świecką, zgromadzenie swoje pożegnało. * 

W pięć lat po tem zdarzeniu Jan Kazimierz ostatni bez- 
dzietny polomek jagiellońsko-wazowskiego szczepu, zapomniaw- 
szy o wszystkiem, co poprzedziło, objął rządy polskie przez 


4. Niepodobna mówić w żaden sposób o wystąpieniu mojem ztowarzystwa pod 
jakimkolwiek pozorem. Zaiste gdybym chciał uczynić krok tak niegodny, czyli to 
lekkomyślnością wiedziony lub przez zmierzienic, pewien jestem że W.K. M. sam byś 
mnie upadającego w powołaniu wspierał, gdyż w żaden sposób wierzyć nie mogę, 
abyś W. K. M. dopuścił, by taka, osoby W, K. M. i naszej rodziny niegodna plama 
na nich ciężyła, i w tych czasach i w wiekach następnych w całym świecie mówiono, 
że był ktoś z krwi naszej, którego palcem wskazywać i wyśmiewać by można przy- 
słowiem włoskiem : braciszek zbiegły. Proszę więc zserca W. K. M. abyś raczył po- 
twierdzić, co uczyniłem it.d. Kopia współczesna tego listu znajduje się w rękopismie 
Zakł. Ossol. GCXXIIIL. fol. 154 z napisem: Copia literarum Patris Joannis Casimiri 
principis ad Ser. Reg. Poloniae Vladislaum IV ex novicialu Romano. 2 Januarii 1644. 

2. Rkps. Albrychta Stanisława Radziwiłła jak wyżej pod r. 1644. 
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wolny wybór narodu, co więcej, pojął za żone własną bratowę 
Marye Ludwikę z Gonzagów. ! 

W epoce tej, którą niemyślimy opisywać, okazał wprawdzie 
Jan Kazimierz wiele odwagi, wytrwałości i cnot panującego zdo- 
biących; ale ze względu na okoliczności, w których się znajdo- 
wał jako jedyna już latorośl dzielnego niegdy szczepu, przewo- 
dniczącego narodowi do oświaty europejskiej pochopnemu i 
swobody miłującemu i laury na polu sławy w tylu rycerskich 
potrzebach zbierającemu, Jan Kazimierz obeznany z czasami da- 
wnemi i swemi, z narodem i światem, nie posiadał owego zi- 
mnego męstwa, owej statecznej i mocnej woli, poskromić swa- 
wolę możnych, wymierzyć uciśnionym sprawiedliwość, utrzymać 
w karbach dumę i zarozumiałość, powagę z władza połączyć, 
oddać każdemu słuszność, i stać się groźnym najezdcom pól- 
nocy, czego po nim naród rycerski wymagał i miał wymagać 
prawo; bo dowiódł to sławną po wszystkie czasy w dziejach 
konfederacyą tyszowiecka. — Nieposiadając zatem tych sił moral- 
nych, odznaczających ludzi niepospolitych od tłumu, siły fizy- 
czne stargał w najpiękniejszej porze życia, i ani został ojcem 
nowego pokolenia w rodzinie, ani ojcem Polaków którzy mu 
ster ojczyzny z ochotą powierzyli. Przeżył bunty, pożogi, na- 
jazdy, zdrady, domowe i obce wojny, ale nie zdołał wprowadzić 
surowej sprawiedliwości, ani też się starał wskrzesić i utrzymać 
ducha porządku i zgody. Jeśli komu tem sąd nasz i sposób 
pojmowania charakteru Jana Kazimierza zdaje się za surowy lub 
z uprzedzenia czerpany, kończymy uwaga, iż stwierdził sobą, że 
łacniej zamysły układać, przyrzekać, przysięgać, niźli je wypeł- 
niać; a kto tak lekkomyślnie czyni, nie dość, że zasadę wszel- 


2. Wzbiorze moim rycin ojczystych posiadam wizerunków Jana Kazimierza do 14; 
między temi całoarkuszowy rylca sławnego Danckertsa jest najtroskliwiej wykonany. 
Lecz żaden zbiór dotąd nie ma wizerunku tego króla jako Jezuity, lub po kardynal-- 
sku, —- nie miał go i gabinet sztychów Stanisława Augusta. Najpiękniejszy i bardzo 
rzadki wizerunek jest Hondiusza rytownika w Gdańsku r. 1649. in folio z podpisem: 
Joannes Casimirus Rex Poloniae M. Duz. Lift.; który zakład Ossoł. posiada. | 
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kiej słuszności obraża, ale Bogu za siebie i drugich staje się 
odpowiedzialnym. Zywym tego przykładem był nasz Jan Kazi- 
mierz wypielęgnowany od pieluch pod okiem chytrych i pod- 
stępnych Jezuitów. ! 


PISMO SYNODU 
PROWINCYONALNEGO W WARSZAWIE ZŁOŻONEGO. DODATEK DO NOTY 1. 
AD GARDINALEM SAVELLUM REG. POLONIAE , PROTECTOREM 
NOMINE SYNODI PROYVINCIALIS VARSAVIAE CONGREGATAE 
ANNO 1645. 


Eminentissime et Reverendissime Domine! 


Convocata his diebus provinciali Synodo, de rebus Eccle- 
sie nostre Catholicæ Polone deliberamus, cum S” Polonia et 
Sveciæ Principem Joannem (asimirum religionem Societatis Jesu 
ingressum esse tristis nuntius Poloniam pervasit universam. Qui 
inopinatus, atque retroactis seeulis inauditus, ut ceteras chri- 
stiani orbis partes, procul dubio: admiratione, ita totum hoc re- 
gnum gravissimo affecit dolore. Dolet inprimis- S. R. M. se 
domumque suam regiam præcipuo subsidio privatam, -dolet Res- 
publica et Ordines Universi; principem in -fortunam regni na- 
tum, vitæ splendorem vitæ privatæ tenebris commutasse , omnes- 
que spes, quas de hoc tot cæsarum ac regum- germine cuncti 
conceperant precidisse. In tanto dolore cum S. R. M. cæteri- 
que omnes versantur, multum quidem mirantur, quod s. prin- 
ceps non communicato cum S. R. M., quem patris loco sem- 
per tenuit, consilio, novum vita statum inivit. Sed in- primis 
ab universis jure merito accusatur præcox ae festinatus patris 
generalis S.. J. in suscipiendo ad religionem suam, tali ac tanto 


4. Znalazłszy r. 1846 materyały ciekawe, a widząc, że szczegóły wejścia Jana Ka- 
zimierza do towarzystwa Jezusowego nie dość są wiadome, a nawet przez dziejopi- 
sów naszych nie tknięte, — sądziłem, że i ten, acz krótki opis nie będzie bez korzy- 
ści dla dziejów. 
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principe consensus, quod non aliter, ac si de privato aliquo 
communisque sortis homine ageretur. Non S. R. M. consulta, 
non spatio ad deliberandum sumpto, uti rei gravitas et novitas 
postulabat, petentis principis votis obsecundavit. Expendere pro- 
fecto debebat, quae tam S. R. M. quam ejus paternum mater- 
numque genus per totum orbem beneficia in religionem soc. 
Jesu contulerit, quantumque inclytarum harum familiarum re- 
ges et principes suo favore juverini, ut eadem societas ad 
ejusmodi amplitudinem floremque pervenerit. Hune S. Regis 
nostri et totius Reipublicæ gravissimum dolorem in sinum Em. 
V* deponimus, illudque unum ab ea oramus, ut Em. V* suam 
authoritatem apud SS. Dominum interponere velit, ut Sua Sanc- 
titas omnino» prohibeat, eundem S” principem nostrum -sacris 
ordinibus iniliari vel votis religiosis ante elapsum biennium man- 
cipari, uti Soc. Jesu fert institutum; scilicet ut si S™ principem 
cæpti consilii pænitentia subierit, integram ejus mutandi habeat 
potestatem. Non dubitamus Em. V™ id pro sua benignitate cu- 
raluram, atque justissimo S. R. M. ac totius regni dolori con- 
dolituram, quorum utrique Em. V™ addictissimam experimur., 
Cui nunc officia obsequiaque nostra deferimus: Datt. Varsa- 
viae 13 Novembris 1643 Anno. 


Z kopii współczesnej rękopism. bibl. Ossol. in folio GCXI. 
kar. 51/,. 
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DYSSYDENT. 
POWIEŚĆ POLSKA Z KOŃCA XV} WIEKU. 


Przez 


H.R. 


Od poczatku maja r. 4578 miasto Lwów, zamknięte w ciasnych 
swoich murach, z których dwie tylko bramy obszerniejsze, krakowska i 
halicka, prowadziły na zabudowane tegoż nazwiska przedmieścia, przed- 
stawiało widok więcej jeszcze ruchawy jak zwykle. Oprócz licznych 
kupców bowiem, różnej narodowości, którzy tu mieli swoje składy to- 
warów, rozchodzących się dałeko na wschód i północ, ożywiła miasto 
wieść o bliskiem przybyciu króla Stefana Batorego, na której odgłos 
zjeżdżała się liczna szlachta okoliczna Rusi. Możniejsi zajeżdżali do do- 
mów własnych w rynku, mniej zamożni tulili się po domach miejskich, 
których właściciele bogatsi nawet utrzymywali szynki piwne i miodowe. 
A nie była to próźna tylko ciekawość widzenia nowego króla, który 
uspokoiwszy zbuntowanych Gdańszczan, zjeżdżał do Lwowa; mądry i 
dbały o dobro kraju monarcha miał odprawiać w osobie własnej sądy 
nadworne w stolicy Rusi. 

—— (zy widziałeś Waszeć, panie Michale, wjeżdzajacego przed 
chwilą od krakowskiego przedmieścia pacholika królewskiego, rzekł, nie- 
przywitawszy się nawet tym razem otyły i wysoki mieszczanin, z oczami 
na wierzch wystającemi i zadartym nosem do przechodzącego spiesznie 
koło ratusza człowieka średniego wzrostu, który niezdawał się, z po- 
staci wnosząc, mieć skłonność do otyłości; bo cienki i chudy, na twa- 
rzy blady, rzadkich jasnych włosów, okazywał w ruchach swoich, cho- 
ciaż szybkich a jednak drobnych, że i zatrudnienie codzienne nie słu- 
żyło ciału 

— Kiedyż król przyjedzie, odparł szybko pan Michał, czy może 
dzisiaj? a ja spieszę właśnie na wieżę, postawić zegar ratuszny podług 
mojego. Czyście może co słyszeli mości Alempech? 

— Tyle tylko słyszałem, co ów pacholik, zdybawszy się z dwo- 
rzaninem pana Herburta powiedział mu: że jedzie z listami od księdza 
Solikowskiego sekretarza króla jegomości do pana starosty. 
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— Musi więc być bliski przyjazd królewski, odrzekł pan Michał, 
pospieszę więc na ratusz; bywajcie mi zdrowi. 

* Było to właśnie w wigilią zielonych świątek, w którym dniu przy- 
jeżdżali i chłopi ze wsi okolicznych, sprzedajacy płótno rozłożone 
w około muru otaczającego kościoł katedralny, w którym nieszpory so- 
lenne odprawiał ksiądz arcybiskup Sienieński. Tłumy ludu zalegały nie 
tylko kościół, ale całe podwórze miedzy kościołem a opasującym go 
murem. Śpiewy pobożne rozchodziły się z kościoła, a wtórował im lad 
cały nie mający w nim miejsca. 

Alempech, rozszedłszy sie z Michałem Sygnim, pierwszym zegar- 
mistrzem miejskim, który z wielkiem staraniem chodził około ratuszo- 
wego zegara, jakkolwiek znaczny obywatel miasta nie cisnął się przez 
tłumy do wnętrza kościoła, ale uklakłszy naprzeciw drzwi głównych, 
modli? się i śpiewał nieszporne modlitwy. Po skończonem nabożeń- 
stwie, eały tłum ludzi cisnących się z kościoła porwał z sobą i zama- 
szystego Alempecha; ale ten obywały z podobnemi wypadkami, do- 
stawszy się za mur, zatrzymał sie u furtki, przypatrując się pilnie wy- 
chodzącym, i widocznie było, że na kogoś czekał. Nakoniec pojawiła 
się w furtce kobieta średniego wzrostu około pięćdziesiąt lat licząca 
z dziewczyna, trzymająca się jej za ręke, by ją cisnący się tłum nie 
rozdzielił? od matki. Była to pani Alempechowa z córką Jadwigą; bo 
ujrzawszy je ruszył się z swego miejsca Alempech, a podawszy żonie 
rękę pomocną, wyślizneli się wszystko troje ku rynkowi, gdzie stał dom 
pana Alempecha, piatrowy wprawdzie, ale o trzech tylko oknach, z szyn- 
kiem u wchodu. Tam dążyło nasze obywatelstwo, krótką tylko i prze- 
rywaną prowadząc rozmowę, bo pan Alempech zajętą miał myśl blis- 
kiem króla przybyciem i umieszczeniem w domu swojem pana kaszte- 
lana wiślickiego Mikołaja Firleja. 

— Trzeba się zabrać jeszcze do uprzątnienia ałkierza, rzekł wcho- 
dząc w sień; pan starosta w tych dniach nadjedzie z całym dworem, 
musimy się więc mieścić w izbie jak można; myślałem że się obejdą 
piątrowemi izbami, aż oto pisze w liście, abym i część zbywającą na 
dole odstąpił. Cóż robić? Wszakże się przy tem coś i nam mieszcza- 
nom okroi. 

Tak mówiąc otworzył drzwi do izby szynkownej, gdzie na środku, 
stały dwa dębowe stoły otoczone podobnemi ławami, u stoła szynko- 
wego siedział odziany w kożuch stróż domu razem i posługacz pustej 
w wigilią wielkiego święta szynkowni. Alempech zbliżył się do stoją- 
cego w kącie kantorka, zdjął wiszący koło niego na ścianie niemiecki 
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kalendarz wrocławski, i szybko przebiegał oczyma dnie miesiąca maja i 
obok zanotowane po polsku uwagi. Jak wielu mieszczan lwowskich i 
rodzina Alempechów za Kazimierza W. z Niemiec przybyła i we Liwo- 
wie osiadła, w ciągu dwóch wieków jednak narodowość polską przyjęła, 
i tylko kalendarze niemieckie przez astronomów krakowskich układane, 
a przez drukarzy wrocławskich po niemiecku drukowane, których ci 
mieszczanie jeszcze w tym czasie używali, były zabytkiem jej pochodze- 
nia niemieckiego. 

Żona i córka niechcąc odkładać przeprowadziny za zielone światki, 
zajęły się przenoszeniem najpotrzebniejszych rzeczy do izby obok szyn- 
kowni położonej, obszernej, ale ciemnej, bo okna jej wychodziły na cia- 
sny dziedziniec domu. W ciagu tej roboty, i kiedy gospodarz zapisywał 
w kalendarzu przychód tygodniowy z wyszynku, dał się słyszeć tentent 
koni na dworze, który przed samym domem ustał; wkrótce nastąpiło 
stąpanie ciężkie i ukazał się we drzwiach człowiek wysokiego wzrostu 
w zielonej ferezyi i żółtych butach z ostrogami, z szablą u boku i twa- 
rzą młodą i czerstwą, ale pyłem przykurzoną jak całe odzienie. 

— (zy mam powitać właściciela domu, zapytał postąpiwszy na- 
przód. 

— Nie mylicie się, odparł gospodarz, na którego twarzy widać 
było oczekiwanie niespodzianej nowiny. 

— Pan starosta pozdrawia was i prosi o przygotowanie mieszka- 
nia dla siebie i dworu swojego, nas zaś wysłał przodem aby was uwia- 
domić, że pojutrze sam przybędzie. 

— Bardzo więc niedaleko Lwowa będzie świątkował rzekł Alem- 
pech, kiedy dziś nie zdążył do miasta. 

— I owszem, dziś nocuje w Przemyślu, a jutro w Sądowej Wiszni. 

— A! zapomniałem, powiedział w głos Alempech, — wszak on 
luter, domruknął po cichu. 

Jan Niemsta dworzanin Firleja odłożył tymczasem na bok pałasz 
i czapkę, kazał sobie dać kubek piwa szlacheckiego, a jako człowiek 
bywały zaczął się wypytywać, czy wiele już jest panów rad we liwo- 
wie, czy przygotowania na zamku już porobione, bo król Jegomość, 
kończył, w dziesięć dni najdalej zjedzie także do Lwowa. 

— Gdzieżeście króla Jegomości zostawili? zapytał gospodarz. 

— W Korczynie na sejmiku ziemi krakowskiej i sandomierskiej. 
Rozprawiano tam długo o poborach na wojnę, których posłowie tych 
ziem na sejmie warszawskim niechcieli pozwolić, ale podobno teraz 
pozwolą. 
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— A dekret na Podkowe czy już uczyniony? 

— Król Jegomość mocno nań rozgniewany, posłał go na więzie- 
nie do Lublina; podobno że ostrzej z nim chciał postąpić, bo wygnał 
przyjaciela jego hospodara Piotra z Wołoszczyzny i na nieprzyjaźń tu- 
recką rzeczpospolite naraził, a król nie żartem wybiera się na wojnę 
przeciw Moskwie. 

— Dalby to Bóg, aby od Turka był spokój, bo wiele szkody na- 
robili tak trzy lata Tatarowie, wpadłszy na Podole. 

— To też właśnie nakłoniło króla Jegomości do zgody z Gdań- 
szczany, którym za ich zuchwałość bardzo lekko przebaczył; zginęło tam 
nie mało Węgrów i naszych przy dobywaniu latarni, chociaż mieli i 
oni za swoje. 

— Byliście tam także na tej wyprawie? 

— My z panem Wiśliekiia t staliśmy w Elblągu, który trzymał 
z królem, a przeto wystawiony był na gniew Gdańszczan. Kusili się oni 
zabrać tam dziesięć okrętów, które pan nasz przygotował dla króla, 
aleć ze wstydem odejść musieli. Madry to pan i dobry wojownik ten 
nasz król terazniejszy, kiedym był doń z Elblaga pod Gdańsk wysłany, 
widziałem jak sam objeżdżał szańce, i by od razu według jego woli 
uderzono wszystką mocą na Latarnie, nie byłoby tyle straty czasu i lu- 
dzi. Ale trud to nie daremny, bo przywykliśmy znowu do niewczasów 
wojennych, od których długie lata pokoju odzwyczaiły naszych wojo- 
wników, a wojna z Moskwa jak wam mówiłem niechybnie nastąpi. 

— Wywczasujcie się tymczasem z podróży waszej, odprowadzę 
was na górę, gdzie dla pana kasztelana i dworu jego przygotowane 
izby, wtrącił gospodarz, który jakkolwiek ciekawy rzeczy publicznych, 
hamował się w swoich pytaniach, wiedząc, że wkrótce dokładniej się 
bedzie mógł o nich dowiedzieć, gdy król z dworem i panami radą zje- 
dzie do miasta; niewiedział zaś z kim mówi, bo barwa i rycerska po- 
stać przybyłego znamionowały wprawdzie szlachcica i dworzanina Fir- 
leja, ale to jeszcze nie było dostateczne, aby się wdać z nim w poufal- 
szą rozmowę. 

Wkrótce jednak przy obzieraniu izb górnych dowiedział się Alem- 
pech, że dworzanin ten nazywał się Stanisław Niemsta, który mu oświad- 
czył, że dziś już radby zająć alkierz dolny, z którego i łatwiej wybiedz 
na przedmieście, dokąd wysłał luzaków z końmi, i dogodniej doglądać 
służby dworskiej. 


1. Firlej kasztelan wiślicki, 
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Niepodobna było niezdybać się młodemu wojownikowi z gospody- 
nią domu i jej córką, krzątającemi się około uporządkowania izby, którą 
miała zamieszkiwać rodzina gospodarska przez perę miesięcy. Zarumie- 
niła się Jadwisia na pierwsze zwykłe powitanie młodziana, który ude- 
rzony jej wdziekami i swobodą ruchów, więcej się jej widokiem zmie- 
szał jak przystało na wracającego z pola bitwy żołnierza i dworzanina 
kasztelana Wiślickiego; bo prócz powitania nie mógł dobyć z siebie i 
słowa, chociaż bardzo radby to był uczynił. 

Tymczasem gospodarz, znalazł sposobność uwiadomić o tem co 
się dowiedział małżonkę, a powiedziawszy, że idzie do ojca przeora Do- 
minikanów, polecił jej staranie o gościa przybyłego. 

Młody Niemsta udał się po odejściu gospodarza do przeznaczonej 
dla siebie izby, a otrzasnąwszy się z kurzu i poskładawszy swe rzeczy, 
w czem mu dopomógł jeden z podstajennych, który mu doniósł o umiesz- 
czeniu koni, wyszedł przed drzwi domu przypatrując się miastu, któ- 
rego budowa wiele się różniła od Krakowa i miast pruskich, przez 
które w czasie wojny przechodził; tylko ratusz podłużny, z galeriami 
u góry miał na sobie cechę budynków z czasów Kazimierza Wielkiego, 
których typ przedstawiają sukiennice krakowskie. Zbliżał się wieczór 
pogodny, majowy, a księżyc oświecający czarne mury ratusza i kościoła 
katedralnego, nadawał rynkowi czworobocznemu, w jednej części zanu- 
rzonemu w grubym cieniu, w drugiej oświeconemu jasnością księżyca, 
urok, który działał tym mocniej na naszego wojownika, usposobionega 
obecnie do myślenia. Znużone podróżą ciało ustępowało w czynności 
duszy, zostającej pod wpływem uroczego zjawienia Jadwigi Alempechó- 
wnej, a obrazy ruchawego życia obozowego, który niedawno Niemstę 
zajmował wyłącznie, dziwnie się mieszały z ciszą panująca w mieście, 
które z każdą chwilą stawało się spokojniejsze, i tylko mdłe światełka 
wychodzące z okien domów okazywały, że w domach tych mieszkają 
skrzętni i gospodarni mieszkańcy, składający się w większej części z rze- 
mieślników i kupców. 


Alempecha bardzo obeszła wiadomość o podróży kasztelana wi- 
slickiego w czasie świąt zielonych, a niemogąc się uspokoić, pospieszył 
do klasztoru Dominikanów lwowskich, aby przed zamknięciem klasztor- 
nej furty dostać się do ojca Melchiora Mościckiego. Zastał go w celi 
skromnej, a usiadłszy po przywitaniu na drewnianym stołku obok księ- 
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dza przeora. Przychodzę do was ojcze wielebny, rzekł, poradzić się 
względem niektórych spraw naszych, wszak miasto a klasztor wasz to 
jedna dusza, a ważne dla obydwóch będzie przybycie nowego króla. 

— I mnie też nie mało obchodzi pobyt królewski we Lwowie, — 
odparł sławny kaznodzieja i gorliwy katolik; nie fraszki to i ta wojna 
z Gdańszczany, i to pojmanie Podkowy i pogłoski o wojnie moskiew- 
skiej; bo od tego zależy spokój zewnętrzny naszego królestwa, a oso- 
bliwie naszej ziemi wystawionej na tureckie i tatarskie, ba i na mos- 
kiewskie zagony. 

— Jakoś tam się sprawa z Gdańskiem załagodziła, chociaż mó- 
wią że coś ze strony lenności pruskiej twardy warunek wytargowali na 
królu rzescy książęta; ale to mniejsza, byle handel nie cierpiał, a już 
też towary holenderskie drożeć poczynały, a spław na Bugu także był 
wstrzymany. 

—- Nie fraszki to ta Jenność pruska, na którą dano nadzieję Bran- 
deburczykowi, chytry to sąsiad, a rzeczypospolitej wielki ztąd może być 
uszczerbek, ale co gorsza, to ta potucha lutrom dana, co to ot widzi- 
cie, w jednym Gdańsku dali rzeczypospolitej do czynienia. Dałby Bóg, 
aby ta niewiara nie szerzyła się dalej; ale co dalej to gorzej; dziś dis- 
sidentes in religione zawarowali sobie konfederacyą prawa, które król 
zaprzysiądz musiał, a panowie rada w wielkiej części sami lutry lub 
kalwini. 

— Ależ król dobry katolik, tak przynajmniej ludzie utrzymują. 

— Wprawdzieć tak mi pisał i ks. Solikowski, którego umyślnie 
ks. biskup Kujawski t do niego wysełał, aby sie wywiedział o jego wie- 
rze, ale mnie to nie cieszy że ks. Wolski ustąpił kanclertwa panu Za- 
mojskiemu: na dworze i w radzie coraz więcej świeckich, a nie tak to 
bywało nawet za $. p. Zygmunta Augusta. 

-— Powiem wam ojcze — rzekł Alempech — że coś i dwór pana 
kasztelana Wiślickiego, który w mojej kamienicy mieszkać będzie, nie 
bardzo mi do serca; wszystko lutry jak widać, a i pan kasztelan od- 
bywa podróż do Lwowa w same zielone świątki, jak mnie uwiadomił 
dworzanin jego, Niemsta, który przed chwilą przybył do Liwowa. 

— Q ci Firlejowie, to pierwsi heretycy, wyrzekł głosem podnie- 
sionym ks. Melehior, we wszystkich ich włościach zbory luterskie, nasi 
księża ustąpić im musieli kościołów, a wojna na którą się zabiera także 
naszej wierze nie jest korzystna; bo chociaż ks. Sokołowski kaznodzieja 


4.  Karnkowski. 
Pamiętnik literacki. Tom I. 48 
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gorliwy zawsze był przy królu pod Gdańkiem, ryterstwo zaniedbuje 
obrządki i święta, a za tem zaniedbaniem idzie obojętność dla wiary. 
Strzeż was Boże, Lwowianie, od tej trucizny heretyckiej, która dzięki 
Najwyższemu nie wkradła się dotąd do naszego miasla, i da Bóg nie 
wkradnie. 

Westchnął nasz mieszczanin , zagrzany ferworem kaznodziei, a oba- 
czywszy na stojącym obok na stole półzegarzu, że już późna godzina, 
pożegnał księdza przeora, obiecawszy mu donieść o szezegółach pobytu 
królewskiego, i zamawiając sobie jego dobrą radę w przypadku po- 
trzeby, Przebiegł korytarze, wyszedł furta jeszcze na noe nie zamkniętą 
i dążył zamyślony do domu, przed którego drzwiami zastał marzącego 
Niemstę. Uderzony zamyśleniem i czuwaniem tego, o którym myślał, 
że dawno już się udał na spoczynek, rzekł do niego Alempech: 

— Cóż to, nie śpicie jeszcze po trudach tak długiej podróży? 

Nie bardzo przyjemne było dla Niemsty nagłe przebudzenie z uro- 
czych marzeń, ale widząc przed sobą gospodarza starał się udawać 
trzeźwość umysłową, a wybaknąwszy kilka wyrazów pochwalnych na 
miasto, które bardzo się podobały Alempechowi, udali się obydwa do 
izby gościnnej, gdzie zastali parę mieszczan sąsiadów, którzy po trudach 
dziennego zatrudnienia wypoczywając, rozmawiali przy kufelkach piwa, 
o tem co w chwili wszystkich zajmowało, — o królu i jego: dworze, 

Za wejściem gospodarza i towarzyszącego mu Niemsty, zwróciły 
się oczy przytomnych ku nowo przybyłym, ucichła poufała rozmowa na 
widok nieznajomego, który swobodnie zasiadłszy koło stoła, i braciom 
mieszczanom przez Alempecha jako dworzanin pana Firleja przedsta- 
wiony, zaczął wypytywać o szczegóły miasta, na które każdy z przyto- 
mnych z gotowością na wyścigi opowiadał; mieszczanie bowiem żyli 
między soba po sąsiedzku, nie było ich bardzo wielu, każdy prawie 
znal każdego, a stan miasta każdemu dobrze był znany. 

— Dobrze też Lwów w strzelbę opatrzony, zapytał Niemsta, któ- 
rego rzemiosło wojenne nad inne obchodziło. 

— Mamy ludwisarnie, odrzekł poważny mieszczanin siedzący koło 
Niemsty; w niej ciągłe pracują, a dziś z rozkazania królewskiego czyn- 
niejsza jak kiedy, ale działa co się teraz leja nie na wały miejskie prze- 
znaczone, bo za lekkie, a i zamówione do nich koła, pewnie pójdą 
w pole; nasze wały i mury w koło opatrzone strzelbą i ludźmi, ale to 
wielki koszt a mały pożytek. 

— Jużcić, gdyby nie te mury, byłby Tatar temu trzy lata pewnie 
się o Lwów kusił, ozwał się Niemsta. 
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— Lepiejby strzedz granie koronnych, ozwał się drugi mieszcza- 
nin, to nie trzebaby tych murów, które nie dozwałają rozszerzać się 
miastu. A najłepiej było zrobić królem wielkiego księcia moskiewskiego, 
byłby spokój Rusi i Litwy zabezpieczony. 

— Tego tyrana, Iwana mielibyśmy sobie wsiąść za króla, wykrzy- 
knal Niemsta; czyż nie wiecie jak się obszedł z posłami naszymi? Do- 
tąd ich trzyma w niewoli, a Inflanty i Polock kto nam wydarł za ś. p. 
króla Augusta. Ale mu to dziś nie ujdzie na sucho. Zresztą możecie 
być bezpieczni; król wysłał na granicę od Tatar kilka chorągwi, a i 
z Kozakami myśli porządek uczynić, co nas tym mocniej zabezpieczy 
z strony Turka i Tatara. Gdyby tylko te Jezuity nie kręciły się koło 
króla, możnaby się spodziewać pokoju i szczęścia dla rzeczypospolitej, 
ale te chytre mnichy najzaeniejszych ludzi do siebie przyciągają; ot i 
mówią że chodzą koło króla, aby im fundował akademię w Wilnie, ale 
nic ztego nie będzie, bo wolność wyznania na tem by cierpiała, a król 
zaprzysiągł ją i w Siedmiogrodzie i przy koronacji. 

Ostrożni mieszczanie, których nastraszyła ta otwartość i gwałto- 
wność Niemsty, ucichli, a pogadawszy jeszcze czas jakiś o rzeczach 
obojętnych, pożegnali gospodarza i Niemstę, którzy sie także udali do 


spoczynku. 
d, c. tw. 


Sprostowanie. 


Tygodnik lwowski podaje w Nrze 46 wiadomość wyjętą z pisma 
czeskiego Wecórny list, jakoby Zakład Ossolińskich sprzedał tutejszemu 
księgarzowi p. Jabłońskiemu książki czeskie darowane Zakładowi Osso- 
lińskich przez ś. p. Adama Rościszewskiego. Wiadomość ta należy do 
fałszów, jakie ktoś od pewnego czasu o Zakładzie Ossolińskich po pol- 
skich, a jak z niniejszej korespondencyi pisma czeskiego widzimy, i 
w zagranicznych pismach rozgłaszać usiłuje. Aby czeskie pismo zająć, 
doniósł, że Zakład sprzedaje darowane mu czeskie książki. Na podo- 
bna potwarz dość, zdaje nam sie, odpowiedzieć że jest potwarzą; nie- 
możemy jednak nie zwrócić uwagi czytających na podobnych korespon- 
dentów, którzy i w naszem społeczeństwie toczą podobni robakom zja- 
dliwym wszystko, na co tylko niepowściagniona niczem namiętność 
natrafi. 
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Doniesienia literackie. 


Spisy rękopisnów we Francji. 


Zadziwiająca jest pracowitość uczonych francuzkich, podejmujących 
najtrudniejsze i rozległe prace z wytrwałością godną oświeconego na- 
rodu. Dowodem tego dzieła które z końcem roku zeszłego opuściły 
prasę. Tytuły ich: 

4) Catalogue général des manuscrits des bibliothèques publiques 
des departaments. Publié sous les auspices du ministre de l'instruction 
publique. T.I. 114 arkuszy i 4 podobizny w 4ce Paris. impr. nation. 1849. 

Tom ten zawiera opis rękopismów seminarium w Autun p. G. Li- 
brego; rękopisma Laonu p. Fel. Ravisson; rekop. bibl. miejsk. i wy- 
działu lekarskiego w Montpellier p. Libr'ego, Blanc'a i Kiihnholtza; rę- 
kopismy miasta Albi p. Librego i Ravissona; nakoniec dodatek obejmu- 
jacy niedrukowane dzieła i ułamki z rękop. w Laon i Montpellier. Rẹ- 
kopismy greckie wydz. lekarskiego w Montpellier opisał Hase, orientalne 
tejże biblioteki Reinaud. 

2) Catalogue de la bibliotheque de la ville de Lille. Histoire 
T. I. 20 ark. 8vo Lille. Dawniej wyszły tego katalogu następujące od- 
działy: Sciences et arts 1839. — Belles lettres, 1844. — Catalogue de- 
seriptif des manuscrits, par M. Le Glay 1848. 

Wychodzi także od kilkunastu lat w pojedyńczych tomach spis rę- 
kopismów biblioteki narodowej paryskiej. — Zaiste prace takie godne są 
naśladowania; nie dajmy się więc obałamucić ani szałem tych, którzy 
wszystko cokolwiek we Francyi wychodzi połykają bez braku i wyboru, 
jak i tym, którzy zasiadłszy na trójnogu mądrości, z góry patrzą na 
wszystko, co nie od nich pochodzi, a prace naukowe Francuzów, nie- 
porównane w naukach przyrody i matematycznych, w naukach klasycz- 
nych i Archeologii starają się wszelkiemi sposobami poniżyć, zarzucając 
im lekkość i niegruntowność. Mieliśmy już sposobność zwrócić uwagę 
na to, co jest w której literaturze godne naśladowania; bezstronny sę- 
dzia, a tym jest niewątpliwie opinia publiczna, przyznała Francuzom ja- 
sność i łatwość wykładu w najtrudniejszych przedmiotach, a że są wy- 
trwałymi dowodzą przywiedzione, suche i żmudne, a jednak ważne i 
sumiennie dokonane prace. — Jakżeby ważną było rzeczą spisanie rę- 
kopismów odnoszących się do literatury naszej, a rozprószonych po 
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wszystkich bibliotekach Europy! Piękny początek zrobił Przezdziecki 
w bibliotece warszawskiej. Ileżbyto ułatwiło prac, gdyby, niemówimy 
każdy, ale choć setny udający się za granicę, przejrzał choć jedna bi- 
bliotekę, choć jedno archiwum. Ale na to nie ma czasu, a podobno 
najwięcej brakuje usposobienia, bez którego trudno o zamiłowanie, które, 
by najszlachetniejsze, wymaga pracy, przezwyciężenia, a do tych z ma- 
łemi wyjątkami nie przywykli nasi podróżni, którzy najwięcej jeźli wi- 
dziawszy z pomimowolnego niejako natrącania się masę pięknych obra- 
zów, zich znajomości powierzchownej wyrabiają sobie wyroki katego- 
ryczne, z których nasz sedzia zwykle nawet sobie sprawy zdać nie może. 


Z Poznania. Temi czasy umarł tu A. Wojkowski redaktor gazety 
niedzielnej, a dawniej Tygodnika literackiego poznańskiego, pisma, które 
w pierwszych latach istnienia swojego odznaczało się doborem artyku- 
łów gruntownie pisanych. 


Ze Lwowa, Dnia 5 maja umarł tu Franciszek Ksawery Bełdow- 
ski, urzednik Zakładu Ossolińskich i redaktor tygodnika wydawanego 
przezeń pod tytułem: „Przyjaciel Dzieci.“ Rzadko które z pism w 1848 r. 
powstałych utrzymało się aż do dnia dzisiejszego. Dawniejszy nawet Dzien- 
nik mód a potem Tygodnik polski przestał wr. 1848 wychodzić. Jeżli 
więc pismo czasowe o swojch siłach przetrwa takie czasy jak są dzisiej- 
sze, musi być w niem siła żywotna, musi być rzeczywiście potrzebnem 
i potrzebę uczutą zaspokajać. Przyjaciel Dzieci wydawany przez F. 
Bełdowskiego przemawiał rzeczywiście głosem uczucia do dzieci; i to 
mu nadawało, obok czystych drzeworytów, które go zdobiły, wielka war- 
tość. Pismo to mogło być zapewne jeszcze lepsze; ale nasi głebocy 
krytycy, od których nam sie zdarzyło słyszeć zarzut czyniony Przyjacie- 
lowi Dzieci, że nie był dość zajmującym, rozmaitym i ożywionym, mieli 
wtedy, gdy pismo to wychodziło sposobność wesprzeć go, a teraz, gdy 
przestało wychodzić jeszcze lepszą porę pokazać, że coś więcej umieja; 
bo że pismo dla dzieci bardzo u nas potrzebne, tego nikt nie zaprze- 
czy, a że zmarły wydawca Przyjaciela Dzieci okazał nie słowy ale czy- 
nem chęć najlepszą, to możemy dziś na naukę pokątnej krytyki, kiedy 
pochlebstwo na nicby się nieprzydało, powiedzieć śmiało; możemy we- 
zwać, aby się przecie ktoś pokusił zastąpić wydawcę Przyjaciela Dzieci, 
a z porównania okaże się jak wielką wartość miało pisemko wydawane 
przez Fr. Bełdowskiego. Cześć pamięci wcześnie zgasłego gorliwego pra- 
cownika, który w każdym względzie odpowiadał obranemu raz powołaniu. 
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AKADEMIA UMIEJETNOŚCI W WIEDNIU, I JRJ CZYWOŚĆ WZGLĘDNIE DO 
NASZEGO- KRAJU. 


laktady naukowe i ich urządzenie powinny zajmować w wy- 
sokim stopniu naszą uwagę. One są obok pismiennietwa środ- 
kiem najdzielniejszym do upowszechniania oświaty, jeźli ich urzą- 
dzenie odpowiada celowi. My nie mamy ich ani wiele ani do- 
brze urządzonych, sprawa publicznych zakładów naukowych od 
najwyższych do najniższych, jest więc dla nas tym naglejsza, i wy- 
maga natężonej, nigdy niewypoczywającej baczności. Urządzenie 
zakładów naukowych, jest w chwili obecnej przedmiotem naj- 
ważniejszym czynności ministerstwa oświecenia, zwracać więc 
uwagę naszą powinniśmy na treść rozporządzeń wychodzących 
z ministerstwa, wszak znajomość tych urzadzeń bezpośrednio do- 
tyka nas, a pośrednio dobra całego kraju. Do tych zakładów 
należy i wiedeńska akademia umiejętności. Zważyć jej stosunek 
do naszego kraju, jest dla nas obowiązkiem i prawem, bo aka- 
demia umiejętności hojnie jest wyposażona ze skarbu publiczne- 
go, do którego w znacznej bardzo części przyczynia się prowin- 
cya nasza, a więc służy jej prawo upomnieć się o część korzy- 
ści, mających spłynąć i dla nas z instytucyi tak kosztownej. Nie 
Pamiętnik literacki, Tom L 19 
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każdemu wpadła w myśl okoliczność, że akademię umiejętności 
w Wiedniu, o którą przed-marcowi liberalni uczeni austryjaccy 
prawie lat 40 daremnie żebrałi, że akademię tę Meternich wła- 
śnie po wypadkach galicyjskich roku 1846 utworzyć dozwolił. 
Był to krok polityczny, którym osiwiały dyplomata chciał zatrzeć 
wrażenie, jakie powszechnie oburzające wypadki galicyjskie spra- 
wiły na umysłach ludzi, niewdających się nawet zwykle w po- 
litykę. Utworzenie akademii umiejętności nie pochodziło zatem 
z zamiłowania i uznania potrzeb oświecenia, nie było też w aka- 
demii wydziału filozoficznego, który rządowi przed-marcowemu 
zdał się zbyt niebezpiecznym, aby go w nią wprowadzać, i 
dopiero w r. 1848 wydział historyczno-filologiczny przedzierz- 
gnął się w filozoficzno-historyczny. Rozbiór planu akademii jako 
całości, środków i sił zebranych w tym zamiarze nie jest przed- 
miotem niniejszego pisma; zastanowienie się nad nim wymaga- 
łoby poprzedniego wyłuszczenia stosunku, w jakim w ogóle aka- 
demia umiejętności, postawiona dziś głównie jako niemiecka, sta- 
nąć była powinna do prowineyj austryjackich nie niemieckich. Za- 
strzegamy sobie rozebrać poźniej to pytanie; dziś chcemy z te- 
go, co akademia umiejętności już przyrzekła, a czego niedotrzy- 
muje i w składzie obecnym dotrzymać niemoże, dać przykład, 
który posłuży nam jako ustęp do wyjaśnienia owego pytania 
głównego, o którem namieniliśmy wyżej. 

Historyczna komisya nieustająca, wysadzona już w r. 4847 
przez wydział historyczno-filologiczny dla obmyślenia sposobu 
wydawania źródeł do historyi Austryi, przedłożyła program swój 
22go grudnia 1847 r., podług którego źródła historyczne miały 
być wydawane w dwóch głównych działach (Scriptores et Di- 
plomatariaj i pięciu poddziałach /fontes/. W podziale tym raczyła 
komisya umieścić także źródła do historyi polskiej (fontes re- 
rum polonicarum). Trzeci rok mija od czasu postanowienia tak 
chwalebnego, cóż przez tem czas uczyniła akademia ku podnie- 
ceniu przynajmniej chęci, ku pomocy tych, którzyby w tym 
przedmiocie u nas pracować chcieli i mogli? 
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Ze akademia umiejętności w tym względzie nic dla nas nie 
uczyniła, to nas wcale nie dziwi; członkowie wydziału filozoficzno- 
historycznego, jakkolwiek uczeni i w naukach zamiłowani, a więc 
i akademia z nich złożona, nie maja w sobie żadnej podniety 
wspierać to, eo ich ani zajmuje, ani też obcych krajowi nasze- 
mu zajmować może; przyczyna leży więc głębiej, to jest w sa- 
mym zarodzie ustanowienia i w urządzeniach, na których się 
ustanowienie to głównie opiera. Akademia umiejętności w Wie- 
dniu nieprzyniosła dla nauk w kraju naszym, nawet w history, 
dła której najłatwiej jeszcze działaćby mogla, najmniejszego po- 
żytku. Nie mówimy tego, jakobyśmy się mieli żałić na zawód do- 
znany, bo po składzie akademii nie mogliśmy sobie nic obiecy- 
wać, ale nie możemy przemilczeć, że nie damy się ułudzić ja- 
kąś czczą obietnicą, jaką jest rzeczywiście ustęp zawarty w pro- 
gramie głośno brzmiącym, o wydawaniu polskich Źródeł histo- 
rycznych, że krej nasz wie to, i kiedyś upomni się o to, co mu 
słusznie należy za pieniężne zasoby, które pociąga z niego, ale 
nie na jego korzyść spożywa wiedeńska akademia umiejętności. 


0 MOWIE LUDZKIEJ 


ZE, STANOWISKA UMIEJĘTNOŚCI, ZE WZGLĘDEM NA JĘZYK POLSKI. 


Literatura polska nowszych czasów obfituje, osobliwie w poró- 
wnaniu z dawniejszemi wiekami, w pisma poświęcone badaniom 
językowym. Zdawałoby się że chce wynadgrodzić liczbą dzieł 
pojawiających się dawniejszy w tej gałęzi niedostatek, bo nawet 
literatura czasów zygmuntowskich, pomimo wszechstronnego roz- 
woju swojego, zdobyła się tylko na urywkowe uwagi nad ję- 
zykiem polskim, jak świadczą pisma Zaborowskiego, Januszow- 
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skiego, Seklucyana i Budnego. Gramatyki łacińskie pisane czę- 
ścią w duchu scholastycznym, częścią dla użytku szkół, nie roz- 
wijały zasad języka łacińskiego z stanowiska wyższego, a filolo- 
gia wtem znaczeniu, w jakiem ją Muret, Rhunkeniusz, Morhof 
Freinsheim, Gronowiusz i Græviusz brali, w Polsce nie mogła 
zakwitnąć wśród polemiki religijnej szesnastego wieku, a poźniej 
nieszczęść politycznych i zamieszek domowych. I Stanisława Au- 
gusta czasy niewydały filologa; Kopczyńskiego praca bowiem 
około uprawy języka, polegająca na gruntownej znajomości ję- 
zyka łacińskiego, dostarczyła nam tylko materyału uporządkowa- 
nego, a i to tylko według wzorów obcych, nieprzypadających 
do ducha języków słowiańskich. 


Taki był stan nauki o języku aż do pojawienia się z po- 
cząlkiem !9 stulecia słownika i prawideł etymologii Lindego, 
a w kilkanaście lat poźniej Mrozińskiego pierwszych zasad gra- 
matyki języka polskiego. Czyli od tego czasu filologia w ogóle 
a w szczególności zbadanie języka polskiego postąpiły, okaże się 
w ciągu niniejszej rozprawy, w której przytoczymy w miejscach 
stosownych to, co się do każdego z nich w literaturze naszej od- 
nosi, gdzie bedziemy mieli sposobność obok pytań jakie stawia 
nauka, wskazać usiłowania pisarzów w ich rozwiązaniu. 


Mowa ludzka jest, tak ważnym objawem i czynnikiem w ży- 
ciu ludzkiem, Że warta zaiste wszechstronnego i głębokiego roz- 
bioru. Nie może to być treścią rozprawy dla pisma czasowego 
przeznaczonej; w takiej rozprawie można tylko wykazać myśl 
główną, która powinna przewodniczyć w samych badaniach, i to 
zadanie będziemy sie starali rozwiązać, uwzględniając ciągle nasz 
język i prace naukowe podejmowane około jego wyświecenia. 

Mowa ludzka staje się wtedy dopiero doskonałym środ- 
kiem udzielania myśli i uczuć gdy jest głosową; inne znaki, 
np. migi nie mogą nigdy ani dokładnie, ani też w większym 
kole społecznym warunek ten wypełnić. Zwykle też pod wyra- 
zem mową rozumimy mowę głosową, w której rozmaite z sobą 
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połączone głosy łącza się jako znaki pojęć w większe całostki , 
które zestawione z sobą oznaczają myśli — zdania. 

Uważając mowę ze stanowiska umiejętnego, widzimy dwie 
jej strony, zmysłową — jako głosu, duchową — jako środka udzie- 
lania myśli i uczuć. 

Głos w zmysł słuchu wpadając rodzi w nas czucie od- 
powiednie. Umiejętność rozbiera pod tym względem najprzód 
narzędzia mowcze, ich ustroj i skład, który je czyni sposo- 
bnemi do wydania głosu; — to należy do zawodu fizyologii i 
akustyki; rozbiór zaś czucia, słuchu i wyobrażeń które naby- 
wamy o rzeczy głos wydającej, do psychologii doświadczalnej. 

Głos jako znak pojęcia, myśli i uczucia, jako znak umó- 
wiony, którego stale używamy w tym celu, musimy zestosować 
z myślą, porównać go i osądzić, o ile i pod jakiemi warunkami 
staje się narzędziem zdolnem wyrazić zewnętrznie, zmysłowo, 
co wewnętrznie, umysłowo czujemy i pojmujemy. Zasadom my- 
śli musi co do jej giętkości, swobody w łączeniu i zestawianiu, 
co do siły z jaką się wewnetrznie objawia, odpowiadać mowa, 
jeźli ma być wiernym obrazem życia umysłowego i wszystkich 
jego odcieniów. 

Jeźli z mowy ludzkiej wyłączymy imiona własne i cząstki 
mowy posiłkujące tylko, pozostaną wyrazy oznaczające pojęcia 
rodzajowe, do których przychodzimy jedynie przez refleksyę, za- 

,stanowienie się nad znamionami pojedynczych rzeczy, których 
wspólność obejmujemy w myśli pojęciem, w mowie wyrazem. 
Tu ztyka się filozofia z badaniem mowy, bo obydwie śledzą po- 
czątku wyrazów. Badacz mowy w zamiarze wyszukania za- 
sad, które służyły za podstawe wykształcającej się mowie, scho- 
dzi do ostatnich najpojedyńczych pierwiastków; filozof w two- 
rzeniu się mowy widzi zastosowanie tych zasad myśli, do któ- 
rych poznania prowadzi go rozbiór samej myśli, jej pierwiastków, 
i warunków rozwoju. 


Najpierwsze głosy, jakie człowiek wydaje, są znakami nie 


d myśli ale uczuć. Pokazują się zaś w płaczu dziecięcia i w wy- 
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krzyknikach mimowolnych niezłożonych A! O! I bardzo natu- 
ralnie; bo mowa, jako znak myśli nie może wyprzedzać to, co 
ma być oznaczone. Dopiero w miarę rozszerzającego się zakresu 
wiadomości powstaje potrzeba rozróżnienia ich i dokładnego 
pojmowania. Z wyjaśniającem się pojęciem, które wyrabia się 
nietylko w pojedyńczym człowieku, ale w całym narodzie, łączy 
się teraz 1 nazwa pojęciu dana; i taki jest początek mowy 
ludzkiej. Im większa masa pojęć powstaje i upowszechnia się 
w jakim narodzie, tym większa potrzeba dokładności, którą otrzy- 
muje mowa ludzka przez przybywajaca odpowiednia ilość wy- 
razów i możliwość łączenia ich w najrozmaitszych, a myśli od- 
powiadających kombinacyach. 

Wyszczególniliśmy wyżej umiejętności, które się przyczyniają 
pośrednio do wyświecenia do początku i natury mowy ludzkiej. 
Wszystkie te wiadomości zbiera i w całość wiąże badacz mowy, 
którego wyłącznym przedmiotem jest wszechstronne zgłębienie 
mowy. Do takich badań jednak dziś jeszcześmy nie doszli. 
Mowa ludzka, której warunki i pierwiastki fizyolog, fizyk i psy- 
cholog wykazują, przedstawia w rzeczywistym swoim objawie 
trudności, których dotąd nie pokonano; a te leżą w rozgałe- 
zieniu się, w rozpadnieniu mowy w ogółe na wielkę liczbę ję- 
zyków. 

Każdy naród wyrabia w sobie oprócz odrębnego życia umy- 
słowego, zawartego w instytucyach społecznych i zwyczajach, 
osobny, jemu tylko właściwy sposób udzielania myśli za pomocą 
połączonych głosów, wydanych przez narzędzia mowcze, urzeczy- 
wistnia wrodzoną człowiekowi zdolność mowy, w układzie sobie 
tylko właściwym, słowem w osobnym języku. Ludzkość ma 
zdolność mówienia; narody rozwijają tę zdolność w swoich języ- 
kach. Badacz mowy ludzkiej nie osiagnałby zamierzonego celu, 
jeźliby się ograniczył na roztrząsanie warunków mowy fizyoło- 
gicznych, fizykalnych i psychologicznych; z nich bowiem chociaż 
bardzo potrzebnych, wyczerpie dopiero zasady, według których 
można zbadać mowę, w rozwiniętych językach. Głosy pojedyn- 
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cze są to pierwiastki, z których według ich złożenia, mogącego 
być co do liczby nieskończenie rozmailem, pojedyńcze narody 
wybierają do swoich języków ograniczoną tylko ilość, której ukła- 
dem odróżniają się od siebie języki. Tu trzeba zbadać historyę, 
trzeba objąć i zgłębić rozwinięte w martwych i żyjących języ- 
kach ogólne zasady mowy. 
Gdybyśmy chcieli, jak to niektórzy teoretycy uczynili, zba- 
dać mowę ludzką z jej warunków fizyologicznych, fizykalnych i 
psychologicznych, utworzylibyśmy sobie wprawdzie system, ale 
ten składałby się z ogólników, wyjaśniających tylko warunki, mo- 
żliwość mowy, ale nie prowadziłby do poznania jej rzeczywistego 
rozwoju, do poznania o ile się ta możliwość już urzeczywistniła 
w rozinaitych językach. A jest to druga równie ważna połowa 
zadania w badaniu mowy. Mowa bowiem jest wprawdzie w ści- 
 słym związku z myślą, w związku jednak jaki może zachodzić 
między znakiem zmysłowym a myślą niezmysłową. Gdyby zwią- 
zek ten był w ten sposób konieczny, że pewne pojęcie niemo- 
głoby być wyrażone w mowie tylko jednym znakiem, mogliby- 
śmy z warunków mowy ogólnych wysnuć nietylko zasady mowy, 
ale i mowe samą, któraby wtedy musiała być jedna tylko i ta 
sama dla wszystkich ludzi; ale gdy rzecz się ma inaczej, kiedy 
znaczenie i skład wyrazów jest rzeczą o tyle dowolną, o ile 
nie sprzeciwia się zasadom ogólnym, kiedy mowa w rzeczywi- 
stym swoim objawie jest utworem, że się tak wyrazimy, umowy 
chociaż nie wyraźnej, wynika ztąd oczywiście, że chcąc zbadać 
mowę wszechstronnie, musimy prócz wiadomości warunków jej 
objawu, posiadać dokładna znajomość objawu samego, jak się 
W rozmaitych możliwych sposobach rozwinął, musimy znać po- 
jedyńcze języki. 
Jeźli zważymy, że każdy język musiał wziąść początek swój 
w czasie umysłowego dziecięctwa narodu, oczywisty ztąd wniosek, 
że myśl niedokładnie rozwinięta dobierała także początkowo 
iedokładnych sposobów wysłowienia się w języku. Ale pierwsze 
zarody języka są już materyałem i podstawą do dalszego kształ- 


F 


152 


cenia; zkąd wypływa, że każdy jezyk musi być po części je- 
dnostronnym, jak z drugiej strony znowu, okoliczności przyjaźne 
pewnemu kierunkowi umysłowemu, czyli to klimat, czyli spo- 
sób żywienia się, lub pierwszy zaraz obyczaj rozwijający się 
w narodzie, mogą językowi w zarodzie już nadać w pewnym 
względzie przymiot wyszczególniający, który go usposabia do co- 
raz większej doskonałości wtym kierunku. Przymioty te ję- 
zyka mogą być bardzo rozmaite, a wypływają z natury mowy. 
Pierwszem, bezpośredniem zadaniem mowy jest wspólne udzie- 
lanie myśli, porozumiewanie się wzajemne. Każdy język dąży 
do tego celu, a to przez dokładne oznaczenie pojęć tak ró- 
żnorodnych jak i pokrewnych wyrazami różniącemi się albo 
w pierwiastkach samych, albo w urobionych z jednego pierwia- 
stku rozmaitych kształtach. Im większa dokładność jest w ro- 
zróżnianiu pierwiastków i w kształtach pochodnich, tym dokła- 
dniejszy będzie język. Liczba pierwiastków w języku zależy od 
tego, jak szybko w narodzie, który sobie język tworzył, postę- 
powało życie umysłowe. Dziecię nie umiejące jeszcze łączyć 
rozsądkiem to co jest podobne a rozłączać to co jest różne, two- 
rzy sobie na każdą rzecz pierwszy raz pojawiająca się nowy 
wyraz. Inaczej postępuje rozsądek dojrzalszy; podobieństwo zna- 
lezione między rzeczą już nazwana a taką która dotąd znaną 
nie była, przywodzi w pamięć wyraz już znany oznaczający rzecz 
znaną, różnica zaś dostrzeżona prowadzi za sobą potrzebę ozna- 
czenia jej także w wyrazie. W takim razie pierwiastek w język 
już wprowadzony, bywa użytym do oznaczenia pojęcia pokre- 
wnego, jako znak pokrewieństwa, różnicę zaś wyraża język prze- 
kształceniem pierwiastku, co się dzieje najczęściej przez nada- 
nie innego zakończenia lub przydatku przed pierwiastkiem po- 
łożonego. 

Przypatrzmy się podobnemu rozwojowi w języku polskim 
i innych sławiańskich narzeczach. Od pierwiastku ro poszły naj- 
przód ród i rój jako kształty najpojedyńczsze; a zgodnie z poj- 
mowaniem pierwiastku ro jako znaku rozwoju, radzenia, zgadza 


| 
( 


| 


153 


się użycie jego do oznaczenia pojęcia rozbioru w przedimku roz, 
w wyrazie rob (rób, robota,) rol-a, ros-a. 

. Wszystkie te pojęcia oznaczone wyrazami, w których jest 
pierwiastek ro, uważał naród tworzący sobie język jako podobne, 
pokrewne. Im dalej sięgniemy w przeszłość, tym więcej zgadzają 
się marzecza słowiańskie w pierwiastkach i połączonem z niemi 
znaczeniem. Tylko wyraz oznaczający rok u niektórych Sławian 
jest od innego pierwiastku urobiony t. j., od god, jak w ru- 
skiem i rosyjskiem roga, u Bośniaków godina, u Kroatów godi- 
sche, godina, u Lużyczan leto; bo rok jako miara czasu dłuższego 
jest pojęciem więcej oderwanem, które się wyrabia dopiero 
w więcej ukształconym narodzie; polski też i czeski rok wskazują 
najprzód, iż te obydwa języki dłuższy czas w kształceniu sie szły 
razem, a być może, że Sławianie Czesi i Polacy poźniej jak 
inne szczepy sławiańskie oddzieliły się od siebie politycznie, co 
nam wskazują i podania historyczne; wszakże i wczeskiem i 
w polskiem w 16 wieku używano lefo, lato zamiast rok. Mamy 
wprawdzie w sławiańskim języku pierwiastek pek-ń, któremu od- 
powiada polskie rzeke, ale nieważylibyśmy się od tego pier- 
wiastku wywodzić wyraz rok, pomimo podobieństwa jakie po- 
jęcie rokowania, odraczania może mieć z pierwotnem ustawo- 
dawstwem  polskiem i sądownictwem raz w rok odprawia- 
nem. Brzmienia jednakowe schodzą się często w jednym i 


tym samym języku pomimo różnicy pierwiastków, od których 


pochodzą; dla tego łatwiej przyjąć, że wyrazy u-rok (od urzec) 
prorok (od przedrzec) pochodzą wprost od pierwiastku rzek-ł, 
jak od wyrazu rok, który jednak równie jak róg możemy uwa- 
żać za wyraz pierwotny. 

Rok i róg są więc pierwotne wyrazy. Odróżniamy zaś 
wyrazy pierwotne od pierwiastków wyrażających pojęcie nie 
szczegółowe ale ich rodzaj. To nas naprowadza na naukę o źró- 
dłosłowiu i jej obrabiaczy w naszej literaturze. Najlepszem i 
pierwszem dziełem wtym zawodzie sa niewatpliwie Lindego 
"Zasady etymologii języka polskiego. umieszczone na czele jego 

Pamiętnik literacki. Tom L 20 


154 


słownika, a poźniej osobno przedrukowane. Po Lindem nie- 
mamy w polskiej literaturze dopiero w dwadzieścia lat potem 
wydane w języku niemieckim dzieło: Wortforschungslehre der 
polnischen Sprache von Srzeniawa, w dwóch tomach. U innych 
Sławian pojawiły się prace Dobrowskiego, odnoszące się do ję- 
zyka starosławiańskiego, a w nowszych czasach urywkowe uwagi 
Kopitara, nakoniec Miklosicza: Radices linguæ slovenice veteris 


dialecti. 
d. n. 


BYSSYDENT. 
POWIEŚĆ POLSKA Z KOŃCA XVI WIEKU. 
Przez 


H. R. 


Dwa dni, które upłynęły przed przyjazdem kasztelana wislickiego 
do Lwowa, poświęcił Niemsia porządkowaniu mieszkania, a zawsze miał 
pytać o coś to gospodarza, to gospodynię, których pociągała do młodego 
człowieka jego otwartość, zdrowy i dowcipny umysł, wreście wiadomości 
o krajach cudzoziemskich; bo bywał i za granicą, uczył się nawet pra- 
wa w Bononii. Ale najczęściej wspominał Wittembergę, gdzie wielu mło- 
dych Polaków przebywało wówczas na naukach, a zkąd przywozili, jak 
się wyrażał Alempech, niemiecka naukę. Chociaż bowiem mieszczanin le- 
dwie trochę umiał po niemiecku, rad jednak słuchał o Niemcach, a nie- 
chciał ani o kraju, z którego pochodzili jego przodkowie, mówić otwar- 
cie z naganą, ani też z przywiązania do wiary katolickiej znawu chwalić 
nową naukę, co ojczyznę jego przodków wtrąciła w zamieszki domowe, a 
nawet posłużyła za pozór do wzniecenia ogromnego powstania chłopów. 

Rozmowy podobne mocno zajmowały Jadwigę , która nie była ni- 
gdy za obrębem miasta; w zachwyceniu, w które wpadała, lgneło do niej 
każde słowo młodego szlachcica, a eo całości obrazów niedostawało, to 
w główce swojej dosnówała wyobraźnią, co podnosiła w jej oczach i du- 
szy coraz więcej urok opowiadania a z niem i opowiadającego. 


| 
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Podczas jednej z tych urywkowych rozmów, w której właśnie Niem- 
sta krótkiemi słowy opowiadał, jak musiał umykać z Niemiec, gdy cesarz 
Maxymilian, rozgniewany na Polaków, iż przenieśli nad niego Stefana 
Batorego, nietylko uwięzić kazał posłów, ale i bawiących w Niemczech 
młodych Polaków chciał w zakład zatrzymać, na Jadwisi widoczne było 
spółczucie niebezpieczeństwa, w jakiem się znajdował nasz młody rycerz, 
a puszczając wolny bieg uczuciu, zawołała prawie mimowolnie: 

— O mój Boże! CGóżeście mu winni byli! — 

— Jaka była wina moja, — byłem Polakiem, a do tego niechcia- 
łem z drugimi mieć królem papistę; ałe jakoś to poszło, bo książę sa- 
ski nie byłby bardzo rad mieć po obu bokach panowanie jednego ka- 
tolika, i tak bez wielkiego niebezpieczeństwa uszliśmy z Saxonii, ale brata 
księdza Sulikowskiego, co bawił w Austryi, dotąd w Lincu trzymali. 

Na słowo papista skrzywił się Alempecl, nie jednak nie odpowie- 
dział, córkę tylko za czemś wysłał umyślnie, bo uważał jaki udział brała 
w opowiadaniach Niemsty, co mu się widać nie bardzo podobało; bo 
kiedy młodzieniec zaczął chwalić po wyjściu Jadwisi jej urodziwość, ojciec 
z niechęcią powiedział: Mam w Bogu nadzieję, że jak jest dziś dobrą 
córką, będzie kiedyś dobrą żoną i pobożną a stateczną wierze ojców 
swoich niewiastą. — Aleć podobno dziś przyjechał pan kanclerz z Za- 
mościa, ciągnął dalej gospodarz, zwracając rozmowe ku innemu przed- 
miotowi; powiadają, że tam nowy zamek i akademię myśli budować. 

— Tak jest, odparł w roztargnieniu Niemsta; widziałem , dodał, i 
Pana Joachima Bielskiego z stryjem jego Janem Oreszowskim, którego 
król umyślnie do Lwowa powołał, przybył i Marek Szarfenberg z dru- 
karnią; widać dłuższy czas król we Lwowie bawić zamyśla. 


— Jaka szkoda, że nasz pan Szczerbicz jeszcze nieurządził swojej 
drukarni, w której chce drukować swoje pismo o prawie miejskiem 
magdeburskiem w polskim języku. Już zapisał prasy z Norymbergi, ale 
te nasze czasy niespokojne wszystko wstrzymują. Mówił mi wczoraj, że 
panu staroście Herburtowi król kazał przygotować jakiś nowy porządek 
dla Lwowa. 


— Zapewne tak jak pruskie miasta, przez które przejeżdżał, i 
Lwów otrzyma nowy porządek rządzenia się. 

Ledwie domówił Niemsta te słowa, dał się słyszeć u drzwi tętęt 
koni i gwar; pożegnał więc spiesznie gospodarza, który domyślając się, 
że przybył kasztelan Firlej, chwycił czapkę z kołka i pospieszył za Niem- 
stą ku drzwiom. Tam spotkał wysokiego wzrostu z brodą i wąsami, 
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w długiej sukni wierzchniej naprzód kroczącego Firleja, który na znak 
dany przez obok idącego Niemstę powitał Alempecha. 

— Witajcie miły gospodarzu, dziękuję wam za gościnność, z którą 
przyjęliście mnie w dom wasz. 

— Rad uczyniłem to, miłościwy Panie, odrzekł Alempech, wszak 
to nie pierwszy raz w domu naszym witamy panów Firlejów; ojciec nie- 
boszczyk rozpowiadał mi z radością o pobycie w tym domu rodzica Wa- 
szej Miłości za króla Zygmunta. 

Kiwnął głową Firlej, na znak potwierdzenia, nic jednak nie odpo- 
wiedział, bo pamięć zjazdu lwowskiego, na którym ojciec jego wiele 
ucierpiał, tkwiła w pamięci syna, chłopięcia wówczas, ale często po- 
tem słyszącego rozmawiających o wojnie kokoszej, która nie krwawo 
wprawdzie, ale z wstydem dla upartej szlachty wyższej i niższej skoń- 
czyła się rozjechaniem się do domów, zamiast obmyślenia sposobów na 
wojnę przeciw nieprzyjaciołom pustoszącym graniczne kraje ojczyste. 

Z drzwi prowadzących z alkierza na ciemny korytarz wyglądała 
także główka Jadwisi, ale podobno więcej na młodym Niemście spoczy- 
wały jej oczy, jak na podeszłym kasztelanie; bo kiedy ojciec wrócił do 
alkierza, córka zapytała go: Toż przy panu kasztelanie pan Niemsta 
najstarszym jest z dworzan? bo szedł tuż przy jego boku. 

— Tak się zdaje, odrzekł niby obojętnie Alempech, ale troskli- 
wość ojcowska dostrzegała, że Jadwisię bardzo zajmował dworzanin. 


Tymczasem nadeszła Alempechowa; ojciec wysłał Jadwisię do pi- 
wniczki po zostawiony tam liwar, a do Żony rzekł szybko ale przytłu- 
mionym głosem: coś mi nie dobrego wróży pobyt Niemsty w naszym 
domu, trzeba ci sie moje kochanie wyprowadzić z Jadwisią na czas mie- 
szkania pana kasztelana do ciotki Małgorzaty; u tych dysydentów to nie 
ma wiary ani w Boga, ani w sumienie. Zanadto mi pan Niemsta strzela 
oczyma za Jadwisią, a i jej gotów głowę zbałamucić, przyznaj że wcze- 
śnie temu zapobiegać potrzeba. Mamy słuszny do waszego przeniesienia 
pozór, bo w samej rzeczy trudno pomieścić się w takiej ciasnocie, z re- 
sztą i Wojciech wkrótce przyjedzie, tobyśmy się i tak tu nie zmieścili. 

— Żeby już raz przyjechał, odezwała się Alempechowa, wszakcito 
już miesiąe jak miał ruszyć z Gdańska. 

— Zapewne że mógł już być w domu, z resztą pan Sygni wczo- 
raj mnie znowu pytał o niego, przydałby mu się teraz bardzo, bo pa~ 
nowie będą potrzebować nowych zegarów albo naprawy, a on nie ma 
tylko małego chłopca, a nasz Wojciech musiał się już dobrze wyuczyć 
zegarmistrzostwa, Ale on zapewne sam będzie spieszył, aby tu być w 
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czasie pobytu królewskiego. Trzeba też będzie pomyśleć i o warstacie dla 
niego. 

— Może też zbierzecie co pieniędzy teraz, odezwała się skrzętna 
gospodyni; ja zaraz idę do ciotki i zabierę co najpotrzebniejszego. 

— Weź też i Jadwisię z sobą, zawołał Alempech podniesionym 
głosem do odchodzącej; i jakby mu kamień z serca zdjęto, usiadł na 
ławie przy kantorku, odetchnął głęboko, i jak to zwykł czynić, gdy był 
myśli wolniejszej, zaczął odświstywać słowikowi spiewającemu w zawie- 
szonej u okna klatce. Wkrótce jednak ustało i spiewanie słowika i gwi- 
zdanie tłustego Alempecha, bo ukazał się we drzwiach młodzieniec z nie- 
miecka ubrany, na którego widok podskoczył z ławy Alempech, a wy- 
krzyknąwszy: Niechaj będzie Bogu chwała! przyjął w rozwarte ramiona 
syna swojego Wojciecha. 


IV. 


— Jakże się masz kochany Wojcieszku? Czyś bardzo strudzony? 
Dawno już jak z Gdańska wyszedłeś? Może sie czym posilisz? 

Syn ucałowawszy ręce ojcowskie, zarzucony na raz tylu pytania- 
mi, — byłem, odrzekł, dwa tygodnie w Toruniu, gdzie składałem zegar 
w radnej sali; bo trzeba wam wiedzieć ojcze, że król na sejmiku prus- 
kim postanowił dla Torunia radę miejską, a dałby Bóg, aby taką i 
Lwów obdarzył; Gdańsk opuściłem bardzo smutny, długo ón poczuje 
tę nieszczęśliwą wojnę, do której mu i Duńczyk i ruskie książęta po- 
moc obiecywali, a gdy w końcu zobaczyli korzyść dla siebie, radzili, aby 
się poddał. Ależ przynajmniej Gdańszczanie nie maja się obawiać nicze- 
go z strony wiary, bo król im zapewnił wolność wyznania augsburskie- 
go; a było się czego obawiać, boć ksiądz biskup kujawski, który ma 
wielki wpływ u króla, chciał koniecznie przytrzeć jak mówił rogów tym 
lutrom, bo za swoją wiarą chylą się do Niemiec; ale pan kasztelan 
gnieznieński * i pan Zamojski wyperswadowali to królowi, mówiąc, że 
gdy Gdańszczanie poznają sprawiedliwość królewską, wnet przylgną do 
korony, ai w Polsce też wiara luterska nie jest pognębiona, więc i 
Gdańszczanom ją wolną trzeba zostawić. 

Słowa te widać wielkie robiły wrażenie na ojca; bo nalewając pi- 
wa, przelał nasz gospodarz kubek, i w roztargnieniu prawie podając go 
synowi; a w Toruniu, zapytał, czy także dużo lutrów? 


! Jan Zborowski, 
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— Jest tam dużo protestantów, i rada miejska w większej części 
się z nich składa, a maja spokój i bezpieczeństwo wszelkie. 


Miarkował z tych wyrazów Alempech, że syn jego nie miał już tej 
gorliwości katolickiej, z jaką się przed dwoma laty udawał do Gdańska; 
nie chciał jednak w tak ważnym przedmiocie docierać nieprzezornie; 
zamilkł wiec, tym bardziej, że zjawił się znowu Niemsta, przy którym 
najmniej chciał podobną rozmowę z synem dalej prowadzić. 


— Oto syn mój, rzekł do wchodzącego, wraca właśnie z podróży; — 
a niechcąc aby obaj młodzieńcy weszli z sobą w rozmowę, dodał — tro- 
che strudzony i potrzebuje spoczynku. Pójdź do alkierza Wojciechu, 
i ułóż swoje rzeczy; wkrótce przyjdzie matka, jakże się będzie cieszyć, 
gdy cię zobaczy. 


Myśli Alempecha tak były zajęte córka i synem, że nawet niesły- 
szał dobrze, i urywanemi tylko słowami odpowiadał na zapytania Niem- 
sty, który z daleka zachodząc, to się pytał Alempecha o żonę, to znowu, 
czy nie ma więcej dzieci; aż w końcu, gdy się już i zmierzchało i kil- 
ku mieszczan pojawiło się w szynkowni, a rozmowa ogólniejsza powstała, 
ocucił się i nasz gospodarz i cześciej się zaczął odzywać, kiedy z nie- 
nacka otworzyła drzwi Alempechowa, a na jej rozpromienionej twarzy 
malowała się radość. Otoczyli ją goście, winszująe przybycia syna. W 
patryarchalnem życiu, jakie prowadzili ówcześni mieszczanie lwowscy, 
radość jednej rodziny udzielała się szczerze wszystkim przyjaciołom, za- 
wołano więz Wojcieszka, i długo w noc rozmawiali zebrani goście i ro- 
dzina gospodarska o wypadkach gdańskich, przy których był przytomny 
w mieście młody Alempech, o nadziejach dla Lwowa; krążyły kubki z 
miodem, promieniły się lica biesiadników, tylko gospodarz siedział za- 
myślony, a Niemsta tłumacząc się, że musi jeszcze być u pana kaszteła- 
na, wyszedł dobrze przed północą do siebie, gubiąc się w myślach, dla 
czego nie było Jadwisi w tem kółku, można powiedzieć rodzinnem, a do 
tego w chwili tak radosnej dla całej rodziny. 
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Przegląd literacki. 


© pismach czasowych poznańskich. 


Pod tym napisem pojawiła się temi dniami broszurka, zalecająca 
się jednością myśli i jasnościa wykładu. — Księstwo poznańskie — we- 
dle słowa autora — nie uczonościa, lecz oświatą stoi wyżej od innych 
polskich prowincyi, — wyższości tej przyczyną jest bezzawodnie wpływ 
protestantyzmu — protestantyzmu pojętego jako protestacyą ducha chrze- 
ściańskiego przeciw usiłowaniom utrzymywania go w ciągłej małoletno- 
ści. — Walka protestantyzmu i katolicyzmu pomiędzy sobą datuje sie 
w Polsce od Zygmunta Ill. Obecnie najwydatniej objawia się ona w ksie- 
stwie poznańskiem. Łiczne pisma perjodyczne tamtejsze są to jednej, 
to drugiej idei wyrazem. Najważniejszym organem katolicko — zachowaw- 
czego stronnictwa jest Przegląd Poznański; w tym względzie nie odstą- 
pił on ani krok od raz przyjetej zasady, zajmuje nawet dziś to samo 
stanowisko, jakie zajmowało toż stronnictwo za Zygmunta III; — tej sa- 
mej broni zasady, przybrał tylko nowe środki obrony. Byłby pożytecz- 
nym, gdyby dawność pochodzenia była dowodem wyborności myśli. — 
Rzecz się ma wszakże przeciwnie; ludzkość i jej oświata postępują rą- 
czym naprzód pochodem, — życie wzmaga się i rośnie, — zmieniają się 
potrzeby. Przeglad skamieniały na miejscu nie czyni im zadosyć — na- 


woływania jego za przeszłością głuchną bez echa — jest więc dziadem 
na dewocyi, którego jedynym udziałem w życiu modlitwa. — Dziennik 
polski jest pismem postępowem i zarazem umiarkowanem, — niedaje 


krępować wolności myślenia, owszem używa jej całkowicie ku wyrozu- 
mieniu i obronie swych zasad. Znając ducha czasu i jego potrzeby, od- 
powiada im i jest wiernym pierwszego wyrazem. — Gazeta polska nie- 
widzi jasno przed sobą wytkniętej drogi, rzuca się więc na prawo i na 
lewo, z ostateczności w ostateczność, — niema przeto właściwej sobie 
barwy, ani charakteru. — Wychodzą jeszcze w Poznaniu pisma czasowe 
dla ludu, — już zamierzenie samo jest chwalebnem — niemniej też i 
wykonanie, jak Wielkopolanin i Wiarus. -- Świeżo rozpoczęta Gazeta nie- 
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dzielna jeszcze osadzoną być nie może, niewyrobiła bowiem dotąd sobie 
znamion wybitnych, — jeżeli wynajdzie odpowiednie checiom zdolności, 
zajmie niepospolite miejsce. 

Taka jest najściślejsza, acz nie we wszystkich jeszcze szczegółach 
oddana, treść pomienionej broszurki; szezupły zakres miejsca niepozwala 
nam, mimo szczerej chęci, obszerniej rozpisywać się tak o treści jak i 
pomienionych miejscach — wtym względzie odsełamy czytelników na- 
szych do samegoż dziełka. Dodać nam tylko wypada, iż pisma poznań- 
skie, przedstawiające nader zajmujące rozwijanie się literatury czasowej, 
obrabiające oraz najżywotniejsze kwestye czasowe, nie samego tylko 
księstwa dotyczące, ile że nam same przez się znajomemi bydź nie 
mogą -— dawno już oczekiwały pióra, któreby, zbadawszy ich treść i 
wzajemny do siebie stosunek, przedstawiło je w jednym obrazie. Cała 
trudność takiego przedsięwzięcia, zdaje się leżeć wtem, ażeby rzecz 
z siebie obszerną i wielu przyborami obciążoną, ile możności ze szcze- 
gółowej polemiki oczyściwszy, w nagiej a jędrnej przedstawić treści. 
Autor niniejszej broszurki, odgadnawszy tę chwilową potrzebę a oraz i 
trudność takiej pracy, z właściwym sobie talentem jął się tej rzeczy i 
odpowiedział zupełnie założonemu zadaniu. 


Listy w duchu Bożym do przyjaciół. 
(Kraków. 1850. str. 188. W zakładzie wydawnictwa dzieł katolickich.) 


Druga książka w tej nowej wyiłoczona oficynie dochodzi rąk na- 
szych. Wydawca jej p. W. W... zaleca nam ją w przedmowie zwycza= 
jem wszystkich wydawców; i aczkolwiek przyzwyczajeni jesteśmy do 
przesady używanej zwykle w tym razie przez księgarzy, musimy panu W. 
W... przyznać, iż w tym względzie wszystkich ich przesadził ; obiecu- 
jac nam bowiem w przedmowie, pokazać płód niezwyczajnej zdolności, 
która tylko w szczególnej łasce i wybraństwie bożem swe źródło znaj- 
duje, daje nam płód szczególnej niezdolności, której źródło tylko w nie- 
zwyczajnej niewiadomości siebie i arcy szczególnej nieznajomości litera= 
tury i loiki znaleść się może. Przy tej szczególnej sprzeczności przed- 
mowy z samemże dziełem, znajdujemy jeszcze druga, iż pan W. W. 
przyjąwszy firmę katolicką, a wydając płód tak niezdamy, obchodzi się 
z nami weale nie po katolicku. Wszakże kiedyśmy sobie zadali, krzyż 
prawdziwie katolicki, przeczytać tę książke, i kiedy taką czynimy o niej 
wzmiankę, toż aby nam porywczość w osądzeniu nie zarzucono, zdamy 
z miej sprawę obszerniej. 
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Tutaj nie godzi się nam pominąć uwagi, iż nam autor tych li- 
stów wcale nieznajomy, a oraz iż wbrew woli wydawcy jasno wyrażo- 
nej w przedmowie, ani też obyczajem Dodatku literackiego do Czasu, 
bezimiennych odgadywać nie chcemy; — osoby nas nie obchodza, mó- 
wimy tylko o dziele autora, a jeżeli wydawca wyraziwszy o temże dziele 
w przedmowie swe zdanie, minął się z prawdą, toż wcale nie nasza 
wina, że przy wzmiance o dziele my znowu wydawcy ominąć nie możemy. 


Książka więc ta, zawierająca 188 stronnie, jest rzeczywiście szcze- 
gólną, oryginalną nawet, bo do żadnej innej książki niepodobna, a to 
z tej prostej przyczyny, iż najbystrzejsze pojęcie nie potrafiłoby z niej 
dwu ziarnek treści wydusić; dzieli się ona na dwie części: pierwsza 
zawiera XLH listy księdza do przyjaciół , druga 65 liścików przez aniołka 
w niebie ułożonych, (sie) a ręką księdza spisanych. 

Co do części pierwszej tych listów, myliłby się bardzo ktoby są- 
dził znaleść tam opowiadanie zdarzeń jakich publicznych lub domowych, 
lub opisanie okolie, podróży, lub uczuć, wrażeń doznanych, lub 
wreszcie nauki jakiej o moralności, o życiu domowem, o obowiąz- 
kach, obrządkach lub coś podobnego — listy te są to niezdarnym języ- 
kiem i ciągłą jednostajnością rażące warianty z kilku nabożnych formu- 
łek i mnóstwa słów polskich bez myśli zklejone, a na temat krzyża 
Chrystusowego i miłosierdzia bożego uwite; nie szukać tam nauki, ani 
modlitwy, ani rozrywki, nie szukać treści, ani nawet w powiązaniu tych 
próżnych okresów loiki, bo i zkądżeż ma tam bydź loika, kiedy autor 
uroczyście wyrzeka się rozumu, mówiąc n. p. na str. 101: «Gdybym 
słuchał rozumu, to to, com wczoraj napisał, dziśbym podarł...» i po- 
wtarza to samo w kilku innych miejscach. Autor więc pisząc prywatne 
listy do osób prywatnych, wyrzeka się rozumu, a wydawca wydając je 
drukiem ?... idzie oczewiście za przykładem autora. Przy zrzeczeniu się 
rozumu nie tylko więc trudno o loikę, ale trudno o wszystko, co ksiaż- 
kę stanowić powinno, a czysta wiara, chociaż może wystarczyć do 
przewodniczenia w uczynkach, jak widzimy, niedostateczną jest do na- 
pisania dobrej książki. Czytając te listy, kiedy znużeni czczością kilku- 
nastu stronnie sądzimy spotkać się z jakiemkolwiek ziarnkiem, napoty- 
kamy zdania jakby umyślnie nie jasno powiedziane, a pomimo to z pra= 
wdą niezgodne, a o ile że tylko one, jako rzecz uchwycić się dająca 
(saisissable), zostać mogą w pamięci, nietrudno nam je przytoczyć, 
n. p. (str. 20) «Bóg nam największy dowód miłości dał, nie wtedy, 
kiedy uczył i cuda czynił, ale kiedy na krzyżu cierpiał, i my nie wtedy, 
kiedy dobrze czynimy, ale kiedy dobrze cierpimy, najlepszy dowód mi- 
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łości mu dajemy.» Jakiż to wniosek, jaka loika, jaka nauka. Do ta- 
kiej bierności aniśmy stworzeni, ani nas jej Chrystus nauczał, ani jej 
nawet autor sam, pomimo wyrzeczenia się rozumu, prawdę przyznać 
może; i zapewne, bo już na str. 174 zaajdujemy wręcz temu przeci- 
wne zdanie: «Nagrodę życia trza okupić czynem.» Na str. 402 mówi 
autor: «Stosunek nasz do Boga powinien bydź zawsze jasny i pewny...» 
Winszujemy autorowi i wydawcy jeżeli ten stosunek wykryli, wdarli się 
bowiem w tajemnice, przed całą ludzkością zakryta. Na str. 100 mó- 
wi autor: «Widok nędzy ludzkiej moralnej, okazuje nam miłosierdzie 
boskie (!) widok nędzy ludzkiej fizycznej wstydem nas napełnia.» Znaj- 
dujemy wreszcie w liście trzecim, pisanym do matki a mającym za- 
wierać naukę jak ma wychowywać syna, takie zdanie: «I zagraniczne 
wychowanie ma swoją złą stronę, ale nie może iść w porównanie z tem 
złem, które tu zagraża. Boją się niektórzy, że dziecko za granicą wy- 
chowane wynarodowieje, straci przychylność do rodziny. Ale jeśli tam 
grozi wpływ francuzki, to tu grozi wpływ niemiecki; a inaczej się 
oprzeć nie umieją temu wpływowi, jak utrzymując w sercu nienawiść 
i rodzaj zemsty, eo i serce psuje i kraj gubi. (') Zawsze położenie 
młodego człowieka u nas jest krzywe, spaczone (!), jest coś, co dusi 
rozum i serce, odbiera sercu miłość, a rozumowi światło !« — A cóżto 
autor powiedział? Za granicą dziecko wynarodowieje, ale to mniejsza ,— 
tu gorzej, bo tu się wkorzenia nienawiść i zemsta, a to psuje serce 
i kraj gubi — tu wychowanie krzywe, więc lepiej się wynarodowić. 
To rada dana matce wychowującej syna? to nauka czerpnięta z pisma 
świętego ”.... Moglibyśmy i więcej takich zdań przytoczyć, ale zdaje nam 
się że dosyć; wspomnę tylko jeszcze o czterech listach (IL IV. XX, 
i XXXIX.) które są wcale innego rodzaju, nie dlatego, że już nie do 
kobiet lecz do meżczyzn pisane, ale że nie są wariantami nabożnych 
formułek, są to bowiem niedorzeczności, nie mające znaczenia dla 
osób tych, do których były pisane, a cóż dopiero dla publiczności; 
jeden jest o piwnicznym, drugi o koniuszym, trzeci o dziesięciu reń- 
skich, czwarty o futrze, a wszystkie niezrozumiałe, plewa i sieczka; 
wszakże aby dać wyobrażenie, wyjmujemy z nich pierwsze lepsze 
miejsce: (str. 11.) «l cóż pomoże, że dzień tak uroczy, kiedy nieprze- 
błagany sen zamyka oczy, i wszystkie czucia, myśli i życzenia, nikną 
jak para przed siłą uśpienia. Nie — nie idzie — wiersz kulawy — 
lichsza proza -— że przeczytać to aż zgroza! — Serce kocha, dobre chęci — 
Ale w głowie coś się męci — Ledwie pióro trzyma ręka, -— A tu pisać — 
kara — męka, — której tylko ten doznaje, — kto o czwartej rano wstaje. — 
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Chęć jak widzę nie pomoże — Więc na inny czas odłożę. Ale na kiedy? 
Właśnie w tej chwili zaczynało się rozbudzać w głębi duszy, ale cóż ja 
winien, “ nadeszła, rzuciła okiem na początek listu, i jednem słowem: 
Fe, to taki zły początek! I zaledwie to wyrzekła, to i słów się urwał 
wątek, a myśl Bóg wie gdzie uciekła. — Szukaj jej teraz i t. d.» 

Druga część listów niemniej oryginalnym pomysłem sie zaleca. 
Pewnej pani umarło dziecię; aby stroskaną pocieszyć, autor podrabiał 
liściki, niby przez jej dziecie, aniołkiem w niebie będące ułożone, ale 
ręką księdza spisane, i podkładał coraz nowy liścik pod popiersie zmar- 
łego dziecięcia codziennie, przez 68 dni — i prawdziwie nie wiemy, 
czemu tej pracy zaniedbał! Liściki zupełnie są do tamtych podobne, 
wszakże przyznać potrzeba, iż kompozycye aniołka przewyższają autora. 
Aniołek bowiem jest rozmaitszy w pomysłach, na str. 142 mówi: «Sta- 
raj się przecież aby ta wiara nie była spekulacyjną lecz praktyczną» 
w innych listach aniołek instancjonuje u matki za biednym księdzem 
na str. 166 aniołek dołącza do listu obrazek, str. 457 wówi po łaci- 
nie, str. 152 cytuje historyę, str. 467 historyę kościelną, na str. 472 
pociesza wierszem matkę przy bolach macierzyńskich, str. 473 i dalsze 
pisze znowu wiersze, ale wcale nielepsze od autora listów. 

Owóż, co można było powiedzieć o tej książce; z tem wszystkiem 
p. W. W... wydawca jej, dziękując w przedmowie świątobliwej Polce, 
która posiadając te listy w rękopismie pozwoliła na ich wydrukowanie, 
i uważając je za piękną własność wspólnej ojczyzny, powiada: «Publi- 
czność wdzięczną jej będzie za te usługę, a my szczerze w Bogu się 
chełpimy, iż nam się dostało szczęście, być wydawcą tego dziełka i 
pośrednio przynajmniej przyczynić sie do chwały bożej i zbudowania 
współrodaków. Za wydanie takiej lichej ramoty, która żadną miarą do 
chwały bożej ani do zbudowania współrodaków przyczynić się nie może, 
pozwalamy p. wydawcy chełpić się w Bogu (!) ale nie przyznajemy mu 
żadnej zasługi u ludzi; — nędznych klejonek, przeplecionych fałszami nie 
możemy uważać za piękną własność wspólnej ojczyzny; ani też cieszyć 
się z tego możemy, iż są jeszcze po dziśdzień ludzie, którzy samowol- 
nie zapoznając drogę, która do prawdziwych zasług krajowi i naukom 
prowadzi, marnują czas i fundusze na drukowanie nędznych brulionów, 
przeznaczonych na wieczne zapomnienie. 
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Listy z zakonu. 


(Poznań. Druk i nakład W. Stefańskiego w Bazarze. 1849. str. 114.) 


Listy z zakonu, równie jak listy do przyjaciół w duchu Bożym, są 
pojedyńczo po różnych rękach, niewiemy czy przez wydawcę, czy przez 
samego autora zebrane, i w jednej ksiażce wydrukowane; stanowią one 
całość książki, ale nie przedstawiają całości treścią. Książka ta, niepo- 
przedzona żadnym szumnym panegyrikiem wydawcy, skromniejsza tytu- 
łem i cokolwiek bogatsza treścią, o wiele lepszą jest od listów w duchu 
Bożym; a o ile lepszość od zupełnej lichości nie wielką jeszcze jest za- 
sługą, o tyle też i wartość jej wzglednie do tamtej sądzoną być nie 
może. Dwa pisma czasowe poznańskie (Przegląd i Krzyż a Miecz), zda- 
jąc sprawę z tej książki, pierwszy przez stronność, drugi przez pokre- 
wieństwo z fantastyczno — pietycznemi mrzonkami, o wiele przesadzają jej 
wartość, będziemy się więc starać ile możności jak najwierniejszy przed- 
stawić jej obraz. 

Listy te, jak powiedzieliśmy wyżej, nie przedstawiają żadnej cało- 
ści; jeżeli autor usiłował niemi zastąpić pamiętnik podróży swojej po 
kraju, to nieodpowiedział zadaniu; 


kilka bowiem wspomnień jego 
prac duchownych, kilka westchnień za kłasztorem, kilka skarg na rozpę- 
dzenie zakonników, nie zdołają jeszcze dać tym listom charakteru pa- 
miętnika; — jeżeliby zaś koniecznie o dopatrzenie związku pomiędzy 
niemi chodziło, to niemogliśmy go wyśledzić gdzieindziej, tylko w tem, iż 
wszystkie te listy pisane są przez księdza Jezuitę podczas jego podróży 
po kraju, po wygnaniu z klasztoru w r. 1848; — wszakże to jeszcze 
zawsze nie stanowi całości książki, i ksiądz Jezuita może pisać listy o 
różnych przedmiotach, alboteż i o niczem, jak się to tutaj stało; — mu- 
simy je więc uważać za to, czem istotnie są — to jest za zbiór różnych 
listów, pisanych nie z zakonu, lecz przez zakonnika. Niezaprzeczamy tego 
wcale, iż i zbiory listów prywatnych, drukiem ogłoszone, nieraz już wa- 
żną literaturze oddały przysługę; lecz listy takie, jeżeli nie miały całej, 
rzeczywistej, bezwzględnej wartości, to miały wartość odnośną do osoby 
autora. Listy Bajrona, Getego i tym podobnych ludzi, chociażby treścią 
nietykały nauk, historyi, literatury lub sztuki, miały i będą mieć zawsze 
swoją pewną, acz zawsze mniejszą, wartość — rzucają bowiem światło 
na życie tych mężów, na ich zatrudnienia domowe, stosunki familijne, 
co zawsze nie jest rzeczą bezcenną, — trąci to na pozór przesądem 
oceniania rzeczy wedle jej pochodzenia, wszakże rozpatrzywszy się bez- 
stronnie jest tam i wartość realna. Ależ listy osób nie znanych, nie sła- 
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wnych, choćby też sławą Herostrata, ni zasłużonych, niemogą mieć ża- 
dnej odnośnej wartości, — tutaj owe światło na stosunki familijne, na 
zatrudnienia, na życie domowe, nikogo obchodzić nie może; a cóżby 
dopiero mówić o listach, tego światła w sobie nie zawierających, kiedy 
i listy, choćby i najsławniejszego męża, gdyby nie a nic w sobie prócz 
słów nie zawierały, takżeby słusznie pomiędzy śmieci rzucone być winne? 

Łisty z zakonu nader mało zawierają w sobie treści. Kilka rysów 
z życia górali w karpatach, kilka ztąd myśli pięknych i prawdziwych, 
kilka westchnień do Boga za ludem polskim — oto jest wszystko, co 
stanowi niejaką wartość tej książki; ależ treść ta zawiera się tylko w kilku 
listach, a liczba wszystkich jest 47. Czemże jest reszta?... Oto kilka- 
naście z nich adresują się ad Reverendissimum Patrem, — wszystkie te 
przesadne skromnością, a rażące pieszczolliwemi a nieprawdziwemi umi- 
zgami, w rękopiśmie zdają się mieć cel zaskarbienia sobie względów 
przełożonego, — wydrukowane zaś nie są czem innym, jak śmiesznem 
kokietowaniem publiczności dla cnót i poświęceń autora, — a chociaż 
przypieprzone łacina, niezawierają w sobie łacińskiej mądrości, niedają 
bowiem ani jednego rysu z życia, ani jednej myśli, ani jednej prawdy; — 
inne znowu pisane z podróży, a nie opisujące jej, ani też niczego zgoła, 
są czczą gadaniną; — trzecie zawierające w sobie nauki moralne, nie 
uderzają ani podniosłością, ani nowością myśli, przeciwnie rażą bomba- 
stycznym wykładem i wyglądają niby wyjątki z jakiej nabożnej frazeolo- 
gii — Wiersze tu i ówdzie rozrzucone, jak i niemniej niektóre listy, 
dałyby się może czytać z upodobaniem, ale zostawione pojedyńczo u tych 
osób, do których były pisane; zebrane zaś w książkę i za porządkiem 
czytane, dzwoniąc ustawicznie w jeden ton, powtarzając przytem tak czę- 
sto jedne i te same frazesy, muszą znużyć czytelnika i zostawić mu po- 
smak niemiły, a nawet zniechęcić go na przyszłość do wszystkich zbio- 
rów listów, choćby nawet przez superiorów pisanych. 

Radzilibyśmy nakoniec autorowi przy dalszych listach, którem 
jakto widzimy z jego zapamiętałej namiejętności do pisania, obdarzyć 
nas nie zaniedba, izby się więcej starał o poprawność języka, i niezarzucał 
go słowami niepolskiemi i zwrotami jemu niewłaściwemi — miłość bo- 
wiem ludu i ojczyzny, o której nieraz mówić mu przychodzi, dziwnie 
się sprzecza z zaniedbaniem, a więc niemiłością języka. 
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Redakcya otrzymała od Komitetu Towarzystwa gospodarskiego na- 
stępujące ogłoszenie, z którego umieszczeniem pospiesza: 

C. k. Towarzystwo gospodarskie galicyjskie ogłosiło było w prze- 
szłym roku powtórny konkurs do napisania popularnej nauki leśnictwa, 
za którą członek czynny tegoż Towarzystwa p. Józef Zawadzki ze Szlach- 
ciniec, ofiarował nagrodę 200 złr. m. k. — Termin nadsyłania rękopi- 
smów wyznaczony był do dnia igo maja b. r.; gdy atoli do tego czasu 
ledwie jedna odpowiedź nadeszła, a rzecz sama tak jest ważną dla le- 
śnictwa w naszej prowincyi, że zbytniego pospiechu w tym względzie 
unikać nakazuje, przeto Komitet rzeczonego Towarzystwa na posiedzeniu 
swojem dnia 14go b. m. postanowił termin do nadsyłania konkursowych 
odpowiedzi jeszcze na półroku, a mianowicie do ostatniego listopada b. r. 
przedłużyć. O czem interesowani z odwołaniem się do go tomu Roz- 
praw tegoż Towarzystwa (str. 195—196), gdzie warunki tego konkursu 
są wyrażone, zawiadamiają się niniejszem. 

Z Komitetu e. k. galic. Towarzystwa gospodarskiego. 

We Lwowie dnia 45go maja r. 1850. 


Doniesienia literackie. 


Z Krakowa. — Od igo kwietnia wychodzi tu pismo obyczajowo- 
naukowe, pod tytułem: «Przewodnik» wydawany przez J. Bętkowskiego. 

-— Dr. Małecki profesor gymnazyum poznańskiego Maryi Magdaleny, 
mianowany został profesorem literatury języków starożytnych w uniwer- 
sytecie jagiellońskim. — Dr. prawa Przesmycki powołany został na za- 
stępcę profesora uniwersytetu, i rozpoczął wykład prawa cywilnego. 


W południowej Francyi umarł niedawno w wieku podeszłym Kan- 
torbery (Tomasz) Tymowski, niegdyś urzędnik w radzie stanu, oprócz 
tego poseł na sejm przedrewolucyjny warszawski, w którym i podczas 
rewolucyi r. 1830 zasiadał, w końcu wygnaniec od lat ośmnastu. W 
czasie wygnania najcześciej zamieszkiwał w Bordeaux. Tymowski znany 
jest z gładkich biesiadniczych, mianowicie zaś patryotycznych wierszy, 
które miały prawdziwą wziętość w epoce królestwa kongresowego. Wier- 
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sze te najczęściej z okoliczności składane, umieszczano obficie w ówcze- 
snych pismach czasowych. Do najgłośniejszych należą w rodzaju rubaszno- 
humorystycznym: Oda do brzucha, a z patryotycznych: dumanie żołnierza 
polskiego nad Tagiem, i owa oda na śmierć Kościuszki, w której autor 
obraca się na końcu do ziomków, i woła: 

Żywcie w piersiach ogień bratni, 

Bo surowa przyszłość powie, 

Ze Polak umarł ostatni. Przegl. pozn. 
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I tal. 10 sgr. 
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15 złp. 10 gr. 
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Pertak X. Henryk. Głos duchownego, czyli pieśń radośna na pamiątkę instalacyi 
J. W. Łukasza Baranieckiego arcybiskupa lwowskiego obr. łac. d. 14 Stycznia 
1850. Lwów Piotr Piller. 1850. 4to str. 4. 

Petycya od mieszkańców dwunastu obwodów Galicyi do jego Ces. król. Mości 
Franciszka Józefa I względem przywrócenia w szkołach języków krajowych. 
Lwów 7 lutego 1849 fol. 2 str. dr. A. B. Winiarza. 
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LUDBRAGRNU, 


PISMO TYGODNIOWE. 


WYDAWCA 


Dr. Jan Szlachtowski. 


Rok I. Nr. 8, 
1850. 24. Maja. 


WE LWOWIE. 


W DRUKARNI ZAKŁADU NARODOWEGO OSSOLIŃSKICH. 


1850. 


ad 404, 4 


PROCES ODDECHANIA, 


SKREŚLONY ZE STANOWISKA UMIEJĘTNOŚCI DZISIEJSZEJ. 


Przez 
Dra A. E. Urbańskiego. 


Diarożytność rożumująca, idąc za zdaniem przodkującego sobie 
w poznawaniu przyrody Arystotelesa, wyobrażała sobie proces 
oddechania jako czynność w organizmie zwierząt płucowych 
konieczną, bo mającą na celu ciągłe uśmierzanie nader wyso- 
kiej temperatury serca. To wyobrażenie, lubo błędne, zacho- 
walo się było aż do czasów Lavoisiera, który wstępując w ślady 
Mayowa wskazał był, jak wielkie zachodzi podobieństwo mię- 
dzy tym procesem fizyologicznym, a owym prawdziwego gore- 
nia. W obydwóch bowiem ubywa w powietrzu atmosferycznem 
pewna ilość kwasorodu, a wtomiast przybywa pewna ilość kwasu 
węglowego. Gdy jednakże kategorye podobieństwa i tożsamo- 
ści bardzo od siebie są różne, nie można też i tu uważać dwa 
procesa sobie podobne za zupełnie równe, i brać płuca zwie- 
rzęcia oddechającego za ściany pieca, w którym się pali, a krew 
przychodzącą co chwila w zetknięcie bezpośrednie z kwasoro- 
dem atmosferycznym za kawał drzewa, lub knot u gorejącej 
Pamiętnik literacki. Tom L 22 


170 


świecy. W części przygotowawczej do gospodarstwa wiejskiego *) 
objaśniłem proces oddechania, o ile gospodarz wiejski o nim 
wiedzieć powinien. Tu go wyłożyć myślę według dzisiejszego 
stanowiska nauk przyrody. U zwierząt płucowych proces od- 
dechania uważany pod względem mechanizmu, polega na regu- 
larnem, a za pomoca właściwej czynności muszkułów piersio- 
wych i brzuchowych ciągle utrzymywanem wziewaniu i wyzie- 
waniu powietrza, które przez zetknięcie się ze krwią w płucach, 
nietylko samo się zmienia, ale i we krwi sprawia pewne prze- 
miany. O tych przemianach właśnie tu mówić mamy. Chcąc je- 
dnak loicznie sobie postąpić, zwróćmy pierwej uwagę naszą 
na atmosfere samą, w której się odbywa proces oddechania, 
poczem przysłąpimy do rozwiązania pytania, jaka zachodzi ró- 
znica między powietrzem wzioniętem a owem, które tuż w na- 
stępnej chwili wyziewamy. 

Powietrze atmosferyczne jest to mieszanina gazów, między 
któremi prócz pary wodnej zawsze kwasoród (w stosunku około 
239, co do wagi, a 20:99, eo do objętości) i azot (w stosun- 
ku około 779, co do wagi, a 794%, co do objętości) tu- 
dzież Podług badań Saussura i hoi kwas węglowy (w sto- 


Sigt 


) przychodzi. Wy- 


i ) 3—71 0 
10000 0) ! amoniak (w stosunku „os 7% 


kazany tu stosunek jest tylko w przecięciu brany, a zatem zmienny. 
Sposoby analizowania gazów, dane już w pracach Priestleja, 
a poźniej coraz więcej udoskonalone przez Alex. Flumboldta, 
Voltę, Regnaulta, Bunsena i Doyera wykazały, że nawet sto- 
sunek kwasorodu do azotu w powietrzu atmosferycznem nie 
jest zupełnie niezmienny, jak to zwykle otrzymywano, dla bar- 
dzo małych zmian, które w przeciągu jednego miesiąca "io 
proc. nie przewyższają. Według powtarzanego rozkładu powie- 
trza, w Paryżu w styczniu 1848 r. przez Regnaulta wykonanego, 
wynosiło minimum zasobu kwasorodu 29892%,, maximum 


*) Nauka gospodarstwa wiejskiego popularnie wyłożona. Część Isza przygotowawcza. 
Lwów 1849 4 116. 
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zaś 20:988'/, > (rozumie się co do objętości.) Wprawdzie 
wszystkie gazy rozchodzą się w atmosferze podług prawa Dal- 
toma, każdy rozszerza się niezawiśle od drugiego w miejscu 
przezeń zajętem, podobnie jak w miejscu próżnem; lecz cza- 
steczki ich, jak wszystko eo sie zowie materya, są bezwładne, 
potrzebuja więc pewnego czasu, aby zajęły tak przestrzeń jak 
prawo Daltona wskazuje. A ponieważ nie wszystkie gazy są 
jednakówo lekkie, (kwasoród cięższy od azotu, kwas węglowy 
od kwasorodu, amoniak zaś między niemi najlżejszy) muszą 
więc koniecznie zachodzić czasami pewne różnice w składzie 
mechanicznym atmosfery, która jest tylko mieszaniną mechani- 
czna, a nie połaczeniem chemicznem gazów. Analiza mikro- 
chemiczna, postępująca dziś ściślej jak dawniej, wykazuje te 
różnice, których przyczyny mogą być rozmaite. Tak n. p. 
powietrze przybywajace zponad okolic bujna wegetacyą okry- 
tych będzie się różnić co do swego zasoby kwasorodu po- 
wietrza, które nadpływa z miejsc pustych, bezroślinnych, bo 
rośliny przyswajając sobie wegiel chłoniętego kwasu weglo- 
wego, wydaja pod wpływem promieni słonecznych ciągle czy- 
sty kwasoród, którego cząsteczki nie mogą się rozejść w je- 
dnej chwili stosownie do prawa Daltona w znaczniejszej ja- 
kiej przestrzeni, ale dopiero w pewnym przeciągu czasu to usku- 
teczniaja. Te małe -przemiany w zasobie kwasorodu atmosfe- 
rycznego nie sprowadzają, jak mniemano, powszechnych cho- 
rób, które się z miejsca na miejsce przenoszą. Nawet cholerę 
nie można przypisywać zmniejszeniu zasobu kwasorodu w atmo- 
sferze; rozkłady bowiem powietrza robione w miejscach, gdzie 
najbardziej grasowała, i w czasie najsilniejszego jej występywa- 
nia, wykazywały ten sam prawie zasób kwasorodu, jaki bywał 
w latach najzdrowszych. A dzisiejsze analizy powietrza zasłu- 
gują dla swojej dokładności na zupełne zaufanie, jakiem nie 
mogą się szczycić dawniejsze, bo te nawet, które przed 50 laty 
wykonano, nie dadzą się porównać z dzisiejszemi, Z dzisiej- 
szych więc danych niepodobna wnioskować z pewnością o isto- 
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cie składu atmosfery, jaki był przed kilkoma lub kilkunastoma 
tysiącami łat. Tyle tylko z pewnościa wyrzee możemy, że at- 
mosfera w owym peryodzie kształcenia się płanety naszej, kiedy 
jej powierzchnia oblana była zewsząd materyami roztopionemi, 
różniła się zupełnie od tej, która dziś ziemię osłania. Wtedy 
musiała ona mieścić w sobie  niezmierzoną ilość pary wodnej, 
kwasu węglowego i azotu w różnych postaciach; a przeto zna- 
cznie zagęszczona nie dopuszezała do ziemi promieni słonecz- 
nych. Gdy -z czasem w skutek ciągłego uchodzenia  cieplika 
pierwotnego w przestrzeń światową, uśmierzyła się wysoka 
temperatura ziemi, znaczna masa pary wodnej upadła ku ziemi, 
atmosfera uzyskała swoją przezroczystość, i wtedy dopiero mogło 
się rozpocząć życiodawcze działanie słońca na ziemię. Olbrzy- 
mia roślinność pokryła skorupę ziemską, już to dla temperatury 
wszędzie jeszcze zwrotnikowej, od słońca prawie niezawisłej, 
już dla niezmiernego zasobu pokarmów atmosferycznych. Z po- 
wstaniem świata roślinnego na ziemi, zmienił się znowu skład 
atmosfery, która oddała roślinom znaczna “ilość zawieszonego 
w sobie węgla i azotu, w postaci kwasu węglowego i amoniaku, 
gazów dla zwierząt szkodliwych, a następne rewolucye ziem- 
skie pogrzebały ogromne masy tych olbrzymich porostów i uszpi- 
chrzyły w wnętrzu ziemi wielkie bogactwa węgla, który dziś 
przez najrozmaitsze procesa gorenia powraca znowu częściowo 
do atmosfery w postaci pierwotnej, w jakiej niegdyś do utworze- 
nia roślin był z niej zabrany, aby służąc nowym roślinom. za 
pożywienie, dostarczał w nich zwierzętom żywności, światła i 
ciepła, a tem samem nieustannie odbywał w naturze przeznaczoną 
w sobie odwieczną wędrówkę kolistą. 

Zasób kwasu węglowego w atmosferze tyle sie umniejszył 
przez powstałą na ziemi wegetacyę olbrzymią, iż porównawszy 
ilość jego z zasobem kwasorodu i azotu, ślady tylko można powie- 
dzieć, pozostały w powietrzu kwasu węglowego; ito była chwila, 
w której dopiero powstać mógł na ziemi świat zwierzęcy. Istnie- 
nie bowiem zwierząt zawisło głównie od możliwości oddechania, 
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a tę zabezpieczało teraz dopiero oczyszczone do tego stopnia 
z kwasu węglowego i amoniaku powietrze atmosferyczne. Chociaż 
od owej chwili, w której pierwszy świat zwierzęcy stanął na zie- 
mi, aż do dnia dzisiejszego liczne rodzaje zwierząt wygineły, 
zostawiwszy nam tylko ślady swego bytu w skamieniałych sko- 
rupach, w pozostałościach kościowych i ich odciskach na pokła- 
dach gliniastych — w tych jak się pewien uczony angielski wy- 
raża, medajlonach przedświatowych; chociaż w tym długim perio- 
dzie lat uwolnione od więzów siły przyrody znacznie zmieniły 
postać kuli ziemskiej, skład jednak powietrza atmosferycznego 
istotnej zmianie uledz już nie mógł. Śmiałe to twierdzenie 
opiera się na nastepujacych wnioskach. Proces oddechania powie- 
trzem, któreby było innego składu jak dzisiejsze, nie mógłby 
się odbywać, chyba tylko w organach oddechowych, inaczej jak 
dziś zbudowanych. Większa lub mniejsza ilość kwasorodu, jak 
ta, która się w dzisiejszym składzie powietrza znajduje, wyma- 
gałaby zupełnie innych płuc. Inne tętno serca, tylko z jego 
powiększeniem lub zmniejszeniem możliwe, musiałoby większe 
lub mniejsze fale krwi pędzić przez szersze lub węższe żyły. 
Krew też innego składu różniłaby się może nawel i co do 
kształtu kuleczek od tej, która jest dziś warunkiem regularnego 
odbywania się procesu oddechowego u zwierząt tego samego 
rodzaju. Atoli rzeczone medailony przedświatowe wskazują nam, 
że lakie same ziobra obsłaniały wewnętrzna budowę słonia, 
niegdyś, jak dzisiaj, a wtej mogły się znowu mieścić tylko 
takie same płuca, jakie dziś słoń posiada, jeśli się miała utrzy- 
mać ta harmonia w budowie, jaką wszędzie w naturze napoty- 
kamy. Jednakowy organizm dający się poznawać po grzbiecie, 
a częstokroć po całym szkielecie, tu i owdzie znalezionym, mu- 
siał koniecznie zawierać takie same organa trawienia, lecz te 
mogły znowu tylko istnieć pod „temi samemi okolicznościami, 
to jest przy takim samym składzie atmosfery, w jakim ja dziś 
widzimy, bo stosunek chemiczny powietrza do procesu żywienia 
się i oddechania zwierząt ten sam zawsze być musi. 


474 


Dzisiejsza teorya wyżywienia roślin Uumaczy to dla eko- 
nomii świata organicznego tak ważne zjawisko, pokazując, że 
te ogromne masy kwasu węglowego, które przez gorenie, od- 
dechanie, hutwienie i inne procesa chemiczne dostaja się do 
atmosfery, równie jak ilość amoniaku w procesach gnicia doń 
przybywająca, służy do utrzymania wegetacyi ziemskiej, ustępu- 
jące zaś z niej takie same prawie masy kwasorodu, które 
chłoną rzeczone procesa, owe wietrzejące skały, powstająca sa- 
letra i saletrany, ta sama wegetacya gdziekolwiek istnieje, uzu- 
pełnia w atmosferze. Wydzielony w procesie życia wegetacyj- 
nego czysty kwasoród, spostrzegamy najlepiej na roślinach mor- 
skich. Te olbrzymy w dzień wydają całe strumienie gazu kwa- 
sorodowego, który poczęści do atmosfery powraca, pocześci zaś 
służy zwierzętom morskim do oddechania; w nocy zaś chłoną 
znowu kwas weglowy, który z płue rzeczonych zwierzat wystę- 
pujac, wodzie się udziela. Nawet wymoczki zoł solnych do- 
starczają atmosferze czystego kwasorodu, który tamże dla współ- 
istniejącej pewnie wegetacyi mikroskopicznej wydzielać się musi. 

Od chwili zatem, jak atmosfera poddana prawu przez Dal- 
tona odkrytemu, poczeła regularnie załatwiać wzajemny wpływ 
świata zwierzęcego i roślinnego, skład jej istotnie zmienić się 
nie mógł, a dziś zachodzą w niej tylko nadmienione na początku 
różnice perjodyczne w mieszaninie gazów do atmosfery należą- 
cych, w pewnych dość ścisłych granicach. 

Po tym przeglądzie stanu atmosfery w różnych epokach, 
przystępuję do wyjaśnienia procesu oddechania pod względem 
fizyołogiczno-chemicznym. 

Jest rzeczą od dawna wiadomą, że małe zwierzątko w miej- 
scu zamkniętem umiera po niejakiem czasie, n. p. pod <dzwonem 
szklannym oblanym u dołu woda lub żywem srebrem. Powietrze 
pozostałe wtym dzwonie po skonie zwierzątka pokazuje się, 
gdy je analizujemy, bardzo zmienionem,  kwasorodu w niem 
niemasz, za to powstał prawie takiej samej iłości kwas węglo- 
wy, ile ubyło kwasorodu. Zwierzątko więc oddechało pod dzwo- 
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nem powietrzem atmosferycznem, a w procesie tym kwasoród 
zastąpiony został przez kwas węglowy. Dla wyjaśnienia tego 
ważnego. w organizmie zwierzęcym procesu, poddano poźniej to 
zamienianie się kwasorodu na kwas węglowy w płucach dokła- 
dnemu badaniu. Starano się wyświecić, wiele człowiek, a wiele 
to lub owo zwierzę w stanie normalnym zdrowia przemienia 
kwasorodu atmosferycznego na rzeczony skład kwasorodowy wę- 
gla i na wodę. Dla oznaczenia ilości wyzioniętego w pewnym 
czasie kwasu węglowego użyto tak drogi bezpośrednej, jako też 
pośrednej. Tą ostatnią szedł Boussingault, badając proces od- 
dechania u zwierząt, i Liebig dociekajae go na ludziach. Obaj 
utrzymywali przez stosowne żywienie wagę ciała stworzenia pró- 
bie poddanego przez pewny przeciąg czasu, n. p. 24 lub 48 go- 
dzin w stanie niezmiennym, i zróżnicy wagi pokarmu jej po- 
danego i odchodów onejże wtym czasie wydzielonych óbli- 
czali iłość węgla oddanego atmosferze w procesie oddechowym. — 
Pierwszą droga postępowali Scharling, Marchand i, Lehmann, 
tudzież Andral, Gavaret, Valentin: i Bruner. Tamci szczelnie zamy- 
kali zwierze w wielkiem naczyniu i oznaczali wyzionięty kwas 
węglowy z przybywania wagi naczynia z pierwszem spółkują- 
cego i ługiem połażu napełnionego, która to ciecz bardzo spie- 
sznie kwas węglowy chłonie; ci zaś anałizowali wyziewane przez 
pewny przeciąg czasu powietrze, które rura do stosownego na- 
czynia prowadzili. Aczkolwiek te wszystkie mełody nie są do- 
skonałe, gdyż skóra zwierzęcia ciągle amoniak, wodę i pewne, 
lubo małe ilości kwasu węglowego i sole wydziela, a ilość 
kwasu z płuc: wydawanego zawisła od szybkości oddechania i 
od głębokości pojedynczych: oddechów; jednak próby podług 
wspomnionych metod wykonane doprowadziły do pewnych re- 
zultatów, które rzucają światło na zjawisko, o którem mówimy. 
Najprzód przekonano się, że nie wszystek kwasoród wzionięty 
zamienia się w płucach na kwas węglowy, lecz przeciwnie tylko 
4%, onego tej zmianie ulega, pewna część zużywa się na 
utworzenie wody, resztę zaś chłoną w cześci materye ciekłe or- 
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ganizmu, w części zaś wytrącają płuca wraz z powstałym kwa- 
sem węglowym z utworzona wodą i z całym prawie zasobem 
wzioniętego azolu, oddając go na powrót atmosferze. Milne Ed- 
wards utrzymuje prócz tego, że organizm zwierzęcy chłonie także 
azot przy oddechaniu, lecz to trudno wyrzec w ogólności, i 
tylko w pewnych okolicznościach i pod pewnemi warunkami 
przypuścić można. 

Powtóre. Go się tyczy ilości gazów wyziewanych, ta oka- 
zała się bardzo zmienna i zawisła nietylko od nalury i budowy 
zwierzęcia, od jego wieku, rodzaju, stanu zdrowia, sposobu pro- 
wadzenia Życia, ale nawet od pory roku. W ogólności tu tyle 
tylko powiedzieć można, że im więcej kwasorodu się wziewa, 
tem więcej też wyziewa kwasu węglowego. A że ten pro- 
ces zmiany kwasorodu na kwas weglowy jest źródłem cie- 
plika, większa ilość jego rozwija się wiec w takim razie, lecz 
także i większa ilość pokarmów organizmowi dostarczona być 
musi, jeśli on się ma utrzymać w dobrym stanie zdrowia. 
Młode i małe zwierzęta oddechając predko, wydaja z siebie sto- 
sunkowo więcej kwasu węglowego, od tych, które są budowy 
większej i zupełnie wykształcone, ale też i stosunkowo więcej 
pokarmów pobieraja. Dziecię prawie 4 razy więcej (stosunkowo) 
wyrabia w płucach swoich kwasu węgłowego, jak człowiek do- 
rosły, kobiety mniej jak mężczyźni, ci zaś aż do chwili zmę- 
żnienia coraz więcej, a w podeszłym wieku znowu coraz mniej. 

Zwierzęta na zimę zasypiajace, chłoną podczas tego snu 
wiele azotu; w peryodzie zupełnego skostnienia pobierają ledwie 
Yọ tego kwasorodu, który w peryodzie czuwania wziewały. 
Od chwili ocucenia wzmaga się zasób wziewanego kwasotodu, 
temperatura ciała podnosi się, a jeden organ po drugim wy: 
chodzi ze stanu otrętwienia; w czasie tym zaś powiększa się 
ilość chłoniętego kwasorodu w stosunku, miare zwyczajną prze- 
chodzącym. Że proces oddechania u takich zwierząt trwa przez 
caly przeciag czasu ich otrętwienia, potwierdza okoliczność, iż 
one we śnie zimowym pogrążone giną, gdy je tylko przez krótki 
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czas azot lub kwas węglowy otacza, w powietrzu zaś znacznie 
rozrzedzonem, które jednak kwasoród w sobie zawiera przy ży- 
ciu się utrzymują, chociażby w takiem samem w ciągu peryodu 
zupełnego czuwania wytrzymać nie mogły. — Zwierzęta krwi zi- 
mnej wydaja w procesie oddechania nierównie mniejszą ilość 
kwasu węglowego, jak zwierzęta krwi ciepłej, mające równa 
z tamtemi wagę ciała. lnsekty Żarłoczne zaś odznaczają się sil- 
niejszą respiracyą. 


W 24 godzin wyziewa koń . . . . 80 łutów węgla 
Człowiek 55 lat mający a 150 funt. ważący 16  « , 
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Lecz za to żaba rok cały bez pokarmu wytrzyma, o 74 
pierwotnej wagi stanie się lżejsza, a respiracya jej niżej "i; 
zwyczajnej spadnie. 

Po trzecie. Oprócz płuc jest jeszcze inna droga którą kwa- 
soród w organizm zwierzęcy wstępuje, a zużyte materye w po- 
staciach lotnych z niego wychodzą. Ta droga jest skóra zwie- 
rzęca, której czynność z owa płuc w ścisłym związku ciągle zo- 
staje. U niektórych zwierząt, mianowicie u tych, które są po- 
wleczone błoną śliniastą, ta czynność skóry tak jest znaczna, 
iż ma pewien czas zastąpić nawet może całkowicie czynność od- 
dechania. Żaba żyje dosyć długo po wycięciu płuc lub pod- 
wiązaniu kanałku oddechowego; widocznie przeto skóra lubo 
powolniej, załatwia tu proces, który zwyczajnie w płucach 
się odbywa. Że rzecz się ma istotnie tak a nie inaczej, już 
ztego wypływa, iż Żaby, ślimaki i podobne zwierzątka, wtrą- 
cone ze zdrowemi płucami w azot, wodoród lub kwas węglowy, 
giną, chociaż gazy te nie są trucizną. Giną one także w po- 
wietrzu atmosferycznem po wyjęciu płuc lub podwiązaniu rurki 
oddechowej natychmiast, gdy je oblejemy karukiem, lub wło- 
żymy w wodę na którą nalana oliwa; karuk bowiem podobnie 

Pamiętnik literacki, Tom L 25 
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jak i oliwa tworzy powłokę dla kwasorodu prawie nieprzebytą, 
przez co wstrzymuje się czynność skóry, przez która wstępuje 
w organizm kwasoród powietrza. 

Chcąc skreślić rzetelnie proces oddechania, nie można za- 
milczeć doświadczeń Prouta, Scharlinga i Marchanda, podług 
których alkohol do organizmu zwierzęcego wprowadzony, nie- 
pomnaża ilości wyziewanego kwasu węglowego, bo chociaż tem- 
peratura organizmu znacznie się podnosi, wyziewa on jednak 
parę alkoholiczną. Podobnie dzieje się też z roztworem fos- 
foru, wprowadzonym w otworzoną żyłę zwierzęcia. Przez kra- 
żenie krwi dostaje się para tej materyi nader palnej aż do 
płuc, które ją przy utrudnionem bardzo oddechaniu wyziewają. 
W ciemnem miejscu zdaje się, że z płuc zwierzątka ogień bucha. 
Gdy jak wiadomo we krwi zawsze wolny kwasoród się znaj- 
duje, zdowałoby się, że fenomena te niepowinny się objawiać. 
Ale zważywszy, że cząsteczki tych obudwóch materyj bardzo 
palnych mogły zabrać ze krwi wszystek wolny kwasoród, przez 
co podwyższenie temperatury nastąpiło, nie dziwnego że płuca, 
do których się dostała ilość nadmiarowa, wyziewają ją z orga- 
nizmu w postaci pary; trudność zaś owa, Że płuca niższą od 
innych części organizmu temperaturę posiadać mają, łatwo się 
usuwa, gdy zważymy, że nietylko znaczna ilość cieplika zużywa 
się na wydzielenie wody w postaci pary, ale i okoliczność, że 
zwyczajnie powietrze niższej temperatury bywa wziewane, a nie- 
równie wyższej wyziewane. Na ogrzanie tego ostatniego muszą 
dostarczyć cieplika części organizmu najbliższe , a temi są płuca; 
krew bowiem rozprowadza cieplik otrzymany po całem ciele, 
niedostarcza go więc masie powietrza wyziewanego. 

Tyle co do przemiany, jakiej doznaje powietrze wyzionięte 
w procesie oddechania. (o się zaś tyczy przemian krwi, która 
w płucach z powietrzem wziewanem ciągle się styka, te do dziś 
dnia jeszcze nie są zupełnie wyjaśnione. Wiadomo wprawdzie, że 
krew żyłowa ciemna (w węgiel obfitująca) do flaszki kwasorodem 
napełnionej upuszczona i przez mocne trzęsienie flaszki z tym ga- 
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zem pomieszana koloru jasno czerwonego nabiera, a we flaszce 
zamiast kwasorodu kwas węglowy się pokazuje, lecz jakim spo- 
sobem kwasoród farbuje krew na jasno, czy w skutek powsta- 
nia jakiego składu chemicznego, czyli tylko przez samo domie- 
szanie, tego nie wiemy. Za pomoca pompy powietrznej można 
ze krwi jasno czerwonej wyciągnąć kwasoród, poczem krew za- 
raz zciemnieje, jak gdyby była żyłowa. Z czego wnioskują nie- 
którzy, że farbowanie krwi na jasno przez kwasoród, nie dzieje 
się w skutek chemizmu. Qzyliż jednak nie może istnieć jakieś 
polaczenie we krwi jasno czerwonej, które bardzo łatwo rozło- 
żyć się daje? Wszak krew sama złożona w całym swoim skła- 
dzie z bardzo wielu atomów, najłatwiej rozkładom chemicznym 
ulega, i dla tego właśnie tak jest przydatna do ożywiania ca- 
łego organizmu. Ona wyrobiwszy się z pokarmów przez zwie- 
rzę pobieranych, dostaje się przez żyły do płuc, tam oddając 
pewny zasób materyi palnych na utrzymywanie oddechania, chło- 
nie kwasoród, i od chwili wejścia w krążenie tętnicowe zostaje 
krwia tętnicową, dopóki nie przejdzie przez cały system kanał- 
ków włosowych; — i tą właśnie drogą załatwia proces odży- 
wiania (reprodukcyi) zużytych części organizmu, zkąd uboższa 
w kwasoród, a obfitsza w kwas węglowy znowu jako krew ży- 
łowa powraca wten sam bieg kolisty. 

Dla wyjaśnienia procesu respiracyi robił między innemi także 
Harles wiele prób niedawnemi czasy i opisał wypadki onych 
w swojem piśmie: «o wpływie gazów na kuleczki krwi żab (rana 
temporaria)». Poddając krew tych istot na przemian wpływowi 
pradu kwasorodu i kwasu węglowego miał spostrzedz, że kuleczki 
krwi powoli na powierzchni się rozpuszczają, łuseczki złaziły i 
nikły, a tylko małe ziareczka po nich zostawały. Ale innym 
badaczom tego zjawiska nie udało sie powtórzyć to samo spo- 
strzeżenie, lubo do tego używali aparatu takiego jak Harles. 
Przedmiot więc nie wyczerpnięty, trudność jeszcze nie usunięta. 

Chcąc proces oddechania pojąć w zupełności, potrzeba mieć 
wzgląd na całość procesu życia roślinno-zwierzęcego. Zastano- 
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wiwszy się bowiem nad nim należycie, przyznać musimy, że on 
rozciąga się na całą czynność wegetacyjną organizmu zwierzę- 
cego, a w każdym jej objawie tak jest współczynnym, iż bardzo 
trudno granicę mu pewną wytknąć, po za którą już nie sięga. 
Oddechanie działa wprawdzie bezpośrednio tylko na krew, która 
pewnej zmianie ulega, lecz żeby się przez to krew niezużyła i 
niewypotrzebowała w organizmie, musi w nim istnieć pewne i sto- 
sowne onej wyrabianie, które załatwiają właśnie organa trawienia. 
Tak od silności oddechania zawisło odżywianie organizmu w ogóle. 
Ilość zaś i jakość pokarmów wywiera znowu wielki wpływ na 
czynność organów respiracyjnych i na produkta oddechania. Za- 
chodzi przeto widocznie między temi dwiema funkcyami w orga- 
nizmie zwierzęcym bardzo ścisły związek, który podobnie mię- 
dzy trawieniem (t. j. takiem przeistaczaniem pokarmów, że ich 
części składowe organizm przyswoić może) i czynnością orga- 
nów pewne materye wydzielających, t. j. wątroby i nerek istnieje. 
Sekrecye tych ostatnich organów stanowią część skutków osta- 
tecznych procesu trawienia i zmieniają się według pokarmów, 
które jak wyżej powiedziałem, podług swojej jakości znowu pro- 
dukta respiracyi przemieniają. 

Z tego całego wykładu okazuje się, że proces oddechania tylko 
pod względem fizyczno-chemicznym zupełnie jest wyjaśniony, a 
to w skutek postępów, jakie Eudiometrya zrobiła, przezco stały 
się możliwemi dokładne rozbiory powietrza atmosferycznego, 
które wziewamy, i tej mieszaniny gazów, które oddechając wy- 
ziewamy. Pod względem zaś chemiczno-fizyologicznym, miano- 
wicie co się tyczy stosunku procesu oddechania do krwi, wiele 
jeszcze w nim do badania pozostaje. 
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0 MOWIE LUDZKIEJ 


ZE STANOWISKA UMIEJĘTNOŚCI, ZE WZGLĘDEM NA JĘZYK POLSKI. 


(Dokończenie.) 


Wspomnione prace Lindego, Dobrowskiego, Kopitara, Srze- 
niawy i Miklosicza, są najważniejszemi ze wszystkich, jakie się 
w tym przedmiocie pojawiły w Sławiańszczyźnie. Przedmiotem 
ich jest zbadanie pierwiastków staroslawiańskiegn, czeskiego i 
polskiego języka. Języki te są niewątpliwie najważniejsze pomię- 
dzy narzeczami sławiańskiemi, bo cerkiewno-sławiański przed- 
stawia nam formę bardzo dawną, polski zaś i czeski są najwię- 
cej wykształcone. 

Bezpośrednia korzyść, jaka ztych badań rozmaitych na- 
rzeczy sławiańskich dla nauk wynikła, jest niewątpliwie uzyska- 
nie podstawy obszerniejszej, na której dadzą się oprzeć wnio- 
ski, wyświecające te pojawy każdego narzecza, których dla tego 
że z czasem w jednym znich pierwiastki niektóre bardzo się 
przekształciły w urobieniach, lub w pojedyńczej swojej postaci 
wyszły zupełnie z używania, nie można z jednego tyłko narzecza 
sławiańskiego jasno i dowodnie wytłumaczyć. Dalsza tych ba- 
dań korzyść jest, że nam okazują zasady, według których u na- 
rodów niegdyś spólny żywot duchowy wiodących, poźniej zaś 
rozłaczonych, jezyk także niegdyś spólny rozpadł się w narze- 
cza, które jednak łączy spólność pochodzenia, w pierwiastkach 
wykazana. To nam daje nakoniec podstawę do rozumowań 
o mowie ludzkiej w ogóle; bo chociaż w ograniczonym zakresie 
kilku języków, widzimy w nieh jednak urzeczywistniające się za- 
sady ogólne umysłu ludzkiego. 

Badania językowe nie ograniczają się na same pierwiastki. 
Obok pierwiastków ważną częścią każdego języka są kształty od 
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nich urobione. Te służą albo do oznaczania pojęć pokrewnych, 
a takie wyrazy nazywamy pochodnemi, albo wyrażają tylko sto- 
sunek do przestrzeni i czasu, w jakim je” pojmujemy. Sa to 
odmiany jednego i tego samego wyrazu, tak zwane formy gra- 
matyczne: przypadkowanie, stopniowanie i czasowanie. 

Zasady, według których język jaki wyrobił sobie takie formy, 
obejmuje gramatyka. Francuzi i Anglicy już zkońcem wieku 
przeszłego czuli potrzebe zestawienia zasad gramatycznych ro- 
zmaitych języków; z nich robili wnioski o zasadach, według któ- 
rych postępuje rozum ludzki w ogóle tworzac te formy języko- 
we, a tym sposobem wznieśli się z porównawczego badania ję- 
zyków do zgłebienia mowy ludzkiej w ogóle. 

W literaturze polskiej, jak to z początku wskazaliśmy, ba- 
dania gramatyczne długi czas leżały odłogiem, pierwszym i osta- 
tnim gramatykiem filozoficznym jest niewatpliwie Mroziński. On 
to wskazał nietylko zasady form gramatycznych języka polskiego, 
ale porównywając je dla uzasadnienia swoich twierdzeń z zasadami 
innych języków, wzniósł się na stanowisko wyższe, z którego 
dał pogląd na budowe mowy ludzkiej w ogóle, oparł go nie na 
samych tylko w oko wpadających formach, ale i na warunkach» 
jakie wskazuje fizyologia 1 psychołogia. Te własności obydwóch 
krótkich, ale treściwych dzieł Mrozińskiego: pierwszych Zasad 
gramatyki i odpowiedzi na recenzye, nadaja im dotad wartość 
wyższą nad wszystkie poźniej wydanie gramatyki, które bez 
wyjątku ograniczyły się na przeprowadzeniu zasad przez Mro- 
zihskiego wykazanych, przez wszystkie części mowy odmienne 
języka polskiego, ale w kierunku porównawczym, wskazanym 
przez Mrozińskiego, nie zrobiły najmniejszego postępu. 

Jeżli formy gramatyczne nie są u nas tak zbadane, aby 
mogły służyć za podstawe ogólnych badań nad mową ludzką, 
jeszcze mniej zrobiono dotąd pod względem składni, a osobliwie 
co do części zajmującej się zestawieniem zasad szyku wyrazów 
i zdań jak się takowe łączą w okresy. Nie ma watpliwości, że 
składnia języka polskiego wielkim zmianom“ uległa już w ciągu 
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wieków, których dzieje nam są znane. Na rodzimą jej budowę 
wywarł niewatpliwie największy wpływ język łaciński, i tak ja 
prędko i moeno przekształcił, że już w najlepszych pisarzach sze- 
snastego wieku, w Orzechowskim, Górnickim i Skardze znajdujemy 
sposoby mówienia żywcem z języka łacińskiego wzięte. Wpływ 
ten powiekszył się jeszcze w czasie upadku literatury polskiej w 17 
i 18 wieku, a ciężkość stylu Naruszewicza, którą mu zarzucają, 
jest także skutkiem tego samego wpływu. Przeciwdziałanie na- 
śladowców francuszczyzny, jakkolwiek jednostronne, ogranicza- 
jace się jednak tylko na tych, którzy na wzorach (rancuzkich 
kształcili się, nie przyniosło tyle szkody, ile niektórzy pisarze chcą 
widzieć; bo tylko klasa majętnych obywateli w klórej mało było 
piszących lgnela do niej bezwarunkowo; ludzie zaś jak Naru- 
szewicz, Wyrwicz, Kopczyński, Dąbrowski wykształceni byli na 
wzorach klasycznych, których piętno noszą na sobie ich pisma. 
Co zaś dziwniejsza, że nikt z powstających przeciw francuzczy- 
źnie, nie starał się wyjaśnić istotę składni polskiej, wykazać jej 
różnicę nie tylko od języka francuzkiego ale i od łacińskiego, 
którego wpływ nierównie był silniejszy, bo w samej rzeczy gro- 
ził wynarodowieniem w tym względzie językowi polskiemu. Dzieło 
podobne miałoby wartość nie tylko dla języka polskiego i jego 
literatury, ale prócz tego powszechna, bo rzucałoby światło na 
ogólny pochód mowy ludzkiej w jej rozwijaniu się w pojedyń- 
czych językach. Deklamacye więc przeciw franeuzczyźnie , oskar- 
żenia o zwroty nie polskie będą dopóty czezą i dla nauk nie- 
pożyteczną rzeczą, dopóki nie znajdzie się ktoś, co zada sobie 
pracę porównać zasady składni polskiej z ową innych języków, 
i tym sposobem podniesie się na stanowisko ogólne. Stano- 
wisko zaś ogólne potrzebne jest i dla literatury naszej, bo z ję- 
zyka jednego, jak to dowiódł Mroziński, niepodobna wywieść 
wszystkie zasady, choćby tylko tego języka, nakoniec czas nam 
stanać na stopniu literatury powszechnej, i niekręcąc się w kółku 
zaczarowanem, dać uczuć potrzebę znajomości języka i litera- 
tury naszej i innym narodom; a zadania tego nie może nikt 
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lepiej rozwiązać jak my sami; bo jak jest rzeczą śmieszną i do 
dobrego wykonania niepodobna, aby cudzoziemiec zbadał istotę 
i dzieje obcego mu narodu, równie jest rzeczą niepodobną a 
przecież potrzebną, a nawet obowiązkiem krajowców zbadać swój 
naród i język; winniśmy to nietylko sobie, ale całej ludzkości. 


DYSSYDENT. 
POWIEŚĆ POLSKA Z KOŃCA XVI WIEKU. 


Przez 


H. R. 


vV. 


Zbliżało się święto Bożego ciała, a Lwów stawał się coraz ludniej- 
szym, uwijali się po ulicach miasta towarzysze pancerni, służba dworu 
królewskiego i przedniejszych panów. Dwa dni przed samem Bożem 
ciałem zjechał nakoniec król, przyjmowany z radością i okazałością wielką 
od mieszczan, a wkrótce po jego przyjeździe rozeszła się wieść, że Pod- 
kowę wiozą do Lwowa, że król nadał miastu radę przez mieszczan z po- 
śród nich wybraną, która miała zupełną władzę rządzić miastem. Jak miesz- 
czanie cieszyli się, tak szłachta krzywo patrzyła na to wzmaganie się 
w siłę miast, w których dotąd rej wodził starosta grodzki, chociaż do 
tego niemiał nawet prawa. Wśród tych pierwszych, silną wolę Stefana 
objawiających wypadków, które zajmowały wszystkie umysły, w rodzinie 
Alempecha jak gdyby na przekor pomyślności miasta coraz bardziej za- 
chmurzało się. Niemsta rzadko pojawiał się w szynkowni i alkierzu, 
ale często chodził do luzaków pana kasztelana wiślickiego, stojących na 
przedmieściu; towarzyszył mu często Wojciech, którego wiek prawie 
równy i podobny sposób myślenia pociągały ku Niemście. Młody wo- 
jownik podprowadzał znowu często odwiedzającego siostrę Wojciecha, 
a u furtki ogródka często długie bardzo wszystko troje wiedli rozmowy. 
Dowiedział się o tem Alempech, i czesto wynurzał przed żoną w dzień 
w mieście bawiąca swoje obawy, a pan kasztelan wiślicki zawsze prawie 
daremnie szukał Niemsty w domu. 
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— (óż to Waszeć tak się końmi zająłeś — zapytał raz wcho- 
dzącego Niemsty, czy tam się co nie stało mojemu siwoszowi? 


— Wszystko dobrze, odpowiedział Niemsta, ale trzeba pilnować 
czeladź, która raz wraz odbiega do miasta, muszę nawet Waszej Miło- 
ści donieść, że wczoraj Bartek umknał, jak powiadają do kozaków. 

— Ej bierz go tam licho; kiedyś go Waszeć zaraz nie złapał, to 
i więcej tem się nie frasuj, mnie więcej obchodzi, że się Waszeć nie 
garniesz do świata; drugi tydzień jak tu jestem, a żebyś mi choć słówko 
powiedział z kim żyjesz, jakich masz znajomych między szlachtą u dworu 
królewskiego. Jest tam wielu zacnych i odważnych kawalerów, z nich 
to bierz sobie wzór. A miałbym to ciężko na sumieniu, gdybyś się ni- 
czego u mnie nie nauczył. bo przyrzekłem ojcu twojemu czuwać nad 
tobą i kochać cię jak kocham jego, mego najlepszego przyjaciela. 

Ukłonił się w milczeniu młodzieniec, ale mu nie szło do głowy 
napomnienie; bo serce jego było przepelnione uczuciem, którego nie 
śmiał wyjawić. Bywają w życiu człowieka chwile, w których los mu 
nastręcza widoki świetne, sposobność nigdy nie wracająca, co popiera 
mimo jego chęci zamiary które sie stać powinny celem jego życia, z któ- 
rych on jednak nie umie korzystać, oddawszy się jednemu uczuciu sil- 
nemu, w obec którego nikną na czas wszystkie inne przedsięwzięcia. 

I w Alempecha alkierzu toczyły się żwawe między małżonkami 
rozmowy, przerywane za każdem wejściem Wojciecha; bo rodzice uważali 
go jakby za naturalnego sprzymierzeńca Niemsty. Tak kiedy całe mia- 
sto zdawało się jedną tylko myślą zajęte, inne myśli cisnęły się w gło- 
wach mieszkańców Alempecha domu; bo któż może kiedy odgadnąć, 
jakie myśli i uczucia kryją się pad zewnętrznym głośnym pozorem? 
Obrany ławnikiem Alempech, siedząc w ratuszu na ławie radzieckiej, 
teraz, gdy przyszłość szczęśliwa i swoboda uśmiechała się miastu, spusz- 
czał często zamyślona głowę, a w oczach jego stawały ciągle obrazy po- 
łączone młodego dyssydenta i ukochanej córki. 

— Słuchaj Wasze, mówiła Alempechowa dnia jednego do wracają- 
cego z rady męża. Nie tylko ja ale i siostra Małgorzata uważa w Ja- 
dwisi zmianę; jeźli nie może wyjść do ogrodu, siedzi z założonemi rę- 
kami i duma; jużcić to tak nie było. Wprawdzie powiada, że jej te- 
skno za domem, ale czemuż wyziera tak często do okna? 

-— Wiesz co kochanie, odparł Alempech, mnie się zdaje, że naj- 
lepiej polecić ją opiece Panien Benedyktynek; dziś jeszcze pójdę do 
księdza Melchiora, i będę go prosił aby wyjednał u siostr dla Jadwisi 
przyjęcie. A 

Pamiętnik literacki Tom I. 24 
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Matka zakryła twarz obydwoma rękami, łzy puściły jej się z oczu, 
ale nie śmiała robić przedstawień ani trudności; bo Alempech rzadko 
ze zdaniem stanowczem odzywał się, ale raz wypowiedzianego nie co- 
fal. Założył więc zaraz czapkę na głowę, i nie dodawszy już ani słowa, 
ruszył do klasztoru 00. Dominikanów. Matka zaś zarzuciwszy chustkę 
na siebie i poleciwszy stróżowi dozór nad domem, wyszła także i skie- 


rowała kroki swoje ku przedmieściu halickiemu. 
d. c. n. 


Przegląd literacki. 


DZWÓNEK. 


PISMO MŁODEMU WIEKOWI POŚWIĘCONE. —- LWÓW. 1850. Bvo str. 124. 


W pewnem kółku rodzinnem odbywały się przez czas niejaki 
wieczorne zebrania; każdy przychodzący musiał się przyczynić jakimś 
duchowym obrokiem ; zbierały się więc artykuły i artykuliki literackie, 
częstokroć na podany temat (patrz str. 18.) jak okupacye szkolne pisane; 
a kiedy pewną ilość tych ramotek zebrano, postanowiono wydać je dru- 
kiem, a dochód przeznaczyć na cel dobroczynny. Tym sposobem po- 
wstało zbiorowe pisemko „Dzwónek*, którego tom pierwszy obecnie 
mamy pod ręką, a wiele innych w perspektywie. 

Piękny to zaiste uczynek, w kraju, gdzie niemasz bogactwa u ludzi 
prywatnych, ani funduszów publicznych, któreby ku złagodzeniu nędzy i 
powszechnie wzmagającego sie ubóstwa użytemi bydź mogły, zgroma- 
dzać jakiekolwiek siły, których ostatecznym rezultatem jest pomoc pie- 
niężna ubogim bliźnim. Usiłowania takie i tym podobne, coraz częściej 
pojawiające się unas, o ile rzeczywisty cel swój osiągają, godne są 
wszelkiego współczucia i zachęty, — a jako enoty domowe ani pragną, 
ani dostępują zwykle innej nagrody, prócz wdzięczności od zapomożo- 
nych i własnego zadowolenia. 

O tej więc rzeczy, jako w tej chwili do nas nienależącej, a tym 
mniej o środkach ku temu celowi użytych, niemamy co mówić; — wi- 
dzimy tylko przed sobą książkę, którą osądzić jest naszą rzeczą. 

„Dzwónek* nosi na sobie napis: „Pismo poświęcone młodemu wie- 
kowi“. Niedowiedziawszy się żadnych bliższych szczegółów z przedmowy, 
której niemasz w tej książce, czynimy przedewszystkiem pytanie, co na= 
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łeży rozumieć pod oznaczeniem młodego wieku? na tem albowiem cały 
sąd oprzeć się winien. Z artykułów bowiem w tym tomie zawartych, 
a pomiędzy sobą żadnego związku ani pokrewieństwa niemających, dojść 
tego niepodobna. Artykuły pana J. H. traktujące o rzeczach, w obręb 
ściślejszej nauki wchodzących, a w sposób powierzchowny i popularnym 
bydź usiłujący, wykładane, zdają się bydź dla bardzo młodego t. j 
dziecinnego wieku przeznaczone; wyjątek zaś z listu, opisujący zgon 
Słowackiego, O powołuniu kobiety, myśli ulotne i reflezje i kilka innych, 
wcale nie mogą być dzieciom podane; przeznaczenie zatem tej książki 
nie jest ani nam, a zapewne i wydawcom nie było jasne, a książka, 
która rzucono w świat, aby się błąkała bez celu, już tem samem jest 
rzeczą zupełnie zbędną na świecie. — Uczyniwszy główny ten zarzut co 
do całości, przejdziemy pobieżnie jej wnętrze. Najpierw uderza nas 
ciekawy wyjątek z wspomnianego listu, opisujący nam chwile ostatnie 
Juliusza Słowackiego; ciekawy ten szczegół nie może nikogo nie obcho- 
dzić, i chociaż jest tylko krótkim wyjatkiem z niedługiego listu, zawsze 
nie małe rzuca światło na życie i pisma jednego z najpotężniejszych 
w naszej literaturze talentów. Potem wyjmujemy dwa artykuły pana J. H., 
których dążność wyłożenia rzeczy naukowej w stylu popularnym nie 
może jak dobrze bydź przyjęta, i o ile cel taki nie łatwym jest do osią- 
gnienia, o tyle śmiały krok na tej drodze uczyniony przekonuje nas, iż 
przy takich chęciach i sumiennej pracy, mniejszemi się staną wszystkie 
trudności i przeszkody. Artykuł pana A. H. 0 prawodawstwie polskiem 
nie jest tem, czem bydź usiłuje. — «Wspomnienia i niewspomnienia» pod 
różnemi pojawiające się postaciami i z różnego wypływające pióra są 
nader słabe i niewarte wspomnienia. O powołaniu kobiety przez Ks. 
Antoniewicza list pierwszy, nie jest wcale rzeczą ani jasną ani pożytek 
przynieść mogącą; nastroiwszy bowiem styl do kaznodziejskiego tonu, 
autor pływa po wierzchu samych przetartych i już dawno zużytych 
ogólników, — na dowód czego przytaczamy jego własne słowa z czwar- 
tego od początku wiersza, wyglądające jakby założenie, dalszą argumen- 
tacyą dowieść się mające: «kto od świata odstąpił, ten w ciemnościach 
błądzić musi»; — czy może być ogólniejszy ogólnik! a co gorsza jeszcze, 
to że napotykamy wewnątrz zdania, które się zupełnie z prawdą mijają: 
n. p. «W tym zamęcie rozmaitych zdań wśród tego potopu książek 
najzgubniejszych dążności ete. (str. 109.)» — przypuszczamy zamęt zdań i 
istnienie książek zgubnych dążności — ale czyż można te książki tak 
wielką liczbą liczyć, żeby je nazwać potopem?.... Jest to przesąd i nie- 
prawda. W innem miejscu (str. 115.) autor mówiąc o świętych niewiastach 
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dawnych wieków, wykrzyka: «Ach! czemuż dzisiaj tego samego powie- 
dzieć nie można! żadna z niewiast nie miała udziału, nie przyczyniła 
się do gorzkiej męki Zbawiciela! etc.« To miejsce właściwie jest niezro- 
zumiałe — niemożemy go brać w znaczeniu dosłownem, a kiedy je 
wytłumaczymy przenośnie, czyli właściwie odnośnie do naszego czasu, 
toż niesłuszny jest zarzut autora, o czem wpatrzywszy sie w osatnich 
lat dzieje, łatwo mu się przekonać przyjdzie. Go tu mówimy, niejest 
wcale zbytecznem przeważaniem słów piszącego — o słowa bynajmniej 
nam nie idzie, idzie o treść, o prawdę, którą gdy nauczyciel obrazi, 
zawsze na zarzut zasługuje. O całej zaś treści, ile że jest zbyt ważną a 
nie po raz pierwszy w tym artykule dotkniętą, powtarzamy cośmy już 
wyżej powiedzieli, iż z pierwszego listu nie uderzającego ani głębokością 
pojęcia, ani trafnemi przykładami, ani nowością formy, niewiele o na- 
stępnych tuszyć możemy. Pozostają nam jeszcze wiersze, tu i owdzie 
po całej książeczce rozrzucone, a wynoszące liczbą trzecią część całego 
zbioru. Z tych najlepsze są pióra p. W. Tr., z których wierszyk «Moja 
zagroda» uderza dźwiękiem i miłą prostotą; «Pielgrzym» p. M. D. nudzi 
jednostajnością ciągle powtarzających się słów ostatnich w każdej zwrot- 
ce; kilka ułamków rymowanych pana W. Pola chyba dla nazwiska au- 
tora mogłyby mięć jaką wartość; ostatni zaś ze wszystkich artykułów, 
Myśli uloine i reflecje oznaczony literami W. P. zupełnie nam jest za- 
gadkowy — pomimo całej zagadkowej niedorzeczności, jaką w sobie 
zawiera, i tych liter zagadkowych, których odgadywać niechcemy, roz- 
wiązuje zarazem sobą zagadkę, co może bydź poniżej wszelkiej płaskości. 

Powiedzieliśmy o tej książeczce o wiele więcej, niż by to było 
należało; — uczyniliśmy to wszakże tylko dla tego, iż nam zapowiedzia- 
no tomów więcej, o których, jeżeli będą temu podobne, nie zechcemy 
ani wspominać. Na końcu umieszczamy to zdanie, iż nieprzesądzając 
dobrego celu, wcale niewidzimy potrzeby zarzucania publiczności podo- 
bnego rodzaju zbiorami, które przy kilku małych ziarnkach, tyle plew 
wloką, niemających żadnej wartości; książki takie żadnej nie czynią 
usługi — w tym razie, jak zawsze, cel nie uświęca środków, a dawno 
już i bardzo sprawiedliwie powiedziano, iż niemiałby żadnej zasługi 
szewc, któryby z kradzionej skóry ubogim bóty robił bezpłatnie; jeżeli 
więc o osiągnienie dobrego celu idzie, radzimy dalej drukować «Dzwó- 
nek» ale zapełniać go artykułami podobnemi jak «Świat» i «O monetach» 
a gdyby ich niestarczyło, toż rozsądniej tym kosztem przedrukować jaka 
książkę, której pierwsze wydanie wyczerpnięto, albo odbić niedrukowany 
a pożyteczny rękopism, będący bogatym materjałem do dziejów, a takich 
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rękopismów każdy większy księgozbiór w Polsce nie skąpo dostarczyć 
potrafi. 


OBRZĘDY WIELKIEJ SOBOTY Z ODPOWIEDNIEMI ROZWYŚLAMANI, 


przez Ks.. W.. S.. (Kraków. 1850. str. 59. — W Zakładzie wydawnictwa dzieł 
katolickich.) 


O nowo wzniesionej instytucyi w Krakowie, mającej za cel wydawa- 
nie dzieł katolickich, jako o rzeczy ważniejszej i wszechstronnego oce- 
nienia godnej, przyjdzie nam mówić poźniej i obszerniej. Na teraz mamy 
przed sobą książeczke z tego zakładu wyszła, a wyż wymieniony tytuł 
noszącą. Książeczka wyraża dokładnie tytułem, co wewnatrz zawiera, t. j. 
dokładne opisanie obrzędów, obchodzonych zwyczajnie po kościołach 
w wielką Sobote, w całem i wszelkiem znaczeniu, jakie do nich kościoł 
przywiazywać każe. 

Literatura obecnej chwili, gdzie przeważną role odgrywa polityka, 
objawia się tysiącami małych i mniejszych broszurek. Przyczyny tego 
łatwe są do pojęcia, a przeciwko zarzutom łatwiejsze jeszcze usprawie- 
dliwienie. Wszakżeż co się dzieje w dziedzinie polityki i literatury bie- 
żącej, nieda się przenieść żywcem na pole literatury kościelnej, i usiło- 
wania podobne nie maja rzeczywistych i prawdziwych powodów za so- 
ba, nie mają podstawy. Go tam wypływa z istoty rzeczy i z potrzeb 
chwilowych, tutaj będzie sztuką i niezdarnem naśladownictwem, -— płody 
takie, nieogrzane ciepłem czasu ani potrzeby, predzej czy poźniej zwię- 
dnieć muszą i spełnić to nieodzowne swoje przeznaczenie, niezostawie- 
nia śladu po sobie. O ile wiec obszerny i całkowity wykład obrządków 
kościelnych, chociaż rzecz nie nowa ani coś nowego z sobą przynosząca, 
byłby dziełem, mogącem zająć miejsce w literaturze, o tyle broszurki 
takie, jak niniejsza, trywialne formą, jałowe myślą, jednostajne i nużące 
swoim zwietrzałym wykładem, nie pozostaną czem innem, jak wiązanka- 
mi kilku arkuszy papieru i smutnym dowodem bezpotrzebnie straconego 
czasu i kosztu. Go większa, nie możemy skończyć tej naszej uwagi bez 
uczynienia zarzutu, iż w kraju, gdzie takie skąpe są ma wydawnictwo 
książek fundusze, ciężko grzeszy ten, kto posiadając je, marnuje ten 
grosz kosztowny na takie i tym podobne, żadnej korzyści ogółowi 
przynieść niemogące, nakłady. 
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Doniesienia literackie. 


Z Warszawy. — Księgarz Henryk Natanson ogłosił przedpłatę na 
mające wyjść jego nakładem dzieło, wydawane pod kierunkiem Bolesła- 
wa Podezaszyńskiego, pod tytułem: Pamiętnik sztuk pięknych, zbiór wia- 
domości potrzebnych i pożytecznych miłośnikom i zwolennikom sztuki: 
rysunkami objaśniany, ze szczególnym wzgłędem na rzeczy krajowe. Po- 
dług wydanego programu Pamiętnik ten wychodzić będzie tomami, a 
tymczasowo zajmować się będzie tylko trzema wielkiemi gałęziami sztuki; 
budownictwem, malarstwem i rzeźba. Nakładca przyrzeka, że artykuły 
odznaczać się będą jak największą sumiennością, czego się spodziewamy 
po p. Podczaszyńskim, znanym już w literaturze naszej, a ryciny w kraju 
będą robione. Życzymy jak najlepszego tak kosztownemu a więc u nas 
trudnemu przedsiębiorstwu, ale oraz, aby nie było czystą spekulacyą 
księgarską, jak wiele dzieł podobnych w Warszawie ogłoszonych. Cena 
przedpłaty na Tom I. w wielkiej 4ce złp. 24. 

— Podobne dzieło, bo z drzeworytami ogłosił księgarz J. Glücks- 
berg pod napisem: Świat zastosowany do pojęcia młodzieży, w którem 
będą podług prospektu wyłożone ogólne i niezbędne wiadomości o na- 
szej planecie, główniejsze na niej zjawiska, i opisane szczegółowo wa- 
zniejsze przedmioty trzech królestw przyrody. Dla ułatwienia poznania i 
rozumienia dołączone będą ryciny w liczbie 150-—200 w miarę jak 
objaśnienie tekstu tego wymagać będzie. Całe dzieło składać sie będzie 
z 6 zeszytów. Cena przedpłaty jednego zeszytu 1 złp. 20 groszy. 


Rząd toskański nabył na własność publiczną zbiór rękopismów po 
zmarłym w r. 1848 markizie Pier Francesco Rinuccini. Między temi rę- 
kopismami odznaczają się dla swojej, nie tylko miejscowej wartości, 
własnoręczne zdania sprawy Mikołaja Makiawela, z poselstw przez niego 
odbywanych. Dyplomacya, której wzorem jest Makiawel, zawdzięcza rze- 
czywisty wzrost swój Włochom, czyli raczej włoskim książętom i rze- 
czompospolitym, które w ciągłych, choć nie zawsze krwawych sporach , 
żyły w wielkim ruchu politycznem, a Florencya była od wieku czter- 
nastego po szesnasty głównem miejscem, z którego wysełano uczo- 
nych w sprawach dyplomatycznych. Mnóstwo też w zbiorze Rinuccinich 
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znajduje się autagrafów sławnych ludzi; najcelniejsze imiona są: Piro 
Strozzi, Luigi Alamanni, Marceli i Jan Chrzciciel Adriani, Benevenuto 
Cellini, nowelista Lasca, Torquato Tasso, Leonard Salviati, Galileo Galilei 
i Luigi Lanzi. 

Gorliwy o literaturę naszą A. Przeździecki, zwiedzając włoskie bi- 
blioteki w zamiarze wyszukiwania rzeczy polskich, nie doniósł nam je- 
dnak nie o tym zbiorze, w którym nie jedna ciekawa rzecz znajdować 
się może. W Florencyi istnieją prócz tego zbioru, który się dziś stał 
własnością publiczną, i umieszczonym będzie po części w Archiwum dei 
Riformagioni (wielkie archiwum rzeczypospolitej florenckiej) po części 
zaś w medycejsko-laurencyjskiej i magliabekskiej bibliotece, inne prywa- 
tne niemniej znakomite zbiory, jak n. p. markiza Gino Capponi, archi- 
wum rodziny Gherardi-Uguecioni, biblioteka Gwiczardinich i Morenich. 
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Potok książąt i królów polskich od r. 900 aż do 1848 wraz z krótkim opisem hi- 
storycznym i tabl. genealog. 24 str. tekstu w 8ce. i 2 tabl. folio Kraków 4850 
(Friedlein.) 5 złp. 

Powieści trzy historyczne, obejmujące obraz dziejów polskich od Piasta aż po klę- 
skę poniesioną przez Władysława syna Jagiełły, Warneńczykiem zwanego pod 
Warną 1444. 139 str. w 8ce. Lwów 1849 Nakład autorki. 1 złr, 15 kr. 
(Napisała hr. Łoś.) 


192 


Powieści moralne dla dzieci przez autorkę pamiątki po dobrej matce. Wydanie no- 
we z4 ryc. kol. (185 str.) w mał. 8ce. Warszawa 1849 (Merzbach) 6 złp. 
(napisała Klem. z Tańskich Hofmanowa ) 

Powieści prawdziwe dła dzieci i dorosłych. Z niem. przeł. P. Guhra. w 8ce. Gniezno 


i Leszno 1849 (Giinther) 105 str. 1%, Sgr. 
Powieści starego sługi dla swoich kolegów. 4 zeszyty 148 str w 12ce. Lwów 1849 
(w kom. uPillera i sp.) 24 kr. m. k. 
Prawidła gramatyki francuzkiej, ułożone nową metodą w siedmiu lekcyach, przez 
X. B. A. 24 str. w Śce. Lwów 1849 (w kom. uPillera i sp.) 45 kr. m. k. 


(Napisał X. Arciszewski.) 

Przegląd dwóch światów. Zeszyt I—HI albo tom I. VI i 597 str. w 8ce. Warsza- 
wa 1849. G. S. Gliicksberg. Cena przedpłaty na 2 tomy lub 6 zeszytów * 24 złp. 
(Wydawca L. Rogalski.) 

Przepis do przyrządzenia w5 minutach każdego gatunku wódki i wyklarowania 
mętnej, podany przez prakt. dystylatora. (Zalepiony zeszyt.) Warszawa (w kom. 
w Giwartowskiego i sp. 5 złp. 10 kr 

Przyjaciel dzieci. Tygodnik zrycinami, poświęcony nauce i zabawie dzieci, wyd. 
przez F. Ks. Bełdowskiego. Rok I. w 2 częściach albo 52 numerach. VIII i 
516 str. w duż. 8ce. Lwów 1848—1849. (Nakład autora) * 2 złr. 50 kr. m. k. 

Przyjaciel ludu czyli tygodnik potrzebnych i pożytecznych wiadomości. Rok XVI. 
w2 tomach lub 52 numerach (arkuszach) z wielu rycinami, w ee. Leszno 


1849 (Ginther) Rocznie. "5 tal. 
Puchalski D. — Powieści moralne dla włościan. 108 str. w 12ce. Warszawa 1849 
(Nakład autora) 1 złp. 
Puchalski D. — Rady dla włościan pod względem zachowania zdrowia. (96 str.) 
w i2ce. Warszawa 1849 (Nakł. autora) 1 złp. 
Ravignan J. J. — O towarzystwie Jezusowem. Drugie wyd. XIX i484 str. w 12ce. 
Wrocław 1850 (Schletter) 15 sgr. 


Recehenschaftsbericht der vom k. k. üster. Justizministerium aus Galizien abge- 


sandten Commision, verlasst von J. Krzysztofowicz, Th. Rajski, F. Szlachtowski 
und R. Hoefern. (VIII, 292 i64 str.) 8. Lemberg 1849. (Ossolińsk. Nat. Institut.) 


4 fl 15 kr. m. k. 
Reklewski Wine. -— Sielanki krakowskie. V i 46 str. w 46ce. Kraków 1850 
(Pauli.) 50 kr. m. k. 


Rennece Dr. Arn. — Koniec świata się przybliża! Św. Malachiasza proroctwa o 
dwunaściech ostatnich papieżach i o poprzednikach ich aż do Celestyna II., oraz 
ze skazówką na nadchodzący koniec świata. Do kupy zebrano, z niem. na pol- 
ski język przeł. 48 str. w 8ce. Głogów 1849 (Handel). 4 sgr. 

Robota rumowego eteru, rumowej essencyi i rumu podana przez prakt. dystylatora. 
(Zeszyt załepiony.) Warszawa (w kom. u Giwartowskiego i sp.) 5 złp. 10 gr. 
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TREŚĆ. 
Praces oddechania, skreślony ze stanowiska umiejętności dzisiejszej, przez Dra. 


A. E. Urbańskiego. — © mowie ludzkiej. (Dok.) — Dyssydent. — Przegląd 
literacki. — Doniesienia literackie. — Bibliografia. n 
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PAMIĘTNIKA LITERACKIEGO wychodzi co piątek półtora 
arkusza druku. 


Przedpłata wynosi we Lwowie na rok . 8 złr. 

w kraju z przesyłką pocztową 9 » 

' » we Lwowie na pół roku 4» 

w kraju z przesyłką pocztową 4 » 30 kr. 


Przedpłata przesyła się wprost »do Redakeyi pamiętnika 
literackiego w Zakładzie narodowym Ossolińskich, we Lwowie. « 


Przesyłka przedpłaty wolna jest od opłaty pocztowej. 
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DENARY KORONNE XIV I XV WIEKU. 
USTĘP Z NUMIZMATYKI POLSKIEJ. 
(Z tablica rytowaną). 


WSTĘP. 


Pomocnicze nauki historyczne: chronologia, heraldyka, numiz- 
matyka, sfragistyka i dyplomatyka, stoją w literaturze polskiej na 
bardzo rozmaitym stopniu wykształcenia. Najwięcej i od najda- 
wniejszych czasów zajmowano się w oligarchicznej monarchii 
polskiej heraldyką, bo w stanie szlacheckim obok duchownego 
skupione były wszystkie prawa polityczne obywatela; prawo szla- 
chectwa zatem było więcej dozorowane jak inne, a ztąd roz- 
wineła się i nauka heraldyki, której ojcem był Długosz w XV 
wieku a najcelniejszymi pisarzami po nim Paprocki w XVI, 
Okólski w XVII i Niesiecki w XVIII wieku. Heraldyka jednak: 
w tem znaczeniu jak ją obrabiali ci pisarze, nie ograniczała się 
na same herby, ale owszem rozciągała się dalej, bo nawet za 
główny przedmiot miała rodowód czyli genealogię rodzin szla- 
checkich. Jakie korzyści ztych dzieł ciągnąć może dotad hi- 
storya, łatwo pojąć, przerzuciwszy choćby jedno tylko dzieło 
Paprockiego: herby rycerstwa polskiego, w którem znajdują się 
wiadomości czerpane przez tego pisarza ze źródeł, które dziś 
Pamiętnik literacki. Tom I. 25 
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już zaginęły, jak np. katalogi kościelne i klasztorne, do których 
się sam odwołuje. Do historyi zaś piśmiennictwa naszego pra- 
cowity Niesiecki znowu podał w swoim herbarzu wiadomości i 
skazówki, których daremnie szukalibyśmy gdzie indziej. 

Mniej zajmowano się u nas chronologia, dyplomatyką, sfra- 
gistyka i numizmatyka, a to tak dalece, że o pierwszych trzech 
naukach do dnia dzisiejszego, nie tylko niemamy ogólnego dzie- 
ła, ale nawet co do Polski samej niemamy pisma, któreby choć 
częściowo nauki te wykładało. Umiejętność czytania staroży- 
tnych pism średniowiecznych należy do rzadkich u nas wiado- 
mości, o chronologii też i sfragistyce luźne tylko pojawiły się 
uwagi, a tylko w numizmatyce w nowszych szczególnie czasach 
widać zamiłowanie, często znajomość rzeczy i rzeczywisty po- 
stęp nauki. Sądząc, że wyjaśnienie szczegółów przyczynia się 
stanowczo do tym jaśniejszego pojmowania całości, podajemy 
mały ten ustęp z numizmatyki polskiej, jako drobną cegiełkę 
z gmachu całego, pod sąd i zdanie licznych miłośników i znaw- 
ców tego przedmiotu. 


2. 1. Przedmiot. 


Numizmatyka polska między innemi sławiańskiemi pierw- 
sze trzyma miejsce; bo biorąc ze sławiańskiego pierwiastku wzory 
swoje, rozwijała się ciagle na ojczysto-sławiańskiem polu, kiedy 
przeciwnie czeska, jej matka, właśnie w rozkwicie swoim ro- 
dzimym wpływowi germańskiej sztuki i polityki ułegła. — Cho- 
ciaż więc numizmatyka polska wielkie rzuca światło na historyę 
krajową, jako pomnik jawnie wskazujący pojedyńcze jej epoki: 
wzrost, dawną potęgę i dobry byt, zwatlenie, nakoniec upadek 
kraju, przecież przez długi czas bardziej nad inne zaniedbana 
była; — od obcych pisarzy trzeba było się dowiadywać o stanie 
mennic dawnej Polski i o rodzajach monet w nich bitych. Tra- 
fiał się wprawdzie tu i owdzie, już to z poszanowania dla wieku 
swego, starannie przechowywany ułamkowy zbiorek, lecz w wy- 
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branych tylko ręku odpowiadał zamiarowi swemu; gdyż w ogóle 
stanowił raczej familijny upominek i spuściznę, a szczęśliwym 
tylko okolicznościom przypisać należy, jeźłi z czasem nieprzeobra- 
ził się w miednicę, sprzęt stołowy lub w inne naczynie. W osta- 
tnich dopiero dziesiątkach lat wzięto się szczerzej do tej gałęzi 
historycznej, a oryginalne dzieła krajowców w tym przedmio- 
cie przyczyniły się wielce do rozpowszechnienia i zamiłowania 
tych ojczystych pamiątek. 

Wielka jednak ilość monet polskich wykrytych już po wyda- 
niu tych dzieł, a rozmaitych tak co do rodzajów, jak i brakują- 
cych lat i odmian tłoczni, powiększa z dniem każdym potrzebę opisu 
monet panowań od Kazimierza W. do Zygmunta I, a bardziej 
jeszcze dzieła zupełnego, obejmującego wszelkie monety i z wszyst- 
kiemi ważniejszemi ich odmianami dotyczące się dawnej Polski, 
tudzież wydania historyi mennic polskich. Zostawiając pracę tę 
doświadczeńszemu pióru, meżom, którzy znaczniejsze i liczniej- 
sze zbiory widzieć i porównywać, a do opisania tychże w źró- 
dła pierwiastkowe wgladać moga, biorę za przedmiot wyjaśnie- 
nie denarków koronnych XIV i XV wieku. 

Są to pieniążki nacechowane na stronie głównej koroną, 
godłem dostojności monarchicznej, na odwrotnej zaś jednoglo- 
wym orłem, herbem królestwa polskiego. K. W. Stężyński Bandí- 
kie w dziele: «Numizmatyka krajowa» w Warszawie wroku 1859 
wydanem, przypisał je na karcie 25 pod 2 24 Władysławo- 
wi Il lub III. 

Wspomnione denarki przechowały się aż do naszych cza- 
sów we wszystkich częściach dawnej Polski w wielkiej obfito- 
ści, a chociaż na nich oprócz wyżej opisanych godeł krajowych, 
a na niektórych głoski © lub kółek, bądź pod koroną, lub obok 
niej umieszczonych, znaki inne wcale się nieznachodza, przecież 
wprawne oko badacza dostrzega na nich z łatwością wielkie ró- 
żnice w kształcie koron i w rysunku orła, a porównawszy po- 
jedyńcze między sobą denarki, przekonywa się nietylko o znacz- 
nym postępie w sztuce menniczej, ale nawet i o uderzającej 
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odmianie w wewnętrznej ich wartości; są albowiem w srebrze 
od 2 do 1 próby bite, a w wadze różniące się od 97, do 4 
granów; a i to wymienić trzeba, że im większa ich jest war- 
tość zewnętrzna, t. j. im lepszą na nich spostrzegamy sztukę 
miennicza, tem mniejsza mają wartość wewnętrzna, ponieważ 
w tem podlejszem srebrze sa wybijane. 


2. 2. Denarki powyższe nie mogą być wszystkie Władysławo- 
wi II i III przypisane. 


Stosując powyższe spostrzeżenia do doświadczenia we wszyst- 
kich niemal państwach europejskich uczynionego, Że moneta 
w każdym kraju z czasem we względzie kruszcowym podlala — 
przyjąć trzeba, że w mowie będące denarki przy tak widocznej 
obustronnej ich różnicy musiały być bite w długim przeciągu 
czasu, i że nie moga pochodzić z pod panowania Władysława II 
i HŁ Panowanie obudwóch tych krółów od r. 1586 do 1444 
obejmuje razem 58 lat, przedstawia więc za krótki przeciąg 
czasu, aby w nim różnica, jaka w sztuce menniczej na tych de- 
narkach spostrzegamy tak była znaczna, tudzież, aby ten ro- 
dzaj pieniędzy stosunkowo do większych o tyle miał spodleć. 
Dwie nadmienione okoliczności są sobie wręcz przeciwne, i nie 
mogły mieć miejsca pod jednem i tem samem panowaniem. 
Potrzeba dobrego bytu, pomyślnych stosunków krajowych, tak 
wewnętrznych jak i zewnętrznych, tudzież szczególnie sprzyjają- 
cych okoliczności, aby sztuka mogła zrobić pod panowaniem te- 
goż samego monarchy, zwykle niezbyt długiem, bo nadzwyczaj- 
nie rzadko połowę stulecia przechodzącem, znaczne i w oko wpa- 
dające postępy; — z drugiej strony, podlejsza co do wewnętrznej 
wartości moneta świadczy o niepomyślnem i właśnie postę- 
powi sztuki przeciwnem położeniu i stosunkach kraju; — aby te 
postępowi w sztuce niesprzyjajace okoliczności usunać i wynad- 
grodzić, na to potrzeba długiego czasu a często nawet wieków. 
Panowanie zaś rzeczonych Władysławów  nieprzedstawia nam 
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szczególnie sprzyjających okoliczności, z którychby się dał wy- 
tłumaczyć tak znaczny postęp w sztuce menniczej, jaki jest wi- 
doczny na wspomnionych denarkach. Przeciwnie biorąc te de- 
narki wyłacznie za władysławowskie, zachodzi sprzeczność nie 
do pogodzenia: że sztuka się wznosiła tak prędko, coby było 
znakiem przyjaźnych okoliczności; moneta zaś podlała , spadła 
o połowę dawnej wartości *. Jakkolwiek więc będziemy uwa- 
żać, czyli stan narodu, czyli osób pojedynczych, ten był nienaj- 
pomyśłniejszy; ale że pod wpływem upadajacej wewnętrznej war- 
tości monety o sztukę albo nie dbano za tego panowania, albo 
że takowa tak rozmaicie, jak na denarkach spostrzegamy, kształ- 
cić się niemogła, to stwierdza doświadczenie, niewidzimy bo- 
wiem tylu odmian stempla i tak wielkiej różnicy w sztuce men- 
niczej na innych pieniążkach niewątpliwie władysławowskich, ja- 
kie są: półgroszki czyli półki koronne, trzeciaki i półgroszki ru- 
skie i lwowskie, i owszem na wspomnionych pieniążkach spo- 
strzegamy jednostajność typu i szluki, a właśnie każden postep 
na tychże pieniążkach większej objętości, a wypracowanych z da- 
leko większa dokładnością od naszych denarków powinienby się 
okazać najwidoczniej. 

Znajdują się nakoniec na tych denarkach znaki, które na 
żadnym rodzaju znanych monet Władysława IM ilM. nieprzycho- 
dza, ale owszem postrzegać się daja na monetach pochodzących 
niewątpliwie z innych panowań. Niżej będziemy mieli sposobność 


1. Widoczne to jest z ustawy Jagiełły Vol. Leg.1. p. 85, gdzie król obiecuje, iż bez 
rady i zezwolenia stanów i prałatów nowej monety ani bić, ani cudzej wprowadzać 
nie będzie, dodając: ut per hoc damna et insupportabilis subditorum nostrorum pe- 
nuria auferantur! — Mimo tego jednak moneta podlała, skargi i użalenia się były glo- 
śne, tak że aż biskup krakowski Zbigniew Oleśnicki niedotrzymanie powyższego pra- 
wa królowi wyrzucał, mówiąc: Levissimi ponderis et tenuis ligae cudendo monetam 
multiplicas, cujus tandem vilitas magno incommodo totum regnum sit opressura. Dłu- 
gosz pag. 648. T. II wyd. Lipsk. 

2. O tem świadczy anonym. archidyakon. Sommersb. Script. rer. sil. T. IL p. 106 
mówiąc: Cujus tempore moneta quadratorum optima, quam Dominus Rex  Cazimirus 
cuderc jusserat, fuit imminuta taliter, ut quatuor quadrantes, quorum Duo grossum Bo- 
hemicalem valebant, postmodum pro grosso dare debuerant, 
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obszerniej o tem, co w połączeniu z poprzedniczemi spostrzeże- 
niami, stwierdzi powątpiewanie nasze, ażali wymienione denary 
można przypisać panowaniu królów Władysława Jagiełły i syna 
jego Władysława Jagiellończyka. 


2. 6. Prawidła w oznaczeniu czasu bicia denarków. 


Przekonawszy się, że denarki, o których mowa, wyłacznie 
z pod panowania Władysława II lub III pochodzić nie mogą, naj- 
większa trudność zachodzi w oznaczeniu czasu, w którymby ta- 
kowe bić zaczęto ', tudzież któremu z panujących pojedyńcze 
ich rodzaje przypisane być powinny. Do oznaczenia tego nie ma- 
my innych prawideł jak tylko ogólne, z rzeczy samej wypływa- 
jące, jako to: 

a. Denarki, na których sztuka mennicza i rysunek okazują się 
jako początkowe, świadczące o małym postępie sztuki, mu- 
szą być starsze od tych, na których ta sztuka jest dosko- 
nalsza, rysunek pewniejszy i bardziej okragły. 

b. Denarki w lepszem srebrze bite, niezawodnie starsze być 
muszą od tych, które są z podlejszego srebra, przyczem 
równie i na wagę ich uważać potrzeba, gdy nas doświad- 
czenie mianowicie w Polsce uczy, że moneta coraz bardziej 
podlała, bo Kazimierz Il] np. wybijał monetę w nierównie 
lepszem srebrze, jak Władysław H i jego następcy. 

c. Moneta bardziej zużyta okazuje, że więcej w obiegu była, 
a zalem starsza od mniej zużytej, znachodzącej się w tem 
samem towarzystwie jednego wykopaliska. 

d. Porównywanie jednego rodzaju monet niepewnych z podo- 

* pbnemi monetami, lub ogólnie co się tyczy typu i kształtu 
zewnętrznego z monetami owoczesnemi, pochodzącemi z pe- 
wnych i niewatpliwych panowań. 


1. Ostatni raz denarki tego typu bite były pod Zygmuntem I. podług ordynacyi 
z 15 października 1526 r. 
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e. Uważać trzeba wreście na szczególne okoliczności, odkry- 
ciu monety towarzyszące, — mając bowiem niejaką pewność 
lub prawdopodobieństwo, że pewna moneta w pewnym wieku 
zakopaną została, otrzymujemy oraz i pewność, że w takiem 
wykopalisku poźniejsza moneta znajdować się nie może. 

O czasie zaś zakopania jakiejś monety wnioskować mo- 
żna z monet pewnych, znalezionych w odkrytem wykopalisku 
z monetą niepewna, tudzież z innych okoliczności, które mo- 
gły być powodem do zakopania i ukrywania skarbów, jak np. 
napady wojenne w okolicach zakopania, morowe powietrze i tym 
podobne klęski krajowe. 

Stosujac powyższe prawidła do oznaczenia czasu, w któ- 
rym denarki mogły być bite, nader ważne wyjaśnienie w roz- 
biorze tym dają dwa wykopaliska wschodniej Galicyi, w najnow- 
szych czasach uczynione; a ponieważ wielka ilość rzeczonych 
denarków zawierały, stały się powodem zwrócenia większej na 
nie uwagi, i nieodrzeczy będzie opisać przedewszystkim w krót- 
kości obadwa wykopaliska. 


2. 4. Wykopalisko trembowelskie. 


Miasteczko Trembowla położone w obwodzie tarnopolskim, 
pamiętne tylokrotnie w dziejach krajowych z ziemi swojej, krwia lu- 
dów trzech części świata obficie zlanej, nie dziw, że często wyłonia 
zabytki należące niegdyś do właścicieli, którzy jakim bądź spo- 
sobem tu się zetknęli, a dziś spoczywają w spokoju i ciszy razem 
obok siebie u podnóża i w cieniu rozwalin zamkowych. Co 
rok wydobywają się tam rozmaite starożytności i monety, naj- 
ważniejsze jednak ze znanych wykopalisk zrobił tameczny wło- 
ścianin na przedmieściu w swoim ogrodzie w jesieni r. 1848. 
Skarb ten zachowany w sporym glinianym dzbanku, miałem spo- 
sobność widzieć prawie całkowity. Prócz dwóch srebrnych pier- 
ścieniów bez napisu i herbu, ozdobionych tylko nieznaczącemi 
rysami, tudzież dwóch par srebrnych i tyluż miedzianych, 
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w ogniu pozłacanych zausznie niezgrabnej roboty, znachodziła sie 
wielka ilość monet, a mianowicie: 
1. Monet obcych: 


a. Groszy czeskich Wacława IH . . . . sztuk. 40. 
b. Denarów węgierskich Maryi. . . > ð. 
A , »  Władyslawa ajiri . 4.1. 
d. >» szląskich rozmaitych XIV. i XV wieku > 16. 
e. Mołdawskich monet drobnych . . . .. >» 4. 


2. Z krajowych zaś: 
a. Półgroszków Władysława Jagiełły (Bandtkie 


Tab. 2) zróżnemi odmianami œ . ©. » 268. 
b. Trzeciaków (Bandtkie Tab. 5) . . . > 45. 
e. - Półgroszków ruskich Władysława II. B. T. 3 : 14. 
d. d lwowskich z odmianami B. T.35 > h 
e. Denarów iltewskich dotąd jeszcze niezna- 

nych, jak N. 4 naszej tablicy. . « = o 30. 
f. Nakoniec denarków koronnych około . . » 5800. 


Razem sztuk 5942. 


Niewchodząc w dalszy rozbiór wszystkich monet, ograni- 
czam się tylko na rodzaje denarków koronnych; wielka ich ilość 
przedstawia po troskliwem rozpatrzeniu się ośm typów N. 2 do 9, 
tẹ tylko dodaję uwagę, że w ogóle półgroszki, trzeciaki, za- 
graniczne monety wszystkie i denary pod N. 2, 5, 4, 5, 6 dość 
zużyte były, gdy przeciwnie denarki pod N. 7 i 8 dobrze za- 
chowane były, a denarki pod N. 9 zachowały, wyjąwszy rdzę lub 
raczej pleśń na niektórych zaległa, pierwotny swój blask, okazy- 
wały mało śladów obiegu i zużycia, i były najliczniejsze ze 
wszystkich. Wykopalisko to niezawierało w sobie żadnej pozniej- 
szej od Władysława Il i III monety, i największa tychże ilość 
była ztych dwóch panowań; równie jak nieznachodziły się pie- 
niadze srebrne a mianowicie półgroszki ruskie Kazimierza W., 
Ludwika i Opolczyka, co dowodzi albo rzadkość ich, albo ogól- 
nego już wówczas rozpowszechnienia monety koronnej na Rusi. 
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Bogaty na owe czasy właściciel zakopał skarb swój w czasie cią- 
głych napadów tatarskich w owych okolicach, bezwątpienia w osta- 
tnich latach panowania Warneńczyka, na każdy zaś wypadek 
przed rozpowszechnieniem: pieniędzy bitych za Kazimierza IV. 


2.5. Wykopalisko w obwodzie stryjskim. 


Wykopalisko teembowelskie , jakkolwiek liczne, nie zawierało 
jednak wszystkie znane typy denarków koronnych, a gdy nie 
znachodzi się tam żaden poźniejszy pieniążek , ze zdaniem Bandt- 
kiego o tych denarach w przypisaniu ich Władysławowi Jagielle 
zgadzaćby się wypadało, trudność jednak zachodziła co do de- 
narów pod N. 2 i 5, bo na żadnym rodzaju monet tego pano- 
wania niepostrzegamy dawnego zwyczaju zdobienia monety kół- 
kami lub kropkami, wyjawszy jeden typ półgroszków ruskich, 
gdzie między łapami lwa i obok ogona pojedyńcze znachodzą 
się kropki, z której to przyczyny stempel ten za pierwszy z cza- 
sów Jagiełły uważaćby wypadało. — Powątpiewanie powyższe 
usprawiedliwiło wykopalisko dobyte w obwodzie stryjskim na wio- 
snę r. 1849, Starozakonny jednak, który wzmiankowane mo- 
nety przyniósł, żadna miarą czy to z niewiadomości, lub z wro- 
dzonego niedowierzania, mimo wszelkiej staranności bliższych 
szczegółów wykopaliska wymienić nie mógł lub nie chciał, oświad- 
czając tylko, że nabył je z obwodu stryjskiego, z nad granicy 
węgierskiej, i że cały skarb nienaruszenie do jego rąk się do- 
stał; chociaż ważne sa powody odmówienia temu doniesieniu 
wiary, a między innemi, że dopytywania się w tamtych okoli- 
cach o podobnem wynalezieniu pieniędzy były daremne, tudzież 
z znacznie przeważającej liczby monet litewskich, które raczej zna- 
chodzićby się powinny na Podolu, gdzie jest bezpośrednia stycz- 
ność z Białą Rusią, i którędy szedł główny handel z Litwy na 
wschód; równie jak z braku przekonywającej historycznej przy- 
czyny zakopania skarbu w stryjskich Karpatach około roku 1528. 
Niepozostaje nam jednak jak polegać na podaniu, a wykopalisko 
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za stryjskie uważać, zaniechawszy dalszego niepewnego wywodu. 
Co do denarków jest ono bardzo ważne, bo stanowi ciag dal- 
szy i uzupełnienie wykopaliska trembowelskiego, a kończy się 
na półgroszku litewskim z roku 1524. Zawierało w sobie ro- 
dzaje drobnych monet węgierskich Ludwika, Maryi, Władysła- 


wa i Macieja Korwina . . . aowe | 0. gsziuk 144. 
Monet drobnych szląskich OUS ch APE. , 20. 
Pieniążków wołoskich . . . . PePe , 5. 
Z krajowych zaś póľgroszków Kofowikgsh bardzo zu- 
żytych Władysława IL . . . . , 0. 
Denarów Władysława Warneńczyka (Bandikie N. 701) > 2. 
Półgroszków koronnych Kazimierza IV . . . . , 18. 
, , Jana Olbrechta . . . , 16. 
, , Noksan aar nag WEGA ' G8. 
. litewskich , ak dance: o gł 
Denarów , > "SZL. NIRGI ' h 
Pólgroszków koronnych Zygmunta J. . . . . ' 52, 
> litewskich od r. 4508 — 1521 . . u 125. 
Denarków zaś, o których mowa ogólnie . . . „567. 


Razem sztuk 1241. 

Rzecz godna uwagi, że tu ostatni tylko typ z wykopaliska 
trembowelskiego N. 9 znajdował się, równie jak i tam był naj- 
liczniejszy, lecz bardzo zużyty, poprzedzajacych typów zupełnie 
nie było, a natomiast okazały się w pierwszem wykopalisku nie- 
znane, jako to: N. 40, 14, 12. — Jak wykopalisko pierwsze obej- 
mowało panowanie dwóch Władysławów, tak drugie obejmowało 
czasy od Kazimierza IV do środka panowania Zygmunta starego; 
przeciąg ten lat nieprzerwany, rzuca w drodze porównania świa- 
tło nie dające się zapoznać na następujące wyjaśnienie denarków. 


d. e. n. 


LAPOMNIENI 


Zdala od grodów w zielonej równinie 

Stoi kościołek stary i drewniany, 

Wiek mu za wiekiem w samotności płynie, 
I wciska w ziemię spruchniałe już ściany, — 
Tak, że z za starych lip w dzisiejszej chwili 
Ledwie się czasem czarny krzyż wychyli. 


W około niego cmentarz się rozściela, — 
Tysiące grobów, jak kretowin w polu... 

Na nich nie tarcze, nie głazy — lecz ziela 

l popruchniałe krzyże siadły w bolu, 

Do ciał tych szepcząc, które grób ich kryje — 
Ziemia z nich może nowy żywot pije...... 


W tych grobach ciała siermięga okryte, 
łono skórzanym okolone pasem, 

Głowy nie bluszczem, lecz bolem owite, 
Siły i pracą zniszczone i czasem, 

Serca bez sławy, bez krwi zapragnienia — 
Lecz jakież smutne dzisiaj śnią marzenia! .... 


http://rcin.org.pl 


W piwnicach zamków i w grodów okopach 
Błądzą z rydlami niespokojne duchy..... 
Ogromne baszty stawione na chłopach 
Umarłych w pracy i skutych w łańcuchy...... 
| zkarczowane pnie puszcz nieprzebytych, 
Snią się im najpierw na łzach nieobmytych. 


Potem maleńka chatka we wiosczynie, 

W około płoty i sady kwitnące, 

Drzewo, na którem bocian gniazdo winie 

I naga dziatwa w chacie i na łące, — 
Modlitwy ranne z światem i skowronkiem, 
Powrót do domu za kościelnym dzwonkiem..... 


Przychodzi jesień a z nią pas czerwony 
Na południowym niebie, łuny gorą, 
Tatarzy w Polskę puszczają zagony, 
Śmolne kożuchy w wieśnej krwi się piorą, 
Piekielna groza na dziewicze krasy, 
Ludzie z dobytkiem uciekają w laśy..... 


Gdzie dzisiaj chata, tam jutro popioły; 

Z trzodami ojciec wróciwszy do domu 
Załamał ręce i już trup na poły, 

Skarży się z łzami swoich krzywd t sromu, — 
Bocian, co w gnieździe osmalonem siedzi, 
Sam jeden tylko słucha tej spowiedzi...... 


Odbudowaną chatę na rok wtóry 
Kapłan święconą wodą błogosławił, — 
Ojciec mu pieniądz wydobył ze skóry 

| czarę mleka na stole postawił, 

Aby się modlił za nim... za nedzarzem. 
Potem lat kilka życia przed cmentarzem, 
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Kilka lat nędzy na łożu przegnitem, — 

A martwe ciało znajduje małżonka..... 
Skowronki go już nie zbudzą przed świtem, 
Ni na spoczynek wezwie odgłos dzwonka, 
W chacie go czeka tylko trumna biała, 

A na cmentarzu milcząc — wieczność cała. 


Przy jego trumnie światła nie rozgorą, 

Ani uderzą kapitulne dzwony, 

Ni hymn zanucą mnichy nocna pora, 

Ni mów pochwalnych nie zrzucą z ambony, — 
Ni ostre kopije tam kruszone bedą, 

Ani posągi mu na grobie sięda!.... 


W małym kościołku o wieczornej dobie 
Jęczący dzwonek ozwie się za duszą, 

Grób na trzy łokcie w głąb, a na tym grobie 
Jego sieroty oczy z łez osuszą, 

Westchną do nieba i przed bożą chłostą 
Chronią się tylko modlitewką prostą... 


Takie to życie było tych milionów!.... 
A o lem życiu, o tym wielkim bolu, 
O dniach niewoli, o wieku pokłonów 
Piosenka tylko zadźwięczy na polu, 

O! taka skromna, jak jej ojców szaty, 
Pójdzie wieczorem od chaty do chaty. 


Noca w cmentarzach na starych mogiłach 

Siada i zmarłe wywołuje cienie, — 

Lecz nie ażeby ogrzać im krew w żyłach, 

Łub zbudzić serca na zmartwych wskrzeszenie... 
Jak głębia ziemi przeszłość jest tych cieni — 
Oni milczący, martwi, zapomnieni!... 
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Lecz nad przeszłością tą ciemną, i smętną 
Świt się podnosi, niebo gdzieś bieleje..... 
We krwi pokoleń poczyna bić tętno, 

1 bije w przyszłość... widać tam nadzieje, 
Pierś się rozrasta i czuć świeże tchnienia, 
Dawane wiekom za wieków cierpienia..... 


W mgły chaosowe jak Bóg przedstworzenny 
Obwinion duch ten wzniósł się nad wodami 
Z łez zebranemi w ocean bezścienny..... 
Czasem on błyśnie ludom nad chatami, — 
Czasem jak łodziom nadmorska latarnia 
Nocną pomrokę i fale rozgarnia..... 


A chociaż kiedyś zetrze chmury czarne, 
Ghociaż na ziemię ze słońcami spłynie: 
Pójdzie on w światy żywe i rozgwarne! 
Stare cmentarze taki głos ominie, 

ł nie powskrzesza tam zamkniętych cieni — 
Oni — na całą wieczność — zapomnieni! 


Gw 
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DYSSYDENT. 


POWIEŚĆ POLSKA Z KOŃCA XVI WIEKU. 


Przez 


H. R. 


VI. 


Zmrok już padał na miasto w kotlinie położone; tylko tui owdzie 
rzęsisto oświecone okna domów miejskich świadczyły o pobycie dostoj- 
nych gości miasta. Alempechowa przyspieszała kroku, wyszła za brame 
halicką, a idac w zamyśleniu, nie uważała na snującą sie czeladź dwor- 
ską, gwar jej i spiewy rozmaite. Tu na dzielnych i rosłych koniach 
Mazur wyświstywał krakowiaki, przygadując w odstępach piosnki do rwa- 
cych się rumaków, owdzie Ukrainiec na zwinnym nizkim koniku nucił 
dumki naddnieprskie, na wszystkich twarzach jaśniało Życie i swoboda , 
a przynajmniej spokój duszy, odbijający się w swobodnych i niewymu- 
szonych a tem samem malowniczych ruchach. 

Na Alempechowę wszystko to nieczyniło żadnego wrażenia, oczyma 
wprzód wytężonemi spieszyła ku dworkowi, i już z daleka zdawało jej 
się, że widzi koło niego cienie ruszajace się, które za jej zbliżeniem 
nikły i jakby rozpłyneły na części. 

Dochodząc do dworku, rzeczywiście zastała wejście puste, podwó- 
rze ciche i spokojne jak zwykle, a wszedłszy do izby, siostrę siedzącą 
jak zwykle przy białym stoliku drewnianym; Jadwiga siedziała w kąciku 
z rękami na krzyż złożonemi; jej twarz rozpłomieniona okazywała dzia= 
łanie silnego uczucia; pomimo tego jednak ledwie miała tyle mocy, aby 
się podnieść i przywitać matkę. 

— Co to ci Jadwisiu, tyś taka czerwona — rzekła do niej matka 
z uczuciem łagodnem w głosie — czyś może za wiele biegała w ogródku? 

— Dopiero powróciła z ogrodu, odezwała się Małgorzata, a była 
tak zmęczona, że nie mogła nic mówić i zaraz usiadła odpocząć na ławie. 

— Nie był tu Wojciech, zapytała Alempechowa. 

— | owszem, razem oboje byli w ogrodzie. 

Nie było już wątpliwości dla Alempechowej, że owe migające się 
cienie były to jej dzieci; a kto był trzeci łatwo się domyśliła. 


208 


— Dokądże poszedł żem go nie zdybała na drodze? zapytała 
córke wlepiwszy w nią wzrok pytający. 

— Nie wiem matko, mówił że idzie do miasta, do domu, ale 
udał się droga boczną, przynajmniej widziałam jak skręcał w uliczkę na 
lewo, odpowiedziała dziewczyna. 

Spokój wracał pomału na twarz Jadwisi, matka tymczasem cichym 
głosem rozmawiała z Małgorzatą, która od czasu do czasu rzucała wzrok 
litości na dziewczynę. Nikt nie mówił głośno ani do niej ani ją wy- 
pytywał dalej o jej myśli i uczucia, ale wszyscy uczuciem wiedzieli, co 
sie z nią dzieje; tylko Jadwisia nie zdawała się ani obawiać niczego, 
ani domyślać, a patrząc na nią widoczne było zajęcie jedną tylko my- 
ślą, która ja całą owładnęła, dla osób zaś otaczających nie miała słów 
ani oczów. 

Otretwienia tego nieprzerwało na chwilę nawet przybycie ojca, 
który spokojnym ale stanowczym odezwał się głosem. Niemożemy ko- 
chana siostro trudzić was dłużej podejmowaniem u was córki mojej. 
Jutro udasz się Jadwisiu z matką do klasztoru panien Benedyktynek, bo 
świętą mi jest wiara ojców moich i niechcę, by nawet najwyższe do- 
stojeństwo piastujący dyssydent miał być mężem mojej córki. Wiesz 
zresztą, że kościoł zabrania podobnego związku, a pan Niemsta, to wiatr 
w polu, łatwiej cię jeszcze porzuci jak pokochał. 

— Strętwiała na te słowa Małgorzata, która niedomyślała sie na- 
wet tak bezbożnego jak się wyrażała uczucia.  Dyssydent! wykrzyknęła, 
a niech nas pan Bóg strzeże od tej Sodomy! 

Jadwiga nie nie odpowiedziała, na jej twarzy wystąpił najprzód 
rumieniec, potem nagle zbladła — oparła się o ścianę, martwa jak 
posag. 

W tej chwili wszedł Wojciech, a widząc w twarzach wszystkich 
obraz boleści wewnętrznej, — cóż się stało ? z trwogą zapytał; ałe wkrótce 
domyślając się o co rzecz idzie: O najdrożsi rodzice! zawołał, niebój- 
cie się Niemsty, w tej oto chwili kiedy tu mówimy, on już daleko za 
miastem. 

Na te słowa Jadwisia wydała boleśny jęk z piersi; rodzice wypa- 
trzyli się oboje na syna, który z ognistym wzrokiem i głosem podnie- 
sionym tak dalej mówił: 

— Nie myślcie, że dyssydent, tak jak go wam wystawiają, jest 
człowiek nie mający ni czci ni wiary, są między nimi ludzie co mają 
więcej czci i bojaźni bożej, jak może w naszej wierze; oto Niemsta tego 
dowodem, kiedy z rozpaczy udał się za panem Oryszkowskim, którego 
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jak wiecie król zrobił dowódzcą kozaków, chcące ich wprawić w porzą- 
dek na większy rzeczypospolitej użytek, 

Cisza nastąpiła w izbie, Jadwisia ze spuszczoną główką siedziała 
nieruchoma, nikt mie śmiał pierwszy powstać, pierwszy odezwać się. 
Pierwszy znowu zabrał głos młody Wojciech: Ojcze, mam od Niemsty 
polecenie donieść o jego odjeździe panu kasztelanowi; może zechcecie 
razem ze mną wrócić do domu. 

Z trudnościa podniósł się Alempech, w cichości pożegnał żonę, 
w której aczach łzy się kręciły, a ucalowawszy córkę: bądź spokojną 
Jadwisiu, mówił, trzeba słuchać wyroku opatrzności. 

—- Ojcze, odezwała się z łkaniem Jadwisia, zawiedźcie mnie 
tylko jak najpredzej do klasztoru, błagam was o to, coście sami chcieli 
uczynić. ; 

— Stanie się według woli twojej, odpowiedział ojciec, a zło- 
żywszy na jej czole pocałowanie, wyszedł za synem. 

-- Dla czegoż, mówił Alempech do syna, gdy już byli na dro- 
dze, tak nagle uwiadomiłeś nas o odjechaniu Niemsty. Widziałeś jakie 
to zrobiło wrażenie na Jadwisię. 

— Ona powinna była być w części przygotowaną na to; bo zna- 
jae waszą nieprzełamaną wolę i niechęć do dyssydentów, nie miała bie- 
dna sama nadzici w przyszłości, a poznawszy szlachetność Niemsty mo- 
gla się domyśleć, że coś podobnego zrobi, osobliwie po dzisiejszej ro- 
zmowie. 

— Więc on był dziś w dworku i rozmawiał z nią? 

— Byliśmy razem w ogrodzie, i cóż wtem złego? odpowiedział 
spokojnie Wejciech, w którym znać już było nieodrodnego syna. 

— I cóż mówił? 

— Ojcze, serce mnie bolało, słuchając jego i Jadwisi. Patrzcie 
jak uczciwość w ludziach, chociaż rozmaitej wiary, jest jednaka. Przy ` 
siągł jej miłość dozgonną, ale nic jej nie mówił o nagłem rozłącze- 
niu się, bo dopiero wyszedłszy ze mną z ogrodu, i pożegnawszy ją 
raz ostatni, zwrócił się boczną uliczką, a ciągnąc mnie z sobą powie- 
dział: Jestem dyssydent, a więc w oczach ojca waszego, którego księża 
wasi podburzają ciągle przeciw mojej wierze, nie jestem wart więcej 
od naszej wiary; nie mogę i niechcę się zrzec Jadwisi, ale dłużej tu 
także pozostać niezdołałbym; nie moge uczynić dosyć służbie pana kaszn 
telana, jadę więc do kozaków, którzy w wojnie blizko przyszłej będą 
mieli sposobność służyć zarówno z rycerstwem rzeczypospolitej. Pójdź 
i powiedz to panu kasztelanowi, uściskaj odemnie Jadwisię, a rodziców 
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pozdrów i powiedz, że dyssydent nie truje spokojności ich, a może po 
wojnie — i ścisnął mnie objąwszy ramionami, łzy puściły mu się z oczu — 
zobaczymy sie, i połączymy na zawsze węzłem ściślejszym. Sądzę oj- 
cze, że niechciał mięknieć wtenczas, kiedy król i ojczyzna , wzywa do 
boju; bo mówił, wojna z Moskwą już pewna. 

Zamyślił się Alempech słuchając opowiadającego syna, a gdy ten 
skończył westchnął głęboko i mówił: czas Wojciechu, abym ci powie- 
dział co czuję i czego po tobie wymagam; jesteś już tyle dojrzały, że 
możesz i powinieneś mnie zrozumieć, a jako syn dobry słuchać. Dziś 
więcej jak kiedy trzeba mi czuwać z współbraćmi mieszczanami nad zgodą 
i jednością w mieście, i tak już wystawioną na szwank przez przypusz- 
czenie Ormian szyzmatyków w grono radzieckie; gdyby czego uchowaj 
Boże, jeszcze między nami powstała różność wiary, zgubilibyśmy pe- 
wnie miasto. Przyrzekłem to świątobliwemu księdzu Melchiorowi, a com 
przyrzekł dotrzymam. Podobało mi się postępowanie Niemsty, Bóg wi- 
dzi, że nie mam do niego żalu, ale nigdybym niezezwolił na związek 
jego z Jadwisią, któremu byłaby niechętna i jego rodzina, ale ciebie 
przedewszystkiem ostrzegam, nie wdawaj się z dyssydentami, zachowaj 
wiarę ojców twoich, na której spoczywa spokój i dobro miasta. Chy- 
tre to baranki, umieją się składać pobożnością, ale gdzie się raz wko- 
rzenią, kłuca pokój domowy; rzadki nawet między nimi, coby tak po- 
stąpił jak Niemsta; osobliwie zaś z kasztelanem bądź ostrożny, pan ci 
to poważny ale zacięty dyssydent i wróg kościoła naszego. 

Tak rozmawiając, przesli przez bramę halicką i wehodzili w rynek, 
ale w oknach mieszkania Firleja ciemno było, a gdy weszli do domu 
dowiedzieli się że pan kasztelan jeszcze na radzie u króla. Odradził 
ojciec Wojciechowi iść dziś jeszcze do kasztelana, weszli więc obadwa 
do izby gościnnej. Skąpo w niej było gości, a jeszcze leniwiej szła 
rozmowa, bo przybyli Alempechowie wcale nie byli usposobieni do roz- 
mowności. 

— Jak mi Bóg miły, żal mi serdecznie tego chłopca, mówił do 
siebie Alempech, wybierając się na spoczynek do alkierza, gdzie zastał 
syna jeszcze duinającego; a gdy się obydwa do snu ułożyli, widać było 
po ich ezęstem przewracaniu się i wzdechaniu, że sen daleka był od 
nich, ale żaden nie śmiał się odezwać i przerywać drugiemu smutne 
myśli. d. ©. n. 
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W poglądzie na plan ministeryalny do urządzenia gymnazyów i 
szkół realnych wspomnieliśmy o mianowaniu komisyi przeznaczonej do 
egzaminowania kandydatów, cheących sie ubiegać o posady nauczycieli 
gymnazyalnych. Do komisyi tej mianowało ministerstwo oświecenia, prze- 
wodniczącym oraz egzaminatorem filologii i literatury starożytnej, profe- 
sora tego przedmiotu w uniwersytecie lwowskim K. Tangla; egzaminato- 
rem filozofii, bibliotekarza uniwersyteckiego F. Strońskiego ; fizyki, pro- 
fesora tegoż przedmiotu w akademii technicznej Weisera; matematyki i 
geometryi, profes. tegoż przedmiotu w uniwersytecie J. Lemocha; histo- 
ryi, profes. tegoż przedm. w uniw. J. Wacholea; języka i literatury pol- 
skiej, skryptora Zakł. Ossolińskich A. Bielowskiego, języka i literatury 
ruskiej, profes. tegoż przedmiotu w uniwersytecie lwowskim J. Głowackie- 
go, nakoniec języka i literatury niemieckiej, nauczycieła gymnazyum aka- 
demickiego Hlocha. Obecnie nastąpiło już i mianowanie inspektorów i 
radców szkolnych. Ministerstwo oświecenia mianowało lwowskiego pro- 
fesora Euzebiusza Czerkawskiego i samborskiego nauczyciela gymn, 
Edwarda Linzbauera prowizorycznie gymnazyalnymi inspektorami i człon- 
kami krajowej władzy szkolnej w Galicyi, następnie dra. Franciszka Stroń- 
skiego, profesora dra. Ambrozego Janowskiego, obydwóch we Lwowie; a 
prowizorycznych gymnazyalnych dyrektorów Eustachego Prokopczyca 
w Tarnopolu, Tomasza Kunzek w Przemyślu i Franciszka Brugger we Lwo- 
wie, szkolnymi radcami poza obrębem władzy szkolnej. 


Donosząc otych mianowaniach, pozwalamy sobie zrobić kiłka 
uwag ogólnych co do mianowań tych i na posady nauczycielskie w na- 
szym kraju. Jeźli się nie zgadzamy z mianowaniami lub przedstawieniami 
ministerstwa do mianowania na posady takie w kraju naszym, które sam 
Cesarz Jegomość rozdaje, nie czynimy tego z chęci oponowania tylko, nie 
stawiamy bowiem innych zasad, na czem właściwie opozycya zależy, ale 
owszem trzymamy się zasad, które samo ministerstwo ogłosiło jako pod- 
stawę swojego działania. 

W najnowszych czasach zostały opróżnione dwie posady profeso- 
rów w uniwersytecie lwowskim, jedna historyi powszechnej, druga 
postępowania w sprawach cywilnych i połączona z nią prawa pol- 
skiego i handlowego. Wprawdzie ustawa konstytucyjna postanawia, 
że sprawy uniwersytetów należą do spraw państwa, ale z tego nie 
wynika, aby uniwersyteckimi profesorami mianowano nie narodow- 
ców ale Niemeów tylko; z resztą rozporządzenie ministerjałne umieszczo- 
ne w urzędowej części gazety wiedeńskiej wyraźnie postanowiło, że te- 
raznicjsi profesorowie mają pozostać we Lwowie w swoich posadach, 
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ale jeźli miejsce zostanie opróźnione, a znajdzie się uzdolniony krajo- 
wiec, temuż ta posada udzieloną zostanie. Na posadę profesora historyi 
proponował rzeczywiście wydział filozoficzny mianowanych obeenie rad- 
cami szkolnymi, a więc wyszezególniających się w zawodzie nauczyciel- 
skim Dra. Janowskiego i Dra Qzerkawskiego. Dla czego ministerstwo 
nie przedstawiło Najjaś. Panu żadnego z nich, ale profesora z Czernio- 
wiec Wacholza, nie jest rzeczą naszą w to wchodzić; my tylko poda- 
jemy fakt, który okazuje, że ministerstwo odstąpiło od swojej wy- 
powiedzianej zasady, nie cofnawszy jej w drodze prawodawczej. Podo- 
bnie żamianowanym został profesorem prawa polskiego p. Scholtz; nie- 
umiejący nawet dobrze po polsku, pomimo że o tę posadę ubiegali się 
ikrajowey, którzy dali już dowody swojego uzdolnienia nauczycielskiego. 


Co do egzaminatorów gymnazyalnych toż samo powtórzyć można, 
że gdy ministerstwo, jak słuszna chciało członków komisyi wybierać o 
ile możności nie z grona nauczycieli, aby egzamin podobny nic był 
prostym egzaminem szkolnym, radzibyśmy widzieli większą liczbę kra- 
jowców tem zaufaniem zaszezyconych; nakoniec niewiemy, dla czego 
przeniesiono p. Lincbauera nad trzech innych radcami mianowanych kra- 
jowców, i zrobiono go inspektorem i członkiem krajowej władzy szkolnej, 
jeźli ministerium chce rzeczywiście wprowadzić w życie plan gymnazyal- 
ny, wydany przez siebie, a podług którego w tych gymnażyach języki 
narodowe mają być językami wykładu, a te p. Linzbauerowi nie są albo 
wcale, albo przynajmniej bardzo niedokładnie znane. 


Doniesienia literackie. 


Z Krakowa. Budowniczy krakowski p. Stanisław Gołębiowski ogło- 
sił przedpłatę na dzieło pod nazwą: Słownik budowniczo- rzemieślniczy , 
czyli zbiór wyrazów technicznych polskich, odnoszących się do budo- 
wnietwa, miernictwa i rzemiosł w związku z temi przedmiotami będących. 


Autor zebrał materiał do tego słownika w ciagu kiłkonastoletniej 
praktyki po większej cześci między ludem wiejskim, z starych ksiąg, od 
swoich współzawodników lub rzemieślników; udzielił mu swojego zbiora 
także krakowski profesor budownictwa Radwański; cały ten zapas upo- 
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rządkował przedmiotowo i uzupełnił wydawca i zamyśla wydać w jednym 
tomie. Aby dzieło to mogło jak najprędzej wyjść na widok publiczny, 
ogłasza wydawca przedpłatę wynoszącą na całe dzieło złp. 15 gr. 10, 
czyli złr. $ kr. 20 w mon. konw. 

Potrzeba podobnega dzieła w naszej literaturze jest tak jasną, że, 
jak się słusznie wydawca wyraża, zbytecznąby było rzeczą, rozwodzić się 
nad nia. Życzymy przedsiębiorstwu najlepszego skutku, a dla dobra lite- 
ralury pomyślnego wykonania. 
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DENARY KORONNE XIV I XY WIEKU. 
USTĘP Z NUMIZMATYKI POLSKIEJ. 
(Z tablicą rylowaną). 
(Ciąg dalszy.) 


2. 6. Poglad na monety polskie średniowiekowe. 


Nim przystąpimy do szczegółowego rozbioru typów i denar- 
ków pochodzących z opisanych wyżej wykopalisk, wspomnieć 
nieco należy o najdawniejszej średniowiekowej monecie polskiej. 
Zgłębienie i rozbiór tejże szczegółowy nie jest celem tego pi- 
semka, przekraczałoby o wiele jego granice, a to tym bardziej, 
że uwagi ogólne nad tą umiejętnością odpowiedzą bezpośrednie- 
mu zamiarowi naszemu, i do wyjaśnienia założonego przedmiotu 
są dostateczne. 

Średniowiekowa numizmatyka polska obejmuje czasy aż do 
panowania Kazimierza W., t. j. aż do r. 1858; a ponieważ pie- 
niążki wybijane w czasach, panowanie Kazimierza III poprzedzają- 
cych, różnia się znacznie tak co do sztuki menniczej, jak i po- 
mysłów na nich wyrażonych od pieniążków kazimierzowskich i 
jego następców, przeto takowe za pierwszą epokę numizmatyki 
naszej uważane być musza. 

Pamiętnik literacki T. I. 28 


218 


Kiedy i jaką pierwszą monetę w Polsce bić zaczęto, o tem 
niema pewnych historycznych śladów; prawdopodobnie jednak 
od czasów przyjęcia w Polsce wiary chrystusowej, przez którą 
Polska weszła w ściślejszy stosunek z oświeceńszą Europa, tak 
przykład ościenny, jako też wzmagający się handel zrodził po- 
trzebę własnej monety. Znajdujemy z tej epoki denary i brak- 
teaty noszące na sobie imiona sławiańskie właściwe panującym 
w krajach czysto-polskich. W terazniejszem rodzinnem rozwinię- 
ciu się umiejętności numizmatycznej, nieposłużą te monety do 
wyjaśnienia historyi krajowej, lecz przeciwnie do pierwotnych źró- 
deł historycznych uciekać się potrzeba, aby takowe pieniążki wy- 
jaśnić, a od zagranicznych podobnych odróżnić, i podług pra- 
wdopodobieństwa, według typów i znaków, znałezionych na nich 
osóbek, czasu i miejsca gdzie takowe zakopane były, jednemu lub 
drugiemu panującemu przypisywać. Pracę te krytycznie przepro- 
wadził K. Strączyński w dziele: Pieniądze Piastów od najdawniej- 
szych czasów do r. 1500, wydanem w Warszawie 1847 r., gdzie 
rozbiorem źródeł spółczesnych, wykopalisk, oraz porównaniem ty- 
pów menniczych, dokładnie rzecz tę wyjaśnił, z którego to dzieła 
czytelnik bliższe w tym przedmiocie wiadomości czerpać może. 

Pieniążki ówczesne wybijano na wzór monet krajów ościen- 
nych a mianowicie czeskich, bito ogólnie i prawie wyłacznie 
tak zwane denary różnej wielkości i objętości, tudzież z lepszego 
lub podlejszego srebra, a dla tej mieszaniny z miedzia nazy- 
wano je także: «monetą czarną» (moneta nigra). Zwyczaj 
ten był wX wieku prawie powszechny w Europie, znacho- 
dzimy ten. wyraz w anonimie gnieznieńskim, w uniwersałach 
menniczych francuskich z roku 1510, w uniwersale Papieża 
Klemensa VI, w ugodzie między Krzyżakami roku 1296; dal- 
sze spodlenie monety i chęć ciągnienia zysku z częstego bi- 
cia lub przebijania monety była powodem rozmnożenia braktea- 
tów, t. j. monety cienkiej, zwykłe na jednej tylko stronie wy- 
bitej, która dła swojej drobności otrzymała nazwę «łuski lub 
plewki» (paleæ et squamma); we większych zatem kupnach, 
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układach i t. p. nie na te drobne pieniążki, lecz na grzywny, 
z dodaniem jej jakości liczono aż do czasów Wacława II, który 
grosze praskie pierwszy raz przez niego na wzór turońskich bi- 
te, do Polski sprowadził, i odtąd na kopy groszy praskich liczyć 
zaczęto. Te denarki pierwszej epoki były z napisami lub też i 
bez napisu; napisy zwykłe: imię panującego, jakiego świętego, 
a czasem i wartość pieniążka, np. Boleslaus dux, Sanctus Adal- 
bertus, Denarius i t. p. Sztuka na nich niezgrabna, dopiero 
w powstaniu; towarzyszaca zaś sztuce myncarskiej idea państwa 
niedokładnie wyobrażona; znachodzimy bowiem na pieniążkach 
dawniejszych książętom polskim przypisywanych godła i cechy 
zupelnie odpowiadające położeniu kraju i wyobrażeniom ówcze- 
snym: Ś. Wojciecha, bramy krakowskie, rycerzy uzbrojonych, 
zwierzęta i t. p.; są to pojęcia średniowiekowego dueha rycer- 
skości, odwagi, mestwa, pobożności, siły przyrodzonej i ciągłej 
walki; nie jednak niepostrzegamy coby wyobrażać miało ideę 
kraju, jego moralną siłę lub całość; owszem liczne skargi i 
ustawy (o czem zabawny ustęp history! Kadłubka wyd. Lipsk. 
str. 754 o fałszowanych pieniądzach świadczy) o przebijaniu i 
ciąglej zmianie monety, odkrywają nienajpomyślniejszy stan po- 
jedyńczych księstw i mieszkańców, tudzież brak stanowczych i 
siinie popartych praw. 

Polska podziełona na różne dzielnice, przedstawiała stan 
w każdym względzie smutny; tak działo się i z monelą, każdy 
książę miał lub przywłaszczał sobie prawo bicia takowej, nawet 
biskupi otrzymywali podobne prawa; ciągłe utarczki książąt mię- 
dzy sobą jak i z sąsiadami, wymagały wiele pieniędzy; aby ta- 
kowe pomnożyć, trzeba je było bić z podlejszego kruszeu, a po- 
nieważ mennica zysk dła rządcy przynosiła, przebijano tę i tak 
już lichą monetę częściej, nawet co trzy lata. Poźniej nakazano 
czyste srebro znosić do mennicy, za które gotowemi płacono 
pieniądzmi, lub też skarbnik książęcy czyli nadzorca mennicy 
publicznie takowe po miastach sprzedawał, a często nie bez nad- 
użycia swojej władzy, co było przyczyną, że miasta wymagały 
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dla siebie jako swobody, by im pieniędzy nienarzucano, 0 czem 
świadczy przywilej Konrada księcia mazowieckiego dla miasta 
Płocka r. 1258, i przywilej Bolesława wstydliwego r. 1259 dla 
miasta Miechowa. ' 

Takie były monety polskie aż do Wacława Czecha, który 
zajęty raczej sprawą zabezpieczenia sobie panowania, chociaż 
wzniósł sztukę menniczą w rodzinnym kraju, w Polsce jednak 
pieniędzy nie bił, lecz tak dła wojska licznego po zamkach, jak 
i dla robotników pracujących koło budowania i obwarowania na 
swoją korzyść miast, naprowadził wielka ilość wspomnionych gro- 
szy praskich. Grosze te nie sa wprawdzie moneta polską, ważne 
są jednak ztego względu, że sposób liczenia na nie utrzymał się 
aż do Zygmunta I, i że stały się wzorem dla groszów krakow- 
skich bitych przez Kazimierza W., którego nazwać można twórcą 
drugiej epoki numizmatyki polskiej, sięgającej do Zygmunta I; 
o monetach albowiem Władysława Łokietka nie niemamy pe- 
wnego, a te które jemu przypisują, noszą na sobie zwykłe ce- 
chy monet piastowskich. 


8. 1. Uwagi ogólne nad monetami Kazimierza TII. 


Król chłopków przekonany, że wielkość i zamożność kraju 
wznoszą się nie z ciągłych wojen, lecz z porządku wewnętrznego i 
urządzeń uzasadnionych na spokoju tak zewnętrznym jak i we- 
wnętrznym, unikał ile możności starcia się z sąsiadami, poświęcając 
trudy swoje wydźwignieniu kraju z nieładu, tamującego rozwój 
powszechny. Każda gałęż umiejętności, sztuki i przemysłu zna- 
lazła w nim opiekuna i rozszerzyciela; cokolwiek dobrego zagra- 
nicą widział, to i we własnym naśladował i zaprowadzał kraju. 
Pieniądz, jako warunek dobrego bytu ogółu i wzajemnego zau- 
fania, jako środek podniesienia i rozszerzenia handlu, nakoniec 


1. Declarando, quod monetarius seu thelonearius cracoviensis, in foro villae nomi- 
natae (Miechów) nullam jurisdictionem sedendi, vadiandi, citandi, denarios ponendi, 
non habebit, 
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jako sposobność kształcenia się pojedyńczych społeczeństwa człon- 
ków, stał się ważnym przedmiotem w czasach, kiedy Europa 
rzucając średniowiekowa ciemnotę, przymnożeniem potrzeb i wy- 
nalazków, miała sięgać po wyższy stopień cywilizacyi. T pieniadz 
więc nie uszedł uwagi tego słusznie wielkim nazwanego króla; stał 
on się dla Polski tym, czym był Wacław II dla Czech i Niemiec, a 
za jego przykładem idąc, usunał Kazimierz W. podłą, niejedno- 
stajna monete, a będąc powodowany rozszerzonemi stosunkami 
sasiedzkiemi z zagranicą, potrzebami wewnętrzuemi kraju wła- 
snego przez przyłączenie Rusi czerwonej i pomnożonego obszer- 
nego handlu, zbliżając się do stopy menniczej monet obcych, 
bardziej już wydoskonalonych, nietylko więcej rodzajów monety 
krajowej zaprowadził nad dawniejsze niepewne denary i brak- 
teaty, nienoszące cechy krajowej, ale oraz i o wydoskonalenie 
tychże się postarał, jak okazuje statut wiślicki 1547 ', którym 
nakazano, iż jednakowa moneta być powinna w całem państwie, 
a ta dobra w wartości i wadze, by wszędzie mile przyjmowaną 
była. 

Na pierwszy rzut oka okazuje sie wielka w sztuce rytowa- 
nia różnica między temi monetami i jego poprzedników, równie 
jak i odmiana idei państwa na monetach się objawiającej. Tron, 
korona, orzeł, okazuje ustaloną już monarchie, jej potęge czczoną 
przez sasiadów, wznoszącą ideę całości i zamożności kraju, ró- 
wnie jak doskonałość sztuki rytowniczej, gdyż znajome dotych- 
czas jego monety, jako to: grosze krakowskie, półgroszki ko- 
ronne i ruskie, w niczem nieustępują ówczesnym zagranicznym 
od nierównie dawniejszych ezasów już kszlałconym. 

Trudno jednak twierdzić, iż oprócz tych wymienionych pie- 
niędzy, innych za długoletniego jego panowania nie hito; monety 


4. Vol. Leg. T. I fol. XXXI. Kt ex quo unus est omnium Princeps et Dominus, 
statuimus de consilio et assensu nostrorum baronum et procerum, quod una moneta 
in toto regno nostro debeat haberi, quae debet esse perpetua, et bona in valore et 
pondere, ut per hoc sit'caeteris gratior ct acceptior. 
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te bowiem stosunkowo do tamtych czasów były za wielkiej war- 
tości na sprzedaż i kupno drobniejszych, w powszedniem życiu 
niezbędnych przedmiotów i towarów; wreście i przy targu wię- 
kszym zdawkowa moneta niezbędnie potrzebną była. Długie za- 
miedbanie numizmatyki polskiej, i ztąd pochodzaey brak odkry- 
cia drobniejszej, a tem samem zalracie łatwiej podpadającej mo- 
nety, a może i lekce ważenie tejże przez zbieraczów, ogranicza- 
jaeych się na większe i napisami opatrzone sztuki, trudność 
w udzielaniu i porozumieniu się wzajemnem miłośników numiz- 
matyki krajowej, tudzież brak lub nieodkrycie dotyczących rzą- 
dowych ustaw menniczych sa przyczyną, że dotad nie wyszły 
na jaw inne kazimierzowskie monety, a znajome dla łudzącego 
podobieństwa, bez głębszego wchodzenia w rzecz, ryczałtem pod 
jedno podciagano panowanie. — Bandtkie w swojem dziele: Nu- 
mizmatyka krajowa, wydanem w Warszawie 18589 r., które jako 
pierwsze w tym względzie dokładniejsze ma wielkie zasługi; nie 
wspomina o denarkach szczero-miedzianych z głoska: K, wymie- 
nia tylko (Tab. I licz. 12) podobny denar z głoską L, i bierze 
go za koronny Ludwika; czego jednak dopuścić nie można, po- 
równawszy go z denarem szczero-miedzianym z głoską W Wia- 
dysława Opolczyka, któren niezawodnie dla Rusi był bity, bo 
ostatni prawa bicia monet koronnych żadną miarą nieposiadał i 
naśladował tylko wzory poprzedników swoich w monetach ru- 
skich. Znachodzą się takie denary, gdzie na jednej stronie K na 
drugiej zaś L bite, te są bite za czasów Kazimierza W. przez Lu- 
dwika węgierskiego sprawującego rzady na Rusi (po roku 1559); 
nie ma bowiem śladu, aby ostatni miał prawo bić monetę ko- 
ronną za życia Kazimierza. Denary te z głoskami K. L. W. co 
do typu zgadzają się zupełnie z półgroszkami ruskiemi z tych 
trzech panowań, o tych więc tu jako o ruskich mowa być nie 
może; ale przeciwnie twierdzić wypada, że gdy drobna moneta 
była w nowonabytej dzielnicy zaprowadzona zaraz po objęciu pa- 
nowania przez królów polskich, bo o pieniądzach książat czer- 
wonej Rusi nie pewnego nie widać, tem bardziej jako wzór dla 
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ruskich istnieć musiała w koronie, jako w dawniejszym, obszer- 
niejszym kraju. Stosunek obu krajów niezbędnie tego wymagał, 
a mała ilość ruskich denarów nie mogła zastąpić zdawkową moneta 
w tak wielkiem państwie. Było wprawdzie dość pieniędzy z poprze- 
dzających panowań, jak to bogate wykopaliska w zachodniej Polsce 
dowodza, i napływ zagranicznej monety, lecz wartość ich nie 
była pewna, sama zaś moneta podła i nieodpowiadająca potrze- 
bom obiegu; dla tego też powyższym wiślickim stałutem tej nie- 
dogodności tamę położono, dawna monetę niejako wywołano, 
a natomiast dokładniejsza , jednakowa zaprowadzono. Czyli ja je- 
dnak przebijano na nowa, o tem śladu nie ma, to tylko pewna, 
że w dokumentach publicznych nie ma o niej wzmianki, i że 
odtąd liczono nie na grzywny czystego srebra jak wprzódy, lecz 
na grosze, kopy groszy praskich, a czasem na monetę złota 
węgierską, i że we wschodnich częściach kraju z piastowskich 
nie niewynalezieno, co dowodzi, że albo zupełnie już nie była 
w używaniu dawna moneta, lub że obieg jej na tę część Polski 
się nie rozciagał; musiała więc być ta dawniejsza drobna moneta 
zastąpiona inną, a rzeczywiście ta, która częściej się wynacho- 
dzi. Zdanie to popiera także okoliczność, że w towarzystwie mo- 
net XIV i XV wieku, ile nam wiadomo, nie wykopano monet 
piastowskich. 

Staranne śledzenia w tym względzie rzecz tę cokolwiek 
już wyjaśniają, i chociaż nie z liczebna pewnościa, to przecież 
z wszelkiem prawdopodobieństwem zasadę powyższą stwierdzają; 
bo wprawdzie trudno tam czytać, gdzie napisu niemasz, lecz 
ztego niewypływa, abyśmy mogli zaprzeczyć istnienia wszelkiej 
dotąd nieznanej, lub ściśle niedochodzonej monety; tym bowiem 
sposobem numizmatyka krajowa będzie tylko częściowo i niedo- 
kładnie, a nie w należytym stopniu poznana; trzeba rozważywszy 
wszelkie ówczesne okoliczności, zaczynać od twierdzenia, i na 
tej podstawie wątpliwe monety w drodze porównania e0 do we- 
wnętrznej wartości ze znajomemi już dochodzić, i tym sposo- 
bem poszukiwaniom pole otworzyć. 
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2. 8. Denary koronne Kazimierza II. 


Nieznachodzimy nigdzie w statutach Kazimierza W. wzmianki 
o rodzajach bić się mających pieniędzy, tem mniej o denarach; 
niepodobna jednak, by tego rodzaju pieniędzy już to z dawnego 
zwyczaju, z potrzeby ogólnej, już to z przykładu zagranicznego 
nie bito, i aby nazwisko denarów, które powszechnie przyjęte 
było w poprzedniczych panowaniach, tak nagle zarzucono. Ró- 
wnie jak na większych monetach tego panowania dokładnie wy- 
rażona była osoba lub godność tego, który mając prawo bicia 
monety, wewnętrzna jej wartość zapewniał i do zamiany jako 
środek upoważniał, jak i znak kraju, w którym i dła którego pie- 
niądze bito, takie też znaki musiały być i na drobniejszej mo- 
necie o ile takowa istniała. W dziele Adaucta Voigta: Beschrei- 
bung der bisher bekannten bóhmischen Miinzen. Prag 1771 
(Tom I. str. 104 N. 5) wyobrażony jest denar czeski Wacła- 
wa III, strona główna przedstawia koronę, odwrotna zaś lwa 
czeskiego, bez napisu; podobieństwo naszych denarków ustala 
mniemanie, że wzmiankowany denar, podobnie jak się z groszami 
działo, mógł się stać wzorem denarków Kazimierza W., na któ- 
rych istnienie wykopalisko trembowelskie naprowadza. — Nie chcę 
tem twierdzeniem wyprzedzać dojrzałego zdania świalłych nu- 
mizmatyków, tem mniej tworzyć nowy rodzaj monet, nieuzasa- 
dniony na żadnem pisemnym dowodzie; opisanie i porównanie 
tychże ze znajomemi rodzajami monet ówczesnych podaję pod 
rozwagę powszechną. Z trembowelskich denarów odznaczają się 
zupełnie od innych umieszczone tu pod l. 215. Mała ich tylko 
ilość była, a te ozdobione sa kółeczkami lub kropkami pod ko- 
rona, obok niej lub nad nią. Podobne kropki są cechą pieniędzy 
piastowskich; Kazimierz W. zachował je na kwartnikach ruskich, 
a na denarach szczeromiedzianych ruskich kropki te przemie- 
nione są w kółka położone, nie obok godła krajowego, lecz obok 
głoski królewskiej; na denarach korona, znak dostojności kró- 
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lewskiej, zastępuje imię lub głoskę jego, i podobnie jest ozdo- 
biona. Co się tyczy kształtu korony, ta ma boki przeważnie 
prostopadłe ; ozdobiona we środku listkami koniczyny; zważywszy 
jej mniejszość, dla której stempel tak dokładnie oddany być nie 
mógł, jest tąż samą jaka się znajduje na groszach krakowskich; 
przeciwnie zaś co się tyczy zewnętrznej jej budowy, odmienna 
jest poniekąd od korony znachodzącej się na denarkach nieza- 
wodnie władysławowskich. Ten typ korony zachowany jest je- 
dnostajnie na wszystkich denarkach noszących wzmiankowaną 
ozdobę, wyjawszy że na niektórych jest grubszy, na innych de- 
likatniejszy rysunek, co jednak różnicy nie stanowi. — Było ich 
w rzeczonem wykopalisku z N. 2 sztuk 15, zN. 8 sztuk 414, 
w porównaniu więc ztaką wielką liczbą szezególnych odmian 
zbyt mało. Podobny egzemplarz tylko w jednym zbiorze we Liwo- 
wie widzieć mi się wydarzyło, gdy innych w każdym zbiorku 
znachodzi się ilość znaczna. 

Co do orła, odmiana od innych władysławowskich denar- 
ków główna zachodziła na szyi, gdzie podobnie jak na kwart- 
nikach koronnych i groszach krakowskich Kazimierza W. po 
obu stronach piórka dość znaczne są wytłoczone, i tożsamość 
z powyższemi orłami w rysunku tworzą. — Wielkość tych denar- 
ków jest 5'/, linii, chociaż znajdowały się i mniejsze, te jednak 
lub są niedokładnie wybite, lub obiegiem i rdzą uszkodzone, ogól- 
nie zaś wszystkie bardzo zużyte, tak iż tylko z niektórych rysu- 
nek zdjąć można było. Podług wielkości i waga się różniła od 
9'/, do 7 granów, srebro na wszystkich jest próby drugiej. 

Zważywszy wszystkie te okoliczności, odważam się takowe 
denary na każdy sposób umieścić przed panowaniem Jagiełły. 
A gdy zczasów Ludwika węgierskiego nie odkryto dotąd czysto- 
polskich pieniędzy; bo zdaje się, że w przeciągu 12 letniego 
jego w Polsce imiennego tylko krółowania, dla obopólnego mię- 
dzy nim a Polakami niezadowolenia, istnienia dość licznych na- 
ówczas domowych i napływu zagranicznych, zwłaszcza węgier- 
skich pieniędzy, mennica polska w ruchu nie była, eo tem bar- 
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dziej widocznem się staje, bo monety Jagielły, co do wewnętrz- 
nej i zewnętrznej jakości, o wiele się różnia od kazimierzow- 
skich i znaczny okazuja upadek, co z dłuższego zastanowienia 
mennicy po części wytłumaczyć można; niepozoslaje zatem jak 
denarki ozdobione kropkami lub kółkami przypisać Kazimierzo- 
wi W., jako zgadzające sie wiecej ztypem jego monet, jak 
z typem monet jego następców. 
° 


2.9. Denary Władysława H i MI. 


Panowanie tych dwóch Władysławów więcej jak pół wieku 
obejmuje. W tak długim przeciagu czasu, przy tak ważnych 
zdarzeniach dla Polski, a dotykajacych Litwę, Krzyżaków i We- 
gry, każdy niemal dziesiątek lat dobitniej na pieniądzach wyra- 
żać by się powinien, a sztuka mennicza olbrzymim postępować 
krokiem. Przecież nietylko że postępu wniej niewidzimy, ale 
nadto, lubo tak wielka jest ilość półgroszków, dla jednostajno- 
ści ich typu trudno oznaczyć z pewnością, które półgroszki prę- 
dzej a które poźniej bite, i które jednemu lub dragiemu Wła- 
dysławowi przypisać należy; bo mennica ciągle prawie w ruchu 
była. Dotychczasowe wyjaśnienia w tym względzie sa niedosta- 
teczne, raczej osobiste przekonanie pojedyńczych zbieraczów ze 
względu na próbę srebra, na kształt koron i orłów, głosek i 
znaków napisy przedzielających, będą tak długo skazówka w tej 
mierze, dopóki przekonywajace nie zjawia sie dowody.  Jeźli 
trudność ta w większych zachodzi monetach, tem bardziej się 
okazuje w drobniejszych, gdzie mniejsza była staranność do- 
brego odbicia, i brak odpowiadającego na dokładniejszy rysu- 
nek miejsca. 

Nie podlega już żadnej watpliwości, że za panowania wy- 
mienionych Władysławów, drobną monete «pecunia minuta brac- 
cata» zwana, obficie bito; ta jednak tylko do powszedniego była 
użytku, bo przy układach wiekszych wyraźnie sobie wyma- 
wiano, by grubszą moneta płacić, jak np. w dokumencie z r. 1434 
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Jan z Kurozwęk biorac w zastaw starostwo lelowskie za 750 
grzywien, wyraża się: <hanc summam in integris vel mediis 
grossis, non- vero in minuta pecunia reddere tenemur.. — Ilość 
tych drobnych pieniedzy była tak wielka pod panowaniem War- 
neńczyka, że światlejsi z senatorów żądali by zamknął mennicę, 
zwłaszcza, że obca moneta szląska, morawska *, czeska, a na- 
wet i fałszywa w obieg weszła, lecz jak Długosz świadczy, i 
krzyk ich w tej mierze niepomógł, bo opiekunowie, którzy w nie- 
bytności króla właściwie krajem rządzili, licha i drobną monetę 
bić _niepoprzestali. 

Zachodzi tu pytanie, które denary są starsze, jakim po- 
rządkiem je układać, i które do czasu Warneńczyka odnosić? 

Mając wzgląd na powyższe ogólne prawidła wg. 5 wyra- 
żone, można przyjąć zasadę, że denarki z lepszego srebra z ry- 
sunkiem pojedyńczym, prostym, i te które są bardziej zużyte i 
w mniejszej znajdują się ilości, starsze być muszą od tych, które 
w podlejszem wyrabiane są srebrze, gdzie linie proste w koronach 
ustąpiły okrągłym, które sa lepiej zachowane i liczniejsze. Wy- 
kopalisko trembowelskie, ponieważ zawieralo tak znaczna ilość 
wzmiankowanych denarów, za podstawę rozbioru służyć może; 
a gdy nieznachodził się lam Żaden pieniażek srebrny z nastę- 
pnego panowania, za pewne przyjąć wypada, że owe denarki 
nieprzechodzą czasu obudwóch Władysławów, a nader dobre za- 
chowanie denarków pod l. 9 świadczy, w porównaniu z innemi 
tego rodzaju i z półgroszkami mniej lub więcej zużytemi, że to 
ostalni był typ denarów dopiero co w obieg wypuszezonych. 

Objawiliśmy wyżej uzasadniony wniosek, że po śmierci Ka- 
zimierza W. przez przeciag panowania Ludwika, mennica czysto- 
polska zastanowiona była; z czasów bezkrólewia i dwuletniego 
panowania Jadwigi, równie ani pieniędzy, ani śladu aby takowe 
bito, nie mamy; w którym zaś roku Jagiello rozpoczął wydawać 


1. Świadectwo to Długosza Uumaczy, dla czego w zmiankowanych wykopaliskach 
znajdowały się monety zagraniczne, a mianowicie różne szląskie. — Długosz wyd. 
Lipsk. T. IL str. 695. 
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swoje półgroszki koronne, trudno z pewnością twierdzić, znaczna 
atoli ich odmiana od półgroszków koronnych Kazimierza W., 
wnioskować każe, że je dopiero po znaczniejszym przeciągu lat 
bito, może przed wojna krzyżacką, kiedy większa była po- 
trzeba pieniędzy na tak wielka a z różnych sławiańskich szcze- 
pów składającą się wyprawę; zdaje się owszem, że mennica 
lwowska będąc w ruchu pod Ludwikiem i Opolczykiem, z mała 
przerwą prędzej wydawała ruskie i lwowskie półgroszki, nim na 
jaw wyszły półgroszki koronne; brak ten koronnej monety mogły 
zastępować pieniądze dawniejsze krajowe, ruskie, zagraniczne, 
a ostatecznie i litewskie, które handel, król i dworzanie jego 
obficie w kraj polski wnosili. 

Pierwsza obiegowa moneta, która pod Władysławem II z men- 
niey polskiej wyszła, była zapewne grubszą, t. j. półgroszki, po- 
tem dopiero przystąpiono do wydawania denarków, a mianowi- 
cie koroną i orłem ozdobionych; albowiem trzeciaki (Bandtkie 
Tab. 3 N. 39), denar (Bandtkie N. 704) i temu podobny brak- 
teat, jak na niniejszej tablicy pod N. 4—6 równie z wykopaliska 
trembowelskiego z poźniejszych niezawodnie są czasów. Nie należy 
to do treści niniejszego pisemka wyjaśniać, czyli ten“ ostatni 
rodzaj monet, jak niektórzy powodowani patryarchalnym na nich 
krzyżem, utrzymują, jest węgiersko-polski z czasów Warneńczyka; 
czyli co więcej do prawdy podobna, były bite rzeczywiście przez 
Władysława Jagiełłę po nadaniu mu przez Papieża Urbana VI 
tytułu wikaryusza, gdzie krzyż podwójny oznacza w skróceniu 
herb litewski. Za ostatniem zdaniem przemawia to, że są zle- 
pszego srebra, a wiadomo z ugod menniczych z krzyżakami, że 
Litwa od dawnych czasów lepsze co do wartości biła pienią- 
dze, gdy przeciwnie krzyż podwójny odmiennego jest zupelnie 
kształtu, jak na monetach węgierskich, nawet na denarach War- 
neńczyka i innych owoczesnych drobnych monetach, gdyż na 
tych ramiona krzyża zwykle we dwa końce są rozdzielone. Z je- 
dnego lub z drugiego zatem względu, denarki tego typu nie są 
czysto polskie, i nie należą do niniejszego rozbioru. 
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Pozostaje oznaczyć porządek bicia tej drobnej monety. Typ 
ich, t. j- rysunek orła i korony porównywać trzeba z typem 
przypisanym. Kazimierzowi W. i z półgroszkami koronnemi wła- 
dysławowskiemi, a ztego okazuje się, że najstarsze z tego rzędu 
będą N. 4, 6 i 6. Sa one tegoż samego typu, różnią się mie- 
dzy sobą tylko w obręczu korony, są najwięcej podobne do po- 
przedniczych, z koroną prostopadła ozdobioną listkami koniczyny 
i odpowiadającą zupełnie koronie i rysunkowi orła na półgrosz- 
kach, które tak z dobroci srebra, jak z innych zewnętrznych zna- 
ków noszą cechę starszości. Srebro na tych denarkach lepsze 
od innych, bo w przecięciu zbliża się do drugiej próby, N. 4 
w wielkości ma 5”, N. 5 i 6 zaś 51, linii; waga stosuje się 
do wielkości od 8 do 6'/, granów. 

Następuje w porządku N. 7: typ korony wewnętrzny i wierz- 
chny ten co na poprzedniczych, niestaje jednak u dołu korony 
zwykłego obręcza (diadema), dla tego ma kształt okularowy; na 
półgroszkach koronnych Władysława typ ten przychodzi tylko 
na jednym rodzaju, gdzie pod korona głoska W. z podwójnym 
krzyżem; półgroszków z wyż cpisaną koroną w wykopalisku trem- 
bowelskiem było tylko pięć dość dobrze zachowanych, gdy prze- 
ciwnie z zwykła koroną znacznie więcej. Pokazuje się na tych 
egzemplarzach kształtniejszy rysunek tak w.orle jak w koronie, 
linie proste więcej zaokraglone, dla tego też do nowszych je 
liczyć wypada. Rodzaj ten denarów dobrze zachowanych był 
w porównaniu liczniejszy jak poprzedzające, w wartości wewnętrz- 
nej w przecięciu 1 /, próby, wielkość w przecięciu 5 linii, waga 
8 granów. 

Następujące dwa typy N. 8 i 9 różnią się co do kształtu 
korony znacznie od poprzedzających; N. 8 zachował wprawdzie 
typ koron dawny, ale jest w rysunku daleko kształtniejszy, bra- 
kuja natomiast listki koniczyny, których miejsce zajmuja linie 
katem do góry zwrócone; tego kształtu denarków było bardzo 
mało. N. zaś 9 ogólnie w rysunku korony niezgrabny, kształt 
jej palmowy zmieniony, bo kabłąki tejże są połączone, listków 
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koniczyny podobnież nie ma; srebro jest 47% próby, wielkość 
w średnicy, bo nie sa zupełnie okrągłe, 4*/, linii, waga 6? 
granów. — Typ ten nie pokazuje się na żadnym półgroszku tego 
panowania, dla tego też porównanie miejsca mieć nie może, 
zabiera on ostatnie miejsce w rzędzie denarów i należy nieza- 
wodnie do czasów władysławowskich, gdyż jak wyżej mówiono, 
poźniejsze monety nieznajdowały sie w wykopalisku trembowel- 
skiem. Godnem jest uwagi, że N. 9 był wyłącznie bardzo do- 
brze zachowany, wiełka ilość nawet śladów obiegu niepokazy- 
wała, i był najliczniejszy, bo dochodził do 5000; widać ztąd, 
że to był ostatni typ władysławowskich denarów, zapewne bity 
podczas panowania Warneńczyka przez jego opiekunów w wiel- 
kiej ilości i z podłego kruszcu, na co uczciwy Długosz słusznie 
utyskiwał; też same denarki znachodziły się obficie w wyko- 
palisku stryjskiem, były jednak czarne i bardziej zużyte jak inne, 
która to okoliczność powyższe zdanie silnie popiera. 

Na tem kończyło się wykopalisko trembowelskie, jako za- 
wierające monety w rzędzie starsze; jak widać niezawierało ono, 
co by przy tak wielkiej ilości denarów być powinno, gdyby te 
wyłącznie władysławowskie być miały, wszystkich onychże zna- 
nych typów i różnie; wykopalisko stryjskie, chociaż o szóstą 
część mniejsze, zawierało jednak rodzaje nieznachodzace się 
w poprzedniczem, z czego sprawiedliwy wniosek wyprowadzić 
wypada, że te odnoszą się do czasów i panowań poźniejszych. 


d. n. 


DYSSYBENT. 


POWIEŚĆ POLSKA Z KOŃCA XVI WIEKU. 
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Polowa Lwowa pograżona była już w śnie głebokim, kiedy Niemsta 
jeszcze ewałował z drugim towarzyszem droga na wschód od miasta 
prowadzącą. Z poczatku obydwaj podróżni nic ze sobą nie mówili, wi- 
dać każdy za nadto był sobą zajęty; ale po blisko godzinnej jeździe 
odezwał się towarzysz do Niemsty: 

— Trzeba nam bedzie jednak stanać gdzie noclegiem; wszak nas 
nikt nie goni. 

— Radbym być jak najdalej od miasta, Janie, bo nuż przyjdzie 
na myśl kasztelanowi pytać o mnie prędzej jak mu donieść polecHem. 
Jest on przyjacielem ojca mojego, bardzo więc łatwo być może, że 
wysłałby za mną ludzi, a chociaż się tego nie obawiam, bo żadna 
przemoe nie zwróciłaby mnie nazad do Lwowa, przecież niechciałbym 
aby nas kto dogonił. 

— Ej, kto tam myśli o przymusie do powrotu, odezwał się 
z uśmiechem młody Jan Żabczye, a oczy mu się zaiskrzyły radością na 
myśl, że ktoś ważyłby sie przymuszać go do cofnienia przedsięwzie- 
cia, — ale, dodał musknawszy was młody i gładki jak jedwab, żal mi 
mego gniadosza. — Stryj mój pewnie także myśli, że ja z dworzaninami 
królewskimi rozprawiam o obyczajach dworskich; prawdać to, dziarscy 
ci młodzi Wegrzyni, osobliwie młody Bekiesz podobał mi sie; ale to 
wszystko ceregiele; wybierają się jakoś z niemiecka na wojnę, ciągłe 
klepią o jakiejś doskonałej piechocie, i mnie do niej wabili; bardzo ci 
jestem wdzięczen, żeś mnie wziął ze soba, bo dalibóg nie żartem chcieli 
ze mnie zrobić arlekina. * 


4. Tak się wyraża Bielski w swojej kronice o piechocie polskiej, opisując jej ubior 
w szachownicę przed Stefanem Batorym. 
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— Będziemy i my mieli sposobność bić się z nieprzyjacielem, ale 
między kozakami człek jakoś wolniej oddecha, i prędzej zapomni trosk 
i smutku. Jest tam teraz naszych niemało, a zobaczy Moskwa, że ko- 
zacy nie tylko czajkami do Carogrodu puszczać się umieją. 


W samej rzeczy Stefan Batory nie przez jakowe zaniedbanie kar- 
ności wojskowej nie tylko sam patrzył przez szpary na udających się to- 
warzyszów pancernych do kozaków, ale tajemnie polecił nawet, aby nie 
robiono trudności przechodzącym, bo miał nadzieję, że wyższość ta- 
lentu i wykształcenia młodych przybyszów nada im w wojsku kozackiem 
przewagę moralna, że tym sposobem zabezpieczy sobie tym pewniejszą 
i skuteczniejsza pomoc ich w wojnie. Skutek okzzał, że się nie mylił: 
a chociaż nie przyprowadził kozactwa do stałego życia, młodzież szla- 
checka jednak wkrótce między nimi rej wodziła, nie jednego z nich 
ubóstwiali kozacy, chociaż nie zawsze tych, których król im dawał za na- 
czelników. Duch wojenny Polaków obudzony był wprawdzie wyprawą 
pod Gdańsk, ale wielu nie mogło przywyknąć do porządku w obozo- 
waniu i wojowaniu, który wprowadzał Stefan Batory, sam nie tylko 
odważny ale jak na ówczas wysoko wykształcony i twórczy duch woj- 
skowy. Wielu z młodzieży polskiej nie mogąc się wdrożyć w ten ład 
i karność, umykało do kozaków, którzy w świetnych wojnach moskiew- 
skich Stefana szeroko rozpuszezali swoje zagony w kraj nieprzyjacielski 
i palili miasta i wsie aż po samą Moskwę. 


— (hyba dajmy wypocząć trochę koniom zagadł znowu Nienista 
swego towarzysza, — a około północy ruszymy już zwolna dalej. Zwol- 
nili więc bieg koni, a upatrzywszy miejsce wygodne do spoczynku, małą 
kotlinę drzewami obrosłą, pozsiadali z koni, a wolno puściwszy im cugle 
siedli obok siebie pod drzewami, i już swobodniej rozmawiać zaczęli. 


— (zemuś ty taki smutny? odezwał sie Żabezyc; ja ciesze się na- 
dzieją przyszłego życia naszego, a ty mój Stanisławie coraz się więcej 
zamyślasz. Porzuć te smutne myśli, odetchnij tem wolnem powietrzem, 
które nas owiewa, a wolna i swobodna myśl powróci; takiś był wesół 
na wojnie gdańskiej, nią tylko żyć zdawałeś się. 


— Może mi wróci spokój duszy, ale nie łatwo wesołość, mój Ja- 
nie; w jednym miesiącu przepedzonym we Lwowie lata przeżyłem cier- 
pień i rozkoszy. Ale — dodał z uśmiechem gorzkim — nic tracę na- 
dziei, Bóg dobrotliwy dla wypełniających obowiązki; idę więc spełnić 
jego wolą, a wojna będzie i dla mnie stanowcza. 
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Niemsta opowiedział przyjacielowi swoje przybycie do Lwowa, po= 
znanie się z Jadwigą, opisywał jej dobroć, łagodność i wdzięki, ojca 
zagorzałego katolika i młodego Wojciecha, który mu się stał bratem. 

— Cóż myślisz o przyszłości — zagadnał go Żabczyc. 

— Po wojnie skończonej spodziewam się wrócić do Lwowa, a 
jako żołnierz już cokolwiek zasłużony, wyjednać sobie u króla pozwo- 
lenie pojąć Jadwisię za żonę; a gdyby tego była potrzeba, spodziewam 
się, że brat ją namówi do przejścia na naszą wiarę. 

Tak rozmawiając siedzieli jeszcze czas jakiś na murawie; wreście 
zabrali się do kiełzania koni, chcąc się puścić w dalszą podróż, gdy 
o ich uszy obił się zdala niby tentent kopyt końskich i szczęk zbroi. 

Żabezycowi zaiskrzyły się z radości oczy. — Może, wykrzyknął, 
doprawdy chcą nas nawrócić; sprobujemy się więc, i szybko ułożywszy 
wszystko na koniu, wskoczył nań piorunem, zwrócił ku drodze i z wy= 
tężonem okiem czekał na spotkanie dwóch jezdzców, którzy się wolnym 
krokiem zbliżali, ale zobaczywszy go i kłusującego w pomoc Żabczycowi 
Niemstę, stanęli. 

— Kto tam, zawołał silnym głosem, nadbiegający na koniu Niemsta. 

— Przyjaciel dla przyjaciół, wrogowi wróg, odparł zbliżając się 
zwolna, ale gotów do starcia się jeden z przybyłych. 

Zbliżywszy się obydwa wojownicy do siebie, prawie razem wy- 
krzykneli: Niemsta! — Marcin! 

~- Dokąd że i z kim jedziesz Marcinie? Na głośny wykrzyk oby- 
dwóch, okazujący poznanie się wzajemne, nadbiegł Żabczyc t drugi nie- 
znajomy, i wkrótce pokazało się, że ta sama droga i cel połączyły ezte- 
rech znajomych, bo z przybyłych był jeden Marcin Sładkowski syn 
starego kasztelana Konarskiego, drugi Rafał Białobrzeski synowiec bi- 
skupa. chełmskiego.  Nastąpiły szczere przywitania i postanowienie nie- 
rozdączać się od lej pory i ciągnąć razem do kozaków. 


VHI. 


Sześć lat minęło od pobytu króla Stefana we Lwowie; w czasie 
tym wojna wrzała, ałe mie w granicach Polski; król energiczny wniósł 
ją w kraj nieprzyjacielski, a trzykrotnie odnawiając co roku wziął większą 
część Inflant, zabrał zamki moskiewskie, a wojsko polskie pod młodym 
Radziwiłłem, synem wojewody wileńskiego i Filonem Kmitą podsunęło 
się aż pod Moskwę, której okolice palili kozacy, przerzuciwszy się przez 
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Wołgę. Stefan Batory umiał rozłożyć tak wojsko, że przy każdym od- 
dziale była cześć kozaków, którzy dawniej nie dawali sie rozłączać. 
Oddziałem, który z Filonem Kmita najdalej był zaszedł, przewodził Niem- 
sta; zjednał on sobie przywiązanie kozaków, i każdy z nich gotów był 
iść za nim gdziekolwiek ich prowadził, a w owej wyprawie pod Mo- 
skwę z radością poglądał Niemsta w około siebie, szukając nieprzyja- 
ciela, który nie śmiał się wychyłić z murów stolicy. Z Kmitą też wró- 
cl Niemsta pod Psków do króla, a gdy pokój w Kiwernowej Horce zo~ 
stał zawarty, posłał go Zamojski na leże w Podole; nie chciał bowiem 
Stefan, żywiący po zawarciu dziesięcioletniego rozejmu z Moskwą, za- 
miar wystąpienia przeciw Turcyi, puszezać do domu kozaków. Tyle 
tyłko zdołał Niemsta u hetmana wyprosić, że pozwolił mu zdać do- 
wództwo oddziału Żabczycowi, który nieodstępnym był towarzyszem 
Niemsty podczas całej wojny. 


Niemsta udał się najprzód do Warszawy, gdzie toczyły się sej- 
mowe obrady, tam rzucił się do nóg Mikołajowi Firlejowi, posunionemu 
na referendarstwo koronne, przepraszając swojego opiekuna za oddale- 
nie się bez wiedzy jego do kozaków. 

— Wieleś mi frasunku narobił, rzekł do niego Firlej; ale co smu- 
tniejsza, płakać nam obom, mnie przyjaciela, tobie ojca; bo dwa dni 
temu otrzymałem wiadomość że umarł. 

Zakręciły się łzy w oczach Niemsty, a skłaniając głowę, — nie- 
chaj się stanie wola boska i według jej zrządzenia, wyrzekł z pokora, 
a zwracając do Firleja — raczcie niewypuszczać mnie z pod waszej opieki 
Miłościwy panie Referendarzu, będe powolny waszym radom i rozkazom. 

— Zobaczymy, odpowiedział Filrej — czy Waści znowu jaka bo- 
gdanka nie wypedzi na drugi koniec świata. Bardzo mi się podobał 
młody Alempech, prawdziwie szkoda takiego chłopca do rzemiosła; 
hardo mi się stawił, kiedym go skarcił o to, że mi wprzód nie do- 
niósł o twoich zamiarach; ale on śmiało mi odpowiedział, że uczynił 
tak jak mu poleciłeś; pytałem o powody, które cię mogły do tej wy- 
prawy bez mojej wiedzy przedsiewziętej nakłonić, ale on milczał, cho- 
ciaż się nie wymawiał niewiadomością. Dopiero od pana Herburta, któ- 
remu to starościńscy ludzie powiedzieli, dowiedziałem się o prawdziwej 
przyczynie ucieczki waścinej. Żeś mnie porzucił, to ci daruję, ale prze- 
straszyć się dziewczyny, dodał żartobliwie i to jak mi mówiono dla tego 
że papistka, to nie z chwałą dla waszeci, — a jużeić uciekłeś przed nią 
to pewna. 
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Rumieniec wystąpił na zmężniałe od czasu owych wypadków lica 
Niemsty. — Niechciałem, powiedział po chwili, miękczyć serce w czasie 
gdy ono potrzebowało hartu, a ojczyzna ramienia, a dłużej pozostać we 
Lwowie bez wystawienia się na miękkość, ba nawet na krok, który by 
wiara nasza potępiła, także nie mogłem. Przebaczcie wiec łaskawy Pa- 
nie, żem nieopowiedziawszy się krok ten uczynił. 

— Dzięki Bogu, odparł Firlej, że cię zachował rzeczypospolitej 
wiernym i odważnym wojownikiem; reszta jakoś już pójdzie. Gzy masz 
już jakowe postanowienie nadal, zapytał, patrząc mu w oczy. 

— Mam przeznaczenie, jechać na Podole, gdzie oddział nasz ko- 
zaków będzie stał od granie Wołoszy, odpowiedział Niemsta, rozumie- 
jąc niby w tem znaczeniu pytanie Firleja. Uśmiech przeleciał po ustach 
referendarza; a wypytawszy się kiedy i którędy pojedzie, ścisnął go 
serdecznie i pożegnał, dodając — a nieuciekaj znowu, gdybyś się choć 
z duchem twojej bogdanki zeszedł. 

Z ściśnionem sercem po doznanej stracie ojca, którego jeszcze 
spodziewał się odwiedzić i zasłać zdrowego, wyszedł Niemsta z domu 
referendarza, a zmieniwszy plan podróży zabrał się zaraz z Warszawy i 
ruszył gościńcem ku Lublinowi. KENA 


Przegląd literacki. 


CHŁOPI ARYSTOKRACI. 
(Szkic dramatyczny w jednej odsłonie Wł. L. Anczyca, w Krakowie 1850, str. 89). 


Utwor ten nowy widzieliśmy już przed kilku tygodniamy po raz 
pierwszy na scenie tutejszej, — a im więcej zajmował naszą uwagę, tem 
niecierpliwiej oczekiwaliśmy zapowiedzianego ogłoszenia go drukiem; dzi- 
siaj na widok publiczny wydany, i tem samem w zakres literatury bie- 
żącej wchodzący, winien się stać przedmiotem, którego zdanie sprawy 
należy się naszym czytelnikom. 

Chłopi Arystokraci nie są wprawdzie utworem zasługującym na 
uwagę, a tem mniej na wyszczególnienie pod względem estetycznym, 
nie może on znakomitego w literaturze zająć miejsca, ani też w obec 
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niej sądzonym być winien. Z natury swojej do dramatycznych utworów 
niższego rzedu nałeżący, i li tylko na scenę przeznaczony, chwiłowa do 
obecnego czasu i stosunków odnoszącą się może mieć wartość, — ale 
też z tego stanowiska uważany i sądzony, niemniej też jako płód pierw- 
szy rozpoczynającego nowy zawód autora, staje się godnym powszechnego 
uznania. Wziąwszy to na uwage, iż wcale inne jest zadanie i warunki 
dobrego dramatu, inne też pod względem sztuki wymagania, niechcemy 
wcale w tym małym utworze dopatrywać tego, czego byśmy we wszyst- 
kich czasowych komedyjkach i farsach na próźno szukali; nie należy 
też wedle naszego zdania utworów tego rodzaju podciągać pod tak ści- 
słą pod względem dopełnienia warunków sztuki krytykę, jaka się wię- 
kszym i poważniejszym utworom należy, — a zważywszy dokładnie osta- 
teczny cel tak lekkiego rodzaju płodów, tylko ten w niej odszukać i 
ażali jest osiągnionym, osądzić należy, — tem więcej, iż autor sam, na- 
zwą szkic dramatyczny dość dokładnie nas ze swojem o tej pracy mnie- 
maniem oznajmił. — Jeżeli więc autor, jak to sądzimy, nie co innego 
miał na celu, jeno pochwycenie chwilowego przeobrażenia umysłów 
chłopskich, z niedawnej zmiany społecznej wynikającego, przedstawienie 
tej prawdy w całej swojej nagości i wewnętrznej śmieszności, z dodat- 
kiem tylko boleśnego dla nas wynarodowiania się ludu przćz służbę 
w wojsku, wystawienie oraz nowo tworzącej się pomiędzy komornikami 
a właścicielami gruntów różnicy stanu, a ziąd nowej arystokracyi, mniej 
bacząc na istotną treść charakterów działających osób i sztuczniejsze 
udramatyzowanie przedmiotu — jeżeli tylko to miał na celu, to się 
wcale ze swego zadania wywiązał. Dodając wszakże tę uwagę, iż i 
farsa czy kretochwila o tyle jest lepszą, o ile więcej jest dramatyczną, 
podajemy treść w mowie będącego szkicu, ile możności jak najdokła- 
dniej: Familia komorników przed kilkunastu łaty jeszcze, korzystając 
ztego, iż prawego właściciela a ich gospodarza za karę wzięto w re- 
kruty, przywłaszcza sobie grunt jego, z córką właściciela a prawowitą 
spadkobierczynią obchodzi się jak ze służebnicą. Syn starszy tych ko- 
morników od lat kilku także jest w wojsku, — młodszy kocha sie w pię- 
knej spadkobierczyni gruntu, a dzisiejszej jego rodziców służebniecy — 
i od niej nawzajem kochany. Przychodzi czas zniesienia pańszczyzny, — 
łakomi własności zagrodnicy, przemyśliwaja nad sposobem uprawnienia 
swego posiadania, obawiając się powrotu z wojska prawego właściciela. 
Żyd arendarz staje im na pomocy, i ugodziwszy się o nadgrodę, układa 
plan porwania córki prawego właściciela i wywiezienia jej w zabrane 
kraje, w nadziei, iż ojciec jej, powróciwszy do domu, pójdzie córkę 
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niby zbiegłą szukać na Wegry, i tam zaginie. Temi planami zajeci i 
ich wykonania pewni zagrodnicy, nadymają sie pychą, uragają wszyst- 
kim niemającym własności, zakładają sobie nawet jeszcze piękniejsze na 
przyszłość nadzieje, z podziału gruntów dworskich pomiędzy chłopów 
wyniknąć mające. Starszy ich syn powraca z wojska — odbywszy kam- 
paniję włoską napusza się bohaterstwem, kłamie, przechwala sie, a pla- 
tając cudzoziemskie wyrażenia i tamtejsze udając zwyczaje, pogardzając 
oraz rodzicami, bratem i krewniakami, acz śmieszny, zawsze w gruncie 
boleśny przedstawia obraz wynarodowienia i zepsucia, nadzwyczaj tra- 
tnie chwycony i prawdziwie oddany. Wśród intryg przez żyda uknu- 
tych i ku ostatecznemu rozwiązaniu się mających, powraca prawy wła- 
ściciel, wysłużonym feldweblem, do domu; — rzecz się rozwiązuje, wła- 
ściciel grunt odbiera, kochanków, przekonawszy się iż we wzajemnej 
trwają miłości, połącza, — karci starszego zagrodników syna, Żołnierza, 
za kłamstwa i przechwałki, a nadewszystko za udawanie kaprala, któ- 
rym nigdy nie był, — żyda ćwiczyć każe, przywłaścicielom krok ich 
nieprawy wyrzuca, — lecz nakoniee przebacza. 


Cały układ tego szkicu zdaje się mieć dwie strony — feldwebel, 
jego córka i jej kochanek głównemi są osobami, pomiędzy niemi głó- 
wna toczy się intryga, i od jednej z nich idzie ostateczne rozwiązanie 
żadna zaś z nich nie jest typem chłopskiego arystokraty — żadna z nich 


nie ma wybitnie odinalowanego charakteru — mniej prawdy — mniej pla- 
styki — to też i mniej wzbudzają interesu ku sobie, --i to należałoby 
do wad w układzie policzyć; — komarnicy, ich syn urlopnik, zagrodnik, 
żyd, ta są osoby, które acz w głównem działaniu podrzędną odgrywają 
role, właściwie stanowią treść, czyli raczej całą wagę tej komedyi. Nie 
charaktery, lecz wady i śmieszności przedstawia nam autor, bo je chciał 
przedstawić; — jakkolwiek wiec badź wypaść by mogło właściwe osądze- 
nie, to wszakżeż przyznać musimy, iż zgodność widocznie założonego 
sobie przez autora zadania z jego wykonaniem nie może jak tylko na 
pochwałę zasługiwać. 


Przeprowadzenie zreszta całe jest dobre, język wprost z ust ludu 
wyjęty, niektóre pojedyńcze sceny nawet wyborne, dowcip wszędzie nie 
wymuszony, lekki, i pomimo takiej trywialności przedmiotu, nigdzie ru- 
basznością nie rażący, dialogowanie zręczne i naturalne — a nadewszystko 
prawda wszędzie uderzająca, —lnną razą moglibyśmy znaleść i wytkne- 
libyśmy kilka usterek, które niczyjej uwagi ujść nie mogą, zważywszy 
atoli, iż autorowi najgłówniej o to chodziło, iżby jego utwor obecnie 
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na scenie dawanym być mógł, toż te usterki na karb tej oględności 
policzyć i pominąć wypada. 

W końcu, jeżeli nasze zdanie jakąkolwiek wagę mieć może, jak 
najusilniej staralibyśmy sie autora Chłopów Arystokratów zachęcić, iżby 
na tem nowem polu cześciej sił swoich doświadczać zechciał, a nie- 
wątpliwie większą około sceny polskiej położyłby zasługę, niż wszyscy 
repertoarzowi tłumacze lichych komedyi franeuzkich, dla nas nader małą 
wartość mających, i daleką wieksza od tych panów autorów, którzy 
przebierając niemieckich ritterów w szyszaki i hełmy, lub francuzkich 
żołnierzów w kontusze, gwałca cierpliwa publiczność do słuchania fran- 
cuzkich sentymentów w pierś polska wtłoczonych. 


Doniesienia literackie. 


Z Warszawy. J. I. Kraszewski pisze obecnie nową powieść, p, n.: 
Komedyanci. Powieść Dziwadła, wychodząca cześciami w Tygodniku Pe- 
tersburskin, ukończona zostanie w r. b., i osobno we 2ch tomach będzie 
do nabycia. 

— W księgarni Gliieksberga w Wilnie i Kijowie wyjdzie w ciągu 1. 
półrocza z pod prasy dzieło, pod tytułem: «Dzieje literatury w Polsce,» 
od pierwiastkowych do naszych czasów , pokrótce opowiedział Włady 
sław Syrokomla (Ludwik Kondratowicz) 2 tomy w Śce. 

Z Krakowa. D. 9. lutego b. r. odbyło się publiczne posiedzenie Towa- 
rzystwa Naukowego krakowskiego, złaczonego z uniwersytetem, na uczcze- 
nie pamięci 52 letniego istnienia swego. Posiedzenie otworzył rektor 
uniwersytetu a prezes towarzystwa Dr. Józef Majer, przemową objaśnia- 
jaca trzy obchody, przypominające trzy główne okresy życia Towarzy- 
stwa. Następnie prof. Pol czytał rozprawe: Opis Ukrainy, apo nim L. 
Siemiński: 0 tłumaczach i tłumaczeniach Homera, zakończywszy posie- 
dzenie odczytaniem ustępu z Odyssei własnego tłumaczenia. 

— Uniwersytet postanowił wysłać młodzieńca na trzy lata za granicę, 
celem wykształcenia się w hydraulice i architekturze, udzielając mu na 
tę podróż 5,800 złp., a to z legalu $. p. Joanny Leduchowskiej przezna- 
czonego. Ogłoszony konkurs do d. 24 marca b. r, wymaga od kandy- 
data następnych kwalifikacyi: być zrodzonym Polakiem, posiadać języki 
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ojezysty, francuzki i niemiecki, znać dokładnie teorya architektury i hy- 
drauliki, liczyć lat 24. Watpić należy, aby się kto zgłosił, gdyż fundusz 
na ten cel przez władze akademickie wyznaczony jest za niemożebny 
do spełnienia z korzyścią warunków trzechletniego za granicą pobytu. 

— Towarzystwo gospodarczo-rolnicze w. ks. krakowskiego na walnem 
zebraniu w dniu 18 lutego b. r. przyjeło przedstawiony sobie przez ko- 
mitet projekt wydawania z d. 1 kwietnia b. r. Tygodnika rolniczego. Po- 
stanowienie to zamierzono przywieść do skutku puszczeniem w obieg 
136 sztuk akcyi, każda po 25 złp., a to celem zasłonienia zebranym 
funduszem wydatków na redakcyą i koszta druku. Akeyonaryuszom za~- 
pewniony został do rozbioru w końcu b. r. cały wpływ z prenumeraty i 
oszczedzonego z akeyi wydatku. 


BIBLIOGRAFIA. 


Witowski Hip. — Historya naturalna, obejmująca zoologią, botanikę, mineralogię i geo- 
logia dla użytku młodzieży podług najlepszych źródeł wypracowana i ułożona 
w odczytach. Tom l. Zoologia z 4 tabl. rycin, I. Dział roślin (botanika). VI i 260, 
152 str. w Bee. Lwów 1849—1850. (Nakład autora.) "4 złr. 56 kr. m. k. 
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Wykład początków historyi naturalnej dla użytku szkół uleżony przez F. S. Beudant 
Adr. de Jussieu i Milne Edwards. Tom IL Wykład początków botaniki przez 
Adr, de Jussieu, przełożył Tyt. Chałubiński Dr. Med. Z wielu drzeworyt. XI i 
715 str. w 12ce. Warszawa 1849 Klukowski. 25 złp. 
(Tom I. Mineralogia i geologia, wyszedł tamże 1848 r. i kosztuje 24 złp.) 

Wykiad prosty nauki kościoła św. rzymsko-katol. dla użytku młodzieży wiejskiej. 
VIII i 256 str. w 4ce. Lwów 1849 Zakład im. Ossol. 45 k. m. k. 
(Napisał X, Gawroński.) 
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Wykład krótki głównych zasad pisowni polskiej z praktycznem zastosowaniem. 


XXXIX i 58 ste, w Śce, Lwów 1849. Stockmann opr. 24 kr. m. k. 
Zakrzewski Eul. — Historya powszechna. Tom I. Świat przedchrześcijański. XXIV 
i 521 str. w duż. 8ce. Poznań 1850. Wojkowski. "2 tal. 20 sgr. 


Zaleski Józ. — Prawda woczy kole, czyli dalszy ciag objaśnień dla obywateli ! 
mieszkańców Galicyi, z dołączeniem dowodów. 8 zeszytów IV, 148 i 99 str. 
w 8ce Lwów 1849 Nakład autora 2 zlr. m. k. 

Zarysy ogólne botaniki, z języka niem. przełożone i pomnożone przez A. M. 4*/, ark 
w mał. 8ce. Tarnów 1849 Mink. w kom. uJ. Miłikowskiego 15 kr. m. k. 

Zbiór nabożeństwa dla panien. Z rycina i 265 VI str. w I2ce. Warszawa 1850 
Sennewald. 8 złp. 

Zbiór pieśni sławiańskich wydany przez towarzystwo czytelni w Cieszynie Cieszyn. 
1849. Karol Prochaska. w 12ce str. Ôl. 


Uwiadomienie. 


Biblioteka z rzadszych i dobranych dzieł i broszur polskich 
lub do Polski ściągajacych się złożona, w różnych oddziałach, a 
mianowicie: teologicznym, prawodawczym, historycznym i biblio- 
graficznym liczna, przez właściciela 25 letnia pracą i kosztownym 
nakładem nabywana, dzieł przeszło 2000 a 5000 tomów, bro- 
szur ulotnych 2250, niemniej mapp geograficznych polskich 
sztuk 500 przeszło wynosząca; — jest z wolnej ręki za cenę 
umówioną ryczałtem do sprzedania. Bhższą wiadomość udzieli 
redaktor Pamiętnika gospodarskiego w domu pod 1. 857 Y, przy 
ulicy Ossolińskiego. Zyczący sobie tę bibliotekę nabyć, zechcą najda- 
lej do d. 45 sierpnia b. r. listami frankowamemi zapytania swe 
czynić. Po którym dniu taż biblioteka katalogiem drukowanym 
ogłoszona, w drodze publicznej licytacyi najwięcej dającemu szcze- 
gółowo rozprzedaną będzie. O czem swego czasu zawiadomi się. 

Szanowne pism czasowych i dzienników narodowych re- 
dakcye, którym oświata i pożytek naukowy z dzieł polskich dziś 
coraz rzadszych nieobojętny, upraszają się zarazem uprzejmie o 
powtórzenie niniejszego uwiadomienia. 

We Lwowie dnia 5 czerwca 1850 r. 


TREŚĆ. 
Denary koronne XIV i XV wieku, (c. d.) — Dyssydent. (c. d.) — Przegląd literacki, — 
Doniesienia literackie. — Bibliografia. 
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PAMIETNIKA LITERACKIEGO Gr co piątek półtora 


arkusza druku. 


Przedpłata wynosi we Lwowie na rok . 8 zlr. 
, „  wkraju zprzesyłką pocztową 9 >» 
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1850. 


JĘZYK POLSKI 
W STOSUNKU DO UMYSŁOWEGO ŻYCIA NASZEGO NARODU. 


bdybysmy znali i czuli całą wartość jaką ma język dla narodu 
pod względem oświaty i nauk, nie grzęźlibyśmy w odgrzewanych 
gramatykach, które z małemi wyjątkami powtarzają zwykle to, 
co już dawniej lepiej pojęte i wyłożone zostało.  Staralibyśmy 
się czerpać ztego ze wszech miar szacownego źródła, z któ- 
rego może się zasilać życie umysłowe w wszelkich jego kierun- 
kach. Twierdzenie to zda się na pierwszy rzut oka za nadto 
śmiałe, a jednak spodziewamy się, że uwagi nasze nie jednego 
niedowierzającego nawrócą, a znudzonych już rozprawami o ję- 
zyku, jeźli nie zachęcą do badań dalszych, to przynajmniej do 
zamiłowania przedmiotu skłonią. 

Nie raz już mówiono, że język jest obrazem ducha na- 
rodu. Zdanie to jest prawdziwe; ale niedostateczne onego 
rozwinięcie sprawiło, iż najczęściej nie łączymy z tem twierdze- 
niem myśli dokładnej, że używamy go jako pięknego frazesu. 
A przecież tak ogólnego i wartość języka tak wysoko stawia- 
jącego twierdzenia nie powinniśmy ślepo tylko powtarzać, ale 
owszem wejść w nie głębiej, poznać te wzniosłe przymioty ję- 
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zyka, i zastosować je w rozmaitych objawach duchowych, a tym 
sposobem użyć wszelkich środków możliwych do wyświecenia 
naszej natury duchowej. 

Zastanawiając się nad mową ludzką, która jako zdolność 
jest człowiekowi przyrodzoną, a w świecie rzeczywistym rozwi- 
nęła się w wielkiej liczbie języków, nasuwa się w zgłębianiu ję- 
zyka polskiego najprzód uwaga, że język polski, jako język oso- 
bnego, a jednak z innemi w styczności zostającego narodu, mo- 
żemy i powinniśmi z innemi językami porównać, bo zachodzące 
podobieństwa i różnice mogą się przyczynić do dokładniejszego 
poznania języka naszego. Idzie tu jednak o to, czyli, chcąc 
obrać drogę najstosowniejszą, powinnismy przystąpić wprost do 
badań porównawczych, czyli też lepiej zastanawiać się wprzódy 
i rozbierać język własny, czyli też łączyć badania porównawcze 
z rozbiorem naukowym języka rodzinnego. 

Uważajac dzisiejsze stanowisko nauki pod względem badań 
językowych, zdawałoby się, że obecnie nadeszła pora do badań 
porównawczych. Wielu uczonych dało się już słyszeć, że nauka 
języka naszego nie może dalej postąpić, jeźli, ograniczając się 
nań, nie będziemy uwzględniać języków innych, że porówny- 
wanie jest warunkiem i kluczem nieodbicie potrzebnym do po- 
znania języka polskiego. 

Uczą nas dzieje, że wszystkie prawie narody szły tą droga, 
iż badania nad językiem własnym spowodowane były przez 
wpływ innego, zwykle naukowo obrobionego jezyka. © języku 
greckim, równie jak o innych wschodnich językach tego utrzy- 
mywać nie można, nie mamy przynajmniej do tego podstawy 
historycznej, ałe Rzymianie zaczeli rzeczywiście wtedy dopiero 
zastanawiać się nad swoim językiem, kiedy oświata i język grecki 
wykształcony otrzymywały wpływ a nawet przewagę między oświe- 
conymi Rzymianami. I nauka nowych języków europejskich po- 
wstała dopiero w skutek wpływu literatury i języka łacińskiego. 
Ucząc się tego martwego języka, dochodzono zasad, według 
których był zbudowany, poznano się bliżej z nielicznymi w ówczas 
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znanymi gramatykami łacińskiemi, a poznane zasady żywcem 
przenoszono w język rodzinny, nie oglądając się wcale na to, 
że zasady języka łacińskiego nie dadzą się zastosować do no- 
wych języków europejskich. 

Postępowanie takie mniej zapewne szkodziło nauce tych 
języków, których jedna częścią składowa był język łaciński, jak 
np. włoski, francuzki, hiszpański; ale oczywiście większe tru- 
dności zachodziły w zastosowaniu ich do języków, które miały 
nie tylko początek rodzimy, ale i ztego pierwiastku wykształ- 
ciły się samoistnie. 

Nie dziw więc, że gramatyki łacińskie nie wywołały tak 
prędko np. w Połsce gramatyk języka polskiego, przykrojonych 
na wzór łacińskich, nie dziw mówimy, że jeszcze w szesnastym 
wieku, w złotej epoce literatury polskiej nie mamy gramatyk, 
tylko przepisy ortograficzne, jak w przekładzie nowego testa- 
mentu Seklucyana, w przekładzie biblii Budnego, w charakterze 
polskim Januszowskiego, że nawet Zaborowskiego pismo nie 
było właściwie gramatyką. Dopiero gramatyka Kopczyńskiego 
wcisneła język polski w ramy gramatyk łacińskich, co właśnie 
zrobiło ją, pomimo ogromu podjętej przez autora pracy, niesto- 
sowną i niedoskonałą. Historya więc badań językowych w Eu- 
ropie porzymskiej wskazuje nam, że poczatkowo nie badano po- 
równawczo języków, ale stosowano poznane zasady języka ła- 
cihskiego do języków rodzinnych. I bardzo naturalnie, bo po- 
równywanie mymaga większej znajomości rzeczy, umysłu ćwiczo- 
nego w rozróżnianiu; chcąc wreście porównywać język którego 
zasady, jak łacińskiego były znane, musianoby już znać przynaj- 
mniej w ogóle zasady języków rodzinnych. W literaturze też eu- 
ropejskiej dopiero z końcem zeszłego wieku pojawiły się badania 
porównawcze, które wszakże dzisiaj roztaczają coraz szersze kręgi, 
wciągając w zakres swój języki nie tylko pokrewne ałe i ró- 
żnorodne. — Że porównywanie pokrewnych języków jest i bliższe 
i łatwiejsze, każdy to przyzna, i dła tego badacze języka pol- 
skiego właśnie zabierają się dziś do tego, równie jak w sła- 
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wiańszczyźnie całej. Tymczasem Francuzi i Niemcy, którzy mają 
już dzieła obejmujące porównawcze zestawienie swoich dyale- 
któw, sięgaja już dalej. Powodem do tego stał się im martwy 
od kilkudziesięciu wieków język samskrycki, w którym znajduja 
klucz do usunięcia tych trudności, które nie dały się rozwiązać 
przez badania szczegółowych języków i ich rozmaitych dyale- 
któw. Najgorliwiej zaś pod względem językowym zabrali się do 
tego przedmiotu Niemcy, bo ich język, równie jak sławiański i 
litewski, okazał się tyle pokrewnym samskryckiemu, że po zgłę- 
bieniu onego dopiero spodziewają się uczeni niemieccy dojść 
do prawdziwie naukowego poznania języka swojego. Ta okolicz- 
ność, a mianowicie wielkie pokrewieństwo języków sławiańskich 
z samskryckim spowodowało ich także, że w naszych czasach 
wciągnęli w swoje badania i języki sławiańskie. 

Otoż za niemieckimi uczonymi jakby chórem ozwali się 
nasi, że tylko ze samskrytu poznać można dobrze język polski, 
że już Skorochód Majewski domyśliwał się tego, ale nie znajac 
języka samskryckiego, nie mógł z tego pomysłu wyciągnąć mo- 
żliwych dla nauki korzyści. — Wprawdzie nie tak raczo zabrali 
się u nas do samskrytu jego wielbiciele, jakby się spodziewać 
wypadało po nadziejach, ze znajomości jego dla nauki rokowa- 
nych, pomimo to jednak uśpili tym narkotykiem nie jednego, 
co mógłby był pracować z korzyścią na polu badań językowych, 
nie ograniczajac się na przeżuwanie ważnej wprawdzie, ale nie 
obejmującej nawet całą zewnętrzna budowę gramatyczną języka 
naszego, zasady Mrozińskiego o zmianie spółgłosek i ich wpły- 
wie na formy gramatyczne. 

Myliłby się, a w obec dzisiejszego stanowiska nauk zgrze- 
szyłby niedokładnie wykonaną pracą, ktoby chciał tylko z języka 
polskiego, a nawet ze wszystkich sławiańskich narzeczy, bez wzgle- 
du na język samskrycki, zestawić wszystkie pierwiastki naszego ję- 
zyka. Praca ta i dziś jeszcze byłaby wprawdzie nie bez pożytku, tak 
jak dotąd ma wartość naukową Dobrowskiego Entwurf eines Ety- 
mologicons der slavischen Sprachen, i Lindego Prawidłą etymo- 
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logii języka polskiego, ale wobec ważnych prac Boppa i Potta, 
byłaby dziś niewątpliwie za nadto niedostateczną. Mamy jednak 
wiele jeszcze do zrobienia, nim będziem mogli przystąpić do ze- 
brania czystych pierwiastków języka naszego. — Język składa się 
z treści i formy; treścią są pierwiastki, formy zaś bardzo liczne, 
są to urobienia od pierwiastków, wyrazy pochodne, składające 
niby rodziny. Niewyliczył ich Linde, ani wskazał dokładnie za- 
sad, według których wyrazy pochodne urabiaja się, nie od pier- 
wiastków, ale od wyrazów pierwotnych i jakie między samemi 
pochodnemi wyrazami zachodzą podobieństwa i różnice. 

Unikając wszelkiego nieporozumienia, które osobliwie w li- 
teraturze odwodzi od celu głównego, prowadząc do sporu, któ- 
rego uniknąć można jasnem wyłożeniem pojęć, musimy się bli- 
żej wytłumaczyć, eo rozumimy pod pierwiastkiem a co pod 
pierwotnym wyrazem, i dla czego różnicę tę robimy. W pi- 
smiennictwie naszem nie rozróżniano dotąd pierwiastków  (radi- 
ces) od wyrazów pierwotnych (verba primitiva); a jednak różnica 
między temi za równoznaczne branemi wyrazami jest ważną 
dla nauki o źródłosłowiu, a tem samem dla nauki o języku 
w ogóle, co właśnie wpłynąć powinno i na badania w tym przed- 
miocie, co wykazać będzie naszem staraniem. 

Pierwiastkiem jezykowym nazywamy każde, czyli to pojedyń- 
cze czyli złożone nawet brzmienie, które samo przez się nie jest 
wprawdzie w języku bez znaczenia, ale jest znakiem pojęcia ogól- 
nego nie określonego. Wyrazem pierwotnym zaś nazywamy brzmie- 
nie złożone, które przez dodanie do pierwiastku brzmienia no- 
wego, staje się w tym składzie znakiem pojęcia w myśli okre- 
ślonego — wyraża pojęcie pewne, stałe, — jest wyrazem; a po- 
nieważ wyraz ten urobiony jest wprost z pierwiastku, nazywamy 
go pierwotnym; wszystkie inne przez pośrednictwo tego wyrazu 
do pierwiastku odnoszące się wyrazy nazywamy pochodnemi. 
Wyraz pierwotny staje się niejako głową rodziny, chociaż sam 
nie jest pierwszym z całego rodu. Weźmy przykład. Brzmienie b., 
jakkolwiek mu Śrzeniawa przyznaje w języku polskim już pewne 
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znaczenie, pewnie nie jest wyrazem, równie jak ba, bi, bo, bu, 
by, chociaż bo jest nawet ezęścia mowy, nie oznacza bowiem 
pewnego określonego pojecia, jest tylko zapowiedzią przyczyny, 
ale nie jej wyrazem. Dopiero dodane do niego g. k. l. tworzą 
wyrazy pierwotne: bóg, bok, ból. 

Naszem zdaniem, którem jednak nie chcemy przesądzać 
inaym, różnica ta między pierwiastkami a wyrazami pierwotne- 
mi co do nauki o źródłosłowiu o tyle jest ważną, że podług 
obecnego stanu filologii porównawczej możemy szukać pokre- 
wieństwa a nawet początku pierwiastków polskich w innych ję- 
zykach, a mianowicie w samskryckim; inaczej zaś rzecz się ma 
co do wyrazów pierwotnych, które są w wielkiej części już ro- 
dzime sławiańskie, i dla tego niektóre wyrazy sławiańskie, np. 
bóg w starocerkiewnym języku gor (boh) zgadza się a przy- 
najmniej zbliża w znaczeniu do samskryckiego: bhagas (ezci- 
godny), polskie: bode , starosł: soga (boda) z samskryckiem badh 
(zabić), ale nie można wytłumaczyć z samskryckiego bak (giąć) 
polskiego i starosławiańskiego bok. Dla tego to mówiliśmy po- 
zostaje na polu czysto-słowiańskiem wiele jeszcze do zrobienia, 
przez co rozumieliśmy, iż rozgatunkowanie wyrazów pochodnich 
odnośnie do pierwotnych jest zadaniem, które można i powinni- 
śmy rozwiązać, nim się zabierzemy do śledzenia samych pier- 
wiastków mających pokrewieństwo a nawet podstawę w języku 
samskryckim. d. n. 
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DENARY KORONNE XIV I XV WIEKU. 
USTEP Z NUMIZMATYKI POLSKIEJ. 
(Z tablicą rytowaną). 
(Dokończenie.) 


8. 10. Denary Kazimierza 1V. 


Idąc śladem wzmiankowanych dwóch wykopalisk, w wypro- 
wadzeniu podług nich porządku bicia denarków, koniecznością jest 
porównywać takowe zinnemi pewnemi monetami. Niepodlega 
to żadnej trudności, bo wykopaliska te przeważnie pewny tylko 
perjod monet zawierają, i widoczny prawie jest czas zakopania 
obudwóch skarbów. Jest przeto rzeczą naturalną, że wykopali- 
sko stryjskiego obwodu, im bliżej czasu ukrycia swego, tem licz- 
niej mieści w sobie nowsze monety, wskazuje oraz, że aż do 
czasu bicia denarków pod Zygmuntem I, takowe, chociaż z da- 
wniejszych panowań pochodzące, obficie były w obiegu. Ilość 
dawniejszych denarków w obiegu zostających niewykłuczała by- 
najmniej bicia ich pod następnemi panowaniami; w tak długim 
bowiem przeciągu czasu powiększała się coraz potrzeba liczniej- 
szych pieniędzy, a nader mała ich zewnętrzna objętość czyniła, 
że łatwiej zatracie i zniszczeniu podpadały, handel coraz się 
wzmagał, a dawny sposób zamiany towarów stosunkowo umniej- 
szał się i ustawał; albowiem sposób życia i zarobkowania lu- 
dzi odmieniał i dobitniej się wyrażał; pojedyńze, tak domowe 
jak rolnicze narzędzia pomnuażały się i kształciły za przykładem 
ościennych, bardziej w tej mierze wydoskonalonych narodów, 
z któremi coraz w ściślejszy zwiazek i zażyłość Polska przycho- 
dziła. Następstwem więc było, że nie każdy gospodarz mógł 
je sobie sporządzać, poznawszy raz ich wartość i skuteczność 
w używaniu, bo brakowała mu potrzebna do tego umiejętność. 
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Pewne więc warstwy społeczeństwa zaczęły się poświęcać wyłacz- 
nie wyrabianiu podobnych narzędzi, które już nie za inne towary, 
lecz za pieniądze gotowe nabywać i zbywać wypadało. To więc i 
przykład ościenny w połączeniu zinnemi przyczynami, zmniej- 
szało handel zamienny i wywoływało potrzebę drobnych pienię- 
dzy. Świadkiem tej rozszerzonej potrzeby zdawkowej monety, 
są w obudwóch wykopaliskach znachodzące się pieniążki wiel- 
kości denarów, wykrawywane z półgroszków koronnych włady- 
sławowskich, srebro na tych wycinkach jest to samo co na 
półgroszkach i części orła, korony i napisów powyższych mo- 
net. Mało ich wprawdzie było, i tylko nagła potrzeba podo- 
bne ćwiartowanie tłumaczyć może, bo pojedyńcza taka sztuka 
większą zawsze wartość wewnętrzną miała jak zwykły denar, 
bo ostatnich 9 szło na półgrósz, a równą ilość z jednego pół- 
groszka wykroić niepodobna było. 

Wracając do rozbioru wykopaliska w obwodzie stryjskim, 
rozróżnić wypada cztery główne rodzaje denarków, jako znacznie 
od siebie się różniące. Pierwszy rodzaj zgadzajacy się zupełnie 
z oslatnim typem trembowelskim N. 9, przypisałem Władysła- 
wowi Warneńczykowi. Był on tu najliczniejszy, i jak się wy- 
rzekło najbardziej zużyty, co dowodzi że był ciągle w obiegu, 
a porównany z innemi tego wykopaliska denarkami, na których 
sztuka doskonalsza, które lepiej były zachowane i nie miały 
w rysunku podobieństwa z monetami władysławowskiemi, że star- 
szym od nich być musi; a wielka ich ilość, z poprzedniczego 
łatwo da się tłumaczyć. 

N. 10 w rysunku najbliższy poprzedzającemu, jest niejako 
połączenie typów dawniejszych zN; 9; korona z kabłąkami wierzch- 
niemi i średniemi połączonemi, nad obręczem zaś we środku 
znachodzą się krzyże, które czasem zapewne z niedokładności 
rznięcia ramiona mają do góry zaciągnięte, co im nadaje kształt 
koniczyny, podobnie jak to widać na niektórych półgroszkach 
Kazimierza IV, a to w egzemplarzach wyraźnych, gdzie w koro- 
nie z jednej strony jest krzyż, z drugiej zaś podobieństwo listka 
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koniczyny, dla tego też jak i z zupełnego podobieństwa do ry- 
sunku orła na półgroszkach Kazimierza Jagiellończyka temuż 
królowi przypisane być musza, o którym jest pewność, że bił 
i denarki, lecz te równie jak i grubsze monety dopiero po woj- 
nie pruskiej wychodziły; gdyż jak Długosz świadczy dopiero 
w roku 1455 na mocy ustawy wyż wzmiankowanej Władysła- 
wa Jagiełły zroku 1422 stany pozwoliły na otworzenie men- 
nicy, gdzie «pieniądz nowy w półgroszkach i monecie zwykłej 
w królewskiem mieście Krakowie bić postanowiły» '. Rozróżnia 
tu Długosz wyraźnie: medios grossos i monetam communem, t. j. 
denarki, bo innej monety zwykłej z tego panowania nieznamy, 
a ta, jako zdawkowa, najbardziej rozpowszechnioną była; do- 
godna ona była w kupnie i sprzedaży pomniejszych rzeczy, lecz 
we większem kupiectwie niechętnie ją przyjmowano, zwłaszcza, 
że była wielka liczba z poprzedniczych panowań w obiegu; dla 
tego, by uniknąć pochodząca zjej zaniedbania stratę, Kazi- 
mierz IV przymuszony był oznaczyć statutem i ustanowić denar- 
ków wartość, i wymierzyć kary na niechętnych w ich przyjmo- 
waniu; w statucie tym nazwany ten rodzaj monet: minuta pecu- 
nia bracteata * a dziewięć sztuk miało stanowić półgrosz; * na 
sejmie piotrkowskim statut ten potwierdzony, a przyjmowanie 
tej drobnej monety tak w Polsce jak i w księstwie mazowiec- 
kiem pod karami surowemi na nieprzyjmujących, jako zniewa- 
życieli rozkazów królewskich, nakazano. 

Denarki tego typu są srebra pierwszej próby, mniejsze jak 
typów poprzedniczych, bo w przecięciu mają tylko & linii, waga 
prawie jednostajnie 7 granów. 


1. Numisma novum in mediis grossis in monefaque communi in urbe regia Cra- 
coviensi cudere decreverunt. 

2. Wyrazu bracteata nie można tu brać za dawne brakteaty z jednej tylko 
strony wybijane, bo tych już nie bito, o czem uwaga niżej. 

5. De minuta pecunia bracteata statuimus, ut per universum regnum capiaetur 
commode, quod pro medio lato grosso, novem denarii minutae et bracteatae pecu- 
niae recipiantur, i. t. d. Vol. Leg. I. p. 154. 
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2. 14. Denary Jana Olbrychta. 


Okazaliśmy wyżej, że nietylko wzmagała się potrzeba zdaw- 
kowej monety, ale że takowa rzeczywiście nieprzestannie z men- 
nicy koronnej wchodziła. Stosunek ten i nadal przerwanym nie 
był, owszem coraz się wzmagał, i niepodobna aby w tym skła- 
dzie rzeczy drobną monetę bić przestano, a ograniczono się je- 
dynie na jeden rodzaj półgroszków. Nie mamy wprawdzie z pa- 
nowania Jana Olbrychta statutów menniczych, wyraźnie naka- 
zujących bicie drobnej monety, niewypływa jednak ztąd, że 
wcałe nie była bitą. Podobnie metryka litewska Tom 7 p. 125, 
świadczy, że król Aleksander w roku 1506 kwituje Ulrycha Ho- 
zyusza, rządeę mennicy wileńskiej, z trzymania tejże mennicy 
wiłeńskiej przez ośm lat (więc jeszcze za czasów Olbrychta) i 
z oddawania przybytków do skarbu królewskiego; musiała więc 
istnieć osobna moneta litewska z czasów Olbrychta dotąd nam 
jeszcze nieznana; była zapewne odmienną od polskiej, bo stopa 
też liczenia inna była na Litwie. Półgroszki koronne z tego 
panowania mamy dwojakie: jedne większe i z lepszego srebra, 
szłuka rysunku i rznięcia na nich lepsza, a w otoku pod ko- 
roną znajduje sie © kółko, drugie zaś są mniejsze, podlejsze 
w wewnętrznej i zewnętrznej wartości, bez kółka pod korona, 
odmianę ich od półgroszków Kazimierza lV tyłko przez poró- 
wnanie naoczne dostrzedz można, a krzyżyki w koronie są wy- 
łączne. Z wszystkich rodzajów denarków jeden tylko N. 41 
wyrównywa tym półgroszkom, jest na nich rysunek dokła- 
dniejszy, a zwłaszcza w orle, postęp sztuki widoczny, pod ko- 
roną zaś, której kabłąki wierzchnie połączone, średnie zaś roz- 
dzielone, a ozdobioną zawsze krzyżykami we środku, znajduje 
się podobne kółko, zapewne znak mennicy; z tej więc przy- 
czyny widocznej, przypisać je wypada Olbrychtowi. Były w tem 
wykopalisku w ogóle dobrze zachowane, próby srebra lepszej 
jak pierwszej, wielkości między 5 i 6 liniami, ważyły po 8%, 
granów. 
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2. 12. Denary Aleksandra. 


Chociaż panowanie Aleksandra krótko trwało , jednak mamy 
już, pominawszy niewidzianego dukata ze Ś. Stanisławem, wię- 
cej rodzajów monet pewnych, a mianowicie, nieznane w po- 
przedniczych panowaniach półgroszki i denarki litewskie, bite 
pod zarządem Ulrycha Hozjusza. Co się tyczy monety koronnej 
jest ustawa zroku 1504 wzgledem bicia półgroszków, o dena- 
rach jednak wspomnienia tu nie ma, i dopiero wkrótce przed 
śmiercią swoją król ten w urządzeniu pospolitego ruszenia na- 
kazuje, aby województwo krakowskie i ruskie skupowały sre- 
bro do mennicy, z którego bić miano nummos minutos, t. j 
denarki na zwykłe potrzeby, i półgroszki na zakupienie sukna; 
bez watpienia więc bito ztej okolicznośći znaczną liczbę de- 
narków koronnych. Szkoda że niewydawano dokładnych or- 
dynacyi menniczych, tyczących się bicia denarków, ile ich z je- 
dnej grzywny i jakiej próby srebra być powinno; tym sposo- 
bem bowiem łatwiej by było, wzglednie do ich wewnętrznej do- 
broci, czasu bicia dochodzić, i nieograniczać się jedynie na wy- 
wodach z prawdopodobieństwa. Denarki litewskie tego króla ozna- 
czone są początkową głoską jego imienia, na koronnych zaś, 
które także jemu przypisać wypada, żadnego nie ma znaku, i 
jedynie porównanie z półgroszkami o ich istnieniu przekonywa. 
Półgroszki te znacznie się różnią od poprzedzających w napisie, 
w rysunku orła, a bardziej jeszcze w kształcie korony: orzeł nie- 
równie kształtniejszy, korona jest z całym obręczem, kabłąki jej 
ozdobniej połączone; na denarkach N. 12, których typ ogólny 
najbardziej się zbliża do rysunku tych półgroszków, orzeł zupeł- 
nie taki sam, a korona w rysach ogólnych podobna, gdyż obręcz 
jest kabłakowaty, brakuje tylko tylna jego część, kabłąki wierz- 
chnie i średnie połączone, te ostatnie zaś z liniami kątem do 
góry zwróconemi stykają się tak, iż w miejscu gdzie w wyżej, 
opisanych koronach znachodziły się listki koniczyny lub krzyże, 
tworzą kółka; widać więc ztąd, że owe znaki główną stanowią 
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w dawniejszych denarach cechę koron, że je zaś poźniej zarzucono. 
Typ denarków N. 42 zbliża się najbardziej do kształtu korony 
N. 9, lecz pierwszy rzut oka pokazuje, że do owych czasów 
odnosić ich nie można, gdyż tak objętność jak i doskonalszy 
w ogóle rysunek okazuje, że są poźniej bite, kiedy sztuka zna- 
cznie się podniosła. Srebro na nich ledwie pierwszej próby, 
wielkość 4, linii, waga 4'/, granów. 


8. 15. Brakteaty polskie XV wieku. 


Wymienione jedenaście rodzajów denarków koronnych sta- 
nowią główne ich odmiany, i podług tych w drodze porówna- 
nia z monetami napisem opatrzonemi, wedle starszości są upo- 
rządkowane; mniejsze znachodzące się różnice nie stanowia odrę- 
bnych typów, gdyż przez długi czas jednego panowania, stem- 
pel zupełnie jednostajny nie mógł być zachowany; większa lub 
mniejsza zatem objętność tego samego typu, rysunku grubszego 
lub cieńszego, równie za główna odmianę, przy znachodzącej się 
tak wielkiej liczbie denarków poczytać niepodobna. Szereg od 
Władysława Jagiełły do Aleksandra włacznie, w podciąganiu pod 
pewne panowania niepodlega żadnej watpliwości, przypisane zaś 
Kazimierzowi W. polegaja na prawdopodobieństwie, a staranne 
dochodzenia dowodów przez miłośników numizmatyki rzecz tę 
bez wątpienia ostatecznie wyjaśnia. 

Pozostaje tu nadmienić nieco o brakteatach, które podo- 
bnież z XV wieku pochodzić mają. 

Statut Kazimierza Jagiellończyka, naznaczajacy drobnej mo- 
necie pewną wartość, tudzież statut sejmu piotrkowskiego r. 1454 
feria 6 po świątkach, czyniąc rzecz o monecie zdawkowej, na- 
zywa ją: minula pecunia bracteata. Wyraz ten bracteata spo- 
wodował niektórych miłośników numizmatyki do twierdzenia, że 
w czasie tym rzeczywiście bito brakteaty, t. j. monetę na jednej 
tylko stronie wybijana. Podobnie i Bandtkie w dziele: Numiz- 
matyka krajowa w 8. 42 zdanie to podziela, uważając pieniążki 
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drobne, których dziewięć stanowić miało półgrosz za prawdziwe 
brakteaty, na których tylko z jednej strony orzeł krajowy się 
znachodzi, utwierdzony w tym wniosku znachodzeniem się- po- 
dobnego egzemplarza w zbiorze naczelnika banku polskiego Se- 
gnego. — Zdania tego podzielać nie można; albowiem: 


1. Wyrazu bractea, blaszka, oznaczając nim pewny rodzaj 
pieniędzy, nie można wyłącznie brać za nazwę monety na je- 
dnej tylko stronie wybijanej; wyraz ten da się do każdej cień- 
kiej i drobnej monety zastosować, a ponieważ denarki pożniej 
zastępywały miejsce dawnych brakteatów, bardzo zatem łatwo 
zwyczajną tę nazwę zachowano, i na denarki jako najdrobniej- 
szy w obiegu pieniadz przenoszono, zresztą dodany wyraz: pe- 
cunia minuta dość jasno myśl statutu wyraża. 


2. Brakteaty jak historya numizmatyki uczy, są tylko spo- 
dlona monetą; gdy bowiem cesarze rzeszy niemieckiej, a po- 
źniej na wzór ich i inni sąsiedni królowie nadawali prawo bi- 
cia monety swym lennikom, biskupom, opatom i t. p., ci myl- 
nie sądząc, że zapobiegna przez to upadkowi dobrego bytu 
swych krajów, a częściej jeszcze widokami własnego zysku kie- 
rowani bili lichszą coraz monetę, do czego przyczyniało się bar- 
dzo zaniedbanie sztuki; widzimy przeto najliczniejsze brakteaty 
od XI do końca XIII wieku; od czasu zaś polepszenia mennicy 
przez Wacława H w Czechach, co wywarło wpływ zbawienny 
na całe Niemcy i Polskę, i od zaprowadzenia skuteczniejszych 
praw we względzie pieniężnym, rodzaj ten monety coraz bar- 
dziej ustawał, a w Polsce osobliwie, która zaokraglając się w ca- 
łość, stała się państwem pierwszego rzędu, gdzie handel po- 
wszechny i sztuki szybko się wznosiły, a statuta względem pie- 
niędzy jaśniej wyłożone były, stał się zupełnie niestosownym i 
niepotrzebnym dla zaprowadzonych denarków, ich miejsce zastę- 
pujących, a oprócz małej ilości brakteatów Władysława Jagiełły 
z krzyżem patryarchalnym, inne rzeczywiście się znienachodza. 
Albowiem: 
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ó. Ten brakteat, o którym Bandtkie wspomina, nie jest 
nim w istocie, lecz tylko zwykły denar przez omyłkę, lub jakim 
innym wypadkiem nie zupełnie wybity; znajdujemy bowiem na 
nim tylko orła na jednej stronie, na odwrotnej zaś nic nie ma. 
Gdyby podobne egzemplarze wtym kształcie jednostajnym li- 
czniej się znachodziły, mogłyby jeźli nieutwierdzać, to przynaj- 
mniej naprowadzać na wniosek o istnieniu na ten czas braktea- 
tów; są to jednak zjawiska bardzo rzadkie, a wykopaliska wy- 
Żej wzmiankowane dowodzą bezzasadność twierdzenia tego, bo 
wykopaliska te zawierając więcej jak 4000 denarków, musia- 
łyby zawierać i brakteaty jeźliby takowe istotnie bito. Znacho- 
dziło się wprawdzie w obydwóch wykopaliskach dziewięć podo- 
bnych monet, na pięciu były orły, na czterech korony, z typu 8, 
14 i 12, a zatem z czasów Władysława, Jana Olbrychta i Ale- 
ksandra. Gdyby w rzeczy samej miały być brakteatami, to ze 
względu, że idea państwa była wykształconą, ta jako w wolnym 
kraju pierwszeństwo i przewagę miała przed ideą królewskości; 
a król nie z mocy własnej, lecz za radą i zezwoleniem stanów 
bił monetę; jednostajnieby więc na nich znajdował się orzeł, 
raczej jako godło krajowe, pod którego zaręczeniem i odpowie- 
dzialnością wychodziła moneta, jak korona, znak godności wy- 
łącznie osobistej i bardzo powszechnej; — bo każdego innego 
kraju rządca jako w państwie absolutnem lub feudalnem, łącząc 
w osobie swojej pojęcie najwyższej władzy, samąby tylko kładł 
na pieniądzach koronę, a przeto nie byłoby znamienia rozró- 
żniającego monetę jednego kraju od drugiego; zresztą na ža- 
dnym brakteacie ówczesnym ile mi się widzieć zdarzyło, nawet 
i w rysunkach dotyczących dzieł, nie znajduje się sama tylko 
korona, lecz osoba, głoska lub herb. 

Nakoniec i w poźniejszych monetach, zwłaszcza tych, któ- 
rych większą ilość bito, jako to: półtorakach Zygmunta III, bo- 
ratynkach Jana Kazimierza, szelagach miedzianych Augusta III, 
a nawet i w najnowszych monetach znachodza sie takie, które 
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przez omyłkę mennicy wybito na jednej tylko stronie, a prze- 
cież nikt takowych do brakteatów nie policzy. 

Te przyczyny powoduja nas, iż nie możemy dzielić powyż- 
szego zdania niektórych numizmatyków o istnieniu w Polsce brak- 


teatów w XV wieku. 
Ks. Jan Stupnicki. 


NOWA KARCZMA ZAJEZDMA. 


Zdawna już zdarzało mi się słyszeć stugłośne narzekania na brak 
wygodnych karczem zajezdnych w Galicyi ; — ile to zdanie prawdziwem 
było przed łaty, nie umiem powiedzieć, ale przyznam się, że dzisiaj 
nie mało by mnie ono mogło zadziwić, widząc na pustym placu sto- 
jacą tak obszerną karczemke, jak Tygodnik Lwowski. Wprawdzie uwa- 
żałem to dobrze, iż w tej karczmie nie musi być bardzo wygodnie, bo 
kto parę razy zajedzie, ten już więcej nie wraca, — ale stoi ona za to 
dla wszystkich otworem, zajeżdża kto chce, — i gorzej jeszcze, bo czę- 
sto gęsto gość sam zagospodaruje i pokornemu arendarzowi samowol- 
nie rozkazując, jeszcze go za nos wywodzi. Ale zaczniemy od po- 
ezątku. 

Wiec zaraz po Bożem Narodzeniu zajechało pod numer pierwszy 
jakieś pachole z jasełkami, pokazało w próźnej na ówczas sieni kilka 
figurek, naploło nie stworzonych rzeczy o zasłużonych mężach, zwy- 
czajnie jasełkowym językiem, a w końcu pokazało nam jakieś muzykalne 
wielkości, trochę mniejsze od mężów, a trochę większe od Tygodnika, — 
istotnie wielkie — ale tylko w jasełkach. — Poźniej przez pierwszy kwar- 
tal zajeżdżali tam studenci, i pokazując przez swoje szkła zapylone, to 
sztuki teatralne, to Słowackiego, to Mazeppę, na słomianej pościeli roz- 
pamiętywali to, czego ich w szkołach nie nauczono; wyjechali, i zape- 
wne już nie wrócą, aż na drugie wakacye. -- Potem rzeczywiście już 
poważniejsi ludzie wiedli tam swoje rozhowory, z po za których przy 
końcu wszakżeż zawsze dosłyszeć było piskłiwy głos arendarza, gwa- 
rzącego jak zwykle o miejscowych nowinach; — potem zaiste gwar 
wielki zrobił się w karczmie, — jacyś żołnierze, niewiedzieć jakiego au- 
toramentu, zajeżdżali to w jedną to w drugą bramę, i nahałasowawszy i 
nagadawszy gospodarzowi, co im się podobało, wyjeżdżali drugiemi 
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drzwiami; rzeczywista wojna, — i Moskale i Konfederaty — jak się wsie- 
niach zdybali, wybili się, napili, najedli i dalej w droge, — a potulny 
gospodarz, zgoła jak owo podczas konfederacyi, kłaniając się tym i 
tamtym, raz za konfederatami trzymał, a drugi raz przeciw nim. — Po- 
tem wpadł Żołnierz nieznajomy, niby-lo wezwany i kazał mu z sobą 
trzymać, — cóż robić, arendarz trzyma; przyrzeka nawet, że głowę, 
której już dawno ze strachu nie czuje na karku, położyć gotów za jego 
życie. — Wojna wprawdzie trwa jeszcze, ale nie taki diabeł straszny, — 
można się z czasem i z nim oswoić; to też i nasz gospodarz się z nim 
oswoił, i śmiało już za bramę za nowymi gośćmi wygląda, stanąwszy 
nawet na progu, i oglądnawszy się po za siebie, woła: Zajeżdżajcie! 
zajeżdzajcie! ztąd dopiero co pan szlachcie wyjechał, —- pan baron tu 
popasał, — jutro książę nocować będzie..... 

lście tak uczynił Tygodnik; — przy wystrzałach gwarliwej polemiki, 
która za niego służbę robi, bo suto furażu dostarcza, zachciało mu się, 
jak to łakomemu nigdy nie dosyć, jeszcze zkrytykować Pamiętnik lite- 
racki; ale niemając krytyka na doręczu, a nieprzyzwyczajony do praco- 
wania własną ręką na chleb — cóż czyni Tygodnik?... Oto przypomina 
sobie, iż leży u niego od pięciu tygodni już nadesłana krytyka pierw- 
szego numeru Pamiętnika, a jak sam mówi, przez mistrza krytyki lite- 
raekiej i społecznej napisana. Wprawdzie krytyka ta mówi tylko o pierw= 
szym numerze Pamiętnika, a dzisiaj mógłby ich Tygodnik już dziewięć 
mieć przed sobą, — ale cóż to znaczy? we wsi któż, jeżeli nie aren- 
darz na wszystko poradzi; to też Tygodnik, niezważając na nie, (risum 
teneatis amici!) dorabia tyle cenionej krytyce głowę i nogi, i puszcza 
ja w świat. 

Przeciwko krytyce samej nie mamy nie do powiedzenia, — spra- 
wiedliwą-li jest, czy nie; — z uwag, które nam się zdały słusznemi, 
usiłowaliśmy już korzystać; wszelkie nawet krytyki, choćby też i pióra 
samego Tygodnika, będą nam zawsze pożądane, — nie mamy ani za- 
rozumienia o sobie, ani żadnych wielkości dzisiaj na celu, — i owszem, 
pojmujemy to dobrze, czego po nas słusznie wymagać można, wiemy 
i to, co w dzisiejszej chwili li z własnej pracy dać możemy, i nie my- 
slimy się bezzasadnie przeciwko słusznym zarzutom opierać; to też po- 
wtarzamy, iż i na tę przez Tygodnik obecnie wydrukowaną, jak i na 
każdą inną krytykę reklamować nie myślimy, — ale niech nam będzie 
wolno rzecz o dorobionej głowie i nogach dalej prowadzić. 


Owoż Tygodnik dorobiwszy głowę i nogi, zadowołony tą fabryka- 
cyą i schowany za cudzą, acz rzeczywistą powagę, z po za niej skrobie 
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marchewkę, najbardziej tem ucieszony, iż przynajmniej tą razą może 
głowę i nogi pokazać. Niemielibyśmy byli nie przeciw temu, gdyby 
Tygodnik rozebrawszy choć po krótce, wszystkie dziewięć do dziś dnia 
wydanych numerów Pamiętnika, i dawszy o nich swoje, choćby najsu- 
rowsze zdanie, na tegoż poparcie przytoczył dawniejszą krytykę; — by- 
loby to wcale w porządku — odwoływanie się na znaną powagę dodaje 
twierdzeniu jasności i umacnia prawdę; — nawet ażeby tym wymaga- 
niom zdrowej loiki zadosyć uczynić, niepotrzeba było prawdę mówiąc 
tak wiele pracy i czasu — ale zawsze głowy. Tygodnik przeczuwał 
wprawdzie że tu gdzieś głowy brakowało, ale się grubo omylił, dora- 
biając głowę tam, gdzie jej wcale nie było potrzeba, bo się już o nią 
sam autor postarał; daleko pożyteczniej by było, gdyby się był ktoś 
znalazł, ktoby Tygodnikowi głowę dorobił, — bo czyż nie potrzebuje 
ten głowy, który nie jest w stanie krytyki pisma perjodycznego napi- 
sać?,.. a nawet i nogi zdałoby się temu dorobić, bo te zapewne muszą 
być nic potem, kiedy przez dziewięć numerów Pamiętnika przewlec się 
nie mogły. 

W końcu i to dodać wypada, iż po krytyce samegoż Tygodnika 
wcale się ani dowcipu, ani bystrości nie spodziewamy, — znajome nam 
już są jego krytyki w pierwszym kwartale drukowane, — i jeżeli za co, 
to za to mu nie mało rozsądku przyznać musimy, że ich na teraz za- 
niechał; — a jeżeli mu sumiennie poradzić mamy, to życzylibyśmy mu 
i na przyszłość własnorecznej unikać krytyki, bo tej już pewnie nikt 
głowy dorobić nie potrafi; a natomiast radzimy mu, iżby się raczej 
zawsze na obce a wiarogodne powoływał zdanie, wszakże dla jego wła- 
snego dobra chcielibyśmy, aby do tego nie tyle potrzebywał czasu i 
namysłu i nie dawał nam sprawy post festum; — a tak czyniąc, to je- 
żeli mu ktoś głowy nie dorobi, to przynajmniej tę, jaką ma, od tak 
grubych nieloiczności ustrzeże, jakich nierzadkie dał nam i ciągle 
jeszcze daje dowody. 


Pamiętnik literacki. Tom I. 55 


Przegląd literacki. 


DOMY POLSKIE W WIEKU XVII, 


czyli 
CÓRKA MIECZNIKA. 
(Dramat w pięciu aktach p. Majeranowskiego ). 


Już to dawno nasuwa się nam ta uwaga, iż naśladownictwo, be- 
dące prawie uznana naszych obyczajów wadą, nie rzadko i w literatu- 
rze aż do przesycenia się objawia; skargi na brak oryginalności u na- 
szych pisarzy były i są po większej części słuszne i sprawiedliwe. Są 
pewne przedmioty, pewne fakta w historyi, pewne dziejowe wielkości, 
na które niemal każde pióro sie rzuca, chociażby przedmiot ten nawet 
był przedtem należycie obrobionym a nawet wyczerpanym ; wiele takich 
utworów zamyka się po tekach na wieczne zapomnienie, wszakżeż nie 
mało już takich przykładów pojawiło się publicznie, — że tylko wspo- 
mniemy o Dymitrze Samozwańcu, któren w tyłokrotnej pojawiał się i 
dzisiaj pojawia postaci, — o Janie HI, któren po Janinie i kilku powie- 
ściach, swoją Wiedniowi daną odsieczą ciągle jeszcze do wielu poema- 
tów, poemacików i wspomnień za przedmiot służy, — o Barbarze Ra- 
dziwiłłównie, która także nie mało znalazła amatorów, a po Felińskim, 
chociaż się jej jął Magnuszewski, toż jeszcze pomimo całej potęgi ta- 
lentu, swoim dramatem starą trajedię wcale nie przewyższył, i t. d., 
it. d.,— lecz dzisiaj, nowy przykład takiego rozbełtywania czystej wody 
w cudzem źródle mając przed sobą, tylko o nim mówić chcemy. 

Autor Córki Miecznika, czy to przez grubą nieznajomość zadania 
sztuki, czy przez zbyteczne własnym siłom zaufanie, pochwycił treść 
dawno znanej powieści Malczewskiego Marya; i pochwycił go na to, 
ażeby sprzeniewierzyć się dziejom i prawdzie, ażeby wielkie powieści po- 
stacie wykrzywić, charaktery sfałszować , nieprawdziwe fakta podsunąć; — 
krótko mówiąc, ażeby tę piękną i tak powszechnie szanowaną całego 
narodu własność, w grubych swych rękach wymiąć i spotworzyć, a tak 
spotworzoną na scenie przedstawić. — Zaiste dostateczną byłoby rzeczą 
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w tym razie, — niewdając się w żadne szczegóły, z góry na ten utwór 
dobitne rzucić anatema — dla naszych czytelników wszakże od sceny 
oddalonych musimy się zapuścić w poszczególne a zaiste na wielki roz- 
miar popełnione grzechy autora. 


Treść Maryi Małczewskiego za nadto jest znajomą, ażebyśmy ją 
mieli powtarzać, dość będzie opowiedzieć, jako w swojem udramatyzo- 
waniu wygląda. 

Najpierw więc fakt cały, rzeczywiście w Polsce pod koniec XVIII 
wieku wydarzony, w dramacie przerzuconym jest o cały wiek w przesz- 
łość, co się wprawdzie li z tytułu pokazuje, ale zawsze tak dobitnie 
jest powiedziane, iż dostatecznem jest do nie zaprzeczenia; — autor 
przedłuża treść prawdziwą i treść przez Malczewskiego objętą o tyle, iż 
Maryę wyciąga z wody, zamurowuje w zamku, a odmurowaną na wieki 
połącza z Wacławem; — wojewodę Potockiego księciem przezwawszy, 

przerabia na ojca, jakim ani żaden wojewoda, ani książę, ani żaden 
ojciec, nawet w Połsce nie był, — na ojca, który najspokojniej siedzi i 
patrzy, jak jego syn własny do broni się na niego porywa; dalej autor 
każe niewiedzieć wojewodzie o danym w rzeczywistości przez siebie 
samego rozkazie, utopienia Maryi — każe mu pogodzić się z synem i 
błogosławić w piątym akcie wieczysty ich związek; — autor nie wiemy 
z jakiego zamiłowania pokazuje nam zaraz w 15%%m akcie Maryę nie żo- 
ną, potajemnie zaślubioną Wacławowi, ale przez niego zhańbioną, — 
zaiste! piękny wzgląd na estetyczność przedmiotu ze strony autora! — 
dalej pokazuje nam Maryę wprawdzie tyle uczuciową ile w Malczewskim, 
więcej nawet, bo pieszczącą i romansowo tkliwą ku ojcu — miecznikowi 
nawet, owemu w pochrzęście kordów wyrosłemu szlachcicowi, obrońcy 
granie od zagonów tatarskich, każe równie romansowo pieścić się z Ma- 
rya — rzecz, która w Polsce ani w XVII ani w żadnym innym wieku nie 
była cechą przywiązania rodzica do dzieci, ani odwrotnie; — autor wpro- 
wadza w końcu zupełnie nowe, niepotrzebne, bo tylko swobodne rozwi- 
janie dramatu obciążające figury — taką jest kozak za żebraka prze- 
brany, przypominający wprawdzie Malczewskiego pachole, ale tutaj nie 
nieznaczący, — taką figurą jest dworzanin księcia, niezdarnie deklamu- 
jacy, — taką giermek, któren osobną dla siebie odgrywa trajedyę, a w isto- 
cie li na to jest na scene wprowadzony, iżby brzydką i wcale nie este- 
tyczną sceną oniemienia swego w więzieniu, uprzedził wskazanie, gdzie 
Maryę zamurowano , — taką nakoniec figurą jest Wilczek, którego cha- 
rakter, acz najlepiej przeprowadzony, niemniej przeto jak w Polsce na- 
der jest rzadki i wyjątkowy, — tem samem sprzecza się z tytułem dra- 
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matu, i jeżeli wraz z księciem ma przedstawiać typ charakterów, a z cze- 
redą rozbójników, typ domów polskich, to musielibyśmy złorzeczyć au- 
torowi za tak grube spotwarzenie pięknej przeszłości przodków naszych. 

Powracamy jeszcze do zarzutu, uczynionego autorowi © przerzu- 
canie powszechnie znajomego zdarzenia o cały wiek w przeszłość, — 
powtarzamy mu, iż potężnie sprzeniewierzył się dziejom i prawdzie, 
dla nieznajomej nam wcale przyczyny, a kładąc u góry nepis: Domy 
polskie w wieku XVII, potwarza te domy, podsuwając im wypadek który 
wielkie naówczas i powszechne sprawił oburzenie , wypadek, który choćby 
już dla tego nie musiał wiele liczyć sobie podobnych w Polsce, iż przez 
dwór austryacki ze swego przystąpienia do rozbioru Polski się uspra- 
wiedliwiający, pomiędzy główne powody był policzonym. 

Go do obrobienia całości uczynić musimy tę uwagę, iż autoro- 
wi tu wcale ani o dramatyczność ani o prawdę nie chodziło, — po- 
jedyńcze sceny przepełnione niepotrzebną deklamacyą, wyrachowane są 
na efekt, ale nie na ścisły z całością związek, — diałogowanie dość 
zręczne, wiersz nawet gładki i dźwięczny — wszystko to wszakże, choćby 
i stokroć jeszcze lepsze było, niezdoła sobą zakryć wad wielkich, po- 
wyżej wyrażonych, a na jak najsurowsze skarcenie zasługujących. 


POEZYE WINCENTEGO SMACZNIŃSKIEGO. 
(Warszawa. W drukarni S. Orgelbranda 1850. w 8ce. 'Tomów 2. str. 154 i 144). 


Nie jest to zupełnie przesądem powiedzieć, iż na książce zawie- 
rającej w sobie jakiegobądź rodzaju poezye, dość jest obaczyć znak 
Warszawa, ażeby wiedzieć, że w niej liche zawierają się ramoty. Prze- 
ciąg ostatnich lat kilkunastu usprawiedliwia zupełnie to zdanie. Piaski 
mazowieckie, suche i jednostajne, nie są w stanie wydać nawet miernego 
poety, — przy pięknej i pracowitej nauk przyrodzonych uprawie, przy 
dość ruchliwej literaturze powieściowej, acz także znakomitemi utworami 
poszczycić się nie mogącej, poezya zdaje się być zabitą. — Radziwiłł 
mawiał, że w koronie susły, to gruba zwierzyna, — my zaś możemy 
wraz z warszawskimi krytykami powiedzieć, że Gabryela to wielka już 
poetka w koronie. Od takiego zdania nie mamy powodu odstępywać, 
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tem bardziej że każden nowy utwor poetyczny warszawski, nie tylko że 
od dawniejszych nie lepszy, ale nawet im nie równy, a częstokroć 
o wiele gorszy. Obecnie mamy przed sobą dwa spore tomy poezyi p. 
Smaczńińskiego, — nieumiemy nie o tym autorze, z wcześniejszych jego 
prac wnosząc, powiedzieć — nazwisko zupełnie nieznajome, a nawet 
wielce do anonymu podobne, — chociaż w takim razie dość niewłaści-- 
wie obrane i z przymiotami poezyi nadzwyczaj sprzeczne. Poezye te są 
bowiem tak niesmaczne i tak olbrzymio niepoetyczne, nietreściwe, 
nudne, że można by mówiąc przysłowiem, śmiało ofiarować konia z rzę- 
dem temu, kto je jednym ciągiem odczytać potrafi. Pierwszy tom za- 
wiera 58 ułamkowych wierszyków, częścią oryginalnych, częścią podług 
myśli z czeskiego wziętych, obrobionych, a częścią z Pindara lub Ra- 
syna tłumaczonych; — tłumaczenia takich wyrwanych kawałków, choćby 
też i najlepszego pióra, dzisiaj nader małą tylko mieć mogą wartość — 
liche zaś tłumaczenia stoją poniżej krytyki; — oryginalne wiersze żadnej 
i pod żadnym względem nie mają wartości — treści nie, język najgor- 
szy, rytm niezdarny, a nawet żaden, i niewiemy dła czego te ramoty 
nazywają się poezyami; — bo że rymy nie stanowią poezyi, toż przecie 
nie mogło być autorowi niewiadomem. Zabawił i rozśmieszył nas wier- 
szyk oryginalny, pod napisem: Do wielu mniemanych poetów, w którym 
autor przepowiada nieprawdziwym poetom, siebie oczywiście do nich 
nie licząc, iż do Olympu nie wejdą; ażeby wszakżeż dać czytelnikom 
jakiekolwiek o tym pisarzu wyobrażenie, podajemy tegoż samego wier- 
sza początek: 


Dokąd was ślepy zapęd prowadzi, 

Czyli nie do trackich dolin? 

Do trackich, kędy gości Apolin; 
Niebaczni, źle wam chęć radzi! 

Wasza się znojna podróż nie opłaci, 
Listek was lauru sławą nie zbogaci, 

Nie zaczerpniecie kastalskiej wody etc. etc. 


Otóż tak pisze p. Smaczniński; tak pisze przez całe dwa tomy, — 
ale cóż drugi tom zawiera? — W drugim tomie znajdujemy trzy powa- 
żniejsze prace. Pierwsza: Dumanie kochanka 51 stronnie (!) — liche bez 
myśli, bez wdzięku nawet wierszowanie; drugą jest: Wesele Zdaisława, 
syna Iwana Czerniejewicza. Treść do tego utworu wzięta jest z ustę- 
pów dawnego serbskiego poematu, wypadki Iwana Czerniejewicza opie- 
wających, w pamięci przez starego serbskiego lirnika Milię zachowanych, 
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a ostatniemi czasy na rozkaz ks. Miłosza spisanych. Rzeczy tak da- 
wnych i tak wzniośle pięknych nawet wielkie niezwykły tykać się ta- 
lenta; próżne to chęci poprawiać i uzupełniać to, na co cały naród 
w wiekach swojego natchnienia się składał; skarby takie najpiękniej wy- 
gładają tak, jak są, choćby były podruzgotane i szczerbami okryte, — 
dzisiejszy wieszcz kładący je w lutnię swoją, tylko je skazić i rdzą okryć 
potrafi; to też pan Smaczniński przerobiwszy w tym poemacie starego 
Maxyma na dzisiejszego Zdzisława, zamazał serbskiej poezyi wzniosłość 
i natchnienie swojemi niezdarnemi łatami. O takich pracach można su- 
miennie powiedzieć, iż lepiej gdyby ich nie było. Następuje na końcu 
Humaczenie Antygony Sofoklesa, niemniej liche i bez znajomości języka 
napisane, jak wszystko poprzedzające. 


PRZYGODY ZOSI. 


(Powieść przez Ludwikę hr. Ossolińską. Kraków 1850. w wydawnictwie dzieł 
katolickich str. 124). 


Wydawnictwo dzieł katolickich w Krakowie nie zaleca się wcale 
znajomością rzeczy w wyborze swoich nakładów; to, co do dziś dnia 
ztamtąd na widok publiczny wyszło, stoi poniżej wszelkiej mierności, — 
zdaje się, jakoby ten zakład tylko miłosierne uczynki miał na celu, mi- 
łosierne mówimy, bo prawdziwie z miłosierdzia wydaje książki takie, 
których by nikt inny drukować nie chciał. Piękny to przymiot miło- 
sierdzie, przymiot rzeczywiście katolickiej firmie odpowiedni — ale w ta- 
kiem wykonaniu — niedorzeczny. Powieść hr. Ossolińskiej nie zajęła 
nas niczem, — przygody Zosi, która 16 lat mając prawi takie morały 
jak najwyćwiezeńszy kaznodzieja, są nader drobne i słabo opowie- 
dziane — charakterów żadnych — niektóre pojedyńcze, wszakże bardzo 
króciutkie ustępy, chociaż dość piękne, — niemniej przeto cała powieść 
jest bez żadnych zalet. Szkoda też i czasu nad nią się rozszerzać. 


Doniesienia literackie. 


Z Warszawy. Henryk Natanson księgarz ogłosił prospekt na: «Sło- 
wnik geografii powszechnej.” Opis geograficzno-statystyczny państw, 
okolic, miast, mórz, rzek, jezior, wysp i t. p., ułożony wedle najle- 
pszych dzieł niemieckich, francuzkich, angielskich i polskich, przez Ro- 
mana Lisickiego. Format wielka Ska w Żch tomach, złożonych z 42 
zeszytów. Cena prenumeraty złp. 54 na zwyczajnym, na welinowym 
papierze złp. 60. Po wyjściu zaś zeszylu 6go, cena dzieła stosownie 
do objętości podwyższoną zostanie. 

— W Kijowie zapowiedziano nowe dzieło Klemensa Protasza, p. n. 
Antidotum, w jednym tomie. Także ma się ukazać: »Grosz wdowi” pi- 
smo zbiorowe, wydawane przez Aleksandra Grozę. Tamże wyszły »Poe- 
zye Felixa” Pietkiewicza, i »Proza i wiersze” Jana Barszcezewskiego. 


(Bibl. Warsz.) 


W Winnicy na Podolu umarł d. 22 grudnia r. z. Ignacy Jagiełło, 
wysłużony nauczyciel literatury w gimnazyum tamiejszem. Urodzony 
w r. 17184 na Litwie, szkolne nauki odbył u XX. Bernardynów w Trasz- 
kunach, uniwersyteckie zaś w Wilnie. Od roku 4844 do 1837 wykła- 
dał literature starożytną w Winnicy. W tym przeciągu czasu profesor 
Jagiefło uskutecznił całkowity przekład Liwiusza w 5 tomach. Wyjątki 
z tłómaczenia Liwiusza umieszczone były po pismach czasowych. Oso- 
bny tom mający służyć za wstęp do polskiego textu, zawiera w so- 
bie oryginalnie przez zmarłego napisaną historyę eywilizacyi Greków i 
Rzymian. (Przegl. Pozn.) 


Ze Lwowa. Na wniosek ministra wyznań i nauk publicznych naj- 
wyższem postanowieniem z dnia 13 maja r. b. mianowani zostali: su- 
plent prawa polskiego i jego history w uniwersytecie krakowskim Dr. 
Zygmunt Helzl de Sternstein, aktualnym profesorem tych przedmiotów; 
dotychczasowy prywat-docent w uniwersytecie wrocławskim Dr. Zielo- 
nacki, aktualnym profesorem prawa rzymskiego; Dr. Edward Fierich, 
c. k. komisarz obwodowy, aktualnym profesorem procedury sądowej, au- 
stryackiego ustawodawstwa administracyjnego, tudzież prawa handlowego 
i wekslowego; zaś aktualny profesor prawa kościelnego w tym samym 
uniwersytecie Dr. Felix Słotwiński, otrzymał tytuł e. k. radzcy z uwol- 
nieniem od taksy. 
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PAMIETNIKA LITERACKIEGO wychodzi co piatek półtorą 
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Przedpłata przesyła się wprost »do Redakcyi pamiętnika 
literackiego w Zakładzie narodowym Ossolińskich, we Lwowie.: 


Przesyłka przedpłaty wolna jest od opłaty pocztowej. 


PAMIĘTNIK 


LUDNBRAGKI 


PISMO TYGODNIOWE. 


WYDAWCA 


Dr. Jan Szlachtowski. 


Rok I. Nr. 12. 
1850. 24. Czerwca. 


WE LWOWIE. 


W DRUKARNI ZAKŁADU NARODOWEGO OSSOLIŃSKICH. 


1850. 


( POTRZEBIE ZAKŁADANIA 


U NAS BIBLIOTEK PRYWATNYCH. 


Nie jeden z czytelników naszych zobaczywszy w napisie artykułu 
wyraz biblioteka, sadzac że się zabiera na uczona rozprawę, 
przerzuci kartę i będzie szukać pożywniejszego dla siebie po- 
karmu.. Chociaż się nie mamy za wielkich karmicielów, bardzo- 
byśmy jednak żałowali, jeźliby wielu czytelników podobnie so- 
bie postąpiło; bo jeźli ci, co zwykle czytają, nie zechca się ra- 
zem ze mną zastanowić nad tym, ile mi się zdaje, dość wa- 
żnym przedmiotem, cóż z nim sie stanie przy takiej masie 
ludzi w naszym kraju, co umieja czytać, a przecież nic nie czy- 
tają, dla których zatem czytanie a więc i zbieranie książek uży- 
tecznych nie stało się dotąd potrzebą. Czyli rzeczywiście warto 
mówić i zachęcać się wzajemnie do zakładania bibliotek pry- 
watnych, to właśnie dopiero mamy rozstrzygnąć, kto więc ma 
ochotę po temu, tego zapraszamy w drogę z nami. 

Prócz Rossyi i Turcyi, nie ma w Europie kraju uboższego 
od nas w zbiory książek; w Anglii obok stosunkowo nie wielkiej 
liczby bibliotek publicznych, tym więcej znajduje się bibliotek 
prywatnych, dobornych i w porządku utrzymywanych. U ka- , 
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żdego zamożniejszego Anglika, a wiemy że ich jest nie mało, 
obok pokoju do przyjmowania gości i jadalnego, nieodbicie po- 
trzebny jest pokój na bibliotekę, do której w rozmowach w kole 
rodzinnem lub z gośćmi, często uciekaja się po radę lub roz- 
strzygnienie sporu naukowego. Największy w tych bibliotekach 
ład, czystość i wygoda; bo ksiażki stały się dla narodu angiel- 
skiego potrzebą umysłową, tak jak inne sprzęty dla ozdoby i wy- 
gody w mieszkaniu; odpowiadają też kształtem i układem swoim 
wysokiej ich przemysłowości i zamożności. We Francyi liczne 
są publiczne biblioteki nie tylko w Paryżu, ale i departamen- 
talne. Biblioteki licznych klasztorów, zniesionych w czasie pierw- 
wszej rzeczypospolitej, połączono albo z publiczną w Paryżu, albo 
wcielono je w departamentalne i miejskie, chociaż wiele skar- 
bów naukowych w owej epoce zaginęło, lub też dostało się do 
krajów innych, a niektóre nawet, jak liczne i bardzo ważne rę- 
kopisma biblioteki Ś. Germana, oparły się aż w Petersburgu. 
U Francuzów nie ma wprawdzie tej czci dla bibliotek, która 
Anglików cechuje; znajac jednak ich użyteczność maja oni 
doborne biblioteki prywatne, każdy szczególnie do swojego za- 
wodu, a liczne pisma czasowe, obznajmujące z celniejszemi dzie- 
łami nowemi, są im skazówką w wyborze. W Niemczech na- 
koniec, wtym kraju, któryby bez przysady można nazwać kra- 
jem piszacym, jest niewątpliwie największa liczba bibliotek pu- 
blicznych, bo ma je każde miasto, każde gymnazyum, a prócz 
tego każdy zamożniejszy prywatny, uważajac bibliotekę jako część 
swojego majatku. I tylko też wtakim kraju, gdzie jak w Niem- 
czech każda książka ma w zbiorze wartość, biblioteki nie tylko 
przynoszą właścicielowi pożytek umysłowy za życia, ale i rodzinie 
po śmierci jego kapitał. Niemasz tam profesora, ucznia, posia- 
dacza ziemskiego, fabrykanta a nawet rzemieślnika, któryby nie 
kupował książek w zawód jego wpadających, nie wspominając 
nie o tych, którzy z zamiłowania w księgach skupuja je jedynie 
w celu zakładania bibliotek, wzbogacających często po śmierci 
o właściciela biblioteki publiczne. Przypatrzmy się co się u nas 
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pod tym względem dzieje. Rzuciwszy okiem po kraju szerokim, 
zwiedziwszy najzamożniejsze jego okolice, cóż postrzegamy? Oto 
w obrębie kilku mil kwadratowych kraju żyżnego, nawet tu i 
owdzie ładnym domkiem i angielskim ogrodem ozdobionego, 
zajrzyj, znajdziesz wszystko, nawet miejskie wytwory, ale biblio- 
teki, co mówie, zbiorku książek najmniejszego nie dopatrzysz. 
Wyjąwszy kalendarz zobaczysz tylko czasem książkę, którą ku- 
piono z protekcyi jakiegoś sąsiada, zaklinającego w imię pa- 
tryotyzmu, książkę, której nie kupiono dla tego, że rzeczywi- 
ście można sie z niej czegoś nauczyć, i dla tego wszyscy się 
nią porzucają, wszystkie kąty wycierają, dopóki odarta z okła- 
dek nie rozsypie się na kawałki; bo ujrzysz szafy na wszystkie 
sprzęty, tylko nie na książki, a śmiało powiedzieć możemy, że 
książki są zbytkiem, o którym dopiero po zaspokojeniu niewiem 
wielu potrzeb zbytkowych, pewnie na ostatku dopiero u nas 
myślą. Nie zaprzeczamy, że są bardzo szacowane wyjątki, ale 
te są tak rzadkie, iż nikt nam za złe nie weźmie, jeźli mówimy 
w tak ogólnych wyrazach o kraju całym, a osobliwie o tych, 
co wymawiając się ciężkiemi czasy i wysoką ceną książek, usy- 
piają tym sposobem własne sumienie. Nim jednak wejdziemy 
bliżej w przyczyny lego zjawiska, zapytajmy siebie naprzód, czy 
tak zawsze w Polsce bywało; a jeźli się okaże, iż był czas, 
w którym umiano cenić w Polsce książki i biblioteki, wtedy od- 
powiedź sama się nawinie, czyli czas dzisiejszy można u nas 
stosunkowo do wieków upłynionych, nazwać czasem postępu. 
Wtedy będzie łatwiej poznać także przyczynę tego cofnięcia się, 
a poznanie słabości i jej przyczyn, jak wiadomo, ułatwia już 
w połowie uleczenie choroby. Nie będziemy się zapuszczać w da- 
lekie wywody historyczne, nie chcemy bowiem pisać tu histo- 
ryę bibliotek w Polsce, do której acz skąpe, mamy jednak ma- 
teryały wykazujące, że nawet przed wynalezieniem sztuki dru- 
karskiej w połowie pietnastego wieku, i przed upowszechnie- 
niem jej w Polsce, zbierano biblioteki przy klasztorach i kate- 
drach, że drogie wówczas rękopisma starannie przepisywano, i e 
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rozporządzano niemi jako spuścizną wielkiej wartości ostatnią 
wolą. Przypatrzmy się czasom bliższym, wiekowi szesnastemu, 
w którym wielki był ruch literacki w Polsce. Dla czegoż nazy- 
wamy wiek ten złotym w literaturze naszej, jeźli nie dla tego, 
że obok wielkiej liczby piszących we wszystkich gałęziach nauk, 
było rzeczywiste zajęcie się pismiennictwem. Potrzeba książek 
nie była urojona, liczne pojawiające się dzieła nie były skutkiem 
mecenasostwa, nie odwoływano się, wyjąwszy w dziełach które 
z początku XVI wieku wychodzić zaczęły, do patryotyzmu w li- 
teraturze. Nie potrzeba na to jaśniejszego dowodu, nad ten, że 
np. psałterz Dawidów przekładania Jana Kochanowskiego od 
r. 1574 do 1641 szesnaście razy był wydanym; mamyż tyle 
wydań niedawno najwięcej czytanego Krasickiego? Na słownik 
Lindego , najkosztowniejsze nowsze dzieło w literaturze naszej, 
iluż majętnych ludzi składało sie, aby go wydać, a możnaż po- 
równać to dzieło co do kosztów wydania z zielnikami Marcina 
z Urzędowa, Spiczyńskiego, Syreniusza i Siennika, z kroniką Biel- 
skiego i herbami Paprockiego po 400 rycin zawierającemi, zwa- 
żywszy wielki koszt jaki był potrzebny na drzeworyty i na sam 
druk, który nie równie droższy być musiał w porównaniu do 
dzisiejszych ułatwiających środków? Możnaż utrzymywać, że dziś, 
kiedy mamy tyle sposobności pomnożonych do kształcenia się, 
stoimy wyżej wtym względzie jak wiek szesnasty. Stan dzi- 
siejszy da się zapewne wytłumaczyć, ale nie uniewinnić; jest 
on skutkiem jeszcze owej dwuwiekowej ciemnoty, która rozpo- 
starła się była na cała Polskę od drugiej połowy wieku siedm- 
nastego. Zaniedbanie języka i literatury, oto spuścizna owych 
czasów opłakanych, w których liczne i drogo kraj kosztujące 
kolegia i szkoły trzymali Jezuici; skutki ich wychowania utrzy- 
mują nas dotąd w uspieniu umysłowem, w tej obojętności dla 
pismiennictwa, po którem nie rokujemy sobie, przynajmniej we- 
dług zdań często słyszeć się dających, rzeczywistego postępu 
oświaty. Aleć kiedy się odwołujemy do narodów praktycznych, 
„jakimi są Anglicy i Francuzi, winnych sprawach, dla czegoż 
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mielibyśmy sobie rościć zdrowszy od nich sąd co do potrzeb 
literatury i zbiorów ksiąg, które oni tak starannie gromadzą? 
Mieliżbyśmy być w tym przedmiocie od nich  praktyczniejszymi? 
Praktyka nasza rzeczywiście zwięzła: książek naukowych pu- 
bliczność umiejąca czytać nie kupuje, bo sądzi, że naukowe 
książki pisane sa tylko dla tych, którzy się temi naukami wyłącznie 
zajmują, lżejsze zaś utwory, te nie warte przechowywania, a 
więc ich także nie kupujemy. Jaki ztąd ostateczny rezultat, 
każdy sam wywnioskuje. Prawda że dzieła polskie są zwykle 
drogie, ale przyczyną tego w części tylko są stosunki księgar- 
skie, właściwym powodem jest mała liczba egzemłarzy rozprze- 
dawanych a więc i drukowanych, któremi koszta druku muszą 
być pokryte. Z drogości książek wypływa tylko, że powinniśmy 
być ostrożnymi w wyborze kupowanych książek, i nie kupować 
pierwszą lepsza książkę, która nam księgarz podsunie, dla tego 
że ma na niej zysk największy; owszem obowiązkiem naszym jest 
starać się dowiedzieć, jakie dobre ksiażki wyszły, nie od księ- 
garzy, ale z pism czasowych, dających przegląd dzieł nowo wy- 
szłych. Nie ujdzie tu wymówka, że mało jest dobrych książek 
polskich; bo przejdźmy np. biblioteki naszych prawników, a zoba- 
czymy, u wielu z nich znajdziemy: Volumina legum, dzieła Czac- 
kiego, Lelewela, J. W. Bandtkiego, Maciejowskiego, a przecież 
to nie są liche pisma, wielu z nich wie o wyszłych nie dawno 
Bandtkiego historyi prawa polskiego i Dutkiewicza prawie hipo- 
tecznem królestwa polskiego? A przecież zdarzyło nam się wi- 
dzieć u profesora Jacobsona w Królewcu, nieumiejacego po pol- 
sku i łamiącego się ztego powodu z trudnościami: Mecherzyń- 
skiego dzieło o magistratach polskich, statuta synodalne polskie, 
cenione jako podstawa dziejów prawa kościelnego w Polsce. 
ilaż znajdziemy duchownych posiadających historyę kościoła pol- 
skiego przez Ostrowskiego i wymienione statuta synodów pol- 
skich, które widzieliśmy na stole Niemca spirytualnego w Po- 
znaniu? Podobną oziembłość i brak zamiłowania naukowego 
w przedmiotach najbliżej nas obchodzących znajdziemy u gospo-a 
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darzy wiejskich zamożnych, a tak mało dbałych o literaturę go- 
spodarską. Cóż mówić o pismach, które nie są pewnej gałęzi 
naukowej wyłącznie poświęcone, ale przyczyniają się do wzro- 
stu ogólnego wykształcenia, bez którego człowiek staje się je- 
dnostronnym. Czyż dzieła encyklopedyczne utrzymujące w biegu 
wiadomości każdemu potrzebnych, co dziś są w ręku każdego 
oświeconego za granicą, 'są i u nas upowszechnione? Mała liczba 
czytających sprawia to, że podobne dzieło dobre, nie mogące 
się wypłacić tylko przy znacznej ilości sprzedawanych egzem- 
plarzów, nie pojawiło się dotąd u nas, gdzie potrzebujących 
książki ledwie że nie wyliczyć można, co przymusza garstkę, 
szukającą sposobu zaradzenia sobie, do kupowania encyklopedyi 
francuzkich lub niemieckich, z wielką szkodą dla. literatury i dla 
uboższych, którzyby mogli nabyć dzieła tańsze polskie, przez 
zamożniejszych liczniej zakupywane. Nie ma też nie zabawniej- 
szego, jeźli podobne doświadczenie pozwoli czasem uśmiechnąć 
się na tak smutny widok, jak owe ksiażki, które czesto w nie- 
wielkiej liczbie a jeszcze w gorszym wyborze wałesają się po 
kątach pokojów i przedpokojów; książki, które krzywiący się 
właściciel prawie przymuszony kupił, gdy go w imię patryoty- 
zmu zaklął jaki przyjaciel, a czasem nawet ledwie znajomy mu 
człowiek. Znajdziesz tam z dawniejszych: spuścizną z ojca na 
syna spadłe poezye niemieckie jakiegoś wieszcza samorodne- 
go, wydane we Lwowie, które wszelkiemi sposobami narzu- 
cano Lwowianom i przybywającym do Lwowa wieśniakom, czę- 
sto dziś trafisz na pojedyńcze lata, a nawet numera Lwowia- 
nina, pisma Franciszka Dmochowskiego i kilka książek podo- 
bnych; czasem z lepszych pisarzy tom jakiś pojedyńczy, o któ- 
rym już i zapomniano zkąd się wziął w domu, tak dawno go 
pożyczono od kogoś, a biedne dzieło rozerwane, dziś już ani 
właściciełowi może być użyteczne, ani też innemu sasiadowi, 
który jak się bardzo często trafia posiada znowu inny tom tego 
dzieła. 
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Wskazany rodzaj książck znajdowanych u nas pó domach 
prywatnych, daje nam już niejako wyobrażenie o~ sposobie, 
w jaki też książki utrzymywane bywaja. Aby książki posiadane 
były spisane, to rzeczywiście po większej części jak widzimy 
wcale nie jest potrzebne, ale są zbiory prywatne, na które na- 
wet nieszczędzono kosztów, czy znajdziemy gdzie spis ich choćby 
lichy? Nie mówimy już nie o stanie w jakim się książki zwy- 
kle znajdują; tu oczywiste jest barbarzyństwo; poszarpane, po- 
psute i powałane, służą często kosztowne nawet dzieła ku za- 
bawce dzieciom. Czyż tak i dawniej u nas bywało? Zapewne 
w 18 147 wieku, ale nie w szesnastym. Wspomnione dwa wieki 
ciemnoty nie tylko nie przyczyniły się w niczem prawie oświa- 
cie, ale nie zachowały nawet skarbów sobie przekazanych. Patrzmy 
po bibliotekach, a zobaczymy dzieła w szesnastym wieku u nas 
wydawane, oprawne w pargamin, w skórę świńską albo przynaj- 
mniej w deski skórą cielęca pokryte. Prawda, że szczęśliwa ta 
książka, co się utrzymała do dnia dzisiejszego w tej postaci, bo 
niedbalstwo wieków następnych, do którego tylko dzisiejszą opie- 
szałość, jako ciag dalszy porównaćby można, odarła owe szano- 
wne zabytki pismiennictwa nie tylko z chroniącej je zewnetrznej 
powłoki, ale najczęściej trafiamy dziś na ksiażki stare poszar- 
pane bez poczatku i końca, walajace się po lamusach i stry- 
chach, jeźli uszły zagłady przy stawianiu nowego a rozbieraniu 
starego domu mieszkalnego, dokad dać przystęp starym gratom 
nie sądzono za rzecz przyzwoitą. Kreśląc ten smutny obraz bi- 
bliotek prywatnych, nie myśleliśmy nigdy uwłaczać zasługom 
tych, którzy znajac wartość literatury skupują książki z dobo- 
rem; ale liczba ich jest tak u nas mała, że w porównaniu do 
ogółu niknie i nikt nam nie weźmie za złe, żeśmy używali wy- 
razów ogólnych. 

Wiemy, że karcenie, choćby najostrzejsze nie przyniesie 
prędko owoców błogich, bo wyobrażeń, a tym bardziej sposobu 
życia i rządzenia się, zrośnietego z nawyknieniem długoletniem, 
nie zmieni pismo choćby najzdrowiej do przekonania przemam 
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wiające, bo zwyczaj to druga natura, a pokolenie podrastające 
jest pod wpływem przeważnym przykładu starszych, którzy nie 
czując potrzeby oświecenia, nie wpajają jej także w młodszych. 

Sądziliśmy jednak, że obowiązkiem jest pisma literackiego, 
rozprawiając o potrzebach pismiennietwa, wspomnieć także o po- 
trzebie zakładania bibliotek prywatnych, jako zasobu duchowego, 
z którego pożywną dla umysłu zabawę i naukę każdej chwili 
czerpać możemy, mianowicie po trudach ciała, które w naszym 
kraju rolniczym dziś są tak liczne. Wzbudzona choć w jednym 
z czytelników, w którego ręce pismo niniejsze wpadnie, ochota 
do zbierania tak użytecznego kapitału, nadgrodzi dostatecznie 
szczere checi nasze. 


JĘZYK POLSKI 
W STOSUNKU DO UMYSŁOWEGO ŻYCIA NARODU. 
(Dokończenie.) 


Przez porównanie pierwiastków polskich ze samskryckiemi 
a nawet niemieckiemi, dojdziemy zapewne do najpojedyńczszych 
postaci, w jakich język nasz, wspólny początek z innemi mający, 
pierwotnie się objawiał. Ważniejsza jednak rzeczą dla nas jest 
śledzenie rozwijania się pomysłów dalszych, mianowicie pojęć 
rozumowych i wyrazów któremi je oznaczano. Wyświecanie 
spólności pochodzenia języków europejskich od samskryckiego 
jest niewątpliwie dla nauki wielkiej wartości, ale dla narodu ży- 
jacego ważną jest rzeczą badać, jak język jego, oderwawszy się 
od pierwotnego korzenia swojego, kształcił się dalej o siłach 
swoich; historya tego rozwoju jest po części historya cywiliza- 
cyi narodu, bo w miarę mnożących się pojęć musiał się i język 
„doskonalić, a wydoskonalenie to zależy w części na obfitości 
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i stosowności wyrazów. Nie ma wątpienia, że język pólski ma 
podobieństwo z samskryckim, nie tylko w pierwiastkach samych, 
że pokrewieństwo to rozciąga się także do urobień wyższych, do 
wyrazów pochodnych a nawet form gramatycznych, ale w tych 
okazuje się z drugiej strony język polski tak samoistnym, iż 
musimy przypuścić, że tylko najogólniejsze zarysy budowy ze- 
wnętrznej wyniósł z owego spólnictwa przedhistorycznego , a zna- 
miona główne, uwydatniające nasz język pomiędzy innemi sławiań- 
skiemi, wyrobił już z siebie, w skutek siły żywotnej u źródła za- 
czerpniętej, a odtąd rozumem narodowym zasilanej i wykształcanej. 

Pewną jest rzeczą, że każdy język ma wyrazy, osobliwie 
oznaczające pojęcia rzeczy zmysłowych, które najprzód nań dzia- 
łały, a których głos, czyli to zwierzęcy, czyli rzeczy nieżywotnych 
w tych wyrazach naśladował. W języku naukowym nazywają się 
podobne wyrazy z greckiego onomatopeje. Wyrazy polskie: huk, 
trzask, łoskot, szum, są niewatpliwie takiemi onomatopejami. — 
Mniej dotąd uwzględniano okoliczność, że język postępował sta- 
tecznie w urabianiu wyrazów tą koleją, iż z wyrazów oznacza- 
jących pojęcia rzeczy zmysłowych, urabiał dalej wyrażenia na 
pojęcia rzeczy niezmysłowych, chwytając podobieństwa jakie się 
nastręczały przy porównaniu rzeczy zmysłowych i ich własności 
zmowo powstającem pojęciem, któremu już nieodpowiadał ża- 
den przymiot zmysłowy. Przejście to w rozwoju języka jest ró- 
wnie trudne i stanowcze, jak w życiu pojedyńczego człowieka. 
Od zasobu wyrazów już wyrobionych, od szybkości w rozwija- 
niu się życia czysto umysłowego, zależącej od rozmaitych bar- 
dzo okoliczności, od rozmaitości nawet klimatu 1 stopnia życia 
otaczającej przyrody, zależy także żywość wyobraźni kształcącego 
swój język narodu; i ztąd pochodzi piękność i obrazowość języka 
greckiego w porównaniu z uboższym językiem łacińskim. Nieza- 
przeczamy, że inne języki europejskie wyrabiały się według tejże 
samej zasady, ale nieuwodzimy się uprzedzeniem, twierdząc, że ze 
wszystkich europejskich języków sławiańskie są najwięcej obrazo- 
we. Nim jednak ten przymiot bliżej rozbierzemy, przypatrzmy się, 
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tworzeniu wyrazów, jak się np. w języku polskim z wznoszącą 
się duchowością i wyrazy czynność duchową oznaczające wyra- 
biały, i porównajmy z nim język niemiecki w tym względzie. 
Linde układając swój słownik, położył po wytłumaczeniu 
każdego wyrazu, który za pierwotny uważał, wyrazy pochodne, 
a jeźli mu się wyraz jaki nie zdawał pochodnym a jednak po- 
krewnym, odseła do niego wyrazem «porównaj. Wprawdzie 
celem słownika Lindego nie było wykazanie wzajemnego pokre- 
wieństwa wyrazów, nikt się więc dziwić nie będzie, że ta strona 
dzieła jego jest jedną z najsłabszych, ale co dziwniejsza, że 
prócz recenzentów zagranicznych, którzy właśnie najmniej mieli 
po temu wiadomości, nikt w kraju nie tylko nie zwrócił na to 
uwagi, ale nie starał się tak potrzebną pracę uzupełnić. Jak 
mało wyrazów pochodnych od ład wyliczył Linde zaraz zoba- 
czymy. Chociaż wyraz ładować podobny jest do niemieckiego 
laden, nikt spodziewamy wnosić ztąd nie będzie, że polskie ła- 
dować z niemieckiego jest wzięte. Wszak mamy z tradycyi wia- 
domość o bogini piękności u Sławian: Łada. Musi to być za- 
tem wyraz rodzimy polski, chociaż może z niemieckim wspólny 
ma początek. Kiedy jednak wyraz niemiecki w kierunku zna- 
czenia zmysłowego tylko dalej się rozwijał, polskie ładować 
przeszło w oznaczenie czysto umysłowych pojęć. Ładować zna- 
czyło niewątpliwie kłaść jedną rzecz na drugiej w pewnym po- 
rządku, a wyraz staroruski ładnyja oznaczający łódź, okazuje 
że ładowano łodzie jako do transportu wodnego przeznaczone. 
Od tego wyrazu dadować poszedł dopiero wyraz ład oznacza- 
jacy już nie ściśle układanie w pewnym porządku, ale w ogóle 
porządek — ład. Że przytoczone przez Lindego wyrazy: kładź, 
układ, skład, gładki od ładu pochodzą, jest rzeczą niewątpliwa; 
ale ciekawą jest rzeczą, że i wyraz ładny od tych pochodzi, co 
okazuje, jakie wyobrażenie miał o piękności naród, który wy- 
obrażenie porządku, ładu na piękność przeniósł. Pierwsze zasady 
estetyki uczą nas, że gdzie nie masz ładu — porządku, nie może 
„być piękność, że miara, która ład znamionuje jest pierwszym 
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jej warunkiem. Dziwić się też trzeba, że Miklosich w słowniku 
pierwiastków języka starosławiańskiego przywodzi ładnja w zna- 
czeniu łodzi, gładyty, kładą i władyty jako pierwiastki, a nie po- 
łożył raczej ład jako pierwiastek, od którego pochodzi oczywiście 
władać, pojęcie, wprawiania w ład nie już czysto zmysłowy, ale 
władzę jako upoważnienie moralne, wprawiania w ład czynności 
w społeczeństwie. Czyż naród który miał takie zdrowe pojęcie 
o władzy, wyobrażający sobie porządek jako pierwszy niejako i 
główny warunek społecznego życia, nie miał zdrowego sądu 
o warunkach dobrego rządu? O ile niżej stoi w tym względzie 
wyraz niemiecki Gewalt od walten panować, albo Macht od ma- 
chen robić pochodzące! Nie dajemy wywodu większej liczby 
wyrazów w podobny sposób, bo to przechodziłoby zakres pisma 
czasowego, ale całość języka objęta dziełem wyczerpującem ten 
przedmiot, rzuciłaby nie mało światła na pochód myśli rozwija- 
jacej się w narodzie i przybierającej szatę zmysłową w języku — 
Z pracy podobnej poznaliśmy prócz tego inną niemniej ważną 
własność naszego języka, t. j. jego poetyczność. 

Nim jednak wykażemy przymiot ten języka naszego, wspólny 
mu z innemi sławiańskiemi narzeczami, zastanówmy się, czyli je- 
den język może być poetyczniejszym od drugiego, i na czem ta 
własność polega. Uważając język ze strony poetycznej, musimy 
w nim najprzód rozróżnić dwojaką jego naturę. Język jako zbiór 
połączonych głosów może być dla ucha mniej lub więcej przy- 
jemny, nie tylko układ brzmień, ale i następstwo wyrazów, prze- 
platanie długich z krótkiemi, zgłosek przyciskowych z nieprzyci- 
skowemi, może podnosić łub zniżać jego rytmiczność i spie- 
wność. W tym względzie język podlega ogólnym zasadom har- 
monji i melodji; być więc może, że niektóre języki zbliżają się 
więcej nad inne do tych zasad harmonji i melodji, jakie za pod- 
stawę piękności uważamy; co więcej: nawet języki, które są wy- 
robione, i mają już stałe zasady swojej harmonji, mogą w ciągu 
życia swojego rozwijać się nieprzestannie, i zdążać do wydosko- 
nalenia pod względem dźwięczności swojej,: a przez to właśnie, 
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okazują że żyją. Tylko języki martwe są niezmienne, uleciał 
znich duch ożywiający, który miał jedynie władzę odradzania 
go, bo zjęzykiem był ściśle połączony, stanowił znim razem 
całość jedną i nierozdzielną. 

Lecz to jest dopiero jedna strona języka, którą nazwać 
można zmysłową. Ale język jest znakiem myśli i uczuć, a jak 
te mogą być wzniosłe i szczytne, obok poziomych i nizkich, 
obejmujących tylko najpojedyńczsze objawy życia, równie i ję- 
zyk może być w układzie swoim nie głosowym, zewnętrznym, 
ale w wewnętrznej swojej budowie w dościganiu szczytnością 
myśli i uczuć głębokich, godnem ich narzędziem i środkiem, 
a przez to pośrednikiem w objawianiu ich na zewnątrz, w udzie- 
laniu ich innym myślacym i czującym istotom. 

W czem ta własność języka zależy, na to będziemy się 
starać tu odpowiedzieć. 

Już w pierwotnych wyrazach, które jak to widzieliśmy, ozna- 
czają po większej części rzeczy zmysłowe, a z tych najprzód 
znowu te, które jakiś głos wydają, co go języki naśladują w tak 
zwanych onomatopejach; już w tworzeniu tych wyrazów język 
postępuje tym sposobem, Że bierze jedną z głównie w zmysły 
wpadających własności za podstawę wyrazu; jedną tylko powia- 
damy własność, która odtworzona głosem ludzkim w wyrazie, 
przypomina podobieństwem głosu, w wyrazie zawartym, rzecz samą 
ze wszystkiemi jej własnościami. Wymawiająe np. wyraz huk, 
szum, przypominamy sobie nie tylko tę stronę zjawiska, która 
głównie na zmysł działała, ale całe zjawisko ze wszystkiemi na- 
wet doświadczonemi jego bezpośredniemi skutkami. Tak pierw- 
sze już zawiązki językowe zawierają w wyrazach pierwotnych prze- 
nośnię, mającą się w wyrazie jako część, do oznaczonego przed- 
miotu jako całości. Im dalej postępuje język w urabianiu wyrazów, 
im więcej oznaczane niemi pojęcia oddalają się od zmysłowo- 
ści, pozostaje tym mniej wydatny ślad pochodzenia i podobień- 
stwa z rzeczą zmysłową, która dała powód własnością w zmysły 
„uderzającą do utworzenia pierwotnego wyrazu. Jeszcze np. po- 
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wiadamy według myśli pierwotnej: szumiaca woda kwaśna, ale 
czyż jest jakie podobieństwo do zmysłowego szumu w wyraże- 
niu: szsumne życie, szumny wjazd? Przenośnia stopniuje się co- 
raz wyżej, tak że tracimy z oczu pierwotnik ze zmysłowem zja- 
wiskiem ściśle połączony. Wyrazy oznaczające czynność czysto 
umysłową, a urobione od pierwotnych, utworzone są już nie 
według podobieństwa do rzeczy zmysłowej, która pierwotnie była 
podstawą wyrazu, ale z podobieństwa pojecia pierwotnego do 
pojęcia nowego. Weźmy np. wyraz wola. Nie jest on pier- 
wiastkowy, ale też nie można utrzymywać że przypadkowo tę 
formę otrzymał. Nadaremnie uciekalibyśmy się tu do samskrytu, 
który nie ma podobnego pierwiastku, bo wr znaczący wybierać, 
prędzej więc ma podobieństwo do naszego br“ w wyrazie brać. 
Wprawdzie wszystkie prawie narzecza sławiańskie mają także 
wyraz wola, wolja na oznaczenie tego pojęcia, a nawet greckie 
Bovin, łacińskie velle, niemieckie wollen, są podobne do wyrazu 
wola. Czyż mamy dla tego szukać początku naszego wyrazu w ła- 
cinie, greczyźnie lub niemczyźnie? Jeśli uczeni uznają starożytność 
języków sławiańskich nie tylko co do wyrazów, ale nawet co do 
form gramatycznych językowi samskryckiemu tak bliskich, a je- 
dnak poźniejszych od samych wyrazów, dla czegoż nie szukać 
w naszym języku jego początku? Wyraz wola nie jest jak powie- 
dzieliśmy pierwotny, bo w pierwotnych wyrazach sławiańskich 
miękkie / nie staje nigdy między twardemi a i o; jest to urobienie 
poźniejsze. Szukając za podobnemi wyrazami w języku naszym, tra- 
fiamy na wyrazy wół, wołać. Czy podobieństwo to do wyrazu wola 
jest przypadkowe tylko, czy nazwy Wołga, Wołyń a nawet Woło- 
sza także znowu tylko sa przypadkowo podobne do wyrazu wół, 
wołać? Śledźmy ludzkie rzeczy, jakiemi są wyrazy utworzone 
przez ludzi, drogą także ludzką, t. j. rozumu, który był czyn- 
nym w utworzeniu i kształceniu języka. Idąc od zmysłowego 
wołać, to jest chcieć coś od kogo i chęć tę głosem wyrażać, 
w czem się czynność woli okazuje, łatwo ztąd przejść do wy- 
razów woleć i woła, oznaczających już samą czynność umysłową ° 
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jako podstawę objawionej chęci. Od wołać poszedł wół i Wołga 
rzeka, nad którą wiele wołów i Wołyń kraj wołów i Wołosza z po 
dobnej przyczyny, choćbyśmy się mieli posprzeczać o to z uczo- 
nym Gwagninem, który Wołochów jako przychodców z Włoch 
uważając, ztąd i nazwę ich wyprowadza, bo jużcić Polacy prę- 
dzej pewnie poznali i nazwali Wołochów jak Włochów, i prę- 
dzej Włoch jest skróceniem Wołocha, jak Wołoch rozprzestrze- 
nieniem wyrazu Włoch przez dodane o. 

Wypada ztąd potwierdzenie wniosku naszego, że wyrazy 
oznaczające pojęcia więcej umysłowe mają także cechę wyższej 
przenośni, a ztej prawdy ta dalsza, że język używający już 
w kształceniu się swoim przenośni śmiałych, jest utworem ną- 
rodu do poezyi usposobionego z natury, i jest oraz sam do poe- 
zyi przydatnym, jest poetycznym. 

Sztuki piękne, do których i poezya należy, mają to cha- 
rakterystyczne znamię, że używają wszystkie bez wyjątku w celu 
oddania myśli w kształcie zmysłowym, obrazów; -— wszystkie 
sztuki piękne obrazują myśl. Obraz zaś jest przenośnia, nie ma 
w nim wszystkich własności rzeczy obrazowej. Każdej z sztuk 
pięknych niedostaje jednej z dwóch kategoryi — czasu lub prze- 
strzeni. Malarstwo, rzeźbiarstwo, budownictwo obrazują pewną 
ale tylko jedną chwilę, muzyka i poezya nie zajmują znowu 
przestrzeni, tylko pewien przeciąg czasu. Najbliżej doskonałości 
estetycynego objawu, łaczącego w pomyśle czas i przestrzeń, stoi 
przedstawienie dramatyczne, które jednak zawsze będzie zawi- 
słe od poezyl dającej jej stronę jedną tylko, to jest czas, a to 
w ciasnym zakresie poematu; przedstawienie zaś uzupełnia, ale 
częściowo tylko, przestrzeń. Czują to poeci dzisiejsi i dla tego 
wzdychają do owego doskonałego dramatu, który uważają jako 
szczyt poezyi. Żadna z sztuk pieknych nie poprzestanie jednak być 
obrazową, a poezya, której materyałem jest język, tym wyżej sta- 
nać może, im stosowniejszy jest ten materyał, im więcej w za- 
rodzie swoim język jest obrazowym. Własność tę nadaje języ- 
ekowi podobieństwo głosów natury odwzorowane, w wyrazach zaś 
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oznaczających pojęcia umysłowe i uczucia, śmiałe przenośnie, 
podnoszące z siebie już wyobraźnię, ten niezbędny żywioł poezyi. 
„ Nadmieniliśmy wyżej o poetyczności języków sławiańskieh, 
a wszcezególności języka naszego. W czemże leży ta poetycz- 
ność? — Nie zakładaliśmy sobie rozbierać tu wszystkie własności 
języka; chcieliśmy wskazać stosunek języka do umysłowego ży- 
cia narodu, a wybrawszy wtym zamiarze jedną jego stronę, 
kształcenie i urabianie wyrazów pochodnych w miarę podno- 
szenia się życia duchowego w narodzie, ograniczamy się na wy- 
świecenie tej jednej epoki historyi języka. Mówiąc więc o poe- 
tyczności naszego jezyka, wykażemy ją o ile ona w wyrazach 
samych jest widoczną. Wyświecenie układu całego języka, jego 
swobody a przy tem zwięzłość, za której pomocą mała ilość 
rysów trafnie zestawionych daje już obraz podnoszący wyobra- 
źnię, zostawiamy dziełu, które, mamy nadzieję, pojawi się kie- 
dyś, zważywszy, że przedmiot jest równie ważny jak zajmujacy. 
Poetyczność wyrazów leży w śmiałości znaczenia przeno- 
śnego, jakie nadajemy wyrazowi pierwotnemu przybierającemu ro- 
zmaite postacie, w których jednak dźwiek pierwotny wzięty z przy- 
miotu uderzającego zmysły zostaje nie tknięty, i snując się jak nić 
barwista przez wszystkie urobienia pochodne, przypomina ciągle 
pierwiastek. Przenośne znaczenie jest tem śmielsze, im mniej- 
sza jest w dźwięku i układzie wyrazu przenośnie użytego ró- 
żnica od wyrazu pierwotnego. Od wyrazu np. reka, pochodzi 
wprawdzie rękaw, recznik, rękawiczka, ale te oznaczają rzeczy 
także zmysłowe, wyżej zaś stoją wyrazy: ręczyć, rękojmia, za- 
ręczyny, rączy; a od wyrazu woda idące: wodzić, wódz, woz, 
wojsko, wojować; od wyrazu stał: stały, stateczny, przystojny i 
dostojny. Poeta prawdziwy wiedziony silnem uczuciem i bujną 
wyobraźnią, często bez świadomości nawet może władać jezy- 
kiem, korzystając z tej własności wyrazów, a filozof zaciekający 
się w naturę rozwijającej się duszy, znaczy temi z myśli narodu 
powstałemi wyrazami najtrafniej 1 najwyraźniej czynność myśli 
samej w rozmaitych jej rozwoju stopniach i kierunkach. 
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Język tak uważany, staje się naturalnym pośrednikiem ba- 
dań naukowych, które wspiera, poezyi w której zastępuje miej- 
sce barw i kształtów; nawzajem przez nauki zyskuje na dokła- 
dności i ścisłości w oznaczeniu pojęć, a przez poezyę otrzymuje 
nowe kształty i zwroty; bo poezya, będąc obrazowem przedsta- 
wieniem, ułatwia i podsyca tworzenie wyrazów przenośnych, co 
mają służyć do oznaczenia nowych odcieniów myśli i uczucia. 
Jak więc ważnym jest język w żywocie duchowym narodu, ztego 
stosunku wykazanego łatwo ocenić. 


SIELANKA. 


Letnim wieczorem, kiedy na zachodzie 
Czerwona pręga wsparła się o góry, 

A pierwsze gwiazdki, jakby błędne łodzie, 
Wyszły zastąpić słoneczne purpury... 
Kiedy dalekie pociemniały bory, 

ł mgły osiadły na nich, jak upiory, — 


Zdawało mi się, że widzę wieś w dole: 
Szeregiem chatki pokładły się korne, 
Kwietnemi sady kraszą swe okole, — 
Wieśniacy żując swe chleby wieczorne 
Siedzą na progach, rolne sprzęty strużą, 
I patrząc w gwiazdy na pogodę wróżą. 


Od gasnącego na górach ogniska, 

Pasterze z trzodą wracają do domu, — 
Jeszcze głos dzwonków dochodzi z pastwiska, 
I jeszcze fletnie gdzieś u gór wyłomu 

Ni ziemskiej sławie, ni ludzkiemu złotu, 
Lecz sobie samym grają pieśń powrotu. 
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Na wonnych łąkach aż ku ziemi nisko 
Chylą się trawy, kwiaty i burzany, 

Gady na nocleg suną piersią śliską, 

Już powróciły na gniazda bociany — 

W powietrzu słychać li głos niedoperza, 

I słowik zbudzon ze snu — w pieśń uderza. 


We środku wioski na podniosłem wzgórzu 
Bialutki dworek stanął, jak kaplica, — 
Dwie stare lipy garbią się w podwórzu, 
Topolka młoda wyniosła jak świeca 

Z między nich zdaje śmiać się z ich postaci, 
I lekce ważyć wiek tej starszej braci. 


A pod lipami przy kamiennym stole 

Przy sporych kubkach lipcowego miodu, 
Zsiwiali starcy zasiedli w okole.... 

Starcy — te świadki starych spraw narodu, 
Żywe posągi upłynionych czasów, — 

Jak stare pnie śród wyrąbanych lasów. 


I owo dla nich taki wieczór letni... 

Jak ci pasterze od ognisk zgaszonych 

Przy smutnym głosie już słabnącej fletni, — 
Tak oni z bojów życia zakrwawionych 

Z ucichającym głosem wojennego gromu — 
Jak bocian w gniazdo — wrócili do domu. 


I im to dzisiaj trawy się tak chylą, 
Im pieśń powrotu grają ci pasterze, 
Im hymn wieczorny te ptaszęta kwilą 
Im to te lipy szepczą w starej wierze 
I ojciec-orzeł, jakby łabędź biały, 
Stary dziób tlucze o karpackie skały. 


Im i tym szatom wypełzłym na słońcu, 
l pooranym czołom na wysługach, 

l starym kordom stępionym na końcu, 

I wykąpanym w krwi wylanej strugach, 

I sercom starym zwiędłym w burz zawiei, 
A konającym smutno — bez nadziei. 
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Im, bo ich codzień mniej siada u stołu 
Mniej w stare czasy patrzy twarzą dumna, 
Mniej ich pod lipą zbiera się pospołu — 
Bo z każdą w cmentarz wstępującą trumną 
Jeden z nich idzie — a z kazdą kołyską 
Nowy wstępuje duch na pobojowisko. 


I kiedy z kubków pociągają miodu 

To im się jeszcze skrzepła krew rozżarza, 
Wstają ich lata spędzone za młodu 

Jak gdyby duchy białe śród cmentarza, 

I w rozebrane obozy ich wiodą, 

Na ukochaną ziemię — dla nich młodą. 


Tam przy sztandarach, gdzie krew niespokojna 
Z kordem łakomym krwi była na dobie, 
Surma do boju woła! szumi wojna! 

Hej! na wrogowych karkach jedziem sobie! 
Już nasze orły w górę poleciały — 

Toż z nimi w onczas — choćby na świat cały! 


Dzisiaj — włos siwy i ręce skurczone, 
Głowy, jak kwiaty zwiędłe w dół się chylą, 
Serce zamarle, oczy wypalone 

Raczej do grobów starych się przymilą, 
Niż do tych prądów rozhukanej wody 

Na której plynie dzisiaj — świat ten młody. 


Toż i sen uciekł i siadł nad grobami...... 
Tymczasem cisza po wsi się rozległa, 
Umilkły głosy fletni za górami, 

Piosnka pasterzy w lasy się rozbiegła, 
Księżyc na chwilę wypłynał i znika, — 
A od cmentarza zawył głos puszczyka. — 
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DYSSYDENT. 
POWIEŚĆ POLSKA Z KOŃCA XVI WIEKU. 


Przez 


H. R. 


IX. 


Po sześcioletniem życiu spokojnem, przerywanem tylko przecho- 
dami oddziałów zbrojnych, ciągnącemi to ku północy to ku wschodowi, 
Lwów znowu się ożywił. Mianowany od króla Stefana po śmierci Sie- 
nińskiego nowy arcybiskup Dymitr Solikowski, mąż uczony i gorliwy 
kościoła katolickiego obrońca, miał właśnie odprawiać wjazd na stolicę 
arcybiskupią, obejmować rządy kościelne w dyecezyi, której mieszkańcy 
tak się wyszczególniali przywiązaniem do stolicy apostolskiej, że w obrę- 
bie władzy duchownej arcybiskupa lwowskiego dotad nie powstała ża- 
dna gmina nowo powstałej a w Wielkopolsce i na Litwie szeroko roz- 
gałęzionej wiary Lutra i Kalwina. (Cieszył mieszkańców Lwowa wybór 
Stefana, który okazał się bezstronnym, mianując nie bardzo mu przy- 
chylnego Solikowskiego, w nadgrodę zasług około rzeczypospolilej po- 
łożonych, naczelnikiem kościoła katolickiego w tak ważnej części kraju. 

Zjeżdżało się tłumnie duchowieństwo do miasta, aby powitać no~- 
wego pasterza i uświetnieć uroczystość kościelną; zjeżdżała się szlachta 
okoliczna, pomnożona wojownikami, wracającymi jeszcze małemi oddzia- 
łami z ukończonej wojny, a spieszącymi do domowych zagród, aby wy- 
począć po trudach wojennych. Ale któryż z nich wie, jak długo w do- 
mu zabawi, czyli wkrótee nie wezwie ich okrzyk wojenny znowu do 
boju? 

Przerwany w czasie wojny handel z wschodniemi i północnemi 
krajami, nie mógł wpływać korzystnie na Lwów, żyjący z wymiany to- 
warów zachodu; teraz dopiero zaczynały odżywiać nadzieje i spekulacye, 
co i mieszczan lwowskich i bawiących w mieście i przybywających świeżo 
zagranicznych kupców w ruch wprawiało. 

Ale na rodzinie Alempechów, pomimo tych świetniejszych nadziei 
przyszłości, pomimo, że w czasie tym młody Alempech założył już wła- 
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sny sklepik zegarmistrzowski, osiadł smutek jakiś, cichy lecz dajmu- 
jący. Młody Wojciech, któremu rodzice po zabezpieczeniu jego przyszło- 
ści, chcieli dozgonnę przyjaciółke wynaleźć, nie okazywał ochoty do 
małżenstwa; a Jadwisia — ta ciągle w klasztorze pp. Benedyktynek zo- 
stając, trwała w swojem przedsięwzięciu nie wyjścia z niego, ale prze- 
ciwnie dopóty rodziców błagała, aż ci dali swoje zezwolenie, aby się 
całkiem Bogu poświęciła. 

Zbliżał się nawet czas przeznaczony do uroczystego przyjęcia przez 
nią ślubów zakonnych. Była nią niedziela po konsekracyi nowego ar- 
cybiskupa, który dowiedziawszy się o tem, sam przyrzekł być przyto- 
mnym tej uroczystości, co przez to miała się stać tym okazalszą. 
Chciał tym sposobem Solikowski zjednać sobie przychylność mieszczan, 
między którymi ojciec nowicyantki wielką miał powagę i wziętość. 

W klasztorze też panieńskim czyniono przygotowania stosowne, 
a xieni wzywała często do siebie siostry, wydając potrzebne polecenia. 
W jednej z cel bocznych na dole budynku klasztornego siedziała przy 
okrągłym stoliczku Jadwisia, w czarnej sukience z oczyma spuszczonemi 
nad książką, zawierającą tłumaczenie żywotów świętych z brewiarza 
rzymskiego; leżały obok zeszyty pisane dzieła księdza Piotra Skargi, które 
właśnie drukowi powierzył, obejmujące Żywoty świętych na wszystkie 
dnie roku. Na twarzy czytającej widać było spokój, ale lękliwe spoj- 
rzenia, jakie rzucała za siebie przy wejściu siostry mistrzyni okazywały, 
że umysł jej nie był wolny od wrażeń, nie obecnych ale wspomnień, 
które przerwa ciszy klasztornej w niej wywoływała. 

— Rodzice twoi przyjdą w południe, powiedziała do Jadwisi sio- 
stra starsza, chcą z toba pomówić jeszcze przed uroczystością. 

— (zy brat mój nie przyjdzie także? odparła Jadwisia, wznosząc 
nieśmiałe oczy ku poważnej starszej. 

— Nie mówiono mi nic o tem; ale jeźli sobie tego życzysz uwia- 
domię o tem rodziców. Wyszła więc zakonnica, a Jadwisia pochyliła 
głowę na księgę, rumieniec i bladość szybkością błyskawicy przeleciały 
po jej twarzy; ale wkrótce się uspokoiła, a upadłszy na kolana przed 
wizerunkiem ukrzyżowanego Boga, zawieszonym nad jej łóżkiem skro- 
mnym, zaczęła się modlić gorąco, i nie wstała, aż znowu się drzwi 
rozwarły, i starsza siostra wyprowadziła ją przez korytarz do małego po- 


koiku u furty, gdzie na nią czekali rodziee i Wojciech. 
d. n. 
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Doniesienia literackie. 


` Z Krakowa. Rząd ogłosił katedrę historyi powszechnej za waku- 
jacą i wezwał współubiegających się, aby podania swoje w tej mierze 
złożyli najdalej do 45 lipca b. r. w gubernialnej komisyi krakowskiej, 
— W wydawnictwie dzieł katolickich wychodzą: »Czytania świą- 
teczne dla ludu naszego,” przez ks. K. Antoniewicza. Tymże nakładem 
ma wyjść dzieło : „Żywot księdza Skargi i wiek jego,” przez J. M. Rych- 
ciekiego. W litografii szkoły technicznej wychodzą zeszytami prelekcye 
prof. W. Pola, pod napisem : »Rzut oka na północne stoki Karpat i 
przyległe im krainy.” Dotąd wyszły dwa arkusze. (Dod. lit. do Czasu.) 


Że Lwowa. W pismach publicznych polskich i cudzoziemskich 
czytywaliśmy z chlubą i roskoszą prawdziwą głośne pochwały, jakie pen- 
dzel ziomka naszego p. J. Tysiewicza nie tylko w okolicach Polski i 
Rosyi, ale całych prawie Niemiec i Belgii pozyskał. P. Tysiewicz po- 
święciwszy się cały sztuce malarskiej, obrał sobie Paryż za miejsce 
do rozwinięcia talentu swego i do wykonania ku własnej i narodu 
swego sławie pomysłów, które nosił w swej duszy. Poezye Mickie- 
wicza, a szczególniej powieści »Konrad Wallenrod i Grażyna” silnie 
zajęły wyobraźnię artysty malarza i natchnęły go myślą, aby te kolo- 
salne narodowej sławy pomniki przystroić w owoce talentu, który go 
już ziomkom i obcym dał poznać zaszczytnie. Przedsiebierze on zająć 
się wydaniem » Wallenroda i Grażyny” dołączając w tekscie drzeworyty 
według rysunków własnego jego utworu, wykonane przez najlepszych 
artystów, a razem tłumaczenie francuzkie w notach. Umyślił on złożyć 
tym sposobem hołd wielkiemu mistrzowi i skłonić młodych swych ziom- 
ków ku ulubionej przez niego sztuce. Piekny ten pomysł, czyniący 
zaszczyt artyście który go powziął, godzien jest zaiste poparcia ze strony 
ziomków, którym i imię Mickiewicza i rozszerzenie w narodzie lepszego 
smaku, wznioślejszych uczuć, nie są obojętne. Mieć udział w urzeczywi- 
stnieniu tak chlubnego przedsięwzięcia, przyczyniać się do okazania 
światu dzieł najszczytniejszego naszego poety w odpowiednej szacie, jest 
to zaiste dowodzić najwyraźniej, jak drogo ceni się sława narodowa, jak 
żywo pragnie się jej postępu ku wszystkiemu co wzniosłe i piękne. 
Załączony tu prospekt daje poznać warunki przedpłaty i przedstawia 
próbkę przedsiębranego wydania. Część wielka gotowych już rysunków 
odrytowana na drzewie czeka tylko odbicia. — P. Tysiewicz zaręcza, że 
dzieło to w przeciągu roku ukończone będzie, i że na przyszłe da Bóge 
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doczekać lato będziemy się niem mogli zachwycać. P. J. J. Arnoux da- 
jący w dzienniku »l' Ordre” sprawę z wystawy obrazów w roku zeszłym, 
wspominając o rysunkach do drzeworytów p. Tysiewicza do Wallenroda 
i Grażyny, mówi iż one świadczą o duszy, rozumie i płodności twórcy 
swego. — Tenże p. Arnoux mówi tam i o wielkim obrazie olejnym p. 
Tysiewicza, który od niego rząd francuzki zakupił, przedstawiającym 
Ś. Piotra; chwali on szczególnie piękny wyraz twarzy, uderzający pra- 
wdziwą wielkością, tudzież śmiałe, pogodne spojrzenie świętego, które 
jak krytyk powiada, jest w istocie spojrzeniem książęcia apostołów. 
P. Leon Gailleux w swojem sprawozdaniu umieszczonem w dzienniku 
»Le temps” przenosi ten obraz p. Tysiewicza nad inne, pochwalając 
szczególnie głowę pełną charakteru wychodzącą od tła światłego. A choć 
jak mówi, obraz jest malowany na efekt, dodaje, że artysta wczas umiał 
wstrzymać śmiałość pendzla swojego, aby nie wpadł w przesadę. — Obraz 
p. Tysiewicza nabyty został przez rząd dla gminy Cahors. Zwykle gmi- 
ny, kościoły i t. p. strony potrzebujące przedmiotów sztuk pięknych, 
udają się do ministerstwa, które potrzebę tę w pismach publicznych 
ogłasza, a potem przedmiot odpowiedni, na wystawie sztuk uznany za 
celujący, nabywa. To pośredniczenie rządu między artystami i publicz- 
nością, które tym sposobem daje pierwszym zachętę do pracy, a między 
druga upowszechnia utwory sztuk za istotnie piękne uznane, i tak smak 
dobry rozszerza, jest zaiste godnem naśladowania. 


Korrespondencya. 


Redakcya Pamiętnika otrzymała pod datą 14 b. m. list, przez po- 
łowę bezimienny bo podpisem Kamilli K........ ej oznaczony, który za- 
wiera nie mniej ni więcej, tylko reklamacye, dla czego Pamiętnik do~ 
tychczas o pismach pani Julii Goczałkowskiej, drukiem ogłoszonych, 
niemniej też o redagowanym przez tęż samą autorkę Dzienniku Wianki 
nie wspomniał? — lieklamatorka poleca nam przejrzenie z uwagą arty- 
kułów prowadzonych przez Julią, a mianowicie artykułów: O wychowaniu 
i Rys pismiennictwa polskiego; w końcu oświadcza nam, iż, ujmując się 
za redaktorką, wcale nie dla tego, że także jest kobietą, lecz że słuszność 
tego wymaga, przypomnieć musi, iż nasza Julia jest wyższą, bo w cicho- 
ści ku pożytkowi ogółu pracuje, niź wielu tam x waszych koryfeów, co 
z sobą gorszący, i wiele — wiele nam w opinii szkodliwy, — zacięty bój 
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Nie mając innej drogi (dla bezimienpości listu) do odpowiedzenia 
szanownej reklamatorce, odpowiadamy przez pismo nasze. (o się ty- 
czy pominienia dzieł p. Julii Goczałkowskiej w spisie bibliograficznym, 
przyznajemy się do winy, wszakże czynimy tę uwagę, iż to nie tylko 
z dziełami pomienionej autorki, a to dla braku dokładnych relacyi z księ- 
garzami na razie, stać się musiało; ale, jeźli tylko o to chodzi, mo- 
żemy zapewnić, iż to nie jest rzeczą niepowetowaną. 

(o się tyczy Wianków, nie widzieliśmy wcale potrzeby ogłaszania 
w naszem pismie że wychodzą; nie myślimy zresztą dawać naszego sądu 
o nich, nie na wszytkich bowiem rzeczach, z których Wianki bywają 
plecione, znamy się dokładnie; mniemamy w końcu, że dość jest do- 
wodu na to, iż są użyteczne i bywają czytane w tem, że nieprzerwanie 
wychodzą; a jeźli na tem zależy aby coś o ich częściach składowych 
powiedzieć, to i to możemy uczynić, twierdząc iż drobne w nich za- 
warte artykuliki i powiastki, mianowicie w tegorocznych zeszytach wcale 
są nie złe, odpowiadają nawet założonemu celowi, — ale te mianowi- 
cie artykuły, o których ocenienie autorka listu się upomina, są właśnie 
temi, dla których nie mogąc ich pominąć, nie mówiliśmy o Wiankach.-— 
Kiedy Wianki są, i kiedy się rozchodzą szczęśliwie w świat, niechaj bę- 
dą; a jeżeli mamy jakakolwiek dać radę, to tę, iżby podobnemi arty- 
kułami jak O wychowaniu i Rys pismiennictwa nie przywoływały wilka 
z lasu, iżby nawet strzegły się takich przyjaciołek, które w najlepszej 
chęci zapewne piękną swą rączką wabią krytykę; — niechaj ta skromna 
owieczka i dalej skubie swą trawkę na pozostawionej dlań niwie, nie- 
chaj jako owieczka zawsze się stepów i lasu obawia, bo na drugą re- 
klamacyę gotów istotnie z lasu wylecić wilk, i owcę w drapieżne por- 
wać szpony, — a że w takich objęciach trochę goręcej niż w rękach 
pięknych czytelniczek, to więcej jak pewna. 
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Biblioteka Warszawska 1850. Maj. Zeszyt CXII. 8vo. str. 205 — 412. Zawiera: 
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dność. (Z 2 tabelami i litografowanemi tablicami). — Emeryt. Powieść przez 
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mi w Gdańsku wr. 1849. — Wypadki z dostrzeżeń meteorologicznych, robio- 
nych wroku 1849 w Mińsku (na Litwie), przez Rodziewicza. — Sprostowanie 
błędu botanicznego, popełnionego przez p. Ludwika Zejsznera, w jego artykule 
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i obyczajowym. Warszawa. 1850. Część druga. Przez Wł. — Godzina roz- 
rywki. Zbiór powieści, szkiców i obrazów, przez Paulinę z L. Wilkońską. War- 
szawa. 2 tomy. Przez J. R. S. — Rozmaitości. Sfragistyka. Wiadomość 
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KOMEDYA POLSKA 


W WIEKU DZIEWIĘTNASTYM. 
Ustęp z historyi nowej poezyi polskiej. 


Historya dramatycznej poezyi ściśle się łączy w wieku naszym 
z dziejami teatru. W dawniejszych czasach wyprawiano wprawdzie 
w Europie sceniczne przedstawienia, ale te tak były liche, iż 
dość wspomnieć, że dopiero z końcem wieku zeszłego zastoso- 
wywać zaczęto ubiory osób przedstawianych do epoki przed- 
stawianej, aby powziąść wyobrażenie o niedoskonałości sceny. 
Dziś stosunek obrócił się, scena nie jest dla dramatu, ale dra- 
mat dla sceny, wrażeniu chwilowemu, złudzeniu zmysłów służy 
dramat. Pełne są krytyki podobnych narzekań, ale wpływ ich 
na literaturę dramatyczną jest za nadto mały, bo ta jest częścią 
tylko lieratury pięknej, przez którą ogół rozłakomiony goni za 
wrażeniami silaemi, potrzebując jak człowiek  zparaliżowany sil- 
nego uderzenia elektrycznego, które stepionym jego nerwom na 
chwilę przywraca czucie, aby te z ustaniem drażniącego prądu 
popadły na powrót w otrętwienie. 

Że wielka część wykształconej Europy znajduje się w tym 
stanie otrętwienia, na to powszechna prawie jest zgoda; nie 
sprzeciwia się temu wcale zjawisko pozornej drażliwości umy- 
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słowej, przechodzącej łatwo w ruchy konwulsyjne, bo przy otrę- 
twieniu pod wieloma względami, czujność i naprężenie w nie- 
wielu kierunkach pozostała, a podsycana ciagłem drażnieniem 
w tych kierunkach wywołuje naturalnie ruchy, ale te w skut- 
kach swoich bardzo są podobne do otrętwienia, i z czasem 
przejść w nie muszą. Są to skutki jednostronności umysłowego 
wykształcenia, a obydwa zjawiska razem wzięte i zestawione, 
przedstawiają dopiero jasno stan chorobliwy, nienormalny umysłu. 

Jak w każdej chorobie, tak i w tej, znajdziemy najprzód le- 
karzy niezgodnych między sobą względem środków leczenia, 
ezęsto niedochodzących właściwej jej przyczyny; co więcej spór 
wzrasta właśnie wtedy najbardziej, gdy idzie o poznanie choroby. 

Chociaż dziś polityka we wszystko się miesza, chcieliby- 
śmy jednak, o ile to się da uskutecznić, pytanie co do litera- 
tury dramatycznej, a w szczególności co do komedyi polskiej 
rozwiązać na czysto naukowem polu. — Wielu Sławian, a sa 
między nimi i Polacy, widząc ogromne obszary Europy, osiadłe 
przez współplemienników swoich, których ant cywilizacya, ani 
też choroba owa dotknęła, czynią sobie bardzo łatwem rozwią- 
zanie owego pytania. Uważają oni świat zachodnio-europejski 
jako z sił odradzających wycieńczony, słowem jako dla przyszło- 
ści już stracony, a powstania nowej cywilizacyjnej idei wygla- 
dają włonie swojskim. Nie pytaja o to, co przyprawiło zachód 
Europy o tę chorobę, na która, nawiasem mówiąc, i ucywilizo- 
wani Sławianie okropnie chorują, nie zastanawiają się, czyli Sła- 
wianie nie są zupełnie w tej samej a nawet łatwiej dostrzegać 
się dającej, bo skróconej o wiele drodze do tego samego stanu, 
w jakim widzimy Europe zachodnią. Nie wspominając nic o po- 
lityce, są tacy, co na prawdę wyglądaja samorodnej olbrzy- 
miej epopei lub dramatu, mającego się pojawić wkrótce w któ- 
rymsić kącie Sławiańszczyzny; na to tylko nie ma zgody, gdzie 
się ten nowy żywioł cywilzacyjny wyłoni, czyli w nadpsutej 
cyliwizacyą europejska Polsce lub Czechii, czyli też w zosta- 
jącej w stanie natury Moskwie lub Serbii; tu oczywiście ka- 
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żdy dobry patryota ciągnie za swoim szczepem, bo po zlanej 
w jedność umysłową Sławiańszczyzny nie można się prędko do- 
czekać owocu; do tej bowiem umysłowej a więc i literackiej 
jedności bardzo jeszcze daleko, a nam trzeba prędko dramatu, 
a przynajmniej epopei. 

Znamienity talentem p. August Cieszkowski zauważał w roz- 
prawie «o romansie nowoczesnym,” powieści jako ułamki i 
zwiastuny przyszłego dramału; ale trudno, dziś przynajmniej, od- 
kryć w powieściarstwie polskiem żywiołów do nowego dramatu; 
bo któraż powieść polska, nie wyjmując nawet » Listopada," 
wzbiła się nad formę powieści zachodniej Europy, którą z nich 
można choć w części uważać za zwiastuna nowego kierunku 
lub epoki? 

Co o poezyi w ogóle jest prawda, da się zastosować i do 
poezyi dramatycznej, a w szczególności do komedyi. Zadaniem 
komedyi jest: przedstawiać w formie pięknej śmieszności w spo- 
łeczeństwie objawiające się, które mogą być dwojakiego ro- 
dzaju. Są śmieszności i przywary, które wypływają wprost ze 
słabości ludzkiej, np. skapstwo, zazdrość; inne wywijają się 
w pewnych tylko epokach życia społecznego, są ściśle czasowe 
a więc przemijające, tak, że nieraz w przeciągu wieku jednego 
powstają i zamierają. Są one jednak zawsze wypływem głównych 
i ogólnych wad ludzkości, które w nich przybierają tylko nowe 
postacie i barwy, zmienne i niknące za każdem tchnieniem 
przeciwnem, jakie w rozmaitych epokach życia społecznego po- 
wstaje. 

W życiu dawniejszych, choć nie tak dawno minionych po- 
koleń, wszystkie czynności były wydatniejsze, układność i ze- 
wnętrzna ogłada, pod któremi kryją się dziś nie tylko śmiesz- 
ności, ale i występki, nie były tej doskonałości co dziś. Gho- 
ciaż więc poeci dawniejsi mieli nie łatwe zadanie do rozwią- 
zania, zabierając się do przedstawiania wad ludzkich ogólnych, 
nie przywiązanych do pewnego czasu lub narodu, wymagają- 
cych tym większej znajomości serca ludzkiego; i dzisiejsza ko- 
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medya, przymuszona wprowadzać postacie dzisiejszym pokostem 
cywilizacyi powleczone, które dopiero talent poety musi zrobić 
przejrzystem, nie małe ma do zwalczenia trudności. Wprowa- 
dzając na scene dzisiejsze życie i wyobrażenia, komedya służy 
czasowi, i nie jest bez wartości estetycznej; ale ogólne wady 
ludzkie przedstawiać, pozostanie zawsze najszczylniejszym kome- 
dyi przedmiotem. Zadanie to oczywiście jest trudniejsze w poró- 
wnaniu z przedstawieniem wad szczegółowych czasów obecnych, 
lub pewnemu narodowi właściwych. Tu lada rys dobrze zchwy- 
cony, a układ dobry z dowcipem połaczony, sprawia zadowole- 
nie żywością prawdy, która każdy bez głębszego zastanowienia 
się czuje już w sobie; kiedy w przedstawieniu wad ogólnych 
trzeba wejść głębiej w naturę człowieka, zbadać ją filozoficznie, 
jeźli prawda przedstawiona ma sprawić wrażenie i zadowolenie. 
Ale za to wartość takiej komedyi nie jest przywiązana do pe- 
wnego czasu lub miejsca, kiedy utwory dzisiejsze są po wiel- 
kiej części wartości przemijającej i do miejscowości przywią- 
zane. Skapiec Moliera w każdym czasie i miejscu będzie obra- 
zem skąpca człowieka, jest to jakby posag spiżowy na trwa- 
łość wieczystą wyrachowany, kiedy dzisiejsze komedye możnaby 
przyrównać do kruchych medalów zlepionych z pospiechem, co 
je nie łatwo przenieść bez uszkodzenia i aby niepotrzebowały 
naprawiania połamanych lub nawet dorabiania nowych członków. 

Posiadamy wprawdzie kit ogólny w ceywilizacyi europej- 
skiej, mniej więcej wspólnej wyższym warstwom społeczeństwa, 
ale len, u nas osobliwie, wiąże za nadto mało żywiołów, aby 
wystarczał potrzebom umysłowym narodu całego. W takim ra- 
zie uciekamy do przymiotów narodowych i wprowadzamy w ko- 
medyę, wprost je obrazujące albo wykazując w nich przywary i 
śmieszności. 

Postępowanie takie nie może podnieść komedyę; zwyczaje 
narodowe, jeźli są rzeczywiście narodowemi, mają w oczach na- 
szych, choćby nawet były śmieszne, pewien urok, którego nie 
można zdzierać bezkarnie; zrośnięte bowiem z życiem narodu nie 
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dadzą się z niego drogą komedyi wyłączyć, a uczucie narodowe 
jest za nadto draźliwe, za nadto mamy czci dla niego, aby je 
wystawiać na pręgierz śmieszności. Dla tego lepiej się udają te 
utwory, które przedstawiaja naniesione z zewnątrz, a do tego 
z zwyczajem narodowym sprzeczne wady, jak cudzoziemszczyzna, 
buta  arystokratyczna nie na zasługach oparta, ogłada ze- 
wnętrzna bez treści wewnętrznej, porównana z szorstkiemi może, 
ale w gruncie moralnemi obyczajami swojskiemi. 

Takie jest stanowisko dzisiejszej komedyi polskiej. Obaczmy 
teraz jak się od początku wieku bieżącego rozwijała i czyli 
zdania powyższe potwierdzaja dzisiejsze utwory. Z odrodzeniem 
się literatury polskiej za Slanisława Augusta pojawiła się i ko- 
medya polska; ale słabe utwory Bielawskiego, Zabłockiego i 
Bohomolea dowodzą, że literatura dramatyczna nie zdołała się 
podnieść nawet do tej wysokości, do której pokrewną jej satyrę 
wyniosły talenta Krasickiego, Naruszewicza i Węgierskiego. Pró- 
bował wprawdzie dowcipny Krasicki sił swoich i w komedyi, 
ale tych nie wydał nawet Dmochowski w zbiorze pism Krasie- 
kiego, bo są w istocie nadzwyczaj słabe, i dopiero Gliicksberg 
ogłosił je drukiem w poźniej wydanym zupełnym zbiorze dzieł 
tego poety. Równie małej wartości, bo czysto naśladowane podług 
wzorów francuzkich są komedyjki X. Czartoryskiego. Ale już 
przy końcu wieku zeszłego zjawił się w Polsce talent drama- 
tyczny, łączący w sobie zdolność pisarska z przedsiębiorczością i 
energią w wykonaniu planu, ustalenia bytu seeny narodowej. 
Mówimy tu o Wojciechu Bogusławskim, który naprzemian: we 
Lwowie, w Krakowie i w Warszawie pracował i zachęcał do 
wzniesienia teatru polskiego.  Obrawszy nakoniec Warszawę na 
stałe mieszkanie, poświęcił zupełnie siły swoje wzrostowi teatru 
polskiego w tej stolicy. 

Historya teatru polskiego w wieku dziewiętnastym nie jest 
przedmiotem niniejszego pisma; szacowne do niej materyały zo- 
stawił w swych dziełach Bogusławski. W pierwszym tomie ze- 
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dowej, a w następnych jedynastu umieszczane życiorysy znako- 
mitych artystów i artystek warszawskich, uzupełniają ją czę- 
ściowo; mamy także nadzieję, że kierujący od lat przeszło czter- 
dziestu teatrem lwowskim p. Kamiński posiada ważne materyały 
do dziejów teatru lwowskiego, które, dla dobra ogółu to ży- 
czymy, może je kiedy publiczności da poznać. Chociaż więc 
dziejów teatru polskiego nie myślimy tu kreślić, nie czując na- 
wet sił po temu, niemożemy pominąć uwagi mimowolnie na- 
stręczajacej się z doświadczenia, że istnienie teatru jest tak wa- 
żne, iż w Poznaniu np., gdzie dotąd stały teatr polski nie istnieje, 
i literatura dramatyczna wcale się nie objawiła, równie jak 
w Krakowie, gdzie dopiero zaprowadzenie stałego teatru wywo- 
łało pisarzów. dramatycznych, nawet w Wilnie, które miało przez 
czas jakiś scenę polską, zaczęły się były pokazywać między 
1850 a 1640 utwory dramatyczne, a za zniknięciem teatru, cza- 
sem tylko, jakby jakie wspomnienie przeszłości, pokazują się 
dramata Przezdzieckiego i Kraszewskiego Tenczyńscy. Ze wszyst- 
kich miast polskich Warszawa i Lwów mają prawie od początku 
wieku bieżącego nieprzerwanie teatr, w tych też miastach tylko 
wzrastała literatura dramatyczna, a z nią i komedya polska. 

Pomijamy takie komedye okolicznościowe, które nie mają 
wcale żadnej wartości dramatycznej, jakiemi są np. I)muszew- 
skiego: Wezbranie Wisły, Żółkowskiego: Wyprawa na Litwę; 
one bowiem nie wiążą się z myślą główną jaka towarzyszyła 
rozwijaniu się komedyi polskiej wtym czasie, są to sztuczne 
ognie, które zabłysły w chwili przedstawienia, a z zapadnięciem 
zasłony wywietrzały z myśli widzów, i ani wypłynęły ze ówcze- 
snego sposobu zapatrywania się na literature dramatyczną, ani 
też na jej dalsze rozwijanie wypływały. 

W zawodzie literackim, Bogusławski, którego jako twórcę 
sceny polskiej wymieniliśmy, okazał się więcej tłumaczem i na- 
śladowcą, jak pisarzem oryginalnym. Rzecz dziwna a jednak pra- 
wdziwa, że jego własny utwor: Cud mniemany, czyli Krakowia- 
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tycznego, któremu się potem tak gorliwie oddał. Zdaje się, że 
zajęcie się teatrem tyle mu czasu zabierało, iż nie mógł zna- 
leść swobodnej chwili do tworzenia, a rozmaitość, jaką chciał 
nadać przedstawieniom, skłaniała go do tłumaczenia raczej utwo- 
rów zagranicznych. Język czysty i jędrny, którym napisał ko- 
medyę Krakowiacy i Górale, doskonalszym jest jeszcze w po- 
źniejszych tłumaczeniach, np. w Henryku szóstym na łowach, 
w tłumaczeniu Lessinga Emilii Gallotti. Wartość dramatyczna 
Krakowiaków i stosunek tej pierwszej narodowej komedyi do 
utworów, które bezpośrednio po niej się pojawiały, są wzglę- 
dnie do czasu, w którym komedya ta pisana była, wysokiej war- 
tości. Żywość obrazów podnoszących ducha narodowego, wła- 
śnie wtym czasie odżywiajacego, prostota i jasność myśli jak- 
kolwiek zbytnie rubasznej, są cechami tego utworu, który nie 
tylko stał długi czas odosobniony; bo nawet Bogusławski nie 
napisał żadnej potem oryginalnej komedyi, ale wtym rodzaju 
wywołał tylko naśladowania, jakiewi sa J. N. Kamińskiego druga 
część Krakowiaków, Twardowski na Krzemionkach i Szkalmie- 
rzanki. Równocześnie z Bogusławskim żył i pisał L. A. Dmuszew- 
ski. Komedye tego pisarza z sceneryą dobrze obeznanego, są po 
największej części naśladowaniem jałowej francuzkiej komedyi, sto- 
jacej na równi z ówczesnemi równie nudnemi powieściami pisarzy, 
jak np. Ducray Dumenil; bo wojenny duch, którym z początku wieku 
naszego Napoleon całą Europę natchnął, nie był weale korzy- 
stnym dla poezyi. © duchu komedyi Dmochowskiego nie ma 
co więcej powiedzieć; wartość ich była ehwilowa tylko, bo nie 
było lepszych, a już w zeszłym lat dziesiątku jednę tylko z tych 
komedyi «Szkoda wąsów” widziano na scenie, a przedstawiane 
jeszcze między roku 1850 — a 1840 komedye «Pięć Siostr a 
jedna” i «Gaduła nad gadułami” dziś są już zupełnie zapo- 
mniane. Podsycał więc Dmuszewski swojemi utworami teatr pol- 
ski, ale nie wyszedł po za naśladownictwo ubogiej w ówczas 
także komedyi obcej. Czasy księstwa warszawskiego, nazwane 
przez naszych historyków epoką francuzczyzny, nie odznaczyły, 
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się rzeczywiście oryginalnością; ale uspiona wtedy w całej Eu- 
ropie literatura piękna wydawała w ogóle jałowe tylko utwory, 
dopóki potężny jeniusz Bajrona nie pchnął poezyę innym zu- 
pełnie torem. 

Początek romantyki w znaczeniu dzisiejszem tego wyrazu, 
w którem go użyła najprzód pani Stael, pisarze niektórzy odnoszą 
jeszcze do pierwszej połowy 18 stulecia i liczą już pisma Ri- 
chardzona, Younga i Fieldinga do romantyków. Nie ma jednak 
wątpliwości, jak to słusznie Mickiewicz w swojej odpowiedzi do 
recenzentów warszawskich utrzymuje, że właściwym reprezen- 
tantem nowego romantyzmu jest Bajron, który nie jasno rozwi- 
nięte pojęcia o romantyzmie dziełami swojemi rozświecił. W poe- 
zyi dramatycznej przewaga romantyzmu łatwo się ustaliła w ko- 
medyi; co do niej bowiem nie było zacietych przeciwników kla- 
sycznych. Seribe i Delavigne, pisarze komedyi, chociaż należeli 
do autorów klasycznych komedyi francuzkiej, nie mieli udziału 
w owym sławnym liście przesłanym do króla wr. 1829, po przed- 
stawieniu Dumasa «Henryka III," w którym żądali autorowie dzieł 
klasycznych, aby w Théâtre Français nieprzedstawiano roman- 
tycznych utworów. Dla tego też nie widzimy nawet w kome- 
dyi tego zjawiska, które każdemu w oczy wpada co do tragedyi 
nowej, ową silniej jeszcze występującą dażność odsłaniania naj- 
tajniejszych i najbardziej uczucie moralne rażących namiejętności, 
które właśnie dla przeciwieństwa z klasycznem, romantyczna tra- 
gedya w tak jaskrawem świetle przestawia. Dalszy wywód wpły- 
wu romantyzmu na rozwinięcie nowożytnej tragedyi nie wcho- 
dzi w zakres naszego przedmiotu. 

Komedya pod wpływem romantyzmu w naszych czasach 
rozwinięta, odzyskała najprzód potrzebną jej bardzo swobodę. 
Ciasne formy klasycyzmu, wymagające ścisłej jedności, czasu i 
miejsca, których nawet starożytna komedya ściśle nie przestrze- 
gała, a które naśladująca Europa przeniosła właściwie z tra- 
gedyi w komedyę, nie odpowiadały zasadom romantyzmu, pod- 
noszącym wartość obrazowania życia pełnego i różnobarwno- 
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ści położeń i charakterów, na których polega głównie piękność 
komedyi. 

Molier maluje w swoich komedyach charaktery, a wybie- 
rając dla każdego rozmaite położenia, przeprowadza przez nie cha- 
rakter osoby głównej we wszystkich, nawet najdrobniejszych od- 
cieniach. Charakter tak skreślony stoi jakby kolos wśród ota- 
czających go drobnych figurek; podziwiamy go w przeprowa- 
dzeniu przez położenia zabawne, jest to jakby lekcya psycho- 
logii, zajmująco w przykładach z życia wziętych wyłożona, od- 
krywająca wszystkie tajniki głowy i serca, jak się w pewnym 
wyrobiły kierunku. Jeniusz poety urozmaicił obrazy rozmaito- 
ścią komicznych położeń, ale nie ma w nim tej pełności życia 
społecznego, którego przedstawienie zdobi napisane dziś często 
z miernym talentem utwory. Romantyzm zmusił niejako zbliżyć 
się do życia społecznego, poznać sklad jego; a dla uniknienia 
jednostajności wynikającej z przedstawienia ogólnego życia eywi- 
lizowanej Europy, musieli pisarze zstąpić głębiej, sięgnąć w ży- 
cie narodowe, rozstrzelające promienie ogólnej oświaty w ty- 
siącznych barwach życia pojedyńczych narodowości. Prawdę po- 
wiedziano, że Molier jest poetą całego świata, mniej on jest 
Francuzem w swoich komedyach, jak Szekspir w swoich dra- 
matach Anglikiem, ale Życie polityczne zaburzonej domowe- 
mi wojnami Anglii dostarczyło już Szekspirowi tyle watku i 
rozmaitości przedmiotu, że słusznie znowu Szekspira nazywamy 
romantykiem. 

Słusznie powiedział Wojcicki, że wyobrazicielami i ozdobą 
sztuki dramatycznej w najnowszej literaturze sa Fredro 1 Korze- 
niowski co do komedyi. Nikt tego niezaprzeczy, równie jak 
dalszej uwagi czcigodnego pisarza, że z nimi poczyna się nowy 
okres sztuki dramatycznej, nie naśladowanej ale rzeczywiście 
polskiej." Nie wykazał jednak Wojcicki, czy pierwiastek z któ- 
rego rozwinął Fredro i Korzeniowski komedye polska jest rze- 


4. Wojcieki Hist, lit. w zarysach T. TV. 436. 
Pamiętnik literacki. Tom I. 38 
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czywiście oryginalny, jak się rozwinął, i jaki jest właściwie sto- 
sunek obu pisarzów wzgłędem czasów upłynionych i wzajemnie 
względem siebie. Nie ma wątpliwości, że, Korzeniowski o lat 
dziesięć przeszło poźniej od Fredry wystąpi jako pisarz dra- 
matyczny, a w szczególności komedy. Jaki więc stosunek jego 
do Fredry; dadza-li się porównać obaj pisarze; jest-li widoczny 
jaki wpływ Fredry na Korzeniowskiego, a wtym ostatnim, czy 
jest postęp? Odpowiedź na te pytania winna dać historya pra- 
gmatyczna, za jaką zapewne nie można uważać dzieła Wojcic- 
kiego, osobliwie co do najnowszych czasów, a w szczególności 
co do komedyi nowej. Powtarza on co do Fredry gładko na- 
pisane zdanie krytyka Kwartalnika krakowskiego, które się stało 
odtąd alfą i omega dla krytyków w ocenianiu dzieł dramatycz- 
nych Fredry, a eo do Korzeniowskiego krytykę z pism czaso- 


wych Lesznowskiego. d. n 
DYSSYDENT. 
POWIEŚĆ POŁSKA Z KOŃCA XVI WIEKU. 
Przez 
H R. 


(Dokortczenie.) 


X. 


Wysoki skłepiony pokój, w którym zebrała się rodzina Alempe- 
chów, ciemnemi drzwiami opatrzony o jednem oknie mocno zakratowa- 
nem a przytem na mały dziedziniec wychodzącem, ponury przedstawiał 
widok, i odpowiadał smutkowi załegłemu na twarzach przybyłych ro- 
dziców i młodego Wojciecha. Krótkiemi i przerywanemi słowy powi- 
tali się z Jadwisią, każde znich unikało rozmowności, jakby się co 
chwila obawiali dotknąć uczucia, którem wszyscy przepełnieni byli. Ale 
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milczenie to nie mogło trwać długo; kochające się serca potrzebują tej 
ulgi, jaką daje wspólne wynurzenie i zlanie się uczuć silnych i nie- 
zmyślanych. 

— O kochana córko moja! wykrzyknęła Ikającym głosem matka, 
i pochyla się ku Jadwisi, całując i ściskajac ja, jak gdyby się z nia 
miała nazawsze pożegnać. 

— Matko kochana uspokój się, rzekł Wojciech, jeźli przeznacze- 
nie Jadwisi opuścić nas na zawsze, nie wyminiemy go ani żalem ani 
płaczem; ale żal wtedy byłby słuszny, jeźli idąc wbrew przeznaczeniu, 
zechcemy z niem walczyć t własną winą ściągniemy zgryzoty i nieszczę- 
ście na głowy nasze. 

Zapał, z jakim Wojciech te słowa wymówił, poruszył siedzącego 
w milezeniu starego Alempecha. Podniósł z wolna głowę i zwracając 
się do Jadwisi: córko! rzekł, czas ostateczny, abyśmy ci z obowiązku 
rodzicielskiego przedstawili, jak ważnym bo nieodwołalnym jest krok 
co go uczynić zamierzasz. Masz nań pozwolenie nasze, nie jako ojciec 
zatem władzę nad tobą mający, ale jako przyjaciel, jak go mieć lepsze- 
go nie możesz, przedstawiam ci skutki, jakie wyniknąć a nas do grobu 
wprowadzić mogą, gdybyś kiedy przedsiewziecia dzisiejszego miała ża- 
łować, gdyby...; przerwał i ucichł, a łza gruba stoczyła się po sędzi- 
wych jego policzkach. 

Rumieniec wystąpił na chwilę na twarz Jadwigi, ale wkrótce zni- 
knął jak gwiazda spadająca, oczy jej co na chwilę zabłysły, zakryły po- 
wieki, co się od bólu wewnetrznego ściągnęły, zwykła bladość twarzy 
wróciła, a odetchnąwszy głęboko, z całem wysileniem nie mogła więcej 
wymówić Jadwisia nad słowa: Taka jest wola boża. 

Wszystkim był w myśli jeden obraz, jedno uczucie wszystkimi 
władało, ale nikt, nawet Wojciech wspomnieć o nim nie śmiał; wre- 
ście przybycie xieni i mistrzyni odwróciło rozmowę do przygotowań 
wkrótce nastąpić mającej uroczystości. Miał mieć przy tej sposobności 
kazanie sędztwy Melchior Mościcki, do którego, chociaż już przyrzekł 
uświetnić obrządek złotą swoją wymowa, udał się przecież Alempech, 
szukając ostatniej u szanowanego powszechnie duchownego dla zboła= 
łego serca ojeowskiego pociechy. 

Rozłączywszy się więc z Jadwisią, którą polecił opiece xieni, i z żoną 
która z Wojciechem wróciła do domu, Alempech wstąpił na korytarz 
klasztorny, a wkrótce był już i w celi przeora. 

Z radośną twarzą powitał go ojciec Melchior, ale dostrzegłszy śla- 
dów świeżego wzruszenia i smutku na twarzy przybyłego, zmarszczył 
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czoło, i z zwykłą sobie ostrością, którą łączył w dziwny sposób z gład- 
kością wymowy, — cóż to wam się stało Mości rajco — rzekł natar- 
czywie, — czy zamiast cieszyć się losem córki Bogu swe usługi po- 
święcającej, frasunek na twarzy waszej widzieć dziś muszę? Masz-li być 
ofiara Bogu uczyniona nie zupełna, zaufanie w jego nieskończoną do- 
broć nie powinnoż natchnąć ojca wybranej ku służbie i czci bożej ra- 
dlością i weselem. O grzech to z waszej strony żałować światowości, i 
nigdy czystem sercem i duszą nie zwrócić się do oblicza boskiego. 

Zmieszany tem ostrem napomnieniem, którego się niespodziewał, 
a które jednak tak trafialo w duszę skołataną, Alempech nie zdołał ze- 
brać się na porzadna odpowiedź. Nie był on także słabego umysłu, 
czuł i wiedział to, ale czuł się równie ojcem, i wtym sensie zaczął 
się tłumaczyć przed ostrym swoim sędzią, który przewaga ducha swo- 
jego trzymał słabszego od siebie Alempecha na wodzy. 

Nie masz tu żadnej wymówki, przerwał jąkającemu się Alem- 
pechowi X. Melchior, pierwej byłeś człowiekiem, chrześcijaninem, obo- 
wiązków tych niepozbyleś zostawszy ojcem, przeciwnie kościoł boży 
łaskę wyświadcza rodzicom, których dzieci przyjmuje do tajników wiary 
i bezpośredniej służby boskiej, ale was widzę także zaraziły owe herc- 
tyckie a bluźniące Bogu nauki, kiedy nie umiecie cenić wysokiej łaski 
bożej, co spływa na was i na waszą rodzinę przez przyjęcie zakon- 
nego życia, któremu się córka wasza poświęca. 

Z pokorą zschylił głowę Alempech, i pod wrażeniem natchnio- 
nego mówcy zostając, prosił go o przebaczenie słabości rodzicielskiej. 
Złagodniał wtedy głos gromiącego starca, a pobłogosławiszy rajcę, po- 
żegnał go skruszonego i nie mniej jednak zamyślonego w powrocie do 
domu. 


XI. 


Odbył się wspaniały wjazd Solikowskiego na stolicę arcybiskupią, 
wśród licznych duchownych i świeckich dygmtarzy; szlachta też umyśl- 
nie przybyła i w przejeździe bawiąca w tem mieście, zatrzymała 
się umyślnie, aby być świadkiem rzadkiej uroczystości kościelnej. 
Przeszły dnie pierwsze urzedowania  Solikowskiego na  przyjmowa- 
niu przytomnych we Lwowie panów rady i goszczeniu duchowieństwa i 
licznej szlachty. Przyszedł nakoniec dzień przeznaczony na uroczyste 
złożenie ślubów zakonnych córki rajcy Alempacha. Wprawdzie miasto 
nie było w takim ruchu jak podezas poświęcenia nowego arcybiskupa, 
ale widoczny był ruełi dążących liczniej przez bramę krakowską ku klasz- 
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torowi siostr reguły S. Benedykta, położonemu u stóp góry zamkowej. 
Uroczystość rozpoczęła się wśród tłumów zalegających nie tylko kościół 
i ciasne korytarze, ale nawet dziedziniec przed kościołem. Wznosiły się 
modły, rozchodziły nabożne spiewy duchowieństwa lwowskiego po skle- 
pieniach kościoła i odbijały się aż o przyległe mury zamczyska. Wła- 
śnie podniosła się krzyżem dotąd leżąca nowicyantka, aby w przyto= 
mności nowego arcypasterza siedzącego na krześle licznem duchowień- 
stwem otoczonego złożyć śluby zakonne. Gisnał się lud ciekawy, słu- 
chając młodej nowicyantki, powtarzajacej głosem widocznie drżącem 
czytane jej wyrazy, cisza zaległa kościół, gdy przy końcu przysięgi po- 
wstał w kącie naprzeciw ołtarza wielkiego łoskot i chrzęst broni. Sto- 
jacy w bliskości z rodzicami Jadwigi Wojciech mimowolnie wykrzyknął 
tak, że otaczający go ludzie dosłyszeć mogli: »Niemsta!« W tej chwili 
rozruch się zrobił w bliskości Solikowskiego, zmięszały się tłumy ludu 
dotąd przez uszanowanie cokolwiek w oddaleniu trzymające się od du- 
chowieństwa, i nie można było nie widzieć ani słyszeć, tylko od strony 
zaczerwienionego rajcy Alempecha, przebijajacego się przez oddzielająca 
go ciżbę powstałą do swoich z ust jego wypadłe i tysiącami powta- 
rzane słowo: Dyssydent. Uroczystość chociaż w głosowej swej części 
dopełniona , zamieszaniem tem jednak w porządku przerwaną została, a 
w gronach powracajacych do miasta mieszkańców dziwaczne i rozmaite 
krążyły opowiadania. 


XH. 


W lat kilka po tym wypadku Wojciech Alempech udał się po 
śmierci rodziców, o których mówiono, iż wcześnie i ze zgryzoty po- 
marli, do Gdańska, gdzie przeszedłszy tajemnie na wiarę luterska, oże- 
nił się z córką zegarmistrza, która poznał w czasie pierwszego pobytu 
swojego w tem mieście. Wśród rozmów toczących się w kole rodziny, 
w którą został przyjęty, a czesto wracających do zatrważających wiado- 
mości o ściśnianiu wolności wyznania augsburskiego w Polsee, wpadła 
raz rozmowa na ministrów augsburskich, bawiących wówczas w Koro- 
nie. Między gorliwymi o rozkrzewianie i ustałenie wiary augsburskiej 
ministrami, wymieniono i nazwisko Niemsty. 

— Co to za Niemsta, zapytał szybko i zajęciem Wojciech. 

— Jest to odezwał się stary zegarmistrz były wojownik, dzielny 
niegdyś pogromca nieprzyjaciół ojczyzny, dziś po dwuletniej w Królewcu 
odbytej nauce jeden z najlepszych i najgorliwszych ministrów w Koronie. 


— Jak mu na imię? zapytał z żywością Wojciech. 5 
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— Podobno Stanisław, odparł zegarmistrz, był najprzód na dwo- 
rze pana Firleja, potem w wojnie za nieboszczyka króla Stefana dowo- 
dzi? oddziałem kozaków, a po skończonej wojnie przybył tu najprzód, wi= 
dać smutek jakiś trawił jego serce, podobno stracił wówczas ojca, ztąd 
udał się do Królewca, gdzie go ministrem uczyniono i do Korony wy= 
słano. Czy znacie go może, zapytał dalej Wojciecha teść jego, godny 
to i szlachetny człowiek. 

— Zmałem go przed laty kilkunastu, był wtedy na dworze p. Fir- 
leja w czasie pobytu króla Stefana we Lwowie, a słusznieście go na- 
zwali szlachetnym człowiekiem; oby nowy jego zawód uśmierzył smu- 
tek co go wywołały wypadki, których doznał od tego czasu. 


Przegląd literacki. 


JERZY LUBOMIRSKI. DRAMAT HISTORYCZNY. 
Napisał Karol Szajnocha. 


Lwów. Nakładem Karola Wilda. 1850. sir. 114. przedm. XX. 


Temi dniami opuścił prasę, dawniej już publiczności z pojedyn- 
czych seen znajomy, dramat p. Szajnochy: Jerzy Lubomirski. 

Oryginalne w zawodzie dramatycznym prace, im rzadsze u nas, 
tem większą powinny wzbudzać ciekawość, a kilkakrotnie przez znaw- 
ców objawione zdanie, jakoby dramat był formą, najmniej do ducha 
naszej literatury przypadającą, iżbyśmy go zatem nigdy a przynajmniej 
długo jeszcze wydać nie byli w stanie, — winno nas tem bardziej do 
jak najwszechstronniejszego ocenienia każdego w tym rodzaju utworu 
pobudzić. Niniejszy dramat nie zdoła wprawdzie zniweczyć zdania tych, 
którzy w dobrą przyszłość naszej dramatycznej literatury nie wierzą, nie 
zapowiada on jeszcze, iż epoka jej niepłodności juź się skończyła, 
wszakżeż z jednej strony swoim zakrojem, z drugiej mnogiemi niedo- 
statkami dość jasno wskazuje droge, którą literatura dramatyczna obrać 
powinna, ażeby swój bieg rozpocząć, — i tem naucza daleko więcej, niż 
szeroko po księgach rozwiedzione teorye sztuki, nauczające wprawdzie 
„szego po dramacie wymagać, lecz nie nauczające jak je pisać należy. — 
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Przykrebyto było zaiste przezńaczenie, tyle tylko mieć zasługi, ile ma 
ten, który swojemi biedami innych od nich odstrasza; — ale działo się 
to z całemi systemami filozoficznemi, dla czegoż się to samo nie. ma 
dziać z dramatem?  Wszakżeż dramat p. Szajnochy, ażeby mu wszelką 
oddać sprawiedliwość, ma jeszcze tę zasługę, iż do uczynionego w tym 
zawodzie literatury dramatycznej postępu, jeszcze jeden krok naprzód 
przyczynił; stało się to usiłowaniem nadania temu utworowi pewnej 
wykończoności w zewnętrznej formie i w technicznym układzie samegoż 
szkieletu. Ale wróćmy do ogólnego na sam przedmiot poglądu. 


Literatura dramatyczna u nas, gdzie w dość wyraźnym jest niesto- 
sunku do innych gałęzi piśmiennictwa, nie może poczynać swojego za- 
wodu odłewaniem w swej formie scen z obecnego życia, ani przedsta- 
wieniem charakterów dzisiejszych; gdzie nie masz życia pełnego, bujnie 
i wszechstronnie objawiającego się, tam też i nie może być pełnych, 
okragłych zeń obrazów. Autorowie obrazów dramatycznych z dzisiejszego 
czasu, nazwanych dramatami, komedyami i krotochwilami, potwierdzają 
to zdanie w zupełności. Duch dzisiejszego naszego społeczeństwa, różnego 
rodzaju paskami spowity, nie objawia się nigdzie całkowicie, nie wy- 
stępuje w pełni, — pojedyncze jego objawy są jak światełka wymyka- 
jące się szczelinami z zamkniętego domu; cokolwiek się z tych świate- 
łek w pewne ramy jakiejkolwiek sztuki zestawić da, może być tylko 
w najlepszym razie pięknym z drobniutkiej mozaiki złożonym obrazem — 
ale nigdy posągiem. U nas tylko dzieje są polem, na którem duch wie- 
ków odpoczął i przedstawił się w swojej całości, — dzieje więc po- 
winny być tą skarbnica, z której czerpać mają poeci, — myśl, która tam 
się zatrzyma, z bujnym powróci plonem i zdolną jest stworzyć w dzie- 
dzinie sztuki tak pełną i okrągła całość, jak ją widziała w. dziejach. 

Pod tym względem dramat niniejszy na uwagę wziąwszy, powiemy, 
iż autor zna się doskonale na warunkach, które dobry wybór przed- 
miotu stanowią. Przedmiot ten wzięty jest z epoki panowania Jana 
Kazimierza; -— położenie ówczesne Polski powszechnie jest znajomem : 
wielorakie niebezpieczeństwa, kilkakrotne a nawet równoczesne najazdy 
chciwych na cudze dobro sąsiadów, rozprzężenie wewnętrzne ze słabych 
niewieściego króla rządów wynikłe, postawiły ten kraj prawie nad brze- 
giem upadku, zagroziły mu niechybną niewolą. Ale gdzie niebezpieczeń- 
stwo największe, tam pomoc najbliższa; naród naówczas zdrowy i czer- 
stwy, potrafił pełną piersią odetchnąć i roztrzęsione zgromadzić siły; — 
niedola kraju i rychłego obawa upadku wywołała mężów-bohaterów, 
którzy ogromadziwszy wszystkie siły w około spólnej sprawy, stali się 
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jej zbawcami. Cnoty i poświecenia się tych prawdziwych bohaterów, ich 
zasługi, które w tej wielkiej wyjarźmienia sprawie około ojczyzny poło- 
żyli, dostatecznie są przez dziejopisarzy ocenione, — ich imiona na 
wieki wieków w sercach następców wyryte. Aliści w gronie tych mężów 
był jeden, któren acz także niezaprzeczone położył w tejże sprawie za- 
sługi, dzisiaj częstokroć bywa pomijany, == jego nazwisko zapomniane. 
Jerzy Lubomirski, jednogłośnie naonczas pierwszym obywatelem ojczyzny 
uznany, nie dość podziśdzień jest oceniony, — niekiedy nawet pada 
nań kamień potępienia, jako na wichrzyciela ojczyzny. Autor niniejszego 
dramatu, prostując w tym wzgledzie przesądne dziejopisarzy zdanie, daje 
niezaprzeczony dowód pilnego wczytania się w dzieje narodowe, niemniej 
też bystrości w pochwyceniu prawdy i ocenieniu spleśniałych zdań, 
z uprzedzeń czasowych zwyczajnie wynikających; — niewątpliwą tedy 
jest rzeczą, iż autor niniejszego dramatu wszedłszy na pole historyi, 
w najwłaściwszej sobie jest sferze, — jak to nam tego dwoma znakomitemi 
obrazami z dziejów, które niedawno z pod prasy wyszły, dostateczne dał 
dowody. — Przyczyna tego, powiada autor w przedmowie, iż dotąd 
uwłaczano Lubomirskiemu, jest »przesąd do niedawnego czasu utrzymy- 
wany, w skutek którego każdy, ktokolwiek się władzy królewskiej sprze- 
ciwił, nie mówiąc już o tych którzy się na nią targnąć ośmielili, bez 
żadnego względu na częstokroć sprawiedliwe pobudki, — już za to samo 
z góry bywał polępiony.« Po wyswobodzeniu ojczyzny od zewnętrznych 
nieprzyjacioł, kiedy fakcya królewska, przewodzona przez samąże kró- 
lowę Maryę Ludwikę, jeszcze za życia Jana Kazimierza koniecznie chciała 
przeprowadzić elekcyę Kondeusza i do współdziałania zawezwała Lubo- 
mirskiego, — jemużto właśnie, jako pierwszemu naonczas obywatelowi 
ojczyzny, przypadła rola sprzeciwienia sie nieprawym zamiarom tej ów- 
czesnej kamaryli. 


Tento więc Lubomirski jest bohaterem, a treść jego życia i czy- 
nów osnową dramatu. 


Zrazu więc faworami dworu obsypany i do pierwszych dostojeństw 
rzeczypospolitej wyniesiony, pierwszym obywatelem ojczyzny uznany, 
pokazuje się na scenie; ale nie cieszą go wcale te świetne dary for- 
tuny, pamiętne mu bowiem sa słowa konającego ojca, który mówi 
w prologu: 

Boć to nie łaska boża w rzeczypospolitej 

Gdy jeden z braci wszystkie zagarta zaszczyty ! 
W domu matki ojezyzny liczna mieszka dziatwa, 
A każde działu pragnie; toć hojność nie łatwa 
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] nie słuszna. A komu dłoń fortuny nada 

Większy niż równy udział, o temu już biada, 

Bo krzywda reszty braci, bo nie daj też Boże, 
Łzy ludzkie, na tę wrogą fortunę, co może 

Ich krzywdą jego tuczy, płaczące, bo zawiść 
Pospieszy mu na głowę roje nieszczęść nawieść, 
Stokroć mu szczęście jego zamieni w niedolę, 

Aż nakoniec w cierniowej koronie na czole, 

On, co wszystkie chciał w domu zagarnąć dostatki, 
Sam zmuszony wyjść z domu, zbędzie rodu, matki, 
I jak błędny wygnaniec, jako zły wyrzutek, 

W obce, dalekie strony poniesie swój smutek, 

I zginie zapomniany... 

Dalszy ciąg dramatu jest tylko spełnieniem tej wróżby ojcowskiej; 
bo już niebawem przekonuje się Lubomirski, że łaski te, z rąk królowej 
otrzymane, nie były nagroda, lecz kluczem do jego serca i głowy, aby 
to oboje usidlić i do zamiarów przeprowadzenia elekcyi Kondeusza na- 
kłonić. Lubomirski znając całą nieprawość tych zamiarów, sprzeciwia się 
im stanowczo; za to też usilnie prześladowany, z łaski odarty, nakoniec 
przekupionym sadem osądzony, musi się schronić na Śzląsk, na wy- 
gnanie. Wszakżeż w kraju cała niemal szlachta czuje te krzywdę mu 
wyrządzoną, liczne głosy wzywają go do powrotu, obiecują pomoc 
w celu skruszenia haniebnego jarźma przez fakcyę królewską narodowi 
narzuconego. Lubomirski wraca, szlachta się w koło niego gromadzi, lud 
górski podaje dłoń pomocną; Lubomirski zwycięża wojska królewskie, 
upokarza się przed królem, — do łaski więc znowu przywrócony, do- 
stojeństwa utracone odbiera; lecz niebawem je na ołtarzu Matki boskiej 
Częstochowskiej składa, a sam na dobrowolne wygnanie na Szląsk po= 
wraca i tam umiera. 


Te więc fakta Lubomirskiego prawie ściśle historyczne, są całą 
dramatu osnową; osoby w skład sztuki wchodzące, oprócz Wiśniowiec- 
kiego i Tekli, wyłącznie tylko do expozycyi tych faktów służą, — wszy- 
stkie także historyczne, i ich charaktery podług historyi skreślone; co 
się więc tyczy układu całości, nie mamy nie do powiedzenia; niepo- 
trzebnie nawet autor w przedmowie się z tego tłumaczy, że niektóre 
osoby nie są z historyą zgodne; po dramacie takiej ścisłości wymagać 
nikt nie ma prawa, nie chodzi tam bowiem o daty; chodzi tylko o 
prawdę głównego faktu, o prawdziwy charakter głównych osób i epoki, 
z której przedmiot wybrany, — wszystkie zresztą inne przybory, byle 
z całością zgodne, zostawione są woli autora; tłumaczenie się nawet 
ztego na wszelki wypadek jest zbędnem: znawcy snadnie prawdę hi- 
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storyczną od zmyśleń rozróżnia, nieznawcom zaś i objaśnienie na nie 
się nie przyda. 

Powiedzieliśmy jaką jest treść dramatu, idzie teraz o to, jak ja 
autor wyłożył. Gdybyśmy nie czytali przedmowy, nie wiedzielibyśmy o 
zamiarach autora; z niej się to dowiadujemy, iż autor obawia sie o to, 
ażeby go o przesadę w oddaniu wielkości charakferu samegoż bohatera 
nie obwiniono; wiemy to z przedmowy, ale nie wiedzielibyśmy z tekstu, — 
charakter Lubomirskiego jest wielkim wielkiemi czynami, jest wzniosłym, 
poświęceniem się; ależ my tych czynów nie widzimy, dowiadujemy sie 
o nich li z diałogów, z ust osób podrzednych; że zaś rzecz się ma tak 
w istocie, łatwo się ztąd przekonać, iż prawie połowę dramatu zajmuja 
diałogi czterech podrzędnych figur: Sicińskiego, Zawady, Biłowusa i 
Goplickiego; — scena, kiedy Lubomirski przez szlachtę na rękach nie- 
siony sercami wszystkich zawładnał, scena zaiste wielka i godna najwy- 
datniejszej plastyki, jest dość słabą i przesuwa sie tyłko z tą samą po- 
wolnością jak inne; niemniej też niewydatne upokorzenie sie jego przed 
królem, — a równa tym scena, w której całą siłą powinna była grać 
liryka — kiedy Lubomirski symbola swoich dostojeństw na ofiare składa. 

Wiśniowiecki ì Tekla, osoby dodane li dla tego, ażeby, jak autor 
mówi, łagodniejszy dźwięk przydać do surowej muzyki całego dramatu, 
nie odpowiadają przeznaczeniu. Nie jesteśmy zgodni z sobą, czyli chro- 
powatość wykładu, czy rzeczywisty brak akcyi i niedostateczność pla- 
styki jest temu przyczyną, — zdaje się wszakże iż to oboje. 

Siciński, typ sejmikowego szlachcica, zawadyaka, burda, krzykacz, 
jakim go autor chciał mieć, zupełnie jest chybiony. Już samo nazwisko 
zdaje się nam być trudnością, własnoręcznie sobie w osiągnieniu celu 


postawioną, — do tego nazwiska każdy cokolwiek z literaturą obznajo- 
miony inną przywiązuje postać, — nie łatwo to zatrzćć wyobrażenie 
przed laty od wielkiego wieszcza nabyte, — ale gdyby i nie to, toż 


wcale Siciński, pomimo to iż wiele mówi, nie jest wygadanym, sejmi- 
kowym szlachcicem, a chociaż w scenie 4, aktu I. Zawada powiada o 
nim: Że nie Żałuje języka, to i Zawada tylko tak go pojął, jakim 
on był w myśli autora, lecz nie jest w dramacie, Tutaj szorstkość stylu 
i ociężałość w wyrażeniu jest tej sprzeczności przyczyna. 

Najlepiej przeprowadzonym zdaje nam się być charakter królowej, 
z zadziwieniem nawet dostrzegamy to, iż i dykcya królowej jest płyn 
niejsza i jaśniejsza od innych. 

W całym zaś dramacie widać usiłowanie autora nadania mu pe- 
„wnej, okrągłej, wykończonej formy; i jest rzeczywiście jakaś, wszakże 
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najzewnętrzniejsza, wielce do Szekspirowskiej podobna, wielkość zary- 
sów, posągowość formy, — ałe nie masz ducha, któryby te surowe 
kształty ożywił, nie masz plastyki, któraby wszystkie najdrobniejsze uwy- 
datniła rysy, a nadewszystko zupełny brak liryki, bez której żaden utwor 
poetyczny obejść sie nie może. Że zaś widoczny jest brak liryki, do- 
wodem to, iż po przeczytaniu całego dramatu oprócz prologu zaledwie 
dwa miejsca zostają w pamieci: pierwszem jest koniec aktu Il, któren 
chociaż w rzeczy nie jest pięknościa wykończona, wszakże myśl tam 
zawarta mile uderza; drugiem jest samo poczęcie aktu IV, bo już opo- 
wiadanie Goplickiego jest przeciagłe i niedramatyczne. — W końcu co- 
kolwiek dłużej zatrzymamy się nad samymże językowym wykładem. 
Autor obrał wiersz trzynastozgłoskowy, nierymowany, i mówi o tem tak 
w przedmowie: »Potrzeba jak najtreściwszej zwięzłości dykeyi skłoniła 
»do użycia wiersza nierymowego, w czem prócz własnego zdania, iż 
»potęga naszego języka nie spoczywa bynajmniej w jego spiewnej, ogła- 
»dnej rymowości, miał autor za sobą powage znakomitych pisarzy, jak 
»Korzeniowskiego, Opalińskiego, a nawet Kochanowskiego.« Pomimo po- 
wagi znakomitych autorów nie jesteśmy w tym względzie zgodnego 
z autorem zdania. Zwięzłości dykcyi nie powinny stanąć rymy na prze- 
szkodzie; mamy nader liczne przykłady najźwięźlejszej dykcyi w wierszu 
rymowanym, — trudniejsze to zapewne zadanie, ale też niezaprzeczone 
ztąd korzyści; autor niniejszego dramatu, któren znakomitej nauki i zna- 
jomości rzeczy dostateczne dał dowody, powinien był właśnie umieć 
ztego dźwięku rymów korzystać, używając ich w swoim dramacie; tą 
bowiem mechaniczną spiewnością języka byłby choć w cześci zdołał za- 
stąpić brak liryki i chropowatość, ba nawet zupełną niedźwięczność 
wiersza, któren zresztą tylko dla tego wierszem się nazywa, iż równo 
po trzynaście zgłosek liczy, — żadnej bowiem nie dostrzedz w nim 
mechaniki, żadnej budowy, żadnej muzyki; zdaje sie jakoby autor zu- 
pelnie ucha nie miał, któreby go przy budowie wiersza kierowało; — 
nie pojmujemy przeto wcale, dla czego autor nie przełożył prozy nad 
mowę wiązaną; bowiem gdy rymy odrzucił, powinien był staranniej 
zająć się budową wiersza, — a kiedy tego nie uczynił, toż mając zwię- 
złość dykcyi na względzie a pisząc proza, byłby jeszcze łatwiej mógł 
zadosyć uczynić temu zadaniu; na poparcie naszego zdania radzimy po- 
równać prolog, cały rymowany, z jakimkolwiekbadź miejscem dramatu ; — 
w końcu przyszłoby nam się zapytać, dla czego w pewnych miejscach 
znachodzimy rym, który nie mając słusznej istnienia swojego przyczyny, 
zdaje się tylko błąkać niechcący; lub co gorzej, jak gdyby czasami 
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autor usiłował rymować i bezsilnie ustawał; cokolwiekbądź, jestto zawsze 
niezaprzeczonym błędem; — wszakże daleko więcej błądzi ten, kto 
mogąc dobrą pisać prozą, pisze złym wierszem. 


O samym języku także nie mało da się powiedzieć. Nie jestto 
bowiem język całkowicie z ust wieku XVII wyjęty; — dźwięk jego 
twardy i niektóre wyrazy, przypominają wprawdzie tamtoczesnych auto- 
rów, cała wszakże składnia, dowolność, a nawet jakby igraszka w prze- 
rzucaniu słów jedno wyobrażenie stanowić mających na dwa przeciw- 
ległe długiego peryodu końce, powiązanie zresztą mnóstwa sensów 
w jeden peryód, — to wszystko nietylko że częstokroć zrozumienie 
myśli utrudnia, ałe sprawia to, iż dramat ten na scenie dawanym być 
nie może; bo pomimo to, iż wiele miejsc dła powyższych przyczyn nie 
mogłyby być w żaden sposób przez słuchaczy zrozumiane, toż jeszcze 
nie masz deklamatora, któremuby na wygłoszenie pewnych peryodów 
oddechu nie brakło; za przykład powyższych twierdzeń przytaczamy 
miejsc kilka: 


Z aktu I. Str. 12. 


Tylko Polska, ta druga od tatrzańskich szczytów 

Po zadnieprskie obszary, morzem pól i stepów 

Rozlana w szerz Europa, daleka wpływowi 

Onej z Francyi po całym zachodzie rozrosłej 
Wszechzwierzchności monarszej, miota się w bezrządzie, 
Tysięcznych fal burzliwych dziką wre zamieszką 

Sobie i światu wroga... 


Str. 15. 
ka! aby żaś zarówno 

I krnąbrną szlachtę polską zniewolić po temu, 
Potrzeba nam przy snadnej wojnie zagranicznej 
Potężną siłę zbrojną, na pozór k' pomocy, 
Przeciw wrogów napaści, w rzeczy k' porażeniu 
Szlachty grozą oręża, ku zgięciu ją w posłuch 
Naszym chęciom zbawiennym, sprowadzić do kraju. 


Z aktu IV. Str. 90. 


A te gromy śmiertelne, to trąb archanielskich 

Przy oblacie wyroku tryumfalne granie! 

Pożał się jeno Boże! iż tyle niewinnej 

Krwi płynie i tyle bez przygotowania 

Z grzesznych ciał pierzchać musi... Przynajmniejż łitanią 
Przy końających w pomoc przybądźmy ginącym... 
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Str. 99. 
Najjaśniejszy Panic! Chcąc po dawnym 
Kmiecym ojców zwyczaju z upominkiem w ręku 
Przed pańskiem stanąć okiem, powracam ci w darze, 
K' dalszej służbie tronowi, wolność tych tu, losem 
Słusznej walki w moc naszą popadłych sług twoich — 


Takiemi miejscami przepełniona jest dykcya całego dramalu; a 
wszakże porównywajac te ustępy z wyż przytoczonym wyjątkiem z pro- 
logu, przyznać wypada, iż ogromna jest między niemi różnica; i wiersz 
inny i dykcya potoczysta i cały zresztą prolog, pełen myśli, pełen pla- 
styki, nie braknie w nim nawet liryki... zdaje się, jakby go autor kiedyś 
w zupełnie innem pisał usposobieniu. Niemniej do zarzucenia mamy 
autorowi użycie częstokroć najniezgrabniejszych, czasem przekręconych 
wyrazów, podczas kiedy powszechnie znajome, zrozumiałe i nawet 
dźwięku tamtoczesnej mowy nie psujące, ma tuż pod ręką. Nie jest to 
nie innego, jak przesada, — nieraz nawet zdaje sie, iż autor to czyni 
ze swawoli, bo niepodobna aby z niewiadomości, — takie postępowanie 
z językiem, nietylko że nie jest zasługą, ale na surową zasługuje naganę. 
Chociaż wprawdzie nie widzimy istotnej potrzeby, ażeby osoby z wieku 
XVII wprowadzone w wieku XIX na scene, mówiły swoim chropowatym 
i niewyrobionym językiem; nie mielibyśmy jeszcze nie przeciw temu, 
gdyby autor o tyle tylko przyjmował tamtowiekowe i dziś nie używane 
wyrazy, o ile one albo dobitnie myśl oddają i innemi się zastąpić nie 
daczą, albo o iłe rzeczywiście niepotrzebnie z używania wyszły i dziś 
na nowo wprowadzone być winny; takie powody są słuszne, innych 
żadnych uznać nie możemy; ażeby zaś to co się rzekło przykładem 
utwierdzić, zapytamy najpierw autora, dla czego mówiąc o stronie sceny 
tej lub owej, nie mówi, jakto powszechnie przyjętem, z prawej, z le- 
wej? tylko na nowe jakieś prawidło deklinując nieodmienne słowa na 
prawo, na lewo, powiada wszędzie z prawa, z lewa? jestto umyślnem i 
bezpotrzebnem kaleczeniem języka; dalej : 

Str. 15. Dwanaście tysięcy czekają pogołowiu, zamiast w pogo- 


towiu. 


Str. 25. przekinął, zamiast przerzucił, — wróciłem doma, za- 
miast wróciłem do dom; mówiono zawsze: jestem doma, lecz jeśli 
wróciłem, to do dom. 


Str. 24. radym progom; rad nie odmienia się nigdy. 
Str. 61. samotę zamiast samotność, wyraz wykrzywiony bez 
żadnej przyczyny. 
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Str. 74. własny głąb piersi; nie mówiono nigdy głąb w tym 
razie, bo głąb znaczył zawsze i podziśdzień drzeń czyli pień, około 
którego rosną i zwijają się liście kapusty, — w tym razie używano 
zawsze wyrazu głębia. 

Str. 101. wysoła zamiast wyżyna, w poświacie, wynagroda itd. itd. 

Tyle o całym dramacie p. Szajnochy; znając wszakże i inne tegoż 
autora pisma, niechaj nam wolno bedzie jeszcze jedną ogólną uczynić 
uwage. Z pomienionych pism pana Szajnochy łatwo się każdemu prze- 
konać, że prace jego w nauce dziejów ojczystych jak najpomyślniejszym 
zostały uwieńczone skutkiem; niepospolitą znajomość rzeczy, bystrość 
pojęcia, trafność i bezstronność w ocenieniu faktów historycznych, nie- 
mniej też dążność najlepszą i postępowi oświaty jak najzupełniej odpo- 
wiednią , — zdradza niemal każdy najdrobniejszy płód jego pióra, — 
duch jego potrafił rozgarnać wszelkie mgły, zakrywające przed okiem 
zwyczajnem bogate dziejów narodowych pole, ćwiczona pamięć podołała 
utrzymać i zespolić zebrane tam zasoby, — trafne zaś obranie formy, 
w której te zasoby wylać się mają i światu pokazać, jest rzeczą talentu; 
nie chcemy go bynajmniej autorowi odmawiać, wszakże jeżeli nam 
wolno odpowiedzieć na zapytanie u końca przedmowy uczynione, to 
powiemy, iż o wiele przenosimy wszystkie tegoż pióra opowiadania hi- 
storyczne prozą, niżeli znajome nam dotąd utwory poetyczne. 


Doniesienia literackie. 


Z Wadowic. W drukarni i nakładem Jana Sabińskiego wychodzą 
w {2ce Poezyc Adama Mickiewicza, podług edycyi paryzkiej. Będzie to 
wydanie tanie, azatem przystępne większej liczbie czytelników. 

Z Poznania. W tych dniach umarł tu Dr. Ney. Zacny ten Polak, 
rodem z Torunia, był pierwej redaktorem szkoły wydziałowej w Gnie- 
źnie, od roku 1847 zaś nauczycielem w Trzemesznie. Czynny w roz- 
ruchach roku 4848 został uwięziony w cytadeli poznańskiej a potem 
usunięty z posady. Ney wydawał w Gnieźnie przez długi czas pismo 
pedagogiczne »Kościół i Szkoład, i głównym był współpracownikiem 
«Przyjaciela ludu.« Z pism jego wierszem i prozą zrobiły sobie wzię- 
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tość: Historya kościelna dla szkół 1844 r. i Wspomnienia z wiezienia, 
wkrótce stały sie książką ludową. 


Z Petersburga. Ces. ros. archeologiczne towarzystwo ogłosiło, iż 
w skutek przedstawienia rzeczywistego swego członka p. Sacharowa, przed- 
sięwzięto wydać zbiór napisów znajdujących się na staroruskich pomnikach 
aż do końca 47 stulecia. Obok kronik i aktów, napisy te są najważniejszem 
źródłem do dziejów rosyjskich; dokładny zbiór tych napisów przyczyni 
się istotnie do objaśniania starożytności rosyjskich; mianowicie do ozna- 
czenia lal, w których cerkwie i klasztory założone były, niemniej rzucą 
światło na historyę sztuki, wynajdując nieznanych z imienia sztukmi- 
strzów. l o domowem życiu Rosyan wiele podadzą te napisy, wiecej 
niż dostarczyć moga kroniki i akta. — W tym celu towarzystwo arche- 
ologiczne udaje się do przyjaciół historyi i starożytności krajowych 
z prośbą, aby nadsyłali napisy: 1) Z nadgrobków; 2) dzwonów; 5) z obra- 
zów świętych i krzyżów; 4) starych gmachów; 5) ornatów i naczyń 
kościelnych; 6) z armat, arkabuzów i innej bróni; 7) z metalowych na= 
rzędzi jako puharów, półmisków i t. d; 8) ze starych rekopismów i 
i druków. —- Napisy te powinny być kopiowane z najściślejszą dokła- 
dnością. 
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ku pożytkowi bliźnich dostępnie opisał. 2 Tomy (162, 164 str.) w 12ce 


Warszawa 1850 (Nakład autora.) 10 złp. 
Konstytucya pruska, przyjęta przez króla pruskiego i obiedwie izby. (34 str.) w 8ce, 
Poznań 1850 (Wojkowski) 5 sgr. 
Korzeniowski Józ. — Żydzi komedya we 4 aktach, Wydanie nowe popr. (152 str.) 
w 12ce. Wilno 1849. Zawadzki. 5 złp. 

— Powiastki i opowiadania i dwa fragmenta poetyczne, z przydaniem kilku poezyi 
mniejszych 2 tomy, 269, 275 str. w 8ce Wilno 1849 tamże. 45 złp. 

— Wędrówki oryginała z rękopismu nieznajomego autora. 3557 str. w dużej 8ce. 
Wilno 1849. Zawadzki i W. 11 zl. 


Krasiński Walerian. — Lectures on the religious history of Slavonic Nations 
502 str. w 8ce. London 1850. 

Kremer Ant. — Zadania rachunkowe cyframi. Zeszyt drugi zawiera: cztery działa- 
nia liczb całych różnooznaczonych i tabele najważniejszych monet, miar, wag 
etc. (36 str.) w 8ce. Rogóźno 1850 (Alexander) 2 srgr. 

Książka do nabożeństwa, ułożona według nauki kościoła św. rzymsko katolickiego, 
szczególnie dla użytku młodzieży wiejskiej. 

Księga świata. — Wiadomości z dziedziny nauk przyrodzonych, historyi krajów i 
ludów, żywoty znakomitych ludzi, podróże i t. p. Z rycinami na stali, czarne- 
mi i kolorowanemi, oraz drzeworytami. Poszyt Il-— III. w 4ce Warszawa 1850. 
Prenum. na 12 zeszytów Merzbach. 40 złp. 

Książka do modlitwy dla dzieci przez autorkę Pamiątki po dobrej matce. Nowe 
powtórne wydanie z ryciną (VI i 298 str.) w 16ce. Lipsk 1849. (Breitkopf i Hartel) 
opr. w płótno 25 sgr. opr. w skórkę ze złotemi brzegami. 2 tal. 
(Napisała Klem. z Tańskich Hofmanowa. Wydanic z osobna dla chłopców i dziewcząt.) 
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O NAJDAWNIEJSZYCH ZABYTKACH PISEMNYCH. 


PRZEZ 


Leszka Dunina Borkowskiego. 


Nie upłynęło jeszcze trzy ćwierci wieku odkąd literatura in- 
dyjska przed trzydziestoma czterma wiekami poczęła, ze zna- 
nych najdawniejsza i najbogatsza, zwróciwszy na siebie uwagę 
uczonych europejskich, stała się przedmiotem rozbiorów i badań 
nieskończenie ważnych dla dziejów świata. Mimo nieustannych 
usiłowań ludzi posiadających przymioty niezbędne do tego ro- 
dzaju poszukiwań, uzdolnienie, wytrwałość, zdrowie i majątek; 
mimo nienasyconej ciekawości i gorącego zajęcia, z jakiem ba- 
daniom swoim całe Życie poświęcali, niezmogli obeznać się 
tylko z małą częścią ogromnego pismienniectwa, a przecież nie 
nazwali przedmiotu niewdzięcznym. łatwo jest pojąć ile i jak 
wielkie trudności były do zwalczenia. Dotychczas jeszcze nie 
wszystkie usunięto. Pomijam oddalenie miejsca, lecz jakżeż było 
utorować przystęp po drodze nogą europejską nie tkniętej do 
pismiennictwa co do objętości nieustępującego żadnemu, a za- 
wartego w języku umarłym po upływie długiego i kwitnącego 
Pamiętnik literacki. Tom I. 40 
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życia, doskonalonym przez dwadzieścia kilka wieków, a w swoim 
rozroście, w swojej bujności, według powszechnego zdania znaw- 
ców ', śmielszym, rozrzutniejszym, bogatszym, swobodniejszym niż 
wszystkie inne? Jak było pokonać upor, przesądy i podejrzliwo- 
ści Brahmanów, którzy ukrywając pomiędzy sobą jak świętość, 
aby jej nie znieważyły uszy i oczy gminne, i znajomość san- 
skryckiego języka i rękopisma w nim pozostałe, tem lękliwszymi 
byli i podejrzliwszymi, im bardziej postępowanie niektórych prze- 
sądną gorliwością zaślepionych misyonarzy utwierdzało w uprze- 
dzeniu: że cudzoziemcy przychodzą aby tylko zich ubóstwia- 
nych pism się naśmiewać, ich odwieczną wiarę wyszydzać, * 
a swoją nierównie młodszą narzucać? Uczeni krajowcy zamiast 
ułatwiać i objaśniać, zwodzili i bałamucili z umysłu, a rękopisy 
wymagały obszernego znawstwa i oględnej krytyki, bo niektórzy 
misyonarze fałszowali je ku większej chwale bożej 3. Potrzeba 
więc było badać starożytnego ducha narodu, badać jego dzieje, 
jego obumarły język, rozmaite narzecza i bardzo liczne abeca- 
dła, zrównywać ztym rękopisma, zrównywać je między sobą i 
wnioskować na ich dawność i prawdziwość; nareście dla ich 
upowszechnienia zakładać tłocznie. Prócz tego zdarzało się, iż 
po zwyciężeniu tych trudności co łakomstwo czasu oszczędziło 
to pochłaniały, zazdrośniejsze od Brahmanów sławy narodowej, 
bałwany oceanu ê. 

Pismiennictwo indyjskie posiada dzieła w rozmaitych na- 
rzeczach. Wielu uczonych ma język sanskrycki za pierwotny, 


4. Bibli. hist. Klas. aller Natio. IV str. 287—290. Frid. Schlegel über die Spra- 
che und Weisheit der Ind. str. 26. Asiat. Recher. I. str. 560. Rhode: Uber reli- 
gióse Bildung etc. etc. I. str. 55. Bohlen II. str. 452 — 445. Ind. Bibliot. I. str. 9. 
25. 529. ete. etc. 

2. Ind. Bibliot. I str. 2. 34. 

3. Robertus de Nobilibus S.J. zmyślił Ezurwedę (Yażurweda), która zanim się oszu- 
kaństwo wydało, zwiodła nie tylko nieświadomego starożytności indyjskich Voltaira, 
ale nawet wielu bieglejszych w tym zawodzie. Bohlen i. str. 154. F. Adelung Biblio- 
theca Sanscrita; wydanie drugie str. 121. 

4. Bohlen II, 344, Rohde I. 126. 
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a liczy i Zend mowę w jakiej pisana jest Sweła- Westa do jego 
narzeczy | Pisma Buddhistów tybetańskich i mongolskich na- 
wet są w starożytnem Pali narzeczu. Myli się Adelung sądząc , 
jakoby były pisane po sanskrycku znakami Zandsza. Nie liczne 
zabytki odszczepieństwa Zajnasów są w gminnem Prakritcie. 
Prócz tego nowsze mowy indyjskie Hindi i Gaura posiadają 
spore bogactwa pismienne; pierwsza w oryginalnych poezyjach 
szczególniej, druga w przerobieniach dawnych dzieł sanskryckich. 
Pomijam narzecza jakie wyrodziły się za granicami Indyi np. 
w Yawie i Bali, bo tym sposobem możnaby zajść aż do Litwy *. 
Z tym wszystkim najstarsze i najliczniejsze zabytki pismiennietwa 
indyjskiego są w języku sanskryckim. Język ten najpodobniej 
pierwotny a pewno ze wszystkich narzeczy najpierwszy * i naj- 
bardziej wydoskonalony, którego abecadło jest Devanagari (bo- 
gów pismem), równie jak ów sam Deva bajvi (Brahmy natchnie- 
niem *) był przez czas długi językiem wyłącznie świętym i ogar- 
nia najdawniejsze znane nam pismienne zabytki ludzkości. 
Mądrość Indyan słynęła niegdyś między starożytnymi naro- 
dami. Latały wieści, może nie mylne, iż Pythagoras nabywał 
w Indyach wielką naukę swoją. ‘Qo oogoracot uv dvSędniwy 
Tvóov i t. d. powiada Philostrates . Jednakowoż wiadomości staro- 
żytnych o tym kraju były bardzo mętne. Greccy pisarze bajali 
o nim niestworzone brednie. Prawiono to o Semiramidzie stawia- 
jacej mosty na rzece Indu, to o Indyanach znajdujących się 
w armii Xerxesa . Największe cudaki pozmyślał Ktesias Knidej- 
czyk w swoich obrazach indyjskich ® (Indica). Wystawiano so- 


1. Jos. Hammer Jahr. der Litt. 1818 H. str. 275. Langles w przypiskach do tłu- 
maczenia Asiat. Rech. IL. str. 52. Qtmar Frank w kommentarzu de Persidis lingua 
et genia. 

2. Rohde I. 54. Bohlen Il. 462—474. 

Colebrooke As. Re. VIII. str. 451. 
Ind. Bibl. I. 359. 

Vit. Apollon. 6, 8. 

Diodor 2, 15. Porównaj Justyna 1, 2. 
Xenoph. Cyrop. 2. 4. 7. 8. 

Indica 4. 18. 
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bie kraj ten jak zaczarowany, w którym wyobrażność wszystkie 
umieszczała dziwa. Każdy lud nieznany na północ i na połu- 
dnie czezono zagadkowem nazwaniem Indyan. Od ezasu sła- 
wnego pochodu Aleksandra W., któremu i uczeni greccy towa- 
rzyszyli, mnożyły się doniesienia częścią równie bajeczne, cze- 
ścią prawdziwsze. Panowało uprzedzenie, iż Indye przepełnione 
sa najosobliwszemi cudotworami. Czytelnicy pragnęli nadzwy- 
czajności, a pisarze dogadzali ich upodobaniu. Magastenes'a In- 
dica zaginęły; widzimy jednak w pisarzach którzy z niego czer- 
pali, iż chociaż podawał wiele ważnych i prawdziwych donic- 
sień, jednakowoż, czy to przez łatwowierność, czy dogadzająe 
ówczesnemu smakowi, nie uchował się od powtarzania bajek 
Ktesiasa o złotych mrówkach wielkości lisiej, o ludziach z usza- 
mi jak sienniki, z psiemi głowami, bez ust, o jednem oku i 
o jednej nodze it. d.,' eo następnie wielu powtarzało począwszy 
od Palladiusza, przeszedłszy przez długi szereg wielkiej części 
misyonarzy, a nawet niektórych świętych seriptorów, a skoń- 
czywszy podobno na Chmielowskim we Lwowie.* 


Mało co dokładniejsze były wiadomości Rzymian zbierane 
najczęściej z powieści kupieckich. Dopiero poźniejsi misyonarze 
chrześcijańscy zaczęli udzielać prawdziwszych doniesień, podej- 
mowali prace skułeczniejsze; uczyli się narodowego języka zwy- 
kle nowego, ułatwiali jego nabycie przez uczelnie gramatyki i t. p. 
Im winniśmy także sprowadzenie pierwszych sanskrytskich rę- 
kopisów do Europy. Nareszcie przy końcu zeszłego wieku za- 
brano się ściślej i umiejętniej do poznawania starożytności tego 
nader ciekawego narodu, i odtąd poczynaja się wszystkie do- 
kładniejsze wiadomości o jego dawniejszych i nowszych mowach» 


1. Arian. Indic. 15. Strabo 485. 489. 

2. Nowe Ateny. 

5. Byli jednak i tacy którzy w niedorzecznej prawowierności wszystkie pismienne 
zabytki starożytnych jako pogańskie zohydzali i potępiali, a nawet wykorzeniać chcieli 
mieczem i ogniem. (Ciekawego bliższych szczegółów odsyłam do W. Ward'a Historyi 
literatury i religii Indyan, do Dubois opisu zwyczajów ludu indyjskiego str. 392 i 595. 
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dziejach i pismiennictwach, odtąd połączono wszystkie usiłowa- 
nia aby go poznać i ocenić nie z obcych opisów i uwag, ale 
z jego własnych skarbów. 

Tak dla geograficznego położenia jako też dla politycznych 
stosunków, Anglicy najzręczniejszą mieli sposobność obznajomia- 
nia się z pismiennietwem indyjskiem i obznajomiania z niem na- 
stępnie reszty Europy. Jakoż nie można ich winić o niedbałość 
w spełnianiu tego zadania. Czas przekonał, iż nie chodziło im 
o monopol w tym względzie, w które to podejrzenie podała ich 
zrazu ta okoliczność, że słownika źródłosłów Wilkins'a nie pusz- 
czono w obieg publiczny, tylko rozdano uczniom w Herforlcie, 
za co ofuknął się W. A. Schlegel: Der Zimet und die Gewürz- 
nelken mögen ihnen bleiben, diese geistigen Schätze sind ein 
Gemeingut der gebildeten Welt. 

Warren Hastings począł zalecać i zachęcać, a Sie William 
Jones prezydent towarzystwa azyatyckiego założonego w Kalku- 
cie 1764 r., pierwszy ocenił starożytności indyjskie w ten spo- 
sób, że wyokazał ich wartość i obudził powszechniejszą cieka- 
wość. Pod jego gorliwem przewodnictwem całe towarzystwo 
oddawało się temu przedmiotowi. Wzmagało się zamiłowanie, 
rozniecał zapał i przybywali liczni zwolennicy, biegli znawcy ję- 
zyka, wyszukujący pierwotwory, sposobiacy wydania, czyniący 
przekłady, wyjaśniający zawiłości i obznamiający wten sposób 
Europę z przeszłością Indyan zich mową i zich duchowemi 
zbiorami. Ważność tych poszukiwań uznały prędko wszystkie 
oświecone narody, więc wspólnemi siłami ułatwiały przedsie- 
wzięcie. Francuzi przybyli ze znacznem zasiłkiem. Szczególniej 
gurują prace Anqueti'a Duperon, Abla Remusata, Chesego, Pic- 
teta i t. p. Niemcy ze zwykła sobie pracowitością, z duchem 
badawczym nie poprzestawali na obcych doniesieniach i nau- 
kach; przedsiębrali sami podróże do Indyi, zgłębiali język, na- 
bywali rękopisy, czerpali wiadomości u samychże źródeł i za- 
kładali u siebie sanskryckie uczelnie i tłocznie. Owoce ich sta- 
rań znajdujemy złożone w licznych dziełach, między któremi ce- 
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lują: Niebura, Lassena, Humbolda, obydwóch Sehleglów, Boppa, 
Otmara- Franka, Adelunga, Hermana Brockhausa i byłego nau- 
czyciela języków wschodnich w Królewcu Piotra Bohlena, któ- 
rego uprzejmości zawdzięczam mnogie ułatwienia w poszukiwa- 
niach moich. 

Nasza literatura podaje w tym względzie częścią za szczu- 
płe, częścią niedostateczne wiadomości, zawsze zaś powzięle 
z drugiej dopiero ręki, Skorochód Majewski (O Sławianach i ich 
pobratymcach. Warszawa 1846) czerpał najwięcej z mętnego 
źródła, z Paulina. Rozprawy jego o dramaturgii indyjskiej nie 
mogłem dostać ani w pierwotworze, ani w przekładzie rosyjskim. 
Tarnowski powtarzał bez wyboru podania angielskich i francuz- 
kich uczonych. Joachim Lelewel w dziejach starożytnej Indyi 
obdarzył nas obszerniejszemi i krytyczniej zebranemi kompila- 
cyami. Kazimirski przełożył z pierwotworu parę ustępów z poe- 
matów heroicznych, a Leszek Dunin Borkowski wydał wr. 1845 
rozbiór setek Bartricharisa. Na tych kilku pracach kończą się 
zasoby pismiennictwa naszego, dotyczące jednego z najdawniej- 
szych a najoświeceńszego narodu starożytności, który czas długi 
wpływał przeważnie na rozwój duchowy całej Azyi, którego pi- 
semne zabytki rozwiązują nie jedną dziejową i filozoficzną za- 
gadkę, nie jeden dogmat. Śledząc pierwiastków idei religijnej 
w ludzkości i jej objawień czyli form, zagnałem się mimowol- 
nie na to pole rozlegle wyzyskiwane przez Polaków za mało, 
przez obcych za stronniczo. 

Równie angielscy jak i niemieccy badacze starożytności in- 
dyjskich przystępowali do nich po większej części ztem w kla- 
sycznych szkołach nabytem uprzedzeniem, że wyznania wszyst- 
kie poczynały się od ubóstwiania przedmiotów przyrodzenia, od 
Fetischyzmu; że pojęcie Boga doskonaliło się stopniowo, jak ka- 
żde inne, że mythologia jest koniecznym poprzednikiem religii. 
Tym przywidzeniom szukano oczywiście poparcia w historyi, 
zwłaszcza w jej najdawniejszych pomnikach. W świętych pismach 
indyjskich równie jak i w Śwęta-Wescie znajdują się hymny do 
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przedmiotów przyrodzenia: słońca, ognia, księżyca, powietrza, 
wody i t. d., więc rozszerzano się nad tą okolicznością. — Je- 
želi zaś w tychże samych pismach napotykano owe przedmioty 
przyrodzenia, wystawiane jako widome znaki (symboła) niewido- 
mego bóstwa; jeżeli nadto wyraźne znachodzono dowody czy- 
stej, nadzmysłowej wiary w jednego niepojętego stwórcę, któ- 
rego określeniem, zbliżeniem, niejako ziemiowzięciem były wszyst- 
kie postacie i nazwiska, to podejrzywano miejsca takie, biorąc 
je za poźniejsze wciśnięcia. W ten sposób usiłowano świade- 
ctwa przeszłości naginać gwałtownie albo do własnych uprze- 
dzeń, albo do podań hebrajskich, pełnych narodowej zarozu- 
miałości a uchodzących jeszcze dla wielu nieuków za najda- 
wniejsze i nieomylne. 

Inne wyrobiłem sobie stanowisko z badania wyznań staro- 
żylnych. Zgadzam się z Gajerem,' iż pojęcie jedności Boga na- 
bywa dusza ludzka nie ze stopniowego doskonalenia się wy- 
obrażeń, ale od razu z pierwszego poczucia przyrodzenia. Dosko- 
nalenie w sposób ludzki tego pierwotnego poczucia jest uczło- 
wieczaniem, ściąganiem bóstwa z nieba na ziemię, aby go zrobić 
przystępniejszem, więcej ludzkiem mniej boskiem. Na poparcie 
tego twierdzenia nie trzeba uciekać się do jakowejś pierwotnej 
rajskiej mądrości, ani do nadzwyczajnych wyjątkowych objawień; 
tłumaczy go dostatecznie zwykłe nieustające objawienie przyro- 
dzenia, które przenikało młodocianego ducha poczynającej ludz- 
kości oczywistnie tem żywiej, im mniej wrodzoną ciekawość 
stępiały obce objaśnienia i nauki. Jakkolwiek najdawniejsze zna- 
ne nam pomniki pismienne są zaiste oddalone czasem od pier- 
wotnego poczucia w życiu przyrody najwyższej istoty, znajdujemy 
w nich jednak wymowne przykłady, iż to poczucie, to pierwsze 
wyznanie było czysto duchowe, pojedyńcze i samą niepojętno- 
ścią swoją daleko bliższe prawdy niż poźniejsze wyznania, które 
im bardziej chciały Boga zrozumieć i określić, tem bardziej go 


4. Svea, Rikes: Haefder str. 254, 
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uczłowieczały, a stając się przez to coraz zmysłowszemi, wyra- 
dzały się w mythologie. Pierwszem zmąceniem bóstwa odzywa- 
jącego się w piersi człowieczej było jego nazwanie, był środek 
koniecznie ludzki, to jest mowa; bo to co uważamy za nazwiska 
przedmiotów, jest tylko nazwiskiem wyobrażeń naszych o przed- 
miotach. Człowiek samą myślą tylko utrzymać się może na wy- 
sokości ducha; mowa oddaje wprawdzie myśl jego, ale jest już 
zarazem jej uzmysłowieniem, zmateryalizowaniem. Tak więc 
wszystko co boskie, im dłużej przechodziło drogami środków i 
sposobów ludzkich, tym bardziej stawało się ludzkiem. Długo 
nie miały narody wyrazu na całość objawiającej się ciagle w przy- 
rodzie siły twórczej żywiącej; więe czy to słowem, czy znakami, 
oddawano tylko pojedyńcze wyniki tej siły, tylko jej dawniejsze 
własności np. Światłość, Wszechmoc, Wieczność, Brahma, Zeus, 
Jechowah i t p. Ogniska zaś, zktórego jak ze zbiorowego 
ustroju (organizmu) rozbiegały się wszystkie te osobne władze, 
nazwać nie umiano; wierzono jednak w jego istność i obcho- 
dzono tę wiarę wyrazem symbolicznym, tajemniczym, niewymó- 
wionym, niepojętym, np. Oum. Może ten trójznak nie był naj- 
pierwszym religijnem obchodem, ale jest pewna najdawniejszą 
pozostałą nam pamiątką religijnych obchodów. Z takich niewin- 
nych pierwiastków mnożyły się z czasem pamiątki, obchody, 
obrzędy. Ruszono się coraz usilniej zbadywać najwyższą w ca- 
łości niepojętą istność, uważano ją w częściowych objawieniach, 
badano jej własności, rozróżniano je nazwiskami i znakami, 
a między temi różnicami znowu wynajdowano związek i pokre- 
wieństwa, cały porządek społeczności ludzkiej przenoszono do 
nieba, aż nareszcie po zatraceniu pierwotnej idei, którą i tak 
kasta księży ukrywała wraz zświętem pismem przed powsze- 
dniemi oczyma: brano wszystkie nazwiska przymiotów jednego, 
niepojętego, za nazwiska bogów istotnych i oddzielnych, wy- 
obrażność dawała każdemu państwo, pomieszkanie, dwór, rząd, 
zatrudnienia, związki i namiętności; a mitologiści nasi biorąc 
utwory poetów za dzieje religij narodów wymarłych, budowali 


321 


na tych podstawach swoje systemata , wyrokowali że ludzkość po- 
czynała od wielobóstwa i t. p.; tak właśnie jakby w braku in- 
nych źródeł chciano kiedy sądzić o duchu i istocie chrześcijanizmu 
z «Raju utraconego”, z «Mesyjady”, z żywotów świętych, z fre- 
nezyi zakonnych, z licznych obrazów i posągów znajdujących się 
w naszych kościołach , nareszcie z przesądnych podań chrześcijań- 
skiego gminu. Wszystkie starożytne pismiennictwa składały się 
z samych pism świętych, bo przyrodzenie i przenikające go życie 
było najpierwszym rozbudzicielem wszystkich władz ducha na- 
szego, bo im cieleśniejszą była ludzkość, tym większą cześć i 
uwiełbianie zyskiwały płody duchowe już dla samej nawet rzad- 
kości. Dopiero u Greków wyrobiły się pierwsze teoretyczne po- 
jęcia uczonności i umnictwa, co dało początek pismiennictwu 
świeckiemu. Grecy też są pierwszym starożytnym narodem ma- 
jacym uczonych i poetów, bo uczeni i poeci innych staroży- 
tnyeh narodów byli bez wyjątku bogami, posłami bożymi, świę- 
tymi, prorokami. Podział literatury sanskryckiej na świętą i po- 
wszednią daje się wprawdzie usprawiedliwić treścią składających 
ja dzieł, ale tylko w duchu wyobrażeń poźniejszych nie zaś 
współczesnych tej literaturze. Kwitnął w umysłach Indyan ów 
pomysł właściwy starożytnym narodom, a nierównie poźniej wy- 
powiedziany przez chrześcijańskiego filozofa: iż każden wypływ 
duszy naszej jest natchnieniem wyższego ducha: iż wszystkie 
myślenie i pisanie pochodzi od Boga, jest jego objawieniem." 
Narody starożytne przyznawały wynalezienie mowy i pisma, zapro- 
wadzenie porządku społecznego , prawodawstwa, słowem wszystko 
co wymagało działalności duchowej, Bogu samemu. Ztąd naj- 
dawniejsze zabytki przechowywane czas długi w ustnych poda- 
niach, a następnie w znakach pisemnych są pismami świętemi 
narodów, ztąd owe zwykłe w starożytności sposoby wyrażania 
się: Bóg rzekł Mojżeszowi; dech pański mówił przez mnie i 


4. Paweł II. Tim. 5. 


Pamiętnik literacki. Tom L 41 
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mowa jego przez język mój;' Bóg dawał im spiewy do serca,? 
uczył ich pieśni * i tym podobnych mnóstwo; ztąd i poezya wyna- 
leziona przez bogów i wszelkie myślenie przez bogów natchnione i 
wszyscy którzy się tym trudnili ludzie boży, synowie boży, Riszis 
(święci), wieszczowie i t. p. Tak też Indyanie przypisują Brahmie 
swoje najdawniejsze płody duchowe. Ale nie tylko treści religijnej, 
nie tylko nauki obyczajowe, nie tylko filozofia i poezya, owszem i 
ścisłe, na doświadczeniu oparte umiejętności: astronomia, matema- 
tyka, sztuka lekarska, gramatyki, słowniki, prawnictwo i t. d: są 
natchnieniami, objawieniami bożemi, Brahma je mówi pomimo tego 
iż ich ziemscy autorowie po większej części są nazwani. To nas 
prowadzi do pierwiastku, do duchowego źródła wyrazów: obja- 
wienie, natchnienie, opętanie; to czyni całe pismiennictwo san- 
skryckie świętem bez wyjątku. Poźniej dopiero zaczęto owe wy- 
żej przytoczone sposoby wyrażania starożylności uważać za zna- 
miona stylu religijnego, bo wyrabiała się pawoli różnica pism 
świeckich, to dla mnożących się odszezepieństw które odrzucały 
pisma swoje nawzajem, to dla mnożących się pisarzy w ogól- 
ności i wyrabiającego się coraz jaśniej pojęcia umnictwa. Nie 
brakowano dzieł jakie już raz przez zwyczaj poprzedni znanemi 
były pod nazwiskiem świętych, ale nie doliczano do nich tylko 
ulubieńsze pisma w przedmiotach religijnych, lub nadzwyczajnej 
wartości w innych naukach. Wszystkie zaś utwory ściśle umie- 
jetne lub literackie, pieśni światowe, bajki, drammata i t. p., 
chociażby były na posadzie powieści świętych, stanowiły już 
nowy dział w pismiennictwie. Tak powstało wyobrażenie nauk 
duchownych i świeckich wypływających wprawdzie zawsze z je- 
dnego duchowego źródła, ale dla przedmiotów swoich więcej 
lub mniej cenionych. Dzisiaj przyjęty podział pismiennietwa in- 
dyjskiego na księgi święte i powszednie zgadza się jeżeli nie 
zawsze zich treścią, to przynajmniej z wyobrażeniami uczonych 
Książ. Króli II. 23. 


1. 
2. Odyssea 17, 518. 
3, Taż sama 1, 537. 
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krajowców ; jakoż Gowerdhan Kaul wyliczając pisma święte tyl- 
ko,* tym samym już je rozróżnia. 

Go było u wszystkich narodów mniejszej lub wiekszej trwa- 
łości, to przechowało się u Indyan również jak u Hebrajczy- 
ków aż do ostatka ich politycznej świetności, to jest, iż religia 
ze wszystkiemi swojemi podaniami, naukami, obrzędami, uro- 
czystościami i t. d. wpływała na «wszystkie przedsięwzięcia, czyn- 
ności i stosunki, stanowiła porządek społeczny, wyłączne życie 
narodowe. Przeto jak u Hebrajczyków cała ich nieliczna lite- 
ratura jest literatura świętą, zasadzającą się na Pentateuchu do 
którego się ciagle odnosi; tak też u Indyan posadą ich całego 
pismiennictwa są Wedy; z tą tylko różnicą, iż Hebrajczycy przy- 
właszczyli sobie obcą madrość i obce podania przekręcając je i 
unarodowiając, Indyanie zaś ograniczeni byli, o ile dziejom wia- 
domo, ściśle na własnem; iż Hebrajczycy przy mniej pomyśl- 
nych okolicznościach skończyłi na psalmie, Indyanie zaś prze- 
szedłszy wszystkie stopnie sztuki dosięgli dramatu; iż Hebraj- 
czycy gnuśniejsi w myśleniu i mniej wolni, nie rychło i nie 
w liczne podzielali się sekty, a inne nauki całkiem zaniedbywali; 
Indyanie zaś pracowali we wszystkich umiejętnościach i ` różnili 
się mnóstwem uczelni filozoficznych, z których nie jedna po- 
siada liczne pismiennictwo, a wszystkie wspierają się na Woe- 
dach. Łatwo teraz odgadnąć dla czego Wedom szczególniejszą 
uwagę poświęcam. d. e. n. 


1. Wi. Jones w rozprawie o literaturze indyjskiej, umieszczonej w poszukiwaniach 
azyatyckich T. 4. str. 540. —Adelunga biblioteka sanskrycka, wydanie pierwsze str. 80. 
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KOMEDYA- POLSKA 
W WIEKU DZIEWIĘTNASTYM 
Ustęp z historyi nowej poezyi polskiej. 
(Dokończenie.) 


Talent dramatyczny Korzeniowskiego wprawdzie ciągle się 
jeszcze rozwija, nie można więc mówić o jego utworach dra- 
matycznych jako o całości już wykończonej; pomimo tego je- 
dnak widocznym jest, a zatem i określić da się jego kierunek 
i porównać z bezpośrednią przeszłością, do której, z bólem to 
mówimy, należy Fredro, wnosząc z długiego milczenia, którego 
nieprzerwał od ostatnich swoich utworów Zemsta i Dożywocie. 

Właśnie w zamiarze wykazania stosunku Korzeniowskiego 
do Fredry, wypada zastanowić się bliżej nad tego ostatniemi ko- 
medyami. Wspomniany wyżej sąd o nich, wydany przez kry- 
tyka w kwartalniku naukowym, jest nie tyle stronniczym ile błę- 
dnym, i dla tego nie może posłużyć za podstawę porównania, 
które uczynić wypada między Korzeniowskim a Fredrą, dla 
wykazania stosunku ich do siebie i do literatury dawniejszej 
Wyjąwszy Damy i Hużary, ten jak mówią, genialny utwor 
w duchu Moliera, jest we wszystkich komedyach Fredra które 
zarysy oryginalności na sobie noszą, pierwszą lub ostatnią ku- 
lisą, jednym wielkim tłem obrazu — salon. 

Rzadkie jest położenie piszącego o literaturze polskiej tak 
korzystne, jak właśnie co do komedyi nowszej; kiedy bowiem 
w innych gałęziach pismienpictwa mało się trafi osób z niemi 
dobrze obznajomionych; czytający zatem wydanego w historyi li- 
terałury sądu o wartości literackiej utworów, o które idzie i 
o ich stosunku do przeszłości nie może rozebrać, bo nie znając 
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pism samych, nie zna powodów na których sąd się opiera, eo 
do komedyi nowszej, która się w oczach naszych rozwijała, któ- 
rej zabytki z dopiero co minionej przeszłości żywo jeszcze mamy 
w pamięci a nowe utwory ciągle przed oczyma, każdy myślący 
może sam sprawdzić powody wydanego sądu i zgodzić się z nim, 
lub zdanie przeciwne powziąść i wyrozumować. 

Takim wyrozumowanym, a jednak, błędnym sądem, jest 
zdanie krytyka w kwartalniku naukowym 0 komedyach Fredry, 
co do salonowości ich, uważanej jako jedno wielkie tło obrazu. 
Jeźliby sąd ten był prawdziwy obejmujący istotę, treść właściwą 
komedyi Fredry, ezemżeby się różnił od niego Korzeniowski? 
A przecież każdy przyzna, że Korzeniowskiego komedye różnią 
się istotnie od utworów Fredry. Tło salonowości, które pod- 
niesiono jako jedno z głównej w nich znamion, czyż nie znaj- 
duje się równie i u Korzeniowskiego w Żydach, Starym mężu, 
w komedyach Maż i arstysia, Panna mężatka i w Fabrykaneie? 

Zdanie wyszczególniające salonowość w komedyach Fredry 
najjaśniej przedstawia nam się w prawdziwem świetle w zastoso- 
waniu go do Ślubów panieńskich, czyli magnełyzmu serea, Na- 
zwano ja arcydzielem, koroną tych wszystkich komedyt Fredry, 
a przecież nie wyjęto jej z pod ogólnego sadu tak jak to uczy- 
niono z komedya Damy i Huzary. Czyż w niej mniej lub wię- 
cej salonowości jak winnych, eo stanowi tę wysoką jej war- 
tość? Oto: delikatność, z jaka maluje w niej autor odeienia to- 
warzyskiego pożycia naszego, odpowiada krylyka. Zapytany, 
gdzie w Magnetyzmie serca dopatrzył salonu, byłby niewatpliwie 
w wielkim kłopocie, ale należąc do tych literatów co powziawszy 
raz myśl pewną, stają przy niej upornie, ani wąłpić, że silidby 
się dowieść iż głównem i jedynem tłem obrazu w Magnety- 
zmie serca przedstawionego jest — salon. Nastał w lileraturze 
naszej szał ściągania obfitego w rozmaitość objawów życia w pe- 
wne formułki, które niemniej są śmieszne jak owe scholastyczne 
formuły logiczne; ale jak scholastycy średniowieczni nieuzna- 
wali prawdziwości zarzutów słusznie im czynionych, równie i 
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nowsi pisarze pod pozorem uchwycenia myśli kierującej, chwy- 
tają ją ezęsto bez należytej rozwagi, co więcej, powodują się 
wtem nawet modą. A ponieważ nastała moda szermować prze- 
ciwko salonom, odszukano go i w komedyach Fredry. Śmiesz- 
ności salonów polskich z czasów, do których można odnieść ko- 
medye Fredry, niezasługiwały wcale na pochwałę, ale nie nie 
jest tak dalekiem od prawdy, jak twierdzenie, jakoby Fredro 
brał je za treść swoich komedyj. 

Treścią komedyi Fredry są wady i śmieszności, które uwa- 
żał w życiu towarzyskiem swojego czasu. Że pomiędzy niemi 
był i salon to prawda, ale nie był on wyłacznie przedmiotem 
dla różnostronnego talentu autora. W każdej komedyi jego wi- 
dzimy przedstawiona jedna wadę, która jak Molier przeprowa- 
dza przez wszelkie odcienia, z ta jednak różnicą, że po większej 
części podnosi i uwydatnia swój obraz przeciwstawieniem cha- 
rakterów wręcz przeciwnych, w ostateczność wpadajacych, a 
z zetknięcia obydwóch sprzeczności składa tym żywszy i pla- 
styczniejszy obraz, albo też w jednej i tej samej sztuce- wpro- 
wadza charaktery jednakowe, ale siłą rozwinięcia od siebie ró- 
żne i tym sposobem wzajemnie podnoszace się. 

Pierwszego sposobu udramatyzowania obrazu używał czę- 
ściej w poźniejszych swoich utworach, drugi najwydalniejszy użyty 
w komedyi Mąż i żona. Zepsucie trawiace moralność a nawet 
powierzchowną spokojność domowego pożycia, maluje w charak- 
terze żony w najniższej potędze, podnosi ją w obrazie kochanka 
żony a razem subrelki i w obrazie męża, a najwyżej ją wzniósł 
w subretee oszukującej obudwóch razem i swoją panię. — Chci- 
wość i ubóstwianie złota przedstawił razem w Geldhabie cenią- 
cym pieniadz bo go miał i w Xięciu który go cenił bo nie miał. 
W obydwóch duma arystokratyczna jest tylko przyborem dla 
uwydatnienia myśli glównej, która dziś jest jeszeze wydalniej- 
szą w towarzyskiem życiu nie tylko połskiem ale europejskiem, 
i doszła do pełni swojej i najwyższego szczytu. Podobnie prze- 

« prowadzona jest myśl w komedyi Zrzędność i przekora. 
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Częściej jednak autor maluje obrazy owe wprowadzając cha- 
raktery wręcz sobie przeciwne, osobliwie w celniejszych utworach. 
Tak w Cudzoziemczyźnie stawia przeciw szałowi goniącemu za 
wszystkiem co nie swojskie, z talentem prostotę Zdzisława zdrowo 
i trzeźwo myślącego, z talentem powiadamy, bo nie chciał 
przez przesadę podać przeciwieństwo cudzoziemczyzny narodo- 
wość jako ideę na śmiech; bo uczucia prawe i draźliwe nie 
dają się bezkarnie użyć za środek, choćby w celu nawet nie 
nagannym. W Damach i Huzarach szorstkość wojskowa: prze- 
ciwstawiona czułostkowości kobiecej; młodemu, silnemu uczuciu 
miłości chwilowy zapęd połączony z rachunkiem przejrzałego już 
wieku; w komedyi Odludki i poeta dwa wręcz sobie sprzeczne 
sposoby zapatrywania się na świat i Życie ludzkie, jeden prze- 
siąkły mizantropią i przesytem Życia, drugi idealno-poetyczny, 
a między niemi postawiony oberżysta i jednym i drugim pogar- 
dzający, bo w tem swój zysk upatruje. W Dożywociu rozrzutność 
i lekceważenie życia młodego rozpuslnika zestawiona z uosobio- 
nem skapstwem; w Ślubach panieńskich nakoniec żywość roz- 
trzepanego młodzieńca podniesiona płaczliwością drugiego, a ta 
sama Żywość Guslawa równie porywczym charakterem Klary, 
wreście jego przebiegłości światowej wyówiczonej w miłośnych 
awanturach przeciwstawiona naiwność Anieli. 

Przypatrując się tej tak wybitnej a statecznie przez autora 
zachowanej zasadzie, którą podaje myśl badawcza jako wynik 
porównania, a nie uprzedzenie lub pierwsze wrażenie, na- 
suwa się samo z siebie pytanie, gdzie owa salonowość sztuk 
Fredry, którą jako jedno wielkie to obrazu z nich zdjętego kry- 
tycy podają? Byłoby jednostronnościa zaprzeczać, że w kome- 
dyach Fredry nie ma salonu, nadmienione wyżej pomysły mu- 
siął autor w szatę dramatyczną przyodziać; ale salon w niektó- 
rych wprowadzony jest tylko szatą zewnętrzną nie treścią, zmy- 
słowym kształtem nie ideą, przyborem a nie podstawą w jego 
komedyach. Fredro kształcił się jako pisarz na nowych wzo- 
rach francuzkich, ale co równie ważną jest dla dramaturga wła- , 
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snością, sludiował scenę i umiał zgłębić jej zasady, których do- 
kładna znajomość tak jest widoczną w jego komedyach, iż ka- 
żdego znawcę od razu uderza. Dyalog przy tem gładki obok 
wiersza niewymuszonego, dowcip prócz tego raz jędrny, zdrowy 
i jak język nasz wyrazisty, to znowu delikatny i zastosowany 
do osobistości charakteru i położenia osób na scenę wprowa- 
dzanych stawia go wyżej nad wszystkich jego poprzedników, 
których dla braku tych przymiotów nawet porównywać z nim 
nie można; a nieustajace dotad w nich upodobanie dowodzi naj- 
jaśniej, że przynajmniej większa część ich ma wartość nieprze- 
mijającą, estetyczna — Że są rzeczywiście piękne. Dla tego 
warto je porównać z nowszemi komedyami Korzeniowskiego, bo 
utwory podobne nie mogą być bez wpływu na następne, po- 
stęp rzeczywisty w każdej gałęzi pismiennictwa musi się odbijać 
w dalszym rozwoju tego samego rodzaju literatury. 

Nicia wiażaca komedye Fredry i Korzeniowskiego sa nie- 
watpliwie dwie komedye Fredry dotąd nie wspomniane Pan Jo- 
wialski i Zemsta. Qzyniono Fredrze zarzut, że nie jest poelą 
narodowym. Nie tu miejsce wehodzić w pytanie o ile zarzut 
ten jest prawdziwym, trudno jednak przemilczeć uwagę, że każdy 
Polak piszący po polsku, i przyczyniający się rzeczywiście do po- 
stępu oświaty swojego narodu, jest pisarzem narodowym. Słuszny 
żal można mieć tylko do tych, co pisza językiem nie polskim 
ale obcym; lecz żądać aby przedmiot pisma, czy to poważnego czy 
poetycznego był koniecznie wzięty z dziejów lub obecnego ży- 
cia narodu, do którego piszacy należy, jest to zaiste śmieszność 
w najprawdziwszem tego słowa znaczeniu. — Gdybyśmy chcieli 
według tej zasady sądzić uczucie narodowe pisarzów, niepowin- 
niby Francuzi uważać Moliera, a Niemey Szylera za pisarza na- 
rodowego, boć najpiękniejsze dramaty Szylera Don Karlos, Fiesko, 
Dziewica orleańska mie sa osnute na tle dziejów narodowych. 

A przecież prawdą jest, że najwięcej narodowe komedye 
Fredry Jowialskii Zemsta łączą go i stanowią przejście od niego 

« do Korzeniowskiego. Przyczyną tego zaś jest okoliczność wyżej 
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już nadmieniona, a leżąca w istocie poezyi romantycznej, wyma- 
gającej; aby w utworach poetycznych było życie pełne, różno- 
barwność i rozmaitość łącząca się jednak harmonijnie w całość 
litą. To wymaganie słuszne spowodowało pisarzów nowszej ko- 
medyi wejść głębiej w życie, nie tylko człowieka w ogóle, ale 
razem z otaczającym go światem, którego życie splata się z jego 
żywotem przez różnorodne wypadki i czyny w jedną całość. Po 
takie obrazy trzeba sięgnąć w życie rzeczywiste. W niem znaj- 
duje się ta rozmaitość pelna ruchu, w którym dusza poety pra- 
wdziwego dostrzeże i uchwyci pewien ład i porządek, i ich pod- 
stawę — myśl, ideę. — Ależ czyje życie może i powinno nam 
być lepiej znane z innych nawet powodów, jeźli nie życie to- 
warzystwa, społeczności wśród której żyjemy — własnego na- 
rodu? Mogaż nam być lepiej znane szczegóły, odcienia charak- 
terów innych narodów od swojego własnego? W tem znacze- 
niu komedya nowa — dzisiejsza musi być narodową, jeźli przed- 
miotu dla niej nie znajdzie poeta w dziejach wieków minionych, 
które mogą być równie dobrze znane i cudzoziemcowi, jak np. 
wiek Ludwika XIV, który posłużył Guckowowi za przedmiot do jego 
komedyi Swiętoszek, za którą żaden Niemiec jednak niepomówi 
autora o dążność nie narodową o zaniedbanie narodowości. 
Życie społeczne, stosunki towarzyskie upłynionych a oby- 
czajami tyle od naszego różniących się wieków, jest nam tak mało 
znane nawet co do naszego narodu, Że właśnie z tej przyczyny 
Zemsta Fredry pod tym względem jest słabą. Podnosi ją przeciw- 
stawienie i kontrast dwóch charakterów: porywezość Raptusiewicza 
i chytrość Milczka, ałe każdy przyzna, że charaktery Podstoliny, 
a osohliwie Wacława i Klary są słabo nakreślone, bo sam autor 
a znim i czytelnicy czują niedostateczność przedstawienia tych 
stosunków społecznych, wynikającą wręcz mówiąc z niewiadomo- 
ści, w jakiej pod tym względem co do czasów nawet nie bar- 
dzo od nas oddalonych zostajemy. Ten sam niedostatek, tylko 
w miarę niższości talentu bardziej uderzający, postrzegamy w Reju 
z Nagłowice i w Domach polskich XVII wieku Majeranowskiego. 
Pamiętnik literacki. Tom I. 42 
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Czuł to, zdaje się Korzeniowski, i dla tego kreśląc swe 
zajmujące obrazy z życia towarzyskiego, nie odważył się, dotąd 
przynajmniej, sięgnąć po nie w przeszłość za nadto mało znaną 
wtym względzie. Jego komedye wszystkie prawie zbliżają się 
więcej do Ślubów panieńskich Fredry, gdzie zaś jedną myśl bez 
przeciwstawienia kontrastu jak w Fabrykancie chciał przeprowa- 
dzić, widzimy go słabszym od Fredry, a oczywiście jeszcze niż- 
szym musi być polski improwizowany Fabrykant, około którego 
kręcą się niby marjonety: żona, szwagier i dom cały od czło- 
wieka-skapca Moliera. 

Zdaniem krytyka kwartalnika naukowego a więc i Wojcie- 
kiego, komedya Żydzi powinnaby nazywać się salonowa, bo 
salon często tam wprowadzony. Czyż jednak sad taki będzie 
prawdziwym? A przecież na sąd podobny Lesznowskiego powo- 
łuje się, co więcej cały przytacza Wojcicki w swojej historyi li- 
teratury polskiej. Historya, choćby w zarysach tylko dana, po- 
winna wykazać wątek z którego się snuje całe pasmo objawów 
jak jeden z drugiego wypływa. Nie dał nam poznać podobnej 
historyi literatury ani Bentkowski, ani Wiszniewski, ale obydwa 
zestawiali materyały ogromnym trudem zgromadzone, zapatrują 
się na nie z wyższego stanowiska; Wiszniewski z olbrzymią pil- 
nością i talentem starał się nawet nadać opowiadaniu swojemu 
pewien ciąg i związek wewnętrzny. Nie podobnego nie widzimy 
w Wojcieckim, który co do nowej komedyi polskiej powtórzył 
przy Fredrze zdanie kwartalnika, przy Korzeniowskim zdanie 
o Żydach Lesznowskiego, które jest kopią z kwartalnika zdjętą. 
A przecież komedya Żydai dla rozwiniętego w niej talentu poe- 
tycznego, artystyczności w wielkiej części układu, na inny roz- 
biór, na ocenienie ze stanowiska ściśle estetycznego zasługuje. 
W niej widzimy tę w komedyach Fredry wyszczególnioną wyżej 
własność podnoszenia charakterów kontrastem: rozrzutności i 
brudu hrabiego z jednej strony, równym brudem prezesa, szla- 
chetnością Staroświęckiego, Izajewicza a nawet Arona z drugiej 
strony. 
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Jak Żydzi mimowolnie przypominają Gełdhaba, tak mała 
komedyjka Mąż i artysta nasuwają na myśl Fredry komedyę 
Mąż i Żona, a Stary mąż gdyby był mniej naciągnięty jego 
charakter, Damy i Huzary. 

Kiedy Fredro celuje niezrównym dowcipem i porywającym 
dyalogiem, Korzeniowski niemniej zajmuje gładkością dykcyl, ję- 
zykiem przejrzystym, dźwięcznym, a przecież tak pojedyńczym i 
naturalnym. Główne jednak pytanie w historyi pismiennictwa, 
którego mały ustęp dać chcieliśmy, jest: czy pismiennictwo przez 
utwory nowsze postąpiło naprzód, w czem postęp ten jest wi- 
doczny, i jaki zapowiada w przyszłości kierunek, jakie nam ro- 
kuje nadzieje. 

Myśli o komedyi nowej, o jej zadaniu i kierunku tego- 
czesnym, zamieszczone na początku niniejszego ustępu z dziejów 
nowej poezyi polskiej, zawierają w krótkości zasady, według któ- 
rych oceniliśmy przeszłość dopiero co minioną i świeżo wydane 
utwory w tej gałęzi pismiennictwa naszego. Podstawą nowszej 
poezyi uznany dziś romantyzm ; zastosowaliśmy go do celniejszych 
komedyi nowych; wniosek zaś, jaki z ocenienia tego wypada, 
jest ten, że nowa komedya polska wykształciła się przez Fre- 
drę wprawdzie na wzorach francuzkich, że jednak już Fredro 
w swoich komedyach najpoźniejszych coraz więcej ją doskonalił, 
i według zasad romantyzmu w Ślubach panieńskich i w Zemście 
zwrócił się do źródła pierwotnego poezyi nowej w ogóle, to 
jest do zgłębienia życia w jego całej pełności i różnobarwno- 
ści, a znalazł je blisko, bo w życiu narodu, którego każde tętno 
zna i przedstawił go w świetle prawdziwem, a napiętnował ce- 
chą osobistego swego talentu poetycznego i dowcipu. Tą nową 
dla komedyt polskiej wytknięta droga poszedł w utworach swo- 
ich Korzeniowski, malując w nich wiernie ale oraz poetycznie 
charaktery zdjęte z naszego życia towarzyskiego. Komedye Ko- 
rzeniowskiego można nazwać obyczajowemi, bo ten jest główny 
ich charakter, kiedy u Fredry głównem znamieniem jest w każ- 
dej komedyi myśl jedna, wybitna, którą przez cały obraz prze- 
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prowadza i dla tego nazwaćby je wypadało idealnemi. Fredro 
nie tyłko zapoznał nas z duchem nowej komedyi francuzkiej, 
której twórcami są Scribe i Delavigne po roku 1844, ale stając 
o siłach własnych, tworzył samoistnie, stał się ojcem nowej ko- 
medyi polskiej, i nie minie go uznanie historyi, wieniec trwal- 
szy nad owe, któremi niegdyś papieże i cesarze niemieccy ko- 
ronowali poetów. Z żywem i nieskażonem uczuciem poetycznem, 
z wiarą w postęp oświaty, postępuje ta samą drogą Korzeniow- 
ski; zawód jego niezakończony jeszcze, ale biorąc miarę z ogro- 
mnego postępu, jaki zrobił od czasu wydania pierwszych swo- 
ich utworów: Prób dramatycznych i kursu poezyi, możemy się 
spodziewać błogich owoców jego talentu w przyszłości. 


Wiadomości literackie. 


Najdawniejsze napisy chrześcijańskie we Francyi. Moniteur univer- 
sel ogłosił niedawno raport Edmunda Le Blant do ministra oświecenia: 
o napisach z pierwszych czasów chrześcijaństwa w Gallj. P. Le Blant 
otrzymał ku końcowi r. 1848 od rzadu francuzkiego upoważnienie do 
podróżowania w jego imieniu po całej Francyi, i robienia wtym wzgle- 
dzie poszukiwań we wszystkich bibliotekach publicznych, w archiwach 
miejskich i kościelnych. Raport złożony przez p. Le Blant zdaje sprawę 
z planu jakiego się trzymał w swoich poszukiwaniach i o skutkach swo- 
jej pracy. Zbiór wynalezionych przez niego napisów doszedł do dwie- 
stu dwudziestu ośmiu, z których czterdzieści siedm na pomnikach się za- 
chowało, albo też zaginęły już, ale dotąd nie były wspomniane przez 
żadnego pisarza. P. Le Blant śledził wszystkie napisowe i obrazowe 
zabytki od czasów rzymskich aż do dziewiątego wieku, w którym z wy- 
tępieniem bałwochwalstwa i po wypędzeniu Saracenów zakończyło się 
prześladowanie chrześcijańskiej religii, mogącej się odtąd swobodniej 
rozwijać, tak że w tym czasie zaczęto już odprawiać nabożeństwo otwar- 
cie po kościołach, P. Le Blant zwrócił głównie uwagę swoją na groby 
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chrześcijańskie z czasów prześladowania. Zauważał on, że w napisach i 
pomnikach chrześcijańskich owego czasu unikano wszelkiej wzmianki 
i symbolów nowej wiary, które łatwo zciagnęłyby były prześladowanie 
pozostałych krewnych i znieważenie grobów. łatwo jednak rozpoznać 
te groby od pogańskich, nie ma na nich bowiem wzmianki pogańskich 
zwyczajów obrzędowych. P. Le Blant zastanawia się także nad wieloma 
sarkofagami z najdawniejszych czasów chrześcijaństwa, na których znaj- 
dują się symbole pierwotne i zagadkowe znaki pierwszych chrześcijan, 
o których wspomina Felix Minucy. Wiele z tych sarkofagów jednak 
uległo zepsuciu przez ciemnotę i niewiadomość, wyrabiano z nich bowiem 
wapno. Muzeum w Arles posiada ich jeszcze kilka; w Autum, gdzie je 
często znajdowano, dziś zupełnie znikły. Godne widzenia ułamki po- 
dobnych sarkofagów znajduja się często wmurowane w większych gma- 
chach; ale wiele z nich które Millin widział jeszcze w swojej podróży 
archeologicznej w r. 1805, zaginęło dziś bez najmniejszego śladu. Mię- 
dzy innemi materyałami znalazł p. Le Blant w jednej bibliotece egzem- 
plarz dzieła Spon'a »Recherches curieuses,” w którym uczony ten badacz 
siedmnastego wieku wpisał na białych kartach wklejanych własną ręką 
kilka starych napisów chrześcijańskich, którem i drugie wydanie dzieła 
swojego chciał uzupełnić, do czego jednak nie przyszło. Spodziewać 
się należy, że rząd francuzki poprze usiłowania p. Le Blant, aby mógł 
prace swoje uzupełnić i wydać na widok publiczny. 


— Dzienniki amerykańskie donoszą o ważnem odkryciu Henryka 
M. Paine w Worcester. Miało się udać temu uczonemu fizykowi wyna- 
leźć prosty i łatwy sposób rozkładania wody w wielkich masach na jej 
składowe części chemiczne: kwasoród i wodoród. Uskutecznia zaś to 
małą maszyną, bez galwanicznej bateryi jak w ogóle bez pomocy kruszców. 
Machiną tą o jednej trzechselnej części siły jednego konia otrzymuje 
według podania w godzinie dwieście stóp sześciennych wodorodu a sto 
kwasorodu. Rufus Porter, były wydawca dziennika »Scientifie Ameri- 
can,” donosząe o tym wynalazku w pismie » Washington-Union" wynu- 
rza nadzieję, że wynalazek Paina posłuży stanowczo do udoskonalenia 
powietrznych balonów, a mianowicie ułatwi ich kierowanie, którem to 
zadaniem zajmuję się od lat wielu p. Porter. Prócz tego otrzymaliby- 
śmy łatwym sposobem z wody wodoród jako materyał do oświetlania, 
przez co gaz z węgli kamiennych stałby się niepotrzebnym. 


— Minister oświecenia we Francyi p. Parieu zasuspendował pro- 
fesora w Lyceum Ludwika wielkiego w Paryżu p. Emila Deschanel od 
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urzędu za to, że ten w pismie naukowem: »La Liberté de penser” umie- 
ścił artykuł pod napisem: »Katolicyzm i Socyalizm." Ciekawą jest w tej 
sprawie okoliczność, że wyrok ministra zapadł, gdy p. Deschanel do- 
piero wstęp do swojej rozprawy ogłosił. W zeszycie lutowym pisma 
tego autor tak zakończył część pierwszą swego artykułu: »Według p. 
Moutalamberta nie ma dziś średniej drogi, i trzeba wybierać koniecznie 
tylko miedzy katolicyzmem a socyalizmnem. Nie będac wiec katolikiem 
muszę być socyalistą; jakim i w jakiem znaczeniu to następnie rozwinę.” 
Dalszy ciąg artykułu i rozwinięcie mysłi miały nastąpić w zeszycie na- 
stępnym z 22 lutego, ale p. minister już 18 lutego zasuspendował pana 
Deschanel. 


— Dzień urodzin Moliera obchodzono niedawno w Paryżu w Théâtre 
français z niezwykłą uroczystością. Przy tej sposobności grano dwie ko- 
medye jego. Uczone kobiety i Miłość lekarzem. Do drugiej komedyi uło- 
żył Aleksander Dumas scenę, w której widzowie ujrzeli się wśród tea- 
tru, jakim był za czasów Ludwika XIV, Z przodu sceny znikły lampy 
gazowe i ustąpiły miejsca świeczkom łojowym, które według zwyczaju 
ówczesnego zapalano i objaśniano w obee publiczności; tak zwani petits 
maiłres owego czasu zasiedli krzesła po obu stronach sceny, a jeden 
z nich usadowił się na przodzie sceny, właśnie między aktorami a pu- 
blicznością. Ta próbka naśladująca przedstawienia teatralne jakiemi były 
przed dwiestoma laty była bardzo zajmującą. Na końcu przedstawiono 
fraszkę w stylu ulubionym za czasów wielkiego monarchy, w której miały 
udział najsławniejsi baletnicy i tancerki paryzkie. 
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nej dla użytku młodzieży i ludzi pobożnych. Z ryciną. 580 str. w 8ce. Wil- 
no 1849. Zawadzki. 8 złp. 

Poezya Maryi z Gniezna. 54 str. w 8ce. Gniezno 1849. w komu Giinthera. 1, srgr. 

Pogadanka wieczorna, 25 str. w 12. Lwów. druk. Zakł, Ossol. 1850. 6 kr. m. k, 

Posag uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, wiadomość historyczna wedle aktu 
urzędowego. 192 str. w 8ce. 1850. Nakł. redakcyi „Czasu “ 45 kr. 

napisał Hilary Meciszewski. 

Powinszowania najnowsze dla dzieci i dorosłych płci obojej w różnych stosun- 
kach ludzkiego życia. Zebrał i pomożył Łuk. Falkiewicz. Wydanie drugie po- 
mnożone. 119 str. w 16ce podłuż. Lwów 1850. Jabłoński. 10 kr. 

Raspail F. V. — Domowy lekarz i domowa apteka. Nauka jak sobie przyrządzać 
i używać lekarstw, zachować zdrowie i t. d., sposobem dla każdego przystep- 
nym wyłożona. Przekład według trzeciego paryzk. wr. 1849 wydania. 2 czę- 
ści 176 str. w 12ce. Warszawa 1850. Orgelbrand. 

Salezyusz Franciszek, Ś. Filotea czyli droga do życia pobożnego, z dodatkiem 
zwyczajnych modlitw codziennych, z niemieckiego przetłómaczona przez X. 
Ant. Stabika. Drugie wydanie z 2 rycinami VIII i 651 str. w 16ce. Wroclaw. 
Schletter. 15 srgr. 

Sehmid. ks. Fr. — Katechetyka umiejętna. Ułożył według autora niemieckiego 
Ks. Jan Gruszka, 234 str. w 8ce w Przemyślu 1849. Nakł. drukarni kapituły 
obr. gr. k. 30 kr. 

Słowo Rusina ku wszej braci szczepu słowiańskiego o rzeczach sławiańskich 
94 str. w 12ce. Paryż w druk. L. Martinet 1849. 
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O NAJDAWNIEJSZYCH ZABYTKACH PISEMNYCH. 


PRZEZ 


Leszka Dunina Borkowskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Wedy (Weda). 


W tysiac lat po N. Chr. rozpoczęły się w Indyi pierwsze zabory 
muzułmańskie. Nie krył się ztym Machmud syn Sebugtekin'a 
iż przedsiebierze podboje i uciemiężania w celu wytępienia sta- 
rożyłnego wyznania. Nie dziw więc że Brahmanowie bez tego 
podejrzliwi względem cudzoziemców, taili najtroskliwiej wszystkie 
dawnych czasów zabytki, szczególniej pisma święte. Gdyby mo- 
gli pochowaliby pewno pomniki i bhagawati (świątynie) które ów 
srogi najezdca w zaciekłości swojej palił i rozwalał. W kilka 
wieków dopiero przesiliły się prześladowania i grabieżnicy za- 
częli być łagodniejszymi. Pomiędzy nimi zasługuje Akbar na 
wyszczególnienie. Charakter tego władcy jest na owe czasy 
istotnie nadzwyczajny. Dowodzi ón jasno jak może wpływać 
dobroczynnie etyka koranu jeżeli będzie rzetelnie pojęta i wy- 
konywaną. 
Pamiętnik literacki. Tom L 45 
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Akbar nie tylko poważał narodowe zwyczaje i prawa, ale 
nadto rządy swoje do nich stosował. W uczelniach przez niego 
założonych uczono z dawnych dzieł narodowych. Przebaczał ón 
urazy jego własnej wyrządzane reęligji i zjednał sobie miłość po- 
wszechną łagodnością, znoszeniem i równouprawnieniem ró- 
Żnych wyznań. Zamyślał podobno o ich wyjednaniu. Z świę- 
tych pism indyjskich przełożoną na perskie Epos Mahabharata 
odczytywał z wielkiem zadowoleniem. Pomimo tak ujmujacego 
postępowania nie mógł Wed dostać, nie mógł pokonać niechęci 
zabobonnych Brahmanów lękajacych się równie jego ciekawości 
jak niegdyś okrucieństwa jego poprzedników. 

W piędziesiąt lat poźniej dopiero dostały się Wedy prawnu- 
kowi Akbara, Mohamedowi Dara Szakoh'owi który za pomoca 
uczonych Pandita i Sanyaszi (1656) przełożył z nich na perskie 
piędziesiąt rozmyślah theologicznych zwanych Upanisaths. Ten 
perski przekład pomieszany z dodatkami według wyobrażeń mu- 
zułmańskich przełożył na język łaciński znany tłumacz Swęta- 
Westy Anquetil Duperron, przyczem wydał się ze słabą znajomo- 
ścią języka i starożytności indyjskich. Nie ściagnęło to dzieło 
uwagi, nie zrobiło wrażenia zwłaszcza iż tłumacz starając się 
przedmiot z istoty swojej nie jasny słowo w słowo po łacinie 
oddać, zrobił go zupełnie nieprzystępnem.' Najpierwszy z Èuro- 


4. O tłumaczeniu tem Heeren powiada: „Und man würde es wenigstens nicht be- 
fremdent finden kónnen, wenn bisher ausser dem Verfasser und Setzer noch kaum 
Jemand den Upnekhat durchgelesen hätte. Und wenn ilin Jemand las — verstand 
er ihn?“ Teraz już wiemy że go Rohde całego czytał i nie przyznaje się aby nie- 
rozumiał. Wilson opowiada zabawne o Anquetifu zdarzenie, które W. H. Schlegel po- 
wtarza: (ind. Bibl, I str. 511) wyraz Linga używa sie w języku sanskryckim w dwoja- 
kiem znaczeniu. To oznacza część rodzajowa meęzką (genitalium), która jako godło 
Siwas'a odgrywa wielką rolę w mythologji indyjskiej równie jak i w egipskiej pod na- 
zwiskiem Phallusa; to znowu w używaniu gramatykalnem znaczy rodzaj. W tem osta- 
tniem znaczeniu znajduje się powtórzone kilkakrotnie na pierwszej stronnicy starego 
sanskryckiego słownika Amara-Kosha ułożonego przez Amara Sinchę.  Anquetivowi 
wpadło przy tej sposobności zaraz na myśl Linga Siwasa i utkwiło tak zawzięcie, iż 
wszystkie objaśnienia brahmańskich Panditas (uczonych) jakoby to była mowa po pro- 
stu o rodzajach gramatykalnych odrzucał z uprzedzeniem, nakręcając rzecz zawsze ku 
tajemnicom nieprzyzwoitego Łingam, i chełpiąc się jeszcze z przenikliwości swojej: Si 
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pejczyków pułkownik Polier otrzymał od Jeinpura dokładny od- 
pis Wed w jedynastu tomach i złożył go w Angielskiem Muzeum. 
Prawie równocześnie uzbierali Robert Ghambert i jenerał Marlin 
rozmaite części tych pism świętych. Zupełnego ich przekładu 
niemasz dotychczas w żadnym języku. Oba towarzystwa wscho- 
dnie kalkuckie i bengalskie i królewsko-azyatyckie londyńskie, 
udzielają od czasu do czasu cząstkowych rozbiorów i tłumaczeń. 
William Jones w pismie o literaturze indyjskiej (Works T. I. 
str, 349) szczególniej zaś Henryk Tomasz Kolebrooke były prezydent 
towarzystwa londyńskiego, który zbiory swoje zbogacił komen- 
tarzem Wed nabytym w Benares, w rozprawie o świętych pi- 
smach indyjskich (Poszukiw: Azyat: VIIL str. 577—497) przyczy- 
nili się najwięcej do ich poznania i ocenienia o ile dozwalały 
dotychczasowe środki. Z tych źródeł czerpali i niemieccy ucze- 
ni, bo nie zdarzyło mnie się dowiedzieć aby znich który miał 
przed sobą odpis Wed w pierwotworze. 

Najstarsze księgi Indyan, zjakich poczęło się całe nastę- 
pne pismiennietwo znane, są pod ogólnem nazwiskiem Weda 
(wiedza), i składały się początkowo ztrzech cześci: Rig (po- 
chwała) Yadżus (ofiara) i SAman (pieśń); poźniej policzono Af- 
harwan (ksiądz) za czwarta, a poezye przeszłości Itihasa i Pu- 
rana za piatą, eo jednak nie zostało powszechnie przyjętem. 
Trzy pierwsze części są najdawniejsze. Trudno jest oznaczyć 
dokładnie czas w którym powstawały. Indyanie dumni ze swo- 
jej starożytności a rozrzutni w chronologii utrzymują, iż Brahma 
objawił je przed milijonami lat. Europejscy krytycy jakkolwiek 
skąpsi w liczbach zgodzić się jednak nie mogą. Przy każdej 
Wedzie znajduje się pewny rodzaj kalendarza opatrzony gdzie- 


je n'avais pas su, que le commencement de l'Amer-Kosch contenoit la description du 
Lingam, peut-ćtre m'eut-il été impossible de découvrir que mes Brahmes, qui ne 
vouloient pas dévoiler le fonds de leurs mystères, parsphrasoient et pallicient plutôt 
qwils ne traduisoient. (T. L Gz. I. sir. 569) A w dziełku Voyage..... aux Indes orien- 
tales (str. 150) tak go opisuje: „Le Łingam c'est a dirc, les parties naturelles de 
l'homme reunies a celles de femme.” 


340 


niegdzie obrazami zwierzyńca' (zodiaku). Część objaśniająca go, 
oznaczająca dni świąteczne i różne obehody uroczystości Jajnija 
zowie się Dszyolisz. Podług oznaczeń tej części przy drugiej 
Wedzie Plejady na szyi byka poczynają w miesiącu Magha? tak 
szereg obrotów księżycowych jako też wielki cyklus w ogólno- 
ści, tedy Kolury Fadżurwedy wypadają według obliczeń astro- 
nomicznych około roku 1894 przed N. Chr.” Ztąd wnosił Ko- 
lebrooke na zebranie tej części Wed i istnienie wielu innych 
w roku 1400 a Jones w roku 1580 przed N. Chr: Holvell zaś 
odnosi najdawniejsze ustępy do 1600, przypominajae iż dużo 
czasu musiało ubiedz od pojedyńczych pieśni i modlitw aż do 
określeńszego nabożeństwa, w skutek czego powstała potrzeba 
zaprowadzenia kalendarza dla oznaczenia dni świątecznych. Jak- 
kolwiek bądź, wyjąwszy tych którzy całą literaturę indyjska mają 
za wczorajszą (Bentlej, Delambre it. d.) zgadzają się powsze- 
chnie uczeni, iż powstanie tych ksiag świętych sięga najodleglej- 
szych wieków. One są założeniem Brahmanismu i całej ogro- 
mnej budowy indyjskiego wyznania, jakie już za czasów Ale- 
xandra W. świadczyło o wielkiej starożytności swojem rozsze- 
rzeniem, rozgałęzieniem i objętością. Bardzo wcześnie, jak tego 
pomniki budownicze dowodzą, powstały główne odszczepieństwa 
Siwaitów i Krisznuitów, a przecież Wedy nie znają ich jeszcze, 
tak dalece, iż Kolebrooke Upanisadhs czyniące o nich wzmiankę 


4. Jonesa dzieła T. IV. str. 94. 

2. Według Bohlena kwiecień, według Rohdego luty. 

3. Chociaż Rohde powiada: „daraus folgt klar” jednakowoż podstawa tego obli- 
czenia wydaje mnie się dość ciemną. — Münchow (zu Cuviers Urwelt str. 340) znaj- 
duje je bardzo prawdopodobnem. Dziwna iż Bohlen rozprawiając o astronomii Indyan 
lekko zbywa tę okoliczność. Gdyby ta liczba miała dostateczne poparcie, wyzyski- 
waliby ją staranniej obrońcy dawności Wed, tym bardziej iż tego rodzaju wyracho- 
wania mogą być rozstrzygającemi. Wiadomo że niektóre odwieczne postrzeżenia i 
wymiary astronomiczne zgadzają się ledwie nie zupełnie z naszemi np. podziały roku i 
zwierzyńca, a długie doświadczenie nauczyło, że słońce w czasie wiosennego poró- 
wnania dnia znocą przechodzi zjednego zwierzyńcowego znaku w drugi co 21354, we- 
dug innych co 2160 lat. Dulaure: des cultes qui ont prócedć et amené |'ldolatrie 
str. 77, Rohde: zum Ptolomaeus str. 216. 
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dla tego samego za podejrzane uważa. Mamy z doniesień Gre- 
ków, iż za czasów Alexandra W. spiewali kzięża indyjscy hy- 
mny na cześć bogów, zapewne z Sama-Wedy. Wedy są źró- 
dłem całej indyjskiej literatury, poemata heroiczne czynią o nich 
wzmianki, powtarzają ich nauki, obrabiaja ich podania; prawni- 
cze dzieła odwołują się do nich ustawicznie, filozofowie opie- 
raja na nich swoje systemała, a od jak dawna istnieją różne 
uczelnie Wedanta, Mimansa i t. p. jakie już Bhagawadgitha wy- 
mienia, od tak dawna były pewno i Wedy. Gramatycy i lexiko- 
grafi brali z nich swoje prawidła, przykłady i dowody.  Niemasz 
prawie dzieła któreby się na nie nieodwoływało. Nie wątpliwą 
tedy jest ich głęboka starożytność. ' 

Ze owe Wedy starożytne są właśnie też same jakie się po- 
dziśdzień pomiędzy Brahmanami znajdują, zkad się dostały do 
rąk Europejczyków, rozmaicie tego dowodzą, szczególniej zaś oka: 
zując iż ich zepsowanie lub odmienienie było niepodobnem. We- 
dług wyobrażeń uczonych indyjskich komentarze tylko zabezpie- 
czają dzieła od podrobień. Przeto było u nich komentowanie 
od wieków powszechnie używane 1 udoskonalone w dwojakim 
celu: objaśnienia i zabezpieczenia. Jakoż istotnie komentarze 
Wed wchodzą w najdrobniejsze szczegóły, nie tylko  objaśniają 
okresy i zużywane słowa, nie tylko wymieniają i wykładaja miary 
(metrum), ale zastanawiają się prawie nad każdym wyrazem, li- 
czą dokładnie ilość wierszy a nawet zgłosek. Napomknąć tu 
wypada iż znaczna część prozy Wed składa się z równych okre- 
sów po sto sześć zgłosek mających. Komentarze są oczywiście 
z rozmaitych czasów i miejsc, a prócz tego zaopatrzone jeszcze 
glosami. Od czasu zebrania Wed w teraźniejszą całość znajdują 
się przy nich spisy przedmiotów, któremi to spisami zaopatrzone 
rękopisy rezmnożyły sie po całym kraju; gdyby tedy nastąpiła 


1. Kolebrooke: Poszuki: Aziat: V. str. 288. VII. str. 285. VIII. str. 494. Heeren hist. 
Werke XII. str. 119. J. G. Rohde I. 73. 86. it. d. Bohlen: das alte Indien I. str. 152. 
Sir. Will. Jones: o zaprowadzeniach i prawach Ind: w przedmowie str. V i VII. Arrian 
op. str. 147. i wielu innych pisarzy. 
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jakakolwiek odmiana, łatwoby ją wykryć, porównywając odpisy 
z najrozmaitszych i najodleglejszych okolic z Benares, z bengal- 
skiego, z dekkańskiego i t. d.; a przecież nieznalazły się dotąd 
miejsca podejrzane tylko w Upanishadach. Być może iż z cza- 
sem znajdzie się ich więcej przy ułatwionych środkach zrówny- 
wania, a wtedy nie trudno będzie takowe wciśnięcia  wyklu- 
czyć, aby pierwotwor oczyścić; ależ niepowątpiewajmy w praw- 
dziwość przynajmniej tych części, które już wytrzymały próbę 
krytyczną. Znaną jest głeboka cześć Indyan dla swoich ksiąg 
świętych, najmniejsze dodanie lub odmienienie byłoby uważane za 
świętokractwo; i któżby się go poważył? W posiadaniu Wed była 
tylko najpierwsza kasta społeczna, kasta Brahmanów. Ostatnia 
kasta Sutrasów nie tylko nie mogła ich czytać, ale ani słyszyć 
ani widzieć. Dla tego przesadnego poważania, cudzoziemcy któ- 
rzy niżej Sutrasów są uważani, ogromn2 pokonywali przeszkody, 
aby nabywać rękopisy lub zasiągnać objaśnień w miejscach wąt- 
pliwych. Brahmanowie ukrywali swe skarby i poczytywali so- 
bie za zasługę jeżeli im się udało uwieść czyja łatwowierność 
mylnemi podaniami i wykładami. Znana jest w tym względzie 
przygoda Wilforta, który po wieloletnich mozołach, sądząc się 
nareście u celu prac swoich, zapóźno wprawdzie bo już po 
wystąpieniu publicznem, ale z całą szczerością przyznał iż był 
przez nauczyciela swojego chytrze oszukany." Niepodobieństwem 
jest prawie aby krajowcy odważyć się mogli zmyślać lub prze- 
rabiać Wedy z jakichbadźkolwiek przyczyn i w jakikolwiek spo- 
sób. Mieliżby dopuścić się tego cudzoziemcy? W jakimże celu 
i kiedy? Długoż ukrywało sie podrobienie Kzarwedy Roberta de 
Nobilius? Przypomnijmy sobie iż Wedy są posadą całej indyj- 
skiej literatury, wszystkie prawie dzieła odwołują się na nie, 
wywodząc z nich nie tylko swoje nauki, ale przytaczając usta- 
wiecznie i codosłownie ich zdania. Dotrzebaby tedy całe pis- 
miennietwo przerobić, aby się przerobienie Wed mogło utaić. 


l. Poszukiwania azyatyckie T. VHL str. 250. i d 
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Dowód ten nabierać będzie coraz większej rozciągłości w miarę 
przybywajaeej znajomości tego pismiennictwa; dotychczasowe ba- 
dania wspieraja go. Chroni Wedy także od dodatków i prze- 
mian przepisany sposób odczytywania ich lub odspiewywania 
według pewnego rytmu i melodji, co Brahminowie zachowują 
ślepo dotychczas, mniej zważając na znaczenie wyrazów niż na 
ich tok i dźwiek; bo w wymawianiu, według ich mniemania, 
ma być siła magiczna. Mowa Wed nareszcie posiada wiele słów 
i form zestarzałych i różni się od poźniejszej przez liczne spadki, 
skrócenia i nagięcia o tyle, iż nieraz z trudnością przychodzi 
uczonym (Panditas) zrozumieć niektóre ustępy. Różnica ta je- 
dnak nie jest tak znaczną jakby się spodziewać wypadało po 
upływie tylu czasów, zmian i zdarzeń. Wszelako nie można 
dla tego powatpiewać w dawność tych zabytków bo by wprzód 
trzeba rozwiązać zagadkę powiada Bohlen: «wie die römische 
und lithauische Sprache nach der Trennung so vieler Jahrhun- 
derte dem Sanskrit so ähnlich geblieben sey.” ' 


W przekonaniu iż Wedy są nieodmienionemi i ze znanych 
nam najdawniejszemi zabytkami pisemnemi, przystąpimy teraz 
do bliższego ich rozpoznania. 


Co do treści podzielić by je można w dwie główne czę- 
ści w teoretyczną i praktyczna, albo trzymając się podziału kra- 
jowców w pierwszą i druga połowę (Purrakandam, Uttarakanda). 
Obje te połowy składaja się najprzód z hymnów, modlitw i we- 
zwań rozrzuconych po całem dziele i zwanych razem Sanhita, 
potem z ustępów zawierajacych właściwe artykuły wiary zwa- 
nych Brahmana, nareszcie z Upanishadas czyli dumań i roztrzą- 
sań o Bogu i jego istocie, o duszy, jej własnościach i stosun- 


1.  Wgladnijmy w którykolwiek słownik: Wilkinsa albo Wilsona /Amara-Kosha) albo 
Lassena przy antologii umieszczony, a przekonamy się o wielkiem podobieństwie mnó-_ 
stwa sanskryckich wyrazów z dzistejszemi polskiemi np. Weda wiedza, Hod chód, Mata 
matka, Agni ogień, ahoń, Dim dzień, Waju wianie, wiatr, Pasu pasaece (zwierze), 
Satam sto it.d. i t. d. Dankowsky usiłował wyokazać iż Homer pisał po sławiańsku, 
zrówny zasadnością możnaby utrzymywać że Wirgiljusz używał sanskryckiego języka! I! 
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kach do boga i t. p. Oddział pierwszy zawiera najwięcej mo- 
dlitw (Mantras) w postaci hymnów, wezwań i złorzeczeń, prze- 
znaczonych na różne uroczystości do różnych obrządków i albo 
odmawianych głośno z pewnym przyciskiem, jeżeli są metryczne 
(Risz), albo odspiewywanych przy dźwięku muzyki, jeżeli liryczne 
(Saman) albo odmrukiwanych pod nosem (mautr) z pewną uro- 
czystością i podług stałych prawideł,* jeżeli są prozą pisane i 
do obrządków ofiarnych (Yajusz) przeznaczone. Utwory te ra- 
zem wzięte zowią się Sanhita i są częścią Wed zastosawaną 
do położeń życia, — praktyczną. Oddział drugi złożony z Brahma- 
nas to jest przepisów, obostrzeń, porównań, objaśnień, przyto- 
czeń i dowodów w przedmiotach religijnych stanowi część teo- 
retyczną. Upanishadas zawierają theologię Wed, więc należa 
oczywistnie do części teoretycznej. Na znak rozróżnienia po- 
daja komentatorowie iż Mantra poczyna się od wezwania bó- 
stwa, Brahmana zaś od iti albo itihasa. Nie tak jednak jest 
łatwo odznaczyć i wyłączyć Upanishadas, bo powierzchowność 
ich bardzo jest rozmaita, nie mająca stałego ogólnego znamie- 
nia; z treści dopiero poznawać je trzeba. Zdaniem Indyan 
Wedy są świętem objawieniem; prawodawstwo Manu tak o tem 
mówi: 

«Zaiste, człowiek stosujący się do przepisów objawienia 
(Sruti) i podań (Smriti) zyskuje sławę wtym świecie, a w dru- 
gim doskonałą szczęśliwość." 

«Objawieniem jest święla książka (Weda), podaniem Ko- 
dex praw (Dharma-Sastra); jedno i drugie powinno być zacho- 
wywane we wszystkim bo z nich wypływają obowiązki.”* 

Bóg objawiał Wedy częściowo swoim ulubieńcom, świętym 
(Riszis), których nazwiska przechowały się po większej części. Ko- 
mentarz Wed powiada wprawdzie: «Ten czyja mowa, mówiona 


4. O przepisanych sposobach czytania Wed wspomina już prawodawstwo Mann IV, 
99. 125. 
2. IL 9, 10. 
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do bóstwa zowie się Riszis;” jednakowoż Jajmini w pierwszym 
rozdziale Purva Mimansy utrzymuje, iż Wedy są nadludzkie, od- 
wieczne, bezpośrednio boskiego początku. ' Niemasz w tych zda- 
niach sprzeczności, gdyż według pojęć starożytnych autorowie 
są przewodnikami objawień. — Trudno jest w nocy wieków zna- 
leść na każdy szczegół historyczne poparcie, zdaje się jednak 
bardzo prawdopodobnem iż myślicie, łe Riszis odmawiając lub 
odspiewując utwory swoje przed ludem, zapewne z zachowa- 
niem tego dźwięku, który się poźniej stał obowiązkowym, na- 
zywali je sami objawieniami bożemi, to dla nadania im więk- 
szego znaczenia i twardości, to dla tego, iż każde prawdziwe 
natchnienie, jest rzeczywiście objawieniem. 

Nie mało czasu upłynęło zapewne nim Wedy złożone z po- 
jedyńczych modlitw, hymnów, przepisów i rozmyślań, urosły 
do teraźniejszej objętości. Mędrcy, którzy je tworzyli, wpływali 
wprawdzie przeważnie na dalszą uprawę i wyobrażenia narodu, 
ale ich utwory były znowu wynikłością jakowejś wiary już istnie- 
jacej, były skutkiem i niejako teorya jakowegoś narodowego wy- 
znania, były owocem z zarodów poprzednio w narodzie złożo- 
nych. Tą wiarą będącą kamieniem węgielnem Wed najgłówniej- 
szym ich zarodem było uznawanie jednego Boga. Nie sam tedy 
naród hebrajski posiadał w starożytności ową wprawdzie szczy- 
tną ale najłatwiejszą do osiągnienia prawdę; nie sam naród he- 
brajski był wybranym, wyłącznie bożym narodem. Tylko zu- 
pełna nieznajomość dziejów starożytnych albo rozmyślna chęć 
zwodzenia moga się dopuścić twierdzeń tak niedorzecznych ro- 
biących z Boga sekciarza. Ideą zasadniczą, żywiołem Wed jest 
równie czysty Monotheism jak i w księgach przyznawanych Moj- 
żeszowi pierwszemu. Na to zgadzają się ledwo nie wszyscy 
badacze.* Aby zaś ten nader ważny w dziejach ducha ludzkiego 


1. Transact. str. 447. 

2. Azyatyckie poszukiwania T. VII, str. 279. T. VIII, str. 396. Bibliotek histori- 
scher Klassiker VI, str. 514. Ind. Bibl. I, str. 260. Rohde I, str. 82. Bohlen I, str. 
58. 154. 156. Bernier voyage II, str. 158, Tevernier podróż str. 159. "Memoires 
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wypadek silniejszemi poprzeć dowodami niż obce świadectwa, 
przytaczam tu niektóre odpowiednie ustępy z Wed wyjęte: «Je- 
den jest Bóg żywy i prawdziwy, wieczny, bez ciała, bez części 
i bez namiętności, wszechmocny, najmędrszy i najdobrotliwszy, 
stworzyciel i zachowawea wszystkich rzeczy.” «Bóg jest dosko- 
nałą mądrością i ostateczną ucieczką ludzi, którzy rozdają szczo- 
drze majątek ubogim, trwaja stale w cnocie, a wielkiego je- 
dnego znają i wielbią.”' «Jeszcze nie było śmierci ani śmier- 
telności, ani różnicy między dniem i noca; ale On oddychał bez 
oddechu, z nią (Swadha) która w nim była. Prócz niego nie nie 
było z tego co stało się potem.” * Na początku było ono (Tad) 
a świat jego dusza. Ono zapragnęło stworzyć światy, i oto stały 
się światy.” «Trójca wznosi się nad wszystko; jedna jej je- 
dnostka napełnia ziemię, istnieje wtym co działa, nie działa i 
czuje i przenika znowu cały świat.”* «On jest Bogiem który 
wszystkie przestrzenie czynnie przenika. On był pierworodnym 
i spoczywa ciagle w żywocie macierzyńskim, on wszedł w istność 
świata, osiadł w światłości i we wszystkim co jest. Pan stwo- 
rzenia był przedewszystkim, działa we wszystkim i cieszy się 
stworzeniem. Komuż nieść bezkrwawe ofiary jeźli nie jemu 
który stworzył ulotne powietrze i stałą ziemię? jeźli nie jemu 
który umocował krag słoneczny i posady nieba? jeźli nie jemu 
który wymyślił postać najmniejszej kropli? Komu podawać dary 
nasze jeźli nie jemu którego niebo i ziemia oglądają duszą na- 
bożna. 5 «Kto wie dokładnie w tym świecie, kto powie kiedy 


de PAcad. T. XXVIII, str. 83. Rammohun Roy w dziele drukowanem w Kalkucie, 0 sys- 
temacie monofheistycznym Wed. Toż samo Jones, Paulinus i duńscy misyonarze: Bal- 
deus, Roger, Walter, szczególniej zaś Ziegenbalk na wielu miejscach. Patrz Lacroze 
str. 565. 615. 


4. Jones, Works XII. str. 5375 —379. 

2. Azyat. Poszu. T. VIII. str. 404. 405. 

5. Azyat. Poszuk, F. VI, str. 421. Rohde T. il, str. 544. Bopp Gonjugations 
system str. 501. 

4. Rohde T. H, str. 405. 

5. Kolebrooke Azyat. Posz. T. VIII, str. 451. * 
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i dła czego poczęło się stwarzanie? Bogowie są poźniejsi od 
stwarzania (są stworzeni). Ten tylko wie który jest w najwyż- 
szym niebie, przełożonym nadewszystkiem; ale nikt inny nie 
wie.” «Powyżej słońca żadne słońce nie świeci, żaden miesiąc 
ni gwiazdy, żadna błyskawica nie błyska; tylko sama boskość 
promieni i użycza wszystko światu, swojej światłości.” * I tym 
podobnych zdań mnóstwo rozrzuconych po całej troj-księdze. 
Ale mie same Wedy, trzem pierwszym tylko kastom przystępne, 
mówią o jedności Boga; wiadomość ta nie była tajemnicą księży, 
owszem głoszą ją i to w sposób bardzo szczytny pisma prze- 
znaczone do użytku ludu w ogólności, np. tak zwanych Dsznana 
filozofów, do których i setka Bartricharis'a należą.” W ten spo- 
sób znachodza moje rozumowe wywody wsparcie w wypadkach, 
i dzieje utwierdzają mnie na stanowisku z którego przedsięwzią- 
łem przypatrywać się najdawniejszym zabytkom pisemnym. Nie- 
podlega już wątpliwości iż jeden z najdawniejszych jeźli nie naj- 
dawniejszy naród ziemi którego niektóre umysłowe pomniki 
względnie do chronologii hebrajskiej za przedpotopowe uważać 
należy, poczynał wyznanie swoje od wiary w jednego Boga jaka 
dopiero zwolna po długiem czasów upływie wyrodziła się u je- 
dnych w niedowiarstwo, u drugich w mythologie. — Nie tajne są 
drogi któremi owe pierwotne myśli ludzkości przechodziły ko- 
leja do innych narodów, do Chin, do Egiptu, do Iranu, do Ju- 
deji i t. d. Wątpię aby jakiekolwiek poszukiwania mogły do- 
prowadzić kiedy do odleglejszego źródła myśli. Jak w żywocie 
pojedyńczego człowieka wiadomość jego lat dziecięcych, jego 
wrażeń najpierwszych, jego wychowania, przyczynia się do po- 
jęcia jego charakteru, jego czynów; tak też do zrozumienia du- 
cha ludzkości, do uzupełnienia jego życiorysu to jest do dzie- 


1. Bopp Conj. system str. 276. 
2. Jones T. IV, str. 103. 
5. Roger offne Thür str. 492. 502. 554. 479. Rohde II, Śtaudlin Magazin fűr 


Kirchengeschichte T. TV, str. 169. Holwell merkw. Nachrichten von Hindostan 
str. 203. It dit. d. 


348 


jów oświaty potrzeba koniecznie znać jej kolebkę, przypatrywać 
się uważnie jej pierwiastkom, śledzić rozwój ziarna od pierw- 
szego kiełka aż do kłosów i kwiecia. W ten sposób tylko nie 
jedno oderwane, napowietrzne mniemanie. nie mające podstawy 
widomej czyli znanej przyczyny, słowem nie jeden dogmat okaże 
się naturalną wynikłością zarodów przeszłości, wiedza przeczy- 
ści wiarę, mądrość stanie się mniej stronna, mniej zawisłą, 
a zrozumiałe, wypowiedziane prawa wzrostu ducha zastąpią prze- 
sądne przypuszczenia, jakowychś niepojętych nadprzyrodzonych 
czynników. Europa oczekuje jeszcze na spełnienie tego zada- 
nia, Żaden naród mie rozwiązał go dotąd, i dla tego wszystkie 
dotychczasowe dzieje wyznań, dzieje oświaty są pod wielu wzglę- 
dami błędne w ogólności, niezupełne, są powtórzeniem pojedyń- 
czych wypadków często oddzielonych próżnią od siebie, często 
sklejanych w całość zmyśleniami i przypuszczeniami. To prze- 
konuje, iż nie dość jeszcze korzystaliśmy z duchowego spadku 
po starożytnych iż zgłębianie tej puścizny jest jeszcze wielkiej 
wagi i użyteczności. Aby jednak potrzebę tę wyrozumieć, trzeba 
słanąć na stanowisku nauk w ogóle, trzeba się poczuwać jako 
część do pospólności duchowej zinnemi narodami, trzeba się 
zrzec chinizmu, bardzo właściwego Polakom a _ zasklepiającego 
społeczność w odrębnej rodowej ciasnocie, zkąd powstaje wielka 
nienawiść do pospólności. — Panie odpuść im. 
den. 
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TRZY GODZINY, 
SONET. 


Błogosławionaś pierwsza godzino istnienia, 

W której matka płód cierpień zabrawszy na ręce, 
Raz pierwszy całowała usta niemowlęce, 
Zapominając ciężkich boleści rodzenia. 


Błogosławionaś za nią godzino mówienia, 
Kiedy przez nieskałane usteczka dziecięce, 
Niewyraźnie, jak nuta w wyśnionej piosence, 
Na jaw się dobywały pierwsze przymilenia. 


Błogosławiona bądź mi godzino nastroju, 
Niewcieloną piosenką do życia budząca, 
Jakby skok Niagary tak porywająca... 


Jako sztandar ojczysty roztoczon do boju, 
Takiem światłem promienna i obiecująca; — 
Tyłko że niewiadomy warunek pokoju...... 


4847 r. J. Z. 


DO KSIĘŻYCA. 


(z ruskiego). 


O księżycu, w jasnem licu 
Nie jaw siẹ nikomu, 

Tylko memu, jedynemu, 
Gdy pójdzie do domu. 
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1845 r. 


Świeć księżycu, świeć z wieczora , 
Do jasnego ranka; 

Bo tu we łzach czeka chora 
Miłego, kochanka. 


Świeć, rozganiaj nocne mary, 
I strachy ponure... 

Gdy go innej zwabią czary, 
Zapadnij za chmurę. 


Podziel twoje jasne lice 
Na dwie połowice; 

Jedną oku świeć mojemu, 
A drugą miłemu. 


W ówczas, gdyśmy się poznali, 
Suche kwitły dęby; 

Gdyśmy kochać się przestali, 
Schna zielone zręby. 


Gdybym taka jasna była, 
Jak to świetne zorze, 
O, znam, komu bym świeciła, 
Nie zgasła w złej porze. 


Świeć księżycu, a bez zmiany, 
Świeć nocna jutrzenko, 

Nad tą chatą, gdzie kochany, 
Zaglądaj -w okienko. 


Mów: zapomnieć chcę przez siłę, 
Lecz daremna praca, 
Już i życie mi nie miłe, 


Niech wraca, niech wraca....... 


4. Z. 
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O WALKACH UMYSŁOWYCH. 


przez 


Zygm. Kaczkowskiego. 


Działanie i oddziaływanie dwóch sił wręcz sobie przeciwnych jest 
pierwszym warunkiem życia; — temu ogólnemu prawu ulegają wszel-- 
kiego rodzaju organizmy całego świata. 

Siły te odpowiednie są naturze każdego organizmu. 

W świecie fizycznym znajdujemy siłę przyciągającą i siłę odpy- 
chającą, jako dwa najgłówniejsze materjalnego życia czynniki, a ich 
wzajemne na siebie działanie i oddziaływanie jako najgłówniejszy tegoż 
życia warunek; w świecie duchowym także podobnie na siebie działa- 
jace znajdujemy siły: — pierwszą jest odwieczny pęd ducha ludzkiego 
naprzód i jego nieustające, coraz doskonalsze rozwijanie się, — siła twór- 
cza; — drugą: skamieniałe z czasem stopnie tegoż rozwoju ducha ludz- 
kiego, odlane i zakrzepłe w różnego rodzaju formach, jako to: zasadach 
politycznych, systematach filozoficznych, dogmatach naukowych i reli- 
gijnych, wreszcie w zwyczajach, obyczajach i podaniach. Formy te, nie- 
gdyś w zupełności żywotne, potem przez nieustające parcie nowszych 
ducha ludzkiego objawów w swych posadach zachwiane i na siłach star- 
gane, już tem samem, iż się z ducha swojego czasu wyłoniły i stano- 
wiły niegdyś istotną społeczeństwa ludzkiego miazgę, — długo się zdo- 
lają przy swojej, coraz wprawdzie słabniejącej, lecz zawsze czyn- 
nej utrzymać żywotności; żywotność ta przy coraz więcej wzmagającej 
się sile pędu ducha ludzkiego naprzód, usiłującego się z dawnych wy- 
łamać i w nowe przyodziać formy, — żywotność ta staje coraz wię- 
cej negatywną, — i naonczas jest tą siłą zachowawczą, sile twórczej 
przeciwną; wałka tych dwóch sił między sobą stanowi treść duchowego 
życia. 

Duch ludzki z tego stanowiska pojęty, zdaje się być głową mającą 
dwie twarze; jedna patrzy w przyszłość, druga w przeszłość; wszakżeż 
obiedwie dotykają się wzajemnie swojemi odwrotnemi stronami i scie- 
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rają się z sobą; to ścieranie się z sobą tych dwu twarzy, zmieniające 
się co chwila, jest owej głowy mózgiem, jej rdzeniem, — jej teraźniej- 
szością. 

Wpatrzywszy się w każdo-chwilową teraźniejszość takiej walki 
w jakimkolwiek bądź organizmie, poznajemy łatwo: iż największa dwóch 
działających sił równowaga daje najwyższą doskonałość organizmu, chwila 
taka jest tem, czem stan kwitnienia w roślinach, — taka doskonałość 
od razu schwycona i zatrzymana daje się spostrzegać w systemacie sło- 
necznym, chociaż to wcale nie przeszkadza ciągłemu i dalszemu rozwi- 
janiu się jego; przewaga jednej z tych sił nad drugą sprowadza w or- 
ganizmach fizycznych chorobę, — w społeczeństwach rewolucyę lub nie- 
wolę; — zupełne ustanie tej walki przynosi śmierć. — Społeczeństwa, na- 
rody, żyjące tylko w spomnieniach swojej przeszłości, owinione w mar- 
twą szatę dziejów i przyklejone do niej, jak zieleń do skały, a nie- 
zdolne iść za nieustannym ducha ludzkości pochodem, nieprzyjmujące 
jego objawów, nie wcielające w siebie jego idei, — dopełniły już po- 
słannictwa swego i są na drodze wiodącej je do zupełnego rozprzę- 
żenia. 

Walki umysłowe jednostek lub stronnictw w społeczeństwie, im 
Żywsze są, im o ważniejszą treść się targują, nie są wcale jak to myl- 
nie niektórzy utrzymują, dowodem niedojrzałości ducha narodowego, 
któraby w takim razie miała być główną do dalszego rozwijania się 
przeszkodą, a nawet zupełnego rozprzężenia się skutkiem. To zdanie, 
pochodzące od ludzi przesądami i martwotą starości spowitych, od stron- 
nictw dobrowolnie w umysłowe dyby okutych i rzeczywiście rozum ludzki 
w niewzruszone ramy objąć usiłujących, — jest płaskiem i bezzasadnem. 
Stare to porównanie, iż głosy rozdartego i najechanego narodu podo- 
bne są szmerom robactwa gnieżdźącego się w jego zepsutem ciele, — 
niezdarnem jest i niepotrzebuje nowego zaprzeczenia, 

Każdy kierunek, wzrost i rozwijanie się ducha ludzkiego, =w spo- 
łeczeństwach oświeconych odbija się w ich literaturze jako w zwiercie- 
dle. Każdy przesąd upadły, każdy dogmat zwyciężony, każdy zwyczaj 
usuniony, każdy ruch, każdy krok naprzód, pozostawiając po sobie ślad 
w rzeczywistości daje oraz o tem wiedzieć za pomocą pisma. Siła du- 
chowa twórcza, i siła wsteczna zdybują się z'sobą na -nader rozmai-- 
tych punktach. W czasach kiedy stare zasady, przestarzałe formy, wie= 
kami zużyte i stargane niewystarczają ludzkości, kiedy nowe idee rodzą 
się jedna po drugiej i usiłują uzmysłowić się i objąć rządy na ziemi, — 
w czasach takich wałka ducha po za ezasem i przestrzenią poczęta 
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odbija się wszędzie. Całe społeczeństwo zdaje się być podzielonem na 
dwa główne obozy, na dwa ogniska od których dwa biją światła, — i 
niemasz między niemi środka, — niemasz długo trwającego cienia, — 
niewolno nikomu być bezczynnym, każdy musi przybrać jakąś barwe; — 
inaczej jako trupie ciało z morza będzie wyrzuconym na brzegi. 

Jle się z dziejów przekonać możemy, zawsze każde wcielenie się 
jakiejkolwiek idei poprzedzają zacięte umysłowe walki; mnóstwo mo- 
glibyśmy obeych przytoczyć przykładów, wszakże dość nam na swoim, 
na wszystkim nam znajomej, bo niedawnej jeszcze walce klasycyzmu i 
romantyzmu. 

Przy rozpoczęciu tej wałki, kiedy występujący dopiero na scenę 
życia romantyzm nieśmiałym stapał krokiem i w dorastającem pokole- 
niu szukał dla siebie zwolenników, — szydzili zeń upudrowani klasycy 
i ważyli sobie za nie, owe, wedle ich zdania, niedowarzonych głów 
mrzonki; poźniej przy wzrastających przeciwnika siłach, przejęci stra- 
chem o istnienie starej szkoły złorzeczyli gwałtowności parcia i rączo- 
ści wzrostu nowego w literaturze kierunku, — wszakże zawsze pogląda- 
jac z wysokości swych katedr na podrastającego młodziana, bili się 
z nim zacięcie, a po każdem odniesionem przezeń zwycięstwie, krzy- 
ezeli w niebogłosy, i wróżac zupełny upadek nauk i umiejętności, stra- 
szyli się wzajem w swej chorobliwej wyobraźni potworzonemi straszy 
dami, — w chwilach zaś zimniejszego rozmysłu łasili się przeciwnikom 
i obietnicami koncesyi wabiąc ich do siebie, wskazywali możność po- 
jednania. Lecz zawsze się tak dzieje, iż tylko ten czyni koncesye, kto 
o własnych zwątpiwszy siłach stracił zwycięstwa nadzieję. Romantyzm 
nieustąpił z raz przedsięwziętej drogi, — a kiedy czas mu pomógł, za- 
bierając z każdą trumną jednego klasyka a przynosząc w każdej ko- 
lebce jednego romantyka, toż niebawem i na jego stronie pokazało się 
zupełne zwycięztwo. 

Dziś niemasz już ani jednego klasyka w tamtoczesnem znaczeniu; 
obawa o zupełny literatury upadek pokazała się próżną i bezzasadną, — 
a po usunieniu trupów z pobojowiska pokazało się że romantycy nie 
byli tak zaciekli i niesprawiedliwi, jak się to klasykom zdawało, bo 
przy wejściu w życie literatury romantycznej, znalazło się miejsce przy- 
zwoite, poszanowanie i oddanie wszelkiej prawdy zasługom i wartości 
szkoły klasycznej. 

Taką jest droga wcielania się każdej idei, taki rodzaj walk i za- 
wsze też same fenomena objawiający, a skutek chociażby opóźniony, 
zawsze tamtemu podobny. 
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Nie myśle tu wcale narzekać na opór i zatwardziałość wszelkiego 
rodzaju stronnictw wstecznych; każde znich takiem będzie, jak Graf 
Henryk w Nieboskiej komedyi — powiem nawet, że gdyby nie było ta- 
kiem, to nie było by godnem ani nazwy stronnietwa; cheiałbym tylko, 
ażeby przy wyrozumiałości i zachowaniu wszelkiego szacunku czy to 
osobistego, czy stronnictwa z jednej strony, tem samem wypłacała się i 
strona przeciwna; chciałbym, ażeby przy wszelkich, choćby najzacięt- 
szych umysłowych walkach, zachowaną była godność obustronna, wy- 
pływająca ze stopnia oświecenia, do którego wszyscy umysłowo wal- 
czący radziby się przyznać; chciałbym , ażeby wtem naśladowano an- 
gielski parlament; — niemniej też skarcenia godną jest wszelka nie- 
uczciwość w sposobie zapatrywania się na sprawy i myśli przeciwników, 
wszelkie podsuwanie i rzucanie podejrzeń niczem nieuzasadnionych, — 
jak to tego dość liczne mógłbym przytoczyć dowody, 

Wszakżeż takich i tym podobnych objawów przyczyną nie eo in- 
nego jest jak nizki stopień oświaty. Gorliwość o zwycięztwo wywołuje 
namiejętności; — namiejętności zaś nie stojące na równej wadze z umy- 
słowem wykształceniem, nie trzymane rozwagą na wodzy, zradzają grube 
błędy w życiu praktycznem — a wcale nie mniejsze w polemice. Lecz 
przeto nie idzie zatem, ażeby dla żarliwości stron walczących, rzucić 
zaraz anatema na wszelką polemike; nie z sposobu, nie z broni, jaką 
się biją przeciwnicy, należy sądzić o wartości i użyteczności walki, — 
lecz z treści, lecz z rzeczy o którą idzie. Żadna walka umysłowa, choćby 
też najzaciętsza i najnamiejętniejsza nie kończy się tak, jak żarcie się 
psów radziwiłłowskich, gdzie tylko dwa ogony zostały — próżna więc 
o bijących się obawa, — lecz za to prawdę mówi stare przysłowie: że 
gdzie się dwaj biją, tam trzeci zyski odnosi. Z walk podobnego ro- 
dzaju tym który korzysta, jest zawsze ogół, — a korzyścią prawda. 

Ogólnie wziąwszy, czy to w literaturze, czy w polityce, a jak dzi- 
siaj, to w jakimkołwiekbądź zakresie, walki umysłowo stoczone odnoszą 
się zawsze do jednej ogólnej myśli, zajmującej świat cały; miliony dro- 
bnych utarczek zbite w całość, przedstawią jedną wielką wojnę, toczącą 
się o przyszły porządek świata; przy dokładnem rozpatrzeniu się mo- 
żna by powiedzieć, że gdyby dwóch gramatyków ze sobą walczyło o parę 
wyrazów, to i znich jeden będzie miał znamiona postępowe, drugi 
wsteczne, — chociaż i tak się zdarzyć może, iż na dzisiaj wsteczny 
gramatyk może mieć słuszność; wszakżeż chciałbym zawsze to utrzy- 
mać, iż każde stronnictwo walczące pod jakimkolwiekbądź sztandarem, 
obwinione choćby w najgrubsze mgły i pozory, napróżno stara się za- 
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kryć prawdziwą twarz swoją, — jak szydło z worka, tak dążność rze- 
czywista wyleźć musi. 

To co się tu powiedziało zastosować pragniemy do wszystkich stron- 
niectw, przybierających obłudną maskę pośrednictwa; niemasz środka 
pomiędzy walczącymi, — kto nie jest w stanie zwyciężyć, musi być zwy- 
ciężonym; — czasowe ustępywania od zdań, chwilowe pogodzenie się 
nie czyni rzeczywistej zgody, daje tylko jej pozory, — walkę odracza, 
a z nią chwilę wykrycia prawdy, więc i korzyści dla ogółu. 

Stronnictwa pośredniczące były by właściwie w każdej takiej dwu- 
licowej walce ową trzecią siłą, która mając li samą teraźniejszość na 
celu, odpowiadała by tej duchowej walki samejże rdzeni, — i są one 
tem, wszakże tyłko w odniesieniu do teraźniejszości; — w obec zaś ca- 
łego obrazu walki, w obec obudwóch twarzy rozwijającego się ducha i 
w obec wiecznie ulatującego czasu, niedają się nigdy pochwycić, a zmie- 
niająe się za każdą chwilą, unoszą się tem samem jeszcze daleko w tył 
po za stronnictwa zachowawcze. 

I jeżeli już wszystkie stronnictwa zachowawcze, są w rzeczy sa~ 
mej wsteczne, — to stronnictwa pośredniczące są jeszcze wsteczniejsze. 
Stronnictwa zachowawcze jeżeli nie ochoczo, to przymusowo występują 
do boju, zbierają siły, walczą, — a tą pracą zajęte, w samolubstwie swo- 
jem wprawdzie pragną dła siebie zwycięztwa, ale ztem końca walki, 
więc wedle swego i ogółnego rozumienia rzeczy, na każdy wypadek rze- 
czywistej korzyści dla ogółu; — stronnictwa pośredniczące wsteczniejsze 
są od nich, — ich zadaniem jest zbliżać strony w celu pogodzenia ich, 
ich siły osłabiać, chwilę starcia się odraczać, a więc i zbawienie ze 
zwycięztwa tej lub owej strony wyniknąć mające, choćby na zawsze 
odsunąć. 

Taki jest charakter stronnictw, — takiemi są walki umysłowe, które 
w obec dziejów są owym zasiewem przynoszącym zawsze bogaty plon 
ludzkości — a społeczeństwom nową formę, w które duch ich wstępu- 
jacy, ma być treścią i karmą ich wszechstronnego Życia. 
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Przegląd literacki. 


WIADOMOŚĆ BIBLIOGRAFICZNA 0 RĘKOPISWACH 


zawierających w sobie rzeczy polskie, przejrzanych po niektórych bibliotekach i ar- 
chiwach zagranicznych, w latach 1846 —1849. przez Aleksandra Przezdzieckiego. 
Warszawa, nakładem Ig. Klukowskiego, w druk. St. Strąbskiego. 1850. 8vo str. 2. 175. 5. 


Zdając sprawę o niniejszem dziele, czujemy obowiązek wynurzyć 
autorowi szczere podziękowanie za trudy podjęte i przysługe wyrza= 
dzoną literaturze naszej przez ogłoszenie owoców tej pracy. A jest to, 
dobrze to zważyć potrzeba, praca nie jednego roku, nie przy stoliku 
w domu podjęta, nie owoc pańskich nudów, które nam się raczą cza- 
sem pokazać jako obraz rzetelny umysłowego ztępienia wielmożnych 
autorów; pracę tę podjął autor w podróży za granicą, gdzie tysiące 
ziomków jego trwonią czas i majątek i z politowaniem patrzą na dzi- 
waka, szukającego w podróży nie rozrywki zmysłowej, ale korzyści dla 
swojego kraju. Wyjątek od reguły jaki tu widzimy, jest zatem tym go- 
dniejszy czci i poszanowania, gdy pominąwszy inne trudności, majętny 
Polak musi się jeszcze wyłamywać z pod wrażeń i wpływu bliskich mu 
przeciwnych przykładów. 

Znawca literatury polskiej nie mógł użyć lepiej czasu dwuletniej 
podróży, jak zbierając wiadomości o rękopismach znajdujących się po 
bibliotekach zagranicznych, a wyświecających dzieje literatury naszej. 
Nie wchodzimy wto, ile czasu mógł przezieraniu każdej z bibliotek 
zwiedzonych poświęcić; wiemy bowiem z doświadczenia, że często by- 
wają zbiory bardzo liczne, w których dla braku dokładnych spisów, na 
jaki się prawie wszędzie, mianowicie w liczniejszych bibliotekach natra- 
fia, tak dalece utrudnione są poszukiwania, że i czasu wiele ich prze- 
zieranie zabiera, i skutek rzadko odpowiada pracy podjętej, a często 
jeszcze opuścić zbiór trzeba z tem smutnem uczuciem, że łatwo być 
mogło, iż uwagi naszej uszedł właśnie jaki ważny zabytek przeszłości. 
Cóż dopiero za męka dla badacza, gdy natrafi na rękopism nie mający 
numeru, nie paginowany a obszerny i rozmaite zawierający przedmioty, 
nie pozostają tylko dwie drogi, albo dła oszczędzenia czasu zanotować 
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niedokładny opis rękopismu , albo poświęcić dłuższy czas opisowi, a tym 
czasem opuścić sposobność i uciekająca porę do oglądnienia i opisania 
równie może ważnego innego rękopisma lub nawet zbioru. Słowem su- 
mienny człowiek nie będzie nigdy zupełnie zadowolony z swej chociaż 
z trudem i pilnością podjętej pracy. Z tej to przyczyny nie myślimy wcałe 
brać autorowi za złe niedokładne bardzo często opisanie rękopisma, chociaż 
opisanie ma tyle wartości, tyle powabu dla czytającego, jeźli mu uzmy- 
słowia wszystko, cokolwiek do poznania rękopisma przyczynić się może. 

Za nadto długo daliśmy leżeć polu temu odłogiem, aby pierwsza 
zaraz praca wytępiła zarośla kilkowieczne i zrobiła ziemię sposobną do 
wydania ziarna czystego. Długo jeszcze będziemy musieli robić sobie 
ścieszki, stawiać drogowskazy, za któremi poźniejsi podróżni będą mo- 
gli iść już swobodniej, nie tracąc sił na szukaniu dopiero drogi, i ma- 
jąc cel wytknięty przed oczyma, będą się przypatrywać dokładniej i 
szezegółowo przedmiotom wskazanym. 

Po katalogu rękopismów biblioteki Załuskich wydanym w r. 1752 
przez D. Janockiego, nie zajmowano się u nas długi czas rękopismami 
wten sposób, aby zbierać o nich wiadomości obszerniejsze. Czacki, Le- 
lewel, Prażmowski i Muczkowski opisywali pojedyncze rękopismy, któ- 
rych treść rozbierali. Dopiero w nowszych czasach zabrał się Aleksan- 
der Batowski do opisu zbioru rękopismów Zakładu Ossolińskich; dał 
najprzód przegląd ważniejszych, a dalej w opisach szczegółowych poda- 
wał wiadomości dokładne tak o rękopismach , które się znajdują w zbio- 
rze Zakładu Ossolińskich, jako i o innych, najczęściej odpisach tychże 
samych dzieł, znajdujących się po innych bibhotekach, dodając do tych 
opisów różnice czytań, wyciągi ważniejsze i wiadomości o życiu ich 
autorów. Opisy te wydawane przy »bibliotece Zakł. Ossolińskich" utwo- 
rzyły razem zebrane tom cały, zawierający bardzo ważny zbiór wiado- 
mości o kilkunastu rękopismach ze zbioru Zakładu Ossolińskich, i tych 
odpisach, o których się autor mógł dowiedzieć. 

Chociaż p. Przezdziecki nie daje nam tak dokładnych opisów, ja- 
kichby sobie życzyć wypadało, zważywszy jednak, że treść rękopisma 
często nie da się z napisu odgadnąć, a przynajmniej z treścią innych, 
już znanych porównać, zawsze wdzięczność należy za daną wskazówkę, 
po której jak po nici można z odległych nawet miejsc dojść do celu, i 
otrzymać kopię, albo przynajmniej bliższy opis rękopisma, z kilkoma 
początkowemi i końcowemi wierszami. 

Wielką przysługę uczyniłby był autor badaczom, gdyby w opisie 
rękopismów rzadszych początek i koniec był wypisał, jak to uczynił z rę- 
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kopismem na str. 11 N. 46; byłoby to rzeczywiste ułatwienie w pozna- 
niu treści, której dziś tylko domyślać się trzeba. ł tak we wstępie wy- 
liczył autor 353 rękopismów ważniejszych widzianych w bibliotekach roz- 
maitych. Między temi znajdują się np. ważne bardzo a dotąd bandze 
niedokładnie znane roczniki polskie wymienione pod N. 2. 4. 5. 6. 7 
i 8 (str. 4 i 5); dalej (str. 6.) N. 2. 3. 4; (str. 7) N. 17. 49; (str. 8) 
N. 25. 27. 30. 38. PRękopismy te należą rzeczywiście do najważniej-- 
szych, chociaż i w ciągu dzieła wymienione są ważne rękopisma, jak np. 
z dawniejszych: na str. 34 pod 1. 42. na str. 41 pod l. 5666. str. 49. 
tudzież rękopism synodu prowincyi gnieznieńskiej w r. 1420 zwołanego. 
Autor odwołuje się, iż oryginał rękopismu znajduje się w bibliotece 
00. Dominikanów we Lwowie. Rękopism zaś ten znajduje się obecnie 
w bibliotece Ossolińskich. — Wiele tych rękopismów autor przepisał, 
mamy więc nadzieje że je i drukiem ogłosi. 

Nie możemy jednak pominąć uwagi, że autor nie był zupełnie 
dokładnym w podawaniu wiadomości o rękopismach znajdujących się po 
bibliotekach i archiwach które zwiedził. O bibliotekach włoskich i fran- 
cuzkich mówić nie mogę, bom ich nie widział, ale bibliotekę berliń- 
ską i drezdeńską zwiedzałem i wskażę rękopisma w nich znajdujące się, 
które p. Prezdziecki, nie wiem z jakiej przyczyny opuścił. 1 tak: 

Między rękopismami znajdującemi się w berlińskiej bibliotece kró- 
łewskiej, wyliczonemi od str. 44—44, nieznajdujemy żadnej wzmianki 
o rękopismie statutu litewskiego, pisanym w języku ruskim r. 4595 in 
folio kart nieliczbowanych 254, a zapisanym w bibliotece pod liczbą 7 ! 
katalogu rękopismów sławiańskich in folio. Brakuje także zapisany 
w tymże dziale pod N. 8 rękopism in folio (kart 206) obejmujący spis 
dokumentów archiwum koronnego w języku polskim. 

Między rękopismami biblioteki król: w Drezdnie nie widzimy znaj- 
dującego się w tej bibliotece i pod N. 25 zapisanego rękopismu, obej- 
mującego index do archiwum krakowskiego kopię z r. 1180 54 ark. in 
folio; — dalej rękopisma pod N. 38. akta publiczne do spraw polskich 
i pruskich zawierające od r. 1601 — do r. 4609, w arkuszach kart 57; 
toż samo opuszczony rękopism zapis pod N. 36 katalogu zawierający 
pisma publiczne, mowy i listy odnoszące się do bezkrólewia w Polsce 
w r. 4755 po śmierci Augusta ll; — opuszczony też rękopism pod N. 40 
katalogu drezd. obejmujący wiadomości luźne do dziejów Polski za króla 
Michała, folio kart 44, i następny N. 44 wyjaśniający sprawy polskie 


1. Liczby wymienione wyjęte z katalogu, który istniał wr. 1847. 
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zr. 1678 folio kart 37; opuścił też autor rękopism po niemiecku pi- 
sany z pod N. 48 katalogu drezd: pod napisem: Verschiedene Relationes 
und Briefe Polen betreffend od r. 4614—1685 fol. kart 69; wart był 
także wspomnienia »Paprockiego Ogród królewski” przełożony na nie- 
mieckie w r. 1601 przez M. Chr. Friedrich fol. kart 521; niemniej za- 
pisany pod l. 56 rękopis pod napisem: Synopsis ad mensam S. R. Maj 
pertinentium in regno Polonie et M. D, Lituanie zr. 1648 fol. kart 87; 
toż samo umieszczony pod l. 68 rekopism zawierający wiadomości do 
historyi polskiej z lat 4674—1672 fol. 65 kart. 

Między kwartantami opuszczony rękopism z pod l. 114 spis sla- 
rostw polskich z r. 1746, dalej Godofr. Bartholda: Discursus połiticus de 
electione ac succesione principis, preeprimis Jacobum Połonie principem 
concernus zr. 1697. kart 152. z pod 1. 121. i rękopism pod l. 430.: 
Vershiedene Urkunden und Nachrichten von Polen und Preussen od roku 
1554—4576. kart 402. 


Wymieniłem tu opuszczone przez autora rękopisma biblioteki ber- 
lńskiej i drezdeńskiej, które także zwiedzałem, bo rzeczywiście trudno 
dojść przyczynę, dla czego nie są wymienione w spisie p. Przezdziec- 
kiego, a jakkolwiek wysoko cenić trzeba zasługi jego położone przez 
wydanie spisu rękopismów, nie można zamilczeć uwagi, że niedokła- 
dność opisów, dowodząca iż autor spuszczał się za nadto na kata- 
logi, z których prócz tego niezupełne dał wyciągi, ujmuje bardzo wiele 
wartości dzieła, mianowicie co do rękopismów berlińskich i drezdeń- 
skich, które są tak łatwo dostępnemi. Jeźli i te tak dostępne rękopi- 
sma nie są dokładnie opisane, jakżeż można się spuścić na opisy zro- 
bione na prędce w bibliotekach mniej uporządkowanych i mniej dostę- 
pnych, jakiemi są np. biblioteki rzymskie? A przecież i zamożny czło- 
wiek nie łatwo będzie mógł wrócić znowu do owych zbiorów, aby wia- 
domości swoje uzupełnić, tem mniej ci, którzy szukają w podobnem 
dziele przynajmniej wskazówkę, po której mogliby dojść do wiadomo- 
ści, jakie sie rekopisma w której bibliotece znajdują. 


J. S. 
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(zęść theologiczna Wed składająca się z Upanishadas, dowo- 
dzi jak bardzo lubowali pierwsi mędrcowi w rozmyślaniu, 
w przypatrywaniu się głębiom i bogactwom ducha, w rozpozna- 
waniu spoczywającej namacalnie w całej przyrodzie istoty tego 
jednego, nienazwanego. Już Wedy zalecają głębokie namysły, 
samotne dumania; prawodawstwo Manu nakazuje je jako obowią- 
zek Brahmanów, którzy tylko przez ścisłe zachowywanie obrząd- 
ków, przez życie pokutnicze i przez wewnętrzne wyrabianie siły 
ducha nabywali świętości i władzy, co więcej stawali się przed- 
miotem zawiści i obawy samychże bogów, (rozumie się tych 
o których mówią Wedy iż są stworzeni) bo mogli przesadzić ich 
w zasługach i zająć ich miejsca. Tak tedy to co początkowo 
pochodziło z położenia i stosunków kraju, ze sprzyjających oko- 
liczności jakie wpływały na upodobanie i usposobienia mieszkań- 
ców, przemieniało się z czasem w zwyczaj, w pobożne ćwiczenie 
Pamiętnik literacki. Tom I. 46 
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i prawo; a stając się głównem zarysem charakteru narodowego 
przyczyniało się zarazem do szybkiego wzrostu, wczesnego kwi- 
tniecia i obfitego plonu oświaty. 

Dociekając ustawicznie, istoty wielkiego jednego, rozkładano 
ją w żywioły, w części z jakich sądzono iż się składała, postę- 
powano wtem kolejno od dwóch, trzech aż do tysiaców. Był 
to rozczyn duchowy, odtwarzanie prawie chemiczne. Trudno 
oznaczyć czy zbadano czy przeczuwano tę prawdę, dotąd przez 
naszych naturalistów nie zupełnie wykryta iż płeć jest w całej 
naturze. Rozciągano ją na świat duchowy równie jak wszystkie 
z przyrody brane zmysłowe pojęcia, i upatrywano płeć w siłach 
stosownie do tego, jak uważano ich wspólną działalność za po- 
trzebną ku poczęciu czegoś trzeciego to jest skutku. (o my 
w naszych przemienionych językach nazywamy wpływem sił i 
ich wynikłością, to oni w swoich zmysłowych mowach uoso- 
biając siły nazywali męzczyzną, niewiasta i dzieckiem. Była to 
konieczność z istoty rzeczy wówczas wypływająca, duch ludzki 
nie mógł myśleć i pojmować inaczej; a oddając to myślenie i 
pojmowanie czy to wyrazami czy znakami, ulegał niejako po- 
winności (przymusowi) która wtedy dopiero stała się umnictwem, 
kiedy wieki poźniejsze pozbywszy się konieczności takiego two- 
rzenia przypatrywały się jego postaciom, upodobały w nich so- 
bie i naśladowały je sprawnie, dobrowolnie, z umysłu. Na in- 
nej drodze umnictwo nieprzyszłoby nigdy do tych rysów cha- 
rakterystycznych, do tej powierzchowności jakie ma dzisiaj. Bo 
gdyby pojęcia nadzmysłowe nie miały u starożytnych i w myśli 
i w wyrazach pewnej postaci i płci, nigdyby człowiek niezapra- 
gna? i niepodołał ująć je w formę. Czyliż jest podobieństwo 
abyśmy bez wzorów nabytych z przykładów przeszłości mogli 
np. wiarę pomyśleć w postaci dziewicy, albo pomyślaną zrozu- 
mieć? Umnictwo poczyna się wtedy kiedy przyrodzona koniecz- 
ność ustaje a tworzenie zależy do naszego wyboru. Dla tego 
piękne sztuki wolnemi sztukami zowiemy. Niechby estetycy nasi 
niezapominali że to jest posadą ich nauki, że to rozwiązuje za- 


9 „| 
A 


363 


gatkę jej istoty, że szukać im trzeba tajemnic umiejętności 
w dziejach, w zbadywaniu rozwoju ducha nie w książkach nie- 
mieckich. Estetyka jest żniwem zasiewów przeszłości nie wy- 
mysłem pojedyńczego jakiegoś genjuszu. Był zaiste człowiek 
który pierwszy przypatrywał się gwiazdom, ale nie ón obliczył 
im czas, nie ón wytknał im drogi obiegów. Najbieglejszy astro- 
nom jest ten, który z gwiazdzistego nieba najdokładniej umie 
przepisać. Przypatrując się jednostajnym znamionom powtarza- 
jącym- się w utworach sztuki według pewnego układu i porządku, 
nie trudno jest wynaleść ogólniejsze prawa umnictwa; ale jak 
niedorzecznością byłoby oznaczać granice wzrostowi ducha ludz- 
kiego, tak też prawami temi nie można krępować przyszłości, 
nie można zarzucać kajdan na utwory sztuki powstać mające. 
Przeto celniejszem i użyteczniejszem zadaniem estetyki jest zba- 
dywanie istoty umnictwa, wnikanie w jego treść, niż wynajdo- 
wanie jego praw, porównywanie jego płodów. 

Starożytni podzieliwszy pojecia nadzmysłowe np. rozumu, 
poznania, pamięci, enót i t. p. na męzkie i żeńskie odnośnie 
do potomstwa, do nastepstw jakie powstawały zich połączenia 
yes różnoczasowej znajomości rzeczy, rozciągnęli ten pomysł 
i na pojęcie owego jednego który wszystkie te władze i przy- 
mioty skupiał w sobie jakby w spólnem świata ognisku, który 
odnośnie do skutku, do stworzenia był przyczyną (Alfadur, Deis- 
piter, Bóg ojciec). Więc przypuszczano w nim siły męzkie i żeń- 
skie, co przy dalszem uczłowieczaniu stosując nowsze mowy 
do dawniejszych wyobrażeń, nazwano małżeństwem. Im w od- 
leglejsze wieki rzucimy okiem badawczem, tym jaśniej z pod 
zasłonek zmysłowych wygląda jądro czysto-duchowe, tym wi- 
doczniej wszystkie owe zastosowania stosunków ziemskich, cie- 
lesnych, do świata duchowego występują tylko jak zmyślne znaki, 
jak symbola mające zrozumienie ułatwiać i oku cielesnemu uwi- 
dnić przedmioty okiem ducha dojrzane. 

Tak więc małżonką najwyższego stwórcy była Wdch, pier- 
wotna mądrość którą i Salomon przy stworzeniu świata współ- 
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czynną wystawia," albo Mdya to jest rozpatrywanie się w prze- 
strzeni, w nicości; marzenie majacych się począć barw i po- 
staci i t. p. »Na początku był on (Tad) i ona (Swadha) która 
była w nim.:* Tu jest płodni zaród owych posągów na poły 
męzkich i żeńskich, u starożytnych ludów nie rzadkich, z któ- 
rych jeden opisany przez Heerena znajduje się między obrazami 
przy podróży Niebura.$ Bo pierwsze podstawy pomników, pi- 
ramid, posągów, świątyń, mogił, obelisków, krzyży i wszystkich 
dzieł ręki założone są w duszy. Stosowanie świata duchowego 
do zmysłowego, owe rodzaje sił i własności, znajdujemy we 
wszystkich mythologiach; a płodzenie mieli i grecey filozofowie 
za symbol stworzenia.* Dość było raz dla jakiejkolwiek przy- 
czyny, rozkłuć przez podział pojęcie jedności stwórcy, aby otwo- 
rzyć sobie wrota do nieskończonych podziałów. Tę dobę dzie- 
jowa możnaby dokładnie zcharakteryzować słowami Schyliera, 
ale wziętemi w odwrotnem znaczeniu: 


Einen zu bereichern unter Allen, 
Musste diese Götterwelt vergehen, 


Kiedy zaś i to znaczenie które poeta oddał M 
wierszami jest także prawdziwe ale tylko względnie na inną dobę 
dziejową, więc nastręcza się mimowolnie myśl o kołowaniu du- 
cha ludzkiego. 

Wyposażanie wielu bogów i bogiń przymiotami pobranemi 
od pierwotnie jednego, dwópłciowego, mogło się nieskończenie 
mnożyć w miarę przybywających wiadomości fizycznych i psy- 
chologicznych; óćwiczyło ono w myśleniu, przyczyniało się do 
postępu nauk, ale nawiodło zarazem myśl duchowej wykluezalno- 
ści, ukrywało umiejętność, jakby skarby w warowni, w cielesnej 


Przypowieści 8. 22. 51. 52. 

Riszweda Asiat. Resh. T. VIIL str. 404. 

Tablica VI. Porównaj Porphyr de Styge str. 283. 
Plessing Philosophie des Alterthums T. IL. str: 664. 
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powłoce ułatwiającej wprawdzie przystęp i używanie, ale tym 
tylko którzy byli w posiadaniu kluczy potrzebnych do otwierania 
symbolów. Więc jednym dostawało się jądro a drugim łupy. 
Przewaga moralna i korzyści jakie ztąad wypływały wznieciły 
w oszustach myśl wyzyskiwania tego stanu rzeczy w widokach 
własnych rozmyślnie i świadomie. Starano się treść naukową 
już dla samego ducha czasu i dla własności językowych owi- 
niętą w grubą powłokę bardziej jeszcze zasklepić i zasnuć, poda- 
jac natomiast jej formę, jej pozory. Tak powstało wyznanie du- 
chownych, światłych i wyznanie cielesnych, ludu. Wkrótce wyro- 
biło się samolubstwo i uroszczenia kastowe. Pierwsi wymyślali 
trudności na ukrycie swej prawdy, drudzy łączyli jej symbola, 
jej powierzchowne postacie ze swojemi baśniami, i zostały rzu- 
cone posady wieży babilońskiej jaka do dziś dnia stawiają mi- 
thołogiści. 
Bardzo już wcześnie podzielono wieczność tego jednego 
w główne czynności i władze: stwarzania, ulrzymywania i znisz- 
czenia. Wychodząc z założenia iż matura w swoich postaciach 
to jest znakach, rzeczach, postaciuje to jest oznacza, wyrzeka, 
©": i przymioty swego twórcy, słowem oddaje jego sa- 
ego, szukano w niej koniecznie symbołów i na te trzy siły ja- 
kie wnim upatrywano. Za takie symbola uznano ciepło (słońce) 
powietrze i ogień. Uosobniono je a osobom nadano nazwiska: 
Brahmy, Wisznusa i Siwas'a. Jakież obfite źródło filozofij i mi- 
thologij! Tu jest początek trójcy (Trimurtis) która jak najnie- 
winniej tyle hałasu w świecie chrześcijańskim narobiła. Ztąd 
poszła świętość liczby trzy w całej starożytności; ztąd podział 
wszystkoświatu (Universum) na ziemię, powietrze i ogień, ztąd 
trzy rodzaje mowy: metryczna, niewiązana i liryczna i podział 
wiedzy w trzy Wedy. Ztąd przy dalszem dociekaniu rozróżnie- 
nie ognia organicznego od pierwotnego, slonecznego, i podział 
na trzy ognie z których każdy odpowiada jednej z tych trzech 
wielkich sił. Tu jest także bezpośrednie źródło całej mitholo- 
gii, a Heeren myli się utrzymując bezwarunkowo: »Die Vedas 
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waren keineswegs die Quellen der indischen Mythologie. Die 
Quelle von dieser ist das indische Epos.» A 
Epos indyjska obznajamia nas niewatpliwie najdokładniej 
z mythologią tego narodu, bo w niej dopiero mythologia zupeł- 
nie rozwiniętą została, ale źródło tej mythologij, jej zarody pier- 
wolne są w Wedach; bo po drodze dopiero co opisanego roz- 
twarzania istoty jednego boga w żywioły, w własności i uoso- 
bniania tychże, przyszło do tysiąca osób i nazwisk obojga ro- 
dzaju, do rodzin których stosunki, pokrewieństwa, zatrudnienia 
już były wytknięte, a Epos nie miała tylko ich działającymi wy- 
stawić, wyokazać ich moc, ich wpływ na sprawy ludzkie; a fi- 
lozofia mie miała tylko uchylić zmysłowe obsłonki i dobierać 
się do ukrytej w nich treści do rdzeni. Tak wiec z Wed wy- 
płynęły w dwóch przeciwnych kierunkach wyznanie ludu i wy» 
znanie mędrców. Przed rozkładem jednego wielkiego w pier- 
wiastki różnych sił, nie miano na niego i niepotrzebowano na- 
zwiska, gdyż ón nazywał się wybornie samą jednością swoją, 
a różnił dokładnie ustawiczna przytomnościa, życiem w całej na- 
turze i wrażeniem jakie to sprawiało na umysł ludzki. Wedy 
wspominając o nim używają często wyrazu Ón tak waśni 
Rzymianie kiedy pod wyrazem urbs (miasto) Romę rozumieli. 
W innych znowu miejscach Wed znajdujemy wypowiedziane wy- 
raźnie iż świętość jego tak święta, przestronność tak przestron- 
na, że nie można ich objąć ani dźwiękiem ani znakiem.! 
„Ón jest wszechmocny, ale nikt go nie zna, nazywają go wiel- 
kim, mądrym, duchem.«* Ślady takiego pojmowania Boga pier- 
wotnie znajdujemy i w innych starożytnych narodach, szczegól- 
niej zaś wtym który czas jakiś walezył z Indyanami o pier- 
wszeństwo wieku,3 a w jakich z nimi zostawał stosunkach zasa- 
dnie Bohlen wyokazał.* Podział na rodzaje, na ón i ona wy- 


Azyat. Poszuk. VIII. str. 432. 

Jones dzieła T. 15 str. 568. 

Schiller Gratzer Ausg. T. XXVI. str. 77. 

Das alte Indien mit besonderer Rücksicht auf Egypten, Königsberg 1850. 
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mógł dwurodzajne Tad (ono), wywołał postać kobieto-meża 
(Ardhanari); podział zaś na trzy główne żywioły: Brahma, Wi- 
sanu i Siwas wymagał znowu oddzielnego zbiorowego nazwiska 
ażeby z czasem części nie brano za całość; co też z upadkiem 
oświaty nastąpiło istotnie. Zaprowadzono tedy niepojęte, taje- 
mnicze, niewymówione nazwisko Oum. Aby zaś pierwiastkową 
ideę wiecznie odświeżać wszystkie obrządki zaczynają się (w my- 
sli) od tego trójznaku, każdo czytanie pisma świętego nim się 
zaczyna i kończy. Ón oznacza każdą literą jedną z trzech głó- 
wnych własności, jest treścia Brahmy, Wisznusa i Siwasa ra- 
zem, oddaje trzy światy, trzy Wedy, trzy ognie, jest jak mó- 
wią Wedy źródłem pierwotnego światła, a jak tłumaczy Mastya 
Purana: jednością trzech bogów (Eka mūrtis trajo devas). Mniej- 
sza oto czy podział wielkiej jedności w części odbywał się ta- 
kim porządkiem jak opowiedziałem. Wiem iż mając pod ręką 
gotowe materyały i wyobrażenia, łatwo mnie było ułożyć je 
w system; ale nie tak sytematycznemi były zdarzenia i okolicz- 
ności które je natrącały. Jeżli wprzódy usiłowano wystawić so- 
bie siłę pierwotną w chwili stwarzania, to pierwszem był po- 
dział na rodzaje na ón i ona; jeźli zaś wprzódy poczuto po- 
trzebę zbadania i wyjaśnienia całego ogromu, i że tak rzekę 
przestrzeni tej siły pierwotnej, to poprzedził podział na władze 
stwarzania, utrzymywania, niszczenia; na przeszłość, teraźniej- 
szość, przyszłość, co jest treścią wieczności. Oba te podziały 
są przedbistoryczne, w najdawniejszych zabytkach pisemnych już 
je znajdujemy tak rozwinięte, iż widocznem jest ich początek 
znacznie dawniejszy. Podział w trzy siły główne jest kamieniem 
węgielnym Wed, zarodem celniejszych sekciarstw i uczelni fi- 
lozoficznych. Przeto też nazywają święte pisma indyjskie Oum 
matka Wed, trójea wiadomości. ' W pierwszej Wedzie znajdujemy 
ustęp następujący: »Riszweda ma swoje źródło w ogniu, Yadżur- 
weda w powietrzu a Samaweda w słońcu.« Prawodawstwo Manu 


4. Rohde T. IL str. 415. 
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zaś naucza: »Riszweda poświęcona jest bogom, Yadżurweda lu- 
dziom, a Sama-Weda żywym umarłym; dla tego dźwięk Sama- 
Wedy jest niejako jakby nieczysty.« ' Trzy tedy było pierwiast- 
kowo Wedy i o trzech tylko wspominają najdawniejsze pisma, 
Atharwan do Wed nie licząc.* Wspomniałem już że Wedy skła- 
dają się z części tworzonych w różnych czasach, tedy potrzeba 
je było zebrać i ułożyć dla nadania takiej całości w jakiej są 
teraz. Kolebrooke wnosi iż zbieraniem trudnił się Dwapayana, 
ałe my trzymajmy się narodowego podania które tą razą pe- 
wno nie błądzi, utrzymując iż zbieraczem był Vijaza (zbieracz) 
a odnośnie do Wed Wedawijaza. Jak to zbieranie sie odby- 
wało? co służyło za prawidło w uporządkowaniu części rozrzu- 
conych po kraju? (zy Atharwan przez pierwszego zaraz Wijazę 
zebrany i do Wed policzony został? oto pytania zaostrzające 
krytyków ciekawość, chociaż ledwobym nie rzekł iż ich rozwią- 
zanie jest dla nauk obojętnem. Jones i Wilkins mają Athar- 
wan za utwor poźniejszy, powołując się nawet na używany w nim 
język. Ale czyż przez to miałby być cały poźniejszy iż się weń 
wcisnęły niektóre poźniejsze płody, od czego i pierwsze trzy 
Wedy nie zupełnie wolne? Kolebrooke utrzymuje iż przynajmniej 
część Atharwanu równie jest dawną jak najdawniejsze ustępy, 
nazwanie zaś jego i policzenie do Wed ma za wcześniejsze od 
zbioru Wijazy przytaczając za dowód z Saman miejsce z Tszan- 
doszyja Upanishadu, w którem Nareda opowiada Sanakumara- 
mie eo umie: uczyłem się Misz, Yadżus, Saman, Atharwan 
który jest czwartą (Weda) ltihasa i Purana piątą i Wedy Wed 
(to jest gramatyki). « Rohde dowodzi uporczywie jakby niezmier- 
nie na tem zależało, iż kilku było Wedawijazów. Dzieje nie- 
dostarczają wprawdzie w tych względach dokładnych objaśnień, 
napotykamy wszelako skazówki dla których wiara badacza w tę 


1. 4, 124. 


2. Manu prócz powższego miejsca 2, 77. 9, 118. 11, 78. 265. 12, 111 Bhaga- 
wadghita 9, 17. 20, 
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lub w ową stronę bardziej się przechyla. Mniejsza ilu było We- 
dawijazów, ale to pewna, iż zbieracze mogli zbiory swoje po- 
większać własnemi- utworami, w duchu czasu swojego. Za taki 
przyczynek do Samawedy mam przytoczony wyżej przez Kole- 
brooka Tszandoszyja Upanishad. Pomieszanie utworów miaro- 
wych, pieśni, prozy, modlitw ofiarnych, hymnów, przepisów i t. d. 
jakie w zbiorze Wed postzegamy, dowodzi iż zbiór ten i jego 
podział w księgi, czy to z umysłu, czy przez niewiadomość, nie 
był wykonany według stałych pierwiastkowo przyjętych zasad i 
różnie; tak iż teraz z nazwiska Wed na ich treść z dokładno- 
ścią wnosić nie można. A przecież te nazwiska nie były przy- 
padkowe i dowolne, owszem mają pewne znaczenia. Risæ ozna- 
czą mowę miarową i do czego jej używano to jest pochwałę; 
Yadźusz oznacza prozę i to do czego jej używano to jest ofia- 
re; Saman oznacza mowę śpiewną, liryczną i pieśń. Mowa była 
pochodzenia bozkiego, a zatem i jej trzy główne rodzaje przy- 
pisywano trzem głównym częściom boga. Tak otem wspomi- 
nają Wedy: »Z niego wypłynęły pierwiastki Risz i Saman, 
z niego pochodzą święte wiersze, z niego Yadżus.« ' „Riszweda 
ma źródło w pierwotnem ogniu (Siwas), Yadżurweda w powie- 
trzu (Wisznu), Samaweda w słońcu (Brahma). Riszis (święci) 
idąc za popędem natchnienia lub dogadzając potrzebom, two- 
rzyli to pochwały, to modlitwy, to pieśni, do czego używali 
mowy odpowiedniej to jest albo miarowej, albo niewiązanej, 
albo śpiewnej. Za podziałem tedy boga w trzy główne żywioły 
poszedł i podział mowy w trzy sposoby używania jej, 1 podział 
Wed w trzy, z których każda miała swój właściwy rodzaj mowy 
i była wypływem jednego z tych trzech pod-bogów. Były tedy 
trzy Wedy wprzódy nim je zebrano, ale trzy tylko; a pisma 
starożytne Manu i Bhagawadghita mogą o nich mówić chociażby 
ich części były jeszcze rozmaicie pomieszane i rozrzucone; gdyż 


4. Azyat. Poszuk. T. VII. str. 254. 
2. Rigweda 11, 42. 
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dzieliły je i rozróżniały rodzaje mowy. Z upływem czasu je- 
dnak zaczęto tych rodzai używać dowolnie albo przez naduży- 
cie, albo dla tego może iż pierwiastkowa idea zamierzehła, wiee 
pisano modlitwy ofiarne mowa pochwalną to jest metryczna, 
a pochwały mową ofiarną to jest prozą i tym podobnie. Taka 
dowolność musiała natychmiast obudzić troskliwość o Wedy i 
wyokazać potrzebę ich osobnego zebrania, bo rodzaje mowy już 
niedostatecznie je rozróżniały, bo zacierały się znamiona po któ- 
rych je poznawano w rozsypce. Kiedy do zbierania zabrał się 
jakiś Wijaza już było za późno, nie raz znajdował się w kłopo- 
cie i wątpliwości w której Wedzie umieścić pewne utwory, bo 
ich autorowie zaniedbując przyjęty sposób zastosowania rodzaju 
mowy do przedmiotu takiego narobili bałamuctwa, iż nie raz 
co rodzaj mowy przeznaczał do jednej księgi to treść przezna- 
czała do innej. Przeto zbiór jak go dziś mamy nie zupełnie 
wypadł odgraniczenie. Wedawijaza czy to pierwszy, czy który- 
kolwiek jeżeli Rohde ma słuszność, zawsze jednak bardzo da- 
wno, zbierając rozrzucone Wed części dostawał je zust i zapi- 
sek księży, i był zapewne sam księdzem. Wiedział w jak wy- 
sokiem poważaniu są Wedy, cóż więc naturalniejszego nad to 
iż zapragnął uświetnić kastę swoją, łącząc z Wedami nazwisko 
Atharwan (ksiądz). Ale trzy tylko były Wedy nazwane już i zna- 
jome, potrzeba więc było utworzyć czwartą. Księża stali w wy- 
obrażeniu łndyan zaraz po bogach, powaga ich równała się na 
ziemi bogów powadze; kiedy zatem trzy pierwsze Wedy wypły- 
nęły z trzech sił boskich Brahmy, Wisznu i Siwasa, to w dal- 
szej wynikłości tej wiary czwarta winna być wyrazem bogów 
ziemskich jak już epos księży nazywa: »bhumidewa dwijałayas.« ' 
Nie było na nią czwartego rodzaju mowy, więc Wijaza aby ją 


1. Róamayana 1, 36. 63. Porównaj prawa Manu 1, 95. 98. 4, 40 gdzie czyni 
Brihmanów uczestnikami ofiar czynionych bogom, 9, 317. gdzie utrzymuje iż: „Brah- 
man mądry czy głupi jest potężnem bóstwem.“ A Dubois w dziele Meurs etc, de In- 
diens T. I. str. 166 przytacza: Brahmdand mama devatds (Brahminów mam za 
bogów). 
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złożyć, ujął po trochę z ksiag pierwszych, po trochę swego do- 
lożył. Dla tego Kolebrooke ma słuszność, twierdząc iż niektóre 
części Wedy czwartej mogą być tak dawne jak najdawniejsze 
ustępy trzech pierwszych, ale myli się, utrzymując iż ona jest 
dawniejszą od Wedawijazy, bo przed zebraniem rozrzucone jej 
kawałki jakież mieć mogły znamiona? Risz, Yadżus i Sama mo- 
gły istnieć przed zebraniem, ale nie Atharwan, o której po- 
wstaniu z trzech pierwszych mówi wyraźnie Upanishad Daraj 
Szukuh, dodając, iż dla tego się nie wymienia." Ale nie dość 
było czwartą Wedę złożyć, trzeba się było postarać aby ją za 
takową uważano, i dla tego to któryś Wijaza wsunął w Sama- 
Wedę albo cały Tszandoszyja Upanishad, albo tylko to miej- 
sce: »Atharwan która jest czwartą (Weda)it.d. it.d.» Już sam 
dodatek: która jest czwartą dowodzi, iż dopiero co zaczęto sta- 
rać się o przyjęcie tej księgi do Wed; przy trzech pierwszych 
zaś nie potrzeba było mówić która jest pierwszą, drugą, trze- 
cią, bo to było powszechnie wiadome i uznane. — Tym spo- 
sobem został wsunięty i w prawa Manu wiersz wychwałający 
nadewszystko Atharwan, ale za późno; gdyż brakuje go w naj- 
lepszych rękopismach,* które po kilkakroć trzy tylko wymie- 
niają Wedy, przyczem widocznie przebija się panująca w umy- 
śle piszącego idea troistości, będąca jak wyżej wyokazałem po- 
sadą Wed. Podział zatem na cztery Wedy mógł być współ- 
czesny ich zebraniu, ale był na wszelki wypadek wznowieniem, 
a jako sprzeczny zich żywotnem pierwiastkiem nie miał za sobą 
powszechnego mniemania tylko stronnictwa. Starożytne dzieło 
Nalus wymienia cztery Wedy, 3 toż samo Ihdral, * miejsce to 
jednak jest mnie podejrzanem, bo w rozdziale poprzedzającem 
go jest mowa tylko o trzech Wedach.5 Również słownik Amara- 


1. Anquetil w secretum tegendum ete. T., I. str. 16. Co przytacza jeszcze w Re- 
cherches sur l'Inde str. 576. 2 

2. Jonesa dzieła T. 4. str. 102. 
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Koscha dzieło święte i wielkiej powagi nie liczy do Wed Athar- 
wanu. Obecnie podział w cztery Wedy został przez uczonych in- 
dyjskich przyjęty, a Ghowerdhan Kaul wyliczając pisma święte, 
powiada:' »Najprzód cztery nieśmiertelne, oczewistnie przez Bo- 
ga natchnione Wedy które ściągnionem wyrazem zowią się Ri- 
szyadżu samatharva;* a oddzielnemi wyrazami Risz; Yadżus, 
Sama i Atharwan.« Obaczmy je każdą z osobna. 


Risz, Rigweda. 


Składa się z dziesięciu ksiąg i przeszło stu rozdziałów. 
Część jej praktyczna obejmuje tysiąc hymnów pochwalnych i 
dziękczynnych i wezwań do rozmaicie nazwanych bóstw, szcze- 
gólmiej do przedmiotów przyrodzenia słońca, księżyca, widokrę- 
gu, powietrza, ognia, ziemi i t. p., tudzież do zachwalanych 
enot które wtedy są uosobione i uważane za bóstwa, np. do 
szezodrobliwości, nareszcie do królów; co wszystko razem wynosi 
do 20 tysięcy wierszy i podzielone jest według treści lub we- 
dług autorów w ośm części, z których każda ma znowu ośm 
podziałów. Niektóre z tych Mantras są w rozmowach toczących 
się między Riszis'em (święty twórca modlitwy), a bóstwem, po- 
dobnie do wielu Sur Muhamedy. Dział drugi czyli teoretyczny 
składa się znowu z dwóch części, z których pierwsza Ajtareya 
Brahmana rozpada w ośm ksiag i czterdzieści rozdziałów, druga 
zaś Ajtareya Araniaka w pięć ksiąg i ośmnaście rozdziałów. Dział 
ten mieści w sobie opisanie uroczystości poświęcenia i namaza- 


1. Azyat. Res. T. I, str. 540. 

2. Przy tej sposobności wspomnę, iż język sanskrycki tak jest skłonny do ściąga- 
nia licznych słów w jedno według stałych prawideł dźwięku, (Fr. Bopp mała grama- 
tyka str. 22—49) iż uważano już wyrazy 152 zgłosek mające. Wilh. Humbold wniósł 
pierwszy w dzienniku Azyat. (1827 Tom Il.) aby tak złożone słowa w wydaniach no- 
wych dzielić na wzór europejski. Krytycy angielscy zakrzyczeli go, ale Bopp ujał 
się i wykazał pożytki takiego dzielenia. Jahrb, für wissenschaftliche Kritik 1829 N. 75 
str. 581. N, 78 str. 875. 
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nia zwanej Abhiseka, przepisuje jakie i w jaki sposób królowie 
mają czynić ofiary, opowiada obranie i poświęcenie Indrasa na 
króla bogów, przytacza jak dawni królowie życzący sobie  wiel- 
kiej potęgi naśladowali to poświęcenie; wylicza korzyści jakie 
spotykają króli przez trzymanie księży nadwornych; mówi o wy- 
borze i o obowiązkach tych księży i o obowiązkach względem 
nich, wymienia króli którym takowe przepisy (brahmanas) ro- 
zmaici mędrcowie dawali. Do tego działu należą także Upani- 
shadas tej Wedy. 

W niektórych hymnach i wezwaniach nazywają się ich au- 
torowie sami przy końcu sposobem wschodniem, ale prawie 
wszystkich imiona znajduja sie w objaśniającym spisie przedmio- 
tów: Anunkramani, równej ze zbiorem Wed dawności. Ztąd 
wiemy iż większa część hymnów drugiej księgi jest utworem 
Gritsamanas'a, hymny trzeciej księgi są wszystkie Wiswamitras'a, 
a hymny czwartej, piątej, szóstej i siódmej po większej części 
Bharadwadszas'a i Wasiszihasa. W innych zaś księgach różnie 
pomieszani są autorowie: Agustya, Kasyapa syn Maritszis'a, Dszma- 
dagni syn Brigh'i, Parasara ojciec Wiazy, Wrihaspali, Nareda i 
inni między którymi są i królowie Trajjarana i Trasadasya i pię- 
ciu synów króla Wrihandszisa: sami sławni ludzie o których 
świętości i mądrości opowiadają wiele podania krajowe. W uło- 
żeniu tej księgi daje się postrzegać pewien porządek, bo albo 
są umieszczone razem w księgach lub rozdziałach utwory je- 
dnego autora, albo ściagające się do jednego bóstwa, albo je- 
dnakową treść obrabiające, albo nareszcie używane w czasie je- 
dnakowych lub podobnych zdarzeń 1 okoliczności. Hymny i 
wezwania są pojedyńcze, pełne prostoty, dziecęcego zaufania i 
gorącej miłości pełne przejęcia się życiem przyrodzenia, ser- 
decznego wylania i natchnienia. Niemasz w nich szumnej wy- 
mowy, ale jest ciche głębokie uczucie. Przebija się w nich 
jakby z zaobłoku jakieś wewnętrzne uznanie, uczczenie i rozró- 
Żnienie ogólnego ducha przedmiotów od ich postaci, widać za- 
dowolenie i przestawanie na tem uznaniu, bo niemasz jego 
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rozbiorów ani dociekań i wykładów. Watpliwość nie rdzawiła 
piersi spiewaka, miał ón w przyrodzie na wiarę swoją silniejsze 
sercowe dowody niż wszystkie rozumowe dla ludzi którzy od 
przyrody odbiegli. Przeciwnie zaś w Brahmanach i Upanisha- 
dach jest już ówczesna mądrość i uczoność, są przechowane 
doświadczenia, jest usilność ujęcia wyznania w pewne kształty, 
ustalenia go przez obrządki. Tam znajdujemy kosmogonie, pier- 
wotne dzieje urządzenia i zarządu swiata, dzieje pierwszych lu- 
dzi, króli i mędrców, ich zdania, zwyczaje i zdarzenia, wszystko 
to pomieszane częścią z rozumowemi wywodami, częścią z opo- 
wiadaniem wypadków, mającemi objaśniać różne obchody i wy- 
okazywać ich użyteczność. Tam już jest wytłumaczenie życia 
przedmiotów jako wszystko napełniającego ducha, i materyj jako 
jego symbolów w milionowych postaciach. Są tedy Upanishadas 
i Brahmanas teorya Sanhit'y (modlitw i wezwań) pomnożona 
przez uczłowieczania i zastosowywania. 0d nagiego posiadania 
prawdy do jej rozumienia długa jest droga zasuta pasmem wielu 
błędników i platanin. Wychodząc od pojedyńczych natchnień, 
uniesień, przejęć, (Sanhita) pierwszem krokiem postawionym na 
tej drodze są Brahmanas i Upanishadas. Ciekawy jest widok 
wzrostu ducha z pierwszego westchnienia jakby z ziareczka aż 
do bujnego kwiecia myśli, aż do plonu przepisów i postano- 
wień, i tak coraz dalej nowe zasiewy i nowe żniwa, wiekwie- 
cznie. Kiedy w cielesnym postępie każdy nowy stopień rozwoju, 
zaciera stopnie poprzednicze przerabiając je w siebie, to w wzro- 
ście ducha przeciwnie, wszystkie jego okresy przechowują się 
w pierwotności swojej na zawsze w płodach umnictwa, w zabyt- 
kach umysłowych szczególniej pisemnych: tak iż obeznawszy 
się z niemi możnaby odgadywać ledwo nie z dokładnością wiek 
ludzkości jak z pokładów ziemi lub pręgów w drzewie rozpozna- 
jemy lata ziemi i drzewa. Owoce cielesne zpożyte stają się 
życiem obcem nie zachowujac nawet śladów przeobrażenia swo- 
jego; owoce ducha przeciwnie, dodają one wprawdzie sił no- 
wych, pędzą do nowych wynikłości, tracą z czasem swoję ży- 
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wotność, ale zachowują wszystkie pierwotne znamiona; można 
oznaczonym przez nich śladem idąc z przyczyny w skutek lub 
odwrotnie jakby ze stopnia na stopień spuszczać się w otchła- 
nie starożytności lub dosięgać szczytu dzisiejszej oświaty, co uła- 
twia rozpoznawanie istoty ducha w ogóle i jego teraźniejszego 
lica. Hymny, pieśni, przepisy i theologiczna rozprawy (Upani- 
shanas) Wed wszystkich różnią się między sobą tylko treścią 
lub rozmaitością w jej oddawaniu; ale ich wewnętrzne znamiona, 
ich duchowy charakter jest ten sam zawsze, co uwidocznia 
ich pochodzenie z jednego narodu i jednego wieku. Dość jest 
przytoczyć niektóre aby o wszystkich dać wyobrażenie. 


d. c. n. 


BYŁO ICH DWOJE. 


Było ich dwoje; — ona cała w bieli 
Jakby kwiat lilii na wodnej pościeli, — 
On pełen bolu w zakrwawionem sercu, 
Jak kwiat czerwony na czarnym kobiercu, — 
A jak spiewacy przy milezącej lutni, 
Oni, przy swoich łzach, siedzieli smutni. 
W koło nich drzewa na zielonych szatach 
Pokładły perły rosy przy księżycu, 
Jak oczy więźnia na zczerniałych kratach — 
W koło nich kwiaty z uśmiechem na hcu, 
W koło nich woń się rozlatuje miekka, — 
Ale ich serce krwawi się i lęka. 
Lęka się bolu, który się rozpasał 
I puścił na nich swoich mieczów groty, 
Jak ony ogień, który nie wygasał 
Aby oświecać grób i cierni sploty — 
Bo jakby żyweem w dwa groby zamknięci, 
Tak oni cierpią z bolu w piekło wzięci. 
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Wszak wczoraj jeszcze — to wieczór codzienny 

Przynosił z rosą, którą rzucał kwiatom 
Im oddech nowy, słodki i bezcenny — 

Równy młodzieńczym snom i rajskim światom, 
Równy pragnieniom zwartym w serca cieśni, 
Porankom wiosny i słowików pieśni. 

Wszak wezoraj jeszcze, — było im tak lekko, 

Jako aniołom, którzy śnią na tęczach 
Pod gwiazdek srebrnych skrzydłem i powieką, 

Marzą o różach i świateł obręczach 
Gdy na nich słońce spromienione siędzie...... 
Oni myśleli — że tak wiecznie będzie. 
Tymczasem słońce zaszło — a w altanie 

Cień się rozpostarł ciemny i pochmurny — 
Nocny duch wyszedł na kogutów pianie, 

I czarny los im rzucił z białej urny — 

Za nimi tylko gdzieś promień daleki 
Przed nimi ciemność smutna — i na wieki. 
Przed nimi deszcze biją na to pole, 

Po którem iść im odtąd życie całe, 
Na drodze stoją ciernie, głazy, bole 

I one dusze z ziemią pozrastałe, 
Które łzy ludzkie jak słodycze trawią, 

I sere zbolałych jękiem — ucho bawią. 
A pośród chmur tych i deszczowej fali 

Omglona ziemia łamie się ku niebu, 
Widać światynię białą tam w oddali, 

Jakby ogromny posąg śród pogrzebu: — 
Przeszedłszy walki długie, krwawe boje, 

U tego kresu — zejdą się oboje. 
Lecz czy go pozna wtedy — gdy mu w łonie 

Popioły tylka zagaszone będą... 
Wyschnięte piersi i skurczone dłonie, 

Na twarzy zmarszczki stu rzędami siędą, 
A jeno w sercu płomień wielki, krwawy, 

Może boleści tylko — może sławy?..... 
Lecz cyt! niepatrzeie w przyszłość oddaloną 

Którą, zda wam się, że jasno widzicie, — 

Przyszłość — to bezdeń jak wieczności łono — 
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A z dni się plecie — z dni to ludzkie życie...... 
O dniach wam myśleć — bo lada godzina 
Grób się otworzy i wieczność poczyna. 
Wtedy już nie czas poznać się wzajemnie, 
I przypominać szczęścia dni minione! 
Przez oceanów napowietrznych ciemnie 
Płynąc, zaginą ideały śnione ! — 
A ile kwiatów wyrośnie na grobie, 


O POWOŁANIU PISM CZASOWYCH. 


przez 
Zygm. Kaczkowskiego. 


Powiedzieliśmy już w poprzedzającym zeszycie, iż wszelkie walki 
umysłowe nie są czem innem, jako najjawniejszem świadectwem cią- 
głego rozwijania się i postępu ducha ludzkiego; i zaiste mogą przyjść 
czasy, w których takie ścieranie się myśli przycichnie, w których pośród 
łoskotu gwarliwszych może walk na ziemi, ich głosu dosłyszeć nie bę- 
dzie można, — ale nie można przypuścić, ażeby kiedyś zupełna w sku- 
tek najogólniejszej zgodności nastała cisza; gdyby się to stało, byłoby 
niezawodnym znakiem przeżycia się całej ludzkości, znakiem jej zupeł- 
nej zgrzybiałości, znakiem ostatecznej śmierci. —- 

Tymczasem walki umysłowe, jak to rzekliśmy, występują w postaci 
stronnictw, a za pomocą pisma donoszą nam o rezultatach każdocze- 
snych korzyści, wyzyskiwanych za pomocą myśli z niezgłębionych wie- 
cznego ducha źródlisk. 

Jeżelibyśmy chcieli dokładnie oznaczyć, co jest właściwie stron- 
nictwo, wypadłaby nam odpowiedź: iż jestto grono ludzi skojarzonych 
ze sobą jednością zdań i zasad w celu przeprowadzenia ich w Życie, 
albo li w celu zachowania tychże przy życiu; wszakże to, eo tu rozu- 
mieć chcemy pod stronnictwem, nie koniecznie musi być gronem zło- 
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żonem z pewnej liczby jednostek, — nieraz i pojedyncza jednostka, 
uzbrojona potęgą myśli i tworezością wydała z siebie ideę, która wcie- 
lając się, z czasem dopiero stała się tem ogniskiem, około którego gro- 
madziły się całe grona ludzi, i z którego czerpiąc, sposobili sie ci, któ- 
rzy za nią walcząc, panowanie jej przyszłe ubezpieczać mieli. Wszakżeż 
zapewne dla olbrzymiej różniey pomiędzy takiemi jednostkami a zwy- 
czajnemi myślących ludzi głowami, albo może i z innych przyczyn, 
zresztą dla wielkości i siły podanej przez nich idei, przyznawano im 
więcej, jak człowiecze przymioty. Jeden tylko Luter został i podziś- 
dzień człowiekiem, nawet u swoich uczniów. Co tu powiedziałem, sto- 
suje się tylko do takich idei, które potrafiły co najmniej całem wstrzą- 
snąć społeczeństwem, i nowem natchnąwszy je życiem, nowemi je po- 
pchnąć drogami. 

Niezliczone są drogi, któremi postępuje duch ludzki, — są zatem 
krainy, w których częstokroć, z gruntu uczynione wstrząśnienie, mało 
się daje poznać całemu światu, — nieraz nowy system filozoficzny, który 
wszystkie poprzednie wywrócił, zostawał długo dla braku ogólnej oświaty, 
tylko wybranych tajemnicą. Wielkie wynalazki w naukach przyrodzo- 
nych stają się rychło całego ogółu udziałem, — siła pary w kilka lat 
po swojem odkryciu, była już w połowie świata przedmiotem zastoso- 
wania do praktycznego życia; a na prędce sprawdzone doświadczenie 
uczyniło, iż dziś niemasz nikogo, ktoby jej użyteczności zaprzeczył; — 
oprócz może jakich zapleśniałych pietycznego katolicyzmu stronników, * 
którzy niedawno magnetyzm potępili i wyklęli za to, iż on jest wdzie- 
raniem się w tajemnice ducha, które przed nami winny być zakryte; 
właśnie jak gdyby stwórca pragnąc pewne przed ludźmi zakryć taje- 
mnice, był tyle nieprzezornym, iż by dał ludziom możność odkrycia ich 
w pewnych przypadkach. 

Lecz powracając do stronnictw, i oznaczając ich charakter w ten 
sposób, jak to rzekliśmy powyżej, przystąpimy do oznaczenia ich ró- 
żnorodnej postaci i sposobów działania. Niebędziemy tu mówić o stron- 
nictwach w szczególności, niebędziemy ani ich nazwisk wymieniać, ani 
je wyliczać, byłoby to bowiem niepodobieństwem, — zchodzimy tylko 
do ich czynności na polu literatury. 

Dawniej, kiedy mniejszą była ilość czytających, kiedy z każdej 
nauki czyniono jakby osobny świecki sakrament, kiedy, ażeby do niej 
przystąpić, potrzeba było przez mnóstwo różnorodnych przechodzić prób 
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i spowiedzi, kiedy, krótko mówiąc, nauki zamykano po akademiach i 
klasztorach, — świat profanów dowiadywał się dość poźno o wszelkiego 
rodzaju walkach umysłowych, dowiadywał się o nich post festum, wtedy 
kiedy już były ukończone; — walki takie bowiem odbywały się z mo- 
wnie i w areopagach zamknietych. Jeżeli zaś się zdarzyło, iż jakiś nie- 
poddający się ówczesnym przesądom a ufający własnym siłom myśliciel, 
uszedłszy przywilejowanych doktorów baczności, niezgodne z ich nauka- 
mi podania w osobnej na świat wypuścił książce, to ten świat ówcze- 
sny, w swojej duchowej małoletności przez uprzywilejowaną kastę ujarz- 
miony, nie umiał nawet zdać sobie sprawy ztej książki, póki sądu 
o niej z areopagu nieusłyszał; a że na on czas nikomu pojedyńczemu 
nie wolno było mieć rozumu, bo go już miały akademie i koterye uczo- 
nych, więc areopag każdą nie od niego pochodzącą księge na stos ska- 
zywał — była to więc naówczas zupełna wtym względzie niewola — 
despotyzm duchowy. Dla tego też wszelkie nowe zasady nie mogły tak 
rączo wchodzić w życie, — potrzeba było, ażeby całe starsze pokolenie 
wymarło, a dopiero młode chętniej skłaniało się ku nowości — i wtedy 
następowały walki w samejże akademii. 


Dzisiaj prócz fakultetu medycznego, który się przy starych zwy- 
czajach najdłużej zdołał utrzymać, niemasz już przywilejów na rozum, —. 
niemasz wyłącznych kast, które by światło w swych tylko głowach zam- 
knięte dzierżyli, wypuszczając go po troszę i tylko tyle na świat, ażeby 
zdrowiu nieszkodziło, — dzisiaj niemasz już żadnych w zawodzie nauk 
przed profonami tajemnic, co większa! niemasz nawet profanów, tak 
dalece, iż już tu i owdzie zdarza się słyszeć utyskiwanie, na zbyteczne 
rozszerzenie się rozumu i rozrodzenie się pokolenia uczonych. 

Otóż dzisiaj, kiedy gwałiownego postępu oświaty, nawet najupor- 
czywiej stawiane zapory niezdołają zatrzymać, dzisiaj i każda nowa myśl, 
do jakiejkolwiek bądź krainy nauk się odnosząca, rozprzestrzenia się 
szybko, udziela się wszystkim, a tworząc sobie w oka mgnieniu stron- 
ników, staje gotową do odparcia wszelkich uczynić się jej mających 
zarzutów. 

Najwalniejszym środkiem udzielania się wszelkich nowych pomy- 
słów, jest dziennikarstwo. 

I moga być w różnych społeczeństwach chwile niepłodne w więk- 
szego rozmiaru talenta, niepłodne w potężnych tworców, poetów, filozo- 
fów, artystów; dła różnych zresztą przyczyn mogą zasypiać chwilowo 
pewne gałęzie literatury, — ale rzeczą jest niezawodną, iż gdzie wyż- 
szym jest stopień oświaty, gdzie duch społeczeństwa czerstwiejszy i czyn- 
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niejszy, — tam i obfitsze i doskonalsze jest dziennikarstwo. Narody 
nieoświecone lub spiące nie mają literatury dziennej. — Najdobitniejszy 
w tym względzie przykład mamy w każdej chwili na sobie samych, po- 
równując się do innych narodów. Druk jest tak dzielnym środkiem 
w każdym czynności ludzkiej zawodzie, że gdziekolwiek myśl się rzuci 
i pewne cele zamierzy, tam niezawodnie druku użyje. W Anglii i Fran- 
cyi ledwie nie każde rzemiosło ma swoim potrzebom poświęcone dzien- 
niki, — u nas zaś, gdzie kupiectwo jest jeszcze w kolebce, niemasz 
i dzienników handlowych. 

Lecz wracając do dziennikarstwa w ogóle, zastanowić nam się 
wypada, jakiem ma być każdego rodzaju pismo czasowe, aby odpowia- 
dało swemu założeniu. Pomijamy wszelkiego rodzaja poszczególnym 
wydziałom poświęcone pisma, a bierzemy przed się li pisma oddane 
polityce i literaturze. 


Pismo takie, powiadamy, powinno być najwyraźniejszym organem 
jakiegoś stronnictwa — powinno być propagatorem pewnej jednej idei, 
którą za swoją przyjęło; — i jak każde stronnictwo byłoby złem, by- 
loby nawet żadnem, gdyby było tylko kupką na los wybranych i nie- 
porozumianych ze sobą jednostek, tak i każde pismo czasowe, jeżeli nie 
jest wyrazem pewnej jednej zasady, zastosowanej do swego przedmio- 
tu, — nieodpowiada swemu powołaniu. 

Go się tyczy gazet, czyli pism li polityce poświęconych, to już 
wyż przytoczone zdanie żadnego niepotrzebuje dowodu, i niepojmujemy 
wcale, jak Dziennik krakowski »Czas« mógł się wyrazić, iż on pragnie 
być tylko obrazem wszystkich choćby majróżnorodniejszych zdań, byle 
z kraju pochodzących. — Czas myślał, iż w takim razie byłby wiernym 
obrazem umysłowego usposobienia kraju, — ale się z prawdą ominął ,— 
bo jako żaden dziennik polityczny przy jakichkolwiek okolicznościach 
tem być nigdy nie może, toż już najmniej w kraju, w którym niemasz 
wolności druku. Czas, jak to rzekliśmy nie jest ani umysłowego , ani 
politycznego usposobienia kraju wiernym obrazem, ani nim być może — 
wszakże widoczne są jego zasady, które pomimo licznych korespon- 
dencyi zupełnie się nie zmieniają, a śmiemy twierdzić, iż nawet przy 
najlepszej chęci bycia obrazem kraju, nawet gdyby miał koresponden- 
tów od Bukowiny aż do morskiego oka, i gdyby ciż korespondenci 
byli pomiędzy sobą w zdaniach niezgodni, to Czas nawet wtym naj- 
lepszym razie, będzie tylko salcesonem napchanym mozajką niestrawnego 
mięsiwa — i może partackim obrazem kraju, — ale naonczas nie będzie 
dobrą Gazetą; — my jednak mu ufamy, że prędzej będzie wiernym 
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swoich zasad organem, a więc i niczgorszą Gazetą, — niżeli wiernym 
obrazem kraju. 

Dzienniki poświęcone naukom, sztukom, literaturze, nie mają 
celu rozprzestrzeniania pewnych zasad politycznych; ale nauki, sztuki, 
literatura mają także swoje pewne zasady, pojęcia, prawidła, które, jak 
wszystko na świecie podpadają zmianom i ciagłemu doskonaleniu się. 
Jako więc pisma polityczne wywieszają sztandar z pewnemi zasadami 
w swoim zakresie, tak niemniej i pisma literackie powinny do pewnych 
w swoim zawodzie przyznawszy się zasad, te tylko nauczać i te roz- 
przestrzeniać. Jeżeli które pismo niepewne siebie i zdania swego tuła 
się tylko od jednej zasady do drugiej, i raz za tą gardłuje, a inny raz 
za inną, — takie pismo niema najwalniejszej podstawy, jest słabem, jest 
mdłem —— jest dykcyonarzem złożonym z artykułów, — choćby niektóre 
z nich nawet niezaprzeczonej były wartości. 

Przegląd poznański, pismo wprawdzie zasad nie dzisiejszych, za- 
sad wstecznych i zapleśniałych, acz grubo napłynione dążnością poli- 
tyczną, wszakże pod względem naukowym i szí znawczym znakomita 
zdradza naukę; nie sądząc tutaj jego zasad Wo prawdy, przyznać 
mu potrzeba, iż nigdzie niezdradzoną raz przyjętym zasadom wiernością 
i swoją pewną konsekwentnością — może być przykładem wszystkim pi- 
smom czasowym. 


W końcu wspomnieć mi wypada o nowego rodzaju literaturze cza 
sowej, która nie zbyt od dawna u nas zaczyna się objawiać. Są to 
małe broszurki, poświęcone także tylko rozbiorowi pojedyńczych, cza- 
sowych kwestyi. Przy dzisiejszej szybkości prasy, broszurki takie nawet 
i większej objętości, mogą się rączo na świat pokazywać i założonemu 
odpowiadać celowi, — jakoż i czynią to w zupełności. W krajach, gdzie 
oświata na wysokim stanęła stopniu, i nikt bez czytania książek i obzna- 
jomienia się z każdochwilowym w dziedzinie myśli pojawem obyć się nie 
może, broszurki w niepoliczonej pojawiają się ilości, bywają zakupy- 
wane i ezytane, -— u nas, gdzie jeszcze do życia na świecie wystar- 
czają pieniądze, gdzie nie przyszła jeszcze ta nieodzowna kształcenia się 
potrzeba, a ziąd konieczność zakupywania książek, — i broszurki takie 
nader są rzadkie. Przy milionach innych przesądów, zdaje mi się istnieje 
jeszcze i ten, że każda malutkiej objętości książeczka musi być ko- 
niecznie oczerniającym kogoś pamfletem; wydawnictwo ksiąg katolic- 
kich, drukujące masy swoich o cudach, zjawieniach i spowiedziach, 
drobniuteńkich broszurek, i biorące od zamożnych za nie wartość po- 
trójną, ażeby było w stanie znowu inne darmo dawać ubogim, — przy- 
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czynia się jeszcze do upowszechnienia tego przesądu. I dziwnem jest 
w ogóle, że wydawnictwo ksiąg katolickich i całe tych katolickich ksiąg 
stronnictwo, które niezechce się przyznać do tego, żeby rozszerzając 
książki, za pomocą nich ciemnotę rozszerzać chciało , — tak jest przeci-- 
wne broszurkowej literaturze. lście to godny 16 wieku przesąd, żeby 
rozum ludzki tylko w wiełkich i w oślą skórę oprawnych księgach miał 
się zamieszczać; bezpieczniejsze zapewne w oślej skórze pomieszkanie 
niż w papierowej okładce, albo i bez okładki, ale pomimo to, dzisiaj 
przy tak ogólnej pospieszności we wszystkich czynnościach, może byśmy 
nie bardzo szli za wiekiem, gdybyśmy po lat kilka a może i więcej na 
grube i suto oprawne księgi czekali. Doświadczenie nas uczy, iż dzi- 
siaj mawet i najznakomitszych zdolności pisarze w malutkich broszur- 
kach swoich zdań nam udzielać nie wahają się, — i ile to ich sławie 
niezaszkodzi, tyle zaiste pożytku ogółowi przyniesie.  Broszurkowa ta li- 
teratura pomimo wszystkich zalet ma jeszcze i tę, iż jest nadzwyczaj 
praktyczną, — praktyczniejszą od książek, które zawierając w sobie także 
przedmioty czasowe, ewnej liczbie zebrane, nie raz długo czekać 
musiały nim się na całą księgę zebrały, tak że ta księga często przy 
chodziła po czasie i mogła tylko stanowić materyał dla ucznia lub ba- 
dacza, — praktyczniejszą nawet od dziennikarstwa, bo czytający niepo- 
trzebuje je abonnować na niewidziane, do czego u nas wstręt jest nie- 
słychany, czytający może się zawiadomić o treści każdej broszurki i 
zawsze o wiele taniej ją nabyć, niż księgi i gazety. Księstwo poznań- 
skie doświadczając już nowych rozporządzeń drukowych, dziś przymu- 
szonem jest takąż literaturę wziąść w pomoc, a daj Boże, ażeby ona i 
u nas więcej objawiła życia niż dotychczas. 


Wiadomości literackie. 


Że Lwowa, Życie literackie ciągle u nas słabe, z większych dzieł, 
prócz wydanego niedawno poematu »Wojna chocimska« i będącego na 
ukończeniu dzieła A. Bielowskiego »Wstęp krytyczny do dziejów Pol- 
skie które już kilka pism czasowych zapowiadało, nie się ważniejszego 
nie drukuje we Lwowie. Drukarnie i litografie lwowskie "prawie nie- 
czynne; obecnie zajęte ledwie drukowaniem kalendarzów na rok 1851. 
Między temi prócz Pillerowskiego i Winiarza; pojawi się w roku bieżą- 
cym kalendarz W. Smagłowskiego zalecający się lepszym układem i tre- 
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ściwością. Kalendarz ten nabyło od autora Towarzystwo gospodarskie, 
które odtąd chce co roku wydawać kalendarz gospodarski. Pisma cza- 
sowe jak we wszystkich krajach polskich i u nas z trudnością się utrzy- 
mują, a to tak dalece, że nawet urzędowa gazeta lwowska w fejletonie 
swoim użałała się niejako na brak czytelników dla pism literackich. 
Toż i pisma czasowe poznańskie poniosły wiełką klęskę przez odmó- 
wienie im od poczty przesyłki; ale zadziwia okoliczność, że jedyne po- 
zostałe pismo »Przegląd poznańskie które poczta pruska rozseła, za- 
miast zastąpić silniejszem działaniem ubytek pism w poznańskiem, za- 
powiada w ostatnim zeszycie czerwcowym, iż na drugie półrocze nie 
wyjdzie 6 ale tylko 4 zeszyty. Z Warszawy dochodzą nas też smutne 
wiadomości o grożącym »Bibliotece Warszawskieje upadku. Chociaż 
»Biblioteka« dla swojej drogości bardzo mało jest u nas upowszechnio- 
na, wielka szkoda wynikłaby z ustaniem tego pisma dla literatów, któ- 
rzy ztego tylko pisma dowiadują się dziś o życiu literackiem Warszawy. 


Z Warszawy. Nakładem Merzbacha wyjdzie drugie wydanie dzieła 
p. n. »Obraz świata« poprawne i powiększo »Pamiętnika sztuk 
pieknych« pod redakcyą B. Podczaszyńskiego, zeszyt pierwszy wkrótce 
ma wyjść z pod prasy drukarskiej. 


Rozmaitości. 


Szyller jako rajca i kandydat na męża w Szweinfureie. — W wyda- 
nem w r. 1847 listowaniu Szyllera z Kernerem, znajduje się wzmianka 
o propozycyi do ożenienia zrobionej Szyllerowi, o której biografowie 
jego nie wspomnieli. Szyller sam tak się o niej wyraża w liście pisa- 
nym 25 kwietnia 1788 do swego przyjaciela Kernera: 

Muszę ci jeszcze opowiedzieć pocieszny żarcik jeźlim tego dotąd 
nie uczynił. Przed kilkoma tygodniami otrzymałem przez czwartą rękę 
z Szweinfurtu wezwanie: czylibym nie przyjął w tem mieście urzędu rajcy 
z niezłą płacą, połączonego prócz tego z żoną o kilku tysiącach talarów, 
kobietą której przymioty umysłowe i postać zewnętrzna nie byłyby mnie 
niegodne. Urząd nie ma wymagać tygodniowo więcej nad kilka godzin 
czynności i t+ p. korzyści. Jak sobie w tem postąpiłem domyślisz się; 
radbym jednak wiedział, zkąd ja im na myśl przyszedłem. Gdy ta myśl 
wyszła właściwie od kilku osób prywatnych, i tylko daje do poznania, iż 
gdybym się o to starał nie miałbym wielkich trudności, sądzę że to bę- 
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dzie pomysł osoby którą miałbym pojąć za żonę. Być może iż kobieta 
ta jest oczytaną, eo jej zmierziło otaczających i myśli sobie że swojemi 
pieniędzmi i widokiem urzędu zwabi człowieka, co i innym potrzebom 
zadość uczyni. Może przypadkiem dostało się w jej ręce które z pism 
moich co się jej podobało, a za prawnika ma mnie niewątpliwie. Tak 
sobie tłumaczę tę zagadkę, a tego zdania jest i Wieland.« 
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84 str. w Bce. Kraków 1849. Nakład autora. 40 kr. m. k. 
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0 NAJDAWNIEJSZYCH ZABYTKACH PISEMNYCH. 
PRZEZ 


Leszka Dunina Borkowskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Pierwsza księga Rigwedy przygotowując niejako do dalszego 
czytania tak zaczyna: «Uwielbiam cię płomienny ogniu, naczel- 
niku świętych zwyczai! który obchody pobożnego pożytecznemi 
czynisz, który stanowisz główną treść obrządków i jesteś naj- 
szczodrzejszy.« ' Przypominam iż Rigweda ma swój początek 
w ogniu. 
Hymn Wiswamitrasa do słońca (Puszan) z księgi trzeciej: 

«Tę nową, świetną pochwałę, ciebie mieniące świecące 

„Słońce! my ci poświęcamy. Dzięki ci tą moją mową. 

„Zbliż się do tej duszy błagającej, tak jak maż tęskliwy 

„Szuka niewiasty, O słońce! (Puszan) co wszystkie światy 

przeglądasz 
„I widzisz, bądź nam obrońca! 


1. Azyat. Poszuk. T. VIL str. 272. 
Pamiętnik literacki. Tom I. 49 
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„Nad godnem uwielbień światłem boskiego rządzey (Sawitri) 
dumajmy! 

„Oby wiódł naszym rozumem! 

» Gheiwi pokarmu prosimy o dary światłego słońca (Sawitui), 
któreby 

»Najgorliwiej czczone być powinno. (zcigodni mężowie! 

„ Wiedzeni rozumem, boskie, świecące słońce (Sawitri) witajcie 

„Ofiarą i upominkami. « ! 

Hymn Wasisztasa do księżyca z księgi siódmej: 

„Stróżu tego domu! bądź nam znajomy, bądź nam pomyślnym 

„Pzybytkiem! Udziel o co cię prosimy i obdarz szczęściem 

„Dwu i czworonożne zwierzęta! Stróżu tego domu pomnażaj 
oboje: nas i nasz dobytek. Księżycu boś jest 

„Przyjazny, obyśmy wolni, krowy i konie nasze od 

„Ubytku byli! Zachowaj nas jak ojciec swoje dzieci! 

„Stróżu tego mieszkania! Daj abyśmy byli złączeni 

»Twoich darów ogniwami, śród szczęścia i śród rozkoszy. 

„Weź terazniejszy dostatek i który się spodziewamy 

„W twoją opiekę i broń nas.« 

W pismach indyjskich wyrobiła się dokładnie różnica mię- 
dzy bogami a czymciś wiełkiem, jednem, najcześciej nienazwa- 
nem, tylko pozostałem w myśli upokorzonego pisarza, a odgady- 
wanem myślą pobożnego czytelnika, do czego właściwie stosuje 
się tajemnicze Oum. Różnice te powinniby Europejczycy cią- 
gle mieć na myśli czytając pisma starożytnych, zwłaszcza w wy- 
jatkach. Indyjanin poczuwa ją natychmiast i nie zraża go, po- 
mimo wiary w jednego boga, kiedy słyszy że bogowie rodzili 
się i będą umierać, że Indras przez świątobliwe życie, przez 
pokuty i ostre ćwiczenia został nieśmiertelnym i osiągnął władz- 
two nad trzema światami; że przesadziwszy go w wytrwałości i 
bogobojnych trudach można zdobyć jego miejsce i t. p. Oum 
często niewymówione oznacza jednego, wielkiego niestworzo- 


4. Azyat. Poszuk. T. VIII. str. 400. 
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nego w jego jedności. Jest to pierwotne źródło światła, naj- 
pierwsza przyczyna, dusza wszystko ożywiająca, ogół bogów. 
Bogowie zaś oznaczają tego jednego w podziałach, to jest po 
stworzeniu; dla tego mówi pismo święte: »bogowie są poźniejsi 
od stworzenia.« Ów jeden rządzi stworzonymi przez siebie bo- 
gami i wszystkoświałem, bogowie zaś rządzą pojedyńczemi 
światami, narodami i ludźmi. Dla tego to Bhartriharis w dru- 
gim setku powiada: »Pewien rozumny człowiek przedsięwziął 
oddać cześć bogom, ale pomyślał: bogowie są tylko sługami 
Brahmy» (autor przyznawał się do brahmanizmu już po powsta- 
niu odszczepieństw Wisznuitów i Siwaitów). Bogowie są więksi 
i mniejsi stosownie do tego jak się objawiają w życiu żywio- 
łów jako celniejszych czynników przyrodzenia, np. duch ognia, 
duch wody i t. d., albo w życiu przedmiotów pomniejszych np. 
pojedyńczych zwierząt lub roślin. Jest tedy bogów niezliczone 
mnóstwo składające świat duchów, bajeczną i symboliczną osno- 
wę mythologi. Po tem uprzedzeniu, które nam przyda się i 
na poźniej nie zgorszymy się tym, iż osma księga Rigwedy opi- 
sując obranie i poświęcenie Indrasa na króla bogów, powiada 
w trzecim rozdziale: »Tak poświęcony przez wielkie poświęce- 
nie podbił sobie Indras wszystkie do posiadania ziemie, i zy- 
skał wszystkie światy, otrzymał naczelnictwo, dowództwo, pier- 
wszeństwo nad wszystkiemi bogami. Zdobył w tym niższym świe- 
cie słuszne panowanie, szczęśliwość, samowładztwo, szczegól- 
niejsze znaczenie, prawo do najwyższego mieszkania, potężną 
władzę, najwyższe panowanie i najwyższe rządy. Stał się sa- 
moistną istotą, niepodległym zawiadowca, bezpiecznym od roz- 
kładu (śmierci). Osiągnął wszystkie życzenia swoje w świecie nie- 
bieskim, stał się nieśmiertelnym — ón się stał nieśmiertelnym. « ' 

Ostatni rozdział Aitareja Brahmana przepisuje modlitwy ku 
zgubie nieprzyjaciół, i jak się w czasie tych modlitw zachować 


1. Azyat. Poszuk. T. VIII. str. 441, 
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należy. Przytaczam to miejsee dla jego szczególności i aby za- 
razem dać wyobrażenie o przepisach Wed (Brahmana). 

»Najprzód zniszczenie przez powietrze. 

» Nieprzyjaciele, przeciwnicy i zawiśnicy niszczeją przez tego 
kto jest biegły w tych zwyczajach. To co porusza w obzerze to 
powietrze przez które niszczeje pięć bóstw: błyskawica, deszcz, 
księżyc, słońce i ogień. 

«Kiedy błyskawica błysnęła, znika za deszczem, przepada 
i nikt nie wie. 

„Kiedy człowiek umiera, znika i nikt nie wie. 

„Dla tego kiedy błyskawica niszczeje mów: Oby mój nie- 
przyjaciel zniszezał! Oby znikł i nikt nie wiedział! Wkrótce isto- 
tnie nikt wiedzieć nie będzie. 

„Kiedy deszcz spadnie znika w księżycu, przepada i nikt 
nie wie. 

„Kiedy człowiek umiera, znika i nikt nie wie. 

Dla tego kiedy deszcz niszczeje mów: Oby mój nieprzy- 
jaciel zniszczał! Oby znikł i nikt nie wiedział! Niebawem nikt 
wiedzieć nie będzie. 

„ Księżyc przechodząc znika w słońcu, przepada i nikt nie wie. 

„Kiedy człowiek umiera, znika i nikt nie wie. 

Dla tego kiedy księżyc zciemnieje mów: Oby mój nie- 
przyjaciel zniszczał! Oby znikł i nikt nie wiedział! Niebawem 
istotnie nikt wiedzieć nie będzie. 

„Słońce kiedy zachodzi znika w ogniu, przepada i nikt 
nie „wie. 

„Kiedy człowiek umiera, znika i nikt nie wie. 

„Dla tego kiedy słońce zaszło mów: Oby mój nieprzyjaciel 
zniszczał! Oby znikł i nikt nie wiedział. 

„Niebawem istotnie nikt wiedzieć nie będzie. 

Ogień wznosząc się znika w powietrzu, przepada i nikt 
nie wie. 

«Kiedy człowiek umiera, znika i nikt nie wie. 
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„Dla tego kiedy ogień gaśnie mów: Oby mój nieprzyjaciel 
zgasł! Oby znikł i nikt nie wiedział. 

» Niebawem istotnie nikt wiedzieć nie będzie. 

„Też same bóstwa rodza się znowu ze swojego prawdzi- 
wego pierwotnego źródła. 

Ogień rodzi się z powietrza, żyje powietrzem i gnany siłą 
oddechu rośnie; widząc to mów: Oby ogień ożył, ałe mój nie- 
przyjaciel nie powstał! Oby był oddzielony i odmieciony! Przez- 
to wróg oddali się. 

„Słońce rodzi się z ognia, żyje ogniem; widząc to mów: 
Oby słońce zeszło, ale mój wróg nie powstał! Oby był oddzie- 
lony i odmieciony! Przezto wróg oddali się. 

„Księżyc rodzi się ze słońca; widząc to mów: Oby księ- 
życ zeszedł, ale mój wróg nie powstał! Oby był oddzielony i od- 
mieciony! Przezto wróg oddali się. 

»Deszcz rodzi się z księżyca; widząc to mów: Oby deszcz 
przyszedł, ale mój wróg nie powstał! Oby był oddzielony i od- 
mieciony! Przezto wróg oddali się. "m 

„Błyskawica rodzi się z deszczu; widząc to mów: Oby bły- 
skawica błysnęła ale wróg nie powstał! Oby był oddzielony i 
odmieciony. Przezto wróg oddali się. 

„Takie jest zniszczenie przez powietrze. 

»Majtreyas syn Kusaru udzielił tych nauk Sutwan'owi sy- 
nowi Kirysa, który pochodził od Bharga. Przez ich skuteczność 
zniszczało pięciu króli, a Sutwan dopiał wielkości. 

Przepisy temu, kto powyższego środka używa: Nie sia- 
daj w przódy od wroga ale stój, jeżeli myślisz iż ón stoi. Nie 
kładź się wprzódy od wroga ale siedź, jeżeli sądzisz iż ón sie- 
dzi. Nie spij wprzód od wroga ale czuwaj, jeżeli sądzisz iż ón 
czuwa. A chociażby wróg twój miał głowę z kamienia, prędko 
zabijesz go — zabijesz go.» ' 


1. Azyat. Poszuk, T. VII. str. 417. Podania indyjskie posiadają niewątpliwe świa- 
dectwa, iż przez użycie takiego sposobu według przepisu pokonani zostali nie raz 
bardzo potężni zbrojni najezdzey. 
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Jak opowiadania i objaśnienia rozmaitych wypadków są 
w Brahmanach Wed strumykiem, który poźniej w Puranach i 
Epopejach wezbrał w niepowściągnione rzeki mithologiczne: tak 
znowu z Upanishadów wypłynęły ogromne rozgałęzione syste- 
mata filozoficzne. Możnaby rzec iż Brahmanas są  ścieszką 
a Puranas gościńcem do indyjskiego Pantheonu; Upanishadas 
zaś do filozofii. 


Przytoczę jeszcze parę wyjątków z Upanishadów Wedy pierw- 
szej. Jeszcze nie było ani Sat ani Asat, ani światu, ani nieba, 
ani co nad tem, ani gdziekolwiek, w szczęściu czyimkolwiek, 
ani okrywającego (ciało), ani okrytego (życie). Śmierci nie było 
ani nieśmiertelności, ani różnicy między dniem i nocą. Ale Tad 
(ón) oddychał bez oddechu (powietrza) jedynie tylko ze Swadha 
(z nią), która w nim była zawartą. Prócz niego nic nie było co 
stało się po nim. Ciemność, bo to wszystko było w ciemno- 
ściach owinięte, była nie do rozróżnienia jak woda. Ale ta 
w obsłonę owinięta masa stała się siłą rozważania. Najprzód 
powstała w nim żądza, chuć i ta była pierwszem nasieniem ro- 
dzajnem które mędrcowie, poznając go przez rozum, rozróżniają 
w Asat co jest granicą Sat. (Zdaje się iż pod Asat rozumie 
autor zapłodnienie świata, zaród materyalny a pod Sał rozpa- 
trywanie się stwórcy przed stworzeniem, siłę rozpamiętująca, 
marzącą która poczęła masę owiniętą w ciemności). To ro- 
dzajne nasienie stało sie od razu opatrznością (duszami czują- 
cemi) i tworzywem. Ona która była zawartą była mniejszą, ón 
który zawierał był większy. « ' 

Inny znowu Upanishad powiada: „Świat ten był począt- 
kowo istotnie tylko duszą. Ón pomyślał: chcę światów, a oto 
stały się światy. Woda, świalło, śmierlelne i zdroje. Woda jest 
nad niebem, utrzymuje ją niebo. Atmosfera obejmuje światło, 


1. Azyat, Poszuk. T. VIH. str. 404. 
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ziemia jest śmiertelną, a pod nią obwodem zdroje. On myślał: 
to są istotnie światy, chcę straży światów.: — „Tak przenika- 
jacy jako ożywiająca dusza (Żiwatma) rozróżniał ón pierwiastki. 
Cóż tu mogę uważać więcej za istniejące? I ta osoba, ón roz- 
ważał przestrzeń i rozciągłość : to ja widziałem. Dla tego zo- 
wią go to widzące (idandra).« Dalej znajdujemy w tymże samym 
Upanishadzie wykład trojakiego urodzenia człowieka. Ten dech 
pierwotny (Żiwatma) jest najprzód w mężu zarodem czyli zapło- 
dnikiem będącym treścią ze wszystkich członków. Tak żywi 
mąż siebie sam w sobie. Ale kiedy go wyda w niewiastę po- 
wstaje zawiazek (foetus) i to jest jego pierwsze urodzenie.« Na- 
stępnie opisane jest żywienie dziecka w łonie macierzyńskiem, 
jego przyjście na świat, życie człowieka jako drugie ja ojca i 
śmierć. Życie na ziemi jest drugiem życiem. Nareście » odcho- 
dząc ztąd rodzi się znowu i to jest trzecie urodzenie.«  Taż 
sama rozprawa, która jest bardzo długą, wspomina o duszy w ten 
sposób. Cóż jest dusza iże ja wielbimy? Kto jest ta dusza? 
Jestli tym co widzi? co słyszy? co sprawia powonienie? -€0 
mowę objawia? co rozróżnia przyjemne i nieprzyjemne? Jestli 
sercem, albo umysłem? Jestli czuciem, albo siłą, albo rozró- 
żnieniem albo pojmowaniem, albo rozwagą? Albo przypomnie- 
niem, albo pospiechem, abo pamięcia abo zgodnością, abo prze- 
znaczeniem? Wszystko to są rozmaite nazwiska wrażeń; ale nia 
jest Brahma, jest Indras, jest pan stworzenia, bogowie są nią.— 
Również pięć pierwszych Żywiołów: ziemia, powietrze, płyn ete- 
ryczny, woda i światło. Wszystko to złączone z drobnemi przed- 
miotami i różnem nasieniem, a inne znowu wyszłe z jaj, albo 
noszone w macierzyńskiem ciele, albo powstałe w ciepłej wil- 
goci, albo kłujące się z roślin, albo konie, krowy albo ludzie, 
słonie albo cokolwiek żyje, chodzi i lata; albo cokolwiek jest 
nieruchomem; wszystko to jest okiem ducha. Na pojęciu zasa- 
dza się każda rzecz; świat jest okiem pojęcia a rozum jego 
uzasadnieniem. Duch jest ón wielki. Przez tę pojmującą du- 
szę wzniósł się mędrzec (Indras) z tegoczesnego świata do sie- 
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dliska szczęśliwości, osiągnął wszystkie swoje życzenia i stał się 
nieśmiertelnym — ón się stał nieśmiertelnym. ' 

W przytoczonych ustępach z Wedy pierwszej udzieliłem wzo- 
rów wezwań, hymnów, przepisów i rozmyślań, a jeźli rozsze- 
rzyłem się nieco, to dla tego abym przy innych Wedach mógł 
być krótszy; bo utwory Wed wszystkich noszą jednakowe zna- 
miona ducha, jakby odciski jednakowej modły różniące się tylko 
przedmiotem i treścią. We wszystkich Wedach hymny są po- 
jedyńczego i podobnego układu, tchnące niewinną ufnością, dzie- 
cięcą szczerota; przepisy znowu wchodzą w najdrobniejsze szcze- 
góły, powołują się na zwyczaje medrców, popierają nauki swoje 
opowiadaniem różnych powieści jako dawniejszych wydarzeń; 
Upanishadas wreście są pełne najcieńszej przędzy myśli, pełne 
najzawilszych dociekań kosmogonicznych , psychologicznych , teo- 
logicznych, etycznych a nawet fizycznych. 


Yadżusz Yażurweda. 


Jest to zbiór wezwań i modlitw mających się odmawiać 
przy rozmaitych religijnych obrządkach, szczególniej zaś podczas 
ofiar (Homa), oraz zbiór przepisów i objaśnień jak te obrządki 
i ofiary urządzane i odbywane być powinny, z jakiemi zacho- 
waniami i ostrożnościami, Główne obchody ofiarne do których 
zciągają się modlitwy i przepisy są następujące: Agnistoma czyli 
picie świętego soku z rośliny księżycowej: Zwyciężjad.* Raja- 
suya czyli poświęcenie króla, Pitriyajnas ofiary zaduszne, Aswa- 
medha ofiara konia, Panigrahanam obchody weselne, Śraddhas 
obchody pogrzebowe; dalej poświęcenie ofiarnego ogniska, ofiary 
w czasie odmian księżyca, ofiary i kadzidła rozmaitym przed- 
miotom przyrodzenia, ofiary w czasie poświęcenia ognia wiecz- 
nego, obrządki poranne i wieczorne, obrządki czyszczenia czyli 


4. Azyat. Poszuk. T. VIN. str. 424—427. 
9. Asclepias acida, albo Cynanchum viminale. Także zwana Trojeść lub Ciemiężyk 
Syren. Ziel. str. 559. 


395 


sakramenta (Sanscâras) i t. d. it. d. Prawodawstwo Manu nau- 
cza, iż ojciec rodziny dla oczyszczenia się od mimowolnych grze- 
chów powinien codziennie czynić pięć ofiar wielkich (Mahâ- 
Yadznas).! Temi ofiarami są: nauka i odczytywanie Wed, dary 
duszom przodków, ofiara bogom z masła rzucanego na pło- 
mień, ofiara duchom przez żywienie istot żywych i gościnność, 
to jest ofiara ludziom.* Te ofiary zowią się: Uwielbianie bez 
dani (Ahuta), dary (buta), ofiara wyborna (Prahuta), ofiara boska 
(Brahmya-huta) i dobre jedzenie (Prósita). 


Między twórcami Mantrasów drugiej Wedy są wymienieni 
niektórzy znani nam z Rigwedy np. Wisz'sztas, Wiswamitras; ale 
większa część utworów przypisana jest bogom, jako to: słońcu, 
księżycowi, powietrzu it. p. Co pod bogami rozumieć objaśni- 
łem już wyżej, prawa Manu tak o tem mówią: +Najwyższa istota- 
wydała mnóstwo bogów (Dewas) głównie czynnych, uduszewnio- 
nych, i roje widocznych duchów (Sadhyas) i sakramenta posta- 
nowione od poczatku.» Widzimy ztąd iż najdawniejsze prawo- 
dawstwo indyjiskie uważa obrządki święte za wprowadzone przez 
najwyższą istność, Yadżurweda zajmuje się głównie dokładnem 
określeniem tych obrządków, przez co wyznanie ujętem zostało 
w pewne stałe karby, nabrało pewnych nieodmiennych rysów, 
stało się narodowem. Dla tego to Manu naucza iż Rigweda 
poświęcona jest bogom a Yadżurweda ludziom. Jakoż istotnie 
Risz jest więcej duchowa, kosmopolityczna; a Yadżur więcej cie- 
lesna, narodowa. Zaiste ważnem i ciekawem jest dociekanie 
pierwotnych myśli: ale równie dla nauki użytecznem jest śle- 
dzenie jak się te myśli zsiadały i twardniały w pewną stałą po- 
stać, przybierając twarz rodową widomą, wyrazistą. Tylko w po- 
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Manu II. 70. 
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dobieństwie tych rysów dadzą się jeszcze wytknąć ślady pokre- 
wieństwa między narodami tak dziś odległemi jak np. indyjski 
i sławiański. + Pierwsze myśli wyrobiły sobie postać, a te po- 
stacie znowu wpływały na dalsze myśli, na dalszy rozwoj mo- 
wy, na odpowiednie wyrazy i sposoby wyrażania. Chcąc pod 
cielesną powłoką starożytnych języków dojść utajonych w niej 
myśli, nie dość jest znać gramatyki, wiedzieć znaczenia wyra- 
zów; trzeba jeszcze rozumieć owe ze słów jakby z drogich ka- 
mieni, układane mozajkowe rysunki, owe hieroglify dla ucha, 
których żadna gramatyka nie nauczy, Żaden słownik nie wytłu- 
maczy. 

Mowa i pismo są pokrewnego, bardzo zbliżonego pierwia- 
stku; uzupełniają się nawzajem i mają odpowiednie sobie wspólne 
znamiona charakterystyczne. Przedmioty przyrodzenia są ozna- 
czającymi się znakami. W tej księdze na takiem pismie czytał 
najprzód duch ludzki, a cecha jego pierwszej uczelni objawiła 
się w obrazowości mowy. Znaki obrazowe pisemne miały i 
mieć musiały odpowiednią sobie stronę w obrazach słownych. 
Czy to przez znak, czy przez głos zaspokajał duch ludzki swoją 
potrzebę udzielalności, działo się to zawsze według jednej mo- 
dły. I mowa i pismo nosiły jednakową pieczęć czasu. Były 
hieroglify pisane dla oka, były więc koniecznie i mówione dla 
ucha; oddające postać myśli według wyobrażeń ówczesnych. 
Znaki obrazowe w pismie zmieniono z czasem na znaki głosko- 
we, ale mowy zachowały dawniejszą swoją istotę wyrobioną na 
hieroglifach przyrodzenia i umnictwa. Zatem oddając znakami 
głosowemi myśl jaka, oddawano tylko tę postać, ten obraz pod 
którym ją myślano. Takiej natury zabytki pisemne dostały się 
do nas. Zbałamucenie naszych wyobrażeń i mylne pojmowanie 
oświaty starożytnej pochodziło z dosłownych tłumaczeń, z dosło- 
wnego rozumienia. Bo biorąc skorupę za ziarno, trzeba było 
albo winić starożytnych o zmyślanie bredni, albo bredzić przy- 
puszczając jakieś nadzwyczajne źródła mądrości, jakieś osobliw- 
sze objawienia, które otwierały się tylko w dawnych czasach, 
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tylko niektórym ludziom, a miały przecież być dla wszystkich 
bardzo potrzebne choć nierozumne, bardzo prawdziwe choć 
niepojęte. 


Wiadomo iż wszystkie starożytne narody uważały spółko- 
wanie cielesne za nieczystość; początki tej wiary gubią się w cza- 
sach przedhistorycznych. Najdawniejsze pisemne zabytki przed- 
stawiają ją pod różnemi obrazami według różnicy narodów. Ztej 
wiary powstała w wynikłości koniecznej myśl grzechu pierworo- 
dnego. Widzimy z przepisów Yadżurwedy iż grzech ten uwa- 
Żano za ciężący jeszcze na płodzie w macierzyńskim żywocie, 
bo postanowione są sakramenta oczyszczające. Prawodawstwo 
Manu naucza: iż »wszystkie nieczystości powstałe z nasienia, to 
jest przez styczność w macicą, znoszą się przez dary ogniowi, 
podczas gdy płód jest w żywocie, przez obchód w dzień uro- 
dzin, przez postrzyżyny i przez przepasanie świętego sznurka. ! 
Ta wiara wywołała szereg wyobrażeń pokrewnych i odpowie- 
dnich im zwrotów mowy, obrazowych wyrażeń. Języki staro- 
żytne zmysłowe nie miały na doręczu wyrazów do nazwe”ia 
jawiących się w życiu zjawisk nadzmysłowych. Więc w takich 
razach używano gotowych już wyobrażeń i słów jakby barw 
na nowy obraz, jakby budulca na nowy hieroglif słowny. Chcąc 
naprzykład mową zmysłową nazwać treściwie czystość obycza- 
jów, zaeność postępowania, słowem to co my moralnością zo- 
wiemy, jak poczynali? Wierzono w ciclesność natury ludzkiej, 
w grzech pierworodny; a moralność zdawała się właściwością 
zaprzeczającą tę wiarę. Więc. godząc te sprzeczności wysta- 
wiano sobie człowieka żyjącego duchowo, powściągającego chuci 
zwierzęce, jakoby poczęty był bez nieczystości, bez spółkowa- 
nia cielesnego, bez grzechu pierworodnego, i nazywano go uro- 
dzonym æ dziewicy. To wyrażenie napotykane często w pi- 
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smach starożytnych, gdyby było wzięte w dosłownem znaczeniu, 
mogłoby dać powód do grubych błędów i niedorzecznych prze- 
sądów. Mamy więc przykład iż do zrozumienia myśli staroży- 
tnych narodów nie dość jest rozumieć ich wyrazy. 


POCZĄTKOWE SCENY DRAMATU: 


DVA POKOLENIA." 


przez 
Zygm. Kaczkowskiego. 


AKT I. 
SCENA PIERWSZA. 


(Teatr wystawia duży pokój starego murowanego dworu na wsi; — w pośrodku 
ogromny stół dębowy, — przy drzwiach dębowa szafa pod strop sięgająca, — na drzwiach 
przybite srebrne naczynie ze święconą wodą — po ścianach tu i owdzie broń poroz- 
wieszana i myśliwskie narzędzia. — Przy kominku w poręczowem krześle zlulką w rę- 
ku, w futrzanym szlafroku i czapeczce na bakier siedzi pan Jan, 10 letni starzec. 
Adam, synowiec jego przechadza się po pokoju). 


Pan JAN. 


Ee E tak, tak bywało... nigdy nie było jej w sercu, 
Aż dłoń w dłoni na ślubnym stanęła kobiercu; — 
Reszta, — to wszystko bawi póty, póki nowe, 
I nie ima za serce, — tylko mąci głowę..... 
Wszystkie miłości, choćby jak szalone, 
To tylko sny są pięknie wymarzone, — 
I jak wiosenni tam z książek ptakowie 
Różanem skrzydłem latają po głowie, ...... 
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Aż kiedy ciebie w powrocie z podróży 

Troskliwa żona u progu przywita , 

I zmęczonemu chłodnikiem usłuży, 

I o twe zdrowie, jak matka, zapyta, 

Na każdą chmurkę twoją się zatrwoży, 

Na każden uśmiech uśmiechem odpowie, 

Na twoje usta pocałunek złoży, 

I dłoń troskliwą złoży na twej głowie; 

Kiedy dziateczki do ciebie wybiegną, 

I jak aniołki twe ręce oblegną, 

I wkoło ciebie skrzydełkami wioną, 

I całą troskę jednym tchem pochłoną, 

| miłość twoją rozedmą w iskierce: 
Jak mi Bóg miły to chwyta za serce! 

Albo jeżeli Bóg ci zesłał w darze, 

Kochana żonkę, eo stu ptaków lotem 

Jak perpendykuł na ściennym zegarze 

Trabi ci w uszy wiecznie kołowrotem, 

A ty się tulisz, i radbyś jej służył, 

Jużeś folwarki listami odłużył, 

Jużeś wyprzedał las i brzeżne chaszcze, 

A wszystko poszło jak w piekielną paszczę, — 

Do tego jeszcze w koło ciebie skaczą 

Jakieś mazgaje, rozczochrane, głodne, 

Na ciebie »Tatu!« wołają i płaczą, 

Że cię aż dreszcze przenikają chłodne, — 

l tyś już cały, jak by trup na poły, 

W długach po uszy i jeszcze wciąż goły, 

A kiedy tobie odetchnąć potrzeba, 

To wszystko woła przeraźliwie: chleba! — 

| jeszcze za to jesteś w poniewierce...... (z akcentem) 
Jak mi Bóg miły, to chwyta za serce! 

Ale te wszystkie mdławe sentymenta 

To furda panie! to sny, to marzenia; — 
Wprawdzie to każdy z młodych lat pamięta 

Jakieś akordy miłośnego pienia..... 

| jam raz w życiu kochał się w kobiecie! 

I jam oszalał wtenczas! i dwa lata 

Pędziłem za nią jak wicher po świecie, — 
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Gdzie Francya, Włochy, gdzie Niemey śród świała, 

To ja tam wszędy za nią przepędziłem, 

I wszędy w księżyc patrząc — miłość śniłem. 
Ale — widzące to starzy, jak podwika 

Za nos mnie wodzi i jak gdyby w hucie 

Zażegła pożar we mnie li z płomyka, — 

To starzy rzekli: — A co ci? hej, zbudź się! 

A owo w kraju bracia z miną diablą 

Aż po za Moskwę uganiają z szablą, 

A ty jak rabin do łojowej świecy 

Wywodzisz trele miękkie do spodnicy?..... 

Rozum w czas przyszedł: a! fe, panie Janie, 

Kiedy do kraju powrócisz z podróży, 

To kto wie za to, co to ci się stanie, 

Może cię przypną jak psa do obróży 

I plwać ci w oczy, patrzeć będą krzywo, 

Jak na zamorskie jakie dziwo. 

A więc plunąłem za podwiką błędną, 

I dalej do dom — a nim zgasła zorza, 

Po której ojców stare bluszcze więdną: 

Czach! czach! szabelką od morza do morza! 
A wy, i cóż to myślicie wy dzisiaj? 

Niechno w salonie cię w oko uderzy 

Jaka tam Idzia, Talcia albo Lisia, 

Oho! to panicz plackiem u nóg leży, — 

Potem, och! nerwy i spazmy i mdłości — 

Trucizna, sztylet... — a niech no się ruszy, 

To dalej za nią, za nią dla miłości, 

Ze łzą, co tylko westchnienie ją suszy, — 

I tam po Włoszech błądzić będzie nocą, 

Z jej duchem gadać pod Piramidami, 

Gdzie czarne duchy skrzydłami łopocą , 

Gdzie anioł biały spi między różami, 

Gdzie ona była, gdzie jej dusza biała 

Wieczorne cienie wzrokiem rozegnała; — 

W dwa lub trzy lata do kraju się zbliża, — 

Głos idzie wielki, — po salonach wrzawa — 

Wszedł na salony, — a zkąd gość? — z Paryża. 

Twarz blada, chuda, i źrenica krwawa, - 
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Lornetka, łoków na głowie po uszy — 
Ciało skrzywione, wata na przywarach, — 
Nóżki w szerokich błądzą szarawarach, — 
Na młodej głowie siwizna się pruszy, — 
Słaby — że jako płaz po ziemi śliźnie, — 


Tfu! milion diabłów! gdybyś ty mi kiedy 
Jechał tam między te kształtne poczwary, 

Te lwy paryzkie, gładkie samojedy, 

Tobym cię — jakem stryj twój — jakem stary, 
Czyniąc zadosyć skrupułom sumienia, 

Wyklął z majątku, z herbu i imienia! 

Patrz na Artura!.... 


ADAM. 


Ależ też dla Boga! 
Co mnie stryj zawsze ztym Arturem równa, — 
Różna naszego wychowania droga, 
I wtem różnica między nami główna. 
Artur się chował u stryja Kaźmierza, 
Stryj Kazimierz dworak z czasów Stanisława, 
Do czego życie całe sam przymierza, 
Takie nauki Arturowi dawa. 
Artur ma błędy — a błędy rzecz świata — 
Lecz niemniej przeto ma najlepsze serce, 
Nie mogę nigdy mieć go w poniewierce, 
l muszę kochać go jak brata. 
Przydzie czas kiedyś że i on przewidzi, 
A choć majątkiem przeniósł mnie o wiele, 
Sam mi swe serce na oścież rozciele 
I swoich błędów wtedy się powstydzi. 


Pan JAN. 


No, no, powstydzi, — znam ja Kaźmierza, 

Jest on mi przecie rodzoniutkim bratem, — 
Ale mnie odarł z ojcowskiego pierza, 

Ale mnie czerni jeszcze dziś przed światem; — 


Dworak on dworak króla Stanisława, 

I nie w las poszła królewska nauka — 
Krwawa to książka, toż i krwawa sława; 
Bo tej nauki i skutek i sztuka 

Czaić się ludziom, podstępami władać, 
Zdradzać, okpiewać brata i okradać! 
Tego on także Artura nauczył — 

Ale im obu jeszcze braknie chleba, — 

I będzie diabeł ich po piekle włóczył, 
A ja się na to będę patrzył z nieba! 


ADAM. 


Ależ stryj nadto ostry jest dla obu — 

Czyż już niedosyć gniewu całe życie? 
Niedosyć złości i jawnie i skrycie? 

Wszak raz przebaczyć trzeba — choć u grobu. 


Pan JAN (z furyą). 


Nie! nieprzebaczę! choćby tylko za to, 
Że się tą zdradna rad okrywa szatą — 
Że mi się przyznać nie chce sam do winy, 
Że mi się liże, — że tak składa ręce 
Przedemną, jakby amant do dziewczyny, 
Że takie miny stroi niemowlęce, 

Jakby się uczył ich od Jezuity, 

Że ten kołnierzyk wystraja po uszy, 

Że wąsów niema, że ma faworyty, 

Że fraki nosi i sto kapeluszy 

Które z Paryża co roku sprowadza — 
A krótko mówiące, że mnie zdradza! 

Tak — będziesz widział — Artur ciebie zdradzi..... 
Pomnisz te słowa! — niechaj Bóg odwróci, 
I na ich głowy te gromy sprowadzi, — 
Bo on ci życie weźmie — lub ukróci! 

Dła tego strzeż się! — żadnej tajemnicy 
Nigdy niezwierzaj jemu — bo on chytry — 
I co się tyczy tej twojej dziewicy...... 


Szczęście że jemu zachciało się mitry, 
Że się tam księciu gdzieś staremu liże 
A książę rychło synalka nie puści, 
Kiedy z-tatuniem, jak dwa nietoperze 
Grzebią gdzieś skarby i dzwonią w szkaplerze , 
Póki ich książę całkiem nie otłuści; -— 
A wiem że sumy Kaźmierzowe trzyma, 
Nawet procentów podobno nie płaci, — 
I na Artura choć się dziś nie zżyma, 
Że do księżniczki tak smali cholewkę, 


To pewnie myśli sobie: — »niech go kaci! 
»Niebawem długi wypłacę tatkowi 
»I urwę przyjaźń, — panu Arturowi 


»Toż zawsze pora dać czarną polewkę.« 

Więc i ty spiesz się o tę twoją dziewkę, 

Bo chociaż ten tam, ten ojciec twej panny 

Jakiś tam skądeś, pono szlachcie ranny — 

Jakiś ni z pierza ni z mięsa, astronom, 

Pono karbownik niegdy, czy ekonom... (z uśmiechem) 
He? 


ADAM. 
(usmiecha się niechętnie, a potem trochę z wyrzutem mówi): 


Ale fe stryju! czyż to tak się gada? 

Za panią matką pacierz za Kaźmierzem, 

Co barometrem ród w człowieku bada 

I rad się bawi cudzą krwią i pierzem? 

Toż stryj, co zdaniem tak mu jest przeciwny, 
Żołnierz, co życie przemachał żelazem, 

Ażby się zeszedł z nim w sposób tak dziwny, 
Stryj na przesądach z Kazimierzem razem! ?...... 


Pan JAN. 


Co? z Kazimierzem? razem z Kazimierzem! 
Fe! pluń i zatrzyj! — niech nikt niepamięta 


(Uderza się w piersi przy słowie żołnierze m). 
Chciałem żartować — godzina przeklęta; 
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Więc owo Hania! to poczciwe dziecko 
Jak urodzona i jak się nazywa, 
Czy tam szlachecko czyli nieszlachecko , 
Dość, że ma dobre serce — i jest żywa! 
A nadewszystko ma posag nie lada, 
A to fundament; bo tak się to gada, 
Ale to niemasz organu w człowieku, 
Co by miłością żył o kwaśnem mleku, 
Z jałowej skały ledwie woda tryśnie, 
A biada, jeśli przyjdą te suchednie 
Gdzie tylko pośno w nocy, głodno we dnie, 
To miłość zwiędnie i głowa uwiśnie...... 


ADAM. 


Ach! stryja drogi! o to się nie troszczę — 
I ztem co dzisiaj mam, to niezaposzczę; 
Ale ta miłość straszna, taka wrząca, 

Co mnie tak bije od jej białej twarzy, 

Co mnie tak światło zseła, jak od słońca, 
Co mi się gwiazdą taką piękną żarzy, 


Ja się obawiam o nią — ona płocha — 
l cóż, że dzisiaj mnie tak mocno kocha, 
Że mnie do raju nadzieją prowadzi, 

Ale ten mentor, stryju — ta jej ciotka, 


Pan JAN (wstając i odchodząc). 


A! to ta stara panna, czy dewotka, 
Do stu tysięcy milionów moździerzy! 
Te Jezuitki, te dusze klasztorne, 

Niby niewinne i niby pokorne, 
Ploteczki sobie kują przed pacierzem, 
A jak ukują, to z skrzydłem na pięcie 
Biegają z niemi jako kot z pęcherzem, 
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A zamykają cnotę swą zawzięcie, 
Bo wiedzą dobrze, że chybaby głupi, 
Co starą szmatę za dobry grosz kupi 


(we drzwiach) 


O! niech no kiedyś, jak zębami zgrzytnę, 
To wszystkie ciotki, co do nogi wytnę!.... 


Korespondencya literacka. 


Paryż dnia 10 lipca 1850 r. 


Wypadki 1848 r. wywarły na nasze pismiennictwo za granicą wpływ 
zabójczy; zdam jednak rapport, ile możności najdokładniejszy z wszyst- 
kiego co się tu pojawia w pismiennictwie polskiem lub z niem w styczno- 
Ści zostaje. Szczęśliwy, jeźli zbierając kłoski złote na niwach obszer- 
nych tutejszego Świata — godnie odnieść je zdołam skwapliwym gospo- 
darzom drogich zasobów w zakładzie rodzinnym. 

Prócz wielu ulotnych odezw i wierszów które pomijam, a które tu 
co do najmniejszego świstka, obok najważniejszych płodów pióra pol- 
skiego w sławnym zbiorze Leonarda Chodźki widzieć można, wyszły tu 
od r. 1848 następujące: 


A. Pisma polskie. 


4. Słowo Rusina ku wszej braci szczepu sławiańskiego, o rze- 
czach sławiańskich. Paryż. W drukarni L. Martinet przy ulicy Mignon 2. 
4849. in 8vo str. 95. cena 15 sous (przez X. Terleckiego). 

2. Rzecz o rozumie stanu w Polsce, przez Jana Aleyatę w Stras- 
burgu u Gustawa Silbermanna. 1849. in 12. str. 248. cena 3 fr. (dzieło 
historyczno-polityczne). 

3. Wizerunki obłudnych nauk, w upominku dalekim braciom 
posłane. Paryż w drukarni L. Martinet etc. 1850. in 8vo str. 160. 
2 fr. 18 sous, (przez posła Żarczyńskiego, dzieło filozoficzno-polityczne). 
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4, Wolny głos, czyli nowy tomik pism Antoniego Goreckiego. 
Paryż w drukarni Maulde i Renou przy ulicy Bailleul. N. 9—11. in 16. 
1850. str. 168. cena fr. 3. (Tylko bajeczki jak zawsze, są i w tem dzieł- 
ku ładne). 

5. Broszury towarzystwa polskiego demokratycznego wydawane wła- 
snym jego kosztem i stanowiące poniekąd dalszy ciag dziennika: Demo- 
kraty polskiego, upadłego po nowych wypadkach europejskich. Już 4 
ich wyszło na widok publiczny z drukarni Martineta. 

6. Rzecz o obrzadkach katolickich wschodnich, a schyzmie wscho- 
dniej. Miana w Paryżu w kościele Wniebowzięcia, przez Hipolita Ter- 
leckiego księdza obrządku grecko-sławiańskiego. Paryż w drukarni L. 
Martinet etc. 1850. (broszurka str. 15). 

1. O magnetyzmie, kazanie ks. Piotra Semeneńki. Paryż u Sa- 
gauier i Bray 1850. str. 32. cena 1 fr. 


B. Pisma francuzkie tyczące się polskich rzeczy i pisma francuzkie 
przez Polaków. 


8. Les Slaves par Adum Mickiewicz, V. volumens, in Śvo. cena 
35 fr. (Jest to kurs literatury sławiańskiej mianej w College de France 
od r. 1840 do 1844. który już dawniej zebrany przez Wrotnowskiego, 
wyszedł w Paryżu po polsku; a wyłożony na jezyk niemiecki przez Sieg- 
frieda. Kaźm. Kunaszowskiego etc. wyszedł w tymże języku pod tytułem: 
Vorlesungen über slavische Literatur und Zustinde. Gehalten im Collège 
de France in den Jahren 1840 etc. von Adam Mickiewicz, ete. Leipzig 
und Paris 4 Theile. Brockhaus und Avenarius 1845. Nakoniec dwa 
ostatnie tego kursu lata wyszły we dwóch tomach; jeden pod tytułem 
L'eglise officiele et le messianisme; a drugi: La Religion et la Politique 
par Adam Mickiewicz à Paris. Au Gomptoir des Imprimeurs-Unis. 
Comon et C. Quai Malaquais N. 15. 1840. in gr. 8v0, cena za oba 
tomy 15 fr. 

9. Tribune de peuples, journal quotidien, dziennik który tu wy- 
chodził z godłem wzietym z rozkazu dziennego lzby Reprezentantów lu- 
du francuzkiego z dnia 25 maja 1848 r.: Pacte fraternel avec TAlle- 
magne. Aflranchissement de l'Italie. Reconstitution de la Pologne libre 
et indépendante od 15 marca do 40 listopada 1849; redaktorem en Chef 
był Miekiewiez, żerantami: Garpentier dawny redaktor de la Collonne 
(dz. bonap.) Herman. Spółpracownikami z Polaków: X. Godebski, F. 
Grzymała, X. Bronikowski, Chojecki, K. Kunaszowski; — z Rosyanów 
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Sadzonow; z Niemców: Ewerbeck; z Francuzów : La Caussade, Julesré- 
cour, Cassan, Pechmeja, Farjon, Martin, Castille ete. Ten dziennik wy- 
chodzi? przy ulicy: Neuve-des-bons-enfants, N. 7, cena w Paryżu 24 fr., 
za granicą 40. Jego miejsce chciał zająć pod innem kierownictwem, 
dzienmk l'Europe Démocratique gdzie o Sławianach umieściłem artykuł, 
lecz z braku funduszów musiał upaść, zostawiwszy po sobie La Revue 
de la ligue des peuples, wnuczkę Tribuny, istotę słaba, bez grosza i 
przyszłości; 2 numera jej wyszło. 

10. Relation de la Campagne de Sicile par J. (Jerzmanowski adju- 
tant Mierosławskiego) A Paris. Garnier frères libraires 1849. 

11. Appendice a la Relation de la Campagne de Sicile, par Louis 
Mierosławski, St. Cloud. Imprimćrie de Betin Mandar. 

12. Etude sur l'Organisation de la société politique par L. A. 
Rzewuski 1849, i 

18. Essai sur le principe de la Souveraintć par L. A. Rzewu- 
ski 1849. Comptoir des imprimaires réunis. Quai Malaquais N. 45. 

14. Discours de M. De la Moskowa. Repr. d. p. (Moselle) dans la 
discussion du budget général des dépenses de 1850. Ch. XXVII. Se- 
cours aux refugićs. Paris. Typogr. Panekoucke. r. des Poitevins. 8. 1850. 
(maleńka broszurka najtrwalszego i najodważniejszego przyjaciela Pola- 
ków, str. 8, nie ma jej w handlu). 

16. Le Slave. Revue. par Venceslas Jabłonowski, A Paris, wy- 
szedł tylko jeden numer w r. 1848 in 8vo w 16 stronnicach. 

16. Vision d'un fous par Venceslas Jabłonowski. Paris in 12. do 
90 kart. 

41. Towiański et sa doctrine, przez X. Semenańkę, w drukarni Mar- 
tinet, 17 arkuszy druku in Śvo. Jest to najazd na Towianizm; w tym 
właśnie tygodniu wyszedł z pras. 

48. Etudes sur la Mathese ou Anarchie et Hićrarchie de la Sci- 
ence, avec une application speciale à la Medicine du Dr. Jean Malfati 
de Montereggio, traduites par Christien Ostrowski, avec figures. Paris. 
Librairie A. Franek. 67 r. Richelieu 1849, in 8vo str. 460, cena 5 fr. 

49. Hedwige ou la Pologne et la Hongrie en 18... (dramat fran- 
cuzki przedstawiony przeszłego miesiąca w jednym z teatrów na bulwa- 
rach. 

20. La Pologne, Journal slave de Paris organe des intéréts fóde- 
raux des peuples de l'Europe orientale; dzienniczek półarkuszowy in 
4to, jedyny jeszcze organ Polaków i Sławian, wydawany przez Cypr. Ro- 
berta profesora literatury sławiańskiej w College de France; wychodził 
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dawniej (od lat dwóch) co tydzień od tego miesiąca co 15 dni się 
ukaże. (ena jego na 6 miesięcy wynosi: 4 fr. 25 c. w Paryżu, 
a na prowincyi i za granicą 2 fr. 50. c., na rok 5 fr. Adresa: A Mr. 
Cypr. Robert passage de Commerce 7 à Paris. Drukarnia: Mon- 
martre, Pilloy freres et Gomp. boulev. Pigale 48. (Widać wiele dobrych 
chęci w nim, lecz niestety mało talentu i niektórych innych zalet po- 
trzebnych każdemu dziennikowi, a nadewszystko w sprawie tak wielkiej 
w jakiej obronie staje). 

24. Le Proscrit. Dziennik wychodzący w Londynie i Paryżu raz 
na miesiąc, wydawany przez Ledru-Rollin, Mazzini, Ribeyrolles (dawnego 
redaktora Reformy w Paryżu), Louis Blanc, Worcelła naszego i innych 
wygnańców politycznych wszystkich krajów; kosztuje 6 fr. w Paryżu a 1 
za granicą. Pierwszy numer jest już w ręku publiczności, format jego 
jest broszura in Śvo, między innemi artykułami znajduje się jeden pod 
napisem: Tendance sociale de l'Idée démocratique polonaise; podpisa- 
ny: Worcell-Darasz-Podolecki, 

22. Trilogie par H. (Holenderski) in gr. 8vo w Paryżu. 

W następującym liście nieomieszkam także uwiadomić o zakładach 
rozmaitych i zbiorach tyczących się rzeczy polskich, również o sztuce 
naszej i o artystach za granicą. 


Wiadomości literackie. 


Ze Lwowa. W drukarni Zakładu Narodowego imienia Ossolińskich 
wyszła z pod prasy broszurka pod napisem: Uwagi gospodarskie, przez 
Michała Wiesiołowskiego. — Z drukarni Pillera zaś, Śrzeniawy, autora 
dzieła Wortforschungsiehre der polnischen Sprache, rozprawka w niemiec- 
kim języku pod tytułem: Wie der polnische Sprachgeist die Urgeschichte 
der slavischen Volks-Stimme aujfusst. Erster Aufsatz. Frei nach dem pol- 
nischen Manuscript: Dziejosłęby Srzeniawy. W niej znany ze swoich ba- 
dań językowych, autor, wyprowadza z języka polskiego i jego ro- 
zwoju nazwy historyczne plemion sławiańskich i ich siedzib. — Stani- 
sław Pilat przygotował do druku ważne, a osobliwie dła szkół poży- 
teczne dzieło: o stylu, wymowie i poezyi polskiej ze względem na inne 
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języki tak starożytne jak i żyjące. Dzieło to ma wyjść nakładem księ- 
garni Jana Milikowskiego. 


Z Warszawy.. W drukarni Orgelbranda rozpoczął się druk: Sło- 
wnika malarzów polskich, tudzież obcych w Polsce osiadłych, lub czasowo 
w niej przebywających, przez E. Rastawieckiego, w 2 tomach. Dzieło to 
ozdobione będzie wizerunkami sławniejszych malarzów polskich, wyko- 
nanemi na cynku przez J. Piwarskiego. 

Wkrótce mają jeszcze wyjść w Warszawie następujące dzieła: 
Jeszcze słów kilka o górach kaukazkich, do dzieła szkie Kaukazu, przez 
Dobrskiego. 

Opis Piotrkowa trybunalskiego pod względem historycznym i staty- 
stycznym, przez Oskara Flatt. 

Historya powszechna krótko zebrana, przez Bóthichera, tłumaczenie 
z niemieckiego. 

Dzieje panowania Augusta II. króla polskiego. 

Joachima Bielskiego dalszy ciag kroniki polskiej, zawierającej dzieje 
od 1587 do 1598 r. w rękopiśmie odkrył i do druku podał, oraz hi- 
storyczno-bibliograficzny opis żywota i prac Marcina ojca i Joachima 
syna Bielskich napisał i przyłączył F. M. Sobieszczański. 


Z Krakowa, W drukarni uniwersyteckiej wyszła oryginalna, głę- 
boko pomyślana rozprawa profesora Dra Józefa Majera, pod tytułem: 
Rozbiór fzyologiczny wprawy, przyzwyczajenia i nałogu. Postrzeżenia 
czerpane są z własnych doświadczeń i badań. 


Rozmaitości. 


Wykopaliska Niniwy. Uczeni Francuzi i Anglicy rzucili się w now- 
szych czasach z podwojonym zapałem do odgrzebywania starożytności 
azyatyckich. Bezpośrednim przedmiotem ich badań jest obecnie Niniwa. 
Anglik Layard, komisarz rządowy z Anglii wysłany, którego dzieło wy- 
szło w roku zeszłym pod tytułem: »Niniveh and its remains,« powrócił 
teraz do Azyi i przysłał nowe wiadomości z Mossul gdzie 30 września 
stanął. Ma on zamiar rozkopywać te miejsca na obszerny rozmiar, i 
w tym celu najął obeznanych z podobną pracą Nestoryanów mieszkają- 
cych w górach. Tymczasem sam mniejszemi siłami kopanie rozpoczął, 
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i trafił już na bardzo piękne płaskorzeżby, których zapas zdaje się być 
niewyczerpany. Między nowo wykopanemi jest wyobrażenie przewoże- 
nia olbrzymiego wołu, jakich dużo się znajduje po pałacach i światy- 
niach Niniwy. — Gdyby tego pięknego dzieła sztuki, które jak widać 
od ognia ucierpiało, nie można przewieść do Europy, zdejmie z niego 
malarz Gooper przynajmniej dokładny rysunek i odcisk gipsowy. Wkrótce 
wyszle p. Layard do Anglii dwa olbrzymie lwy z kamienia pięknie wy- 
robione. Można się wkrótce spodziewać nowych odkryć od p. Layarda 
i ciągu dalszego dzieła jego o starożytnościach Niniwy. 


Wezwanie literackie. 


Zabierając się do pisania rzeczy o giserstwie i giserach polskich, 
uważając odlewy jako zabytki archeologiczne, rozpocząłem niniejszą 
pracę od zbierania opisów i wiadomości o dzwonach. — Upraszam więc 
szanownych obywateli i duchownych galicyjskich o łaskawe podanie mi 
listowe, przynajmniej następnych szczegółów. 

Gdzie ? 

Przy jakiem kościele są dzwony? 

Jakie ich rozmiary ? 

Jakie ozdoby? 

Jakie o nich gminne lub historyczne podania? 

A co najważniejsza : 

Jakie na nich napisy. 

Imiona łaskawych osób udzielających mi gruntownych wiadomości 
z wdzięcznością wymienię, a mniemam, że tak o dzwonach jako też o 
innych zabytkach giserskich szczegóły podanemi mieć będę. 

Materyały do tej pracy z obwodu krakowskiego — sandeckiego i 
okolic Kalwaryi już mam zebrane. 

Adres mój: Józef Łępkowski, Kraków, ulica Floryańska nr. 548. 

Upraszam inne redakcye o łaskawe powtórzenie w swych pismach 
niniejszej odezwy. 


TREŚĆ. 
O najdawniejszych zabytkach pisemnych (Ciąg dalszy). — Dwa pokolenia. Początek 
dramatu — JKorespondencya literacka z Paryża. — Wiadomości literackie. — Ro- 
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0 NAJDAWNIEJSZYCH ZABYTKACH PISEMNYCH. 


PRZEZ 
Leszka Dunina Borkowskiego. 
(Ciąg dalszy.) 


Fadżurweda przepisuje dokładnie kiedy i jakiem porządkiem 
ma się odbywać picie świętego soku ciemiężykowego (Sorma- 
pas). Obchód ten uważany za bardzo święty odbywano zwy- 
kle o wschodzie słońca w czasie wielkiej ofiary. Persowie przy- 
jęli ten zwyczaj. Awesta zaleca go w wielu miejscach, a zowiąc 
sok święty źródłem życia! postanawia jego picie uroczyste wraz 
z jedzeniem praśnego chleba ofiarnego.? Roślina z której sok 
ten wyciskają zowie się po persku Hom, z sanskryckiego Homa 
(ofiara). Ale Hom zowie się także najanakomitszy zakonodawca 
perski, którego Awesta uwielbia jako pochodzącego z bogów, ulu- 
bieńca Ormudza, jako odkupiciela, zwycięzcę śmierci i złych 
duchów, równego bogom i t. p.3 W dziewiątem Ha pierwszego 


4. Jeszts Sades XXV. 
2. Bun-Dech XVIII. XXIV. Izeszne I. HA XIX. Wispered roz. XIV. I na innych 


miejscach. . 
3. I Izeszne. Ha IX. Bun-Deh XLIV. rozdz. 18i 19. 
52 
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Izeszne w rozmowie Zoroastra z Hom'em jest ustęp następujący : 
»Czysty, śmierć pokonujący Hom odpowiedział mi: Ja 0- 
astrze jestem czysty Hom, zwycięzca śmierci. Kto do mnie mó- 
wi o Sapetmanie, kto mnie pożywa it. d. — będzie szczęśliwy. « 
Zwyczaj uroczystego picia świętego napoju i zakąszania chlebem 
ofiarnym, nazywany już przez Swęt-Awestę pożywaniem ulu- 
bieńca Ormudzowego, zwyciezcy śmierci i złych duchów, zgryzł 
nie pomału niektórych ojców naszego kościoła uderzonych wy- 
razami a nieznających ducha starożytnych narodów; więc jeden 
z nich tłumacząc po swojemu tę okoliczność utrzymuje że wta- 
jemnicach Mithry zły duch małpował wieczerzę pańska." Przy- 
czyna dobra! Czyż nie możnaby dotychczas na złego ducha skła- 
dać każdą sprzeczność dziejowa lub rozumową z powagami uwa- 
żanemi za nieomylne, za święte? 

Do ciekawych obchodów poleconych przez Yadżurwedę na- 
leży także święto wiosny (Holaka lub Huli). Obchodzono go 
bardzo wesoło z tańcami, z muzyką, ze śpiewami i różnemi igrzy- 
skami ludu. Ztąd najpodobniej pochodza wyrazy hulać i hu- 
lanka.* Uroczystość ta odbywała się w kwietniu, do zwykłych 
jej uciech należało także zwodzenie. Tu mamy pierwszy dzie- 
jowy ślad prima aprilis. 

Między bardzo licznemi obrzędami zalecanemi prawowier- 
nym przez drugą Wedę, wybrałem z umysłu takie, aby nie tylko 
dać wyobrażenie o tej księdze, ale zarazem wyokazać w przy- 
kładach do jakich błędów w nauce prowadzi niepojmowanie du- 
cha starożytnych. Wzięliśmy po nich puściznę duchową, do- 
grzebujmyż się nieśmiertelnego jądra a odrzucajmy ztrupieszałą 
powłokę. Ciało należy się śmierci, ale duch jest wieczny. 
Obrządki są ciałem wyznania. 

Yadżurweda jest po większej części pisana prozą pokrajaną 
w równe oddziały po sto sześć zgłosek mające. Ważne jest to 


1. Justynus Matyr. Apolog. str. 98. 
2. Pomiędzy ludem naszym zachowały się dotychczas wspomnienia Rachmańskiego 


wełykdnia, przypadającego na wiosnę. 


Q 
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zjawisko. Jak pulip zdaje się być przechodem natury, stawem 
między światem roślinnym i zwierzęcym bo łączy w sobie co- 
kolwiek z jednego i drugiego życia: tak ten rodzaj pisania jest 
pograniczem między prozą i wierszami; jest to pismienniczy her- 
małrodyta, prozowiersz. Mamy w nim przykład początkowego 
wiązania mowy, pierwszego zawiązku wiersza zasadzającego się 
najpodobniej na oddechu, w przycinkowaniu. Podział mowy 
w drobne chociaż nie równe ale policzone ustępy, jak to wi- 
dzimy np. w naszych księgach świętych starego i nowego za- 
konu, jest pierwszym jeszcze niezgrabnym wzorem budowy wier- 
sza. Od liczenia okresów postąpiono do liczenia zgłosek w okre- 
sach, i do dzielenia tak odmierzonego okresu w równe części 
czyli średniówki jakich po trzy i cztery używają Indyanie w wier- 
szach swoich dwódziesto kilko zgłoskowych. Odmierzanie w ten 
sposób eałych okresów mogło natrącić myśl odmierzania zgło- 
sek; ale ponieważ podstawą tej miary było proste liczenie, więc 
liczono w słowach zgłoski, w zgłoskach litery. Rozróżnienie zaś 
zgłosek w długie i krótkie i ich odpowiedni układ, zasadza się 
na dźwięku, na muzyce, wypływa zatem z innego pierwiastku. 
Poprzestanę na tych uwagach zwłaszcza iż obszerniej rozbiera- 
łem ten przedmiot w rozprawie o Setkach Bhartriharisa. ' 
Pomimo znacznej ilości modlitw i przepisów tej Wedy ja- 
kie odnoszą się wszystkie tak do domowych i osobistych, jako 
też do publicznych i narodowych uroczystości, sakramentów i 
ofiar, wypłynęło jednak tych obchodów daleko więcej z obja- 
śnień wykładaczy i z poźniejszych z podań uzbieranych praw 
(Sastras. Całe życie przełożonego rodziny zwłaszcza Brahmana 
było religijnym obrządkiem odbywanym według stałych przepi- 
sanych prawideł. Każdy krok jego, najdrobniejszy szczegół, np. 
wstawanie ze snu, siadanie do stołu, przyjmowanie gościa i t. p., 
łączył się z pewną obowiązkową uroczystością, ze ścisłem za- 
chowaniem oznaczonych ruchów, z odmawianiem textów wyję- 


4. Str. 17—21. 
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tych najczęściej z Wed szczególniej z Yadżusz chociaż nie raz 
nie stosownie dobranych do ceremonji poźniejszych. Zwyczaje 
i obrządki miane za światobliwe do których niewiadomość przy- 
wiązuje zwykle tem większą wagę im bardziej są zagadkowe, 
zakuwają całą prawowiernego istotę w pewne modły i zygzaki, 
budzą wykluczalną żarliwość, upatrują w najmniejszej odmienno- 
ści odszczepieństwa, sprawiają zagorzalstwo i ślepy upor zapie- 
rający się dla zwyczajów rozsadku, oświaty i postępu, albo w ra- 
zie najlepszym przerabiający duszę w różnobarwnego arlekina ; 
w pół myślącą, w pół posłuszna, w pół odważna, w pół truchle- 
jgcą, w pół rozsądna, w pół przesądną, w pół rozumną, w pół 
niedorzeczną. Przykłady takiego zatumanienia i opętania znaj- 
dujemy dotychczas nie tylko w pojedyńczych osobach, nie tylko 
w stowarzyszeniach których przemysłem jest oszukaństwo, ałe 
nawet w naszem pismiennictwie. Chcieć eudaków takich prze- 
konywać, jest to marnować rozsądek, trwonić najlepsze chęci 
tak właśnie jak je trwonili misyonarze chrześcijańscy w Indyi; 
bo słusznie Meiners powiada: »Ein Hindu der seiner Religion 
entsagen wollte müsste nicht nur seine ganze Art zu denken und 
zu leben ändern, er müsste zugleich alle seine Gewohnheiten able- 
gen; eine Umkehrung die nur wenigen Bewohnern des heissen 
Klima möglich ist.«' Jakoż istotnie drobne było misyonarzy 
żniwo, i to po największej części między Sutrasami którzy i po- 
łowy tych zachowań nie odbywają bo są służbą zajęci, bo textów 
z Wed znać im nie wolno, bo należą do najwzgardliwszej, naj- 
ciemniejszej kasty. Tak tedy wykazują dzieje ludzkości na ka- 
żdej swojej stronnicy, iż najprzeciwniejsi postępowi oświaty, naj- 
szkodliwsi wolności ducha są owi patentowani doktorowie, owi 
nadęci uczeni w świeckich i duchownych pandektach, którzy uwa- 
żając żniwo wieku jednego za Alfę i Omegę wiadomości, chcie- 
liby naukami swojemi obarczyć całą wieczność jak kajdanami, 
aby na wszelki wypadek zachować nienaruszoną powagę swoją, 


1. Krytyczne dzieje wszystkich religii T. I. str. 106. 
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chociażby wspierać się miała na głupocie i łatwowierności. Sam 
Chrystus obdarzony nadzwyczajnemi siłami które ułatwiały do- 
pięcie jego zamiarów, chcąc boskie prawdy upowszechniać nie 
udał się do jerozolimskiego przegladu czyli kachału, do fary- 
zeuszów, arcykapłanów i nauczycielów zakonu; tylko do malucz- 
kich w gminie, do rybaków i rzemieślników. Przecież syn boży 
wie najlepiej które narzedzia najprzydatniejsze do rozszerzania 
oświaty i słowa zbawienia. 

Yadżurweda zasługuje ztego względu jeszcze na naszą 
szczególniejszą uwagę, iż niektóre obchody w niej postanowione 
mają uderzające podobieństwo z libacyami, objatami, żertwami, 
korowajami, stypami i tym podobnymi zabytkami chowanemi 
dotychczas przez ludy sławiańskie ze czcią, gdyby czerpy świę- 
tego rozbitego naczynia. W pismach mędrców indyjskich zda- 
rzało mnie się zdybywać zdania poparte opowiadaniem wypad- 
ków i rozumowem zgłębieniem, a powtarzające się znowu w przy- 
słowiach ludu naszego już jako pewniki, chociaż im brakuje 
owych wywodów, owej podstawy która im wyjednała wstęp i . 
wiarę publiczną. W zbiorze powieści indyjskich: Kata-Sarit -Sa- 
gara wydanym wr. 1839 przez Hermanna Brockhausa znajduję 
ustępy przypominające powieści ludu naszego nie tylko kształ- 
tami wyobrażności. nie tylko jednakowością nauki, ale czasami 
nawet treścią opowiadania. Tkanki najbójniejszych marzeń nie 
mogą być brane z powietrza, wymagają koniecznie przędziwa, 
potrzebują podsycenia ze zmysłów, z wiedzy i wiary.  Jakżeż 
wytłumaczymy sobie często powtarzające się w powieściach ludu 
naszego wzmianki o słoniach, o lwach, o złotych ptakach, o grze- 
chotnikach, o zaklęciach i zaczarowaniach, o duszach pokutu- 
jących w drzewach lub zwierzętach, o wilkołakach it. p., jeżeli 
mu zaprzeczymy odwiecznej puścizny przechowywanej w okru- 
chach podań po rozbiciu wielkiego duchowego bogactwa? Trzeba 
nam albo przyczyny każdego umysłowego zjawiska śledzić w sta- 
rożytności jak daleko tylko zajść można; albo całą ustną ludu 
naszego literaturę, na wzór dogmatów, zaliczyć wygodnie do 
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objawień. Pośród odmiennych nauk i nowego wyznania, nie 
jeden zabłakany starożytny zwyczaj, oddzielony od źródła kłę- 
bami gęstych chmur, znalazłby gdzieś w odległem pismienni- 
ctwie swój rodowód i objaśnienie, gdybyśmy nie nawykli zaspa- 
kajać ciekawości naszej lada niezrozumiałem wzgardliwem wy- 
razem: zabobonność.' Druga część Dziadów Mickiewicza osno- 
wana na podaniach i zwyczajach ludu wcale nieodpowiednich 
teraźniejszej nauce wyznania, jest w znacznej części tylko umni- 
czem przedstawieniem wielkiej uczty, ofiary zadusznej (Pitryjajnas) 
przepisanej przez Yadżurwede: bo nie tylko myśl zasadnicza jest 
jednakowa, nie tylko jednakowy zamiar uczczenia duchów przod- 
ków (Pitrisj i pomożenia im z ziemskiej włóczęgi do lepszego 
światu, ale jednakowe są nawet szczegóły stanowiące ciało tej 
głównej myśli: palące się łuczywa, zastawiane pokarmy i na- 
boje, grobowe kołacze, uroczyste wezwania, zapraszania i czę- 
stowania i t. p. — Ofiara zaduszna jest u Indyan albo wielką, 
narodową kiedy ją odbywa kapłan na czele jednej lub kilku 
gmin, albo domową kiedy ją odbywa ojciec rodziny szczegól- 
niej Brachman. Przygotowawszy ośm grobowych kołaczy i oczy- 
ściwszy sie poprzednio ze wszystkich grzechów znanych i nie- 
znanych, umywa przełożony ofiary ręce i nogi i wciąga wodę 
do ust, potem obwija palce pierściunkowe obydwu rąk świętą 
trawą wiechową, * siada na poduszce wypchanej tą trawą lub 
na niej położonej, i zapala lampę napełniona masłem i olejem, 
a ustawiając naczynia ofiarne, pokarmy i napoje odmawia cichą 
modlitwę. Dalej poświęca i czyści pokropieniem wody, siebie 


1. Athanasy Kircher S. J. trzymał się przynajmniej wiernie wynikłości wyznawanej 
zasady. To czego nierozumiał a miał za dobre, nazywał objawieniem bożem; więc 
to czego nierozumiał a miał za złe (zabobony) nazywał objawieniem szatana. „Deinde 
dum in oecultiorem montis altissimi secessum se retrahit, ibidem ferunt execrandam 
ilam Idolomaniam magistro Satanå instituisse, qua postea totum Orientem pestiferis 
suis dogmatis infecit.“ China Ilustrata str. 152. Nie postrzegł się ojciec wielebny 
iż karcąc bałwochwalstwo uznał w zapędzie bałwochwalską dwoistość: (dualizm) Ormu- 
dza i Arimana. 

1. Poa cynosuroides, Wiklina, Trawa wiechowa. Jakób Waga Flora T. IL. str. 104. 
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zastawę i podłogę, myśląc przytem o Wisznu'sie (Duch powie- 
trza 1 wody) i rozważając w duchu te wiersze: «Czy czysty, czy 
nie czysty, albo gdziekolwiekby poszedł ón który pamięta istotę, 
którego oczy podobne do Bogorośli * niech będzie czysty ze- 
wnątrz i wewnątrz.« Potem rzuciwszy przepaskę ofiarną przez 
prawe ramie, oświadcza uroczyście przyczynę i zamiar obchodu 
to jest czyli go poświęca duszom zmarłym w ogólności, czy 
tylko szczególnem; przyczem powtarza w myśli trzy razy świętą 
Gayatri, * i pozdrawia wyższe istoty: » Pozdrowienie bogom, du- 
szom przodków i możnym świętym. Swaha (małżonka ognia) 
i Swadha (pokarm dusz)! pozdrowienie im na zawsze i zawsze! 
Kładzie dwa zwitki z trawy wiechowej dla zgromadzenia bogów 
(Wiswadewas) a sześć podobnych, z których każdy z trzech list- 
ków składać się powinien, dla dusz przodków. Posypuje te 
zwitki trawą wiechową i pyta: »Mamże wezwać zgromadzonych 
bogów?« Przytomni odpowiadają mu: »Uczyń to.« Wtedy wzy- 
wa i zaprasza: »Zgromadzeni bogowie słuchajcie mego wołania! 
Wy którzy mieszkacie w powietrzu, albo nas blisko (na ziemi) 
albo w niebie; wy których językiem jest ogień, i wy którzy hfo- 
nicie ofiar dla umarłych, siadajcie na świętą trawę i bądźcie 
przychylni! O ogniu! troskliwie utrzymujemy cię, troskliwie ży- 
wiemy cię drzewem, wezwij spiesznie łaknących przodków aby 
jedli nasze potrawy. Oby przodkowie nasi którzy pożywają zwy- 
ciężjad, którzy poświęceni są przez święte ognie, przyszli po 


1. Nelumbium speciosum, nymphaca melumbo. Nurzybób, Bób wodny, Bogorosl, 
Grzebień. Jakók Waga Flora I. str. 91 i 92. Syreniusz Ziel. str. 770. dest to lilia 
wodna uwielbiana na wschodzie szczególniej w Indyi, w Chinach, w Japonii, w Egipcie 
i Persji. Według podań tych ludów bóg wyrósł zjej kwiatu (patrz Athanasii Kir- 
cheri China illustrata str. 140); dla tego też wybrałem odpowiednie tej wierze pol- 
skie nazwisko Bogorośl. Zuciechą oglądałem ten symbol wszechmocy i błogosła- 
wieństwa w szklarni medyckiej utrzymywany w naczyniu wodą nalanem. Ale gdzież 
o święty! nieporównany! są twoje szerokie liścia któremi, jak zawiką, pokrywałeś 
twarze stawów Hindu, Egiptu i Chin? Gdzie twoje przepyszne trójbarwne kielichy ró- 
żowe, białe, niebieskie, z których wychodzili synowie boży: Brahma, Harpokrates, 
Amida? 

2. Trzy wiersze z hymnu do słońca wyżej przytoczonego. 
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tej drodze po której bogowie chodzą. Oby, uraczeni potrawami 
przodków na tej uroczystej uczcie, byli zadowoleni i strzegli 
nas.« Potem częstuje bogów i dusze przodków wodą która się 
znajduje w naczyniach witych z liści barwognii ' albo szerokoli- 
stego masłoszu, * poświęcając dwa kubki zgromadzonym bogom, 
trzy przodkom ojezytym, a trzy macierzystym i t. d.3 Opisana 
tutaj ofiara zaduszna jest małą i odbywa się codziennie w domu 
ofiarującego na cześć i w pomoc przodkom rodzinnym. 

Początkiem ofiar było zapewne to pojedyńcze, dziecięce, 
tak bliskie serca ludzkiego mniemanie, iż podarunki sprawiają 
przyjemność. Przynoszono tedy bogom dary najbardziej cenione. 
Tak dawano w Indyach konie szczególniej białe nad czem się 
Yadżusz rozwodzi w ośmiu rozdziałach, wspominając jednak i 
o alegorycznym sposobie to jest takim, iż przywiązywano konia 
do słupa ofiarnego, a po skończonym obchodzie brano go na 
powrót. Z chęci przypodobania się bogom lub przebłagania ich 
wypłynęły także żertwy i ofiary ludzi, ale Wedy nie znają ich 
jeszcze. Również nie przepisują Wedy całopalenia wdów nie- 
gdyś bardzo zwykłego a i teraz czasami zdarzającego się; wspo- 
minają tylko iż dobrowolna Śmierć ogniowa nie jest samobój- 
stwem. * 

Yadżurweda dzieli się w dwie główne części w Wajasanej, 
to jest w białą i w Pajtirya czarna; z których każda ma znowu 
jak inne Wedy część praktyczną i teoretyczną. Część praktyczna 
białego Yadżusz składa się z czterdziestu działów, z 268 roz- 
działów i z 1287 poddziałów, z których każdy zwykle stanowi 
jedną mantras (modlitwę). Część teoretyczna nazwana Saptha 
Brahmana obszerniejszą jest od praktycznej. Dzielą ją znowu 
w dwie połowy nierówne, gdyż do jednej należy ksiąg dziesięć, 


1. Butea frondosa. J. Waga T. IL. str. 25. 

2. Bassia latifolia J. Waga Flora T. IL. str. 18. 

3. Azyaf. Poszuk. T, V. str. 345—368. T. VII, str. 234—5311. Rohde über reli- 
gióse Bildung etc. etc. T. I. str. 427. 

4. Bohlen Indien T. I str. 294. 
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do drugiej tylko cztery. Te księgi składają się z ośmnastu roz 
działów pokrajanych w 1624 drobniejszych części, zawierających 
sto artykułów wiary i 440 przepisów. Przepisy tej cześci od- 
powiadają modlitwom części pierwszej. — Część praktyczna czar- 
nego Yadżusz dzieli się w siedm ksiąg, 56 działów i 650 roz- 
działów. Również część teoretyczna dzieli się według zwyczaju 
indyjskiego w księgi, w działy, rozdziały i rozdziałki, które nie 
tylko same są policzone ale nawet ich zgłoski. W Upnekat'cie 
Anquetil'a znajduje się dwanaście Upanishadów przełożonych z tej 
Wedy, zanieczyszczonych jednak do niepoznania przez perskiego 
tłumacza, zaprawą wyobrażeń muhametańskich. 


Saman, Samaweda. 


Podzielona w tysiac oddziałów złożonych po większej ezę- 
ści z pieśni które odspiewywać się zwykły przy rozmaitych obcho- 
dach i uroczystościach, szczegółowo lub w chórach, same lub 


z towarzyszeniem instrumentów muzycznych. Znajdują się mię- > 


dzy niemi także na cześć różnych cnót i przymiotów przyrodze- 
nia jako bóstw, a nieróżniące się od himnów Risz, tylko mową 
liryczną, tylko nutą spiewną. Jedna część tej Wedy zowie się 
Bahrun da Sama i zawiera prócz spiewów na chwałę najwyż- 
szej istoty i na cześć bogów, wytknięcie religijnych i obycza- 
jowych obowiązków, oraz przepisy zachowywania się. Uznanie 
trzech głównych pierwiastków świata: Brahmy, Wisznu'sa 1 Si- 
wasa, na czem zasadza się świętość liczhy trzy w całej staro- 
żytności, wywołało z czasem trzy odszczepieństwa Brahmanitów, 
Wisznuitów i Siwaitów, z których każde uważało swój pierwia- 
stek za najgłówniejszy. Ponieważ zaś nie zawsze dokładnie ró- 
żniono słońce od ognia, przypisywano Samawedę to Brahmie 
to Siwasowi. Z takiego bałamuctwa urosło mniemanie jakoby ta 
Weda była najświętszą. W dawnych liturgiach znajdujemy mnó- 
stwo wyjętych z niej pieśni, nie raz naciąganych do poźniej- 
szych wprowadzeń. Obchód weselny czyli oddanie ręki (PAni- 
Tom I. 55 


Pamiętnik literacki. 
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grahanam) jest w Indyi ważna uroczystością i ma wielkie reli- 
gijne znaczenie. Łatwo pojąć iż kiedy nauka o bogu (bogo- 
słowie) wciskała się w najdrobniejsze stosunki życia, jak np. w ca- 
łej starożytności, to ważna chwila małżeństwa ściągała na sie- 
bie szczególniejszą uwagę, była przedmiotem rozważań i odpo- 
wiednich im zaprowadzeń i poleceń. Widzimy dotychczas wzwy- 
czajach swadziebnych ludu naszego, iż każdy szczegół np. zrę- 
kowiny, zaplatanie kosy, obcięcie włosów, weselne ofiary, wianki 
z ziół i kołacze i t. p., uświęcony jest pewnemi obchodami i 
pieśniami nie mającemi podstawy w dzisiejszej nauce wyznania, 
a jednak wykonywanemi święcie. Rzymski zagar i barbarzyństwo 
średnich wieków zacierały gwałtownie wszystkie ślady naszej 
przeszłości przezwanej pogańską; więc lud nasz zostałby wie- 
cznym Sfinxem, gdyby opatrzność nie przechowała na rozwiąza- 
nie jego tajemnic zabytków odleglejszej jeszcze starożytności. 
Święte księgi indyjskie przepisują dokładnie cały porządek we- 
selnej uroczystości: kiedy i jakie mają się składać ofiary, jakie 
zachowywać obchody (ceremonie), jakie odmawiać modlitwy, jakie 
spiewać pieśni i przez kogo, bo według okoliczności nucą raz 
korowody dziewic, raz chłopców, to żeńszczyzn, to mężów it. p. 
Jedni składają życzenia, przedstawiają błogości małżeńskie, dr 

dzy udzielają rad, inni jeszcze przypominają obowiązki. Spiewy 
są po wielkiej części z Saman. Tak np. kiedy oblubienica czyni 
ofiary, narzeczony bierze ją za ręke i spiewa: »Powabna Sa- 
raswati (małżonka Brahmy, pierwotna mądrość) prędka jak 
źrebka, wielbie cię w obliczu świata. Opiekuj się tą czynno- 
ścią, o! matko żywiołów, macico świata! Zanucę pieśń na naj- 
wyższą cześć niewiast i t. d.« Ciekawy jest w Saman spiew 
opiewający jak najwyższa istność czyni ofiarę sama zsiebie, 
przez to iż się wciela w przedmioty przyrody. Pieśń ta nie może 
wprawdzie należeć do najdawniejszych utworów, bo wspomina 
o powstaniu pokoleń (Gjadi), ale pomysł na którem jest osno- 
waną jest bardzo dawny, Manu już coś podobnego napomyka, 
na niem opiera się Epos Ramajana, z niego wynikają jak z źró- 
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dła wszystkie owe wcielenia bogów (Awataras) np. Krisznu'sa, 
które odegrawszy główną rolę w wyznaniach starożytnych, zo- 
stały użyte jeszcze na podwaline naszego wyznania. 

„ Weielony duch mający tysiące głów, tysiące ócz i tysiące 
nóg przenika całą ziemię, i spoczywa w piersi człowieka. 

„Tą istotą jest świat, wszystko co było i będzie; jest to 
co przez pokarm rośnie, jest zawiadowca nieśmiertelności. 

„Taka jest jego wielkość, i dla tego jest ón najświętszym 
wcielonym duchem. Żywioły świata są częściami jego, są nie- 
śmiertelnością w niebie. 

»Ta trójistność unosi się nad wszystko-światem, a jedna 
jej jednostka napełnia ziemię, jest we wszystkiem co działa i 
nie działa, czuje i przenika znowu cały świat. 

» Z niej powstał Wiradi sprawca pierwszego człowieka, który 
wciąż znowu i znowu płodząc załudnił ziemię. 

»Z jednej części zwanej ogólną ofiarą odpowiedniej świę- 
tej ofiarze z masla i zsiadłego mleka, powstały wszystkie zwie- 
rzęta dzikie i swojskie któremi rządzi instynkt. 

»Z ogólnej ofiary powstały ziarna Wed, Risz i Saman; z niej. 
pochodzą święte wiersze, z niej pochodzi Yadżusz. 

>Z niej pochodzą konie i wszystkie zwierzeta które mają 
zębów dwa rzędy, z niej powstały krowy, z niej pochodzą kozy 
i owce. 

„Bogowie (Dewetas) nazwani Saldya, mędrcowie ofiarowali 
ją jako żertwę na świętej trawie wiechowej i tak spełnili święty 
obrządek. 

Na ileż części przecięli tę żertwę? Czym były jej usta? 
Jak się nazywały jej ramiona, jej nogi, jej stopy? 

„Usta stały się księdzem, ramiona wojownikiem, nogi rol- 
nikiem a stopy sługą.! 


1. Manu I. 51. 32. powiada: Dla zaplenienia rodu ludzkiego wydała najwyższa istota 
Bróhmana, Kszatriyasa, Waisyas'a i Sutrasa, ze swoich ust, rąk, nóg i stóp. 

„Podzieliwszy ciało swoje: w dwie części, najwyższy pan stał się w pół męzki, w pół 
żeński, a połączywszy się z częścią swoją żeńską, spłodził Wiradia." 
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"Z serca powstał księżyc, zócz słońce, z uszów powietrze 
i oddech, z ust ogień. 

„Aeter wyszedł z pępka, ciemie stało się parokregiem, 
nogi ziemią, uszy przestrzenią. Tak zbudował ón światy. 

„W uroczystej ofierze którą bogowie uczynili z niego jak 
ze zwierzęcia, masłem była wiosna, drzewem lato, kadzidłem 
parna pora. 

„Siedm było tworzyw, trzy razy siedm stosów świętego 
drzewa przy ofierze którą bogowie uczynili kiedy ową istność 
rozpłatali jak żertwę. 

„Przy tej ofiarze modlili się bogowie do ofiary. Takie 
były pierwotne obrządki, taki jest przystęp do nieba, gdzie przed- 
tem mieszkały możne duchy (Dewetas).« ' 

Do trzeciej Wedy należą najdłuższe i najciemniejsze Upa- 
nishadas. Tegoczesny uczony indyjski Rammohun Koy zaopa- 
trzył je komentarzem i przelożył Kena Upanishad na język an- 
gielski porównując z Glossarzem sławnego Sankaracharya.* 


4. Azyat. Poszuk. T. VIII. str. 251. 
2. Revue Encyclop. T. VII. année 1820. pa. 320. Journ. Asiat. 1818. p. 141. 


d. 6, R. 
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POCZĄTKOWE SCENY DRAMATU: 


DVA POKOLENIA" 


przez 


Zygm. Kaczkowskiego. 


(Dokończenie.) 


AKT I. 
SCENA DRUGA. 


(Salon w domu pana Kazimierza, bogato i modnie przybrany. — Pan Kazimiera 
we fraku i bardzo starannie ubrany z kołnierzykami po uszy, w białych rękawiczkach 
z kapeluszem pod pachą, wychodzi z drzwi pobocznych, — staje przed zwierciadłem, 
zdejmuje rękawiczki, kładzie kapelusz, przypatruje się, poprawia włosy i kołnierzyk — „ 
potem siada w głębokiem krześle obok stolika — plecyma do drzwi obrócony, — bies” 
rze ze stolika gazetę i czyta — pomimo to, co chwila poprawia mankiety u koszili i 
kołnierzyk — peruka czarna — bez wąsów — faworyty; — mówi pomału i przeciągle — 
patrzy na zegarek i mówi:) 


Godzina pierwsza — proszę — proszę — proszę — 
(Dzwoni, kamerdyner wchodzi) 
A! — Gorczykiewicz, co tam robią w polu? 


GORCZYKIEWICZ. 
Słota dziś Jaśnie Panie. 


Pan KAZIMIERZ. 
Słota? proszę — 

Dla tego czuję w nodze trochę bolu. (po chwili) 
No idź już sobie, — albo... czekaj jeszcze, — 
Noga mnie boli, (podnosi nogę prawą) 

jakiś ból i dreszcze, 
Musiałeś źle mi obwinąć flanelą, — 
Jakoś mi nudno, — wołaj kapitana, 
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Artura prosić, — niech mnie rozwesela. 
(kamerdyner odchodzi) 
Góż ten ból znaczy i tak zaraz zrana? 


GORCZYKIEWICZ. ftwchodząc) 


Aaron Gelbwasser. 


Pan KAZIMIERZ. 
Kto? Aaron? — wypędzić! 
To żyd się zrobił teraz taki śmiały, 
Jeszcze mi bedzie dziś nad głową zrzędzić! 
Żeby mi jeszcze żydy dokuczały. 


GORCZYKIEWICZ. 
(Podczas ostatnich słów odchodzi i znów wraca). 


Prosi koniecznie. 


Pan KAZIMIERZ. 

Prosi, prosi, a no! 

To wpuść — lecz powiedz, że to jest tak rano. 
(Gorezykiewicz odchodzi). 

Z tymi żydami to jak z jajkiem trzeba, 
Nuż się rozgniewa, a nim mi to książę 
Z sum i procentów w termin się wywiąże, 
To bym bez żydów został i bez chleba, 
A prawdę mówiąc, tylko on ratuje 
I mnie w kłopotach, Artura w karierze, 
Póki się książę tam nie zdecyduje — 
Lecz że to będzie kiedyś — bardzo wierzę. 


SCENA TRZECIA. 


Pan KAZIMIERZ. AARON. GORCZYKIEWICZ przy drzwiach. 


Pan KAZIMIERZ nieodwracając twarzy. 
Witam Aarona, — a w czas mi się zgłosisz, 
Jak się masz, witam, — a cóż mi przynosisz? 
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AARON. 
(Kłania się od wejścia ciągle, a przy ostatnich słowach wadryga siej. 


Co? — ja — przynosić? — ja nie nie przynoszę. 


Pau KAZIMIERZ. 
Nie nie przynosisz? niec? — no proszę, proszę. 


AARON. (przybliżajac się) 
Góż Jaśnie Panie? nasz termin upłynał, 
Już ot i drugi święty Michał minał, 
A Jaśny Pan mi (wykrzywiając) prosze, — tak pomału — 
Niedał procentów ani kapitałów. 


Pan KAZIMIERZ. 
No widzisz, widzisz. — Ja także mam długi, 
Książę mnie także odwleka rok drugi. 


AARON. 
Co mnie tam książę, — bo czegóż Pan czeka? 
To pozwać księcia. 


Pan KAZIMIERZ. 
No to niewypada, 
Nie tak mi pilno, — książę nie ucieka. 


AARON. 
Co to nie pilno? co Jaśnie Pan gada? 
Komu to pilniej, niech cały świat powie, 
Jak Jaśnie Panu dziś i Arturowi? 


Pan KAZIMIERZ. 
No, widzisz, widzisz. Wiesz wszystko dokładnie, 
To wiesz to także, że mi nie zależy 
Na kapitale, bo ten nieprzepadnie, — 
Ale tu inny interes w tym leży — 
Tu o księżniczkę....... 


AARON. (przerywając) 
Ach, aj waj, — aż oto? 
Ot, bierz Jasny Pan, kiedy możesz złoto, 
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Bo eo księżniczki, to nigdy nie będzie, — 
Pan Artur sobie na koszu osiędzie. 


Pan KAZIMIERZ. (obraca głowę) 
Jakto Aaronie, zkąd ty to masz wiedzieć, 


AARON. 
Zkąd Aaron co wie? Pan się tak dziwuje — 
Aaron wie wszystko, eo wiedzą panowie, 
l jeszcze więcej, — a jak Aaron powie, 
To pewnie prawda, bo Aaron rachuje 
Nie tylko pieniądz, nie same banknoty, 
Aaron zna serca pańskie na wyloty. 


(Podczas tych słów Kapitan wchodzi i staje z boku niewidziany od obudwóch). 


(Aaron ciągnie dalej). 


Ale z tem wszystkiem Jaśnie Panie Hrabio, 
Serca mnie pańskie coś nie bardzo wabią, 
l te sumienia nie ciągną mnie bardzo, 
Pfe! te sumienia — żydzi niemi gardzą! 
Bo tam honoru ni ambicyi niema, 

I prędzej żyd dziś na słowo dotrzyma — 
A taki pan, to żyda nawet zgubi; — 

To mówi Aaron, — Aaron prawdę lubi. 


Pan KAZIMIERZ. 
No, no, Aaronie, to coś za daleko, 
Próźno dziś na świat płakać i narzekać, 
Tacyśmy dzisiaj pod waszą opieką, 
Umiemy także kryć się i odwlekać, 
Ale — to potem — jak pszenicę przedam 
To ci pieniądze oddam — dzisiaj niedam. 


AARON. 
Jaką pszenicę? Proszę Jaśnie Pana, 
Kiedy pszenica już dawno przedana; 
A za pszenicę ostatnie te grosze 
Jasny Pan przegrał. 
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Pan KAZIMIERZ. (2 zadziwieniem) 
Przegrał? Prosze — prosze. 


AARON. 
A teraz niema Jaśny Pan eo przedać, 
Pieniędzy niema, a tu zima idzie 
l Arturowi trzeba — jak tu niedać? 
Może nie jeden jeszcze żydek przyjdzie, 
Co mu sie winno tam z parę tysięcy, 
A może nawet i jeszcze kto więcej, 
Może i stary wexel Abrahama? 
I przyznać trzeba Jaśny Pan we wstydzie, 
Że gdzież to summy są Pana Adama? 


Pan KAZIMIERZ. (w złości) 
A toż to tobie co do tego żydzie? 
Hej! Gorczykiewicz! za drzwi tego żyda! 


KAPITAN. (zrywa się jak oparzony i wyrzuca 
żyda za drzwi mówiac): 


A sto tysięcy diabłów bisurmanów, 

To czart do Polski przyniósł tych gałganów! 

A wszędzie łotry muszą sie nam wmieszać; 
(wracając ode drzwi) 

Ach! święte czasy! żeby to raz przecie 

Przyszło już do tej ruchawki na świecie — 

Żeby przynajmniej żydów można wieszać! 


Pan KAZIMIERZ 
(przypatrywał się z zadziwieniem zjawieniu się Kapitana, potem odwró- 
ciwszy głowę ku scenie, mówi): 
Merci — grande merci: -- mon capiłaine, bo to 
Niewiedzieć, co już począć z tą hołota. 


KAPITAN. 
Tak, panie Hrabio! tak ja to powiadam, 
Szkoda, że ja tu wtym domu nie władam, — 
Wszyscy są tutaj bardzo niezaradni, 
Ja gdybym władzę miał tylko na dwa dni, 
To słowo daję, przysięgam na Kraków, 
Wytrułbym wszystkich żydów i żebraków. 


Pamiętnik literacki. Tom I. 54 
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Góż-to u milion! śmie ten czart pejsaty 
W oczy leźć komuś o głupie dukaty, 

I jeszcze błazen tam gada coś więcej 

Za pan brat z hrabia — ou! do sto tysięcy! 
Ja bym cię bratku pokory nauczył, 
Jakbym cię psami wyszczwał i wywłóczył, 
A jakby jeszcze nie pomogło i to, 
Spiewałbyś cienko, jakby cię nad debra, 
Na suchej wierzbie przypięto za żebro, 
Albo za brodę do debu przybito..... 


Pan KAZIMIERZ. 
No, no, no, proszę kapitańskiej mości 
Niechybiać prawdzie i przyzwoitości... 
Jesteśmy w kraju, w którym rząd jest silny, (z uszanowaniem) 
Władza od Boga — i sąd nieomylny —- 
A gdy jesteśmy w prawdziwej potrzebie, 
To sprawiedliwość on nam da od siebie — 
Och! bo też gdyby to wszystkim niewzbronno 
Sądzić bez sądu, wyrok exekwować, (z ironią) 
To by dopiero ład był, a ochronno, 
Że człek by musiał się expatriować:...... 


KAPITAN. 
A słowo daję, że im tak robiłem, 
Kiedy Negrami nad Gambią rządziłem; 
A tam kraj wielki i jak Egipt ładny, 
Kobiety..... cudne! jak kielichy kwiatów, 
| wolność wszelka — ale lud nie zdradny, (wpadające w szał) 
A nadewszystko niemasz demokratów, 
Go by równości pragnęli bajecznej, 
Tam sobie człowiek z tytułem bezpieczny, 
Ród ma powagę, a wszyscy są zgodni 
Jak gdyby bracia miłościa związani, 
Wszyscy układni i dystyngowani. 
A jak głos płynie od wielkiego dzwonu, 
Tak tam ton idzie promieniem od tronu — 


Pan KAZIMIERZ. 
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SCENA CZWARTA. 


(Ciż sami — Artur wpada nagle, pstro aż do śmieszności ubrany — mówi i 
chodzi prędko, często szkiełko zakładając w oko, — zaciera ręce, uśmiecha się). 
ARTUR. 
Bon jour! mon papa! i cóż to z Aaronem, 
Cha, cha, zabawnie! — ten żyd moci-panie 


Zadzwonił pono wielkanocnym dzwonem 

I wyrznął nawet cha, cha, cha, kazanie, — 
I byłby papę pożarł kosztem tanim, 

Gdyby kapitaś nie wyjechał na nim..... 

Góż to za żydy! bo też papa zawsze 

Na nich i chłopów ma oko łaskawsze 
Jakby to trzeba, — bo i proszę, na co 
Stworzył też pan Bóg na świat to ladaco! 


KAPITAN. 
No, ja to mówię, — jeszcze żyd to inna 
Bo jego kieszeń zawsze miodopłynna, 
Lecz trza ich trzymać tak w rygorze całym 
Jako ja w Indyach niegdy ich trzymałem, 
(Artur zakłąda szkiełko woko i przypatruje się kapitanowi, ten mówi dalej): 


I kiedym krzyknął: pieniędzy! żydowie! 
To Jeruzalem chodziła na głowie, 
| wszyscy z złotem biegli jak do mety, — 


Pan KAZIMIERZ. (popałrzytwszy na segarek woła): 
Hej! Gorczykiewicz! 


GORCZYKIEWICZ. (wchodzi 
Jestem Jaśnie Panie. 


KAPITAN. /nadskakując) 
Jest Gorczykiewicz, co kazać? 
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Pan KAZIMIERZ. 
Śniadanie. 


(Gorczykiewicz wnosi ogromną tacę zastawiona flaszkami i wędlina- 
mi, pan Kazimierz nalewa likier t ptje do Artura, Artur do Kapitana, 
Kapitan pije, a kiedy pan Kazimierz siada, Artur siz odwraca, Kapitan 
nalewa pokolei z každej flaszki i pijąc mówi półgłosem): 


KAPITAN. 
Koniak, — i likier, i wódeczka z kawa, 
Do ciebie kapitanie! w rece! 


ARTUR. (odwracając się) 


Brawo! 


KAPITAN. (spostrzega się i podnosząc próżny 
kieliszek, przypatruje się mu niby do światła) 


Ach! ach! nie takie to szkło jak w Cejlonie! 
Tam szkło jak niebo stu teczami płonie, 
Lecz niemasz wódki w Cejlonie niestety — 
Ach! ale jakież za to tam kobiety! 


ARTUR. 
Cha, cha, cha, prawda! toż na tę Cejlone 
Pojedziesz kiedyś po szkło i pa Żone. 


Pan KAZIMIERZ. 
Apropos kobiet — kochany Arturze, 
Trzeba pomyśleć raz coś stanowczego — 
Bo, jak szanuje, — piorun wisi w chmurze 
Z Aaronem nie żart — z księciem niema czego 
Zresztą i czekać, pieniędzy nie daje, 
A wie on dobrze, i tak mi sie zdaje, 
Że to umyślnie niczem nas pozbywa, 
Bo ciebie zięciem witać się spodziewa. 
Zresztą wiesz dobrze, że cała fortuna 
Na włosku wisi, — nuż żyd niech zwarjuje 
I wyda proces lub eo, do pioruna! 
To piękna maska się zdewoaluje, — 
Wtedy..... 


ARTUR. /smulno) 
Cóż wiedy?.. ach niewiem co robić 
Wykraść hrabine gwałtem — czy sie dobić? 


Pan KAZIMIERZ. 
Ależ mówiłem, że to nie należy 
Julję nazywać hrabiną Guiani, — 
Bo któż sie z własnej sam zdziera odzieży?.... 


ARTUR. (prędko) 
Ale któż także siebie sam tumani?.. 
Trudno ją nazwać księżniczką lub księżną, 
Kiedy za hrabią była już zamężną — 

(po chwili) 

Ha! czyż jej serca nigdy nie odgadne! 
Czasem, to taka tkliwa, tak mnie wita 
Oczy ku mnie podnosi, takie ładne, — 
Czasem, z niechęci aż zębami zgrzyta — 
Wówczas sam widzę, że gdy niewykradnę..... 


KAPITAN. (wpadając w słowo) 
No naturalnie — wykraść ją, i kwita. 
O wieleż hrabin już tak nie wykradłem! 
Raz nad Gangesem pewien magnat chiński 
Podobał sobie księżniczkę indyjską — 
Panna, na honor! jakby kamień młyński 
Z twarzą zupełnie piękną — kalabryjską, 
Nóżka, dwa eale, — liczka, jak dwie róże, 
Wiec omyliłem indyjskie wedety, 
Wylazłem zręcznie do okna po murze, 
Panna już stała, ze łzami — niestety! 
Wiec wziąłem na wóz i do beczki kładę, 
| niby ja to maziarz z mazią jade; -- 
Ach! nad Gangesem bo też to kobiety! 


Pan KAZIMIERZ. 
Pyszny kapitan!.... toż ty musisz przecie 
Język indyjski umieć..... 
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KAPITAN. 
Expedyte! 
Miałem tam bowiem z sobą Jezuitę! 
Oni to wszystko umieją na świecie, 
Ten sobie począł tak po katolicku, 
Że mi dał kilka lekcyi po sanskrycku — 
A sanskryt panie... 


Pan KAZIMIERZ. 
Zwolna.. prosze bardzo 
Z uszanowaniem być dla Jezuitów, 
Są dzisiaj ludzie którzy niemi gardzą — 
Lecz Waćpan.... (podczas ostatnich słów wchodzi Gorczykie- 
wicz i podaje Arturowi list na tacy). 


ARTUR. (odbiera list, i patraąc na adres 
a ironią mówi): 
A od Adama! (czyta) 
„Mój bracie! 

»Najpierw najszczersze szlę ci pozdrowienie 
»l dowiaduję się, jak się tam macie, 
»l jakie teraz stryja powodzenie? 
„Potem, przepraszam cię bracie kochany, 
„Że ci przypomnieć muszę termin znany, 
»Już dwa miesiące, jak mi zalegają 
»Roczne procenta, — znasz stan mej kieszeni, 
«Z czego się moje dochody składają, 
"Może się kiedyś da Bóg i odmieni, — 
»Lecz dziś bądź łaskaw przysłać mi procenia......« 


(drze list i rzuca na ziemię) 


Do tysiac diabłów z tymi procentami! 

Kto tam te drobne rzeczy tak pamięta? 
Otóż to brat mi, jak szalan z rogami! 
Sam niewiem zkąd się tyle złości czerpie, 
Ale go nienawidzę, — ale go niecierpię! 


Pan KAZIMIERZ. 
Ależ pomału, — to można pomyśleć, 
Ale nie mówić, ani piórem kreślić, — 
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Takie to rzeczy czyni się z systemu, 
Ty dziś procentów od sum nie dasz jemu. 


ARTUR. (prędko) 
A poźniej? 


Pan KAZIMIERZ. 
Poźniej? tylko mi pomału, 
Niedasz procentów, ani kapitału. 
Wiesz że braciszek (z ironia) z pięknych uczuć kwiatem 
Przed kratki sądów nie pozwie sie z bratem, 
Trzeba korzystać, gdzie sie co ukroi, 
Bo na tem rozum i cały świat stoi. 


KAPITAN. (ze złożonemi rekami) 
Otóż to poznać dobrej szkoły dziecie, — 
Niemasz o niemasz nad rozum na świecie! 


Wiadomości literackie. 


Kilka dzieł świeżo w Anglii i Francyi wydanych zwraca na sie- 
bie uwagę publiczną. Pierwsze, wydane przez p. Urquharta, pod tytu- 
łem: »Słupy herkulesowe,«! zawiera opis podróży autora w Hiszpanii i 
Marokko, w którym udziela wiele wiadomości ważnych, osobliwie co 
do kraju drugiego, o którym autor, bawiący jako sekretarz poselstwa 
angielskiego dłuższy czas w Turcyi, zebrał wiadomości dokładne, co dla 
podróżnego ważną jest rzeczą, jeźli nie ma być zwykłym tylko turystą. 
P. Urquhart mając dostateczny zasób wiadomości przygotowawczych po- 
trzebnych podróżującemu po krajach muzułmańskich, napisał dzieło rze- 
czywiście użyteczne, jakkolwiek przebija się w niem uprzedzenie prze- 
ciw Francuzom a tym mocniejsze za Anglikami, dla których według 
p. Urquharta mają mieć wszyscy Muzułmanie wielką sympatię i uważają 


1. The Pillars of Herónles, by David Urquhart, M. P. London, 1850, dwa tomy. 
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ich za swych obrońców. O teraźniejszym sułtanie marokańskim mówi 
p. Urquhart »że jest mądrym w rzeczach drobnych, a w ważniejszych 
głupim ,e że pieniądze stawia nad wszystko i nie wzdryga się przed ża- 
dnym środkiem, za którego pomocą może swoją chciwość zaspokoić. 
Z drugiej strony chwali jego słowność, ład i porządek w prowadzeniu 
handlu, którym się trudni w całym kraju. -- Drugiem dziełem jest »Hi- 
storya powszechna prawa« (Essai sur l'histoire générale du droit), na- 
pisana przez p. Pouhaer'a, sędziego fraucuzkiego, uznana powszechnie 
jako dzieło uczone i niezwykłej wartości. Autor wychodząc ze stano- 
wiska konstytucyjnego, rozbiera bistoryę państw, społeczeństwa, rodziny 
i prawodawstw ustanowionych. Jako wstęp umieścił rozprawę grunto- 
wnie i jasno skreśloną: o możliwości doskonalenia się rodu ludzkiego.— 
P. Desprez, którego pióra są zwykle artykuły o Sławiańszczyźnie w pi- 
śmie: Revue de deux mondes, wydał świeżo dzieło dwulomowe,! w któ- 
rem objawia myśli swoje o sławiańskich plemionach, mieszkających 
w Austryi i Tureyi, tudzież o Wołochach i Madyarach. Wierny swoim 
zasadom, wypowiedzianym w wielu artykułach w pismach czasowych 
umieszczanych, gorliwie ujmuje się za Sławianami tak jak w roku ze- 
szłym, bronił strony Jellachicza przeciw odzywającym się w pismach za- 
granicznych potepiającym go głosom. — Nakoniec zasługuje na wzmiankę 
»Historya Anglii przez Macaułaya, której równocześnie dwa tłumaczenia 
niemieckie wychodza. 


Teresa Robinson z domu Jakobi pisząca pod przybranem nazwi- 
skiem Talbi, wydała w roku bieżącym w Nowym-Yorku »Przeglad hi- 
storyczny języków i lileratury Sławian« ? w języku angielskim. Autorka 
przydała do tego dzieła próbki slawiańskiej poezyi ludowej. Tym spo- 
sobem wprowadziła aulorka w Ameryce wiadomości o Sławianach, któ- 
rzy, jak to widzimy, zwrócili obecnie na siebie uwage narodów zacho- 
dnich. 


1. Les peuples de l'Autriche et de la Turquie, histoire contemporaine des Illyriens, 
des Magyars, de Roumains et des Polonais, par M. H. Desprez. 2 vol. Paris 1850. 

2. Historical view of the languages and literature of the Slavie Nations; with 
a sketh of their popular poetry, Ry Talvi. New-York, Putnam. 1850. 
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0 NAJDAWNIEJSZYCH ZABYTKACH PISEMNYCH. 


PRZEZ 
Leszka Dunina Borkowskiego. 
(Ciąg dalszy.) 


Atharwan, Atharwaweda. / 
Mając myśl każda za głos napełniającego nas boga i przypusz- 
czając że rozmaitych ludzi, rozmaite ożywiają duchy lepsze lub 
gorsze, przypisywałi starożytni wszystkie wysoko cenione płody 
umysłowe bogów przyczynie. Widzieliśmy komu przyznawano 
trzy pierwsze Wedy jako najświętsze utwory. Czwartą zaś, 
o której teraz mowa, uważano za wypływ Indrasa który, przez 
surowe życie pokutnicze i ćwiczenia pobożne, dostąpił najwyż- 
szej władzy i jest najpierwszym wyobrazicielem wcielenia się 
siły twórczej w przyrodę, jej obleczenia w znaki widome, dla tego 
też zowie się jak Rigweda powiada Idan dra (to widzące).  Poezye 
indyjskie opisują szeroce jego wyniesienie i poświęcenie, dając 
mu często przydomek bogów książęcia (Surapatis).  Nasieniem 
tych wszystkich kwiatów wyobrażności było kiedyś zapewne, jak 
bywa zwykle, ziareczko prawdy; lecz któż się go dzisiaj dogrze- 

Pamiętnik literacki. Tom I. 55 
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bie? Dość iż nadgradzając świętobliwe życie któregoś z pierw- 
szych patryarchów, jakiegoś sławnego kapłana (Atharwan), daje 
mu Mytha królestwo niebieskie. Wyobrażenia takie były po- 
wszechnemi w starożytności, nie jeden z poźniejszych Brahma- 
nów kusił się o dostapienie godności Indrasa i wytrwałością 
w ćwiczeniach, przerażał bogów i budził ich zazdrość, jak to czę- 
sto opowiadają epopeje i purany. Znane jest upodobanie In- 
dyan w przyznawaniu nowszych nawet utworów sławnym da- 
wnym nazwiskom, a wywód pochodzenia dzieł z powietrza, ognia, 
powietrzokręgu i t. p. nie ściąga się do ich treści, tylko ozna- 
cza objawienie, natchnienie. Tak tedy Atharwan jest objawie- 
niem gwiezdzistego nieba, Indrasa. Podział tej księgi jest w spo- 
sób indyjski równie troskliwy jak i trzech pierwszych. Dla za- 
pobieżenia odmianom i dodatkom jest wszędzie wymieniona liczba 
nie tylko pojedyńczych kawałków ale nawet wierszy. Ztąd wie- 
my, iż Atharwan posiada hymnów 760, a wierszy 6015. Składa 
się ón najprzód z wezwań do przedmiotów przyrodzenia które 
czasami są powtórzeniem hymnów znanych z Wed poprzedni- 
czych z małemi tylko odmianami, dalej z Upanishadas stanowią- 
cych największą część tej Wedy i rozstrzygających najwyższe 
pytania teologiczne, nareście ze złorzeczeń, przekleństw i prze- 
pisów służących ku wyniszczeniu nieprzyjaciół. O tym szcze- 
gólniejszym rodzaju powzieliśmy już niejakie wyobrażenie z przy- 
toczonego z Risz ustępu. Wiara iż można szkodzić nieprzyja- 
ciołom środkami duchowemi, modlitwami, zaklęciami, obrząd- 
kami, wyrobiła się z czasem w oddzielną naukę i została ujęta 
w stałe przepisane formy. Z niej wypłynęły pojęcia o magicznej 
sile wyrazów szkodliwej lub pożytecznej, na czem zasadzają się 
uroki słowne, zamawiania, przeklinania, leczenia chorób pie- 
śniami, o czem i Homer wspomina i t. p. Tej broni na wro- 
gów użyto w lIndyi jeszcze w roku 1780 przeciw Anglikom, 
a lud był przekonany iż od niej zginął lord Pigot.' 


1. Historical Sketches T. I. str. 254, 255. u Rohdego Hindus T. I. str. 487. 
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Mimo upływu wieków i zawieruchy wypadków, ciągnie się 
jakaś nieprzerwana nić podań wiażaca najdawniejsze wyobraże- 
nia ludzkości z sercem ludu naszego; a miedzy tajemniczemi 
obchodami naszych czarownic, znalazłby się pewno nie jeden 
szczegół polecony przez Atharwede. Ale kto powie dla czego 
okruchy tej dawnej nauki sa dziś w posiadaniu osób pojedyń- 
czych? Kto wytłumaczy wyłaczne kapłaństwo rodzin niektó- 
rych? A przecież ma nasz lud nie tylko słonie w swoich po- 
wieściach, nie tylko treściwie oddane głębokie zdania mądro- 
ści, ale i znajomość ziół i wiadomości lekarskie, które ukrywa 
jak tajemniczą umiejętność; podaje z pokolenia w pokolenie tylko 
najzaufańszym, i używa w połączeniu z pewnemi nieodmiennemi 
gusłami, z pewnemi zwietrzałemi już słowami. 

Rzućmy raz jeszcze okiem pożegnawczem na Wedy, a przy- 
znamy, iż pomimo szczupłej ich znajomości, zostanie to zawsze 
wielkiej dla dziejów ceny, że jedności boga nauczaja już najda- 
wniejsze zabytki pisemne. 

Zaiste poprzedził te zabytki wiek pewnej umysłowej uprawy, 
bo nie mało czasu upłyneło nim twarde pazdzierze słów pojć- 
dyńczych dały się wyrobić w gładkie przędziwo mowy, eóż dopie- 
ro wesnuć w jednostajne tkaniny hymnów, modlitw i pieśni. Nie 
przeczę, że pierwsze wyroby wypadały niezgrabnie i ginęły z cza- 
sem który pochłonał nie mało poźniejszych i lepszych; że przeto 
byłoby śmiesznością uważać jakiekolwiek ustępy z Wed za naj- 
pierwsze płody ducha ludzkiego. Ale ze znanych nam są najpierw- 
szemi; a chociaż w wygładzeńszej formie, mogły zachować piętna 
pierwszych wyobrażeń które uzbierane raz w księdze przyrodze- 
nia, długo przechowywały się w myśli nim zostały złożone w wa- 
rowni podań i pisma. Dziwna iż przypuszczenie tak prawdopodo- 
bne licznych znalazło przeciwników. [. Meiners walczył prze- 
ciwko niemu nibyto w szeregach racyonalizmu. Mniejsza o słusz- 
ność lub niesłuszność wniosków, o zasadność jego sadu gdyby się 
był przypatrywał dziejom bezstronnie i bez uprzedzeń; mniejsza 
iż słuchał i wierzył pisarzom za nim mówiącym, gdyby był 
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udzielał ucha i wiary nie tylko sądom postronnych ale żródło- 
wym zabytkom narodów; mniejsza, iż bez głębszego roztrząsa- 
nia odwołuje się nieraz na podejrzane świadeciwa, ale dla cze- 
goż cenił lekce Jabłońskiego, Bulanżera, Wolneja i Jonesa?! 
Mniejsza iż stanowczo w tym zawodzie najdawniejsze zabytki in- 
dyjskie tylko z drobnych i mętnych znał podań, ale i mógł był 
i powinien był znać Plutarcha,* Hydego * i tym podobnych, aby 
nie utrzymywać iż ze starożytnych narodów szczególni Hebraj- 
czykowie wierzyli w jednego boga,* a Egipcyanie prócz słońca 
i księżyca same ubóstwiali zwierzęta. Obstawał ón uporczywie 
przytem że: » Der einzige rechte Weg auf welchem der Mensch zu 
dem eben so schweren als grossen Gedanken des wahren Gottes 
gelangen konnte, ist der Weg einer sorgfältigen Erforschung und 
richtigen Kenntniss der Natur.« A przyjął za zasadę: »Dass der 
Glaube an mehrere Götter ein natürliches und beynahe noth- 
wendiges Resultat der Geistes- und Gemüths-Anlagen ungebilde- 
ter Menschen seyn miisse.« Odwołując się na zgodne zdania 
Bolingbrokego i Humego. Mógł był tym razem jednak bez mo- 
cniejszego poparcia swoich utrzymywań, nierównie więcej przy- 
toczyć świadectw, jakoż zhymnów i wezwań Wed wnoszono 
prawie powszechnie na pierwiastkowy Fetiszism u lndyan,* i dla 
tego znowu uważano te hymny i wezwania za najdawniejsze 
utwory. Niech mnie raczą wybaczyć głębocy myśliciele, ałe 


4. Allg. Krit. Gesch. aller Religionen T. II. Przedmowa str. VI. 

2. Alex, 27. 0g zarzew ue óvræ xowod avðponwovaureou tov ÜEov 
idreg ÓŚ tioiguevov éaxvTea zdę apiseg. 

5. De relig. veter. Persarum. str. 229. »Et quod Deus qui creavit lucem et te- 
nebras utriusque autor unicus sit, sine socio, sine pari aut simili» Podobnie na 
stronie 10, A w książce De primis et postremis Cap. 9. str. 168, «Asserunt itaque 
deum creatorem quod seilicet creavit lucem et tenebras; eumque esse unicum nec 
habere socium.» Takież twierdzenia znachodzimy w Arystotelesie i w Xenofoncie. Patrz 
Cudworth Syst. intellect. str. 249—328. 

4. Kritische Geschichte der Religionen T. I, str. 50—60. 

5. Historia doctrinae de vero Deo. str. 24. 

6. Rohde Hindus T. II. str. 6, Bohlen Indien T. I. str. 138. Bibl. Hist. Klas. aller 
Nat. T. IV. str. 340 it. p. 
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dziwny to zaiste sposób dowodzenia.  Feliszism jest najdawniej- 
szy bo ślady jego znajdujemy w niektórych usiępach Wed, a te 
ustępy są najdawniejsze bo znajdujemy w nich ślady Fetiszismu. 
Do takich to śmieszności doprowadza nie raz bezwzględne sto- 
sowanie najprawdziwszej zasady do wypadków mających z nią 
tylko pozorową styczność. Mam ei i ja także modlitwy, wezwa- 
nia i pieśni Wed za najdawniejsze części, dla tego iż są czę- 
ścią praktyczną, a oczewistnie wprzódy powinny byly być dnie 
pamiątek, niech je i świętami nazwę, niżeli oznaczenie ich uro- 
czystego obchodu, wprzódy wiadomości niż nauka, wprzódy 
zwyczaje niż prawa, a zatem wprzódy modlitwy, ofiary i pieśni 
niżeli przepisy jak je odmawiać lub pełnić, niżeli wywody i Upa- 
nishadas. Ale zaslanówmy się czy w wezwaniach do przedmio- 
tów przyrodzenia nie byłoby słuszniej upatrywać zarodów do- 
piero nastać mającego Feliszismu niż śladów już będącego? Za- 
stanówmy się dla czego Wedy poprzedziły Rimiyanę i Mahab- 
haratę a nie przeciwnie? Czyż nie to co dościga wprzódy 
w wnętrznościach ducha objawia się wprzódy w życiu zewnętrz- 
nem, przywdziewa ciało? Obok mniemanego ubóstwiania przed 
miotów przyrodzenia znajdujemy w Wedach jasno wypowiedzianą 
wiarę w jednego Stwórcę. Jakżesz te sprzeczności pogodzić? 
Jak uporządkować te dwa pomysły? Uznanie jedności Boga po- 
szło jakby odwieczna pamiatka na troskliwe przechowanie do 
skarbnicy mędrców, między tajemnice i świełości księży; a uoso- 
bianie przymiotów tego jednego rozrastało się coraz bardziej 
w obszerne mythologie. Cóż tu było owocem z urodzajów prze- 
szłości? co ziarnem na przyszłe żniwa? Wiem jak potrzeba 
rozumieć owych Elochimów, owych bogów którzy obcowali 
z pierwszymi ludźmi jak z braćmi, którzy w całej starożytności 
będąc źródlem natchnienia, nauczycielami mędrców, w poźniej- 
szych czasach mierzchli coraz więcej aż wreście całkiem prze- 
padli. Nie przypuszczam jakowegoś przedpotopowego kapłaństwa, 
nie przypuszczam wieku Żadnego któryby był przeznaczony wy- 
łacznie na rozmowy ludzi z bogiem. Niech miejsca zawiłe w dzie- 
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jach ludzkości i oświaty tłumaczą przez objawienie zarozumiali, 
którzy wola zmyślać przyczyny niedorzeczne niż przyznać się do 
niewiadomości przyczyn. Wiedza ludzka doskonaliia się i dosko- 
nali stopniowo; na tej mozolnej drodze przyszliśmy do teraźniej- 
szej znajomości rody (natury) to jest do szczegółów; ale poczu- 
cie jej zbiorowego życia objawiającego się ustawicznie, a tem 
głośniej im mniej z nia oswojeni jesteśmy, jakiemuż mogło po- 
dlegać jeszcze udoskonaleniu? Tylko ludzkiemu które jest rozdro- 
bnieniem wielkości w okruchy aby je bliżej obaczyć , dokładniej 
zbadać. Człowiek uznając wrażenie ogólne rody, ale niepojmu- 
jac jej w całości, przypatrywał się pojedyńczym przedmiotom nie 
jako częściom lecz jako osobom, rozkładał je w pyłki bo sna- 
dniej ogarniał i rozumiał drobiazgi. Oto jest ludzkie udosko- 
nalenie które doprowadziło do fizyki, do chemii i t. d. Lecz 
przystosujmy go tylko do uznania boga jednego, a obaczymy 
się na drodze do mythologii, poznamy charakter doby dziejo- 
wej z której pochodzą wezwania i hymny Wed. Uznawszy raz 
istność będąca najpierwsza przyczyna światu, napełniajaca go i 
ożywiająca, cóż można jeszcze dodać? Według rozmaitych zdoł- 
ności i pojęć można to uznanie rozmaicie wypowiedzieć, można 
go rozszerzyć w naukę, objaśnić i wykładać, zepsuć lub cał- 
kiem odwołać ale nie doskonalić. Otóż uznanie takie jest wi- 
docznie podścieliskiem Wed, pierwotne narody zaczynały od 
niego, mythologie były jego zepsuciem i pogrzebem, chrześcija- 
nizm i muhamedanizm odgrzebaniem i zmartwychwstaniem, aż 
owo w głowach głupców i w reku oszustów, przechyla się znowu 
ku zepsuciu i pogrzebowi. 

Niewatpliwie posiadali i najpierwsi ludzie zdolność myśle- 
nia, siłę wyobrażności. Tak uposażonych wśród tysiaca zaga- 
tek i cudów znaglała sama ciekawość do zasłanowień i badań. 
Każdy ruch, każdy szelest przejmował ich i budził odpowiednie 
wrażeniu uczucia i wyobrażenia. Potrzeby życia dawały się za- 
spokajać łatwo pod niebem łagodnem i szezodrem. Tym swo- 
bodniej załatwiano potrzeby duszy której ustawicznego żeru do- 
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starczały zmysły. Pamiątkę takiego bytu przechowują podania 
w powieściach o raju. Pierwsze gwałtowne uczucia radości, po- 
dziwienia, przestrachu, boleści i tym podobne, wyrywały z piersi 
pierwsze głosy. Niektóre przedmioty przyrody nazwały się wła- 
snem dźwiękiem; ztąd biorac pierwszy pomysł wyrazów, nazy- 
wano z umysłu według pojęć własnych wszystko między sobą 
różniące się, wszystko pod zmysły podpadające. Taki był słów 
początek. Oezewista iż przy takiem nastrojeniu uwagi uderzało 
głównie życie przyrody które nie tylko odzywa się w was sa- 
mych, ale objawia się zewnątrz bardzo wymownie, nieraz prze- 
rażajaco. Jakżeż go było nazwać kiedy dusza czując go i do- 
sirzegając nie mogła go myślami przeniknać, nie mogła pojąć 
i zrozumieć. Było to coś miezgłębionego, niepojętego, dziwne- 
go, Dewas,' Oevg, Deus, Ruch, Ruchón * (Ruch, duch, Wuch, 
węch, Geruch). Fetisz, Okkis * lub jak go bądźkolwiek nazwały 
rozmaite narody oddając swoje podziwienie, niepojmowanie, prze- 
jęcie lub tym podobne. Dziwem i ruchem było życie rody gło- 
śne i ciche. Czy tedy szumiały wiatry, czy zakwiłały gaje, czy 
wzbierały powodzie, czy ziemia porastała jak włosem świeżą muz 
rawa, czy ryczały burze piorunne, czy pogodne ognisko pałało 
w lazurowej przestrzeni: był to zawsze ów jeden, zawsze ten 
sam dziw i ruch. W ten sposób nazwisko zmysłowych obja- 
wów użyte na nazwanie czegoś nadzmysłowego stało się ka- 
mieniem węgielnym, zarodem płodnim ducha i duchowości w pło- 
dach człowieczych: bo nazwiska i wizerunki przedmiotów zmy- 


1. Oznacza w sanskryckim duchów w ogólności. Detwetas bogowie objawiający się 
w Życiu ciał. 

2. Znaczy duchy w językach semniekich, w chałdejskim, w syryjskim , w hebrajskim, 
a oraz oznacza zapach, węch; bo jak się wyrażają ich pisma Bóg wącha sprawy 
ludzkie, duchem je czuje. Ztąd całopalenia i kadzidła. 

5. Nazwiska duchów ożywiających postacie cielesne u Afrykanów i Amerykanów. 
Niektórzy wywodzą wyraz Fetisz z portugalskiego Fetisso. (Coś zaczarowanego, za- 
klętego, ubożowionego). — Nie utrzymuję aby te nazwiska były najdawniejszemi ko- 
niecznie i bezwzględnie, tylko w braku dawniejszych używam ich dla jaśniejszego wy- 
kładu. 
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słowych były wtedy jeszcze tylko cielesnym znakiem dla ucha 
lub oka na cielesną oznaczanego postać. Oto jest pierwsza doba 
oświaty narodów. — Jeźli prawda co nam donoszą niektórzy 
z dawnych podróżników o krajach w których nie znajdowali ani 
modlitw, ani ofiar, ani obrządków, słowem: »aucun culte ex- 
terieur a aucune divinitć,«' to kraje te znajdowały się wtedy 
w pierwszej dobie wyznania. Tu to stykają się ostateczności, 
zaczątek z doskonałością, wiek dziecięcy z wiekiem dojrzałym, 
modlitwa dzikiego z modlitwą mędrca: poczucie, przejęcie, we- 
stchnienie. Widzimy więc iż człowiek ludzkość poczynający, 
niewiestny, miał z konieczności to co mędrzec z własnego wy- 
boru, z przekonania; a między obydwoma leży ogromna prze- 
strzeń napełniona pracami, zabiegami, wyobrażeniami, prawdami 
i błędami noszącemi znamiona i barwy najróżniejszych czasów. 
Zadaniem oświaty jest przerabiać poczucia i uznania, jak ogień 
kruszce czyszczący, w wiedzę i w przekonanie. Od wyznawania 
do rozumienia droga długa zasuta mnóstwem bezdroży. Jest- 
to nasz ziemski czyściec. Chęć przytrzymania ludzkości na 
zawsze w ostoi wiary aby szukając stałego lądu wiedzy nie na- 
raziła się na niebezpieczeństwa żeglugi, jest niedorzecznościa 
przeciwną istocie oświaty i przeznaczeniu człowieka. Właśnie 
jakby rodzice nmierozsądnie troskliwi chroniąc dzieci swoje od 
zmian powietrza i przygód życia, trzymali je ciągle w łóżku, 
wciąż powtarzając: oto ten dostał kataru, tamten spadł z ko- 
nia, ów rozbił się na schodach i t. d., dla tego oczewistnie iż 
nie leželi w łóżkach. Takiemi namowami, prożbami, groźbami, 
kazaniami i tem podobnemi tumanieniami można wprawdzie 
pojedyńczych stu, tysiąc lub milion zbałamucić i zachować w głu- 
pocie; ale ani przelejemy istotę ludzką na naszą samolubną mo- 
dłę, ani odmienimy przeznaczenie ludzkości. Póki wiara nie 


1. G. Dampier Voyage autour du monde dans les années 4679—1690 T. II. str. 
171, 187 i 430. Collins 1, 347. Grant str. 90. Z tym dodatkiem iż Australczycy 
swego jednego ducha nazywają Boglé. 
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dostanie się do wiedzy, jak Kolomb do Ameryki, póty tryskać 
będzie najobfitsze źródło błędów, póty żyje smok straszny wy- 
magający od narodów krwawych danin. Ale nie trwożmy się! 
nie powalpiewajmy! Nie dziś dopiero wylęgli się wstecznicy 
w kałużach chciwości i osobistych widoków. Mamy przykłady 
z najodleglejszych wieków i% zawsze znachodzili się usiłujący pe- 
wne pojęcia zatrzymać, pewien stan rzeczy utrwalić przez stwar- 
dniałe formy, przez obchody i obrządki. lech staraniom winni- 
śmy wprawdzie iż idea chrześcijańska nie wszędzie mogła się 
przyjać i rozkrzewić, a jednak jakaż jest uderzająca różnica mię- 
dzy licem wieku naszego a rysami tych wieków, kiedy sama 
wiara władała społeczeństwem i oświatą! Cóż poradzili starowiercy 
wszystkich czasów przeciw takim wznowicielom jak Buddha, 
Zerdusz, Mojżesz, Chrystus, Muhamed, Luter? Widząc uporne i 
zręczne zabiegi wrogów oświaty którzy dla tego tylko zwiedzali 
uczelnie, nabywali nauk, ćwiczyli rozum aby mogli rozumnie 
być głupcami, to jest aby zasłaniali się przyzwoitemi pozorami 
szerząc ciemnotę; przyszłoby nieraz przyznać dwoistą opatrzność, 
jednakowość władzy i wpływów bogu i diabłu, gdyby przegląd 
dziejów oświaty nie przedstawiał całkiem innego widoku jak 
Przegląd poznański. ' 


Pojęcie niepojętności żywiącej siły w przyrodzie miało już 
jak widzieliśmy dziwu nazwanie. Przy uważaniu postaci i we- 
wnętrznego ich życia, nie mogło ujść baczności człowieka to 
co w nim samym ruchało się i dokuczało jak robak, co w nim 
wystawiało sobie i pojmowało, to jest jego duch młody trapiony 
zagatkowością przyrody. Siła myślenia i wyobrażności nie byłaż 
także dziwem nim ją rozczłonkowala poźniejsza nauka w zimne 
mechaniczne dźwignie? Więc myślenie było wyleniającem się 
złup ciała dziwem, było objawieniem bożem. Tak dopatrzywszy 


4. Pismo czasowe dziwnego nabożeństwa bo mierzące wszystkie płody rozumu i 
umnictwa, jakby rekruta, miarą swego krótkowiedzącego sekciarstwa. 
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Pamiętnik literacki. Tom IL 56 


442 


człowiek sam w sobie działanie i ruch jakie postrzegał i po za 
sobą wystawiał sobie wewnętrzne życie otaczających go przed- 
miotów według pojęć o własnem życiu wewnętrznem. Zdawało 
mu się iż wiedział co się działo wnim samym, więc prze- 
nosił tę wiedzę w głąb innych przedmiotów, napełniał duchem 
swoim przyrodę, dawał jej postaciom czucie, namiętności, my- 
sli, wyobrażność i t» d. Jakby nowy stwórca ożywiał cezłowie- 
czeństwem swojem świat ożywiony już bóstwem. Świat jest 
bogiem w milionowych postaciach, a wszystkie dzieła ludzkie sa 
człowiekiem w milionowych postaciach. Oto jest poczatek uczło- 
wieczania. Wszystko niższe od człowieka zyskiwało na tem, 
a wszystko wyższe traciło: bo jakie w którym wieku miał wy- 
obrażenia, upodobania, nałogi, potrzeby, jak się urządził w ży- 
ciu domowem i narodowem; takie potrzeby wyobrażenia, nałogi 
i skłonności, taki porządek społeczny przyznawał i bogom. Do- 
skonalenie na tej drodze było odnośnie do pojęcia bóstwa ze- 
psuciem, bo robiło z boga doskonałego człowieka jak tego mamy 
przykłady nie tylko w poezyach ale i w rzeźbach i w malowi- 
dłach. Stosunek ten pojmował wybornie Mojżesz, więc zabro- 
mił oddawania pojęć o bogu znakami zmysłowymi. Ta niby 
drobna okoliczność zrobiła naród hebrajski nasiennikiem Chry- 
stusa. — Przez przeniesienie własnego życia duchowego w wnę- 
trze postaci otaczających go nadawał im człowiek osobność du- 
chową jaką sam posiadał; wystawiał sobie ów ogólny dziw przy- 
rodzenia osobno w każdym przedmiocie. Lecz nie dość było 
wystawić sobie, pomyśleć. Każda myśl domagała się ciała, do- 
magała się odpowiedniego rozróżnienia w głosie i w znaku. 
Twory przyrody różniły się między sobą postacią, człowiek roz- 
różniał je dla siebie nazwiskami, a przypuściwszy osobne życia 
w tych tworach, trzeba je było także nazwiskami rozróżnić. Na- 
zywał tedy ducha nazwanych już postaci albo oddzielnym wy- 
razem, albo do pojedyńczych nazwisk przedmiotów dodawał na- 
zwisko zbiorowe dziw, duch; np. dziw słońca, dziw drzewa, dziw 
wody i t. d. Oto pierwsze kopce graniczne pomiędzy światem 
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zmysłowym i duchowym, złąd droga do uosobiania bogów, cnót, 
namiętności, występków, słowem wszystkich pojęć ducha, do 
zaludniania nowego światu nowemi istotami, a następnie do Fe- 
tiszismu. Kiedy to odbywało się koleją w duszy ludzkiej nie 
próżnowały i doświadczenia; zbogacały one coraz więcej znajo- 
mością przyrody i wytykały jak niektóre z jej dziwów, i mocniej 
się objawiają i dobroczynniej wpływają i są nieodzownem wa- 
runkiem utrzymania wszystkiego życia. Człowiek uwiadomiony 
krzykiem tych donosieieli szedł za ich głosem po wyszukanie 
żywiołów, a znalazłszy je, uważał za główne części owego pier- 
wotnego powszechnego dziwu, za wielkie dziwy w stosunku do 
innych mniejszych które znowu ich częściami być sądził. Tu 
jest początek trójcy indyjskiej będącej podwaliną Wed. Wpadł- 
szy raz na myśl dzielenia dziwu w przyrodzie w większe i mniej- 
sze odważał te części według ich mniemanych skutków, według 
wypadków i czynności jakie miał za ich objawienia.  Ztąd droga 
ku półbożkom, ku świętym (Riszisj, ku synom i ludziom bo- 
żym, prorokom, wieszczom it. p. Było już odgraniczenie światu 
duchowego który wypłynął ze zmysłowego na jaw duszy ludz» 
kiej jak podmorska wyspa. Osoby jego należały jak w jajo” do 
zmysłowych przedmiotów, i tak dziw słońca u lndyan Sawitri 
należał do słońca, dziw drzewa u Greków Hamadryada, należał 
do drzewa i odwrotnie; słońce i drzewo były zmysłowemi zna- 
kami ożywiających je dziwów. Przyroda wpadając przez zmy- 
sły do duszy, odbijała się w przezroczach myśli jakby w falach 
jeziora. Była to gdyby gra cieniów która wszelako wyrobiła 
w nas pierwsze rysy duchowe, bo ztąd powstało upodobanie 
w znakach, w symbolach i allegorjach, jak dziecięcia miłość do 
piastunki. Ztąd droga ku mythologiom, ku hieroglifom w mo- 
wie i w rysunku, a następnie ku pismu które jest ciałem wi- 
domem mowy tak jak hieroglify były ciałem widomem myśli, 
a mowa jest jej ciałem głosowem. Oto jest podobizna lica 
oświaty w drugiej dobie jej bytu. — Na to mmamy już w dziejach 
dowody. Kiedy okręta europejskie powitały świeżo odkryte brzegi 
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Ameryki, mieszkańcy nowego świała byli z wyznaniem swojem 
właśnie przy schyłku tej doby.  Opowiadają nam podróżnicy iż 
znachodzili u nich wiarę w ogólne Menitus (duchy) wszystkich 


ludzi, zwierząt, drzew i t. p.,! 


iż słońce do którego się mo- 
dlili, uważali właśnie jak dawne narody azyatyckie, tyłko za wi- 
domy znak niewidomego bóstwa.* Toż samo powiadają o Hot- 
tentotach Luiller $ i ojciec wielebny Tachard,* który wszelako 
wydziwić się nie może iż nie znalazł u nich wiadomości o od- 
kupieniu ani tajemnicy trójcy przenajświętszej. 

Uważaliśmy zapewne iż uznanie jednego, niepojętego dziwu 
w pierwszej dobie oświaty pojedyńcze i nagie, rozmnożyło się 
w drugiej w szczegóły i przyodziało symbolami jak pierzem. Je- 
dmakowoż ta rozmaitość znaków i barw nie zatarła od razu my- 
sli pierwotnej. Dziwy przedmiotów większe i mniejsze uważano 
tylko za uosobione cześci, za natchnienia pierwszego, powsze- 
chnego, wszystko łączącego dziwu. Z takiemi usposobieniami, 
z takiem przygotowaniem puściła się ludzkość w dalsza krętą 
drogę, która dzieli posiadanie prawdy czy błędu od ich zgłę- 
bienia i rozumienia. 


Ta druga doba wyznania przeciagnęła się w Indyach tak 
długo aż mowa o tyle urosła, iż dusza ludzka obładować ją 
mogła swojemi ciężarami. Długi czas utwory duchowe wszyst- 
kich starożytnych narodów objawialy się z piętnem tej doby. Jej 
znamiona noszą na sobie hymny, wezwania i pieśni Wed do 
przedmiotów przyrody. Nie były to zabytki mijającego Feliszi- 
smu tylko zarody mającego nastąpić. Nazywanie kilkoma wy- 
razami jednejże rzeczy jest zbytkiem rozrzutności języków przez 
czas zbogaconych, nie zaś powstających dopiero i skromnych. 


4. De Brosses histoire de navig. aux terre austr, sir. 58. 59. Lafiteau sur le 
moeurs de Sauvages ii. ct. i |. e. Również Lettres Kdifiantes. 
2. Robertson Geschich. v. Amerika T. I. str. 447. Sitten der Wilden. T. 1. sir. 126 


3. Voyage aux grands Indes. str, 14. 
4. Voyage de Siam. Lib. II. str. 80. 
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A przecież w wezwaniach Wed znachodzimy jednakowe przed- 
mioty przyrody nazywane różnemi dźwiękami. Czyżby te od- 
mienne wyrazy mimo różnicy zawsze jedno tylko oznaczały? 
Widzieliśmy jak powstała w wyobrażeniu ludzkiem różnica“ cie- 
lesnego i duchowego światu. Obadwa miały w myśli swoją oso- 
bność, wymagały osobnych nazwisk. Nie rozróżnianoż wyraza- 
mi postaci od ożywiającego ich ducha? Miałżeby Brahm, Sawi- 
tri, Puszan zawsze tylko slońce oznaczać, jak tym się zdaje 
którym żywa przeszłość uciekła a zostały słowa umarłe? Treść 
tych dawnych utworów jest wymownem świadectwem, cóż do- 
piero jeżeli znajdą się objaśnienia współczesnych! Wcale wyra- 
źnie oddaje myśl swoją twórca pieśni przytoczonej przy Sama- 
wedzie : 

Duch wcielony z głów tysiącem, 

Z ócz tysiącem, z nóg tysiącem 

Żyje w piersi śmiertelnika 

I całą ziemię przenika. 

Tą istotą świat szeroki 

Wszystko co wydają roki, 

(o przez pokarm w górę strzela, 4 

I nieśmiertelność udziela.« 


A cokolwiek- dalej: 
Jej serce z księżyca twarzą, 
A jej oczy w słońcu zarzą, 


A zuszów powietrze dycha, 
Ogień bucha z ust kielicha. 


Miejsce to jasno dowodzi, iż uważano dziwy czyłi duchy 
za części jednego powszechnego dziwu czyli ducha. Autor po- 
stąpił tu dalej w uczłowieczaniu, bo wystawiwszy jednego ducha 
z członkami ludzkiemi, powiada które z nich stały się pierwiast- 
kiem główniejszych przedmiotów przyrody; właśnie gdyby powie- 
dział jak w człowieku dusza jest w sercu, w oczach i w ustach, 
i wszędzie, tak też ów dziw świat napełniajacy jest w księżycu, 
w słońcu, w powietrzu, w ogniu i wszędzie. Symbol jest tu wi- 
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doczny. Chociażby ta pieśń należała do poźniejszych, to prze- 
cież wpływały na nią dawniejsze wyobrażenia. Hymn Wiswa- 
mitrasa do słońca wyżej przytoczony jest pewno jednem znaj- 
starszych. Zaczyna się od słów: »Tę nową świetną pochwałę 
ciebie mieniące świecące słońce (Puszan) my ci przynosimy.« 
A o cztery wiersze niżej: 


Nad godnem uwielbień światłem 
Boskiego słońca (Sawitri) dumajmy 
Oby wiodło naszym rozumem. « 


Miałoby Puszan i Sawitri znaczyć toż samo, na cóż więc 
odmiany wyrazów? To przeciwstawienie nie jestże dość wymo- 
wnym tłumaczem myśli autora, zwłaszcza iż ón sam żąda aby 
się zastanowić w tem miejscu, aby się domyślać ukrytego zna- 
czenia na które albo nie miał głosu w śmiertelnych języku, albo 
nie śmiał wymówić (Qum).  Zwracały te trzy wiersze po wszyst- 
kie czasy największą uwagę i były czczone pod nazwiskiem świę- 
tej Gajatri.  Wedawijaza umieścił je we wszystkich księgach cho- 
ciaż właściwie należą tylko do pierwszej. Najdawniejsze po We- 
dach prawodawstwo Manu powiada: »Pan stworzeń niepojęcie 
wzniosły udoił z trzech Wed trzy wiersze niewymówionej tre- 
ści, które się zaczynają od Tad'a, nazywają Sawitri albo Gaja- 
trie Są one według objaśniaczy: »OQum, ziemia, niebo, świat 
pośredni czyli powietrzokrąg, miejsce urodzeń, mieszkanie bło- 
gosławionych, przybytek prawdy i t. d.e  Odmawiają je pod- 
czas wszystkich prawie obchodów i ofiar często w następującem 
rozszerzeniu: "Dumajmy nad światłem błyszczącego rodziciela 
który włada naszemi rozumami który jest wodą, blaskiem, wo- 
nią, nieśmiertelną siłą myśli, Brahma, ziemią, powietrzem i nie- 
bem.« W czasie ofiary słońcu tak je tłumaczy ofiarujący: »Bo- 
ski trójwierszu! Ty wypełniasz nasze najlepsze życzenia, twoje 
imie jest trójgłoskowe, treść twoja jest siłą najwyższej istoty, 
przybywaj o matko Wed etc. ete..  Możnaż rozsądnie przypu- 
ścić aby te wszystkie wykłady podsuwały tylko poźniej wyma- 
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rzone znaczenie wierszom któremi autor wyraził bez dalszej 
myśli poprostu ubóstwianie słońca? Wspomnę nareszcie o tem 
iż w pierwszej części Glosarza Wed zwanego Nirukta znajduje- 
my wszystkie w Wedach uwielbiane przymioty przyrody spisane 
w trzech szeregach jako należace do trzech głównych pierwiast- 
ków: Słońca, powietrza, ognia. Ostatnia część Nirukty powia- 
da że: trzech tylko jest bogów.' W spisie zaś Wed stoi wy- 
raźnie, iż jeden tylko jest bóg, Brahm, wielki jeden, wielka du- 
sza, której częściami są wszyscy bogowie.? 

Sądzę że już czytelnik dość się z Wedami zapoznał aby 
przyznać iż ich znajomość może się przydać do wypełnienia 
niektórych próżni w dziejach oświaty, do rozstrzygnienia nie- 
których zastarzałych wątpliwości.  Wyokazałem jakie spoczywały 
w nich zarody duchowe, jak się w nich zieleniły nadzieje przy- 
szłego wielkiego piśmiennictwa. Były to nasiona rzucone mię- 
dzy kilkaset milionów ludu dążącego chciwie ku umysłowym 
bogactwom, lubiącego i zalecającego samotność i dumania, nad- 
gradzającego najszczodrzej mądrość, powściągającego z zasad zmy- 
słowość i namiętności, wystrzegającego się sporów i wojen, nip” 
laknącego zwycięztw i zaborów, zabezpieczonego przez przýja- 
zne położenie i stosunki na długo od napadów eudzoziemskich, 
otoczonego natura olbrzymia, pełną siły, świeżości i wdzięku: 
niech więc każdy wystawi sobie jakich można było spodziewać 
się plonów z takiego ziarna i w takiej roli. Rzeczywistość nie 
zawiodła tym razem. "2 


1. Azyat. Poszuk. VIII. str. 595. 
2. Azyat. Poszuk, VIII. str. 597. 
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Przegląd literacki. 


WOJNA CHÓCIHSKA, 


Poemat bohatyrski w dziesięciu częściach, przez Andrzeja Lipskiego, podwojewo- 

dziego sandeckiego, podczaszego chełmskiego, z rękopismu współczesnego wydał 

Stanisław Przyłęcki, Nakładem księcia Henryka Lubomirskiego, kuratora Zakłada na- 

rodowego Ossolińskich. We Lwowie. W drukarni Zakł. narod, Ossolińskich. 1850. 
str. XXV i 427, 


Doczekaliśmy się nakoniec ogłoszenia drukiem jednego z najzna- 
komitszych zabytków tego okresu literatury naszej, który nastąpił po świe- 
inych czasach zygmuntowskich, a mało wydał utworów rzetelnej wartości, 
Poemat » Wojna Chocimska,« w drugiej połowie XVII wieku przez nieznajo- 
mego autora napisany, przechował się aż do lat ostatnich w kilku zapewne 
odpisach na Wołyniu; właściciel jednego z takich odpisów p. Nowoszycki 
pierwszą o nim wiadomość podał w Nrze 22 i 24 Tygodnika petersburg- 
skiego; z pomiędzy dwóch współzawodników w staraniu się o dostanie do 
rąk tego rękopismu w celu ogłoszenia go drukiem, palmę zwycięstwa 
odniósł zaszczytnie w literaturze znany ś. p. Józef Dunin Borkowski; — 
dla uporczywej atoli choroby swojej i coraz niknących sił fizycznych 
widząc się w niemożności zatrudnienia się przygotowaniem tego ręko- 
pismu do druku, ś. p. Józef Dunin Borkowski zlał ten obowiązek na 
znanego z biegłości w dziejach literatury polskiej p. Stanisława Przyłęc- 
kiego. Wiadome są wszystkim trudności z jakiemi przy wszelkiego ro- 
dzaju nakładach u nas walczyć potrzeba, wiadome wreszcie przeszkody, 
które na polu spokojnego rozwijania się literatury poważnej z przyczyny 
wstrząśnień politycznych w ostatnich wyniknęły latach; — niemógł przeto 
i p. St. Przyłęcki pomimo najgorliwszych starań tak rychło wywiązać 
się z włożonego nań obowiązku, — aż kiedy jedne przeszkody same 
z siebie się usunęły, a książę Henryk Lubomirski dostarczył potrzebnego 
ku przedsięwzięciu nakładu funduszu, rękopism ten starannie przepisany 
i przez wydawcę objaśnieniami opatrzony, tego roku odciśniętym został. 
Za wzbogacenie literatury naszej tak znakomitą pamiątką winniśmy tu 
wszelką wdzięczność wynurzyć p. Stanisławowi Przyłęckiemu, który naj- 
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bezstronniejszą chęcią służenia dobru publicznemu wiedziony, nie mało 
usiłowań i pracy położył, zanim te tyle znakomitą publikacyę ostatecznie 
do skutku przyprowadził. 


Nie będziem się tu rozszerzać nad wysoką niniejszego poematu 
wartością w literaturze, — a wspomniawszy pokrótce o ile taż wielka 
sama przez się tego dzieła wartość daleko wyższa staje się dla tego, iż 
całe o literaturze XVII wieku dotychczas powszechnie przyjete wyobra- 
żenie z gruntu zmienia, i odsełając z tem czytelników naszych, do przed- 
mowy na czele »Wojny Chocimskiej« umieszczonej, przejdźmy do sa- 
mejże treści poematu. 


Obrona Chocima przez starego Chodkiewicza przeciwko młodemu 
Qsmanowi, władcy świeżo zajetych Multan i Wołoszczyzny i panu wiel- 
kiej cześci Węgier naówczas, — owa uosobiona walka chrześciańskiej 
Polski, przedmurza Europy, przeciwko wschodniemu barbarzyństwu, — 
jest przedmiotem poematu. Poemat cały zawierający blisko 42,000 wier- 
szy podzielony jest na dziesięć pieśni; — i zapewne gdybyśmy chcieli 
po tym poemacie wymagać ścisłego dopełnienia warunków sztuki, we- 
dle dzisiejszego jej udoskonalenia sie, to nie odpowiedziałby wymaga- 
niom, wiele nawet dziś dałoby się zarzucić talentowi autora, który nie 
wszędzie jednakowo jest czynnym, miejscami płaskością, miejscami roz- 
kiełznaną zamaszystością, miejscami igrającą sobie z języka wolnością” 
a miejscami bombastycznością, przeto brakiem plastyki grzeszy, — dałecy 
wszakże jesteśmy utwor tamtego wieku mierzyć miarą, która doń nie- 
przypada, i dalecy jesteśmy od uczynienia wydawcy zarzutu, iż prze- 
sadą w pochwałach ubliżył prawdzie; i owszem jesteśmy zdania, że poe- 
mat » Wojna Chocimska« stanowić powinna i będzie, jeden z tych zna- 
komitych wzorów w literaturze polskiej, na którym poczynający pisarze 
i języka i jego zwrotów a nadewszystko najtreściwiej narodowych myśli 
i ducha, dziś niestety przez kształcenie sie na obcych wzorach czesto- 
kroć zatartych lub skrzywionych, z korzyścią uczyć się będą. 


Przedmowa wydawcy zawiera wiadomość o dziele samem, dokła- 
dną i dostatecznie objaśnioną, zgadzamy sie też z nią w zupełności, 
oprócz wywodu iż autorem tego poemalu jest Andrzej Lipski, podwo- 
jewodzy sandecki. Niemamy zapewne dowodów na to, iż on nim nie 
jest, ale przytoczone przez wydawcę miejsca, mające być dowodem jego 
twierdzenia, nie zdają nam się dostateczne; i gdyby nam wolno było wy- 
bierać, to raczej nagięlibyśmy się ku domysłowi p. Szajnochy, w Tygo- 
dniku polskim zr. 1848 na str. 278 zawartemu, który utrzymuje iż 

Pamiętnik literacki. Tom I 57 
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autorem Wojny Chocimskiej był teść Jana Lipskiego, a więc nie Lipski; 
wszakże jakkolwiekbądź radzibyśmy rzecz tę do dalszego czasu, który 
zapewne dobrą jeszcze wykrycia nazwiska prawdziwego autora poda spo- 
sobność, nierozstrzygniętą zostawić. 


Przedmowa autora zawierająca dedykacyę a suto makaronizmami 
upstrzona, jest raczej popisywaniem się autora z jego znajomością dzie- 
jów ojczystych a nawet obcych, — niemniej przeto jest ciekawą i na- 
der uwagi godną, pomimo bowiem tej wartości, jaką ma ówczesne za- 
patrywanie się na historye, dzisiaj nam odsłonione, znajdujemy miejsce 
świadczące i o znakomitym talencie autora, niemniej też podające dość 
ciekawe zdania o obyczajach ówczesnych i zasadach moralnych naów- 
czas panujących; — z tej przedmowy przytaczamy następujące miejsca : 

Na samym wstępie mówi autor: (str. 6) »Wiemci że nie ujdę 
»taxy i zęba Theonowego, o którym napisano: bonorum mała carmi- 
»num laverna: bo się przed nim i sam niemógł wybiegać Homerus. Ale 
»kogoż uszczypliwy język zazdrośnego nie dosiagł Zoila? Nigdy tak garn- 
»carz garncarza, jako poety nienawidzi poeta. Niemasz na świecie tak 
»dobrego cieślę, żeby go inszy a gorszy pospolicie, poprawić i w czem- 
»kolwiek przyganić mu nie miał. Jeśli Arystoteles spalił połowiceę ksiąg 
»Katonowych, Plato Xenofontowych, Cicero Sallustiusowych dla nieszczę- 
»śliwej zazdrości, a któż się przed nią wybiega? ete. etc.« 

»Nie dosyć jest, mówi autor na str. 14 — potomności zostawić 
»szerokie włości i folwarki przestronne; nie dosyć pełną ścianę staro- 
»żytnością przykurzonych obrazów przodków swoich; nie dosyć po 
»drzwiach małowane, po powietrznikach wybijane herby, wiecznie ze 
«krwie szlacheckiej urodzenia swego insignia, jeźli im na piśmie nie 
»zostawimy tego, czemeśmy sami w osobach naszych potwierdzili przod- 
»ków swoich, to jest opera manuum nostrarum, czyśmy tylko decoquere 
ante parta suorum nati, sanguinis nie virtutis haeredes equites, nie stoi- 
»cie i ono miłe rycerstwo któremu biedne na zielonym koniu ciężą 
»podkówki, ano kiedyś ty wojny nie służył, w okazyi jako żyw nie był, 
»ale z domowego wywaliwszy się jaja urosłeś i porosłeś jako ciele u koł- 
»ka, w domu; choćbyś ty swoje herby nie na ścienie, ale na czele pre- 
»zentował, toś ty wyrodek i wychodek familii swojej, nie eques ale 
»equus polonus.« 

Przystępujemy teraz do samegoż poematu, i ażeby dać poznać 
czytelnikom naszym znakomite piękności tego dzieła, wyjmujemy co cel- 
niejsze i charakterystyczniejsze zeń miejsca. — Nader żywa i młodzień- 
cza fantazya poety rozpoczyna pieśń pierwszą następującemi słowy: 
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Wprzód niźli sarmackiego Marsa krwawe dzieje 
Potomnym wiekom muza na papier wyleje, 

Niż durnego Turczyna proposit szkarady 

Pisać pocznę w pamiętne Polakom przykłady, 
Który z niemi zuchwale mir zrzuciwszy stary, 
Chciał ich przykryć haraczem z Węgry i Bułgary. 
Boże! którego nieba, ziemie, morza chwalą, 

Co tak mdłem piórem jako władniesz groźną stalą, 
Co się mścisz nad ostatnim tego domu węgłem, 
Gdzie kto usty przysięga sercem nieprzysięgłem ; 
Ciebie proszę, abyś to co ku twojej wdzięce 

W tem królestwie śmiertelne chcą wspominać ręce 
Szczęścić raczył: boć to jest dzieło twej prawice: 
Hardych tyranów dumę wywracać na nice, 
Mieszać pysznych i z błotem górne równać myśli, 
Przez tych, którzy twą siłą od ciebie zawiśli. 
Grzechy nasze o Panie! za któremi w tropy 

Na pierwszy świat chodziły ognie i potopy, 

Dziś nie w wodzie, dla tęcze, nie w ogniu z Gomorą, 
Ale się w własnej swojej krwi czyszczą i piorą! 


Ordę tatarską i częste a tyle groźne jej w Polskę najazdy i ztąd 
wynikające szkody, tak maluje poeta: 


Ordy naprzód Tatarskie posiadłszy te kraje, 
Gdzie przedtym Tauryka dziś Krym i Nahaje, f 
Urywczy wiodą żywot, o kobylim zdoju, 

Ani chcą, ani mogą posiedzieć w spokoju, 

Ani handlów prowadzą lądem albo wiosłem, 
Ani się pospolitem parają rzemiosłem, 

Ani ci wsi budują, ani wprzągłszy wołu 
Pługiem w ziemi ludzkiego szukają żywiołu; 
Dom, talaga pleciona, — strój: futro baranie, 
Bankiet, źrebie, w bachmacie ukontentowanie, 
Żon, co trzeba któremu, z niewolników sługi. 
W domu zabawa derby, uzdeczki, kańczugi; 
Więc czego niedostaje, jakby słusznem prawem, 
Jeżli ukraść nie mogą, biorą bojem krwawem, 
Ta przeklęta szarańcza tak się w Polskę wpasła, 
Że dotąd tamta ściana nigdy nie wygasła: 

Bo lada dzień w bok koniom włożywszy ostrogi, 
Świeżym dymem, świeżemi kopcą ją pożogi. 
Tak giną wsi i miasta, a za każdym razem 

Sto tysięcy dusz weżmie, sto zgładzi żelazem. 
0! jako bardzo często kwiat koronnej młodzi 

W pośród ziemi ojczystej w tej tonął powodzi! 


ER 
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A dziewek krwi szlacheckiej ciężki żal bez miary! 
Pełne i dziś przekupniów pogańskich bazary ete. 


O Kozakach tak mówi: 


Z drugą stronę Kozacy, naród także ludny 

Spadłszy mskłemi zporohow swego Dniepru sudny, 
Oświecą czarne morze; i tej co Podole 

Orda: trwogi nabawią Konstantynopole: 

Ci pobrzeżne fortece i portowe zamki 

Których po dziśdzień stercza okropne ułamki, 
Głębiej niźli na pieć mil w krąg napadłszy ziemie, 
Ogniem i mieczem niszczą bisurmańskie plemie ; 
Często po swych dziardynach, gdzie się Flora poci 
Baisamem, gdzie rozkoszne pomarańcze złoci, 
Częstokroć po zwierzyńcach przechodząc się hardy 
Sułtan: gdy patrząc na lwy cieszy się i pardy, 
Razem ognie kozackie uderzą go w oczy; 

Których ftota jeżeli na morzu zaskoczy, 

Ładowane okręty zwłaszcza po swym plecu 

Część ich Neptun ma na dnie, cześć ich Wulkan w piecu. etc. 


Mówiąc o szlachcie owoczesnej i pospolitem ruszeniu, i wyrzuca- 


jąc oziębłym i zepsutym niedbałość o sprawę pospolitą, tak sie wyraża 


poeta: 


Więc oraz na ruszenie pospolite wici 

Wychodzą na tych wszystkich którzy są okryri 
Przywilejem szlachectwa: aby nie w imieniu, 

Nie w herbie tylko swoim, lecz na tym kamieniu 
Pokazali, że przy krwi jest wrodzona cnota, 

Na którym brantownego doświadczają złota. 
Jeszcześmy jeszcze byli niezgospodarzeli, 

Żebyśmy się tak słusznej wojny wzdrygać mieli. 
Nie dzisia to, odpuśćcie, jeźli się kto czuje, 

Gdzie nam tak dom, tak jego pieszczota smakuje, 
Że kontenci z szlachectwa, co nam idzie rodem g 
Już go żadnym popierać nie chcemy dowodem, -= 
Widzieć ich po jarmarkach i w prywatnym feście, 
Gdy się strojno, czeladno przechodzą po, mieście; 
Pójdźże znim do publiki choć w onejże lamie 

"Tak skromny, tak pokorny, jak wilk a wilk w jamie; 
Dopieroż gdy ich w pole wytkną trzecie wici, 
Przyjdzie stać na posłuchu i zmoknąć do nici, 
Nuż podjazdy, nuż ona potrzeha o której 
Słuchając włosy z czapką stawają do góry, 

Gdy mu grzbiet kirys orze, i jakby za winę 
Szyszak perfumowaną prasuje czuprynę, 


Gdy się przyjdzie narazić na kule, na strzały, 

I stać w miejscu cały dzień jako ceł przed działy, 
Patrząc, gdy drugich niosą słysząc świst: nieluby, 
Oczy w górę podnosić, Bogu czynić śluby, 
Stanieć za śmierć, strach śmierci owszem jeszcze 
Bo sto razy umiera, jeźli tam kto tchórzy. 
Niedziw że mierznie wojna naszym palantomom, 
Którzy samym nawykłszy od młodości domom, 
Słuchają, rychło w polu będzie po harapie, 
Rychło im kto potrzebę przyniesie na mappie: 
Więc żołnierzów obmawiać i hetmanów szczypać, 
Da kopę na on pobór: dlugoż, prawi, sypać 
Darmo będziem pieniądze? Wierę zdaniem mojem 
Jużby czas Ukrainę widzieć za pokojem! 

Drugi nie godzien kijem initręgać za bydłem, 
Jagły mierzyć z maślonką do tarku tworzydłem, 
Że wiewiórczym ogonkiem dał opuszyć kołnierz 
A już wąsy odyma, aż sędzia, aż żołnierz! 


gorzej: 


Wdajże się z nim w rzecz, chociaż nie był dalej bursy, 


Historye i one usłyszysz dyskursy, 
Już on wiadom porohów czajek i Kodaku, 
Wiadom złotego, wiadom kuczmańskiego szlaku, 


Gdzie Merto, gdzie Drzypole, gdzie w bezludnej dziczy 


Sinawoda z ordaini Polaki graniczy. 

Wszystko wie, tego nie wie do siebie nieborak, 
Że sklep dziurawy ledwie stoi za półtorak. 
Niechże się jedno jaka królewszczyzna błyśnie , 
Obaczę, jeźli żołnierz przed nim się dociśnie, 
Już na mię zadał kto tam na tandecie siedzi, 
Pewnie najzasłużeńszy do niej nie uprzedzi. 


Cié to są Polacy, którzy wam tę ziemię 

Dali, co ją orzecie; aleśrie w ich strzemię 
Niewstąpili; dotąd się w ich świecąc starzyźnie, 
Niemogliście na nowe zarobić ojczyźnie; 

I owszem nalazłby się jeszcze bekart który 
Dawszy sobie z nich sprośne przerabiać fałszury, 
i sławę i pamiętne dzieła wielkich przodków 

Na swe i swych chowają pokrycie wyrodków. 
Ano próżno się pyszni, próźno się ten szerzy, 
Kto będąc gołym w cudze pstrocizny się pierzy. 
O! nieszczęśliwe zbytki, w których jako w morze 
Tonie kamień rzucony i śliskie węgorze; 


W innem miejscu wystawiwszy cnote prawych i dobrze się zasłu- 
gujących Polaków, tak kończy : 


Tak wszelka ginie cnota, tak przystojność taje 

Jako śnieg gdy mu słońce gorąca dodaje. 

Nie takiej też ten klejnot szlachectwa był wagi 

Póki miał swój szacunek za krwawe odwagi, 

Póki nań wydawano przywileje w polu 

Nie było jako dzisiaj w pszenicy kąkolu, 

Wkupionych bardzo mało; żaden nie wlazł smykiem 

A któż dziś u nas trzęsie najbardziej sejmikiem ? 

Co wiedzieć kto? Wziąwszy ski albo od Bracławia, 
s Albo się powie z Mazowsz, tak siła rozprawia 

Przygrzawszy animuszu jakimkolwiek trunkiem. 

Spytasz go gdzie się rodził? zaraz basarunkiem 

Potrzasa, zaraz liczy rotmistrze i pułki 

Gdzie służył: choć za ciurę gdzie skrobał gomułki! 

Niemasz się o co gniewać i to moja rada: 

Chcesz być szłachcicem, pokaż z ksiąg szlachcica dziada, 

Dopiero mi się bracie będziesz liczył równy: 

Rodzą chłopów szłachcianki, a szlachtę chłopówny. 


Nader piękne i pełne swojskiej, rodzinnej liryki są wszelkie miej- 
sca, w których autor zwróciwszy się do natury, jej widoki, jej twarze, 
i różne pory roku opisuje: 


Twardy mróz ujął ziemię, chociażbyś po bagnie 
Kartaony prowadził, pewnie się nie zagnie; 
Krzyształowym wątpliwe brody spiął pokostem 

I bystre rzeki szklannym poujmował mostem. 
Biały śnieg jako z woru na ten świat się kida: 
Bo się słońca z uboczy nic a nic nie wstyda, 
Lecz skoro oszedzieje, skoro mrozem spierzchnie, 
W rozliczne glance iskrzy swe lilije wierzchnie. 
Więc komu wojna przyszła głowy nieugryza, 
Delikacko na płytkich saneezkach się śliza. 
Świszczą smyczki z dałeka gościńcem utartym 

A dropiaty, jak rarog, leci pod lampartem. 

Kto myśliwy po śniegu zwierza z charty tropi, 
Nasz starzec przy kominie grzanki w piwie topi, 
A co raz pisanego nachylając garca 

Już syty tego świata czeka z gołą marca: 

Nie idą mu w gust żadne przejażdżki i sanki 
Zjadłszy zęby woli ssać rozmoczone grzanki. 
Toż ostatnia człowiecza uciecha, komu się 

Da Bóg zstarzeć i poźne oglądać prawnusie, — 
Krótce rzekłszy, gdy słońce wpadło w kozierogi 
Zima się na podniebne zwaliła podłogi. 
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Trudny mając wybór pomiędzy ustepami celującemi nadwyczsj i 
siłą i gładkością wymowy, przytaczamy pierwsze lepsze, odsełajac zresztą r 
czytelnika do samegoż poematu : 


Kiedy wicher wschodowy ruszywszy świat z gruntu, 
Straszne burze na Polskę rzucił z Hellespontu, 
Chcąc ja zalać, chcąc ja we własnej krwi utopić, 
Przyszło się tedy i nam wtakim razie ztropić 
A puściwszy na strone niepotrzebne skargi, 
Stawiać tamy na fale i na przyszłe szargi. 
Więc że Żadnej prócz piersi nie czujemy naszej, 
To mury, to fortece. Hej! mężny podczaszy! 
Masz pole, bierz na ręke białopióre ptaki 
I prowadź ku Podolu odważne Polaki. 
Jakakolwiek ich liczba, masz orły i krzyże, 
Które uganiać mogą i sokoły chyże, 
Nierzkąc sowy nikczemne i plugawe gacki, 
Co tylko pol miesięczne latają omacki. 
Idż w boży czas w tę stronę, gdzie poganin srogi 
Niesie pustki żałośne, okropne pożogi, 
Niesie płacz matkom naszym i smutne lamenty, 
Obciążywszy karawan kajdany i pęty. ^ 
Zdarzy Bóg chrześciański, te pustki, te ognie, 
Że mu w zanadrzu ręka waleczna zażognie; m-an 
Zdarzy że mać pogańska paździerze i zgrzebie È 
Włożywszy na grzbiet na swych zawyje pogrzebie! 4 
a 
A słowy, któremi poeta nader piękne wyliczanie wszystkich cha- 
rągwi polskich, które ruszyły pod Chocim, kończy, i my nasze wyciągi 
kończymy : 


Działyński z Konieepolskim i Zygmuntem Tarlem 
Usarzów swych prowadzą; — których całem gardłem 
Niech nasze pieja muzy, aby takie pieśni 

Potomków ich ruszyły ze snu, z drzymu, z pleśni! 


U końca dzieła znajduje się Słowniczek wyrazów mniej używanych 
i dziś po części zarzuconych, po części zapomnianych, przez wydawcę 
starannie ułożony, a ze starą literaturą nie obznajomionym czytelnikom 
ku ułatwieniu zrozumienia wyrażeń i zwrotów dziś nie zwykłych, wy- 


bornie służyć mogący. 
Dzieło to ozdobnie wydane i trzema na kamieniu rytemi portre- 
tami a mianowicie: Jana Karola Chodkiewicza, Jakóba Sobieskiego i Sta- 
nisława Lubomirskiego, — niemniej też podobizną niektórych wyjątków a 
o 
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z samegoż rękopisu Wojny Chocimskiej opatrzone, o ile jest dziełem, 
które powszechną całego polskiego świata na siebie powinno zwrócić 
uwagę, o tyle spodziewamy sie, iż w nie długim czasie rozebranem zo- 
stanie; można go dostać we wszystkich księgarniach za cenę 2 złr. i 
kr. 30 kon. moneta czyli 10 zł. pol. 


Doniesienia literackie. 


Z Werszawy. Księgarz G. Sennewald rozpocznie wkrótce druk 
trzech tomów pozostałych pism rozmaitych $. p. Jana Majorkiewicza. 

— Dwa tomy zapowiedzianego romansu »Królowa Bonac już wy- 
szły w druku; dwa nastepne wkrótce opuścić mają prasę drukarską. 

— Księgarz Orgelbrand rozpocznie w r. b. druk ważnego ze wszech 
względów dzieła W. A. Maciejowskiego, p. n.: Historya literatury polskiej. 

Z Krakowa. W drukarni uniwersyteckiej drukuje sie Historya Kal- 
waryi Zebrzydowskiej, ozdobiona rycinami. 


Rozmaitości. 


W Edymburgu umarł w lutym b. r. prezydent szkockiej akademii 
sztuk pięknych, William Allan, współaczeń Wilkiego i Burneta. Miał 
on niepoślednią sławę jako malarz; lecz nas zajmuje najbardziej pobytem 
swoim w Polsce. Sprowadzony przez Szczęsnego Potockiego, wiele lat 
bawił w Tulczynie na Ukrainie, gdzie zostawił jako pamiątkę swego po- 
bytu wiele olejnych obrazów i akwarelów. Co więcej, sławę swoję jako 
artysta winien najprzód naszemu krajowi, bo obraz jego przedstawiający 
wesele żydowskie, który posłał na wystawę do Londynu, zapewnił mu 
miejsce w rzędzie znakomitych malarzy. 
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DZIESIĘĆ LAT PANOWANIA 


STEFANA BATOREGO, 


KRÓLA POLSKIEGO I WIELKIEGO KSIĘCIA LITEWSKIEGO. 
Ustęp z dziejów Polski, 


przez wydawcę. 


s 


W STĘP. 


Jest dzis rzeczą ulubioną w pismiennictwie polskiem, sięgać 
w dziejach narodu naszego w którymkolwiek ich okresie po ją- 
dro dziejowe, kusić się o zestawienie nie tylko samych wy- 
padków, czynów i ich wzśjemnego związku, ale o zgłębienie 
nawet myśli głównej, przewodniczącej czynom i ich wynikom, 
o przedstawienie jej w obrazie filozoficzno-artystycznym. Sta- 
ramy się usilnie skreślić w opowiadaniu, a mianowicie w jego 
układzie wewnętrznym typ, charakter okresu, wydobyć główną, 
znamionującą go cechę, w układzie zaś zewnętrznym, sposo- 
bem artystów podnosić obszerniejszem opowiadaniem, Żywością 
barw i dosadnością wyrażeń wypadki najważniejsze. Te sta- 


Pamiętnik literacki T. I. 58 


458 


wiamy podobnie malarzom w obrazie na pierwszym planie, po 
bokach zaś i w głębi umieszczamy to, co myśl główną wspiera, 
co pozornie z nią sprzeczne, w rzeczy samej zgodne, tym większą 
sprawia harmoniję i spotęża skutek, jaki całość tak ukształto- 
wana sprawia na umyśle czytelnika, przed którego duszą stają 
obrazy z całym urokiem i potęga myśli rozwijanej stopniowo, i 
kształtu artystycznie uczłonkowanego. 

Nikt nie wątpi, że wykład podobny odpowiada rzeczywi- 
ście ustrojowi umysłu ludzkiego, ale w historyi rzecz nie łatwa 
pogodzić wszystkie niezbędne takiego wykładu warunki. Prawda 
historyczna nie da się nagiąć bezkarnie do jakiegoś ulubionego 
systemu lub pomysłu filozoficznego, ani też można historyę do- 
wolnie natchnieniem układać w kształty, które mieć mogła, ale 
ich nie miała. 

Stan dzisiejszy pismiennictwa polskiego wkłada osobliwie na 
historyka polskiego obowiązek tym większej ostrożności i su- 
mienności, aby nie dał się łatwo unieść jakiej myśli w nim tyłko 
a nie w dziejach istniejącej, bo w historyi polskiej rzadkie są 
dotąd czyny i wypadki, których pojawienie się i działanie do- 
kładnie nam jest znane. Jakże silna tu pokusa domyśleć lub 
doroić to, co nie jest jeszcze znane; jak łatwe zboczenie od 
prawdy. 

Mniej więc dziwna że leniwa, do myślenia nieprzywykła 
publiczność nasza, głodna, nie nauki ałe pokarmu dla wyobra- 
źni znamionującej wiek dziecinny, z chciwością pożera podobne 
niedojrzałe owoce, wmawiając w siebie, że obznajamia się z hi- 
storya; większa wina pisarzów, którzy powinni znać obecny stan 
naszych wiadomości historycznych, i wiedzieć, że nie mamy 
jeszcze faktów żadnej epoki naszej historyi tyle wyświeconych, 
a nawet materyałów do tego celu zebranych, aby już można 
przystąpić do najszczytniejszego filozoficzno-umniczego wykładu 
naszej historyi. — Lecz nie jest moim zamiarem polemizować 
przeciw dzisiejszemu kierunkowi naszej literatury historycznej; to 
co powiedziałem, niechaj posłuży za usprawiedliwienie sposobu 
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zestawienia i treści następnej rozprawy, w której chciałem zebrać 
główne, a dotąd w zwiazku należytym nie przedstawione wypad- 
ki, jakie zaszły w Polsce w ciagu dziesięcioletniego panowania 
Stefana Batorego, nie spuszczając z oka żadnego ważniejszego 
objawu w zawodzie spraw publicznych zewnętrznych i wewnętrz- 
nych, życia społecznego i literatury, opierając opowiadanie na 
źródłach współczesnych drukiem ogłoszonych lub dotąd w rę- 
kopismach zostających, które sumiennie przywiedzione znajdzie 
czytelnik w przypisach. 


ŻRÓDŁA DO HISTORYI TEGO CZASU. 


Najważniejszemi źródłami historyi tego lat dziesiątka są 
niewątpliwie pisarze współcześni: Joachim Bielski, ' Jan Dymitr 
Sulikowski,? Andrzej Lubienieceki,$ dalej Gwagnin, * Stryjkowski,5 
i Müller.  Wspomnieni liczni pisarze zasługują już jako współ- 
cześni na wiarę, bo każdy znich nie tylko był świadkiem wy- 
padków, owszem sami czynnie w wojnach i sprawach wewnętrz- 
nych występowali; żadnemu też znich złej wiary zarzucić nie 
można, i tylko talentem od siebie różni, rozmaitą też mają 
wartość i wagę. Między nimi Bielski obftością treści, Lubie- 
niecki sposobem zapatrywania się na dzieje innych celują; naj- 


1. Kronika polska Marcina Bielskiego, nowo przez syna jego Joachima Bielskiego 
wydana, pierwsze wydanie w Krakowie u Jak. Sibeneychera 1597. fol. 

2. Joannis Demetrii Sulikovii Archiepiscopi leopoliensis Commentarius brevis rerum 
polonicarum a morte Sigismundi Augusti Poloniae Regis. Dantisci ap. Georg. Forste= 
rum 1647. 4to. 

3. Poloneutychia Andrzeja Lubienieckiego, wydana w bibliotece Zakł. Ossolińskich 
na r. 1842—43 T. I—VI. (część dzieła obejmująca dzieje Polski od Zygmunta I. za- 
CZĄWSZY). 

4. Rerum polonicarum tomi tres; w Frankfurcie u Wecheliusza 1582 folio, tegoż 
tłumaczenie przez Paszkowskiego wydane w Krakowie u Mik. Loba 1611. fol. 

5 Kronika polska, litewska i t. d., wydana w Królewcu u Jerzego Osterber- 
ga 1582. fol. 

6. Polnische, liflandische ete. Historien w Frankfurcie r. 1585. 4to, potem kilka 
razy przedrukowywana i pomnożona, ostatnie wydanie lipskie zr. 1606 fol. w polskim 
języku wydana r. 1840 w Poznaniu u Stefańskiego 8vo. 
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ważniejszym zaś i najtreściwszym jest niewątpliwie Heidenstein, 
którego dzieło ' chociaż poźniej od wszystkich poprzednich wy- 
dane zostało, świadcząc o niewyrozumiałości możnowładców pol- 
skich, którzy ogłoszeniu jego stawiali przeszkody, najwyżej stoi 
pod względem wiarogodności i wartości historycznej. Rzadko 
też który naród ówczesny może się poszczycić tylu pracami hi- 
storycznemi w tak krótkim przeciągu czasu napisanemi. 

Nie można też ominąć dzieła Piaseckiego,* który chociaż 
poźniejszy, wiele jednak ważnych podał wiadomości, zaczerpnię- 
tych od współczesnych owym czasom, a jednak rzeczy świado- 
mych ludzi. 

Inne źródła historyczne do history! tego czasu należące, 
a w wielkiej części dotąd w rękopismach zostające, przytoczymy 
w ciągu opowiadania. Jest ich liczba nie mała, a wyświecają one 
głównie tę stronę życia narodu, którą jako nie wpływająca bez- 
pośrednio na bieg wypadków politycznych, kronikarze współ- 
cześni ominęli, nie umiejąc ocenić jej ważności, wynikającej 
zwpływu na charakter, na posięp uobyczajenia narodu, i wzno- 
szącą się polityczną i naukową oświatę. Tę stronę dziejów 
przychodzi w każdej prawie epoce historyi naszej składać z roz- 
rzuconych po dyplomatach i w całej literaturze ułamkach, nie 
dających się łatwo zebrać dla ich rzadkości, pomimo usilnych 
starań bibliografów, których zadanie w tym względzie dotad nie 
jest zupełnie spełnione. 


POŁOŻENIE POLSKI PO ODJEŻDZIE HENRYKA WALEZEGO. 


Po śmierci Zygmunta Augusta, ostatniego potomka płci 
męzkiej z domu Jagiełły, który zaślubieniem królowej Jadwigi i 
przyjęciem chrztu przez Litwę, której był wielkim księciem, pierw- 


1. Rerum polonicarum ab excessu Sigismundi Augusti libri XH. Frankfurt 1672 fol. 

2. Chronica gestorum in Europa singularium, (od r. 1571—1648.) kilka razy prze- 
drukowana; najlepsze wydanie krakowskie Cezarego 1648 folio i belgijskie bez roku, 
do którego się odwołujemy w niniejszej rozprawie. 
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szy krok zrobił do połączenia Litwy z Polską; Polacy w r. 1575 
obrali sobie królem Henryka Walezego, który ledwie przyje- 
chawszy do Polski, po pięciu miesiącach pobytu w niej, na wieść 
o śmierci brata swojego Karola IX króla francuzkiego, tajemnie 
ujechał z Krakowa, robiac w listach na zamku krakowskim zo- 
stawionych nadzieję Polakom, iż wkrótce nazad powróci. Nie- 
przywykli byli jeszcze Połacy do bezkrółewiów; przy pierwszym 
też po śmierci Zygmunta Augusta przypadłym wyborze wiele 
czasu strawiono daremnie na zjazdach ziem i prowineyj, dla 
braku prawa opisującego sposób wybierania króla, ' przez co 
ułatwione było postronnym, ubiegającym się o koronę, obra- 
bianie i dwojenie opinii publicznej przez rozesłanych po kraju 
posłów i stronników, a stosunek Polski do sąsiadów i wewnętrzny 
jej stan, osobliwie rozdwojenie w rzeczach religii groziło wiel- 
kiem niebezpieczeństwem. Kiedy więc w pierwszem bezkróle- 
wiu po śmierci Zygmunta Augusta, pokój wewnętrzny na zjaz- 
dach ostremi prawami przeciw naruszającym go zapewnić sla- 
rano się, zobawy najazdów na majętności, osobliwie duchowne, 
po odjeździe Henryka Walezego (18 czerwca 4574) nowa przy- 
była trudność, gdy wielom zdawało się stosownem czekać ad- 
powiedzi króla, do którego wysłano poselstwo, mające go do po- 
wrotu nakłaniać, przez eo bezkrólewie przedłużone zostało i nie- 
bezpieczeństwa z niem połączone o wiele wzrastały.  Najważniej- 
szą jednak, a na sejmie unii (1569) nie załatwioną sprawa był 
sposób głosowania na króla, którą na sejmie konwokacyjnym 
warszawskim r. 1578 za powodem Jana Zamojskiego tak roz- 
wiązano, iż odtąd każdy szlachcie miał głos na elekcyi, czyli jak 
się Bielski wyraża, »żeby jechał, ktoby chciał « * rozumiejąc je- 
dnak oczywiście tylko szlachtę. — Postanowienie to konwokacyj- 
nego zjazdu warszawskiego, chociaż jednostronnie przez szlachtę 
zrobione, weszło odtąd w używanie prawne i otworzyło pole 


4. Bielski str. 654. Heidenstem 2. 9. ot są. Sulikowski 4. 
2. Bielski 667. Heidenstein 22. 
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mnogim zabiegom i przekupstwu, którego zaraz na pierwszym 
sejmie elekcyjnym doświadczano, na którym wielu chyliło się 
na stronę króla szwedzkiego z domem jagellońskim zpowinowa- 
conego i różnowiereom przyjemnego, a tylko słabe popieranie jego 
posłów, a przekupowanie ze strony francuzkiej dało przewagę 
Henrykowi Walezemu. ' Kraje też w skład ówczesnej Polski wcho- 
dzące nie były z nią jeszcze ściśle połączone, bo i Litwa, chociaż 
uniją zr. 1569 na wieki z Polską połączona, a co do praw i 
swobód z polską szlachtą zrównana, dotąd uważała się za pań- 
stwo udzielne, osobą panującego jedynie z Polską połączone; za- 
miast więc widzieć korzyść w tem połączeniu, mniemała iż utraca 
niepodległość, a zdanie to nieprzyczyniające się wcale do wzmo- 
enienia jedności, popierali znakomici obywatele litewscy, osobli- 
wie Sanguszkowie i ich stronnicy, osobiście niechętni możnemu 
w Polsce stronnictwu Zborowskich, z których Piotr Zborowski 
zabił był w pojedynku brata Romana Sanguszki w Czechach. 
Pozorów zaś nie brakowało do rozrywania jedności, gdy 
prócz postanowienia unji i dygnitarzy litewskich majacych zasia- 
dać na radzie z polskimi, jak wyżej wspomniano, ani sposób 
wybierania króla, ani miejsce lub czas sejmu elekcyjnego pra- 
wami nie były oznaczone. Prusy też przy swoich przywilejach 
wprawdzie zostawione byly, ale ani książę pruski w radę króle- 
stwa wprowadzony, ani zamożne miasta Prus królewskich, oso- 
bliwie Gdańsk, niedawno ukarany ostro o sprzeciwianie się 
władzy królewskiej, silnie przy państwie slać mogły, nie mając 
obok swobód municypalnych w wyborze króla udziału. Inflanty 
nakoniec świeżo do Polski przyłączone przez podanie się mistrza 
Keitlera, szarpane od Moskwy, Danii i Szwecyi, do tego we- 
wnętrznemi sporami religijnemi trapione, zamiast przydawać, uj- 
mowały mocy królestwu polskiemu.* 


i. Kiedyby było tak gorąco od króla szwedzkiego ludzi praktykowano, y złotem 
gotowem y obietnicami korumpowano, iako od inszych kompetytorów, niktby był bliż- 
szy tego nie był, iako on. Lubieniecki Poloneutichia Bibl. Ossol. T. HI 15. 14. 

2. Heidenstein. 2. 5. 
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Toż pokój niepewny z wszystkiemi sąsiadami zagrażał bez- 
pieczeństwu na zewnątrz, bo o Inflanty wojna z Moskwą wcale 
nie była. przerwaną, rozejm bowiem Moskwy z Litwą nie rozciągał 
się do Inflant, o które walka między Polska a Moskwą nie ustawa- 
ła. Z innych stron chwilowy był spokój; bo chociaż przymierze 
z Turcyą przez obydwóch Zygmuntów statecznie zachowywane, 
zachwiało się było na chwile wprowadzeniem siłami panów pol- 
skich na wołoskie hospodarstwo Bohdana, wróciło nazad dobre 
porozumienie z Solimanem I, gdy po ustąpieniu z Wołoch Po- 
laków i podaniu trzymanej przez Dobrosiołowskiego na rzecz 
Bohdana twierdzy Chocima, Bohdan uciekł do Moskwy. Iwonia 
zaś hospodar wołoski, podniosłszy wojnę przeciw Turkom, któ- 
rzy go sami na tẹ godność wynieśli, a -poźniej z niej rugowali, 
po żwawym oporze poddać się im musiał. Posłano do Tureyi 
Taranowskiego, który uzyskał ód nowego sułtana Amurata po- 
twierdzenie przymierza, gdy Selim II w czasie jego pobytu w Kon- 
stantynopolu umarł. Z Tatarami jak zwykłe, wojna nie tylko 
groziła, ale nawet wpadli w większej jak zwykle liczbie do Pol- 


ski (1574), a rozpuściwszy zagony aż po Sieniawę, z ogromnych 


łupem w ludziach i koniach prawie nietknięci przez Wołoszeży- 
znę do siebie wrócili, Trwoga jaka ten najazd tatarski sprawił 
w całej Polsce, równie jak powrót Sulikowskiego sekretarza kró- 
lewskiego , który widząc zamieszki franeuzkie, stracił sam nadzie- 
ję powrotu Henryka," skłaniały Polaków do tym szybszego wy- 
horu nowego króla. 


Nie od razu jednak, jak to już po śmierci Zygmunta Au- 
gusta się działo, przystąpiono do wyboru króla. Nieopisany pra- 
wem sposób zwoływania sejmu wyborczego, tudzież okoliczność, 
iż wielu trzymało stronę Henryka, lub bało się zamieszek do- 
mowych, gdyby Henryk powrócił, sprawiła, że naznaczony na 


1. Bielski 722. 720. Solikovius videns Sienicium in ejus asseveratione (regem Hen- 
ricum redditurum esse) conquiescere velle, veritus ne ea polliceretur, quae effectum 
non sint sortitura, se policeri cerio non posse dicit. Solikowski 47. 
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zjeździe warszawskim na dzień 12 maja sejm elekcyjny w Stę- 
życy nie doszedł, na którym dwa główne stronnictwa występo- 
wały, francuzkie, żądające odroczenia wyboru i cesarskie naglące 
nań; kiedy oto wiadomość o nastąpić mającym napadzie tatarskim 
nadeszła, w skutek której sejm rozsypał się raczej niżeli porzą- 
dnie zakończył ' Właśnie w czasie gdy niebezpieczeństwo od 
Tatarów stawało się coraz groźniejsze, prymas Uchański, który 
długo trzymał stronę Henryka, a za namowami wysłanników 
niemieckich na stronę cesarska przeciągnięty został, złożył sejm 
konwokacyjny na dzień ő października w Warszawie, na którym 
jeden dzień tylko trwającym, w nieobecności wielkiej cześci szlachty 
osobliwie ruskiej, napadem tatarskim zagrożonej, postanowiono 
na dzień 4 listopada zwołać sejm wyborczy, niewysłuchawszy 
nawet posła henrykowego, którego prymas w Zakroczymiu zo- 
sławiwszy, bedąc już stronnikiem cesarskim, na sejm wcale nie 
przywołał. * Przez tę odwłokę wyboru najwięcej zyskało stron- 
nietwo cesarza Maxymiliana ll, który siebie lub syna Erne- 
sta na króla zalecał, z wielką też hojnością przyjmował u sie- 
bie wracającego do Francyi Henryka, sądząc że królestwo pol- 
skie już domu jego nie minie. Rzeczywiście powracający z Fran- 
cyi Sulikowski zastał, jak sam pisze, umysły nie tylko od Hen- 
ryka odwrócone, ale stronnictwo cesarskie wzmocnione przystą- 
pieniem doń prymasa Uchańskiego, tak silnem, że mało kto 
wątpił, nawet przeciwnicy cesarscy, o jego wyborze. Między 
ubiegajacymi się tym razem o koronę najznaczniejsi byli prócz 
cesarza i syna jego, znowu król szwedzki, ale słabo swą kan- 
dydaturę popierający; Alfons książę ferarski, którego, widząc nie- 
podobieństwo utrzymania Henryka, Sulikowski osobnem pismem 
polecał;* nareszcie Stefan Batory wojewoda siedmiogrodzki, po- 


4. Heidenst. 72. Bielski 721. Solikowski. 

2. Bielski 721. Heidenst. 75. Solikowski 38. 

3. Postquam (Solikovius) de probitate prudentia et dolibus animi et corporis ducis 
Ferrariae, multa a vevis fide dignis dici audivisset... in ejus personae commerdatio- 
nem populare scriptum confecit Solikowski. 48. 
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pierany od Zborowskich; do niego bowiem udał się był Samuel 
Zborowski, gdy po zabiciu Wapowskiego na śmierć został ska- 
zanym. Mało jednak miał nadziei osiągnienia korony, bo nawet 
otwarcie jako ubiegający się nie występował, z obawy naraże- 
nia się domowi austryackiemu,' lub też nie ufając sobie, bo 
nie miał dotąd żadnego poparcia w narodzie. 


O NAJDAWNIEJSZYCH ZABYTKACH PISEMNYCH. 


PRZEZ 


Leszka Dunina Borkowskiego. 


(Dokończenie.) 


PUSTELNIA KANDU.* 


M brzegach świętej Gomati, w samotnych lasów ustroni, 

Na ziemi pełnej korzeni, zioł i owoców i woni, 

Gdzie tylko słychać szum drzewa, rozkwilonych ptaków pienia, 
Stąpanie płochej Gazelli i lotnego krok jelenia; 

O podał światowej wrzawy i ludzkich zabiegów wiru, 

Stała Kandu chata skromna w objęciach leśnego kiru. 

Ciągłe święty w tym przybytku w ścisłej pokucie się ćwiczy, 
Któż jego modły i posty i niedostatek wyliczy? 

Lecz słodkie jemu są jeszcze takie obrządki trapiące, 

A kiedy pola rozparzy lato spiekami gorące: 


1. Jak pisze Heidensteim str. 13. Toż samo Lubieniecki, pisząc, Że z początku 
elekcyi nikt ani myślał o Stefanie; Bielski przeciwnie przytacza nawet warunki przez 
Stefana podane. Bielski 128. Heidenstein przytacza (str. 92) warunki po elekcyi do- 
piero namówione. 

2. Z Brahma-Purana współczesnej Iliadzie. Poemat ten napisany jest wierszem in- 
dyjskim epicznym, którego znamiona starałem się wiernie zachować. 


Pamiętnik literacki. Tom I. 59 
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On cztery ogniska pali w kołę siebie jak odzienie, 
Obnażoną czaszką chwyta kipiące słońca promienie. 

A gdy przyjdzie deszczom pora ón na mokrej ziemi leży, 

A wtrzeszczące zimy mrozy ón w mokrej chodzi odzieży. 
Miałby już za te pokuty państwo trzech światów wygrane. 
Dewas, Gandharwy i inne Indrasa duchy poddane, 
Świadkowie pobożnych ćwiczeń wołali w słusznem podziwie: 
Jakie bole i wytrwałość! jakie święte jego żywie! 

Lecz wkrótce ich podziwienie w obawę zmienia się luta; 
Chcieli mu wydrzeć owoce długą nabyte pokuta. 

Więc przerażeni się zbiegli przed swoim władzcą stanęli, 

O jego pomoce prosili by swych zamiarów dopięli. 
Wysłuchał proźb ich pan nieba i rzecze Pramnoczij młodej, 
Która wszystkie przeszła siostry blaskiem nadobnej urody, 

l zębów perłowych rzędem i bystrej Gazelli okiem, 

I pełnią śnieżnego łona i smukłych członków urokiem: 
»Idź! pospieszaj łyskawicą! Idź Pramnoczjo do pustyni, 
Gdzie w cichych lasów ustroni Kandu swe pokuty czyni. 

O piękna! radość cię czeka, czeka zwycięztwo wspaniałe, 
Przerwij mu jego ćwiczenia, opętaj zmysły zdumiałe.« 
»Wielmożny bogów książęciu!« kornie dziewica oddała, 
„Gotowa spełnić twój rozkaz o moje życie drże cała. 
Wyniosły jestto pustelnik, straszliwe jego spojrzenie, 

Twarz jego pała jak słońce, jak grób jego złorzeczenie. 
Mógłby mnie przekląć w swem gniewie wybadawszy zamysł winny. 
Czemuż do trudnych przedsiewzięć nieużyjesz siostry innej? 
Dziewic: Ramba lub Urwasi, łub Misrakesi, Menaka, 
Których na wdzięki rozliczne i ufność i duma taka? « 

A Sahis boski małżonek: «Nie« rzecze, »tego nie zrobie, 
Tamte niebieskie dziewice zostawiam wszystkie przy sobie, 
Złożyłem moje nadzieje w tobie niebiańska piękności! 

W pomoc ci wietrzyk udzielę, wiosnę i ducha miłości.« 
Pochlebnem słowem wzmocnione wstało dziewcze pięknookie, 
l przepływa z swoją świtą powietrzokręgi wysokie. 

A blisko Kandu pustelni, w zaroślach gęstwiny dzikiej, 
Lotni z nieba towarzysze schodzą na majne trawniki. 

Czas długi błądzili w gaju którego i cień i krasa, 
Przypominają ogrody wiecznie zielone Indrasa. 
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Strojna im ziemia z uśmiechem podaje owoc i kwiecie, 

Rój ptasząt na przywitanie słodko-brzmiace pieśni plecie. 

Tam ich oko odpoczywa na dumnem Mango ramieniu, 

Tu szerokolista figa swojego użycza cieniu. 

To widzą palmę wysmukłą jak roztoczyła koronę, 

To na zielonej gałęzi cytrynę słońcem złoconę, 

A posilnym chłodem poją i Banany i Granaty. 

Tu się na giętkich gałęziach kołysze naród skrzydlaty, 

Rozgłośny pieśni licznemi i barwnem pierzem upstrzony, 

Pochlebia uchu i oku i czaruje zmysł zdumiony. 

Tu krzyształowe ruczaje w miękkiej się wiją murawie, 

Dźwięczą swą radość i tańczą w płochej z kamyczkiem zabawie. 

Tam małe srebrne jeziora na których powierzchni cichej, 

Święta Bogorośl rozkłada swe purpurowe kielichy; 

A śnieżno-białych łabędzi powabna para wesoła 

Z słodką żegluje powagą i powolne toczy koła. 

A radośne wodne ptaki przywabione chłodem świeżem, 

Pluskają się nad brzegami i trzepocą zmyłem pierzem. 

Nieznużona tym widokiem Pramnoczja knowa zamysły; 

Wiosnę i wietrzyk i miłość wzywa do pomocy ścisłej, 

Ażeby działając wspólnie dokonać ziszczenia chęci. 

Sama zaś wszystkie wybiegi w przytomnej mając pamięci, 

W pogotowiu wdzięków bronie, całą umność omamiania, / 
Bądźcie gotowi, powiada, dzisiaj do tego spotkania. 

Ach! więc go będziem widzieli, niezlęknionego Brahmana, 
Wyzwoleńca cnót surowych i wodźcę Brahmy rydwana; 
Który miał w jarzmie oswoić rączego zmysłów rumaka, 
Dziś mu lejce z rąk wyślizną. O! żal mi go nieboraka! 
Choćby był Brahma lub Wisznus albo sam Siwas wytrwały, 
Serce jego dziś się dowie co mogą miłości strzały.« 

To mówiąc zbliża się zwolna przed świętego chatę małą, 
Gdzie jego mocą czarowną dzikie zwierze złagodniało. 

W dolinie nad brzegiem rzeki słodkiego spiewu strumienie 
Zlewa z gędźbą Kokilasa i pochwalne nuci pienie. 

W tej chwili wiosna rozlała nowy urok na przyrodę, 
Dźwięczą czulej i tęskliwiej Kokilas'a piersi młode. 

Duszę tajna dźwięku siła w lubieżną niemoc zanurza. 
Wietrzyk ze swojej siedziby, z pięknego Malaja wzgórza 
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Rozkoszne poznosił wonie, z wolna w powietrzu rozwiewa 
I po całej majnej ziemi pachniące kwiaty zasiewa. 

Duch miłości przyszedł bliżej w rozpalone strzały zbrojny, 
Obłąkał słodkiem nieładem Kandu umysł niespokojny. 
Zachwycony rajskim śpiewem, namiętną żądzą pijany, 
Bezprzytomny starzec bieży szukać harmonij nieznanej. 
Spostrzega cudną dziewicę, staje w wrzącem omamieniu, 
Na widok wdzięków rozkosznych odkrytych jego spojrzeniu. 
»Kto jesteś? Jakiego rodu? Zkąd jesteś? istoto świeta! 

Ty której kibić wysmukła i powieka w łuk napięta, 

I uśmiech zaczarowany i wzrok wyjaśniony w niebie 
Wszystkie me zmysły owładły. Mów prawde, zaklinam ciebie!« 
Pramnoczja na to odpowie, zapłoniwszy jasne lica: 

»Ja jestem dziewcze ubogie, twa najniższa służebniea. 
Byłam jedynie zajętą zrywaniem kwiatów z tej grzedy; 
Władzco rozkaż co mam czynić aby pozyskać twe wzgledy.« 
Przepadła wytrwałość Kandu na tak błogie zapowiedzie, 
Ujął dziewicę za rękę, do swego szałasu wiedzie. 

A wiosna, wietrzyk i miłość widząc zwieńczone zabiegi, 
Wznieśli się w powietrzne szlaki nazad w niebieskie szeregi. 
Radzi słuchali bogowie jak się im chytrość udała. 
Tymczasem czarowną siłą którą pokuta zyskała, 

W cudnej piękności młodziana nagle Kandu się odmienia. 
Wieńce równe tym co bogów zdobią, ulotne odzienia 
Nowych dodają uroków, podnoszą lubość postaci. 

Dziewcze co zwyciężać miało samo wolność swoją traci. 
Posty, modlitwy, daniny, świątobliwe rozmyślania, 
Wszystkie ćwiczenia, pokuty, ciężka niepamięć osłania. 
Ciagle rozkoszom miłości i dniem i nocą oddany, 
Zapomniał biedny pustelnik o swej pokucie przerwanej. — 
Kilka mijało miesięcy w odświeżanem uniesieniu, 

Gdy Pramnoczja mu zwierzyła myśl o wniebopowróceniu. 
Lecz Kandu Ignał zaślepienie coraz bardziej do jej lica, 
Na dłuższy pobyt zaklinał; na eo przystała dziewica. 

Po krótkim czasów przeciągu ponawia znowu swe chęci, 
By ją na dłużej namówić pustelnik wszystko poświęci. 
Przystaje dziewcze w obawie powtórnie na zwłoki nowe, 
Aby strasznego przekleństwa nie ściągnąć na swoją głowę. 
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A jego miłość wzrastała ciągle od chwili do chwili, 

Bez przerwy wszystkie godziny przepedzał przy niej najmilej. 
Jednego razu wieczorem dziewcze sie dziwi i miesza, 

Kandu się nagle porywa, ku świeżym gajom pośpiesza. 

»Dokąd tak śpiesznie Brahmanie? Jaki niespokój cię goni?« 
»Wszak widzisz, odrzekł pustelnik, »iż dzień ku spaniu się kłoni. 
Spieszę wieczorną ofiarę sprawować według obrządku, 
Aby na chwilę nie przerwać świętobliwych ćwiczeń wątku.« 
»Za cóż mędrcu doskonały! dzień ten lepszy jak tysiące? 
Choćby bez dani przeminął, jak nam mijały miesiące, 
Czyżby kto uważał na to, albo osadził z złej strony.« 
„Jako? nadobna niewiasto!« rzecze pustelnik zdumiony, 
»Czyliż nad brzegami rzeki nie dzisiejszego zarania 
Ujrzałem cię ukochana! i przywiodłem do mieszkania? 
Czyż nie teraz po raz pierwszy ogląda cię w tej ustroni 
Zorza co jasnym uśmiechem posępiony zachód płoni? 
Powiedz co znaczą te mowy i Żartobliwe uśmiechy, 
Któremi poją me ucho różane ust twych kielichy? « 
»Jakżebymm śmiać się miała,« odpowie dziewica skromnie, 
Gdy od tego dziś zarania o którem przemawiasz do mnie 
Już pory roku odbyły swoje obiegi krążące.« 

Jako? Czy prawda?« rzekł Kandu, otwierając usta drżące, 
„Czy mnie omamiasz żartami? O dziewcze nader zwodnicze! /. 
Bo mnie się zawsze wydaje że twoje lube oblicze 

Jeden dzień tylko widziałem«  »l mogęż być podejrzana, 
Bym się okłamać ważyła przewielebnego Brahmana? 

Świętego lasów mieszkańca, który uczynił ślub złoty, 

I jednym krokiem nie zbaczać z drogi mądrości i cnoty? « 
Biada mi! biada! zawołał Brahmin z westchnieniem głębokiem, 
Gdy się nareście rozpierzchła ułuda przed jego okiem. 

Owoce długiej pokuty wiecznie stracone od razu, 

Wszystkie pobożne ćwiczenia według ksiąg świętych rozkazu, 
Wszystkie wprawy i zasługi żeńskim podstępem zniszczone; 
Precz odemnie, zwodzicielko! poselstwo twoje spełnione. 
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Przegląd literacki. 


GRZECHY POWSZEDNIE. 


(Obrazek % nowszych czasów skreślony przez Olesia. Poznań. Nakładem J. K. Żupań- 
skiego. 1850. str. 281). 


Do najświeższych płodów literackich jakie temi dniami z Poznania 
nadeszły, należy niniejsza książka. 

Powieść ta, skromnie obrazkiem nazwana, zdaje się być jedną 
z początkowych prac młodego autora, wszakże pomimo swoich usterek 
na powszechną zasługuje uwagę. 

Powieściarstwo polskie, które przed kilku laty dość bujnie rosnąć 
poczynało i piękne czyniło nadzieje, ostatniemi czasy prawie zupełnie 
oniemiało. Z Poznania prócz powieści Wczoraj nie odebraliśmy nic no- 
wego, — Warszawa zasila nas li karłowatemi miernościami, których 
w dzisiejszych czasach nawet i czytać nie można, — Wilno, ogłosiwszy 
kilka ostatnich prac Korzeniowskiego i Kraszewskiego, milczy, — Galicya 
oniemiała zupełnie; — owoż więc dla czego z upragnieniem chwytamy 
do ręki każdą powieść, która cokolwiek więcej jak mierność rokuje. 

W powieści niniejszej uderza nas myśl nie nowa wprawdzie, ale 
szczęśliwie schwycona. Grzechy, jak je autor nazywa, powszednie w po- 
lityce naszej popełniane, miały być treścią powieści, — oto co autor 
mówi o nich na stronnicy 275: »Widziałem tutaj dwie potworne myśli, 
których się jak szatanów zląkłem. Jedna z nich w świetne przybrała 
»się kształty, w gładkie obyczaje, rozkoszami się otoczyła, odepchła od 
»człowieka powinność, rzuciła go pod panowanie mody; odebrała mu 
*szlachetność, a dała próżność i pychę, odebrała mu charakter polski 
»a zrobiła go obywatelem świata, obojętnym na występki i cnoty, na 
»dźwiganie się lub upadek ludzkości — tą myślą był salon francuzki. — 
"Widziałem myśl druga, a ona była córą pierwszej. Gdy ruch po- 
«wszechny i niepewne losy groziły wytrąceniem obywateli z salonu z ich 
«miłego spokoju, a nie było w zniewieściałej piersi ani siły do czy- 
»nu, ani odwagi do podjęcia trudów — odezwała się myśl owa: »szu- 
»kajcie zbawienia w sile — tą siłą jest Moskwa — rzućcie się pod stopy 
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»eara, — a ludzkości zgorszonej czynem waszym powiedźcie: — szu- 
»kaliśmy ocałenia dla zagrożonej od germanizmu narodowości! A te 
„dwie myśli jak dwa miecze w reku synów godziły w łono matki ojczy- 
»zny znękanej, dobijajac resztek zachowanego jej życia. To okropna 
»zbrodnia! = A któż ją śmie tak nazwać? — To grzech powszedni.« 


Czemu autor powszedniejszych grzechów za przedmiot nie obrał, 
niewiadomo; to jednak pewna, iż gdybyśmy wyż przywiedzionego miej- 
sca byli nieznałeźli, wypadałoby nam inaczej na tę powieść się zapatry- 
wać i inaczej sądzić o jej celach, — najpierwej wszakże podamy treść 
jej krótko zebrana w tym samym porządku, jak ja autor wyłożył. 

Rzecz dzieje się w księstwie poznańskiem. W dzień niedzielny je- 
dzie na mszę do parafialnego kościoła szlachecka familia, której głową 
jest major, od służby swojej w legionach polskich za Napoleona ten ty- 
tu? noszący, wzór poczciwości i cnoty polskiej. — Familia ta składa 
się z majora, jego żony i trzech młodziutkich córeczek, dalej z panny 
Jadwigi czterdziestoletniej siostry majora i pana radcy, który 6d lat 
dwudziestu stara się o jej rękę. W podróży dziewczęta szczebiocą w po- 
wozie, a najstarsza „z nich Andzia, opowiada sen, w którym widziała 
prześliczną twarz swego przyszłego kochanka. W kościele podezas mszy 
świętej poczynają trzeszczeć spruchniałe belki pod chórem, chór grozi 
zawaleniem się zupełnem, wszyscy usuwają się ztego miejsca, jeden 
tylko człowiek młody i nikomu nieznajomy stojący pod chórem, z ziy 
mną krwią i założonemi rękami patrzy się na grożące niebezpieczeń- 
stwo i z miejsca nie rusza. Przestrzegającym go odpowiada lakonicznie 
i niezrozumiale. Twarzy tego człowieka nikt nie widział, nikt nie pa- 
mięta, — jedna tylko Andzia wykrzykiem: Ach! on żyje! daje poznać, 
iż poznała w nim twarz we śnie widzianą. Scena ta kończy się targiem 
na cmentarzu, pomiędzy majorem i panem marszałkiem, właścicielem 
tej wsi, Grzybówki, o odbudowanie chóru i wymurowanie kościoła. 

Następnie prowadzi nas autor do dworu, a raczej pałacu w tejże 
Grzybówce, w której marszałek, najniewątpliwszy parweniusz i nieuczci- 
wy dorobkowicz przyjmuje świat salonowy u siebie i stara się do niego 
przyswoić. Przed obiadem u marszałka toczy się gawędka o wypadku 
w kościele, o tym dziwnym człowieku z pod chóru, o siwym dziadzie 
który się był pojawił na cmentarzu i zdawał się znać owego młodzieńca 
z pod chóru. 

Następny rozdział opowiada scenę z lat dawnych. Po bitwie Ma- 
ciejowiekiej senator, kasztelan Konarski ranami okryty i konający po- 
wraca do majątków rodzinnych w królestwie. Z boleścią w sercu za 
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stratą ostatniej dla kraju nadziei, obliczywszy stare długi i nowe po- 
datki, i widząc że się przy majątku utrzymać nie zdoła, sprzedaje go, 
wypłaca co się komu należy i z uratowanemi szczątkami i pamiątkami 
rodzinnej sławy wynosi się w dalekie strony, do własnej wioski, tej oto 
samej Grzybówki, — i zostawiając jedynaka syna Ignacego, umiera. 
Ignacy po ukończonych szkołach powraca do domu, wierni sąsiedzi, 
którzy za czasów jego niebytności opiekowali się jego majątkiem, oddają 
mu wszystko w całości. Młody Ignacy ima się gospodarki, i przy pracy 
w domowem zaciszu rozpamiętywa życie nieboszczyka ojca, jego służby 
krajowi, jego śmierć w tej służbie i ostatnie słowa jego poświęcające 
syna na usługi ojczyzny. Ignacy marzy o sposobności wypełnienia tych 
obowiązków przez ojca nań włożonych, aliści niebawem dochodzi wieść 
o formujących się legionach we Włoszech. Ignacy zabierając z sobą 
przyjaciela swego Michała Gorajskiego, o wiele latami starszego od sie- 
bie, rusza do Włoch. — Odbywa całą kapaniję, po upadku Napoleona 
powraca do domu, żeni się, ma syna któremu imie Lucyan, i zagrze- 
buje się w smutkach za krajem w domu rodzinnym. Żona mu umiera: 
W roku 1830, pozostawiwszy syna opiece starganego na siłach Michała 
Gorajskiego wyrusza do powstania, — dosługuje się rangi pułkownika i 
ginie bez wieści. Mały Lucyś z tęsknoty za ojcem wybiega często „na 
pola, usiada na miedzy i wyczekuje, ażali go wracającego nie ujrzy. Po- 
wraca naówczas z leż swoich szwadron Moskali, — major tego szwa- 
dronu ujrzawszy piękne dziecko samotne na połu, każe go porwać i 
uwozi ze sobą. Stary Michał puszcza się w pogoń za dzieckiem i wie- 
ścią o ojcu, ale naderemnie; sprzedaje na koniec i wieś własną i ma- 
jatek Lucyana, nieszezędzi kosztów na odszukanie strat swych tak dro- 
gich, lecz wszystko nie nie pomaga, w końcu on sam znika i ustęp 
w powieści się urywa. 

Autor powraca do scen początkowych. W domu majora przed 
samym obiadem tejże niedzieli od której się powieść zaczyna pojawia 
się w progu ów młodzieniec z pod chóru. Na zapytanie kim by był, 
odpowiada mistycznie: »jestem obcy, nazywam się Lucyan.« _ Dalej mó- 
wi: »Powracam o dwa tysiące mil ztąd. — Świat ten starszy od nas, 
dpusty i dziki, a jednak tam drzemią wspomnienia całej ludzkości przy- 
»marzłe do lasów i lodów, a których krajowiec nie rozumie. -— Powra- 
»cam z Syberyi etc. etc.« Na drugi dzień major odwiedza Lucyana 
w jego pokoju i zastaje go leżącego na rękach i nogach nad- kartami, 
które były zamalowane różno-kolorowemi plamami, w postaci trójkątów, 
smoków, ptaków, a po tych plamach barwistych nasiane punkty czarne 
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w rozprószeniu, to sznurami jak pułki, ete. przed nim książka wielka 
dziwacznemi pisana charakterami, roztworzone pudełko pełne świecą- 
cych drobnych narzedzi i figurek. — Na zapytanie majora co to jest, 
odpowiada: „lłarmonia dwóch światów — przymierze starego z nowym, 
rozwój ludzkości w trzecim peryodzie, ta nauka dotąd nie ma nazwa- 
nia etc. ete.« — Młodzieniec z pod chóru zostaje na czas dłuższy w do- 
mu majora, Andzia smutnieje widocznie. 


Po tej scenie autor cofa się znowu wstecz i przystępuje do opo- 
wiadania historyi porwania Lucyana. Major który go ukradł, był to 
Siemiedej kniaź Ruryk Kurbski, jeden z najzamożniejszych i najznako- 
mitszych bojarów Moskwy, stary kawaler, który wysłużywszy lat czter- 
dzieści carowi pragnie usunąć się już od służby i powrócić w głąb Ro= 
syi, do swojego kurbskiego horodu. Upodobawszy sobie małego Lu- 
cysia za to że był tak bardzo ładny, zamyśła adoptować go. W tym 
celu przedstawia się carowi w Petersburgu, podaje o to proźbę, otrzy 
muje zezwolenie adoptowania i przedstawienia swego adepta „carowi. 
Car dziękuje Kurbskiemu za wierność dotrzymaną przez lat tyle, daje 
mu na ostatek dwa ordery a małemu Lucysiowi szabelkę. Lucyś nie- 
zapomina że jest Polakiem, i ztą myślą jedzie do kurbskiego horodu. 
Tam z całym przepychem, którego może dostarczyć Europa i Azya, ze 
wszystkiemi ukłonami czynowników i bojarów przyjmuje powracającego 
majora stara matka jego, która w jakiemś ósmem pokoleniu spokre- 
wnioną jest z polskiemi rodzinami. Wyprawiają się uczty i biesiady 
w kurbskim horodzie, wszystko się cieszy i bije pokłony młodemu knia- 
ziowi; babka bierze go w szczególną opiekę. Ale w kilka tygodni dzie- 
cię smutnieje, nie cieszą go cacka i zabawki. Stara kniahini łamie 
sobie głowę czem by go pocieszyć, powiada że tęskni za ojczyzną, za 
rodziną. Przypomina sobie na końcu, iż ma w podziemiach zamku La- 
cha niewolnika, którego kupiła sobie, gdy go po listopadowem powsta- 
niu prowadzono na Kaukaz. Każe więc tam dziecię prowadzić, aby się 
pocieszyło rodakiem. W tych podziemiach na łożu paraliżem tknięty 
leży starzec oniemiały, siwo-brody i kilkanaście razy raniony. -W około 
niego najtroskliwsza z łaski kniahini opieka, lekarze i freiliny zamkowe 
pielęgnują go, przy łożu siedzi wierny towarzysz jego, także wykupiony 
jeniec, nazwiskiem Toma. Lekarze zeznają, iż niemasz nadziei ażeby 
ten starzee wyzdrowiał i mowę odzyskał, — nikt też dotąd nie wie 
w horodzie kto on jest i jak się nazywa. Wiedzą tylko, iż go wzięto 
w kościółku pod Wołą, — żołnierz który go konającego dobić zamie- 
rzył, zatrzymał się ujrzawszy na jego piersi pod mundurem obraz Matki 
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Boskiej Peczerskiej. Wzięto go więc z uszanowaniem obrazu w nie- 
wolę, dochodzone długo ażali nie jest zbiegiem rosyjskim — i niedo- 
szedłszy nie uprowadzono w głąb Moskwy. — Wprowadzono więc dzie- 
cię do komnaty starca, i tu następuje scena nader wzniosła, dziecię 
instynktem prawie tylko poznaje ojca! W istocie był to pan Ignacy. — 
W skutek silnego wrażenia odzyskuje on mowę, ale rany otwierają się 
na nowo, niemasz ratunku, umiera. 

Kniaź Kurbski cieszy się nabytym synem, i otwiera wszystkie 
skarby swoje, ażeby niczego nieszczędzić ku wychowaniu Lucyana. Gu- 
wernery z Francyi, Anglii, Włoch kształcą go i prowadzą, Lucyan uczy 
się pilnie, a wrodzona miłość własnej ojczyzny niweczy wszelkie wpły- 
wy, które by nań cudzoziemcy za pomocą nauk wywrzeć mogli. Lu- 
cyan dorasta, kniaź Kurbski wybiera się znim na mieszkanie do Mo- 
skwy, aby go wprowadzić do tamtejszego uniwersytetu. W Moskwie 
zastaje Lucyan mnóstwo bojarskiej młodzieży w której kole przechowują 
się jeszcze tradycye czasów lwanowych, w której sercach jest miłość 
ojczyzny, żądza jej wielkości i sławy, i nienawiść ku obecnemu syste- 
mowi. W nadziei uzyskania za ich pomocą czegoś dla własnej ojczy- 
zny, rzuca się między tę młodzież Lucyan, otwiera im serce swoje, 
rzuca się w spiski. Tymczasem cały piękny świat Moskwy zwraca swe 
oczy na Lucyana, — aktorki Włoszki pragną zniewolić go dla sie- 
bie, — matki bojarki dla córek swoich. Kniaź Dołhoruki mający cór- 
ke imieniem Harłampia, czyni wszelkie zachody aby ją wydać za nie- 
go. Staje się iż Lucyan poznaje Harłampie, i poczuwa miłość ku 
niej, — ona wzajemnie. Obaj kniaziowie wyprawiają sutą ucztę i we- 
sele. — Do spisku, który był pomiędzy młodzieżą w Moskwie wcią- 
gnał był Lucyan pewnego młodego bojara Osipowicza, którego, gdy 
ienże w ogromne popadł długi, których wypłacić nie był wstanie, Lu- 
cyan za pomocą składek z tego błota wyciągnał i pozyskał dla siebie. 
Osipowicz wiedziony jakiemiś nadziejami u rządu wydaje spisek o tyle, 
o ile mu mógł być jako niedawno zaprzysiężonemu znajomy.  Spiskowi 
dowiadują się o tem na czasie, sądzą go na śmierć i każą mu się struć 
w ich obecności. Osipowicz umiera. Reszta których nazwiska były już 
zdradzone dziesiątkują się sami. Policya napada na miejsce w którem 
struty leżał Osipowicz, rozpoczynają się śledztwa, niemasz winnych, 
więc czynownicy tworzą sobie winnych, prześladują, sądzą, wysełają i 
dostają za to nagrody i chresty. Wszakże poźniej ciż czynownicy obej- 
rzawszy się, iż przy tej okazyi możnaby wyssać kieszenie bogatych bo- 
jarów, aresztują młodzież bojarską. Lucyan, z potarganem od zmartwie- 
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nia sercem, zkołatany, znużony, usypia na łonie Harłampii, aby się po- 
krzepić, — ona czuwa nad nim i marzy o jego myślach błąkających się 
za światami, za zbawieniem ojczyzny, marzy o minionych trzydziestu 
dniach szczęścia i raju. W tem słychać kołatanie do bramy, wpadają 
żandarmy i żołnierze, i porywają z uszanowaniem kniazia Lucyana Ru- 
ryka Kurbskiego do więzienia. Kniaź Lucyan za pomocą rubli obu- 
dwóch kniaziów ojców wydobywa się w kilka tygodni z więzienia, — ale 
już we dwa dni Harłampia umiera z boleści i tęsknoty, ażeby, jak mó- 
wi, tam w niebie dla męża uprosić u Boga codziennie jeden promyczek 
nadziei. — Kniaź Lucyan uwolniony z więzienia oglądnąwszy się po świe- 
cie, że został sam jeden, wybiera się w podróż, kniaź Siemiediej do- 
starcza mu pieniędzy, Lucyan wyjeżdza do Syberyi, do Chin, do Indyi. 
Znudzony podróżami i zmistyfikowany myślami które go w tych podró- 
żach ogarnęły, wraca do Europy, tu obudza się w nim tęsknota za zie- 
mią rodzinną, — przypomina sobie wieś ojcowską, owe pola z których 
go porwano, pamiątki i symbola sławy przez dwanaście pokoleń zbie- 
rane i w domu ojca niegdyś, w Grzybówce złożone. Przypomina sobie 
starego Michała, którego opiece był poruczony...... zostawiwszy więc 
swoje ekwipaże w pobliskiem miasteczku przybywa do Grzybówki i po- 
jawia się owej niedzieli pod walącym się chórem. 

Tu się zchodzą obiedwie drogi, któremi powieść prowadzoną by- 
ła, — jesteśmy już u jej końca. 

Lueyan bawiąc w domu majora zabłąkał się jednego poranku w od- 
ległe lasy, — tam u brzegów leśnych pomiędzy chaszczami napotyka 
ubogą chatkę, w niej starca siwego, zatrudnionego robieniem koszyków. 
Po krótkiej rozmowie poznają się obadwa, starzec ów był to dawny 
towarzysz ojca a opiekun Lucyana. Straciwszy swój majątek na koszta 
łożone w celu wyszukania Lucyana, i zaniedbawszy gospodarstwo w Grzy- 
bówce, pozwolił ją sobie wydrzeć nieprawym sposobem dzisiejszemu jej 
właścicielowi, panu marszałkowi którego poznaliśmy na początku powie- 
ści. Michał zachował wszystkie pamiątki i portrety przodków Lucyana, 
teraz wsiadłszy do Lucyanowego powozu, jak był odarty i w łachma= 
nach pojawia się pod czas odpustowego obiadu w Grzybówce w pałacu 
marszałka. Żąda zwrócenia majątku, marszałek miesza się zrazu, lecz 
nakoniec odseła go do drogi prawa. Szlachta która z wzrostem mar- 
szałkowskiego majątku czepiała się go i pochlebiała, w tej scenie nagle 
go opuszcza. 

Na zakończenie powieści powracamy do domu majora. Odtąd już 
nie wiemy czem jest Lucyan, czego chce i jakie jego przeznaczenie. — 
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Zanurzony w swoich mapach mistycznych, prawi rzeczy które ani ja- 
sności ani żadnej nie mają podstawy, do tego jeszcze bałamuci córkę 
majora Andzię, która kończy pomieszaniem zmysłów. Lucyan niespeł- 
niwszy nic, zostaje zasłoniony przed okiem czytelnika -— i na tem po- 
wieść się kończy. 

Już to poznańskie powieści mają to do siebie, że często noszą taki 
tytuł, który się w żaden sposób do treści przymierzyć nie da. To sa- 
mo znachodzimy i tutaj. Rzucanie się myślą w objęcia Rosyi w dobrej 
dla kraju nadziei, zapewne jest grzechem, — ale nieprzystajemy na to, 
aby go można nazwać powszednim. Złe to nie jest tak częste, a jeźli 
jest, to jest innego rodzaju, jak nam go autor przedstawił. Zachodzi 
nawet wątpliwość, ażali rzucenie się Lucyana w to objęcie, jakeśmy je 
widzieli, jest grzechem w istocie? Zważywszy jego dążności, nie damy 
mu tej nazwy, — grzechem daleko większym i więcej powszednim jest 
rzucenie się w objęcie obecnego systemu Rosyi, a tego nie widzimy 
w Lucyanie. — Sam fakt porwania Lucyana i jego wychowanie w Mo- 
skwie jest dobrym i wcale niezużytym pomysłem, świadczy on o talen- 
cie autora, niemniej dobrze napisanem jest wszystko cokolwiek nam 
obrazuje wszelkie życie w Rosyi. Znajdujemy tam prawde, żywość obra- 
zowania, piękność myśli i piękność języka — wreszcie dobrą znajomość 
przedmiotu. Ta część jest bezzawodnie najlepszą częścią powieści, i 
zdaje się jakoby całość tylko dla tej części istniała. Charakter Lucyana 
jest dość pospolitym, odmalowanie go piórem dość słabe, a mistycyzm 
doń przyczepiony jest mgłą ociemniającą to wszystko, coby mogło zająć 
i uwięzić uwagę czytelnika. Uczynienie charakteru wielkim, za pomocą 
mgieł mistycznych jest rzeczą nader niepopłatną i żadnej wartości nie 
mającą, — bo niedość że charakteru nie podniesie, ale jeszcze złe świa- 
tło rzuca na znajomość serca ludzkiego, na której w ogóle jeszcze wielki 
brak znachodzimy we wszystkich naszych powieściopisarzach. Misty- 
cyzm ten owiewający Lucyana nie dał autorowi zakończyć powieści, nie 
dał mu zaokrąglić całości, sprowadził bezpotrzebne pomieszanie zmy- 
słów Andzi i uczynił to w końcu, iż czytelnik, będąc zachwycony obra- 
zami Moskwy, skończywszy powieść uczuwa jakąś czczość i niezadowo- 
lenie. Mistycyzm zresztą może być bardzo różny, ten w niniejszej po- 
wieści o tyle jest gorszym od wszystkich innych, iż nawet w najdal-- 
szych swoich wynikłościach i za pomocą najżywszej wyobraźni zaledwie 
da się sprowadzić do bardzo a bardzo już oklepanego i niemniej cie- 
mnego ogólnika, do rozwoju trzeciego perjodu ludzkości, o którym 
ludzkość dzisiaj zaledwie najciemniejsze objawia przeczucia. 
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Drugim grzechem powszednim ma być sałon francuzki, zaprowa- 
dzony do Polski. W tem zdaniu zgadzamy się z autorem, ale tylko 
o tyle, o ile je powyższe słowa wyrażają. Salon bowiem, jaki 
nam autor w domu marszałka przedstawił, nie jest tym salonem, któ- 
rych mamy mnóstwo w Polsce całej. Autor nie zna albo za mało zna na- 
sze salony. Nie sami tak zwani parweniusze i nieuczciwi dorobkiewi- 
cze mają salony, — nie można więc było takiego salonu brać za typ 
wszystkich salonów. Gdyby autor nam był przedstawił salon takim, ja- 
kim jest rzeczywiście salon z owemi rozbitkami arystokracyi polskiej, 
z owemi rodzinami które dopiero przy upadku kraju przyszli do majątku 
i znaczenia, salon napełniony owemi polskiemi wojażerami powróco- 
nemi z podróży po dworach europejskich, a dopiero przytem tu i ówdzie, 
owych nowochrzezeńców arystokracyi, ubranych pstro jak boulewarowi 
eleganci paryscy, — a wtym salonie owa piękną rozmowę o niczem, 
ową politykę tracącą kosmopolityzmem i sobkostwem, czołobitnością dzi- 
siejszym systemom, a żółcią przeciw wszelkiemu nowatorstwu, — taki 
salon mógłby nas zadowolnić i przedstawić sobą ów grzech niestety tak 
powszedni. Ale salon jakiegoś tam marszałka, któremu bardzo pospo- 
lite figury łaskę robią że go odwiedzają, salon w którym źle mówią i 
żle spiewają, salon, którego gospodarz ma gdzieś siostrę szynkarkę a 
brata szewcem — nie może być typem salonów. Nie widać też w nim 
tego grzechu powszedniego, tej myśli potwornej, której się autor tak 
przeląkł i myślał, że jest jedną z tych, która Polskę gubi. Dziwnie też 
karłowato wygląda ten sałon, przy pięknym i prawdziwym obrazie Mo- 
skwy i jej bojarów. 

To są dwie główne myśli przewodniczące całej powieści. Przy- 
stępujemy teraz do scen pojedyńczych, z których wszystkie które w mi- 
styczną obwinione są szatę, zupełnie upadają pod krytyką. Od powie- 
ściarza wymagamy przedewszystkiem prawdy i jasności, — powieściopisarz 
jest malarzem w swoim sposobie, — a cóżbyśmy powiedzieli o malarzu, 
który by połowę obrazu zamalował, choćby piękną, tęczową ale nieprzej- 
rzystą mgłą?.. To samo i o powieściarzu, — Pojawienie się Lucyana 
w kościele, przypominające wstęp do Żyda wiecznego, a nadewszystko 
ów dziadek (Michał) z owemi kawałkami płótna na cmentarzu, wiedzący 
niby kto jest ów młodzieniec z pod chóru, a w rzeczy dowiadujący się 
dopiero poźniej o tem, — jest sceną niezgrabną i niepodobną do pra- 
wdy. Scena w Kurbskim horodzie kiedy Ignacy kona, a otaczający go 
Moskale padają na kolana nader przesadzoną i zupełnie nieprawdziwą , — 
co przy pięknym wykładzie stosunków moskiewskich i ich prawdzie za- 
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pomnieć się nie da; wszakże są to pomniejsze usterki, które radzibyśmy 
na karb niewprawności i młodej fantazyi policzyć, niemniej też do za- 
rzucenia jest rozwlekłość w miejscach rzeczywiście pięknych; — wada ta 
dość często u młodych pisarzy napotykana łatwo się daje wytłumaczyć, 
pochodzi ona ze zbytku tego dobrego, które byłoby daleko lepszem 
gdyby go mniej było, — nie jest zasługą mieć talent i płodną wyobra- 
źnię, ale zasługą jest umieć talent utrzymać na wodzy a wyobraźni pe- 
wne oznaczyć granice: Die Beschränkung macht den Meister, — powiada 
Góthe. 

Niepodoba nam się zresztą cały artystyczny układ tej powieści, 
nie mamy nie przeciw temu, jeźli autor nie po jednej tylko nici snuje 
swoje opowiadanie, i owszem, jest to zawsze doskonalszy i piękniejszy 
sposób opowiadania, jeźli czynność niejako w kilku punktach się ra- 
zem zaczyna, właśnie jakoby ogniki błędne snujące się tam i sam po 
moczarze — w końcu schodzą sie one razem i zapalają stos jeden jasny 
i wspaniały. Ale do tego potrzeba starannego ułożenia szkieletu, a 
w końcu niepospolitej siły aby rozstrzelone światełka w jedno ściągnąć 
ognisko, zachowując przytem zupełną naturalność i niewymuszoność. 
Rzewuskiego powieści celują tego rodzaju artystostwem. 

Niniejsza powieść także dwoma drogami płynie ku swemu rozwiąza- 
niu — ale czynności temi drogami puszczone, nie są jednoczesne, ro- 
zumiemy, cofnąć się raz aby objaśnić czytelnika o rzeczach dawno mi- 
nionych a w pewnem miejscu z obecnie opowiadanemi styczność mają- 
cych, — ale ustawiczne cofanie się i powracanie znów do przedmiotu, 
i to powtarzające się razy kilka, niema należytej podstawy, jest niepo- 
tzebnem i nie dobrze świadczy o artystyczności autora. My byśmy byli 
woleli, gdyby nam autor wprost był zaczął od powrotu kasztelana z bi- 
twy maciejowickiej i szedł porządkiem wypadków do końca, — w takim 
razie i ta niezupełna okragłość zakończenia, a tem samem i całości nie 
była by tak widoczną, tak uderzającą. 

Ale bądź co bądź niemasz nie bez błędu na świecie; uczyniliśmy 
nasze uwagi nad tą powieścią, która już dla tego iż ją autor tylko obraz- 
kiem nazwał, zasługuje na większe uwzględnienie, — wszakże nieza- 
przeczoną jest rzeczą, że autor ma wiele pięknych na powieściopisarza 
usposobień, ztąd mamy nadzieję, iż znowu niebawem z dalszemi praca- 
mi wystąpić zechce, których z niecierpliwością wyglądać będziemy. 

Z. K. 
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tewskiego. — © najdawniejszych zabytkach pisemnych (Dokończenie). — Przegląd 
literacki, Grzechy powszednie, — Doniesienia literackie. — Bibliografia. 
| OE A EE E E 


KATALOG 


książek wydanych nakładem 
Jana Milikowskiego 


we Lwowie, Stanisławowie i Tarnowie. 


1850. 


(Ceny w mon. konwen.) 


(Dzieła *) oznaczone sa komisowe, lub też w większej ilości zakupione.) 


* Album na korzyść pogorzelców. Wydane przez ś. p. Józefa Dunina-Borkowskiego. 


(3561 str.) w Sce w. Lwów, 1844. 2 złr. 30 kr, 
* Berres, J., Praktische Erfahrungen über die Natur der Cholera in Lemberg und Be~ 
handlungsart derselben. (16 S.) 8vo. Lemberg, 1851. ê kr. 


Biblioteka kazań dobranych, tegoczesnych kaznodziejów słynniejszych archidyecezyi 
lwowskiej, obr. łaciń. Wydana przez ks. Jana Kucharskiego, doktora teologii, 
profesora pisma św. starego przymierza i języków oryentalnych przy c. k, 
wszechnicy lwowskiej. Tom I. (XIV i 506 str.) Tom II (324 str.) Obejmujące: 
Kazania przygodne, 2 tomy. w 8ce w. Lwów, 1844 i 1846. 5 złe, 

Bourgnon de Layre, Pranie za pomocą pary, czyli sposób bardzo prosty i tani, 
użycia pary do najdoskonalszego wyprania wszelkiego gatunku bielizny ubioro- 
wćj, stołowej, pościelnej i t. d.; a to nie niszcząc jej i nie zużywając tak, jak 
zwyczajnćm dotąd praniem. Wynalazek bardzo ważny, nie tylko dla wszystkich 
wielkich zakładów, jak np: koszar, szpitałów, klasztorów, instytutów edukacyj- 
nych, pralń publicznych, ale też i dla gospodarstw domowych wielkich i małych. 
Z francuzkiego przełożył na jezyk polski S. K. b, 0. A. W. P. Zryciną, (VIII i 
62 str.) w 8ce. Lwów, 1859. 45 kr, 

Cantionale ecclesiasticum complectens ea omnia, quae in ecclesiis, praecipue paro- 
chialibus, passim decantari solent. Cum adjecta brevi et facili ad cantum cho= 


ralem instructione. (248 str.) w 8ce. Leopoli. 1848. 1 złr. 24 kr. 
* Chłędowski, W., Rozbiór uwag Phiłopolskiego nad Janem z Tęczyna, powieścią 
historyczną J. U. Niemcewicza. (58 str.) w 8ce. Lwów, 1825, 10 kr. 


* Chodynicki, ks. J., Dykcyonarz uczonych Polaków, zawierający krótkie rysy ich 
życia, szczególne wiadomości o pismach i krytyczny rozbiór ważniejszych dzieł 
niektórych. Porządkiem alfabetycznym ułożony. Tom IL. L—P. (388 str.) Tom III. 
R—Z. (423 str.) w Bce. Lwów, 1835, (Tom. już od dawna brakuje.) Cena ka- 
żdego pojedynczego tomu 4 zr. 50 kr, 
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Cieszkowski, A., O ochronach wiejskich. (IL 55 str.) w 8ce. Lwów, 1845. 20 kr. 
Coursier, Edward, Rozmowy w trzech jezykach: polskim, francuzkim i i niemieckim, 
obejmujące Eh ciwości języka francuzkiego, sposoby mówienia towarzyskie , 
zwroty i odmiany używane w dzisiejszej mowie salonowej, stosownie zebrane, 
zastósowane do rozmaitych potrzeb i w krótkości wyrażone, a przez J. J, Szcze 
pańskiego na polski język przełożone, z przemową oryginalnie przez Polaka na- 
pisaną. (XXXII. i 661 str.) w 12ce w. Lwów, 1844. 2 złr. 
* Deszkiewicz J. N.. Rozprawy o języku polskim i jego grammatykach (254 str.) 
w 8ce w. Lwów, 2845. 43 kr. 
* Dunin- Borkowski, Leszek. Niepowieści i nierozprawy. Na dochód zuboża- 
łych przez wylewy Sanu. Tom I. (VI i 189 str.) w 8ce w. Lwów, 1846. 1 złe. 50 kr. 


Fredro, A, hr., Komedyje. Tom Il., obejmuje: Przyjaciele, komedyja w 4 aktach 
wierszem. Gwałtu co się dzieje, komedyja w 3ch aktach. Nikt mnie niezna, 
komedyja w 1 akcie wierszem. w 8ce w. Lwów, 1850. (brakuje) 2 złr. 50 kr. 

— — Komedyje, Tom IV., obejmuje: Śluby panieńskie, czyli magnetyzm serca, 


komedyja w 5 aktach wierszem. — Pani Jowialski, komedyja w 4 aktach prozą i 
wierszem. — Nocleg w Apeninach, operetka w 1 akcie prozą i wierszem. w 8ce 
w. 1854. (brakuje) 5 złr. 


Frings, M. J., Rozmowy łatwe w 3 językach: polskim, francuskim i niemieckim; 
zastosowane do życia towarzyskiego młodych panien. Dla użytku szkół panień- 
skich. Przełożył na język polski J.J. Szczepański. Czwarte, poprawne wydanie. 


(192 str.) w iżce w. Lwów, 1851. 36 kr. 
Gawiński, Jan z Wiełomowie, Poezye. Z rękopismu dawnego wydał Żegota 
Pauli. (199 str.) w 12ce w. Lwów, 1843. 45 kr. 


Haimberger, A., (Dr. et Prof.) Jus Romanum privatum idque purum , secundum 
fontes et interpretationes optimorum jurisperitorum. 4 vol. Tomus I (XVI. i 
252 str.) Tomus II (205 str.) Tomus III (249 str.) Tomus IV (X i 545 str.) 


8. maj. Leopoli, 1829. 1850. 1 złe. 
* Halm, Fryd., Adept. Tragedya w Sciu aktach, przekładu A. Kłobukowskiego (116 
str. ) wi2ce w. Lwów, 4842. t złr. 


Hanusch, Dr. J. J., Die Wissenschaft des slavischen Mythus im weitesten, den all- 
preussisch ~ lifhuuischen Mythus mitumfassenden Sinne. Nach Quellen bearbeitet, 
sammt der Literatur der slavisch - preusisch- lithauischen Archäologie und My- 
thologie. Als ein Beitrag zur Geschichte der Entwicklung des menschlichen Gei- 
stes entworfen. (XX und 452 S.) gr. 8. Lemberg, 1842. 4 fl. 

* Heinitz, K., Nauka sztuki pływania podług metody zaprowadzonej w e. k. in- 
stytucie pływania w Wiedniu, szczególniej dla użytku c. k. wojska wyłożona. 
(XL i 95. str.) w See. Lwów, 1820. (bez rycin) — Cena zniżona, 15 kr. 

Hircla, Kaspra, Francuzka grammatyka praktyczna. Przełożona przez Jana Juliana 
Szczepańskiego (profesora języka polskiego w c. k. lwowskiej akademii techni- 
cznej) a podług czternastego wydania Konrada Orella, profesora w Ziirichu po- 
mnożona i poprawiona przez Karola Piechorskiego, profesora języka francuzkie- 
go wc. k, akademii technicznej i we. k. wszechnicy lwowskiej (VI i 652. str.) 
w 8ce w. Lwów, 1849. 1 złe. 45 kr. 

Hofmanowa, Klementyna z Tańskich, Pismo święte wybrane z ksiąg stare- 
go i nowego zakonu, objaśnione uwagami pobożnych uczonych i ofiarowane 
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Matkom i dzieciom polskim. Część pierwsza. Stary Testament. (VIII i 449 str.) 
Część druga. Nowy Testament. (655 str.) 2 Tomy w 12ce w. Lwów, 1846. 


4 złr. 30 kr. 
toż samo z 57 stalorytami 7 złr. 45 kr. 
toż samo z 51 stałorytami, oprawne pysznie w angielskie płótno ze złotemi 

brzegami, w futeraliku 12 złr. 
toż samo z 37 stalorytami. Edycya na welinowem papierze, oprawna pysznie 
w czerwony safian ze złotemi brzegami, w futeraliku 20 złr. 


* Jarmusiewicz, ks. J., Mowy do ludu wiejskiego, krótkie i łatwe, na wszystkie 
niedziele i święta. Rocznik pierwszy. (231 str.) w 8ce w. w Wiedniu, 1841. 
i 1 złr. 20 kr. 


* Kasperowski, A.. Rozbiór aparatów gorzelnianych, przytem nauka gorzelni pa- 
rowych drewnianych. Drugie wydanie pomnożone nowemi odkryciami tak w a- 
paracie jak i w gęstych zacierach gotowanych lab surowych kartofli, — w no- 
wych sposobach odbierania okowity, — robienia najtańszych drożdży bez piwa 
i bez surogatów, — tudzież mycia owiec w ciepłej wodzie, -— prania wełny 
strzyżonej za pomocą tegoż aparatu, — robienia wódki z melasy, — karmienia 
bydła lub owiec i wieloma innych wynalazków mechanicznych, z rycinami. Dwa 
Tomy. Tom I. (IX, 171 str. i 15 tablic rycin.) Tom II (194 str.) w Śce, Lwów, 


1836. 4 złr. 50 kr. Cena zniżona 1 złr. 

* — Die Brannftweinbrennerei mit Wasserdinyfen in Holagefassen. In zwei Theilen 
mit 9 lithographirten Abbildungen (VII und 296 S.) gr. 8. Leipzig, 1855. 4 fl. 
Herabgesetater Preis 1 fi. 

* -— Sposób warzenia piwa parą bez szmeleowania, z przyłączeniem do każdej gorze|- 
ni parowej. Z 5 litografowanemi tablicami. (VIi 194 str.) w 8ce. Lwów, 18553, Ce- 

1 złr. 


na zniżona 
* — Die Dampfbierbrauerei, oder die Kunst mittelst Dampf Bier zu brauen ohne su 
schmelzen; mit einem Feuerbedarf von nur zwei Stunden zu einem Gebrdude, 
und von nur fünf Stunden zu dessen Vollendung. Mit 5 lithographirten Tafeln. 


(VHI und 279 S.) 8. Lemberg. 2 fl. 50 kr. Herabgesetzier Preis. 1 f. 
+ — Katechizm przepisów podatkowania od wyrobu płynów spirytusowych wypalanych. 
(IV i 62 str.) w 8ce. Lwów, 1856. Cena zniżona. 45 kr. 


Kowalski, Franciszek, Fraszki. Pisane od 1824 do 1828 r. (128 str.) w I2ce w. 
Lwów, 1859. 45 kr. 
Kramer, Joseph. Vollständige Abhandlung tiber alle unregelimiissige, mangelhafte 
und einige regelmässige Zeitwórter, mil mehreren auf Beispiele gestiitzten Be- 
merkungen. Ein Versuch den Anfdngern sowohl, als den Geübteren das Erlernen 
und die richtige Anwendung dieser Zeitworter als den schwierigsten Theil der 
franżósischen Sprache auf praktischem Wege zu erleichtern. Traité complet de 
tous les verbes irréguliers, défectueux et de quelques verbes réguliers, avec 
beaucoup de rémarques, appuyćes sur des exemples. Essai pour faciliter, mé- 
thodiquement aux commenęans, ainsi qwa ceux qui sont plus exercés, l'étude et 
l'emploi de ces verbes, comme une des parties les plus difficiles de la langue, 
française. /VHII und 488 S.) 8vo. Lemberg, 1835. 1 ft. 


Kropiński, Ludwik, Pisma rozmaite. Z 29 miedziorytami i portretém autora na stali, 
(516 str.) w 8ce w. Lwów, 1844. 3 złr. 
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* Księgi narodu i pielgrzymstwa polskiego. (95 str.) w 16ce m. w Paryżu, 
1852. 10 kr. 
Kucharz, nowy, wyberny i najtańszy, czyli sposób sporządzania najsmaczniej- 
szych potraw z kartofli, tudzież użycie ich do różnych gospodarskich potrzeb. 
Książeczka dla bogaczów równie jak dla ubogich użyteczna, zawierająca kilka- 
set sposobów wypróbowanych robienia z kartofli różnych zup, jarzyn, potrawek, 
sałat, legumin, wypiekanek i innych przyrządzeń na stól; oraz użycie ich do 
bydła, jako też do wyrobów piwa, wina, kawy, mydła, świće i innych potrzeb 
domowych, według wieloletnich doświadczeń przez przyjaciela ludzkości ułożo- 


na. (145 str.) w 12ce w. Lwów, 1842. 45 kr. 
* Kulczycki, Tomasz, Rozprawa o kroju sukien męskich podług wyrachowania ma- 
tematycznego. Z 5 rycinami (35 str.) w 8ce w. Lwów, 1859, 1 złr. 


Kunzek, August, Dr., Die Lehre vom Lichte nach dem neuesten Zustande der Wis- 
senschaft, zunächst für das Bediirfniss qebildeter Stände. (VIII und 449.8. und 


5 Kupfertafeln.) gr. 8. Lemberg, 1856. 5 fl. 
Kozińskoho, J., Ruskoje wesile opisanoje. (133 str.) w 12ce w. Peremysl, 1855. 
56 kr. 

na pięknym papierze 45 kr. 


Łukaszewski, X. F.A. E., Nauka pisania listów, czyli praktyczna wskazówka do 
sporządzania wszelkich w zwyczajnem życiu zachodzących piśmiennych czynności 
tak prywatnych i kupieckich, jako też urzędowych i sądowych, tudzież znaczny 
zbiór wzorów do wszelkiego rodzaju listów, podań, skarg, protokułów, układów, 
zapisów, świadectw, kwitów, rachunków, weksłów, sprawozdań, obwieszczeń, 
uwiadomień i t. p. dla prywatnego i szkolnego użytku. (II i 258 str.) w Śce. 
Lwów, 1850. 56 kr. 

+ Mably, o moralności w trzech księgach. Tłumaczenie z franeuzkiego przez Alexan- 
dra Gajeckiego. (137 str.) w 8ce. Lwów, 1827. — 1 złr. 15 kr. Cena zniżona 

30 kr. 

Mackenzie. Dr., Już po hemoroidach! czyli najpewniejszy i najprostszy sposób le- 
czenia onychże, oparty na zbadanej, właściwej, dotąd niedocieczonej istocie i 
przyczynie wszystkich rodzajów krwawnic, za którego użyciem ta niemoc środ- 
kiem najniewinniejszein i w najkrótszym czasie, hez rady lekarskiej gruntownie 
i nieochybnie uleczoną będzie. Z angielskiego, podług ostatniego, poprawnego 
i pomnożonego wydania. (69 str.) w 12ce w. Lwów, 1845. 50 kr. 

Malczewski, Antoni, jego żywot i pisma, ozdobione popiersiem. Wydał August 
Bielowski. (163 str.) w 12ce w. Lwów, 1845. 1 zèr. 50 kr. 

Michalski, J., Regulacya stosunków włościan. (125 str.) w 8ce. Lwów, 1845. 40 kr. 

Mickiewicz, Adam. Sonety. Z nutami kompozycyi Karola Lipińskiego. (XII i 50 str.) 
w l6ce. Lwów, 1827. 20 kr. 

Mikiewicz, X. Andrzej, Katechizm parafialny dla użytku ludu elrześciańsko-ka- 
tolickiego. Wydanie trzecie poprawne. (IV i 85 str.) w 8ce. Lwów, 41840. 

20 kr. 

Mowa kwiatów, zawierająca znaczenia symboliczne roślin. (Pod prasą.) 

Moznik, Dr. Fr., Nauka rachunków na pamięć na pierwszą klasę szkół narodo- 
wych w c. k. Państwach. Wydanie drugie. (98 str.) w 8ce. Lwów, 1850. 12 kr. 
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Moznik, Dr. Fr., Nauka rachunków na druga i trzecią klasę szkół narodowych w 
c. k. Państwach austryackich. Przetłumaczona na język polski przez A. S. 


(212 str.) w 8ce. Lwów, 1850 30 kr, 
Pamiętniki do życia i sprawy Samuela i Krzysztofa Zborowskich, zebrał Żegota Pauli. 
(XL. i 215 str.) w Bee w. Lwów, 1846. 2 złr. 13. kr. 


Pątnik narodowy, czyli zbiór drukiem dotąd nieogioszonych pism różnego pióra 
wierszem i prozą, ku pożytkowi i zabawie, ku oświeceniu i rozweseleniu umy- 
słu, Wydany przez L. Piątkiewicza. Tom J. (Z rycinami, dołączone zaś nóty u- 
łożył na fortepian i do śpiewania Karol Lipiński.) (112 str.) wd2ce w. Lwów, 


1827, Cena zniżona 50 kr. 
Pawlikowski, Konstanty, Krótka nauka o chowie owiec poprawnych. Z 5 ryci- 
nami (XI. i 82 str.) w 1Żce w. Lwów, 1840. 1 złr. 15 kr. 
Pfau, Felix, (Dr. i profesor) Zasady sztuki położniczej dla niewiast tejże sztuce się 
oddających. (VIM. i 286 str.) w Śce w. Lwów, 1858. 5 złr. 
Piramowicz, G.. (Proboszcz Międzyrzecki.) Nauka obyczajowa dla ludu osobliwie 
wiejskiego, przedrukowana. (59 str.) w 8ce. Lwów, 1845. 20 kr. 
Płan stołecznego miasta Lwowa; na jednym wielkim arkuszu. 45 kr. Egzemp. kolo- 
rowany. 1 złr. 50 kr. 


Pol, Wincenty. Przygody I. P. Benedykta Winnickiego w podróży jego z Krakowca 
do Nieświeża 1166 roku i powrót w dom rodzicielski. Drugie poprawne wyda- 


nie. (42 str.) w iŻce w. Lwów, 1845. = 45: kr. 

-— — Obrazy. (258 str.) w Bce. Lwów, 1845, 1 złe. 50 kr. 
— — Widzenie Janusza. (8 str.) w 8ce. Lwow, 1848. 10 kr. 

* Prace literackie. Wydał ś. p. J. hr, Dunin-Borkowski. Tom I. (224 str.) w42co 
w. Wiedeń, 1838. i 2 złr. 

* Pruski, J, A., Więźniowie stanu z roku 1846 w Cytadeli Szpilberg. (54 str.) w 8ce. 
Lwów, 1848. 50 kr. Cena zniżona 15 kr. 


Przyłęcki, Stanisław. Pamiętniki o Koniecpolskich. Przyczynek do dziejów pol 
skich XVIL wieku. Z 2 rycinami na stali i rozmaitemi fac-similami. (IX. i 452 str.) 
w Bee w. Lwów, 1842. 4 zir. 
+ Regulamin piechoty, kawaleryi i artylleryi ìt. d. Oddział pierwszy. Przepis musztry 
i manewrów dla piechoty. (108 str i 8 tablic rycin.) Oddział drugi. Przepis 
musztry i manewrów dla jazdy. — (124 str. i 21 tablic rycin) Oddział trzeci. 
Artyllerya. Krótka instrukcya odnosząca się do usługi i użycia dział polowych. 
(56 str. i 1 tablicą rycin.) Oddział czwarty. Służba obozowa. (40 str. i f tablicą 
rycin.) w 16w. Lwów, 1848. Oprawny w jednym tomie. 1 złe, 50 kr. 
* Rozbierski, A. de., Instructio pro c. r. Cammerariis granicialibus Galiciensibus, 
decretis aulicis, appelatoriis, gubernialibus commentata.. (XIV et 160 pag.) 8 
maj. Leopoli, 1814. 56 kr. 
Rozmaitości dla ludu wiejskiego. Zebrane przez Julią Goczałkowską. 4 Części. 
Część 1. (196 str.) Część II. (228 str.) Część IM. (189 str.) Część IV. (270 str.) 


w i2ce w. Lwów, 18435—1845, 5 złr. 
Sanguszko, Władysław książe Lubartowicz, O chowie koni i polepszeniu rasy 
w Galicyi. (55 str.) w 8ce w. Lwów, 1859. 45 kr. Cena zniżona 10 kr. 


Schenck, Georg Edlen von, Der lebende Weissdorn - Spalier- Zaun, oder 
gründliche Belehrung, wie man bei geringem Kostenaufwande einen uber 200 


Jahre dauernden lebenden Weissdorn-Zaun anzupflanzen, zw pflegen und 
aufzużiehen vermóge, und somit die der Garten- und Landwirthschaft, haupt- 
sachlich aber der Waldokonomie so sehr nachtheiligen, dem Auge unangeneh- 
men, trockenen Ruthenziune und Plunken, so wie auch die kostspieligen Sta- 
ketirungen, besonders auf dem Lande, für immer abschaffen konne. — Zweite, 
vielfach verbesserte und mit einem ganz neuen pomologisehen Anhange : Uber 
die mit itberrasekendem Erfolge versuchte Anwendung des Bogenspannens der 
Zweige von Obstbiumen zur Förderung der Obstbaumzucht, ohne Pfahlstitxe, 
vermehrle Auflage. —- Mit 26 in Text eingedruckten Holasehnitten, — (XII. und. 
60 S.) gr. 8. Lemberg, 1844. Dz 
Schenk, J., Żywy płot z głogu białego, czyli dokładna nauka, jak nie wielkim Ko- 
sztem samorodny, przeszło 200 lat trwać mogący płot z głogu białego zasa- 
dzić, pielęgnować oraz utrzymywać i tym sposobem ogrody i gospodarstwa 
wiejskie od znacznych uszkodzeń uchronić, tudzież pozbyć się na zawsze zwła- 
szeza na wsi niemiłego widoku, który sprawują płoty z suchego chrustu, par- 
kany a nawet sztakiety, znaczne wydatki za sobą pociągające, oraz jak otrzymać 
głóg biały z nasienia. -— Drugie pomnożone i poprawione wydanie z dadatkiem 
rozprawy: © zadziwiających skutkach: naginania gałęzi drzew owocowych, w ce- 
lu łatwiejszego pielęgnowania tychże.—Przekład z niemieckiego, z 26 drzewory- 
tami. — (X. i 60 str.) w See w. Lwów, 1844. 1 złr. 
Seidl, J. H. Dr. und k. k. Kreisphysicus, Oeffentliche Sanitatspfiege für die Wund- 
ärzte der Königreiche Galizien und Lodomerien. (X und. 290 S.) gr. 8. Lem- 
berg, 1845. 2 fl 
* Siarczyński, France., Wiadomość historyczna i statystyczna o mieście Jarosła- 
wiu, położonem w królestwie Galicyi, w eyrkule Przemyślskim, niegdyś w wo- 
jewództwie Ruskiem, ziemi Przemyślskiej, domu J. J. 0. 0. Xiqżąt Czartory- 
skich dziedzicznóm. (XIV i 148 str.) w 8ce. Lwów, 1826. 1 złe 15 kr. 
* Sibilla, czyli gra pytań i odpowiedzi dla zabawki w zebranych towarzystwach, uło- 
żona 1850 r. (48 str.) w fce. Lwów, 1851. 20 kr. Cena zniżona 5 kr. 
* Slowo o koniach przez członka Towarzystwa wyścigów Lwowskich. (22 str.) 
w 8ce. Lwów, 1846, 15 kr. 
* Stadnicki, K.. Synowie Gedymina. Tom I (Monwid. Narymunt. Jawnuła. Koryat.) 
Wydanie drugie przerobione i poprawione. (111 str i LXVIIL) w 8ce w. Lwów, 
1849. i złr. 8 kr. 


Stiger, Michael, Dr., Darstellung der gesetzlichen Verfassung der galizischen du- 
denschaft, 2 Bde. l. (VHL unl 280 S) H. (Vi. und 201 S) gr. 8. Lemberq, 
1855. 4 [L 
Szczepański, Jan Julian, Wieczory familijne, czyli powieści nauczające i dra- 
my moralne, w 4 językach: polskim, niemieckim, franeuzkim i włoskim. Dla po- 
żytku młodzieży obojej płei. Nowe wydanie. (151 str.) w dce. Lwów, [841. t zlr. 
Szylłera Bogowie Grecy. Wydał po niemiecku i na polskie przełożył J. hr. Dunin- 
Borkowski. (50 str.) w l2ce w. Lwów, 1859. 20 kr. 
* Teologia pasterska z różnych autorów, a szczególnie z (ljców ŚŚ. zebrana. 
Wydana na korzyść seminarium chłopców archidiecezyi lwowskiej przez kilku 
księży obrządku łacińskiego. 2 Tomy w 6ciu poszytach. Tom I. (146 str.) T. IL. 
(169 str.) w 8ce w. Lwów, 1844. 2 złr. 40 kr. 
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+ Thuallie. Wincenty, Komedyje. Tom I. obejmuje: Nieporozumienie, komedyja. 
Zwierciadło, komedyja. — Babunia, komedyja. — Stary kawaler i odkosze. (Inter- 
mezzo.) (121 str.) w 8ce. Lwów, 1855. n i zby. 

Torosiewiez, Teodor. Rafinowanie oleju, z opisaniem ryciny litografowanej wy- 
obrażającej potrzebny do tego oparat. Z ryciną. (26 str.) w lżce w. Lwów, 


1838. 20 kr. 
Trębicka, F., (Autorka pamiętników Polki, Gibelinów i t. d.) Posłaunictwo kobiety 
MI i 190 str.) w i2ee. Lwów, 1847. 1 złr, 50 kr. 


* Vitae Episcoporum Premisliensium ritus latini, tam quac in manuseripto anno 1744 
continentur, additis super hisce noticiis ex aliis rerum polonicarum scriptori- 
bus, quam abhinc usque ad Praesentia tempora succedentium. Adnexae etiam 
sunt observationes super origine Episcopatuum latinorum in Russia, et ampli- 
tudine limitibusque modernarum dioecesium ritus latini in Gallicia, (LXXVII. 
199 str. i z58 drzeworytami, herby wszystkich tych Biskópów przedstawiają- 
ce.) 8 maj. Viennae, 1844. 5 złr. 


Wiadomość o Ormianach w Polszcze, przez ś. p. X Biskupa Fr. X. Zachariasiewicza. 
(85 str.) w 8ce. Lwów, 1842. 45 kr. 
Wianek powinszowań i wpisów imiennikowych wybranych z najlepszych pisarzów, poł- 
skich i francuzkich. La nouvelle corbeille de fleurs ou recueil complet de 
compliments pour le jour de l'an, de bouquets pour les fetes de famille, de 
félicitations, et couplets pour les anniversaires etc., ainsi qu'un choix de vers 


pour les albums. (IV i 254 str.) w 8ce. Lwów, 1844. i złr. 
Wiesiolowski, M., Uwagi gospodarskie szczególnie dla sąsiadów kreślone. (30 
str.) w 8ce w. Lwów, 1850. 12 kr. 


* Wieża Babilońska. (12 str.) w Śce w. Lwów, 1848. 6 kr. Cena zniżona. 3 kr. 


Winiwarter, Joseph, (k. k. Rath und Professor) Handbuch der politischen und 
Justitz-Gesetzkunde für die Kónigreiche Galizien und Lodomerien. I. Abthei- + 
lung. Darstellung der Organisation des Landes und der Verwaltung. Mit einem 
alphabetischen Register. (XXI und 168 S.) gr. 8. Lemberg, 1826. Im herabges, 
Preise auf Druckp. 50 kr. 
Desselben Werkes Ausgabe auf Schreibp. 45 kr. 

Wittig. Carl, ‘Präsident des k. k. Bukowiner Stadt- und Landrechies, ete.) Von der 
Verlassenschajts-Abhandlung fur Justitzbeamte, Advocaten, herschaftliche Wirth- 
schaftstimter, Rechtsbeflissene und Privatparteien in Galizien. Zweite gänzlich 
umgearbeitete und ansehnlich vermehrte Auflage von Dr. Moriz von Stuben- 
rauch, k. k. o. 0. Professor der Rechte. (Mit einem alphabetischen Materien= 
Register, und 48 Formularien in deutscher und lateinischer Sprache.) (XVII. 
und 196. S.) gr. 8. Lemberg, 1841. Ż fi. 

* -— Das allgemeine burgerliche Gesetzbuch fur die deutschen Länder der Öster- 
reich. Monarchie, mit den beiden vorhergehenden, nämlich dem Josephinischen 
und den für Galizien gegebenen Gesetzbiichern, und den für diese Provinz 
erflossenen Normalien verglichen. — Für Justitz- und politische Beamte, 
Advokaten; Dominien, Rechtsbeflissene und selbst Privatparteien. I. Band, (XH 
und 371. S.) gr. 8. Wien, 1829. 2.f. 
Auf Schreibpapier 2 ft. 80 kr. 

— de Jurisdietione civili in Galicia. Ed. Il. 8. (rozprzedane.) 
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Wittig, Carl. Tractatus de Galiciensi Tabula provinciali libris civicis, et fundalibus. 
Pars I. Theoretica. 8. m. Viennae. 1819. (brakuje.) 

Zacharyasiewiez, Fr. Naw.. (X. Biskup.) Kazania na niektóre święta i z inuych 
okoliczności miane. (328 str.) w 8ce w. Lwów, 1845. 2 złr. 

* Zappe, Fr., Anerbielen eines Weltstreiites von 100 bis 200 Dukaten. — Die beste 
Heilungsweise der Cholera morbus, so wie die Art diesem Uebel zuvorzu- 
kommen, auf praktischem Wege zu erproben. (16 S.) 8ve. Lemberg, 1631. 6 kr. 

Zawadzki, Dr. Alexander. (Prof, Flora der Stadt Lemberg, oder Beschreibuny 
der um Lemberg wildwachsenden Pflanzen, nach ihrer Blüthenzeit geordnet. 


(250 S.) 8. Lemberg, 1856. 2f. 
* Zmartwychwstanie Metternicha. (8 str.) w 8ce w. Lwów, 41848. 4 kr. Cena 
zniżona 2 kr. 


Żywoty Hetmanów królestwa polskiego i wielkiego księstwa litewskiego, z materya- 
łów po Samuelu Brodowskim w Podhorcach znalezionych wydał Żegota Pauli. 
Uzdobione herbami i 17 na stali rytowanemi wizerunkami. (IV i 314 str.) w 
Bce w. Lwów, 1850. ` 6 złr, 45 kr, 


Dzieła nakładem c.k. Galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego 
wydane, wyłącznie u mnie nabyć sie mogace: 


* Chlapowski, DÐ., O Rolnictwie, w 8ce. w Poznaniu, 1845. (164 str.) 4 złr. 
Johnston, J. F. W., Katechizm rolniczy, oparty na zasadach chemii i geologii; prze- 
łożony z angielskiego przez M. Oborskiego. w Bce. we Lwowie, 1847. (74 str.) 

10 kr. 

Kunzek, A., Wiadomości z Fizyki, Chemii 1 mechaniki dla użytku gospodarzy wiej- 
skich. Wolny przekład z niemieckiego. (90 str.) w 8ce. we Lwowie, 1849. 

45 kr. 

Rozprawy c. k. galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. Tom I. Hi. MM, IV. V. 
VI. i VIE Z litografowanemi rycinami i tablicami. w 8ce. we Lwowie, 1846—1849. 

Każdy tom po 40 kr. 


Tom Vill jest pod prasa 


Nakładem Zakładu narodowego Ossolińskich : 


Zbiór pamiętników o dawnej Polsce, z rękopismów, tudzież dzieł w różnych 
językach o Polsce wydanych. Tom VI. (28%, ark.) w 8ce. Lwów, 1833. 


2 złe. 30 kr. 
Dzieduszycki, Maurycy, Krótki rys dziejów i spraw Lisowczyków. 2 tomy z ry- 
cina. (58%, ark.) w 8ce. Lwów, 1843—1844. 2 złr. 


Łubienieckiego, Andrzeja, Połoneutichia. Z rekopisma Zakładu naukowego Osso- 
lióskich. Wiadomość o tym rękopismie i życiu Lubienieckiego, zebrał Aleks. 
Batowski. (183/, ark.) w 8ce. Lwów, 1845. 1 złr. 
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© rozmaitem następstwie na tron za dynastyi Piastów. Rozprawa 
z rękopismów Józefa Maks. Ossolińskiego wyjęta. (8 ark.) w 8ce. Lwów, 1833. 


20 kr. 

Żółkiewski, Stanisław., Historya wojny moskiewskiej, aż do opanowania Śmoleń- 
ska. Z rękopismu współczesnego. (1%, ark.) w 8ce. Lwów, 1835. 24 kr. 
Uwagi nad dziełem: Historya stoł, król. Galicyi miasta Lwowa. (5 ark.) w 8ce. Lwów, 
1855, 6 kr 
Przestrogi i zapytania dobrej i światłej matki, zadawane córce idacej za mąż i 
jej odpowiedzi. (21, ark.) w 8ce. Lwów, 1833. 6 kr. 
Szadbeja Ignacego, Poezye. (5 ark.) w 12ce. Lwów, 1833. 10 kr. 


Kopia rękopismów własnoręcznych Jana II. króła polskiego, i księcia Stanisła- 
wa Lubomirskiego, strażnika, a potem marszałka w. koronnego (4%, ark.) w 
12ce. Lwów, 1835, 20 kr. 

Lellum Pollelum, komedya bez oddziałów. (1 4 ark.) w 12ce. Lwów, 1833. 5 kr. 

Czasopism księgozbioru Im. Ossolińskich. Roczniki 1828—1854. 32 zeszytów, w 
8ce. Lwów. 15 złr. 
Pojedyncze zeszyty, ile zapas wystarczy, sprzedaja sig po 20 kr. 

Biblioteka naukowego Zakładu Ossolińskich, jako dalszy ciąg Czasopisma nauko- 
wego, wydanego przez tenże Zakład w 1828—1832., 12 tomów. w 8ce. Lwów, 


1842—1844. 6 złr. 
Pojedynczo sprzedaje się tom po 36 kr. 
Tegoż pisma Rocznik 1847, zeszytów 12. w 8ce. Lwów. 6 złr. 
Nałęcz. Romans obyczajowy przez autora Pojaty (Bernatowicza), (20! ark.) w 8ce. 
Lwów, 1848. 1 złr. 


Salvandy. Dzieje panowania Michała Wiszniowieckiego króla polskiego W. X. L, 
przetłumaczył na język ojczysty i przypisy okjaśniające dodał X. G. (8 ark.) 
wśce. Lwów, 1849. 13 kr. 

Prosty Wykład nauki kościoła świętego rzymsko-katolickiego, dla użytkn mło- 
dzieży wiejskiej. (30%, ark.) w 4ce. Lwów, 1849. 45 kr. 

Krótki zbiór katechizmu według kościoła świętego rzymsko-katolickiego, dla 
łatwiejszego wyuczenia dzieci po wsiach. Za aprobatą Zwierzchności Archy- 
dyecezalnej Lwowskiej, obrządku łacińskiego. (1 ark.) w 8ce w. Lwów, 1848. 


3 kr. 

Stadnicki, Alex. O wsiach tak zwanych wołoskich na północnym stoku Karpat. 
w 4ce. (11'/, ark.) Lwów, 1848. 40 kr. 
Tyta Liwiusza dzieje rzymskie. Przekład Józ. Max. hr. Ossolińskiego. w 8ce. 
Tom I. (XXXII i 517 str.) Lwów, 1849. 4 złr. 20 kr, 

Tom I. (405 str.) Lwów, 1850. 1 złr, 20 kr. 

Nakłady Jana Szlachtowskiego: 

ign. Krasicki. Bajki. w 16ee (5% ark.) Lwów, 1849. 45 kr 
Książka do czytania dla dzieci. (20 ark.) w 8ce. Lwów, 1849. 20 kr, 
J, Lelewel. Dzieje Polski potocznym sposobem opowiedziane, dopełnione do roku, 
1848, z 5ma krajobrazami. (16 ark.) w 8ce. Lwów, 1849. 40 kr, 
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J. I. Kraszewski. Ostrożnie z ogniem. Powieść nowa. (11!/, ark.) w 42ce: Lwów, 


1849. 40 kr. 

S. Pilat. Strusiowie. Dramat w Ściu aktach. (7 ark.) w 8ce, Lwów, 1848. 40 kr. 
J. Kamiński. Przypadek na odpuście. (1 ark.) w 8ce w. Lwów, 1848, Wydanie o- 
zdobione 12ma drzeworytami. 10 kr. 

K. Szajnocha. Jan III. w tumie ś. Szczepana. Wiersz. (2 ark.) w 8ce w. Lwów, 1848. 
10 kr. 

Franc. Karpiński. Pamiętniki; z rękopismu wydał J. Moraczewski. Wydanie dru- 
gie. (143/, ark.) w t2ce. Lwów, 1849. 40 kr. 

K. Szajnocha. Pierwsze odrodzenie się Polski 1279—1353. Szkic historyczny. 
(11%, ark.) w 12ce. Lwów, 1849. 30 kr. 


Urbański A. E. Nauka gospodarstwa wiejskiego popularnie wyłożona. Część I. 
przygotowawcza. (25 ark.) z 27 drzeworytami w tekscie. w 8ce. Lwów, 1849. 

1 zlr. 20 kr. 

Pamiętnik Mikołaja Jemiołowskiego. towarzysza lekkiej chorągwi, ziemianina 
województwa Bełzkiego, obejmujący dzieje Polski od r. 1648 do 1679 spół- 
cześnie, porządkiem lat opowiedziane. (18%, ark.) w 8ce. Lwów, 1850. 45 kr. 


Nakłady Stanisława Przyłęckiego : 


Batowski, A., Mowa;miana na zgromadzeniu przedsejmowem w sali zakładu naro- 
dowego imienia Ossolińskich we Lwowie dnia 25, kwietnia. (24. str.) w Bee. Lwów, 


1848. 6 kr. 
Cetner, A. hr., Myśli o założeniu przez akcyje żelaznej kolei w Galicyi. (48 str.) 
w 8ce. Lwów, 1844. 50 kr. 
Dmochowski, Fr. W., Pisma. Wydane na korzyść autora przez A. E. Koźmiana, 
(XIV i 221 str.) w Śce. Lwów, 1845. 1 złe. 
Iszkowski, E., Myśli o dzierzawach i warunkach dzierzawnych, w zastosowaniu do 
terazniejszego położenia kraju. (49 str.) w 8ce. Lwów, 1848. 20 kr. 


Lipski, A,. Wojna chocimska. Poemat bohatyrski w dziesięciu częściach. Z rękopi- 
smu współczesnego wydał Stanisław Przyłęcki. Z 5 portretami: J. K. Godkie- 
wicza, Stan. Lubomirskiego i Jakuba Sobieskiego, tudzież z dwoma drzewory- 
tami i podobizną rękopismu. (XXXV i 427 str.) w 8ce w. Lwów, 1850. 


2 złr. 50 kr, 
Łodyński, H., Projekt stopniowćj zmiany stosunków włościan w Galieyi. (16 str.) 
w 8ce. Lwów, 1845. 6 kr. 


Mysłowski, A., Uwagi nad handlem zbożowym z Galicyi do Odessy, i nad zapro- 
wadzeniem żegługi parowej na Dniestrze, (62 str.) w 8ce. Lwów, 1844 (z do- 
datkiem.) 50 kr. 

— A. Ritter Rawicz v., Betrachtungen über den Getreidehandel aus Galizien nach 


Odessa, und über die Einführung einer Dampfschifjahrt auf dem Dniestr ete. 
(64 S} gr. 8. Lemberg, 1844. 30 kr. 
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Mysłowski, A., Wiadomość o fakryce cukrowej w Tłumaczu. (20 str.) w 8ce. Lwów, 
1844. 6 kr. 
Pamiętnik gospodarski. Pismo tygodniowe, poświęcone sprawie gospodarstwa 
wiejskiego i krajowego. Pod redakcyą Stan. Przyłęckiego. Rok pierwszy. Fol. 


we Lwowie, 1849. 6 złr. 
Tenże prenumerata na rok 1850. 6 złr. 
Petrowicz, W., Rozprawa o Cholerze. (3 str.) 4. Lwów, 1848, 2 kr. 
Przyłęcki, St., Ukrainne sprawy. Przyczynek do dziejów polskich, tatarskich i tu- 
reckich XVII. wieku. (X i 125 str.) w Śce w. Lwów, 1842. 1 złr. 


— Wiadomość o wtórem wydaniu Żywota Chrystusa, przez ś. Bonawenturę po ła- 
cinie napisanego, a przez Baltazara Opecia na język polski przełożonego. Z po- 
dobiznami. (59 str.) w 8ce w. Lwów, 1844. 1 złr. 

— Wspomnienie o Władysławie Warneńczyku, na obchód czwartej stóletniej rocz- 
nicy skonu jego pod Warną, dnia 10. listopada 1444 roku. (35 str.) w 8ce w. 


Lwów, 1844. 1 złr. 

Wincenty Zaręba Skrzyński. Wspomnienie pośmiertne. (Wyjątek z Pamiętnika 

gospodarskiego) (8 str.) w 8ce. Lwów 1850. 20 kr. 
RÓ 


Lwów. Z drukarni Zakładu narodowego Ossolińskich. 
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PAMIETNIKA LITERACKIEGO wychodzi co piątek półtora 


arkusza druku. 


Przedpłata wynosi we Lwowie na rok . . . 8 złr. 
, >»  wkraju zprzesyłką pocztową 9 >» 
, » we Lwowie na pół roku 4 
> >»  wkraju zprzesyłką pocztową 4 » 50 kr. 


Przedpłata przesyła się wprost »do Redakcyi pamiętnika 
literackiego w Zakładzie narodowym Ossolińskich, we Lwowie. « 


Przesyłka przedpłaty wolna jest od opłaty pocztowej. 


- PAMIĘTNIK 


LIMBRAGRU 


PISMO TYGODNIOWE. 


WYDAWCA 


Dr. Jań Szlachtowski. 


Rok I. Nr. 21. 
1850. 23. Sierpnia. 
WE LWOWIE. 
W DRUKARNI ZAKŁADU NARODOWEGO OSSOŁIŃSKICH. 
1850. 


DZIESIĘĆ LAT PANOWANIA 


STEFANA BATOREGO, 


KRÓLA POLSKIEGO I WIELKIEGO KSIĘCIA LITEWSKIEGO. 
Ustęp z dziejów Polski, 


przez wydawcę. 


(Ciąg dalszy.) 


WYBÓR KRÓLA. 


W państwie elekcyjnem, jakiem się stała w rzeczywistości 
dopiero po wygaśnięciu męzkiej płci Jagiełłów Polska, a do tego 
w wieku szesnastym, wybór króla zgodny, mógł być tylko przy- 
padkowym.  Niezważali Polacy na przykład sąsiednich sobie Wę- 
gier i Czech, które zakosztowawszy tej pozornej słodyczy obie- 
rania sobie królów, przeszło od wieku były widownią gorszą- 
cych kłótni i wojen domowych, co je w końcu wprowadziły 
w poddaństwo sąsiadów, o swoje tylko dobro dbałych, a tę ko- 
rzyść obok innych mających, że cudzym kosztem, obcej ziemi 
spustoszeniem do jej posiadania przychodzili, odwracając od swo- 
Pamiętnik literacki T. I. 61 
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ich krajów bezpośrednie klęski i zniszczenie, które wojny do- 
mowe w dwójnasób na kraje sprowadzają. 

Udało się było Polakom obrać Henryka Walezego bez wiel- 
kich kłopotów, bo niedoświadezeni w praktykach, dotąd owszem 
przyzwyczajeni byli uważać króla jako punkt środkowy, ku któ- 
remu ciążyła zawsze każda sprawa, chociaż jej sam król nie 
załatwiał. Wszyscy historycy też ówcześni zgadzają się w tem, 
że niezwykłe położenie, w jakiem się ujrzały od razu narody 
Polskę składające po śmierci Zygmunta Augusta, nie tylko nie 
ośmielało ich lecz przeciwnie przestraszało, a pisma wszystkich 
sejmików ówczesnych do panów radnych przychodzące, zawie- 
rały wprost obwinienie o opieszałość w zwoływaniu sejmu wy- 
borczego i o niebaczność na grożące Rzeczypospolitej niebezpie- 
czeństwa, po konwokacyjnym też sejmie warszawskim przystą- 
piono zaraz do wyboru. Inaczej już się działo w czasie dru- 
giego bezkrólewia. Sejm wyborczy do Stężycy zwołany rozlazł 
się bez najmniejszego postanowienia, a każdy jął już namawiać 
i radzić, i gdyby nie zagony tatarskie sięgające aż do Małej 
Polski, nie byłoby nadziei prędkiego ukończenia bezkrólewia. 

Ale i nowy do Warszawy na czwarty listopada 1575 r. zwo- 
łany sejm ! nie przyniósł zgody, bo pomimo silnego stronnictwa ce- 
sarskiego, mającego podporę główną w duchowieństwie i dygnita- 
rzach, w wielkiej części Litwy i Prus, a niezgodnej między sobą 
szlachty, żądającej na tron to Piasta, to króla szwedzkiego a nawet 
wielkiego księcia moskiewskiego, nieudało się zebrać od razu 
znacznej większości w województwach, bez których przystąpie- 
nia w znacznej części, wybór senatorów nie mógł się uśrzymać. 
Miarkowali to senatorowie cesarzowi sprzyjający; ale niezręcz- 
nego chwyciwszy się środka, zwlekając wybór, przez co unu- 
dzoną szlachtę do rozjechania się w znacznej części spowodo- 
wać umyślili,? zamiast przeciągać ją na swoją stronę, sprawili 


4. Który się zaczął 18 listopada 1575. w Heidensteinie przez omyłkę zapewne stoi: 
»decimo octavo Decembris« Heidenstein 76. 
2. Łubieniecki Rozdział XVI. 


. 485 


tem odwlekaniem, że ci eo rozjechali się rzeczywiście, usposa- 
biali umysły szlachty w kraju -wcale nie do zgodności z sena- 
tem, lecz przeciwnie do oporu przeciwko niemu, co wkrótce 
dało przewagę stronie przeciwnej. Do tej niezręczności przy- 
łączyli druga, gdy po sześciotygodniowem przewłaczaniu wy- 
boru, po rozjechaniu się wielkiej liczby. szlachty, niemogące 
reszty na swoją stronę przeciągnąć, »ustępują z koła okopanego 
i pokojem pospolitym obwarowanego: ' pod Warszawę, gdzie 
pomimo nalegań szlachty przystającej na każdego kandydata prócz 
członka cesarskiej rodziny,? mianują dwunastego grudnia cesa- 
rza Maxymiliana królem polskim, i spisawszy akt elekcyi posłów 
doń wysełają.3 — Rozdrażniona tem postępowaniem szlachta, 
mając za sobą prawo, niedozwalajace opuszczać miejsce na ele- 
kcyę obrane, toż powszechnem u niej mniemaniem, jakoby na- 
pad Tatarów przez stronnictwo cesarskie sprowadzonym został, 
aby szlachtę w domu zatrzymać, * jeszcze bardziej rozjątrzona; po 
niejakiem wahaniu się, co w tak ciężkim razie czynić wypadało, 
postanowiła nakoniec zjechać się nazajutrz i przystąpić ze swojej 
strony do wyboru króla. Dusza wszystkich tych postanowień 
szlachty, kierownikiem całej sprawy z tej strony był Jan Zamó- 
ski, naówczas bełzki starosta. On na poprzedzejącym sejmie 
elekcyjnym, wnioskiem: aby każdy szlachcic miał prawo głoso- 
wać na elekcyi, przyjętym naturalnie z wielkiem zadowoleniem 
od rycerstwa, zjednał sobie wielka u niej wziętość; do niego 
więc, mając świeżo w pamięci jego dla szlachty życzliwość, teraz 
taż po radę się udawała. On to rzeczywiście wybrał na króla 
Stefana Batorego, chociaż wprost go nie mianował, bo nawet 


Lubieniecki tamże. 
Bielski 724. 
Bielski 724. Lubieniecki Rozdz. XVI. lieidenstein 91. 
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4. Lubieniecki Rozdz. XVI. «Dowodzili tego ludzie wielcy, że to z nawodu uczy- 
nili (Tatarzy), bo ci co cesarza za króła mieć chcieli, radziby byli rycerstwo ruskich 
ziem tym sposobem zatrzymali w Rusi, ażby elekcyą odprawili. Ale my poczuwszy, 
z Tatarami pożegnawszy się u Ghocimia, pospieszyliśmy się dniem i nocą na elekeyą.» 
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rodzina Zborowskich nie była zupełnie zgodną ze sobą, naj- 
gorliwszy bowiem Stefana poplecznik Samuel Zborowski, nie 
śmiał się wówczas w Polsce pokazać, z braci zaś jego jeden 
„stał przy moskiewskim,« '! a drugi za namową Dudycza biskupa 
pięciokościeleckiego, co będąc posłem cesarskim w Polsce, już 
drugi raz, a teraz właśnie z Zborowską się ożenił, nawet na 
stronę cesarską już się przechylał.* Zamojski to uspokajał szlach- 
tę, nieumiejącą sobie radzić, i na zgromadzeniu 13 grudnia za- 
raz dnia następnego po ogłoszeniu przez prymasa Uchańskiego 
królem Maxymiliana cesarza, radził obrać pozostałą w Polsce kró- 
lewnę Annę siostrę Zygmunta Augusta królową, stawiając na 
przykład Wandę i Jadwigę, »zkąd na koronę polską wszystko 
dobre spłynęło.«3 Podobała się szlachcie myśl Zamojskiego, 
który nawiasem tylko dodał, iż przydawszy potem męża królo- 
wej, sobie tym sposobem króla obiora. Na te słowa powstał 
Szafraniec, a powiedziawszy, że lepiejby było zapobiegając in- 
trygom zaraz się zgodzić na męża dla królowej, proszony aby 
kogo podał, po niejakiem wzbranianiu się, zachodząc z daleka 
wskazywał na Stefana, ale go jeszcze nie śmiał wymienić; aż 
nakoniec, prożbami niby nieświadomych zwalezony, wymienił Ste- 
fana Batorego, na którego też wszyscy jednogłośnie przystali. 
Odtąd znowu Zamojski wszystkiem kieruje, akt elekcyi, gdy kan- 
clerz był na stronie cesarskiej, spisuje, i do królowej, przy 
której już był stronnik cesarski Sobiejowski biskup chełmski, * 
jedzie z poselstwem, na którego czele postawiono Kostkę woje- 
wodę sandomirskiego, który z obawy utracenia powagi wojewo- 
dzińskiej na wezwanie szlachty stawił się. Nie staje Zamojski 


1. Lubieniecki Rozdz. XVI. 

2. Heidenstein 90. 

3. Lubieniecki Rozdz. XVI. Heidenstein opowiada, że Janowi Zamojskiemu i Ten- 
czyńskiemu razem ta myśl przyszła mianować królowe Annę.  Heidenstein 91. 

4. Lubieniecki nazywa go Starozrebskim Rozdz. XVI. Heidenstein znowu przez 
omyłkę zapewne druku: Sobieski Sfaroziebij. 
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na czele poselstwa, ale na niego zawsze najwięcej liczono, i 
kiedy Kostka stronnik cesarski miał witać Annę królowę, do- 
dano umyślnie Zamojskiego, aby nad nim czuwał. Od królo- 
wej odpowiadał wspomniony biskup chełmski Sobiejowski od 
stronnictwa cesarskiego jej dodany, ale obydwa nie śmieli się 
sprzeciwiać szlachcie, »i tak się zrobiła robota piękna« mówi 
Lubieniecki: »eudzemi osłami.» ' Królewna Anna bowiem przy- 
jęła wybór, który nazajutrz ogłosić kazano Mikołajowi Siennie- 
kiemu podkomorzemu chełmskiemu, co tenże uczynił, wymie- 
niając oraz Stefana Batorego przyszłym mężem Anny i królem 
polskim. * 

Tym sposobem w skutek ustawy, uchylającej sukcesyę tro- 
nu, a natomiast wybór króla rzeczypospolitej zostawiającej, za 
drugim zaraz przypadłym wyborem, ujrzała się Polska podzie- 
lona na dwa stronnictwa, z których każde obierając królem swo- 
jego kandydata, nadawało mu prawo upominania się o ofiaro- 
waną sobie choćby od stronnictwa tylko korone, a nawet obo- 
wiązek, osobliwie w oczach szlachty polskiej, w której pomimo 
zniewieściałości w jaką popadła w skutek rzadkich od lat trzy- 
dziestu wojen, mie wygasł duch rycerskości średniowiecznej, 4 
któremu ubliżałby wybraniec do korony, nie odpowiadający z dala 
energią zaufaniu swoich wyborców. Wdzięcznie więc przyjął po- 
selstwo polskie cesarz Maxymilian, jął się też wybierać do Pol- 
ski, wysławszy wprzód posłów swoich do Krakowa, i do stron- 
nictwa które obrało Stefana Batorego, z zwykłem w takim razie 
przedstawieniem: aby odstąpiwszy swego zdania uznali go, jako 
od większości obranego, za króla. Ale ci nie tracąc czasu, za- 
raz po ogłoszeniu królem Stefana Batorego, rozesłali posłów do 
królowej już Anny, do Stefana Batorego, rozpisałi też uniwer- 
sały do szlachty w całym kraju, zwołując ja najprzód na sejmiki 


l. Lubieniecki Rozd. XVI. 

2. Bielski str. 724 mówi: że «mianowanie polecono Janowi Sienieńskiemu z Go- 
łogór przyszłemu arcybiskupowi lwowskiemu,» o co na niego ostro powstaje Lubie- 
niecki, w Rozdz. XVI. 
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powiatowe, nakoniec na zjazd ogólny 8 stycznia roku nastę- 
pnego 1576 w Jedrzejowie, dokąd wszystkie województwa, wy- 
jawszy Podole i Wołyń dla grożącego im od Tatarów niebez- 
pieczeństwa, pospolitem ruszeniem stawić się miały. ' Odwołanie 
sie stronnictwa Batorego do zdania szlachty w całym kraju, dało 
mu głównie przewagę nad stronnikami cesarskimi,* uchylają- 
cymi się prócz tego od zjazdu jędrzejowskiego, który 14 stycz- 
nia obrady swe rozpocząwszy, pomimo licznego na nim zgro- 
madzenia szlachty, w bojowym szyku poselstwa cesarskiego słu- 
chającej, zgodnie wybór Stefana Batorego potwierdził; obrone 
też granic, ciągnienie pod Kraków i zajęcie go pospolitem ru- 
szeniem uchwalił,* tudzież posłów po króla obranego i do 
cesarza wysłał, oznajmując ostatniemu to, co posłowi jego 
Rosenbergowi odpowiedzieli, iż większość narodu jest przeciw 
niemu, a za Stefanem Batorym. Przeważały się już tym spo- 
sobem losy na stronę Stefana; bo i biskup kujawski Stanisław 
Karnkowski, który nie był przytomny sejmowi wyborczemu 
w Warszawie, a wstrzymywany przez Sulikowskiego, gdy widzące 
rozdwojenie w Warszawie, chciał się tam udać w celu jednania 
stronnictw, na zjazd jędrzejowski przyjechał, a widząc na nim 
zgodność zdań, siłę i energię, przystąpił do jego uchwał, a przy- 
kładem swoim przyciągnał pomału wielu dygnitarzy na stronę 
stefanową. Tylko prymas Uchański z niektórymi senatoram trzy- 
mał się raz wypowiedzianego zdania; obydwie zaś strony wyglą- 
dały jak najrychlejszego, każde swojego elekta przybycia do 
kraju, które ostatecznie dawało przewagę stronnietwom. 


1. Bielski 725. lIleidenstein 92. Lubieniecki Rozdz. XVI. kładzie 18 stycznia jako 
dzień na zjazd do Jędrzejowa wyznaczony, ale Bielski początek zjazdu dnia 14 stycz- 
nia kładzie, w czem zgadza się z Heidensteinem, który niżej nieco powiada, że zjazd 
trochę poźniej miał miejsce niżeli było naznaczono. Zaszła więc Lubienieckim może 
z winy przepisującego omyłka. 

2. Batorianis inde meliorem telam fortuna texere coepit, quod ad judicium totius 
Reipublicae provocaverant. Solikow., 84. Heidenstein 92. 

3. Bielski 727. 

4. Lubieniecki Rozdz. XVI. Bielski 727. 
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PRZYBYCIE STEFANA BATOREGO DO POLSKI I PIERWSZE 
JEGO DZIAŁANIA. 


Obadwaj elekci wybierali się do Polski; ale cesarz wiedział 
z jednej strony, od posła swego Rosenberga, że większa część 
szlachty sprzyjała Batoremu, z drugiej niebezpieczeństwo gro- 
żące od Turcyi, nakazywało nieopuszczać nieskończonego sejmu 
w Niemczech, zkąd posiłki wojskowe przeciw Turkom otrzymać 
się spodziewał. Zaprzysiągł był już wprawdzie w marcu wa- 
runki podane od posłów swojego stronnictwa, ale toż samo 
wprzód jeszcze uczynił 8 lutego i Stefan Batory, którego posło- 
wie polscy zastali w Megieszu, zkąd miał zaraz wyruszyć do Pol- 
ski. Niemogąc zaś jechać przez Węgry, cesarzowi poddane, musiał 
skierować na Wołoszczyznę; a dla ustalenia sprawy swej wy- 
slal naprzód posłów do Krakowa, zajętego tymczasem przez jego 
stronników, oraz umocował Solioka do zawarcia w zastępstwie 
jego ślubu z królowa Anną, która tymczasem przyjechała także 
do Krakowa, co nie mało ubezpieczyło sprawę przyszłego jej 
małżonka. ' Odwlekła się wprawdzie koronacya na 4 marc 
w Jędrzejowie naznaczona, co dało pochop stronnictwu uł. 
skiemu do probowania jeszcze, ażali na zjezdzie jakim rzeczy 
obrotu innego nie wezmą. Zwołal wtym celu prymas Uchań- 
ski zjazd najprzód do Łowicza, a gdy ten był bardzo nie liczny, 
drugi do Warszawy, umyślnie na 9 kwietnia, sądząc że do tego 
czasu cesarz Maxymilian przybędzie, a spodziewając się, że Ste- 
fan Batory na dzień 8 kwietnia, pomkniony termin koronacyi, 
do Krakowa nie zdąży. Wprawdzie koronacyę tak dla opoźnie- 
nia Stefana Batorego, ciagnącego wolno z 2000 piechoty i dla 
dogodzenia Litwie, znowu odroczono do przewodniej niedzieli; 
ale gdy i cesarz nie obiecujący już sobie aby mógł spokojnie 
koronę polską osięgnać, nie przybywał, i tylko poselstwa wyse- 
łał, a zjazd warszawski wypadł znowu nieliczny, i eoraz więcej 


4. Bielski 729. 
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senatorów, bo już i kanelerze, przechodzili do strony przeci- 
wnej, słabły coraz więcej nadzieje stronnictwa cesarskiego , któ- 
rego dotąd najstalej trzymał się uparty starzec Uchański, a za 
jego powodem biskupi. Zbliżył się nakoniec do granie polskich 
Batory. QObeszła go okoliczność, iż mało się zjechało szlachty 
na jego przyjęcie; ale kiedy Solikowski, wysłany od biskupa 
Karnkowskiego, przekonał się w tajnej rozmowie z królem o jego 
dobrych dla kościoła katolickiego chęciach,! i upewnił go na- 
wzajem, że teraz znajdzie wszystkich sobie sprzyjających, a razem 
uwiadomił o swojej z królem mianej rozmowie biskupa Karn- 
kowskiego, wtedy i duchowieństwo nieobzierając się na pry- 
masa, gromadnie na stronę Batorego przechodzić zaczęło. * 
Szybko odtąd zbliżał się król do Krakowa, jadąc na Halicz, 
Lwów, Gródek, Wisznię, Przemyśl, Jarosław, które mu wrota swoje 
chetnie otwierały; Mielecki hetman jednak w starostwie grodec- 
kim wówczas przebywający, nie wyjechał naprzeciw króla. lna- 
czej uczynili Herburtowie w Wiszni i Przemyślu, chociaż się 
strony przeciwnej trzymali. W wielki piątek dnia 20 kwietnia 
wreście stanął król w mogilskim klasztorze o milę od Krakowa, 
gdzie przez święta wielkanocne dla słabości czyli nabożeństwa 
zabawiwszy,* 28 kwietnia nakoniec wjechał do Krakowa, dokąd 
coraz większa liczba szlachty się zjeżdżała. Wjechał król przez 


4. Bielski str. 732. Solikowski str. 57—64, obszernie opisuje rozmowę z królem, 
o którego wierze przekonał się, gdy król słuchał z nabożeństwem mszy przez niego 
czytanej. 

2. Przy zajęciu Krakowa na rzecz Batorego, kapituła wezwana, aby się za Batorym 
oświadczyła, do biskupa swego się odwoływała, nakoniec jednak na niego przystała. 
Najzabawniejsza była odpowiedź uniwersytetu, który jak donosi Bielski, odpowiedział, 
że sobie dwie oracye nagotował, jedną dla cesarza, drugą dla wojewody siedmio- 
grodzkiego, a który znich pierwszy przyjedzie, tego witać będzie. Bielski 728. 

5. Heidenstein 94. 

4. Solikowski utrzymuje, że król zasłabł był w Mogile; Bielski zaś, że dla na- 
bożeństwa wielko-tygodniowego pozostał Batory w klasztorze mogilskim. Być jednak 
może, że duchowieństwo nieczując się jeszcze pewnem, umyślnie ten powód do zwłoki 
wymyśliło, a tymczasem królowi teologów stręczyło, ż których on sobie wybrał Sta- 
nisława Sokołowskiego. Solikov. 64. Bielski 752. Nic o tem nie wspomina Heidenstein. 
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bramę florjańska, zkąd wprost udał sie do kościoła, a potem 
na zamek, gdzie przywitał przyszłą swą małżonkę. Pierwszego 
maja, we wtorek przewodni ' odbyła się koronacya królowej i 
króla, a w dwa dni potem połączył ich ślubem dozgonnym bi- 
skup Stan. Karnkowski, który ich i koronował, gdy prymas Uchań- 
ski nie przyjechał, nie chcąc jeszcze odstąpić stronnictwa cesar- 
skiego. Niechcąc sobie czynić Uchańskiego nieubłaganym, nie- 
przystąpił Batory do zdania tych, co opierając się przy tem aby 
prymas koronował królów, chcieli Uchańskiego usunąć od arcy- 
biskupstwa gnieźnieńskiego; * owszem postanowiono, że tym ra- 
zem biskup kujawski odprawi koronacyę, nieuwłaczając tem by- 
najmniej na przyszłość prawu arcybiskupów gnieźnieńskich. 


d. c. n. 


t. Dziwne obalamucenie dat wjazdu Batorego do Krakowa i jego koronacyi wynika 
ztąd, że niektórzy pisarze trzymają się starego, inni nowego w roku 1582 zaprowa- 
dzonego kalendarza. Wielkanoc przypadała wroku 1576 na 22 kwietnia, wszyscy pi- 
sarze zgadzają się, że król święta wielkanocne odprawiał w Mogile, a przecież i Biel- 
ski i Solikowski wyraźnie piszą, że król wjechał do Krakowa 18 kwietnia, eo przy- 
padałoby właśnie na wielki czwartek. Niewątpliwą jest rzeczą, że koronacya odbyła 
się we wtorek po niedzieli przewodniej, która podług nowego kalendarza przypada 
na 1 maja, (ten dzień też podaje Heidenstein (str. 93)), który według starego s 4 
darza był 21 kwietnia; wjazd odbył się 18 kwietnia, jak Bielski i Solikowski piszą, 
ale to według starego kalendarza, według nowego zaś był to dzień 28 kwietnia 
czyli sobota przed niedzielą przewodnią. Zkąd Lelewel w przerobieniu historyi Wagi 
(wyd. zr. 4830 str. 223) wziął wiadomość, że wjazd Batorego odbył się 22 kwietnia, 
trudno odgadnąć, bo niezgadza się wtem ani zBielskim kładącym dzień przyjazdu 
króla na 18 kwietnia, ani z kalendarzem nowym pomykającym rachubę o dziesięć dni 
naprzód, a więc na dzień 24 kwietnia. 

2. Heidenstein 95. 


Pamiętnik literacki. Tom I. 62 
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DRUCIARZ 
POWIEŚĆ 


przez 


J. L. 


Dzisiejszy dzień jest dla mnie największą uroczystością! W tym 
dniu przed sześćdziesięciu laty ujrzałem świat po raz pierwszy; w tym 
dniu przed dwudziestu pięciu laty ty Emiljo poprzysięgłaś być mi wierną 
towarzyszką mozolnej wędrówki życia. Święcie dopełniłaś może nie raz 
przykrych obowiązków. — Czesław serdecznie ucałował żonę, ta szczerze 
odwzajemniła uściśnienie małżonka, — W tym dniu przed dwudziestu ezte- 
rema laty zostałem ojcem; ty Erazmie do ogniw łańcucha, wiążącego 
mnie z światem dodałeś najmocniejsze. Ujał w ręce głowę syna; mło- 
dzieniee z uszanowaniem przycisnął lewicę do ust swoich, prawą roz- 
czulony starzec błogosławił. l w tymże samym dniu przed dwudziestu 
łaty pierwsze twe kwilenie, luba Magdziu, nowa rozkoszą napełniło serce 
ojca. Młoda niewiasta przywykła do pieszczot pochwyciła głowę ro- 
dzica, a jasne czoło po nad siwe włosy starca błysło jak pierwiosnek 
wiośniany na zimowych śniegach. 

Była to chwila droga w życiu człowieka, chwila święta, w której 
serce przemawia rodzinną siłą nie tłumaczoną samolubstwem, niespa- 
czoną żadnym wpływem poziomym, chwila o jakiej marzyć śmiertel- 
nemu wolno. Nawet dwie piastunki przejęte uczuciem, co sercem tylko 
pojęły, przybliżyły się z wnukami, a odwracającego się Czesława powi- 
tało czworo niemowlęcych rącząt. Niewytrzymało serce przepełnienia, 
skroplone uczucie dwoma perłami wytoczyło się z oczów.  Wszechmo-- 
cny Boże! zawołał, powołasz mnie kiedyś przed siebie, oby to było 
w dniu, tyle dla mnie drogim. 

Ostry wicher jesienny z szelestem pognał kłąb zeschłych liści, a 
za nim tuman kurzu, kundysy zaszczekały, ulubieniec pański, legawiec 
Fazan wyciągając leniwie kropkowane nogi, zawtórował głuchym basem 
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zadwornym przyjaciołom. — Czesław pieścił wnuki. Wiatr dał silniej, 
psy zajauliwiej ujadały, rozgniewany Fazan wyskoczył połączyć się z szcze- 
kająca rzeszą, wybiegł i Czesław ciekawy powodu. Psy opadły dru- 
ciarza. 

— Qdegnać psy! — krzyknął pan na czeladź, a śmiejąca się do- 
tąd gawiedź z fechtunku druciarza z kundysami, bosa i obuta, w świą- 
tecznej liberyi i powszedniej parciance, pobiegła na wyścigi wypełniać 
pańskie rozkazy. j 

— Masz dobry człowieku! — zawołał Czesław podając biedakowi 
pieniądze. 

— Garki drutować! — ozwał się głos ponury druciarza, lecz ręka 
nie kwapiła się po jałmużnę. 

Spojrzenia wymieniały się, pańskie przebiegło prędko po długiej 
postaci przybysza, przebłądziło twardą skórę ciała w tem celu daną, by 
mniej przerażało głośne skrzypienie ocierających się na wzajem ko- 
ści. — I spojrzenie biedaka wygodnie spoczęło na pulchnych policzkach 
hogacza — poznali się, spojrzenia poskoczyły oko w oko, i strzaskane 
jak kopije turniejowych rycerzy spadły ku ziemi: w krótkiem, niemem 
spotkaniu owoc kilkudziesięcioletnich uczuć wyjawił się; na twarzy pana 
przerażenie i żal, na twarzy biedaka gorycz i spokój dojrzały. 

— Garki drutować! 

— Przebóg! to ty Karolu? A 

— Do usług! — odrzekł druciarz. 

— Bóg miłosierny wysłuchał gorące prośby moje! widzę cię jeszcze 
przed śmiercią — zawołał radośnie. 

— Mojemi wzgardził, bo widzę cię panie przed śmiercią! 

Gorzkie łzy zabłysły w oczach Czesława, były to znaki telegrafu 
zebranemu ogółowi niezrozumiałe. Żona i dzieci wpatrzyły się cieka- 
wie w oblicze przybysza; Jan wycierając talerze nie mógł wydziwić się, 
że pan nie bardzo przystępny dla biedniejszych, rozmawia z druciarzem, 
którym on, lokaj pogardziłby. Fazan warczał. Niewiedział szanowny 
Jan, że tą razą druciarz był jakby spowiednik, mszczący jego pana za- 
służonym przekleństwem, lub Wdzielający żałującemu błogiego przeba- 
czenia. 

— Karolu poznajesz mnie? 

— Poznaję. 

— Pomnisz nasze lata młodzieńcze? 

— 0! pamiętam — zimno odpowiedział druciarz. 
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— Zapomnij o złem, a przypomnij młodocianą przyjaźń, łączącą 
niegdyś młode niewinne serca. Chodź Karolu, bądź mi tem, czem mi 
niegdyś byłeś, — bratem, przyjacielem. Spojrzyj, stoimy oba na krań- 
cach grobu, nim on nas połączy, niech jego wspomnienie nas pojedna. 

Pochwycił drżącemi rekami druciarza i tulił do piersi z uczuciem 
rozbitka, chwytającego tułającą się deskę na rozhukanym morzu. 

— Chodź Karolu, to moja żona, to dzieci, to wnuki, wróć serce 
przyjacielowi a niewinnym bądź przychylnym. Chodź Karolu, żono, 
Erazmie, Magdziu, oto jest pierwszy najdroższy przyjaciel mojej mło- 
dości. 

— Przyjaciel? zapytał głos grobowy. — Spocznij Karolu! możeś 
łaknący, lub spragniony? Janie! zastaw stół; — i nieczekając odpowie- 
dzi posadził dawnego przyjaciela. — Ależ ta torba, druty, kij — u mnie 
to niepotrzebne. 

— Ale mnie potrzebne, bo z tego żyję. 

— Mów żyłem; ale żyć tak nie będziesz, wszystko moje mienie 
uważaj nadal za wspólne, za swoje. 

— Pańska łaska przewyższa moje zasługi. 

— Na miłość boską, nie pan ja jestem — Czesław, twój stary 
przyjaciel, współuczeń..... s 

— Te czasy dawno minęły. 

— Tak, ale moje serce żalem oczyszczone bije tak samo, jak 
wówczas, kiedy ciebie i twego ojca... pamiętasz.. na owem poddaszu 
odwiedzałem, kiedy sercem i myśłą zjednoczeni wszystko wbrew nie- 
przyjaźnym stosunkom rodzicielskim dzieliliśmy. 

— 0! pamiętam ów sprawiedliwy podział — żałośnie zaszeptał. 

— Karolu! bielmo namiętności spadło z moich oczu, teraz jestem 
załujący, poprawiony..... I odpuść nam nasze winy, jako i my odpusz- 
czamy.... 

— QOdpuściłem, rachunek skończony. 

— Nie! nie! — krzyknął Czesław, sadowiąc powstającego , — je- 
stem twoim dłużnikiem, nie puszczę cię dopóki sam czuć nie będę, że 
jestem zakwitowany, ty musisz pozostać! Na pamięć twego ojca, tego 
szlachetnego starca, zaklinam cie nieodmawiaj mojej prośbie — prawda 
że zostaniesz? 

Surowe oko druciarza jak ostrze włóczni lgnęło w duszę Czesła- 
wa, on śledził czegoś, czego nieznalazł, znużony daremnem poszukiwa- 
niem, niepewnym głosem odpowiedział : — Zostanę. 

— Na zawsze? 
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— Do jutra. 
— Dzięki i za to, a jutro szezerzej pomówimy o tem. 


Pochwycił radośnie za szyję dawnego przyjaciela, serdecznie uca- 
łował zżółkłe i wyschłe policzki, a obróciwszy się do przytomnych rzekł: 


— Żono! dzieci! wszełki szacunek jaki mnie winni jesteście, je- 
mu równie, a może jeszcze więcej należy, — i spuścił siwą głowę na 
piersi i dumał, a druciarz z nieufnością i zadziwieniem wpatrywał się 
w zamyślonego. 


Podobne spotkanie w niemiłem położeniu stawia gospodynię domu. 
Mąż każe uprzejmie przyjmować jakby sobie równego nikczemną dru- 
ciarską istotę — co z nią mówić, jaki wziąść sposób obejścia się, jak 
mianować, panem, asanem, onym lub tobą — straciła głowę pani, syn, 
córka, stary Jan, jeden tylko najotwartszy Fazan, ceniąc honory domu 
pogardliwie warczał, niepoprawiony nawet gniewnem kopnięciem pana, — 
a biedny druciarz z zimną rozwagą przeglądał pojawione uczucia na twa- 
rzach przytomnych. 


Zastawiono wieczerzę. Odwykłemu biedakowi od wyszukanych po- 
traw, delikatne kąski, zaprawne ukośnemi spojrzeniami współbiesiadni- 
ków, jak rybie ości szarpały gardło i dawno próżne wnętrzności. 


Odprowadzony do sypialni, padł przy łożu na kołana, łzy zimne 
po zmarszczonych licach szybko biegły dobrze znajomemi sobie  ściesz 
kami do ziemi, a myśl z modlitwą do nieba. — l Czesław przed 4 
czynkiem padł na kolana, i jego łzy wybrały się na pierwszą wędrówkę, 
lecz nienawykłe podróży, tułały się nieznanemi szlakami po bujnych li- 
cach, i on słał myśli ku górze, lecz ołowiane ich skrzydła nie wzne- 
siły się wyżej nad sztuczny gzyms pałacu. 

Głośna kłótnia Jana z kuchennym stróżem opierającym się posłu- 
giwać rano druciarzowi, obudziła Czesława. 


— Janie — zawołał, — czego ten drab takie krzyki wyrabia? 

— Qt proszę jegomości, to zawsze ten łotr taki swarliwy i nie- 
posłuszny. 

— Powiedz tam ekonomowi, niech mu na śniadanie wyliczy pie- 
tnaście, niech nauczy się szanować spokój państwa. — Idź do garde- 
roby i wybierz z dawniejszych sukien jaki ubiór druciarzowi, dasz także 
przebranie z bielizny. 

— A może być pocerowana? 


— Nienudź mnie takiemi*drobnostkami. 
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Jan odchodząc pełnić rozkazy mruknął do Maćka: widzisz łotrze ; 
nie chciałeś słuchać, to oberwiesz po skórze — tak — tak kazał ci pan 
dać pietnaście. 

— Ażeby i trzydzieści, to wezmę; ale żeby ja dworski człowiek, 
miał takiemu drabowi usługiwać, tego niedoczekacie. 

Słyszał druciarz całą rozprawę; litośne westchnienie, bez goryczy, 
okrasiło modlące się usta. Jan w pół godziny po daremnem naleganiu 
i namowach, ażeby druciarz korzystał ze szezodroty pańskiej, powrócił 
do Czesława. 

—- Niechce przyjąć, proszę jaśnie pana. 

— Niechce? 

— Niechce jaśnie panie — a takie piękne rzeczy; porządny czło- 
wiek mógłby się w święto jeszcze w nie ustroić. 

— Podaj mi szlafrok, nałóż lulkę, i kawę na dwie osób tam przy- 
nieś, pójdę ja sam. 

— Dzień dobry Karolu — rzekł Czesław wchodząc do pokoju dru- 
ciarza, — jakże ci się spało? 

— Źle panie. Pierze pańskie niezdrowe kościom nędzarza. Przy- 
jemniejsza własna słoma. 

— Słowa twoje zawsze pełne żółci, lecz to mnie nie uraża. Obie- 
całeś pozostać u mnie na dłużej, przekonasz się, jak mam dobre za- 
miary względem ciebie. 

— Słuchaj panie — poznałem ja dobrze świat, znam się na tych 
pięknych słówkach; zamiary twoje są, ażebym wisiał na twojej łasce, 
ażebyś mi ja dowolnie uczuć dawał, żebym powiększył liczbę istot za- 
wisłych od twego humoru. Obiecałem pozostać do dzisiaj i zostałem, 
ażeby pokazać że nie każdy nędzarz chce być psem pokojowym, kar- 
miący się ochłapami spadłemi z pańskiego stołu, a kąsać i szczekać na 
marznące wychudłe istoty, tego samego miotu. Skosztowałem twego 
chleba, pościeli, łaskawych twoich względów i eałego twego domu; je- 
dnak przenoszę moje życie tułacze, mój nędzny zarobek nad twoje ła- 
ski — kęs zapracowany mogę z biedniejszym podzielić, a łaski nieza- 
Żegnam cię panie. 


służone byłyby gorzkiemi. 

— Zwolna Karolu! — zawołał niespokojny wstrzymując odchodzą- 
cego — moje zamiary są tą razą czyste, niepodoba ci się zostawać 
w moim domu, dam ci twój własny, niezawisły od nikogo, będziesz 
mógł rozrządzać udzielnym sobie majątkiem podług woli, będziesz mógł 
wspomagać biednych, i co ci się tylko podoba. Prócz tego wdzięczno- 
ści nie będziesz mi dłużnym, chcę bowiem nagrodzić niesłuszności ja- 
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kie ci wyrządziłem — owszem przyjmując ofiarę wyświadezysz mi do- 
brodziejstwo największe, bo oczyścisz moje sumienie z wyrzutów, z każ- 
dym dniem dotkliwszych. Ofiaruję ci folwark, dom wygodny, dochodu 
ile będziesz potrzebował do śmierci, wszakżeś nie Żonaty, czego więcej 
potrzebujesz? Zostaniesz u mnie Karolu? 

— Nie. 

— Niewiesz wszystkiego — rzekł po niejakiej walce z samym so- 
bą — twój majątek, któren miałeś za stracony, znalazł się. 

— (o? gdzie? jak? — wykrzyknął zdziwiony druciarz. 

— Tak znalazł się, jest w moim ręku, każdej chwili możesz go 
odebrać, dodał ponuro, oczy w ziemię wlepiwszy. 

— Ale jakimże sposobem dostał się do ciebie? 


— Pamiętasz ową noc pożaru, kiedy ocalając ojca zostawiłeś 
wszystko w płomieniach — przerwanym głosem przemówił — obcy czło- 
wiek w chęci ratowania wpadł do twojej izby, pochwycił pieniądze, po- 
tem skuszony nie oddał prawemu posiadaczowi. — Zatrzymał je sobie. 
Sumienie odezwało się z czasem, chciał je zwrócić. Niewiedząc o two- 
jem przybyciu zlożył je na moje ręce, zastrzegając sobie utajenie jego 
nazwiska. Szukałem cię wszędzie, dopytywałem daremnie, nie zgłosi- 
łeś się. Wtedy odważyłem się rządzić na twoją korzyść twoim mająt- 
kiem, przekonasz się jak znacznie kapitał pomnożony. Wszystko naj- 


rzetelniej ci zwrócę. 4 
— Pojmuję! 
— Posłuchaj mnie cierpliwie i nie przerywaj! — Twój ojciec nad- 


użył zaufania mojego ojca, ufny w wybiegi prawnicze wydarł mu na 
czas długi majątek, pogrążając go w nędzy. On ciebie kochał i ja by= 
łem twoim przyjacielem. Jedyną moją pociechą, jedynem rozkoszy ma- 
rzeniem było wygodne Życie mego ojca bez twojej krzywdy i szczęścia 
Maryi. — Przestań — zapomnij. 

— Przebaczyć, przebaczyłem, jednak jeźłi ból złamanej nogi, wy- 
łupionego oka przeminie, kulawy i ślepy, nigdy, nigdy niezapomni chwili 
ochromienia lub oślepienia. Nie chcę ci robić wyrzutów, ale moja mo- 
wa ma cel wymierzony, dla tego prosiłem o cierpliwość. W chwilach 
największego naszego niedostatku, jedyną pociechą moją była ona; ja 
jej niepoznałem na waszych świetnych salonach, w których ty wesoło 
żyłeś, nieoczarowała mego słuchu syreny głosem, wywodzące włoskie 
pienia, ani wzroku, syifa ruchem, rozwijąc lubieżne w polotnym tańcu 
wdzięki, ani umysłu wyuczoną paplaniną narkotycznym echem najśwież- 
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szych romansów lub modnej filozofii; nasze poznanie było spotykając 
się przy posługach; ja memu ojcu, ona swej paralitycznej babce, przy 
posługach do których używacie pozornie wolnych, rzeczywiście niewol- 
ników nędzy, za wynagrodzenie, niewystarczające na utrzymanie ulu- 
bionej papugi. —- Żaden bohatyr ani bohaterka waszych romansów nie 
ważyliby się poniżyć tak nikczemnem zatrudnieniem, i my rumieniliśmy 
się fałszywem wstydem, ale jedno drugie w duszy szanowało. Ja ją 
kochałem wtenczas, kiedy niedostatek robił nas pariami towarzystwa, 
jej uśmiech niewinny, jej cierpliwość w znoszeniu nędzy i niewyrozu- 
miałość zrzędnej babki, zachwycała mnie; przekonany jestem i byłem 
że z nią tylko można być szczęśliwym, ona była moim ideałem, moją 
wymarżoną kochanką; ty wówczas. mój przyjacielu znałeś moje tajniki, i 
dla chwili niecnej uciechy zerwałeś kwiat zwiędły, a pozbawiwszy go 
woni rzuciłeś na świecie. — Nieprzerywaj! polorem światowym olśniłeś 
jej oczy głosem kusiciela, wkradłeś się w niewinne serce; przysięgami 
zapewniającemi całość honoru, szezęście babki kaleki i jej własne pod- 
szedłeś ją, a uwiedzioną opuściłeś, wzgardziłeś. Ta, co mogła być szczę- 
ściem poczciwego człowieka, mogła zostać przez nędze i pierwszym 
krokiem ośmielona zakałą płci swojej. — Bóg zlitował się nad jej cier- 
pieniami, i żałującą zebrał ze świata. Zostałeś ojcem, a niechciałeś 
być przy skonie matki twego dziecka. Umierająca na mem ręku prze- 
baczyła ci, prosząc, ażebyś był opiekunem swego syna. Kiedy wypeł- 
niałem jej ostatnie zlecenia, znieważyłeś mnie. 

— Pozwól — ty mnie więcej. 

— Nie — przed śmiercią wszystko mi wyznała, przeto śmiało po- 
wiedziałem ci głos mego przekonania że byłeś podłym. Nie zapalaj się. 
To są wspomnienia przeszłości, na które teraz obojętnem okiem spo- 
glądać możesz. Wtenczas zaprzysiągłem ci nienawiść, grzeszne to uczu- 
cie. Bóg mnie ukarał, ciebie wynosząc, a mnie poniżając. Sprawie- 
dliwość oddała nam majątek, nieprawnie przez twego mojemu ojcu wy- 
darty, pamiętam ową chwilę kiedy wasze mienie niszezało, na zadość- 
uczynienie naszym krzywdom. Pastwiłem się twoją rozpaczą. Nie długa 
radość z pieniędzmi odzyskanemi. Wracałem wraz z ojcem — na dro- 
dze karczma, w której nocowaliśmy, nagle gorzeje; porywam najdroż- 
szą mi istotę, jedynego i wiernego przyjaciela, ojca i wynoszę — wra- 
cam między gorejące ściany, walące się belki, daremnie! pożar ugasł, 
w zgliszczach i popiele nie było i śladu pieniędzy, — Teraz pojawia się 
jakiś ruszony sumieniem, co w twoje ręce składa nieprawnie nabyty 
majątek. Zkąd takie zaufanie w twojej a nie w innej osobie? — zawo- 
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łał druciarz, jak szpony tygrysa zapuszczając oczy w oblicze Czesława— 
nie mień się! chcesz bym ci oszezędził wyznania”... 

— Oszczędź — wyjaknał błagalnie i zakrył twarz rękami. 

— Dobrze — mój ojciec umarł, niewiedzac że zostawia syna że- 
brakiem. Zostałem sam, bez nikogo coby mnie kochał, bez talizmana, 
dla którego udawanoby że mnie kochają. Niepozostawało mi nie, jak 
z rozpaczą w sercu torować sobie droge w szerokiem świecie o wła- 
snych siłach. Spotkałem pułk idący tamtędy na linije bojową, nie py- 
tałem za co będę walczył, i zostałem żołnierzem, bo chciałem albo 
zginąć, lub okryty błyskotkami światowemi, samemu sobie być winien 
moje wyniesienie. Dziwne są przesądy ludzkie! Zwierza kasającego inne 
w napadzie wścieklizny zabić maja za powinność, a człowieka zarażo- 
nego jadem rozpaczy, rzucającego się oślep na równych sobie, wydzie- 
rającego życie bliźnim , którzy są niem szczęśliwi, a może stanowią je- 
dyne szezeście innych, szanują, nazywają bohaterami. Ja byłem tych 
niegodziwych myśli, i Bóg mnie ukarał, W pierwszej potyczce zanim 
zdołałem wywrzeć palący jad wścieklizny, po waszemu waleczności, kuła 
przeszyła mi piersi.  Upadłem bez zmysłów na placu, a odzyskałem je 
w nieprzyjacielskim lazarecie.  Wyłeczono mnie i kazano walczyć: mimo 
woli z inszymi przeciwnikami. Nie będę opowiadał rozwlekle moich 
przygód, te blizny na piersiach od oręża, a te na plecach od razów, 
dadza ci krótki rys mego losu, Wróciłem kaleką i prostym żołnie- 
rzem do rodzinnej ziemi. Teraz jestem szczęśliwy, te druty i obcęfu 
wystarczają na utrzymanie mego Życia, i pokutując za grzechy czekam, 
dopóki Wszechmocnemu stwórcy niepodoba się powołać mnie do siebie. 

— | Bóg zlitował się nad tobą, wraca ci majątek, który posia- 
dając możesz ostatek życia wygodnie spędzić. 

— Mylisz się — ja nędzą oczyściłem sie z zamiłowania świata i 
próżności, bieda jest moim prawdziwym żywiołem, ale jestem człowie- 
kiem ułomnym; dostawszy w ręce majątek, któż może mi zaręczyć, czy 
zaślepiony znieważyłbym krzyża twoją reka podanego, pod którym w ciągu 
żywota upadłem niemrucząc nigdy. 

— Dla Boga! zastanów się, wszak możesz tyle dobrego zrobić 
w krótkim czasie, ile przez wieki żyjąc w niedostatku nie byłbyś w stanie. 

— Nie, właśnie zrzekając sie mamony będę pożyteczniejszym. 
Nad tobą Bóg litościwy ukazał wielkie miłosierdzie swoje.  Pędzi- 
łeś życie w rozkoszy, zapomniawszy o przyszłym żywocie, ujrzałeś mnie 
i palee bozki dotknął twoja duszę, słowem obudziło się sumienie. 
Wejrzałeś w siebie, widzisz że kończy sie to życie, a zaczyna wiecz- 
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ność; ta wieczność w którą chciałbyś nie wierzyć, a nie możesz. Jej 
echo okropnie brzmi ci w uszach i w próżnej twojej duszy. Ujrzałeś 
mnie jak mściciela popełnionych zbrodni, i to słowo wieczność za- 
brzmiało ci straszliwie, jak trąba archanioła na sąd pozywająca. Chcia- 
leś odurzyć swoje sumienie skromnym datkiem, cząstką puścizny mi 
wydartej, tłómacząc się sam przed soba: że mało potrzebuję, że nie- 
mam żadnych względem osób innych obowiązków. Odrzuciłem jałmu- 
żnę, a wziatek nieprawy, ogniem kilkadziesiat lat tłumionym objał twą 
duszę. Chcesz wszystko wrócić; będziesz wyrachowywał procenta, może 
procenta od procentów, Bóg wie, może byś pomieniał moje druty i 
obcęgi za cały twój majątek, by umorzyć robaka zaledwie zrodzonego, 
a już tak srogo dręczącego ci serce. Jakże radośnie wykrzyknałbyś: 
Zapłaciłem go! śpij sumienie, jesiem czysty! on mnie zakwitował! ale 
ja cię nie zakwituje, nic nie wezme od ciebie. 


— Karolu! ty pobożny człowieku, czy możesz być tak szatańsko 
mściwy ? 


— Nie, to nie zemsta, ale chęć położenia większych zasług własnych 
i nawrócenia ciebie do tego, przed którym niedługo obydwa staniemy. — 
Słuchaj, przypomnij starą paralityczkę; umarła przez ciebie, zabita wsty- 
dem wnuczki; przypomnij Maryę, umarła zabita przez ciebie; patrzaj 
na te wyschłe i pokaleczone ciało, patrzaj na te łachmany, to dzieło 
twoje — więc — zawołał wyciągając ręka do góry — w imieniu Boga i tych 
trzech istot albo błogosławię cię i przebaczam, jeźłi na dobro ludzko- 
ści użyjesz twych bogactw, albo przeklinam i potępiam, jeźli sprosności 
całego twego żywota niewynadgrodzisz budującym przykładem. Póki 
żyję, będę ci stał w oczach, jeźłi będę miał umrzeć, tu przyjdę zam- 
knąć powieki, niech moja mogiła będzie widomym aniołem-strużem 
dalszych twoich kroków. Ale syn twój nie prosił cię o Życie. Jak Bóg 
Kaina o Abla, tak ciebie zapyta kiedyś o niego: Czesławie gdzie twój 
syn? — Może nędza wirąciła go w przepaść zbrodni, a może na drogę 
cnoty; może przeklina cię, popełniając zbrodnie; może cnotliwy modli 
się za ciebie, łzy gorzkie łejąc — ale czy zbrodnie, czy łzy, pójdą one 
kiedyś na przeciwną szalę twoich zasług. | to powinien jesteś wynad- 
grodzić podług możności. 

— Przed dwudziestu ośmiu laty zostawiłem go w stolicy u pocz- 
ciwych ludzi, nazwiskiem...... 

= Żegnam cię, odwrócił się i odchodził, kiedy jęk przytłumiony, 
bolesny, odbił się o jego uszy. Mimowolnie spojrzał w tę stronę. Cze- 
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sław blady, przerażony i załamanymi rękami, upadł na łoże prawie bez 
duszy. Przybiegł ku niemu druciarz. 

— (Qzesławie! przyjacielu! nietrwoż się, droga cnoty jest miłą, 
tylko wstąpić na nią trudno. Odważ się, a będziesz szczęśliwym. Moją 
rozkoszą jest pocieszać tych nędzarzy, którzy nie śmią do was boga- 
czów przystąpić, podzielam z niemi ich cierpienia. Kawałek chleba 
u biedaka zarobiony dzielę z nędzniejszym, a wszystkich serca zwracam 
do nieba; ztamtąd czerpię słodszą pociechę, niż dają wasze ziemskie 
bogactwa Ja nie chcę obciążać twego sumienia, ja tylko robię cię 
włodarzem mego mienia. Szafuj niem sumiennie, a słodko zajrzysz 
śmierci w oczy, obmyty łzami pokuty. 

— Bądź więe moim przewodnikiem — zawołał padając na kolana 
i wznosząc ku niemu ręce. 

— Ten nim będzie! — łagodniej uśmiechnąwszy się odpowiedział 
Karol, i podał mu zdjąwszy ze szyi mosiężny krzyżyk. 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


— Literatura legitymistycznu we Fruncyi. Do pism obecnie przez 
legitymistów francuzkich najchciwiej czytanych, należy dziełko p. Blaze 
de Buny (syna p. Castil Blaze) pod tytułem: »Le Comte de Chambord, 
un mois à Venise.« Autor bawił u pretendenta w Wenecyi, i podaje 
romantyczny opis tej schadzki i osoby księcia Bordeaux. P. Blaze stara 
się przedewszystkiem ująć dla księcia stronnictwo orleańskie, a o po- 
wrocie jego na tron francuzki już zupełnie nie wątpi. 

— Pieniądz kruszcowy i papierowy. Znany ekonomista i profesor 
w College de France, Michał Chevalier, wydał niedawno bardzo zajmu- 
jące dzieło, pod tytułem: Pieniądz.* W niem rozbiera najprzód z ści- 
słością i gruntownością naukową naturę pieniędzy, popierając twierdze- 
nia swoje mnóstwem dat statystycznych i historycznych; dalej przecho- 
dzi do uwag nad kredytem i środkami przedstawiającemi go: nad bank- 
notami i weksłami, W rozbiorze tym mocno powstaje przeciw syste- 
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mowi pieniędzy papierowych. W szczegółowych rozprawach zapuszcza 
się w pytanie, o ile prawodawstwo obowiązane jest regułować wydawa- 
nie pieniedzy kruszcowych w interesie ogólnego dobra i handlu. Tu 
nadarzyła się autorowi sposobność wyłożyć obszernie bistoryę kruszców 
szlachetnych, z których się zwykle pieniądze wyrabiaja. Aby odpowie- 
dzieć na pytanie, ile pieniędzy z kruszcu szlachetnego jest w obiegu na 
świecie, i jaka część na każde z głównych państw przypada, zestawia 
autor wszelkie możliwe statystyczne daty. Mówiąc o produkcyi krusz- 
ców szlachetnych, uwzględnia już i Kalifornię i wpływ jej bogactwa 
w złoto, które już po dwóch latach rozpoczętej produkcyi w większej 
obfitości tam wydobywają, jak w azyatyckiej Rosyi, gdzie już od lat 
trzydziestu kopią złoto. Jednem słowem: dzieło to jest zupełnym kur- 
sem gospodarstwa narodowego, a punktem wyjścia jego pieniądz, 

— W świecie muzykalnym nowe zupełnie zjawisko robi wielkie 
wrażenie. Jest to śpiewaczka z rodu czarnych, która obecnie bawi 
w Londynie. Dziennik Globe podaje o niej następującą wiadomość: 

Donna Anna Maria Loreto Martinez de Moreno, jest rodem z Ha- 
wanny i pochodzi z rasy zwanej Gombas, która ma wydawać najpiękniejsze 
typy afrykańskiego rodu. Ojciec jej robił z osobliwszą zręcznością me- 
chaniczną rzeżby z drzewa; córke wziął do siebie intendent wyspy Kuby Don 
Francisco Aguitar, i chował ja razem ze swojetni dziećmi. Kiedy dziew- 
czynka podrosła, muzykalny i przyjemny charakter zjednał jej przywią- 
zanie przybranych rodziców, a gdy Ion Francisca przeniesiono do Ma- 
lagi i Maria opuściła z nim swoja ojczyznę. Muzykalny jeniusz jej sta- 
wał się coraz widoczniejszym, przeto nie zaniedbywano żadnej sposo- 
bności aby go wykształcić. Głos jej łączył z rzadkim a naturalnym 
dźwiękiem doskonała intonacyę, a czysty smak i wczesna wprawa, która 
się odznaczała, zapowiadały jej świetną przyszłość. W Sewilli, gdzie na- 
rodowy charakter hiszpański utrzymał sie w największej czystości, zna- 
lazła Maria dosyć sposobności do muzycznych studiów. Z wielkim za- 
pałem rzuciła się do starych spiewów hiszpańskich i mauretańskich, 
przejmując i zgłębiając ducha i prawdziwe znaczenie tego wesołego a 
razem namiejętnego i smętnego spiewu, który wpadał w jej ucho; wra- 
cała więc do rodzinnej wyspy z wielkim zapasem i znajomością naro- 
dowej muzyki hiszpańskiej. 

W Hawannie wyszła młoda artystka za mąż za Don Mariana Mo- 
rena, oficera w pułku milicyi kubańskiej. Wkrótce jednak maż jej, nie- 
podobający się zepsutemu rządowi Kuby opuścił służbę, a po rezmai- 
tych kolejach losu opuścili oboje wyspę. Maria wróciła spiesznie do 
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ulubionej Sewilli, do kraju Kastagnetów i Bolerów, cyganek i Duennów, 
gdzie na utrzymanie swoje zarabiała ucząc spiewu. Wkrótce jednak 
wzrosła jej sława, liczba uczniów szybko się mnożyła, co jej dozwoliło 
zebrać kapitalik i wstąpić do konserwatoryum w Madrycie. Tu poznano 
całą wartość jej talentu, a zachodnio-indyjska spiewaczka osiągnęła nie- 
bawem równa sławę w stofecznem mieście Hiszpanii jak w Sewilli. Głos 
jej, wyrobiony teraz według zasad umiejętnych rozwijał coraz nowe a 
świetne własności; smak kształcił sie na klasycznych wzorach, i tym 
sposobem powszechne uwielbienie połączyło się z przyklaskiem znawców 
sztuki. Zachwycona jej spiewem królowa Izabelła wyznaczyła spiewaczce 
roczną pensye; ale Donna Maria chciała sławę swoją i po za Hiszpanię 
rozszerzyć, 1 wtym celu zażądała i otrzymała kilkutygodniowe ferye, 
które w Paryżu przepędzić umyśliła.  Muzykalne pisma francuzkie do- 
niosły o świetnem powodzeniu jej, i licznie uczęszczanych koncertach. 
Styl czarnej Malibran był tak niezwykły, tak porywający nowemi wdzię- 
kami, właściwym sobie kolorytem, że sprawił prawdziwe wrażenie i za- 
chwyt. Zgodzono się jednomyślnie, że czarna debitantka jest równie 
nowem jak zachwycającem zjawiskiem. 

'Tryumfem w Paryżu osiągnionein zachęcona, przepłynęła artystka 
kanał la Manche, aby uzyskać w Anglii potwierdzenie zdania publiczno- 
ści i znawców paryzkich 0 jej wysokim talencie. 


Korespondencya literacka. 


Kraków 19 sierpnia, Zaledwie rozpoczął się był ruch umysłowy 
w naszym uniwersytecie, a towarzystwo naukowe wybraniem kommissvi 
do obmyślania i wydawania dzieł elementarnych prawdziwą przysługe 
krajowi oddać postanowiło, pożar, co część zamożniejsza naszego mia- 
sta dotknął tak srogo, a drugich do niesienia pomocy uszkodzonym 
spowodował, znowu odwrócił umysły od literatury. Szkody jakie lite- 
ratura nasza przez ten pożar poniosła sa bardzo wielkie, a dziś jeszcze 
trudno sie szczegółowo o wszystkiem dowiedzieć. Prócz pomników sta- 
rożytnych kościołów dominikańskiego i franciszkańskiego, ważnych dla 
historyi kraju i sztuki, a które, wyjawszy na korytarzach klasztoru do- 
roinikańskiego po największej części zpłonęły, naliczono już trzynaście 
bibliotek zpalonych, oprócz składów księgarzy Friedleina i Czecha. Naj- 
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znakomitsze biblioteki które zpłonęły są: dominikańska, do której przy- 
stęp od lat piętnastu bardzo był utrudniony, a to tak dalece, że jak 
się z dzieł pilnego J. S. Bandtkiego pokazuje, nie miał ci i on do niej 
przystępu, żadnej bowiem w jego bibliograficznych dziełach nieznajdzie 
wzmianki o dziele jakiem z biblioteki Dominikanów mu znanem. O rę- 
kopismacii biblioteki wiadomo było tyle Wiszniewskienu, że się między 
niemi znajduje najdawniejszy żywot $. Jacka, którego jednak i on nie- 
widział. Biblioteka franciszkańska zamożna więcej w teologiczne dzieła, 
nie zawierała wprawdzie ksiąg zkąd ianąd nie znanych, ale rękopisma, 
jakkolwiek nie w wielkiej liczbie w niej się znajdowały, nie były nikomu 
dobrze znane. Do wielkich strat należy także spłonienie biblioteki Konst. 
Świdzińskiego, który wielką część zebranej z ogromną praca i nakła- 
dem biblioteki swojej częściowo przysełał do Krakowa. Biblioteka ta 
nie była wcale spisana, a białe kruki jakie sie mianowicie między książ- 
kami znajdować miały, przepadły dla historyka pismiennictwa naszego. 
Niewiadomo nawet jak liczna mogła być część biblioteki Świdzińskiego , 
która tu była w Krakowie; własciciel bowiem bawiący po największej 
części w Rosyi, ma i tam, równie jak w królestwie księgozbiory. Biblio- 
teka Morsztynów nakoniec doborna, i w dzieła nowsze także zaopatrzona, 
należy do straconych. 


— Że Lwowa dnia 20 sierpnia. Oczekujemy stanowczego roz- 
strzygnienia nie tylko co do politycznej i sądowej organizacyi całego 
kraju, ale i co do szkół z wielką niecierpliwością. (Co do szkół niż- 
szych, prócz tu i owdzie powstających szkółek wiejskich, niesłychać nie 
aby ministerium oświecenia chciało eoś prędko a stanowczo wyrzec; 
tym większą nadzieję mamy, że szkoły średnie a osobliwie gimnazya 
stanowczo zostaną zorganizowane; bo dowiadujemy się, że w tych dniach 
mają odjechać na wezwanie ministerstwa obydwaj nowo mianowani in- 
spektorowie gymnazyów do Wiednia. Wprzód jednak odbędzie się rada 
z wszystkich radców szkolnych galicyjskich złożona, na której niewąt- 
pliwie roztrząsane będą najgłówniejsze pytania, Lyczace się organizacyi 
gymnazyów naszego kraju w ogóle, a w szczególności jaki język w każ- 
dem gymnazyum ma być wprowadzony jako język wykladu naukowego. 
Do komisyi egzaminującej ubiegających się o posady nauczycielskie w gy- 
mnazyach zgłosiło się już kilkunastu kandydatów, a mamy nadzieję, że 
liczba ich będzie dostateczna z czasem do zajęcia miejsce nauczycieli 
gymnazyalnych, według tych kwalifikacyi, jakie nowe rozporządzenia 
wymagaja. 
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DZIESIEĆ LAT PANOWANIA 


STEFANA BATOREGO, 
KRÓLA POLSKIEGO I WIELKIEGO KSIECIA LITEWSKIEGO. 
Ustęp z dziejów Polski, 


przez wydawcę. 


(Ciqg dalszy.) 


RZĄDY KRÓLA BATOREGO. 


a) Wypadki polityczne, 


Nim jeszcze objął rządy Batory, toczyły się w Mogile przed 
wjazdem jego do Krakowa rozprawy względem prawa zwoływania 
szlachty na wojnę. Już w Magieszu niechciał był król przyjąć 
warunku, aby mu nie wolno było bez zezwolenia sejmu ruszać 
szlachtę ; przy tem też obstawał przed wjazdem swoim do Krakowa. 
Warunek ten przyjął był jednak Henryk Walezy, dla tego Zamojski 
rozradził Batoremu, aby się przy zdaniu swem nie upierał.' Bez- 
pośrednio przed koronacyą musiała się także królowa Anna wy- 


1. Heidenstein 95. 
Pamiętnik literacki. Tom I. 64 
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rzee wszelkich praw do dóbr matczynych w Koronie, Łitwie lub 
Mazowszu leżących, za”co jęj osobną oprawę na Mazowszu dano. ' 
Nie na tem jednak skończyły się domowe niesnaski; jeszcze bo- 
wiem część stronnictwa cesarskiego składająca się z ludzi właśnie 
najuporczywszych stała przy swoim wyborze. Wprawdzie Maxy- 
milian bardzo leniwo wybierał się do Połski, słał nawet do Pola- 
ków pełnomocników swoich, którzy w imieniu cesarza namawiali 
do przyjęcia w miejsce jego arcyksięcia Ernesta; mimo to jednak 
gotował się cesarz do pochodu, a osobliwie dawał potuchę 
Gdańszczanom, którzy jedni z Prus eałych silnie przy Maxymilianie 
stali; bo Toruń i Elblag wkrótce Batorego za króla uznały. Ale 
Gdańsk dla położenia swojego nad morzem i wewnętrznego bo- 
gactwa był za nadto ważnem miejscem, aby o nim można 
było zapomnieć. I Litwa, zkąd nie było nikogo na koronacji, 
pomimo dobrej nadziei jaką królowi robili najznakomitsi jej oby- 
watele: Jan Chodkiewicz starosta żmudzki i Chlebowicz kaszte- 
lan miński, sejmikowała to w Grodnie, to w Mścibowiu, uskar- 
żajac się nieprzestannie i słusznie, że Polacy bez jej dołożenia 
się przeciw duchowi unji króla sobie obrali.* W samej Polsce 
nie było oporu fizycznego przeciw Batoremu; wyjawszy Że za- 
mek Lanckoronę, którą stronnik cesarski Albrecht Łaski gwał- 
tem odebrał wdowie Zygmunta Wolskiego kasztelana czerskie- 
go, stronnicy cesarscy pod wodzą Zacharyasza Goreckiego trzy- 
mali.3 Prędko zdobyli Polacy połaczeni z dodanem wojskiem 
węgierskiem słabo i po większej części Niemcami obsadzona twier- 
dzę. Ważniejszą rzeczą były zatargi wewnętrzne, które się wszczęły 
zaraz na sejmie koronacyjnym z powodu rozdawania dygnitarstw, 
które, jak zwykle w takich razach bywa, stronnictwo zwycie- 
skie sobie wyłącznie chciało mieć oddane. Rozjątrzano w tym 
celu króla przeciw prymasowi; naglono na niego, aby usunał 


1. Solikowski 66, Heidenstein 95. 
2. Bielski 755. Solikowski. 67. 
3. Heidenstein 98. 
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trzymających jeszeze stronę cesarska; co więcej Zborowscy, z któ- 
rych jeden był nawel na dworze cesarskim jako poseł jego stron- 
nictwa, posunęli tak dalece swoją chciwość, że namowami i 
grożbami dokuczali sędziwemu kanclerzowi Dembińskiemu, aby 
pieczęć wielką złożył, pewni prawie, że taż nie dostanie się 
komu innemu tylko Andrzejowi Zborowskiemu marszałkowi na- 
dwornemu.' Ale Batory poznawszy wielkie zdolności i wziętość 
u szlachty dana Zamojskiego, nie tylko szedł za jego poradą i nie 
dał się namówić do ostrego postępowania przeciw tym, którzy 
czyli z bojaźni, czyli też ze stałości charakteru od niego jeszcze 
stronili, lecz usuwającemu się nakoniec- Dembińskiemu dał kasz- 
telaniję krakowską, pieczęć zaś wielka jak z kolei wypadało pod- 
kanelerzemu Piotrowi Wolskiemu, a podkanelerstwo Janowi Za- 
mojskiemu, za co mu -szlachta przez deputowanych podzięko- 
wanie złożyła.”  Zamknawszy 80 maja sejm koronacyjny, na któ- 
rym prócz głównej czynności koronacyi, Mazowsze, co miewało 
dotąd osobnych rządców, ostatecznie wcielone zostało do króle- 
stwa, z zachowaniem innych przywilejów, odnoszących się do 
praw cywilnych i sądownictwa, toż sześciu senatorów przy boku 
królewskim bawić mających postanowiono; ruszył król do Wary 
szawy, chcąc być bliżej Wielkiej Polski, Prus i Litwy i zajać 
miasto, które dotąd bywało miejscem zjazdów stronnictwa ce- 
sarskiego. « Zmiękł nakoniec Uchański, gdy król z drogi do niego 
napisał, przedstawiając mu jego upór i wzywając do siebie, a 
wymawiającego się słabością obiecał sam odwidzieć; 3 przyje- 
chał wtedy prymas do Warszawy i powitał Batorego jako króla. 
Tamże przyjechali i posłowie z Prus królewskich uznając go 
także królem, prosząc jedynie o złożenie sejmu i potwierdzenie 
przywilejów. Złożył im Batory sejm w Toruniu na dzień 4 
października. Na nim potwierdził przywileje Prusakom, Gdań- 


1. Heidenstein 98. 99. Solikowski 68. 

2. Heidenstein 99. 

3. Heidenstein 99. Bielski (sw. 151) dokłada; że król piechotę do Łowicza, re- 
zydencyi prymasa, obrócił. 
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szczan zaś, którzy jedni tylko wzbraniali się posłów swych wysłać 
i uznać go królem, od czci odsądził, i wojsko przeciw nim posłał 
pod wodzą Jana Zborowskiego; wprzód jednak wysłuchawszy ich 
wysłańców, ale dumnych i w swoje siły ufających znałazłszy, ode- 
słał, zapowiadając im wojnę. W tym też czasie umarł cesarz Ma- 
xymilian. Śmierć jego uwolniła Batorego od współzawodnika, nie 
tyle w rzeczywistości niebezpiecznego, ile mogącego wstrzymywać 
silne działanie króla, który zaraz pod Gdańskiem okazał się znawcą 
ludzi i sztuki wojennej. Gdybyśmy pisali historyę wojen, wyprawa 
przeciw Gdańskowi, obfita w wypadki cechujące znawstwo Ba- 
torego, i nieradność odwykłych od trudów wojennych Polaków, 
podałaby nam bardzo dobrą do tego sposobność; ale opowia- 
dając zdarzenia, które głównie wpływały na rozwój wypadków i 
ich kierunek co do stosunków zewnętrznych i wewnetrznych, 
ograniczymy się na opisanie skutku tej wojny domowej, która 
była dla Polaków wstępem niejako i szkoła, do wojny uciążliw- 
szej i dłuższej, którą Batory przeciw Iwanowi Grożnemu rozpo- 
cząć przedsięwziął. Po straconych kilku szturmach, a nawet 
działach przez nieostrożność dowódzców polskich, którzy -w har- 
each tylko i bitwach polnych mieli niejakie ćwiczenie i prze- 
wagę nad Gdańszczanami, przecież nakoniec Gdańszczanie coraz 
więcej ściskani ustąpić musieli, straciwszy dowódzcę swojego 
Jana z Kolna, i zawiedzeni od cesarza, rzeszy niemieckiej i króla 
duńskiego, którzy ich posiłkować przyrzekli.' Do trudności 
jakie stały na przeszkodzie zwałczeniu Gdańszczan, a wynikały 
już z samego korzystnego położenia miasta i niewprawy wojska 
w wojnie oblężniczej, dodaje Piasecki i tę okoliczność, że król 


1. Bielski 740—753. Heidensteim 104—118. Zupełny zbiór aktów, tyczących się 
całego postępowania Gdańszczan i ich związków z zagranicznemi mocarstwami, od 
początku bezkrólewia aż do ugody zrobionej 12 grudnia 1577, znajduje się w dwóch 
tomach (in folio) w archiwum miasta Gdańska pod tytułem Maxymiliano-Stephanica. 
Prócz tego opisana jest ta wojna przez Gdańszczanina Knoffa, w dziele: Beschreibung 
des Dantziger Krieges anno 1577, które się znajduje przy ciągu dalszem kroniki Da- 
wida Chytreusza, wydanej: Islebii 1590 fol, czyli raczej znią przy kronice pruskiej 
po niemiecku Kaspra Schiitza. 
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często się skarzył, iż on ołowianemi a Gdańszczanie złotemi ku- 
lami wojuja.' Z chłabą jednak zakończył tę wyprawę Batory; 
bo nieustępując w niczem godności i powagi swojej naprzeciw 
miastu, nałożył na nie mierne wynadgrodzenie kosztów wojen- 
nych, nie urywając nic z służących im przywilejów, co rzadko 
który zwyciężca ówczesny czynić zaniedbywał, chcąc tym spo- 
sobem władze swoją rozprzestrzenić.? 

Właśnie gdy najgorętsze utarczki trwały około Gdańska, 
Iwan groźny korzystajac z zaprzatnienia Batorego, z tym większą 
siłą rzucił się na Inflanty, rządzone przez Jana Chodkiewicza, 
ale słabo a do tego źle płatnem wojskiem opatrzone. Udało się 
wprawdzie Jędrzejowi Sapieże znieść część wojska moskiew- 
skiego pod Kiesią (Wenden); ale siły polskie za nadto były słabe, 
aby odebrać opanowane przez Iwana zamki: Marienhaus, Ro- 
selte, Lutsen, Diinaburg, Kokenhaus, tudzież Ascherad, gdzie Iwan 
wyciął wszystkich mężczyzn, i ważną twierdzę Kiesię.  Oburzyło 
króla to postępowanie Iwana, który niedawno posłom jego oświad- 
czył, iż nie chee łamać przymierza, jakie miał z jego poprzedni- 


kami.3 Wszelkich sił więc dokładał Batory, aby zapewniwszy , 


I. Fertur saepe conquestus fuisse de proceribus, ad quos Gedanensium nunci 
specie tractandae deditionis, auro in lagenis vini occultato onusti assiduo commea- 
bant, ut dictitare soleret, se płumbeis, Gedanenses vero aureis jaculis pugnare. Pia- 
secki Chronica str. 5. 4. Że to nie było niepodobne wynika z prostodusznego opo- 
wiadania Bielskiego, który mówiąc, ze król Władysław Jagiełło wr. 1426 w zamiarze 
aby panowie obrali za jego życia królem Władysława syna, darami ich do tego 
nakłaniał, dokłada: sale byli drudzy co nie chcieli na to pozwalać, ani darów brać, 
więcej dobro rzeczy pospolitej sobie ważąc, a niż własne pożytki; ale takich mało 
było, a dziśby podobno jeszcze mniej.» Bielski Kron. pol. 327. 

2. Bielski i Heidenstein nie zgadzają się w oznaczeniu ilości pieniedzy, jaką Gdań- 
szezanie zapłacić mieli częściowo do skarbu królewskiego. Pierwszy podaje półtora 
kroć sto tysięcy, drugi dwa kroć sto tysięcy złotych pol. Biełski755.  Heidenstein 115. 
Knoff w przytoczonem opisaniu wojny gdańskiej przytacza dosłownie cały dokument 
przez Batorego wydany, którym przyjmuje Gdańsk w łaskę królewską. Suma, którą 
Gdańszczanie złożyć mieli w pięciu latach, wynosi podług tego dokumentu zgodnie 
z podaniem Heidensteina 200,000 złp. Ob. Casp. Schütz. Historia rer. prussicarum, 
1599. folio, str. 543. 


3. Bielski 758. Heidenstein 117. 
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granice od wschodu i zachodu, mógł z tym większą siłą wyru- 
szyć przeciw Moskwie. Od strony Niemiec, ze śmiercią cesa- 
rza Maxymiliana i poddaniem się Gdańszczan ustała wszełka oba- 
wa; wewnątrz też Polski ustalał się spokój, gdy już najupor- 
czywsi króla przeciwnicy starali się przebłagać go sobie, w czem 
nie znajdowali żadnej ze strony króla trudności; szło więc kró- 
lowi głównie o uzyskanie zezwolenia poboru na wojnę mos- 
kiewską od stanów i duchowieństwa, tudzież 0. zabezpieczenie 
granic od strony tatarskiej i tureckiej, gdzie właśnie z powodu 
Iwana Podkowy wszczęły się zamieszki w sąsiedniej Wołoszczy- 
źnie. Dla zabezpieczenia sobie zapasu pieniężnego, zwołał do 
Warszawy na styczeń 1577 roku sejm," który większy jak kie- 
dykolwiek przedtym pobór pozwolił, wyjąwszy posłów wojewódz- 
twa krakowskiego, sandomierskiego i sieradzkiego, którzy się 
wymawiali brakiem pełnomocnictwa.* Duchowieństwo tym ra- 
zem nie przyczyniło się ze swojej strony, dawszy niedawno na 
wyprawę gdańską zasiłki pieniężne. Aby wojna zewnętrzna, na 
która król osobą własną ciągnąć zamyślał, nie tamowała biegu 
sprawiedliwości, posłanowiony został na tym sejmie trybunał ko- 
ronny, do którego miały odtąd iść wszystkie odwoływania się 
w.sprawach cywilnych obywateli miedzy soba, które dotad król 
w radzie rozstrzygał. Sędziowie z każdego województwa w tym 
celu obrani mieli się w Piotrkowie i Lublinie zjeżdżać. Dopo- 
minała się o to szlachta jeszcze za czasów Zygmunta Augusla, 
który często na zdrowiu zapadając, rzadko sądy odbywał, przez 
co sprawy zalegały. Zabiegając złemu, położono między warun- 
kami elekcyi Henrykowi, aby sądy takie ustanowi. Z chęcią na 
to przystawał Henryk, zmierziwszy sobie wkrótce nawał spraw 
do sadu królewskiego napływających; sadów tych jednak nie- 
ustanowił w czasie krótkiego pobytu w Polsce. Ztąd po odjeź- 
dzie Henryka, obawiajac się wielkich szkód, na zjazdach woje- 


1. U Heidenstcina (str. 118) znowu mylnie rok 1577 położony. 
2. Bielski 756. Heidenstein 119. 
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wódzkich każde województwo sąd sobie składało. Nie było jednak 
jedności ani w wybieraniu, ani też w sadzeniu, przy tak doryw- 
czem urządzeniu. Batory dopiero w ład je wprawił postanawia- 
jac: aby z każdego większego województwa dwóch, z mniejszego 
po jednym depulacie wysełano do trybunału, który dla Wielkiej 
Polski w Piotrkowie, dla Małej w Lublinie sady miał odprawiać. 
Duchowieństwu, niechcacemu poddać się tym sądom, pod pozo- 
rem Że usuwają je od władzy, która miało zasiadając w sądach 
królewskich, dozwołono nakoniec, aby w jego sprawach wyro- 
kował sąd złożony z sześciu deputatów kapitał i sześciu obywa- 
telskich, a w razie równości głosów sprawa szła przed króla" 
We wszystkich tych sprawach radą królowi, namowami i przed- 
stawieniami u szlachty i duchowieństwa, niezwkłą czynność rozwi- 
nał i okazał znajomość ducha narodu, jego zwyczajów i praw 
podkanclerzy Zamojski, któremu też coraz więcej ufał i na zda- 
niu jego polegał Batory; chociaż mianowanując go kanclerzem 
wielkim, po ustapieniu Piotra Wolskiego na biskupstwo płockie, 
jeszcze więcej rozdrażnił Zborowskieh.  Nieprzyjaźny królowi Su- 
likowski, nie mogac nie zarzucić Zamojskiemu, gani tyłko,* sam 
wówczas sekretarz królewski, oddanie pieczęci mniejszej sekretag/ 
rzowi król. Janowi Borukowskiemu i pominięcie starszego w służbie 
Hieronima Rozrażowskiego. Zajety cały uporządkowaniem spraw 
i zabezpieczeniem pokoju wewnetrznego , z wielkiem oburzeniem 
przyjął król wiadomość o niepokojach na granicy Podola przez 
Iwana Podkowę sprawionych. Ten bowiem, zebrawszy niżo- 
wych kozaków, między którymi było wiele szlachty polskiej, wtar- 
gnal? na Wołoszczyznę i Piotra wojewodę wołoskiego wyparł; 
przez eo pozbawił króla przyjaźnego Polsee i ziemi siedmiogrodz- 
kiej sąsiada, i dał powód Turkom do postawienia na hospodar- 
stwie wołoskiem nieprzychylnego Batoremu Jankuły, i najeżdża= 
nia granie polskich pod pozorem złamania ze strony polskiej przy- 


4. Heidenst. 120. Bielski 756. Solikow. 102, 
2. Solikowski. 102. 
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mierza.' Nie mający zasobów pieniężnych Podkowa, wkrótce 
musiał ustąpić z Wołoszczyzny i kryć się w Polsce, ale tu po- 
siliwszy się wtargnął powtórnie do. Wołoszezyzny, wypędził wo- 
jewodę Piotra z Jass; widząc przecież, że pomimo tego utrzymać 
się nie może, gdyż Stefan Batory z Polski i z Siedmiogrodu wojsko 
przeciw niemu wysłał, a sułtan także był mu przeciwnym, opu- 
ścił Jassy i przebierał się do kozaków niżowych, co mu się je- 
dnak nie udało, bo go Mikolaj Sieniawski kasztelan kamieniecki 
złapał i dał znać o tem królowi. Cheąc się ztej strony zupeł- 
nie zabezpieczyć, król postanowił zbliżyć się ku Podolowi; ru- 
szył więc ze sejmu do Lwowa, gdzie Podkowę zciąć kazał, ko- 
zaków zaś, którzy dotąd bez ładu i karności w lecie zbierali się 
na granicach królestwa, zkąd Wołoszczyznę i Turcyę napadli, 
w zimie zaś, rozchodząc się do domów w Podolu i Rusi, ogała- 
cali granice, postanowił zrobić trwale użytecznymi; tymczasem 
jednak, zrobiwszy pokój z Tatarami, którym zwykłe upominki dać 
przyobiecał, i skazawszy na śmierć Podkowę, dał im tylko het- 
mana ze swojego ramienia, sam zaś spieszył na sejm do Krako- 
wa zwołany. Na nim postanowiono z przybocznej rady królew- 
skiej rządców, mających w niebytności króla sprawami państwa 
kierować. Król zaś wysłuchawszy posłów moskiewskich przez pod- 
kanclerzego litewskiego Wołłowicza, zamknąć ich kazał w Brze- 
ściu litewskim, gdy mu się hardo stawiali; wybrał nareście za 
radą senatorów Mikołaja Mieleckiego wojewodę podolskiego wo- 
dzem wyprawy moskiewskiej, i ruszył do Grodna, gdzie zebrani 
senatorowie litewscy, prócz poboru na sejmie ustanowionego, 
z licznemi pocztami własnemi królowi w pomoc iść przyrzekli.* 
Niemało pokrzepiła króla tak dobra chęć panów litewskich; ze- 
brawszy więc wojsko polskie, toż posiłki litewskie i poczty wę- 
gierskie, ruszył do Wilna. d. e. n. 


1. Solikowski 104. Heidenst. 118. 119. Bielski 784. 
2. Solikowski 418. 114, Bielski 760. Heidenstein 126. 127. 
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DRUCIARZ 


POWIEŚĆ 


przez 
J. L. 
(Ciąg dalszy.) 


Mowa druciarza szczerze wzruszyła umysł Czesława. Następnego 
dnia wyruszył do stolicy wyszukać syna dotąd niewidzianego, przed 
urodzeniem jeszcze opuszczonego. Nie łatwo w stolicy dopytać się 
o poczciwego człowieka. Chcąc być znanym trzeba być bogatym i 
sławnym. Tem bardziej że szukany artysta dawno już umarł. Kilka 
dni ubiegło, nim Czesław dopytał się o pomieszkanie wdowy. Znalazł- 
szy dom wymieniony, dowiedział się że osoba szukana przed kilku dnia- 
mi umarła. Pozostał jej tylko syn, a i ten jeszcze dziś ma wyjeżdża 
dokąd niewiadomo; ale zapewne w daleką podróż, gdyż wszystkie sprzęty 
rozdał ubogim.  Wstępując na schody, miotany rozmaitemi uczuciami, 
czuł jak serce bije mu gwałtownie. Pomieszkanie było piękne. W tej 
chwili właśnie zabierano ostatki sprzętów, można powiedzieć okazałych. 
W ostatnim pokoju przy stoliku na stołku jedynie pozostałym, siedział 
mężczyzna w średnim wieku i pisał, niezważając wcale na wejście Cze- 
sława. Dość czasu upłynęło nim postrzegł, wtedy powstał i grzecznie 
zapytał o powód odwiedzin. 

— Przed dwudziestu ośmiu laty powierzone było dziecię stara- 
niom rodziców pańskich, niewiem czy panu bedzie wiadomy los tej 
sieroty? 

— W jakimże celu, jeźli wolno pytać, dowiadujesz się pan 6 nią? 

— Szczerze wyznać muszę — że ojciec wzruszony sumieniem, chce 
wynagrodzić krzywdę wyrządzoną, o ile temu podoła. 

— (ha! cha! cha! zaśmiał się przeraźliwie. — W sam czas! wsam 
czas | 


Pamiętnik literacki. Tom I. 65 
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Zadrzał Czesław na ten uśmiech okropny, szatański, spojrzał uwa- 
Żnie w twarz mówiącego i mróz przeszedł jego członki. Oczy raz gwal- 
townym ogniem błyskały, to nagle gasnąc martwo spoglądały, niby do- 
gorywające światło, to nagłą jasność, to czarną ciemnote rozlewające 
do koła. 

— W ‘sam czas! i cóż to tak dobrego zamyśla szanowny ojciec 
zrobić dla swego syna? 

— (o tylko w jego mocy będzie. 

— Cha! cha! cha! Zapewne myśli mu sprawić liberyę, i dawać 
strawne? — Słuchaj panie, ja jestem tym synem, którego szukasz. Prze- 
konany jestem, że mój ojciec jest wielki łotr; czuję to, bo jego krew 
co biegnie w mych żyłach pali mnie. On mnie się zaparł niewinnego 
niemowlęcia, ja go się wyrzekam i przeklinam, ja! dojrzały zbrodniarz. 

— Zbrodniarz! zawołał przerażony i zachwiał się na nogach; po- 
chwycił go Maxym. 

— Nie lękaj się panie ani o życie ani o kieszenię. Nie jestem 
ulicznym rzezimieszkiem, wydzierającym sakiewki lub odzież dła zaspo- 
kojenia głodu; ja jestem salonowym zbrodniarzem, zabieram z czego 
dobrowolnie się ogołacają, ja jestem szulerem. Widzisz więc panie, że 
nie hańbiące rzemiosło prowadzę — a mój papa może teraz miałby za 
honor sobie być ojcem tak genialnego męża. Cha! cha! cha! 

— Mylisz się panie. Twój ojciee także błąkał się po bezdrożach. 
Bóg mu otworzył oczy, wraca na drogę cnoty. Pierwszym krokiem jest 
wynagrodzić synowi niesłuszność popełnioną. Z jaką rozkoszą przyci- 
snąłby do łona swego syna, równie żałującego przeszłości, enotliwego 
na dal. 

— Za poźno panie! ogień namiejętności spalił mnie. Jestem krze- 
wem który mógł wydać pożyteczne owoce; ale teraz spopielały lub 
zgniły, na nie się niezdam. Jeźli nie zechcę być nadal szkodliwym mo- 
im bliźnim, mogę tylko własnym ciałem zgnoić kilka stóp rodzinnej 
ziemi. 

— Okropna myśl! młody człowieku! Widzę po twoich oczach, 
pojtnuję z twojej mowy, że zamierzasz samobójstwo. Wstrzymaj się, 
porachuj z sumieniem, coś dobrego zrobił na tym świecie, ażebyś był 
gotów na to samo pytanie które ci Bóg kiedyś zada, śmiało odpowie- 
dzieć. On ci dał to życie, on je tylko może odebrać. 

— Mylisz się panie, nie myślę o samobójstwie, i właśnie myśl 
którą wyraziłeś, co dobrego zrobiłem na tym świecie, zniewala mnie wy- 
nagrodzić złe, które popełniłem. — Samobójstwo! nigdy! dziękuję ci pa= 
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nie za łaskawe pośrednictwo i morał, dziękuję razem i szanownemu 
ojcu za dobre chęci. (Chcę wierzyć, że żałuje swojej winy, dla tego 
niczem więcej nie mogę mu wywdzięczyć jak przebaczeniem. — Powiedz 
mu że przebaczam, ale widzieć nie mogę, niecheę. Czuję, że krew 
wzburzyłaby się we mnie, i nie ręczę, czy wściekłością ogarnięty nie- 
popełniłbym ojeobójstwa! 

Cofnął się przerażony Czesław. 

— Jednakże... mam pełnomocnictwo... jeźli miałbyś jakie żądania, 
zadość im uczynię. Potrzebujesz może!... i sięgnął do kieszeni. 

— Pieniędzy? bynajmniej! Jeźli jesteś panie tak skorym, tak ła- 
skawym do wypełnienia moich życzeń, najgorętszem tą razą jest abyś 
mnie raczył opuścić. 

— A! skoro jestem natrętnym, więc przepraszam Maxymie! ozwał 
się głos gruby nowo przybyłego ogromnego mężczyzny — już wieczór, 
konie czekają. 

— Służę ci — racz się pan zatrzymać; przepraszam jeźli cię obra- 
ziłem, jestem w gorączkowym stanie. dajesz się być poczciwym czło- 
wiekiem. Weź te papiery, są to moje pamiętniki -— a jeźli kiedy usły- 
szysz © mnie źle mówiących, daj je przeczytać tym, co mnie potępiają. 
Daj je i memu ojcu; ale mówisz że on jest żałującym, poprawnym, 
znasz go lepiej odemnie jak się spodziewam, osądzisz więc czy ma je 
czytać lub nie — na każden przypadek ten przypisek niezawadzi; por- ,{ 
wał za pióro i drżącą ręką dopisał kilka wyrazów, złożył papiery i o 
dał Czesławowi. 

— A teraz wybieram się w długą podróż. Racz więc panie przy- 
jać moje pożegnanie. 

— Mogę sobie pochlebiać, że jeszcze się zobaczymy? 

— QD jeśli ci się będzie podobało, będziesz mógł mnie widzieć — 
odpowiedział Maxym z dzikim zaledwie dojrzanym uśmiechem. 


— Gdzie? 

— Tu w stolicy. 

— Ale gdzie? 

— Och jeśli trafisz w czas przyzwoity, dziecko ci każde palcem 
pokaże. 

— Kiedy? 


— Spodziewam się za sześć miesięcy. 

— (hodźmy już! chodźmy! już czas. 

— Już dawno tobie czas było Konradzie! nie lękaj się, jeszcze 
wszystko pójdzie jak należy. Żegnam cię panie, — i uścisnał rękę Cze- 


516 


sława. Ten niepowściągniętem uczuciem wiedziony, przycisnął go do 
serca, a łza gorąca z oczu jego spadła na blade czoło Maxyma. Od- 
skoczył Maxym jak od gadziny ukąszony, odtrącając gwałtownie Czesła- 
wa, aż się daleko zatoczył. 

— To łza! precz! — zapoźno. Teraz mi łez niepotrzeba. Wy- 
biegł szybko, a za nim zwolna kroczył Konrad, i ogłądając się wilczem 
okiem mierzył przestraszonego Czesława. Świeca gorejąca została na 
stoliku w pustych pokojach. 

— (o on tam dopisał? — szepnął Czesław, ochłonąwszy z prze- 
rażenia i rozwinął papiery. Słowa świeżego przypisku te były: »Ojcze 
przebaczam ci.« 

— Boże! Boże! co to będzie! 


PAMIĘTNIK. 


Byłem chowany w domu poczciwych ludzi. Nie bili mnie, nie ła- 
jali, lecz mieli swoje dzieci, te pieściły mnie nazywając sierotką. By- 
łem żywym sprzętem okazującym ich litość. Wtenczas pojmowałem że 
tyle będę lubiony, ile będę pożytecznym ludziom; że jedynie sam so- 
bie mojem postępowaniem los mój polepszyć, lub pogorszyć mogłem; 
w dzieciństwie zacząłem życie praktyczne, — już wtedy lubiono małego 
sierotkę. /Marły dzieci moich dobroczyńców, a w miarę ich ubywania 
powiększało się ich przywiązanie do mnie. Nie spałem jednej nocy, 
która poprzedzała moje wstąpienie do szkoły, słyszałem rozmowę, jakie 
mam nazwisko nosić. Czułem, niepojmując treści uwag nad mojem po~ 
łożeniem; dowiedziałem się jakie prawa na mnie wydano — miałem po- 
kutować za słabość lub występek rodziców. Ludzie! gdzież wasza spra- 
wiedliwość? Gzy ja sam wybierałem bramę do waszego świata! Uczono 
mnie jak się mam nazywać, słyszałem i wymieniałem moje miano drżąc 
jak złodziej, czyli kradzionej sukni prawy właściciel mie pozna i nie 
upomni się. Syn moich dobroczyńców umarł, po nim jego ojciec ubogi 
i poczciwy muzyk. Pozostała wdowa z sierotką. Polubiła go przez na- 
łóg i z braku istoty, do której mogłaby się przywiązać. Ja ją poko- 
chałem całą siłą młodej duszy. Gdyby nie ona, czyż znalazłoby się 
serce, co jeźli nieobojętnie, przynajmniej bez pogardy, przytuliłoby mnie 
do siebie — mnie podrzutka? 

Mąż przybranej mojej matki majątku nie zostawi.  Szezupłe mie- 
nie rozchodziło się. Wiedziałem że na mnie przychodzi kolej pielę- 
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gnowania jedynej w świecie dobrodziejki.  Przykładałem więc starań, 
ażeby być światu potrzebnym, a jej podporą.  Poszczęściło mi. się. 
Jeszcze nędza niezakołatała do wrot naszych kiedy mogłem zarabiać, 
ucząc młodszych od siebie nauk i cnoty. Owoce mej pracy jej odda- 
wałem na wspólne potrzeby. O jakże szcześliwy byłem, co miesiąc 
otrzymanem wynadgrodzeniem spłacać dług wdzięczności. — Matka moja, 
tak już śmiało nazywać ją mogę, już drugi kwartał była chorą. Nie- 
stety! to co pierwej na miesiąc wystarczało, teraz na tydzień było za 
mało. — Wszystko, bez czego tylko obejść się można, sprzedano. Chcę 
pracą powiększyć dochody, nikt jej nie potrzebuje. Okropnie! koszto- 
wne lekarstwa mające matkę uleczyć, zapisane. Ja już nic nie mam, 
czem bym je mógł opłacać. Lekarz radził szpital. Wzdrygnąłem się, 
matka zaklinała żeby ją nieopuszczać, powiadając że tam umrze. Po- 
stanowiłem ratować ją, choćbym miał upaść pod ciężarem przedsię- 
wzięcia. Lekarz zapowiedział, że jeźli opóźnię się z ratunkiem, ona 
musi umrzeć. Pobiegłem do opiekuna i rodziców których dzieci uczy- 
łem, błagając o danie mi przed rękę miesięczną należytość. Odmówio- 
no! Upokorzyłem się, udumiłem wstyd palący mi czoło, prosiłem o po- 
moc znajomych. — Odmówiono. 


Przechodząc koło kawiarni, ujrzałem przy oknie jednego który się 
mienił zawsze moim przyjacielem. On był szczęśliwy, od dwóch lat 
odziedziczył znaczny majątek. Nadzieja mi zabłysła. Wszedłem do ka- 
wiarni, muzyka grała, śmiechy w około i radość na każdej twarzy. M 
Boże! a moja matka bez pomocy kona! Zbliżam się do mego przyja- 
ciela, spiewaczka kawiarniana stoi przed nim z tacą, on jej z uśmie- 
chem, na który zarumieniłem się za nią, rzuca banknota, ona mu po- 
dobnym uśmiechem odpowiedziała. Wzdrygnąłem się na niego, blady, 
nieśmiały, przystępuję do niego. Poznał mnie, powitał, uścisnął i ka- 
zał pić z sobą. Niewiem jak wyjakałem moje położenie, lecz zrozu- 
miał, skrzywił się i odmówił. Krew z całego ciała uderzyła mi w gło- 
wę; stanąłem jak skamieniały — chciałem odejść, lecz nie mogłem, 
czuję dotknięcie mego ramienia. Twarz mi zupełnie nieznana prosi 
mnie na stronę. 

Postępuję za nim, nieznajomy przeprasza za śmiałość, przyznaje 
że słyszał rozmowę, ofiaruje kilka dukatów. Krew mi zamarła w cie- 
le — cha! więc już jestem żebrakiem. 

Lecz moja matka kona — przyjąłem, proszę o adresę nieznajo- 
mego, ażeby wiedzieć gdzie i komu uiścić się. — Jestem Dymitr odpo- 
wiedział — jutro panu będę służył w jego pomieszkaniu. — Uśmiechnął 


się łagodnie, jednak ten uśmiech do dziś dnia stojąc mi przed oczyma, 
przeraża mnie. — To przerażenie było przeczucie, okropnie ziszczone! 

Moja matka ma już lekarstwo i potrzeby na długi czas zabezpie- 
czone, mogę spokojnie oddychać, ktoś stuka do drzwi. — To niezna- 
jomy. 

Wyraziłem mu moją wdzięczność — »drobnostka« odrzekł. — Widzę 
tu zbytek nie panuje — dodał, oglądając się. — Ta szanowna dama cier- 
piąca. Życzę sobie z całej duszy ażebym mógł być wam pomocnym, i 
postawić w możności niezałeżenia od ludzi nieczułych. 

— Panie! niezdołam życiem wywdzięczyć się za twoje dobro- 
dziejstwo. 

— Nie żądam wdzięczności. Co robie to dla swego interesu. 

— Rozumiem. Zadowolnienie wewnętrzne, nadgroda szlachetnej 
duszy. 

— Bynajmniej — odrzekł i roześmiał się szydersko. 

— Jakież więc mogą być powody? 

— Nie widzę potrzeby teraz się tłumaczyć. Kto wie? jesteś teraz 
ubogim, może rachuję na twoje talenta, może na twoją bogata rodzinę, 
której możesz być spadkobiercą. 


— Jeźli na to rachujesz, jako ezłowiek poczciwy, muszę cię prze- 
strzedz, że się zawiedziesz. Moja rodzina jest najuboższą, słowem — 
żadną. 

— Niech się znajdzie spadek, wynajdzie się i pokrewieństwo. 

— (ha! kiedy mnie do tego zmuszasz, więc ci wyznam najdole- 
gliwszą tajemnicę. Ja niemam prawnego przywileju być synem mojego 
ojca, moja matka nie była jego żoną. 

Stanął i moeno mi spojrzawszy w oczy zapytał: 

— Jakież więc nadzieje na dał roisz? 

— (notą i pracą zrobić sobie stanowisko w świecie, do jakiego 
prawo dadzą mi zdatność i wytrwałość. 

— Dziecinne marzenia. 

— Nie patrzę wysoko. Niech ono będzie najmniejsze, ale niech 
tylko użytecznym będę bliźnim, już będę szczęśliwym. 

— Bądź najenotliwszym, najrozumniejszym, lecz bez mienia i złota 
zawsze będziesz wzgardzonym. 

— (ha! więc odsunę się od świata i ukryty przed jego szyder- 
stwem, dla dobra ludzi pracować będe. Wzgardzą żywym, szanować 
będą zmarłego. 
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— Proszę cię kłaniając się na wzajem za ich pośmiertne hołdy, 
nierozbij trumny głową. Dajmy. pokój temu dzieciństwu. - Chciałeś 
okazać mi swoją wdzięczność, żądam zadatku, a tem jest, chciej się 
przejść ze mną, — Patrz, jak zachwycająca piękność jedzie, cóż mówisz 
o niej? 

— Piękną jest, bez porównania piękną. 

— Stój, niech ci obetrę oczy zalepione błotem którem cię obryz- 
gały koła powozu; dziwna rzecz, młody jesteś, przystojny, ani spojrzała 
na ciebie. Patrz, ten paniczyk wyświeżony, eo przeciw nam idzie, zdaje 
mi się jest twój przyjaciel Ludwik, znim wczoraj w kawiarni rozma- 
wiałeś? O zwrócił się spostrzegłszy nas, niewiem czy ciebie czy mnie 
unikają. 

— Dymitr! Dymitr! — zawołało kilka osób, i otoczyło nas grono 
panów. 

— Sługa księcia — witaj hrabio. Prezentuję panom mego przy- 
jaciela pana Maxyma. Zaledwie kiwnięto głową, czułem jak spłonałem. 

— No żegnam moich panów, do zobaczenia, wieczorem. Ohodźmy 
dalej. — Komuż tak nizko ukłoniłeś się? 

-—— Jest to ojciec jednego z moich uczniów. 

— Ależ musi być ślepy jak kret, kiedy nie widział i nieodwza- 
jemnił twojej czołobitności. 

— Czyś zbrodnię jaką popełnił, że tak cię unikają, panie? za-, 
wołałem oburzony. 

— Chodźmy do domu, a jutro oczekuję cię o tej samej godź- 
nie, o której dziś byłem u ciebie. Spodziewam się, że przyjacielowi 
tego nieodmówisz. Na dziś żegnam. 

Niespałem całą noc. 

— Bądź łaskaw Maxymie, przymierz tę suknię. A ślicznie leży, 
Niepozwolę, musisz w niej ze mną odbyć przechadzkę. Ale ta spinka i 
ten pierścionek potrzebne są dla dopełnienia ubioru. Tylko proszę ża- 
dnego...... ale, niepodoba ci się, złożysz wszystko za powrotem. Patrz! 
patrz! piękność wczorajsza znowu jedzie, ukłoń się jej. Niechcesz. Przy- 
cisnął mi głowę, uchyliła się kapeluszem. — Patrz! jak pięknie uśmie- 
chnęła się, jak pięknie kłania. Pojazd zwolnił kroku. Ukłoń że się 
nieokrzesańcze! szczęście goni za, śmiałością. 


Mimowolnie byłem posłusznym , pokłon odwzajemniono. 


— Ludwik idzie przeciwko nam. Patrz, jak zdaleka ręce wy- 
ciąga, o jak głośno wita. Kiwnij głową, idźmy dalej. 


Z 4 
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Spotkaliśmy grono w którem dnia wezorajszego byłem przedsta- 
wiony, przywitano mnie równie serdecznie, jak i Dymitra. 


— Kto to jest? usłyszałem szepcących w ucho Dymitrowi. 

— Majętny człowiek odpowiedział, nazywa się Maxym. 

— Jakiś przyjemny młodzieniec, musisz nas bliżej z nim zapoznać. 

— O! najchętniej, do zobaczenia. — Otóż nasz kret z prawej stro- 
ny nadchodzi. Odwróć się na lewo. Łukiem zachodzi i pierwszy się 
kłania; kiwnij mu głową. 

Niesłuchałem, odkłoniłem się. 

— No! do śmierci masz z niego przyjaciela. Patrz jak puszy się 
i ogląda, czy ludzie widzieli żeś go zaszczycił odkłonieniem. — Musisz 
być bardzo poczciwy człowiek, że cię tak wszyscy szanują. Teraz idę 
do domu. Chciej jutro o tym samym czasie odnieść mi suknię. 

Nieczekając odpowiedzi, zostawił mnie samego. Zadumany sze- 
dłem ku domowi — zawstydzali mnie ludzie swemi ukłonami. Czyż to 
ja inszy jak wczoraj byłem? 

-— No cóż myślisz o naszych dwóch przechadzkach * Nieumiesz 
odpowiedzieć? Ja ci wyłumaczę. Ta spinka jest wartująca dwa tysięcy 
dusz ludzkich. Wygrałem je od pewnego księcia, i za nią zamienia- 
łem. Ten pierścien pewien bogaty kolonista przyjechawszy z cukrem 
z Ameryki, wymienił za swój towar. Ten pierścień, tę krew kilkuset 
murzynów, także wygrałem. Te dwie drobnostki w dwudziestu czterech 
godzinach całkiem twą wartość zmieniły; onegdaj nieznany, wzgardzony, 
wezoraj poszukiwany, poważany. Ja jestem szuler. Niewzdrygaj się, że 
świat mnie szanuje. Powiedz, ile wieków potrzebujesz ażeby dojść do 
tego szezytu, na który ja się wdarłem w przeciągu lat kilku. 

— Ale to jest niegodziwie. 

— fGodziwie, niegodziwie, potem o tem — przerwał mi — lepiej 
będziesz mógł sądzić, a teraz musze cię przekonać, że i szuler ma do- 
brą stronę. Twój przyjaciel Ludwik, ten sam co ubogim wzgardził, a 
do bogacza się garnie, ma nieszczęsną żyłkę szulerstwa. Zrobisz przy- 
sługę jemu, jego rodzinie, jeźli go oduczysz. 

— Ach! gdybym mógł czemkolwiek komu być pożytecznym! 

— O to bardzo łatwo. Właśnie teraz spieniężył swoją nieru- 
chomość. Zaprosisz go do gry, dam ci towarzysza i będziesz uważał 
na jego znaki, jeźli palec podniesie, będziesz brał kartę; jeźli trzymać 
będzie, zabastujesz. Ręczyć ci mogę, że się zgra zupełnie. Wtedy, 
kiedy już nie mieć nie będzie, na dany mój znak powiesz: banko, — 
a wszystkie pieniądze przeniosą się do ciebie.  Wtenczas przypo- 
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mniawszy, jak nieszlachetnie z tobą postąpił powiedziawszy mu uczciwe 
kazanie, możesz mu zwrócić ile ci się podoba. 

— Wszystko! 

— Niech będzie wszystko. 

— Ale któż mi zaręczy, że to nie są sidła? 

— lmszego obraziłbyś tem niedowierzaniem, mnie podoba się ono. 
Na zastaw zatrzymaj tę spinkę i pierścień, to coś więcej warte jak jego 
majątek. 

Tegoż samego wieczora Ludwik był zgrany. dzy wdzięczności 
rosiły jego oczy, zaprzysiagł kart niedotykać. 

Szczęśliwy wróciłem do domu. [I trucizna może być zbawiennem 
lekarstwem! 

— Wszystko to pięknie panie Maxymie, lecz twe zdania, są zda- 
niami młodości, — bo wierzaj mi, doświadczenie boleśnie oczy otwiera. 
To weo dziś wierzysz, w lat kilkanaście wyśmiejesz. Wtedy kiedy masz 
zapał, młodość, siłę, — brak ci doświadczenia; kiedy masz doświadcze- 
nie, brak ci na tych przymiotach koniecznych do zrobienia losu — nie- 
dołężna starość krępuje ci ręce. Ja ci otwarcie wynurzę moje myśli. 
Przyjmiesz je, czyli odrzucisz, to mi zarówno. Przeplatasz szumne fra- 
zesy wyrazami jeszcze szumniejszemi. Sumienie, honor niegodzi się, 
miłość, przyjaźń, i t. d. cóż to jest? kłaniacie się jakby swoim bogom. 
Jeszcze otwarciej mówiąc, są to materyały, cegła, wapno, piasek, gli- 
na ~- z których mądry stawia sobie lub wspaniały pałac, lub skrom Ą 
lepianke stosownie do możności. QCzemże wolisz być, budowniczym lab 
cegłą? narzędziem ludzi, lub ludzi mieć za narzędzie? Niemożesz po- 
wiedzieć, żebyśmy wszyscy jednakowe prawa mieli, gdyż to jest w brew 
natury, większa ryba żyje mniejszą, — silniejszy ptak słabszym, chy- 
trzejszy zwierz głupszym. Ludzi możesz uważać za osobną gromadę 
zwierząt, podlegających tym samym prawom natury, ztą różnicą, że 
u ludzi zamiast siły fizycznej, wielkości i chytrości, gra główną rolę 
umysł, Masz dary umysłowe, korzystaj z nich póki pora. Stawia ci 
świat groble w twoim zawodzie jak bystra woda, wynajdź najmniejszą 
szparkę, wciśnij się a zwalisz nędzną budowę.  Wyśmiewasz się z owych 
fakirów, co przysiagłszy jedną rękę trzymać do góry, lub wiecznie sie- 
dzić na jednem miejscu zostają kalekami z zgarbionym grzbietem, wznie- 
sioną ręką, — oni są śmieszną ofiara poganizmu; ty ze swemi zdania- 
mi śmieszną ofiarą pedantyzmu. Praktycznie ci pokazałem w dwóch 
przechadzkach, że bogactwa a nie enota, stanowią wartość człowieka 
w świecie, pokażę ci dowód jeszcze praktyczniejszy. — 
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Spojrzał na zegarek. 

— Już czas będzie. Chodź ze mną. — Przypominasz sobie, jak 
Ludwik wczoraj ze łzami wdzięczności dziękował ci za naukę i za wró- 
cony majątek; jak przysiągł w gre się nie wpuszczać — obacz, coś do- 
brego zrobił. 

Weszliśmy na salę — Konrad mój wczorajszy wspólnik, głośno 
natrząsał się z bladego Ludwika. 

— No cóż trzymasz pan kartę? ile stoi? 

— Sto dukatów. 

— Toż tak mało pan stawia? 

— Doniosę słowo honoru — doniosę. 

— My niegramy w słowo honoru, tylko w pieniądze Taką rze- 
czą gra skończona. 

— Spokojnej nocy, — przemówił szydersko i zabierał się do wyj- 
ścia. Poskoczył ku niemu Ludwik, a nie widząc nas szepnął błagalnie: 

— Na miłość boską, zlituj się pan — wszystko co miałem, za- 
brałeś. Daj mi choć tyle, abym mógł z miasta wyjechać. 

— Cha! cha! cha! Żartuj pan sobie Żartuj. Dla tego pan mó- 
wisz, że chcesz odemnie na szczęście z wygranych pieniędzy. O nic 
z tego , nie taki ja fryc. Wydobądź no pan spleśniałe dukaciki, jutro 
panu dam rewansz. 

— Życie sobie odbiorę. 

— To pana pochowają. Upadam do nóg. 

Ludwik w rozpaczy stał z załamanemi rękami. Gardziłem nim, ale 
przecież stan jego godzien był litości. Morały nie na swojem miejscu, 
westchnąłem ciężko, gdy ujmując mojej matce, wetknąłem mu w we 
dukata i uciekłem. 

— Maxymie! tym dukatem wspomogłeś Konrada. Widzisz skutki 
wczorajszej wspaniałomyślności. Niezaprzeczysz, że prawo kurateli dla 
niespełna rozumu i marnotrawców, jest piękną ustawą. Czemuż ludzie 
ograniczeni nie mogą być w opiece rozumniejszych? Gdybyś go żywił 
jego pieniędzmi, byłbyś przedmiotem szacunku, znano by cię jako naj- 
poczciwszego człowieka, a teraz to cię boli, nie kończę. — Ludwik jest 
człowiek zwyczajny. Popatrz w spisach publicznie ogłaszanych, ile kto 
przyczynił się do ratowania cierpiącej ludzkości. Tam gdzie żywioły 
dotknęły, gdzie ludzie wołają pomocy bliźnich... zaraz ci pokażę. 

Wydobył spis drukowany dobroczyńców: Pan X. dwa dukaty. 
Wczoraj do mnie przegrał dwa tysiące; pan Y. dwa dukaty, do mego 
kolegi jedenaście tysięcy przed parą dniami przegrał. Pan Z. dwa du- 
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katy. Tydzień temu przegrał pięć tysięcy. Niewymieniam reszty. Patrz 
to nieszczęśliwi mogą rachować na szlachetność ludzkiej duszy. Skoro 
kto może dla dogodzenia kaprysowi poświęcać takie summy, widać że 
one nie robią mu różnicy. Cóż to więc sprzeciwia się sumieniu gdy 
podniesiesz z błota, co kto wyrzucił jako rzecz sobie niepotrzebną? 
Nie zecheesz ty, zrabi to kto inny. Ty przy swojem dobrem sercu ty- 
siącom rodzin łzy byś obtarł, inny — widziałeś Konrada? Zastanów się 
więć! Świat ci zamknął wrota do siebie, ja ci je otwieram. Jeźli pe- 
dantyczne zasady przemogą w twej duszy, tem słowem: nie godzi się, 
to zbrodnia; być pogardzonym, dla tego żeś ubogi, od tych ludzi, któ- 
rzy są tak podli że nawet twojej wzgardy niegodni; jeźli godzi się mogą 
ratować tysiące nieszczęśliwych, odmówić im wsparcia przez źle zrozu- 
mianą uczciwość, więc zostań czem jesteś! niczem! żegnam cię! Jeźli 
zaś świat co cię teraz depcze, chcesz widzieć czołgającym się u nóg 
twoich; matkę twoją szczęśliwą; tysiące błogosławiących cię nędzarzy; 
zostań tem, czem ja jestem. Zostań szulerem! ja będę twoim mistrzem! 
Tak lub nie? bez namysłu! 
Upadłem !!! 


O KAZANIACH 1 KAZNODZIEJACH. / 


przez 
Żygm. Kaczkowskiego. 


Ostatniemi czasy, kiedy katolicyzm znalazł tak licznych i tak wy- 
mownych stronników w literaturze, zdarza się nam dość -często na- 
potkać po pismach publicznych wspomnienia a nawet krytyki kazań mó- 
wionych, które w dość znacznej liczbie przez druk przechodzą w grona 
bieżącej literatury objawów, i tem samem już zwracając na siebie uwagę 
daleko liczniejszej publiczności, poddają sie pod sąd krytyki literackiej. 
Nieprzedsiębiorąc wcale dokładnego pojedyńczych kazań rozbioru, (co 
do dziś dnia z przyczyny ich mierności nie mogłoby nikogo zaintereso= 
wać ani prawdziwej przynieść ogółowi przysługi, a nadto łatwo stać 
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się powodem jakiegoś nieporozumienia), — sądzimy wszakże za rzecz 
bardzo na czasie wspomnieć o nich w ogólności, tem bardziej że dzielny 
organ stronnictwa katolickiego »Przegląd poznańskie zapuścił się w swo- 
jej dzielności tak daleko, iż wiele kazań zasługujących zaledwie na 
uwagę publiczną, o wiele i wiele nad wszelką zasługę wychwalił, sta- 
wiąc je nawet jako doskonałe wzory pod pewnym względem do naśla- 
dowania. 

Nie nową to wcale rzeczą jest w Polsce ujrzeć do kazania wmię- 
szany przedmiot z polityki lub innej jakiej nauki wyjęty, — kto zna 
kazania Skargi, jego współczesnych i wielu poźniejszych, a nadto tak 
w Polsce zwyczajne kazania sejmowe, ten niezaprzeczy nam powyższego 
twierdzenia, i przyzna, że jeźli dziś znajdujemy treścią jakiego kazania 
politykę, to jest to tylko rzecz dawno już w Polsce używana, po roz- 
biorze zarzucona, na emigracyi odegrzana, a teraz mniej więcej tu i 
owdzie znowu w używanie wchodząca. Kazania księży Kajsiewicza, Se- 
meneńki, Antoniewieza ete. ete. dają tego dość liczne przykłady. lch 
rozbiory i wspomnienia o nich przez Przegląd poznański czynione, ude- 
rzają tak przesadzoną pochwałą, a nadto wyszukiwaniem w nich rzeczy, 
o których się tym kaznodziejom ani śniło, i podnoszeniem ich do wiel- 
kiej zasługi, że aż uczuć musieliśmy w tem pewne lekceważenie oświe- 
conej publiczności, — a tego płazem puścić nie podobna. 

Stronnictwo katolickie objawiające się w literaturze przez pewne 
pisma publiczne i niezliczoną ilość broszurek, lekkich jak motyle i pstrych 
jak motyle, a niechcemy powiedzieć że i z gąsienic wyłęgłych, także 
jak motyle, — to stronnictwo katolickie obrawszy sobie ewanielię za 
najwyższe kriterium zawsze i wszędzie, i naznaczywszy tem pewne gra- 
nice rozumowi ludzkiemu, jest dość czynnem na polu pismiennietwa i 
dąży do pewnej przewagi w literaturze. Pochód jego jest poważny i 
powolny, pochód nie naprzód lecz w pewnym cyklu przez siebie zakre- 
ślonym, pochód podobny przechadzkom starca powracającego zawsze 
do ulubionego komina, i zupełnie staremu i zgrzybiałemu duchowi jego 
zasad odpowiedni. Stronnictwo to ma nader mało ludzi którzy dobrze 
piszą, talentów i rzeczywistych wielkości nie objawiło dotąd żadnych, — 
ale wie to, że dążąc do zawładnienia pismiennictwem, potrzeba ko- 
niecznie wykazać się świadectwem nauki i talentu, — do utworzenia 
nowej szkoły w literaturze, która ma być niejako nowym umysłowym 
systemem, potrzeba koniecznie słońca, około którego by się pomniejsze 
obracały płanety. Do tego czasu tem słońcem stronnietwa jest Prze- 
gląd poznański, któren acz tylko żółtemi okładzinkami jest światłu słońca 
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podobny, zawsze jeszcze jest tem ogniskiem, w którem sie łączą wszyst- 
kie tego stronnictwa promienie, — zdradza on najwięcej intelligencyi, 
najwięcej obrotności w polemice i wprawy pisarskiej. W to ciało gdyby 
ktoś wetchnął ducha innego, zrobiłby zeń stworzenie żyjące i poży- 
teczne. Uczuł to Przegląd, iż jego stronnictwu brakuje na tych świa- 
Wach, któremi każda nowa szkoła zabłysnąć musi światu, nim do zna- 
czenia szkoły przyjść może; uczuł to, lecz był tak ubogim, że nawet 
niemógł powtórzyć tej sztuki kuglarskiej, którą nam przed laty dziesię- 
ciu pokazała szkoła wołyńsko-ukraińska, gdzie pewne kółko zdolnych 
pod innym względem i pożytecznych w pojedyńczości pisarzy, chwaliło 
się wzajem pisząc sobie vice-versa panegiryki, pochlebne krytyki, od- 
bijając nawet portrety. Nieudała się wprawdzie ta sztuka i potwierdziło 
się na nich niedorzeczne zdanie Montesquieu'go, który powiedział: że 
najtęższe głowy, kiedy się zejdą razem, to wyraźnie głupieją. Przegląd 
poznański więc inaczej postąpił: oto wydobył kazania i kaznodziejów i 
uczynił z nich wielkich mędrców i mowców narodowych. Bardzo kon- 
wencyonalne kazania ks. Kajsiewicza, mają być wedle niego doskonałe 
mi wzorami, chyba dla tego tylko, że są mówione wolno i przed dru- 
kiem nie cenzurowane. Zapewne że na spragnionych otwartości i uci- 
śnionych cenzurami miłe musi czynić wrażenie wolne o ojczyźnie ka- 
zanie, zapewne że sam ten wyraz z ambony usłyszany może być mo- 


netą rzadko widzialną, a przeto cheiwie poszukiwaną; ale koniec koń e 


ców, kto z ambony i nie z ambony oprócz tego wyrazu nie więcej nić 
powie, to i nim samym nie nie nauczy, i żadnej myśli innej w słuclła- 
czach nie obudzi, oprócz wspomnień zagrzebanych w ich sercach, do 
których obudzenia wcale nie potrzeba aż iść pod ambonę. Minęliśmy 
już szczęśliwie te czasy, gdzie pisarzowi, kaznodziei i komu bądź kolwiek 
dość było położyć (nawet szezerze lub nie szczerze), li stempel tego wy- 
razu aby być na rękach noszonym. Świat się trochę otrzeźwił, i nie 
dość mu już czczych deklamacyi i negacyi tego co było lub jest, nie 
dość piorunowań na zepsucie obyczajów lub odszczepieństwa jakiego 
bądź rodzaju, nie dość wyrzutów czynionych za grzechy towarzyskie, ete. 
zwyczajnej treści wszystkich kazań: il faut du positif! słyszymy wołania 
wszechstronne, a te się tyczą tak dobrze kazań, jak wszelkiej w każdym 
zakresie rozpoczętej nauki. 

Jeźli nam niewystarcza to eo powiedział ks. Kajsiewiecz i to co 
Przegląd o nim napisał, to już aż czytać nie można tego co mówi ks. 
Semeneńko np. o magnetyzmie, i to co o nim tenże Przegląd wspo- 
mina. Wiara potępia magnetyzm! Czyż nie ma nadziei przekonania raz 
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tych poważnych prawowierców, żeby nie mieli żadnej obawy o zdoby- 
cze rozumu ludzkiego na ziemi? Czyż nie przyznają raz tej aż nadto 
jasnej prawdy, że to do czego sam Stwórca rozum ludzki uzdolnił, lu- 
dzie nie mają prawa zabronić, nie mają siły temu” przeszkodzić, — bo 
wszakżeż to jest wola Poga samego! a choćby tam sie i dało co wy- 
kręcić z ewanielii przeciwko temu, toż to będzie tylko wymysł ludzki, 
a ewanielia choć pochodzi od Boga, dla tego samego że od niego po- 
chodzi, mniejszą jest od niego, — a prawo boskie czy dane na pismie, 
czy przez usta wybranych, czy włożone w ducha ludzkiego, jako nie- 
zaprzeczona prawda, — zawsze jest od niego. 

Tak samo postąpił Przegląd z ks. Antoniewiczem i wielu innemi, 
a do jakiej płaskości może się posunać gorliwość stronnicza, daje nam 
jawny przykład Zeszyt VI Przeglądu na rok 1850. Ustępy przywiedzio- 
nego tam kazania mianego w Warszawie na obrzędzie pogrzebowym hr. 
Zabiełły, — ustępy zawierające nieobliczenie stare ogólniki, milion razy 
już powtórzone w kazaniach i wytarte jak abecadło elementarzowe, po- 
wiedziane językiem tak słabym, chropowatym i zupełnie nie dźwięcz- 
nym, mogące chyba być przykładem niewymowy, Przegląd podaje za 
wzór niezrównany! ale odsełamy z tem czytelników do samegoż tekstu. 

Powracając ztąd do właściwego założenia naszego, powiedzieć mu- 
simy, iż niezaprzeczona jest potrzeba dobrych kaznodziei w kraju. Przy 
mało upowszechnionej oświacie ambona byłaby katedra, od której mo- 
gło by się rozchodzić światło daleko i szeroko, i za pomocą wiary 
przechodzić i głęboko wnikać w serca tych, którzy nie są w stanie wpro- 
wadzenia w czynność samodzielną wszystkich władz umysłu. Pragnac 
tego i Przegląd i stronnictwo katolickie zdradza najlepsze checi, — ale 
chęci tylko. Bo kiedy takich kaznodziejów niema, to czyż ich można 
utworzyć przez niezasłużone a gęste pochwały? Czyż świat uwierzy na 
słowa Przeglądu? a choć uwierzy, to cóż sie nauczy od tych, którzy 
sami potrzebują nauki? 

Lepiej zaiste uczyniłby Przegląd i całe stronnictwo katolickie» 
gdyby swój wpływ jeźli ma jaki, obrócił na samychże kaznodziejów. 
Jeźli księża kształcący się na kaznodziejów, poświęca się długoletniej i 
sumiennej z postępem wieku zgodnej, nad naukami pracy, — jeźli ja 
odbędą ze skutkiem, i z tą nauką dopiero oddadzą się głębokiemu roz- 
myślaniu prawd objawionych, a z pomiędzy nich zdarzy się człowiek 
wymowy: to zaiste nie potrzeba będzie pochwał przez pisma publiczne 
ogłoszonych, aby im dać te sławe która rzeczywiście do pozyskania 
wpływu na ogół jest. potrzebną. Świat dzisiejszy jest tyle wykształcony 


527 


i zawsze tak sprawiedliwy, że jeżli nawet nie więcej, to zawsze tyle da 
sławy, ile jej sobie zasłużą zdolności. Doświadczenie nas już nauczyło 
i nie raz, że w pozyskaniu sławy wszelkie choćby jak mistyczne sztuczki 
kuglarskie na nie się nie przydadzą, — klaskający dziś ogół już jutro 
się wytrzeźwi i tylko wstydzić się będzie że był lekkomyślnym, a znie- 
nawidzi tego, który go oszukał. Listki sztucznie wypędzonego kwiatu 
nader prędko więdną i odpadają, — owoc z niego jest kwaśny i nie 
smaczny, bawić tylko może oko ale nie staje się pożytecznym, nawet 
łodyga sama prędko usycha i umiera, — ziemię tę wyrzucają z donicy 
w której obumarłszy, zgniła. 

Kaznodzieje więc powinni mieć rzeczywistą naukę i wyższe nad 
ogół wykształcenie, — i jest to bardzo naturalna: kto chce innych nau- 
czać, musi pierwej sam umieć. Nie idzie zatem, że chrześciańską wiarę 
rozkrzewiali ubodzy i niewykształceni rybacy, i przyjęła się, żeby i dziś 
taż nauka mogła być samem natchnieniem dawana; — to jest wprost 
niepodobnem, chociaż i w takim razie jeszcze by wielka wątpliwość za- 
chodziła o rzeczywiste natchnienie; na natchnionych łatwo było działać 
przez natchnienie, ale na ludziach zimnych i zimno myślących samo nat- 
chnienie, nie oparte na głębokiej nauce i jeszcze głębszem rozmyślaniu 
prawd danych od Boga nie zdziałać nie potrafi; bo i stwórca sam na- 
wet gdyby dziś wcielić chciał nową myśl zbawczą, to czyż dawał by ją 
przez usta ubogich i nieoświeconych rybaków ? 


» a . . / 
Dla tego mówiąc o kaznodziejach, a niechcąc się powtarzać, = 4 


pomnę tylko, że do pozyskania wpływu i postawienia się na stano 
sku nauczyciela dzisiejszego społeczeństwa, a to z rzeczywistym pożyt- 
kiem: il faut du positif! koniecznie. 

51 sierpnia 1850. 


Wiadomości literackie. 


Pismo francuzkie Revue des deux Mondes (15 Juillet 4850) zwra- 
ca uwagę publiczności na wydane świeżo dzieło: 

»Historya architektury,« przez Edwarda A. Freeman M. A.,! pisane 
w duchu puzeizmu. Dwa cele założył sobie w dziele swojem p. Freeman; 


1. A history of Architekture 1 tom. London. Jos. Masters, Aldersgate-Streel. 
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najprzód chciał odznaczyć dokładnie każdy rodzaj (styl) budownictwa i 
wykazać, jak jeden po drugim następował; dalej zaś, czyli raczej współ- 
cześnie, łącząc historyę architektury z dziejami powszechnemi, wyczytać 
myśl przewodniczącą każdej epoce rozwoju ludzkości, a mianowicie 
ideę piękności, jak ją w każdym okresie ludzkość pojmowała i w archite- 
kiurze uzmysłowiała. — Krótko tylko zastanawia się nad budowlami 
Indian i Egipcyan, których architektura nie przedstawia według zdania 
autora pomysłu wykończonego, i była bez wpływu stanowczego na ar- 
chitekturę starożytnej i nowej Europy. Dopiero od Grecyi zaczyna się 
według niego myśl i podanie jej nieprzerwanie. Architekturę rzymską 
uważa jako naśladowczynię greckiej, i tylko w wodociągach i ceyrkach 
pomysł czysto-rzymski znajduje. — Wieki średnie nie znalazły w p. Free- 
man wielbiciela podobnego zwolennikom szkoły romantycznej. Archite- 
ktura angielska mimo uznania piękności budowy gotyckiej, odwróciła 
się od niej, jako od pomysłu północy ku stylowi odnowionemu (re- 
naissance) i XVII wieku. Jeżli się nie można zgodzić na wszystkie po- 
mysły jakie w pomnikach architektonicznych widzi p. Freeman uzmysio- 
wione, nie można mu jednak odmówić głębokiej znajomości duszy ludzkiej, 
której rozwój i czynność odgaduje z pomników a czytelnikom swoim jasno 
przedstawia. Szacowny jest w dziele wywód przejścia od stylu romań- 
skiego do gockiego i odznaczenie dokładne stylu romańsko-irlandzkiego i 
romańsko-anglosaskiego, do których miał obfite materyały w ojczyźnie. 

— »Filozof pod dachami, dziennik człowieka szczęśliwego.«* Taki 
jest tytuł nowego dzieła p. Emila Souvestre, znanego pisarza francuz- 
kiego. Dziennik obejmuje jeden rok życia szczęśliwca, t. j. podług p. 
Souvestre »człowieka, który skromną rolę swoją na świecie bez nie- 
chęci odgrywa, i utrzymuje w sobie upodobanie ubóstwa.« Zycie tego 
nieznanego filozofa upływa w izdebce na poddaszu. Z tamtąd przypa- 
truje się blaskowi i nędzy świata paryzkiego, w chwilach ruchów gwał- 
townych i zbiegowisk. Pismo to zwraca się osobliwie do wyrobników 
i uboższej klasy społeczeństwa, do której przemawia z łagodnością i siłą 
prawdy moralnej, którą przedstawia w kształcie zwierzeń tchnących głę- 
bokiem a szlachetnem uczuciem. 


4. Un philosophe sous les toits, journal d'un homme heureux, par M. Emile Souvestre, 
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DZIESIĘĆ LAT PANOWANIA 


STEFANA BATOREGO, 


KRÓLA POLSKIEGO I WIELKIEGO KSIĘCIA LITEWSKIEGO. 


Ustęp z dziejów Polski, 


przez wydawcą. 


(Ciąg dalszy.) | 


RZĄDY KRÓLA BATOREGO. ; i 


a) Wypadki polityczne. 


(Ciąg dalszy.) 


Dobra nadzieję pomyślnego skutku wojny moskiewskiej roko- 
wały wiadomości na sejm warszawski z Inflant nadesłane o wzię- 
ciu dwóch twierdz inflandzkich Diinaburga i Wendy (czyli Kiesyi). 
Ale Batory nie kierował wojska do Inflant. W środek kraju nie- 
przyjacielskiego dążył, a odciągając przez to siły moskiewskie od 
Inflant, ułatwiał ich oswobodzenie i od większego jeszcze chro- 
ni? zniszczenia, na które przez ciągnienie własnego nawet woj- 
ska dla żywności potrzebnej wystawioneby były. Na radzie też o 
1. Heidenstein 128. 
Pamiętnik literacki. Tom I. 67 
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wojennej którą złożył król w Swirze, przeglądnawszy zebrane 
wojska litewskie, węgierskie i niemieckie, swojego się już trzy- 
mał zdania, popieranego przez Zamojskiego, aby nie iść jak to 
większa część dowódzców radziła pod Psków, ale wprost cią- 
gnąć pod wzięty za czasów Zygmunta Augusta Połock,! zkąd i 
Inflant mógł bronić, dosełając w potrzebie posiłków, i granice li- 
tewskie od napadów wolne utrzymywać. Gdy wojsko polskie 
pomału się ściągało, wyprawił Batory Litwę pod wodzą Miko- 
taja i Krzysztofa, ojca z synem, Radziwiłów naprzód, dodawszy 
im węgierską piechotę, sam zaś w Dzisnie, obwarowanej za Zy- 
gmunta Augusta przez Polaków po stracie Połocka, czekał Mie- 
leckiego, za którym gdy tenże z wojskiem polskim nadciągnał, 
i król ku Połockowi się udał. 

W połowie czerwca r. 1579 rozpoczęto wyprawę. Uwia- 
domił o niej uniwersałami kraj cały, mieszkańców krainy do któ- 
rej miał wkroczyć, toż mocarstwa nie tylko sąsiednie, ale i od- 
leglejsze, u których powszechne było mniemanie, że król na 
wielką się rzecz odważał, wydając wojnę Moskwie, której po- 
tęgę Turcy zaraz obok swojej kładli.” W rzeczy samej wzmo- 
gło się było wówczas wielkie księstwo moskiewskie w wiel- 
kie siły; na zachód sięgało po Baltyk i Litwę sama, na po- 
łudnie w niepewnych wprawdzie granicach, ale o dnieprowe już 
opierało się porohy, a ku północnemu wschodowi granic pra- 
wie nie miało. Wprawdzie Batory znany był z swojej wa- 
leczności osobistej i talentu wojskowego w Siedmiogrodzie, 
w Węgrzech a nawet w Austryi; nie był mu wcale obcy spo- 
sób wojowania z Turkami, w oblężniczych też wojnach miał nie 
tylko doświadczenie, ale zasłynał był własnym wynalazkiem kul 
ognistych, inaczej jak dotąd przyrządzanych;* nie przeto jednak 
wojna podniesiona przeciw nieprzyjacielowi znanemu mu jedy- 
nie z opisów, z wojskiem, które nie tylko zależało pole, ale mu 


i. Bielski 764. Ileidenstein 128. Solikowski. 114. 
2. Bielski 760. Heidenstein 125. 
3%. Bielski 762, 
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wcale było nieznane, wymagała ze strony króla obok zaufania 
w sprawiedliwość, w siły swoje i narodu, któremu przewodniczył, 
i przygotowań na wszelkie wypadki i niepewne koleje losów 
wojny. } 

Skutek okazał, że w przygotowaniach poczynionych, osobli- 
wie w przyborach wojennych niczego niezaniedbano; one dały 
Batoremu przewagę nad nieprzyjacielem licznym wprawdzie i 
w murach uporczywie broniącym się, ale niemogącym oprzeć 
się umysłowej króla wyższości, ładem i sprężystością w czynno- 
ści nacechowanej. Nie tylko bowiem działa jakie były gotowe 
w pole wyprowadzono, i lano nowe w Wilnie, jako w najbliż- 
szem pola bitwy większem mieście; ale dla łatwiejszego prze- 
bycia rzek, tamujących przeprawy i odwodzących pochód z kie- 
runku wytkniętego, wieziono przy wojsku na porządnych a lek- 
kich wozach czajki i potrzebne na pomost drzewo w Kownie 
przyrządzone, z których to materyałów łatwo składano mosty;* 
żołnierz też każdy nawet jezdny prócz kopii miał broń palną; 
nad wszystkimi zaś czuwało oko króla, który już dla tego za- 
pewne, iż sam się zajął wyprawa, nie oddał dowództwa nad ca- 
łem wojskiem zebranem w ręce jednego wodza, ale przełożyw, 
szy nad hufcami polskiemi Mieleckiego, nad Litwą Radziwiłłóńw 
Węgrów zaś dowódzcą zrobiwszy Bekiesza, dawniej w Siedmio- 
grodzie współzawodnika, a dziś przyjaciela, ruszył z wojskiem, na- 
przód wyżej nadmienionym sposobem, najprzód Litwę i Węgrów 
z hufcami niemieckiemi, a za nimi Polaków poźniej przybyłych ku 
Połockowi kierując, Towarzyszyli zaś królowi prócz senatorów mu 
dodanych kanclerz Zamojski, kaznodzieja Sokołowski, i ćwiczeni 
w zawodzie dyplomatycznym, do poselstw często używani sekre- 
tarze: Solikowski, Jasiński i Wacław Agryppa.3 Dowódzcą ar- 
tyleryi wymienia Solikowski Ostromęckiego,* a już i slady po- 


4. Bielski 760. 

2. Bielski 760. Heidenstein 129. 
3. Solikowski 117. 125. 126. 

4. Solikowski 185. 
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rządnego wojowania okazują się w planach twierdz, zdejmowa- 
nych przez Pochołowiekiego,' sekretarza kancellaryi przy boku 
królewskim. 


Wielką niewątpliwie korzyść sprawiało Polakom rozdwoje- 
nie sił moskiewskich, którzy stanawszy z głównem wojskiem 
u Pskowa, część jego musieli wysłać do Inflant. Tam bo- 
wiem w skutek dobycia Diinaburga i Kiesi i okrucieństw po- 
pełnionych przez Iwana w Aszeradzie i Kiesi, przeszedł na stronę 
Polski Magnus książę szwedzki, który majac synowicę Iwana 
groźnego za Żonę, zabrał był przed opanowaniem jeszcze Inflant 
przez Moskwę wiele zamków, w nadziei że go Iwan jako kre- 
wnego utrzyma, jak był przyrzekł, na księstwie inflanekiem. Gdy 
barbarzyńskie w Inflantach postępowanie Iwana, zabierającego 
Magnusowi wszystkie zamki przeraziło umysł tegoż, przerzucił 
się Magnus na stronę polską, a chociaż jej wprost sił nie do- 
dawał, ujmował ich Moskwie, przymuszonej wzmocnić załogi po 
zamkach, toż trzymać w pogotowiu wojska na odsiecz oblęga- 
nym; gdy tymczasem Batory z oddziałami niewielkiemi wysłał 
w tę stronę Jana Talwosza kasztelana żmudzkiego, utrzymując 
związek z Inflantami przez Filona Kmitę, któremu polecił doglą- 
dać okolicy ku Smoleńskowi, sam zaś całą siłą ruszył w kraj 
nieprzyjacielski. * 

Pochód ku Połockowi, krajem gęsto rzekami przerzniętym 
i lasami zarosłym był tak uciążliwy, że mógłby był całą wy- 
prawę udaremnić, gdyby przezorność króla mającego materyał 
na mosty już przyrządzony, toż wojsko w siekiery uzbrojone, 
wycinające lasy stojące na zawadzie, nie zapobiegła tym wszyst- 


4. Qb. karta operacyj wojennych w wyprawie Polaków naprzeciw Rosyanom wr. 
1579. i plany ówczesne miasta Połocka z przyległemi twierdzami. Wrocław nakładem 
Zygm. Śchlettera 1840. 8vo str. 15 i 8 planów litografowanych ze sztychów współ- 
czesnych Jana Chrzciciela de Cauałłeriis w Rzymie r. 1580 wykonanych, podług rysun- 
ków robionych w obozie podczas wyprawy przez Pachołowickiego. 


2. Heidenstein 129. Bielski 737, 761, 
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kim przewidzianym przez niego trudnościom.! Dopiero z po- 
czątku sierpnia rozpoczął Batory oblężenia Połocka, dwoma zam- 
kami: strzeleckim i ostrogskim warownego. 

Niespodziewał się Iwan groźny wejścia Batorego od Litwy, 
dla tego wiekszą część sił swoich obrócił był do Inflant. Te- 
raz przestraszony wiadomością o oblężeniu mocnej i między 
wodami położonej twierdzy, panującej nad Dźwiną i spławem 
towarów do Rygi bogacąacym Połotezan, wyprawił Iwan ze Psko- 
wa Szeina z innymi książęty i wyborem dzieci bojarskich, z roz- 
kazem zajęcia Połocka podejściem lub przemocą; w przypadku 
niemożności rozkazał im przynajmniej niepokoić Polaków i prze- 
szkadzać oblężeniu Połocka.* Tymczasem Batory rozpoczął był 
już oblężenie 11 sierpnia. W samym zgięciu łuka którym Dźwi- 
nę oblewa Połock, leżały dwa zamki połockie odłączone od 
miasta rzeką Połotą, wpadające w Dźwinę między zamkami a 
miastem. Naprzeciw tego łuku rzeki uszykował swe wojska Ba- 
tory włuk podobny, opierając prawe skrzydło . Węgrami osa- 
dzone, a jeden koniec łuku rzecznego dalej ku środkowi jazdę 
litewską i polską, która się łączyła z piechotą niemiecką przy- 
pierającą jako lewe skrzydło całego wojska znowu do Dźwiny. 
Za każdym ztych oddziałów był obóz, królewski zaś bliżej |e- 
wego skrzydła między Połotą a Dźwiną.* Zaraz za przybyciem 
pod miasto, król połeciwszy ustawienie wojska Miełeckiemu, sam 


1. Bielski 761. Heidenstein 150. Solikowski 116. 

2. Karamcyn (tom X. 269 tłumacz. polsk. histor. rosyjskiej) niewiedzieć z jakiej 
przyczyny powiada, że Szehin niemogąc dostać się do oblężonego już Połocka, opa- 
nował Sokoł. Wszakże Sokoł był w ręku moskiewskiem. 

3. Daty kładziemy według wówczas używanego starego kalendarza; niezgodność 
w nich między pisarzami, jak już wyżej namieniono, pochodzi ztąd, że jedni jak Soli- 
kowski (str. 117.) kładacy początek oblężenia na 20 sierpnia, nowego, Pachołowicki 
zaś na planie oblężenia 11 sierpnia, starego kalendarza się trzyma. 

4. Bielski str. 761. mieści wszystkich Polaków między Połotą a Dźwiną przed obo- 
zem królewskim; ale na planie Pachołowickiego chorągwie nadworne przy Litwie za 
Połotą umieszczone, toż i piechota polska według planu na tej stronie w bliskości 
węgierskiej szańce swe miała. Obacz plan oblężenia Połocka na planie drugim w wy- 
mienionem dziele: Karta operacyj wojennych Polaków w r. 1879. 
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z Zamojskim tylko i Bekieszem objechał w koło zamek i plan 
oblężenia obmyślił , nakazując piechocie węgierskiej, polskiej i 
niemieckiej sypać przed soba szańce. Połockie zamki, dobrze 
działami i prochem opatrzone, otoczone były wprawdzie wała- 
mi, ale wieże i parkany za niemi były drewniane. Zamek wyż- 
szy za miastem, od strony piechoty polskiej i węgierskiej poło- 
żony umyślił Batory najpierwej dobywać, po jego bowiem zdo- 
byciu mniejszy sam się poddać musiał; wprzód jednak trzeba 
było zająć miasto. Moskwa widząc szańce naprzeciw miasta 
wznoszące się, sama miasto spaliła, ! przyjąwszy wszystkich miesz- 
kańców w zamek wyższy, który leżąc za rzeka Połotą nie łatwo 
był dostępny. Podszańcowali się podeń Węgry opuściwszy szańce 
pierwsze i ścieśnili tym sposobem koło, którem wojsko królew- 
skie otaczało zamki. 

Postanowiono kulami rozżarzonemi strzelać w parkan i spę- 
dzając tym sposobem nieprzyjacieła ze stanowiska zapalić wieże, 
lub też pod zasłoną ognia działowego ułatwić przystęp piechocie, 
która z zapalonemi łuczywami podstępujac pod zamek , zapalałaby 
otaczający go parkan. Ale słota ciągła, w skutek której Połota, 
którą podsuwająca sie piechota przebywać musiała, ogromnie we- 
zbrała, a kule miotane ogniste parkan tylko przebijały niezapalając 
go wcale, przeszkadzała temu przedsięwzięciu. Drogi też w kraju 
nizkim, wieloma rzekami przerznieętym rozwilgły, a gdy nad Dźwiną 
Moskwa jeszcze panowała, przywóz żywności dla wojska nadzwy- 
czajnie był utrudniony. -Kilkakrotnie podniecone przez piechotę 
ognie u parkanu nieprzyjaciel złatwościa ugasił, ztrącając dra- 
piacych się na wały w rzekę wezbraną. © pięć mil w Sokole 
stał nieprzyjaciel liczny, mogący eo chwila niepokoić i przeszka- 
dzać oblężeniu. Wiedzieli o tem oblężeńcy, i dła tego nieprze- 
słając strzelać z dział w stronę stanowisk węgierskich i litew- 
skich, robili często wycieczki ku stronie od Sokoła, gdzie sto- 
jąca na skrzydle piechotę niemiecką już i tak głodem przyci- 


1. Bielski 762. Solikowski 119. Heidenstein 152. 
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skaną mocno szarpali. W takim stanie rzeczy, rada wojenna 
zwołana od króla, była za przypuszczeniem szturmu ze wszyst- 
kich stron. Nie zgodził się na to Batory, przekonany, iż szturm 
ogólny gdyby został odpartym, odjąłby wojsku odwagę, pocią- 
gnałby za sobą konieczność odwrotu a tem samem udaremnie- 
nie całej wyprawy.' Postanowił więc wszelkich innych sposo- 
bów używać, unikając szturmu ogólnego jako ostatecznego środ- 
ka. W tym celu obietnicami wielkich nadgród zachęcać kazał 
ochotników do podsuwania się pod mury złuczywami i innemi 
materyałami. Właśnie zabłysnął pierwszy dzień pogodny (28 sier- 
pnia), ułatwiajacy podobne przedsięwzięcie.  Ochoczo rzucili się 
pod zasłoną dział Węgrzy i Polacy,* i zapalili jedną basztę, 
od której ogień tak się rozszerzył, że przez dzień cały nie 
mógł go nieprzyjaciel ugasić. Widząc pomyślny obrot rzeczy, 
król zabiegając wszelkim <trudnościom, kazał wyruszyć wojsku 
ale nie do szturmu, lecz w szyk bojowy je ustawił od strony 
Sokoła, zkąd na widok płonącego zamku mógł się kusić Sche- 
hin oblężeńcom iść w pomoc.3 Niemogąc ognia ugasić, wysłali 
już Połoczanie dziesięciu z pośród siebie w celu umawiania się 


o poddanie twierdzy; tych jednak dodani im od Bekiesza Wez 


grzy, mający ich do króla prowadzić na drodze zabili, bojąc się, 
w razie podania twierdzy, utracić łup spodziewany. Rozgnie- 
wało króla podobne postępowanie Wegrów, jego ulubieńców; 


1. Heidenstein 154, Bielski 765. Solikowski 119. 

2. Był między nimi kotłarczyk ze Lwowa, którego potem Połotyńskim zwano, i 
złąd mu herb nadano: rękę z pochodnia, a przez rękę strzałę; ten kocioł pełny węgla 
rozpalonego na sobie niosąc, a łuezywa smolnego na ręce mając, wieżę jedne w ro= 
gu miał zapalić, z której się ogień wielki wydał, tak iż go ugasić (Moskale) nie mogli. 
Bielski 763, 

5. Przezorność tę Batorego chwalą nie tylko polscy pisarze: Bielski 766. Hei- 
denstein 184. 156. Solikowski 118. zawsze obok króla, któremu był nieprzychylny 
stawia razem Mieleckiego. Oddaje należną królowi pochwałę i Karamzyn, (str. 270 
tom 10 tłumacz. polsk. historyi rosyjskiej), chociaż Moskał i wielkie wyobrażenie o si- 
łach moskiewskich mający, kiedy (str. 269 tom 10) utrzymuje, iż Iwan po wzmocnie- 
niu załog w Inflantach miał jeszcze dość wojska, aby iść śmiało do Wilna i Warszawy. 
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wjechał też już nad wieczorem do obozu, niechcąc przypuszczać 
szturmu przez niedopalone, wejście tamujące drzewo; kiedy ciż 
sami Węgrowie wespół z Polakami, bez rozkazu króla lub het- 
mana w chęci złupienia twierdzy, do szturmu się porwali, a bę- 
dąc ze sobą w niezgodzie, ze znaczną stratą odparci zostali. Tu 
pierwszy raz wybuchła wzajemna zazdrość, powstała między wę- 
gierskiem i polskiem wojskiem, a tajemnie podsycana przez za- 
zdrośnych i niechętnych sobie Mieleckiego, skarzącego się już 
otwarcie, iż nie miał powagi należącej hetmanowi polskiemu, 
gdy każdy oddział miał swojego dowódzcę, i Bekiesza, który 
nie stojąc pod rozkazami Mieleckiego, mniej zapewne na niego 
uważał. Oskarzali się wzajemnie Polacy i Węgrzy; ci że Po- 
lacy zazdroszcząc ich dzielności nie wspierali ich w szturmie 
przez to straconym, tamci, że Węgrzy niechętnie ich widząc 
razem szturmujących, spychali ich raczej ze szańców w ogień i 
rzekę,' Niemiły królowi spór ten sprawił najprzód, że nieprzy- 
jaciel w nocy wałów naprawiwszy hardziej się teraz stawiał, a 
wojsko Batorego całe przedpołudnie dnia następnego w nieczyn- 
ności straciło. Kiedy jednak doniesiono Batoremu, że nieprzy- 
jaciel, pomimo że powtórnie zaniósł prośbę o układy, nie tylko 
zniszczone wały naprawia, ale i pagórek przeszłego dnia opusz- 
czony znowu opanował, rozkazuje król wojsku zająć wyżynę, i 
bijąc z dział a ognie podkładając pod baszty, coraz bliżej przy- 
suwać się do zamku. 

Zajęli Węgrzy pagórek, podpalono znowu jedną basztę, a 
przez noe podsunęło się wojsko tak blisko okopów nieprzyja- 
cielskich, iż rano ujrzeli Moskale tuż nad sobą nieprzyjaciela, i 
wtedy dopiero szczerze o poddaniu myśleć zaczęli. Wysłali po- 
słów do króla w celu ułożenia warunków, i otrzymali wolne 
wyjście zrzeczami, jakie kto ze sobą wziąść mógł, broń tylko 
wyjąwszy. Nazajutrz to jest 51 sierpnia zajęły wojska królew- 


4. Bielski 964. Solikowski 121. 122. Polityk Heidenstein widocznie omija w swo- 
jem opowiadaniu te niemiłe zajścia, nawiasem tylko o nich wspominając str. 158. 
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skie twierdzę połocką, część wojska moskiewskiego, która do 
swoich udać się postanowiła, król odprowadzić kazał dla ich 
bezpieczeństwa, część zaś bojarów nawet dobrowolnie przy Ste- 
fanie została.' Nie wielkie były łupy w zamku znalezione, za 
to dział, prochu i innych przyborów wojennych znaleziono w wiel- 
kiej obfitości.  Najważniejszem zaś było zajęcie Połocka w dal- 
szych skutkach; nie tylko bowiem Iwana mocno zatrwożyło, i 
zamki okoliczne: Turowlę i Suszę do poddania się skłoniło, 
gdy załogi tameczne po upadku Połocka straciły nadzieję od- 
sieczy; ale i Sokoł, osadzony pod dowództwem Szehina dobo= 
rem wojska moskiewskiego, w przeciągu czterech dni spalił i 
zdobył Mielecki, który samych tylko Polaków i Niemców wziął 
był tam z sobą, zniechęcony przeciwko Węgrom, a osobliwie 
przeciw Bekieszowi.*  Wprzód jeszcze ubiegli kozacy pod do- 
wództwem Franciszka Suki Kościanę, toż i Krasnę, którą jednak 
przez nieostrożność znowu utracili, a Filon Kmita okolice Smo- 
leńska pustoszył.* 

Osadziwszy należycie zamki zdobyte i nakazawszy ich na- 
prawę, wrócił król da Wilna; ztamtad do Grodna się udał, gdzie 


umar! Bekiesz, na wstawienie się Litwinów indygenatem litewś 


skim od króla zaszczycony. Z Grodna po krótkiem wytchnieniu 
pospieszył Batory do Warszawy na sejm zwołany na 23 listopada: 

Za przybyciem swem do Warszawy, król niezważając na 
pokatne intrygi Zborowskich,* niechętnie patrzących na wywyż- 
szenie Zamojskiego i spokrewnionych z nimi Radziwiłłów, naglił 
na obrady i postanowienie przychodów na wyprawę moskiew- 


Bielski 765, Heidenstein 155—1436. Solikowski 119. 

Bielski 766. lIleidenstein 187. 139. 

Heidenstein 140. Bielski 767. 

. Wylicza zarzuty królowi robione i podejrzewania złośliwie rozsiewane Heiden- 
stein 140—141. I Bielski o nieh wspomina (str. 167) «król przyjechawszy na sejm 
do Warszawy, dziwne myśli w ludziach znalazł, i mniemania o sobie rozmaite: nawet 
powiadają, że jakieś praktyki nie cudze miały być w Polsce, gdy król był pod Po- 
lockiem.» Tylko Solikowski, każdy krok swojego poselstwa opisujący, zamilecza o tem 
zupełnie. 


Pamiętnik literacki. Tom I. 68 
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ską, którą w roku następnym z większą jeszcze energią przed- 
sięwziąść zamyślał. Zamojski w dobornej mowie,! toż przy- 
chylni królowi przy każdej sposobności zbijali publicznie w obec 
zgromadzonych stanów rozsiewane fałsze, szkodliwe tyle potrze- 
bnej jedności do odzyskania krajów przez nieprzyjaciół zabranych. 

Były to zapewne pierwsze zawiązki niewykrytej dotąd w zu- 
pełności zmowy Zborowskich, w której mieli udział i inni oso- 
biście królowi nieprzychylni.* Jak błahe i bezczelne były ba- 
śnie rozsiewane przez przeciwników Batorego, okazuje się naj- 
lepiej już z samej ich treści; zarzucano mu bowiem, jakoby skarby 
po Zygmuncie Auguście w Tykocinie zabrał, a pobór na dwa 
lata naprzód ustanowiony chciał wybrać i uciec do Siedmiogro- 
du, i mydlili oczy łatwowiernych, że w tym celu po sejmie war- 
szawskim r. 1578 udał się do Lwowa. Niepotrzebne było na- 
wet zbijanie tych zarzutów na sejmie rozpoczętym po świetnej 
wyprawie połockiej; król też zostawiając te zatargi stronnictwom 
ucierającym się w izbie poselskiej, głównie wyprawę drugą mo- 
skiewską przed oczyma mając, naglił o przyznanie potrzebnych 
na nią posiłków pieniężnych, których mu nie śmieli odmówić 
posłowie ziemscy, wbrew powszechnej radości i pochwałom, któ- 
remi zabrzmiał kraj cały ku czci walecznego króla.3 Uchwa- 
lono więc pobór po złotemu od łanu, starostowie też za wza- 
jemnem między sobą porozumieniem się podwójną kwartę ofia- 
rowali dobrowolnie na wojnę, wtedy właśnie, gdy podszczuwa- 
cze pokątni chcieli cały ciężar na nich zwalić, radząc aby ze 
starostw królewskich trzy czwarte przychodów na wojnę obró- 


4. Heidenstein 141. 

2. Początek zbrodniczej korespondencyi braci Zborowskich Andrzeja, Krzysztofa i 
Samuela sięga zapewne tych czasów, chociaż aki oskarżenia przez instygatora Rzeczyc- 
kiego drukiem ogłoszony nie przedstawia na to dowodów. Na swojem miejscu bę- 
dzie mowa o tej sprawie, której pamiętniki o Samuelu Zborowskim, wydane przez L. 
Siemieńskiego i drugie przez Żegotę Paulego niewyświeciły więcej jak pamiętniki 
Millerowe. 

3. Heidenstein 142. 
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cono z uchyleniem wszelkich innych podatków. ' Tymczasem i 
zimą oręż nie spoczywał zupełnie; jesczcze bowiem podczas po- 
bytu króla w Warszawie przyszła wiadomość o zajęciu przez ko- 
zaków Nieszczerdy, i posunięciu się pod Uświatę Mikołaja Ze- 
brzydowskiego;* niesłychana w wojennych dziejach Polski czyn- 
ność, zwykle bowiem Polaków w zimie nic w polu utrzymać nie 
zdołało, a ogołocone tym sposobem granice stały otworem Ta- 
tarom i Moskwie, w tej porze roku najchętniej wojującym. 

O wszystkich rozprawach sejmowych dokładnie był uwia- 
domiony Iwan groźny, wysłał więc najprzód gońca do panów 
litewskich, namawiając ich, aby króla do zgody skłaniali.$ Ale 
Batory sam mu odpowiedział, że celem jego wyprawy jest oswo- 
bodzenie Inflant, i od tego nie odstąpi, posłów swoich do Mo- 
skwy wysełać nie myśli, moskiewskich zaś chętnie przyjmie u 
siebie. Te korespondencye nie wstrzymały jednak uzbrojenia 
Polaków, co właśnie zamierzał osiągnąć przez gońców swych 
Iwan; bo gdy Mielecki przez króla na dowództwo wezwany, wy- 
mówił się* zniechęcony przeciw królowi, Batory wyruszywszy 
po sejmie do Grodna, Zamojskiemu wojsko zbierać polecił, mia- 
nując go dowódzeą wyprawy. Pilnie zajął się tem zaa g. | 
formując oddziały jazdy ze szlachty sobie przychylnej,$ toż pó 
piechotę do Siedmiogrodu wysłał, a z łanów wybranieckich zbie- 
rał piechotę i w Polsce; w Wilnie zaś działa nadpsute napra- 


1. Ileidenstein 142—145. Bielski 767. Solikowski (127) cały zatrudniony swo- 
jem poselstwem do Rygi, która się królowi poddała dobrowolnie, milczeniem zbywa 
rozprawy sejmowe. 

2. Heidenstein 144. Bielski 768. 

5. Bielski 768. Heidensiein 146. Karamzyn, z aktów urzędowych odnoszących 
się do spraw polskich. (Historya państwa rosyjsk. tom 10 tłum. polskiego str. 281 
nota 552). 

4. Heidenstein 145. Bielski 767. Solikowski 150. 

5. Bielski 768, Heidenstein 145. Solikowski donosi, że król zostawiwszy sobie 
dowództwo jednej części wojska, drugą Zamojskiemu powierzył. Solikowski 125. 

6. Ex familiaribus, pisze Solikowski 129. Re vulgata (donosi Heidenstein 145 
mówiąc o mianowaniu wodzem Zamojskiego) magna multorum animis alacritas innata 
fuit: passimque a plurimis nomina data 
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wiano, nowe lano, a gdy już główne przygotowania zostały 
ukończone, król nad planem wyprawy bliżej namyślać się zaczał. 
Widząc tę czynność króla Iwan, śle do niego znowu gońca, 
który w razie gdyby Batory stanowczo wzbraniał wysłać posłów 
do Moskwy, miał rozkaz oświadczyć, że Iwan przyszłe swych 
bojarów do Wilna lub Warszawy. Pieć tygodni czasu dał król 
Iwanowi, nieprzestająe jednak zciągać wojsk swoich nad grani- 
cami, dokąd i piechota węgierska nadeszła; a gdy i ten czas 
wyznaczony minął, a posłowie moskiewscy nie przybyli, Batory 
o tej samej porze co roku zeszłego, wkroczył w granice mo- 
skiewskie (w sierpniu 4580), oznajmując Iwanowi, że tylko 
wtedy pokoju się może spodziewać, jeźli całe Inflanty, Nowo- 
gród, Psków i Wielkie Łuki odda. 

Pomimo czestych gońców wysełanych do Batorego, nie był 
Iwan ze swojej strony nieczynnym; poznał ón Batorego stałość, 
i wiedział, że mie odstąpi od przedsięwzięcia bez skulku; zwo- 
łał więc w styczniu r. 1580 synod do Moskwy i oświadczył du- 
chowieństwu, że potrzebujac pieniędzy na wyprawę, wymaga 
oddania części majątku kościelnego do skarbu. Niechętnie wpraw- 
dzie, przyzwoliło jednak: na to duchowieństwo, oddając wszyst- 
kie ziemie książęce i kupione Iwanowi, który tym łatwym spo- 
sobem pomnożywszy dochody państwa, zbierał ogromne woj- 
ska, wybierajac przez wysełanych w tym celu urzędników w ca- 
łym kraju dzieci bojarskie.* Wojsko Batorego nie wynosiło po- 
dług urzędowych doniesień moskiewskich więcej nad 29,000 
żołnierza dobrze uzbrojonego, gdy tymczasem siła moskiewska 
po samych zamkach rozłożona przeszło trzy razy byla większa, 
nie licząc wto wojsk pod Pskowem koło Toropca i Smoleńska. 


d. ©. n. 


1. Karamzyn tom 10 str. 281. tłum. pol. 
2. Karamzyn w dziele i tomie przytoczonym str. 278. 
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DRUCIAR Z. 
POWIEŚĆ 
przez 


J. L. 


(Dokończenie.) 


— Matko moja! ty płaczesz, dręczą cię bogactwa? Lękasz się o źró- 
dła, więc ci powiem lecz nigdy nie badaj więcej. Twój mąż był graj- 
kiem. | ja nim jestem. Twój maż uczył dzieci, ja daję dojrzałym kon- 
certa. Muszę być znakomitym talentem — patrzaj na moich gości, sami 
honorowi panowie, to moja orkiestra. Wszakże z podłym ani z nędza- 


rzem nieprzestawaliby. 0! kto się w mojej muzyce rozmiłuje, wszystko 


dla niej poświęci. Nie jeden wnuk słuzki mych gości nie chce “hif 
rzyć, że dziadowi tę samą przysługę kiedyś wyrządzał. 

— Synu! okropną jest twoja muzyka — zaniechaj ją! 

— O! i ja się kiedyś zmorduję, ale teraz wesoło matko, wesoło” 

— Dymitrze! ja nie jestem szczęśliwy, wyobrażenia, które wtHło- 
czyłeś w mój umysł, dręczą mnie w chwilach samotności, dawne zasady 
z tym większą mocą odpychają nowe, im gwałtowniej one nadpłynęły. 
Ta wałka niszczy mnie. Mam złoto, nie mam spokoju. 

— Boś słaby, — pomnij że w świecie chcąc sie odznaczyć, trzeba 
być białym lub czarnym, szarym czarni wzgardzą, a bieli unikać będą. 
Wahanie się jest udziałem słabej duszy. Masz złoto, więe masz wszyst- 
ko, a co cię obchodzi, czy ono wydobyte. z czystego strumienia czy 
z brudnej wody. 

— Ty jesteś bez serca, gardzisz i szydzisz, ja gardzę, ale lito- 
wać się muszę nad tą gromadą głupich wróbli, co goniąc za drapieżnym 
kotem, za każdym razem zostawiają przynajmniej jedną ofiarę z pomię- 
dzy swoich spółbraci w jego szponach. 


542 


— Czy ja im odbierałem rozum? Zresztą, czy niezważasz, że oni 
są szczęśliwymi zostawiając swoje złote piórka w naszych rękach? Pu- 
ste głowy, słabe serca, w niczem nie mogą się odznaczyć, niezdolni zy- 
skać nawet krótko trwałego rozgłosu swego imienia, chwytają za efe- 
meryczny. Ręczę ci, Że oni są szczęśliwymi przegrywając swój majątek. 
O czemże by gadali? co który widział, co czytał, co zrobił dobrego 
światu? On na to niezdolny. Ale powie poważnie: przegrałem tyle a 
tyle; słucha to przyjaciel lub sąsiad z rozdziawianą gęba, i pomyślawszy 
sobie: kiedy może pan Jacek, czemu nie mogę i ja? i lizie gąska jedna 
po drugiej w nasz kojczyk. My jej niezarzynamy, podskubiemy puch dla 
niej niepotrzebny, i puszczamy, niech na nowe żniwo porasta. Kiedy 
gęga o swojem nieszczęściu, czuje w swojej małej główce że świat wie 
o tem, że on żyje i oczywiście żyje kiedy gra. To szczeście wynad- 
gradza mu stratę stokrotnie. 

— Ale ich rodziny — żona, dzieci? 

— Ba! ba! ba! Nie ty, oni sami ich zabija, któż ich musi! Jeźli 
tak będziesz myślał to chleba jeść nie będziesz. Ziarnami eo złożyły 
jedna kromkę, żyłoby cały rok tysiąc robaków. Nienudź mnie, masz 
złoto, próbuj wszystkiego w co wierzyłeś, a jeźli znajdziesz co godnego 
szacunku, masz dość czasu tam zostać, albo pójść przeciw Arabom, niech 
ci utną tę głowę, próżny ciężar karku, a nawet na salceson niezdatną. 

— (o ja ci przewinił, że mnie wtrąciłeś w przepaść, z której ani 
wypłynąć nie mogę, ani w niej utonąć. 

— Ja cię ani nienawidziłem, ani kochałem. Nie przeczę że umyśl- 
nie cię usidliłem, i nie wydobędziesz się nigdy. Teraz zajęła się twa 
wyobraźnia być użytecznym ubogim z małą szkodą bogaczów. Z cza- 
sem i to uczucie minie, wszystko co nosi postać ludzką znienawidzisz. 
Dostrzegłem w tobie ducha chwytającego się ostateczności, i to mnie 
cieszy, równie będziesz wielkim łotrem, jak mogłeś być poczciwym. 
Ja kiedy byłem poczciwym i zasługiwałem na szacunek, byłem wzgar- 
dzonym; teraz, kiedy jestem występnym, kiedy zasługuję na pogardę, 
jestem poważanym. Widzisz przed sobą upiora, ale życie moje nie 
długie, cheę zostawić następcę. Ty nim jesteś, ty mnie przewyższysz, 
ja będę pomszczony, a świat niech zbiera owoce jakie posiał. Oburzasz 
się, doświadez pierwej, a będziesz mi wdzięcznym. 

— Mam doświadczać ? 

— lotem. 

— Dziewico! chcesz jak fijołek żyć nieznana?.... zginąć w zapomnie- 
niu?... Najwięcej jeżli w dzień świąteczny ustroisz wieśniacze skronie, 
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ty! co jednym całunkiem okupisz dyamenty, co ćmić będziesz bła- 
skiem twoich oczów, te śnieżne kosztowne tkanki, brudne szmaty prze- 
ciw białości twego łona, ty! coś stworzona być różą królową kwiatów, 
jednać podziw widzów, zachwycać wdziękiem i wonią? wybieraj: żyj, 
jak dotąd nieznana, lub przyjmij te dary, które u nóg twych składam. 
Odwracasz się? drżysz? gardzisz: O nie! czuję ręki twej uściśnienie, 
owiał mnie twój oddech, palą twych ust korale, a błyszczące oczy oble- 
wa mgła żądzy i rozkoszy. Kobieto! wszak jesteś tak piękną, że kwia- 
tek jest zbyteczną dla ciebie ozdobą, snycetz w rozpaczy połamie dłuta, 
niemogąc zrównać wzorowi, i ty nieskażoność duszy, klejnot eo zale- 
dwie anioły ocenić mogą, wymieniałaś za klejnot kamieni co lada zło- 
tnik oszacuje? Idź! nie chcę cię. O nie zwiedziesz tym uściskiem rę- 
ki, szafuj nim w oczach kochanków, a mózgi szaleńców, jeźli mają ja- 
kie, z czaszek wyprysną. Schowaj te łzy dla poety, okupisz niemi jeszcze 
tysiące sonetów. Łudź tym kunsztownym uśmiechem malarza, rozrzuci 
twe rysy po galeryach świata. — Precz! twój całunek mnie mrozi, a 
twój uśmiech mierźi, chciałaś klejnotów, lśnisz niemi jak błyszcząca kra- 
marska wystawa; niedbając o mój szacunek, nieszukałaś miłości. Cze- 
goż więc chcesz? 

Precz zprzykrzone cacko! baw innych! 

— Szczęśliwy hrabio! ród twój siega niepamiętnych czasów; a ja! 

— Przecież jesteś z starej szlachty ? 

— Żadnych dowodów! 


— Drobnostka, — przyznam się do pokrewieństwa z twoją rodzi- 
ną, wtedy nie będzie żadnej wątpliwości. 

— Nie, hrabio, ja nie wiem jak się mój ojciec nazywał. 

— Tem lepiej, zeznam że ja nim jestem. 

— (zemże ci odwdzięczę? 

— Wykupisz me dobra, po śmierci mojej będziesz je dziedziczył, 
wraz z pięknem imieniem, które ci natychmiast przyznam. 

— Hrabio! jednem słowem, odwdzięczyć złotem; — słuchaj: ja za 
złoto sprzedałem droższe imie, imie poczeiwego człowieka, za to złoto 
straciłem większe dobra, okazalszą koronę, straciłem sumienie, i teraż 
tem złotem mam opłacać dzwon niegdyś głośny dziś zardzewiały, zgru: 
chotany, cichszy głos wydający niż klekotka wisząca na szyi twego ro- 
gatego przewódcy szwajcarskiej trzody? 

— Precz mi z imieniem, złotem okupionem. 

— Co słychać Maxymie? 
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— Cnotliwy Stefanie! powiem ci zabawne zdarzenie. Wczoraj 
dla zabicia czasu wziołem w czółno jakaś uboga staruszkę. Blizko wo- 
dospadu wyskoczyłem zostawiwszy ją w łodzi, sam wypłynałem na brzeg— 
żebyś słyszał jej krzyki! 

— (ha! cha! cha! wystawiam sobie to konieczne zdarzenie, mu- 
siała wrzeszezyć jak opętana. No i cóż? 

— Zleciała w przepaść. 

— Z wysoka? 

— Najmniej dziesięć sażni. 

— Cha! cha! cha! przewietrzyła się troche i cóż dalej? 

— Zabita wypłynęła. 

— Cha! cha! niezawodnie czarownica, kiedy wypłyneła. Uczyni- 
leś przeto społeczeństwu przysługe. — Zresztą, na co starej baby na 
świecie? cha! cha! cha. 

— Przyjacielu! nie mógłbyś mi dopomódz, jestem w potrzebie. 

— Stefanie! prawisz o cnocie, i uchodzisz za enotliwego; ja je- 
stem występnym, nie zapieram sie tego. Wiedz jednak, że nie jestem 
tak podłym, ażeby dla igraszki gubić bliźniego; ale ten u mnie jeszcze 
podlejszy, co dla zysku poklaskuje nikczemnym czynom. Chcesz złota? 
Masz je a niezapominaj, że zachowuje w pamięci próbkę, jaką sam da- 
les swojej cnoty. 

Znam cię świecie. Tyś jezioro dyamentowym wierzchem błysz- 
czące, a kał i muł twoje dno stanowią. Tyś spruchniały kościotrup 
okryty łachmanami kunsztownie złatanemi, rękami waryatów, poetów, 
marzycieli; twoją podstawą jest złoto — złoto. 

— Któż jesteś niewiasto ? 

— Matka tego, — i wskazała zwłoki rozciągniętego na murawie 
młodzieńca. 

— Ha samobójcy? 

— Tak — tego, któremu ty wepchnąłeś zabójczą broń w ręce. 

— Nieszczęśliwa matko! szczerze podzielam twą boleść, lecz po- 
mnij że ón miał nałóg do gry. W gorsze ręce wpadłoby wasze mie- 
nie. Dowiedziałem się, że ón swój i cały kryjomo wzięty twój mają- 
tek przegrał. Oto jest — zwracam ci wszystko. Nie przeklinaj mnie. 

— Przeklinać? nigdy! — Ty sam się przekląłeś; ty nie wierzysz 
w cnotę. Mówisz miał nałóg do gry— więc godziło się zgrać go. Każ- 
den człowiek musi umrzeć, więc godzi się każdego zamordować. Za- 
ślepiony! ty mi dajesz pieniądze krwia syna zlane, i sądzisz że je matka 
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przyjmie. Ty nie wierzysz w enotę, a czemuż pieniądz źle nabyty tak 
cię pali, że go' wszędzie rozrzucasz ? 

— Potrzebnym ludziom. 

— O nie. Ty chcesz instynktowo zrównoważyć szalę zbrodni 
z dobremi uczynkami. Lecz chybiłeś celu. Błogosławieństwa pozyskane 
źle nabytem bogactwem pójdą na karb mieszczęśliwych, którzy przez 
ciebie zubożeni, dopuścili się występków, a ich zbrodnia na rachunek 
ich łupieżcy, na twój rachunek, 

— Niewiasto! miej litość nademną! Nie wydzieraj mi ostatniej 
pociechy! I ja byłem cnotliwym, lecz rodzice mnie opuścili, a zły świat 
wtrącił w przepaść zbrodni. 

— Bóg orędownikiem sierot, i daje im za przewodnika sumienie. 
Zbuntowałeś się przeciw swemu opiekuńczemu duchowi, sam poszedłeś 
ścieżką w przepaść wiodącą. Na świat wszystko składasz; któż świat 
stanowi? czyż nie ludzie, do których i ty należysz? Narzekasz na 
jego zepsucie; a czy starasz się o jego poprawę? Miast sobą dać przy- 
kład, dokładasz żółć do żółci, jad do jadu, i tem współczesnych i na- 
stępne karmisz pokolenia. Biedny człowieku! wstydzisz się zbrodni, a 
niemasz siły jej się wyrzec, — składasz winę na innych, siebie unie- 
wianiając; to samo robi drugi, dziesiąty, setny, milionowy, dość że w tem 
kole nieporachowanem każden z osobna jest niewinnym, a reszta zbro- 
dniarze. — Miałeś odwagę być wzorem złego, a zabrakło ci by zostać 
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— Teraz już zapoźno. 

— Póki żyjesz, nie poźno. Patrz oto wydarłeś mi jedynego sy- 
na, jednak ja nie rozpaczam i ciebie nia przeklinam. Bóg zapewne 
chciał go ocalić od większej hańby, mnie od większej boleści. Tobie 
niezłorzeczę, bo tyś tylko narzędziem wyroków jego. Ale biada: kiedyś 
narzędziom zemsty boskiej! biada! biada! 

— Cóż tak pomieszany jesteś Konradzie? 

— Przeklęty przypadek kolego! pośliznęła mi się noga. 

— Rozumiem, złapano na uczynku? 

— Tak mała wolta nieudała się. 

— A tego skutki były... 

— (Odarto mnie i skrzywdzono. 

— Niby to czerwonę sylwetkę pięciu palców wyciśnięto ci na 
wstydliwej twarzy, domyślam się że to nie bardzo przyjemnie. 

— (zegoż żądasz odemnie? 

— Ratunku i pomocy. 


Pamiętnik literacki. Tom I 69 
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— Dziwnyś człowiek, mając tyle doświadczenia, nie wiesz Że szu- 
ler jest to skoczek na linie. Póki dobrze tańczy, płynie mu oklask i 
złoto; potknie się i kark kręci, a za dzwon pogrzebowy służy mu po- 
świst wzgardy i nędza. Byłem twoim kolega, to prawda, ale teraz prze- 
padło. Tyś upadł, już nie żyjesz, ja jeszcze balansuje, — nawet znać 
cię niemogę. Brud którym jawnie okryty jesteś, za każdem dotknię- 
ciem i mnie walać będzie. Musimy się rozłączyć. Radę i pomoc dać 
mogę: kupisz sobie hak mocny, wbijesz go na cztery łokcie nad zie- 
mię, zadziergniesz jeden koniec mocnego sznura na hak, a drugi na 
szyję, zrzucisz się ze stołka i wszystko skończone. Pieniądze na hak 
i sznurek, oto są. — Nieoburzaj się, zapewne czekasz na bezpłatne, i 
to kiedyś nastąpi; jeśli moja rada nie smakuje, idź do Dymitra naszego 
mistrza, on może lepiej poradzi. 

— Moja matka umarła, wraz z nią ostatnie z boskich uczuć ginie 
w mojem sercu. Gdybym miał ojca — niechby był nędzarz i powie- 
dział: synu przekazuję ci moje imię nieskalane występkiem, zachowaj je 
czyste na dal; gdyby był zbrodniarz i powiedział: Synu! oczyść moje 
imię z hańby własnemi cnotami, dopełniłbym święcie przykazania, był- 
bym nieupadł, byłbym szczęśliwym. A teraz, bez ojca, matki, przyja- 
ciela, jestem wylẹgłym bazyliszkiem w śmieciu światowem, przeglądam 
się w zwierciadle prawdy i sam własnym jadem gine. 

Wiozą na śmierć zbrodniarza. Jakże blady, przerażony nikcze- 
mnik! Pobiegł zakazaną ścieszką i stanawszy u celu, do którego z cza- 
sem każdy zdążyć musi, przestrasza się prędkością przebieżonej drogi. 
Niewarteś litości. — »Mamo! za co jego tak męczą?« zapytał mały chłop- 
czyk tuląc się do matki. »Kłamstwo i kradzież doprowadziły go do 
zabójstwa, i za to pokutuje. „Mamo ja nigdy nie będę kłamał ani 
kradłe zawołało przerażone dziecię. 

— Wierzę ci niewinnę chłopię! Wrażenie tej chwili będzie tar- 
czą od podobnych występków w twem życiu. O czemuż przykładem 
strasznym nieohydzić zbrodni szkodliwych ogółowi! 

Cnota, pokuta! Być cnotliwym ze zbrodniarza? A choćbym wy- 
prostował dąb krzywo wzrosły olbrzymią siłą, odniesąż pożytek z tego 
ludzie? 

— Nie! nie! wam potrzeba przykładu, strasznego przykładu, — 
dobrze — więc dam wam przykład, a choć was nim nie nauczę, to was 
odstraszę! 

(Świeżo dopisane) 

Przebaczam ci ojcze! 
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Iv. 


Czesław odjeżdżając z miasta zostawił zlecenie jednemu z swoich 
przyjaciół dowiadywać się o Maxymie, i donieść o jego losie. Dzie- 
sięć miesięcy minęło daremnych oczekiwań, nareście nadszedł list po- 
żądany. Treść jego była następująca : 


Wielmoźny mości dobrodzieju ! 


Spoźniłem się z dopełnieniem jego rozkazu, nie mogłem bowiem 
dowiedzieć się o Maxymie. 

Domyślając się jednak, że człowiek szukany, to jest Maxym.. który 
się chował u muzyków nazwiska mi wymienionego, piszę o nim, a cho- 
ciażbym mylił się w moim wniosku, zawsze donoszę o przedmiocie zaj- 
mującym teraz całą uwagę publiczności. 

Maxym bez rodziców i imienia z przybranem nazwiskiem... cho- 
wał się w domu biednych muzyków. 

Po śmierci opiekuna utrzymywał pozostałą wdowę; w młodych la- 
tach odznaczał się pilnością i dobremi obyczajami. Wciągnięty w za- 
wód szulerski przez sławnego szulera Dymitra, w krótkim czasie wyró- 
wnal mistrzowi, umiał się wcisnąć w znaczniejsze towarzystwa, i | 
powszechnie lubiony. Dobroczynność jego była znana biednym, tap, 
że co jedną ręką brał bogaczom, drugą rozdawał ubogim. Przed dzie- 
sięcioma miesiącami namówił się z osławionym szulerem Konradem, aby 
zamordować Dymitra. Dnia... miesiąca... roku zeszłego wieczór o go- 
dzinie dziesiątej, czyn był wykonany w następujący sposób: 

Maxym z Konradem przyszli do Dymitra, Maxym długo rozmawiał 
o szulerstwie, sumieniu i wyrzuty czynił Dymitrowi, że go wciągnał 
w hańbiący zawód. Na umówione hasło: Świecie oczyść się z upiorów! 
pochwycił nieszczęśliwego za ręce, a Konrad zarzucił i zaciągnął na 
tegoż szyję postronek Potem Maxym zabił hak w ścianę, i kiedy jego 
wspólnik zawieszał na nim zwłoki, ten zabrał wszystkie kosztowności i 
pieniądze. Po dokonanym czynie zamknęli drzwi kluczem tak sztucznie 
urządzonym, że właściwy klucz tkwił wewnątrz, i zdawało się, że osoba 
będąca w pomieszkaniu sama się zamknęła, a tym sposobem wszelkie po- 
dejrzenie musiało od nich być odsunięte i zdawało się, że Dymitr był 
samobójcą. Maxym posłał swego towarzysza ażeby nań czekał przy po- 
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wozie, gotowym już do podróży za granice, a sam pod zmyślonym po- 
zorem, że idzie po paszport zapomniany w domu, doniósł i oddał 
siebie wraz z wspólnikiem w ręce sprawiedliwości. Przy poszukiwaniach 
sądowych zeznał otwarcie czyn swój, i zmusił zapierającego się Kon- 
rada do wyznania prawdy. Na zapytanie co go spowodowało do tego, 
odpowiedział, że chciwość przywłaszczenia sobie bogactw zamordowa- 
nego; ale sumienie zniewoliło go do wyznania wykonanej zbrodni i od- 
niesienia kary. Jednakże wszyscy przekonani są, że nie łakomstwo 
było powodem okropnego czynu; albowiem Maxym nigdy nie szanował 
pieniędzy i zawsze miał ich dostatkiem: powtóre, pieniądze i koszto- 
wności zabrane podług jego zeznania miał zgubić, tym czasem już 
dwóch nieszczęśliwych podupadłych zgłosiło się oddając wspomożenie, 
jakie im Maxym dał owej strasznej nocy, lubo tenże twierdzi, że to 
z własnych uczynił funduszów. Prawie wszyscy są jednej myśli, że 
zrabowane mienie rozdał pomiędzy potrzebnych, wnioskują przeto, że 
zemsta była powodem jego czynu. Mógł uzyskać ułaskawienie, ale sam 
tego nie żądał, mówiąc, że jak jawne były jego zbrodnie, tak i jawna 
powinna być kara. Wyrok śmierci był wykonany na obydwóch dnia... 
miesiąca... Maxym przed śmiercią miał czułą mowę do przytomnych, 
ażeby strzegli się nieszczęśliwej namiętności do gier. Taka rzeczą w krót-- 
kim czasie stracił świat trzech szulerów. — Skoda że nie wszystkich. 

Kilkakrotnie list wypadł z rąk Czesława. 

— Okropnie! zawołał, to tej samej nocy kiedy go pierwszy i 
ostatni raz widziałem. 

— Qzesławie! gdzie twój syn? jak echo zabrzmiały mu w duszy 
słowa druciarza. Wzdrygnał się przerażony. On mi przebaczył, wołał 
odpychając od siebie trapiące myśli. 

Na drugi dzień Czesław zaufany w poczciwości Jana, zrobił go 
swoim jałmużnikiem, ażeby natrętne Żebractwo nieprzerywało mu my- 
śl, co, i jak ma czynić dla ludzkości pożytecznego? jakby jej pomódz, 
i swoje imię przekazać potomności. 

Pewnej nocy wiatr dął przeraźliwie, psy pokryły się w budy, i 
z tamtąd kiedy niekiedy odzywały się smutnem wyciem. Czesław spać 
nie mógł. Ten rok Życia cierpieniami umysłowemi za zbiegłe lata so- 
wicie go ukarał. Przeszłość cała już różowa, bo miniona, ale odarta 
z kwiatu cierniami swemi raniła jego duszę. Zamiłowanie bogactw i 
chęć wynagrodzenia przestępstw zawzięcie walczyły z równemi siłami. 
Żadna szala dotąd nieprzeważyła się stanowczo. W tym jednym roku 
Czesław przeżył cierpienia dat, wszystkich.  Wspomnionej nocy świeca 


gorzała, on spać miemogąc przeglądał pamiętniki. Nagle zdawało mu 
się, że jakby mgła jaka z rogu pokoju coraz wyraźniejsze kształty przy- 
bierając zbliżała się ku niemu, a gdy już stanęła przy krawędziu łóżka, 
wyraźnie przelała się w osobę dobrze znajomą draciarza. — Usiadł prze- 
straszony, przerażenie odjęło mu mowę, zdawało mu się słyszeć głos 
przyjaciela, cichy. prawie niesłyszalny: Gzesławie! jak dokonałeś swoich 
przedsięwzięć i moich zleceń? 

— Ja już skończyłem, i twoja godzina wkrótce uderzy. Pamię- 
taj o wieczności! — Krzyknął Czesław przerażony i pochwycił za dzwo- 
nek. Wpadła przerażona żona. 

— Co to jest? 

— Druciarz! druciarz! krzyknął przeraźliwie. 

— Gdzie? co ci się zdaje? 

— Cóż to nie widzisz, wszakże stoisz przy nim. 

Postać z ciemnej formy przemieniała się stopniowo w szarą, mgli- 
stą, nareście całkiem rozpłynęło się w powietrzu. Czesław bez zmy- 
słów padł na poduszkę. Pobudzono sługi, posłano po lekarzy. Cze- 
sław przyszedłszy do zmyłów opowiadał jak najdokładniej widziane zja- 
wisko. Żona i dzieci wzruszały ramionami. Szmer niezwyczajny dał 
się słyszeć w sieni. Wysłał zapytać o przyczynę. Pomieszanie na twa- 
rzy przytomnych dających mu tłumaczenie niezaspakajające, przebodło 
go uczuciem niewysłowionem. Kazał zawołać stróża: 


— Maćku co to się stało? 
Przytomni dawali znaki ażeby milczał. Maciek pomieszany wa- 
hał się. 

-— Mów zaraz prawdę, bo cię każę ukarać, — a w tym wzglęm 
dzie pan zawsze słowa dotrzymywał. 

— E, to nie jaśnie panie, odpowiedział — drapiąc się w głowę, 
to druciarz zmarzł. 

— Gdzie? krzyknął okropnym głosem. 

— Ot tam przed bramą. 

Czesław wyskoczył z łóżka jakby rażony piorunem. Nie odziany, 
nie obuty, pobiegł w miejsce wskazane. Draciarz nie żył; ręce złożone 
do modlitwy i uśmiech cierpiący łagodny pozostał na ustach Nad nim 
z najeżonym włosem, z oczami na wierzeh wybiegłemi stał Czesław. 
Syn i żona schwycili go pod ręce odciągając od przykrego widoku. 
Czesław- wrócił do przytomności; zawołał komiszpza wydał rozporządze= 
nia do okazałego pogrzebu, i kamień przygotowany z napisem stoso 
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wnym kazał położyć na grobie przyjaciela. Í pierwszy raz może w świe- 
cie nad świeżemi zwłokami nędzarza stanął pomnik marmurowy. 

Lekarze przybyli. Gdy im opowiedziano zdarzenie, jednogłośnie 
zgodzili się w tłumaczeniu zjawiska; że to była gorączka, a dziwny zbieg 
okoliczności dał jej cechę nadzwyczajności. 

W kilka tygodni po opisanem zdarzeniu, pisma publiczne ogłosiły 
co następuje : 

Dnia... b. m.. zmarł w swoich dobrach w sześćdziesiątym roku 
życia swego jaśnie wielmożny Czesław... prawy obywatel, czuły małżo= 
nek, wzorowy ojciec, wierny przyjaciel, z powszechnym żalem nieutu- 
lonej w żałobie rodziny, krewnych, przyjaciół i znajomych. Śmierć za- 
wczesna wyrządziła krzywdę ludzkości, nie dając mu wykonać filantro- 
pijnych przedsięwzięć. Cześć popiołom zacnego męża. 

Jan porzucił zawód lokajski, i wymurowawszy dworek w mieście, 
osiadł w nim, szeroko sławiąc poczciwość zmarłego pana. 


Korespondencya literacka. 


Paryż dnia 30 sierpnia 1850 r. 


I. Pisma polskie przez Polaków za granicą wydane. 


4. Polskie Wizytki, czyli historya fundacyi pierwszego klasztoru 
zakonnic Nawidzenia Panny Maryi w Warszawie (bez podpisu, lecz jest 
pióra J. L. Jastrzębskiego) Rzym. Drukarnia Propagandy 1849. in 12. 
stronnie 142. Niemasz go w handlu, niektórym tylko osobom przez 
autora darowywane i jak mówią publikowane kosztem Pani ...... z Rze- 
wuskich. 

2. Broszury, które są dalszym ciągiem dziennika: »Demokrata 
Polskie a o których w przeszłym liście napomknąłem, składają się z nu- 
meru: a. »Prawo a wiara.e Paryż. W drukarni L. Martinet przy ulicy 
Mignon 2. 4849. in 42. stronnie 35. cena 50 cent.; — b. »Rewolucya 
i Polska.« Tamże. 4850 in 42. stronnie 47. cena 60 cent.; — c. «Prawdą 
a pracą.« Tamże. 1850. in 12. stronnie 55. cena 40 cent.; — d. «(o 
przed nami. Tamże. r. 1850. in 12 str. 55. cena 1 fr. — Ta ostatnia 
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zawiera artykuły następujące: Przedburza. — Komitet centralny demo- 
kratyczny do ludów. — Wiadomość o sejmie wiedeńskim. — 0 socya- 
lizmie. — Rzeczy krajowe. 

B. Odezwa do narodów sławiańskich wzgledem przeznaczeń świata 
przez Hoenego Wrońskiego. Paryż. W księgarni zagranicznej Franka. 
Rue Richelieu Nr. 69. Lipsk u Brockhausa. 1848. in 4to stronnic 50. 
To pismo nie znajduje się w handlu, i nie masz na niem ceny poło- 
żonej. Na okładkach jest spis dzieł Wrońskiego. Ten spis podzielony 
na: »ouvrages philosophiques du Messianisme (deja publiès),« w liczbie 
9 ksiąg — i na: rouvrages scientifiques résultant du messianisme (déjà 
publićs),« w liczbie 14. — Wszystkie te dzieła wyszły przed r. 1848. 

4. „Do wychodźiwa polskiego;e z tym napisem wychodzi u Silber- 
mana w Strassburgu, pisemko ulotne w nieoznaczonych odstępach cza- 
su: (rodzaj kroniki) in 8vo, o 8 stron. Dwa numera są już w okiegu. 
Cena 6 sous numerek. 

5. Kazanie P. O. Lacordaire miane na rzecz założenia kaplicy 
grecko-słowiańskiej katolickiej. Paryż. W drukarni L. Martinet ete. 1850. 
broszurka in 12. stronnie 24. 50 cent. 

6. Kazanie z powodu pożaru Krakowa (miane w Paryżu przez ks. 
Jełowieckiego), sprzedaje się ha rzecz założenia kaplicy Matki Bożej 
Wspomożenia Wiernych w domu Wencla w Krakowie. Cena groszy 
połskich 10. W drukarni Martinet przy ulicy Mignon 2. in 42. str. 24. 

1. Posłowie do braci wygnańców i mowa o narodowości Polaków 
przez Kazimierza Brodzińskiego. Paryż w drukarni Martinet 1850. cae 
arkusze i pół. Wydanie nowe przedrukowane wprost (bez przeistoczeń 
jak się to w pierwszem wydaniu stać miało), z rękopisu autora, z przed- 
mową Bohdana Zaleskiego 21 stronnie długą, in 42; cena 1 fr. Ten 
tomik kompletuje zbiór pism Brodzińskiego, w którym go dotąd nie było. 
W tym tygodniu widziałem już 2 arkusze wylłoczone. 


Ii. Pisma wydane przez Polaków w obcych językach. 


4. Kurze Darstellung des Feldzuges in Baden von A. Żurkowski, 
Generalstabs-Kapilin. Bern 4849, in 8vo, stronnie 69. 

2. Rapports du général Mierosławski sur la campagne de Bade. 
Bern 1849. in 8vo, stron. B0. z kartą przedstawiającą widownię wojny. 
Są to rozkazy dzienne od 34 maja do 1 lipca 1849 r., pomnożone 
uwagami dowódzcy, skazującemi jasno konieczny upadek badeńskiego 
ruchu. (O eenie trudno się dowiedzieć, w handlu zaś tego dziełka nie 
widzę). 
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3. Jeu stratégique, par le généraľ Mierosławski. Bern 4849. in 
42., stronnie 38 z mapami Węgier i Francyi, zastosowanemi do gry i 
z drobiazgami do tego potrzebnemi. Cena 13 fr. Znajduje się w skła- 
dzie p. Narcisse rue du batoir St. André 20 A Paris. Jest to gra do 
szachów podobna, a nawet wojskowych więcej jak szachy zajmująca. Ta 
gra obznajmia łatwym sposobem z pierwszemi prawidłami strategii i 
z ziemiopistwem, i ma być przez zdziełce (t. j. autora według Lelewela) 
do innych jeszcze krajów zastosowana. 

4. Le Ghilan ou les Marais CGaspiens; deseription historique et 
géographique du pays qui borde au sud la Mer-Caspiene par M. Ale- 
xandre Chodźko ancien consul de Russie 4 Recht. Paris 4850. Au 
Comptoir des Imprimeurs-unis. Comon óćditeur. Quai Malaquais 15. 
in 8vo. Cena 1 fr. (pod sznurkiem). 

5. Trilogie philosophique et populaire par Leon H......... y (Holen- 
derski, Polak wyznania mojżeszowego , autor także książki: «O Żydach 
w Polsce« po francuzku i po polsku). Paris 4850. Comtoir des lmpri- 
meur ete. in Śvo; cena 3 fr. 
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DZIESIĘĆ LAT PANOWANIA 


STEFANA BATOREGO, 


KRÓLA POLSKIEGO I WIELKIEGO KSIĘCIA LITEWSKIEGO. 


Ustęp z dziejów Polski, 


przez wydawcę. 


{Ciąg dalszy.) 


RZĄDY KRÓLA BATOREGO. 


a) Wypadki polityczne. 


(Ciąg dalszy.) 


Niemógi Iwan zciagnać wojska swoje w pewną stronę, bo jak 
w poprzedzającej wyprawie, równie i teraz nie wiedział w którą 
stronę Batory się uda. Blizkość Inflant i ważność Smołeńska 
i Pskowa przemawiały za zdaniem wodzów, radzących królowi 
ciągnąć przeciw jednej z tych twierdz. Ale Batory znowu miał 
swoje a lepsze zdanie, którego jednak nie zwierzał się; lecz ka- 
zał przed wyjazdem swoim z Grodna do Wilha ruszać wojsku 
do Czaśnik, gdzie się zbierały i nadciagające węgierskie i nie- 
Pamiętnik literacki. Tom I. 70 
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mieckie posiłki. ' Nie wstrzymał pochodu nowy goniee moskiew- 
ski; 16 czerwca król: wyjechał z Wilna, a 8 lipca słanąwszy 
w Ca i przeglądnawszy wojsko? liczne i ozdobne, wydał 
rozkaz do dalszego pochodu na Lepel i Ute ku Witebskowi, 
dążąc ku Wielkim Łukom, twierdzy mocnej, ale za wielkiemi 
bagnami i lasami leżącej. Ten niespodziewany i śmiały obrot 
Batorego zmięszał nieprzyjaciela; bo od stu pięćdziesięciu lat, od 
czasu śmiałego pochodu Witolda (r. 1428) żadne wojsko ta 
drogą nie przechodziło.3 Wysłany z Suraszy Zamojski Dźwina 
działa prowadzi, wycina przed sobą lasy, rzuca mosty, przez 
rzeki i jeziora, zdąża do Wielisza i w kilka dni go dostaje.* 
Toż wojsko litewskie przodem z Suraszy wysłane te same tru- 
dności co Zamojski przezwycięża, torujac drogę całemu wojsku, 
a przyciągnąwszy pod Uświatę, tego samego dnia zamek przez 
poddanie się Moskalów zajmuje. Obydwie twierdze dostarczyły 
wielkich zapasów prochu i żywności, których zaczynało brako- 
wać wojsku Batorego, gdy wyszedłszy z lasów i bagien dostało 
się w pustą i piaszczystą krainę, leżącą na drodze do Wielkich 
Łuk. Z Uświaty wysłał Batory Mik. Dorohostajskiego z częścią 
wojska litewskiego pod Newel, sam zaś zgłównem wojskiem 
ciągnął pod Wielkie Łuki. Przednia straż złożona z lekkiej jaz- 
dy mogącej być już czynniejszą w polu otwartem, podsunęła 
się pog dowództwem Wołynińskiego* pod Wielkie Łuki, gdzie 
trafiła na prowadzonych przez Ulanickiego nahajskich Tata- 
rów” i zpędziła ich z pola. Tymczasem wojsko postępowało 
naprzód; część jego prowadził Zamojski, który zboczywszy co- 
kolwiek ku Toropcowi, potem się ztamtąd odwrócił i przy- 


4. Bielski 770. Heidenstein 145. Stryjkowski (str. 571) w wyprawie tej stający, 
podaje całe zebrane wojsko Batorego na 50,000 w którym było do 24,000 piechoty 
2. Bielski 770. 
Bielski 771. Heidenstein 150. Karamayn tom 10. tłom. pol. sir. 282. 
Bielski 771. Heidenstein 151. 
18 sierpnia, Biel$ui 772. Heidenstein 162. 
Tylko Bielski podaje jego nazwisko str. 772. 
Vlanecins, a principum Tartaronum genere Heidenstein 152. 
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był pod Wielkie Łuki od strony przeciwnej; gdy król zdru- 
giej strony pod mie nadciagnal. Opatrzywszy położenie mia- 
sta i zamku „połączył się Zamojski z królem. Obok mocno 
obwarowanej twierdzy stało miasto Wielkie Łuki w przyjemnem 
położeniu, obszerne i ogrodzeniem z wieżami drewnianemi i głę- 
bokim rowem otoczone. Nie miał jednak wtem obwarowaniu 
nieprzyjaciel ufności, i zabrawszy z miasta kosztowności, jeszcze 
przed przybyciem Batorego je spalił, ' przyjmując mieszczan w za- 
mek prawie ze wszystkich stron jeziorem otoczony, a obwaro- 
wany wałem z darni grubym i tak wysokim, że domy i cerkwie 
zasłaniał, Załoga wprawdzie nie była liczna, ale pod Toropeem 
stało wojska nie małe pod dowództwem księcia Ghiłkowa, któ- 
remu polecił Iwan najeżdżać wojsko polskie i zboku urywać. 
Nazajutrz po przybyciu wojsk polskich pod twierdzę, przyjechali 
zapowiadani od czerwca posłowie moskiewscy: książę Jan Sycki 
i Piwów dworzanin rady do obozu królewskiego. Przyjął ich 
Batory? w swoim namiocie poważnie i z okazałością; ale gdy 
od króla wymagali aby przedewszystkiem od oblężenia ustąpił, 
zamiast odpowiedzi usłyszeli buk dział litewskich, miotających na 
twierdzę strzały ogniste. Spuszczali ze swoich wymagań lu 


nowe stawiali warunki, w miarę jak oblężenie przy którem byki 


przytomni, albo szło Polakom szczęśliwie, lub też ich z twier- 
dzy odpierano. Ale król ulny w swoje siły nie chciał odstopa 
wać od oblężenia pomimo nalegań niektórych panów litewskich; 
a tak gdy twierdzy coraz większe niebezpieczeństwo groziło od 
podkładanego przez oblęgających ognia, który wewnątrz już sze- 
rzyć się zaczął,* i kiedy oblężeni nie mogłi go już ugasić, wy- 
seła do nich Zamojski Pawła Juljana i Krzyztofa Drohojowskiego, 
przedstawiając im bezskuteczność dalszego oporu. Ale i wtedy 
jeszcze nie chcieli się zdać na łaskę królewską Moskale, aż gdy 


1. Heidenstein 1535. Bielski 775. 
2. 31 sierpnia, Heidenstein 154: Bielski 773, 
3.  Heidenstein. 
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pożar coraz większy powstał, oblężeni tuląc się i uciekając gdzie 
który mógł, przez wpadających wyłomem Węgrów w wielkiej 
części pobici zostali. W tem ogień do prochów się dostał, przez 
które baszta z znajdującymi się tam Moskalami i na rabunek 
rozproszonym polskim żołnierzem w powietrze wysadzoną zosta- 
ła, przez co nie mało ludzi życie utraciło, i cały rynsztunek 
wojenny wraz z działami tam umieszczonemi zgorzał. Zamek 
mocno zrujnowany zajęły wojska królewskie 6 września. Po- 
lecił król naprawę jego, podzieliwszy robotę między Polaków, 
Litwinów i Węgrów dla wzbudzenia współubiegania się i prze- 
ścigania w ukończeniu roboty powierzonej. ' 

Opisaliśmy bliżej oblężenie Wielkich Łuków równie jak 
twierdzy połockiej, aby dać wyobrażenie o ówczesnym sposobie 
dobywania i bromienia twierdz, i nie powtarzać opisów zdoby- 
cia wszystkich przez Batorego zajętych a tym samym sposobem 
oblęganych i dobywanych zamków. Po zajęcia Wielkich Łu- 
ków wyruszyło wojsko przeciw nieprzyjacielowi stojącemu u To- 
ropca pod dowództwem Chiłkowa, który nie tylko nie odważył 
się przybyć na odsiecz Wielkim Łukom, ale w polu otwartem 
nawet nie dostał; bo zostawiwszy 4000 żołnierza dla zatrudnie- 
nia Polaków, sam szybko ku Toropcowi ustępował. Ale woj- 
sko polskie składające się z wyboru jazdy litewskiej, polskiej * i 
węgierskiej, dowodzone przez Janusza Zbarawskiego dogoniło ucie- 
kających i rozproszyło, tak że znaczna cześć w błotach ugrzę- 
zła, 200 dzieci bojarskich z Grzegorzem Naszezokinem urzędni- 
kiem carskim i Czeremiszynowem ulubieńcem Iwana dostało się 
do niewoli, reszta zaś w głąb Moskwy umknęła.’ 


1. Heidenstein 156. 157. Solikowski 151. Bielski 774. 

2. Między znakomitymi wojownikami mającymi udział w tej polnej wyprawie, przy- 
tacza Albertrandy (panowanie Henryka Walezego i Stefana Batorego, wydania Żegoty 
Onacewicza, Warszawa 1825. tom l. str. 266) niewiedzieć z jakiego źródła i Sa- 
muela Zborowskiego, jakoby chcącego jaką znaczną przysługą zatrzeć plamę zapa- 
dłego nań przez Henrykg, wyroku. 

3. Hetdenstein 188. Bielski 774. Karamzyn xaktów urzędowych tom 10. tłum 
poł. hist. ros. str. 284. nota 546. 
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Tymczasem wysłany z Uświaty z słabym oddziałem wojska 
litewskiego Dorohostajski oblegał Newel, pod który Batory po 
wzięciu wielkich Łuków wysłał posiłki, chcac i tę twierdzę, która 
leżała na drodze do Litwy, opanować. Załoga Newla widząc 
wzmocnione wojsko oblężnicze i dowiedziawszy się o losie Wiel- 
kich Łuków wkrótce poddała się;' dokąd też król przypilno- 
wawszy osobiście naprawy twierdzy Wielko Łuckiej wracając do 
Litwy udał się, a za nim wymienieni wyżej posłowie moskiew- 
soy: książę Sycki i Piwów «pokorni widzowie tryumfów. Bato- 
rego.»* Ci na mocy nadesłanych od cara listów w Newlu o po- 
słuchanie u króla prosili, ale gdy ani Inflant, ani Połocka i no+ 
wo zdobytych twierdz odstapić nie chcieli, rozbiły się układy, a 
posłowie zostawszy przy królu, do Litwy i Warszawy za nim 
się udali, posławszy gońca do Moskwy o nowe dla siebie po- 
lecenia. * 


Jeszcze z Wielkich Łuków wysłał Batory Zamojskiego z woj- 
skiem pod mocna twierdzę Zawołocie, a z Newla Mikołaja Radzi- 
wila pod Jezierzyszcza, które się jeszcze przed odjazdem kró- 
Jewskim do Wilna poddały.* Dłużej trwało oblężenie oblanej 
ze wszystkich stron jeziorem twierdzy Zawołockiej.  Spoźnioną 
pora roku,5 silne obwarowanie i powłoka z darni, po za któ 
będące drzewo dowódzca twierdzy Saburów przeciw kulom ogni- 
stym obwarował wałem z ziemi, w którym le kule grzęzły isty- 
gly, utrudniały oblężenie. Przeprawiali się Polacy przez jezioro 
na pletwach i czółnach, ale kilka razy ze znaczną stratą od- 


Heidenstein 158. 159. Bielski 775. 

Karamzyn tom 10. ił, pol. hist. ros. str. 289. 

Heidenstein 160. Bielski 775. 

Heidenstein 160. Bielski 776. Solikowski (str. 151) wspomina obok Newla 
nie Jezierzyszcza lecz Ostrów; ale chociaż się dwie twierdze mały i wielki Ostrów 
znajdują w województwie połockiem, musiał się tu omylić Sołikowski, bo i Heiden- 
stein i Bielski mówią o Jezierzyszczach. Dodać tu nie zawadzi, że wydanie komen- 
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tarza Solikowskiego jakkolwiek ozdobne, w wielu miejscach jednak ma' myłki takie, 
które dowodzą, iż wydawca nie dołożył starania w przejrzeniu rękopisma. 
5. To działo się w drugiej połowie października. 
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parci, stracili między innymi walecznego Krzysztofa Rozdrażow- 
skiego;! przecież w końcu tyle usiłowaniami swojemi Zamojski 
dokazał, że załoga się poddała, a zamek leżący na drodze do 
Pskowa dostał się nienaruszony w ręce Polaków. > Spodziewając 
się że tą droga uda się na rok przyszły Batory do Pskowa, zo- 
stawił Zamojski w Zawołociu działa i dostateczną załogę pod 
dowództwem Węgra Jerzego Sybrycego, wysłał Farensbeka zod- 
działem wojska dla przepatrzenia kraju i ułatwienia tym sposo- 
bem przyszłej wyprawy, na Opokę do Połocka; zkąd połączyw- 
szy się znim znowu, wrócił do króla, który dotknięty w Po- 
tocku chorobą epidemiczną wówczas między wojskiem panu- 
jaca, słaby jeszcze bawił w Wilnie.* 

Zajęciem Jezierzyszcz i Zawołocia zakończyła się druga głó- 
wha wyprawa przeciw Moskwie. Opatrzono zamki dobyte, osa- 
dzono je dostatecznie załogami; ale wojna jak w roku zeszłym 
i teraz nie tylko nie ustała w zimie, ale owszem zgubniejszy 
prawie brała obrot dla Moskwy jak w lecie. Mając bowiem twier- 
dze w swej mocy, Filon Kmita z Wielkich Łuków wypadał i 
wypalił Starą Rusę i przyległe krainy moskiewskie niszczył,” 
toż i kozacy pod dowództwem Oryszowskiego aż po Starodub 
się podsunęli, paląc włości i zabierając ludzi w niewołę.* W In- 
fantach też Polacy zdobyli Szmilten, spustoszyli z Magnusem 
część dprpackich i pskowskich prowineyj, gdy tymczasem Szwe- 
dzi widząc osłabione siły moskiewskie, wylądowali także w In- 
flantach i zabrali Keksholm, Padys i Wezemberg. 

Tymczasem przybyli z wysłanymi z sejmu pierwszego do 
Rygi komisarzami Sulikowskim i Agryppą posłowie od tego mia- 
sta, które poddawszy się Batoremu, przez wymienionych wyżej 


i. Bielski 776. Solikowski 151. wspomina jakoby pod Zawołociem padł Piotr Klo-- 
cowski starosta zawiechowski. Bielski donosi, że tenże zginał pod Wielkiemi Łukami. 

2. Heidenstein 164. „Bielski 777. 

3. Bielski 778. Heidenstein 166. 

4. Heidenstein 164, Bielski 777. 
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sekretarzów królewskich w imieniu króla zajęte zostało.  Zatrzy- 
mała Ryga swoje przywileje, tylko o daninę którą miasto miało 
na dochód królestwa płacić, wysłani komisarze zgodzić się nie 
mogli i odesłali Ryżan do króla, którego ci w Drohiczynie zdy- 
bali, a na przedstawienie, iż do wydatków ogólnych państwa 
przyczynić się powinni, trzecia część cła morskiego ustąpili kró- 
lowi, poczem wydany im został przez Zamojskiego przywilej 
w Knyszynie, a w Sokołowie na Podlasiu złożyli w imieniu mia- 
sta przysięgę. ! 

Krótko w Grodnie zabawiwszy udał się Batory na sejm 
zwołany do Warszawy na początku stycznia r. 1582.  Zagrze- 
wał na nim posłów ziemskich do wytrwałości, w skutek której 
jedynie mogli się spodziewać pomyślnego końca wojny, i jeźli 
nie zawojowania Moskwy, tedy przynajmniej odzyskania Inflant 
całych i województwa połockiego. Wiedział Batory, że pobór 
na sejmie uchwalony * nie będzie dostarczający do silnego po- 
parcia wyprawy; dla tego wcześnie wysłał do księcia Fryderyka 
pruskiego, toż i do księcia Augusta saskiego i Jana Fryderyka 
brandeburgskiego, wzywając ich aby mu pożyczką do dokoń- 
czenia wojny dopomogli.3 Pożyczkę te otrzymał król, zastawiwsz 
klejnoty księciu elektorowi saskiemu.* Nie było nadziei oo 
skania korzystnego pokoju z Moskwą, która za lada iskierka ja- 
kiejś nadziei dla siebie, lub trudności królowi polskiemu nawi- 
jającej się, odstępowała od warunków przez siebie podanych. 
Tak dla siebie korzystną a dla Batorego niepomyślną okoliczno- 
ścią zdawała się Iwanowi śmierć brata królewskiego Krzysztofa 
wojewody siedmiogrodzkiego; dla tego posłowie moskiewscy, któ- 
rzy za królem aż do Warszawy przyjechali, usłyszawszy o śmierci 


4. Solikowski 127. Heidenstein 164. 

2. Heidenstein 165 i Solikowski 154. wspominają o pojedyńczym poborze jednego 
złotego z łanu; Bielski zaś (str. 777) mówi o poborze na dwa lata od razu postą- 
pionym. 4 

3. Heidenstein 164. 

4. Bielski 777. 
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wojewody siedmiogrodzkiego, nie chcieli teraz odstąpić nie tylko 
całych Inflant, ale nawet tej części która byli ofiarowali. Król 
jednak i w Siedmiogrodzie spokój utrzymał, bo tam za jego rada 
Zygmunta bratańca Batorego jeszcze za życia ojca książęciem 
obrano,’ który wybór i sułtan potwierdził; w Polsce zaś na sej- 
mie pomimo poufnego od koła poselskiego wezwania, aby woj- 
nę jak najpredzej ukończył, król tyle uzyskał, że i pobór uchwa- 
lono, i uznano za słuszne domagać się koniecznie Inflant całych.* 
Gotował się więc Batory na trzecią wyprawę do Moskwy, kiedy 
iwan widząc te przygotowania wojenne, a bojąc się gorszych 
jeszcze dla siebie z tej nowej wyprawy skutków, wysłał do pa- 
pieża Grzegorza XIII posłów, obiecując połączyć się z kościołem 
rzymskim i walezyć przeciw Turkom, jeźli papież ułatwi zrobie- 
nie pokoju między nim a Batorym, którego jako okrutnika i 
krwi chrześcijańskiej nie szczędzącego, a chciwego łupów i za- 
borów przedstawiał.$ Przychylając się do tej jego prośby, wy- 
słał papież do króla jezuitę Possewina, który przybywszy do 
Polski prosił króla o wolność udania się przez jego kraje do 
Moskwy, celem traktowania o pokój. Batory zrobił uważnym 
Possewina, że to jest tylko wybieg Iwana, który pewnie nie 
myśli szczerze o połączeniu się z kościołem rzymskim; pozwolił 
mu jednak wolno przez polskie kraje przejechać,* a nawet jeń- 
ców w Uświacie w niewolę wziętych darował mu, z któremi Pos- 
sewin wraz z posłami moskiewskimi udał się do Moskwy. 


Ale Batory nie spuszczał się na obietnice Iwana, ani na 
poselstwo Possewina.  Wyniosłszy na ostatnim sejmie kan- 
clerza Zamojskiego do godności hetmana koronnego, polecił 
mu zbieranie wojska, które ztą samą gorliwością co w roku 
upłynionym nowy hetman uskutecznił. Nikomu nie było tajno, 


Heidenstein 468. Bielski 779, 
Bielski 777 -—776, Heidenstein 165. 
Heidenstein 167. 168. Bielski 779. 
Bielski 779. 
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że król tym razem pod Psków się wybiera; oświadczył to kró- 
lowi szwedzkiemu, a wiedział o tem i Iwan, przygotowywał się 
więc do obrony ważnej tej twierdzy, naprawiał mury, pomnożył 
załogę doborem wojska swojego, a nawet gdy Batory był już 
w Dźiśnie, wysłał wojsko ze Smoleńska, które wtargnęło wpol- 
skie granice i spustoszyło okolice Mohiłowa i Szktowa.' Wtedy 
Batory wysłał Krzysztofa Radziwiłła z rozkazem aby wtargnał 
w kraj nieprzyjacielski. Połączył się Radziwiłł z Filonem Kmitą 
u Toropca i z Haraburda, mającym pod sobą Tatarów litewskich, 
podsunął się pod Rzew i tak przestraszył Iwana, że tenże uciekł 
ze Starzye do Maskary, gdzie w słobodzie aleksandrowskiej osiadł- 
szy nie śmiał się wychylić. Głęboko w kraj moskiewski aż za 
Wolgę rozpuścił zagony Radziwiłł, gdzie litewscy Tatarowie pod 
samą Moskwę podsunawszy się, włości okoliczne palili. Z ża- 
lem i rozpaczą patrzał z okna zamkowego Iwan razem z Posse- 
winem na łuny ogniste szeroko w około Moskwy rozpościera- 
jace się, * sam już się sądził być w rękach Batorego, a sława 
rozszerzyła się opowiadaniem i opisywaniem tych wypadków 
przez Possewina po całej Europie.’ 

Po odciągnieniu Radziwiłła od Wolgi, wrócił i Possewin 
z Moskwy do króła, nakianiając go do pokoju. Batory ieg 
stanął już z wojskiem pod Pskowem. Twierdza ta teraz jeszcze 
mocniej obwarowana i obsadzona, była ostatnią niejako ucieczką 
i schronieniem dla Moskwy. Wszystkich też sił natęłyłi aby 
jej nie stracić. Ogromne było wojsko zebrane przez lwana; 
sama załoga pskowska liczyła 80,000 dobranego wojska, które 
wodzowie rełigijnemi obrzędami i podniesieniem uczucia naro- 
dowej sławy do waleczności i wytrwałości zagrzewali. W No- 
wogrodzie prócz tego stało wojsko czterdziesto tysiączne pod Je- 
rzym Golicynem, w Rzewie 15,000, na brzegach Oki stali Ba- 


4. Bielski 779. Heidenstein 169 
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zyli Szujski i Szastunów; w Wołoku wielki książę twerski Sy- 
meon, Mścisławski 1 Kurłatów z głównem wojskiem, tak że ogół 
wojska moskiewskiego na 500,000 liezono.' Wojsko Batorego 
przeciwnie najwięcej 100,000 sięgać mogło; liczba chociaż pięć 
kroć mniejsza od moskiewskiej, w żadnej wyprawie polskiej je- 
dnak dotąd nie widziana. Składało się wojsko Batorego znowu 
z Polaków, Litwinów, Węgrów, Niemców, a nawet szkockich 
strzelców celnych;* działa tak z Wilna jak i owe w Zawołociu 
przez Zamojskiego złożone ciągnięto wodą; wojsko zaś królew- 
skie szło z Zawołocia do Worońca, gdzie król je przeglądał i 
w dalszy pochód wyprawił. Nie chcąc zamków mniejszych zo- 
stawiać za sobą w ręku nieprzyjaciela, wysłano od głównego 
wojska Stanisława Tarnowskiego pod Ostrów z Urowieckim, do- 
kąd wkrótce Zamojski a w parę dni i Batory nadciągnął. Po 
krótkiem oblężeniu, gdy wyłom znaczny w murach zrobiono, pod- 
dała się załoga, którą król wolno puściwszy, zamek swoimi osa- 
dził; a gdy się dowiedział o zajęciu Krasny przez kozaków,* 
w dalszy pochód ruszył ku Pskowu; i tam jak wspomnieliśmy 
zastał go Possewin wysłany od przestraszonego Iwana. * 


Przeciw mocno obwarowanej twierdzy, a do tego obsadzo- 
nej wojskiem tak licznem nie łatwe było położenie wojska pol- 
skiego. Rozpoczął je Batory w ostatnich dniach sierpnia,* ale 
dopiero 7 września zaczęto z porobionych szańców strzelać na 
miasto. Po zdobyciu dwu baszt warownych przypuszeczono do 
twierdzy szturm, który jednak odparty został. Jeszcze się zda- 
wało Iwanowi że załoga pskowska za słaba; posełał więc od 


4. Karamzyn aktów urzędowych w tomie 10. hist. ros. tłum. pol. str. 298. 

2. Karamzyn w dziele i tomie przytoczonem str. 500; Bielski 785. Heidenstein 172, 

3. Karamzyn w dziele wspom. t. 10. str. 299. dodaje i Opoczkę, ale współczesny 
Heidensteinm wyraźnie mówi (170), że Opoczka i Siebiesz bardzo z boku leżały, z Za- 
wołocia więc i Worońca mogły być strzeżone, i dla tego ich Polacy nie dobywali. 

4, Bielski 781. 

5. Bielski 781. Heiffenstein 173. 

6. Bielski 781. 
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czasu do czasu oddziały, które się przedrzeć do miasta usiło- 
wały, ale chociaż zamiar ten zawsze w części tylko uskutecznić 
udawało się nieprzyjacielowi, utarczki te przerywały oblężenie. 
Prochu też zdaje się był niedostatek w obozie polskim, * a obro- 
na ze strony nieprzyjaciela silnie i zręcznie kierowana przez Szuj- 
skiego. Zaciągnęło się tym sposobem oblężenie w zimę, tak 
że Batory 1 grudnia z obozu wyjechał,* zostawiwszy Zamoj- 
skiego u Pskowa, i posłów do traktowania o pokój z Moskwą 
naznaczywszy: Janusza Zbarawskiego wojewodę bracławskiego 
i Olbrychta Radziwiłła marszałka nadwornego litewskiego,* do 
których przydał Haraburdę i Krzysztofa Warszewickiego,* sam 
zaś na Ostrów i Krasnogródek udał się do Dynaburga i Firsten- 
bergu, gdzie przyjmował go książę kurlandzki, na święta zaś 
Bożego Narodzenia stanął w Wilnie.$ Przyjechali tymczasem 
15 grudnia z Possewinem i posłowie moskiewscy: książę Dymitr 
Jelecki i pieczętnik Roman Olferiów do Kiwernowej Horki, cztery 
mile od Zapolskiej Jamy oddalonej, i rozpoczęły się traktaty 
około zrobienia pokoju ê 

Zamojski zaprzestał wprawdzie szturmów do Pskowa, ale 
nie odstąpił od oblężenia, ściągnał tylko działa z okopów i zmie- 


nił oblężenie czynne na łagodne, chcąc twierdzę głodem dg 


poddania przymusić. Niewzwyczajonym do zimowej wojny oblęs 
żniczej Polakom coraz uciążliwszą stawała się ta okropna woj- 
na; Batory jednak nie myślał przedsięwzięcia raz postanowio- 
nego odmienić; ” i pomimo że wszyscy ochotnicy za królem 


4. Nec a pulvere termentario ad oppugnandam urbem satis instructum accessisse 
videbat. Qui enim susae depositus fuerat, negligentius igne ab iis, qui in praesidio 
erant, habito, conflagrarat. Heidenstein 178. 

2. Bielski 785. 

Heidenstein 184. 

Possevinus Moscovia Vilnae 1586. 8. karta 125. 

Bielski 786. 

Opis szczegółowy rokowania w Possevina Moseovia karta 125. 186. 

1. Król odjeżdżając z obozu powiedział: «wyjeżdżam z małyłn pocztem zmordowa- 
nych żołnierzy, abym przyprowadził świeże i silne wojsko» Karamayn tom 10. str. 512. 
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pospieszyli, oblężenie trwało w najostrzejszej porze roku pod do- 
wództwem wytrwałego Zamojskiego; a kiedy posłowie moskiewscy 
żadnym sposobem na odstąpienie Batoremu całych Inflant zezwolić 
nie chcieli, Janusz Zbarawski oświadczył na posiedzeniu, że król 
nadesłał mu rozkaz kończenia spiesznie układów lub odstąpienia 
od mich." Stanowcze to oświadczenie Zbarawskiego przyniosło 
pożądany skutek; posłowie moskiewscy przystali wreście na od- 
stąpienie całych Inflant, wyjąwszy miasta estońskie Rewel i Nar- 
wę przez króla szwedzkiego zabrane, oddali Połock i Wieliż; 
Polacy zaś wracali twierdze po za obrębem województwa połoc- 
kiego zdobyte: Wielkie Łuki, Zawołocie, Newel, Chełm, Sebeż, 
Ostrów, Krasne i resztę miast w Moskwie zabranych. Pod temi 
warunkami stanął 6 stycznia 1582 r. dziesięcioletni rozejm, 
zaprzysiężony przez obustronnych posłów 17 stycznia tegoż sa- 
mego roku.? 

Taki był koniec trzechletniej wojny Batorego przeciw Iwa- 
nowi groźnemu. Uchwaliła ona sławę wojenną oręża polskie- 
go, a dla wojowników była szkołą, której wychowańcy, Żółkiew- 
ski i Chodkiewicz, świetnemi czynami swojemi opromienili nie- 
dołężne panowanie Batorego następcy, Zygmunta trzeciego. 

Ogromne były straty, które poniósł Iwan w czasie wojny 
w ludziach, a spustoszenie kraju od Dniepru do Starodubia, od 
Dźwiny aż po Starzyce, Nowogród i jezioro Ładogę, toż odstą- 
pienie Inflant całych, w które się już tyle wmieszkali byli Mo- 
skałe, że i biskupstwo tam w Dorpacie założyli, przyczyniło się 
nie mało do nadwątlenia sił moskiewskich. Przystąpiono do 
wykonania przymierza. Zamojski 6 lutego odstąpił od Pskowa,” 
oddał Ostrów, a osadziwszy Nowogródek i Dorpat wyciągnął za- 
łogi z Wielkich Łuk, Zawołocia i innych mniejszych zamków, 


1. Karamzyn w dziele przytoczonem tom 10. str. 816. 

2. Bielski 786. Hetdenstein 191. 192. Karamzyn tom 10. str. 316. 617. 

5. Bielski 788. Karfmayn (tom 10. str. 319) utrzymuje, że Zamojski 4 lutego do 
Inflant wyruszył. 
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rozpuścił część wojska, a zresztą pociągnął do Inflant i przy- 
był do Rygi, dokąd i Batory się udał, wysławszy tychże sa- 
mych eo rozejm ułożyli jako posłów do Moskwy, z zaprzysiężo- 
nym przez siebie dokumentem rozejinu.! d. e. n. 


0 PRZESADZIE W POJĘCIACH. 


Powiedziałem na innem miejscu, że brak szkół publicznych w któ- 
rychby na jednostajnym oeparłszy się systemie w narodowym języku 
wszystkie wykładano nauki, jest najwalniejszą przyczyną tej trudności 
wzajemnego porozumiewania się u nas, którą radzi do innych a nie- 
prawdziwych odnosimy źródeł; niejednostajność wychowania naszego 
prowadzi nas do takiego zamieszania pojęć i wyobrażeń, o jakiem w in- 
nych narodach ani przyśniło się komu. Chciałbym w tem miejscu kilka 
słów powiedzieć o samejże naturze tych pojęć i widomych pomiędzy 
niemi różnicach. 

Bardzo naturalną jest rzeczą, że tam gdzie każdy uczony, i nie 
tylko uczony lecz nawet wykształcony człowiek, do tego co wie, na 
innej i sobie tylko właściwej przychodził drodze, gdzie każdy przez ni 
zliczone trudności sam sobie własnerni prawie siłami drogę torować muz 
siał; że i skutki jakie ztąd odniósł, muszą być tak bardzo indiwiduah- 
zmem nacechowane, iż się od każdych innych stanowczo różnić muszą; 
znakomite wzory, samodzielne talenta, które prac swoich owoce zosta 
wiają na pismie, zapobiegają wprawdzie temu złemu niejako, wszakżeż 
zupełnie go usunąć, pomimo największego upowszechnienia swych dzieł, 
nie są w stanie. Dzieła takich znakomitych uczonych torują zapewne 
uczącym się drogę, są one tymi świecznikami, przy których promieniach 
łatwiej nieobeznanym postępować w pewnej nauce, ale nie stanowiąc 
całkowitego i wykończonego systemu, nie są i nie mogą być tymi sztan- 
darami, pod którymi by się całe grona młodzieży zbierały, i pod któ- 
rych przywództwem by one postępowały jednostajnym pochodem, jak 
to tem są wszystkie niemał wszechnice w zachodniej Europie. 


——- >) 
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Pojedyńczy więc kształcący się wyrabiają sobie sami te pojęcia, 
np. o stanowisku jakiej nauki, o którym z narodowych pisarzy, o pra- 
wdaeh w tej lub owej książce zawartych, czegoby właściwie już na 
wszechnicy nauczyć się byli powinni. Przy nader wielkiej rozmaitości 
indiwidualnych uzdolnień, przy niemożności niektórych ostania się o si- 
łach własnych bez obcej pomocy, musi być w skutkach temu odpowie- 
dnia rozmaitość w pojęciach. 

Do takiej gmatwaniny przyczyniły się ostatniemi czasy najgłówniej: 
raz, nader nie równy stosunek w wykształceniu czytających do piszą- 
cych, a powtóre: mistycyzm w literaturze i poezya prorocza. 

Co do pierwszego, gorzka to prawda zapewne, ale ponieważ 
prawda, nie widzę jej zatajenia przyczyny. Ogół, czytający nawet, u nas 
zawsze pozostaje daleko z tyłu za bezustannie postępującą literaturą. 
Niemasz u nas tego, co jest we wszystkich oświeconych narodach: to 
jest czy kto ukończył nauki, czy nie ukończył, czy się oddaje jakie- 
muś wyłącznemu zatrudnieniu, czy nie, iżby się przeto zawsze poczu- 
wał do obowiązku czytania wszystkiego, co tylko bieżąca literatura przy- 
nosi, bez względu na to, czy mu to natychmiast jakiś pożytek przy- 
niesie czy nie, czy ta lub owa książka jest w jakim związku z jego za- 
trudnieniem, czy nie jest. Niemasz u nas niestety tego. Jak kto raz 
szkoły ukończył, i jak to mówią już się wszystkiego wyuczył, naten- 
czas na bok już idą wszystkie książki i pisma; jeźli się co czyta, to 
co najwięcej gazety lub powieści i to w niezaprzeczonym celu bawienia 
się, rozerwania. A wszakżeż tak by to łatwo u nas: literatura nasza 
w stosunku do francuzkiej, angielskiej, niemieckiej, jest jeszcze tak ubo- 
gą, tak mało corocznie przynosi iż prawie bez najmniejszej trudności, 
z nader gaałem poświęceniem czasu, można wszystko odczytać. Lecz 
znowu z drugiej strony czas tak szybko ulata a znim i literatura na- 
przód, iż kto się lat kilka zaniedbał, ten już chyba się na dolinie Jo- 
zafata z swoimi braćmi porówna. Niewspominać mi już zupełnie o li- 
teraturach obcych, z którymi nasza jest w bezustannym związku i na- 
bytków swoich wymianie. Oczewiście więc, że po kilkoletniem zależeniu 
pola, kiedy się książka znów weźmie do ręki, to się tam wiele rzeczy 
niezupełnie rozumie, wiele całkiem niepojmuje; a w obawie, iżby też cza- 
sem tego przezostania się niepoznano, i na ten rachunek, że przez ten 
czas znacznie literatura musiała postąpić, nabywa się pojęć przesadzo- 
nych. Wiedząc z samego słyszenia tylko o wielkich rzeczach zaszłych 
w literaturze od tegot lub owego roku, w całej prostocie swojej nieprzy- 
puszcza się nawet, iż te wielkie rzeczy mogą być proste i całkiem po- 
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jedyńcze, przesadza się więc to co się wyczyta i potęguje do niewiem 
już której potęgi, tak, że aż wyrastają dziwolągi myśli, do pierwotworu 
zupełnie niepodobne. 


Ale nierównie więcej do takiego przetwarzania rzeczy. prostych 
w cudotworne kształty podała sposobność i najnowsza poezya, tak na- 
zwana prorocza. 


Romantyczna poezya przyniosła ze sobą ideę, która że tak po- 
wiem ztarganego i zdruzgotanego ducha narodu natchnęła życiem no- 
wem, siłą nową i silną wiarą w przyszłość. Z idei tej, jak skoro sie 
ciepłem swojem po wszystkich nerwach rozeszła i przeniosła w krew 
swoje nowe soki pożywne, musiało się wyrodzić poczucie się na siłach 
do wytrwania potrzebnych, musiała się wyrodzić ta wielka nadzieja i 
niczem niezachwiana wiara, i wylać się w pieśniach. Poezya prorocza 
zaiste niczem innem nie jest, jeno tą silną wiarą w rzeczywistą przy- 
szłość narodu, tą nadzieją która się spełnić must i spełni. Czy ta 
poezya oblekając się w kształty widome, pokazywała się w postaci dra- 
matu, czy pieśni, czy powieści, czy napłyniona chorobliwą wyobraźnią, 
ubierała się w mglistą mistycyzmu powłokę, — nie była ona nigdy czem 
innem jak tylko tą jedną myślą, tą jedną ideą. 

Gruba nieznajomość sztuki i tego wszystkiego co po niej wyma- 


gać należy, uczyniła, iż anatomizując na najdrobniejsze atomy tej poe- 
zyi utwory, podszywano pod nie znaczenia, o których się autorowi ani 


śnić mogło. Przez nieznajomość sztuki zapomniano o nader wielu rze4 


czach, lub całkiem o nich nie wiedziano,— 1 tak najpierwej zapomniane 
o tem, że poeta nie jest prawodawcą, że pisząc pieśni nie pisze ko- 
dexu, że zatem niedorzeczna jest w Humaczeniu sobie poezyi. trzymać 
się tak dosłownie tekstu, jak to czynią kryminalni sędziowie przy fero- 
waniu wyroków. Zapomniano o tem, iż artyście wybór formy i kształ 
tów ku przedstawieniu pewnej idei służących zupełnie jest zostawiony 
do woli, że acz każdy ma prawo przyganić tym zewnętrznym formom 
i kształtom, to wszakże nie ma prawa wykrzywić idei, która się przez 
nie objawia, jak skoro tylko jest prawdziwą, lub przez pokrewieństwo 
przeczucia do serca narodu przypada. Zapomniano nakoniec o tem, że 
inną jest rzeczą idea, a znowu inną zewnętrzne jej formy, które są 
zmienne i czasowym okolicznościom podległe, — i nie jednokrotnie ideę 
samą z jej zewnętrznemi formami tak pomięszano, iż po idei wymagano 
dopełnienia warunków formy, po zewnętrznych zaś kształtach dopełnie- 
nia warunków idei. 
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Ostatnie te wymagania koniecznego znaczenia po formach sa- 
mych, które prócz piękności nie innego dać nie powinny, fałszywe 
przeczucia iż się w nich jakieś tajemne prawdy znajdują, a oraz nie- 
możność ich odgadnienia, wyradzały nierzadko ze siebie najdziwaczniej-- 
sze w świecie pojęcia i pomysły, 

Nie mówię o tych, którzy przez umysłowa nieudolność pozbawieni 
władzy zdrowego pojmowania, silą się z swoją karłowatą wyobraźnią, 
aby tym swoim potwornym pojęciom nadać kształty widome; ale prze- 
ciwnie radbym wspomniał o wcale niemałej liczbie pomniejszych poe- 
tów, którzy wpadłszy na to obfite poezyi proroczej źródło, wydobywali 
z niej zamiast czystej wody, same męty i kały i odgrzewając je w lutniach 
odtwarzali w najwybrydniejszych formach i kształtach.  Musiałbym się 
szeroko rozpisać, gdybym chciał choć kilka takich przytoczyć przykła- 
dów, — dła łatwiejszego atoli porozumienia się przytoczę tylko autora 
Iridjona, jako bezsprzecznego i jedynego prawie poezyi proroczej mi- 
strza, i innego poetę, który acz także olbrzymim uposażony talentem i 
może nawet bujniejszą od tamtego wyobraźnią, a kte wie czy i nie 
większą łatwością pisania, przez sam brak czystego natchnienia i brak 
władzy nad swoim talentem, zeszedł na drogę duchowi każdej literatury 
i jakimkolwiek bądź prawidłom wprost przeciwną. Chcę mówić o Jul- 
juszu Słowackim. / Dla jaśniejszego wytłumaczenia się biorę z tych obu- 
dwóch pisarzy po jednym utworze: tamtego Mieboską komedyę, tego An- 
hellego. Nieboska komedya, acz utwor zapewne warunkom sztuki nie 
zupełnie zadosyć czyniący, pod względem pojedynczych scen i obrazów 
nie zawsze z prawdą zgodny, może cokolwiek przesadą, może wyobra- 
żeniami wieku napłyniony, wszakże pod względem głównej myśli, pod 
względem idei ogólnie i przez wszystkich zrozumiany i pojęty. 

Kto zaś czytał Anhellego niech mi też powie, co zeń pojął, co 
wyrozumiał? Zapewne, że jeźli zadaniem poezyi nie jest nic więcej, jak 
łechtanie wyobraźni cudownemi obrazami, jak głaskanie ucha pięknymi 
dźwiękami, to i Anhelli i Lilla-Weneda i Balladyna dopełniły wielkiego 
zadania; ale jeźli zadaniem poezyi jest pomimo piękności przedstawie- 
nie jakiejś prawdy, jakiejś idei, choćby też tylko najmniejszej, albo i 
najstarszej i najwięcej zużytej, to Ankelli jest niczem. Ale nie o tem 
chcę mówić. Słowacki napisawszy Ankellego, nie tem złego nie zrobił; 
jeźli mim nie dał żadnej idei, żadnej myśli nie wyłożył, to dał kilka 
pięknych obrazów, kilka pojedyńczych myśli cudownych i jeźli nie nie 
nauczył, to przynajtaniej miłe na czytającym uczynił wrażenie, potrącił 
serce, obudził myśl jego. Ale cóż robią ci, którzy pod próżną białą 
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mgłą syberyjską kilką blademi oświeconą gwiazdami, chcą podszyć ko- 
niecznie myśli, których pojąć my byśmy wcale byli niegodni, — Anhelli 
i kilka pism innych tego autora mają to być rzeczy dla przyszłych po- 
kołeń pisane, i dopiero przez nich mogące być zrozumianemi. 

Nie przeczę wcale, że po mnie i wielu innych którzy Ankellego po 
kilka razy czytali, ktoś się jeszcze czegoś więcej dopatrzyć może w tej 
książce, więcej piękności, więcej szczegółów; ale żeby ktoś zeń wysnuł 
pewną całą jasną idee, tego nigdy dopuścić nie mogę: gdyby Słowacki 
był to pojął jasno, co chciał w Anhellim przedstawić, byłby i jasno 
przedstawił, a ponieważ bezzawodnie nie pisał dla bogów jeno dla lu- 
dzi, to by go też i ludzie pojęli. Śmiesznym się zatem tylko wydać 
ten może, który pod niezrozumiałe rzeczy jakieś olbrzymie, niepojęte 
podsuwa wyobrażenia: owoż przesadzone pojęcia o których mowa. 

To samo rozumieć się może i o niektórych utworach autora Nie- 
boskiej komedyi; Noc letnia naprzykład pełna cudownie pięknych ale 
oderwanych od siebie obrazów, pomiędzy któremi żadna nitka wiążąca 
wymyśleć się nieda, które razem wzięte moga przedstawić może całość 
stylu, jedność wyobraźni, pokrewieństwo obrazów, ale nie jedność, ca- 
łość, okrągłość myśli. | gdyby nam ktoś powiedział, jak to się często 
zdarza, że to są tak wiełkie rzeczy, tak bardzo wyniosłe, że już po- 
trzeba być nie lada natchnionym aby je pojąć, przeczuć tylko; to i na 
to mamy dowód przeciwny. Jeźli kto, to zapewne autor Ankellego byłby 
do pojęcia takich utworów doskonale usposobionym , tymczasem czytaf 
liśmy w pismie emigracyjnem: Trzeci maj artykuł Słowackiego właśnie 
o Nocy letniej. Proszę go przeczytać, a jeźli się z niego ktoś dowie 
więcej jak z samego dzieła, to będzie twórcą niepospolitego cudu lite- 
rackiego. , 

Wiele zapewne wolno poecie, ale pisać rzeczy, które oprócz mgieł 
fantastycznych nic więcej nie dają, przynajmniej dotąd bezkarnie nie 
było wolno; wszakże dopiero poezya prorocza dała na to przywilej. 
Tym przywilejem nie przysłużyła się literaturze. 

Skłonność do marzycielstwa w braku pięknej rzeczywistości, upę- 
dzanie za pięknemi złudzeniami, ztąd wstręt do nauk ścisłych, powa- 
żnych, do pracy i badania, nie od dzisiaj już jest wadą tego nieszczę- 
śliwego pokolenia. Zdaje mi się że wszelkie usiłowania tych, którzy 
na oświatę stanowcze wpływy mieć mogą, powinny się kierować ku 
temu, aby te wady w rzeczywistości istniejące niszczyć, wytępiać, 

A cóż powiedzieć na to, jeźli pismo literackib, którego zadaniem 
być powinno pośredniczenie pomiędzy autorami a czytającym ogółem, 
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sili się właśnie na to aby czezej wyobraźni mrzonki, tak ezeze że ich 
się nawet anatomiczny nóż krytyki chwycić nie może, rozpuszczać 
w świat”... i te puste, kraso pomalowane pęcherze szumną nadymać de- 
klamacyą, usiłując przekonać nas iż w nich siedzi zbawienie?... Takiem 
pismem jest bez wątpienia w roku 1848 tutaj założony a dziś w Po- 
znaniu wychodzący: Krzyż a Miecz. 


Marzenia o królestwie niebieskiem czy o rzeczypospolitej niebie- 
skiej (nie czerwonej) na ziemi, zapewne są piękne, bez wątpienia po- 
dobać się mogą i nie jedno z uciśnionej piersi potrafią wydusić west- 
chnienie, — że się nawet ziszczą kiedyś , nie śmiem przeczyć przynajmniej: 
ale że, jeźli one mają być przyszłością narodów, będą najdalszą od dni 
dzisiejszych przyszłością, to już otwarcie powiadam. — Nie dzisiejszy to 
pomysł chcieć z człowieka uczynić ducha czystego, któryby dla zabicia 
szatana mieszkającego w ludzkiem ciele chciał zamęczyć, zabić to ciało, 
a znim razem szatana, — nie dzisiejszy to pomysł, a jeźli się nie my- 
lẹ, to już średniowiecznego katolicyzmu usiłowania w Niemczech nie 
miały czego innego na celu, — pustelnicy, mnisi, anachoreci. Reakcya 
która nastąpiła naówczas była okropna: zapewne znajoma będzie figura 
Tetzla, który jeździł po jarmarkach i odpusty za grzechy popełnione, 
a nawet popełnić się mające przedawał. Pieniądze poszły na dobry 
uczynek, bo za nie wystawiono bazylikę świętego Piotra w Rzymie, — 
ale jak zabijano tego szatana mieszkającego w ludzkiem ciele, kiedy 
o odpuszczenie grzechu tak było łatwo, to można sobie wyobrazić. 

Przeciągnięta struna na końcu pęknąć musi, ale rozumny grajek 
widząc że jest przeciągnieta nie da jej pęknąć, zwolni ją. Tak by też 
należało uczynić i z owemi wysileniami się na rzeczy nadludzkie. Nowa 
era niezawodnie nadejdzie, ale mówiąc słowami Słowackiego: Drugi raż 
cud się nie powtórzy! drugiego Chrystusa nie bedzie. Bóg chcący ludz- 
kość wybawić, niezechce zapewne drugi raz tę samą sztukę powta- 
rzać, — nowego sposobu wcielenia idei zapewne mu niebraknie. I do 
czegoż zaprowadzą owe wysilania się natchnień i uczuć?.. Oto namnożą 
fałszywych proroków, a biednych studentów od nauki historyi, geogra- 
fii i innych nauk odwiodą i jeźli nie do proroctwa, to przynajmniej do 
wytężania się nad zrozumieniem ich, zkąd do pojęć przesadnych, a na 
koniee do maleńkiej acz bardzo niewinnej doprowadzą fixacyi. 

Zdaje mi się iż bardzo naturalną jest rzeczą i przeznaczeniom 
człowieka na ziemi wcale nieprzeciwną, iżby ile możności prawdy 
z nieba wykradać i sprowadzać je na ziemię, nie zaś ziemskie myśli 
w niedostępne dla ludzi obwijać kształty i oddawać je niebu. Kto są- 
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dzi że zebrawszy choćby jak wielkie duchowe zasoby na ziemi, kiedy 
z niemi przyjdzie do nieba, zrobi tam wielki furore, ten zdaje mi się 
grubo się omylił. Takiego ziemskiego bogacza wyśmialiby święci, i na= 
zwali wielkim nędzarzem. 

Zaciekanie się w rzeczy nadziemskie i prawdy czysto niebieskie 
mogłoby nas o wielki upadek przyprawić na ziemi, i bylibyśmy podo- 
bni do owych astronomów, którzy zapatrzywszy się w gwiazdy wpadli 
do dołu. — Kmieć który niewiedział o gwiazdach, ale wiedział o do- 
łach, wyśmiał ich z serca i słusznie. 

Naród taki który ma popęd do rozmarzania się w złudliwych obra- 
zach, powinien być ustawicznie ze snu budzony nagą rzeczywistością. 
Kiedy się bez uprzedzenia zastanowimy nad sobą, to musimy przyznać 
że zupełnie wykształcone narody. wiele mają przed nami. My naprzy- 
kład, my którzy tak wzniosłe rzeczy czuć i pojmować chcemy, my, 
którzy po prawdy niebieskie odważną ręką sięgamy, my naszych wła- 
snych dziejów nieznamy! Ileż to epok całych jeszcze jest niewyświeco- 
nych? ile materyałów rokrocznie butwieje! ałe to trudno zapewne wy- 
marzyć, — te dzieje przeczuć niepodobna. Ażeby te prawdy najrzeczy- 
wistsze i najbliższe nas prawdy z ciemnicy wydobyć, — potrzeba pracy 
1 jakiej pracy! A gdzież u nas te ręce do pracy? a gdzież te ręce któ- 
reby tylko pracowników pożywić chciały! 

Chcemy dociekać nadziemskich myśli polotu, silimy się karły! nad 
ich pojmowaniem, a nie widzimy tego iż kto chce budować, musi funź 
damenta założyć, — jakiż to gmach, jakież to państwo na złudliwej 
fantazyi ostać potrafi?.... 

5 września 1850. Z. K. 


ŚMIERĆ LENAUA. 


Kilka tygodni temu jak umarł w Wiedniu jeden z najlepszych nie- 
mieckich poetów lat ostatnich, Mikołaj Lenau (Niembsch von Strehlenau). 
Uczynienie głębszego i obszerniejszego poglądu na jego życie i pisma 
zostawiamy sobie na poźniej, poprzestając tą razą na samem wspomnie- 
niu. Wzniosła i nader natchniona liryczność celuje wszystkie miemal 
pisma jego i niepozwala go z nikim innym porównać, jak z Fryderykiem 
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Szyllerem, — i jeżeli go Szyller o wiele przewyższa siłą talentu, obfi- 
tością i artystowstwem, to niezawodnie Lenau daleko wyżej stoi liry- 
zmem i gorącością uczucia. Pisma jego które się od roku 1834 poja- 
wiać poczęły są następujące: 

— Gedichte. Stuttgard. Cotta. 1834. Drugie wydanie. 1834. Trze- 
cie 1838. Czwarte 4840. Piąte pierwszego tomu 18441. 

— Faust. Ein Gedicht. Stuttgard Tübingen. Cotta. 4836. 

— Neuere Gedichte. Stuttgard. Hallberger. 1858. Drugie wyda- 
nie 1840. Trzecie 1843. 

— Savonarola. Gedicht. 1837. Stuttgard. Gotta. Drugie wydanie 1844. 

— Die Albigenser. Freie Dichtungen. Stuttgard. Gotta 1842. Dru- 
gie wydanie 1846. 

Ostatniemi laty Lenau podupadł mocno na zdrowiu, w końcu do- 
stał pomięszania zmysłów; śród tej słabości wszakże miewał chwile zu- 
pełnej trzeźwości i przytomności (lucida intervalla). Ostatni wiersz jego 
nader zajmujący w jednej z takich chwil napisany, a nigdzie dotąd nie 
drukowany, podajemy czytelnikom naszym w przekładzie na jezyk oj- 
czysty : 


SZCZĘŚCIE STRACONE. 


Odkąd się ciebie niedotykam usty, 

Jestem jak młodzian z piersią spłomienioną 
Kiedy się został sam w komnacie pustej, 
W której ostatnią ucztę ukończono. 


Ucichły słodkie harmonijne tony, 
Bogini tańcu znikła snów koleją....... 

On jeszcze stoi szałem upojony, 
Jeszcze od blasków jego oczy mdleją..... 


Dawno już zgasły mnogich świateł słońca, 
W oddali tylko z ciemnością walcząca, 
Została lampa, — jedna — konająca..... 


On się w nią wpatrzył, — on jest jak zaspany, — 


Wyciągnął rece po swój szał rozwiany...... 
Lecz z zbudzonego martwe szydzą ściany. 
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Przegląd literacki. 


DZWONEK 


(Pismo młodemu wiekowi poświęcone. Tom Il. Lwów. W drukarni Zakł. Narod. im. 
Ossollińskich 1850. str. 140). 


Mieliśmy już w rekach tom pierwszy tego pisemka i zdaliśmy 
z niego sprawe w jednym z poprzedzających zeszytów Pamiętnika. Po- 
chwaliliśmy tam dobre chęci wydaweów, zganiliśmy dobór artykułów i 
same artykuły, które nader drobnej były wartości. Skrzętność i po- 
spiech z wydaniem drugiego tomiku jeszcze lepiej świadczą o dobrych 
chęciach wydawców, ale urzeczywistnienie tych chęci jeszcze nieudol-- 
niejszem jest w tym tomie, niż w poprzedzającym. Czczość i brak tre- 
ści są główną tego tomiku cechą, — powiastki, obrazki, nie nie opo- 
wiadają, niczego nie nauczają i nie nie małują, — w utworach ks. An- 
toniewicza w tym tomie zawartych, nie możemy nie innego wynaleźć, 
prócz wad już w artykułach pierwszego tomu objawionych, natomiast 
dobre są i zalecają się znajomością rzeczy i popularnością wykładu, 
dwa artykuły już w pierwszym tomie zaczęte, a tu dalej prowadzone: 
O prawodawstwie polskiem i Świat. Bardzo piękne i miłą ujmujące pro- 
stotą są dwa wierszyki: Zagadka i Gdzie miłość? szczególnie pierwszy 
zasługuje na powszechną uwagę, życzyć by należało, ażeby Mtalento- 
wana i piekną łatwość pisania posiadająca autorka tych wierszyków ob- 
darzyła świat czytający większą ilością swoich utworów, — potrafiłyby 
one zająć piękne miejsce pomiędzy nielicznemi u nas tego rodzaju poe- 
zyami. — Inne dwa wiersze innego pióra: Wrażenia na Bieszczadzie i 
Ja was kocham bracia moi rażą próżnem i bezskutecznem sileniem się 
i nie mają żadnej wartości. — Wierszyk pana W. Pola pod napisem 
Kamieniec nieomylne nosi na sobie ślady wprawnego pióra, chociaż z in- 
nemi znajomemi nam tego wieszcza utworami ani w najodleglejsze nie 
może iść porównanie, wszakżeż przynajmniej miłe wywołuje przypo- 
mnienia, — ale natomiast wiersz także p. Pola nieutytułowany w książce, 
a w spisie rzeczy naznaczony słowami: Ni to ni owo, bardzo przykre 
na nas uczynił wrażenie. Przesądną i złośliwą niechęcią ku postępowi 
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a mianowicie ku filozofii niemieckiej wiedziony autor, mści się za to 
na polskiej publiczności i to czem? niezdarnie rymowanym, suchym, 
dydaktycznie nastrojonym wierszem.  Niechcemy tykać tego w dzień 
pochmurny i dzdżysty poronionego płodu, zwłaszcza wiedząc że w dnie 
jasnej pogody inne dźwięki dochodziły nas z tej głośnobrzmiącej i ulu- 
bionej lutni... ale też i trudno niewspomnieć, jak to przykro do in- 
nych tonów przyzwyczajonym słuchaczom, słyszeć dzisiaj takie choro- 
bliwe, suchotnicze stękania..... może ostatniej urywającej się struny. 
Dziwić się tylko wypada redakcyi Dzwonka, która zamieszczając pane- 
giryki dla p. Pola (Ogrodnik, burza i kwiaty — Chrzest gaju.) i podno- 
sząc nas na dymach kadzideł do przybytku tak zasłużonej sławy, jakby 
umyślnie rozczarowuje nas, dając nam słyszeć tak niewdzieczny i chro- 
pawy głos od samegoż ołtarza. 


Wiadomości literackie. 


W celu bliższego zapoznania pismiennictwa zachodniego z litera- 
turą teologiczną kościoła prawosławnego, wychodzą teraz w Petersburgu 
w poszyłach pod ogólnym tytułem: Beiträge zur nähern Kenntniss der 
Glaubensiehre der Orthodox-katholischen Kirche, najzrakomitsze teolo- 
giczne dzieła w tłumaczeniu i wyjątkach na język niemiecki; szezegó|-- 
nie z pism rosyjskich i słowiańskich. Każdy atoli zeszyt ma także oso- 
bny tytuł i stanowi oddzielną broszurę, z których mniejsze każda 15 kop., 
a większ£ 25 kop. kosztują. 

W tym sposobie przy końcu lutego 1850 r. we wszystkich głó- 
wniejszych księgarniach w cesarstwie, tudzież w Berlinie i Lipsku wy- 
szło siedm poszytów pod następnemi tytułami: 

4. Ueber den rechten Glauben. Pred. v. Anatolius, Bisch, von 
Mohilew. 

2. Von der gegenseitigen Gemeinschaft der Glaubensdiener und 
Gläubigen. Pred. des verstorb. Erzb. von Woronesch Ignatius. 

3. Von dem jungfraulichen Stande. Pred. des Synodemitgliedes 
Philaret, Metropoliten von Moskwa. 

4. Von der Auferstehung der Todten. Pr. vom Erzb. Ignatius. 

5. Auf den Text: »Da öffnete Er ihnen das Verstindnissa Pred, 
von Philaret, Metr. von Moskwa. 
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6. Von der Unerschiitterlichkeit der Kirche. Pr. von demselben. 

1. Von dem Anrufen der Heiligen. 2 Pr. vom Erzb. Ignatius. 
Po których nastąpić miały podobne lub obszerniejsze pisma, rozprawy 
i t. p. znakomitych duchownych rosyjskich pisarzy, i w ogóle całego 
wschodu nie tylko z czasów dawniejszych, lecz i z nowszych i teraźniej- 
szych. Pisma te zawierać będą prace w rozmaitych oddziałach teolo- 
gicznych, jako o Tajemnicach czyli o Sakramencie kościoła, o Eucha- 
rystyi, o Podaniach, o Świętach, o Aniołach i t. p. Zbiory nabożeń- 
stwa, agendy do służby bożej z nutami, kalendarze kościelne z krótkie- 


mi żywotami świętych i innemi uwagami. 
(Bibl. Warsz.) 


Doniesienia literackie. 


Z Warszawy. Emeryt, powieść J. Korzeniowskiego, której znaczną 
część Bibłioteka Warszawska ogłosiła, wyjdzie wkrótce oddzielnie we 
dwóch tomach u Zawadzkiego w Wilnie. 

— Nakładem B. M. Wolffa w Petersburgu, wyjda w pierwszych 
dniach grudnia r. b.: »Pisma Henryka hr. Rzewuskiego,« 7 tomów w 8ce, 
z portretem autora. Tom I i II zawierać będą: Wedrówki umysłowe, 
Tom HI i IV: Teofrast Polsk. Tom V, VI i VII: Adam Śmigielski sta= 
rosta gnieznieński, romans historyczny. Cena przedpłaty wynosi złp. 10, 
która z dniem 4 grudnia do złp. 85 podwyższoną będzie. 


— Pod koniec maja r. b. przybył do Berlina Józef Warszewicz, Po- 
lak, rodem z Litwy, który kosztem stowarzyszenia angielskiego w Lon- 
dynie, pod dyrekcyą Skinnera i Stefensa, odbywał podróże przez lat 
pięć w Ameryce północnej, międzyzwrotnikowej i południowej, niezmier- 
nie wiele odkrył nowych gatunków i rodzajów roślin, dotąd w Europie 
nieznanych, mianowicie z familii storczykowatych (Orchideae), najwięcej 
teraz w Anglii cenionych, które Żywe wszystkie do Londynu z Ameryki 
przesyłał Ale prócz tego zebrał on 1400 gatunków nasion kwiatów 
ozdobnych i dla amatorskich ogrodów najbardziej się zalecających. Chcąc 
mieć tych roślin katalog, w którym wszystkich gatunków ceny są podane, 
można o to pisać do Berlina pod adresem: Herrn „Warschewicz, Ame- 
ricaner Reisender, Berlin Friedrichs-Gasse nr. 58. w języku polskim, 
hiszpańskim, angielskim lub niemieckim. P. Warszewicz będzie bawił 
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w Berlinie do 4 października, w którymto miesiącu znowu do Anglii 
powraca, dla dalszego odbywania botanicznych wycieczek. Za prawdzi- 
wość gatunków i dobór nasion ręczy, i tak je oddaje, jak oznaczone 
były przez botaników londyńskich, mianowicie Stookera i Lindleya, za- 
pewniając, że zebrane były po większej części w r. 1849 i na początku 
bieżącego. Być może, że jeszcze nie sprzedał wszystkich żywych stor- 
czyków, których znaczną część przywiózł ze sobą na sprzedanie. 

— W dniu 24 lipca b. r. rozstał się z tym światem w Maryenbadzie 
profes. uniwersytetu krakowskiego Kajetan Trojański Dr. fil. Ubolewać 
nam przychodzi, że owoce wieloletniej pracy tego uczonego męża, przez 
pożar w Krakowie 18 lipca zniszczone zostały. Przygotował on był do 
druku nowe wydanie swojego niemiecko-polskiego słownika i nowy sło- 
wnik polsko-łaciński, i łacińsko-polski, nad którym przez 20 lat pra- 
cował. Wszystko to zginęło w płomieniaelt. 

— W dniu 50 lipca b. r. pożegnał ten świat u źródeł wód szcza- 
wniekich w Galicyi, dyrektor szkoły technicznej krakowskiej Józef Po- 
dolski Dr. fil., znany z prac naukowych w zawodzie fizycznym. 
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DZIESIEĆ LAT PANOWANIA 


STEFANA BATOREGO, 


KRÓLA POLSKIEGO [ WIELKIEGO KSIĘCIA LITEWSKIEGO. 
Ustęp z dziejów Polski, 


przez wydawcę, 


(Ciąg dalszy.) 


RZĄDY KRÓLA BATOREGO. 


a) Wypadki polityczne. 


(Ciąg dalszy.) 


Pierwszą czynnością Batorego po ukończonej wojnie było urzą- 
dzenie ważnych dla handlu i urodzajnych Inflant. Przyjechaw- 
szy tam 42 marca, szczerze się zajął tą sprawa, która dla dłu- 
goletnich rządów moskiewskich w tym kraju i stosunków z są- 
siedniemi prowincyami nie małe przedstawiła trudności. Jeszcze 
pod Psków donoszono Zamojskiemu, że Swedzi rozsiewali w In- 
flantach pogłoskę, jakoby król dla tego tak uporczywą wojnę 
o Inflanty toczył, aby odzyskawszy je podzielić między Węgrów, 
Pamiętnik literacki. Tom I. 18 
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co mogłoby tylko nastąpić z krzywda krajowców.  Podżeganie 
to pismami rozsełanemi wspierane, zrobiło nieufnymi Inflantczy- 
ków przeciw Batoremu; z niecierpliwościa więc wyglądali rozpo- 
rządzeń królewskich, mających urządzić nowo odzyskaną pro- 
wincyę.' Zjechało się do Rygi wiele senatorów polskich i li- 
tewskich, toż książę kurłandzki, Magnus, pretendent do xięstwa 
kurlandzkiego i szlachta inflandzka; król zaś z całym dworem i 
naczelnikami wojska, Zamojskim, Krzysztofem i Mikołajem Radzi- 
wiłłami i sekretarzami kancelaryi królewskiej. Niechciał Batory 
z własnego ramienia, bez dołożenia się sejmu ogólnego wyda- 
wać ostateczne rozporządzenia co do podziału majatku publicz- 
nego i prywatnego, co do praw rozmaitych religii i sądownie- 
twa; słusznie twierdząc, że całej Rzeczypospolitej, jako tej która 
łożyła na odzyskanie kraju wielkie koszta, przysłużało też i pra- 
wo ostatecznego wyroku w sprawach tak ważnych. Dla tego 
odesłał także do sejmu Magnusa, chcącego składać mu hołd 
z kraju przezeń zajętego, i szlachtę inflandzka upominającą sie 
o potwierdzenie swoich przywilejów; rozdał jedynie część dóbr 
skarbowych między tych którzy się na wojnie wyszczegółnili, 
dzieciom poległych dozwolił trzymać majątki skarbowe przez ich 
ojców posiadane, nadał szlachectwo wielu wojownikom, których 
Zamojski z chęcią do herbu swego przypuścił, i niektóre ko- 
ścioły © samej Rydze i posiadłości arcybiskupie oddał Ryżanom, 
przeznaczywszy kościoł Ś. Jakóba i Ś. Maryi Magdaleny dla 
obrządku katolickiego.* Oddał te kościoły wraz z czynszami, 
które Ryżanie z pewnych gruntów płacić mieli towarzystwu Je- 
zuitów, którzy tu równie jak w Wilnie, gdzie im akademię Ba- 
tory założyć pozwolił, obszerne kolegium budować zaczeli. Wy- 
znaczył także cztery komisye, które miały objechać Inflanty i 
zdać królowi sprawę o stanie tego kraju na sejmie, który król 


1. Heidenstein 1969 Bielski 790. 
2. Solikowski 140. Hetdenstein 196. 
3. Solikowski 142. 
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zwołał do Warszawy." Zamyślał też król o ustanowieniu bi- 
skupstwa w Inflantach, gdzie dawniej prócz areybiskupstwa ryg- 
skiego było cztery biskupstw: dorpackie, rewelskie, osylskie i 
kurlandzkie. Teraz upatrzył Batory na stolicę biskupia Kiesię 
(Wende) i przez Mikołaja Firleja ofiarował je Solikowskiemu, 
który z polecenia królewskiego obmyślił i oznaczył dochody do 
tego biskupstwa należeć mające; * wysłał w poselstwie do Szwe- 
cyi Alamaniego i Krzysztofa Warszewiekiego, upominając się 
o Narwę i inne zamki inflandzkie w czasie wojny moskiewskiej 
przez Szwedów zabrane; poselstwo to jednak nie u króla 
szwedzkiego nie uzyskało, a ta część inflant stała sie pożniej 
przyczyną długich wojen między Polską a Szwecya za Zygmun- 
ta II. Nakoniec postanowił Batory gubernatorem inflant księ- 
cia Jerzego Radziwiłła, biskupa wileńskiego, dodawszy mu do 
spraw świeckich Ernesta Weihera, do duchownych sekretarza 
Solikowskiego, * sam saś udał się do Wilna, gdzie wysłuchał i 
odprawił posłów tatarskich upominajacych o zwykłe podarunki 
i skarzących na kozaków, łupiących ich dziedziny. Go do pierw- 
szego, przyrzekł im Balory zwykłe upominki, a z rabunków ko- 
zackich wymawiał się ich niesfornością, jako kupy ludzi z ró- 
żnych stron zebranej, a nie należącej nawet jak dońscy kozacy 
pod zwierzchność króla polskiego.” 


Przed wyjazdem z Wilna do Grodna otrzymał Batory jeszcze 
wiadomość o uchwałach sejmików powiatowych, na których pra- 
wie wszystkie województwa pobór znowu zezwalały. Ruszył 
król z Wilna do Grodna, gdzie przybył poseł do Szwecyi wy- 
słany Alamani z odmowna króla szwedzkiego odpowiedzią. Król 
złożył radę, z której wypadło, aby tem prędzej na sejm się spie- 


lłeidenstein 199. Bielski 790. 

Solikowski 141. ` 
Heidenstein 197. 198. Bielski 790. 

Solikowski 142. 

Heidenstein 178. 199. Bielski 790. 
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szyć, przed który ta ważna a całe państwo wielce obchodząca 
sprawa wytoczona być miała.! 

Od rozpoczęcia sejmu warszawskiego w październiku r. 1582 
zaczyna się także szereg zwad domowych, tamujących każdy 
krok postępu w zamierzonych przez Batorego urządzeniach kra- 
jowych. amal: król te trudności, pracujac gorliwie okolo do- 
bra powierzonego mu kraju, o ile władza jego sięgała; wymia- 
rom surowym sprawiedliwości w sprawach stanu przytłumiał du- 
mę możnowładców uragających powadze prawa; ale czynność 
jego w każdym kroku hamowana mogła się wśród takich sto- 
sunków rozwinąć jedynie w kierunku biernym, w zapobieganiu 
złemu, które gdziekolwiek się pokazało, znalazło w Batorym nie- 
ubłaganego sędziego. Już po pierwszym sejmie a przed wy- 
prawą gdańską rozsiewano rozmaite baśnie, ubliżające powadze 
jego jako rządcy, który jakkolwiek obrany był królem, nie czuł 
się przez to obowiązanym oddać się zupełnie w ręce stronnic- 
twa, które się głównie przyczyniło do wyniesienia go do go- 
dności królewskiej, ale nie przedstawiało interesu całego kraju; 
ten bowiem cierpiałby był mocno, gdyby król był tylko narzę- 
dziem jednego stronnictwa, wywłaszczającego współziomków, któ- 
rzy używając wolności swojej, różnili się w zdaniu co do obrać 
się majacego króla. Nie podobała się Zborowskim łagodność 
króla przeciw stronnikom cesarskim, których nie chciał bezwa- 
runkowo od urzędów odsądzać; * nie taili swojego nieukonlen- 
towania, gdy Batory ściąć kazał Podkowę za mieszanie spo- 
koju w Wołoszczyźnie, od którego zawisł był skutek pomyślny 
wojny moskiewskiej, * na która wszelkie siły wypadało zgroma- 
dziś, a więc zabiezpieczyć sobie pokój ze strony Tatarów i Tur- 
cyi; nie mogli ganić postępowania Podkowy polscy panowie, 
którzy na własny rachunek prowadzili już za czasów Zygmunta 


í 
1. Heidenstein 199. Bielski 790. 
2. Heidenstein 98. 205. 
3, Solikowski 105. 
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Augusta Bohdana na hospodarstwo woloskie: owszem polecili 
królowi naczelnika tej wyprawy, Mieleckiego dla waleczności oka- 
zanej w tej kozackiej wyprawie na dowódzcę wyprawy moskiew- 
skiej. Obruszali się na wyrok królewski, wydany na zaskar- 
ženie żyda lwowskiego przeciw staroście lwowskiemu Herburto- 
wi, mianując równość każdego przed prawem i obowiązek od- 
powiadania przed sądem króla ubliżeniem szłacheckiej wolno- 
ści. ()dnowiły się były szepty i intrygi przeciw Batoremu na 
sejmie po pierwszej wyprawie moskiewskiej; ałe sława bohatera 
zagłuszyła knowane podstępne zamiary. Teraz, gdy po osią- 
gnieniu świetnego pokoju przyszedł czas radzić o wewnętrznem: 
urządzeniu państwa, które tak nagłem i koniecznem wydawało 
się szlachcie, iż przed ostatnia wyprawą moskiewską stawili je 
sejmujące stany jako jeden z głównych powodów do zakończe- 
nia wojny, * zwlekał sejm obrady nad ustanowieniem prawa, 
mającego urządzić i opisać sposób wyboru króla, micniąc to 
być prawdziwa wolnością, jeźli prawo i sposób wprowadzenia 
go w życie bedzie watpliwe, niejasno wyrażone, podające spo- 


sobność wichrzeniu i przekupstwu, co nazywano spółubieganiem 


się. Nie ociagał się Batory przyczynić się ze swojej strony do/ 
postanowień stałych o juryzdykcyi świeckiej i duchownej, o za- 
bezpieczeniu wolności wyznań i naprawie sadownictwa, o ile 
ono od niego zależało. Przełożył to wszysiko w mowie dd króla 
mianej kanclerz Zamojski, zwracał też uwagę sejmu na potrzebę 
uporządkowania Infant, zdobytych dzielnościa i wytrwałością 
króla, na stosunki z Szwecyą przywłaszczajaca sobie Narwę i 
inne zamki w Inflantach i Eslonii, nakłaniał do zgody, nadmie- 
niając o zabiegach stronniczych, grożących bezpieczeństwu rze- 
czypospolitej.* 


Heidenstein 126. Solikowski 114. d 
Bielski 759. 

Heidenstein 165. Bielski 778. 

Bielski 791. Heidenstein 201. 
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Izba poselska podziękowała wprawdzie krółowi za starania 
około całości państwa położone, ale Świętosław Orzelski, mar- 
szałek izby, wmieszał w swoja mowę do króla wzmiankę o za- 
biegach wspomnianych przez kanclerza, żądając od króla wy- 
rnienienia osób. Powstała wrzawa bojacych się wymienienia na- 
zwisk, i o przekroczenie pełnomocnictwa danego Orzelskiemu.* 
Mieszały się odtad obrady sejmowe; chcac odwrócić cios mo- 
gący spaść na tych, którzyby się przy dalszem badaniu winny- 
mi okazali, strona przeciwna oskarzaniem prawie głośnem o roz- 
dane Węgrom urzędy i korzyści usiłowała osłabić podejrzenie 
podejrzeniem.* Nie ustały zwady 1 wtedy, gdy król po upły- 
wie pierwszych ośmiu dni głównym sprawom państwa przezna- 
czonych, przystąpił do sądów. Zarzucano tu, że wielu niepra- 
wnie przed sąd królewski pozwano, mianowicie Stanisława Czarn- 
kowskiego, który pozwany był o sprzeniewierzenie się doku- 
mentów, powierzonych mu jeszcze od Zygmunta Augusta, w celu 
odzyskania posagu Zofii, siostry jego zmarłej bezpotomnie ksie- 
źniczki brunszwickiej, toż o koadiutorye gnieźnieńską, którą 
przeciw woli króla, jako stronnik Maxymiliana i za jego wpły- 
wem otrzymał był Czarnkowski od papieża jeszcze za życia pry- 
masa Uchańskiego. Wytoczył się spór o koadiutoryę z przy- 
czyny, iż po śmierci Uchańskiego król Stanisława Karnkowskiego 
arcybiskupem mianował, Ozarnkowski zaś przy swojej koadiu- 
toryi obstawał. Niewatpliwa było rzeczą, że obydwie sprawy 
Czarnkowskiego były natury publicznej, pomimo wiece uporu 
posłów ziemskich wypadły wyroki królewskie: pierwszy nakazu- 
jacy Czarnkowskiemu złożyć powierzone mu papiery, drugi zno- 
szący koadiutorye gnieźnieńska; co do zmian zaś majętności ar- 
cybiskupstwa gnieźnieńskiego przez niego posiadanej odesłał król 
sprawę do sądu ziemskiego.”  Skazał król także na śmierć How- 


1. Bielski 794. 7924. Heidenstein 202. 

2. Heidenstein 200. 

3. lleidenstein 205. 204. mylnie nazywa tu zawsze (zarnkowskiego Karnkowskim. 
Bielski 792. Solikowski 146. 147. 
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skiego kasztelana wiskiego za zabicie Grojowskiego; pomocni- 
ków także tej zbrodni od czci odsadził;" nakoniec mianował po 
zmarłym właśnie Sienieńskim arcybiskupem lwowskim Jana Dy- 
mitra Sulikowskiego, na biskupstwo zaś wardońskie świeżo usta- 
nowione przeznaczył opata trzemeszeńskiego Alexandra Mileń- 
skiego.* Gdy żadne przedstawienia nie mogły sejmu do zała- 
twienia sprawy infiandzkiej nakłonić, zakończył król sejm uro- 
czystem zaprzysieżeniem rozejmu z Moskwą zrobionego; a kiedy 
się szlachta rozjechała, król zwoławszy senat, urządził z nim 
tymczasowie stosunki inflandzkie, wypowiadając, że ci którzy 
nie mogą się wywieść dokumentami, na mocy których trzymaja 
posiadłości ziemskie, aż po nadaniu rygskiego arcybiskupa Wil- 
helma, muszą przez świadków i przysięgą dowodzić tytułu po- 
siadania swojego, inaczej z niego rugowani być mieli. Co do 
urzędów, które szlachta inflandzka chciała mieć wyłącznie kra- 
joweom oddane, król postanowił, że nie myśli ich odsuwać lub 
nie przypuszczać do wszelkich godności; za rzecz sprawiedliwą 
jednak uważał nie wykluczać i Polaków, Litwinów lub Prusa- 
ków, którzy się przyczynili majątkiem i zdrowiem do odzyska- 
nia Inflant i uwolnienia ich z pod rządów rmoskiewskich.3 

Nie byli tem zadowolnieni ani Ryżanie, ani szlachta in- 
fiandzka. Już z powodu wprowadzenia w tym roku poprawio- 
nego przez Grzegorza XIII kalendarza, ltyżanie jako w Viększej 
części protestanci zakładali protestacye;* teraz podjudzeni przez 
cudzoziemca Gizona otwarcie bunt podnieśli, w skutek które- 
go gubernator inflandzki Jerzy Radziwiłł przeniósł się z Rygi do 
Wendy, świeżo zaś wprowadzeni Jezuici i urzędnicy królewscy 
publicznie napadnięci na zamek się schronić musieli; w Ry- 
dze zaś zaprowadzone przez króla władze miasto usunęło a inne 
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postanowiło; powstając osobliwie przeciw Jezuitom, szerzącym 
jak zwykle religie katolicka nie tylko gorliwem jej zaleceniem, 
ale rozdwajaniem mieszczan między sobą i fanatyzmem  religij- 
nym nienawiść wzajemną rozniecając.'  Pomnożyła trudności 
ztąd wynikłe śmierć księcia Magnusa i zagarnienie dzierzaw 
w Kurłandyi w jego rękach będących przez króla duńskiego, 
z czego nowe powstały rozterki i przymusiły Batorego do wy- 
słania tam z wojskiem Oborskiego, a gdy ten zginął w potyczce, 
Pekosławskiego, który z mała garstka ludzi wojujac przymusił 
nakoniec Pilteńczyków do traktowania, w skutek którego pod- 
dali się królowi i przysięgę wierności złożyli. * 

Nie na ręke były te wojenne sprawy Batoremu; skarb pu 
bliczny bowiem zupełnie był wycieńczony, a sejm nie wyzna- 
czył nawet nadgrody żołnierzom za wyprawę moskiewską, na 
która wielu się częścia zadłużyło, częścią zupełnie majątki swe 
potraciło, a do tego od Tatarów poselstwo przybyłe groziło woj- 
ną, jeźli król im upominków nie da i nie powściągnie wpada- 
jacych wich dzierzawy kozaków. Zwycięzcy Iwana groźnego 
nie wypadało ulegać Tatarom; chciał też Batory dać im uczuć 
siłę swoją; dla tego z niczem ich odesłał, ale oraz polecił Za- 
mojskiemu zebrać wojsko kosztem królewskim na Rusi. Udał 
się też Zamojski tym celem do Lwowa, umiał zachecić szlachte 
do zbierania się pod jego dowództwem; przyłączał się do niego 
i z pocztem znacznym książę Konstanty Ostrogski, a tak gdy we 
Lwowie wojsko zupełnie było do przyjęcia Tatarów przygoto- 
wane, ci dowiedziawszy sie o tem, uszarpnawszy troche Podole 
wrócili do domu.* 


1. Solikowski 148. 149. Bielski 792. 795. Pamiętniki Milerowe 112 — 120. 
Heidensiein 208. 209. 

2. Bielski 793. Pamiętniki Milerowe 106—114. w których wiadomości o postę- 
powaniu Jezuitów zawarte zgadzają się co do ducha z tem co Solikowski mówi w swo- 
im komentarzu sir. 159—140 i 144. 
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Ledwie niebezpieczeństwo od strony tatarskiej odwróconem 
zostało, gdy Zamojski wróciwszy do Krakowa, z wielką okazało- 
ścią po śmierci drugiej swej żony ślub z siostrzenicą Batorego, 
Gryzeldą odprawiał, ' nowy napad ze strony polskiej w dzierzawy 
tureckie ściągnęło obawę wojny tureckiej. Kozacy Niżowcy pod 
dowództwem i w towarzystwie szlachty polskiej wpadli najprzód 
w Wołoszczyznę, a dalej do Turcyi, gdzie zamożne miasto tu- 
reckie Techin złupili.* T tu odwrócił Batory zręcznem postę- 
powaniem przez posłów wojnę grożącą krajowi do niej zupeł- 
nie nieprzygotowanernu, padł jednak ofiarą pierwszego rozjątrze- 
nia Turków Podlodowski koniuszy królewski, który w polece- 
niach Batorego bawił wówczas w Turcyi.3  Wymawiał się Sul- 
tan, że to się stało bez jego wiedzy i rozkazu, ale oraz upo- 
minał się przez posła swego Mustafę o zadośćuczynienie za 
szkody w Techinie przez Polaków wyrządzone, i o zabrane tam 
przez nich działa. * d. e. n. 


HIPPODROM. 


Kilka dni temu byłem na hippodromie. Proszę bardzo wierzyć że 
ten hippodrom nie mojej jest inwencyi: ja i muchy nawet po” grecku 
bym nie nazwał: lecz Republikanie kochają się bardzo w mowie i wy- 
mowie demostenesowej — : dowodem tego Demostenes-Lagrange. Ja 
z ich greczczyzny tyle skorzystałem, że na hippodromie widywałem przed 
rokiem Frankoniego starego; ale prawdziwego Frankoniego, jakbym po- 
wiedział Elzewirowskiego wydania; nie zaś z tych Frankonich edycyi 
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belgijskiej, których już tyle jak gwiazd na niebie. Gdybym tak konie 
prowadził jak tu (świeć panie nad duszą jego) Frankoni, tobym się pod- 
jal i pana Mathieu ujeździć. Cóż robić? Non omnia omnibus Dii dede- 
runt. Zyjemy wprawdzie w wieku postępu, lecz postępujem permodum 
raka. Pan Baucher nową metodę jeżdżenia konno wymyślił — winszuje 
lecz nie zazdroszczę — a nawet powiem szczerze, że ze wszystkich 
nowośei na których teraz chwała Bogu nie brak, ja mianowicie groszek 
zielony uwielbiam, na inne zaś zgoła niełakomy jestem. Bądź jak bądź, 
choć już starego Frankoniego nie ma, bo poszedł źrebce Plutonowi 
najeżdżać, grecki hippodrom trwa przecie w Paryżu, i przed kilku dnia- 
mi byłem na tem z bohaterskich wieków pożyczonem igrzysku. 

Jak się na złoconych Bige (alias dwukonnych i dwukolnyeh wo- 
zach) wyścigały dzisiejsze Aspazye, toby czytelnik rad zapewne widział, 
ale nie czytał. Ja sam nawet w chwili gdym patrzał na nie, i gdym 
czynił uwagę, że ów strój greeki wyśmienicie przypada i życzeniom 
patrzących, i porze roku z 52 stopniami w cieniu, postrzegłem przed- 
miot który mnie Żywiej zajął niż te złocone Aspazye i wozy: i nie cie- 
kawość lecz nicspokojność obudził. 

Oto: z amfiteatru o kilkanaście kroków odłegłości, ktoś wpatrywał 
się we mnie. Oczy miał czarne... ale zamglone, kapelusz czarną krepa 
obszyty, i wyraz twarzy.. jakiś szczególny. Pomimowolnie wzrok mój 
zwracał się ku niemu, i kilka razy oczy się nasze spotkały... — Za każdą 
razą nie wiem co to było, ale doznałem jakiegoś wrażenia... smutku... 
czy trwogi... czy coś podobnego. — Ha! pomyślałem, nie będę patrzeć 
w tę stronę: — i w chwili potem spojrzałem znowu, i oczy nasze spo- 
tkały się znowu... — »Cóż tam u licha! rzekłem sam do siebie, czy to 
cień Banka? Czy krawiec jaki z dawnym rachunkiem zwraca tak na mnie 
te czarne oczy?...« Ale najwiecej co mnie trapiło, to że mimowolnie i 
ja się także wpatrywałem w niego. Gdzieś zdaje mi się tę twarz widzia- 
łem, te czyste rysy jak wykrojone, ta skroń szeroka, te długie oczy 
do pięknej należą głowy; ale wtym wzroku coś tak dzikiego... ale ta 
bladość taka grobowa... ale tak patrzy na mnie zawzięcie... Coś to nie- 
dobrem trąci! nie wierzę ja w upiory, przecież potrzeba te wyjaśnić. 
Obliczyłem uważnie miejsce na którem siedzi, wstałem w zamiarze za- 
pytania kto jest? 

Nie tak to łatwo po tych gradusach przecisnąć się miedzy sie- 
dzącemi. — Szanowt.i reprezentanci samowładnego ludu, co się tak 
zwykle szastają po izbie, muszą kaducznie deptać sobie po nogach. — 
Przecież, po długiej pracy doszedłem na miejsce: A ha! Banka nie stało!... 
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Rzuciłem okiem po amfiteatrze , rozwiał się z wiatrem... krzyżyk na drogę. 
Ruszaj kochanku! 

Zmora moja znikła, ale panna Karolina na dzielnym szpaku sa- 
dziła przez płoty. Małpy nakształt diabełków przyczepione do koni go- 
niły jedna za druga. Rydwan słoneczny obleciał kilka razy hippodrom; 
jak sie go trzymają dwa żywe genijusze które obok niego po powie- 
trzu lecą? to jest im tylko i Bogu wiadomo, mnie ta wiadomość do- 
szła. Zresztą czwarta dochodziła, potrzeba cygara i szklanki piwa gwał- 
townie czuć sie dawała.  Wyszedłem. 

Pierwsza z tej strony kawiarnia na Polach Elizejskich jest na rogu 
ulicy Chaillot. Tylko com zasiadł i pierwszy;haust piwa pociągnął, aż 
tu patrzę mój Banko obok, i przysuwa się do mnie. 

— Cóż to! czyliż mnie nie znacie? 

Bądź-że zdrów! pomyślałem; to już wiem teraz z kim mam do 
czynienia. 

— Tak... coś.. nie pamiętam... nie przypominam sobie. — Wybą- 


kałem. 
— Jak to? Nie poznajesz Karola? 
— Karola? 
— Dupont. 
— Karol?.. Ach prawda! jak sie masz poczciwy Karolu! — Ale adu 


cóż ci się stało? Jakeś się odmienił!. Prawda, już to i dawno jake= 

śmy się widzieli (| 
— 0! dawno! dawno! odrzekł smutno Karol. | 
— Powiedz-że mi, kochany Karolu, cóż to ma znaczyć że tak 

tęskna masz minę? Ja cię nie takim znałem: wesoły! kamrat! Ileż to 

razy naśmieliśmy się oba!. Pamiętam, gdyśmy w jednym domu stali na 

ulicy Nótre Dame de Lorette? Ą 

— | gdyśmy ulice naszą w liczbie mnogiej nazywali ? 

— A nasze wyprawy do St Maur? do Ville dAdray? 

— Było to! było! 

— Cóż mi tak spiewasz żałośnym głosem? Czyś się ożenił? 

— Żartujesz sobie. 

— (zegożeś smutny? — Ach! daruj Karolu, nie uważałem tej 


krepy. : 
— Tak... straciłem ojca. » 
— Na taki smutek pociechy nie ma. — Dawnoś go stracił ? 
— Sześć miesięcy temu. * 
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Hm!.. Sześć miesięcy? — Ale, i ja też dobry! Widzę że nie 


palisz a nie częstuję cię cygarem. 


śnica. 


Dziękuję. 

Dajże pokój tym ceremoniom. — Wszak widzisz że mam zapas. 
Dziękuje ci, nie pale. 

Właśnie dla tego zapal. 

Ale, nie palę zgoła. 

Czy drwisz, czy drogi pytasz? Ty nie palisz cygarów? 

Ja, Karol Dupont, nie palę cygarów. 

A cóż u diabła palisz? 

Palę wnętrzności w sobie. 

Nie do rzeczy robisz kolego! Moja rada wróć do cygarów. 
Bah! 

Cóż mi tam po twojem Bah! Dla czegoż nie chcesz? 

Bo ona nie chce. 

A! w toż mi graj! Ale, dla czegoż ona nie chce? To kapry- 


Cóż na to poradzisz? 

Wypal cygaro. 

A potem? 

Potem — jak się uda. 

Nie tak to łatwo jak ci się zdaje. — Nosił wilk, nosił, ponie- 


\ sli i wilka. 


f — 


Głupi wilk że się dał ponieść! Gdzież jest ta Cyrce? Bez przy- 


| mówki nota bene. 


Wróci. 


Albo ja wiem gdzie jest? Tydzień temu jak odjechała. 
Hinc Lacryme!. No, to rzecz nie straszna! Wróci twój anioł! 


Nie wróci!.. Ty jej nie znasz — to dusza odrebna. 
A twoja bardzo zwyczajna. Teraz mówmy zwięźle, a jeźh 


można rozsądnie: summa summarum — kochanka ci uciekła, ty się mar- 


twisz i cygarów nie palisz. 


Bom jej to przyrzekł. 


— Niech że mi kto powie, że w naszym wieku Regulusów nie 
ma! Przecież, (wracając do twojej bogini) wątpię aby na skrzydłach ze- 
firów uleciała do swojej niebieskiej ojczyzny. 


— Nie -—— ale(ido ziemskiej ojczyzny. Wróciła do Hawanny. 
— Do Hawanny? 
— Cóż cię to ma dźiwić? Ona jest rodem z wyspy Kuba. 
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— Wypił Kuba do Jakóba.... 

— (Gadajże z takim człowiekiem!... 

— Przecieżeśmy niegdyś rozumieli się łatwo. 

— Prawda! Bo i ja wtenczas nie wierzyłem niczemu: bo i ja 
także żartowałem z miłości: bo i ja także zwałem ja wtenczas wędką 
na głupich... 

— A dzisiaj! 

— A dzisiaj!.. Ty nie pojmiesz tego, co są za skarby w sercu 
kobiety!... Kobieta — nieprawdaż? — to sprzet domowy... O! biedny ty! 
biedny! 

— A ty, szcześliwy! 

— Ty błuźnisz, bo nierozumiesz co to jest miłość, bo kochać 
nie umiesz, boś nie znał raju na ziemi! bo nie wiesz co to jest szczę- 
ście! — o! jedna chwila tego życia!. A potem.... 

— Wypal cygaro. 

— Próżno mnie draźnisz — już ja zapomniałem się gniewać. 

— Czyś i jeść zapomniał? Bo ja idę na obiad: jeźli prócz west- 
chnień potrafisz co przełknąć, to chodźmy razem. 

Karol nie przyjął zaprosin -— poszedł się karmić Ambrozyą wspo- 
mnień, lecz dał mi swój adres i przyrzekł mnie odwiedzić. 


Któż jest ten Karol? Wyśmienity chłopiec. Zgodny w pożyciu, 


dowcipny w mowie, bez ogromnego zasobu nauk, zna przecież tyle ile © 


potrzeba wiedzieć w towarzystwie. Przez te dwa lata cośmy pod je“ 
dnym dachem spędzili, najmniejszej chmurki nieporozumienia między 
nami nie było. Wreszcie aby go jednem słowem zdefiniować, jest to: 
młody artysta paryzki. To jest: nosi przestronne szarawarle, włosy, 
å tout-crin, rajtrok i kapelusz nie zwyczajnej formy. Gdyśmy się znali, 
był on mniemanym uczniem prawa. Przynajmniej ojciec w tym go za- 
miarze do Paryża wyprawił; albowiem czem dla Alexandra byńo pano- 
wanie nad światem, tem dla ojca Karola był urząd notaryusza. (ddać 
mu przecież potrzeba tę słuszność, iż te dumne widoki jedynie osoby 
syna się tyczyły; sam zaś kilkudziesiąt letniego nie rzucał sie rzemio- 
sła: a tem rzemiosłem było kosztowanie wina. Czytelnik w tem rze- 
miośle zapewne tylko arcy przyjemne zatrudnienie postrzega? Nie tak 
jest przecież, i rzeczywiście jest to bardzo trudne i znacznie przyno- 
szące rzemiosło. W Burgundyi, w Bordeaux i t. p. każdy dom znaczny 
handlujacey winem ma swego degustatora, który o® rana do wieczora 
nosi sie ze srebrną czareczką, coraz innym napełnia ją winem, przypa- 
trzy mu się dobrze, nabierze w usta, zaciągnie się (jak my przy fajce) i 
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splunie. Do takiej wprawy przychodzą tym sposobem, iż prawdziwy 
znawca nie tylko pozna z jakiej okolicy i z której góry, ale którego 
roku zebrane było wine. We własnym lochu z każdej beczki probuje; 
w jednej przewierci dziurkę u wierzchu, aby w nia powietrza napuścić; 
drugą każe przetoczyć; z innej utoczywszy cokolwiek, młodszego wina 
w nią doleje, tę podprawi cukrem, tamtę szlachetniejszym winem za- 
pomoże; zresztą jak w Massoneryi, nieznane profanom prace uskutecznia. 

Takim tedy był nieboszczyk ojciec Karola. W Beaune sie urodził, 
w Beaune się wychował, i tam całe Życie kosztujac, wolał jak Cezar 
być pierwszym w piwnicy, niż drugim... za piwnicą. Wszakże jakiem 
powiedział dla syna wznioślejszą roił przyszłość: 


«(juisne mortalia pectora cogis 
Auri sacra fames lu 


Takie były marzenia ojca, synowskie wyraźnie odznaczyć się nie 
mogły. Gdyśmy raz o tem w pół żartem, w pół serjo prawili, on mi 
rozmowę (z wrodzonym sobie talentem) na jakąś nieznaną ścieszkę skie- 
rował: »Są, rzekł mi kraje w których wiecznie panuje febra tercyjanna, 
w innych dyssenterya; u nas jest inna epidemija krajowa: a tą jest nie- 
nawiść do stanu w którym się kto urodził. Czy widziałeś kiedy ażeby 
syn Porlijera (nie mówiąc o córkach) został Portijerem? Będzie akto- 
rem, autorem, podróżującym kupczykiem, byle nie tem co ojciec. Niech 
się mielnik dorobi chleba? już się syn jego pnie na zegarmistrza. Dla 
jego wiecej mamy adwokatów niźli procesów, więcej doktorów niż cho- 
rych.« —,»A pisarzów!« dodałem. — »To znowu co innego, to ztąd 
pochodzi że wiele jest gałganów: jest z czego papier robić.« — Czemuż 
sam przecież ojcowskiego nie trzymasz się rzemiosła? — »Najprzód: dla 
tego żem Francuz, wiec mam przywilej przechadzać się dumnie po placu 
Vendóme; a potem dla tego że pić nie lubię sam na sam.« 

Nie na jego gawendę, lecz na własną moje spuszczając się uwage; 
Karol nie mógł i nie chciał wybrać sobie stanu, bo mu ojciec dał wy- 
chowanie którem kierować nie umiał; a że młody człowiek uczucie 
miał żywe, imaginacyi do zbytku; oba te przymioty szły u niego sa- 
mopas, nie wzięte w kluby rozwagi, bo rozwaga to praca, a nikt go 
nie nałożył do pracy. 

Straciłem go (ył z oczu; bo w tym biednym Paryżu byle zmienić 
kwaterę, lub na inną przenieść się ulicę, tak już o sto mil jesteś. Nie 
wiedziałem tedy co się z nim działo przez cały ten czas kiedyśmy się 


594 


nie widzieli z sobą. Teraz przypadek zdarzył żeśmy się znowu spotkali, 
wiece się od razu dawna zbudziła zażyłość. 


Długaby tu można zaprowadzić rozprawe, jak się w wielkiem mie- 
ście zwłaszcza formują te związki, które pod ogólna rubryke przyjaźni 
wciągamy. Lecz jeźli trudno jest obliczyć, jak się z tym lub owym do 
pewnej przyszło zażyłości? trudniej daleko jeszcze, wtym migającym 
świecie, zdać sobie sprawę kiedy się jaką zabrało znajomość? Pani Pa- 
kila Perreiza y Mendoza y Gomez była moją znajoma od dwóch lat 
prawie widywałem ją często i widywałem ochotnie, — zaraz powiem 
dla czego, lecz bym w tej chwili ani może pomyślał był o niej, gdyby 
nie Karol swoją tragiczną miłością nie przywiódł jej na pamięć. 

Czy pani Pakita (która pod tem skróconem nazwiskiem znaną była 
w świecie), rodem była z Kuby? czy z Śt. Denis? Nikt się o to nie py- 
tał, Ta mnogość nazwisk która jej karty wizytowe zdobiła, oznaczała 
zapewne jej liczne z wielu domami kolligacye: a przecież w jej cudo- 
wnie urządzonem mieszkaniu na faubourg Potssoniere, nie ukazała się 
nigdy żadna markiza, hrabina ete.; ale hrabiowie w towarzystwie ufrius- 
que generis artystów, milsze tam spedzali wieczory niż w ich etykietał-- 
nym faubourg St. Germain. Zgoła, że nie tykając źródła jej dochodów, 
każdy z jej przyjaciół winszował sobie takiej znajomości. 

Nazajutrz rano kazałem sobie przywieść Gytadynke. 


Bułoński! 

Czy ona? Czy nie ona?.. myślałem przez drogę, puszczając kółko 
z dymu. Ale musi być ona. Karol także nie student: to pewnie ona!... 
Że śliczna, że komu zechce głowe zawrócić, to pewnie zawrńgi; tylko 
nie pojmuję co znaczy ta komedya wyjazdu do Hawanny? To dla niej 
fortel za gruby. — Jeźli ją znudził?.. toby go bez tego z kwitkiem pu- 
Ściła. — Jeźli?.. to także niepodobne do niej, mówią że Pesiuszew 
czterma językami od razu dyktował — ona czterech kochanków tak 
oczarować potrafi, żeby jeden drugiego przez teleskop nie dojrzał, Coś 
tu jest nie po formie. Ha! zobaczymy. 

Mój Automedon kierowany przezemnie, dowiózł mnie wkrótce do 
roskosznej ustroni ocienionej drzewami, woniejącej akacyą i różą. Spoj- 
rzałem na zegarek, jedenasta godzina. Na wsi rano się budzą, już pani 
Pakita musi być przy śniadaniu. Kazałem się oznajmić. 

— Pani prosi; doniósł mi wkrótce lokaj, — jot w ogrodzie, tedy..... 

Przepraszam Tassa, ale jego Armida zgasłaby przy Pakicie. Ja 
się w niej nie kocham i nie kochałem nigdy, widywałem ją zawsze 


— Do Auteuil! rzekłem wsiadając. Przez bramę Maillot i Lasek / 
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w atmosferze salonu nad którym panuje prawnie: lecz teraz, gdym ja 
między kwiatami ujrzał, do kwiatu podobną; gdy to wejrzenie, to ski- 
nienie głową, taką szezerotą, tak niewinnym wdziękiem upoiło me oczy: 
zrozumiałem dopiero że mógł nasz Karol zakochać się w niej szalenie. 

— Otóż to czlowiek grzeczny! -— zadzwoniła czarującym swym 
głosem, i bielutką rączkę przychylnie mi podała. 

— Taka nagroda, — rzekłem, jej ręke ściskając w mojej, odje- 
{aby wartość zasłudze mojej; a cóż dopiero gdy me ma zasługi tylko 
obowiazek... 

— Oh! to jeszcze grzeczniej! Tylko proszę mnie nie psuć; bo ja 
tak śmieszna jestem, że łatwo wierze kiedy mi kto co grzecznego mówi. 

— To mi łatwowierność wierzyć że słońce świeci. Mógłżebym 
ja naprzykład nie wierzyć temu: że w tym rannym ubiorze pani jeszcze 
piękniejszą jesteś, jak przy całym blasku balowego stroju? 

— Słowo zagadki: nowość. Dla was panowie kobieta by powinna 
posiadać przymiot Kameleona. 

— Z warunkiem, aby jak pani stawać się coraz piękniejszą. Nie 
tracę ja nadziei że kiedyś przyjdzie do tego: już panie umiecie, jak we 
śnie magnetycznym, w dwóch miejscach być zarazem... 

Brylantowe oczy Pakity zbiegły się z memi; postrzegłem w nich 
znak zapytania (?); odpowiedziałem pauzą (.....). Po chwili rzekłem: 

— Czy wierzy pani w magnetyzm ? 

— (zy ja wierzę w magnetyzm? Więcej jak w siebie samą! Dla 
czego pan się o to pytasz? 

— Tak... bo mówiłem z Alexym. 

—_ Z jasnowidzącym ? 

— Tak jest. 

„— Ach! jakżeś pan szczęśliwy! Ja bym tak rada, ale się boję. 


l 


O! nieprawdaż — powiesz mi eo on ci mówił? Tylko czy nie ma co 
strasznego ? 

— Nie a nic; i owszem najmilszy obraz, i część jego widziałem 
już sprawdzoną. 

— Jakże to moją ciekawość obudza! Chodźmy, śniadanie nas cze- 
ka. Pan mi to opowiesz wszystko przy herbacie. 


To mówiąc podała mi rękę i wprowadziła do otwartego na wszyst- 
kie strony chalet, który pozorem tylko szwajcarską naśladował prostotę: 
wewnątrz na przepysznym stole zastawione kryształy, srebra, najwy- 
kwintniejszy desser złożony z brzoskwin, winogradu etc. Bywałem nie 
raz u pani Pakity; wiedziałem tedy że Żadna dama najpierwszego tonu 
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nie umie tak snadnie, i z takim wdziękiem robić honory domu. W każ- 
dym jej ruchu coś czarującego, ta krąglutka szyja zdaje się uginać pod 
ciężarem obfitych włosów, spływających na jej przezroczyste skronie. 
jeźli co dotknie perłowemi ząbkami, to właśnie naprzykład jakby dla 
zachęty. 

— I cóż mówił Alexy? 

— Ja tu właśnie z jego namowy przybyłem. 

— Jak to? mówił o mnie?... 

— I rzekłbyś, widząc tę podniesioną ręke, te wpół otwarte usta, 
że na powietrzu zawisła. 

— Tak jest; odpowiedziałem. 

— Mówił o mnie?,. I pan mi przez — »Tak jests odpowiadasz?... 
Cóż to jest?.. Cóż mam rozumieć z tego? — O! nie! — To żarty!... Pan 
chcesz tylko męztwa mojego doświadczyć... 

— Nie żartuję bynajmniej; powiem nawet pani, że posłannictwem 
mojem jest uprzedzenie zbrodni. 

-— Zbrodni? 

— Tak... zbrodni... odpowiedziałem zimno. 

Nikt nie zdoła opisać jak nagłe zmiany czyniły wrażenia na tej 
ślicznej twarzy, za którą, jak za gazą migały się uczucia. Jej usta po- 
bladły.. jej wzrok wpół obłąkany, zdawał sie szukać czegoś.. rzeczy- 
wistego...' na czemby oprzeć się ważył. 

— 0! ty jesteś anioł z postaci i serca! rzekłem chwytając z unie-4 
sieniem jej rękę. — Teraz nie wątpię o szczęściu Karola!... 

— Karola!... krzyknęła. — Jak to? Ty znasz Karola? Ach ja go? 
kocham nad życie! ~ 

— Dla czegożeś mu kazała powiedzieć żeś odjechała?,. i w tak 
daleką stronę?... 

— To wiesz i o tem? 

— Alexy.... 

— Nie i to nie Alexy — to Karol ci powiedział. 

— A jeźli Karol? 

— Cóż on robi? Gdzie jest? 

— Czy radabyś go widzieć? 

Na całą odpowiedź ścisnęła mnie za rękę. Nagły rumieniec wy- 
stapił jej na twarz; przytuliła pieszczone rączęta do oczu i skroni, i 
podumawszy chwile, rzekła podniosłszy czoło: » 

— Tak jest! na cóżbym ci taiła? Teraz mogę mówić otwarcie. — 
Karol ma serce wspaniałe, nalegał na mnie abym imię jego przyjęła... 

Pamiętnik literacki T. I. 75 
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Ja nie chcę, nie moge, nie powinnam być jego żona!.. Gdyby rok 
temu lord Small-hog zrujnowawszy się dla mnie, nie był się pokwapił 
skoczyć do rzeki, pókiby nań sukcesya po stryju Dick-hog nie spadła, 
byłabym rękę jego przyjęła. Karola kocham !.. a zatem żoną jego nie 
będę. Resztę sam zrozumiesz, powiedz mu to wszystko, uciekłam przed 
sobą nie przed nim. 

W parę dni potem odebrałem następującą karteczkę : 

»Byłeś świadkiem mojej rozpaczy, bądź świadkiem mego szczęścia. u 


Czekamy na ciebie z obiadem i cygarami. 
Pakita. Karol. 


Przegląd literacki. 


OBRAZY Z ŻYCIA. 


(Napisał Antoni Zygmunt. Zeszyt I. Lwów. Drukiem Piotra Pillera. 1850. str. 51.) 


Niewiem która-to już książka z kolei wychodząca w Galicyi pod 
tytułem: Obrazy z życia. Nazwisko to musi być bardzo powabne, kiedy 
tak często używane; lecz jeźli wszystkie poprzednicze Obrazy z życia nie 
zadziwiły sobą świata i smutnie zwiesiwszy głowy poszły utarta w Galicyi 
drogą zapomnienia, to niniejsze Obrazy z życia nie tylko że sa gorsze- 
mi od wszystkich nam znanych, ałe nawet gorszemi nad mniemaną mo- 
źliwość. «I nic dziwnego: były one pisane w roku 4829. Przy dzi- 
siejszym tak rączym pośpiechu w pismiennietwie i druku, gdzie często- 
kroć ostatnie arkusze jeszcze są pod piórem, podczas kiedy pierwsze 
już się drukują, cudem zapewne jest książka która dwa razy »nonum 
prematur in annume i jeszcze z dodatkiem trzech całych lat cierpliwie 
wytrwała w manuskrypcie. Niewiadome nam są powody, dla czego au- 
tor nie dał swej pracy jeszcze trzeciego cykłu dziewięciu lat dokończyć, 
chociaż byłby tem bezzawodnie daleko wiecej miał zasługi, — a naj- 
więcej gdyby te cykle dziewiątek był przynajmniej do swojej śmierci 
przedłużył, a przy śmierci testamentem na całą wieczność ubezpieczył. 

Po śmierci Jaszowskiego, po wyleczeniu się z manii wierszopisar- 
skiej, Kretowicza, Fujgerta i kilku innych, literatura galicyjska miała te 
słodką nadzieję, że podobne tamtym talenta już się nigdy na jej polach 
nie pokażą i uwolnią ją od swojej chrypliwej muzyki granej na samo- 


< 


595 


rodnych i od siekiery ociosanych dudach, — miała ona nadzieję, że 
przyszła historya literatury przebaczy jej ziemi porodzenie tych kilku 
koszlawych grajków i ich melodye zapomni, — dzisiaj!... obudź się, 
obudź z twoich marzeń złudliwych spiewo-rodna Gałicyo! obudź się i 
otwórz macierzyńskie ramiona ku przyjęciu tego nowego wieszcza, któ- 
ren przeżył Jaszowskich, przetrwał Kretowiezów, Pajgertów i dwadzie- 
ścia lat przemilczawszy, oto dziś chrapnął ci nad uchem, aby ci twoje 
dawne grzechy przypomnieć. Może to i dobrze na przyszłość dła cie- 
bie! Exempla docent, — więc może i ty się ztąd nauczysz, że chrypli- 
we gardziele trzeba dusić za młodu. Może! lecz to aż na przyszłość, 
a tymczasem siadaj matko pokornie i macierzyńskiem sercem i macie- 
rzyńskiem uchem wysłuchaj, jako spiewa pan Antoni Zygmunt, na któ. 
rym kiedy 
nie nie wymógł Naukowy 

To go douczył poczciwy gajowy, 

I tak dokładnie, że dzisiaj w potrzebie 

Uczeń za niego mówi i za siebie. 


Miła nam bardzo mowa szanownego ucznia za siebia, miła i jego 
mowa w zastępstwie gajowego, chociaż niemożemy się dopatrzyć tej 
mowy potrzeby, — wszakże umiemy cenić szczere wyznanie ucznia, że 
na nim nic nie wymógł Naukowy, — i możemy zaręczyć, że nawet i bez 
tego wyznania nie trudno było-by nam się tego domyśleć. Przez całe 
następnych 241 stronnic bezustannie ogary gonią biednego zająca, który/ 
im omyk i tablicę pokazał, i taki głośny jest i dźwięczny chór tych 
ogarów, Że aż autor nie widział potrzeby nadania swoim wierszom rytmu 
i rymów wszędzie. Gdzie rymu brakło, tam pies szczeknał all% dojeż= 
dżacz krzyknął i rym w zupełności zastąpił. Pierwszy ten Obraz z žy- 
cia nazwany polowanie, (których obrazów zapewne nam autor i więcej 
dostarczyć ma niezmyśloną ochote, bo na tej broszuree widzifhy zło- 
wieszcze słowo: Zeszyt I.) kończy się następującym wierszem, niby Mić- 
kiewiczowski pan Tadeusz: 


A ja niechcąc być między niemi martwym głazem 
W jedną harmoniję wszystkie głosy pozbierałem ; 
I wknieji — wdzięczną lutnię skromnie nawiązałem, 
A godząc granie psiarni z łowieckim zapałem, 
Jeźli niezaspiewałem — pewnie zaszczekałem. 
» 
Tak jest, jeźli nie jedno, to drugie. Ale jeszcze nie koniec, — 
następują bowiem objaśnienia w liczbie sztuk 84, mówię ośmdziesiąt i 
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cztery, które rzecz bardzo jasno objaśniają. Objaśnienia te są staromo- 
dne, tak jak łojowe świece, i ze wszystkiem są podobne do szczypców 
niegdyś przy łojowych świecach używanych, — i świecy nie objaśnią, 
bo łojowa, i źle woniącego czernidła w siebie nazbierają, które ile że 
czarnem jest, także nie objaśnić nie zdoła. 

Druk i wydanie zupełnie zgodne jest z samymże utworem, =- nie- 
zliczona ilość błędów drukarskich, i całych sylab połkniętych, a jako 
autor najrozmaitszym starał się być w budowie wiersza, tak i drukarz 
pomiędzy tekst drukowany ciceronem z niewiadomej przyczyny (zapewne 
dla rozmaitości) powsadzał całe wiersze garmoniem. Wart Pac pałaca, 
a pałac Paca. Owoż jakie dzieło wychodzi na świat, kiedy pomiędzy 
pracownikami taka miła jest zgoda i braterstwo. 


Z. K, 


Idée de la republique de Pologne, et son état actuel, manuscrit 
de la bibliothèque royale de Paris de la seconde moitiè du 18 siècle, pu- 
blié par Edouard Kurzweil, officier polonais. Paris, Lacour et Comp. 1840. 


Pod tym tytułem zostało nasze pismiennictwo emigranekie pomno- 
żone o jedno dzieło jeźli nie ważne, to pewnie ciekawe, a którego au- 
„ torem podług zdania wydawcy, ma być hr. Broglie poseł francuzki przy 
xdworze rzeczypospolitej polskiej. Zawiera ono jak z napisu widać, opis 
składu rządu upadającego z nielicznemi wspomnieniami dawnych-lepszych 
czasów. Podobne dzieła są u nas nader rzadkie a tem pożądańsze, ile 
w nich gikoby w zwierciedle, fizyonomię Polski upadającej dopatrzyć 
można. Że było nieporządku co niemiara, że obyczaje zostały skażone, 
że nieprzyjaciele na zgubę czyhali, i że podupadł na siłach duch na- 
rodu, mnogie nauczają książki; ale wszechstronny pogląd na skołatany 
organizm całej maszyny państwa, i na jej ostatnie poruszenia przed 
gwałtownem zastanowieniem, nie jest jeszcze sądzę dość wyjaśniony. 

Ogłoszenie p. Kurzweila pomaga do rozwidnienia takiego poglądu, 
a chociaż nie mało pozostawia do życzenia, zawsze i tem przysłużył 
się krajowi, bo niedostatki książki idą na karb niewiadomości lub złej 
chęci autora. 

Ustęp o naszym charakterze umieszczam tu w całości, myśląc że 
dla społeczeństwa r6zpoczynającego niestronne a surowe badania przy- 
czyn swego położenia, zaglądanie bodaj do jakiego regestru swoich błę- 
dów, przecie jaką korzyść przynieść powinno. 
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CHARAKTER POLAKÓW. 


»Można powiedzieć że Polacy wiele mają żywości, umysł otwarty, 
pojęcie które by ich wsławiło w naukach, gdyby ich wychowanie lepiej 
było prowadzone i waleczność która by się grożącą okazała, jeźliby ja 
choć troche dobre ćwiczenie wspierało. Są oni uprzejmi, gościnni, 
a cudzoziemców z taką przyjmują gotowością jakiej się niedożnaje u ża- 
dnych innych narodów. lecz osoba pieszczona powinna wiedzieć, że 
w ogóle zasada chełpienia się ożywia zapał ich pieszczot. Wnet bo- 
wiem wrodzona niestałość każe im całkiem inną rolę odgrywać; nieba- 
wem znudzeni drogiemi grzecznościami pracują nad zrażeniem osób któ- 
rym je wyświadczali, i nieochybnie swój cel mnogiemi osiągają nieprzy- 
zwoitościami. Letcy przyjaciele a mało uporczywi w nieprzyjaźni, pe- 
dzą swe dnie w ciągłym strumieniu zwaśnienia i pojednania. Ta gięt- 
kość humoru robi z nich zręcznych dworzanów, oraz służy do prędkiego 
zapomnienia doznanych zniewag i dobrodziejstw, tak dalece, że po naj- 
większej cześci nie można budować na ich wdzięczność, ale też i nic- 
trza się obawiać skutku ich grożb. Badając Polaków, znachodzi sie ich 
sztucznych pod pozorem niewinności, z natury wymownych w swym ję- 
zyku, do intryg prawie od kolebki wprawnych, zresztą więcej płodnych 
w drobne fortele, niźli głębokich w zasadach wielkiej polityki. Gdy im 
skład rządu tysiąc sposobów dostarcza robienia majątku, chciwość działa 
już od najpierwszej młodości, a chociaż bez ustanku mówią o dobru 
publicznym, niezachowują w sercu jak tylko prywatę Zresztą żądza bo 
gactw nie łączy się u nich ze skapstwem. Nigdy naród nie był nad 
nich okazalszym i nie robił większych wydatków. Widziałeny panów, 
pojedyńczych szlachciców ze średnim majątkiem, wyprawiających uczty 
na których same wino siedm do ośmset czerwonych złotych koszto- 
wało, a podarunki w klejnotach, we futrach, w materyach perskich , 
w zbrojach i w koniach kilka tysięcy; niewspominając innych wydatków 
które musieli jeszcze być znaczniejsze, ponieważ z przepychem udziel-- 
nych rodzin godnym, wszystką szlachtę województwa podejmowano. 

Jutrznia takiej wystawy jest czasami dla gospodarza bardzo smu- 
tna; ale zwyczaj przeważa, ! a rozum i obawa przed niedostatkiem słabe 
tylko zbytkowi i rozrzutności stawiają zapory. Zgraja sługaleów i moc 
powozów, przeciw którym konwoj marszałka Francyi krótkim by się oka- 

1. Dyplomata Francyi zapomniał, że już Herodot III. 58 Rody Pindara": «zwy- 
czaj jest królem wszystkich» głęboką przyznawał prawdę, a prócz Polaków nieokazał 
żaden naród ogólniejszego ich zastosowania, (Przyp. tłum.) 
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zał, formuje zwykły orszak posła albo deputowanego trybunału; przeto 
Polacy ciągle swe potrzeby zmnażając, są wiecznie niezadowolnieni ze 
swego losu, ze swoich królów i ze swoich dobrodziejów. 

Rozważne doświadczenie kierowało piórem w skresleniu tego ogól- 
nego obraza. Jednakże wzgląd dla prawdy wymaga umieszczenia po- 
spolitego zdania, że każde prawidło ma swój wyjątek. Cnota, prawość, 
tęgość, bezinteresowność, wspaniałość bez przygotowania i piecza o do- 
bro publiczne — nie są to znamiona Polakom obce. Dodać nadto wy- 
pada, że największa część ich błędów ma swój zaród raczej w składzie 
rządu, niżeli w ich usposobieniu i charakterze. ! Charakter Polaków na- 
daje im pewną słodycz, która wstrzymuje od wielkich zbrodni; dwa 
stulecia wydały u nich o wiele mniej morderstw, otrucia, okropnej roz- 
pusty i innych podobnych bezprawiów, niżeli się najoświeceńsze narody 
w dwóch latach dopuszczą. Po dobrem rzeczy ocenieniu może się doj- 
dzie do przekonania, że w państwie gdzie prawa są bezsilne a swawoli 
i namiętnościom obszerne pole do rączego działania otworem stoi, nic 
nad to nie może dla serca ludzkiego być chlubniejszem.« 

Na tem kończy Francuz swoje nad Polakami zeszłego wieku po- 
strzeżenia, cechując rząd ich ojczyzny znamieniem stekowiska nie ha- 
niebnych ale mylnych i nierozsądnych nałogów świata. Byłby może le- 
piej prawdzie dogodził, gdyby był oskarzył gdzie niektórych naszych 
przodków z 18 wieku o postradanie szlachetnych zwyczajów dawnych 
*Sarmatów przy zatrzymaniu zgubnych ich nawyknień z przyodzianiem 
różnych wad obczyzny. 

wrzesień 4850. A. Sozański. 
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Doniesienia literackie. 


Paryż dnia 12 wrzesnia 1850 r. 


Pisma w obcych językach tyczące się pośrednio lub bezpośrednio 
Polaków. 

4. Les peuples de l'Autriche et de la Turquie. Histoire contempo- 
raine des llyriens, Magyars, des Roumains, des Polonais par M. Hippolyt 
Deprez. 2 volumes, in 8vo 4850. Paris au Comptoir des lmprimeurs-Unis. 
Quai-Malaquais 15. Comon óditeur. Cena obu tomów 42 fr. 


1. Wielka prawda. (Przyp. tłum.) 
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To dzieło z którego Madziary nie mogą być zadowoleni, zawiera 
wiele faktów ciekawych obchodzących wprost Polaków. Zresztą ani Sła- 
wianie ani Austrya nie moga się żalić na autora. Lecz Polacy, pomi- 
mo wielkich jego pochwał, zda się nie dadzą się uwieść i nie pójdą za 
jego zdaniem i w wielu sądach nie zgodzą się z nim. Jeźli nie wszystkie 
przedmioty tego dzieła, to przynajmniej większa ich część była umiesz- 
czona w Revue des Deux-Mondes. 

2. La Russie en présence de la crise européenne par N. Tourgue- 
neff, auteur de »la Russie et les Russes.« Broszura in 8vo, cena 4 fr. 
Paris 1850. aux Imprimeurs-Unis Quai-Malaquais 15. 


3. Le protectorat du Czar ou la Roumanie et la Russie. Nou- 
veaux documents sur la situation européenne par J. R. témoine oculaire 
des évènements qui se sont passés en Valachie de 1848 à 1849. Prix 
4 fr. Paris. Compt. un. Comon edit. 4850 in 8vo. 

4. De l'esprit public en Hongrie depuis la revolution française par 
A. de Gerando. Paris. Comtoirs-Unis. Quais Mal. 45. 1848. 4 vol. in 8vo 
str. 505. z małą kartą Węgier. Cena 7 fr. 50 cent. zawiera: Préface. 
Chap. 1. Introduction. — Marie Thérèse. — Joseph II. p. 1. C. II. Les Ja- 
cobins en Hongrie (1794) p. 29. C. Iil. Histoire parłamentaire de Hongrie 
(1790—1847) p. 69. C. IV. La Hongrie et Illlyrisme p. 342. C. V. Le 
panslavisme et la rósistence europćene en Hongrie p. 447. C. VI. LAu- 


triche et la Hongrie p. 457. — To dzieło powinno zajmować publiczność, 


polską. Autor ciągle z uniesieniem mówi o Węgrzech i również o Pogę 
lakach. 

5. (Guerre de Hongrie en 1848 et 1849. par Felix Martin, Nantes. 
L. et A. Guerand. Imprimerie-Librairie du passage Bouchard. 1850. in 8vo 
z małą mapką Węgier, stronnie 340. Cena 3 fr. Autor nie bardzo 
przychylny Madziarom, przeciwnie życzliwy Polakom. 

6. Ungarns Gutes Recht. Eine historische Denkschrijt fm einem 
Diplomaten. 41. Heft, Zweite Auflage. London W. M. Watts. 1850. stron- 
nie 54. cena 2 fr. — I. Heft stronnic 64. cena 2 fr. 


W Paryżu mieszkający Polacy gotują lub już wygotowali do druku: 


4. Biliński (z Galicyi) spisał sprawę o legionie polsko-węgierskim 
po przejściu jego do Turcyi w r. 1849. 

9. Alexander Chodźko (były konsul rossyjskł w Persyi) wydaje 
kosztem rządu tutejszego w drukarni narodowej: Gramatykę języka arab- 
skiego. 
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3. Ferdynand Chotomski (z Galicyi, były pułkownik w. p., Dr. me- 
dycyny) wygotował zbiór rycin dotyczących się starożytności sławiań= 
skich, a szczególniej polskich, pod tytułem: Rócueil des Antiquites Slaves 
p. T. D. Chotomski ete. ete in 4to, kart LVI. Jest to zbiór wzorków 
starożytności naszej najobfitszy, choć niezupełny; mam go w ręku, i jeźli 
znajdę pomoe, umieszcze go przy starożytnościach sławiańskich Szafarzyka. 

4. Godebskt (poseł) napisał siedm komedyt oryg. wierszem, i je- 
dną pod tytułem: »Popułarność,« wytłumaczył z Casim. Delavigne, na- 
pisał także 1 tragedye; przekłada z niemieckiego historyę Menzla (sła- 
wnego Franzosenfressera) dodając do niej swoje uwagi; wytłumaczył 
Soulićgo »Spowiedź powszechnąs w7 tomach. Również Heinego »Stan 
literatury obecneje w I. tomie. Zresztą posiada innych rozmaitych pism 
w wiązanej i niewiązanej mowie na tomów 6 prawie, in 8vo. 

5. Franciszek Grzymała przysposabia do druku tomik pism poli- 
tycznych i wierszów ulotnych; z ostatnich: »Opłatek Bożego Narodzenia« 
jest przedziwnie piekny. 

6. L. Jastrzębski (Paleolog polski) pisze (jak mi mówiono w ksie- 
garni polskiej) »Historye kościoła katolickiego w Polsce. 

7. Klaczko ma w rękopisie swe »Dzieje pismiennictwa polskiego« 
I. tom ma wkrótce wyjść, 2 pośledniejsze poźniej. 

8. Kazimierz Kunaszowski wygotował w języku francuzkim I. tom 
Starożytności sławiańskich Szafarzyka, wyłożony z czeskiego i starannie 
kollacyonowany z wydaniem niemieckiem, połskiem i rosyjskiem; mając 
zapewnione od ministra oświecenia publicznego, iż to dzieło zostanie wy- 
tłoczone kosztem rządu. Karty własnej roboty i ryciny Chotomskiego, 
jeźli śródki pozwolą, uzupełnią to dzieło, które nie wyjdzie aż po no- 
wym roku. 

9. Ludwik Mierosławski ma w rękopisie »Pamietnik powstania po~ 
znańskiego w r. 1848.a 

10. Morawski (były minister król. polsk.) napisał historyę polska 
w kilku tomach, która wkrótce ma oddać do druku. 

44. Eugeniusz Zglinicki (kapitan główn. sztabu francuzkiego) pi- 
sze właśnie w języku francuzkim historye polityczno-geograficzno-mili-- 
tarną ostatniej wojny węgierskiej; mapy i plany bitew mają zkompleto- 
wać to dzieło, które zapewne ze dwa dobre tomy obejmie, i zostanie 
przełożone na język polski, niemiecki i angielski. K. K. 


TRESC. 
Dziesięć lat panowania Stefana Batorego króla polskiego i wielkiego księcia li- 
tewskiego (Ciqg dalszy). — Hippodrom. — Przegląd literacki Obrazy z życia. — Idée 
de la republique de Pologne. — Doniesienia literackie z Paryża. 
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DZIESIĘĆ LAT PANOWANIA 


STEFANA BATOREGO, 


KRÓLA POLSKIEGO I WIELKIEGO KSIECIA LITEWSKIEGO 
Ustęp z dziejów Polski, 


przez wydawcę. 


(Ciqg dalszy.) 


RZĄDY KRÓLA BATOREGO. 


a) Wypadki polityczne, 


(Ciąg dalszy.) 


. 
Wszelkich starań dokładał Batory, aby dochody państwa po- 
mnożyć i potrzeby niezbędne zaspokoić, co tamowało nie jedno 
przedsięwzięcie zbawienne za czasów Zygmunta I i Zygmunta 
Augusta.  Urządziwszy tymczasowie Inflanty i Rygę, powołał 
w tym celu także komisarzów gdańskich w lutym 1585 r., chcąc 
przychód od (Gdańska należący uregulować, i uskutecznił to 
sprawiedliwością swoja; zrzekł się bowiem dla siebie wolnego 
wprowadzania towarów, dającego sposobność do nadużyć, przez 
Pamiętnik literacki. Tom I. 76 


602 


co wymógł na Gdańszczanach ryczałtową sumę stu tysięcy złot. 
pols. i część zwykła ceł morskich, pod kontrolą królewska po- 
bieranych.! Pomogła do tego okoliczność, iż właśnie wtenczas 
przyjechał był do króla poseł angielski Jan Herbert, prosząc króla 
o wolność handlowania dla Anglików przez Elblag, gdzie oni 
już dawniej składy swe mieli, czem przestraszeni Gdańszczanie 
z bojaźni, aby handel na Elbląg się nie obrócił, przystali na ko- 
rzystne dla skarbu państwa warunki. Nie zapomniał też Batory 
o znacznym posagu siostry Zygmunta Augusta, księżniczki Brun- 
szwiekiej, o który przez posłów tak u księcia jako i u rzeszy 
niemieckiej nieustannie się upominał , dopóki sprawę tę z korzyścią 
dla królestwa nie załatwił. > Wojennemi czynami nakoniec i nie- 
zmordowaną skrzętnością około ustalenia porządku w dochodach 
i w wymiarze sprawiedliwości taka powagę Stefan za granicą 
uzyskał, iż papież przychyłając się do jego życzenia, trzech kar- 
dynałów w Polsce mianował: Jerzego Radziwiłła, biskupa wileń- 
skiego i gubernatora Inflant, Alberta Bolognetę nuncjusza pa- 
piezkiego w Polsce, nakoniee bratańca królewskiego Andrzeja 
Batorego opata miechowskiego.* 

Zabezpieczony na granicach państwa pokój z mocarstwami 
sasiedniemi, podawał najlepsza sposobność do potrzebnych ule- 
pszeń wewnętrznych; osobliwie zaś nagląca sprawą było ścisłe 
połączenie z królestwem na podstawie prawnej ziem na nowo 
w wojriłe odzyskanych. Widzieliśmy jaki opór na sejmikach po- 
przednich, a nawet na ostatnim sejmie roku 1585 do Warsza- 
wy zwpłanym znalazły propozycye królewskie, przez co sejm 
nie nie postanowiwszy rozszedł się. 

Nieładowi ztąd wypływajacemu zapobiegał król rozporzą- 
dzeniami tymczasowie z rada senatorską uchwalonemi; nie tracił 
jednak nadziei załatwienia ostatecznego tych spraw na najbliż- 


4. Heidenstein 216. 217. 
2. Heidenstein 214. © 
5. Heidenstein 218. 


603 


szym sejmie, kiedy z początku roku 1584 bracia Zborowscy 
Samuel, Andrzej i Krzysztof, niechętni zdawna przeciw królowi 
i wywyższonemu przezeń Zamojskiemu coraz otwarciej występo- 
wać zaczeli z swojemi planami, grożącemi osobie króla, toż spo- 
kojności i bezpieczeństwu państwa. 

Wspomnieliśmy już wyżej przyczyny urazy, jaką mieli prze- 
ciw królowi Zborowscy, zpokrewnieni z najznakomitszemi rodzi- 
nami w Polsce. Nie powiodła się im natarczywość z jaką na- 
glili sędziego kanclerza Dembińskiego, aby złożył urząd swój, 
w nadziei pewnej, że Batory odda kanclerstwo Andrzejowi Zbo- 
rowskiemu marszałkowi nadwornemu.' Nie mogli też wymódz 
na królu, aby zniósł banicyę zawyrokowanaą przez Henryka Wa- 
lezego przeciw Samuelowi Zborowskiemu za zabójstwo Wapow= 
skiego.” Nakoniec i Krzysztofowi Zborowskiemu odmówił król 
w roku 1585 na weselu Zamojskiego pensyę roczną 4000 złp., 
które pobierał zmarły właśnie Szperwain ajent królewski przy 
dworze cesarskim. Zmiechęceni bracia, w listach do siebie pi- 
sywanych nie tylko ostro przeciw mniemanej niesprawiedliwości 
sobie wyrządzonej uskarzali sie, ale nawet zachecali się wzajemnie 
do zemsty. Listy Krzysztofa Zborowskiego pisane do Samuela 
bawiącego wówczas w okolicy Lwowa, gdzie Zamojski zciągnał 
był wojsko na przypadek napadu tatarskiego, niósł bandurzysta 
sługa Samuela, a stojący we Lwowie z oddziałem wojską we- 
gierskiego Cobar, wymógł na nim zeznanie i odesłał go wraz 
z listami do króla.* Zamojski, któremu król listy te zaraz prze- 
słał, uwiadomił o tem Jana Zborowskiego, tudzież powfhowa- 
tego Zborowskich marszałka koronnego Andrzeja Opalińskiego, 
przestrzegając ich, jak smutne skutki z planów podobnych, ma- 
jących na celu podburzenie Kozaków i Inflant dla państwa ca- 


Heidenstein 99. 

Hetdenstein 219. ô 
Bielski 795. Solikowski 149. 

Pamiętniki Millerowe 145—149. 
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łego wyniknąć mogły, pomijając zmowy przeciw życiu króla.! 
Poznał Jan Zborowski pismo brata Krzysztofa, i błagał przez 
Zamojskiego u króla, aby nie robiono użytku ztak oczywistych 
dowodów knowanej zbrodni. Rzecz jednak pomimo tajenia po 
kraju się rozniosła, a Krzysztof, Andrzej i Samuel  Zborowscy, 
napomnieni od brata, aby odtąd przynajmniej spokojnie i w po- 
słuszeństwie praw zachowali się, * nie poprzestali na tem; bo wi- 
dząc wszelką nadzieję świetnej przyszłości przez wyjawienie zmo- 
wy dla siebie straconą, nie tylko zmawiać się nie przestawali, 
ale Samuel, osobiście śmiały i butny, lekce sobie ważąc ledwie 
usunięte grożące mu niebezpieczeństwo, jawnie się ztem odzy- 
wał, iż pomimo ciążącej na nim banicyi wjedzie razem z Za- 
mojskim do Krakowa, dokąd tenże jako starosta krakowski dla 
sprawowania sądów grodzkich z Knyszyna się wybierał.3 Czynił 
to tak otwarcie, że Tomasz Drohojowski starosta przemyski, wi- 
dząc go ciągnącego zbrojno i nie tającego swojego zamiaru, 
zebrał poczet zbrojnych i udał się ku Krakowu, obawiając się 
o bezpieczeństwo kanclerza. Toż uczynił i podstarości kra- 
kowski Urowiecki;* a gdy za zbliżeniem się Zamojskiego ku 
Krakowu, Zborowski w ślad za nim o milę drogi tylko odłegle 
postępował, Zamojski wszedłszy w granice starostwa krakow- 
skiego, czekał czyli się Zborowski przejść je odważy. Stanął 
Zborowski w Podolamie, udając że tam chce nocować; ale wkrótce 
wysłał” oddział zbrojnych do Jakóbowiec ku Proszowicom, gdzie 
stanął Zamojski, sam zaś udał się do Włodkowej siostrzenicy 
swojeję wdowy, mieszkającej w Pieczmie w obrębie starostwa 
krakowskiego. Dowiedziawszy sie o tem Zamojski wysłał w no- 
cy oddział piechoty pod dowództwem młodego Stanisława Zół- 


4. Hetdenstein 220. Pamiętniki Millerowe 150—-151. 

2. Heidenstein 220. 

5. Bielski 795. lleidenstein 220. Solikowski znowu (s. 150) mówi tylko, że 
Zamojski pojmał Samugja Zborowskiego koło Proszowice, niewspominająe nic o po- 
wodach tego czynu. 

4. Ileidenstein 221. 
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kiewskiego i Urowieckiego. Ci obeszli Jakubowice a dopadłszy 
w Pieczmie Zborowskiego, złapali i do Proszowie przywiedli.! 
Uwiadomił Zamojski o zaszłem zdarzeniu króla bawiącego w Li- 
twie i przedniejszych senatorów, ale oraz rozgłosił jakoby Zbo- 
rowskiego nie tylko złapał ale już i ściąć kazał, chcąc się na- 
przód dowiedzieć jakie wrażenie wiadomość ta na umysłach wy- 
wrze.” W zamkniętym powozie wieziono Samuela przed Za- 
mojskim do Krakowa i oddano pod straż Urowieckiemu. Prze- 
mówił Zamojski do licznie na sądy zebranej szlachty, jakie nie- 
bezpieczeństwo grozi rzeczypospolitej z takiego lekceważenia praw 
i wyroków, jakie okazał Samuel Zborowski, i oświadczył, że 
jako starosta ścisłem wykonaniem wyroku zamyśla prawom na- 
dać należną im powagę.$ Nie zaraz jednak przystąpił do wy- 
konania wyroku, ale czekał odpowiedzi królewskiej i senatorów, 
do których listy porozsyłał. Tymczasem zebrana szlachta kra- 
kowska podała do kanclerza na piśmie proźbę, wstawiając się 
za Zborowskim i żądając aby go pod strażą aż do sejmu zatrzy- 
mał; przedstawiając oraz, że Zborowski bawił w Polsce na glejcie 
królewskim, że wyrok na niego wydany zadawniał, a sprawa 
obecna jako nowa, nowego też wymagała wyroku. Po kilku 
dniach namysłu czyli oczekiwania rozkazów królewskich odpo= 
wiedział Zamojski, że wyrok na Zborowskiego zapadły trwa w zu- 
pełnej mocy, a żadne koło szlacheckie nie ma prawa występy- 
wać przeciw niemu, jeźli nie ma przyjść do tego, «aby wyrok 
jaki miał podpadać naganie kupy ludzi, którym się niepodobał. . * 

Otrzymawszy wreście rozkaz królewski nakazujący Ścięcie 
Zborowskiego, udał się do więzienia Zamojski, a wypyławszy 
Zborowskiego o zamiary knowane przeciw królowi i rzeczypo- 


Hleidenstein 221. Bielski 795—796. 
Bielski 796. Heidenstein 222. 
Ileidenstein 222. 

4 Bielski 796. Heidenstein 222. Prożba szlachty do Zignojskiego i odpowiedź 
tegoż wydrukowana w Z. Paulego Pamiętnikach o Samuelu Zborowskim z rękopismu 
Zakładu Ossolińskich in folio N. CLXVIIL karta 505. 
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spolitej, z których się tenże wymawiał, składając wszystko na 
braci Andrzeja i Krzysztofa, dał mu kanelerz przeczytać rozkaz 
królewski; w skutek którego nazajutrz dnia 26 maja po czter- 
nastodniowem więzieniu ścięty został Zborowski rano przy ma- 
łych drzwiczkach na zamku.” 


Wrzawa jaka sie wszczęła w skutek tak surowego wyko- 
nania sprawiedliwości, wzburzyła szlachtę i rozdzieliła ja na dwa 
obozy nieprzyjacielskie, które odtąd nie tylko do śmierci Bato- 
rego, ale i za czasów Zygmunta Ill aż do uśmierzenia rokoszu 
Zebrzydowskiego walczyły z sobą z wielka zaciętością, i dopiero 
wojna szwedzka i moskiewska zatarły te waśnie domowe roz- 
dzierające państwo 1 tamujące wszelki postęp ulepszeń we- 
wnętrznych. 

Zrobiwszy krok tak stanowczy jakim była kara śmierci na 
Zborowskim wykonana, nie ustraszył się gwaru i szemrań stron- 
nietwa Zborowskich Batory. Ón równie jak Zamojski nie co- 
fali się przed pozornie grożącemi skutkami tego czynu; przeci- 
wnie zaraz w lipeu zwołał król senat do Lublina, gdzie w licz- 
nem zebraniu senatorów duchownych i świeckich przedłożył li- 
sty Zborowskich, wzywając rady senatu co czynić wypadało.* 
Na tej tak zwanej lubelskiej konwokacyi, zamyślał Batory wy- 
wiedzieć się oraz o duchu, jakim mógł być ożywiony sejm bli- 
sko nastąpić mający; gdyż niedawno zaszła śmierć Iwana gro- 
źnego, przez którą upadł rozejm niedawno zawarty, toż zmiana 
osoby chana tatarskiego mogły za sobą pociągnąć potrzebę no- 
wej wyprawy wojennej przeciw Moskwie lub Tatarom. * 


1. Heidenstein 2253. Bielski 796. Miller w pumiętniku (152) wspomina, że Za- 
mojski nim jeszcze w moc swoją dostał Zborowskiego pisał do króla, jak sobie z nim 
miał postąpić gdy go w ręce dostanie; na co król miał odpowiedzieć: «1% pies co nie 
żyje nie połąsa» w skutek czcgo Zamojski ściął Zborowskiego. Heidenstein jednak 
wyraźnie pisze, że Zamojski po uwięzieniu Zborowskiego pisał do króla i senatorów, 
toż samo i z Bielskiegogopowiadania widoczne. 

2. Heidenstein 226. Bielski 797. Solikowski 151, 

3. Heidenstein 226. 
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Nieśmiało występowali senatorowie z zdaniami swojemi wzglę- 
dem Zborowskich; tylko Solikowski dawniejszy sekretarz kró- 
lewski, dziś arcybiskup lwowski, na drugiem tajnem posiedzeniu 
senatu otwarcie przeciw zdaniu królewskiemu wystąpił, radząc 
tylko napomnieć Zborowskich, a zresztę zapomnieniem pokryć 
tę sprawę, która umysły już i tak wzburzone więcej jeszcze 
rozjątrzyć mogła, gdyby Andrzeja i Krzysztofa Zborowskich we- 
dług żądania króla przed sąd sejmowy pozwano.! Pomimo to 
jednak, gdy przyszło do głosowania większość senatu oświad- 
czyła się, idąc za zdaniem biskupa krakowskiego Piotra Mysz- 
kowskiego, za pozwaniem Zborowskich przed sejm.? 


Nie mając Batory nadziei aby przy wzburzeniu umysłów 
mógł na sejmie jaką ważna sprawę zagraniczną, a tem mniej 
pobór na wojnę przeprowadzić, udał się z Lublina do Grodna, 
zkąd uniwersały na sejm 15 stycznia w Warszawie odbyć się 
mający rozpisał, wzywając w nich stany do postanowień tyle po- 
trzebnych o urządzeniu Inflant; 3 posłowi zaś swojemu w Mo- 
skwie liwowi Sapieże, wysłanemu jeszcze do Iwana groźnego 
kazał zostać w Moskwie i oznajmić nowemu wielkiemu księciu, 
iż posłów jego chętnie przyjmie na sejmie w Warszawie, oraz 
donieść mu w dowód dobrych chęci królewskich, że Turcy 
rozjątrzeni napadami moskiewskich Tatarów na tureckie dzier- 


* 


|. Heidenstein 226. Solikowski 155—156. Bielski 797. 


2. Niezgadzają się tu Heidenstein i Solikowski, bo każdy według stanowiska i 
stronnictwa do którego należał rzecz opowiada. Nullus tamen (senatorum) mówi Hei- 
ddensiein str. 226. omni fere ex numero erat, qui vel negligenda ea vel non in judi- 
cium vocanda censeret, Solikowski przeciwnie str. 156 utrzymuje: His (a Soliko- 
vio) dietis caeteris etiam non multum diserepantibus qui postremo dixe- 
rant, procedendum esse in negatio diligentius. Mic tertio rogati sententiam... leo- 
poliensis accersendos, cracoviensis citandos, caeteri, ut quod cui in mentem venie- 
bat (oczywiście z niechęcią to mówi Solikowski) proferebant, Bielski 797 mówi: 
«podobała się ta rada (Solikowskiego) wielom senatorom, ale drudzy radzili w tej mie- 
rze ostrzej, a ks. biskup krakowski radził pozwać, i pozwano Andrzeja marszałka i 
Krzysztofa na sejm.» = 


5. Heidenstein 226. 
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żawy i wojsko wracające z wyprawy perskiej, gotują się wpaść 
do Astrachanu. ! 

Zbliżał się dzień sejmu który poprzedzały sejmiki powia- 
towe. Gotowali się na nich pozwani Zborowscy, wzywając po- 
mocy szlachty, której wolność i przywileje w osobie ściętego 
Samuela Zborowskiego jako zgwałconą przedstawiali.  Przyłą- 
czył się do ich stronnictwa możny a niedawno jeszcze niechę- 
tny im Andrzej Górka wojewoda poznański, w którego rodzinie 
od dawnych czasów najwyższe dostojeństwa w Wielkopolsce pra- 
wie dziedzicznie zostawały. Powstał także przeciw królowi, a oso- 
bliwie przeciw Zamojskiemu przyjaźny im dotąd Jan Zborowski 
kasztelan gnieźnieński. Ci na sejmikach w Wielkiej i Małej Pol- 
sce w Proszowicach, Szrodzie, jeszcze bardziej zaś na sejmiku 
ruskim w Wiszni podburzali zebraną szlachtę, która też rzeczy- 
wiście ponajwiększej części niechętnych królowi i Zamojskiemu 
posłów na sejm wysełała.* — Więcej przychylne Batoremu oka- 
zało się łęczyckie, sieradzkie i mazowieckie województwo. Z je- 
dnej strony Zamojski, Żółkiewscy, Tomasz Drohojowski, Mikołaj 
„ Firlej, Mikołaj Zebrzydowski, Piotr Myszkowski stali przy królu, 

„z drugiej Zborowscy, Górkowie, Herburtowie, Stadniccy przewo- 
dzili szlachcie im przychylnej. Duchowieństwo ociągało się, a 
dał mu z siebie przykład arcybiskup gnieźnieński Karnkowski, 
który trzymając się swojej zasady niewystępowania w pierwszym 
zapale toczącej się sprawy, nie przyjechał był już na obrady se- 
natu do Lublina.3 Trafnie przewidywał Batory, że pierwsze dni 
sejmu przeznaczone na obrady spraw publicznych zejdą i tym 
razem, osobliwie przy obecnem usposobieniu umysłów na swa- 
rach, nieprowadzących do Żadnych postanowień. Stosownie do 
zwyczaju przyjętego przyszła po upływie dni ośmiu kolej na sądy. 
Wytoczył na nich przeciw Krzysztofowi Zborowskiemu instygator 


4. Bielski 797. €amiętniki Millerowe 161—162. 
2. Sołikowski 157. 188. Heidenstein 228—229, Bielski 798. 
5. Solikowski 182. 
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koronny Andrzej Rzeczycki oskarzenie.! Długo jednak wprzód 
toczyły się rozprawy względem bezpieczeństwa osobistego, o któ- 
rego zapewnienie dla obydwóch braci prosił Jan Zborowski, gdy 
król niechciał od drogi prawnej odstąpić, rozgniewany na Krzysz- 
tofa Zborowskiego, który mu na sejmiku proszowickim tyranię 
i złamanie przysięgi zarzucał. Niepokojący musiał być widok 
licznie zebranego senatu, do którego i posłowie ziemscy deputa- 
tów swych wysłali, a napełnionego zbrojnymi, otaczającymi króla, 
kanclerza, marszałka koronnego, wojewodę poznańskiego Górkę, 
a nawet arcybiskupa gnieźnieńskiego.$ Snuli się po korytarzach 
hajducy z gorejącemi pochodniami, stali w gotowości świadkowie 
powołani, bojaźń i oczekiwanie natężały wszystkie umysły. Gdy 
wyrokiem senatu pozwanym bezpieczeństwo tylko w czasie roz- 
praw sądowych zapewniono, Krzysztof Zborowski uciekł do Mo- 
rawii, gdzie pojął był niedawno żonę majętną; w jego zaś imie- 
niu wystąpił wymowny Jakób Niemojowski; w mowie jednak 
mianej do króla i senatu nie uważał siebie jako obrońcę, lecz 
jako przyjaciela Krzysztofa Zborowskiego, nie chcąc przyznać, 
aby sprawa ta przed sąd królewski należała, i żądał wymienienia 
nazwiska donosiciela zbrodni, wreście pozwolenia aby się po- 
zwany mógł przysięgą oczyścić. Nic jednak niepomogły te Nier 
mojowskiego zabiegi; senat odrzucał je i dalej postępował w słu- 
chaniu świadków, przeciw którym rozmaite czyniono zarzuty. * 
Oskarzony był Krzysztof Zborowski nie tylko przez instygatora 
o godzenie na życie królewskie, o porozumiewanie z posłami 
moskiewskiemi w Lubece i o uszczypliwe przeciw królowi wy- 
razy; pozwali go bowiem prócz tego Zamojski, o ubliżenie do- 
brej sławie łajaniem na sejmiku proszowieckim i Dzierzek se- 
kretarz królewski o podobne jak na Zamojskiego miotane obel- 


4. QOskarzenie to wydrukowane jest pod tytułem: Andreae Recicii Accusationis in 
Christophorum Sbozovium Actiones tres, Cracoviae 4. 1585. typis lazarianis, 

2. Heidenstein 228. Bielski 799, » 

3. Solikowski 159. Bielski 798. 

4. Bielski 804. 


Pamiętnik literacki. Tom I. 77 
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gi" Przeciw Zamojskiemu i Dzierzkowi bronił Zborowskiego 
Boniecki, nie jednak uzasadnionego na te oskarzenia odpowie- 
dzieć nie zdołał, bo obelgi na nich rzucane były jawne. Ina- 
czej rzecz się miała z główną sprawą, w której Niemojowski od- 
rzucał świadectwa jako złożone przez ludzi nie szlacheckiego 
stanu, autentyczności listów Zborowskiego zaprzeczał, nakoniec 
Samuela Zborowskiego wyznania przed śmiercią przeciw braciom 
uczynione jako nie przed sądem zrobione za żadne uważał. Od- 
raczane kilkakroć rozprawy sądowe włokły się przez dwa tygo- 
dnie; nakoniec trzy wyroki przeciw Krzysztofowi Zborowskie- 
mu wypadły, które marszałek koronny Andrzej Opaliński ogłosił. 
Uznano go winnym zbrodni zamachu na życie królewskie i bez- 
pieczeństwo publiczne, odsądzono od czei i szlachectwa, fałsze 
zaś przeciw Zamojskiemu i Dzierzkowi publicznie rozgłaszane, 
publicznie też odwołać nakazano pod karą utraty czci i wiecznej 
banicyi.? 

Taki był koniec burzliwego sejmu roku 1585, ostatniego 
za Życią Stefana Batorego. Z wielką niechęcią ale oraz trwogą 
rozjechało się ztego sejmu stronnictwo Zborowskich, ujrzawszy 
nieugiętą stałość króla, toż niepodległość senatorów objawioną 
w zapadłym wyroku, przeciw któremu niezliczone czyniono za- 
biegi i protestacye*.  Zatrwożeni Zborowscy wynieśli się za gra- 
nicę, wisiało bowiem nad nimi niebezpieczeństwo, gdy sąd nad 
Andrzejem, marszałkiem nadwornym do najbliszego odłożono sej- 
mu. Po ukończonym, czyli raczej niedoszłym sejmie pojechał 
Batory do Krakowa, zkąd po krótkim pobycie udał się do Nie- 
połomie, gdzie całe lato przemieszkał, w jesieni zaś do Grodna 
wyruszył. Tam gotował się do wielkich przedsięwzięć. Umarł 
był wtym czasie papież Grzegorz XIII; po nim obrany Syxtus V 
do którego Batory wysłał Solikowskiego, a poźniej bratańca 


1. Bielski 800. 
2. Bielski 802. Hetdenstein 256. Solikowski 168. 
3. Bielski 802. 


611 


swojego Andrzeja kardynała, w celu porozumienia się z tym nad 
wiek swój wyższym mężem, o wojnie którą król najprzód prze- 
ciw Moskwie a' potem przeciw Turcyi podnieść zamyślał, chcąc 
potęgę turecką połączonemi polskiemi i siedmiogrodzkiemi siła- 
mi przełamać. Niedostatek zasobów pieniężnych skłonił go do 
szukania w tym względzie pomocy papiezkiej, która mu też rze- 
czywiście przyrzeczoną została. ' 


W Polsce tymczasem wielka się przygotowywała zmiana 
w usposobieniu umysłów. Śmierć zabrała wówczas niechętnego 
królowi Mikołaja Mieleckiego, Zborowscy jakkolwiek stronników 
swoich mieli, nie mogli się znimi swobodnie udzielać, przy- 
muszeni żyć za granicą. Urzędy wakujące król rozdawał mię- 
dzy przychylnych sobie a razem zasłużonych ludzi; * wzrastała 
więc potęga króla coraz się więcej, tak dalece, że była nawet 
nadzieja iż blizki sejm w grudniu r. 1586 zebrać się mający 
zezwoli pobór na wojnę moskiewską; * a rozchodziły się wieści 
że Batory chce uzyskać na tym sejmie indygienat dla swoich 
bratańców Andrzeja i Baltazara, aby im drogę do korony uto- 


rować. Już sejmiki powiatowe »gładko,« jak mówi Bielski od- ; 


prawiały się, wszystko było w oczekiwaniu, gdy nagle rozeszła 
się pogłoska o śmierci króla. | 


Z szybkością błyskawicy obeszła całą Polskę wiadomość 
potwierdzająca ten smutny dla kraju wypadek. Nikt się *go nie 
spodziewał; król bowiem w dobrem zdrowiu, rozrywając się przy 
nieustannej pracy łowami w Grodnie, sześć dni tylko chorował i 
oddał ducha 42 grudnia 4586 r. w samej sile wieku; urodzony 
bowiem 1588 r. liczył dopiero lat 58. Długi spór wiedli le- 


4. Bielski 802. Heidenstein 237. 238. 


2. Po śmierci podkanclerzego Bornkowskiego został następcą jego Wojciech Ba- 


ranowski jeden z najstarszych sekretarzy krółewskich. > 
À 


3. Magnus erat quasi conversis animis hominum ubique terrarum consensus ad 
subsidia belli Regi ferenda. Solikowski. 171. Bielski 805. 
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karze królewscy Bucella i Simoniusz ' o chorobie Batorego; 
toczyli go pismami drukowanemi, zarzucając sobie jak to zwy- 
kle bywa, niewiadomość i niezdatność; a chodziły nawet wie- 
ści jakoby króla otruto. d. e. n. 


KRÓLEWIEC, GDAŃSK, ELBLĄG I TORUŃ. 


WSPOMNIENIE Z PODRÓŻY ODBYTEJ PRZEZ PRUSY R. 1847. 


Polaka obeznanego z przeszłością, a przejeżdżającego dzisiejsze 
Prusy Zachodnie i Wschodnie, dawniej książęce i królewskie aż po 
Pomorze, najrozmaitsze przejmują uczucia, jeźli myśl swą zapuści w tę 
przeszłość minioną, a porówna dzieje tych krajów z obecnym onego 
stanem i położeniem tak sprzecznem i odmiennem od postaci, którą w so- 


1. Pisma te są: Nicolai Bucellae Patavini archiatri regii confutatio responsi Simo- 
nii Lucensis ad epistolam Georgii Chiakor secretarii Ungari de morte Stephani I Po- 
loniae regis, nec non ad eiusdem epistolae examen, sub Amadei Curtis Ticinensis 
ficto nomine editi. Cracoviae, typis Alexii Rodecii 1588. 4, — List Chiakora tu wspo- 
mniany razem z jego rozbiorem wyszedł pod tytułem: Epistola generosi domini Georgii 
Chiakor Śecretarii Ungari de morbo et obitu serenissimi Magni Stephani regis Polo- 
niae, ad magnif, Wolfgangum Kowaciowium supremum regni Transylvaniae cancella- 
rium, cum ejusdem examine. (uae ex ungarico in latinum sermonem nuper quam 
fidelissie sunt conversa. Claudiopoli. 4. (r. 1586)— Szymon Simoniusz, który w nie- 
obecności Bucelli liczy? Batorego, wydał prócz owego rozbioru lista Chiakora dwa 
pisma. Pierwsze pod tytułem: D. Stephani primi Polonorum regis sanitas , vita medica, 
aegritudo et mors. A Simone Simonio M. D. atque intimo Majestatis illius medico et 
voluntate Il. D. Alberti Radzivili ducis in Olieka et Nieseuiesz, magnique ducatus Lith, 
supremi Marscialci, exposita, seriptoque conprehensa. Nyssae, typis Andrae Reinhe- 
ckelii A. 1587, 4to; drugie: Responsum ad refutationem scripti de sanitate, victu me- 
dico, aegritudine et obitu D. Stephani Polon. regis etc., quae sub nomine Nicolai Bu- 
cellae Cracoviae typis Alexii Rodecii Antitrinitarii a. 1588 omissa est. Anthore Simone 
Simonio Lucensi, Ph, ac. Med. Doet. olim quidem intimo eiusdem Stephani, nune 
yero. Sereniss: DD. Maximiliani, elect. Regis Polon. Archid. Austriae, constituto 
medico, Olomutii 1588 4to. 
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bie wyrobił, w którym mu się przedstawia kraj ten z czasu, gdy tenże 
częścią związkiem lenności, częścią ściśle z Polską połączony, dzielił jej 
losy, wciągał w siebie nie jeden pierwiastek z życia narodu polskiego i 
na wzajem nań wpływał. Od Królewca do Gdańska i Torunia, w trój- 
kącie zajmującym Żyzne i rozległe obszary mieści się i dziś jeszcze wiele 
pamiątek historycznych, których dokładne poznanie wieleby się przy- 
czyniło do wyświecenia dziejów Polski. A zabytki te nie są skąpe; 
w Królewcu, Elblągu, w Gdańsku i Toruniu znajdują się nie tylko po- 
mniki architektoniczne, rzeźbiarskie i malarskie, ale w każdem z miast tych 
są archiwa, biblioteki i zbiory starożytności, które pomimo prac Hart- 
knocha, Lengnicha i Jenichiusza, a w nowszych czasach Voigta nie są 
jeszcze wcale wyczerpnięte i publiczności przez opisy znane. Z naszych 
zaglądali wprawdzie do archiwum krzyżackiego w Królewcu, dawniej X. 
Czartoryski, w nowszych czasach Edward Raczyński; ale nikt dotąd nie 
zabrał się systematycznie do przewartowania tych skarbów obfitych, „a 
tym ważniejszych dla nas, że przy rozprószeniu źródeł i materyałów 
historycznych do dziejów naszych, zbiory pruskie, dziś z zagranicznych 
najdostępniejsze, mieszczą nie jeden dokument lub rękopism, który 
w nich się tylko zachował i z nich tylko wydobyty być może. 


Nie myślmy, żeśmy w nowszych czasach wiele dla wyświecenia hi- 
storyi polskiej zdziałali; nie wątpię, że wielka cześć czytającej publicz- 
ności, wnosząc z większej ilości materyałów historycznych, wydanych 
w ostatnich dwudziestu latach, i porównywając je z czynnością wydawców 
i pisarzów przed rokiem 1830, sądzi, iż na polu dziejopisarstwa wiele 
bardzo w nowszych czasach uczyniono; wiemy jednak z doświadczenia, 
jak małe jest kółko czytających i korzystających z tych nowszych usi+ 
łowań, które nie zdołały w większej publiczności czytających zbudzić 
zajęcie dla history.  Wieluż czytało materyały historyczne wydane 
przez Raczyńskiego, wyjąwszy może Pamiętniki Paska lub Kitowicza, 
które ledwie w braku zapasu romansów francuzkich pomogły zaBić czas 
wlokący się w nudach, które się rodzą koniecznie w ludziach odwróco- 
nych od przeszłości, tej matki teraźniejszości i przyszłości, bez której 
ani stanu obecnego nie jednemu dolegliwego, ani też najbliższej nawet 
przyszłości nie można odgadnąć. Najzgubniejsze dla nas a oraz najnie- 
prawdziwsze jest zdanie dziś bardzo rozpowszechnione, że źródłowe 
dzieła historyczne są wyłącznie dła literatów przeznaczone, i że ich tylko 
obowiązkiem jest znać je i zgłębiać. Nie tak myśleli przodkowie nasi 
w wieku pietnastym i szesnastym, które nie tyłkó”co do pismiennic- 
twa ale i co do całego duchowego życia narodu naszego powinniśmy 
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uważać jako wieki czerstwości umysłowej; a wówczas nie tylko literaci 
i pisarze zajmowali się dziejami i gromadzeniem do nich źródeł. Obok 
Długosza, Pawła Włodzimierczyka, Grzegorza z Sanoka, widzimy z ręke- 
pismów z owego czasu pozostałych, iż Piotr Szamotulski ! kasztelan po- 
znański, Sędziwoj Czechel przełożony kanoników regularnych kłodaw- 
skich, troskliwie zbierali zabytki pismiennietwa;? a przecież nie byli eni 
z powołania literatami. Obojętność ta na zabytki przeszłości, oko za- 
ćmione przesądem i życie z dnia na dzień sprawiają, iż obok mas, 
w oczach naszych prawie nikną szacowne zabytki historyczne, które 
w innych krajach nie sami tylko uczeni ratują, zbierające je i troskliwie 
przechowując. 

W obecnem położeniu naszem, gdy nie ma punktu środkowego, 
około którego mogłyby się gromadzić polskie zbiory historyczne dla 
wszystkich Polaków przystępne, zbieranie tych zabytków historyi i pi- 
smiennictwa naszego zostawione jest troskliwości nie wielu zakładów 
publicznych nie mogących mieć z sobą związku naukowego, i staraniom 
nie wielkiej liczby niezamożnych zwykle uczonych. Masa, nie mówię ca- 
lej ludności, ale czytających i do klasy ucywilizowanej należących wcałe 
się o zachowanie i zbieranie pomników historycznych nie troszczy, mia- 
sta zaś nasze wystawione na tylokrotne napady, niszczone ogniem i 
mieczem, nie rozwinęły dość silnie życie municypalne samoistne, w sku- 


„tek którego jedynie archiwa i biblioteki miejskie innych krajów stały 


się tak ciekawemi i obfitemi w źródła dziejowe. 

Miasta pruskie: Gdańsk, Elbląg i Toruń właśnie temu odrębnemu 
po części a silnemu Życiu municypalnemu zawdzięczają, iż zbiory hi- 
storyczne do dnia dzisiejszego w nich przechowane są obfite i porzą- 
dnie utęzymane, a biblioteki gymnazyów w tych miastach liczne; bo 
miasta te dbały o oświecenie swoich obywateli, którzy pobierając w szkole 
miejskiej nauki, na wzajem zasilali nie raz zbiory naukowe szkół swo- 
ich szczodrobliwemi datkami. — Królewiec nakoniec, siedziba mistrzów 
krzyżackich a poźniej książąt pruskich, lenników Polski, zachował archi- 
wum i bibliotekę krzyżacką i książęcą, mieszczące w sobie materyały 
do historyi polskiej od 42 wieku zacząwszy aż po za czasy rozbioru 
Polski. 


4. Dla niego pisany był kosztowny rękopism, obejmujący Dzierzwę i Galla, z któ- 
rego kronikarzy tych wydał Lengnich. 

2. Zbierał także kronikarzy polskich i był właścicielem rękopismu gnieźnieńskiego 
zawierającego roczniki polskie, Bogufałę, Baszkona, Jana archidyakona, Galla. 
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Spuszczając się z Rosyi przez Żmudź i Litwę ku Prusom, wjeżdża 
się w granicę pruską z Twarogu (Taurogen) od strony rosyjskiej do Lang- 
zagern na stronie pruskiej, zkąd do Tylży nad Niemnem leżącej, a od 
granicy trzy mile odległej przybyliśmy. Tylża, miasto sławne zawartym 
między Napoleonem a królem pruskim i cesarzem rosyjskim 7 lipca 1807 
pokojem dla Prus tak niepomyślnym, ma most drewniany na Niemnie, 
na którym w nowszych już czasach pojawiali się parę razy niby ptaki 
zamorskie, bez uprzedniego oznajmienia oficerowie inżynieryi rosyjskiej. 
Nie ma żadnego pomnika któryby przypominał, iż w mieście tem zjechali 
się 26 czerwca Napoleon, Fryderyk Wilhelm i Alexander, a Prusacy 
w Tylży osiedli nie lubią aby im czasy te przypominać. Ludność po 
największej części mówi w mieście po niemiecku, w okolicy zaś po li- 
tewsku; jest to bowiem część Litwy, którą Prusy zabrały, a trudno dojść 
przyczyny dla której granica pruska sięga mil parę po za Niemen, przez 
którą dziś przemytnicy pruscy prowadzą handel z zamkniętą szczelnie 
Rosyą, która, jak się kupcy pruscy w Tylży, Królewcu i Toruniu wyra- 
żają, odwdzięczyła się Prusom po 1854 roku, za ułatwienia w wojnie 
polskiej doznane, zamknięciem granie, niszczącem handel pogranicznych 
miast pruskich. Trudno opisać niechęć i rozjątrzenie jakie się z tego 
powodu przeciw Rosyi w każdym słowie, w każdem napomknieniu o niej 
przebijały. Właśnie pod tenczas skończyły się były posiedzenia zebra- 
nych pierwszy raz ogólnych stanów pruskich, tego pierwszego kro- 
ku do życia konstytucyjnego w Prusiech. Rozprawy sejmu połączo- 
nego były ciągłym przedmiotem rozmów podróżujących, a odkazywania 
na pana szwagra (tak w krótkości nazywali wtedy Prusacy cesarza Mi- 
kołaja) za zamknięcie granicy, mieszały się często w rozmowy o spraw 
wach wewnętrznych które były treścią obrad sejmowych. Możea było 
słyszeć rzeźnika jadącego szybkowozem, rozprawiającego z zapałam i 
dorzecznie o podatku za rzeź bydła (Schlachtsteuer) który nie mało krwi 
wówczas popsuł Prusakom. » 


Droga prowadząca do 16 od Tylży a więc 19 tylko mil od gra- 
nicy odległego Królewca, jak wszystkie pruskie gościńce bite, wyśmie- 
nita, odbywa się wozem pocztowym osobowym lub też szybkowozem. 
Istniejącą do tego czasu dla szybkiej komunikacyi z Rosyą extrapocztę 
właśnie w roku 1847 zniesiono, gdy większa część podróżujących od- 
bywa obecnie podróż z Rosyi do Europy zaprowadzonemi niedawno 
wielkiemi okrętami lub statkami parowemi, które między Szczecinem, 
Ryga, Narwą i Petersburgiem utrzymują ciągłą komuffikacyę. Dobre po- 
„rozumienie psuło się nie tylko między narodem pruskim a Rosyą; i 
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dwory nie musiały sobie bardzo dowierzać, kiedy w roku 1846 zaczęto 
obwarowywać Królewiec niemogący być zagrożonym tylko od Rosyi. 

Królewiec, nad rzeką Pregla o milę od jej ujścia do morza czyli 
raczej do zamkniętego z trzech stron Hafu albo jak go dawniej Polacy 
nazywali Habu położony, składa się z dwóch rzeką tą przeciętych czę- 
ści. Strona na prawym brzegu położona jest podniesiona; na wyniosło- 
ści tej nad rzeką stoi w czworobok zbudowany zamek książęcy, dziś sie- 
dziba urzędów prowincyonałnych, archiwu tajnego i biblioteki do niego 
należącej. — Po obu brzegach rzeki, na której okręty mniejsze aż do 
miasta dochodzą, rozłożone są szpichlerze, budynki wysokie i obszerne, 
na skład towarów przeznaczone. — Uniwersytet królewiecki jeden z naj- 
dawniejszych między pruskiemi, w połowie 16 wieku przez księcia Al- 
berta założony, urządzony obecnie na wzór innych uniwersytetów pru- 
skich, liczy między profesorami znanych w literaturze Rozenkranca, Szu- 
berta, Jacobsona 1 i Voigta. Ostatni, autor żywota Grzegorza VII (Hil- 
debranda), history pruskiej najdokładniejszej, chociaż nie zupełnie 
bezstronnie napisanej, tudzież wydawea trzech tomów nowego dyplo- 
matycznego kodeksu pruskiego, jest profesorem historyl i oraz na- 
czelnikiem tajnego archiwum.  Uprzejmość i grzeczność naczelnika uła- 
twia korzystanie z tajnego archiwum, które wyjąwszy co do czasów 
porozbiorowych, przystępne jest dla każdego. Prócz dokumentów ory- 
ginalnych, listów własnoręcznych królów polskich i odpowiedzi Krzyżaków 
i książąt pruskich w kopiach starannie przechowywanych, znajdują sie 
w archiwum królewieckiem i rękopisma historyczne , mianowicie dwa stare 
roczniki polskie, 3 tłumaczenie łacińskie kroniki Wiganda z Marburga, 
arobione w roku 1462 dla Długosza, 3 rękopism kroniki polskiej kleryka 
z Brzegć, wydanej najprzód w Sommersbergra: Scriptores rerum silesia- 
corum, (T. L str. 13—64) a w nowszych czasach w podobnym zbiorze, 
wydanym przez Stenzla w Wrocławiu. Stenzel jednak nie korzystał z rę- 
kopisrnA królewieckiego jak to sam wyznał, dowiedział się bowiem o nim 
za poźno. Znajduje się tu także kronika Bogufały i jego kontynuatora 
Baszkona. 4 


4. Profesor Jacobson wydał ważne i dla nas także zajmujące dzieło: «Geschichte 
des katholischen Kirchenrechtes in Preussen. Umieścił w niem wiele synodalnych 
ustaw dyecezyi warmińskiej i chełmińskiej, które dotąd nie były wydane. 

2. Tych kopie własnoręcznie przez p. Voigta dla mnie zrobione oddałem Augu- 
stowi Bielowskiemu, zł erającemu roczniki polskie, celem ich zupełnego wydania. 

3. Wspomina o niem Wiszniewski w drugim tomie historyi literatury str. 148. 

- 4. Dokładny opis tych rękopismów poźniej osobno będzie ogłoszony. 
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Umieszczenie archiwu tak ważnego nie jest ani wygodne, ani 
w ogóle odpowiednie ważności zbioru. Ciemne, okopciałe ściany, na- 
dają salom widok ponury, światło przy tem wpadające z dziedzińca 
chociaż obszernego, nie oświetla ich dostatecznie, a drzwi i okna stare 
chociaż nie starożytne nie zgadzają się zupełnie z dobrym smakiem i 
schludnością, odznaczającemi zwykle pruskie gmachy publiczne. Widać 
tu oczywiście mniejszą dbałość rządu o odległy od stolicy stary Króle- 
wiec, bo i biblioteka uniwersytetu królewieckiego nie dość czysto jest 
utrzymana, a w czytelni ciasnej i ciemnej proste stoły i jeszcze prościej- 
sze stołki wcale nie okazują dbałości o wygodę czytających. Z ręko- 
pismów nie posiada ta biblioteka nic, coby mogło posłużyć do wyświe- 
cenia naszej historyi. 

Duch ludności królewieckiej przemysłowej i handlującej równie jak 
intelligencyi, nie jest wcale konserwacyjnym; okazały to nie tylko wła- 
śnie minione lata 1848—4849, ale i dawniejsze. W religijnym wzglę- 
dzie miasto to czysto i staroprotestanckie opierało się w nowszych cza- 
sach nie z zasad konserwacyjnych reformom kościelnym; a kobiety eman- 
cypowanej, w stroju męzkim, z cygarem w ustach nie tak łatwo ujrzeć 
gdzie indziej jak w Królewcu. Profesorowie uniwersyteccy posiadają 
każdy w swym wydziale i przedmiocie własne doborne biblioteki, które 
w Niemczech łatwo się nabywają i sprzedają, i stanowią rzeczywiście 
kapitał nie tylko duchowy ale i materyalny. Uczniowie uniwersyteccy 
często bardzo już dojrzałego wieku, chodzą w lekkich czapeczkach okrą- 
głych, u których z przodu przyczepione popiersie X. Alberta z blachy 
srebrnej z napisem u dołu: Socius Academiae Albertinae. Jest to wła- 


ściwość której nie znajdzie u uczniów innych uniwersytetów. Ą 


Po obejrzeniu zbiorów naukowych w Królewcu przypadałe z kolei 
Elbląg. W pocztowym wozie zdybują się podróżni rozmaitego usposo- 
bienia i zatrudnień. Między jadącymi z Królewca do Elblaga, znajdował 
się tym razem radca szkolny i inspektor gymnazyów rejencyi ezacho- 
dnich Prus p. Bock. Młody i energiczny człowiek, chociaż jak zwykle 
Prusacy wychwalał instytucye swojego kraju, dawał jednak przyczyny 
rozumne swych twierdzeń; a gdy się wszczęła rozmowa o szkołach, 
jako znawca i doświadczony w swoim zawodzie, ganił i słusznie urzą- 
dzenie gymnazyów austryackich; dwa zaś w nich główne widział niedo- 
statki: pierwszy wykład nauk w gymnazyach nie według przedmiotów 
ale klasami, powtóre brak należytego nadzoru, dodającego bodźca nau- 
czycielom. Drugi niedostatek widzimy dziś u nas uŃnięty; ale wykład 
według przedmiotów nie jest ściśle przeprowadzony, i nie ma nadziei 
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aby przyszło do tego. Słusznie uważał pruski radca szkolny, że przez 
wykład nauk przedmiotowy w gymnazyach, nauczyciele gymnazyalni po- 
święcając się głównie jednemu przedmiotowi, do takiej w nim przypro- 
wadzają doskonałości, iż wydziały filozoficzne w uniwersytetach często 
otrzymują z gymnazyów najzdatniejszych i wrobionych w swój przedmiot 
profesorów. Było to w środku września; udawał się więc właśnie nasz 
inspektor na egxamina dojrzałości do gymnazyum elblągskiego i gru- 
dziąskiego. Przygotowania w tym celu zastał już porobione w Elblą- 
gu. — Archiwum miejskie w tem mieście niegdyś bardzo handlownem, 
dziś podupadłem a jednak schludnem, posiada nadania krzyżackie ì pol- 
skie, nie ma w niem jednak biblioteki lub rękopismów. Zbiory nauko- 
we Elbląga ograniczają się na bibliotekę gymnazyalna liczącą przeszło 
8000 tomów i kilkanaście rekopismów, między któremi kronika pruska 
od r. 1195—4525 i psalmy przekładania Kochanowskiego pisane w r. 1604 
w ćwiartkach mają i dla nas interes. Szkolna młodzież klas niższych 
po upływie godzin szkolnych brała częścią lekcye muzyki i spiewu, 
rozchodzących się po gmachu szkołnym, częścią udawała się do biblio- 
teki, oddając książki pożyczone a inne wtomiast biorąc do czytania. 
Spokój, przyzwoite obejście tak uczniów jako i profesora mającego nad- 
zór nad biblioteką okazywały dobre prowadzenie pedagogiczne i tę wyż- 
szość, jaką daje oświata w kraju rozpowszechniona. Nie ma w Prusiech 
miasta cokolwiek większego, w któremby się nie znalazł miłośnik nu- 
mizmatyki krajowej. Zbiory te najczęściej nie na wielką stopę zakła- 
dane , obejmują jednak zwykle komplet monet miejscowych; a gdy El- 
bląg za rządów polskich miał prawo bicia własnej monety, znalazł się 
niłośnik w osobie landrata Abrahamowicza, który je posiada w komple- 
cie. Między złotnikami tamtejszymi udało mi się dostać także rzadszego 
talara gdańskiego Władysława IV i parę rzadkich bardzo szelągów bi- 
tych podczas panowania Michała Wiśniowieckiego w Elblągu. — Z tą 
małą alobyczą przyszło się rozstać z Elblągiem, miastem dziś zupełnie 
niemieckiem nie zupełnie jednak protestanckiem; są w niem bowiem 
jeszcze i katolicy, co inspektor z nami jadacy wpływowi gorliwego bi- 
skupa Hoziusza przypisywał, który tak w Elblągu jak i w Brunsbergu do 
biskupstwa warmińskiego należącym, żarliwością swoją umiał utrzymać 
w Brunsbergu wszystkich, w Elblągu zaś wielu mieszkańców przy wy- 
znaniu katolickiem, a to właśnie w czasie najkrytyczniejszym, gdy prote- 
stantyzm w blizkim Królewcu i Gdańsku największe zrobił postępy. 


Cztery mile fa zachód południowy leży Malborg czyli Marienburg, 
główna niegdyś siedziba mistrzów krzyżackich, z którymi przez trzy 
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wieki zpełna: Polska ciagłe wojny miewała, Miasteczko Malborg nad 
ramieniem Wisły Nogaterm zwanem położone, nie przedstawia prócz 
zamku krzyżackiego żadnych innych osobliwości. Zamek krzyżacki z ko- 
ściołem doń przybudowanym z jednej strony przypiera do Nogatu, z in~ 
nych stron głębokim rowem otoczony, jeszcze przed dwudziestoma laty 
przedstawiał obraz zniszczenia. Dopiero dzisiejszy król pruski, wielki 
miłośnik budownictwa, przedsięwziął szacowny ten pomnik historycz= 
ny zruiny wydźwignąć, i uskutecznił to w sposób odpowiedni sma- 
kowi, w jakim pierwotnie zamek był zbudowany. Nie cały jednak 
zamek jest wewnątrz tak odświeżony jak był dawniej, część przezna= 
czona na mieszkania rycerzy tylko wewnątrz z cegły czerwonej odno- 
wiona, jest dziś składem królewskim zboża. Sale zaś zgromadzeń, re- 
fektarz, mieszkanie mistrza i komtura, tudzież krużganki odnowione są 
zupełnie w guście dawnym. Okna gotyckie ze szkła kolorowego, czę- 
sto nawet z malowidłami na szkle wykonanemi, nadają sali posiedzeń 
o siedmiu oknach po każdej stronie postać wspaniałą; a wszystkie mury 
z kamienia zachowane, posadzka ułożona z cegieł polewanych w różne 
barwy nadaje całości barmoniję. Zbrojownia mieszcząca w sobie stare 
łuki, kusze, pancerze i samopały porządnie ułożone, przenosi zwiedza- 
jących w owe wieki w których siła fizyczna pojedyńczych ludzi stano- 
wiła o losie bitew. Pokazują tu także ciekawy srebrny ołtarzyk polowy 
mistrza krzyżackiego Ulryka von Jungingen, który padł w bitwie pod 
Grunwaldem r. 1440. Oltarzyk ten zdobyty w obozie krzyżackim ofia- 
rował Władysław Jagiełło kościołowi gnieźnieńskiemi; kapituła zaś gnie- 
źnieńska chcąc się przypodobać królewiczowi następcy tronu, restauru- 
jącemu zamek małborski, darowała mu ołtarzyk, przechowany obecnie, 
w tym zamku. W trzech szafach szklannych mieści się nie wieļķķa lecz 
dobrana biblioteka dzieł drukowanych treści historycznej, wyświecają- 
cych pruskie dzieje. Kaplica wielkiego mistrza ozdobiona staremi napi- 
sami i obrazami, urządzenie kościelne ma albo współczesne, albgw tym 
guście nowo dorobione. 


Po krętych wschodach kamiennych wychodzi się na płaski dach 
zamkowy, otoczony do koła murem wysokości w pół człowieka, zkąd 
na Nogat i obszerne pola żyzne i dobrze obrobione widok najpiękniejszy. 

Na każdej stacyi pocztowej w Prusiech jest pokój dla podróżnych, 
opatrzony w sofy i stoły, niewykwintne wprawdzie ale porządne. Brak 
podobnego urządzenia czują wszyscy podróżni w Austryi. — Między cze- 
kającymi w podobnym pokoju na wóz pocztowy prze? Malborg do Gdań- 
ska w noey przechodzący, znajdował sie także oficer pruski. W rozmo- 
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wie która się toczyła o starożytnym zamku i moście drewnianym na 
Nogacie, przez która wiedzie gościniee do Gdańska, ktoś napomknał 
o Fryderyku Wielkim, i o sposobach jakich używał aby Polaków do 
ustąpienia Gdańska spowodować; między innemi wspomniał ów oficer 
i niegodny środek którego się chwycił Fryderyk , rozkazując ramię Wisły 
ku Gdańskowi skierowane zarzucać kamieniami; otwartość oficera fakt ten 
opowiadającego, równie jak sąd o nim wcale niepochlebny nie tylko 
nie znalazł przeciwnika, ale wszyscy się nań zgodzili. 

Nie długo czekaliśmy na wóz pocztowy; pruska poczta jakkolwiek 
nie bardzo spiesząca się, nadzwyczajnie rzadko spoźnia się.  Wsiadłszy 
w szybkowóz, stanęliśmy nad rankiem w Dyrszawie, gdzie założono 
wielkie fabryki machin do kolei żelaznej, mającej połączyć Królewiec i 
Gdańsk z Berlinem; rano nakoniec stanęliśmy w Gdańsku. 

Gdańsk główna siedziba handłu polskiego, od dawnych czasów 
miejsce warowne, a więc nie mogące się rozprzestrzeniać z budowlami, 
ma podobnie jak Ryga leżąca u ujścia Dźwiny ulice ciasne; nie ma tu 
placów obszernych, a i ów kało ratusza starego jest raczej ulicą sze- 
roką. W takim mieście trudno się prędko zorientować, kamienice bo- 
wiem wązkie o dwóch lub trzech frontowych oknach z facyatami spi- 
czastemi wszystkie niemal do siebie podobne, nie dają pamieci przed- 
miotu do wypoczynku i orientowania się potrzebnego. Wszystkie domy 
prywatne są małe, a służąc najcześciej jednej tylko rodzinie za mieszka- 
nie, zwykle są zamkniete. Wyjątek od tego stanowią domy zajezdne. 
Gały Gdańsk zachował cechę starożytności. Kościoły liczne, prawie 
wszystkie opatrzone są zegarami, wybijającemi godziny i kwadranse me- 
„lodyjne kilkoma dzwonkami; a gdy się nie wszystkie zgadzają, nie ma 
prawieęchwili w którejby nie było słychać dzwonienia, tak że wśród 
mnóstwa zegarów, trudnoby nie mając własnego, wiedzieć godzinę. 
I w prywatnych domach bywają wieże po nad dachy sięgające z których 
piękneosą widoki na całe miasto, Wisłę i okolicę. W wielu domach 
prywatnych i zajezdnych można jeszcze widzieć szafy, krzesła i inne 
sprzęty starożytnego kształtu; ciężkie i sute, wprawdzie wiele zabierają 
miejsca, ale za to trwałości swojej dały już dowody. Do najciekawszych 
budynków należą niewątpliwie ratusz gotycki, kościoł P. Maryi i giełda. 
W nich przechowały się najszacowniejsze zabytki starożytności, przypo- 
minające za każdym krokiem związek Gdańska z Polską. 

Ratusz miejski z wieżą, zbudowany w styłu gotyckim, zewnątrz 
prawie czarny, weŃnątrz ma salę radną zupełnie w smaku 17 wieku 
urządzoną. Wszystkie w niej stoły, krzesła i zegary, ozdobione arabe- 
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skami i filigranami; podobnie malowane ściany, a na sklepieniach ale- 
goryczne figury odpowiednie przeznaczeniu miejsca. Tuż obok sali ar- 
chiwum miejskie dosyć porządnie utrzymane, zawiera nie tylko dyplo- 
mata i dokumenta urzędowe, z których Lengnich korzystał, ale są tu 
nieoszacowane skarby zawierające w 15 tomach relacye ajentów gdan- 
skich bawiących od r. 4527 przy dworze królów polskich, tudzież spra- 
wozdania burmistrzów i ławników gdańskich, wysełanych w szczegól- 
nych poleceniach na sejmy polskie. Nie ma wprawdzie rekopismów 
starożytnych któreby nie były znane, ' ale dyplomata, wspomniane re- 
lacye ajentów gdańskich, i listy co tydzień z Warszawy lub Krakowa 
pisane , są materyałem historycznym wielkiej wagi, dotąd bardzo mało 
wyzyskanym. W archiwum znajduje się także mała biblioteka, po naj- 
większej części treści historycznej. Są w niej kronikarze polscy i bro- 
szury do rozmaitych wypadków w Gdańsku zaszłych odnoszące się, któ- 
rych daremnie szukaćby w najzamożniejszych bibliotekach polskich. 
Nierównie jednak zasobniejszą w dżieła drukowane tego rodzaju 
jest biblioteka gymnazyalna i biblioteka zmarłego rajcy Józefa Uphagen. 
Pierwsza, licząca 27,000 tomów z których nie jeden mieści w sobie po 
kilkanaście lub kilkadziesiat broszur, dla tych właśnie jest najciekawszą. 
Czterdzieści siedm woluminów in quarto zawierają do 500 broszur nie- 
mieckich i łacińskich od r. 4525 do 4125, w których są skreślone 
wszystkie ważniejsze zdarzenia i wypadki zaszłe w Gdańsku w ciągu dwu 
wieków, w których związek Gdańska z Polską był najściślejszy. * — Bi- ' 
blioteka radey Uphagena, dziś jest fideikomisem. Liczy ona 23,000 to- 
mów doboru historycznych dzieł. Uphagen był jednym z najuczeńszych 
Gdańszczan z końcem zeszłego więku żyjących, i łączył z nauką sumienę 
ność, której dowód dał, gdy na wywody praw jakie sobie rośśżli Pru- 
sacy w urzędowych pismach swoich do Prus królewskich, mianowicie na 
pismo Gerken'a »von den Herzogen von Pommern Danziger Linie Berlin 1774, 
nieoglądając się tylko na prawde napisał odpowiedź gruntowną »e Ehren- 
reitung der älteren polnischen Geschichtschreiber 1774, której żaden hi- 
storyk dotąd niezbił. Nawet stronniczy Voigt na to się nie odważył, 


|. Orzechowskiego roczniki z rękopismu tu znajdującego się, zostały pierwszy raz 
w zupełności wydane w Gdańsku roku 1636. Rękopism pod tytułem Stefano-Maxi- 
miłiana (opisany bliżej w rozprawie Dziesięć lat panowania Stefana Batorego) należy 
do niewydanych. 

4. Spis bibliograficzny tych broszur otrzymałem za pośredgictwem profesora gy- 
mnazyum gdańskiego p. Hirscha, świałłego znawcy historyi Gdańska. Wydał on 
pierwszy tom historyi kościoła P. Maryi. 
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chociaż w swojej history Prus utrzymuje, że to jest »łatwa rzeczą. 
Gymnazyum gdańskie posiada bardzo ładny i zupełny zbiór monet tego 
miasta; nieustępuje mu jednak zbiór p. Mathy kupca i konsula belgij- 
skiego w Gdańsku, który zbierając tyłko gdańskie monety do rzadkiej 
zupełności zbiór swój doprowadził. 


Miedzy budynkami publicznemi prócz ratusza zasługują na uwagę, 
giełda i kościoł P. Maryi.t Kościoł P. Maryi w stylu gotyckim, wspa- 
niale zbudowany, zastawiony został wr. 1538 przez katolików prote- 
stantom, którzy go do tego czasu tym tytułem trzymają, zachowując 
cały kościoł ze sprzętami kościelnemi w tym stanie w jakim go w za- 
staw otrzymali. W inwentarzu przy akcie zastawu zrobionym spisano i 
bikliotekę dotąd tam istniejącą, ciekawą z tego względu, iż gdy się od 
tego czasu nie pomnożyła, składa się dziś z samych inkunabutów, z któ- 
rych najpoźniejszy drukowany w r. 1532. 

Handel gdański dziś mniej kwitnący jak za czasów polskich za- 
trudnia jednak prawie wyłącznie umysły mieszkańców, dziś zupełnie nie- 
mieckich; bo nawet mieszczanie z nazwiskami polskiemi zapomnieli zu- 
pełnie swojego języka. Tylko niektórzy rzemieślnicy i fabrykanci zo- 
stający w bezpośrednim związku z ludem okolicznym z kaszubska po pol- 
sku mówiącym, umieją jeszcze po polsku. Szpiklerze nad Wisłą ogrom- 
nej wysokości, rzędem obok siebie stojące, daja wyobrażenie o mnó- 
stwie zboża, które z całej Polski tedy przeprowadzają. Wisła w wrze- 
śniu roku 1847 tak była cała okryta tratwami ze zbożem i budulcem 
z Polski sprowadzonemi, że ledwie ciasny przesmyk pozostawał dla krą- 
żących statków parowych. oś uroczego i do myślenia skłaniającego 


Ma dla nas ten pojedyńczy widok płynących po Wiśle tratew, obszdzo- 


nych flisami polskie pieśni spiewającymi, osobliwie, gdy pod wieczór 
rozgoreją na nich płomyki, przesuwające się zwolna ze statkami po 
przed patrzących na nie z brzegu rzeki. 

Widok ten wraca kilka razy na drodze z Gdańska do Torunia. Go- 
ściniec z Gdańska ku południowi do Torunia wiodący tylko do Wisły pod 
Chełmem jest bity, z Chełma zaś do Torunia idą wprawdzie wozy pocztowe, 
ale drogą miękką, a nawet dosyć źle utrzymaną i błotnistą. Z Gdań- 


4. Wjednym z dodatków literackich do «Czasu» umieszczony był artykuł pod ty- 
tułem «Gdańsk.» Po dodatku «literackim» spodziewać się można było więcej wiado- 
mości literackich o Gdęńsku; prócz opisu bowiem giełdy i obrazu w kościele P. Ma- 
ryi nie ma wtym artykułe najmniejszej wzmianki o zbiorach historycznych i nauko- 
wych Gdańska. 
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ska wóz pocztowy zabierający podróżnych wychodzi co trzy godziny, a 
przecież liczba jadących jest tak wielka, że jechaliśmy w 32 osób wŚ 
wozach pocztowych. Od Chełma jednak ku Toruniowi mało jest jadą- 
cych. Przeprawa pod miastem na Wiśle szeroko tu rozlanej jest nie- 
dogodna, na promach nie bardzo bezpiecznych. Lewy brzeg na któ- 
rym stoi Chełm bardzo jest wysoki; samo miasto stoi na wysokiej 
górze ma bardzo przestronny czworoboczny rynek z ratuszem w środku 
11 wieku zbudowanym. Ludność wnim po części żydowska. Od 
Chełma ku Toruniowi ziemia coraz więcej gliniasto-piaszczysta, a z dru- 
giej strony Wisły koło Torunia szczery piasek, który jednak z wielkiem 
staraniem użyzniają mieszkańcy przegradzając pola płotami i zasiewając 
owies piaskowy. 

Podobnie jak Chełm ma i Toruń rynek czworoboczny z ratuszem 
w środku, który to kształt właściwy jest miastom polskim. Starożytna 
budowa ratusza z salami radnemi o sprzętach równie starożytnych, z ze- 
garami ściennemi i ozdobnemi drzwiami wchodowemi, które zegarmi- 
strze i stolarze chcący otrzymać prawo majsterskie w ratuszu składali, 
z oknami ciemnemi i portretami porozwieszanemi na ścianach, ponure 
sprawia wrażenie. Portrety Lubomirskiego i burmistrza Jana Gottfreda 
Rosnera, którego Lubomirski w r. 1724 jako komisarz królewski ściąć 
kazał, nieprzyjemne czynią wrażenie na zwiedzającym te miejsca Polaku, 
gdy w myśli porówna te czasy ze zjazdem braterskim zebranym w To- 
runiu za Władysława IV. celem pojednania rozmaitych wyznań chrześci- | 
jańskich, cechującym tolerancye i wolność wyznania ośmdziesiąt lat przed 
smutną trajedją toruńską. Archiwum toruńskie zawiera do obydwóch 
tych ważnych wypadków wiadomości rękopisemne, z których w zapalę 
chwilowym nie korzystali jeszcze pisarze, uniesieni namiętnościarsi stron- 
nictwa. Biblioteka gymnazyum toruńskiego liczniejsza cokolwiek od el- 
blągskiej, miała kiedyś więcej także rękopismów, które wszakże zagi- 
nęły w zamieszkach domowych, na które Toruń więcej był wystawiony 
jak Elbląg. * Ludność Torunia po największej części polska, ucierpiała 
bardzo przez zamknięcie bliskiej granicy polskiej, i tylko kupcy polscy 
handlujący zbożem i budulcem przebywają czasami w Toruniu; zresztą 
handel jest przemytniczy. 


1. Niemogłem też znaleść w bibliotece toruńskiej dawnego rocznika polskiego, 
o którym wzmiankuje w2 tomie historyi literatury polskiej (str. 160), Wiśniewski 
z Jenichiusza, pod tytułem: B. Jeronimi chronica. Był to niewatpliwie rocznik polski, 
do którego dorobiono poźniej chronologię od stworzenia świata z kroniki Ś, Hieronyma. 
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Doniesienie śmierci. 


Dnia 24 sierpnia r. b. umarł na wyspie Helgoland jenera? Pra- 
dzyński. Ur. około r. 1792, brał początkowe nauki w Drezdnie, w r. 1807 
wstąpił do wojska polskiego. W r. 1812 jako kapitan inżynieryi odbył 
kampanię moskiewską w korpusie obserwacyjnym Sierawskiego pod Bo- 
brojskiem, poźniej był adjutantem Dąbrowskiego i mianowany szefem 
batalionu. Po kongresie wiedeńskim służył w wojsku polskiem w sto- 
pniu podpułkownika i wykładał w r. 1819 naukę strategii i fortyfikacyj. 
Roku 1824 wypracował plan kanału augustowskiego którego wykonanie 
polecone mu zostało. W wojnie r. 1850—1854 służył początkowo jako 
wicekomendant Zamościa, poźniej powołano go na szefa sztabu kwater- 
mistrzowskiego. Po roku 1831 mieszkał w Jarosławiu poźniej w Gaczy- 
nie pod Petersburgiem, zkąd r. 1833 wrócił do królestwa polskiego i 
odtąd zajmował się gospodarstwem. Pisma tego teoretycznie i praktycz- 
nie wykształconego wojownika po największej części nie są wydane. Do 
nich należą: a) Działania korpusu obserwacyjnego pod Sierawskim w woj- 
nie r. 1842; b) około r. 1825 napisał »Fortyfikacyę polowąc; c) wy- 
tłumaczył w więzieniu około r. 1822 Szyllera wojnę trzydziestoletnią ; 
d) tamże napisał pamiętnik »o umocnieniu wojennem kraju polskiego ; 
e) po zajęciu Warszawy w r. 1834 napisał i ogłosił litografowaną »treść 
negocyacyi z W. X. Michałem i Paszkiewiczem» do której był przez Kru- 
kowieckiego użyty; nakoniec f) na rozkaz cesarza Mikołaja napisał w ję- 
zyku francuzkim »opis strategiczny wojny r. 1880—-1851.« Będąc jeszcze 
podpułkownikiem miał zamiar wydawać pismo czasowe dla wojskowych, 
w którym to celu nagromadził wiele materyałów i sam wiele rozpraw 
przygotować m 
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0 HARMONII 


KOLORÓW W MALARSTWIE, ZE STANOWISKA FIZYCZNEGO. 


i pięciu zmysłów któremi człowiek jest obdarzony, zmysł wi- 
dzenia i słuchu są niewątpliwie najszlachetniejsze, nie tylko dla 
sztucznego ich składu, ale głównie ztej przyczyny, iż za ich 


pomocą i przez ich pośrednictwo umysł człowieka rozwijać się ~ 


i kształcić może. Brak jednego ztych zmysłów daje się czuł: 
najbardziej i przeszkadza jak to widzimy na cjęmnych i głucho- 
niemych wykształceniu duchą, i dopiero w nowszych czasaęh 
wynaleziono sposoby, wyręczające w części przynajmnie» braku- 
jacy zmysł wzroku lub słuchu, a zakłady naukowe dla ciemnych 
i głuchoniemych można ztej przyczyny uważać za jedną z cech 
znamionujących szlachetność prawdziwie ludzką, tej tak często 
nagabywanej nowszej cywilizacyi europejskiej. 

Nie tu miejsce rozszerzać się nad tym przedmiotem; chcie- 
liśmy tylko przypomnieć widzącym i słyszącym, jak wielkiego 
używają dobrodziejstwa przez te dwa zmysły, jakie ztąd %orzy- 
ści duchowe ciągnąć są obowiązani, porównywając siebie zdro- 
wych z owymi od przyrody upośledzonymi, jąk daru tego uży- 
wać, nad nim się zastanawiać, poznać go i zgłębiać winni- 

Pamiętnik literacki. Tom L 79 
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śmy, abyśmy nie zakopywali talentu nam udzielonego, lub też mó- 
wiąc słowami Sallustego: nie trawili życia w bezczynności, po- 
dobni zwierzętom bezrozumnym, szukając w zaspokojeniu jedynie 
potrzeb życia zmysłowego. 

lluż to ludzi co chronią instynktowo oczy przed blaskiem 
je rażącym, co sobie zatykają uszy przed hukiem gwałtownym 
gromów lub dział, a z drugiej strony rozpływają się nad miłą 
oku rozmaitością barw w naturze rozlanych i przysłuchują się 
z upodobaniem dźwięcznym głosom natury i muzyki; iluż z nas 
zastanowiło się nad przyczyną tego często czysto-zmysłowego 
mimowolnego upodobania ? 

Nazywamy zwykle takie utwory przyrody lub sztuki przy- 
jemnemi, ładnemi, pięknemi, ale też zwykle także na tem koń- 
czymy. Zmysłowość jest tu jedynym czynnikiem, rozum zaś, 
który nam dany na to abyśmy dochodzili przyczyny zjawisk, ro- 
zum nasz nie lubi się trudzić — myślenie męczy; wreszcie ma- 
my na to uczonych żeby za nas myśleli. leh to jest obowiąz- 
kiem szperać, szukać, dochodzić; a myż czyli temu co oni wy- 
najdą i poznają, chcemyż się przynajmniej przypatrzyć, gotowe 
już spożyć, aby w krew naszą przesło? — Kiedyż ci uczeni tak 
z sobą niezgodni, ledwie jeden eo wyrzeknie, drugi zaraz prze- 
czy, odzywamy sig często z niechęcią i dodajemy: któremuż znich 
wierzyć? Trudna na to odpowiedź, inna jak znowu odwołanie się 
do rozufan, który może zbadać prawdziwość dowodów z obu 
stron stawianych. Ależ na to trzeba znowu myśleć, a nam się 
to wyrąźnie nie chce. 

Taki jest stan duchowy naszego narodu; twierdzenie to 
wcale nie jest przesadne, nie ma obecnie leniwszego narodu do 
pracy umysłowej nad nas. A przecież przedsięwzięliśmy mówić 
o przedmiocie wymagającym myślenia, o przedmiocie który mało 
co tkńięty dotąd, nie tylko u nas ale i gdzie indziej, słowem 
o harmonii kolorów w malarstwie ze stanowiska fizycznego. 

Pisał o temewprawdzie encyklopedysta Diderot, rozbierał 
jego twierdzenia klasyk Goete, ale do pierwotnej, bezpośredniej 
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przyczyny upodobania w pewnym układzie i działaniu współcze- 
snem barw czyli kolorów na oko ludzkie żaden z nich nie wspo- 
mniał. Szli oni droga doświadczenia, rozbierając uczucie upo- 
dobania jawiące się w rozmaitych wypadkach, ale nad ogólną 
zasadą fizyczną od której to upodobanie pierwotnie zawisło, nikt 
dotąd o ile wiemy nie zastanawiał się bezpośrednio. 

Nie myślimy twierdzić, że dochodzenie i poznanie przy- 
czyn fizycznych upodobania w pewnych kolorach pojedyńczych 
lub z sobą zestawionych nauczy malarza mieszać i używać ko- 
lorów, ale równie niewątpliwą rzeczą jest, że jak znajomość zasad 
akustycznych potrzebna jest muzykom artystom, równie niezbę- 
dne jest przekonanie o fizykalnych i fizyologicznych zasadach 
budowy oka naszego i działania na nie przedmiotów barwnych, 
jeźli sztuka malarska nie ma pozostać we względzie technicz- 
nym czystą tylko empiryą. 

Dziwimy się nieraz harmonii kolorów, jaką nacechowane 
są obrazy mistrzów flamandzkich i włoskich, chociaż koloryt 
świetny, np. na obrazach Pawła Werończyka łączy w sobie naj- 
sprzeczniejsze na pozór, jasne, czyste i silne kolory. Z drugiej 
znowu strony, jak często razi człowieka wykształconego, chocia 
nie jest znawcą, jaskrawość kolorów lub niestosowne ich zesta- 
wienie! Cóż jest przyczyną tego upodobania lub nieupodobania 
w pewnym układzie kolorów u wykształconego, gdy Jzłowiek 
prosty, niewykształcony lubi przeciwnie kolory jasne i bez ładu 
z sobą pomieszane? Jestli przyczyna tego w fizycznym „organi- 
zmie naszym uzasadniona, czyli też tylko wyrobiona skutkiem 
cywilizacyi, dowolna lub zwyczajem wiekami uświęconym prze- 
kazana? 

Diderot uważał za podstawę harmonii kolorów ich układ 
w tęczy; uważał kolory w niej zawarte za zasadę podobaą do 
zasad jeneralnego basu w muzyce; myśli swoich jednak w tym 
względzie nie wytłumaczył on jasno, ani teg przeczący temu 
twierdzeniu Goete, który nawet w obszernej swej nauce o kolo- 
rach w której był tak zamiłowany, nie wchodził w przyczynę 
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fizyczną, dla czego pewien układ kolorów nam się spodoba, 
inny zaś nie podoba. Diderot równie jak. Goete uważali, iż jest 
między malarstwem a muzyką pod tym względem pewne po- 
krewieństwo, ale stan ówczesny nauki o świetle nie podawał 
im sposobności pociągnąć między niemi ścisłe porównanie. 
Wiadomo powszechnie że głos powstaje przez drganie przed- 
mlotu głos wydającego, a im ono jest regularniejsze, tem jest 
dźwięczniejsze, im szybsze są drgania, tem wyższy, cieńszy jest 
głos. Drgania te udzielają się przedmiotom sąsiednim, i zwykle 
przez pośrednictwo powietrza falującego odpowiednio do drgań 
przedmiotu głos wydającego, głos ten dochodzi do naszego ucha. 
Jestli fala za nadto silna może w nas powstać zamiast wyobra- 
żenia głosu uczucie nieprzyjemne odurzające; takie np. powstaje 
w nas w skutek piorunu co blisko nas uderzył, lub gdy blisko 
działa stoimy. Mniej silne falowanie wywołuje w nas: wyobra- 
żenie głosu, jaki sprawia przedmiot drgający. Drgania ciał ela- 
stycznych dadzą się obliczyć, a doświadczanie i rachunek uczy, 
że jeźli dwa tony których ilość drgań w tym samym czasie jest 
zsobą w stosunku proporcyonalnym, razem brzmia, głos ich 
wspólny razem wzięty jest dźwięczny, przyjemny, podoba się 
człowiekowi wykształconemu; tony takie nazywami zgodnemi, 
harmonijnemi, — Dla czegoż, słusznieby kto zapytał, człowiek nie- 
wykształcony nie poznaje piękności tonów harmonijnych, jeźli 
podstawa upodobania w tonach są drgania zostające z soba w sto- 
sunku matematycznym? Dla czego dla niego lada jakie połącze- 
nie, choćby niezgodnych, podług smaku wykształconego tonów, 
ma powab, zdaje mu się piękne? Aby sobie zjawisko to wytłu- 
mączyć, sądzimy iż trzeba zejść do innego jeszcze zmysłu, np. 
do zmysłu dotykania. Ręka w ciężkiej robocie spracowana, traci 
gładkąść skóry, nerwy dotykania zamiast zaostrzać się tępieją; 
to eo ręka chroniona od ścierania się z twardemi przedmiota- 
mi za dotknięciem poczuje jako chropawe, czego mamy do- 
wód na graczach którzy przez dotknięcie kart poznają, jaka jest 
karta którą w ręku trzymają, to samo wyda się ręce o nerwach 
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uczucia stępionego gładkie; podobnie i uchu przywykłemu do 
chrzęstu, hałasu i stuku, lada dźwięk jako skutek cokolwiek 
regularniejszych drgań, odpowiada już ustrojowi stępionych ner- 
wów słuchu, sprawia słuchającemu przyjemność. 

Organizm człowieka jak wszystko w przyrodzie, jest utwo- 
rzony według miary; jest w naszym organizmie symmetryczność, 
która co do pojedyńczych organów rozmaicie się objawia; zmysł 
słuchu polega na drobnych nitkach niby harfie eolskiej, które 
przez fale powietrzne głos przynoszące, przechodzą w drganie. 
Nitki te są elastyczne, a ciała elastyczne mają tę własność, iż 
poruszenia ich tem mniej im są szkodliwe, im mniejsza jest siła 
poruszająca je, lub też potrącenia chociaż silniejsze jednak nie 
grożą rozerwaniu cząstek, a przytem są miarowe to jest: są 
w stosunku matematycznym do sił utrzymujących cząstki te, w ró- 
wnowadze. Potrącenia regularne odpowiadają zatem ustrojowi 
organizmu słuchu, a sprawiają przez wprowadzenie w ruch od- 
powiedni zasadzie utrzymania w całości tego ustroju, uczucie ru- 
chu organizmowi przyjażnego, uczucie przyjemne. 

Rozmaitość tego uczucia u pojedyńczych ludzi pochodzi 7 
głównie z rozmaitego sposobu życia, z wpływów ciągłych na or- | 
ganizm, które go mniej lub więcej usposabiają do Rino 
nia wrażeń i rozróżniania dokładnego odeieniów. 

Nie podpada jednak watpliwości, że upodobanie w ifńiaro- 
wości objawów zmysłowych odpowiednich i co do siły działa- 
nia organizmowi ludzkiemu, wymaga pewnego stopnia wykgztał- 
cenia , charakteryzującego np. u ludu mającego upodobanie w spie- 
wie rozwijającą się chociaż w nizkim stopniu cywilizacyę. Fo- 
ny w muzyce stoją do siebie w pewnych stosunkach matema- 
tycznych, tak że spływające i krzyżujace się fale powietrzne 
wtedy harmonijnie o ucho nasze uderzają, gdy pewna iłość 
drgań w pewnym czasie odbytych spływa z jednem drganiem dru- 
giego przedmiotu, tak, iż np. 2, 3, 4, it. d. dzgań jednej stró- 
ny odpowiada jednemu drganiu drugiej stróny w tym samym 
czasie. 


e 
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Co do zjawisk akustycznych i ich działania na zmysł słu- 
chu rzecz nie padpada wątpliwości; zachodzi tu pytanie czyli 
podobnym zasadom nie podpadają także zjawiska światła i roz- 
maitych kolorów, które jak tony w muzyce na ucho, w malar- 
stwie na oko działają. 

Stanowisko dzisiejszej nauki o świetle i rozmaitych kolo- 
rach, opierającej się na przypuszczeniu eteru, który napełnia 
całą przestrzeń świata, i przez drganie ciał układając się w fale 
aż do naszego oka dochodzące, sprawia, iż przedmioty drga- 
jące od których fale te wychodzą widzimy, czyni bardzo pra- 
wdopodobnem i to przypuszczenie, że zgodność miary fal dwóm 
kolorom właściwych, odpowiadająca ustrojowi organicznemu na- 
szego oka, sprawia uczucie przyjemne, przeciwnie niezgodność, 
uczucia nieprzyjemne. 

Doświadczenia i badania fizyków co do światła robione, 
są nadzwyczajnie trudne dla subtelności tej delikatnej, niedają- 
cej się zważyć materyi, i tyłko bystrości dzisiejszych postrzega- 
czy i zmyślnemu układowi narzędzi przy badaniach używanych, 
zawdzięczamy, że na tem polu tak wiele dotąd uczyniono. — 
Czyli obliczenie drgań eteru świetlnego jest już zupełnie dokła- 
dne, o tem nięchaj się fizycy rozprawią; dotąd przyjęty za pra- 
wdziwy rezultat: że ilość drgań eteru odpowiadająca pierwsze- 
mu łlorowi w barwie tęczowej, t. j. czerwonemu, wynosi W se- 
kundzie 458 bilionów, ilość zaś drgań odpowiednia ostatniemu 
kolorowi tęczowemu t. j. fioletowemu wynosi w sekundzie 727 
bilionów. W tak ciasnych granicach zamknięta jest czułość na- 
szego zmysłu wzroku na światło. Ilość drgań czerwonemu ko- 
lorowi tęczy odpowiednia, nie jest jednak o połowę mniejsza 
od owej odpowiadającej kolorowi fioletowemu. Kiedy np. to- 
nowi o oktawę wyższemu spełna dwa razy tyle drgań odpo- 
wiada ile ma ton którego on jest oktawą, a więc stosunek 
oktawy wyższeję do tonu którego jest oktawą jest jak 2:1, sto- 
sunek drgań czerwonemu kolorowi odpowiednich do owych fio- 
letowego jest tylko 1.58: 1.; niedostaje zatem 0.42 do liczby 
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w dwójnasób większej to jest do 2, i odpowiada w muzyce ma- 
łej sekście. Powtarzamy, Że fizykom zostawiamy rozwiązanie 
ostateczne pytania, czyli obliczenie drgań eteru odpowiednich 
pojedyńczym kolorom jest dokładne? ale pewność o dokładności 
obliczenia wpłynęłaby niewątpliwie na naukę o harmonii kolo- 
rów w malarstwie, a mianowicie o przyczynie fizycznej upodo- 


bania lub nieupodobania w rozmaitych układach i zestawieniach, 


kolorów w obrazach. Musi być niewątpliwie pewna zasada po- 
legająca na naturze fizykalnej kolorów i jej stosunku do naszego 
oka, która jest podstawą zmysłowego czucia przyjemnego lub 
nieprzyjemnego, które układ kolorów w obrazie za sobą po- 
ciąga. Zasadę tę prawie nieświadomie, empirycznie zachowują 
rzeczywiście malarze, bo jak słusznie mówi Diderot, w obra- 
zach zwykle z koloru w jednym jego rogu umieszczonego mo- 
żna wnioskować, jakie będą sąsiednie kolory, a więc jakich ko- 
lorów użył malarz w całym obrazie. Diderot uważa to za wadę 
tuzinkowych malarzy; a możnaby to samo powiedzieć o tuzin- 
kowych kompozytorach muzycznych. Ale jak jenialny kompo- 
zytor muzyczny umie układowi razem brzmiących i następują- 
cych po sobie tonów nadać rozmaitość łączącą się w piękną ca- 
łość, równie i prawdziwy malarz artysta zachowa obok różno- 


barwności harmoniję pomimo odstąpienia od zwyk?ego, podaniem ( 


i zwyczajem wieków przekazanęgo, układu kolorów. W oby- 
dwóch sztukach pięknych jeniusz dziś przełamuje te trudności, 
przeczuwa często prawdę, której poznanie i przeświadczenie 
może tylko dać umiejętność. S 

Rzuconemi tu myślami o fizykalnej podstawie harmonii ko- 
lorów radzibyśmy spowodować fizyków i malarzy do spólnego 
zastanowienia się nad tym przedmiotem. Badanie ścisle nauko- 
we połączone z postrzeganiem i doświadczaniem, które tak ła- 
two sprawdzić ludziom w tych gałęziach wiedzy i sztuki praću- 
jącym, może doprowadzić do poznania i rozwinięcia prawd ile 
nam się zdaje wcale niebezowoenych. w 
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Przegląd literacki. 


LES ENFANTS DE LAMOUR. 


par 
Eugene Sue. 


(Bruxelles. 1850. Dwa tomy. str. 274 i 254.) 


Powieściarstwo francuzkie pozyskało u nas jak najzupełniejsze 
obywatelstwo; wielu czytelnikom i cztelniczkom polskim Balzac, oba- 
dwaj Dumas'owie, Soulié, pani Sand, Eugène Sue, daleko lepiej są zna- 
jomi mż Mickiewicz, Słowacki, Zaleski, Goszczyński i inni, niewspomi- 
nając już o pisarzach narodowych zasilających literaturę naszą dziełami 
naukowemi. Franeuzkie powieści były i są u nas często czytane, wszakże 
mało o nich jeszcze pisano; krytyka nasza mści się milczeniem nad 
tymi cudzoziemcami za odniesione przez nich pod pewnym względem 

Pea pierwszeństwo, ale postępuje niesłusznie. — Przed laty dziesięciu p. M. 
l Grabowski z rozżalonem sercem i zmarszezonemi brwiami pochwyciwszy 
pióro do ręki, cały tom krytyczny napisał o nowszej pięknej literatu- 

rze francuzkiej,«& nazwawszy ją szalona, do demoralizacyi narodu syste- 

€ matycznie dążącą, złudliwemi obrazami wyobraźnię podlechtającą etc. 

wszystko cokolwiek ona od Victora Hugo i jego Nôtre Dame de Paris 

począwszy, wydała, stanowczo potępił. Autor Literatury i Krytyki po- 

stępując tą razą wprost przeciw zasadom przez siebie wyznawanym, całą 

now4 szkołę powieściarzy francuzkich po robespierowsku gromadnie 

osądził i gromadnie ich pod swoją giłotynę zaprowadziwszy, w pień wy- 

ciął a ich imiona przeklął i na wieczne czasy potępił. Ale sanguis mar- 

tyrum est renovatio novorum. Z nowemi powieściami pod piórem umie- 

rali ci nowi literaccy Żyrondyści pod krytyką p. Grabowskiego...... a od 

tega czasu liczne utwory tej szkoły jeszcze pilniej bywają czytane: wy- 

‘í znawcy zasad p. Grabowskiego czytają je, bo już to jest wich rodzie, 
ażeby czytać po francuzku, a przeciwnicy dla tego, bo ich niepotrafiła 

literatura i krytyka niczego nauczyć, a tem mniej ich zdanie odmienić. 

Pan Grabowski potępiając ryczałtem tak zwaną literaturę szaloną był 


683 


jeszcze tyle niesprawiedliwym, że wykazując błedny kierunek całej szkoły 
i wady pojedyńczych pisarzy, tak o ogólnych jak i szczegółowych zale- 
tach zupełnie zapomniał. Tymczasem gdyby nam nawet przyszło zgo- 
dzić się całkiem z p. Grabowskim na jego główną zasadę, to gdybyśmy 
tylko chcieli postąpić sprawiedliwie i uwidomić wszystkie tej szkoły 
zalety, to już tem samem sąd całkowity zmienić by się musiał do 
gruntu. 

Powieściarstwo jest sztuką, celem zaś każdej sztuki jest prawda ^i 
piękność; a chociaż krytyka ma prawo wymagać po każdej sztuce ażeby 
jej drogi, jej przybory, jej duch był moralny, toż nie przeto ma prawo 
wymagania od niej nauki moralności. Wszystkie utwory sztuki znające 
jakąś odrębną tendencyę, nie są a nawet nie mogą być doskonałościa- 
mi jako utwory sztuki. Każda odrębna poza-artystyczna tendencya, cho- 
ciażby była nie wiedzieć jak religijną lub moralną, nie przydaje utworowi 
ani prawdy, ani piękności, przeciwnie jest ona tylko ballastem, baga- 
żem, który wleczonym być musi na barkach ideału. — Każda czasowa, 
polityczna czy socyalna i choćby jak wzniosła tendencya, może *wpraw- 
dzie utwor uczynić więcej zajmującym, może mu nadać więcej interesu, 
ale w obec samej sztuki tylko go poniżyć i przy najwyższej zkąd inąd 
doskonałości do drugiego rzędu strącić potrafi. Taka dążność w utwo- 
rach sztuki może być tylko środkiem do upowszechnienia, do zaintere- 
sowania służącym, ale nigdy ostatecznym celem; co więcej: utwory pię- 


knej literatury któreby prócz dążności czasowej nic więcej na sobie nie , 


miały, nie powinny być nawet do utworów sztuki policzone, byłyby 
one bowiem tylko środkami propagandy, narzędziami% zasady, lecz ni- 
czem więcej, a jako takie, efemgrami literackiemi mającemi warioś? 
w granicach i w odniesieniu do swojego wieku i towarzystwa. © Jakżeż 
więc daleko byłyby od celów i przeznaczeń sztuki, od piękności i prawdy, 
która ma być jedną u wszystkich narodów i wieczną! Ale dążności cza- 
sowe są nieodbitą potrzebą naszego wieku, niesie ją czas, niosą ją 
usposobienia towarzystwa ludzkiego ze sobą, takiej potrzeby żadne pióro 
krytyka usunąć nie zdoła; to teź i wyraźną jej cechę niesie na sobie 
powieściarstwo francuzkie. 

Wnioskująe dalej z takiego założenia przyszliśmy do zdania, że 
w wieku, w którym tak przeważają polityczne i socialne, a w ogóle cza- 
sowe dążności, sztuki piękne całkiem zakwitnąć nie mogą. Zdanie to 
nie byłoby prawdziwem.  Jeniusze bowiem które giłą twórczą mają 
wydać ze siebie ideały piękności, zawsze się podnieść muszą nad po- 
ziom, nad świat ziemski i rzeczywisty, a czy na tym poziomie świata 

Pamiętnik literacki. Tom I, 80 
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ludzie spokojnie spożywają swoje chleby i miody, czy się biją w pała- 
sze, czy wrą rewolucyami, to wszystko jedno. Sztuki piękne nie są 
zawisłemi od wypadków lub usposobień czasowych, historya daje tego 
dostateczne przykłady; Grecya, Wenecya. 


Tak samo się dzieje i z powieściarstwem we Francyi. Pomiędzy 
tysiącami powieściarzy, historyków nawet tegoczesnych (którzy wszyscy 
we Francyi są sztukmistrzami, a najznakomitszym z mich Louis Blanc) 
poszedłszy w służbę tej lub owej politycznej partyi, tej lub tamtej so- 
cialnej zasady, piszą niby powieści, niby rapsody historyczne, niby dra- 
mata i t. d., a właściwie tylko propagują swojego stronnictwa naukę, 
pomiedzy tysiącami takich pisarzy znajdują się mistrze, którzy w poje- 
dyńczych swoich utworach potrafili stanąć niezawiśle od wiru polityki i 
socializmu i wydają prawdziwe utwory sztuki, nie noszące na sobie pię- 
tna owej czasowej naszego wieku potrzeby. 

Stronnicy zasad krytycznych p. Grabowskiego nieuznają takich wy- 
jątków, a jeźli już nie innego nie mogą wynaleść, coby do potępienia 
którego z utworów tej szkoły powodem być mogło, to zarzucają nie- 
moralność całości, a przynajmniej niemoralność pojedyńczych części i 
obrazów. 

Pojęcie moralności lub niemoralności jest bardzo względne, poję- 
cie to zawisło od zasad, zwyczajów, obyczajów przyjętych w pewnem 
towarzystwie, zawisło od wyobrażeń w skutek pewnej religii lub religij- 
nego obrządku nabytych, a więc jako takie nie może być nigdy zasadą, 
wedle której mają być sądzone ideały sztuki, już z natury swojej ża- 
dnym takim prawidłom podlegać nie mogące. Gdyby było inaczej w rze- 
czy sąmej, to my dziś jako pravowierni chrześcianie musielibyśmy 
z góry potępić wszystkie zabytki sztuk pięknych Grecyi i Rzymu, za nie 
uważać ich mitologije, za nic zabytki starej architektury egipskiej; już 
dla tego samego, że ich twórcami były pogańskie głowy i ręce. (o 
by mogło być niemoralnem bezwzględnie, to nie może być nigdy pię- 
knem; myśl bezwzględnie niemoralna choćby w niewiedzieć jak złudza- 
jące szaty przybrana, może nas łechtać chwiłowo, może obudzić na- 
miejętności, uczucia, ale nigdy zająć umysłu i serca i stanąć wielkim i 
wspaniałym pomnikiem na wieczne czasy. Lecz jakąż to myśl jest bez- 
względnie niemoralną?..... Tymczasem nowa szkoła powieściarska we 
Francyi, która dajmy na to, że od Victora Hugo dopiero się datuje 
(chociaż tak nie jęst) jest niezawodnie tak wielkiem dziełem sztuki, i 
stanowi taką świetną epokę w literaturze nie francuzkiej, ale cało-euro- 
pejskiej, że żadna siła jej pamiątek i wpływów już zatrzeć nie zdoła. 
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Gdzie drwa rąbią tam trzaski lecą, to też i pomiędzy utworami 
tej szkoły znajduje się śmiecie, niegodne nawet wspomnienia; wszakżeż 
ażeby się przekonać o wysokiem stanowisku powieściarstwa we Francyi, 
dość jest zastanowić się bacznie nad artystycznością układu i formy 
któregokolwiek bądź z celniejszych utworów tegoczesnej literatury fran- 
cuzkiej. Mamy w tej chwili pod ręką książkę, której tytuł położyliśmy 
u góry niniejszego artykułu: Les enfants de Vamour par Eugène Sue. 
Jest to powieść poprzedzona prologiem a zakończona epilogiem, treść 
jej, którą tym samym jak ją autor ułożył, opowiemy porządkiem, jest 
następująca : 

Dzieje się to w roku 1846. Na boulevard de Gand w Paryżu 
w piękny dzień jesienny mnóstwo osób używa przechadzki. Nie daleko 
od kawiarni Tortoniego na dwóch sąsiednich sobie kanapkach siedzą 
dwa małżeństwa: pani Delmare dwudziesto-letnia kobieta z czteroletnim 
chłopczykiem około siebie, obok niej mąż jej, męzczyzna czterdziesto- 
letni, wysoki, chudy, w okularach; na drugiej ławeczce o wiele młod- 
sza para, pani Bourgueil młodziutka, cudownej piękności blondynka i 
mąż jej dwudziesto-pięciołetni brunet, zimny, obojętnie grzeczny, po- 
nury. Mały synek pani Delmare pustując na około i szezebiocąc zwraca 
na siebie uwagę państwa Bourgueil, biorą go na kolana, rozmawiają 
znim; pani Delmare przymuszoną jest przeprosić nieznajome sobie osoby 
za niegrzeczność dziecka, zbliża się do nich, z nią mąż jej; stąd obu- 
stronna znajomość, wymiana adresów i przyrzeczenia widywania się czę- 
ściej. W tym momencie przybliża się do znajomych nam osób siedzą 
cych już razem, młoda, smukłego wzrostu i rzadkiej iękności kobieta, 
ubogo ubrana, na jednem ręku trzymająca niemowle, a z drugiej po-% 
dająca kwiaty boulewarowym gościom, zachęcając ich do kupniż Ko- 
bieta ta jest Włoszką, widać to z jej oczu i włosów czarnych, widać 
ze smagławej cery, nazywa ona się Paula Marchetti. Do tej grupy osób 
przystępuje jeszcze mężczyzna trzydziesto-kilko letni z wojskowym? krzy- 
żem na piersiach, a ponieważ przed kawiarnią robi się krzyk jakiś i 
zgiełk, a ztąd i napływ ludzi w to właśnie miejsce gdzie znajome nam 
siedzą osoby, więc męzczyzna ów przymuszonym jest tuż koło Włoszki 
się zatrzymać, aby nie być porwanym prądem ze wszystkich stron na- 
ciskających się ludzi. Mężczyzna ten jest to pan Maurice, major woj- 
ska napoleońskiego. Nacisk ludzi coraz się powiększa: pan Bourgueił i 
pan Delmare wyłażą na swoje kanapki ażeby widzieć 400 się dzieje, tak 
stojąc, co ujrzą, natychmiast opowiadają siedzącym na dole żonom. 
Przed kawiarnię Tortoniego zajechało kilka powozów z których powy- 
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siadali oficerowie niegdy napoleońscy i rozpoczęli burde z oficerami au~ 
stryaekiemi tam będącymi, ztąd pojedynek. Pomiędzy Francuzami rej 
wiedzie pułkownik Comte Adalbert Roland, którego nazwisko najczęściej 
też powtarzają patrzący z kanapek mężowie. Usłyszawszy to nazwisko 
wszystkie trzy kobiety pani Delmare, Bourgueił i Włoszka Paula mienią 
się i mięszają widocznie; Paula obróconą jest twarzą ku kawiarni, gry 
jej oczu i koloru nie widać, ale pani Bourgueił i pani Delmare rzucają 
ra siebie od chwili do chwili wzrok badawczy, aby odgadnąć swoje 
obustronne uczucia. Nareszcie pani Delmare nachyla się do ucha swo- 
jej nowej znajomej i mówi: — Pani go kochasz także!... lecz bądź spo- 
kojną, od lat ezterech niewidziałam go jeszcze. Pani Bourgueił potwier- 
dza domysł swojej poprzedniczki i dziękuje milcząc za to uspokojenie 
jej serca, zapewnienie o wierności jej kochanka. Tymczasem zgiełk się 
ucisza przed kawiarnią, oficerowie francuzcy i austryaccy po sześciu 
z każdej strony wyjeżdżają na plac pojedynku, scena się przenosi do 
hotelu pułkownika Roland; dzień ten był dniem imienin pułkownika. 
W hotelu pułkownika Roland, rue de l Arcade, przyjaciel jego, zna- 
jomy nam major Maurice z niecierpliwością oczekuje wieści o wypadku 
pojedynku; wierny sługa Rolanda Włoch Pietri, który z nim służył w woj- 
sku i pod Waterloo życie swemu panu uratował, zapewnia majora że się 
nie pułkownikowi nie stanie, bije on się bowiem w pałasze od miliona 
diabłów i ma lwią odwagę. W istocie pułkownik niebawem przybywa 


1 rzucając się w ramiona swemu przyjacielowi, którego od ostatniej bi- 
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twy mie widział, potwierdza zapewnienie sługi. Pietri jak to rzekliśmy 
wyżej, towarzysz broni swego pana jest dziś u niego prawą ręką, ma 
clozór nad całym hotelem i wszystką służba, wie o najdrobniejszych in- 
ieresacf pułkownika i prowadzi czasem tajne intrygi swojego pana, 
których ten ma pełno i na wszystkie strony. Pułkownik po rozmowie 
z majorem, który w niemieckich uczony wszechnicach pełną ma głowę 
filozofif i dziwactw, ale przytem silny, zdrowy rozum i niezachwianym 
jest rygorystą pod względem moralnym, przyznaje się majorowi, że je- 
dna z kobiet, w której on się już długo kocha a która dotychczas była 
nieubłaganą, przyrzekła nareszcie dziś o godzinie siódmej wieczorem 
znaleść się sama w jego hotelu. Major brwi marszczy i chmurzy się na 
to węznanie, stara się swego przyjaciela przekonać o nieprawości podo= 
bnych uczynków, karci go surowo, ale to wszystko nic niepomaga. Na 
końcu major ustępuje w dyskusyi i wynosi się do przeznaczonych dla 
siebie pokojów na prawem skrzydle pałacu. O godzinie siódmej tajnemi 
drzwiczkami wchodzi do salonu pułkownika kochanka, pani de Bourgueil. 
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Po godzinnym pobycie pani de Bourgueil w salonie Rolanda on 
daje jej do poznania, że czas by już odejść, aby jej mąż się nie spo- 
strzegł i nie odkrył tajemnicy; lecz ona zdziwiona taką Rolanda uwagą, 
zapytuje go z przerażeniem na twarzy, co by to znaczyć miało? — Jak 
to, czy sądzisz, mówi ona, że dziś złamawszy wiarę mężowi śmiałabym 
mu się pokazać? Czyż mogłabym oczy podnieść w obec niego? Nie, 
nie, ja juź do męża nie wrócę, ja już u ciebie zostanę na zawsze. — 
Piękne rzeczy — mówi do siebie Roland — cóż tu począć? Poczyna więc 
najpierwej czynić jej przedstawienia, wyczerpuje całą siłę wymowy, prosi, 
błaga, zaklina, ale bez skutku. Wtem słychać głośne kołatanie do 
drzwi przedpokoju, wpada Pietri cały blady i zmieniony i woła: Colo- 
nell.. un magistrat de police!.. des soldats!... — Zmiłuj się! wykrzyka 
Roland przestraszony, — teraz ostatnia chwila, uchodź pani. — Nie, ja 
się ztąd nie ruszę. — Policya wyłamuje drzwi i wpada do salonu, a na 
jej czele pan Bourgueil i pan Delmare. Scena ta jest pełna efektu i po 
mistrzowsku przeprowadzona. Pan Bourgueił kazawszy na chwilę ustą- 
pić żandarmom z salonu, wita żonę swoją całą drżącą i na pół” omdlałą 
szyderczym uśmiechem, i poczyna rozmowę z osłupiałym i oniemiałym 
zwodzicielem. Trudne położenie Rolanda w tej chwili nie pozwała mu 
być przytomnym ani odpowiadać na wyrzuty pana Bourgueil; lecz kiedy 
na jego słowa: Pas un mot de plus! pan Bourgueil odpowiada szyder- 
czo, a jego wyrzuty przebierają miarę i stają się plugawą imsultą bez 
nadziei honorowego zakończenia tej sprawy, pan Roland porywa pana 
Bourgueil za barki i rzuca go na ziemię; lecz po chwili zastanawia się, 
pozwala mu wstać i mówić co mu się podoba. Prawo mówienia jest 
przy mężu; Roland powtarza ostatęgznie swoje zapewnienie, iż każdej 
chwili da mu jako obrażonemu każdego rodzaju zadość uczyniefħe; ale 
pan Bourgueil odpowiada z pogardą, iż wcale nie widzi potrzeby dać się 
jeszcze zastrzelić Rolandowi, który był sławnym w robieniu każdą bronią 
i sławnym nieustraszoną odwagą. Nareszcie pan Bourgueil zwrachjąc się 
z całą kawalerską grzecznością do żony podaje jej ramie, które ona 
prawie bezprzytomnie przyjmuje i wychodzą, nieszczędząc oboje już tą 
razą słów pogardy panu Rolandowi. Zostaje Delmare, który przekonaw- 
szy się, że cztero-letni synek nie jest jego lecz Rolanda synem, rozża- 
lony jest daleko więcej mż Bourgueil, on jest zrozpaczony, to też i 
w daleko krwawszych wybucha wyrzutach, nakoniec dając do poznania 
że się zgadza na jakąś satysfakcyę, powiada: Ale dla „Czegoż tego jeszcze 
nie widać z nożami? — Z jakiemi nożami? zapytuje zdziwiony pułko- 
wnik. — Z rzeźnickiemi. — Cóż to znaczy? — Będziemy się siekać na 
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noże, — odpowiada pan Delmare, ja panu własną ręką musze wydrzeć 
serce z pod żeber, inaczej nie będę miał satysfakcyi. — Roland tak 
młodo już pułkownik, tak sławny w bitwach, tak głośny i powszechnie 
obawiany w pojedynkach, który jeszcze nigdy w życiu przed niczem nie 
zadrzał, tą razą zatrząsł się cały od zimna. — Na noże? to niepodo- 
bna! — odpowiada on; wszakże po długich sporach pomiędzy sobą i po 
przemówieniu pana Delmare do uczucia honoru — Roland przystaje, i 
dawszy p. Delmare papieru i pióra do napisania kilku listów przed po- 
jedynkiem, sam odchodzi do pomieszkania majora Maurice. Podczas 
kiedy major stara się przekonać pułkownika, że nikt nie ma obowiązku 
przyjmowania rzeźniekiej broni w sprawie honorowej, a Roland dawszy 
raz przyrzeczenie że się i na noże bić będzie, od swego słowa odstą- 
pić nie chce, — w salonie przybliża się z cicha Pietri ów wierny sługa 
Rolanda do piszącego pana Delmare. Po krótkiej rozmowie pokazuje 
się, że to Pietri popisał bezimiennie listy do obudwóch mężów i o uwo- 
dzicielstwie ich zawiadomił; — Pietri uczynił to przez zemstę, bo Pietri 
kochał S$ie w owej Włoszce Pauli Marchetti, którą mu zbałamucił i 
uwiódł pan Roland. Pietri podaje jeszcze sposoby zapewnienia sobie 
zemsty nad Rolandem na przyszłość, na wypadek, gdyby w dzisiejszym 
pojedynku zginął pan Delmare, i znika. Wtem wchodzi pan Bourgueił 
i przynosi dwa noże rzeźniekie, Delmare listy kończy, wchodzi Roland 
z majorem, Maurice który mu ma sekundować, wyznacza się miejsce po- 
jedynku na tarasie w ogrodzie. Noc, ciemno, wszyscy czterej wycho- 
dzą do ogrodu i niebawem znajdują się na wyznaczonem miejscu. 


Major podajć” przeciwnikom noże do wyboru, rozstawia ich po 
Uiemku o trzy kroki od siebie, sanc odstępuje, a za słowem: Allez 
messieurs, słychać tylko głuche uderzenia nożów i kipienie krwi, nic 
nie widać, po dwóch minutach obadwa przeciwnicy padają na ziemię. 
Maurice przynosi latarnię z pałacu i przy jej świetle znajduje ich obu- 
dwu leżących na ziemi i pływających we krwi. Delmare leżący na znak 
zabity na śmierć, Roland leżący twarzą do ziemi, kilkanaście razy ra- 
niony, lecz dający jeszcze znaki życia. Po dwóch miesiącach wyleczony 
Roland wyjechał do Włoch. — Na tem kończy się prolog. 

Teraz przeskakuje autor lat dwadzieścia i dwa od razu, ażeby 
przed$tawił les enfants de Vamour w wieku dojrzałym, i pokazał nam jako 
się zemścił Pietri za uwiedzenie Pauli. Pietri po dwudziestu dwu la- 
tach dalszej służbyęw domu Rolanda ani na chwilę nie popadł choćby 
w najmniejsze u swoich państwa podejrzenie; był to Włoch skryty i po- 
siadający sztukę chytrości w najwyższym stopniu, to też po dwudziestu 
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dwu latach pozyskał on jak najzupełniejsze całej familii Rolandów zau- 
fanie, nie był już sługą ale przyjacielem domu. Pułkownik Roland bo- 
wiem ożenił się był niebawem po wyzdrowieniu i dziś już ma córkę 
dorosłą, śliczną i dobrą jak anioł, której imie Helena. Roland został 
jenerałem, jego cnoty wojskowe i cywilne zjednały mu poważanie u 
narodu i łaskę u króla, miłość żony i eórki, którym tylko jedynie od 
lat kilkunastu oddał się był zupełnie, zapewniły mu szczęście domowe, 
nieoceniony przyjaciel major Maurice, który służbę porzuciwszy wojskdt 
wą osiadł niedaleko Paryża we własności Rolanda la ville dAvray: i 
często do Paryża przyjeżdżał, aby się z swoim przyjacielem napawać wspo- 
mnieniami minionej młodości, wspomaga radą swoją i uzupełnia szczę- 
ście rodziny. © pannę Helenę stara się adjutant jenerała, młody, przy- 
stojny, bogaty pan Charles Bellecourt; kochają się młodzi, rodzice są 
tem zadowoleni i upajają się szczęściem swych dzieci i ich przyszłością. 
Nakoniec otwiera się do obsadzenia ambasada w Neapolu, król ją ofia- 
ruje Rolandowi. Roland po naradzie z Mauricem przyjmuje ją, nazna- 
cza dzień ślubu dla państwa młodych na mający za dni kilka "hastąpić 
dzień swoich imienin, dwudziestą drugą rocznicę owego nieszczęśliwego 
pojedynku na noże. Słowem do zupełnego szczęścia Rolanda nie bra- 
kowało już nie na tej ziemi, był to punkt kulminacyjny. 

Pietri dowiedziawszy się o tem że Roland zamyśla wydać bal wielki 
w dzień swoich imienin a ślubu swej córki, a nazajutrz ratychmiast 
wyjechać do Neapolu dla objęcia posady posła, postanawia ostatecznie 
swą długo ukrywaną zemstę doprowadzić do skutku i uiścić się z przy- ' 
rzeczenia danego niegdyś panu Delmare. Chce on? Rołandowi wielki 
skandal wyprawić w jego własnymy domu i właśnie w ten sam dzień? 
kiedy jego i jego dziecka szezęście ma być zapewnionem na zawsze, 
w dwudziestą drugą rocznicę owego pojedynku, chce on jednym okro- 
pnym ciosem rozedrzeć to serce, które mu niegdyś uwiodło jego ko- 
chankę. W tym celu odszukuje dzieci Rolanda z nieprawego łoża, les 
enfants de Vamour, i chce ich użyć za narzędzie swej zemsty. I nie 
trudno mu to było, przez całe bowiem łat dwadzieścia i dwa niespusz- 
czał on ich z oka, układając sobie od dawna za pomocą nich poweto- 
wać swoją nieodżałowaną stratę Pauli. 

Owoż tedy najpierwej odszukuje on córkę Pauli, to samo dzie- 
cię które Włoszka sprzedająca kwiaty au boulevard de Gand trzymała 
przed dwudziestu dwu laty na ręku. Louisa Marchetti (tak się nazywała 
ta córka) straciwszy matkę zawczasu, puściła się na Życie najgorsze. 
Po wielu romansach i włóczęgach po kraju zeszła ona się przed kilku 
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laty z pewnym paryzkim roué, który się podówczas nazywał le baron 
de Saint-Lambert, i przybrawszy nazwisko de la baronne de Montglas, 
założyli oboje w jednem z prowincyonalnych miast dom gry; tam pod- 
chwycono ich na zbrodni oszukaństwa i rabunku; pana barona de Saint- 
Lambert skazano na pięć lat galer, a Louisa umknęła. Przeniosłszy się 
ztamtąd do Paryża, Louisa prowadziła znów życie rozwiozłe, aż w końcu 
zdradzona przez ostatniego ze swoich kochanków, utopiła mu nóż w pier- 
stach; za to uwięziona, potrafiła przecież o tyle omamić sędziów i tak 
udać niewinną, uwiedzioną dziewczynę, że ją skazano li na dwa lata 
do domu poprawy. W domu poprawy umiała ona się znów utrzymać 
w swojej nowoprzybranej roli w obec dozorczyni, a to nawet w ten spo- 
sób, iż była jedną z pierwszych które doświadczały łask towarzystwa 
dam dobroczynności; hrabina Roland była jedną z patronek tego towa- 
rzystwa i wzięła Louise pod szczególną swoją opiekę. Pietri używający 
wszelkiego zaufania w domu Rolandów i jako taki przez nich wszystkim 
zalecany, łatwo mógł mieć wstęp do domu poprawy i tam pozyskać 
pozwolefiie rozmawiania sam na sam z Louisa. Zręczny Włoch umiał 
ja groźbami, wymową i obietnicami, zresztą otworzeniem jej tajemnicy 
o matce, ująć dla siebie, do swoich celów namówić i obudzić w niej 
żądzę zemsty na uwodzicielu jej matki. W tej to z nią rozmowie do- 
wiaduje się Pietri, iż ów mniemany baron de Saint-Lambert, który 
A $ z Louisa potajemnie miał związki, jest rzeczywiście młodym Adalbertem 
( Delmare, owem małem chłopięciem , które biegało i pustowało au bou- 
Wevard de Gand w dzień pojedynkowy, więc niby synem nieboszczyka 
Delmare, a rzeczywiście także un enfant de Vamour Rolanda. 
é 
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Adalbert Delmare, poźniej le b£ron de Saint-Lambert, dziś znany 
pod nazwiskiem Morisset, dwudziesto siedmio-letni młodzieniec najgor- 
szych obyczajów 1 zbrodniczych usposobień, jest naczelnikiem d'une 
bande ge filouts, która nie jest jeszcze jedną z najgorszych bo się tru- 
dni tylko szachrajstwem w sprzedaży biletów teatralnych, i mieszka w do- 
mu sous la grosse Pipe. Tam go znajduje Pietri; zastawszy go pija- 
nego i odkrywszy że był już skazanym do ciężkich robót na galerach, 
że dziś jest do każdej zbrodni usposobionym, że jest w nędzy, że był 
w związkach ściślejszych z Louisą która jest jego przyrodnią siostrą, 
uciesza się tem bardzo, jego szatańska dusza raduje się, że takie oko- 

; liczności idą mu same w pomoc, ażeby zemsta jego stała się tem krwaw- 
szą. Pietri znajduje Adalberta Delmare gotowym na wszystko, umawia 
się więc z nim ażeby się obadwa zeszli w pewnem miejscu o godzinie 
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piatej dnia tego dla ułożenia całego planu, — był to dzień wilii imie- 
nin Rołanda. 

Pozostaje jeszcze Pietremu widzieć się z panem de Bourgueil , któ- 
rego żona od owego nieszczęśliwego dnia wejścia do hotelu Rolan- 
da, od dnia pojedynku w dziewięć miesięcy powiła córkę. Mąż jej czło- 
wiek rozumny, lecz zimny, i zawzięcie po szatańsku mściwy, odprowa- 
dził był w owym dniu żonę swoją do domu, zdawało się że na to aby 
jej przebaczyć i o wszystkiem zapomnieć. Lecz nie tak było w istocie; 
pan de Bourgueil postanowił był całe życie żony poświęcić zemście swo- 
jej, postanowił dręczyć ją torturami powleczonemi zimną grzecznością, 
postanowił zamęczyć ją na ogniu powolnym, lecz piekielnym. To też 
pani de Bourgueił dziś już posiwiała zupełnie, jej twarz wychudła i wy- 
bladła, była podobną twarzy umarłych, jej oczy od łez wyschły, jej cała 
postać się zgarbiła śród bezustannych boleści i olbrzymiego meęczeń- 
stwa. Í nie pomagały jej prośby, ani łzy, ani modlitwy, jej mąż był 
nieubłaganym, krwiożerczym tyranem jej serca i duszy, cierpiała ona 
tem więcej, bo była to kobieta z wykształconem sercem i czuciem, i już 
sama jej wina, której jej córka dorosła była najoczywistszym dowodem, 
roztargała jej spokojność na wieki. Scena ta w której auter przedsta- 
wia owe tortury zadawane tej pokutnicy przez męża, owe męki przej- 
mujące zbołałą jej duszę aż do dna, jest mistrzowską. Pan de Bour- 
gueil starał się tę męczarnię jak najsystematyczniej ułożyć, hył on ka- 
tem który wszystkim katom może wybornym być przykładem; — córka 
niewiedziała jeszcze o swojem pochodzeniu prawdziwem i winie swej 
matki, pan Bourgueił starał się o to ażeby już od dziąciństwa tak kształ: 
cić to dziecko, iżby zawsze mogło, mu wybornem być narzędziem jeg® 
nienasyconej zemsty nad żoną; ułożył on tę rzecz tak, iżby kieůyś od- 
krywszy tę okropną tajemnicę córce, za pośrednictwem dziecka mógł 
się zemścić na matce, iżby podawszy matkę w pogardę u córki, ode- 
brać tej nieszczęśliwej ostatnią jej osłodę, ostatnią pociechę wjef smut- 
kach i bolach — miłość dziecka. Pan Bourgueil w celu dręczenia swojej 
ofiary przymusił ją do wejścia w stosunki z domem Rolandów, rozkazał 
jej razem z panią de Roland być patronessą towarzystwa dobroczynności, 
rozkazał jej wizyty oddawać, i tam ukrywać łzy i boleści, cierpieniem 
napięinowaną twarz powlekać grzecznym uśmiechem i t. d., aż naresz- 
cie pojawił się Pietri w domu pana de Bourgueil. Porozumienie się po- 
między nimi było łatwe, żądza zemsty powiązała tych szatanów nieba- 
wem i ściśle. Na wykonanie estatecznego ciosu zemšty nad żoną i Ro- 
landem przeznaczają oni dzień imienin Rolanda, dzień ślubu Heleny, 
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dzień balu wielkiego w domu Rolandów. Łatwo przewidzieć iż o bilet 
zapraszający na ten bal dla państwa Bourgueil nie było tak łatwo, bo 
był temu na przeszkodzie sam jenerał, który odtąd był wiernym swej 
żenie i kochał ją nad życie, ale Pietri dostarcza z łatwością biletu. 


Tymczasem pani de Bourgueil przeczuwając coś złego na tym balu, 
postanawia całej swojej użyć odwagi, ażeby cios ten odwrócić; w tym 
celu udaje się ona do Ville d'Avray do pomieszkania majora Maurice, 
a'znając go przyjacielem Rolanda zamyśla za jego pomocą swój zamiar 
uskutecznić. Major Maurice który ustawicznie był na straży jenerała, 
już był odkrył poczęści jakieś tajemne zmowy Pietrego z p. Morisset, i 
już był zaczął podejrzywać Pietrego, a Adalberta Delmare sprowadził był 
dnia tego do swojej willi, iżby go wybadać i odkrywszy jakie niecne 
zamiary, wszelką siłą je uniepodobnić. Lecz podczas gdy przybyła pani 
de Bourgueil a za nią na wezwanie uprzedzonego o jej przybyciu ma- 
jora i jenerał Roland, Adalbert Delmare wymyka się chyłkiem z dru- 
giego pokoju i znika. Zjawia się nakoniec przebiegły Pietri w Ville 
d Avray, “swoja zręcznością usuwa wszelkie podejrzenia i psuje wszystko. 
Major radzi Rolandowi iżby pod jakimkolwiek bądź pozorem odwołał bal 
u siebie i natychmiast wyjeżdżał z Paryża; nie widzi on bowiem już in- 
nego ratunku, lecz zaufany w Pietrim jenerał, nie słucha rady przyja- 
ciela, a niezwyczajny bez wystrzału ustępować z raz zajętego stanowi- 


„ska, zostaje i zapowiedziany bał wydaje. 


Wieczór, sałony bogato ubrane, wszystkiego czego Paryż dostar- 
czyć jest w stanie, nieszczędzono dnia tego; Pietri przyrządzając to 
wszystko i krecącwsię po salonie, zbliża się nieśmiało do pana Belle- 
Gourt stojącego samotnie i powiada mu na pół tajemniczo, że był za- 
mierzońy jakiś skandał przez kogoś wykonać się mający na balu dzi- 
siejszym, lecz że on już to wszystko usunął; nie mówi o tem nie je- 
nerałowi, bo by go to niepokoiło , — przyrzeka w końcu dać list panu 
Bellecofirt, który on już od lat dwudziestu i dwóch ma przechowany 
dla niego; ten list ma ostatecznie odsunąć wszelkie dalsze złośliwe czy- 
jekplwiek zamiary. Rzęsiste światła, kwiaty, bogate ozdoby, najwykwint- 
niejsze jadła i napoje, wystrojona służba, wystrojeni domowi oczekują 
przybycia gości. U nowo mianowanego ambassadora ma się znajdować 
wszystko co jest znakomitem w Paryżu; posłowie, ministrowie, cała ary- 
stokracya, obadwa książęta nawet przyrzekli swoją bytność na dzisiej- 
szym wieczorze. Jenerałowa z córką, mające przy swoim boku pana 
Charles Bellecourt upojonego szczęściem przyszłem, przechadzają się 
po sałonach i radośnemi tylko uśmiechami rozmawiają ze sobą. Jene- 
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rał sam jeden chodzi i niecierpliwi się, widać niepokój na jego twarzy, 
w oczach trwogę. Major Maurice pod pozorem ciekawości a rzeczywi- 
ście dla tego iżby niedopuścić wejścia Adalbertowi Delmare i państwu 
Bourgueil, stanął sam przy drzwiach wchodowych i postanowił 4 tout 
prix swego dokonać zamiaru. W tem kiedy pani Roland z córką i pa- 
nem de Bellecourt gwarzą w ostatnim pokoju, a pan Roland przechadza 
się po wielkim salonie, otwierają się drzwi boczne pomału, a z nich 
wyszedłszy staje przed nim Adalbert Delmare! Niechlujny ubior jego» 
twarz zapita, ogromny kij w ręku, wreszcie jego zjawienie się tak nie- 
spodziewane przerażają jenerała: — Kto Wacpan jesteś? pyta on suro- 
wo lecz z dreszczem. — Jestem synem twoim, jeneralel........ 


Poczyna się rozmowa ojca z synem, pośród której Pietri wygląda 
z drzwiczek pobocznych i napawa się rozkosznie szatańskiem uczuciem 
zadowolenia, na które czekał lat dwadzieścia i dwa, prawie pół życia 
swego. Po kilku wynurzeniach się i obietnicach ze strony ojca, doka- 
zuje nareszcie jenerał tego, że Delmare ustępuje i za przyrzęczeniem 
dwudziestu tysięcy daje się jenerałowi wyprowadzić innemi także po- 
bocznemi drzwiami z salonu po schodkach do małego pokoiku, gdzie 
go jenerał zamyka i klucz chowa do kieszeni. 


Pani Roland z córka przechodzą do jednego z pokojów przed-sa- 
lonowych, których było kilka w anfiladzie; ledwie co tam weszły, gdy 
nadchodzi służący i donośnym głosem oznajmia: Madame la Baronne de, 
Moniglas! Obiedwie panie zdziwione nieznajomem nazwiskiem nieproszo-) 
nej osoby, niemają nawet czasu spytać się o to przysiępującego do nich 
jenerała, bo w tej chwili wchodzi elegancko ubrana, ślicznie ułożona ġ 
cudownej piękności, anonsowana IB baronne de Montglas a w istągie zna- 
joma nam Louisa Marchetti, za zabójstwo kochanka uwięziona w domu 
poprawy córka Pauli, a une enfant de l'amour jenerała Rolanda. Pani 
Roland poznaje dobrze znane rysy swojej ulubionej klientki, gle nie 
może oczom swym wierzyć, bo zkądżeż-by się tu wziąść mogła wczo- 
raj jeszeze uwięziona”... Pani de Montglas tłumaczy się nader zgrabnie 
ze swego grzechu przeciwko etykiecie, lecz wskazując na wybladłego i 
drżącego jenerała, dodaje iż on, który był towarzyszem jej ojca, jej sa- 
mej zaś protektorem, przyjacielem i t. d., zapewnie wytłumaczyć ją 
zechce przed hrabiną. Hrabina Rołand przyjmuje ją zimno, sucho, ale 
Louisa nie traci przytomności, przeciwnie nawet posuwa swoją efron- 
teryę do tego stopnia, iż wpatrzywszy się w oczy hiebinie, dziękuje jej 
za doświadczana od niej opiekę w domu poprawy, a wkońcu oświad- 
cza jawnie, iż jest córką jenerała, i bez zarumienienia się, nazywa hra- 


644 


biankę Hełenę swoją najukochańszą siostrą. Z niemą boleścią poglądają 
obiedwie kobiety na jenerała, który zakrywszy twarz bolem wykrzywie- 
ną obydwiema rękami upada prawie bez zmysłów na krzesło. Kobiety 
mdleją, a córka jenerała bezprzytomnie prawie woła obracając się do 
ojca: — Ojeze! to nie moja siostra! nie, nie, to nie może być twoja 
córka! — Pietri znowu z drzwiczek pobocznych wygląda. Wtem wpada 
major Maurice od drzwi wchodowych z doniesieniem, iż u drzwi poka- 
zuje się komisarz policyi, żandarmy, żołnierze... tuż za nim wchodzi 
policya, komisarz oświadcza: że mają doniesienie, iż w tym domu ukry- 
wa się dwóch zbrodniarzy, niejaki pan Adalbert Delmare i Louisa Mar- 
chelti, oboje dawno już przez policyę poszukiwani, przeprasza, lecz nie 
może zaniedbać przetrząśnienia domu.  Louisę przytrzymują natychmiast, 
za panem Delmare szukają po całym domu. W tym momencie słychać 
we drzwiach głos lokaja: Leurs excellences madame Łambassadrice et M. 
l'ambassadeur d'Angleterre! M. le duc et madame la duchesse de Renne- 
ville! Lord et lady Beresford! M. le ministre des affaires ćtrangeres! it. d., 
a drugi lokaj wbiega z oznajmieniem iż obadwa książęta już wjechali 
na podwórze. Goście zbierają się w salonie i widząc co się dzieje, gru- 
puja się w jednym rogu salonu. Pomiędzy niemi widać pana de Bour- 
gueil z żoną i córką u boku. 

Tymczasem Pietri wysunąwszy się z drzwiczek zadenuncyował urzę- 
dnikowi pólicyjnemu, że Delmare zamknięty jest w górnym pokoiku, od 
(którego klucz jest u jenerała w kieszeni. Urzędnik żąda klucza w obec 
wszystkich, jeneral oddaje go. Otwierają pokój i znajdują pana Del- 
mare powieszonegó na haku. Na taki widok rozpierzchają się goście. 
Pan de Pow gueil obróciwszy się do «wojej żony wybladłej i drzącej od 
trwogi, powiada jej do ucha: »Dosyć już zemsty nad tym człowiekiem; 
przebaczam ci wszystko i zapominam, córka twoja nigdy się niedowie 
o ukryganej dotąd przed nią tajemnicy; — i wyprowadza żonę i córkę 
wraz z gośćmi. 

Ale Pietri wychodzi znowu ze swojej kryjówki i oddając list panu 
de Bellecourt, z nabitym pistoletem w każdem reku awansuje ku jenera- 
łowi i podniesionym głosem woła: Ja jestem autorem tej sceny! to 
moja „zemsta za uwiedzenie Pauli! i tak dalej prowadząc swoje wyzna- 
nie maszeruje ¢ reculons na powrót ku swoim drzwiczkom. Tymcza- 
sem Bellecourt odczytawszy list z rozpaczą wybitą w twarzy woła: O Bo- 
że! ja jestem synen pana Delmare! Adalbert mój brat! Roland zabójcą mo- 
jego ojca! a przyskoczywszy do Pietrego, wydziera mu pistolety i z jednego 
pah Pietremu z drugiego sobie w łeb. [Na tem kończy się powieść. 
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Epiłog zawiera krótką scenę, w której autor opowiada, że w kilka 
miesięcy po tym wypadku hrabina i jej córka Helena umarly ze zgry- 
zoty, a w pietnaście- miesięcy jenerał Roland zamieszkały w jakimś da- 
lekim klasztorze trapistów leżał już na katafalku, mając obok siebie 
wiernego przyjaciela majora Maurice, który ostatnią grudkę ziemi rzucił 
na grób jego. 

Wiele by się dało powiedzieć o wyborze przedmiotu do tego rod 
mansu, lecz cokolwiek bądź to pewna, że francuzcy Jęwieściopisarze wielkt 
wzgląd mają na usposobienia czytającej publiczności, chcą oni ażeby 
ich pisma były czytane i dążą do tego wszelkiemi siłami, z poświęce- 
niem nawet wielu innych względów, nie tyle jak ten, doczasowych. 
Dobry smak i w ogóle pojęcia estetyczne, wyrabiają się samoistnie u 
wszystkich narodów, — wypływają one z wewnętrznych usposobień spo- 
łeczeństwa. Autorowie francuzcy przedewszystkiem mają tę wadę, iż 
usiłują trafiać w takie usposobienia choćby w słabości nawet, dają się 
oni porywać ogólnemu prądowi i dają sie nieść na jego falach, zamiast 
coby mieli być kierownikami tego pradu. Niema zatem co mówić o tym 
przedmiocie, bo tylko wielka radykalna reforma całego społeczeństwa 
może powieściarskiej literaturze we Francyi nadać inny kierunek. W tym 
względzie nie nauczymy się nie od nich; inne usposobienia u nas, inne 
potrzeby wymagają innego sposobu zadość uczynienia im. Mamy nawet 
nadzicję, iż nasze społeczeństwo takiego piżma literackiego nózdy mo- 
że, a przynajmniej nie tak prędko potrzebować będzie, ażebyśmy dzi 
siaj o tem myśleć mieli. f 

Lecz z drugiej strony mówiąc o niniejszej powieści, pod wzgle- 
dem układu, artystyczności, sposołů dania tego przedmiotu ileż je mo- 
Żna nauczyć! Mojem zdaniem powieść Les enfants de lamour stoi na 
bardzo wysokim stopniu pod względem sztuki; cały szkielet jest tak 
starannie ułożony, pojedyńcze części tak rozmierzone i w takich go sie- 
bie postawione stosunkach, że całość niepozostawia nic do Życzenia, 
Taka wykończoność, taka okraągłeść każdej niemal sceny powinna być 
wzorem naszym powieściarzom, do którego dążyć powinni wszelkiemi 
siłami. I najpiękniejsze pomysły i najpoetyczniejsze obrazy, jeźli nie są 
dane w okrągłej, wykończonej formie całości, nie zapewnią sobie dłu- 
giej w literaturze pamięci. Niebrak u nas na znakomitych talentach, 
nie brak na poetycznych i wzniosłych pomysłach, ale brak na arty- 
stach. Kugene Sue pokazał się wielkim artysta w tej powieści. (Cała 
ta powieść dwutomowa nie zawiera w sobie ani dziesięciu kartek opi- 
sów, cała powieść to są same dialogi, sama akcya, i przez to romans 
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ten jest tak zbliżonym do dramatu, że zdaje się iż prawie tak jak jest, 

mógłby być danym na scenie. Najwyższy szczyt sztuki powieściarskiej ! 

Epilog jest pełen efektu, z niego, z faktu samego w nim opowiedzia- 

nego dążność moralna całej powieści staje się jak najzupełniej jawną. 
Z. K. 


Doniesienia literackie. 


Z Krakowa. P. Małecki sprowadzony z Poznania na profesora fi- 
lologii w uniwersytecie krakowskim, napisał traktat: »O znaczeniu i te- 
goczesnem stanowisku filologii.« Rzecz z wyższego stanowiska sumien- 
nie i z talentem opracowana. 

— Znany Słowianin J. Kollar wyda wkrótce dzieło pod napisem: 
»Słowiańska ltalia starożytna« w którem dowodzi, że na tej klasycznej 
ziemi jeszcze w przedheleńskich czasach, słowianizm był panującym, jak 
przekonywają liczne ślady w istniejących pomnikach. 

— Na publicznem posiedzeniu towarzystwa naukowego krakow- 
skiego w dniu 18 lipca r. b., dziekan wydziału lekarskiego doniósł, że 
ztrzech zadań do nagrody w roku zeszłym przez wydział lekarski po- 
danych, fżdno tylko t. j.: »Opisanie przebiegu i sposobu leczenia clo- 


bylery w Krakowie panującej: było rozebrane i wydziałow: do ocenienia 


w dwóch rozprawach złożone. Z tych nagroda złp. 155 wynosząca, przy- 
znaną została rozprawie z godłem: Quot capita tot sensus: której auto- 
“rem okazał się p. Jakób Wolf uczeń. tutejszej szkoły, w roku ubiegłym 
stopniem doktora medycyny zaszczycony. A ponieważ dwa inne zada- 
nia już po drugi raz w roku zeszłym ogłoszone, pomimo powiększonej 
nagrody rozwiązane nie zostały; wydział więc na swem posiedzeniu 12 
lipca nowe zadania do nagrody podać uchwalił; z tych : 

Pierwsze: »Rozbiór chemiczny wód studzien krakowskich, a mia- 
nowicie w głównym rynku, na ulicy Szerokiej, przy Bernardynach, na 
Kleparzu, w kolegium Jagielońskiem i na Kazimierzu, ze stosownym opi- 
sem geologicznym i pokładów ziemnych w których sie znajdują.« Że 
zaś Pozbiór tych wód dla wiadomości samychże mieszkańców Krakowa 
tak ważny, wymaga długiej i mozolnej pracy, a nawet i kosztów ze strony 
podejmującego; wydział więc za wypracowanie w tym względzie najle- 
psze, przeznacza złp: 900 nagrody, powstałej z trzechletniego czynszu 
od kapitału przez W. protomedyka Jakubowskiego na ten cel zapisanego. 
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Zadanie drugie: „Wykazać o ile sposób życia, żywienia sie, miesz- 
kania i wpływy klimatyczne działają szkodliwie na zdrowie włościan na- 
szych, w porównaniu z sasiedniemi góralami.« Nagroda złp. 300 po- 
chodząca z zapisu niewiadomego, imię swe przed światem ukryć pra- 
gnącego dobroczyńcy. 

Zadanie trzecie: »Skreślić obraz historyczno-statystyczny ogrodu 
botanicznego w Krakowie.« Nagroda z tegoż samego źródła złp. 155 
wynosząca. Rozprawy w tych przedmiotach zwykłym sposobem, z go 
dłem, nazwisko autora zawierające, nadesłane być mają dziekanowi wy- 
działu lekarskiego najpoźniej do dnia ostatniego miesiąca marca roka 
przyszłego 1851. 

Z Warszawy. Wkrótce ma wyjść z druku nowe dzieło znanego 
w literaturze naszej Henryka hr. Rzewuskiego, pod tytułem: Przygo= 
dy možnej rodziny, czyli przeznaczenie i łaska. — Uczony Tymoteusz 
Lipiński od wielu lat zajmuje się zbieraniem przysłowiów polskich, któ- 
rych znakomitą ilość posiada. © ile nam wiadomo, ma już ułożo- 
nych przeszło 20,000. e (Czad. 

— Emeryt, powieść J. Korzeniowskiego, której znaczną część Bi- 
blioteka warszawska ogłosiła, wyjdzie wkrótce oddzielnie we dwóch to- 
mach u Zawadzkiego w Wilnie. 

— Nakładem B. M. Wolfa w Petersburgu, wyjdą w pierwszych 
dniach grudnia r. b.: aPisma Henryka hr. Rzewuskiegoc, œg tomów 


w Śce, z portretem autora. Tom li Il zawierać będą: Wędrówki umy- | 


słowe. Tom Ill i IV: Teofrast Polski. Tom V, VE i VII: Adam Szmi- 
gielski starosta gnieźnieński, romans historyczny. (Cenę przedpłaty wy- 
nosi złp. 10, która z dniem 1 grudpia do złp. 85 podwyższoną będzie.e 

Z Lipska. Księgarnia zagraniczna wydaje przekład Szyllefh pod 
następnym tytułem: Dzieła dramatyczne Fryderyka Szyllera przekładu Mł- 
chała Budzyńskiego; 4 tomy w 8ce mniejszej z portretem autora 4!/, tal. 
Tomy pojedyńcze po 1!/ą talara. Tom I żywot Śzyllera. ObluBienica 
z Messyny (wierszem). Intryga i Miłość. Tom II Don Karlos, (wierszem). 
Rozbójnicy. Tom IV Wilhelm Tell (wierszem).  Fiesko. 

Z Paryżu. (Z korespondencyi) O zatrudnieniach literackich i Fi” 
stycznych naszych rodaków na literactwie słów kilka. Mickiewicz, który 
w odosobnieniu od dawnych swych współwierców w zaciszy pracujeę ma 
teraz wydać drugą część Tadeusza, i pierwszą Dzjadów, którą już przed 
r. 1880 w Szwajcaryi napisał. — Goszczyński podobno drukuje nowe 
poezye w Poznaniu. — Lelewel wydał drugą część Zwego ogromnego 
atlasu; żali się mocno, że mu z kraju nie nie nadsyłają z nowo wycho- 
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dzących dzieł, a jednak świętym to jest obowiązkiem tym groszem wdo- 
wim wspierać człowieka, który innego nie przyjmuje, a ten dany z ta- 
kim procentem narodowi zwraca, — Ks. Jełowicki wydrukował swoje ka- 
zanie z powodu pożaru Krakowa. Wyjdzie też niebawem nowe, z ory- 
ginału pomnożone znacznie i poprawione wydanie: Poselstwa i Rozprawy 
o narodowości polskiej naszego nieśmiertelnego Brodzińskiego. Piękną 
do tego wydania przedmowę napisał Bohdan Zaleski. Mały ten pomnik 
na ziemi obcej wystawiony zacnemu mężowi, oby zachęcił obywateli 
w kraju do wystawienia większego i godniejszego — do wydania wszyst- 
kich dzieł Brodzińskiego, których tak wiele jeszcze w rękopismach, a 
z drukowanych, nie wyjmując wileńskiego wydania, czyli właśnie, mając 
to wydanie na oku, tyle uszpeconych i sfałszowanych. (Czas), 


Pod koniec maja b. r. przybył do Berlina Józef Warszewicz, Po- 
lak, rodem z Litwy, który kosztem stowarzyszenia angielskiego w Lon- 
dynie pod dyrekcyą Skinnera i Stefensa, odbywał podróże przez lat pięć 
w Ameryce północnej, międzyzwrotnikowej i południowej, niezmiernie 
wiele odkrył nowych gatunków i rodzajów roślin, mianowicie z familii 
storczykowatych (Orchideae), najwięcej teraz w Anglii cenionych, które 
żywe wszystkie do Londynu z Ameryki przesyłał. Ale prócz tego zebrał 
on 1400 gatunków nasion kwiatów ozdobnych i dla amatorskich ogrodów 
najbardziej się zalecających. Chcąc mieć tych roślin katalog, w którym 
wszystkich gatunków ceny są podane, można o to pisać do Berlina pod 
adresem: Herrn Warschewicz, Americaner Reisender, Berlin, Friedrichs-Gasse 
wr. 55. w jezyku polskim, hiszpańskim, angielskim lub niemieckim. Pan 
Warszewicz będzie bawił w Berlinie do 4 października, w którymto mie- 

Nsiącu znowu do Anglii powraca, dla dalszego odbywania botanicznych 
wycieczek. Za prawdziwość gatunków i dobór nasion ręczy, i tak je od- 
daje, jak oznaczóne były przez botaników londyńskich, mianowicie Stoo- 
kera i Lindłeya, zapewniając, że zebrane były po największej części 
w r. 1249 i na początku bieżącego.” Być może, że jeszcze nie sprzedał 
wszystkich żywych storczyków, których znaczną część przywiózł ze sobą 
na sprzedanie. 

t Wdniu 24 lipca b. r. rozstał się z tym światem w Maryenbadzie prof. 
uniwetsytetu krakowskiego Kajetan Trojański Dr. fil.  Ubolewać nam przy- 
chodzi, że owoce wieloletniej pracy tego uczonego męża, przez pożar w Kra- 
kowie 18 lipca zniszezone zostały. Przygotował on był do druku nowe wy- 
daaie swojego niemiecko-polskiego słownika i nowy słownik polsko-łaciń- 
ski, i łacińsko-polski, nad którym przez 20 lat pracował. Wszystko to zgi- 
nęło w płomieniach. 

t W dniu 50 lipca b. r. pożegnał ten świat u źródeł wód szcza- 
wniekich w Galicyi, dyrektor szkoły technicznej krakowskiej Józef Podol- 
ski Dr. fil. znany z prae naukowych w zawodzie fizycznym. 


e TREŚĆ. 
0 harmonii kolorów w malarstwie, ze stanowiska fizycznego. — Przegląd lite- 
racki. (Les enfants de Famour). — Doniesienia literackie. 
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PAMIĘTNIKA LITERACKIEGO wychodzi co piątek półtora 


arkusza druku. 


Przedpłata wynosi we Lwowie na rok . . . 8 złr. 
; +  wkraju zprzesyłką pocztową 9 » 
* +... » we Lwowie na pół roku 4» 


w kraju z przesyłką pocztową 4 » 30 kr. 


Przedpłata przesyła się wprost »do Redakcyi pamiętnika 
literackiego w Zakładzie narodowym Ossolińskich, we Lwowie. « 


2 ke Przesyłka przedpłaty wolna jest od opłaty pocztowej. 
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SLOWNIK MALARZÓW POLSKICH 


TUDZIEŻ OBCYCH W POLSCE OSIADŁYCH LUB CZASOWO W NIEJ 
PRZEBYWAJĄCYCH. 


Dziełem tem wstępuje Pan Edward Rastawiecki na nie- 
tkniętą jeszcze niwę pismiennictwa polskiego 'zwraąa uwa- 
gę wszystkich, którzy podziwiając twory umnicze cudzo- 
ziemskie, zatęsknili za ojczystem umnictwem , szukali jego 
pozostałych śladów, a wynalezione ze czcią i roskoszą po- 
dziwiali. Pan Rastawiecki nie czynił podobnie. Bawiące w 
kraju i zagranicą, nie szukał dzieł umnictwa, a w nich i 
z nich wyjaśnienia, kto je utworzył? lecz wybierał wiadoś 
mości o malarzach z dzieł po większej części zagranicznych 
i temsamem niedokładnych NE których tylko z krytykzną o-, 
strożnością czerpać wypadało; ułożył wedle alfabetu, i Bez 
wstępu historycznego, bez poglądu umniczego, ciekawemu 
światu wydał. Jeżeli gdzie przytacza dzieła malarzy, to 
powtarza tylko wypisy znalezione, więc i o wartości i sto- 
pniu doskonałości, na którym ich twórcy stali, zamilćza. 
Są to wady wielkie, ale któż bez wad? i gdzież ja- 
ki pierwszy w swym rodzaju utwor bywa doskonałym»? 
Pana Rastawieckiego słownik wieżce był potrzebnym 
krajowi; w szukaniu i zbieraniu wiodła autora gorliwość i 
szczere chęci; więc prócz podziękowania za pierwszy krok 
uczyniony, w całkiem nowy iodłogiem leżący obręb litera- 
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tury, zasługuje na ściglejszy rozbiór i wspomożenie swej 
rodakom zawsze miłej, bo uczciwej pracy. -—— Z tego po- 
wodu podaję uwadze autora spostrzeżenia i sprostowania 
niektóre; może dzieło w czem uzupełnią, lub przynajmniej 
do uzupełnienia naprowadzą. 

Z żalem postrzegam najprzód, że autor zupełnie nie- 
zna aktów Cechu malarskiego w Krakowie, tylko wyjąt- 
ki aktów miejskich; a cechowe papiery podziśdzien istnie- 
ją w Krakowie. Obwiniam autora wbrew o powierzcho- 
wność w miejscowych poszukiwaniach, że je nie wynalazł, 
a nie zamierzając pisać uzupełnienia dzieła jego, odsełam 
do Krakowa na powtór, albo do Lwowa do wiernej ich 
kopij, którą G. Pawlikowski posiada. 

Do Adelhausera, Grodna: Mimochodem uważam, że w 
napisie stoi: I8gati Moschorum item turcici Tatarorum et Va- 
lachorum.... czytamy dalej... haec facta a. 1567 mense Ju- 
lio. Et primo a Johanne Adelhausero consignata et deinde 
a Mathaeo ŻZunihio Nurmbergae perfecta AD 1568. Całe 
dzieło jegł miedziorytem na dwóch arkuszach obl., ale nie 
obrazem. Zatem albo myłka, albo autor wie o obrazie, 
wczem prosiemy o objaśnienie. Hansen tam nie stoi nigdzie, 
aje wyraźnie Johanne. 

Aert Kaźm. królewicz Sa$kopolski i siostra jego cze- 
mue opuszczeni? wszakże są ryciny wedle nich. 

Arciszewski, lstnieje rycina z napisem: Festung Pawa- 
son in Brasilien, gezeichnet von Kolonel Arciszewski. (w zbio- 
rze G. P.) 

* Bacciarelli Marcell, był uczniem Benefialego; r. 1750 
przybył do Drezdna, zkąd z dworem królewskim r. 1756, 
z przyczyny wojny, do Warszawy przyjechał. Tu wsławił 
się portretami olejngmi, a żona jego miniaturami, 1764 wy- 
jechał do Wiednia, zkąd przez króla, którego jeszcze księ- 
ciem Poniatowskim poznał, napowrót do Polski sprowadzo- 
ny. Figury na wjeżdzie Ossolińskiego do Rzymu są przez 
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niego malowane; architektura i niebo Kanalettego. Wła- 
snoręczne rysunki jego hetmanów polskich posiada Gw. P. 

Baan. Obrazy jego w Podhorcach; co do układu i 
wykonania należą do najlepszych obrazów z historyi pol- 
skiej, które nam przeszłość zostawiła; przedstawiając zaś 
wojsko owych skrzydlatych hussarzy z ośmiołokciowemi włó- 
czniami z natury zdjętych, należą do fenixów archeologicz- 
nych. >» 

Bielawski malował wcale dobrze, jak to świadczy por- 
tret jednego z Leszczyńskich z r. 1793, u Gw. Pawlikow- 
skiego; malował z Ecksteinem kościół Jezuitów we Lwo- 
wie; był profesorem rysunków przy szkołach normalnych. 

Biusset, Niderlandczyk, prof. rysun. we Lwowie. Jeden z 
malarzy Lwowskich dawnych, którego własne kompozycye 
i to dobre pozostały, np. Prometeusz pastellami w» zbiorze 
Gw. P. 

Brodowski. Piękny obraz przedstawiający bożnicę ży- 
dowską w Przeworsku podczas świąt Sądnego dnia, po- 
siada Zakład Ossolińskich w darze od ks. H. LuBomirskie- 
go, na którem stoi Brodowski mal. Ale to podobno Józefą 
profesora emer. w Krakowie. » 

Budyńskiego Lwowianima szkice akwarellą posiąda GŃ. 
P. Rytował także; służył w wojsku austr. Š 

Burralinus. Wnętrze piramidy z mumiami ludzi i zwie- 
rząt z podpisem: Quae omnia lustravit et delineavit iv Aegip- 
to Titus Livius Burratinus, Regis Poloniae Architectus (u G. 
Pawlikowskiego). 5 

Baerendts czyli Baerents, rodem z Dukli, uczeń Casa- 
nowy. Obrazy jego 1794 były na wystawie w Drezdnie. 

Batloski według Fiisslego, Polak, w końcu 17 wieku 
portrecista w Drezdnie; podług którego rytowano. 

Brasser, Gdańszczanin. Sławny Suyderhof rytował 1637 
z jego obrazów. 
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Bentum, Holender, w początku zeszłego wieku długo w 
Gdańsku pracował. 

Block lzaak, 1620 r. malarz w Gdańsku. 

Busson Jan Chrz. (Gayot de) | na początku przeszłego 
wieku w Warszawie, gdzie sławnie kwiaty malował. 

Bonvicini malował w Warszawie za Stanisława Aug. 

© Boy. Wspomnienia godny rysunek jego, oblężenie Smo- 
lenska przez Władysława IV., rytowany p. Salamona Saverius. 

Boriak był w Polsce i podług niego są rytowane ko- 
palnie Wieliczki. 

Bieliński Konstanty, prosty diak z Kanczugi w Rzeszow- 
skiem, 1691 dokończył książki nabożnej, w której mnó- 
stwo rysunków piórem narobił.  Rękopism ten posiadał 
Snigurski biskup Przemyski. 

Baron Martinus Saroslaviensis Polonus; malował wie- 
le świętych za czasów Władysława IV. Querat podług nie- 
go rytował. Gw. Pawl. 

Chraczewicz Szymon, malarz z Myślenic w 18 wieku. 

Caraglio Jan Jakób, przez niektórych Parmasano, przez in- 
nych Veronese zwany; malarz, rytownik i medalier. Vasari pi- 
sze, iż bawił długi czas w Polsce u Zygmunta Starego, 
w późnej starości z wielkiem majątkiem do Włoch wrócił. 
Ryciny „własnej jego kompozycji posiada G. Pawlikowski. 

, Chryniewiecki, ostatni podobno co w kontuszu i żupanie 
nauki rysunku we Lwowie udzielał. 

Ćwiczek jakis malował u jednego z książąt Brandebur- 
skich, czy to nie Polak? 

o Chodowiecki słynął miniaturami i emalią. Malował mię- 
dzy innemi: Friedr. W. na koniu. Chodowiecki Daniel 
pinx: Berolini. Szczególnie zas miniatury. Kompozycyj jego 
istnieje mnóstwo , przytaczamy: Die Mausfałle. Cztery tem- 
peramenta nad obrazem Kallasa; Muzykantów i wiele. W Lip- 
sku u krewnych po niem, mianowicie u pani Gretschel 108 
najdokładniej i najpiękniej wykonanych rysunków tuszem, 
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jako illustracya podróży jego, między niemi mnóstwo Pola- 
ków w strojach i portretach. 

Lawater jemu tylko powierzył ilłustracyą swej lizyo- 
nomiki. 

Zbiór Gw. Pawlikowski posiada własnoręcznych jego ry- 
sunków kompozycyj studiów na sta. Liczą do 10,000 rysun- 
ków jego, albo zachowanych, albo z rycin udowodnionyth. 

Chrzezonowicz Jan, urodzony 1192 w Gubernii Mińskiej, 
uczeń Rustema, rysował i rytował okolice Wilna, ț 1838. 

Cikowski. Rycina przedstawiająca psa z kotem; Alois 
Cikowski pinx. Ad. Vogler seulpsit. W zbiorze Gw. Pawl. 

Czechowicz. W Podhorcach jest wiele kopij przez nie- 
go, które P. Przyłęcki od oryginałów nieodróżnił. Orygi- 
nały są dość mierne, wyjąwszy wskrzeszenie Piotrowiny, 
tak w Podhorcach, jak powtórnie w Olesku? którego zale- 
ty niepospolite, równie w układzie jak rysunku i kolorycie. 

ugyszkowski Teofil, Łwowianin. Gniewam się na kore- 
spondenta autora we Lwowie, że tak świetny i tak nieszczę- 
śliwy talent przepomniał. Kto Czyszkowskiego wądoki Lwo- 
wa, jego kaplice Boima akwarełlą ogląda, westchnie bos 
leśnie, gdy się dowie, że ten skromny, a pełen zdolności 
człowiek, którego pracą się szczycą zbioty, z nędzy umąrł 
przed pare lat, ratowany t$lko przez jednego z swych kol- 
legów małoco bogatszego; bo do dziennikow, a w ngdzy 
do towarzystw dobroczynności nie miał protekcyj. Widok 
podług niego rytował Schmid. y 

Dabski Kazimierz, dziedzic Wolicy Baryłowej i galeryi o- 
brazów, która wedle zapisu pierwotnego jej właściciela, po- 
winna przejść na użytek publiczny; rysował nie żle portrety 
kredą. p 

Dębowski Józef Jelita Saryusz. Rysował przecudnie wi- 
doki sepią i akwarellą, drzewa mianowicie tchną życiem. 
Urodz. w Ujeździe 1781, wyraża się w liście do Piwarskie- 
go, że włość ojca jego, zkąd pisze: Komarzewo jest tą sa- 
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mą, którą jego przodek Floryan Saryusz na współ z złym 
sąsiadem dzierzył. List i roboty u Gw. Pawlikowskiego. 

Deutsch Maciej, w 18 wieku w Gdańsku osiadły, ryso- 
wał i rytował 50 widoków miasta i 40 szkiców przekupni 
domokrężnych, z dołączoną muzyką ich wywoływań. 

Dłuski. Zakład Ossol. posiada akwarellą pułkownika 
Byszewskiego, z której widać, że wiele malował w swojem 
życiu. Ryciny podług niego są w zbiorach Ossol. i Gwal. 
Pawlikowskiego. 

Dolabella Thomas. Zygmunt IH. pod Smoleńskiem aq. 
forte, folio. Król na koniu wawrzynami uwieńczony z buła- 
wą w ręku; hussarya otrębując zwycięztwo, prowadzi bo- 
jarów z zdobytego miasta. Włocznie, skrzydła, hełmy i 
zbroje polskie wiernie oddane. Podpis: Ad effigiem Sig- 
mundi Ill Polbniae et Sueciae Regis... Sie rex ibat equo 
it. d. Thomas Dolabella Pictor S. R. M. figuravit, sculp- 
sit et excudit Cracoviae 1611. „Stehender Polak * Stefa- 
na jest kopią podobno z bezimiennej równoczesnej ryciny 
przedstaw'ającej Elekcyą Jana Kazm. czy Wł IV. — Do 
Rzymu wjeżdżał nie Opaliński, ale Ossoliński. 

Domejko był dyrektorem kopalń w Chili w Ameryce. 
Gw. P. posiada dobrze przez niego ołówkiem rysowany wi- 
dok. Może jeszcze żyje? 

( Durinka chorągwie nie obmyślił, ale opisał Długosz. 

Duviviera już dla tego samego, że malował sceny z hi- 
storyi polskiej, policzyćby należało, gdyby i nieistniały ry- 
ciny widoków Warszawy d'apres Duvivier przez Annę Tysz- 
kiewicz. Zresztą sam opowiadał o dłuższym pobycie swoim 
w Warszawie. Zakład Ossol. posiada jego malow. Xięcia 
Józefą Poniatowskiego pod Drezdnem; Dąbscy 2 obrazy 
olejne, a znany także jego obraz przedstawiający grupę 
Kozaków. 

Dzieduszycka Emilia, żona Eugeniusza, córka Walerya- 
na j w Korniowie 1832, uczennica Haustajna lwowskiego. 
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Piękne akwarelle robiła, mianowicie stroje kołomejskiego 
ladu, których jedna wcale pięknie i dobrze malowana dzie- 
wczyna wiejska, u Gw. Pawlikowskiego. 

Dzierzkowska z Rozwadowskich + 1828 circiter. Bar- 
dzo ładnie kwiaty na axamicie malowała we Lwowie. 

Degen Franciszek. W przedmowie do budownictwa Ro- 
galińskiego 1175 sam się nazywa Polakiem; rysował wiele. 

Dyniechi Jan malował na początku 18 wieku w sądec- 
kiej ziemi. 

Kymontt G., dominikan, na początku bieżącego wieku 
profesor rysunków w szkołach grodzieńskich. 

Elauter Jerzy. Na rycinie Jana III na koniu pod Wie- 
dniem jest podpis: Humillimus subditus Georgius Elauter 
in v. et del. de la Haye sculps. et exe. Varsaviae. Ven- 
duntur in palatio Kasimiri Varsaviae apud authorem Więc 
może sklep umniczych wyrobów? 

Eleuter zaś jest Eleuterem Stainmetz, Ord. Ref. Cracov., 
rytował między innemi Jankowskiego biskupa tarnowskiego. 

Kngertha najlepszą pracę olejną, przedstawisgącą wnę- 
trze kościoła farnego w Żółkwi, posiada Gw. Pawlikowski, 

Fridrich, urzędnik lwowski. Uczył rysować i pozosta- 
wił szkice oryginalne rodzajowe ołówkiem i tuszem; kilka 
z nich posiada Gw. Pawlikowski. a k 

Friszewski, uczeń Stachowicza. Gw. Pawlikowskis ma 
jego akwarellę: Pałac w Grabkach. 

Faijer, syn kupca z Krakowa, uczeń Kopla i wiedeń- 
skiej akademii, q 1814. 

Falka, Rysunek własnoręczny posiada G. Pawlikowski. 

Faworski, Kaliszanin nie Warszawianin, bawił długo w 
Krakowie. ń 

Ferry Jan Chrzc., malarz i budowniczy, na początku 
(?) 16 wieku w Polsce. 

Giżycki Paweł, Soc. Jezu. Komponował i rysował tu- 
szem piękne plany i widoki ołtarzy i architektury z obra« 
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zami i posągami; między innemi Bazylianom w Pleśnisku 
1754. 

Komin dla Ign. Wiszniewskiego Cap. Radohox. Lisy- 
czyncios cum vasculis łocandis ad herbam thee vel Caffae 
1755. 1 

Ołtarz do Jarosławia z obrazem Š. Stanisława Kostki 
1769. 

Podpisywał się P. Paulus Giżycki, Soc. Jezu Inv. Ar- 
chit. del. AD. 1769 Cremenecii. 

Gołyński, obywatel Gub. Podolskiej, wygnaniec na Sy- 
birze, malował w Tobolsku i okolicy.  Najlepszem jego 
dziełem święta Trójca w Tobolsku. 


Głogowski Jerzy, urodzony we Lwowie 1777, uczeń Bie- 
lawskiego. Żę, dzienniki o niem nie pisały, mniej mnie zasta- 
nawia, jako że P. Grabowski posiadający kopie jego bram 
krakowskich, ze zbioru Gw. P. nieudzielił autorowi wia- 
domości o niem. Był urzędnikiem budowniczym od r. 1799 
i z urzędu, „posłany demolować stare mury Krakowa, miał 
tyle uczciwości, że je wprzódy akwarellą pięknie odmalo- 
wał. Prócz tej pięknej pracy, malował i rysował bardzo 
wiele ubiorów łidu i widoków.  Kompozycya i rysunek 
dówre, szczególnie w niektórych, koloryt bardzo miły, cho- 
ciaż widocznie chciał ciepły koloryt włoski wszędzie wpro- 
wadzić. Niesłychanie zapalony do umnictwa, ściągnął sobie 
tem nierawiść swych przełożonych, których w każdym wzglę- 
dzie zdolnościami przewyższał. Umarł we Lwowie ad- 
junkjem budowniczym, zapoznany jak Czyszkowski, albo 
jak nasz żyjący Łuczyński, o którem dla tego, że wiele i 
pięknie robi, a mało krzyczy, mało kto co wie, a dzienni- 
ki niełaskawie pomijają. — Robił także olejno i rytował. 


Gretschel Marya z Hodowieckich, wnuczka Daniela, u 
której matki w Lipsku wspomnione podróże; malowała akwa- 
rellą. Gw. Pawlikowski ma jej roboty popiersie kobiece. 
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Gruszczewski F. A. O. S$. R. M. 1783, podpisany na wca- 
le nie złym obrazie trzech króli, u Karola Zbyszewskiego 
radcy gub. w Krakowie. 

Gutkowski, około 1800 r. malarz w Zamościu. 

(roczemski Adam, malował i rytbwał w zeszłym wieku 
w Poznaniu. 

Giiriler, Gdańszczanin, zmarły 1707 r. w Gdańsku; te- 
lował w kolorycie ciała. a 

Hios, rodem z Elbląga, 1640. Obrazy jego sprzeda- 
wano za Tintorreta. 

Hłojjman Jan Bened. + w Gdańsku 1745. Malarz wy- 
borny, równie jak syn jego, który w Warszawie pracował. 

Herc Jerzy, malarz w Gdańsku na początku 17 wieku. 

Hayd Marya, malarka, 1688, w Gdańsku urodzona, 1158 
w Drezdnie zmarła żoną malarza Józefa Wener. f 

Haustein, urzędnik we Lwowie. Malował wiele akwa- 
rellą. Piszący posiada na arkuszu tuszem architekturę prze- 
ślicznie robioną z jego podpisem. Robił wiele portretów i 
udzielał nauki rysunku. Roboty jego posiada Gy. P. 

Hewelkie, Gdańszczanin, astronom sławny. Za ozdo- 
bne mappy do dzieł swoich zasłużył honorowe miejsce. 

de la Haye za Jana III wiele malował. 

de Hooghe Roman. IstRieje jego: Plan exact dəs forti- 
lications du Chateau de Chocim... fol. min. Roman de loo- 
ghe. 

Thesis Martini Wołowicz na czterech arkuszach, dedy- 
kowana królewiczom Jakubowi i Alexandrowi, których por- 
trety u dołu konno, Jan III w górze, na wozie przez *orła 
białego ciągnionym ku niebu, gdzie papież w Zodjaku z 
podpisem: Romanus de Hooghe S. R. inv. et auct. , 

Naufragium Stanisl. Potocki fol. w kilku przedziałach. 

Potrzeba Chocimska, gdzie w napisię między innemi: 
loca ubi ingens multitudo Turcarum a nostra equitale in 
praecipitatem ruerunt... dalej... Turcae a nostris. impulsi, 
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Bitwa pod Komarnem. Znamy ją w dwóch płytach, 
jednę: Dodecameron Jana III z widokiem Komarna i Lwowa 
nie przez Hoogha. Drugą fol. maj. avant la lettre jak się 
zdaje, chociaż bez podpisu niezawodnie Hoogha, jak otem 
każda figura i cały rodzaj roboty najpewniej przekonywa. 
Na obu miejscowość ta sama, ale zupełnie z innych stano- 
wisk zdjęta, drzewa te same, ale u Hoogha nierównie bli- 
żej widziane jedno i drugie odpowiada miejscowości i pe- 
wnie z natury robione; stroje grupy okolice noszą piętno 
zupełnie polskie, i podobne do obrazu Kaestnera w Żółkwi; 
albo Hoogh był na miejscu, albo mu do tego wszystkiego 
poddawano studia tak dokładne, o jakie dziś trudno.  Zre- 
sztą zkąd takie podobieństwo kompozycyi obrazów w Żół- 
kwi do kompozycyj Hoogha? Niechcę twierdzić jednako. 
wo, przeglądając Hoogha i podziwiając ducha narodowo- 
polskiego, którym tchną te grupy wojowników i brańców, 
i te brzegi Dniestru, jestem duszą przekonany, że Hooghe 
musiał żyć w Polsce i więcej się jej przypatrywać , niżli to 
dzisiejsi malarze polscy czynią. W dodatku przytaczam ja- 
ko osobliwość: druk polski na dwóch kartkach 4to maj. obl, 
„Okoliczność liczby i liter jakim sposobem w Austryjej w pań- 
stwie cesarskiem miasto Wiedeń... i td. w oblężeniu było. 
W Amsterdamie u Mikołaja Fischera R.P. 1683.* Widocz- 
nie‘ dodatek objaśniający wydanie rycin Hoogha. W zbiorze 
Gw. Pawlikowskiego. 

Xiężna Jabłonowska Teresa. Jej widoki okolic rytowa- 
ła Marya Fischer. 

~ Janson, Elblączyk, malarz przy końcu zeszłego wieku. 

Internari Jan, Rzymianin, uczeń Benefialego, przybył 
1150:do Drezdna, 1756 do Warszawy, gdzie portrety ma- 
łował i alchimią, mianowicie robieniem złota się trudnił; 
umarł w Warsząwie 1761. 

Kamsetzera roboty sepią i akwarellą, bardzo piękne, 
posiada Gw. Pawlikowski. 
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Kielisiński Kaj. Winc.  Konservations-Lexicon der Kunsi 
Fr. Faber, Leipzig 1845, liczy Kielisińskiego do rzędu euro- 
pejskich malarzy rodzajowych, a że niem był w samej rze- 
czy, świadczą kilkaset akwarellą pięknie rzuconych szkic, 
strojów narodowych z widoczkami, które malował dla- pp. 
Dzieduszyckiego, Pawlikowskiego i Działyńskiego. Było mo- 
żna Kielisińskiego umieścić, a na śmiało opuścić uczciwe- 
go i poważnego w świecie muzycznym i kaznodziejskim 
księdza Jarmusiewicza, o którym jako dobrym znajomym 
osobistym mogę ręczyć, że nie miał pretensyj do malar- 
stwa, a do obrazu w Zaczerniu pomagał znajomemu mi do- 
brze malarzowi; ale o tyle tylko, o ileby tenże jemu na 
wzajem do pełnienia służby Bożej przy ołtarzu mógł był 
dopomódz. Żarliwość kaznodziejska uniosła w tem punk- 
cie szanownego księdza Kluczyckiego. Kiebsińskiego ry- 
sunki medalów i pieczęci podziwia Tosberg i Köne. Do 
najlepszych jego akwarell należy szkic zamku w Jazłowcu. 

Rytować wyuczył się sam w Medyce. Rysował i ma- 
lował niesłychanie wiele, bo czysta dusza jego pyzepełnio- 
ną była zamiłowaniem umnictwa i dziejów polskich. 

Lubił towarzystwo podobnych sobie, ale ich nie wie- 
le znalazł. Kurnatowski mu szczególnie dd serca przypadł, 
a kiedy padł samobójstwem? żalił się osierociały jego przy- 
jaciel: „Jednego tylko człowieka miałem koło siebie,»a I 
ten końca sobie dojechał! teraz już niemam nikogo na świe- 
cie.“ Umarł 1849 r. w Kurniku. Archeologia polska może 
w nim czcić swego patryarchę. 

Kimstetter, we Lwowie. Poczciwy starzec wyuczyb się 
po polsku, uczył rysować i malował dobrze widoki akwa- 
rellą. 4 
Klimes F. K., nauczyciel Lauba, któren zdolnego mi- 
strza swego wcale niedosiągnął ; malował, olejna i dosko- 
nale restaurował obrazy. Gw. Pawlikowski ma po niem 
w szkicu czerwoną kredką grupę aniołków bardzo dobrze 
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rysowaną we Lwowie 1812. Laub był u niego po stare- 
mu chłopcem w terminie. 

Kliński F. G., akwarellista dobry, osiadły w Drezdnie, 
malomał widoki bardzo dobre, szczególnie co do drzew i 
kolorytu; pisał o budównietwie. Z brzmienia jego nazwiska 
reklamuję go. 

` Kniaziewicza piękny widok Montmerency akwarellą, po- 
siąda Gw. Pawlikowski. 

Kocharski rysował Maryę Antoanetię w więzieniu. 

Kosiński rysował księcia Józefa Poniatowskiego w ca- 
łej postaci. 

Konopka Prosper, obywatel ziemski w Jasielskiem, za- 
bity 1846. Bardzo biegły w rysowaniu z natury. Szkice 
jego i karykatury pełne życia. Malował także olejno. 

Kopf.. Sardanapal jest kopią Smuglewicza, oryginał 
zaś rysowany posiada G. Pawlikowski wraz z kopią Kopfa. 

Kornecki Jakób (ojciec), Krakowianin. Gw. P. posiada 
jego roboty : 

Sen Jakóba, kompozycyę szkicowaną tuszem i wodne- 
mi farbami. 

Madonna, tuszem szkic. 

Św, Wojciech, to samo, « podpisem: „Jakób Korn. 
inv, , 1805.* 

Kotarskiego. widok kazamaty, podobno , Krakowskiej (?) 
czerwoną kredą u Gw. Pawlikowskiego. 

Krasińska Alexia z Pawlikowskich FT 1830 w Rohatynie. 
Kopiowała wiele kredą i to bardzo ładnie. Za Madonne 
w obsokach, Rafała, przez nią kopiowaną, która w Galicyi 
gdzieś zaginęła, chciano dać w Wiedniu 22 czerwone zło- 
te, z czego można ynioskować wiełkie zalety. Była uczen- 
nicą Szenmana. : 

Królikowski Stanisław, Dominikan, rysował i rytował we 
Lwowie. 
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Kremessowa Pelagia z Vetorinów, żona słynnego wiolon- 
czelisty, Lwowianka, rysowała i malowała wiele i pięknie 
akwarellą. 

Krombach Emanuel Ritter von, pisał się po polsku 
Emanuel jeździec de Krombach. Màlował wiele, między 
innemi wyszłe w litografii widoki Karpat, w którym dziele 
nawet znienawidzonych sobie Polaków hańbi, bo tą nieńa- 
wiścią był wskróś przejęty. Za dokuczanie krajowcoja , 
przeniesiony do Wiednia. 

Kunce Tadeusz. Jego Ś. Michał z wagą, otoczony anio- 
łami, kopiowany przez Wojnakowskiego, prześlicznie kom- 
ponowany znajduje się w Łucku w Katedrze, gdzieby się 
może co więcej znalazło. 

Keisz także Zeick zwany, według Fiisslego Polak, sły- 
nął z miniatur w końcu zeszłego wieku. R A 

Kessel Ferdynand, 1660 w Antwerpij urodzony. Liczy- 
my go do Polaków, gdyż od Jana III szlachectwo dostał, Pra- 
cował dla tego króla, a dzieła jego powinny się w kraju 
znaleść. a 

Kriigier Jan Konrad, urodzony w Szczecinie 1733, 7] 
tamże 1768; był nauczycielem malarstwa „w Drezdnie; bat 
wił i pracował wiele w Polsce. 3 

Kubiński Karol; Fiissli wspomina go, mieniąc Fhmorzae 
ninem, czy przypadkiem nie Polak? f 

Kucherski, profesor hist. natur. w Kielcach; malował 
przedmioty historyi naturalnej. 

Kupecki, rodem od Karpat, miał być kuchtą w kuchni 
Jana III; złapany przez króla na gorącym uczynku; jak 
portret jego węglem na ścianie kreślił, do malarza w na- 
ukę oddany. (Z opowiadania Wojew. Belakiego Celtnera, 
któreby zprawdzić wartało). 


Kobylański J., uczeń akademii Wiedeńskiej, zmarł mło- 
do przed rokiem w Jaworowie. 
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Kosiarski, Sandomirzanin, w połowie zeszłego wieku 
portrecista dobry. 

Kleczyński, umarł niedawno w Wiedniu; robił piękne 
widoki. 

Koeber Martinus, R. oe. Kej.. Maj. underthenigster be- 
freiter Maler von Breslav. Vorfertigt zu Varschav den 30 
April. Taki napis pod portretem Zygmunta III anno aeta- 
tis 25, a więc z roku 1591; własność księcia Henryka Lu- 
bomirskiego. 

Leibowicz X. Żył w zeszłym wieku, podobno urodzo- 
ny w Nieświeżu; rytował prócz mnóstwa portretów, inne 
przedmioty, na których nigdzie malarza wyrażonego niema. 
Czy nie rytował on własne utwory? 

Leski + 1810 w Krakowie. 

Lubiiński. Winkler przyznaje mu rodowitość polską. 

Łużieniechi Jakób. Podług którego Math. Kussel ryto- 
wał; czy nie Polak? 

Lekowicza zowią także Lechowiczem. 

Laski, Jędrzej, wspomniany jako malarz historyczny 
przez Fiisslego. 

Liscornećt, t w Gdańsku 1646, bardzo dobry malarz 
historyczny. a 

i Ligacki, syn dworzanina 'xsięcia Sapiehy, urodzony 
w Sztokolmie ze Szwedki, podczas pobytu ojca swego w 
poselstwie; molował w ruskim stylu obrazy w Petersburgu. 
Umarł 4805 r. 

Laskiewicz Elisabeta. Widok jej Łazienek z strażnicą 
z czesów Stanisława Augusta w Warszawie robiony, wcale 
ładny. Autor się lepiej wywie na miejscu. Może żyje? 

Lewicka Marcella, głuchoniema, krewna P. Kajetana 
Lewickiego, rysowała pięknie sepią widoki. 

Ks. Lubomirska Konstancya. Gw. Pawlikowski posia- 
da piękną jej kompozycyę: Umnictwo w Alegoryi z roku 
1178. 
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D. Loggan, Gdańszczanin, którego roboty zagranicą, 
mianowicie w Anglii mocno poszukują i przepłacają; dosko- 
nały rysownik i rytownik w wielu dziełach wzmiankowany. 
W samym Oxforcie rysował i rytował po mistrzowsku 40 
budynków miasta głównych, których wydanie nosi tytuł: 
Oxonia illustrata MDGLXXV. Urodzony w Gdańsku 1633, 
umarł w Leicesterfilds 1700. W liście oryginalnym z roku 
1683—1684, mówi: że robił „geschabt* króla polskiągo. 
List ten znajduje się w Lipsku u Weigla antikwarza. ` Pi- 
sze o niem: de Labord hist. de grav. en manier noir. Paris, 
8vo 18839. 

łuszczyński, z Jazłowca, uczeń Fiihricha i akademii 
Wiedeńskiej. Malował Jagiełłę pod Grunwaldem przyjmu- 
jącego krzyżackie miecze. Widziałem kompozycye jego bi- 
blijne, piękne zdolności objawiające. Umarł przedycześnie, 
bo ledwie w 20 r. życia w domu Fr. Irzecieskiego, w Ja- 
sielskiem. 

Odszukane także temi dniami przez P. Nigroni akta 
cechu malarskiego lwowskiego, powinny słownik malarzy 
wzbogacić. s 


Tyle co do pierwszego tomu Słownika malarzy. Ae 


wybaczy mi zarzut, iż mało. korzystał z aka, Medski 
i Lwowa, szczególnie Medyki czyli zbiorów Gw. Paźwlikow, 
skiego, który tyle materyałów nagromadził, że niepoddbna 
bez nich dzieła o umnictwie polskim napisać. 

Autor przebywał w wymienionych miejscach, a nieko- 
rzystał z tego, co gorsza z dzieł, które cytuje, wiele poopu- 
szczał, polskie tylko nazwy wypisując. Zresztą trzeba przy- 
znać , że napisanie podobnego dzieła stosownie do wymagań 
obecności, jest zbyt wielkiem zadaniem dla jednego człowieka. 
Zagranicą tworzą się w tem celu towarzystwa, gdzie człon- 
kowie nawzajem sobie udzielając materyałów, wzajemnie 
się kontrolują, i ile możności autentyczność zródeł pod roz- 
wagę biorą. Nasza zaś gorąca chęć przysłużenia się na- 
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rodowej oświacie, staje się powodem powierzchownego obro- 
bienia przedmiotu samego z siebie, zimnej wymagającego 
rozwagi. Krytyczny pogląd na dzieła malarzy polskich, 
porównanie ich między sobą i z arcydziełami zagranicznemi 
wyjaśniłby nam stanoWisko, jakie Polska zajmowała na po- 
lu piękności, zdjąłby bielmo z oczu niewiary, a łuskę ułu- 
dy z ocz zarozumiałości; a historyczny pogląd na przeszłość 
i qhecność wskazałby ścieszkę, którą młodzi malarze po- 
stępować mają, jeżeli chcą dojść do wyższego szczebla, 
jak rodacy ich poprzednicy. W dołączeniu portretów, pro- 
siemy o takie, które jeszcze nigdy i nigdzie wydanemi nie 
były, jakie autor sam cytuje, miasto idealnych jak Lexic- 
ki, i znanych jak tenże i inni. Uwagi te przyjmie autor 
jako szczere, obok szacunku dla nader ziomkom miłej pra- 
cy jegą. |. 

Szezęsny Morawski, 


we Lwowie. 


; DZIEDZIC STRWIAŻYKA. 


© 
e POWIEŚĆ ZUZASÓW ROZBIORU, 


przez 


Zygm. Kaczkowskiego. 


Każdemu, ktokolwiek zna ziemię Sanocką wiadomo jest, iż w jej 
to okręgu ma swoje źródła rzeka Strwiąż, która acz wielkością swoją 
niezadziwiła światu,e5o po kilkunastomiłowym biegu wpada do Sanu, 
wszakże rączością biegu i bystrościa, wszystkim górskim potokom wła- 
ściwą, tak jest sławną, jak gdyby była jedną z najpierwszych i najsła- 
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wniejszych. Źródła jej znajdują się na samym prawie dziale wód w Ga- 
Jicyi, w okolicy Ustyanowy, zkąd to już choćby najmniejsze strumyczki 
jedne na prawo, drugie na lewo, jedne do Czarnego drugie do Bałtyc- 
kiego wpływają morza. Przy źródłach Strwiąża leżała podówczas i dzi- 
siaj wieś, która albo od rzeki biorąc, albo rzece dając nazwisko, mia- 
nuje się Strwiążyk. Wieś to nie wielka i w nieurodzajnej położona zie- 
mi, całe pola to kamień i glinka, nie urodzi się nic prócz owsa i zie- 
mniaków, a pszenicy i żyta zaledwie tyle, ile potrzeba na chleb "dla 
dziedzica, ale za to są lasy, są łąki i pastwiska, gdzie się ładnie pod- 
chowują koniki i bydełko, miasteczko Lesko niedaleko, handel w Mem 
niepospolity, a komu Bóg dał głowę, to już ten sobie dawał radę i na 
Strwiążyku. 

Właścicielem Strwiążyka w roku 1774 był pan Edmund Chojnac- 
ki, syn pana Macieja Chojnackiego stołnika Rawskiego, a oraz pisarza 
grodzkiego Sanockiego; — pan stolnik Rawski, mając dla swego pisar- 
stwa grodzkiego nie małe u szlachty poważanie, a spodziewając się 
jeszcze nadto po życzliwych mu sercach obywateli wywiesieniń się nie- 
bawem i na urząd wyższy w tej ziemi, mieszkiwał w Zagórzu. Zagórz 
leżący aż z tamtej strony Sanu i miasteczka Leska, był tak jak i wszystko 
co na około leżało, własnością pana Józefa Ossolińskiego, który się pi- 
sał z Tęczyna, a był Wojewodą Wołyńskim a CGhmielnickim i Sandomir- 
skim starostą, — owóż to pan Maciej Chojnacki mając Gębre jeszcze 
zlat dawnych u pana Wojewody zachowanie, dostał był Zagórz dzierza- 
wą i to za nie wielkie pieniądze, a chociaż potem uzbierawszy cokol- 
wiek grosza na dzierzawie, kupiłby na własność *wieś Strwiążyk, to 
przecież wolał oddać synowi dziądzietwo, a sam niepuszczał się swśjej 
dzierzawy idąc za starem przysłowiem: u dworu pańskiego ttymaj sę 
choć klamki. Nawet kiedy zostawszy pisarzem grodzkim Sanockim? pan 
Chojnacki przyjechał był do Leska podziękować panu Wojewodzie Wo- 
łyńskiemu za jego poparcie go przy wyborach, a pan Wojewoda. stojąc 
pomiędzy kolumnami na ganku w zamku Leskim, rzekł do niego:, 

-— To już teraz pewnie i Zagórz porzucisz panie pisarzu grodzki, 
i zostawisz nas w żalu po sobie? — to pan Maciej pokłoniwszy się swe- 
mu dobrodziejowi odpowiedział zgrabnie : 

— Bóg mi świadkiem JWpanie, że nie tyle pragnąłem piSarstwa, 
a choćby nawet i czego lepszego in publicis, "ile na wieki być sługą 
JWpana. » 
Pan Wojewoda Wołyński uśmiechnął się do stojącego obok niego 
pana Jakóba Tarnawieckiego, stolnika Owruckiego, który będąc jeneral- 
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nym komisarzem wszystkich dóbr klucza I.eskiego, był oraz jego domo- 
wym i przyjacielem, — a pan Maciej Chojnacki został przy swojej dzie- 
rzawie na długo a nawet jak sie to potem pokazało aż do śmierci; to 
też mając sam i zatrudnienia i dochodów dosyć ze Zagórza, oddał był 
jak to rzekłem Strwiążyk swojemu synowi panu Edmundowi, nie na 
własność wieczysta, ale do gospodarowania bez kalkulacyi. 


Pan Edmund był to człowiek szczególny, sława jego chociaż nie 
brzmiąca głośnemi czynami po świecie, nie zaginie nigdy w pamięci 
szlgchty Sanockiej; jego usposobienia i cnoty opiszemy po krótce. Był 
on wzrostem wysoki i nadzwyczajnie barczysty, jego siła fizyczna nale- 
żałaby dziś do rzeczy bajecznych, bo kiedy wziął nowy konopiany po- 
stronek w obie ręce i lewą oparłszy na kolanie, prawa pociągnął, to 
postronek się rozłaził jak masło. Podkowy łamał, talary giął jak wosk, 
a chłopskiego konia kiedy porwał za grzywę i ogon, to rzucał na zie- 
mię jak kawałek drzewa, i mnóstwo innych takich rzeczy, o których 
dzisiaj ani wyobrażenia nie mają. Posiadając taką siłę nadzwyczajną, 
miał przytem tan łagodny charakter, że jeno mu między dzieci było iść 
do igry, serce jego. sławne było z poczciwości i dobroci, a jako nikt 
ani koniem tak toczył ani tak strzelał, czy to z pistoletu czy z gwin- 
tówki, jako nikt zacieklejszym i odważniejszym nad niego nie był ani 
w boju, ani na połowaniu, tak znowu nikt go nie przesadził miłością 
ojczyzny, afi tkliwością uczucia, ani rzewnością, ani jaką bądź cnotą. 
Bywało nieraz, kiedy od świtu do nocy boryka sie z niedźwiedziami 
po lasach, cały dzień sie wylała ma koniu, ponad przepaście i jary 
śród takich niebezpieczeństw i grozy, że w jednym dniu mógłby był 
i 'dziesięć razy życie utracić, a wiełzorem powróci do Strwiążyka i 
(usiądzie na łożu, to bywało tak płacze jak dziecko, co i dla czego nikt 
nie wie i nie śmie zapytać; wypłakawszy się i pomodliwszy kładzie sie 
spać, a nazajutrz zrywa się równo z ptakami, zdrów i wesół i rzeźwy, 
tak jak gdyby nigdy nie nie było. 

Owóż działo to się dmia 15 września 1774. Był wieczór już i 
ciem.20 się zrobiło ma dworze, czarne chmurzyska pogromadziły się na 
niebie, i zdawało się, że się już zabiera ma długą słotę jesienna. 

W Sirwiążyckim dworze ‘po lewej stronie ze sieni była izba duża, 
ze czterema oknami, z niej prowadziły drzwi do alkierza, gdzie był 
niby to lamusik, bo nawet przezedrzwi widać, że nie masz tam żadnych 
sprzętów, jeno siodła leżą po ziemi i wiszą po kołkach czapraki, uzdy, 
skóry sarnie i miedźwiedzie już wyprawne, a tu i owdzie na rogu jele- 
nim starą strzełbą lub jaki pałasz albo oszczep pordzewiały. W pierw- 
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szej izbie na około stoją ławeczki dębowe, pięknemi kilimkami przy- 
kryte, pod oknem stolik takoż dębowy, a na nim srebrny dzban z wo- 
dą i kubek do picia, w kącie przy ścianie od ałkierza stoi łoże pana 
Kdmunda, ależ to łoże! ot kilka desek zbitych drewnianemi kołkami i 
trochą słomy zaścielone, ale też za to na niem skóra z jelenia, własną 
ręką zabitego na Tarnawskiej połoninie, poduszka także jelenią skórą 
powleczona, a na tem wszystkiem kołdra z jedwabiu i przedniej wełny 
zagranicznej bardzo misternie w różne kolory utkana, którą pan Edmund 
bawiąc z Jeneralnością konfederacyi Barskiej na Wołoszczyźnie od 
wnego bogatego bojara dostał był w upominku. Przed łożem rozście- 
lona ogromna skóra z czarnego niedźwiedzia, także własna ręką w We- 
tlińskich lasach aż przy samej węgierskiej granicy zabitego; ta skóra 
była tak piękna i tak szkląco czarna, że mu za nią pan Fredro, pod- 
stoli Pomorski, a dziedziczący naówczas na Hoczwi, Bachlowie i Bere- 
żnicy, na wybór konia wierzchowego ze swojej stajni Hoczewskiej da- 
wał, a pan podstoli Pomorski, którego brat na ówczas na Łobozwi dzie- 
dziczył, miał konie nie lada, które od swoich krewnąch podobno aż 
z Wołynia sprowadzał, i rad się chwalił, że są czystej krwi *ureckiej; 
koń taki był wart naówczas pięćdzieśląt i sześćdziesiąt czerwonych zło- 
tych: ale pan Edmund konia niewziął, skóry niedał, jeno ją suknem 
czerwonem dał podszyć i do niej srebrne pazury i nozdrze dorobić ka- 
zał, wszystko ze srebrnemi kółkami, i przed łożem ja swc$em zaście- 
lit, panu podstolemu Pomorskiemu odpowiedziawszy : 

— Nic ztego panie podstoli, kiedy drugiego niedźwiedzia riiai 
to skórę z niego wacpanu daruję, ale tej nie mógę. — Pan podstoli 

> 
jeszcze się był rozgniewał za to® i podobno nawet powiedzigł gdzieś 
w kącie: — Gdybym był Wojewodą Wołyńskim, to bym bez prośby „do? 
stał tego niedźwiedzia. — Go gdyby był pan Edmund usłyszał, to by mu 
tego płazem nie puścił, bo chociaż za burdy potem żałował, „ale chę- 
tnie je robił. 

Owóż jeszcze nad łóżkiem wisiał szczelnie do ściany przybity ki- 
limek czerwony wełniany, na którym był srebrnemi niciami wyszytyPorzeł 
biały i pogoń litewska, a na około armatura, była to rzecz bardzb pię- 
kna, a kto tylko do pana Edmunda przyjechał, to zaraz stawał nad 
łóżkiem i to skórze niedźwiedziej, to owemu kipi się przypatry- 
wał, a nie jeden to tak łakomie, jak gdyby % je poźreć cheiał oboje. 
Już to można powiedzieć, że pan Edmund nie wigle miał rzeczy, ale 
co miał, to już musiało być doskonałe; w całej ziemi nikt nie miał tak 
pięknej broni ani siecznej ani palnej jak u niego, takiego pałasza jak 
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owo ten który stał teraz przy łożu, nieznalazłby był nigdzie naówczas, 
chyba może u pana Wojewody Wołyńskiego by się było co takiego 
w zbrojowni wyszukać dało, ale że pan Wojewoda nie bardzo się w broni 
kochał, acz był Polakiem za wzór wszystkim służyć mogącym, to i to 
coby sie tam z broni znalazło, nie wiedzieć jak wyglądało, może do- 
brze te resztki które od konfederacyi Barskiej pozostały, rdza już po- 
gryzła i zanieczyściła, a u pana Edmunda było wszystko jak zwiercia- 
dło. Para pistoletów których trzonki były perłowa macicą i złotem na- 
bijape, tak wyglądały na stoliku przed łożem jak gdyby dopiero dziś 
były z pudełka wyjęte, a kordelas który się zawsze przy torbie myśliw- 
skiej zawieszał , a był w mosiądz oprawny, wyglądał tak jakby to nie 
mosiądz był ale szczere złoto. 


Owóż tego wieczora ogień się palił na kominku, który był tuż 
przy drzwiach wchodowych, a był wykładany żelazem, tak że kiedy się 
dobrze zapaliło to i ciepło zostawało w pokoju i na całą moe wystar- 
czało, pan, Edmund leżał na łożu i zdawał się coś bardzo być zafra- 
sowanym , pomiędzy drzwiami a kominkiem stał Janczi, ośmnastoletni 
może chłopak, węgrzynek, którego pan Edmund wywiózł był sobie 
z Ungwaru i tak go do siebie przyzwyczaił, że miał wnim i sługę i 
brata; pan Edmund miał zwyczaj kiedy wieczorem powracał z polowa- 
nia zasiadać przy kominie i przywoływać węgrzynka, iżby z nim rozma- 
wiać i na jutro wydawać rozkazy; ale dzisiaj na próżno Janczi czeka 
u drzwi, i czasami drewienka na kominku poprawia, iżby się panu po- 
kazać że jest, pan nawet na to nie uważa i bez ustanku coś myśli, 
przerzucając się na łożu na te i ową strone, to znowu powstając i 
układając ęsię napowrót. e 

c Już to można powiedzieć że humor pana Edmunda od lat dwóch 
zmienił się nie do poznania, dwa lata już mijało kiedy pan Kazimierz 
Puławski, rozpuścił był z Jasnej Góry Qzętochowskiej dziatwe swoją 
w świat daleki, sam się udając za morza do Ameryki, ażeby tam kiedy 
już mie można za swoje, przynajmniej za cudze walczyć swobody; i pan 
Edmuhd był pomiędzy tą dziatwą ostatnią, i ztamtąd prosto uroniwszy 
nie jedną łze ze swoim ukochanym wodzem, do domu powrócił. Dwa 
lata już mijało, kiedy ta część kraju od Polski odpadła i dostała się 
pod panowanie Austryaków; panu Kdmundowi było smutno i bardzo 
smutno; od tego więc czasu ani tu humor dawny, ani dowcip, ani we- 
sołość nieosiadała n® czole jego ni w oczach, od tego czasu chociaż 
był jako dawniej i czerstwy i młody, zposępniał widocznie, a z każdym 
tygodniem, z każdym dniem mniej chodził na polowanie, mniej doka- 
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zywał, a wieczorami tylko więcej łez widać było w oczach jego. Przy- 
jaciele i sąsiedzi nie mogli w żaden sposób przypuszczać, ażeby to po- 
dział kraju jedyna był przyczyną jego zgryzot widocznych i utraty we- 
sołości; zepsuci kawałerowie i dewotki, na których i wtenczas nie 
brakowało, szeptali sobie wiele różnych rzeczy na ucho, czy domyślali 
się czegoś, czy wiedzieli na pewno, dość że wtem wszystkiem było 
coś tajemniczego. > 

Węgrzynek znów na kominku poprawił, pan Edmund się na łożu 
przerzucił, potem wstał i zaczął się szerokim krokiem przechadzać po 
izbie, nareszcie ozwie się do węgrzynka w te słowa: 

— Zapal mi dwie świece woskowe i postaw tam na stoliku pod 
oknem, a zresztą przygotuj sobie bułanka, nakarm go w nocy, poje- 
dziesz ze świtem do Seredniego. 

— Dobrze panie. 

I w ten moment Janczi zapalił trzaseczkę u komina, od niej je- 
dnę i drugą świecę i postawiwszy je na stole, wyszecg do stajni. 

Pan Edmund długo przewracał pomiedzy papierami nim to wy- 
nalazł czego szukał, nareszcie obejrzawszy pióro i przysunąwszy wielki 
drewniany kałamarz, usiadł na żelaznym polowym stołku i począł pi- 
saé. Nim węgrzynek powrócił ze stajni już list był napisany i herbo- 
wną przyciśniony pieczęcią, pan Edmund wziął go w rękę oddając go 
stojącemu przy drzwiach słudze, który oczyma raz na list, drugi raz ną 
twarz swego pana w niepewności rzucał, rzekł do niego: 

— Mój Janczi, skoro świt pojedziesz z tym iBtem do Serednięgo, 
oddasz go samej pani do rąk, rfkt a nikt nie ma widzieć tęgo, rozu- 


miesz mnie? nikt a nikt. „aż 
— Rozumiem panie, — odpowiedział węgrzynek — ja konia zo- 
stawie w karczmie, a sam piechotą dojdę do dworu. F 
— Jak cheesz. 
— W karczmie powiem że jadę do Woli Miechowej. ° 


— Dobrze, dobrze. Tylko mi tak jedź: ztąd do Leska g8sciń- 
cem, z Leska weźmiesz się ku Hoczwi, potem na Dżurdzów.... * rozu= 
miesz ? 

— Rozumiem panie, żeby kto z Zagórza... 

-— Tak. Gdyby cię kto widział z ludzi Zagórskieh , powiesz, że 
jedziesz za psami które tam na polowaniu poginełę. 

— Tak, tak panie. 

— No teraz ruszaj spać, a jutro... 
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W tem dał się słyszeć tentent konia około bramy, a za chwilę 
tuż pod samemi oknami. 

— Ktoś przyjechał, — odezwał się przerywając sobie pan Edmund, — 
obacz no Janczi. 

I podczas kiedy węgrzynek obrócił się ku drzwiom ażeby obaczyć 
kto przyjechał, a pan Edmund postąpił parę kroków ku łóżku, i ma- 
chinalnie prawie porwał prawą ręką za leżący na stoliku przed łóżkiem 
pistolet, otworzyły się drzwi i wszedł do izby mężczyzna wysokiego 
wzrostu, brunet z czaraemi wąsami, w granatowej czamarze i butach 
juchtowych, w jednej ręce trzymając czapkę białą rogatą, w drugiej ple- 
tnię kozacką. Był to pan Jan Cieszanowski, Łowczy Sieradzki, naów- 
czas dzierżawca Kalnicy i klucza Tokarniańskiego, dóbr położonych 
w okręgu państwa Leska a należących do pana Wojewody Wołyńskiego. 


d. e. n. 


Ijonievienia literackie i artystyczne. 


—— 


Że Lwowa. Wiadoma każdemu okropna klęska Krakowa; ogień 
pożarł wiele majątków, zniszczył nie mało pamiątek historycznych. Mię- 
dzy innemi Śnikły na zawsze w pałacu biskupów krakowskich obrazy 
historyczne przez słynnego Michała Stachowicza malowane. Kto je tylko 
widział, zatęskni za niemi, bo to były obrazy przez naszego ziomka 
kręślone, przedstawiające szezęśliwe chwile czasów ubiegłych życia na- 
rodowegoe f 

e Znany rysownik pan Teofil Żychowicz bawiąc kilka lat w Krako- 
wie, przedsięwziął przerysować wiernie wszystkie te obrazy, i przy po- 
mocy JW, hr. Adama Zamojskiego, który na to znacznych nieszczędził 
kosztów, to przedsiewzięcie szczęśliwie do końca doprowadził. 

‘ Podpisany mając swój zakład litograficzny, umyślił te pamiątki 
zniszczeniu wydarte, wydać w obrazach litografowanych, na co już od 
wysokiej władzy pozwolenie otrzymał. 

Jyż dwa arkusze wyszły z tłoczni podpisanego, i pierwszy przed- 
stawia 8 portretów królów polskich, w środku obraz przedstawiający 
Kazimierza Wielkiego nadającego prawa akademii krakowskiej. Koło 
obrazu 7 portretów SZawnych mężów, na dole czyny sławne Bolesława 
Chrobrego i Mieczysława I. Drugi arkusz przedstawia zamek krakowski 
i cienie Krakusa i Wandy, a w górze Kazimierza Wielkiego i Władysła- 
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wa Jagiełłę. Trzeci arkusz podobnie do pierwszego zapełniony, wkrótce 
ukończony zostanie. Arkuszy wszystkich będzie przeszło 20. 

Każdy taki arkusz kosztuje 50 kr. m. k. Egzemplarze nadzwy- 
czajne, jako to: na papierze chińskim bedą kosztować 43 kr. m. k., na 
papierze rysunkowym zdatnym do kolorowania 36 kr. m. k., a koloro- 
wane zaś 1 złr. 50 kr. m. k. 

Przedażą tych obrazów zajął się pan Teofil Borkowski, dyrektor 
towarzystwa dramatycznego w Galicyi, teraz w Samborze bawiacy. 

Wszystkie panu T. Borkowskiemu zapłacone egzemplarze ga: 
każdemu jak najpewniej doręczone. 

Także u przedsiębiercy mieszkającego we Lwowie przy ulicy Wa- 
łowej pod 1. 8911/, tychże obrazów dostanie, do którego listownie lub 
osobiście zgłosić się można. 

Podpisany ma nadzieję, iż to jego z wielkiemi wydatkami połą- 
czone przedsiewzięcie światła publiczność sprawiedliwie oceni i przy- 
chylnem przyjęciem tego dzieła, pomoże mu do jego uskutecznienia. 

Lwów dnia 24 września 1850. Marin Jablonski. 

Z Paryża. Wychodzi tu od września pismo miesięczne pod tytu- 
lem: Wychodziec, zeszytami, in 8Y%, każdego zeszytu objętość wynosi 
do 90 stronie. Przedpłata franków 5 (4 złote 24 grosze polskie) mie- 
sięcznie; 9 franków kwartalnie. 

a 


Dublety biblioteki publicznej imperatorskiejew Petersburgu. 


W bieżącym roku ogłosił publiczna biblioteka imperatgyska v Pe 
tersburgu pierwszy tom spisu dubletów w niej znajdujących się, kife 
publicznie mają być sprzedawane. Czas licytacyi nie jest jeszcze ozna- 
czony, i słusznie; bo przy wielkiem oddaleniu i utrudnionej $omunika- 
cyi między Petersburgiem a resztą Europy, nie łatwo możnaby się wczas 
o licytacyi dowiedzieć, a tem mniej upatrzyć komisanta do zakupywa- 
nia książek. ° 

Wydany tom pierwszy obejmuje dzieła historyczne ze wszystkiemi 
pomoceniczemi naukami historycznemi, geografią (wyjąwszy atłasy), chro- 
nologią, numizmatyką i t. d., i liczy 6164 dzieł. Katalog ułożony jest 
w porządku alfabetycznym, tak jednak, że dzieła, których autorowie na 
tytule są wymienieni stanowią pierwszy, bezimienne wydane drugi od- 
dział. Podział podobny nieodpowiada wprawdzie dzisiejszemu stanowi- 
sku bibliograficznemu, wypływa zaś z manipulacyi w bibliotece peters- 
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burgskiej przyjętej, której sie dziś żaden naukowo wykształcony biblio- 
tekarz nie trzyma. 

Sądzę, że wypisując z tego katalogu dzieła do literatury polskiej 
odnoszące się, i upowszechniając tym sposobem wiadomość o dziełach 
które w czasie będzie można nabyć na publicznej licytacyi, podam sposo- 
bność nie jednemu z czytelników, do nabycia ważnych dzieł, brakujących 
nie w jednej, nawet zamożnej bibliotece prywatnej. Mając przy tem sto- 
sunki naukowe z Petersburgiem, mogę się przysłużyć zgłaszającym się 
do mnie poradą i wskazówką, jaką drogą najkorzystniej do dzieł żąda- 
nych przyjśćby mogli, a to tym bardziej, iż wielu dzieł polskich dublety 
w kilku nawet egzemplarzach w bibliotece petersburgskiej znajdują się. 

J. Szlachtowski. 


Dzieła historyczne odnoszące sie do literatury polskiej. 
(Wyciąg z I tomu katalogu duplikatów publicznej biblioteki imperatorskiej w Petersburgu), 


207- Bartolt. Festum ecce primæ classis, imaginibus prin- 
cipum regumque Poloniæ solenissiņum et serenissimum, politicis dog- 
matibus adumbratum ab Antonio Kostromski, præside R. P. Carolo 
Bartołt. Vilnæ 1749. 4 vol. in 4to. (— 2 ex.). 

208. Bartolt. — Imagines principum regumque Poloniæ, poli- 
ticis dogmatibus adumbratæ, nuper thesibus philosophicis a R. P. Garolo 
Bartołt appdnse, nune typis Collegii Brunsberg. Soc. Jesu recusæ. 1724. 
4 vol. in 8vo (— 4 ex. 4tum sine fronte). 

209. -— Idem, typ. Colleg. Varsov. 4740. 1 vol. in 16. (— 2 ex.). 

255. Beaup'an. — Déscription d'Ukraine, qui sont plusieurs 
provinces du royaume de Pologne, contenues depuis les confins de la 
Moscovie „jusques aux limites de la Transilvanie, par le sieur de Beau- 
p.an. A. Rouën chez Jacques Castloüé, 1660. 4 vol. in 4to. 

4324. Bentkowski. — Spis medalów polskich p. Felixa Bent- 
kowskiego. Warszawa. 1880. 4 vol. in 8vo (— 8 ex.). 

34%. Berndt. — Der verkapte und beinahe ertapte Spion, 
oder wunderliche Begebenheiten des Printzen Conty, beschrieben durch 
R. P, Berndt. Gloster Oliva, 1697. 1 vol. in 4to (— 2 ex.) 

405. Bizardiere. — Histoire des dićtes de Pologne pour les 
elections des rois. Par M. De la Bizardiere. Paris, Jean Jombert 1697. 
d vel. in 8vo (— 2 ex.) d. c. n. 


TREŚĆ. 
Słownik :nalarzów polskich tudzież obcych, w Polsce osiadłych lub czasowo 
w niej przebywających — Dziedzic Strwiążyka (Powieść z czasów rozbioru), — Do- 
niesienia literackie i artystyczne. — Dublety biblioteki publicznej imperatorskiej 
w Petersburgu. — Dzieła historyczne odnoszące się do literatury polskiej. 
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KILKA SŁÓW 0 ETNOLOGII. 


We wszystkich gałęziach umiejętności ludzkich niedość 
jest dla znawcy oznaczyć szczebel do którego nauka do- 
szła. Ażeby zdrowo stan obecny osądzić, aby nogą pewną 
choćby krok jeden naprzód postawić, trzeba koniecznie 
wzorem Janusa, przeszłość i przyszłość obejmować wzro- 
kiem. Jeżli ta zasada przestrogą ma być i skazówką dlą 
wszelkich badań umysłowych; dla badań historycznych ma- 
jących na celu postęp moralny, jest ona niezbędnym wa- 
runkiem. 

Czemże jest naród? czem społeczeństwo całe? jeźli 
nie zbiorem jednostek? ab uno disce omnes: a dla człowieka 
jestże nauka lepsza jak doświadczenie własne? llużby błę- 
dów, ilu narowów się ustrzegł, ktoby często uwagę swoję 
zwracał na dni ubiegłe! sięgać pamięcią dopóki pamięć do- 
sięgać może; radzić się domowych pomników świadczą- 
cych tej analizie własnych myśli i wrażeń: to jest niemyl- 
na drogi naszej pochodnia. Owoż i naród i narody wszyst- 
kie tejże potrzebują pochodni. Bez tego cóżby znaczyły 
dzieje? Lecz dzieje narodów nie w samych tylko kronikach 

Pamiętnik literacki. Tom I. 85 
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się mieszczą. Mowa, zwyczaje, wyznania religijne, prze- 
znaki moralne, przeznaki fizyczne, pomniki ziemskie, wszyst- 
ko to karty dziejów nie ludzką ręką zapisane. Te wyczy- 
tać dobrze, treść ich zręzumieć —: jest to ze skutków do 
przyczyn się cofnąć, ogół żywota objąć, wypadków prze- 
szłych oznaczyć stanowisko, wypadkom przyszłym wytknąć 
kierunek i miarę. 

Tą prawdą przejęci uczeni wieku XIX, zabrali się szcze- 
rze około etnologii, w zamiarze odkrycia i systematycznego 
uszykowania rozmaitych rodzin plemienia ludzkiego. 

Głębokich śledzeń i różnostronnych wymaga wiado- 
mości to ważne przedsięwzięcie, nierychle tedy ziszczenia 
jego spodziewać się możemy; wszakże cokolwiek w tej 
mierze uskutecznionem zostanie, posłuży następcom i co- 
raz lżejszem dopełnienie dzieła uczyni. 

Nie jest zamiarem moim przetrząsać tutaj uczone roz- 
prawy Blumenbachów, Schłótzerów, Humboldtów it. d. Czy 
na pięć plemion, czy na trzy uważać mamy podzielony ród 
„ludzki? O tem pro ani conira objawiać się nie myślę. 
Skromniejszy cel tego pisma; oto: wezwać rodaków, aby 
ze zwalisk zburzonego gmachu wydobyć się starali kamie- 
nie węgielne, świadczące niegdyś istniejącej budowie: a 
nim się do tych fundamentów dobiorą, ileż tam murowa- 
nia? ile przezacnych ozdób, w perzynie dzis leżących, od- 
kryć nie zdołają! 

W najpoważniejszem znaczeniu swojem etnologija nie 
ogranicza się jak to mylnie mniemają niektórzy rozgatun- 
kowaniem plemion ludzkich, względnie tylko na dostrze- 
żone różnice fizyczne. Chodzi tu jeszcze, że tak powiem 
o anatomiję porównawczą pod względem moralnym. Jakie, 
któremu z plemion właściwe są przymioty albo wady! 

«Audaa Japeli genus»: oto już jednej z trzech głównych 
latorośli szezepu ludzkiego, prawie herbowa  przeznaka. 
Wszakże ta latorośl (o innych tutaj wspominać nie myslę) 
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wyrosła w drzewo, które konary swemi pokryło Europę; i 
w drugiej części ziemi sięga aż za bogate Indostanu sie- 
dziby. Gdzież jest pień tego rodu? Jaka była rodzinna 
mowa tych kilkuset milionów ludzi, tylu i tak na pozór 
odmiennemi językami mówiących? tylu i tak rzeczywiście 
odmiennych obyczajów? Jak się i kiedy przesiedlali tej 
licznej rodziny synowie? Pod wpływem jakich okoliczno- 
ści? jakiemi znagleni potrzeby! w rozmaitych siedliskach 
zcierali pierwiastkowe piętno wyobrażeń? zwyczajów! i od- 
powiednej im mowy? na którym punkcie tej ogromnej prze- 
strzeni szukać teraz wypada owego typu, owych brzmień 
pierwiastkowych z pierwiastkowemi pojęciami zgodnych, 
z któremi tylko porównywając z rozmaitych miejsc i epok, 
przekształcające się brzmienia i pojęcia, zjawiska początko» 
wej wspólności wydobyćby można. 

O to są pytania, na które kiedyś stanowczo (może) 
odpowie nauka. W tym zawikłanym procesie, każdy na- 
ród znosić powinien dowody, na ile ich który zdobyć się 
może. My zaś mianowicie, jako Sławianie i Polacy, po- 
dwójny ku temu mamy obowiązek i pochop. | 

Jako Polacy, dowieść mamy światu: żeśmy nie przy} 
bylce na ziemi naszej; żeśmy nie lichego rodu włóczęgi; 
że ta poważna rodowita postać którąśmy po naszych odzie- 
dziczyli praojcach, tych samych enot obywatelskich go- 
dłem jest i poręką. 

Jako Polacy dowieść mamy światu: że ta długa opie- 
ka którąśmy darzyli ludy chrześciańskie, zastawiając się 
za nie piersiami naszemi, nie ślepego trafu była dziełem. 
A gdy się z mową naszą obliczym, i gdy w niej wykażem 
ten ciągły stosunek prawości zdań i uczuć, i kiedy wykryjem 
że od wielu wieków ten sam duch zawsze przechowywał 
się wiernie; wtenczas się pracy naszej nie powstydzim; 
bo w obec świata rzec będziem mogli: „Patrzcie! co są 
Polacy!“ 


í 
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Jako Sławianie dowieść mamy światu: że na tym 
obszarze między morzem Czarnem a Baltyckiem, najpierw- 
szy zagon ręką naszą zorany: że mamy właściwe sobie 
piętno i że mowa nasza świadczy starszyżnie rodu; bo 
w brzmieniu i znaczeniu swojem różna jest całkiem od na> 
niesionych poźniej z Azyi do Europy, przez koczujące hordy 
dialektów. 

Długa to wprawdzie i mozolna praca; ale niestety, 
mamy czas potemu; ani przystoi występować komu z za- 
rzutem: „eo za użyteczność takowej pracy?* bo równie 
byłoby słusznem wyrzucać Kopernikowi, że się zatrudniał 
biegiem ciał niebieskich, zmienić onego nie będąc w stanie. 
Inna mi przytem nasuwa się uwaga: czczą i jałową było- 
by pracą zbieranie roślin, odgadywanie ich nazwisk i za- 
suszanie w zielniku. Ażaliż na tem poprzestaje nauka? 
kiedy botanik „porównywa organa roślin i gdy je w szereg 
ustawia; gdy od najlichszych poeząwszy dojdzie aż do 
tych, którym nie wiele już braknie aby w istoty ożywione 
przeszły... któż śmie powiedzieć że praca taka niepłodna? 

Jest niezawodnie w naturze naszej, iż jakakolwiek na- 
byta wiadomość, ale nabyta sumiennie, znaleść musi za 
stosowanie: bo nie się w świecie nie dzieje bez celu. Ca- 
ła xięga przyrodzenia stoi dla nas otworem; którąkolwiek 
tylko wyczytamy z niej kartę, już się szczegółu jakiego 
przetwarzania jeżli nie tworzenia dowiemy. 

Nim do dalszego ciągu uwag tego przedmiotu tyczą- 
cych, wraz z czytelnikiem przystąpię, radbym pokonać prze- 
sąd, okrywający pogardą mozolne prace uczonych, trawią- 
cych lata, zkąd do wyrazu głoska jaka przybyła i t. p. 

Są to zabytki XVIII wieku. Ten zaś wiek XVIII ma 
tę cechę właściwą, iż się we wszystkiem nadzwyczajnie 
kwapił: ztąd płochość sądów, ztąd kruche często, i nie 
do miary gmachu fundamenta. Uczeni, filozofowie (zwłasz- 
cza Francuzi), w poniewierkę puścili erudycyę, wyśmieli 
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Vossiuszów, Skaligerów etc. zapominając o tem, że erudycya 
jest jak zrąb domu; to jest, rzecz niezbędna aby go kie- 
dyś mieszkalnym uezynić. 

Pisarze tamtego wieku o wszystkiem prawie sądzili 
powierzchownie. Pod względem dziejów, (a mianowicie 
dziejów starożytnych) bardzo niedokładnie zbierane były 
dowody. Wiadomości piszących historye powszechną nie da- 
lej sięgały nad czasy Grecyi i Rzymu, sztukowane, jak się 
udało, podaniami hebrajskiemi. 

Wszakże glębsze badania uczonych niemieckich, na 
czele których widzimy Leibnitza, tyle już światła rzuciły 
w tej mierze, iż dzieje greckie u klasycznych pisarzów 
franeuzkich na szczycie starożytności stojące, stały się nie- 
jako przysionkiem, że tak powiem, odleglejszej staroży- 
tności. Jakoż dowiedzionem zostało, iż Pelasgowie, (któ- 
rych klasycy francuzcy za Aborigenów uznają), nie czem 
innem byli tylko Scytami, czyli Gotami lub Getami; bo te- 
mi nazwiskami jedne i też same mianowano ludy: a że 
owe Pelasgi, alias Ścyty czyli Gety, przybyły do Grecyi 
z okolic Zatoki Azofskiej (Palus Meoticus). 

O tem pochodzeniu Greków (Pelasgów) od Scytów, 
obszerniej powiem niżej; ta bowiem kwestya i nas w czę- 
ści obchodzi, w tem miejscu przytoczę tylko za zdaniem 
Grotiusa, łhra i innych, dla czego Grecy zwali zarówno 
Scytami, Getami lub Gotami też same ludy? O to, iż nie- 
raz i samowolnie, głoskę y na 4 przemieniali; a do tego 
Eolijanie zwłaszcza głoskę g sposobem Prothezy przyda- 
wali chętnie na początku; i dla tego Cymbrów nazywali 
szuuBQoc. Jakoż Eunapius nazywa Scytami tych, których 
Ammianus-Marcellinus -Gotami zowie. Teophanes powiada 
wyraźnie, że Scyty i Goty toż samo znaczą. 

To postrzeżenie prowadzi nas dalej: Strabon (lib. VII) 
wspomina, iż mieszkańce Dacyi, Tracyi (dzisiaj Transylwa- 
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nii i okolic) byli Gotami, i sami siebie Massagetami, miesz- 
kańcami Mizyi, czyli Maezyi europejskiej zwali. Pominę 
że Prokop, Nicephoras, Gregoras wywodzą ztąd Allanów, 
Windów etc., że według Scheringama, Jornandesa i in- 
nych, tych ludów rozmaitych przezwisk mowa, zwyczaje i 
podania wspólne były ze Scytami. Spieszę się najważniej- 
szy w tej mierze przytoczyć dokument: to jest Codex ar- 
genieus, który to rękopis następujących doświadczył zda- 
rzeń. 

Około połowy pierwszego wieku chrześciaństwa, bi- 
skup Ulphilas, przetłómaczył na język Massagetów (bo sam 
był tego rodu) 4 ewangelie. Jest to volumen in 4to na 
fioletowym pargaminie pisany. Głoski wielkiego abecadła 
są w nim pisane srebrem; cytacye zaś ze starego testa- 
mentu pisane złotem; u spodu każdej stronnicy ozdoba ze 
słupków, połączonych spiczastemi arkadami u wierzchu. 
Manuskrypt jest uszkodzony; poczyna się od V rozdziału 
S. Mateusza, a kończy na XIX S. Jana. Przez długie wie- 
ki to sławne pismo wałęsało się Bóg wie po czyich rę- 
kach; aż go w czasie 30letniej wojny znaleziono w xięgo- 
zbiorze mnichów. Rękopism przewieziony do Pragi, wpadł 
w ręce [feldmarszałka Koenigsmarck, który go w poda- 
runku przesłał królowej Krystynie. Ta go powierzyła bi- 
bliotekarzowi swojemu Izaakowi Vossiuszowi. Vossiusz go 
uwiózł do Hollandyi, gdzie w r. 1662 Puffendorf go zaku- 
pił dla hrabiego De la Garde, za summę 400 rixdalerów. 
Dopiero ten hrabia kazawszy go w srebrną blachę opra- 
wić, wr. 1669 darował go akademii upsalskiej, gdzie się 
dotąd znajduje. 

Ten to manuskrypt do wyjaśnienia wielu bardzo za- 
wikłanych kwestyi posłużył; między innemi do ocenienia 
dokładniejszego charakterów runicznych; świadectwem zaś 
jest wyraźnem, iż ludy greckie i germańskie wprost od 
Scytów pochodzą. 
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Uczone pisma doktora Jana ihre profesora w Upsalu, 
wydane r. 1769, najobszerniej pochodzenia tego dowodzą: 
nie tylko bowiem wyrazy, ale składnia i sposoby mówienia 
(greckiego zwłaszcza) z gockim i moeso-gockim są wspólne. 

Niektóre z pisma jego zacytuję przykłady: 

Goih. taga (dotykać się, brać); lat. tagere, tangere ; 
grec. stare Taw; w Homerze Th, w miejscu Tae. lat. cape; 
Ulph. tekan, attekan; grec. Oryew, OQyyew. lat. tigere, u 
Plauta: attigere. 

Goth. tiga — (milczeć) praeterit. tagde; Ulph. tahaida; 
zkąd łat. taceo. 

Grec. gyyov; głoska 4 przemieniona na ç; germ. swigan, 
zkąd schweigen. 

Ułph. filu (wiele) stopien wyższy flere; najwyższy: fle- 
ste; grec. mAeigrot, zkąd lat. pleres; plerique; zamienieniem 
f na p. 

Nazwiska liczb: 
Goth. en, tvae, tre; grec. eg, Owo, toeg; lat. unus, duo, 


tres ete. Se. 

Przysłówki, przyimki, przyrostki, mają niezawodnie Y 
charakterystyczne znaczenie pod względem różnie lub po- | 
dobieństwa języków: owoż wszystkie prawie przyrostki, 
bez żadnej albo z małą bardzo różnicą znajdują się w grec- 
kim i łacińskim. Í tak: głoska a, zwykle ujmująca zna- 
czenie wyrazu w greckim np. «uoggog; również jest par- 
tykułą ujmującą w języku gockim np. avita (bezrozumny). 
Ilekroć zaś ta sama głoska a, jest potwierdzającą czyli 
powiększającą w greckim, jest też powiększającą w odpo- 
wiednym wyrazie goekim. 

Co do przysłówków i przyimków zachodzi toż samo 
podobieństwo: 

Gree. «kla (tecz) Ulph. alja. 

Grec. appr (około) germ. umbi, zkąd um; lat. amb. 

Grec. ævte (przeciw) goth. and. Ulph. und. 
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Zaimki w mowie Scytów i Greków też same mają po- 
dobieństwo; wyjątki nawet też same: i tak, tylko greeki i 
scytyjski mają podwójną liczbę mnogą słów, zaimków i przy- 
miotników. W żadnym innym języku przykładu podobnego 
nie ma. 

Składnia (syntaxa) gocka i grecka taż sama. 

Grecy używali zwykle przed głoskami 7 i 4, głoski y 
w miejscu v; tęż samą pisownię znajdujemy w dawnych pi- 
smach Latynów; np. aggulus; agcora; zamiast angulus, 
ancora; w pismie Mezogotów tęż samę znajdujemy szcze- 
gólność. 

Ihre idzie dalej: zbija twierdzenie jakoby Cadmus fe- 
nicyjski alfabet przyniósł do Grecyi. Jeżliby tak było, po- 
wiada, dla czegoby Cadmus ze 22 głosek używanych na 
wschodzie, 16 tylko zaniósł do Grecyi? Dla czegożby gło- 
ski 5, ©, 4, dopiero po wojnie trojańskiej używanemi być 
zaczęły w Grecyi, gdy im odpowiedne znajdują się w abe- 
cadle fenicyjskiem? Dla czegożby -Cadmus pisał w Grecyi 
z lewego na prawe, kiedy w Fenicyi pisano z prawego na 
lewe? A wszakże i Herodot (lib. II) twierdzi, że przodko- 
wie jego od najdawniejszych czasów pisywali zawsze z le- 
wego na prawe. 

Nie ma tedy wątpliwości wtym względzie: Greki, to 
jest Pelasgowie, i Seyty, to jest Gotowie, jednego są po- 
chodzenia. 

To raz stwierdziwszy, genealogia mieszkańców Latium 
najwidoczniejszą się staje. 

Kraje te włoskie potrzykroć zasiedlane były przez Pe- 
lasgów. Pierwsza wyprawa wyszła z Arkadyi pod dowódz- 
twem Oenotrusa; druga, po wygnaniu Groeusa zajęła Epir, 
i ztamtąd udała się do Włoch; trzecia nakoniec pod do- 
wództwem Evandra zarównoż z Arkadyi do Latium przeszła. 
Tego pochodzenia Rzymian tysiączne są dowody. Pliniusz 
(hist. nat. 1. VII. c. 58) świadczy, iż dawne pismo greckie 
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jednoż było z łacińskiem, istotnie œ, 8, etc. nieznane były 
Pelasgom. Dyoniziusz Halicarnaski, o starożytnościach Rzy- 
mu (l. IV) donosi: iż za czasów jego stał jeszeże słup spi- 
żowy, na którym Tulius Hostilius, wyrył dawnemi literami 
ygreckiemi przymierza swoje z sąsiadami; i że tam Rzymia- 
nie, równie jak i inne współczesne narody włoskie, Gre- 
kami Pelasgami są zwane. 

Nic tu już więcej o wspólności mowy, zwyczajów, re- 
ligii etc. nie dodam: rzeczą jest pewną, iż ci Rzymianie 
równie jak Grecy, są rodem Scyty. 

Lecz nie dość na tem: to plemie scytyjskie wyraźnie 
resztę zaludniło Europy. Pominę tutaj liczne cytacye utwier- 
dzające mniemanie, że ludy Celtów, Gallów etc. pomiędzy 
Renem i Pireneami osiadłe, również scytyjskiego są po- 
chodzenia; uczynię tylko wzmiankę o uderzającej analogii 
mowy niemieckiej (Germanów) z tą dawną mową Gotów. 

Oto, między innemi, na jakie w tej mierze natraliamy 
świadectwo: 

Za czasów Solimana Il sułtana, Busbequius, poseł 
cesarza Ferdynanda w Konstantynopolu, (który tam najszaco( 
wniejsze dla biblioteki cesarskiej zebrał rękopisma), wskazał 
uczonym gdzie szukać mają — w języku żyjącym — najmniej 
skażonych śladów dawnej mowy Scytów. Zabrał on tam 
znajomość z mieszkańcami Krymu (Perekopu-Chersonesus 
Taurica). Wyrazy używane przez nich, są też same pra- 
wie co i w rękopismie Ułphili; a zaś z niemieckim tak bli- 
ską mają styczność, iż tego żadną miarą na karb przy- 
padku policzyć nie można. Jakoż: 


krymskie: Ulphilas: 
Plut (krew) Bloths. 
Stul (siedzenie) Stols. 
Hus (dom) Hus. 
Wingart (winnica) Veinagards. 
Pamiętnik literacki. Tom I. 86 


> 
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krymskie: Ulphilas : 
Reghen (deszcz) Rign. 
Bruder (brat) Brothar. 
Schwester (siostra) Svistar. 
Alt (starzec) Alts. 
Winten (wiatr) Winds. 
Siluir (srebro) Silubr. 
Goltr (złoto) Gulth. 
Fisch (ryba) Fisks. 
Hoef (głowa) Haubith. 

etc. etc. 


To pochodzenie Germanów od Scytów innym jeszcze 
sprawdzone jest dowodem: doktor Chamberlaque ogłosił 
r. 1715 w Amsterdamie tłómaczenie pacierza „ojcze nasz* 
w kilkunastu językach, i słownik tatarsko-krymski. Wszyst- 
kie prawie wyrazy tego słownika każdy Niemiec rozumie 
z łatwością. 


Nie bez celu przytoczyłem dowody owego pochodze- 
nia Greków, Rzymian, Germanów i Gallów. Etymologia 
ich mowy odnosi się zawsze do początkowej mowy Scy- 
tów czyli Gotów, którą też z mową indyjską i perską, 
z wielkiem do prawdy podobieństwem łączą. 

Wszyscy szperacze głębokiej starożytności (wyjąwszy 
uprzedzonych, jakim był np. O. Ludwik Thomassin, usiłu- 
jący gwałtem wszystko do mowy hebrajskiej nakłonić); 
wszyscy mówię, a na ich czele stoi uczony Leibnitz, zgo- 
dnie twierdzą: iż mową Scytów jest źródłem trzech głó- 
wnych oddziałów mowy ludów europejskich: 

1. Hellenów, czyli macedońskiej, z której powstały 

dialekty greckie i łacińskie. 


to 


Gotów (Massagetów), z której powstały dialekty 
germańskie. 
8.  llliryjczyków (z Kolchidy), zkąd dialekty sławiańskie. 
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Nie od rzeczy będzie przytoczyć w tem miejscu, co 
ci badacze odległych wieków o starożytności rodu scytyj- 
skiego twierdzą. 

Głęboki Ihre śmiało zapewnia, że naród Seytów po- 
chodzi wprost od Gomeza syna Jafetowego. 

Messenius (Scandia illustrata) pierwszą migracyę lu- 
dów, odnosi do r. 1900 po stworzeniu, pod Zarakiem, v. 
Zarugiem. 

Isidor, (Origines. l. V. p. 11 — r. 630 E. ch.) po- 
wiada, iż naród Scytów najstarszy na kuli ziemskiej, i po- 
czątek jego również do Zaruga odnosi. 

Wspomniony Messenius mówi także o powtórnej mi- 
gracyi r. 2570 od stworzenia, (to jest 1430 przed J. C.). 
Platon, za świadectwem Solona, liczy 9000 lat od czasu 
tej migracyi. Uważmy, iż Solon wiadomość tę powziął od 
Egipcyan; lata egipskie na lata słoneczne redukując: 9000 
równają się 139; jakoż Herodot (w Melpomenie p. 99) po- 
wiada, iż ta expedycya miała miejsce na 1000 lat przed 


Daryuszem. Daryusz zaś i Herodot żyli około 3400. — 
Również Diodor sycylyjski od czasów As v. Osiris , syna| 


Saturna, liczy lat 23,000, (t. j. liczba miesięcy), które zre- 
dukowane dają łat 1900. Wedle tej rachuby (którą po- 
twierdza Eusebius), wojna trojańska przypada około 2700, 
a Potop Ogigesa (spółczesny Mojżeszowi) r. 2400. 

Rudbeck, początek mitologii greckiej wywodzi z dzie- 
jów seytyjskich. Około r. 2000 (patrz Diodora), Saa v. 
Sadur, (siewacz, który sieje) u Greków zwany Saturnem, 
Bóg, to jest wódz scytyjski przeszedł część Azyi mniej- 
szej, Archipełag, zwiedził Sycylię, a za powrotem do kra- 
ju wygnany przez Tytanów, odzyskał władzę za pomocą 
syna swego Jowisza. 

Leibnitz o tych Tytanach (Tom IV. p. 209) mówi, iż 
to byli Scytowie; i Prometeusza przykucie do Kaukazu, tłó- 
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maczy zwycięztwem Jowisza, który wodza tego w okolice 
morza. kaspijskiego przepędził. 

Platon (w Tymeuszu) powiada: „Niejaki Gobrias udaw- 
szy się do Delos, znalazł tam tablice miedziane, na któ- 
rych ryte były wyroki piekielne; te zaś tablice przyniesio- 
ne tam były przez Opisa i Hekaerga z krain północnych 
Scytów. * 

Do czego Rudbeck wspierając się na szczątkach po- 
zostałych z Eddy, dodaje, iż Minos i Radamantes są na- 
zwiska scytyjskie, i że forma triumwiralna właściwą była 
sądom tegoż ludu. 

Wróćmyż teraz do owego podziału na trzy szczepy. 
O 15%" i 25% mówiliśmy obszernie, pozostaje nam jeszcze 
o 3%", to jest illiryjskim pomówić. 

Jakkolwiek połegamy na zdaniu Leibnitza, przytoczyć 
nie zawadzi, iż najuczeńsi Glossatorowie wyrażnie zalecają, 
aby mowy Scytów nie brać za jedno z mową Sarmatów, 
która osobno znajomą była w części Azyi i Europy. Nią 
mówić mieli mieszkańcy Kolchidy; zkąd do llliryi i Epiru 
przeszła. Pliniusz (hist. nat, lib. V.) poświadcza, iż Rzy- 
mianie mający do czynienia w Kolchidzie, osobnych (nie 
gockich) używali tłómaczów. Samże Leibnitz podaje nie- 
jakiemu Podesta (T. VI. p. 228—231) do rozstrzygnienia 
rozmaite pytania; między innemi pytanie VIII: „Co jest za 
mowa odrębna od dialektów greckich, którą mówią jeszcze 
mieszkańcy gór Albanii i Epiru?“ 

Nie przyznawając tedy większej niźli wypada wartości 
przezwisku Sarmatów, którem przodków naszych mianuje- 
my zwykle, godnem jest przecież zastanowienia, iż tym Šar- 
matom mowę różną od gockiej i germańskiej przyznają ; 
tudzież starożytne tej mowy gockiej porównywając zabytki, 
(czego dowodem rękopism Ulphili), jak z jednej strony, jej 
analogię z germańską, tak przeciwnie z naszą najmniejszej 
nie upatrujem: styczności, 
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Czyli tedy Sławianie w prostej linii od owych Sarma- 
tów idący, są tylko odłamkiem szczepu scytyjskiego? któ- 
ry to rozdział na samą tylko różność mowy bacząc, bar- 
dzo odległych sięgałby wieków. Czyli też to plemię pod 
jednę ze Scytami rubrykę zajęte, od owej jeszcze pod do- 
wództwem Zaruga odbytej migracyi, osobną w Kolchidzie 
założyło osadę? Są to pytania drugiego rzędu; na które 
zaspokoiwszy wprzódy pilniejsze dla nas badania, może się 
kiedyś nauka zdobędzie. 


Blumenbach i Cuvier, fizyczne cechy jedynie mając na 
uwadze, Sławian do familii kaukazkiej liczą; a Humbold i 
Klaproth, na trzy wielkie oddziały podzieliwszy ród ludz- 
ki, Sławian do szczepu indyjsko-europejskiego wcielają. 


Dawność rodu sławiańskiego żadnej wątpliwości ule- 
gać nie może; a główną jego cechą plemienną jest: za- 
miłowanie rolnictwa. „Być może (powiedział Miekiewicz na 
jednej ze swych lekcyi), że ten sam instynkt niemylny, 
który ptaki i zwierzęta kieruje ku dogodnym dla nich oko- 
licom, posunął także ludy sławianskie z wyżyn Azyi na 
miejsca które niegdyś osiadły, i gdzie je teraz widzimy{ 
Slady bytu Sławian nad Bosforem dają się postrzegad 
w najdawniejszych czasach. Zapewne przeszli ten kanał; 
albo może jeszcze go nie było, kiedy się oni już na tej 
stronie znajdowali; skoro zaś dosięgli Karpatów, rozsypali 
się po całej Europie. Ale od zachodu odparły ich ludy 
mocniej uorganizowane, od północy wstrzymały hordy ko- 
czownicze; ciśnieni więc do swojego środka ku górom kar- 
packim, zwolna zamknęli się w granicach dziś widomych. 
Ogromna przestrzeń ich siedzib, zdaje się być właśnie zie- 
mią przeznaczoną szczególnie do rolnictwa.“ 

Powiedziałem, iż cechą plemienną Sławian jest zami- 
łowanie rolnictwa; jakoż dojrzeć łatwo można, iż wszyst- 
kie cnoty i przywary sławiańskie z tego wynikają źródła. 


a 


za 
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Możnaby także powiedzieć: iż to jest skazówka, komu się 
w tej rodzinie należeć ma pierwszeństwo. Dodajmy przy- 
tem: iż te rozmaitych przydomków Chrobaty które w po- 
bliżu Karpat osiadły, mową i obyczajem mniej narażone 
były na starcie z siebie powierzchownej barwy, im dalej 
zaś ta rodzina sięgała, tem bardziej mieszając się z obcy- 
mi przesiąkąła obczyzną. Nad Odrą i Elbą, w sąsiedz- 
twie Waregów i Finów, chroma to i nieprawego łoża sła- 
wiańszczyzna. Nie dzielę zatem zdania Lindego, abyśmy 
u pobratymczych dialektów szukać mieli pomocy; choćby 
też tylko o źżródłosłowy chodziło. Pięknie byśmy wyszli, 
gdybyśmy np. etymologii wyrazu cnota u Rosyan dowie- 
dzieć się chcieli! Zwłaszcza że wyrazu tego znaczenia w ję- 
zyku rosyjskim nie ma. 

Nie dla próżnej chluby, lecz na filozofię języka, na 
znaczenie wyrazów polskich bacząc, utrzymuję z pewnością: 
iż do mowy polskiej odnosić-eśmy powinni dialekta sła- 
wiańskie; nie od nich posiłku szukać i nauki, lecz one ra- 
czej po naszemu prostować; wytykając zarazem gdzie? i 
kiedy? krzywić się poczęły. 

Mochnacki powiedział, iż literatura jest „sumieniem 
narodowem:* zdanie to jeszcze właściwiej do mowy przy- 
stosować się daje. Ktokolwiek mowę polską gruntownie 
rozważy, ten przyznać musi, że znią żadna inna porównać 
się nie może. Każdy wyraz u nas wedle znaczenia swe- 
go, jest jakby z najczystszego kruszcu odlany. W każdym 
niemal przebija się „sumienie narodowe.“ Czy może być 
np. lepsze świadectwo moralne nad to znaczenie, które do 
wyrazu prawo przywiązujem? Każde prawo pisane czy nie 
pisane, mieści w sobie koniecznie znaczenie podwójne: to 
jest obowiazek i należytość. W rzeczy samej, prawo prze- 
stałoby być prawem, a stałoby się bezprawiem, gdyby je- 
dnemu tylko z tych dwóch warunków zadość czyniło. Je- 
żli mam prawo do czego? zaciągam przeto odpowiadający 
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temu obowiązek, Przecież w obcych językach widzimy Jus 
et Lex; Recht und Gesetz; Droit et Loi; Right and Law. Nie 
jestże to chlubnem dla nas, żeśmy tych dwóch znaczeń 
nie rozłączyli u siebie? Uczeiliśmy przez to prawo pisane, 
i należne mu posłuszeństwo zaszczepiliśmy w mowę. Ta- 
kowemu nazwaniu przewodniczyła z jednej strony enotliwa 
ufność w prawodawcach; z drugiej, cnotliwa godność ule- 
głych. Jeżliby tedy kto chciał zarzucić, że to objęcie pod 
jeden wyraz dwóch maiemanych znaczeń prawa, znaczy 
ubóstwo języka, temu odpowiem: że on treści mowy na- 
szej nie pojął, i że owe mniemane bogactwo innych języ- 
ków, rzetelnemu ubóstwu ich pojęć świadczy. 

Ta zacność mowy naszej której nam żaden z pobra- 
tymców zaprzeczyć nie może, daje nam szlachectwo w ro- 
dzie sławiańskim. Trzymajmyż się pilnie tego pargaminu. 
Wygrzebujmy z niepamięci wszystkie nadania nasze umy- 
słowe; bo to jest dla nas numizmatyka żywa. Ocierajmy 
ze rdzy i pleśni te domowe zabytki, bo w nich skład dzie- 
jów leży. Każde słowo mowy naszej jest ogniwem łączą- 
cym przeszłość z przyszłością; nie dozwalajmy tedy aby 
którekolwiek sponiewierać się miało. 

„Zródłomowcy, powiada Kopczyński, wyciągają często- 
kroć najdawniejsze zdania i obyczaje narodowe.* Szanujmy 
zatem etymologów prace. Uczony nasz Linde wielkiej za- 
sługi dziełem położył kamień węgielny na wyniesienie gma- 
chu, do zbudowania którego każdy z nas może i powinien 
przynieść cegiełkę jaką, byle ta cegiełka z rodzinnego grun- 
tu wydobytą była. Czyli zatem ze brzmienia wyrazów po- 
czątku ich dośledzać będziem? czy zich wartości wywo- 
dzić na jaw pojęcia? czy z różnych epok biorąc wyraże- 
nia, wskażemy dawne myśli i uczucia? czy z pod domowej 
strzechy wydobędziem zwyczaje? czy o wojennym hymnie 
„Boga rodzico* wspomnimy, aby rodową ufność w Bogu 
zasilić i odżywić? czy z Chodakowskim po starych mo- 
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giłach odkopywać « będziemy wieków zeszłych pamiątki? 
Wszystko to będą wierzytelne listy z któremi staniemy 
przed światem, abyśmy w rodzie ludzkim miejsce nasze 
zajęli. 


DZIEDZIC STRWIAŻYKA. 
POWIEŚĆ Z CZASÓW ROZBIORU. 


przez 


Zygm. Kaczkowskiego. 
(Ciag dalszy). 


— M 


Na widok tego gościa który zapewne był niespodziewany, pan 
Edmund pistolet rzucił na łoże a sam poskoczył w otwarte ramiona 
pana łowczego, i tak się wnie zawarł, że na jego barkach pare se- 
kund kiwały się to czapka biała rogata, to pleinia kozacka trzymane 
przez pana Cieszanowskiego. Niedługo atoli trwało to nieme, lecz pełne 
szczerego uczucia, obustronne powitanie, bo pan (Cieszanowski chło- 
dniejszy cokolwiek od swego przyjaciela, jedną tylko łzę otarłszy ze 
swego oka, usiadł na zydłu drewnianym obok kominka, i popatrzywszy 
jeszcze malutką chwilkę na łzy rzęsisto ciekące po policzkach pana Ed- 
munda, przemówił w te słowa: * 

— Co jest, to jest, ale temu nadziwić się nie mogę, jakie ty 
masz miękkie serce czasami, mój panie Edmundzie. i 

— Niema się czemu dziwić kochany Janie, rzecze na to gospo- 
darz — kiedy człowiek jest nieszczęśliwy i pozbawiony środków rato- 
wania się własnemi siłami, cóż mu więcej pozostaje, jak łzy”... Za 
łzy — dodał on po chwili ezyściejszym już i weselszym głosem, tylko 
podziękować panu Bogu, bo to jest skarb wielki. Nie uwierzysz mój 
Janie ile to ze łzami goryczy i zgryzot odpływa. 

— Zapewne, zapewne. 

— Ludzie tego rozumieć nie chcą, — prowadził dalej pan Ed- 
mund, i płacz u mężczyzny nazwaliby babskim kaprysem, i gdyby wie- 
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dzieli że ja czasami płaczę , to możeby się więcej dziwili mnie jak ko- 
mu innemu, możeby nawet się śmiali szyderczo, ale po kątach- panie 
Janie, po katach..... 


— Uchowaj Boże! — odezwie się na to pan Łowczy Sieradzki, — 
uchowaj Boże! panie Edmundzie, niemasz tego któryby się mógł za- 
śmiać z ciebie, a cóżto? czyliżeśmy cię nie widzieli jako się sprawu- 
jesz, gdzie potrzeba piersi nastawić, a czyż to niewiemy jakim rozu- 
mem Pan Bóg twoją głowę uposażyłł.. i czyżeśmy to niesłyszeli o cu- 
dach męztwa których dokazywałeś pod panem Puławskim? gdzie tam, 
gdzie tam kochany Edmundzie! twoich łez nikt na karb słabości poli- 
czyć się niepoważy. — Chociaż dodał po chwili dzierzawca Kalnicy i 
klucza tokarniańskiego jakem sodalis, ani powiat cały, ani nikt z po- 
wiatu tych łez sobie wytłumaczyć nie potrafi, oprócz może mnie je- 


— Tak jest, — odpowiedział pan Edmund — oprócz ciebie je- 
dnego, — i usiadłszy na krześle naprzeciwko pana (Cieszanowskiego, 
zwiesił głowę na piersi i zadumał się smutnie. Pan Cieszanowski tym- 
czasem dobywszy lulkę drewnianą z kieszeni, począł ją wytrzepywać 
o żelazną płytę kominka, i dobywszy noża z kieszeni otwierał go, aby 
nim osiadłą sadzę na lulce oskrobać; w tej chwili pan Edmund się obu- 
dził ze swojego marzenia i rzekł niby nieśmiało: 


— No i cóż tam słychać na świecie?.... f 
Pan- Cieszanowski nic nie odpowiadał. | 


— Dawno byłeś w Serednim * ponowił pan Edmund. 

—- tamtąd jadę. 

— Prosto ztamtąd, prosto? — podchwycił gospodarz porywające 
swojego gościa za ręke tak silnie, że aż mu połowę tytuniu z kapszuka 
d wysypał na podłogę, — ztamtąd jedziesz i nie mnie nie mówisz” cóż 

pani Salomea? jakże ona? 

— Źle, mój panie Edmundzie, źle, bardzo źle; — odpowiedział 
pan łowczy, — ta kobieta zagryzie się na wieki. 

— Ach Boże! i cóż tu począć? radź mi panie Janie, twoja rada 
idzie na wagę złota u mnie, cóż ja pocznę nieszczęśliwy ! 

— Hm! to chyba tylko sam Bóg rozwiąże, mój rozum całkiem 


ustaje. 
— Cóż ludzie mówią na to? cóż sąsiedzi 
— Najgorzej, — odpowiedział z westchnieniem pan Łowczy, — naj- 
gorzej | 
z Pamiętnik literacki T. 87 


© 
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— (o mówisz! najgorzej! — krzyknął pan Edmund i powstał 
z krzesła i zaczął się szybkim krokiem przechodzić po izbie, — najgo- 
rzej! — nareszcie stanąwszy przed swoim przyjacielem który właśnie 
w tej chwili nałożoną lulkę słomką zapalał, i złożywszy ręce jakby do 
modlitwy, — najgorzej! a Bóg widzi mój Janie, jak ja w tej całej rze- 
czy jestem niewinny! jak bym życie moje położył aby tę rzecz napra- 
wić! jak bym wszystko poświęcił! ale ten ojciec, ojciec nieubłagany! — 
i zaczął się znowu od kąta do kąta przechodzić, a po ruchach jego 
ciała i silnem stąpaniu od którego aż ściany drżały, poznawał pan Jan 
że niezwyczajnym sposobem krew się wzburzyła w panu Edmundzie. 


— [ście tu trzeba zrobić krok stanowczy, potrzeba rzecz skoń- 
czyć tak albo siak, dłużej to trwać nie może, bo i tę kobietę zagry- 
ziesz, i siebie zgubisz na zawsze, — prowadził pomału pan Gieszanow- 
ski. — Cóż to ty myślisz mospanie, to nie są przelewki, to nie fraszki, 
jak na was bije cały powiat, cała ziemia sanocka! Wszyscy mówią: — 
Tego tu u nas nie bywało nigdy! Romansu dwa lata; żyją z sobą jak 
małżonkowie, to fe! to szkarada, zepsucie, ohyda! cała szlachta się bu- 
rzy na to, powiadają żeś albo na lutra przeszedł, alboś się w duchu 
zbisurmanił na Wołoszczyźnie. A wszystko to woła: A czemuż to się 
pan Edmund nie żeni, kiedy sobie tak w pani Salomei upodobał? czyż 
to nie przyzwoita kondycya? pan Edmund ma Strwiążyk, pani Salomea 
dzierzawę klucza seredeńskiego, doskonała dzierzawa, nieodjął dotych- 
czas pan Wojewoda Wołyński tej dzierzawie ani jednej prerogatywy, ja- 
kie był niegdy przyznał jej mężowi ś. p. panu Krzysztofowi Strzelec- 
kiemu, a i nie jeden worek napełniony znajdzie sie w komorze, cóż to 
czyż to mało panu Edmundowi? 


Edmund chodził niecierpliwie po izbie, a pan Cieszanowski cią- 
gnał dalej. 


— Tej niedzieli zjechało się niemało szlachty w Baligrodzie u pa- 
na Franciszka Karsznickiego Podkomorzego Halickiego, był tam i pan 
Wojewoda Wołyński, przyjechał jak zwyczajnie po ogień, napił się ka- 
wy, wina ani nie tknał i odjechał; ale oto tam ci było słyszeć co ga- 
dali! Chryste panie, jak na białe wrony, tak na was oboje! a wszystko: 
to pan Edmund Chojnacki, to pani Salomea Strzelecka! a wszystko: a 
to pan Edmund na to pięć lat zbierał sławę podczas konfederacyi bar- 
skiej aby ją teraz nogami podeptać! toż to na to jeździł po obcych 
krajach, po Wołoszczyźnie, po Stambule, po Preszowie, po Białej, po 
Dreznie, aby ztamtąd do swojej ojczyzny zawoził plugawe obyczajeł 
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Toż tylko tyle tam sprofitował, aby miał czem uwodzić nasze poczciwe 
szlachcianki ! 


— Ach Boże! Boże! — przerywał co chwila pan Edmund prze- 
chadzający się po izbie, i biorący się oburącz za głowę z rozpaczy. 

— Pani Salomea, — mówiono tam u pana Podkomorzego Halic- 
kiego w Baligrodzie, — pani Salomea kobieta takiego rodu, takich świę- 
tych obyczajów, musiałaż się tego doczekać ażeby była uwiedzioną, 
zhańbioną! 

-— Ależ zmiłuj się! — przerwał pan Edmund — zkądże wiedzą że 
jest zhańbioną? zkądże..... 


— Toż tego miała się doczekać, — prowadził dalej pan Ciesza- 
nowski — ażeby przeżywszy lat blisko trzydzieści w takiem poważaniu, 
w takiej cześci, w takich obyczajach, nakoniec widzieć się oszukaną, 
podeptana! Niedopuścimy tego! wołali Strzeleccy, Bobowscy, Osuchow= 
scy, Balowie. Niedopuścimy tej hańby dla naszej ziemi! zemścimy się 
na panu Edmundzie Chojnackim, albo niechaj się żeni natychmiast, albo 
niechaj się wynosi do Turek, albo gdzie tam chce nakoniec świata, 
byleby tu nie był pomiędzy nami! 

— (o? oni mnie zemstą grożą! — zawrzasnął w gniewie pan Ed- 
mund, — eo mi ta szlachta«owsiana grozi! Niech jeno sprobują! Oba- 
czysz jak ze dwóch rozedrę na drobne kawałki, czy nie będą spiewać” 
inaczej. Co oni mnie mają sądzić bez sądu? he! A to mi się podoba! 
Poczekajno, obaczymy! — wrzeszczał pan Edmund, — obaczymy! a czej 
mu to przy mnie siedzą wszyscy jak mruki, jakby ich kto wymalował? 
czemu to przy mnie żaden się tak nie odezwie? Nie sztuka psy na mnie 
wieszać po kątach... ach! żebym był wiedział... 


Pan Wojewoda Wołyński stał oparty o krawędź okna, ciągnał da- 
lej pan Cieszanowski i uśmiechał się na to wszystko. On zdaje mi 
się za tobą trzyma, tak mi się to zdawało, bo ustawicznie coś szeptał 
do pana Jakóba Tarnawieckiego Stolnika Owruckiego, który jest u niego 
komisarzem jeneralnym a jego poufnym przyjaciełem i domownikiem, 
pan Wojewoda zdaje się za tobą trzymać, bo raz, że on także nie bar- 
dzo wielki podobno w obyczajach skrupulat, a przynajmniej jak mówią 
takim był za młodu, a powtóre, że nie może ci zapomnieć owej me- 
diacyi, pamiętasz w tej kłótni pomiędzy nim a panem Józefem Junoszą 
Malickim Kasztelanem Sanockim, kiedy to już i szlachta z głowniami 
kręciła się koło zamku leskiego, owo przed sławnem zawiązaniem kon- 
federacyi w Lesku. 


g 
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— Ha! to też to jedyna moja nadzieja w panu Wojewodzie; — 
odpowiedział na to pan Edmund, — ale cóż, kiedy jeźli ja mam jaką 
odrobinę łaski i dobrego zachowania u niego, to i mój ojciec kto wie 
czy nie posiada jej więcej, a tu właśnie o to chodzi, żeśmy sobie oba- 
dwa z ojcem tak bardzo przeciwni, — udam się ja o protekcyę do pana 
Wojewody, to tego natychmiast nie zaniedba i pan ojciec, a stary z sta- 
rym to zawsze jakoś prędzej się porozumie, i moja zawsze najgorsza 
panie Janie. A potem, gdzieby to na prawdę pan Wojewoda moją 
stronę chciał trzymać! przeciwko ojeu który mnie rzucił w niełaskę u 
siebie, i prawie mnie się zapiera? przeciwko szlachcie która tak huczy 
i wszystkie pioruny zseła na mnie? ho, ho! gdzie tam panie Janie, 
nauczyło to już pana Wojewodę, co to znaczy, zacząć z tą szlachtą sa- 
nocką, nie popróbuje on już drugi raz, będzie się bał jak swego cie- 
nia. A zresztą, co mu tam na tem zależy, co jego ma obchodzić nie- 
szczęście szlachcica ?... 


— Który sam wlazł w błoto..... dodał pan Gieszanowski, — i z niego 
wyleść nie może. 

— To jużei sam wlazł... dodał pokornie pan Edmund, — sam 
wlazł i sam teraz został, jak ot ta lipa tu przed mojemi oknami, i nikt 
mu nie został, tylko ty jeden mój panie łowczy kochany. Nie mogę 
ci dosyć się nadziękować kochany panie Janie za twoją przyjaźń ser- 

«deczną, która tem droższą mi jest, że mnie tak wszyscy opuścili. 
po — Ja cię mieopuszczam mój panie Edmundzie, — rzekł na to 
pan Gieszanowski, — nieopuszczam cię, bo się znamy od dziecka i nie 
jedną beczkę soli już zjadłem z tobą, i mie jeden antałek się wypró- 
źniło, a chociaż tak wszyscy krzyczą na ciebie, Bóg mi świadkiem, ja- 
kem sodalis ja cię mam za niewinnego w tej sprawie. 

— Ach! panie Janie! to tylko twoje dobre serce jest temu przy- 
czyną że mnie nie obwiniasz, tylko twoje serce, bo może... możem ja 
i winien. 

— Jeźliś winien panie Kdmundzie, to już cię tylko sam pan Bóg 
ztego na sądnym dniu sądzić będzie, ja się trzymam tego: Nie sądź, 
a nie będziesz sądzonym; a jakem sodalis, ja tu nie widzę z czego bym 
cię miał sądzić, człowiek tylko do tego jest zobowiązany na co mu 
siły wystarczają, a kiep ten co zrobi więcej jak może. 

— Tak, tak.. panie Janie, ale... 

— Ale, uważasz mnie, — dodał pan Cieszanowski, — ażebyś so- 
bie nie niemiał do wyrzucenia, ażebyś jakikolwiek bądź koniec pan Róg 
temu naznaczył, ty zawsze z czystem wyszedł sumieniem, potrzeba jeszcze 
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raz tę rzecz przetrutynować i dobrze się namyślić, co tu jeszcze uczy- 
nić wypada. 

— Ach! niech ci to pan Bóg nagrodzi kochany panie Janie, bo 
już tak jestem znękany, że nawet sam myśleć niepotrafię. Co to nie 
żarty! proszę ciebie, kiedy się człowiek czuje, że ani makuły nie ma 
na sobie; że całe życie poświęcił na to ażeby służył ojczyźnie, braciom 
szlachcie i poczciwej sławie; kiedy się natyrał po świecie jak pies osta- 
tni, albo jak najpodłejszy sługa; a tu za głupstwo teraz, nie tylko że 
wszyscy bij zabij na niego, ale jeszcze nawet i uwłaczają dobremu 
imieniu, i powiadają żem ptak jakiś co przyszedł własne gniazdo po- 
kalać, żem zaraza jakaś, dżuma, zgorszenie... i Bóg niewie co jeszcze. 
Ach! mój panie Janie, ty niewiesz jak to boli głęboko, jak to dojmu- 
je! I pan Edmund wziął się znowu oburącz za głowę i chodził po izbie 
jak desperat, 

Żal się zrobiło jego panu Łowczemu Sieradzkiemu, więc powstał 
z zydla i ujawszy go za rękę, rzekł łagodnie: 

— Nie frasuj się panie Edmundzie, nie przybieraj sobie tego tak 
do serca, ej! i cóż tam takiego znowu; naprawimy to jakoś. Przebła- 
gamy ojca, albo i za pomocą pana Wojewody, albo może pana Michała 
Bukowskiego Podkomorzego naszego, wiesz że on ich obudwóch apre- 
henduje, a i pan Rafał Żurowski coś znaczy u niego, a ja z panem 
Rafałem wiesz że jestem najlepiej, to może w końcu i pan Fredro nany” 
zechce dopomódz; przekabacimy go koniecznie! będzie się sierdzić ro 
trochę, a nakoniec jak się dowie eo szlachta na to gada, jak pioruł 
nuje, jak cię od czci odsądza, to i da się przekonać, i widząc naresz= 
cie że niema innej rady, to i pozwoli ci się ożenić. 

— Ach! daj to Boże! odpowiedział Edmund, —- ta nieszczęśliwa 
kobieta to mi tak ze swojemi łzami stoi zawsze przed oczyma, jakby 
jaki duch straszliwy co mnie napedza do pokuty i piekłem grozi. Ale, 
ale, panie Janie — dodał pan Edmund — my tu gadu, gadu, a gruszki 
w popiele, musisz być głodny po trochę przejechawszy się tutaj z Kal- 
nicy, a ja zapomniałem o tem na dobre, ale poradzimy i na to. 

— Ej i nie bardzom tak głodny, — odpowiedział pan Łowczy — 
i w Lesku się chwilę zatrzymałem popasając podjazdką, i owo w Uher- 
cach wstąpiłem do pana Józefa Malickiego, który jest niemocą złożony 
i podobno mu się już nie wiele należy. 

— Tak, no proszę, ha! bo też to już i nie dzisiejsze mu lata. 

— Ot co mówisz, — odpowiedział pan Gieszanowski, — niewiem 
czy ma co więcej nad sześćdziesiąt i pięć. 
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— Janczi! — zawołał pan Edmund — zrób no nam herbate i 
przynieś jaką przekąskę. 

Pan Edmund nawałęsawszy się ostatniemi laty po zagranicą, na- 
brał i wielu cudzoziemskich obyczajów, i wielu się rzeczy ponauczał 
których naówczas jeszcze nieznano w kraju. Do takich rzeczy należała 
i herbata. Nieraz to się zdarzyło jeszcze podczas utarczek Konfedera- 
tów z Moskalami, że Polacy zabrali bagaże nieprzyjaciołom; pomiędzy 
bagażami znachodzono mnóstwo rzeczy, które nie były w używaniu u 
Polaków, a nadewszystko herbatę i wszystkie do tego przyrządzenia. * 
Owóż Konfederaci powojowawszy trochę z Moskalami, tak się byli przy- 
zwyczaili do używania herbaty, jakby to był ich trunek domowy, a 
o panu Kazimierzu Puławskim mówią ci którzy pod jego komendą słu- 
giwali, że prawie niczem innem nie żył jeno herbatą. Otóż i pan Ed- 
mund, powróciwszy z tej wojny, poprzywoził ze sobą różne rzeczy cu- 
dzoziemskie, nałupione na Moskalach, które aez ich nie wyniósł ze so- 
bą z Jasnej Góry Częstochowskiej, bo ztamtąd wyszedł nie bardzo opa- 
kowany; ale wojując jeszcze po kraju, tu i owdzie jaki swój bagaż złu- 
piony zostawiał, z zastrzeżeniem że kiedy się wojna skończy a on bę- 
dzie powracał do domowej zagrody, to wstąpi i te swoje bagaże ze sobą 
pozabiera. Wojna się skończyła, pan Edmund nie wszystko, nie wszyst- 
ko, ale wiele jeszcze rzeczy poodbierał i poprzywoził ze sobą. Naczy- 
‘nia do robienia herbaty były u niego srebrne i wszystko bardzo ładne, 
a Węgrzynek tak się był przyuczył robić herbatę, że pana Wojewoda 
Wołyński wstąpiwszy raz z polowania pod strzechę pana Edmunda, i 
będące tam traktowany herbatą, powiedział: 

— Niewiedziałem że w Strwiążyku Wegrzy tak dobrze umieją przy- 
rządzać herbatę, muszę ciebie prosić panie Chojnacki, żebyś mi przy- 
słał swego Węgrzynka do zamku, iżby się od niego mój kamerdyner 
wyuczył podpalać samowar i zalewać herbatę, bo dalej Bóg! że on nic 
nie umie. 

Był to kompłement od pana Wojewody, ale zawsze miło było pa- 
nu Edmundowi że sobie tak zacny gość upodobał herbatę u niego, i 
miło było Węgrzynkowi, bo dostał od Wojewody dukata hollenderskiego. 

Kiedy już wszystko było przyrządzone, i Janczi zastawił na stole 
bigos dymiący się w rądelku i sarnią pieczeń saletrowaną, a daną za- 
miast szynki na zimno, i chleb żytni domowy, niebardzo biały bo już 
to żyto nie zawsze się udaje w Strwiążyku, i buteleczkę wina kupioną 
w Lesku z piwnicy starego Weinberga, to obadwaj przyjaciele zasiedli, 
i podczas kiedy pan łowczy Sieradzki rozpiawszy granatową czamarę 
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założywszy serwetę za spinkę u żupana, zajadał smaczno i bigos i sar- 
ninę i chleb z masłem, pan Edmund czysta tylko herbatę popijał i to 
bez cukru, bo tak się był przyuczył, i siedział milczący oczekując nie- 
cierpliwie rychło będzie mógł znowu rozmawiać o tem, co go tak mo- 
cno bolało. Z 


Dzieła historyczne odnoszace się do literatury polskiej. 
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Grasset et Comp. 1772. 2 vol. in 8vo (— 2 ex.). 


698 
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Samuel Preuss. 1722—4726. 4 vol. in 4to. 

574. Bronikowski. — Die Geschichte Polens von Alexander 
Bronikowski. Dresden, 1827. 4 vol. in 8vo. 
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1» schlagen, von Gottfried Bernhard Casseburg. -Königsberg und Leip- 

zig, 1737, 4 vol. in 8vo. 

186. Cellarius. — Regni Polonia, Magnique ducatus Lithua- 
niæ novissima descriptio, studio Andrea: Gellarii. Amstelodami, apud 
Aegid. Janssonium, 1659, 4 vol. in 12mo — 8 ex.). 

187. Cellarius, — Het koninekrijek Poolen en toebehoorende 
Landen, cerst int Latyn gestelt door Andreas Cellarius. Nu in't Needer- 
duyts vertaalt. Tot Amsterdam, By Gillis Janss. Valckenier, 1660 4 vol. 
in 132mo. 

818. Chapelle. — Mémoires de Pologne, contenant ce qui s'est 
passć de plus remarquable dans ce royaume, depuis la mort du roi 
Auguste Il, jusqu'en l'année 1737, par le S. Amand de la Chapelle. 
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